
        
            
                
            
        

    















Christopher Paolini













Brisingr



















Dziedzictwa księga trzecia













Przełożyła Paulina BraiterWydawnictwo MAG









Warszawa 2008

















Jak zawsze, książkę tę dedykuję mojej rodzinie.A także Jordan, Ninie i Syfaie, jasnym światełkom nowego pokolenia.
Atra esterniono thelduin.















Streszczenie Eragona i Najstarszego













Eragon, piętnastoletni chłopiec z farmy, przeżywa wstrząs, gdy w górach zwanych Kośćcem pojawia się przed nim lśniący błękitny kamień. Eragon zabiera kamień na farmę, na której mieszka wraz z wujem Garrowem i kuzynem Roranem. Garrow i jego nieżyjąca żona, Marian, wychowali Eragona. Nic nie wiadomo o ojcu chłopaka; jego matka, Selena, była siostrą Garrowa. Nie widziano jej od czasu przyjścia na świat Eragona.Nieco później kamień pęka i ze środka wychodzi maleńki smok. Gdy Eragon dotyka smoczycy, na jego dłoni pojawia się srebrzyste znamię i powstaje nierozerwalna więź łącząca ich umysły i czyniąca z Eragona jednego z legendarnych Smoczych Jeźdźców. Chłopak nadaje smoczycy imię Saphira, po jednym ze smoków z historii wioskowego bajarza, Broma.
Smoczy Jeźdźcy pojawili się tysiące lat wcześniej, po wielkiej wojnie elfów ze smokami, mając za zadanie dopilnować, aby nigdy już nie doszło do podobnego konfliktu pomiędzy dwiema rasami. Z czasem Jeźdźcy stali się strażnikami pokoju, nauczycielami, uzdrowicielami, filozofami naturalnymi i największymi z magów, jako że złączenie ze smokiem ujawnia talent magiczny. Pod ich przywództwem i czujnym okiem w Alagaesii nastał złoty wiek.
Gdy ludzie przybyli do tej krainy, oni także dołączyli do elitarnego zakonu. Po wielu latach pokoju wojownicze urgale zabiły smoka młodego człowieka, Galbatorixa Oszalały po tej stracie i odmowie starszych przyznania mu drugiego smoka, Galbatorix postanowił doprowadzić do upadku Jeźdźców.
Ukradł innego smoka – którego nazwał Shruikan i zmusił do służby za pomocą czarnych zaklęć – po czym zgromadził wokół siebie grupę trzynastu zdrajców: Zaprzysiężonych. Z pomocą owych okrutnych uczniów Galbatorix wymordował Jeźdźców, zabił ich przywódcę Vraela i ogłosił się królem Alagaesii. Jego uczynki zmusiły elfy do wycofania się w serce sosnowej puszczy, a krasnoludy do ukrycia w tunelach i jaskiniach. Odtąd rasy te rzadko opuszczają swe kryjówki. Obie strony przez ponad sto lat trzymały się w szachu. W tym czasie wszyscy Zaprzysiężeni zginęli.
Tak wygląda napięta sytuacja polityczna, gdy na scenę wkracza Eragon.
Kilka miesięcy po wykluciu Saphiry do Carvahall przybywa dwóch groźnych, insektopodobnych obcych, zwanych Ra’zacami. Poszukują kamienia, będącego jajem Saphiry. Eragonowi i smoczycy udaje się im uciec, Ra’zacowie niszczą jednak dom Eragona i mordują Garrowa.
Eragon poprzysięga wytropić i zabić Ra’zaców. Gdy opuszcza Carvahall, bajarz Brom, świadom istnienia Saphiry, zaskakuje go propozycją towarzyszenia mu w podróży. Brom wręcza Eragonowi czerwony miecz Smoczego Jeźdźca, Zar’roc, odmawia jednak wyjaśnienia, jak go zdobył.
Podczas podróży Eragon dowiaduje się wiele od Broma, między innymi poznaje sztukę walki mieczem i posługiwania się magią. Gdy tracą trop Ra’zaców, kierują się do portu Teirm i odwiedzają starego przyjaciela Broma, Jeoda, który, jak sądzi bajarz, może pomóc im odkryć kryjówkę stworów. W Teirmie dowiadują się, że Ra’zacowie mieszkają w pobliżu miasta Dras-Leona. Eragon wysłuchuje także przepowiedni z ust zielarki Angeli i dwóch niezwykłych rad od jej towarzysza, kotołaka Solembuma.
Po drodze do Dras-Leony Brom wyznaje, że jest agentem Vardenów – grupy buntowników, zmierzającej do obalenia Galbatorixa – i że ukrywał się w Carvahall, czekając na pojawienie się nowego Smoczego Jeźdźca. Dwadzieścia lat temu Brom uczestniczył w kradzieży jaja Saphiry Galbatorixowi. Wówczas to zabił Morzana, pierwszego i ostatniego z Zaprzysiężonych. Na świecie wciąż istnieją jeszcze tylko dwa smocze jaja i oba pozostają w rękach Galbatorixa.
W Dras-Leonie i jej pobliżu spotykają Razaców, którzy śmiertelnie ranią Broma. Tajemniczy młodzieniec imieniem Murtagh przepłasza napastników. Ostatnim tchem Brom wyznaje, że on także był kiedyś Jeźdźcem, a jego smoczyca również nazywała się Saphira.
Eragon i Saphira postanawiają dołączyć do Vardenów. Eragon zostaje jednak schwytany w Gil’eadzie i sprowadzony przed oblicze Durzy, złego i potężnego Cienia, służącego Galbatorixowi. Z pomocą Murtagha ucieka z więzienia, zabierając elfkę Aryę, także będącą więźniem Durzy, ambasadorkę u Vardenów. Arya została otruta i wymaga pomocy medyka.
Ścigani przez oddziały urgali, umykają do siedziby głównej Vardenów w olbrzymich Górach Beorskich, wznoszących się na wysokość powyżej dziesięciu mil. Okoliczności zmuszają Murtagha – który nie chce schronić się u Vardenów – do ujawnienia, że jest synem Morzana. Murtagh jednak odrzucił zły przykład ojca i uciekł Galbatorixowi, by samotnie decydować o swym losie. Mówi też Eragonowi, że miecz Zar’roc należał kiedyś do ojca Murtagha.
Kiedy wygląda już na to, że nie uda im się uniknąć schwytania przez urgale, Eragon i jego przyjaciele zostają uratowani przez Vardenów, mieszkających w Farthen Durze, wydrążonej górze, będącej także stolicą królestwa krasnoludów, Tronjheimu. Tam właśnie Eragon trafia przed oblicze Ajihada, dowódcy Vardenów. Tymczasem Murtagh zostaje aresztowany z powodu swego pokrewieństwa z Morzanem.
Eragon spotyka się z krasnoludzkim królem, Hrothgarem, i córką Ajihada, Nasuadą. Bliźniacy, para antypatycznych magów służących Ajihadowi, poddają go próbie. Eragon i Saphira błogosławią także jedno z osieroconych dzieci Vardenów, którzy tymczasem leczą otrutą Aryę.
Pewnego dnia nadchodzą wieści o zbliżającej się podziemnymi korytarzami armii urgali. W bitwie Eragon zostaje rozłączony z Saphira; musi sam walczyć z Durzą. Durzą, silniejszy od zwykłego człowieka, z łatwością pokonuje Eragona, rozpruwając mu ciało od ramienia po biodro. W tym momencie Saphira i Arya niszczą dach komnaty – szeroki na sześćdziesiąt stóp gwiaździsty szafir – odwracając uwagę Durzy, a Eragon przebija mu serce. Wyzwolone spod zaklęć Durzy urgale wycofują się.
Podczas gdy Eragon leży nieprzytomny po bitwie, telepatycznie nawiązuje z nim kontakt istota przedstawiająca się jako Togira Ikonoka – Kaleka Uzdrowiony. Ów nieznajomy nalega, by Eragon szukał go w Ellesmerze, stolicy elfów.
Po przebudzeniu Eragon odkrywa na swych plecach długą bliznę. Uświadamia sobie także, że zabił Durzę jedynie dzięki szczęściu, i rozpaczliwie potrzebuje szkolenia. Pod koniec tomu pierwszego postanawia wyruszyć do Ellesmery, odnaleźć Togirę Ikonokę i zostać jego uczniem.
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Najstarszy rozpoczyna się trzy dni po tym jak Eragon zabił Durzę. Vardeni dochodzą do siebie po bitwie o Farthen Dur; Ajihad, Murtagh i Bliźniacy polują na urgale w tunelach pod miastem krasnoludów. Gdy zaskakuje ich oddział urgali, Ajihad ginie, a Murtagh i Bliźniacy znikają. Rada Starszych Vardenów mianuje Nasuadę następczynią ojca na stolcu przywódcy Vardenów. Eragon składa jej hołd jako swej suwerence.Eragon i Saphira uznają, że muszą wyruszyć do Ellesmery i rozpocząć szkolenie u „Kaleki Uzdrowionego”. Przed ich odejściem król krasnoludów Hrothgar przyjmuje Eragona do swego klanu, Durgrimst Ingeitum. To daje Eragonowi pełne prawa krasnoludzkie i upoważnia do udziału w obradach rady.
Arya i Orik, przybrany syn Hrothgara, towarzyszą Eragonowi i Saphirze w podróży do krainy elfów. Po drodze zatrzymują się na popas w Tarnagu, krasnoludzkim mieście. Część krasnoludów przyjmuje ich przyjaźnie, lecz Eragon odkrywa wkrótce, że jeden klan nie darzy sympatią jego i Saphiry. To Az Sweldn rak Anhuin, nienawidzący smoków i ich Jeźdźców z powodu tego, jak wielu członków klanu zginęło z rąk Zaprzysiężonych.
W końcu wędrowcy docierają do Du Weldenvarden, elfickiej puszczy. W Ellesmerze Eragon i Saphira spotykają Islanzadi, królową elfów i, jak odkrywają, matkę Aryi, oraz Kalekę Uzdrowionego: starego elfa Oromisa. On także jest Jeźdźcem. Oromis i jego smok, Glaedr, ukrywali się przed Galbatorixem przez ostatnie sto lat, niestrudzenie poszukując sposobu, by pokonać króla.
Zarówno Oromis, jak i Glaedr cierpią z powodu starych ran, uniemożliwiających walkę – Glaedr stracił nogę, a Oromis, schwytany i złamany przez Zaprzysiężonych, nie potrafi kontrolować silniejszej magii i często nawiedzają go paraliżujące ataki.
Eragon i Saphira rozpoczynają szkolenie, zarówno razem, jak i osobno. Eragon poznaje historię ras zamieszkujących Alagaesię, arkana szermierki i pradawnej mowy, którą posługują się wszyscy magowie. Podczas studiów nad pradawną mową odkrywa, że popełnił straszliwy błąd, gdy wraz z Saphira błogosławili sierotę w Farthen Durze – zamierzał rzec: „Niechaj dobry los i szczęście stale ci sprzyjają i chronią od złego”, a tak naprawdę powiedział: „Bądź ochroną od złego”, kładąc na dziecko klątwę, przez którą będzie musiało chronić innych przed wszelkim bólem i nieszczęściem.
Saphira dokonuje szybkich postępów pod okiem Glaedra. Blizna na plecach Eragona, pamiątka po walce z Durzą, spowalnia jego szkolenie, nie tylko bowiem okalecza go, ale też w nieprzewidzianych chwilach nawiedzają go bolesne ataki. Nie wie, jak ma czynić postępy jako mag i wojownik dręczony konwulsjami.
Eragon zaczyna rozumieć, że darzy Aryę uczuciem. Wyznaje to jej, ona jednak odrzuca go i wkrótce wyrusza do Vardenów.
Elfy urządzają rytuał Agaeti Blódhren, czyli Święto Przysięgi Krwi, podczas którego Eragon zostaje poddany magicznej przemianie: staje się hybrydą ludzko-elfią. W rezultacie jego blizna znika, a on sam dysponuje teraz nadludzką siłą i szybkością elfa. Rysy jego twarzy także ulegają zmianie, wydaje się teraz nieco podobny do elfa.
Na tym etapie Eragon dowiaduje się, że wojna pomiędzy Imperium i Vardenami wisi na włosku i Vardeni niezwykle potrzebują jego i Saphiry. Podczas jego nieobecności Nasuada przeniosła swe wojska z Farthen Dúru do Surdy, królestwa leżącego na południe od Imperium i wciąż zachowującego niepodległość.
Eragon i Saphira opuszczają Ellesmerę wraz z Orikiem, obiecując Oromisowi i Glaedrowi, że gdy tylko będą mogli, powrócą dokończyć szkolenie.
Tymczasem kuzyn Eragona, Roran, przeżywa własne przygody. Galbatorix posłał Razaców i legion żołnierzy Imperium do Carvahall, próbując schwytać Rorana i wykorzystać go przeciw Eragonowi. Roranowi udaje się uciec w pobliskie góry. Wraz z innymi wieśniakami próbuje przegnać żołnierzy. Wielu z nich ginie w walce. Gdy Sloan, miejscowy rzeźnik – nienawidzący Rorana i sprzeciwiający się jego zaręczynom z Katriną, jego córką – wydaje Rorana Ra’zacom, owadopodobne stwory odnajdują go i atakują w nocy podczas snu. Roranowi udaje się wydostać, lecz Razacowie uprowadzają Katrinę.
Roran przekonuje mieszkańców Carvahall, by porzucili wioskę i schronili się u Vardenów w Surdzie. Wyruszają na zachód, w kierunku wybrzeża, w nadziei że stamtąd pożeglują do Surdy. Roran okazuje się świetnym przywódcą i przeprowadza ich bezpiecznie przez Kościec. W porcie Teirm spotykają Jeoda, który opowiada Roranowi o tym, jak Eragon został Jeźdźcem, i wyjaśnia, czego szukali w wiosce Ra’zacowie: Saphiry. Proponuje, że pomoże Roranowi i wieśniakom w dotarciu do Surdy. Dodaje, że kiedy znajdą się bezpiecznie u Vardenów, Roran będzie mógł poprosić Eragona o pomoc w ocaleniu Katriny. Wraz z wieśniakami uprowadzają statek i żeglują w stronę Surdy.
Eragon i Saphira docierają do szykujących się do bitwy Vardenów. Eragon dowiaduje się, co się stało z dzieckiem, które przeklął źle sformułowanym błogosławieństwem. Dziewczynka ma na imię Elva i choć nadal winna być niemowlęciem, wygląda jak czterolatka, a z głosu i zachowania przypomina znużonego życiem dorosłego. Zaklęcie Eragona każe jej wyczuwać ból wszystkich otaczających ją ludzi i próbować im pomóc. Jeśli Elva mu się sprzeciwia, cierpi.
Eragon, Saphira i Vardeni wyruszają na spotkanie oddziałów Imperium na Płonących Równinach, na których wiecznie żarzą się podziemne torfowe ognie. Ku ich zdumieniu, na spotkanie wylatuje im Jeździec na czerwonym smoku. Nowy Jeździec zabija Hrothgara, króla krasnoludów, i walczy z Eragonem i Saphira. Gdy Eragonowi udaje się zerwać mu hełm, wstrząśnięty odkrywa, że to Murtagh.
Murtagh nie zginął w zasadzce urgali pod Farthen Durem. Bliźniacy zaaranżowali wszystko: zdrajcy sami zaplanowali zasadzkę tak, by Ajihad poległ, a oni mogli schwytać Murtagha i przekazać go w ręce Galbatorixa. Król zmusił Murtagha do złożenia przysięgi na wierność w pradawnej mowie. Teraz Murtagh i jego nowo wykluty smok, Cierń, pozostają niewolnikami Galbatorixa. Murtagh potwierdza, że złożone przysięgi nigdy nie pozwolą mu sprzeciwić się królowi, choć Eragon błaga, by porzucił go i dołączył do Vardenów.
Po niewytłumaczalnym pokazie siły Murtaghowi udaje się pokonać Eragona i Saphirę, postanawia jednak ich uwolnić ze względu na dawną przyjaźń. Przed odejściem odbiera Eragonowi Zar’roca, twierdząc, że to dziedzictwo powinno przypaść w udziale jemu, jako starszemu z synów Morzana. Ujawnia również, że nie był jedyny – Eragon i Murtagh to bracia, obaj są synami Seleny i Morzana. Bliźniacy odkryli prawdę, gdy badali wspomnienia Eragona w dniu przybycia do Farthen Duru.
Wciąż oszołomiony odkryciem prawdy na temat rodziców, Eragon wycofuje się z Saphira i w końcu spotyka z Roranem i wieśniakami z Carvahall, którzy przybyli na Płonące Równiny, akurat na czas, by wspomóc Vardenów w walce. Roran walczył bohatersko i sam zdołał zabić Bliźniaków.
Eragon i Roran godzą się, mimo roli, jaką Eragon odegrał w śmierci Garrowa. Młody Jeździec przysięga, że pomoże kuzynowi ocalić Katrinę z niewoli u Ra’zaców.
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Eragon przyglądał się mrocznej kamiennej wieży, będącej schronieniem potworów, które zamordowały jego wuja, Garrowa.Leżał na brzuchu, ukryty za grzbietem piaszczystego wzgórza porośniętego rzadkimi źdźbłami trawy, ciernistymi krzakami i małymi kulkami kaktusów. Kruche łodyżki zeszłorocznej roślinności kłuły go w dłonie, gdy powoli pełzł naprzód, próbując lepiej przyjrzeć się Helgrindowi, górującemu nad otaczającą go krainą niczym czarny sztylet wbity we wnętrzności Ziemi.
Ukośne promienie wieczornego słońca zasnuwały wzgórze długimi, wąskimi cieniami i daleko na zachodzie oświetlały taflę jeziora Leona, zamieniając horyzont w migoczącą sztabkę złota.
Z lewej strony dobiegał Eragona miarowy oddech jego kuzyna, Rorana, leżącego obok. Zazwyczaj niesłyszalny, ruch powietrza teraz wydawał się Eragonowi, z jego wyostrzonym słuchem, nienaturalnie głośny; była to zaledwie jedna z wielu zmian, jakie zaszły w nim po przemianie, którą przeszedł podczas Agaetf Blódhren, Święta Przysięgi Krwi elfów.
Nie zwracał jednak na to uwagi, skupiony na obserwacji kolumny ludzi, przesuwającej się powoli w stronę podstawy Helgrindu, po pokonaniu pieszo mil dzielących górę od miasta Dras-Leona. Grupa dwudziestu czterech mężczyzn i kobiet, odzianych w ciężkie skórzane szaty, maszerowałana czele kolumny. Ludzie ci poruszali się dość dziwnie, każdy inaczej – kołysali się, podskakiwali, kuśtykali, szurali nogami, kręcili się, wspierali na kijach bądź podpierali rękami, maszerując na zadziwiająco krótkich nogach. Dopiero po chwili Eragon zorientował się, że każdemu z nich brakowało ręki, nogi bądź jednego i drugiego. Ich przywódca siedział wyprostowany w lektyce dźwiganej przez sześciu niewolników o naoliwionej skórze. Eragon pomyślał, że to zdumiewające osiągnięcie, wziąwszy pod uwagę fakt, iż ciało owego mężczyzny – bądź kobiety, nie potrafił określić płci – składało się wyłącznie z torsu i głowy, na której tkwiła wysoka na trzy stopy ozdobna skórzana tiara.
–Kapłani Helgrindu – wymamrotał do Rorana.
–Umieją posługiwać się magią?
–To możliwe. Nie odważę się zbadać góry umysłem, dopóki nie odejdą, bo jeśli istotnie są magami, wyczują mój dotyk, nawet najlżejszy, i odkryją naszą obecność.
Za kapłanami maszerowały dwa szeregi młodych mężczyzn odzianych w złote szaty. Każdy niósł w dłoniach prostokątną metalową ramę z osadzonymi w niej dwunastoma poziomymi prętami, na których wisiały żelazne dzwonki wielkości rzepy. Połowa młodzieńców potrząsała mocno swymi ramami, gdy unosili do kroku prawą nogę, a kiedy dzwonki rozbrzmiewały żałobną kakofonią, druga połowa trzęsła swoimi, stawiając lewe stopy. Żelazne języki uderzały o ścianki żelaznych gardeł, a ich ponury dźwięk odbijał się echem od wzgórz. Akolici krzyczeli do wtóru, jęcząc i wrzeszcząc w ekstazie.
Za groteskową procesją ciągnął się, niczym ogon komety, korowód mieszkańców Dras-Leony. Tworzyła go szlachta, kupcy, handlarze, kilkunastu wysokich oficerów i zbieranina mniej znaczących ludzi: robotników, żebraków i zwykłych żołnierzy.
Eragon zastanawiał się, czy w tłumie podąża także gubernator Dras-Leony, Marcus Tabor.
Dotarłszy na skraj stromego rumowiska otaczającego pierścieniem Helgrind, kapłani zatrzymali się po obu stronach wielkiego głazu barwy rdzy. Kiedy cała kolumna stała już przed prymitywnym ołtarzem, stwór siedzący w lektyce poruszył się i zaczął śpiewać głosem rażącym uszy jak pojękiwania dzwonków. Porywy wiatru co chwila zagłuszały deklamacje szamana, lecz Eragon dosłyszał urywki zdań wypowiedzianych w pradawnej mowie – dziwnie zniekształconej i źle wymawianej – zmieszane ze słowami z języka krasnoludów i urgali, a także frazami z archaicznego dialektu plemienia ludzkiego. To, co zrozumiał, sprawiło, że zadrżał. Kazanie bowiem traktowało o sprawach, o których lepiej nie wiedzieć, złowrogiej nienawiści dojrzewającej przez stulecia w mrocznych jaskiniach ludzkich serc, by wreszcie rozkwitnąć pod nieobecność Jeźdźców; o krwi, obłędzie i ohydnych rytuałach odprawianych pod czarnym księżycem.
Pod koniec owej odrażającej oracji dwóch pomniejszych kapłanów pośpieszyło naprzód i przeniosło swego mistrza – bądź mistrzynię – z lektyki na ołtarz. Wówczas najwyższy kapłan wydał krótki okrzyk. Bliźniacze stalowe ostrza zamigotały niczym gwiazdy, wznosząc się i opadając. Z obu ramion – najwyższego kapłana wytrysnęły strumyki krwi, spływające po odzianym w skórę torsie i ściekające na głaz, a z niego na żwir poniżej.
Dwóch kolejnych kapłanów skoczyło naprzód, chwytając szkarłatne krople do kielichów. Gdy napełniły się po brzegi, podali je reszcie członków kongregacji, którzy zaczęli z zapałem pić.
–Gar! – zaklął cicho Roran. – Nie wspomniałeś wcześniej, że ci wstrętni handlarze ludźmi, obłąkani wyznawcy, skretyniali krwiopijcy to także kanibale.
–Niezupełnie. Nie jadają mięsa.
Gdy wszyscy już zwilżyli gardła, służalczy nowicjusze zanieśli najwyższego kapłana z powrotem do lektyki i obwiązali mu rany pasmami białego płótna. Na tkaninie szybko wykwitły mokre, ciemne plamy.
Rany najwyraźniej nie wywarły wrażenia na kapłanie, bo pozbawiona członków postać obróciła się w stronę wyznawców, przemawiając ustami barwy żurawin.
–Teraz naprawdę jesteście mymi braćmi i siostrami, tu bowiem, w cieniu potężnego Helgrindu, skosztowaliście soku z moich żył. Krew wzywa krew i jeśli kiedykolwiek wasza rodzina będzie potrzebować pomocy, róbcie, co tylko w waszej mocy dla Kościoła i dla innych uznających moc naszego Straszliwego Pana… By potwierdzić raz jeszcze i na nowo wiarę pokładaną w Triumwiracie, odmówcie wraz ze mną Dziewięć Przysiąg… Na Gorma, Ildę i Feli Angvarę, przysięgamy oddawać cześć co najmniej trzykroć w miesiącu w godzinie przed zmierzchem i składać w ofierze nas samych, by zaspokoić odwieczny głód naszego Wielkiego i Strasznego Pana… Przysięgamy przestrzegać zakazów zapisanych w księdze Toska… Przysięgamy zawsze nosić nasz bregnir na ciele i na zawsze unikać dwunastu z dwunastu oraz dotyku węźlastego sznura, by nie skaził…
Nagły powiew wiatru zagłuszył dalsze słowa najwyższego kapłana. Po chwili Eragon ujrzał, jak jego słuchacze dobywają niewielkich zakrzywionych noży i kolejno nacinają swe ręce w zgięciu łokcia, namaszczając ołtarz strugami krwi.
Po kilku minutach gniewny wiatr ucichł i Eragon znów usłyszał kapłana:
–…I wszystko, czego pragniecie i pożądacie, będzie wam dane w nagrodę za posłuszeństwo… Nasza ofiara dobiegła końca. Jeżeli jednak wśród was znajdzie się ktoś dość śmiały, by dowieść prawdziwej głębi wiary, niechaj się ukaże.
Słuchacze zamarli i pochylili się, spoglądając wyczekująco. Przez długą cichą chwilę zdawało się, że odejdą z niczym. Potem jednak jeden z akolitów wyskoczył przed szereg.
–Ja to zrobię! – wykrzyknął.
Z wrzaskiem radości jego bracia zaczęli wymachiwać dzwonkami w szybkim, gniewnym rytmie. Zgromadzonych opanowało szaleństwo, podskakiwali i krzyczeli niczym obłąkani. Mimo odrazy, którą czuł Eragon, ta muzyka wzbudziła iskrę podniecenia nawet w jego sercu, przemawiając do prymitywnej, brutalnej części jego duszy.
Ciemnowłosy młodzieniec odrzucił złote szaty, pozostając jedynie w skórzanej przepasce, i wskoczył na ołtarz. Spod jego stóp bryznęły szkarłatne krople. Zwrócony do Helgrindu, zaczął dygotać w rytm okrutnych dzwonków. Głowa opadła mu bezwładnie, w kącikach ust wystąpiła piana, ręce wiły się niczym węże. Na skórę wystąpił pot i po chwili młodzian lśnił w promieniach zachodzącego słońca niczym posąg z brązu.
Brzęk dzwonków osiągnął szaleńcze tempo, dźwięki zderzały się ze sobą w obłąkańczym crescendo, gdy młodzian sięgnął do tyłu. Kapłan wsunął mu w dłoń rękojeść osobliwego narzędzia: ostrej klingi długiej na dwie i pół stopy, z mocnym jelcem, łuskową rękojeścią, śladową osłoną i szerokim płaskim ostrzem, które na końcu rozszerzało się wachlarzowato, kształtem przypominając smocze skrzydło. Było to narzędzie zaprojektowane tylko w jednym celu: by rozcinać zbroje, kości i ścięgna równie łatwo, jak pełen wody bukłak.
Młodzieniec uniósł broń, tak że przez moment celowała w stronę najwyższego szczytu Helgrindu. Potem opadł na kolano i, krzycząc niezrozumiale, opuścił ostrze na swój prawy przegub.
Krew bryznęła na skały za ołtarzem.
Eragon skrzywił się i odwrócił wzrok, choć i tak do jego uszu dotarły przeszywające wrzaski chłopaka. Podczas bitwy widywał już gorsze rzeczy, lecz rozmyślne okaleczenie własnego ciała w świecie, gdzie człowiekowi każdego dnia grozi kalectwo, wydało mu się czymś głęboko złym.
Źdźbła trawy zaszeleściły, kiedy Roran poruszył się lekko. Wymamrotał przekleństwo, które zniknęło w gąszczu jego brody, po czym znów umilkł.
Podczas gdy kapłan opatrywał ranę młodego człowieka – zatrzymując krwotok zaklęciem – jeden z akolitów odwiązał dwóch niewolników, którzy dźwigali lektykę najwyższego kapłana. Następnie przykuł ich za kostki do osadzonego w ołtarzu żelaznego pierścienia. Akolici wydobyli spod szaHiczne pakunki i usypali z nich stos na ziemi, poza zasięgiem niewolników.
Zakończywszy obrzędy, kapłani i ich orszak odeszli spod Helgrindu w stronę Dras-Leony, znów dzwoniąc i zawodząc. Jednoręki fanatyk, potykając się, dreptał tuż za lektyką najwyższego kapłana.
Jego twarz rozjaśniał błogi uśmiech.
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–No proszę. – Eragon odetchnął głęboko, gdy kolumna zniknęła za odległym wzgórzem.–Co takiego?
–Podróżowałem z krasnoludami i elfami, lecz żadne ich uczynki nie były nawet w części tak dziwne jak to, co robią ci ludzie.
–Są równie potworni jak Razacowie. – Roran wskazał ruchem głowy Helgrind. – Mógłbyś teraz sprawdzić, czy jest tam Katrina?
–Spróbuję. Ale bądź gotów do ucieczki.
Eragon zamknął oczy i zaczął powoli rozszerzać granice swej świadomości, przenosząc się z umysłu jednej żywej istoty do następnej, niczym strużki wody wsiąkające w piasek. Dotykał ruchliwych owadzich metropolii, rojnych, ruchliwych i skupionych na własnych sprawach; jaszczurek i węży, ukrytych pośród ciepłych kamieni, różnych odmian ptaków i małych ssaków. Owady i zwierzęta kręciły się bez wytchnienia, szykując się na szybkie nadejście nocy. Niektóre kryły się w norach, inne, żyjące w mroku, budziły się, ziewały, przeciągały i gotowały do łowów i żeru.
Podobnie jak ma się rzecz z innymi zmysłami, zdolność Eragona do wnikania w myśli istot malała wraz z odległością. Gdy fala jego myśli dotarła do podnóża Helgrindu, wyczuwał jedynie największe ze zwierząt, i nawet je bardzo słabo.
Sięgał dalej, ostrożnie, gotów wycofać się błyskawicznie, gdyby musnął przypadkiem umysł ściganych ofiar: Ra’zaców, a także ich rodziców i wierzchowców, olbrzymich Lethrblak. Eragon zdecydował się odsłonić w ten sposób tylko dlatego, że rasa Razaców nie posługiwała się magią i nie wierzył, by jego wrogów wyszkolono jak innych nie-magów, umiejących posługiwać się telepatią. Razacowie i Lethrblaki nie potrzebowali podobnych podstępów – sam ich dech wywoływał odrętwienie u nawet najsilniejszych mężów.
A choć Eragon podczas swych bezcielesnych zwiadów ryzykował zdemaskowanie, on, Roran i Saphira musieli wiedzieć, czy Ra’zacowie uwięzili Katrinę – narzeczoną Rorana – w Helgrindzie. Odpowiedź ta bowiem mogła zdecydować o tym, czy ich misja będzie mieć na celu ratunek, czy też porwanie i przesłuchanie.
Szukał długo i wnikliwie. Gdy wrócił do swego ciała, odkrył, że Roran przygląda mu się z miną zgłodniałego wilka. W jego szarych oczach płonęły gniew, nadzieja i rozpacz tak wielkie, że zdawało się, że lada moment emocje kuzyna mogą eksplodować i wypalić wszystko wokół w niewiarygodnie jasnym rozbłysku, tak silnym, że zdolnym stopić nawet kamień.
Eragon świetnie to rozumiał.
Ojciec Katriny, rzeźnik Sloan, zdradził Rorana Ra’zacom. Gdy ci nie zdołali go złapać, pochwycili śpiącą w sypialni Rorana Katrinę i porwali ją z doliny Palancar, pozostawiając mieszkańców Carvahall na łasce żołnierzy króla Galbatorixa, z rąk których czekała ich śmierć bądź niewola. Nie mogąc ich ścigać, Roran w ostatniej chwili przekonał wieśniaków, by porzucili domy i ruszyli za nim przez Kościec i dalej na południe, wzdłuż wybrzeża Alagaesii. W końcu dołączyli do oddziałów zbuntowanych Vardenów. W drodze przeżyli wiele śmiertelnie groźnych przygód, lecz dzięki tej wyprawie Roran i Eragon znów się spotkali. Eragon zaś wiedział, gdzie mieszkają Ra’zacowie, i przyrzekł pomóc kuzynowi ocalić Katrinę.
Roran wyjaśnił później, że udało mu się dokonać tego wszystkiego tylko dlatego, że potężne uczucie popychało go do czynów budzących lęk u innych, dzięki czemu mógł stawić czoło swym wrogom.
Obecnie podobna gorączka trawiła także Eragona.
Gdyby komuś bliskiemu groziło niebezpieczeństwo, byłby gotów rzucić się w ogień, nie zważając na to, co go spotka. Kochał Rorana jak brata, a skoro Roran miał poślubić Katrinę, w oczach Eragona ona także stała się częścią rodziny. Co jeszcze ważniejsze, Eragon i Roran byli ostatnimi dziedzicami rodu. Eragon wyrzekł się wszelkich związków ze swym bratem krwi, Murtaghiem, toteż z krewnych mieli z Roranem tylko siebie. A także Katrinę.
Lecz nie tylko szlachetne poczucie braterstwa pchało ich do działania – obu przyświecał jeszcze jeden cel: zemsta! Nawet teraz, gdy planowali wydrzeć Katrinę ze szponów Ra’zaców, obaj wojownicy – śmiertelnik i Smoczy Jeździec – marzyli o tym, by zabić nienaturalne sługi króla Galbatorixa. Razacowie bowiem torturowali i zamordowali Garrowa, rodzonego ojca Rorana i przybranego Eragona.
Zdobyte informacje były zatem ważne nie tylko dla Rorana, ale też dla samego Jeźdźca.
–Chyba ją wyczułem – rzekł. – Trudno orzec na pewno, bo jesteśmy daleko od Helgrindu i nigdy wcześniej nie wnikałem w jej umysł, ale mam wrażenie, że jest gdzieś wewnątrz tej ohydnej góry, ukryta w pobliżu szczytu.
–Jest chora? Ranna? Do diaska, Eragonie, niczego przede mną nie ukrywaj! Zrobili jej krzywdę?
–W tej chwili nie cierpi. Więcej nie mogę powiedzieć, bo samo wyczucie jej świadomości wymagało ode mnie wszystkich sił. Nie mogłem nawiązać kontaktu.
Eragon wolał nie wspominać, że wyczuł też drugą osobę. Podejrzewał kto to jest i obawiał się, że jeśli ma rację, czekają go wielkie kłopoty.
–Nie znalazłem natomiast Ra’zaców ani Lethrblak. Nawet jeśli w jakiś sposób zdołałem przeoczyć Ra’zaców, ich rodzice są tak wielcy, że ich moc życiowa winna płonąć niczym tysiąc lamp, podobnie jak u Saphiry. Prócz Katriny i paru innych słabych iskierek Helgrind jest czarny, całkowicie czarny.
Roran skrzywił się, zacisnął pięść i spojrzał gniewnie w stronę skalistego szczytu, który rozpływał się w mroku, spowity wieńcem fioletowych cieni.
–Nieważne, czy masz rację, czy się mylisz – rzekł niskim, głuchym głosem, jakby przemawiał sam do siebie.
–Czemuż to?
–Nie odważymy się zaatakować jeszcze dzisiaj. Nocą Razacowie są najsilniejsi. I jeśli faktycznie przebywają w pobliżu, niemądrze byłoby stawać do walki, kiedy mają przewagę. Zgadzasz się?
–Tak.
–Zaczekamy zatem do świtu. – Roran machnął ręką w stronę niewolników przykutych do zakrwawionego ołtarza. – Jeśli do tego czasu ci biedacy znikną, będziemy wiedzieli, że Razacowie tu są, i postąpimy zgodnie z planem. Jeżeli nie, przeklniemy pecha, który pozwolił im uciec, uwolnimy niewolników, uratujemy Katrinę i odlecimy z nią do Vardenów, nim wytropi nas Murtagh. Tak czy inaczej, wątpię by Razacowie zostawili Katrinę długo samą. Nie, jeśli Galbatorix chce, by przeżyła, żeby móc ją wykorzystać przeciwko mnie.
Eragon skinął głową. Pragnął już teraz uwolnić niewolników, lecz gdyby to zrobił, ostrzegłby nieprzyjaciół, że coś się święci. Jeżeli Ra’zacowie zjawią się na wieczerzę, Eragon i Saphira nie będą mogli interweniować. Bitwa w otwartym polu pomiędzy smokiem i stworami takimi jak Lethrblaki przyciągnęłaby uwagę każdego męża, kobiety i dziecka w promieniu wielu staj, Eragon zaś wątpił, by zdołali przeżyć z Saphirą i Roranem, gdyby Galbatorix odkrył, że przebywają sami w jego Imperium.
Odwrócił wzrok od przykutych do skały mężczyzn. Dla ich dobra mam nadzieję, że Razacowie są akurat na drugim końcu Alagaesii, albo przynajmniej, że nie dopisze im dziś apetyt, pomyślał.
Bez jednego słowa Eragon i Roran poczołgali się z powrotem za niskie wzgórze, za którym się ukryli. U jego stóp ukucnęli, po czym odwrócili się i wciąż pochyleni pobiegli między dwoma rzędami pagórków. Krótkie zagłębienie wkrótce zamieniło się w wąski, wyżłobiony przez powódź parów z osypującymi się ścianami z łupku.
Wymijając karłowate krzaki jałowca, Eragon zerknął w górę i pomiędzy iglastymi gałązkami dostrzegł pierwsze konstelacje, rozbłyskujące na aksamitnym niebie. Gwiazdy wydawały się zimne i ostre, niczym jasne odłamki lodu. Potem znów skupił wzrok na ziemi, gdy wraz z Roranem biegli na południe, do swego obozu.
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Niski stos żaru pulsował niczym serce olbrzymiej bestii. Od czasu do czasu wzlatywał z niego snop złocistych iskier, które tańczyły po powierzchni drewna i znikały w rozgrzanych do białości szczelinach.Konające pozostałości ogniska, które rozpalili wcześniej Eragon z Roranem, rzucały słabe światło na otaczający je teren: kawałek kamienistej ziemi, parę szarych jak cyna krzaków, bezkształtny jałowcowy zagajnik nieco dalej, a potem już nic.
Eragon siedział z bosymi stopami wyciągniętymi w stronę rubinowoczerwonego stosu, napawając się ciepłem. Plecy oparł o grube łuski potężnej przedniej łapy Saphiry. Naprzeciwko niego Roran przycupnął na twardym jak żelazo, zbielałym od słońca i wygładzonym przez wiatr zewłoku starego drzewa. Przy każdym jego poruszeniu drewno skrzypiało tak przeraźliwie, że Eragon miał ochotę wydrapać sobie uszy.
W tym momencie w parowie panowała cisza. Nawet ognisko dogasało bezszelestnie; Roran zebrał jedynie suche gałęzie, pozbawione wszelkiej wilgoci, by oczy nieprzyjaciół nie dostrzegły nawet najsłabszej smużki dymu.
Eragon skończył właśnie relacjonować wydarzenia minionego dnia Saphirze. W zwykłych okolicznościach nie musiał jej mówić, co porabiał, bo myśli, uczucia i inne wrażenia przepływały między nimi swobodnie niczym woda z jednego brzegu jeziora na drugi. W tym przypadku jednak było to konieczne, Eragon bowiem podczas wyprawy zwiadowczej starannie osłaniał swój umysł. Odsłonił się tylko na chwilę, zapuszczając się myślami do jaskini Ra’zaców.
Po długiej przerwie w rozmowie Saphira ziewnęła, odsłaniając rzędy złowieszczych zębów. Razacowie to stwory złe i okrutne, zaimponowali mi jednak tym, że umieją zaczarować swe ofiary tak, że same chcą zostać pożarte. Tylko wielcy łowcy to potrafią… Może pewnego dnia i ja spróbuję.
Ale nie z ludźmi - wtrącił Eragon. Lepiej wypróbuj to na owcach.
Ludzie, owce, jaka to różnica dla smoka? Roześmiała się w głębi gardła głosem niskim jak grzmot.
Eragon pochylił się i odsunął od ostrych łusek smoczycy, podnosząc z ziemi głogową laskę. Obrócił ją w dłoniach, podziwiając grę światła na wypolerowanej plątaninie korzeni u góry i sfatygowanym metalowym okuciu ze szpikulcem na końcu.
Roran wcisnął mu laskę przed rozstaniem z Vardenami na Płonących Równinach.
–Trzymaj – rzekł. – Fisk zrobił mi ją po tym, jak jeden z Ra’zaców ugryzł mnie w ramię. Wiem, że straciłeś miecz, i pomyślałem, że przyda ci się broń… Jeśli zechcesz wziąć inną klingę, bardzo proszę, ale odkryłem, że niewielu walk nie da się wygrać kilkoma ciosami porządnego, mocnego kija.
Pamiętając laskę, którą Brom nosił zawsze ze sobą, Eragon postanowił zrezygnować z metalowej klingi i zadowolić się kawałem węźlastego, głogowego drewna. Po utracie Zar’roca nie miał ochoty brać sobie drugiego, pomniejszego miecza. Jeszcze tej nocy wzmocnił zarówno węźlasty kij, jak i rączkę młota Rorana kilkoma zaklęciami, które miały uchronić je przed złamaniem – pominąwszy naprawdę wyjątkowe okoliczności.
Nagle jego umysł zalała fala niechcianych wspomnień: ponure, pomarańczowo-szkarłatne niebo wirowało wokół, gdy wraz z Saphirą zanurkowali w ślad za czerwonym smokiem i jego Jeźdźcem. Wiatr skowyczał mu w uszach… Palce odrętwiały od siły uderzeń miecza o miecz, gdy walczył z tym samym Jeźdźcem na ziemi… Zerwawszy hełm przeciwnika w czasie pojedynku, odsłonił twarz niegdysiejszego druha i towarzysza podróży, Murtagha, którego miał za martwego… Grymas twarzy Murtagha, gdy odebrał Eragonowi Zar’roca, powołując się na prawo dziedzictwa jako jego starszy brat…
Eragon zamrugał, zdezorientowany, i wściekła wrzawa bitwy ucichła. Słodki zapach jałowca wyparł woń krwi. Przesunął językiem po górnych zębach, próbując pozbyć się smaku żółci wypełniającej usta.
Murtagh!
Samo imię wystarczyło, by wzbudzić wir pomieszanych uczuć. Z jednej strony Eragon lubił Murtagha. Murtagh po ich pierwszej nieszczęsnej wizycie w Dras-Leonie ocalił życie jemu i Saphirze. Ryzykował, pomagając wyciągnąć Eragona z Gil’eadu; walczył z honorem w bitwie o Farthen Dur i mimo czekających go bez wątpienia cierpień, zdecydował się zinterpretować rozkazy Galbatorixa tak, by móc wypuścić Eragona i Saphirę po bitwie na Płonących Równinach. Nie było winą Murtagha to, że Bliźniacy go porwali; że czerwony smok, Cierń, wykluł się dla niego ani że Galbatorix odkrył ich prawdziwe imiona, za pomocą których zmusił Murtagha i Ciernia do złożenia przysięgi na wierność w pradawnej mowie.
Nic z tego nie było winą Murtagha. Stał się on ofiarą własnego losu; pozostawał nią od dnia, gdy się narodził.
A jednak… Może i Murtagh służył Galbatorixowi wbrew swej woli, może potworne czyny, do których zmuszał go król, budziły w nim odrazę, lecz jakaś część jego jakby się napawała nowo zdobytą mocą. Podczas niedawnego starcia Vardenów i Imperium na Płonących Równinach Murtagh wypatrzył w tłumie krasnoludzkiego króla Hrothgara i go zabił, choć Galbatorix nie wydał takiego rozkazu. Istotnie, wypuścił Eragona i Saphirę, ale najpierw pokonał ich w brutalnym starciu sił i słuchał, jak Eragon błaga o życie.
Do tego Murtagh czerpał stanowczo zbyt wiele radości z bólu, zadanego Eragonowi, gdy ujawnił, że obaj są synami Morzana – pierwszego i ostatniego z trzynastu Smoczych Jeźdźców, Zaprzysiężonych, którzy zdradzili Galbatorixowi swych towarzyszy.
Teraz, cztery dni po bitwie, Eragonowi przyszło na myśl kolejne możliwe wyjaśnienie: być może Murtagh radował się, widząc, jak ktoś inny dźwiga to samo straszliwe brzemię, które ciążyło mu przez całe życie.
Eragon nie wiedział, czy to prawda, podejrzewał jednak, że Murtagh przyjął swą nową rolę z tych samych powodów, z jakich pies, całe życie bity bez powodu, któregoś dnia rzuca się w końcu na swego pana. Murtagha bito i bito, i teraz zyskał szansę odpowiedzieć tym samym światu, który nie okazał mu wcześniej łaski.
Nieważne jednak, czy w piersi Murtagha wciąż jeszcze tliło się dobro – odtąd mieli z Eragonem pozostać śmiertelnymi wrogami, gdyż przysięgi Murtagha w pradawnej mowie związały go z Galbatorixem pętami, których nie da się zerwać i które przetrwają wieki.
Gdybym tylko nie ruszył z Ajihadem polować na urgali pod Farthen Durem. Albo gdybym pojawił się nieco wcześniej, Bliźniacy… Eragonie - rzekła Saphira.
Uświadomił sobie co robi i skinął głową, wdzięczny za interwencję. Starał się jak najmniej myśleć o Murtaghu i ich wspólnych rodzicach, lecz czasami myśli te zaskakiwały go w chwilach, gdy najmniej się ich spodziewał.
Eragon odetchnął głęboko i powoli wypuścił z płuc powietrze, oczyszczając umysł, po czym zmusił się do skupienia na chwili obecnej. Bez skutku.
Rankiem po wielkiej bitwie na Płonących Równinach, gdy Vardeni przegrupowywali się i szykowali do wymarszu w ślad za armią Imperium, wycofującą się kilkanaście staj w górę rzeki Jet, Eragon poszedł do Nasuady i Aryi, by wyjaśnić, co spotkało kuzyna, i prosić o zgodę na przyjście mu z pomocą. Nie udało mu się. Obie kobiety gwałtownie się sprzeciwiły, jak to nazwała Nasuada: „obłąkańczemu planowi, który będzie miał katastrofalne skutki dla wszystkich w Alagaesii, jeśli coś pójdzie nie tak!”.
Dyskusja trwała tak długo, że Saphira przerwała ją w końcu rykiem, który wstrząsnął ścianami namiotu dowodzenia. Potem oznajmiła:
Jestem obolała i zmęczona, a Eragon kiepsko wam się tłumaczy. Mamy lepsze zajęcia niż stanie tu i kłapanie szczękami po próżnicy. Zgadza się?… Doskonale. W takim razie słuchajcie.
Eragon pomyślał z rozbawieniem, że ciężko jest kłócić się ze smokiem.
Trudno dokładnie powtórzyć szczegółowe argumenty Saphiry, lecz ich ogólny wydźwięk pozostawał nader prosty. Saphira popierała Eragona, bo rozumiała, jak wiele znaczyła dla niego proponowana misja. Eragon natomiast wspierał Rorana z powodu miłości i względów rodzinnych, a także dlatego, że zdawał sobie sprawę, że Roran, z nim lub bez niego, będzie szukał Katriny, a sam nigdy nie zdoła pokonać Razaców. Poza tym, dopóki Imperium trzymało w niewoli Katrinę, Roran – a poprzez niego Eragon – pozostawał podatny na manipulacje Galbatorixa. Gdyby uzurpator zagroził, że zabije dziewczynę, Roran nie miałby wyboru: musiałby podporządkować się jego rozkazom.
Najlepiej zatem załatać tę szczelinę w ich obronnym pancerzu, nim skorzystają z niej wrogowie.
A pora była znakomita. Galbatorix ani Ra’zacowie nie będą się spodziewać wypadu w samo serce Imperium w czasie, gdy Vardeni walczą z wojskami króla w pobliżu granicy Surdy. Murtagha i Ciernia widziano, jak odlatywali w stronę Urubaenu – bez wątpienia, by Galbatorix mógł skarcić ich osobiście – i Nasuada oraz Arya zgodziły się z Eragonem, że stamtąd wrogowie najpewniej udadzą się na północ, by stawić czoło królowej Islanzadi i jej wojskom, kiedy już elfy zadadzą pierwszy cios i ujawnią swą obecność. Jeśli to możliwe, dobrze by było wyeliminować Ra’zaców, nim zaczną szerzyć strach i zamęt w szeregach Vardenów.
Następnie Saphira w niezwykle dyplomatyczny sposób dodała, że jeśli Nasuada wykorzysta swą władzę suwerenki Eragona i zabroni mu uczestnictwa w owej wycieczce, zatruje to ich kontakty, a wynikłe z tego niechęć i brak zaufania mogą zaszkodzić całej sprawie Vardenów.
Ale - dodała – wybór należy do ciebie. Jeśli chcesz, zatrzymaj tu Eragona. Jednakże jego zobowiązania nie są moimi, a ja postanowiłam towarzyszyć Roranowi. Uznałam, że to będzie ciekawa przygoda.
Na wspomnienie tych słów na wargach Eragona zatańczył lekki uśmieszek.
Połączony ciężar deklaracji Saphiry i jej niepodważalnej logiki przekonały Nasuadę i Aryę, które, choć niechętnie, wyraziły zgodę.
–Ufamy w tej sprawie waszemu osądowi, Eragonie, Saphiro – rzekła potem Nasuada. – Dla waszego i naszego dobra mam nadzieję, że ta wyprawa się powiedzie.
Eragon nie potrafił rozpoznać z tonu jej głosu, czy miały to być szczere życzenia, czy subtelna groźba.
Przez resztę dnia gromadził zapasy, oglądał z Saphira mapy Imperium i rzucał wszelkie niezbędne zaklęcia, choćby takie, które nie pozwolą Galbatorixowi i jego sługusom postrzegać Rorana.
Następnego ranka Eragon i Roran wsiedli na grzbiet Saphiry i smoczyca wzleciała ponad ciężkie, ognistopomarańczowe chmury wiszące nad Płonącymi Równinami, kierując się na północny wschód. Leciała bez przerw, a tymczasem słońce pokonało swój szlak na kopule nieba i zgasło za horyzontem, po czym znów wyłoniło się zza niego pośród wspaniałych, złocistych i czerwonych łun.
W pierwszym etapie pokonali drogę z równin na skraj Imperium, gdzie mieszkało niewielu ludzi. Następnie skręcili na zachód, w stronę Dras-Leony i Helgrindu. Od tej pory podróżowali nocami, by uniknąć wypatrzenia przez mieszkańców niewielkich wiosek rozrzuconych na trawiastych, równinach, ciągnących się od granicy aż do celu ich wyprawy.
Eragon i Roran musieli przywdziać płaszcze, futra, wełniane rękawice i futrzane czapki, bo Saphira postanowiła lecieć wyżej niż skute wiecznym lodem wierzchołki gór – tak wysoko, że tamtejsze powietrze, rozrzedzone i suche, paliło przy każdym oddechu. Dzięki temu, gdyby farmer doglądający chorego cielęcia w polu bądź bystrooki strażnik na obchodzie spojrzał przypadkiem w niebo akurat kiedy przelatywała, wziąłby ją najwyżej za orła.
Wszędzie po drodze Eragon widział oznaki wojny: obozowiska żołnierzy, karawany z zapasami, zatrzymujące się nocą na popas, i szeregi ludzi w żelaznych obrożach, wyprowadzanych z domów, by walczyć w imieniu Galbatorixa. Rozmiary rzuconych przeciwko nim sił były doprawdy porażające.
Pod koniec drugiej nocy w oddali pojawił się Helgrind: masa potrzaskanych kolumn, niewyraźnych i złowieszczych w szarym świetle przedświtu. Saphira wylądowała w dolince, w której znajdowali się obecnie, i cała trójka przespała niemal cały miniony dzień, po czym Roran z Eragonem ruszyli na zwiady.
W powietrze wystrzeliła fontanna bursztynowych drobinek. To Roran cisnął gałąź w dogasający żar. Dostrzegając spojrzenie Eragona, wzruszył ramionami.
–Zimno – mruknął.
Nim Eragon zdążył odpowiedzieć, usłyszał cichy szelest i zgrzyt, jakby ktoś dobywał miecza.
Nie zastanawiając się, co robi, rzucił się w przeciwną stronę, przeturlał się i zerwał przykucnięty, unosząc głogową laskę, by sparować cios. Roran zareagował niemal równie szybko. Chwycił z ziemi swą tarczę, zeskoczył z kłody, na której siedział, i dobył zza pasa młot – wszystko zaledwie w parę sekund.
Zamarli, czekając na atak.
Serce Eragona waliło mocno, mięśnie drżały, gdy próbował przeniknąć; wzrokiem ciemność w poszukiwaniu choćby śladu ruchu. Niczego nie czuję - oznajmiła Saphira. Po paru minutach Eragon posłał myśli, sprawdzając okolicę.
–Nikogo – rzekł. Sięgając w głąb swego jestestwa, w miejsce w którym mógł zaczerpnąć prądów magii, wymówił słowa: – Brisingr raudhr!
Kilka stóp przed nim w powietrzu zapłonęło bladoczerwone, magiczne światełko i pozostało tam, unosząc się na wysokości oczu i zalewając dolinkę wodnistym blaskiem. Poruszył się lekko, światełko także, jakby złączone z nim niewidocznym drągiem.
Razem z Roranem ruszyli w stronę, z której dobiegł dźwięk, rozpadliną wiodącą na wschód. Cały czas unosili broń i przystawali po każdym kroku, gotowi odeprzeć atak. Jakieś dziesięć jardów od obozu Roran uniósł dłoń, zatrzymując Eragona, po czym wskazał leżący na trawie kawał łupku. Wydawał się dziwnie nie na miejscu. Kuzyn ukląkł i przesunął mniejszym kawałkiem kamienia po większym. Usłyszeli znajomy zgrzyt stali.
–Musiał odpaść. – Eragon obejrzał ściany rozpadliny. Tymczasem magiczne światło zgasło.
Roran skinął głową i wstał, otrzepując piasek z nogawic.
Wracając do Saphiry, Eragon ze zdumieniem myślał o tym, jak szybko i gwałtownie obaj zareagowali. Serce wciąż ściskało mu się boleśnie po każdym uderzeniu, ręce drżały. Miał ochotę rzucić się w głuszę i biec kilka mil bez odpoczynku. Kiedyś byśmy tak nie skoczyli, pomyślał. Powód ich czujności nie stanowił tajemnicy: kolejne walki podminowywały ich poczucie bezpieczeństwa, odsłaniając nerwy, które reagowały nawet na najsłabsze muśnięcie.
Roran zapewne też o tym myślał.
–Widujesz ich czasem? – spytał.
–Kogo?
–Ludzi, których zabiłeś. Widujesz ich w snach?
–Czasami.
Pulsujący blask ogniska rozświetlił od dołu twarz kuzyna, rzucając plamy cienia na jego usta i na czoło i sprawiając, że oczy, skryte częściowo pod ciężkimi powiekami, wyglądały żałośnie.
–Nigdy nie chciałem być wojownikiem – rzekł powoli, jakby każde słowo przychodziło mu z trudem. – Owszem, kiedy byłem mały, jak każdy chłopak marzyłem o krwi i chwale, lecz to ziemia była dla mnie najważniejsza. Ziemia i nasza rodzina… A jednak zabijałem… Zabijałem i zabijałem, i znów jestem gotów zabijać. – Skupił wzrok w odległym miejscu, które widział tylko on. – W Nardzie było takich dwóch… Opowiadałem ci o nich?
Opowiadał. Eragon pokręcił głową.
–Pełnili straż przy głównej bramie… Było ich dwóch, ten po prawej miał mlecznobiałe włosy. Pamiętam, bo nie mógł mieć więcej niż dwadzieścia cztery, dwadzieścia pięć lat. Nosili insygnia Galbatorixa, lecz mówili jak mieszkańcy Nardy. Nie byli zawodowymi żołnierzami. Pewnie po, prostu postanowili chronić swe domy przed urgalami, piratami, włóczęgami… Nie zamierzaliśmy ich nawet tknąć, przysięgam ci, Eragonie, to nie było częścią naszego planu. Ale nie miałem wyboru. Rozpoznali mnie. Dźgnąłem białowłosego pod brodę… Wyglądało to zupełnie jak wtedy, gdy ojciec podrzynał gardło świni. A drugiemu strzaskałem czaszkę. Wciąż czuję jego pękające kości… Pamiętam każdy zadany cios, od żołnierzy w Carvahall po tych na Płonących Równinach. Wiesz, kiedy zamykam oczy, czasami nie mogę spać, bo ogień z pożaru, który wznieciliśmy w dokach Teirmu, płonie mi jasno w głowie. W takich chwilach myślę, że zaczynam wariować.
Eragon odkrył, że ściska kij tak mocno, że zbielały mu kostki, a ścięgna przegubów naciągnęły się jak liny.
–Owszem – rzekł. – Z początku były to tylko urgale, potem ludzie i urgale. A teraz, po ostatniej bitwie… Wiem, że postępujemy właściwie, ale właściwie nie oznacza łatwo. Z powodu tego, kim jesteśmy, Vardeni oczekują, że wraz z Saphirą staniemy na czele ich armii, mordując całe bataliony żołnierzy. I robimy to. Już robiliśmy. – Głos mu się załamał; umilkł.
Zamęt towarzyszy każdej wielkiej zmianie - powiedziała smoczyca, zwracając się do nich obu. A my doświadczyliśmy więcej, jesteśmy bowiem zwiastunami owej zmiany. Ja jestem smokiem, nie żałuję śmierci tych, którzy nam zagrażają. Zabicie strażników w Nardzie nie było czynem godnym opiewania, ale też nie powinieneś czuć z jego powodu wyrzutów sumienia. Musiałeś to zrobić. Kiedy musisz walczyć, Roranie, czyż ognista gorączka walki cię nie uskrzydla? Czy nie znasz radości stanięcia w szranki zgodnym przeciwnikiem i satysfakcji na widok trupów wrogów piętrzących się przed tobą? Eragonie, ty tego doświadczyłeś, pomóż mi wytłumaczyć to twojemu kuzynowi.
Eragon wbijał wzrok w żar. Saphira mówiła słowa prawdy, której on sam nie chciał do siebie dopuścić, bał się bowiem, że przyznając się, że może radować go przemoc, stanie się człowiekiem, którym by gardził. Milczał zatem. Roran zdaje się myślał podobnie.
Nie złość się – rzekła łagodniej Saphira. Nie chciałam cię urazić… Czasem zapominam, że wciąż nie przywykłeś do tych emocji, podczas gdy ja walczyłam zębami i pazurami o przetrwanie od chwili wyklucia.
Eragon dźwignął się z ziemi, podszedł do swych juków i wyciągnął niewielki fajansowy słój, który wręczył mu przed rozstaniem Orik. Pociągnął dwa duże łyki malinowego miodu. W brzuchu rozkwitło mu gorąco. Krzywiąc się, podał słój Roranowi, który także poczęstował się trunkiem.
Kilka łyków później, gdy miód zdołał złagodzić ich mroczny nastrój, Eragon odezwał się cicho:
–Jutro możemy mieć problem.
–To znaczy?
–Pamiętasz, jak powiedziałem, że wraz z Saphirą łatwo poradzimy sobie z Ra’zacami? – zapytał Eragon, zwracając się także do smoczycy.
–Owszem.
I poradzimy – dodała Saphira.
–Myślałem o tym, gdy obserwowaliśmy Helgrind, i nie jestem już taki pewien. Istnieje niemal nieskończona liczba metod zrobienia czegoś z użyciem magii. Na przykład, gdybym chciał zapalić ogień, mógłbym uczynić to za pomocą ciepła zebranego z powietrza bądź ziemi. Mógłbym stworzyć płomień z czystej energii, mógłbym przywołać piorun, skupić promienie słońca w jednym małym punkcie, użyć tarcia i tak dalej…
–No i?
–Problem w tym, że choć mogę wymyślić liczne zaklęcia, które tego dokonają, zablokowanie ich często wymaga zaledwie jednego. Jeśli nie pozwolisz, by do czegoś doszło, nie musisz dostosowywać swego przeciw-zaklęcia do wszystkich poszczególnych elementów pojedynczych zaklęć.
–Wciąż nie rozumiem, co to ma wspólnego z dniem jutrzejszym.
Ja rozumiem – mruknęła smoczyca do nich obu, natychmiast pojmując sens ukryty w słowach Eragona. To oznacza, że w ciągu ostatniego stulecia Galbatorix…
– Mógł otoczyć Ra’zaców zaklęciami ochronnymi…
Które ochronią ich przed…
– Całą gamą innych zaklęć. Zapewne nie uda mi się…
Zabić ich żadnym ze…
– Słów śmierci, których mnie nauczono, ani…
Ataków, które zdołamy wymyślić. Być może będziemy musieli…
– Polegać na…
–Przestańcie! – krzyknął Roran. – Przestańcie, proszę. Kiedy to robicie, boli mnie głowa.
Eragon umilkł z otwartymi ustami – do tej chwili nie zdawał sobie sprawy, że mówią z Saphirą na przemian. Wiedza ta ucieszyła go, oznaczała, że osiągnęli nowy poziom współpracy i działają jak jedna istota – co czyniło ich znacznie potężniejszymi niż każde z osobna. Poczuł też jednak niepokój, świadom, że podobne partnerstwo musi z samej swej natury ograniczyć odrębność obu stron.
Zamknął usta i zachichotał.
–Wybacz. Martwi mnie jedno: jeśli Galbatorix był dość przewidujący, by podjąć pewne środki ostrożności, jedyną metodą zabicia Ra’zaców może się okazać walka zbrojna. A w takim przypadku…
–Będę ci tylko przeszkadzał.
–Bzdura. Może i jesteś wolniejszy niż Ra’zacowie, ale nie wątpię, że dasz im powód, by lękali się twej broni, Roranie Młotoręki. – Ten komplement wyraźnie ucieszył Rorana. – Najgorzej byłoby, gdyby Ra’zacowie bądź Lethrblaki zdołali oddzielić cię ode mnie i Saphiry. Im bliżej siebie pozostaniemy, tym będziemy bezpieczniejsi. Saphira i ja spróbujemy zająć Ra’zaców i Lethrblaki, lecz któreś z nich może nam się wymknąć. Czterech przeciw dwóm to dobre szanse, jeśli jesteś wśród owych czterech.
Gdybym miał miecz – dodał Eragon, zwracając się w myślach do Saphiry – z pewnością sam zdołałbym zabić Ra’zaców. Ale nie wiem, czy dam radę pokonać wyłącznie kijem dwa stworzenia dorównujące szybkością elfom.
To ty uparłeś się zabrać tę suchą gałąź zamiast porządnej broni – przypomniała. Pamiętasz?
Mówiłam ci, że może nie wystarczyć w starciu z wrogami tak niebezpiecznymi jak Razacowie.
Eragon niechętnie przyznał jej rację.
Jeśli moje zaklęcia zawiodą, będziemy bardziej zagrożeni niż sądziłem… Jutrzejszy dzień może zakończyć się nader nieprzyjemnie.
– Cała ta magia to trudna sztuka – zauważył Roran, kontynuując tę część rozmowy, której był świadom.
Kłoda, na której siedział, jęknęła przeciągle, gdy oparł łokcie na kolanach.
–Owszem – zgodził się Eragon. – Najtrudniejsze są próby przewidzenia każdego możliwego zaklęcia. Przez większość czasu zadaję sobie pytanie, jak mam się chronić, jeśli zostanę zaatakowany w ten a ten sposób, i czy inny mag spodziewałby się, że zareaguję tak i tak.
–Mógłbyś uczynić mnie równie silnym i szybkim jak ty? Eragon zastanawiał się kilka minut, nim odpowiedział.
–Nie wiem jak. Energia niezbędna do czegoś takiego musiałaby skądś pochodzić. Saphira i ja moglibyśmy ci ją przekazać, ale wówczas utracilibyśmy równie wiele szybkości i siły, ile ty byś zyskał.
Nie wspomniał jednak, że mag może także czerpać energię z pobliskich roślin i zwierząt, płacąc straszliwą cenę: śmierć mniejszych stworzeń, z których siły życiowej czerpał. Technika ta stanowiła wielką tajemnicę i Eragon uznał, że nie powinien wspominać o niej bez potrzeby, jeśli w ogóle. Co więcej, Roran owi i tak by się zdała na nic, bo na Helgrindzie rosło i żyło za mało stworzeń, by zasilić ludzkie ciało.
–W takim razie, czy mógłbyś nauczyć mnie posługiwać się magią? – Gdy Eragon się zawahał, Roran dodał: – Oczywiście nie teraz, nie mamy czasu i nie spodziewam się, że mógłbym zostać magiem w jedną noc. Ale później, czemu nie? Jesteśmy przecież kuzynami, w naszych żyłach płynie podobna krew. A byłaby to bardzo przydatna umiejętność.
–Nie wiem, jak ktoś niebędący Jeźdźcem uczy się magii – wyznał Eragon. – Nie jest to coś, czym się zajmowałem. – Rozejrzał się, podniósł z ziemi płaski okrągły kamień i rzucił go Roranowi, który złapał go zręcznie. – Masz, spróbuj: skup się na podniesieniu kamienia jakąś stopę w górę i powiedz: „stern risa”.
–Stern risa? – Właśnie.
Marszcząc brwi, Roran wbił wzrok w leżący na dłoni kamień. Jego poza tak bardzo przypomniała Eragonowi jego własne nauki, że poczuł nagły przypływ nostalgii za dniami spędzonymi na lekcjach u Broma. Brwi Rorana złączyły się, usta zacisnęły w grymasie.
–Stern risa – warknął z takim naciskiem, że Eragon niemal spodziewał się, że kamień zniknie im z oczu.
Krzywiąc się jeszcze bardziej, Roran powtórzył:
–Stern risa.
Kamień odpowiedział zdecydowanym brakiem ruchu.
–No cóż rzekł Eragon – próbuj dalej. To jedyna rada, jaką mogę ci dać. Ale – uniósł ostrzegawczo palec – gdyby ci się udało, pamiętaj, by natychmiast przyjść do mnie albo, jeśli mnie nie będzie, do innego maga. Mógłbyś zabić siebie i innych, gdybyś zaczął eksperymentować z magią, nie rozumiejąc zasad. Przede wszystkim zapamiętaj jedno: jeśli rzucisz zaklęcie wymagające zbyt wiele energii, umrzesz. Nie bierz się za rzeczy wykraczające poza twoje zdolności, nie próbuj wskrzeszać zmarłych ani niczego unicestwiać.
Roran skinął głową, wciąż wbijając wzrok w kamień.
–Zdałem sobie właśnie sprawę, że oprócz magii powinieneś nauczyć się czegoś znacznie ważniejszego.
–Ach tak?
–Tak, musisz opanować umiejętność ukrywania myśli przed Czarną Ręką, Du Vrangr Gata i im podobnymi. Wiesz teraz mnóstwo rzeczy, które mogłyby zaszkodzić Vardenom. Ważne jest zatem, byś opanował tę umiejętność, gdy tylko wrócimy. Dopóki nie nauczysz się bronić przed szpiegami, ani Nasuada, ani ja, ani nikt inny nie będzie mógł powierzyć ci informacji, które mogłyby pomóc naszym wrogom.
–Rozumiem. Ale czemu wspomniałeś też o Du Vrang Gata? Służą przecież tobie i Nasuadzie.
–Istotnie. Lecz nawet wśród naszych sojuszników znajdziesz całkiem sporo osób, które oddałyby prawą rękę – skrzywił się, uświadomiwszy sobie celność tej przenośni – byle tylko poznać nasze plany i sekrety. I twoje także. Stałeś się kimś ważnym, Roranie. Częściowo z powodu swoich czynów, częściowo dlatego, że jesteśmy spokrewnieni.
–Wiem. Dziwnie się czuję, kiedy rozpoznają mnie ludzie, których nigdy wcześniej nie widziałem.
–Owszem. – Eragon miał na końcu języka kilka kolejnych, podobnych uwag, oparł się jednak pokusie, uznawszy, że wrócą do tego tematu innym razem. – Teraz, gdy wiesz, jakie to uczucie, kiedy umysły się stykają, może nauczysz się także sięgać w głąb innych.
–Nie jestem pewien, czy chciałbym poznać tę sztukę.
–Nieważne, możliwe też, że nie będziesz w stanie. Tak czy inaczej, nim spróbujesz się dowiedzieć, musisz zająć się sztuką obrony.
Jego kuzyn uniósł brew. – Jak?
–Wybierz coś – dźwięk, obraz, uczucie, cokolwiek – i pozwól, by wzbierało w twym umyśle, dopóki nie przesłoni wszelkich myśli.
–To wszystko?
–Nie jest to takie łatwe, jak zapewne sądzisz. No, dalej, spróbuj. Gdy będziesz gotów, daj mi znać i zobaczę, jak ci poszło.
Minęło kilka chwil. Potem, widząc jak Roran kiwa palcem, Eragon posłał świadomość w głąb głowy kuzyna, ogromnie ciekaw, jak ten sobie poradził.
Pełna siła myślowego promienia Eragona zderzyła się z murem wzniesionym ze wspomnień Rorana o Katrinie. Zamarł, nie mógł znaleźć żadnego punktu zaczepienia, żadnej szczeliny, w żaden sposób podważyć stojącej przed nim nieprzeniknionej bariery. W tym momencie cała istota Rorana skupiła się na uczuciach, jakie żywił do Katriny; jego obrona przewyższała wszystko, z czym Eragon zetknął się dotąd, bo z umysłu Rorana zniknęły wszelkie myśli, które mógłby przechwycić i wykorzystać do zapanowania nad kuzynem.
A potem Roran poruszył nogą i drewno pod nim zaskrzypiało głośno.
Na ów dźwięk mur, na który napierał Eragon, pękł na dziesiątki kawałków, gdy nowe myśli zdekoncentrowały Rorana: Co to… Do diaska! Nie zwracaj uwagi, bo się przebije! Katrina, pamiętaj o Katrinie. Nie zważaj na Eragona. Ów wieczór, gdy zgodziła się za mnie wyjść, zapach trawy i jej włosów… Czy to on? Nie! Skup się! Nie…
Wykorzystując zamęt panujący w głowie Rorana, Eragon parł naprzód. Siłą woli unieruchomił kuzyna, nim ten zdołał znów podnieść osłony.
Rozumiesz podstawową zasadę – rzekł w myślach, po czym wycofał się z umysłu Rorana i dokończył głośno:
–Ale musisz nauczyć się utrzymywać koncentrację, nawet w trakcie bitwy. Musisz nauczyć się myśleć bez myślenia… przegnać wszelkie troski i nadzieje, prócz jednej idei będącej twoją zbroją. Elfy doradziły mi pewną użyteczną sztuczkę: recytowanie zagadki, kawałka wiersza bądź piosenki. Gdy masz coś, co możesz powtarzać bez końca, jest ci łatwiej powstrzymać rozbiegane myśli.
–Popracuję nad tym – przyrzekł Roran.
–Naprawdę ją kochasz, prawda? – Eragon zniżył głos. Było to bardziej stwierdzenie faktu niż pytanie, bo odpowiedź pozostawała oczywista, i nie był pewien, czy powinien poruszać ten temat. Nigdy wcześniej nie rozmawiał z kuzynem o uczuciach, mimo wielu godzin, które w przeszłości spędzili na dyskusjach o wadach i zaletach młodych kobiet w Carvahall i okolicy. – Jak to się stało?
–Lubiłem ją. A ona mnie. Czy szczegóły mają jakiekolwiek znaczenie?
–Daj spokój – rzekł Eragon. – Przed twoim wyjazdem do Therinsfordu byłem zbyt zły, żeby zapytać. A od tego czasu już się nie widzieliśmy. Jestem ciekaw.
Skóra wokół oczu Rorana napięła się i zmarszczyła, gdy potarł skronie.
–Niewiele mam do opowiadania. Zawsze mi się podobała. W dzieciństwie niewiele to znaczyło, ale gdy wszedłem w wiek męski, zacząłem się zastanawiać, kogo poślubię i kto miałby zostać matką moich dzieci. Podczas jednej z wizyt w Carvahall zobaczyłem, jak Katrina zatrzymuje się obok domu Loringa, by zerwać mchową różę, rosnącą tuż pod ścianą. Patrząc na kwiat, uśmiechnęła się i był to tak czuły, szczęśliwy uśmiech, że pomyślałem sobie, że chcę, by uśmiechała się tak wiele razy, a ja pragnę patrzeć na ten uśmiech aż do śmierci. – W oczach Rorana rozbłysły łzy, nie spadły jednak. Po sekundzie zamrugał i zniknęły. – Lękam się, że to mi się nie udało.
–I zalecałeś się do niej? – spytał Eragon po krótkiej, pełnej szacunku chwili. – Prócz przekazywania komplementów za moim pośrednictwem, co jeszcze robiłeś?
–Pytasz jak ktoś pragnący instrukcji?
–Bynajmniej. Wyobrażasz sobie…
–Teraz ty daj spokój, potrafię poznać, kiedy kłamiesz. Masz na twarzy szeroki, niemądry uśmiech i czerwienieją ci uszy. Elfy mogły obdarzyć cię nowym obliczem, ale ta część ciebie się nie zmieniła. Co właściwie łączy cię z Aryą?
Przenikliwość Rorana wstrząsnęła Eragonem.
–Nic! Księżyc zmącił ci rozum.
–Bądź szczery. Spijasz słowa z jej ust niczym diamenty i wpatrujesz się w nią, jakbyś konał z głodu, a ona była przepyszną ucztą, pozostającą tuż poza twoim zasięgiem.
Z nozdrzy Saphiry wzleciał pióropusz ciemnoszarego dymu. Smoczyca zakrztusiła się głośno.
Eragon zignorował rozbawienie swej towarzyszki.
–Arya jest elfką – powiedział.
–I to bardzo piękną. Szpiczaste uszy i skośne oczy to niewielkie wady w obliczu podobnej urody. Zresztą, ty też wyglądasz teraz jak kot.
–Arya ma ponad sto lat.
Ta informacja kompletnie zaskoczyła Rorana. Jego brwi uniosły się wysoko.
–Trudno mi w to uwierzyć! Jest przecież taka młoda!
–To prawda.
–Nieważne jednak, Eragonie. Podałeś mi logiczne powody, a serce rzadko słucha logiki. Podoba ci się czy nie?
Gdyby podobała mu się jeszcze bardziej - Saphira przemówiła do nich obu – sama próbowałabym ją pocałować.
–Saphiro! – Eragon pacnął ją w łapę.
Roran – okazał się dość dyskretny, by nie naciskać bardziej.
–W takim razie odpowiedz na moje pytanie i wyjaśnij, jak się rzeczy mają między tobą i Aryą. Rozmawiałeś o tym z nią bądź jej rodziną? Przekonałem się, że niemądrze jest pozostawiać takie sprawy własnemu losowi
–Owszem. – Eragon zapatrzył się w błyszczącą głogową laskę. – Rozmawiałem z nią.
–I co? – Gdy Eragon nie odpowiedział natychmiast, Roran jękną z irytacją. – Wyciąganie z ciebie informacji jest gorsze niż prowadzenie Birki przez błoto. – Eragon zachichotał na wzmiankę o Birce, jednym z roboczych koni. – Saphiro, zechcesz rozwiązać tę zagadkę? W przeciwnym razie nigdy nie usłyszę pełnego wyjaśnienia.
–I nic. Zupełnie nic. Nie chce mnie. – Eragon przemawiał obojętnie, jakby opowiadał o nieszczęściu kogoś obcego. Lecz w jego wnętrzu szalała bolesna burza, tak potężna, że Saphira wycofała nieco swe myśli.
–Przykro mi – mruknął Roran.
Eragon zmusił się, by przełknąć żółć wzbierającą w gardle i odesłać ją poza obolałe serce do zaciśniętego żołądka.
–Zdarza się.
–Wiem, że w tej chwili wyda ci się to mało prawdopodobne – rzekł Roran – ale z pewnością poznasz inną kobietę, która sprawi, że zapomnisz o Aryi. Na świecie żyją niezliczone panny – i całkiem sporo mężatek – które rade byłyby zwrócić na siebie oczy Jeźdźca. Bez kłopotu znajdziesz żonę pośród piękności z Alagaesii.
–A co ty byś zrobił, gdyby Katrina cię odrzuciła?
Pytanie to ogłuszyło Rorana – najwyraźniej nie potrafił sobie wyobrazić, jak by zareagował.
–Wbrew temu, co najwyraźniej sądzisz ty, Arya i wszyscy inni, zdaję sobie sprawę z faktu, że w Alagaesii żyją inne dziewczęta i że ludzie czasami zakochują się więcej niż raz. Bez wątpienia, gdybym spędził nieco czasu pośród dam dworu króla Orrina, któraś z nich mogłaby mi się spodobać. Jednakże ścieżka, którą podążam, nie jest łatwa. Niezależnie od tego, czy potrafiłbym przenieść na inną me uczucia – a serce, jak sam zauważyłeś, bywa bardzo niestałe – pozostaje pytanie: czy powinienem?
–Twój język stał się równie splątany jak korzenie świerku – rzekł Roran. – Przestań mówić zagadkami.
–No dobrze: jaka ludzka kobieta mogłaby zrozumieć, kim i czym jestem, pojąć zasięg moich mocy? Kto mógłby dzielić ze mną życie? Niewiele, i wyłącznie te parające się magią. A z tej wybranej grupy, czy nawet ze wszystkich kobiet, jak wiele jest nieśmiertelnych?
Roran roześmiał się głośno, serdecznie, jego śmiech odbił się echem w dolince.
–Równie dobrze mógłbyś poprosić o gwiazdkę z nieba albo… – Urwał i spiął się nagle, jakby miał skoczyć naprzód, po czym zastygł w bezruchu. – Przecież nie możesz być nieśmiertelny.
–Jestem.
Roran wyraźnie nie mógł znaleźć słów.
–Czy to wynik zmiany, jaką przeszedłeś w Ellesmerze, czy też echa Jeźdźca?
–Echa Jeźdźca.
–To wyjaśnia, czemu Galbatorix nie umarł.
–Tak.
Gałąź, którą Roran dorzucił do ognia, pękła ze stłumionym trzaskiem, gdy gorąco żaru przeniknęło zeschnięte drewno, docierając do niewielkiego skupiska wilgoci bądź żywicy, które w jakiś sposób przetrwało dziesiątki lat upałów i eksplodowało w obłoczku pary.
–Sama myśl jest tak… niezwykła, że niemal nie do pojęcia – powiedział Roran. – Śmierć to część tego, kim jesteśmy. Prowadzi nas. Kształtuje. Doprowadza do obłędu. Czy możesz pozostać człowiekiem, skoro cię nie czeka?
–Nie jestem niezwyciężony – przypomniał Eragon. – Wciąż mogę zginąć od miecza bądź strzały. I wciąż mogę się zarazić nieuleczalną chorobą.
–Ale jeśli unikniesz tych niebezpieczeństw, będziesz żyć wiecznie.
–Owszem. Przetrwamy razem z Saphirą.
–Wydaje się to zarówno błogosławieństwem, jak i przekleństwem.
–Owszem. Nie mogę z czystym sumieniem poślubić kobiety, która się zestarzeje i umrze, podczas gdy ja pozostanę nietknięty przez czas; podobne przeżycie byłoby równie okrutne dla nas obojga. Poza tym sama myśl o tym, że miałbym pojmować kolejne żony przez długie stulecia, przygnębia mnie.
–Czy za pomocą magii można uczynić kogoś nieśmiertelnym?
–Możesz przyciemnić siwe włosy, możesz wygładzić zmarszczki i usunąć katarakty. A jeśli zechcesz zadać sobie ogromny trud, możesz obdarzyć sześćdziesięciolatka ciałem dziewiętnastolatka. Jednakże elfy nie odkryły sposobu przywrócenia młodości umysłowi bez niszczenia wspomnień. A kto chciałby wymazywać swoją tożsamość co kilkadziesiąt lat, w zamian za nieśmiertelność? Wówczas to ktoś obcy żyłby dalej. Stary mózg w młodym ciele także nie stanowi odpowiedzi, bo nawet w najlepszym zdrowiu my, ludzie, zostaliśmy tak stworzeni, by przetrwać zaledwie stulecie, może nieco więcej. Nie można też po prostu powstrzymać starzenia. To spowodowałoby inne rozliczne problemy.
Och, elfy i ludzie próbowali tysiąca i jednej różnych metod oszukania śmierci. Lecz żadna nie zakończyła się sukcesem.
–Innymi słowy – podsumował Roran – bezpieczniej jest dla ciebie kochać Aryę niż zwrócić sercu wolność i pojąć za żonę ludzką niewiastę?
–Kogóż innego mógłbym poślubić, jeśli nie elfkę? Zwłaszcza biorąc pod uwagę to, jak teraz wyglądam. – Eragon zwalczył pokusę pomacania zakrzywionych koniuszków uszu, co ostatnio weszło mu w nawyk. – Kiedy mieszkałem w Ellesmerze, łatwo było mi pogodzić się z tym, jak smoki odmieniły moją powierzchowność. Ostatecznie oprócz tego obdarzyły mnie wieloma innymi darami. Poza tym po Agaeti Blódhren elfy traktowały mnie przyjaźniej. Dopiero gdy dołączyłem do Yardenów, uświadomiłem sobie, jak bardzo się zmieniłem… To mnie gryzie. Nie jestem już zwykłym człowiekiem, ale nie jestem też elfem. Tylko czymś pomiędzy: mieszańcem, odmieńcem.
–Uśmiechnij się – rzucił Roran. – Może nie będziesz się musiał martwić życiem wiecznym. Galbatorix, Murtagh i Ra’zacowie, czy nawet jeden z żołnierzy Imperium, w każdej chwili mogą przebić nas stalą. Mądry człowiek nie zważa na przyszłość, pije i raduje się, dopóki wciąż może cieszyć się tym światem.
–Wiem, co odpowiedziałby na to ojciec.
–I nieźle złoiłby nam skórę.
Zaśmiali się, a potem w dolince znów zapadła cisza, która tak często kończyła ich dyskusje. Cisza zrodzona ze znużenia, bliskości i przeciwnie – wielu różnic, jakie los stworzył u tych, którzy kiedyś wiedli życie stanowiące drobne wariacje na temat tej samej melodii.
Powinniście się przespać – powiedziała Saphira do Eragona i Rorana. Już późno, a jutro musimy wcześnie wstać.
Eragon spojrzał na czarne sklepienie nieba, oceniając godzinę po tym, jak daleko przesunęły się gwiazdy. Było później niż przypuszczał.
–Dobra rada – mruknął. – Żałuję tylko, że nie mamy paru dni odpoczynku przed atakiem na Helgrind. Bitwa na Płonących Równinach wyczerpała siły Saphiry i moje, nie doszliśmy jeszcze do siebie. Dodaj do tego lot tutaj i energię, którą przelałem do pasa Belotha Mądrego przez ostatnie dwa wieczory. Wciąż bolą mnie ręce i nogi, i mam więcej siniaków niż potrafiłbym zliczyć. Spójrz…
Poluzował węzeł lewego rękawa i uniósł miękkie lamarae – materiał tkany przez elfy z włókien wełny i pokrzywy – ukazując jadowicie żółty pas skóry w miejscu, gdzie tarcza uderzała o przedramię.
–Ha! – parsknął Roran. – I ty nazywasz ten marny ślad sińcem? Zrobiłem sobie większą krzywdę, gdy dziś rano uderzyłem się w palec u nogi. Czekaj, pokażę ci siniak, którym może szczycić się mężczyzna. – Rozsznurował lewy but, podwinął nogawkę spodni, ukazując czarną plamę szeroką jak kciuk Eragona i przecinającą mięsień czworogłowy. – Dostałem drzewcem włóczni od obracającego się żołnierza.
–Imponujące, ale mogę to przebić. – Eragon ściągnął tunikę, wyszarpnął koszulę ze spodni i obrócił się, demonstrując Roranowi wielką plamę na żebrach i podobną na brzuchu. – Strzały – wyjaśnił. Potem odsłonił prawe przedramię, ukazując siniec pasujący do poprzedniego, w miejscu gdzie zarękawiem odparł cios miecza.
Teraz Roran odsłonił skupisko nieregularnych sinozielonych siniaków, każdy rozmiaru złotej monety, maszerujących od lewej pachy do podstawy kręgosłupa. Efekt upadku na stos kamieni i kawałków zbroi.
Eragon przyjrzał się im, po czym zachichotał.
–Phi, to drobniutkie ukłucia. Zabłądziłeś i wpadłeś w krzaki róży? Mam inne, które cię zawstydzą. – Zdjął buty, po czym wstał i zsunął spodnie, pozostając jedynie w koszuli i wełnianych gatkach. – Przebij to, jeśli zdołasz.
Wewnętrzną stronę ud pokrywała cała gama kolorów, jakby Eragon był egzotycznym owocem, który dojrzewa nierówno – od jasnej zieleni po zgniły fiolet.
–Auć. – Roran się wzdrygnął. – Co się stało?
–Zeskoczyłem z Saphiry podczas walki z Murtaghiem i Cierniem w powietrzu. Tak właśnie zraniłem Ciernia. Saphira zdołała zanurkować pode mnie, nim uderzyłem o ziemię. Ale lądowanie na jej grzbiecie było nieco twardsze, niż zakładałem.
Roran skrzywił się i zadrżał.
–Czy to sięga aż do… – Urwał i machnął niezgrabnie ręką.
–Niestety.
–Muszę przyznać, że to niezwykły siniec. Powinieneś być dumny, podobne obrażenia, i to w tym szczególnym… miejscu budzą lęk w sercu każdego męża.
–Cieszę się, że go doceniasz.
–Cóż – dodał Roran. – Może i masz największy siniec, ale Ra’zacowie zadali mi ranę, której nie zdołasz dorównać. Bo z tego, co rozumiem, smoki usunęły bliznę z twoich pleców.
Mówiąc, zsuwał koszulę, po czym podszedł bliżej pulsującego ognistego stosu.
Oczy Eragona rozszerzyły się, nim zdołał się powstrzymać i ukryć wstrząs pod maską obojętności. W duchu upomniał się za tę reakcję, myśląc: nie może być aż tak źle. Ale im dłużej przyglądał się Roranowi, tym bardziej czuł się poruszony.
Długa, wypukła, błyszcząca czerwona blizna okalała prawe ramię kuzyna. Zaczynała się przy obojczyku, kończyła pośrodku ramienia. Najwyraźniej któryś z Ra zaców oderwał kawał mięśnia i dwa fragmenty ciała nie zdołały się zrosnąć jak należy, bo pod blizną widniała paskudna wypukłość w miejscu połączenia zerwanych włókien. Nieco dalej skóra zapadła się na niemal pół cala.
–Roranie! Powinieneś był mi to pokazać już kilka dni temu! Nie miałem pojęcia, że Razacowie tak mocno cię zranili… Masz problemy z poruszaniem ręką?
–Nie w bok ani w tył. – Roran zademonstrował. – Ale w przód mogę ją unieść tylko na wysokość… piersi. – Krzywiąc się, opuścił rękę. – I nawet to sprawia mi kłopot. Nie mogę poruszać kciukiem, inaczej ręka mi drętwieje. Odkryłem, że najlepiej, kiedy biorę zamach od tyłu i pozwalam, by dłoń wylądowała na tym, co próbuję chwycić. Parę razy obiłem sobie kostki, nim opanowałem tę sztukę.
Eragon obrócił w palcach laskę. Czy powinienem? – spytał Saphirę. Chyba musisz.
Jutro możemy tego pożałować.
Będziemy mieli więcej powodów do żalu, jeśli Roran zginie, bo nie będzie mógł zamachnąć się młotem jak należy. Jeśli zaczerpniesz z otaczających nas źródeł mocy, nie zmęczysz się bardziej.
Wiesz, że tego nienawidzę. Nawet rozmowa o tym budzi we mnie mdłości.
Nasze życia są ważniejsze niż życie mrówki – odparowała Saphira.
Nie dla mrówki.
A czyż jesteś mrówką? Nie rezonuj, Eragonie, to ci nie przystoi. Eragon odłożył z westchnieniem laskę i wezwał gestem Rorana.
–Chodź, wyleczę ci to.
–Potrafisz to zrobić?
–Oczywiście.
Chwilowe podniecenie rozjaśniło twarz Rorana, potem jednak zawahał się i w jego oczach błysnął niepokój.
–Teraz? Czy to rozsądne?
–Jak powiedziała Saphira, lepiej, bym zajął się tobą, dopóki mam okazję. Inaczej ta rana może kosztować cię życie bądź zagrozić nam wszystkim.
Roran podszedł bliżej. Eragon położył prawą dłoń na czerwonej bliźnie. Jednocześnie posłał myśli wokół siebie, obejmując drzewa, rośliny i zwierzęta żyjące w dolince – prócz tych, które, jak się obawiał, miały za mało sił, by przeżyć zaklęcie.
Zaczął nucić w pradawnej mowie, jego zaklęcie było długie i skomplikowane. Naprawa podobnej rany wykraczała dalece poza hodowanie nowej skóry i była trudnym zadaniem. Eragon polegał na leczniczych formułach, których nauczył się w Ellesmerze i nad którymi ślęczał wiele tygodni.Srebrzysty znak na jego dłoni, gedwey ignasia, rozbłysnął białym światłem, gdy uwolnił magię. Sekundę później jęknął mimo woli, umierając trzy razy, wraz z dwoma małymi ptakami śpiącymi na pobliskim krzaku janowca i wężem ukrytym pośród skał. Naprzeciw niego Roran odrzucił głowę i wyszczerzył zęby w bezdźwięcznym skowycie. Mięsień jego ramienia napiął się i zadygotał pod powierzchnią falującej skóry.
A potem wszystko się skończyło.
Eragon odetchnął rozdygotany i oparł głowę na dłoniach, przy okazji ocierając łzy. Dopiero potem przyjrzał się efektom swej pracy. Ujrzał, jak Roran kilka razy wzrusza ramionami, po czym wyciąga ręce i obraca nimi. Jego ramię było potężne i krągłe – efekt wielu lat spędzonych na kopaniu dziur pod ogrodzenia, dźwiganiu kamieni i przerzucaniu siana. Mimo woli Eragon poczuł ukłucie zazdrości. Może i był silniejszy, ale nigdy nie dorównywał muskulaturą kuzynowi.
–Jest sprawna jak kiedyś. – Roran uśmiechnął się szeroko. – Może nawet lepsza! Dziękuję.
–Bardzo proszę.
–To było niesamowite, miałem wrażenie, że zaraz wyskoczę ze skóry. I okropnie swędziało… ledwie zdołałem się powstrzymać przed wstaniem…
–Zechcesz dać mi trochę chleba z juków? Jestem głodny.
–Dopiero co jedliśmy.
–Muszę coś zjeść po użyciu magii. – Eragon pociągnął nosem, wyjął chustkę i otarł go. Znów pociągnął. To nie do końca była prawda. To nie magia nim wstrząsnęła, lecz szkody poczynione roślinom i zwierzętom. Obawiał się, że jeśli czegoś nie zje, zwymiotuje.
–Nie jesteś chyba chory? – spytał Roran.
–Nie. – Z wciąż ciążącym mu wspomnieniem śmierci Eragon sięgnął po słój miodu, mając nadzieję, że trunek przegna ponure myśli.
Coś bardzo dużego, ciężkiego i ostrego uderzyło go w dłoń i przyszpiliło do ziemi. Skrzywił się i obejrzał, by ujrzeć koniuszek jednego ze szponów Saphiry, wbijający się w ciało. Jej gruba powieka przesunęła się błyskawicznie, na moment przysłaniając wpatrzoną w niego wielką, błyszczącą źrenicę. Po długiej chwili smoczyca uniosła pazur, tak jak człowiek palec, i Eragon cofnął rękę. Przełknąwszy ślinę, chwycił jeszcze raz laskę, starając się nie myśleć o miodzie i skupić na tym co obecne i namacalne, zamiast nurzać się w otchłani ponurych wspomnień.
Roran wyciągnął z juku odłamaną połówkę bochenka razowego chleba, uśmiechnął się słabo.
–A może wolałbyś trochę dziczyzny? Nie skończyłem mojej.
Wyciągnął zaimprowizowany rożen z przypalonego jałowcowego drewna, na który nabił trzy bryłki złocistobrązowego mięsa. Wrażliwy nos Eragona uchwycił ciężką, ostrą woń, przypominającą mu noce spędzone w Kośćcu i długie zimowe wieczerze, gdy wraz z Roranem i Garrowem zasiadali przy piecu, radując się swym towarzystwem, podczas gdy na zewnątrz szalała śnieżyca. Ślinka napłynęła mu do ust.
–Wciąż ciepła – dodał Roran i pomachał dziczyzną przed twarzą Eragona.
Ogromnym wysiłkiem woli Eragon pokręcił głową.
–Sam chleb wystarczy.
–Jesteś pewien? Smakuje doskonale, nie za twarda, nie za miękka, idealnie przyprawiona. Jest tak soczysta, że kiedy odgryzasz kęs, czujesz się, jakbyś przełknął porcję najlepszego gulaszu Elain.
–Nie, nie mogę.
–Wiesz, że by ci smakowała.
–Roranie, przestań kusić i daj mi chleb!
–No widzisz, już czujesz się lepiej. Może potrzebujesz nie chleba, lecz czegoś, co trochę cię rozzłości?
Eragon przez chwilę patrzył na niego gniewnie, po czym szybciej niż zdołało uchwycić oko wyrwał Roranowi chleb. To jeszcze bardziej rozbawiło kuzyna.
–Nie wiem, jak potrafisz przeżyć tylko na owocach, chlebie i jarzynach – rzekł, patrząc, jak Eragon zajada łapczywie. – Mężczyzna musi jeść mięso, jeśli nie chce stracić sił. Nie brak ci go?
–Bardziej niż potrafisz sobie wyobrazić.
–Czemu zatem tak się męczysz? Każde stworzenie na tym świecie musi jeść inne żywe istoty – nawet jeśli to rośliny – po to by przetrwać. Takich właśnie nas stworzono. Dlaczego sprzeciwiasz się naturalnemu porządkowi rzeczy?
To samo powiedziałam mu w Ellesmerze - zauważyła Saphira. Ale nie słuchał.
Eragon wzruszył ramionami.
–Już o tym rozmawialiśmy. Ty rób co chcesz, nie będę mówił tobie ani nikomu innemu, jak macie żyć. Ja jednak nie mogę z czystym sumieniem jeść ciała istoty, z którą dzieliłem myśli i uczucia.
Koniuszek ogona Saphiry drgnął lekko, jej łuski uderzyły o zwietrzały kawał skały wystający z ziemi.Och, jest niemożliwy. - Smoczyca uniosła głowę, wyciągnęła szyję i wyjęła Roranowi z ręki mięso wraz z rożnem. Drewno zatrzeszczało między żłobkowanymi zębami, gdy je przegryzła, a potem wraz z mięsem zniknęło w jej paszczy i zjechało do brzucha. Mmm. Nie przesadzałeś – rzekła do Rorana. Cóż za słodki i soczysty kąsek – taki miękki, słony i smakowity, że mam ochotę zatańczyć z rozkoszy. Powinieneś częściej dla mnie gotować, Roranie Młotoręki. Tyle że następnym razem przygotuj kilka jeleni, w przeciwnym razie się nie posilę.
Roran zawahał się, niepewny, czy mówiła poważnie. Jeśli tak, to jak miałby uprzejmie wymigać się z niechcianego i wyjątkowo uciążliwego obowiązku? Zerknął błagalnie na Eragona, który wybuchnął śmiechem. Zarówno na widok miny kuzyna, jak i na myśl o jego tarapatach.
Saphira dołączyła do Eragona, zaśmiewając się dźwięcznie. Echo ich śmiechu odbiło się od ścian dolinki, a zęby smoczycy połyskiwały gniewnym, ognistym blaskiem w świetle dogasającego ogniska.
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Godzinę po tym, jak cała trójka położyła się spać, Eragon leżał na wznak obok Saphiry, opatulony kilkoma warstwami koca, mającymi chronić go przed nocnym chłodem. Wokół panowała cisza i spokój, zupełnie jakby mag rzucił zaklęcie na ziemię i cały świat miał pozostać już na zawsze zastygły, niezmienny pod czujnym spojrzeniem migoczących gwiazd.Nie ruszając się, wyszeptał w myślach: Saphiro?
Tak, mój mały?
Co, jeśli mam rację i on jest w Helgrindzie? Nie wiem, co powinienem zrobić… Powiedz mi, jak mam postąpić.
Nie mogę, mój mały, w tej kwestii sam musisz zdecydować. Ludzie mają inne zwyczaje niż smoki. Ja urwałabym mu głowę i pożarła ciało. Ale ty chyba nie powinieneś tak czynić.
Czy będziesz mnie wspierać, cokolwiek zdecyduję?
Zawsze, mój mały. A teraz odpocznij. Wszystko będzie dobrze.
Pocieszony Eragon wbił wzrok w otchłań pomiędzy gwiazdami i spowolnił oddech, osuwając się w trans, który zastępował u niego sen. Pozostał świadom otoczenia, lecz na tle białych konstelacji pojawiły się postaci z jego snów na jawie, które wędrowały i odgrywały dziwaczne sztuki cieni, posłuszne tylko własnej woli.
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Od świtu dzielił ich kwadrans, gdy Eragon ocknął się i usiadł. Dwakroć pstryknął palcami, by zbudzić Rorana, a potem zebrał koce i zwinął w niewielki tłumoczek.Roran podniósł się i uczynił podobnie z własnym legowiskiem.
Spojrzeli po sobie, drżąc z podniecenia.
–Jeśli zginę – rzekł Roran – zajmiesz się Katriną?
–Zajmę.
–Powiedz jej, że ruszałem do bitwy z radością w sercu i jej imieniem na ustach.
–Powiem.
Eragon wymamrotał krótkie zdanie w pradawnej mowie; jego siła zmalała niemal niedostrzegalnie.
–Już. To zaklęcie oczyści powietrze przed nami i uchroni nas przed paraliżującym oddechem Ra’zaców.
Ze swych juków wyciągnął kolczugę i odwinął tkaninę, w którą ją zapakował. Krew z walk na Płonących Równinach wciąż pokrywała niegdyś lśniącą zbroję, a połączenie zaschniętej posoki, potu i kurzu sprawiło, że – między pierścieniami pojawiły się plamy rdzy. Wszelkie pęknięcia jednak zniknęły – Eragon naprawił je przed odlotem do Imperium.
Teraz naciągnął podszytą skórą koszulę, marszcząc nos, gdy dobiegł go smród śmierci i rozpaczy. Przypiął do przedramion zarękawia i nagolenniki do łydek. Na głowę włożył wyściełaną czapkę, kaptur z metalowej siatki i prosty stalowy hełm. Swój własny – ten, który nosił w Farthen Durze i na którym krasnoludy wyryły herb Durgrimst Ingeitum – stracił wraz z tarczą podczas powietrznego pojedynku Saphiry i Ciernia. Na dłonie nałożył metalowe rękawice.
Roran odział się podobnie, tyle że do zbroi dołączył drewnianą tarczę. Okalała ją miękka, żelazna listwa, pozwalająca lepiej odbić miecz nieprzyjaciela. Lewej dłoni Eragona nie obciążała tarcza – głogowy kij wymagał chwytu dwóch rąk.
Na plecach Eragon powiesił kołczan, dar od królowej Islanzadi. Prócz dwudziestu ciężkich dębowych strzał z lotkami z szarych gęsich piór tkwił w nim okuty srebrem łuk, który królowa wyśpiewała mu z cisowego drzewa. Łuk miał już nałożoną cięciwę i był gotów do użycia.
Saphira ugniatała ziemię pod stopami. Ruszajmy.
Eragon i Roran, odwiesiwszy juki i zapasy na gałąź rozłożystego jałowca, wdrapali się na grzbiet smoczycy. Nie musieli tracić czasu na jej siodłanie, bo przespała noc w uprzęży. Eragon czuł przez ubranie ciepłą, niemal gorącą skórę siodła. Chwycił szpikulec przed sobą, by móc utrzymać równowagę podczas nagłych zmian kierunku. Tymczasem Roran objął go jedną ręką w pasie, w drugiej ścisnął młot.
Kawał łupka zazgrzytał pod ciężarem Saphiry, gdy przykucnęła i w jednym radosnym skoku wyprysnęła na krawędź dolinki. Tam kołysała się przez chwilę, po czym rozłożyła ogromne skrzydła. Cienkie membrany wibrowały, gdy uniosła je ku niebu. Postawione w pionie, przypominały dwa przejrzyste, błękitne żagle.
–Nie tak mocno – sapnął Eragon.
–Przepraszam. – Roran poluzował uchwyt.
Dalsza rozmowa stała się niemożliwa, bo Saphira znów skoczyła. W najwyższym punkcie skoku opuściła z potężnym łopotem skrzydła, wzbijając się jeszcze wyżej wraz ze swymi pasażerami. Z każdym kolejnym uderzeniem wznosili się coraz bliżej wąskiego pasma chmur.
Gdy Saphira skręciła w stronę Helgrindu, Eragon obrócił się w lewo i odkrył, że widzi w dali szeroką taflę jeziora Leona. Z wody wznosie się gruba warstwa mgły, szarej i widmowej w blasku przedświtu – zupełnie jakby na powierzchni płynu zapłonął wiedźmi ogień. Eragon próbował, lecz nawet jego jastrzębie oczy nie zdołały wypatrzeć przeciwległego brzegu, ani wyrastającego za nim, południowego krańca Kośćca. Żałował tego – zbyt wiele czasu minęło, odkąd ostatni raz oglądał góry swego dzieciństwa.
Na południu stała Dras-Leona, wielka masa budynków, ciemna, kanciasta sylwetka na tle ściany mgły okalającej jej zachodnią flankę. Eragon rozpoznał tylko jedną budowlę: katedrę, w której zaatakowali go Ra’zacowie. Okolona kryzą iglica górowała nad resztą miasta niczym zębata włócznia.
Wiedział, że gdzieś na przepływających w dole terenach pozostały resztki obozowiska, w którym Razacowie śmiertelnie zranili Broma. Pozwolił, by cały jego gniew i żal związany z wydarzeniami owego dnia – a także zabójstwem Garrowa i zniszczeniem farmy – uwolnił się i dodał mu odwagi, a nawet więcej: pragnienia stawienia Ra’zacom czoła w walce.
Eragonie – powiedziała Saphira. Dziś nie musimy strzec naszych umysłów i ukrywać przed sobą myśli. Prawda?
Nie, chyba że pojawi się inny mag.
Zza horyzontu wyłonił się skrawek słonecznej tarczy, rozwijając na niebie złocisty, świetlisty wachlarz. W jednej chwili ponury dotąd świat rozjaśniła pełna gama kolorów: mgła rozbłysła bielą, woda stała się ciemnobłękitna, ceglano-błotny mur otaczający centrum Dras-Leony zajaśniał mętną żółcią, drzewa opatuliły się wszelkimi odcieniami zieleni, a ziemia zarumieniła czerwienią i pomarańczem. Helgrind jednak pozostał jak zawsze czarny.
Kamienna góra rosła w oczach; nawet z powietrza wyglądała przytłaczająco.
Nurkując ku jej podstawie, Saphira skręciła tak ostro w lewo, że Eragon i Roran spadliby, gdyby nie zdążyli już wcześniej przypiąć nóg do siodła. Potem okrążyła ostro skalne rumowisko i przeleciała nad ołtarzem, przy którym kapłani Helgrindu odprawiali ceremonie. Wiatr załamał się na krawędzi hełmu Eragona z donośnym skowytem, który niemal go ogłuszył.
–I co?! – huknął Roran, który nie widział, co się dzieje przed nimi. – Niewolnicy zniknęli!
Wielki ciężar przygniótł Eragona do siodła, gdy Saphira wyszła z lotu nurkowego i wzleciała spiralą wokół Helgrindu, szukając wejścia do kryjówki Ra’zaców.
Nie widzę najmniejszej dziury, w którą wcisnąłby się leśny szczur - oznajmiła. Zwolniła i zawisła w powietrzu przed krawędzią łączącą trzeci z czterech wierzchołków z pozostałymi. Zębaty mur odbijał łoskot kolejnych uderzeń smoczych skrzydeł, aż w końcu zaczęły one rozbrzmiewać donośnie niczym grzmoty. Eragonowi napłynęły do oczu łzy, powietrze pulsowało mu na skórze.
Sieć białych żyłek zdobiła dolne partie skał i kamiennych kolumn w miejscach, gdzie w szczelinach pokrywających ich powierzchnię zebrał się szron, poza tym jednak nic nie zakłócało ponurego mroku wietrznych I wierzchołków Helgrindu. Ani jedno drzewo nie wyrastało pośród pochyłych kamieni, żaden krzak, trawa czy porost. Nawet orły nie odważyły się założyć gniazd na strzaskanych skalnych półkach. Helgrind, wierny swemu mianu, pozostawał miejscem śmierci i stał spowity w ostre jak brzytwa, zębate fałdy kamiennych skarp i urwisk, niczym kościane widmo nawiedzające ziemię.
Posyłając przed siebie myśli, Eragon potwierdził obecność dwóch uwięzionych w Helgrindzie osób, które odkrył poprzedniego dnia. Nie wyczuł jednak ani śladu niewolników, a także, ku swej trosce, Ra’zaców ani Lethrblak. Jeśli nie ma ich tutaj, to gdzie się podziewają? – zastanawiał się. Szukając ponownie, zauważył coś, co wcześniej umknęło jego uwagi; samotny kwiat, goryczkę, kwitnącą pięćdziesiąt stóp przed nimi, w miejscu gdzie wedle wszelkich wskazówek winna ciągnąć się jedynie lita skała.
Skąd ma dość światła, by żyć?
Saphira odpowiedziała na to pytanie, przysiadając na zwietrzałej iglicy, kilkanaście stóp po prawej. Gdy to uczyniła, na moment straciła równowagę i rozłożyła skrzydła, by ją utrzymać. Miast musnąć masyw Helgrindu, koniuszek prawego skrzydła zanurzył się w skale i znów pojawił. Saphiro, widziałaś?
Tak.
Pochyliwszy się, Saphira wyciągnęła pysk ku kamiennej ścianie. Zatrzymała się cal czy dwa od niej – jakby czekając na zatrzaśnięcie pułapki – a potem ruszyła naprzód. Łuska za łuską, jej głowa wsuwała się w głąb Helgrindu, aż w końcu Eragon widział już tylko szyję, tors i skrzydła smoczycy.
To złudzenie! – wykrzyknęła.
Jednym szarpnięciem potężnych mięśni zeskoczyła z iglicy i posłała ciało w ślad za głową. Eragon z ogromnym wysiłkiem zapanował nad sobą i nie zasłonił twarzy w rozpaczliwej próbie ochronienia jej przed zbliżając się w pędzie skałą.
Sekundę później ujrzał przed sobą rozległą sklepioną jaskinię, zalaną ciepłym blaskiem poranka. Światło rozszczepiało się w łuskach Saphiry, padając na kamień w tysiącach roztańczonych, błękitnych plamek. Odwróciwszy się, odkrył, że za nim nie ma ściany, lecz wylot jaskini, z którego rozciągał się wspaniały widok na leżące w dole ziemie.
Eragon się skrzywił. Wcześniej nie przyszło mu do głowy, że Galbatorix mógł ukryć siedzibę Ra’zaców za pomocą magii. Głupiec ze mnie! Muszę lepiej się starać, pomyślał. Niedocenianie króla stanowiło najprostszą drogę ku śmierci.
Roran zaklął cicho.
–Następnym razem, kiedy spróbujecie czegoś takiego, ostrzeżcie mnie. Pochylony Eragon zaczął odpinać pasy przytrzymujące nogi przy siodle. Jednocześnie rozglądał się, wypatrując zagrożeń.
Wylot jaskini miał kształt nieregularnego owalu, wysokiego na jakieś pięćdziesiąt stóp, szerokiego na sześćdziesiąt. Dalej komora rozszerzała się dwukrotnie i kończyła dobry strzał łuku dalej stosem grubych kamiennych płyt, opierających się o siebie pod niepewnymi kątami. Podłogę pokrywała sieć zadrapań, śladów wielokrotnych startów, lądowań i spacerów Lethrblak. W ścianach jaskini ziało pięć otworów niskich tuneli, przypominających tajemnicze dziurki od kluczy, a także szerszy korytarz, dość duży, by pomieścić Saphirę. Eragon przyjrzał się im uważniej, zalegał w nich jednak nieprzenikniony mrok i wyglądały na puste. Potwierdził ten fakt, posyłając w głąb nich myśli. Z wnętrzności Helgrindu dobiegały osobliwe, chaotyczne pomruki, sugerujące obecność nieznanych stworów, przebiegających w mroku, i kapiącą bez końca wodę. Do owego chóru szeptów dołączył miarowy odgłos oddechu Saphiry, dźwięczący dziwnie głośno pośród ścian pustej jaskini.
Najbardziej charakterystyczna była jednak przenikająca ją mieszanina woni. Dominował wśród niej zapach zimnego kamienia. Pod nim jednak Eragon wyczuwał wilgoć, pleśń i coś znacznie gorszego: mdlący, słodki fetor gnijącego mięsa.
Odpiąwszy ostatnie rzemienie, przerzucił prawą nogę nad grzbietem Saphiry i, siedząc bokiem, przygotował się do zeskoku. Roran uczynił to samo po przeciwnej stronie. Nim jeszcze zwolnił uchwyt, Eragon usłyszał pośród chóru szelestów igrających ze słuchem kilkanaście jednoczesnych stukotów, jakby ktoś uderzył w skałę całą garścią młotków. Dźwięk powtórzył się parę sekund później.
Eragon spojrzał w stronę, z której dobiegał ów odgłos, podobnie Saphira. Wielka skręcona postać wyprysnęła z dużego tunelu. Wybałuszone, pozbawione powiek czarne oczy. Dziób długi na siedem stóp. Nietoperze skrzydła. Nagi, bezwłosy, potężnie umięśniony tors. Szpony wyglądające jak żelazne ćwieki.
Saphira cofnęła się, próbując uniknąć ciosu Lethrblaki. Bez skutku. Stwór wpadł na nią z prawej strony z mocą i wściekłością, którą Eragon porównał w myślach do skalnej lawiny.
Nie miał pojęcia, co zdarzyło się potem, bo siła uderzenia wyrzuciła go w powietrze, nim w mózgu zdążyła się ukształtować choćby jedna myśli Lot na oślep zakończył się równie gwałtownie jak zaczął, gdy coś twardego i płaskiego uderzyło go w plecy. Eragon runął na ziemię, po raz drugi uderzając głową w kamień.
To zderzenie sprawiło, że z płuc uleciała mu reszta powietrza. Oszołomiony, leżał skulony na boku, sapiąc i próbując choćby częściowo zapanować nad odrętwiałym ciałem.
Eragonie! – krzyknęła Saphira.
Nic nie mogło dodać mu sił bardziej niż troska dźwięcząca w jej głosie, Gdy życie powróciło do rąk i nóg Eragona, sięgnął przed siebie i chwycił leżący obok kij. Wsunął jego okuty koniec w pobliską szczelinę i wsparty na głogowej lasce dźwignął się na równe nogi. Zachwiał się, przed oczami zatańczył mu rój szkarłatnych iskierek.
Sytuacja była tak oszałamiająca, że nie wiedział nawet, gdzie spojrzeć.
Saphira i Lethrblaka turlali się po jaskini, kopiąc się i gryząc z taką siłą, że ich ciosy rozdzierały kamień pod nimi. Łoskot towarzyszący walce musiał być niewyobrażalny, lecz dla Eragona zmagali się w ciszy – jego uszy nie działały. Podeszwy stóp wyczuwały jednak wibracje, gdy kolosalne bestie tarzały się na boki, grożąc zgnieceniem każdemu, kto znajdzie się zbyt blisko.
Spomiędzy szczęk Saphiry wytrysnął jęzor błękitnego ognia i zalał lewą stronę głowy Lethrblaki szalonym inferno, dość gorącym, by stopić stal.; Płomienie opływały głowę potwora, nie czyniąc mu krzywdy. Stwór tymczasem dziobnął szyję smoczycy, zmuszając ją do zaprzestania ataku.
Szybki niczym strzała wypuszczona z łuku, drugi Lethrblaka wyprysnął z korytarza, skoczył na Saphirę i otworzywszy wąski dziób, wydał upiorny morderczy wrzask, na dźwięk którego Eragonowi zjeżyły się włosy, a wnętrzności zacisnęły w lodowaty węzeł lęku. Warknął ze złości; tylko to słyszała.
Teraz, po zjawieniu się obu Lethrblak, w jaskini zapanował porażający smród – jak gdyby ktoś wrzucił kilkanaście funtów zepsutego mięsa do beczki z pomyjami, które potem fermentowało tydzień w letnim słońcu.
Eragon zacisnął zęby, czując wzbierającą w gardle żółć, i pośpiesznie skupił myśli na czymś innym, żeby zwalczyć mdłości.
Kilka kroków dalej Roran leżał przy ścianie jaskini, w miejscu gdzie wylądował. Na oczach Eragona kuzyn uniósł rękę, dźwignął się na czworaki, a potem na nogi. Patrzył przed siebie oszołomiony i chwiał się jak pijany.
Za plecami Rorana wyłonili się z pobliskiego tunelu Razacowie. W zniekształconych rękach trzymali długie jasne ostrza pradawnej roboty. W odróżnieniu od ich rodziców, Ra’zacowie byli mniej więcej tej samej wielkości i kształtu jak ludzie. Hebanowoczarne pancerze osłaniały ich od stóp do głów, choć Eragon prawie ich nie widział, bo nawet w Helgrindzie wrogowie nie zrzucili czarnych szat i płaszczy.
Ruszyli naprzód z zaskakującą prędkością, poruszając się szybko i skokami, jak owady.
A jednak Eragon nadal nie wyczuwał ani ich, ani Lethrblak. Czy oni także są złudzeniem? – zastanawiał się. Nie, to bzdura. Ciało, które Saphira rozdzierała szponami, było aż nazbyt prawdziwe. Nagle przyszło mu do głowy inne rozwiązanie: być może nie da się wykryć ich obecności. Może Razacowie potrafili ukrywać się przed umysłami ludzi, ich ofiar, tak jak pająki czają się, polując na muchy? Jeśli tak było, Eragon zrozumiał w końcu, dlaczego z takim powodzeniem polowali na magów i Jeźdźców w służbie Galbatorixa, mimo że sami nie umieli posługiwać się magią.
Do diaska! Eragon miał ochotę zakląć soczyściej, lecz wiedział, że nadszedł czas działania, nie przeklinania ich pecha. Brom twierdził, że Ra’zacowie nie zdołają mu dorównać w blasku dnia. I choć istotnie mogło to być prawdą – biorąc pod uwagę fakt, że stary Jeździec miał do dyspozycji dziesiątki lat, w czasie których mógł pracować nad zaklęciami pomocnymi w walce – Eragon wiedział, że bez przewagi wynikającej z zaskoczenia on sam, Saphira i Roran mają niewielkie szanse ujścia z życiem, a co dopiero ocalenia Katriny.
Unosząc prawą dłoń nad głowę, wykrzyknął „Brisingr!” i cisnął kulę ognia w stronę Ra’zaców. Uskoczyli i ogień rozlał się na skalnej posadzce.
Przez chwilę płonął, a potem zgasł bez śladu. Zaklęcie było niemądre i dziecinne, nie mogło im zaszkodzić, jeśli Galbatorix wzmocnił Razaców podobnie jak Lethrblaki. Mimo to ów atak sprawił Eragonowi niezwykłą radość. Odwrócił także uwagę Ra’zaców na dość długo, by móc doskoczyć do Rorana i przylgnąć plecami do pleców kuzyna.
–Powstrzymaj ich przez chwilę! – krzyknął, mając nadzieję, że Roran usłyszy.
Nawet jeśli nie usłyszał, Roran zrozumiał o co chodzi Eragonowi, bo osłonił się tarczą i uniósł młot, gotów do walki.
Siła kolejnych straszliwych uderzeń Lethrblak osłabiła zaklęcia chroniące smoczycę przed cielesnymi obrażeniami. Bez nich Lethrblaki zdołały kilkanaście razy drapnąć ją płytko po udach, a także dźgnąć trzy razy dziobami. Rany te były niewielkie, lecz głębokie i sprawiały ogromny ból.
W odwecie Saphira rozpłatała skórę na żebrach jednego Lethrblaki i odgryzła ostatnie trzy stopy ogona drugiego. Ku zdumieniu Eragona, krew Lethrblaki okazała się błękitnozielona z metalicznym pobłyskiem, podobna do śniedzi pokrywającej starą miedź.
W tym momencie Lethrblaki cofnęły się od Saphiry i zaczęły ją okrążać, od czasu do czasu skacząc naprzód. Wyraźnie czekały, aż się zmęczy bądź straci czujność, tak by mogły zabić ją uderzeniem ostrego dzioba.
Saphira była lepiej niż Lethrblaki przystosowana do walki, dzięki łuskom – twardszym i mocniejszym niż szara skóra stworów – i zębom – dużo groźniejszym w zwarciu niż dzioby – lecz mimo to miała problem z utrzymaniem na dystans obu wrogów jednocześnie, zwłaszcza że sklepienie uniemożliwiało jej skakanie, latanie i manewrowanie wokół przeciwników. Eragon lękał się, że nawet jeśli zwycięży, Lethrblaki okaleczą ją trwale przed końcem walki.
Odetchnąwszy szybko, rzucił pojedyncze zaklęcie zawierające wszystkie dwanaście technik zabijania, których nauczył go Oromis. Bardzo uważał, by sformułować je tak, aby tworzyło serię procesów – w wypadku, gdyby zaklęcia ochronne Galbatorixa wytrzymały, mógł w każdej chwili przerwać przepływ magii. Inaczej zaklęcie mogłoby pochłonąć całą jego siłę i go zabić.
Całe szczęście, że zachował ostrożność. Tuż po uwolnieniu zaklęcia Eragon zorientował się, że magia nie działa na Lethrblaki, i zaprzestał ataku. Nie spodziewał się, że powiedzie mu się z tradycyjnymi słowami śmierci, ale musiał spróbować, bo istniała niewielka szansa, że Galbatorix zachował się nieostrożnie bądź zapomniał o czymś, chroniąc potwory i ich pomiot.
–Jach! – krzyknął Roran za jego plecami.
Ułamek sekundy później miecz uderzył z łoskotem o tarczę, zadźwięczała kolczuga, druga klinga odbiła się z głośnym brzękiem od hełmu Rorana. Eragon pojął, że wraca mu słuch.
Ra’zacowie uderzali raz po raz, lecz za każdym razem ich broń odbijała się od zbroi Rorana bądź nie trafiała w twarz i kończyny, mijając je o włos, nieważne jak szybko machali mieczami. Roran reagował zbyt wolno, by odparować, ale Ra’zacowie i tak nie mogli mu nic zrobić. Syczeli sfrustrowani, obrzucając go nieustannym potokiem wyzwisk, które brzmiały tym ohydniej, że twarde kłapiące szczęki stworów zniekształcały ludzkie słowa.
Eragon się uśmiechnął. Kokon czarów, które utkał wokół kuzyna, działał jak należy. Miał nadzieję, że niewidzialna sieć energii wytrzyma do czasu, aż znajdzie sposób powstrzymania Lethrblak.
Nagle wszystko wokół Eragona zadygotało i poszarzało, gdy oba Lethrblaki wrzasnęły unisono. Na chwilę stracił pewność siebie i zamarł jak sparaliżowany. Potem jednak otrząsnął się jak pies, uwalniając się spod ich wpływu. Dźwięk ów brzmiał w jego uszach jak krzyk bólu dwójki dzieci.
Teraz zaczął nucić najszybciej jak umiał, wymawiając dokładnie każde słowo w pradawnej mowie. Każde wypowiadane zdanie, a był ich legion, kryło w sobie potencjał zadania natychmiastowej śmierci, a każda z tych śmierci różniła się od pozostałych. I kiedy recytował ów zaimprowizowany monolog, Saphira otrzymała kolejną ranę w lewy bok. W odpowiedzi złamała skrzydło napastnika, rozcinając pazurami cienką błonę na strzępy. Eragon poczuł potężny, przeszywający jego plecy, cios Razaców, atakujących Rorana z szybkością błyskawicy. Większy z dwóch napastników zaczął go okrążać, zamierzając przypuścić atak wprost na Eragona.
I wtedy, pośród brzęku stali uderzającej o stal i drewno, drapania pazurów na kamieniu, rozległ się zgrzyt ostrza przebijającego kolczugę, a następnie wilgotny, paskudny dźwięk. Roran wrzasnął i Eragon poczuł krew bryzgającą na prawą łydkę.
Kątem oka patrzył, jak zgarbiona postać skacze ku niemu, wyciągając klingę w kształcie liścia, jakby chciała go na nią nabić. Świat jakby się kurczył wokół wąskiego, cienkiego ostrza, którego koniuszek połyskiwał niczym odłamek kryształu. Każde zadrapanie lśniło niczym żyłka rtęci w jasnym blasku świtu.
Miał czas na zaledwie jeszcze jedno zaklęcie, nim będzie musiał zająć się powstrzymaniem Ra’zaca przed wbiciem mu miecza między nerki i wątrobę. W desperacji zrezygnował z bezpośrednich prób zaszkodzenia Lethrblakom i zamiast tego krzyknął:
–Garjzla, letta!
Było to prymitywne zaklęcie, skonstruowane w pośpiechu, lecz zadziałało. Wyłupiaste oczy Lethrblaki o złamanym skrzydle zamieniły się w dwa bliźniacze zwierciadła, idealne lśniące półkule, gdy magia Eragona odbiła światło docierające do źrenic potwora. Oślepiony stwór zaczął się miotać i szarpać w powietrzu, bez powodzenia próbując uderzyć Saphirę.
Eragon obrócił w dłoniach głogowy kij i odtrącił miecz. Ra’zaca, gdy ten znalazł się cal od jego żeber. Ra zac wylądował przed nim i wyciągnął szyję. Eragon wzdrygnął się, widząc wyłaniający się z fałd kaptura krótki, gruby dziób. Chitynowe szczęki zatrzasnęły się tuż przed jego prawym okiem. Z dziwną obojętnością zauważył, że język Ra’zaca jest pokryty kolcami, fioletowy i wije się niczym bezgłowy wąż.
Łącząc dłonie pośrodku kija, Eragon wyciągnął je przed siebie, trafiając Ra’zaca w zapadniętą pierś i odrzucając kilka jardów dalej. Przeciwnik wylądował na czworakach. Eragon obrócił się wokół Rorana, którego lewy bok lepił się od krwi, i odparował cios mieczem drugiego Ra’zaca. Wyprowadził fintę, odtrącił ostrze, a kiedy Ra’zac dźgnął go w gardło, zakręcił kijem młyńca i sparował cios. Bez chwili wahania rzucił się naprzód, wbijając drewniany koniec kija w brzuch Ra’zaca.
Gdyby Eragon miał w dłoni Zar’roca, zabiłby stwora na miejscu. Tymczasem w ciele Ra’zaca coś trzasnęło i potwór przeturlał się kilkanaście kroków po podłodze. Natychmiast zerwał się z ziemi, pozostawiając na nierównej skale plamę błękitnej posoki.
Potrzebny mi miecz, pomyślał Eragon.
Rozstawił szerzej nogi, gdy dwóch Ra’zaców rzuciło się na niego. Nie miał wyboru, musiał wytrwać w miejscu i stawić czoło połączonemu atakowi, bo tylko on oddzielał dziobatych i pazurzastych padlinożerców od Rorana. Zaczął wymawiać to samo zaklęcie, które zadziałało na Lethrblakę, lecz nim zdążył wypowiedzieć choć sylabę, Razacowie cięli – jeden wysoko, drugi nisko.
Miecze odbiły się od głogu z głuchym łupnięciem, w żaden sposób nie naruszając zaklętego drewna.
Prawa, lewa, góra, dół. Eragon nie myślał – działał i reagował, wymieniając serie ciosów z Ra’zacami. Kij świetnie nadawał się do walki z wieloma przeciwnikami, mógł bowiem uderzać i blokować z obu stron, często jednocześnie. I znakomicie się teraz spisywał. Eragon dyszał, łapiąc krótkie, urywane oddechy. Pot ściekał mu z czoła i zbierał się w kącikach oczu, strużki spływały po plecach i pod pachami. Czerwona bitewna mgiełka przesłaniała mu wzrok, pulsując w rytm uderzeń serca.
Nigdy nie czuł się tak żywy ani przerażony, jak wtedy, kiedy walczył.
Jego własne zaklęcia ochronne były nieliczne. Ponieważ skupił się przede wszystkim na ochronie Saphiry i Rorana, otaczający Eragona magiczny pancerz wkrótce osłabł i mniejszy z Razaców zranił go w wewnętrzną stronę lewego kolana. Rana nie była groźna, lecz nadal poważna, bo lewa noga odmawiała utrzymania ciężaru ciała.
Chwytając okucie na końcu kija, Eragon zamachnął się jak pałką i rąbnął jednego z Ra’zaców prosto w głowę. Ra’zac runął na ziemię, Eragon jednak nie potrafił stwierdzić, czy nie żyje, czy jedynie stracił przytomność. Zbliżając się do drugiego, tłukł stwora po rękach i ramionach, po czym nagłym ruchem wytrącił mu miecz z ręki.
Zanim Eragon zdążył dobić przeciwnika, oślepiony Lethrblaka ze złamanym skrzydłem przeleciał przez jaskinię i zderzył się z przeciwległą ścianą tak mocno, że z sufitu posypał się deszcz kamiennych odłamków. Towarzyszące temu ruch i dźwięk były tak potężne, że Eragon, Roran i Ra’zac wzdrygnęli się i odwrócili, kierowani czystym instynktem.
Saphira skoczyła za okaleczonym Lethrblaka, którego właśnie kopnęła, i wbiła zęby w jego żylastą szyję. Lethrblaka spiął się w jeszcze jednej próbie uwolnienia się, a potem Saphira gwałtownie szarpnęła głową i skręciła mu kark. Podniosła się znad krwawego truchła i wydała zwycięski ryk, który wypełnił całą jaskinię.
Drugi Lethrblaka się nie wahał. Zderzywszy się z Saphira, wbił szpony pod jej łuski i pociągnął ją za sobą. Oba olbrzymie stworzenia zaczęły się turlać po ziemi do wylotu jaskini. Tam zakołysały się na krawędzi i zniknęły im z oczu, cały czas walcząc. Była to sprytna taktyka, Lethrblaka bowiem usunął się w ten sposób poza zasięg zmysłów Eragona. A Eragon miałby problemy z rzuceniem zaklęcia na coś, czego nie wyczuwał.
Saphiro! – krzyknął Eragon.
Zajmij się sobą. Ten mi nie ucieknie.
Eragon obrócił się gwałtownie, w chwili gdy obaj Ra zacowie znikali w głębi najbliższego tunelu, mniejszy wsparty na ramieniu większego. Zamknąwszy oczy, Eragon zlokalizował umysły więźniów Helgrindu, wymamrotał coś szybko w pradawnej mowie i zwrócił się do Rorana:
–Zablokowałem celę Katriny; Ra’zacowie nie będą mogli wykorzystać jej jako zakładniczki. Teraz tylko ty i ja możemy otworzyć te drzwi.
–Świetnie – odparł przez zaciśnięte zęby Roran. – Mógłbyś coś z tym zrobić?
Skinieniem głowy wskazał miejsce, do którego przyciskał prawą dłoń. Między palcami wzbierała krew. Eragon nacisnął lekko palcem ranę. Gdy tylko jej dotknął, Roran wzdrygnął się i cofnął.
–Masz szczęście. Miecz trafił w żebro. – Położył jedną dłoń na okaleczonym ciele, drugą na dwunastu diamentach ukrytych wewnątrz pasa Belotha Mądrego i zaczerpnął mocy zebranej w klejnotach. – Waise heill!
Bok Rorana zafalował lekko, gdy magia połączyła ponownie rozcięte mięśnie i skórę.
Następnie Eragon wyleczył własną ranę: cięcie na kolanie.
Skończywszy, wyprostował się i zerknął kii wylotowi jaskini, gdzie zniknęła Saphira. Łącząca ich więź osłabła, gdy smoczyca ścigała Lethrblakę lecącą w stronę jeziora Leona. Straszliwie pragnął jej pomóc, ale wiedział, że przynajmniej na razie będzie musiała radzić sobie sama.
–Pośpiesz się – rzucił Roran. – Bo uciekną.
–Jasne.
Ściskając w dłoni kij, Eragon podszedł do ciemnego tunelu i przesunął wzrokiem z jednej wypukłości skalnej ku kolejnej, spodziewając się, że Ra’zacowie rzucą się na niego od tyłu. Posuwał się powoli, pilnując, ba jego kroki nie odbijały się echem w krętym tunelu. Gdy przypadkiem dotknął kamienia, by utrzymać równowagę, odkrył, że pokrywa go lepki śluz.
Po kilkunastu jardach, skrętach i zwrotach duża jaskinia zniknęła i obaj pogrążyli się w mroku tak gęstym, że nawet Eragon nie zdołał przeniknąć go spojrzeniem.
–Może z tobą jest inaczej, ale ja nie mogę walczyć po ciemku – wyszeptał Roran.
–Jeśli zapalę światło, Ra’zacowie nie zbliżą się do nas, zwłaszcza teraz, gdy znam zaklęcie, które na nich działa. Będą się ukrywać dopóki nie odejdziemy. Musimy ich znaleźć, mając na to jeszcze jakąkolwiek szansę.
–To co mam robić? Prędzej wpadnę na ścianę i złamię sobie nos, niż odszukam któregoś z tych wielkich chrząszczy. Mogą podkraść się do nas, dźgnąć w plecy.
–Cii… Trzymaj się mojego pasa, idź za mną i bądź gotów uskoczyć. Eragon nie widział, ale nadal pozostał mu słuch, węch, dotyk i smak, i te zmysły miał tak wyostrzone, że nawet w ciemności orientował się, co jest w pobliżu. Największym niebezpieczeństwem pozostawał atak! Ra’zaców z większej odległości, może za pomocą łuku? Ufał jednak swe-; mu refleksowi, wierząc, że jest dość szybki, by ocalić Rorana i jego samego przed nadlatującym pociskiem.
Skórę połaskotał mu prąd powietrza, który nagle ustał i zmienił bieg, gdy ciśnienie z zewnątrz osłabło. Cykl powtarzał się w nierównych odstępach, tworząc niewidzialne prądy i wiry ocierające się o Eragona, niczym gejzery wzburzonej wody.
Oddechy jego i Rorana rozbrzmiewały głośno, urywanie, pośród innych, cichszych dźwięków rozchodzących się w tunelu. Prócz szumu powietrza Eragon słyszał ciszę, łoskot, trzask kamienia spadającego gdzieś w plątaninie rozgałęziających się tuneli, a także miarowe kap… kap… kap skroplonej pary, uderzającej w gładką taflę podziemnego jeziora. Słyszał również zgrzyt drobnego żwiru pod podeszwami butów. Gdzieś z daleka dobiegł przeciągły, niesamowity jęk. Wśród zapachów nie pokazał się żaden nowy.
Eragon wciąż czuł pot, krew, wilgoć i pleśń.
Krok za krokiem prowadził kuzyna coraz głębiej w trzewia Helgrindu. Tunel opadał stopniowo, często skręcał bądź się rozgałęział i gdyby nie punkt zaczepienia, jaki dawał Eragonowi umysł Katriny, już dawno by się zgubił. Przechodzili przez kolejne dziury, niskie i ciasne. W pewnym momencie, gdy Eragon uderzył głową o sufit, poczuł nagły, krótki atak klaustrofobii.
Wróciłam – oznajmiła Saphira w chwili, gdy Eragon stawiał nogę na nierównym stopniu wyciętym w skale. Przystanął i z ulgą stwierdził, że smoczyca uniknęła dalszych obrażeń.
A Lethrblaka?
Pływa brzuchem do góry w jeziorze Leona. Niestety, kilku rybaków zauważyło naszą walkę. Kiedy widziałam ich po raz ostatni, wiosłowali w stronę Dras-Leony.
Cóż, nic na to nie poradzimy. Sprawdź, co zdołasz znaleźć w tunelu, z którego wyszły Lethrblaki. I uważaj na Razaców, mogą próbować wymknąć się nam i uciec z Helgrindu tamtym wejściem.
Pewnie mają też zapasowe u stóp góry.
Prawdopodobnie, ale wątpię, by już chcieli uciekać.
Po czasie, który w ciemności wydawał się wieloma godzinami, choć Eragon wiedział, że w istocie nie minęło więcej niż dziesięć, najwyżej piętnaście minut, i zejściu ponad stu stóp w głąb góry, zatrzymał się na płaskiej kamiennej podłodze.
Cela Katriny jest jakieś pięćdziesiąt stóp przed nami, po prawej – rzekł w myślach do Rorana.
Nie możemy ryzykować i uwolnić jej, dopóki nie zabijemy bądź nie przegnamy Razaców.
A jeśli nie pokażą się, dopóki jej nie wypuścimy? Z jakichś przyczyn nie potrafię ich wyczuć. Mogą ukrywać się przede mną aż do dnia sądu. Czy będziemy czekać nie wiadomo jak długo, czy też uwolnimy Katrinę, dopóki’ wciąż mamy szansę? Mogę rzucić na nią zaklęcia chroniące przed większością ataków.
Roran przez chwilę milczał.
Zatem uwolnijmy ją.
Znów ruszyli naprzód, wymacując drogę w niskim korytarzu o szorstkiej, nierównej podłodze. Eragon skupiał uwagę przede wszystkim na podłożu, nie chciał stracić równowagi.
W rezultacie o mało nie przeoczył cichego szmeru materiału trącego o materiał i słabego brzęknięcia dobiegającego z dala po prawej.
Cofnął się gwałtownie pod ścianę, odpychając Rorana. W tym samym momencie coś przemknęło obok jego twarzy, rozdzierając skórę prawego policzka. Wąska rana piekła jak przypalona.
–Kveykva! – krzyknął Eragon.
Pomieszczenie rozjaśniło czerwone światło, jasne jak słońce w południe. Nie miało źródła, toteż padało z jednakową siłą na wszystkie powierzchnie, bez cieni, dzięki czemu otoczenie wyglądało osobliwie płasko. Nagły rozbłysk oszołomił Eragona, lecz samotny Ra’zac przed nim zareagował gwałtowniej – upuścił łuk, zakrył osłoniętą kapturem twarz i wrzasnął przenikliwie. Identyczny wrzask uświadomił Eragonowi, że drugi Ra’zac stoi za nimi.
Roran!
Eragon obrócił się akurat w chwili, gdy Roran skoczył na drugiego Ra’zaca, unosząc wysoko młot. Zdezorientowany potwór cofnął się, ale zbyt wolno. Młot opadł.
–Za mojego ojca! – Roran znów uderzył. – Za nasz dom! – Ra’zac już nie żył, lecz Roran raz jeszcze uniósł młot. – Za Carvahall!
Ostatni cios strzaskał pancerz Ra zaca niczym skórę wysuszonej tykwy. W bezlitosnym rubinowym blasku rozlewająca się wokół kałuża krwi mieniła się fioletem.
Obracając kij tak, by odtrącić strzałę bądź miecz, które, jak święcie wierzył, zmierzały właśnie ku niemu, Eragon zwrócił się ku drugiemu Ra’zacowi. Tunel przed nimi był pusty. Chłopak zaklął.
Podszedł do skręconej postaci na podłodze. Uniósł kij wysoko nad głowę i z donośnym łoskotem rąbnął w pierś martwego Ra’zaca.
–Długo na to czekałem – oznajmił.
–Ja także.
Eragon i Roran spojrzeli po sobie.
Ach! – krzyknął Eragon, łapiąc się za policzek. Ból się zwiększył.
–Gotuje się! – zawołał Roran. – Zrób coś!
Ra’zacowie musieli zanurzyć grot strzały w oleju seithr, pomyślał Eragon. Przypomniawszy sobie szkolenie, oczyścił ranę i otaczające ją tkanki zaklęciem, po czym naprawił uszkodzoną twarz. Kilka razy otworzył i zamknął usta, by się upewnić, że mięśnie działają jak trzeba.
–Wyobraź sobie – rzekł z uśmiechem – w jakim bylibyśmy stanie, gdyby nie magia.
–Gdyby nie magia, nie musielibyśmy martwić się Galbatorixem. Pogadacie później - wtrąciła Saphira. Gdy tylko rybacy dotrą do Dras-Leony, król dowie się o naszych poczynaniach od jednego ze swych posłusznych magików w mieście. A nie chcemy, by Galbatorix zwrócił uwagę na Helgrind, gdy wciąż tu będziemy.
Tak, tak - odparł Eragon.
Zgasiwszy wszechobecny czerwony blask, rzucił:
–Brisingr rautdhr! – i stworzył czerwone magiczne światło podobne do tego z poprzedniej nocy, tyle że tym razem, miast podążać w ślad za swym stwórcą, pozostawało zakotwiczone sześć cali od sklepienia.
Przyjrzawszy się uważniej tunelowi, Eragon odkrył, że w obu ścianach osadzono około dwadzieściorga okutych żelazem drzwi. Wskazał je ręką.
–Dziewiąte po prawej, idź po nią. Ja sprawdzę inne cele, Ra’zacowie mogli zostawić w nich coś ciekawego.
Roran przytaknął. Przykucnął i szybko przeszukał trupa leżącego u ich stóp, nie znalazł jednak kluczy. Wzruszył ramionami.
– W takim razie załatwię to w prostszy sposób.
Pobiegł do wskazanych drzwi, odrzucił tarczę i zaczął tłuc zawiasy młotem. Każdemu uderzeniu towarzyszył potworny huk.
Eragon nie zaofiarował pomocy. W tej chwili kuzyn z pewnością by jej nie chciał, a poza tym on sam musiał załatwić coś innego. Podszedł do pierwszej celi, wyszeptał trzy słowa, a kiedy zamek otworzył się ze szczękiem, pchnął drzwi. W niewielkim pomieszczeniu znalazł tylko czarny łańcuch i stos gnijących kości. Nie spodziewał się zresztą niczego innego – wiedział już, gdzie kryje się przedmiot jego poszukiwań, zachowywał jednak pozory ignorancji, by nie wzbudzić podejrzeń Rorana.
Dwoje kolejnych drzwi otwarło się i zamknęło pod dotknięciem jego palców. Potem, w czwartej celi, drzwi uchyliły się i w migotliwym blasku Magicznego światła Eragon ujrzał człowieka, którego miał nadzieję nie znaleźć: Sloana.
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Rzeźnik siedział skulony pod ścianą po lewej, obie ręce miał przykuta łańcuchami do żelaznego pierścienia nad głową.Poszarpane łachmany ledwie okrywały blade wychudzone ciało. Pod; przejrzystą skórą sterczały kości. Eragon dostrzegł też natychmiast siea błękitnych żył. Od nieustannego tarcia o kajdany na przegubach utworzyły się rany i wrzody, z których wyciekał przejrzysty płyn i krew. To, co pozostało jeszcze z jego włosów, poszarzało bądź posiwiało i opadała w tłustych matowych strąkach na poznaczoną śladami po ospie twarz.
Na dźwięk łoskotu młota Rorana Sloan uniósł głowę do światła.
–Kto to? – spytał drżącym głosem. – Kto tam?
Jego włosy zsunęły się, odsłaniając oczodoły, zapadnięte w głąb czaszki. W miejscu, gdzie winny być powieki, pozostało jedynie kilka strzępów poszarpanej skóry, pokrywającej głębokie dziury. Ciało wokół było posiniaczone i pokryte strupami.
Wstrząśnięty Eragon uświadomił sobie, że Razacowie wydziobali Sloanowi oczy. Nie miał pojęcia, co teraz zrobić. Rzeźnik powiedział Ra’zacom że Eragon znalazł jajo Saphiry. Co więcej, Sloan zamordował wartownika Byrda, i zdradził Carvahall siłom Imperium. Gdyby postawiono go przed wieśniakami, z pewnością uznaliby Sloana za winnego i skazali na śmierć przez powieszenie.
Eragon uważał, że rzeźnik powinien umrzeć za swe zbrodnie. Nie tu kryła się niepewność. Wynikała raczej z faktu, że Roran kochał Katrinę, a Katrina, bez względu na czyny Sloana, wciąż musiała żywić uczucia wobec ojca. Patrzenie, jak wiejski trybunał ogłasza publicznie winy Sloana i każe go powiesić, nie byłoby dla niej łatwe, a tym samym nie byłoby łatwe dla Rorana. Podobne przeżycia mogły nawet zasiać między nimi niezgodę i doprowadzić do zerwania zaręczyn. Tak czy inaczej, Eragon był przekonany, że zabranie stąd Sloana doprowadzi do niesnasek pomiędzy nim, Roranem, Katriną i innymi mieszkańcami Carvahall. Wynikłe z tego spory mogłyby odciągnąć wieśniaków od najważniejszego celu: walki z Imperium.
Najłatwiej, pomyślał Eragon, byłoby go zabić i powiedzieć, że znalazłem go martwego w celi… Zadrżały mu wargi, na języku zaciążyło jedno ze słów śmierci.
–Czego chcecie? – spytał Sloan, obracając głowę, by lepiej słyszeć. – Powiedziałem wam już wszystko, co wiem!
Eragon przeklął swoje niezdecydowanie. Nie miał powodu wątpić w winę rzeźnika, Sloan był zdrajcą i mordercą. Każdy prawodawca skazałby go na śmierć.
Ale przecież, niezależnie od innych argumentów, na podłodze przed nim siedział skulony Sloan, człowiek, którego Eragon znał całe życie. Owszem, rzeźnik był człowiekiem godnym pogardy, lecz liczne wspomnienia i doświadczenia, które ich łączyły, zrodziły poczucie bliskości, które dręczyło sumienie Eragona. Atakując Sloana, poczułby się tak, jakby podnosił rękę na Horsta, Loringa czy kogokolwiek ze starszyzny z Carvahall.
I znów zaczął szykować się do wypowiedzenia śmiercionośnego słowa.
Nagle w myślach ujrzał obraz: Torkenbranda, łowcę niewolników, którego spotkali z Murtaghiem podczas ucieczki do Vardenów, klęczącego na pylistej ziemi, i Murtagha, zadającego cios i ścinającego mu głowę. Eragon pamiętał, jak wówczas protestował przeciwko czynowi towarzysza i jak wspomnienie o tym długo nie dawało mu spokoju.
Czyżbym tak bardzo się zmienił, pomyślał teraz, że sam mógłbym zrobić coś podobnego? Jak powiedział Roran: zabijałem, ale tylko w ogniu walki… Nigdy tak.
Obejrzał się przez ramię. Roran rozbił właśnie ostatni zawias drzwi celi Katriny. Upuścił teraz młot, szykując się do rzucenia na drzwi i wepchnięcia ich do środka. Potem jednak najwyraźniej wpadł na lepszy pomysł i spróbował je dźwignąć. Drzwi uniosły się o ułamek cala, po czym zatrzymały i zadygotały.
–Pomóż mi! – zawołał Roran. – Nie chcę, żeby na nią upadły! Eragon znów spojrzał na nieszczęsnego rzeźnika. Nie miał czasu na bezmyślne dywagacje, musiał wybrać. Tak czy inaczej, musiał wybrać…
–Eragonie!
Nie wiem co jest słuszne, pojął Eragon. Jego własna niepewność świadczyła o tym, że nie powinien zabijać Sloana ani zabierać go do Vardenów. Nie miał pojęcia, co zrobić zamiast tego, musiał jednak znaleźć trzeciej wyjście, mniej oczywiste i mniej krwawe.
Unosząc dłoń jak do błogosławieństwa, wyszeptał: „slytha”. Okowy Sloana zabrzęczały gdy ten opadł bezwładnie, pogrążony w głębokimi śnie. Upewniwszy się, że zaklęcie zadziałało, Eragon zamknął na klucz drzwi celi i odnowił chroniące ją zaklęcia.
Co ty kombinujesz, Eragonie? – spytała Saphira.
Zaczekaj, aż znów będziemy razem. Wtedy ci wyjaśnię.
Wyjaśnisz? Co? Nie masz żadnego planu.
Daj mi minutę, a będę go miał.
–Co to było? – spytał Roran, gdy kuzyn zajął miejsce naprzeciw niego.
–Sloan. – Eragon mocniej chwycił drzwi. – Nie żyje. Oczy Rorana się rozszerzyły.
–Jak?
–Wygląda na to, że skręcili mu kark.
Przez sekundę Eragon obawiał się, że Roran mu nie uwierzy. Potem jednak kuzyn sapnął.
–Tak chyba jest lepiej – rzekł. – Gotów? Raz, dwa, trzy…
Razem wyrwali z framugi ciężkie drzwi i odrzucili w głąb korytarza. Łoskot ich upadku powrócił zwielokrotniony, odbijając się echem od kamiennych ścian. Roran bez wahania wpadł do celi oświetlonej pojedynczą; woskową świecą. Eragon podążał krok za nim.
Katrina kuliła się na końcu żelaznej pryczy.
–Zostawcie mnie, wy bezzębne potwory! Ja… Urwała oszołomiona, gdy Roran wszedł w blask świecy. Twarz miała bladą z braku słońca i brudną, lecz w tej chwili jej oblicze rozjaśnił wyraz takiego zachwytu i czułej miłości, że Eragon pomyślał, iż rzadko zdarzało, mu się ujrzeć kogoś równie pięknego.
Nie odrywając wzroku od Rorana, Katrina wstała i drżącą ręką dotknęła jego policzka.
–Przyszedłeś.
–Przyszedłem.
Z ust Rorana wyrwał się ni to śmiech, ni szloch. Kuzyn Eragona chwycił ją w objęcia i przycisnął do piersi. Długą chwilę stali tak w uścisku.
W końcu Roran cofnął się i ucałował ją trzykroć w usta. Katrina zmarszczyła nos.
–Zapuściłeś brodę! – wykrzyknęła. Ze wszystkich rzeczy, które mogła powiedzieć, ta była tak nieoczekiwana – a jej głos tak zdumiony – że Eragon zachichotał.
W tym momencie Katrina go dostrzegła. Zmierzyła go wzrokiem, w końcu skupiła się na twarzy. Przyglądała się jej z widocznym zdumieniem.
–Eragonie? To ty?
–Tak.
–Jest teraz Smoczym Jeźdźcem – dodał Roran.
–Jeźdźcem? To znaczy… – Zająknęła się. To odkrycie najwyraźniej nią wstrząsnęło. Zerkając na Rorana, jakby szukała w nim oparcia, przycisnęła go mocniej i odsunęła się od Eragona. – Jak… Jak nas znalazłeś? – spytała Rorana. – Kto jeszcze jest z wami?
–Porozmawiamy o tym później. Musimy uciekać z Helgrindu, nim zbiegnie się tu reszta Imperium.
–Zaczekaj! Co z moim ojcem? Znaleźliście go?
Roran spojrzał na Eragona, po czym znów popatrzył na Katrinę.
–Przybyliśmy zbyt późno – rzekł łagodnie.
Ciałem dziewczyny wstrząsnął dreszcz. Zamknęła oczy i po jej policzku spłynęła samotna łza.
–Niechaj tak będzie.
Podczas gdy rozmawiali, Eragon rozpaczliwie próbował wymyślić, jak się pozbyć Sloana. Choć ukrył swe rozważania przed Saphirą, wiedział, że zdecydowanie nie spodobałby jej się tok jego myśli: zaczynał już dostrzegać początki planu, niezwykle śmiałego, pełnego niepewności i niebezpieczeństwa, ale jedynego możliwego, zważywszy na okoliczności.
Porzucając dalsze rozmyślania, Eragon zaczął działać. Miał mnóstwo do zrobienia i bardzo mało czasu.
–Jierda! – krzyknął, wskazując ręką. W rozbłysku błękitnych iskier i fruwających fragmentów metalowe kajdany okalające kostki Katriny rozpadły się, dziewczyna podskoczyła zdumiona.
–Magia… – wyszeptała.
–Proste zaklęcie. – Kiedy sięgnął ku niej, skuliła się ze strachu. – Katrino, muszę mieć pewność, że Galbatorix bądź jeden z jego magów nie rzucili na ciebie zaklęcia pułapki ani nie zmusili do przysiąg w pradawnej mowie.
–Pradawnej…
–Eragonie – przerwał jej Roran – zrobisz to kiedy rozbijemy obóz, niej możemy tu zostać.
–Nie – Eragon machnął ręką – zrobimy to teraz.
Roran skrzywił się i odsunął, pozwalając kuzynowi położyć dłonie nąj ramionach Katriny.
–Po prostu spójrz mi w oczy – polecił Eragon. Przytaknęła i posłuchała.
Eragon po raz pierwszy miał powód do użycia zaklęcia, którego nauczył i go Oromis, wykrywającego dzieła innych władających magią. Z pewnymi trudem przypomniał sobie słowa zapisane w zwojach w Ellesmerze. Luki w pamięci okazały się tak poważne, że w trzech przypadkach musiał oprzeć się na synonimach, by dokończyć zaklęcie.
Długą chwilę wpatrywał się w błyszczące oczy Katriny, wymawiając frazy w pradawnej mowie i od czasu do czasu, za jej zgodą, oglądając: wspomnienia, w poszukiwaniu dowodów, że ktoś majstrował przy jej umyśle. Czynił to najłagodniej jak umiał, w odróżnieniu od Bliźniaków, którzy wtargnęli w jego umysł podczas podobnej procedury w dniu przybycia do Farthen Duru.
Roran stał na straży, krążąc tam i z powrotem przed otwartymi drzwiami. Z każdą upływającą sekundą jego zdenerwowanie rosło; obracał w dłoniach młot i postukiwał nim o udo, jakby wybijał rytm niesłyszalnej melodii.
W końcu Eragon puścił Katrinę.
–Zrobione.
–Co znalazłeś? – wyszeptała. Splotła ręce na piersi, jej czoło zmarszczyło się z troską, gdy czekała na werdykt. Celę wypełniła cisza, Roran zamarł.
–Nic, prócz twych własnych myśli. Jesteś wolna od jakichkolwiek zaklęć.
–Oczywiście, że tak – warknął Roran i znów chwycił ją w ramiona. Razem opuścili celę.
–Brisingr, iet tauthr. – Eragon skinął w stronę magicznego światła wciąż wiszącego pod sklepieniem.
Na jego rozkaz lśniąca kula pomknęła mu nad głowę i tam pozostała podskakując niczym kawałek drewna na falach.
Eragon szedł pierwszy; przemierzali pośpiesznie mieszaninę korytarza kierując się do jaskini, w której wylądowali. Stąpając po śliskiej skale Eragon wypatrywał pozostałego przy życiu Ra’zaca, jednocześnie wznosząc wokół Katriny mur z ochronnych zaklęć. Za plecami słyszał, jak rozmawia z Roranem, wymieniając serie krótkich zdań.
–Kocham cię… Horst i pozostali są bezpieczni… Zawsze… Dla ciebie… Tak… Tak… Tak… Tak.
W tych słowach tak wyraźnie dźwięczało uczucie i zaufanie jakie do siebie żywili, że Eragon poczuł w sercu bolesną tęsknotę.
Gdy znaleźli się jakieś dziesięć jardów od głównej jaskini i ujrzeli przed sobą słaby blask, Eragon zgasił magiczne światło. Parę stóp później Katrina zwolniła, po czym przywarła do ściany tunelu, zasłaniając twarz.
–Nie mogę. Jest za jasno, bolą mnie oczy.
Roran szybko przesunął się przed dziewczynę, tak by padł na nią jego cień.
–Kiedy ostatnio byłaś na dworze?
–Nie wiem… – W jej głosie zadźwięczała panika. – Nie wiem! Od czasu, gdy mnie tu sprowadzili. Roranie, czy ja ślepnę? Pociągnęła nosem i się rozpłakała.
Jej łzy zaskoczyły Eragona. Pamiętał ją jako osobę obdarzoną wielką siłą i spokojem. Ale też spędziła wiele tygodni zamknięta w mroku, w ciągłym strachu o własne życie. Na jej miejscu też pewnie nie byłbym sobą, pomyślał.
–Nie, nic ci nie jest. Po prostu musisz znów przywyknąć do słońca. – Roran pogładził jej włosy. – Daj spokój, nie martw się tym, wszystko będzie dobrze… Jesteś już bezpieczna. Bezpieczna, Katrino. Słyszysz mnie?
–Słyszę.
Choć niechętnie niszczył jedną z tunik otrzymanych od elfów, Eragon oddarł z niej pas tkaniny i wręczył Katrinie.
–Obwiąż tym oczy – polecił. – Powinnaś wciąż móc widzieć przez materiał dostatecznie wyraźnie, by nie upaść ani z niczym się nie zderzyć.
Podziękowała mu i zasłoniła oczy.
Znów ruszyli naprzód i wkrótce cała trójka znalazła się w rozsłonecznionej, zbryzganej krwią jaskini – cuchnącej jeszcze gorzej niż przedtem, bo do dawnych woni dołączył gryzący odór ciała Lethrblaki. W tym samym momencie w szerokim tunelu naprzeciwko pojawiła się Saphira. Na jej widok Katrina sapnęła i przywarła do Rorana, wbijając mu paznokcie w ramiona.
–Katrino – rzekł Eragon. – Pozwól, że przedstawię cię Saphirze. Jestem jej Jeźdźcem. Jeśli do niej przemówisz, zrozumie.
–To dla mnie zaszczyt, o smoku – zdołała wyrzec Katrina, zginając kolana w mizernej imitacji dygnięcia.
W odpowiedzi Saphira skłoniła głowę, po czym zwróciła się do Eragona: Szukałam gniazda Lethrblak, ale znalazłam tylko kości, kości i jeszcze więcej kości, w tym kilkanaście pachnących świeżym mięsem. Ra’zacowie musieli jeszcze wczoraj pożreć niewolników.
Żałuję, że nie zdołaliśmy ich ocalić.
Wiem, ale nie możemy chronić wszystkich w tej wojnie.
–No, dalej. – Eragon wskazał gestem Saphirę. – Wsiądźcie na nią. Dołączę do was za chwilę.
Katrina zawahała się, po czym zerknęła na Rorana, który pokiwał głową.
–Nie bój się – wymamrotał. – Saphira nas tu przyniosła.
Razem, omijając truchło Lethrblaki, podeszli do Saphiry, która zniżyła się, przyciskając brzuch do ziemi, by mogli na nią wsiąść. Splatając dłonie tak, by utworzyły stopień, Roran uniósł Katrinę dość wysoko, by zdołała się wciągnąć na górę lewej przedniej łapy smoczycy. Stamtąd, chwytając rzemienie siodła niczym szczeble drabiny, Katrina wdrapała się na sam grzbiet. Roran podążył w ślad za nią, niczym kozica przeskakująca z jednej skalnej półki na drugą.
Eragon poszedł za nimi i obejrzał smoczycę, oceniając powagę najróżniejszych zadrapań, skaleczeń, rozdarć, sińców i ran. By to zrobić, polegał na tym, co czuła, a także na własnych oczach.
Do licha – rzuciła Saphira – oszczędź mi tych zabiegów, dopóki nie znajdziemy się w bezpiecznym miejscu. Nie wykrwawię się na śmierć.
To nie do końca prawda i dobrze o tym wiesz. Krwawisz wewnątrz; jeśli tego nie powstrzymam, może dojść do komplikacji, których nie zdołam uleczyć. A wówczas nigdy nie wrócimy do Vardenów. Nie kłóć się, bo mnie nie przekonasz. To potrwa najwyżej minutę.
Jak się okazało, Eragon potrzebował kilkunastu minut, by przywrócić Saphirze pełnię sił. Jej obrażenia były tak ciężkie, że aby ukończyć zaklęcia, musiał opróżnić z energii pas Belotha Mądrego, a potem zaczerpnąć z własnych zapasów smoczycy. Za każdym razem, gdy zajmował się kolejną raną, Saphira protestowała, gderała że Eragon zachowuje się niemądrze, i pytała, czy w końcu mogliby ruszać. On jednak nie zważał na jej narzekania, ku rosnącemu niezadowoleniu towarzyszki.
Po wszystkim usiadł ciężko na ziemi, zmęczony magią i kłótniami. Wskazując palcem miejsca, w których w jej ciało wbiły się dzioby.
Lethrblak, rzekł: Powinnaś poprosić Aryę bądź innego elfa, by sprawdzili moją robotę. Starałem się, ale mogłem coś przeoczyć.
Doceniam twoją troskę o moje zdrowie – odparła – ale to nie miejsce na wzruszające demonstracje uczuć. Wynośmy się stąd wreszcie!
Zgoda, czas znikać. Eragon wstał i zaczął się wycofywać w stronę tunelu za plecami.
–No chodź! – krzyknął Roran. – Pośpiesz się!
Eragonie! – zawołała Saphira.
On jednak pokręcił głową.
–Nie, ja tu zostaję.
–Ty… – zaczął Roran, lecz przerwał mu wściekły warkot smoczycy. Saphira chlasnęła ogonem o ścianę jaskini, wbiła szpony w ziemię, tak że kości i kamienie jęknęły cierpiętniczo.
–Słuchajcie! – odkrzyknął Eragon. – Jeden z Ra’zaców wciąż pozostaje na swobodzie. Pomyślcie też, co jeszcze może kryć się w Helgrindzie: zwoje, mikstury, informacje na temat działalności Imperium. Wszystko to może nam pomóc! Możliwe, że Ra’zacowie przechowują tu nawet jaja. Jeśli tak, będę musiał je zniszczyć, nim przechwyci je Galbatorix.
Nie mogę zabić Sloana – dodał Eragon, zwracając się do Saphiry. – Nie mogę pozwolić, by Roran bądź Katrina go zobaczyli ani by skonał z głodu w swej celi, bądź pojmali go ludzie Galbatorixa. Przykro mi, ale sam muszę się nim zająć.
–Jak wydostaniesz się z Imperium? – spytał Roran. – Pobiegnę. Jestem teraz równie szybki jak elf.
Koniuszek ogona Saphiry drgnął. Stanowiło to jedyne ostrzeżenie, nim skoczyła w stronę Eragona, wyciągając jedną błyszczącą łapę. Eragon umknął, uskakując do tunelu ułamek sekundy przed tym, nim łapa Saphiry znalazła się w miejscu, w którym stał przed momentem.
Saphira zatrzymała się z poślizgiem przed tunelem i ryknęła sfrustrowana, nie mogąc pójść za nim w głąb ciasnego otworu. Jej masywne ciało niemal zupełnie przesłaniało światło. Kamienne ściany wokół Eragona drżały, gdy smoczyca zaczęła szarpać pazurami i szponami wylot korytarza, odrywając spore kawałki skały. Jej wściekłe warkoty i widok pyska pełnego zębów, długich jak przedramię, wzbudziły w Eragonie nagły strach. Zrozumiał, jak musi czuć się królik przycupnięty w norze rozkopywanej przez wilka. – Ganga! – zawołał.
Nie. - Saphira oparła głowę na ziemi i z jej gardła wydobył się żałosny skowyt. Patrzyła na niego wielkimi, zbolałymi oczami. Ganga! Kocham cię, Saphiro, ale musisz już lecieć. Cofnęła się kilka jardów od tunelu i pociągnęła nosem, miaucząc jak kot. Mój mały…
Eragon bardzo nie chciał jej smucić, nie chciał też jej odsyłać. Miał wrażenie, jakby się rozrywał na pół. Cierpienie smoczycy przenikało łączącą ich mentalną więź i w połączeniu z jego własnym bólem niemal go paraliżowało. W jakiś sposób zebrał dość sił, by się odezwać.
Ganga! I nie wracaj po mnie ani nie wysyłaj nikogo innego. Nic mi nie będzie. Ganga! Ganga!
Saphira zawyła z wściekłości, po czym niechętnie ruszyła do wylotu jaskini.
–Eragonie, chodź! – zawołał siedzący w siodle Roran. – Nie bądź durniem, jesteś zbyt ważny, by ryzykować…
Hałas i łoskot zagłuszyły resztę jego słów, bo w tym momencie Saphira wystartowała z jaskini. Na de bezchmurnego nieba jej łuski zajaśniały niczym tysiące jaskrawo błękitnych diamentów. Jest wspaniała, pomyślał Eragon. Dumna, szlachetna i piękniejsza od jakichkolwiek innych żywych stworzeń. Żaden jeleń bądź lew nie mógł się równać z majestatem smoka w locie.
Tydzień – powiedziała. Tyle będę czekać. A potem wrócę po ciebie, Eragonie, nawet gdybym musiała walczyć po drodze z Cierniem, Shruikanem i tysiącem magów.
Eragon stał tam, dopóki nie zniknęła mu z oczu i nie wyczuwał jej już myślami. A potem, z sercem ciężkim jak ołów, wyprostował ramiona i odwróciwszy się od słońca i wszelkiego co jasne i żywe, ponownie zstąpił w pogrążone w mroku tunele.
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Eragon siedział skąpany w niedającym ciepła blasku szkarłatnego magicznego światła w korytarzu między celami w sercu Helgrindu. Na kolanach położył kij.Jego głos odbijał się od skał, gdy raz po raz powtarzał frazę w pradawnej mowie. Nie była to magia, lecz wiadomość do Ra’zaca.
–Przybądź, o pożeraczu ludzkiego mięsa, zakończmy naszą walkę – mówił. – Ty jesteś ranny, a ja znużony. Twoi towarzysze nie żyją, ja jestem sam. Godni z nas przeciwnicy. Przyrzekam, że nie użyję przeciw tobie gramarye, nie zranię cię i nie uwiężę rzuconym już zaklęciem. Przybądź, o pożeraczu ludzkiego mięsa, zakończmy naszą walkę…
Miał wrażenie, że czas, jaki upłynął, odkąd zaczął przemawiać, ciągnie się bez końca: bezczasowa nicość w upiornie zabarwionej skalnej komorze, niezmiennej mimo upływu słów, których porządek i sens przestały mieć jakiekolwiek znaczenie. Po pewnym czasie rozszalałe myśli ucichły i ogarnął go dziwny spokój.
Nagle umilkł z otwartymi ustami i zamknął je ostrożnie. Trzydzieści stóp przed nim stał Ra’zac. Z rąbka poszarpanej szaty stwora ściekała krew.
–Mój missstrz nie chsce, żebym cię zzzabił – wysyczał.
–Ale teraz to nie ma dla ciebie znaczenia.
–Nie, jeśli zzginę z twoich rąk, niech Galbatorix sam się tobą zajmie. Ma więcej sserc niż ty.
Eragon się zaśmiał.
–Serc? To ja jestem rycerzem ludzi, nie on.
–Głupi chłopcze. – Ra’zac lekko przekrzywił głowę, patrząc ponad ramieniem Eragona na truchło drugiego stwora w głębi tunelu. – Była moją towarzyszką lęgu. Stałeś się ssilny od naszego pierwszego ssspotkania, Cieniobójco.
–Inaczej bym zginął.
–Czy zawrzesz ze mną pakt, Cieniobójco?
–Jaki pakt?
–Tylko ja pozosstałem z mojej rasy, Cieniobójco. Jesteśmy starzy i nie chciałbym, żeby o nas zapomniano. Czy zgodzisz się przypomnieć w swoich pieśśniach i hisstoriach innym ludziom grozę, którą w was bu dziliśśmy… Pamiętać nas jako ssstrach?
–Czemu miałbym to dla ciebie zrobić? Przyciskając dziób do wąskiej piersi, Ra’zac kilka chwil klekotał i świergotał.
–Ponieważ – rzekł w końcu – powiem ci cośś ssekretnego, o tak.
–Zatem mów.
–Najpierw daj mi ssłowo, inaczej mnie oszukasz.
–Nie. Powiedz mi, a ja zdecyduję, czy się zgodzić, czy nie. Minęła długa chwila. Żaden z nich nawet nie drgnął, choć Eragon napinał mięśnie w oczekiwaniu nagłego ataku. Po kolejnej serii głośnyc klekotów Ra zac odezwał się w końcu.
–Prawie jużżż odnalazł imię.
–Ale kto?
–Galbatorix.
–Imię czego?
Ra’zac syknął sfrustrowany.
–Nie mogę powiedzieć! Imię! Prawdziwe imię!
–Musisz zdradzić mi coś więcej.
–Nie mogę!
–Zatem nie mamy umowy.
–Bądź przeklęty, Jeźdźcze! Przeklinam cię! Obyś nie znalazł gniazzd ani nory, ni spokoju umysłu w tej sswojej krainie. Obyś opuścił Alagaesi i nigdy nie wrócił.
Włosy na karku Eragona zjeżyły się, poczuł chłodny dotyk grozy. W myślach raz jeszcze usłyszał słowa zielarki Angeli, gdy rzuciła dla niego smocze kości i przepowiedziała mu w przyszłości taki sam los.
Eragon znalazł się o włos od śmierci, bo Razac odrzucił nagle nasiąknięty krwią płaszcz, ukazując trzymany w rękach łuk z już nałożoną strzałą. Unosząc broń, posłał pocisk wprost w pierś Eragona.
Eragon odtrącił drzewce kijem.
Zupełnie jakby ta próba stanowiła zwykły wstępny gest, nakazany zwyczajem przed rozpoczęciem prawdziwej walki, Ra’zac pochylił się, odłożył łuk na ziemię, po czym poprawił kaptur i powoli, z rozmysłem dobył spod szaty miecz o klindze w kształcie długiego liścia. Tymczasem Eragon dźwignął się na nogi i stanął w rozkroku, ściskając w dłoniach kij.
Skoczyli ku sobie. Ra’zac próbował ciąć Eragona, od obojczyka po biodro, ten jednak obrócił się i uniknął ciosu. Kierując koniec kija w górę, wbił metalowe okucie pod dziób Ra’zaca i dalej przez hitynowe płyty chroniące gardło stwora.
Ra’zac zadrżał i runął na ziemię.
Eragon wpatrywał się w swego najbardziej znienawidzonego wroga, w jego pozbawione powiek czarne oczy. Nagle ugięły się pod nim nogi i zwymiotował na ścianę korytarza. Otarłszy usta, wyrwał z truchła kij.
–Za naszego ojca – wyszeptał. – Za nasz dom. Za Carvahall. Za Broma… Dokonałem zemsty. Obyś gnił tu przez wieki, Ra’zacu.
Poszedł do celi Sloana i zabrał go z niej – wciąż pogrążonego w magicznym śnie – zarzucił go sobie na ramię, po czym ruszył z powrotem do głównej jaskini Helgrindu. Po drodze często kładł Sloana na ziemię i zostawiał, zwiedzając napotkane komnaty bądź przejścia, których wcześniej nie odwiedził. Odkrył w nich wiele złowieszczych instrumentów, w tym cztery metalowe flaszki oleju seithr, który natychmiast zniszczył, by nikt nie mógł wykorzystać trawiącego ciało kwasu do swych niecnych planów.
Gdy Eragon wyłonił się z labiryntu tuneli, od gorących promieni słońca zapiekły go policzki. Wstrzymując oddech, wyminął pośpiesznie martwego Lethrblakę i podszedł do wylotu jaskini. Wyjrzał stamtąd na strome zbocze Helgrindu i ciągnące się daleko w dole wzgórza. Na zachodzie, nad gościńcem łączącym Helgrind z Dras-Leoną ujrzał kolumnę pomarańczowego kurzu. Zwiastowała zbliżanie się oddziału jeźdźców.
Prawy bok palił go od dźwigania ciężaru Sloana, więc Eragon przerzucił rzeźnika na drugie ramię. Zamrugał, przeganiając krople potu wiszące na rzęsach i gorączkowo zastanawiając się nad tym, jak ma zabrać Sloana i siebie samego jakieś pięć tysięcy stóp niżej.
–To prawie mila – wymamrotał. – Gdyby istniała ścieżka, z łatwością bym nią zszedł, nawet ze Sloanem. Muszę zatem mieć dość sił, by opuścić nas za pomocą magii… Owszem, lecz to, czego można dokonać w dłuższym czasie, może się okazać zbyt wyczerpujące, gdy ograniczyć siej do chwili. Może nawet zabić. Jak mówił Oromis, ciało nie może przekształcać swych zapasów paliwa w energię dość szybko, by podtrzymać; działanie większości zaklęć dłużej niż kilka sekund. W każdej chwili mam do dyspozycji tylko określoną moc i kiedy zniknie, muszę zaczekać na jej ‘j odnowienie. A gadanie do siebie w niczym mi nie pomoże.
Chwytając mocniej Sloana, wbił wzrok w wąską półkę jakieś sto stóp niżej. Będzie bolało, pomyślał, szykując się do próby, po czym warknął:
–Audr!
Poczuł, jak unosi się kilka cali nad ziemię w jaskini.
–Fram – dodał i zaklęcie odepchnęło go od Helgrindu w przestrzeń, gdzie zawisł niczym chmura dryfująca po niebie. Choć przywykł do lotów z Saphira, widok pustki pod stopami wciąż budził w nim niepokój.
Manipulując przepływem magii, Eragon szybko opuścił się z kryjówki Razaców – która ponownie zniknęła za niematerialnym skalnym murem – na półkę. Gdy lądował, pośliznął się na obluzowanym kamieniu. Przez parę przerażających sekund wymachiwał rękami, szukając solidnego oparcia i nie mogąc spojrzeć w dół, bo nawet przechylenie głowy mogło posłać go w przepaść. Krzyknął, gdy lewa stopa zsunęła się z półki, i zaczął spadać. Nim zdołał uciec się do magii, by się ocalić, zatrzymał się gwałtownie, gdy lewa noga utkwiła w szczelinie. Krawędzie skalnego pęknięcia wbiły mu się w łydkę za nagolennikiem, nie zważał jednak na to, bo przynajmniej zaklinowana stopa utrzymała go w miejscu.
Oparł się plecami o skałę, poprawiając na ramionach bezwładne ciało Sloana.
–Nie było tak źle – zauważył. Wysiłek ten kosztował go, owszem, ale nie aż tak wiele, by nie mógł ruszyć dalej. – Dam radę to zrobić. – Zaczerpnął haust świeżego powietrza, czekając, aż walące w piersi serce się uspokoi. Czuł się, jakby, dźwigając Sloana, przebiegł kilkadziesiąt jardów. – Dam radę…
Zbliżający się jeźdźcy znów przyciągnęli jego wzrok. Galopowali po suchej krainie w tempie, które go zaniepokoiło. To wyścig pomiędzy nimi a mną, uświadomił sobie. Muszę uciec, nim dotrą do Helgrindu z pewnością znajdują się wśród nich magowie, a ja nie jestem w stanie walczyć z czarownikami Galbatorixa. Obejrzał się i popatrzył na twarz Sloana.
–Może pomógłbyś mi trochę, co? – rzucił. – Tyle przynajmniej mógłbyś zrobić, zważywszy, że ryzykuję dla ciebie życie, albo jeszcze gorzej. Śpiący rzeźnik poruszył głową.
Eragon odepchnął się z sapnięciem od Helgrindu, znów powiedział „Audr” i znów zawisł w powietrzu. Tym razem jednak czerpał nie tylko z własnych sił, ale i ze skromnych zapasów energii Sloana. Opadali razem niczym dwa osobliwe ptaki wzdłuż poszarpanego zbocza Helgrindu, w stronę kolejnej półki, dość szerokiej, by stanowić bezpieczną przystań.
W ten sposób Eragon zmierzał w dół. Nie podążał w linii prostej, lecz skręcał w prawo, tak by okrążyli Helgrind i by potężna masa czarnego kamienia ukryła jego i Sloana przed oczami jeźdźców.
Im bliżej ziemi byli, tym wolniej się poruszali. Eragona ogarnęło mordercze zmęczenie, zmniejszające odległość, którą mógł pokonać za jednym zamachem, i coraz bardziej utrudniające odzyskiwanie sił pomiędzy kolejnymi wysiłkami. Nawet uniesienie palca stawało się zadaniem niezwykle trudnym, a także okropnie irytującym. Senność chwyciła go w ciepłe objęcia, tłumiąc myśli i uczucia, aż w końcu twarde skały wydały się jego obolałym mięśniom miękkie jak poduszki.
Gdy Eragon w końcu opadł na spieczoną słońcem ziemię – zbyt słaby, żeby powstrzymać siebie i Sloana przed twardym lądowaniem – został tam, z rękami wygiętymi pod dziwnym kątem pod piersią. Przez półprzymknięte powieki wpatrywał się w żółte kropeczki cytrynu widoczne w niewielkim kamieniu parę cali od jego nosa. Sloan ciążył mu na plecach niczym stos żelaznych sztab. Powietrze wymykało się z płuc Eragona, lecz kolejne jego hausty jakby tam nie docierały. Świat pociemniał mu przed oczami, jakby nagła chmura przesłoniła słońce. Pomiędzy uderzeniami serca pojawił się śmiertelny bezruch, a gdy już uderzało, to ledwo ledwo.
Eragon nie był zdolny logicznie myśleć, lecz gdzieś w głębi jego głowy pojawiła się świadomość, że zaraz umrze. Ta myśl nie przerażała go, wręcz przeciwnie, dodawała mu otuchy, był bowiem niewiarygodnie zmęczony, a śmierć uwolniłaby go od poobijanej cielesnej powłoki i pozwoliła odpocząć na wieki.
Gdzieś spoza jego głowy wyłonił się trzmiel, wielki jak kciuk. Przez chwilę krążył przy jego uchu, po czym zawisł obok kamienia, badając kryształki cytrynu, idealnie tej samej jaskrawożółtej barwy jak polne kwiatki, żółcienie, rozkwitające wśród wzgórz. Grzywa trzmiela połyskiwała w porannym słońcu – Eragon widział wyraźnie i ostro każdy włosek – a jego rozmazane skrzydełka wydawały łagodne buczenie, niczym delikatny rytm wystukiwany na bębnie. Włoski na nogach pokrywał pyłek.
Trzmiel był taki barwny, wyraźny i żywy, tak piękny, że jego obecność dodała Eragonowi woli przetrwania. Świat zawierający w sobie stworzenie tak zdumiewające jak ów trzmiel, był światem, w którym Eragon pragnął żyć.
Samą siłą woli odsunął lewą rękę od piersi i chwycił zdrewniałą łodygę pobliskiego krzaka. Niczym pijawka, kleszcz bądź inny pasożyt wyssał z rośliny siłę życiową, pozostawiając brązowe uschnięte truchło. Fala energii, która napłynęła do ciała Eragona, wyostrzyła mu umysł. Teraz zaczął się bać. Odzyskawszy pragnienie dalszego trwania, we wciąż ziejącej przed nim czarnej otchłani widział już tylko grozę.
Pełznąc naprzód, złapał kolejny krzak i przelał jego życie do swego ciała. Potem trzeci, czwarty i tak dalej, aż w końcu odzyskał pełnię sił. Wstał i obejrzał się na ciągnący się za nim szlak zbrązowiałych roślin. Na widok tego, co uczynił, usta wypełniła mu gorycz.
Wiedział, że nieostrożnie posługiwał się magią i że gdyby zginął, jego bezmyślne zachowanie mogło skazać Vardenów na całkowitą klęskę. Teraz, gdy o tym pomyślał, wzdrygnął się, widząc własną głupotę. Brom złoiłby mi uszy za wchodzenie w podobne bagno, pomyślał.
Powróciwszy do Sloana, dźwignął z ziemi wychudzonego rzeźnika. Następnie zwrócił się na wschód i oddalił od Helgrindu, znikając w płytkiej, dającej osłonę dolince. Dziesięć minut później, gdy przystanął, żebyż sprawdzić stan pościgu, ujrzał obłok pyłu u podnóża Helgrindu. Oznaczało to, że jeźdźcy dotarli do mrocznej kamiennej wieży.
Uśmiechnął się. Sługi Galbatorixa były za daleko, by pomniejsi magowie pośród nich zdołali wykryć umysł jego bądź Sloana. Nim odnajdą trupy Razaców, pomyślał, przebiegnę co najmniej staję. Wątpię, by wówczas zdołali mnie znaleźć. Poza tym będą szukać smoka i Jeźdźca, nie człowieka podróżującego pieszo.
Upewniwszy się, że nie musi się lękać natychmiastowego ataku, Eragon ruszył naprzód, utrzymując tempo: miarowy, lekki krok. Mógł tak biec cały dzień.
Nad nim słońce jaśniało złotem i bielą, przed sobą miał wiele staj pustkowia, a dalej zabudowania wioski. W sercu czuł nową radość i nadzieję.; Wreszcie Ra’zacowie nie żyli.
Wreszcie dokonał swojej zemsty. Wreszcie wypełnił obowiązek wobec Garrowa i Broma. I wreszcie zrzucił z siebie cień strachu i lęku, który ciążył mu od pierwszego pojawienia się Razaców w Carvahall. Zabicie ich zabrało znacznie więcej czasu niż przypuszczał. Ale w końcu dokonało się i był to wspaniały wyczyn. Pozwolił sobie napawać się tym, że osiągnął coś równie trudnego, choć nie bez pomocy Rorana i Saphiry.
A jednak, ku swemu zdumieniu, odkrył, że tryumf ma słodko-gorzki smak, bo towarzyszyło mu niespodziewane poczucie straty. Łowy na Razaców stanowiły jedną z ostatnich rzeczy wiążących go z dawnym życiem w dolinie Palancar. A choć była to straszna więź, nie miał wcale ochoty jej zrywać. Co więcej, owa misja dawała mu cel w życiu, to ona sprawiła, że pierwotnie opuścił dom. Bez niej w jego wnętrzu pozostała pustka, w miejscu gdzie wcześniej pielęgnował nienawiść do Ra’zaców.
Fakt, że mógł żałować zakończenia równie potwornej misji, wstrząsnął Eragonem. Przysiągł sobie, że nie popełni więcej podobnego błędu.
Nie zwiążę się tak bardzo z moją walką przeciw Imperium, Murtaghowi i Galbatorixowi, bym nie chciał zająć się czymś innym, kiedy – jeżeli – nadejdzie czas, lub, co gorsza, bym pragnął ją przedłużać, zamiast przystosować się do tego, co nadejdzie po niej.
Postanowił odrzucić niechciany żal i skupić się na uldze: uldze, że uwolnił się od ponurych, narzuconych sobie wymogów zemsty. Pozostały mu już tylko zobowiązania zrodzone z jego obecnej pozycji.
Radość dodała Eragonowi skrzydeł. Po śmierci Ra’zaców czuł się tak, jakby mógł w końcu stworzyć sobie życie oparte nie na tym, kim był, lecz kim się stał: Smoczym Jeźdźcem.
Uśmiechnął się do nierównego horyzontu i roześmiał, nie zważając, czy ktoś mógłby go usłyszeć. Jego głos odbił się echem w dolince i wokół niego wszystko wydało się nowe, piękne i pełne obietnic.
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Eragonowi zaburczało w brzuchu.Leżał na wznak z nogami ugiętymi w kolanach – rozciągał uda po tym, jak biegł dalej i z większym ciężarem niż kiedykolwiek przedtem – gdy w jego wnętrznościach eksplodował donośny, wilgotny dźwięk.
Rozległ się tak nieoczekiwanie, że Eragon usiadł gwałtownie, sięgając po kij.
Na pustkowiu świszczał wiatr. Słońce już zaszło i pod jego nieobecność wszystko było niebieskie i fioletowe. Nic się nie poruszało, prócz rozkołysanych źdźbeł trawy i Sloana, którego palce powoli odginały się i zaciskały w reakcji na wizje oglądane w magicznym śnie. Przejmujący chłód zapowiadał nastanie nocy.
Eragon odprężył się i pozwolił sobie na słaby uśmiech. Jego rozbawienie wkrótce zniknęło, gdy pomyślał o przyczynie nieoczekiwanego zjawiska. Bitwa z Ra’zacami, rzucanie licznych zaklęć i dźwiganie Sloana na ramieniu przez większość dnia wzbudziły u niego tak wielki apetyt, iż przypuszczał, że gdyby mógł cofnąć się w czasie, pochłonąłby całą ucztę, którą przyrządziły na jego cześć krasnoludy podczas odwiedził w Tarnagu. Wspomnienie pieczonego nagry, olbrzymiego dzika – ostrej i ciężkiej woni, zmieszanej z zapachami miodu i przypraw, i rozgrzanego tłuszczu – sprawiło, że do ust napłynęła mu ślinka.
Problem w tym, że nie miał żadnych zapasów. Zdobycie wody było łatwe. W każdej chwili mógł wyciągnąć wilgoć z ziemi. Natomiast znalezienie pożywienia na tym pustkowiu nie tylko było znacznie trudniejsze, ale też wiązało się z dylematem moralnym, którego miał nadzieję uniknąć.
Oromis poświęcił wiele lekcji najróżniejszym klimatom i regionom geograficznym w Alagaesii. Kiedy więc Eragon opuścił obóz, by zbadać otaczający go teren, z łatwością rozpoznał większość napotkanych roślin, niewiele z nich nadawało się do jedzenia, a żadna nie rosła dość bujnie, by w rozsądnym czasie dało się zebrać jej dość na posiłek dla dwóch dorosłych mężczyzn. Miejscowe zwierzęta z pewnością ukryły w norach zapasy nasion i owoców, Eragon jednak nie miał pojęcia, jak je odnaleźć. Wątpił też, by pustynna mysz zgromadziła więcej niż parę kęsów.
Pozostawały mu dwa wyjścia i żadne z nich nie budziło jego entuzjazmu. Mógł, jak wcześniej, wysączyć energię z roślin i owadów wokół obozu. Cenę stanowiło pozostawienie martwej plamy na ziemi, blizny, na której nie żyłoby nic, nawet najmniejsze organizmy. A choć dzięki temu utrzymałby się na nogach ze Sloanem, transfuzje energii trudno byłoby nazwać satysfakcjonującymi, bo nie napełniały żołądka.
Mógł też zapolować.
Eragon skrzywił się, po czym zakręcił kijem i wbił jego koniec w ziemię. Po tym, jak odczuwał myśli i pragnienia najróżniejszych zwierząt, sam pomysł zjedzenia któregoś z nich budził w nim odrazę. Nie mógł jednak osłabić samego siebie i być może pozwolić schwytać się Imperium, bo zrezygnował z posiłku, by ocalić życie królika. Jak zauważyli Saphira i Roran, przetrwanie każdej żywej istoty zależy od pożerania innych. To okrutny świat, pomyślał, i nie mogę zmienić tego, jakim go stworzono… Elfy być może słusznie unikają mięsa, lecz ja w tej chwili bardzo go potrzebuję. Nie zamierzam czuć się winny, skoro zmuszają mnie do tego okoliczności. To nie zbrodnia posilić się boczkiem, pstrągiem czy czymś podobnym.
Jego umysł nadal podsuwał najróżniejsze argumenty, lecz trzewia wciąż ściskały się z niesmaku na samą myśl. Niemal pół godziny pozostawał w miejscu jak przymurowany, niezdolny uczynić tego, co nakazywała logika. Potem uświadomił sobie, jak jest późno, i zaklął. Stracił tyle czasu, a przecież potrzebował każdej minuty odpoczynku.
Zbierając siły, posłał swe myśli naprzód. Zbadał teren wokół i wkrótce znalazł dwie duże jaszczurki, a także skuloną w piaszczystej norze kolonię gryzoni, które przypominały krzyżówkę szczura, królika i wiewiórki.
–Deyja – powiedział Eragon, zabijając jaszczurki i jednego gryzonia. Zginęły natychmiast, bezboleśnie, nadal jednak zaciskał zęby, widząc w umyśle gasnące jasne płomyki.
Jaszczurki zebrał sam, podnosząc kamienie, pod którymi się ukrywały. Gryzonia natomiast wyciągnął z nory za pomocą magii. Bardzo uważał, I by nie obudzić innych zwierząt, manewrując ciałem i przesuwając je na powierzchnię. Uznał, że to byłoby okrutne, gdyby przerażała je świadomość, że niewidoczny drapieżca może je zabić w nawet najpewniejszej kryjówce.
Oprawił, obdarł ze skóry i oczyścił jaszczurki i gryzonia, grzebiąc odpadki dość głęboko, by nie przyciągnęły padlinożerców. Z cienkich płaskich kamyków zbudował niewielki piec, zapalił w środku ogień i zaczął piec mięso. Bez soli nie mógł przyprawić go jak należy, lecz kilka miejscowych roślin po zgnieceniu w palcach wydzielało przyjemny zapach, zatem natarł nimi i nadział tuszki.
Gryzoń, mniejszy od jaszczurek, upiekł się pierwszy. Eragon podniósł go z zaimprowizowanego pieca i powąchał. Skrzywił się. Wstręt zapewne sparaliżowałby go na dobre, musiał jednak nadal podsycać ogień i obracać jaszczurki. Te dwie czynności zajęły go tak, że bez namysłu posłuchał surowych nakazów głodu i się posilił.
Pierwszy kęs był najgorszy. Utknął mu w gardle, a gdy poczuł smak gorącego tłuszczu, zrobiło mu się niedobrze. Zadrżał, dwa razy przełknął,? zwalczając odruch wymiotny. Potem było już łatwiej. Ucieszył się, że mięso smakuje nijako, bo brak smaku pozwolił mu zapomnieć co dokładnie gryzie.
Zjadł całego gryzonia i kawałek jaszczurki. Odrywając ostatni strzęp mięsa od cienkiej kostki nogi, westchnął z zadowoleniem, po czym się zawahał, wstrząśnięty faktem, że mimo wszystko posiłek mu smakował! Był tak głodny, że, kiedy już zwalczył blokadę, skąpa wieczerza wydała mu się wyborna. Może, pomyślał, może kiedy wrócę… jeśli zasiądę przy stole Nasuady albo króla Orina i podadzą mięsiwa… Może, jeśli będę miał ochotę, a odmowę uznano by za niegrzeczną, zjem parę kęsów… Nil będę jadał tak jak kiedyś, ale też nie będę trzymał się zasad elfów. Mysiej; że umiarkowanie jest lepsze od fanatyzmu.
W bijącym z pieca blasku ognia przyjrzał się dłoniom Sloana; rzeźnik leżał krok czy dwa dalej, w miejscu gdzie Eragon go położył. Długie, kościste palce, zakończone długimi paznokciami – w Carvahall zawsze o nil dbał, teraz jednak były połamane, nierówne i czarne od zebranego pod nimi brudu – przecinały dziesiątki cienkich białych blizn. Blizny te stanowiły pamiątki rzadkich błędów, jakie Sloan popełnił podczas wielu lat posługiwania się nożami. Skórę miał ciemną i pomarszczoną, Eragon widział wyraźnie odcinające się pod nią żyły, ale też chude, twarde mięśnie.
Przykucnął, krzyżując dłonie na kolanach.
–Nie mogę po prostu go wypuścić – mruknął.
Gdyby to zrobił, Sloan mógłby wytropić Rorana i Katrinę, co Eragon uznał za niedopuszczalne. Poza tym, choć nie zamierzał zabić rzeźnika, uważał, że zasłużył on na karę za swe zbrodnie.
Eragon nie znał zbyt dobrze Byrda, wiedział jednak, że był dobrym człowiekiem, uczciwym i solidnym. Wspominał też ciepło jego żonę, Feldę i ich dzieci, bo wraz z Garrowem i Roranem kilka razy jadali i nocowali w ich domu. Jego śmierć wydała mu się zatem szczególnie okrutna i uznał, że rodzina wartownika zasłużyła na sprawiedliwość, nawet jeśli nigdy się o niej nie dowiedzą. Jednak, co stanowiło stosowną karę?
Nie chciałem zostać katem, pomyślał. Tylko po to, by mianować się sędzią. Co ja wiem o prawie?
Dźwignął się z ziemi, podszedł do Sloana i pochylił się nad nim.
–Vakna – rzekł.
Rzeźnik obudził się z nagłym szarpnięciem, drapiąc ziemię żylastymi dłońmi. Resztki powiek zatrzepotały, jakby instynktownie próbował je unieść i się rozejrzeć. Zamiast tego pozostał uwięziony w okowach otaczającego go mroku.
–Masz, jedz. – Eragon podsunął Sloanowi połówkę jaszczurki. Rzeźnik, choć nic nie widział, z pewnością poczuł woń jedzenia.
–Gdzie ja jestem? – spytał.
Drżącymi dłońmi zaczął obmacywać kamienie i rośliny przed sobą. Dotknął też poranionych przegubów i kostek i z oszołomieniem odkrył, że krępujące go więzy zniknęły.
–Elfy, a także Jeźdźcy z minionych czasów, nazywali to miejsce Mirnathor. Krasnoludy zwą je Werghadn, a ludzie Szarym Wrzosowiskiem. Jeśli to nic ci nie mówi, może pomóc stwierdzenie, że znajdujemy się kilkanaście staj na południowy-wschód od Helgrindu, w którym cię więziono.
Sloan wymówił szeptem słowo: „Helgrind”.
–Ty mnie uratowałeś?
–Tak.
–A co…?
–Pytania zostaw na później. Najpierw to zjedz.
Jego szorstki ton zadziałał na rzeźnika niczym cios bata. Sloan wzdrygnął się i sięgnął drżącą ręką po jaszczurkę. Eragon wycofał się na swe, miejsce obok kamiennego pieca i zasypał żar kilkoma garściami ziemi, tak by blask ognia nie zdradził ich obecności, gdyby – co było mało prawdo-’ podobne – jeszcze ktoś znalazł się w okolicy.
Po pierwszym, niepewnym liźnięciu, by sprawdzić, co dał mu Eragon, Sloan wbił zęby w jaszczurkę i oderwał spory kęs mięsa. Z każdym ugryzieniem wpychał do ust jak najwięcej i gryzł najwyżej raz czy dwa, zanim: przełknął i powtórzył cały proces. Oczyszczał kolejne kości ze sprawnością człowieka dysponującego dokładną wiedzą o tym, jak są zbudowane zwierzęta i jak najszybciej można je rozczłonkować. Kostki układał w zgrabny stosik po lewej. Gdy ostatni kęs mięsa z ogona jaszczurki zniknął w gardle Sloana, Eragon podał mu drugiego gada, wciąż całego. Sloan mruknął’ w podzięce i nadal się napychał, nie próbując nawet otrzeć tłuszczu z ust i brody.
Druga jaszczurka okazała się dla niego zbyt duża. Zostawił dwa ostatnie żebra i całą resztę wraz z ogonem, po czym złożył mięso na stosiku kości. Wyprostował plecy, przesunął dłonią po ustach, odgarnął za uszy długie włosy.
–Dziękuję ci, szlachetny nieznajomy, za gościnę. Tak wiele czasu minęło, odkąd jadłem prawdziwy posiłek, że chyba cenię to jadło bardziej niż własną wolność… Jeśli mogę spytać, czy wiesz coś o mojej córce Katrinie i o tym, co się z nią stało? Była uwięziona ze mną w Helgrindzie. – W jego głosie dźwięczała cała gama uczuć: szacunek, strach i pokora w obecności nieznanego mocarza, nadzieje i obawy co do losu córki oraz determinacja równie niezłomna jak góry Kośćca. Brakowało natomiast jednego elementu, którego Eragon się spodziewał: wyniosłej pogardy, z którą zawsze traktował go Sloan w Carvahall.
–Jest z Roranem.
–Z Roranem? Skąd on się tu wziął? Czy Ra’zacowie i jego schwytali, czy też…
–Ra’zacowie i ich wierzchowce nie żyją.
–Ty ich zabiłeś? Jak?… Kim…? – Na ułamek sekundy Sloan zamarł, jakby jąkał się całym ciałem, a potem w oszołomieniu otworzył usta, skulił;, ramiona i przytrzymał się najbliższego krzaka. Pokręcił głową. – Nie, nie nie… Nie… To niemożliwe. Ra’zacowie mówili o tym, żądali odpowiedzi, których nie znałem. Ale myślałem… To znaczy, kto by uwierzył…? – Jego tors unosił się tak gwałtownie, że Eragon zastanowił się, czy aby nic mu nie jest. Głuchym szeptem, jakby przemawiał po potężnym ciosie w żołądek, Sloan dodał: – Ty nie możesz być Eragonem.
Eragona ogarnęło poczucie nieuchronności. Odniósł wrażenie, że jest narzędziem bezlitosnego losu i przeznaczenia, i odparł stosownie, mówiąc wolno, by każde słowo uderzało niczym cios młota i niosło ze sobą wagę jego pozycji, godności i gniewu.
–Jestem Eragonem, a nawet znacznie więcej. Jestem Argetlamem, Cieniobójcą i Ognistym Mieczem. Moja smoczyca to Saphira, znana także jako Bjartskular i Płomienny Język. Uczył nas Brom, który był kiedyś Jeźdźcem, a także krasnoludy i elfy. Walczyliśmy z urgalami, Cieniem i Murtaghem, synem Morzana. Służyliśmy Vardenom i ludowi Alagaesii. I sprowadziłem cię tutaj, Sloanie Aldenssonie, by cię osądzić za mord na Byrdzie i zdradę Carvahall Imperium.
–Kłamiesz! Nie możesz być…
–Kłamię?! – ryknął Eragon. – Ja nie kłamię!
Jednym uderzeniem myśli otoczył świadomość Sloana własną i zmusił rzeźnika do przyjęcia wspomnień potwierdzających prawdziwość jego słów. Chciał, by Sloan poczuł moc, którą teraz dysponował, i pojął, że nie jest już do końca człowiekiem. A choć Eragon nie przyznałby się do tego głośno, cieszył się, mając władzę nad człowiekiem, który często mu szkodził i nękał go drwinami, obrażając zarówno jego, jak i całą rodzinę. Wycofał się po niezbyt długiej chwili.
Sloan nadal dygotał, nie padł jednak na ziemię i nie skulił się, jak przypuszczał Eragon. Jego twarz stężała jak kamień.
–Bądź przeklęty – rzekł. – Nie muszę ci się tłumaczyć, Eragonie, niczyj synu. Zrozum: zrobiłem to, co zrobiłem, dla dobra Katriny i niczego więcej.
–Wiem. To jedyny powód, dla którego wciąż żyjesz.
–Rób zatem ze mną co chcesz, nie obchodzi mnie to, jeśli tylko jest bezpieczna. No, dalej! Co mnie czeka? Chłosta? Napiętnowanie? Odebrali mi już oczy, więc może jedna z rąk? A może zostawisz mnie tu, bym skonał z głodu albo znów schwytali mnie siepacze Imperium?
–Jeszcze nie zdecydowałem.
Sloan przytaknął ostrym ruchem głowy i owinął się ciasno łachmanami, dla ochrony przed nocnym chłodem. Siedział wyprostowany, patrząc pustymi oczodołami w mrok okalający pierścieniem obozowisko. Nie błagał. Nie prosił o litość. Nie wypierał się swych czynów i nie próbował ugłaskać Eragona. Siedział tak i czekał, zbrojny w stoicki, niezłomny hart ducha.
Jego odwaga zaimponowała Eragonowi.
Mroczna kraina wokół nich wydała mu się niewiarygodnie olbrzymia i cały ten ukryty ogrom jakby zbiegał się ku niemu. Uczucie to wzmocniło jeszcze zdenerwowanie Eragona i niepewność dotyczącą czekającego go wyboru. Mój wyrok ukształtuje resztę jego życia, pomyślał.
Porzucając na moment myśl o karze, zastanowił się, co właściwie wie, o Sloanie. Połączył w myślach wszechpotężną miłość rzeźnika do Katriny – obsesyjną, samolubną i chorą, choć kiedyś będącą czymś normalnym; i zdrowym – jego strach i nienawiść do Kośćca, stanowiące owoc rozpaczy po śmierci żony, Ismiry, która zginęła w upadku z jednego owych sięgających chmur szczytów; izolację od pozostałych gałęzi rodziny; dumę z wykonywanej pracy; historie, które słyszał o jego dzieciństwie, i jego własną wiedzę o tym, jak wyglądało życie w Carvahall.
Eragon oglądał kolejno w myślach ów zbiór odczuć i informacji, zastanawiając się nad ich znaczeniem. Próbował dopasować je do siebie niczym fragmenty układanki. Rzadko mu się udawało, nie ustępował jednak i stopniowo odkrył miriady połączeń między wydarzeniami i odczuciami życia Sloana. Utkał z nich złożoną sieć, której wzór ukazywał jego istotę. Nałożywszy na nią ostatnią nić, poczuł, że w końcu rozumie powody postępowania Sloana, i przez to zaczął mu współczuć.
Co więcej jednak, czuł, że rozumie Sloana, że dotarł do podstawowych elementów jego osobowości, tych których nie da się usunąć, nie zmieniając go nieodwracalnie. Nagle przyszły mu do głowy trzy słowa w pradawnej mowie, zdające się ucieleśniać Sloana, i wyszeptał je bez zastanowienia.
Dźwięk owych słów nie mógł dotrzeć do rzeźnika, a jednak mężczyzna się poruszył – jego dłonie zacisnęły się na udach, a twarz się wykrzywiła.
Lodowaty dreszcz przebiegł po lewym boku Eragona. I gdy tak patrzył na rzeźnika, na rękach i nogach wystąpiła mu gęsia skórka. Rozważył kilka różnych wyjaśnień, tłumaczących reakcje Sloana, coraz bardziej skomplikowanych, lecz tylko jedno wydało mu się możliwe, choć bardzo mało prawdopodobne. Ponownie wyszeptał trzy słowa i Sloan znów się poruszył. Eragon usłyszał, jak mruczy:
–Ktoś przeszedł po moim grobie.
Odetchnął głęboko. Trudno mu było uwierzyć, lecz eksperyment nie pozostawiał cienia wątpliwości: przypadkiem natknął się na prawdziwe irni? Sloana. To odkrycie go oszołomiło. Znajomość czyjegoś prawdziwego imienia niesie ze sobą wielką odpowiedzialność, daje bowiem absolutną władzę nad tym człowiekiem. Z powodu wiążącego się z tym ryzyka, elfy rzadko ujawniały swe prawdziwe imiona, a jeśli nawet, to tylko tym, którym ufały bez zastrzeżeń.
Eragon nigdy wcześniej nie poznał niczyjego prawdziwego imienia. Zawsze przypuszczał, że jeśli tak się stanie, otrzyma dar od kogoś, na kim będzie mu bardzo zależało. Poznanie prawdziwego imienia Sloana bez jego zgody kompletnie go zaskoczyło i sam nie wiedział, co teraz począć. Nagle pojął że, by odgadnąć prawdziwe imię Sloana, musiał zrozumieć rzeźnika lepiej niż samego siebie, nie miał bowiem najbledszego pojęcia, jak brzmi jego własne.
Świadomość ta okazała się niezbyt przyjemna. Podejrzewał, że biorąc pod uwagę naturę jego wrogów, brak pełnej wiedzy o nim samym może się okazać groźny. Poprzysiągł zatem, że poświęci więcej czasu rozmyślaniom i próbom odkrycia własnego prawdziwego imienia. Może Oromis i Glaedr mi je podadzą? – pomyślał.
Pośród wątpliwości i zamętu, jakie wzbudziło w Eragonie odkrycie prawdziwego imienia Sloana, w jego umyśle zakiełkował pomysł, co począć z rzeźnikiem. Jednak, nawet gdy miał już wstępną koncepcję, potrzebował dobrych dziesięciu minut, by doszlifować resztę planu i upewnić się, że zadziała tak jak zamierzał.
Gdy Eragon wstał i wyszedł z obozu na mroczne ziemie pod gwiaździstym niebem, Sloan przekrzywił głowę.
–Dokąd idziesz? – spytał.
Eragon milczał. Wędrował przez głuszę, aż w końcu natknął się na niski, szeroki kamień pokryty plamami porostów. Pośrodku kamienia utworzyło się głębokie jak misa zagłębienie.
–Adurna risa – powiedział Eragon.
Wokół kamienia zaczęły się wyłaniać z ziemi niezliczone maleńkie kropelki wody, zbierające się w krystalicznie czyste, srebrzyste strużki, unoszące się i – tworząc przy tym dziesiątki łuków – wpadające do zagłębienia. Gdy woda zaczęła się przelewać i spływać na ziemię, tylko po to, by znów pochwyciło ją zaklęcie, Eragon zatrzymał przepływ magii.
Zaczekał, aż powierzchnia kałuży stanie się idealnie nieruchoma, niczym lustro – patrzył teraz na naczynie pełne gwiazd – i rzekł:
–Draumr kopa. - Następnie wypowiedział wiele dodatkowych słów, recytując zaklęcie pozwalające mu nie tylko widzieć, ale i rozmawiać na odległość. Oromis nauczył go tej odmiany postrzegania dwa dni przed tym, nim Eragon z Saphirą odlecieli z Ellesmery do Surdy.
Woda gwałtownie poczerniała, jakby ktoś zdmuchnął gwiazdy niczym świece. Parę chwil później pośrodku tafli pojawił się jaśniejszy owal i Eragon ujrzał wnętrze wielkiego białego namiotu, oświetlone pozbawionym płomienia blaskiem czerwonego erisdaru, jednej z magicznych elfickich lamp.
W zwykłych okolicznościach Eragon nie mógłby postrzegać osoby bądź miejsca, których wcześniej nie oglądał. Lecz widzące szkło elfów zaklęto tak, by przekazało obraz otoczenia każdemu, kto się z nim skontaktuje. Podobnie zaklęcie Eragona przekazywało obraz jego i jego otoczenia na powierzchnię szkła. Ta metoda pozwalała nieznajomym kontaktować się ze sobą niezależnie od odległości, co stanowiło bezcenną umiejętność w czasie wojny.
W polu widzenia Eragona pojawił się wysoki elf o srebrnych włosach i w zbroi; Eragon rozpoznał lorda Datherdra, który doradzał królowej Islanzadi i był przyjacielem Aryi. Jeśli nawet Datherd zdumiał się, widząc Eragona, nie pokazał tego po sobie; skłonił głowę, przyłożył dwa palce prawej dłoni do ust i rzekł melodyjnym głosem:
–Atra esterni ono thelduin, Eragon Shur’tugal.
Przełączając się w myślach na pradawną mowę, Eragon powtórzył gest palcami.
–Atra du evarinyo ono varda, Datherd Vaodhr.
–Cieszę się, widząc, że dobrze się miewasz, Cieniobójco – rzekł Dathr nadal w swym ojczystym języku. – Arya Dróttningu poinformowała nas o twej misji kilka dni temu i odtąd bardzo niepokoiliśmy się o ciebie i Saphirę. Ufam, że wszystko poszło dobrze.
–Owszem, ale natknąłem się na nieprzewidziany problem i jeśli mogę, chciałbym zasięgnąć rady królowej Islanzadi i wysłuchać jej mądrych słów.
Kocie oczy Datherda niemal się zamknęły; wyglądały teraz jak dwie ukośne szparki, nadając twarzy groźny, nieprzenikniony wyraz.
–Wiem, że nie prosiłbyś o to, gdyby sprawa nie była ważna, Eragonie, lecz strzeż się: naciągnięty łuk może równie łatwo pęknąć i zranić łucznika, jak posłać w powietrze strzałę… Jeśli sobie życzysz, zaczekaj, a ja poszukam królowej.
–Zaczekam. I szczerze dziękuję za pomoc, Datherd-vodhr.
Gdy elf odwrócił się od widzącego szkła, Eragon skrzywił się lekko. Nie znosił oficjalnego zachowania tego ludu, najbardziej jednak nie lubił interpretować ich enigmatycznych stwierdzeń.
Czy ostrzegał mnie, że snucie planów i spiskowanie bez wiedzy królowej to niebezpieczna rozrywka, czy też twierdził, że Islanzadi jest naciągniętym lukiem, który może pęknąć? A może chodziło mu o coś zupełnie innego? przynajmniej mogę nawiązać kontakt z elfami, pomyślał Eragon.
Zaklęcia ochronne elfów nie pozwalały niczemu magicznemu przekroczyć granic Du Weldenvarden. Obejmowało to także postrzeganie na odległość. Dopóki elfy pozostawały w swych miastach, można się było z nimi porozumiewać jedynie wyprawiając do puszczy posłańców. Teraz jednak, kiedy wymaszerowały, porzucając cień ogromnych sosen o czarnych szpilkach, potężne zaklęcia już ich nie chroniły i można było korzystać z narzędzi takich jak widzące szkło.
Z każdą upływającą chwilą Eragon niepokoił się coraz bardziej.
–No, dalej – wymamrotał. Szybko rozejrzał się, sprawdzając, czy żaden człowiek bądź bestia nie podkrada się do niego, podczas gdy on wpatruje się w taflę wody.
Z odgłosem podobnym do rozdzieranej tkaniny zasłona w wejściu do namiotu uniosła się gwałtownie, gdy królowa Islanzadi pchnęła ją, maszerując wprost do widzącego szkła. Miała na sobie jasny pancerz ze złotych łusek, a także nagolenniki i kolczugę oraz przepięknie zdobiony hełm – wysadzany opalami i innymi drogocennymi kamieniami – spod którego wypływały bujne czarne włosy. Ramiona okrywała czerwona peleryna, oblamowana bielą; Eragonowi skojarzyła się z nadciągającym frontem burzowym. Islanzadi dzierżyła w lewej dłoni nagi miecz, a prawa, pusta, wyglądała jakby była okryta szkarłatną rękawicą. Dopiero po chwili uświadomił sobie, że jej rękę pokrywa świeża krew.
Na widok Eragona ukośne brwi Islanzadi się ściągnęły. W tym momencie była niezwykle podobna do Aryi, choć postawę miała jeszcze godniejszą i bardziej imponującą od córki. Była piękna i straszliwa, niczym złowieszcza bogini wojny.
Eragon dotknął ust palcami, po czym obrócił prawą dłoń przy piersi, w elfim geście lojalności i szacunku i wyrecytował początek tradycyjnego pozdrowienia. Przemawiał pierwszy, co powinien uczynić, zwracając się do kogoś wyższego rangą. Islanzadi udzieliła odpowiedzi. Próbując W zadowolić i zademonstrować znajomość zwyczajów elfów, Eragon zakończył trzecią, opcjonalną częścią pozdrowienia „I niechaj pokój zagości w twoim sercu”.
Surowa twarz królowej odrobinę złagodniała, na jej wargach zatańczył lekki uśmiech, jakby w uznaniu jego manewru.
–I w twoim także, Cieniobójco. – W jej niskim, melodyjnym głosi pobrzmiewały echa szumiących sosnowych szpilek, bulgoczących strumieni i muzyki wygrywanej na trzcinowych fletniach. Wsunęła miecz do pochwy, przeszła przez namiot do składanego stołu i stanęła zwrócona bokiem do Eragona, zmywając krew ze skóry wodą z dzbana. – Lękam się jednak, że w tych czasach niełatwo o pokój.
–Toczycie ciężkie walki, Wasza Wysokość?
–Już wkrótce. Mój lud zbiera się przy zachodniej granicy Du Welden varden, gdzie możemy przygotować się do zabijania i bycia zabijanymi pozostając w pobliżu drzew, które tak bardzo kochamy. Żyjemy w rozproszeniu, nie maszerujemy w oddziałach i szeregach jak inni, by nie zadawać ran ziemi, toteż trzeba czasu, byśmy zdołali tam dotrzeć z najdalszych zakątków puszczy.
–Rozumiem, tyle że… – Szukał sposobu wyrażenia tego dyplomatycznie, w sposób, który by jej nie uraził. – Skoro walki jeszcze się nie zaczęły, przyznam, że zastanawiam się, skąd plamy posoki na twej dłoni.
Islanzadi strząsnęła krople wody z palców i uniosła doskonałe, złocistobrązowe przedramię, ukazując je Eragonowi, który nagle uświadomił sobie, że to królowa pozowała do rzeźby dwóch splecionych rąk, stojącej w wejściu jego domu na drzewie w Ellesmerze.
–Już nie. Krew pozostawia trwałe ślady na naszej duszy, nie na ciele. Powiedziałam, że wkrótce dojdzie do ciężkich walk, a nie: że jeszcze się nie zaczęły. – Zsunęła rękaw tuniki i miękkiego pancerza, ukrywając rękę. Zza wysadzanego klejnotami pasa okalającego smukłą kibić wyjęła rękawicę hartowaną srebrną nicią i wsunęła na dłoń. – Obserwowaliśmy miasto Ceunon, bo zamierzamy zaatakować je pierwsze. Dwa dni temu nasi zwiadowcy zauważyli grupy ludzi i mułów, podróżujące z Ceunon do Du Weldenvarden. Sądziliśmy, że zamierzają zebrać drwa ze skraju lasu, jak to często czynią. Tolerujemy to, bo ludzie muszą mieć drewno, a drzewa na granicy są młode i pozostają poza naszym wpływem. Zresztą, do tej pory nie chcieliśmy się narażać. Grupy jednak nie zatrzymały się na granicy. Wtargnęły głęboko do Du Weldenvarden, podążając szlakami zwierząt, które najwyraźniej znały. Ludzie szukali najwyższych, najgrubszych drzew – drzew równie starych, jak sama Alagaesia, drzew wysokich i sędziwych już wtedy, kiedy krasnoludy odkryły Farthen Dur. Gdy je znaleźli, zaczęli je ścinać. – W głosie Islanzadi zadźwięczał gniew. – Z ich słów dowiedzieliśmy się, po co tu przybyli. Galbatorix potrzebował największych możliwych drzew, by odtworzyć maszyny oblężnicze i tarany, które stracił podczas bitwy na Płonących Równinach. Gdyby mieli niewinne, szlachetne zamiary, może wybaczylibyśmy im utratę jednego monarchy naszego lasu. Może nawet dwu. Ale nie dwudziestu ośmiu. Eragon poczuł nagły chłód.
–Co zrobiliście? – spytał, choć podejrzewał, że zna odpowiedź. Islanzadi uniosła wysoko głowę, rysy jej twarzy stwardniały.
–Towarzyszyłam dwóm naszym zwiadowcom. Wspólnie wskazaliśmy ludziom ich błąd. W przeszłości mieszkańcy Ceunonu dobrze wiedzieli, że nie powinni wkraczać na nasze tereny. Dziś przypomnieliśmy im, dlaczego tak było. – Nieświadomie potarła prawą dłoń, jakby ją zabolała, i spojrzała gdzieś poza widzące szkło, skupiając się na własnych wizjach. – Wiesz już, Eragonie, jak to jest dotknąć siły życiowej roślin i zwierząt wokół siebie. Wyobraź sobie, jak bardzo byś je cenił, gdybyś dysponował tą umiejętnością od stuleci. Oddajemy część siebie, by zachować Du Weldenvarden, i ta puszcza stanowi przedłużenie naszych ciał i umysłów. Jeśli ktoś zadaje jej ból, to i nam także… Niełatwo wzbudzić gniew naszego ludu, lecz kiedy już tak się stanie, to podobnie jak smoki, wpadamy w szał. Minęło ponad sto lat, odkąd ja i większość innych elfów przelewaliśmy krew w bitwie. Świat zapomniał, do czego jesteśmy zdolni. Być może nasza siła zmalała od czasu upadku Jeźdźców, ale wciąż potrafimy wiele zdziałać. Nasi wrogowie odczują lęk, jakby zwróciły się przeciw nim same żywioły. Jesteśmy starszą rasą, nasza wiedza i umiejętności dalece przewyższają śmiertelników. Niech Galbatorix i jego sojusznicy się strzegą, bo my, elfy, zamierzamy opuścić nasz las. Powrócimy tu tryumfalnie bądź w ogóle.
Eragon zadrżał. Nawet w czasie pojedynku z Durzą nigdy nie zetknął się z podobną determinacją i brakiem litości. To nieludzkie, pomyślał, po czym zaśmiał się drwiąco w duchu. Oczywiście, że nie, i powinienem o tym pamiętać. Choć wyglądamy podobnie – w moim przypadku niemal identycznie – nie jesteśmy tacy sami.
–Jeśli zajmiecie Ceunon, to jak zapanujecie nad tamtejszymi ludźmi? Może i nienawidzą Imperium bardziej niż śmierci, ale wątpię, czy wam zaufają. Choćby dlatego, że to ludzie, a wy jesteście elfami.
Islanzadi machnęła ręką.
–To nieważne. Gdy znajdziemy się wewnątrz miejskich murów, potrafimy dopilnować, by nikt się nam nie sprzeciwił. Nie pierwszy raz walczymy z takimi jak wy. – Zdjęła hełm, spod którego wysypała się kaskada kruczych włosów, okalając twarz niczym rama obraz. – Nie ucieszyłam się na wiadomość o twoim wypadzie do Helgrindu. Zakładam jednak, żel atak już się dokonał i zakończył zwycięsko.
–Tak, Wasza Wysokość.
–Zatem moje protesty nie mają sensu. Ostrzegam cię jednak, Eragonie Shur’tugalu, nie podejmuj się kolejnych bezsensownie niebezpiecznych wypraw. To, co powiem, zabrzmi okrutnie: twoje życie jest ważniejsze niż szczęście twego kuzyna.
–Przysiągłem Roranowi, że mu pomogę.
–Zatem przysiągłeś pochopnie, nie rozważywszy konsekwencji.
–Czy wolałabyś, żebym porzucił tych, na których mi zależy? Gdybym tak uczynił, stałbym się człowiekiem niegodnym szacunku i zaufania. Nie zasługiwałbym na pokładane we mnie nadzieje ludzi, którzy wiedzą, że; w jakiś sposób obalę Galbatorixa. Poza tym, dopóki Katrina pozostawała zakładniczką króla, Roran był narażony na jego manipulacje.
Królowa uniosła ostrą jak sztylet brew.
–Mogłeś zapobiec temu zagrożeniu ze strony Galbatorixa, ucząc Rorana pewnych przysiąg w tej mowie, języku magii… Nie twierdzę, że masz odrzucić przyjaciół i rodzinę, to byłoby szaleństwo. Pamiętaj jednak zawsze o co toczy się gra: o całą Alagaesię. Jeśli teraz poniesiemy klęskę, tyrania Galbatorixa ogarnie wszystkie rasy, a jego panowanie nie będzie miało końca. Jesteś ostrzem włóczni naszych wysiłków i jeśli ostrze się złamie, włócznia odbije się od zbroi przeciwnika i my także zginiemy.
Płaty porostów pękły pod palcami Eragona, ściskającymi krawędź kamiennej misy. Z trudem zwalczył cisnącą się na usta impertynencką uwagę o tym, że dobrze wyposażony wojownik powinien prócz włóczni mieć jeszcze miecz bądź inną zapasową broń. Nie odpowiadał mu kierunek, w jakim zmierzała ich rozmowa, i pragnął jak najszybciej zmienić temat; nie nawiązał kontaktu z królową po to, by robiła mu wyrzuty niczym niesfornemu dziecku. Mimo wszystko jednak zgoda na to, by niecierpliwość zapanowała nad jego uczynkami, w niczym by nie pomogła. Zachowa zatem spokój.
–Proszę, Wasza Wysokość, uwierz, że traktuję twoje troski bardzo, bardzo poważnie. Mogę tylko rzec, że gdybym nie pomógł Roranowi, byłbym równie nieszczęśliwy jak on. A gdyby spróbował uwolnić Katrinę sam i zginął, czułbym się jeszcze gorzej. Tak czy inaczej, byłbym zbyt wstrząśnięty, by na cokolwiek wam się przydać. Czy nie możemy zgodzić się co do tego, że mamy w tej kwestii różne zdania? Żadne z nas nie zdoła przekonać drugiego.
–Doskonale – odparła Islanzadi. – Zostawimy tę kwestię… na razie. Nie sądź jednak, że unikniesz dokładnej oceny twojej decyzji, Eragonie Smoczy Jeźdźcze. I mam wrażenie, że traktujesz swe podstawowe obowiązki niepokojąco lekko, a to bardzo poważna sprawa. Pomówię o tym i Oromisem, on zdecyduje, co mamy z tobą począć. Teraz powiedz, dlaczego prosiłeś o tę audiencję?
Eragon kilka razy zacisnął zęby, nim w końcu zdołał uprzejmym tonem opisać wydarzenia tego dnia, powody tego, jak postąpił ze Sloanem, i karę wymyśloną dla rzeźnika.
Kiedy skończył, Islanzadi odwróciła się na pięcie i zaczęła krążyć po namiocie, gibka niczym kot. Po chwili się zatrzymała.
–Postanowiłeś zostać w samym sercu Imperium po to, by ocalić życie mordercy i zdrajcy. Jesteś sam z tym człowiekiem, pieszo, bez zapasów i broni – prócz magii – a wrogowie depczą ci po piętach. Widzę, że moje wcześniejsze uwagi były więcej niż uzasadnione. Ty…
–Wasza Wysokość, jeśli musisz się na mnie gniewać, to gniewaj się później. Chcę rozwiązać to szybko i odpocząć nieco przed świtem; jutro czeka mnie wiele mil drogi.
Królowa skinęła głową.
–Najważniejsze jest twoje przetrwanie. Będę wściekła po naszej rozmowie… Co do twej prośby, coś takiego nie ma precedensu w naszych dziejach. Na twoim miejscu zabiłabym Sloana i tym samym pozbyła się problemu.
–Wiem, Wasza Wysokość. Widziałem kiedyś, jak Arya zabiła rannego białozora, stwierdziła bowiem, że i tak niechybnie umrze, a w ten sposób oszczędziła ptakowi wielu godzin cierpienia. Może powinienem postąpić tak samo ze Sloanem, ale nie mogłem. Myślę, że żałowałbym tego przez resztę życia. Albo, co gorsza, że czyn ten ułatwiłby mi w przyszłości zabijanie.
Islanzadi westchnęła, nagle wydała się znużona. Eragon przypomniał sobie, że ona także walczyła tego dnia.
–Choć Oromis był twoim prawdziwym nauczycielem, dowiodłeś właśnie, że nie jesteś dziedzicem jego, lecz Broma. Ze wszystkich znanych mi osób tylko Brom potrafił wplątywać się w równie liczne tarapaty. Podobnie jak on, zawsze znajdujesz najgłębszy zbiornik ruchomych piasków i wskakujesz w sam jego środek.
Eragon ukrył uśmiech; to porównanie bardzo go ucieszyło.
–Co będzie ze Sloanem? – spytał. – Jego los spoczywa teraz w twych rękach, Wasza Wysokość.
Islanzadi usiadła powoli na stołku obok składanego stolika. Złożyć dłonie na kolanach i spojrzała gdzieś poza widzące zwierciadło. Wyglądała teraz jak tajemniczy obserwator, piękna maska, której Eragon, mimo najszczerszych starań, nie potrafił przeniknąć, skrywała myśli i uczucia królowej.
–Skoro uznałeś za stosowne ocalić życie tego człowieka – powiedziała – zadając sobie przy tym wiele trudu, nie mogę odmówić twej prośbie i pozbawić znaczenia twego poświęcenia. Jeśli Sloan przetrwa trudy, które mu wyznaczyłeś, Gilderien Mądry pozwoli mu przejść, a my zapewnimy pokój, łóże i strawę. Więcej nie mogę przyrzec, gdyż to, co się stanie później, zależy od samego Sloana. Ale jeśli wypełni wzmiankowane przez ciebie warunki, owszem, rozjaśnimy jego ciemność.
–Dziękuję, Wasza Wysokość. Jesteś, pani, niezmiernie hojna.
–Nie, nie hojna, praktyczna. Ta wojna nie pozwala na hojność. Idź i rób co musisz. I bądź ostrożny, Eragonie Cieniobójco.
–Wasza Wysokość. – Skłonił się. – Jeśli mogę prosić o jeszcze jedno: czy zechcesz nie wspominać Aryi, Nasuadzie i reszcie Vardenów o sytuacji, w jakiej się znalazłem? Nie chcę, by martwili się o mnie dłużej niż to konieczne, a wkrótce i tak się dowiedzą od Saphiry.
–Rozważę twoją prośbę.
Eragon czekał. Gdy jednak nie odezwała się więcej i pojął, że nie zamierza ogłosić mu swej decyzji, skłonił się ponownie, powtarzając:
–Dziękuję.
Lśniący obraz na powierzchni wody zamigotał i zniknął w ciemności, gdy Eragon przerwał działanie zaklęcia, którym go wywołał. Zakołysał się na piętach, spoglądając w niezliczone gwiazdy i przyzwyczajając wzrok do słabego, migotliwego blasku. Potem porzucił zwietrzały kamień z kałużą wody i pomaszerował wśród traw i krzaków do obozu, gdzie Sloan wciąż siedział wyprostowany, sztywny jak żelazny pręt.
Eragon trącił stopą kamyk. Na ów dźwięk Sloan obrócił głowę.
–Podjąłeś już decyzję? – spytał ostro.
–Tak – odrzekł Eragon. Zatrzymał się i przykucnął przed rzeźnikiem, opierając się jedną ręką o ziemię. – Słuchaj uważnie, bo nie zamierzam niczego powtarzać. Zrobiłeś to, co zrobiłeś, z powodu miłości do Katriny; tak przynajmniej twierdzisz. Ale, choć tego nie przyznasz, wierzę, że próbując rozdzielić ją z Roranem, byłeś posłuszny innym, niższym uczuciom. Gniewowi… nienawiści… mściwości… i własnemu bólowi.
Wargi Sloana zacisnęły się, tworząc białą wąską kreskę.
–Krzywdzisz mnie.
–Nie, nie sądzę. Ponieważ sumienie nie pozwala mi cię zabić, twoja kara musi być najstraszniejsza, jaką tylko zdołam wymyślić. Wierzę, że to, co powiedziałeś wcześniej, jest prawdą, że Katrina jest dla ciebie ważniejsza niż cokolwiek innego. Zatem oto twoja kara: nigdy już nie zobaczysz córki, nie spotkasz się z nią ani z nią nie pomówisz, nawet na łożu śmierci. I będziesz żył ze świadomością, że jest z Roranem i że oboje są szczęśliwi bez ciebie.
Sloan wciągnął powietrze przez zaciśnięte zęby.
–To niby twoja kara? Ha! Nie możesz mi jej narzucić! Nie masz więzienia, w którym mógłbyś mnie zamknąć.
–Jeszcze nie skończyłem. Wymuszę ją, każąc ci złożyć przysięgi w mowie elfów – języku prawdy i magii – byś dotrzymał warunków wyroku.
–Nie zmusisz mnie do dania ci słowa – warknął Sloan. – Nawet gdybyś mnie torturował.
–Zmuszę i nie będę cię torturował. Co więcej, nałożę na ciebie przymus podążania na północ, dopóki nie dotrzesz do miasta elfów Ellesmery, stojącego w sercu puszczy Du Weldenvarden. Możesz próbować mu się oprzeć, jeśli chcesz, ale, nieważne jak długo będziesz walczył, zaklęcie będzie cię dręczyć niczym nieznośnie swędząca rana, aż w końcu go posłuchasz i wyruszysz do królestwa elfów.
–Brak ci odwagi, żeby mnie zabić? – spytał Sloan. – Jesteś zbyt wielkim tchórzem, by przyłożyć mi ostrze do gardła, toteż każesz mi wędrować w głuszy, ślepemu i zagubionemu, dopóki nie zabije mnie zmęczenie bądź zwierzęta? – Splunął na lewo od Eragona. – Jesteś jedynie żółtobrzuchym pomiotem sparszywiałego tryka, jesteś bękartem, niechcianym cielakiem, zafajdanym obleśnym gnojarzem, zarzyganym draniem, jadowitą ropuchą, mizernym zapłakanym pomiotem tłustej świni. Nie oddałbym ci nawet kromki chleba, choćbyś konał z głodu, kropli wody, choćbyś płonął, żebraczego grobu, gdybyś umarł. Masz ropę zamiast szpiku, grzyb zamiast mózgu, ty nieprawy wypierdku!
W przekleństwach Sloana było coś obscenicznie imponującego, choć podziw, jaki wzbudziły w Eragonie, nie zmieniał wcale faktu, że miał ochotę udusić rzeźnika gołymi rękami, albo przynajmniej odpłacić mu tym samym. Pragnienie zemsty przezwyciężyło jednak podejrzenie, że Sloan z rozmysłem próbuje go rozwścieczyć, tak by powalił go, obdarowując szybką, niezasłużoną śmiercią.
–Może i jestem bękartem, lecz nie mordercą – odparł.
Sloan odetchnął głośno. Nim zdążył znów zasypać go potokiem obelg, Eragon dodał:
–Gdziekolwiek pójdziesz, nie zabraknie ci jadła, a dzikie stworzenia cię nie zaatakują. Rzucę na ciebie czary, które powstrzymają ludzi i zwierzęta przed nękaniem ciebie i sprawią, że w razie potrzeby przyniosą ci strawę.
–Nie możesz tego zrobić – wyszeptał Sloan. Nawet w blasku gwiazd Eragon ujrzał, jak z jego skóry znikają resztki kolorów, pozostawiając ją białą jak kość. – Nie masz takiej mocy. I nie masz prawa.
–Jestem Smoczym Jeźdźcem, mam takie samo prawo jak królowie bądź królowe.
A potem Eragon, którego znużyła rozmowa ze Sloanem, wymówił prawdziwe imię rzeźnika dość głośno, by tamten usłyszał. Na twarzy Sloana pojawił się wyraz grozy i zrozumienia. Uniósł przed sobą ręce i zawył jak dźgnięty nożem. Jego krzyk był ochrypły, gorzki i rozpaczliwy: krzyk człowieka skazanego przez samą swoją naturę na los, jakiego nie zdoła uniknąć. Upadł w przód, wspierając się na dłoniach, i w tej pozycji się rozpłakał. Długie włosy przysłoniły mu twarz.
Eragon patrzył, zafascynowany reakcją Sloana.
Czy poznanie prawdziwego imienia działa tak na każdego? Czy mnie też by to spotkało?
Z twardym sercem, nie zważając na cierpienie rzeźnika, Eragon zabrał się za to, co mu zapowiedział. Powtórzył prawdziwe imię Sloana, po czym, słowo po słowie, zaczął przekazywać rzeźnikowi przysięgi w pradawnej mowie, które miały sprawić, że Sloan już nigdy nie spotka Katriny ani nie nawiąże z nią kontaktu. Tamten opierał się, łkając, zawodząc i zgrzytając zębami. Nieważne jednak, jak zacięcie walczył, nie miał wyboru, musiał słuchać za każdym razem, gdy Eragon przywoływał jego prawdziwe imię. A gdy skończyli z przysięgami, Eragon rzucił pięć zaklęć, które poprowadzą Sloana do Ellesmery, będą go chronić przed wszelkimi atakami i nakażą ptakom, zwierzętom i rybom żyjącym w rzekach i jeziorach go karmić. Ułożył je przy tym tak, by czerpały energię z rzeźnika, nie z niego.
Gdy dokończył ostatni wers, po północy pozostało jedynie wspomnienie. Oszołomiony zmęczeniem, wsparł się na głogowym kiju. Sloan leżał; skulony u jego stóp.
–Skończyłem – oznajmił Eragon.
Postać na ziemi jęknęła bełkotliwie, brzmiało to tak, jakby Sloan próbował coś powiedzieć. Marszcząc brwi, Eragon ukląkł obok niego, policzki rzeźnika były czerwone i zakrwawione w miejscach gdzie poorał je paznokciami. Ciekło mu z nosa, z lewego, mniej okaleczonego oczodołu kapały łzy. W sercu Eragona wezbrała litość i poczucie winy. Nie ucieszył go żałosny stan Sloana. Rzeźnik był człowiekiem złamanym, pozbawionym wszystkiego, co cenił, łącznie z kłamstwami, które sobie wmawiał. I to właśnie Eragon go złamał. Na myśl o tym czynie poczuł się zbrukany, jakby zrobił coś wstydliwego. To było konieczne, pomyślał, ale nikt nie powinien być zmuszony, by robić podobne rzeczy. Z ust Sloana dobiegł kolejny jęk.
–…Tylko kawałek liny – rzekł. A potem:
–…Ismira… nie, proszę nie… Bełkot rzeźnika ucichł. Eragon położył dłoń na jego ramieniu. Sloan natychmiast zesztywniał.
–Eragonie – wyszeptał. – Eragonie… jestem ślepy, a ty każesz mi ruszać w drogę, błąkać się samotnie. Jestem przeklęty i przymuszony. Wiem, kim jestem, i nie mogę tego znieść. Pomóż mi, zabij mnie! Uwolnij od tego bólu.
Kierowany impulsem Eragon wcisnął mu w prawą dłoń głogowy kij.
–Weź moją laskę – rzekł – niech cię poprowadzi w podróży.
–Zabij mnie!
–Nie.
Z gardła Sloana wydarł się ochrypły krzyk. Mężczyzna szarpnął się z boku na bok, tłukąc o ziemię pięściami.
–Okrutny! Jakiż jesteś okrutny. – Tracąc resztkę sił, skulił się jeszcze mocniej, dysząc i jęcząc.
Eragon pochylił się nad Sloanem i przysunął wargi do jego ucha.
–Nie jestem pozbawiony litości – wyszeptał. – Daję ci zatem tę nadzieję: jeśli dotrzesz do Ellesmery, zastaniesz czekający na ciebie dom. Elfy zajmą się tobą i pozwolą robić co tylko zechcesz przez resztę życia. Z jednym wyjątkiem: gdy raz przekroczysz granicę Du Weldenvarden, nie będziesz mógł go opuścić. Sloanie, wysłuchaj mnie. Żyjąc pośród elfów, odkryłem, że prawdziwe imię człowieka zmienia się często wraz z jego wiekiem. Rozumiesz, co to znaczy? To, kim jesteś, nie jest ustalone raz na zawsze. Jeśli zechcesz, możesz sam się odmienić.
Sloan nie odpowiedział.
Eragon zostawił kij obok niego, przeszedł na drugą stronę obozu i wyciągnął się na ziemi. Już z zamkniętymi oczami wymamrotał zaklęcie, które obudzi go przed świtem. A potem pozwolił sobie osunąć się w kojące objęcia drzemki na jawie.
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Kiedy w głowie Eragona odezwało się ciche brzęczenie, Szare Wrzosowiska wciąż były zimne, mroczne i niegościnne.–Letta – rzekł i dźwięk ucichł.
Z jękiem przeciągnął obolałe mięśnie, wstał i uniósł ręce nad głowę, potrząsając nimi, by rozruszać krew w żyłach. Plecy bolały go tak bardzo, że miał nadzieję, że minie nieco czasu, nim będzie musiał znów posłużyć się bronią. Opuścił ręce i poszukał wzrokiem Sloana.
Rzeźnik zniknął.
Eragon uśmiechnął się na widok śladów, którym towarzyszył odcisk kija. Choć chwiejne, skręcające, to w jedną, to w drugą stronę, ogólnie rzecz biorąc, wiodły na północ, w stronę wielkiej puszczy elfów.
Chcę, żeby mu się udało, pomyślał z lekkim zdumieniem Eragon. Chcę, żeby mu się udało, bo oznaczałoby to, że wszyscy mamy szansę odpokutowania za nasze błędy. A jeśli Sloan zdoła naprawić skazy swego charakteru i pogodzić się ze złem, które sprowadził, odkryje, że jego przyszłość nie jest tak mroczna, jak się wydaje.
Eragon nie powiedział rzeźnikowi, że jeśli dowiedzie, iż szczerze żałuje swych zbrodni i że stał się innym, lepszym człowiekiem, królowa Islanzadi każe swym władającym magią przywrócić mu wzrok. Była to nagroda, na którą musiał zasłużyć, nie wiedząc o jej istnieniu, w przeciwnym razie mógłby spróbować oszukać elfy, tak by obdarzyły go nią przedwcześnie.
Długą chwilę Eragon wpatrywał się w odciski stóp, potem uniósł wzrok ku horyzontowi.
–Powodzenia – rzekł.
Zmęczony, ale też zadowolony, odwrócił się plecami do śladów Sloana i ruszył biegiem przez Szare Wrzosowiska. Wiedział, że na północnym zachodzie znajduje się starożytne wzniesienie z piaskowca, na którym Brom spoczywa w diamentowym grobowcu. Bardzo pragnął zboczyć z drogi i odwiedzić go, ale nie śmiał. Jeśli bowiem Galbatorix odkrył to miejsce, z pewnością posłał swych agentów, by go tam szukali.
–Wrócę tu – rzekł. – Przyrzekam ci, Bromie: któregoś dnia wrócę.
Znów ruszył przed siebie.
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–Ale my jesteśmy twoim ludem!Fadawar, wysoki czarnoskóry mężczyzna o orlim nosie przemawiał z tym samym naciskiem i przeciągłą intonacją, którą Nasuada zapamiętała z dzieciństwa w Farthen Durze, gdy pojawiali się emisariusze plemienia ojca, a ona drzemała na kolanach Ajihada, słuchając, jak rozmawiają i palą ziele cardus.
Teraz spojrzała na Fadawara, żałując, że nie jest wyższa o sześć cali, by móc patrzeć wojownikowi i jego czterem sekundantom prosto w oczy. Przywykła jednak do mężów górujących nad nią. Znacznie gorszy był fakt, że znalazła się pośród ludzi ciemnoskórych jak ona. Dziwnie się czuła, nie będąc obiektem zaciekawionych spojrzeń i wyszeptywanych uwag.
Stała przed rzeźbionym krzesłem, na którym zasiadała, udzielając audiencji – jednym z nielicznych mebli, jakie Yardeni zabrali ze sobą na tę kampanię – w czerwonym pawilonie dowodzenia. Słońce chyliło się ku schodowi, jego promienie przenikały przez prawą ścianę namiotu niczym przez witraż, zalewając wnętrze krwistym blaskiem. Połowę pawilonu zajmował długi niski stół, pokryty rozrzuconymi raportami i mapami.
Wiedziała, że tuż przy wejściu czeka sześciu członków jej straży osobistej – po dwóch ludzi, krasnoludów i urgali. Każdy trzymał w dłoni broń, gotów zaatakować, gdyby cokolwiek sugerowało, że grozi jej niebezpieczeństwo. Jórmundur, jej najstarszy i najbardziej zaufany dowódca, przydzielił Nasuadzie strażników w dniu śmierci Ajihada. Wówczas nie było ich tak wielu, jednakże w dniu po bitwie na Płonących Równinach wyraził głęboką troskę o jej niebezpieczeństwo. Troskę, dodał, przez którą często nie mógł sypiać nocami i czuł ostre pieczenie w żołądku. A że w Aberonie zaatakował ją zabójca, a niecały tydzień wcześniej Murtaghowi udało się zabić króla Hrothgara, według Jórmundura Nasuada powinna stworzyć osobny oddział zajmujący się wyłącznie obroną jej osoby. Protestowała, mówiąc, że podobne środki to przesada, lecz nie zdołała przekonać Jórmundura. Zagroził rezygnacją ze swych stanowisk, jeśli Nasuada odmówi podjęcia środków ostrożności, które on uznał za właściwe. W końcu ustąpiła, tylko po to, by przez następną godzinę targować się, ilu strażników ma jej pilnować. Jórmundur chciał co najmniej dwunastu na jednej zmianie, Nasuada najwyżej czterech. W końcu zgodzili się na sześciu. Wciąż uważała, że to zbyt wielu, martwiła się, że przez nich wygląda na słabą albo, co gorsza, że ludzie uznają to za próbę zastraszenia tych, z którymi się spotyka. I znów jej protesty nie zdołały przekonać Jórmundura. Gdy oskarżyła go o bycie upartym starym męczyduszą, roześmiał się tylko.
–Lepszy uparty stary męczyduszą niż zawzięty martwy młodzik.
Ponieważ członkowie jej świty zmieniali się co sześć godzin, w sumie do ochrony Nasuady wyznaczono trzydziestu czterech żołnierzy, w tym dziesięciu dodatkowych, gotowych zastąpić swych towarzyszy w razie choroby, obrażeń bądź śmierci.
To Nasuada nalegała, by kandydaci pochodzili ze wszystkich trzech śmiertelnych ras sprzymierzonych przeciw Galbatorixowi. W ten sposób miała nadzieję zjednoczyć żołnierzy, a także przekazać im, że reprezentuje interesy wszystkich ras pod jej komendą, nie tylko ludzi. Chętnie uwzględniłaby także elfy, lecz w tej chwili tylko Arya walczyła u boku Vardenów i ich sprzymierzeńców, a dwunastu magów, których Islanzadi wysłała do ochrony Eragona, jeszcze nie dotarło. Ku zawodowi Nasuady, strzegący jej ludzie i krasnoludy odnosili się wrogo do służących z nimi urgali. Przewidziała tę reakcję, nie zdołała jednak jej załagodzić Wiedziała, że trzeba czegoś więcej niż jednej wspólnej bitwy, by złagodzić napięcia pomiędzy rasami, które walczyły ze sobą i nienawidziły się od pokoleń. Ucieszył ją jednak fakt, że żołnierze postanowili nazwać swój oddział Nocnymi Jastrzębiami, tytuł ów bowiem odnosił się zarówno do koloru jej skóry, jak i faktu, że urgale niezmiennie zwracali się do niej Nocna Łowczyni.
Choć nigdy nie przyznałaby się Jormundurowi, Nasuada szybko doceniła zwiększone bezpieczeństwo, zapewniane przez strażników. Prócz mistrzowskiego władania wybraną bronią – mieczami ludzi, toporami krasnoludów bądź ekscentryczną zbieraniną narzędzi używanych przez urgale – wielu wojowników nieźle radziło sobie z zaklęciami, a wszyscy przysięgli jej w pradawnej mowie bezwarunkową wierność. Od dnia, gdy Nocne Jastrzębie po raz pierwszy objęły obowiązki, wartownicy nigdy nie zostawili Nasuady samej z kimś innym prócz Faricy, jej służki.
To znaczy, aż do tej chwili.
Nasuada odesłała ich z pawilonu, bo wiedziała, że spotkanie z Faradarem może doprowadzić do rozlewu krwi, któremu Nocne Jastrzębie próbowałyby zapobiec. Mimo to jednak nie była całkiem bezbronna. W fałdach sukni ukrywała sztylet, drugi, mniejszy, tkwił za jej gorsem pod bielizną, a tuż za zasłoną wiszącą za fotelem Nasuady czekała Elva, jasnowidzące magiczne dziecko, gotowe interweniować w razie potrzeby.
Fadawar postukał o ziemię długim na cztery stopy berłem. Wykuto je ze szczerego złota, podobnie jak fantastyczną kolekcję biżuterii wojownika: złote bransolety na przedramionach, półpancerz z kutego kruszcu, długie grube łańcuchy wokół szyi, grawerowane dyski z białego złota obciążające płatki uszu i pyszną koronę, tak wielką, że Nasuada zastanawiała się, jakim cudem szyja Fadawara jest w stanie unieść ten ciężar, nie łamiąc się, i jak utrzymuje w miejscu ten monumentalny przykład architektury. Wydawało się, że ozdobę wysoką na co najmniej dwie i pół stopy mogły uratować przed wywrotką tylko śruby wbite głęboko w podłoże z kości.
Ludzie Fadawara byli odziani podobnie, choć mniej bogato. Noszone przez nich złoto miało dowodzić nie tylko bogactwa, ale też statusu i czynów każdego z nich, a także umiejętności słynących ze swych zdolności rzemieślników plemienia. Pośród nomadów i mieszkańców miast ciemnoskóre plemiona Alagaesii od dawna słynęły ze wspaniałej biżuterii, mogącej stawać w szranki z klejnotami krasnoludów.
Nasuada sama miała kilka podobnych ozdób, postanowiła jednak ich nie zakładać. Jej uboga kolekcja i tak nie mogła się równać z klejnotami hadawara. Poza tym uznała, że niemądrze byłoby się wiązać z tylko jedną grupą, nieważne jak bogatą i wpływową, skoro musiała kierować i przemawiać w imieniu najróżniejszych frakcji Vardenów. Gdyby zaczęła któraś faworyzować, zaszkodziłaby tylko swemu wizerunkowi dowódcy.
I to właśnie stanowiło sedno jej sporu z Fadawarem. Mężczyzna ponownie uderzył o ziemię berłem.
–Krew jest najważniejsza! Na pierwszym miejscu winny pozostawać zobowiązania wobec rodziny, następnie szczepu, następnie dowódcy, dalej bogów w górze i w dole i dopiero potem króla i narodu, jeśli je masz. Tak właśnie nakazuje żyć ludziom Unulukuna i tak żyć winniśmy, jeśli chcemy pozostać szczęśliwi. Czy masz dość odwagi, by splunąć na buty Starca? Jeśli człek nie pomaga swej rodzinie, kto ma pomóc jemu? Przyjaźń bywa ulotna, lecz rodzina jest na zawsze.
–Prosisz mnie – odparła Nasuada – bym oddała wysokie stanowiska twoim krewniakom, bo jesteś kuzynem mojej matki, a mój ojciec zrodził się pośród was. Chętnie bym tak uczyniła, gdyby owi krewniacy mogli wypełniać obowiązki lepiej niż inni Vardeni. Lecz nic z tego, co dotąd powiedziałeś, nie przekonało mnie, że tak jest w istocie. A nim znów zasypiesz mnie owocami swojej elokwencji, winieneś wiedzieć, że odwołania do wspólnej krwi nic dla mnie nie znaczą. Chętniej rozważyłabym twoją prośbę, gdybyś uczynił więcej, by wesprzeć mego ojca, nie tylko posyłał do Farthen Duru błyskotki i puste obietnice. Dopiero teraz, gdy to mnie przypadły wpływy i zwycięstwo, objawiłeś się przede mną. Moi rodzice nie żyją, nie mam innej rodziny. Jesteście moim ludem, owszem, lecz niczym poza tym.
Oczy Fadawara zwęziły się, uniósł wysoko brodę.
–Duma kobiety to oznaka głupoty. Bez naszego wsparcia poniesiesz klęskę.
Przeszedł na swój ojczysty język, co zmusiło Nasuadę, by także to uczyniła. Nienawidziła go za to. Pełne wahania słowa i niepewny ton ukazywały brak obeznania z ojczystą mową, podkreślając, że nie dorastała w plemieniu, lecz była kimś z zewnątrz. Poza tym podstęp Fadawara podważał jej autorytet.
–Zawsze chętnie witam nowych sojuszników – oznajmiła. – Nie mogę jednak nikogo faworyzować, a wy wcale nie potrzebujecie moich względów. Wasze plemiona są silne i uzdolnione, ludzie z pewnością szybko awansują w szeregach Vardenów, nie musząc polegać na łaskawości innych. Czyż jesteście wygłodniałymi psami, skowyczącymi u mego stołu, czy mężami, którzy sami umieją się wykarmić? Bo jeśli tak, czekam niecierpliwie na nawiązanie współpracy, by wzmocnić Vardenów i pokonać Galbatorixa.
Ba! – wykrzyknął Fadawar. – Twoja oferta jest równie fałszywa jak ty. Nie będziemy pracować jak służba, jesteśmy ludem wybranym. Obrażasz nas! Stoisz tu i się uśmiechasz, lecz serce masz pełne skorpioniego jadu.
Tłumiąc gniew, Nasuada spróbowała ugłaskać wodza.
–Nie zamierzałam nikogo urazić, próbowałam tylko wyjaśnić swoją pozycję. Nie żywię wrogości do wędrownych plemion ani też nie darzę ich szczególną miłością. Czy to złe?
–To coś gorszego niż złe, to bezczelna zdrada! Twój ojciec domagał się od nas pewnych rzeczy, powołując się na pokrewieństwo, a ty teraz lekceważysz nasze wsparcie i odsyłasz nas z pustymi rękami, jak żebraków.
Nasuadę ogarnęło poczucie rezygnacji. Zatem Elva miała rację – to nieuniknione, pomyślała. Po jej ciele przebiegła fala lęku i podniecenia. Skoro musi tak być, nie ma powodu utrzymywać dłużej pozorów.
–Prośby, których co najmniej połowy nie spełniliście.
–Nieprawda!
–Ależ tak. A nawet gdybyś mówił prawdę, sytuacja Vardenów jest zbyt niepewna, bym mogła dać ci coś za nic. Domagasz się względów, powiedz mi jednak, co proponujesz w zamian? Czy pomożesz pokryć koszty naszych działań, opłacając szpiegów złotem i klejnotami?
–Nie bezpośrednio, ale…
–Czy pozwolisz mi bez dodatkowych opłat skorzystać z usług twoich rzemieślników?
–My nie…
–Jak zatem zamierzasz zasłużyć sobie na stanowiska? Nie możesz zapłacić wojownikami: twoi ludzie już dla mnie walczą, nieważne czy w szeregach Vardenów, czy też w armii króla Orrina. Ciesz się tym, co masz, wodzu, i nie domagaj się więcej, niż ci się prawnie należy.
–Przekręcasz prawdę tak, by pasowała do twych samolubnych celów. Domagam się tego, co się nam prawnie należy! Dlatego właśnie tu jestem. Gadasz i gadasz, lecz twoje słowa nie mają znaczenia, bo czynami nas zdradziłaś! – Bransolety na jego rękach zabrzęczały, gdy wyciągnął oskarżycielsko palec, jakby przemawiał do tysięcy zebranych. – Przyznajesz, ze jesteśmy twoim ludem, zatem wciąż przestrzegasz naszych zwyczajów i czcisz naszych bogów?
Oto punkt zwrotny, pomyślała Nasuada. Mogła skłamać i stwierdzić, ze porzuciła dawne zwyczaje. Ale tym samym Vardeni straciliby plemiona Fadawara i innych nomadów, którzy odeszliby, słysząc takie słowa. Potrzebujemy ich, potrzebujemy wszystkich – kogo tylko się da – jeśli mamy mieć choćby cień szansy obalenia Galbatorixa.
–Owszem – odparła.
–W takim razie twierdzę, że nie nadajesz się do przewodzenia Vardenom, tak jak pozwala mi moje prawo, i wyzywam cię na Próbę Długich Noży. Jeżeli zwyciężysz, pokłonimy się tobie i nigdy już nie będziemy kwestionować twojej władzy. Lecz jeśli przegrasz, ustąpisz, a ja zajmę twoje miejsce jako przywódca Vardenów.
Nasuada dostrzegła błysk radości, rozjaśniający oczy Fadawara. Od początku tego właśnie chciał, uświadomiła sobie. Zażądałby próby nawet gdybym posłuchała jego żądań.
–Może się mylę – rzekła. – Sądziłam jednak, iż tradycja mówi, że zwycięzca prócz władzy we własnym plemieniu obejmuje także przywództwo plemienia przeciwnika. Czyż nie tak?
O mało nie wybuchła śmiechem na widok zawiedzionej miny Fadawara. Nie spodziewałeś się, że będę to wiedziała, co?
–Zgadza się.
–Przyjmuję więc wyzwanie, rozumiejąc, że jeśli wygram, twoja korona i berło przypadną mnie. Zgoda?
Fadawar skrzywił się i przytaknął.
–Zgoda.
Wbił berło w ziemię tak mocno, że ustało, nie przewracając się. Potem chwycił pierwszą bransoletę na lewym przedramieniu i zaczął zsuwać ją przez dłoń.
–Zaczekaj – poleciła Nasuada.
Podeszła do stołu zajmującego drugą połowę pawilonu, podniosła mały dzwoneczek z brązu i zadzwoniła dwukrotnie. A po krótkiej przerwie jeszcze cztery razy.
Po zaledwie minucie do namiotu wkroczyła Farica. Spojrzała z zacieka wieniem na gości Nasuady, po czym dygnęła przed nimi.
–Tak, pani? Nasuada skinęła głową.
–Możemy zaczynać – rzekła do przeciwnika i odwróciła się do pokojówki.
–Pomóż mi zdjąć suknię, nie chcę jej zniszczyć. Starsza kobieta wydawała się wstrząśnięta jej prośbą. – Tutaj, pani? Na oczach tych… mężczyzn?
–Tak, tutaj. I ruszaj się! Nie powinnam być zmuszona do kłótni z własną służką.
Nasuada przemówiła ostrzej, niż zamierzała, lecz serce waliło jej w piersi, a skóra stawała się niewiarygodnie, przerażająco wrażliwa; miękkie płótno bielizny wydawało jej się szorstkie niczym samodział. Nie miała gjowy do uprzejmości i cierpliwości, skupiała się wyłącznie na czekającej ją męce.
Stała bez ruchu, podczas gdy Farica rozplątywała i pociągała sznurówki sukni, ciągnące się od łopatek aż do podstawy kręgosłupa. Gdy dostatecznie je poluzowała, uniosła ręce Nasuady, wysuwając je z rękawów, i okrycie z ciężkiej tkaniny opadło do stóp dziewczyny. Stała teraz niemal naga w swej białej koszuli. Zwalczyła dreszcz. Czterej mężczyźni przyglądali się jej, a ona czuła się odsłonięta, bezbronna wobec pożądliwych spojrzeń. Nie zwracając na nie uwagi, wystąpiła naprzód, zostawiając za sobą suknię, którą Farica podniosła szybko z ziemi.
Naprzeciw Nasuady Fadawar zdejmował w skupieniu bransolety, odsłaniając hartowane rękawy szaty. Gdy skończył, dźwignął masywną koronę i wręczył jednemu z towarzyszy.
Nagle sprzed pawilonu dobiegły ich głosy. Do środka wmaszerował posłaniec – Nasuada przypomniała sobie, że ma na imię Jarsha. Po paru krokach zatrzymał się i oznajmił:
–Król Orrin z Surdy, Jórmundur z Vardenów, Trianna z Du Vrangr Gata i Naako oraz Ramusewa z plemienia Inapashunna.
Mówiąc, cały czas demonstracyjnie wbijał wzrok w sufit.
Skończywszy, Jarsha obrócił się na pięcie i zniknął. Tuż po nim do środka wmaszerował zapowiedziany orszak, przewodził mu Orrin. Jako pierwszego król zobaczył Fadawara. Powitał go.
–Wodzu, nie spodziewałem się tu ciebie. Ufam, że… – Nagle na jego młodzieńczej twarzy odbiło się zdumienie na widok Nasuady. – Ależ, Nasuado, cóż to ma znaczyć?
–Też chciałbym wiedzieć. – Jórmundur zacisnął broń na rękojeści miecza, wodząc gniewnym okiem po wszystkich, którzy śmieli patrzeć na nią zbyt otwarcie.
–Wezwałam was tutaj – oznajmiła – abyście byli świadkami Próby Długich Noży, której poddamy się wraz z Fadawarem, i byście później opisali ją prawdziwie każdemu, kto zapyta.
Słowa te wyraźnie poruszyły dwóch siwowłosych mężczyzn, Naako i Ramusewę. Pochylili się ku sobie i zaczęli i szeptać. Trianna skrzyżowała ręce na piersi, odsłaniając owiniętą wokół smukłego przegubu wężową bransoletę, poza tym jednak nie okazała po sobie zdumienia. Jórmundur zaklął.
–Straciłaś zupełnie rozum, pani? To szaleństwo, nie możesz…
–Mogę i zrobię to.
–Pani, jeśli to uczynisz, ja…
–Doceniam twoją troskę, ale moja decyzja jest ostateczna. I zabraniam komukolwiek wtrącania się.
Widziała, że bardzo pragnął złamać ten zakaz. Lecz, choć jak zwykle chciał ją chronić, podstawową cechą Jórmundura pozostawała lojalność.
–Ależ, Nasuado – zaprotestował król Orrin – ta próba to chyba nie…
–Owszem.
–Do diaska, czemu nie darujesz sobie tego szaleństwa? Tylko głupiec zgodziłby się na coś takiego.
–Dałam już słowo Fadawarowi.
Nastrój w pawilonie stał się jeszcze bardziej ponury. Fakt, że dała słowo, oznaczał, że nie mogła teraz się wycofać, nie zyskując sobie miana pozbawionej honoru krzywoprzysiężczyni, z którą nie zada się żadna uczciwa istota. Orrin przez moment nie wiedział co rzec, nie ustępował jednak.
–Ale po co? Przecież jeśli przegrasz…
–Jeśli przegram, Vardeni nie będą już podlegać moim rozkazom, lecz rozkazom Fadawara.
Nasuada oczekiwała burzy protestów. Zamiast tego w namiocie zapadła cisza. Ognisty gniew widoczny na twarzy króla Orrina zniknął, jego rysy wyostrzyły się niebezpiecznie.
–Nie podoba mi się fakt, że postawiłaś na szalę bezpieczeństwo całej naszej sprawy. – Zwrócił się do Fadawara: – Czy nie okażesz rozsądku i nie zwolnisz Nasuady z danego słowa? Jeśli zgodzisz się porzucić swe niemądre ambicje, hojnie cię wynagrodzę.
–Już jestem bogaty – odparł Fadawar. – Nie potrzebuję waszego skażonego cyną złota. Tylko Próba Długich Noży może zadośćuczynić za oszczerstwa, które Nasuada wypowiedziała pod adresem moim i mojego
–Dajcie świadectwo – powiedziała Nasuada.
Orrin zacisnął dłonie na fałdach szaty, skłonił jednak głowę.
–Zgoda – rzekł. – Dam świadectwo.
Czterech wojowników Fadawara wydobyło z obszernych rękawów małe bębenki z włochatej koziej skóry. Przykucnąwszy, wsunęli je między kolana i zaczęli wybijać gorączkowy rytm; ich szybko poruszające się dłonie zamieniły się w ciemne smugi. Prymitywna muzyka zagłuszała wszystkie inne dźwięki, a także wirujące myśli Nasuady. Miała wrażenie, że jej serce dotrzymuje kroku szaleńczemu rytmowi bębnów, atakującemu uszy.
Najstarszy z ludzi Fadawara, nie gubiąc tempa, jakimś cudem sięgnął pod kamizelę i dobył spod niej dwa długie, zakrzywione noże, które cisnął pod dach namiotu. Nasuada patrzyła, jak wirują w powietrzu, zafascynowana pięknem ich ruchu.
Gdy jeden z noży znalazł się dość blisko, uniosła rękę i chwyciła go. Wysadzana opalami rękojeść uderzyła boleśnie w jej dłoń.
Fadawarowi także udało się złapać broń.
Teraz chwycił mocno lewy mankiet swego stroju i podciągnął rękaw. Gdy to czynił, Nasuada wbijała wzrok w jego przedramię. Widok potężnych mięśni uznała za nieistotny – siła i atletyczna budowa nie pomogą mu podczas próby. Zamiast tego szukała charakterystycznych blizn, które, jeśli istnieją, winny przecinać spodnią część przedramienia.
Naliczyła pięć.
Pięć, pomyślała. Aż tyle! Jej pewność siebie nieco osłabła na widok dowodów niezłomności Fadawara. Przed wpadnięciem w panikę chroniła ją tylko przepowiednia Elvy: dziewczynka oznajmiła, że w tym starciu Nasuada zwycięży. Teraz trzymała się tego wspomnienia kurczowo, jakby było jej jedynym dzieckiem.
Powiedziała, że zdołam to zrobić, więc muszę przetrzymać Fadawara… Muszę!
Jako ten, który rzucił wyzwanie, Fadawar zaczynał. Uniósł wyprostowaną lewą rękę dłonią do góry. Przyłożył ostrze noża do przedramienia tuż pod zagłębieniem łokcia i przesunął błyszczącą jak zwierciadło klingą po ciele. Jego skóra pękła niczym przejrzała jagoda, w szkarłatnej ranie wezbrała krew.
Spojrzał w oczy Nasuady.
Uśmiechnęła się i także przyłożyła nóż do ręki. Metal był zimny jak lód. Ich starcie było próbą siły woli, sprawdzającą, kto zniesie więcej nacięć. Uważano, że kandydat na wodza wszystkich plemion czy nawet jednego winien być gotów znieść większy ból niż ktokolwiek inny, dla dobra swoich ludzi. W przeciwnym razie, jak plemiona mogłyby ufać swym przywódcom i wierzyć, że interesy wspólnoty postawią ponad własnymi samolubnymi pragnieniami? Osobiście Nasuada uważała, że praktyka ta promuje postawy ekstremistyczne, ale rozumiała też, że podobny gest pomaga zdobyć zaufanie ludu. Choć Próba Długich Noży, była zwyczajem ciemnoskórych plemion, pokonanie Fadawara mogło wzmocnić jej pozycję wśród Vardenów. A także, na co liczyła, poddanych króla Orrina.
Pomodliła się szybko o siłę do Gokukary, bogini modliszki, i przysunęła nóż do przedramienia. Ostra stal przecięła skórę tak łatwo, że Nasuada z trudem uniknęła zbyt głębokiego cięcia. Zadrżała. Miała ochotę odrzućcie ostrze, przycisnąć dłoń do rany i krzyknąć.
Jednakże nie zrobiła tego. Nadal rozluźniała mięśnie – gdyby je spięła, ból byłby znacznie większy – i wciąż się uśmiechała, gdy ostrze powoli gwałciło jej ciało. Cięcie dobiegło końca po zaledwie trzech sekundach. Lecz podczas owych trzech sekund poruszone nerwy wrzeszczały, wydając z siebie tysiąc oburzonych okrzyków, a każdy sprawiał, że o mało nie i przerwała. Opuszczając nóż, zauważyła, że choć mężczyźni nadal tłuką w bębny, ona słyszy jedynie bicie własnego serca.
A potem Fadawar ciął po raz drugi. Widziała napięte mięśnie jego szyi, tętnica pulsowała jakby miała pęknąć, podczas gdy nóż drążył krwawą ścieżkę.
Nasuada pojęła, że znów nadeszła jej kolej. Świadomość tego, czego może się spodziewać, tylko podsyciła jej strach. Instynkt samozachowawczy – który tak dobrze jej służył przy innych okazjach – walczył z rozkazem wydanym ręce i dłoni. W desperacji skupiła się na pragnieniu uchrońnienia Vardenów i obalenia Galbatorixa, dwóch spraw, którym poświęciła całe swe życie. W umyśle ujrzała ojca, Jórmundura, Eragona i Vardenów i pomyślała: dla nich! Robię to dla nich. Urodziłam się po to, by służyć, oto moja służba.
Przysunęła ostrze do ciała.
Chwilę później Fadawar otworzył trzecią ranę w przedramieniu; Nasuada zrobiła to samo.
Wkrótce potem pojawiła się czwarta rana. I piąta…
Nasuada czuła, jak ogarnia ją osobliwa apatia. Była bardzo zmęczona, czuła chłód. Nagle przyszło jej do głowy, że o losach pojedynku ma rozstrzygnąć nie wytrzymałość na ból, tylko to, kto zemdleje pierwszy z powodu utraty krwi. Strumyczki czerwieni ściekały po jej przegubie i palcach, tworząc rosnącą kałużę u stóp. Podobna, może nawet większa zebrała się wokół wysokich butów Fadawara.
Rząd otwartych czerwonych ran na ręce wojownika skojarzył się Nasuadzie ze skrzelami ryby, i ta myśl wydała jej się z jakichś przyczyn niewiarygodnie śmieszna. Musiała ugryźć się w język, by nie zacząć chichotać.
Z głośnym krzykiem Fadawar zdołał dokończyć szóste cięcie.
–Przebij to, dumna wiedźmo! – ryknął, przekrzykując łoskot bębnów, i osunął się na kolano.
Zrobiła to.
Fadawar dygotał, przekładając nóż z prawej dłoni do lewej; tradycja zabraniała cięcia więcej niż sześć razy w jedną rękę, by nie uszkodzić ścięgien i żył w pobliżu przegubu. Gdy Nasuada uczyniła to samo, król Orrin skoczył pomiędzy nich.
–Stójcie! – rzucił. – Nie pozwolę tego ciągnąć. Pozabijacie się! Sięgnął w stronę Nasuady, po czym odskoczył, gdy dźgnęła na oślep.
–Nie wtrącaj się – warknęła przez zaciśnięte zęby.
Fadawar zaczął wysoko na przedramieniu, z twardego mięśnia bryznęła krew. Napina je, zrozumiała. Miała nadzieję, że ten błąd wystarczy, by go złamać.
Nie mogła się powstrzymać – kiedy ostrze wbiło się w ciało, krzyknęła. Ostra jak brzytwa klinga paliła niczym rozgrzany do białości drut. W połowie cięcia poraniona lewa ręka drgnęła, nóż skręcił, zostawiając długą, poszarpaną ranę, dwukrotnie głębszą niż pozostałe. Wstrzymała oddech, porażona falą bólu. Nie wytrzymam dłużej, pomyślała. Nie mogę… nie mogę! Nie zniosę tego, wolałabym umrzeć… Błagam, niech to się skończy.
Te myśli sprawiły jej lekką ulgę, podobnie inne rozpaczliwe błagania. Lecz w głębi serca wiedziała, że nigdy się nie podda.
Po raz ósmy Fadawar uniósł nóż do przedramienia i stał tak, z błyszczącym ostrzem wiszącym ćwierć cala od hebanowej skóry. Po twarzy ściekały mu strużki potu, rany roniły rubinowe łzy. Wyglądał jakby zabrakło mu odwagi, potem jednak warknął i szybkim szarpnięciem rozpłatał rękę.
Jego wahanie dodało Nasuadzie sił. Ogarnęło ją gorączkowe podniecenie, zmieniając ból w niemal przyjemne doznanie. Dorównała Fadawarowi – a potem pchnięta nagłym szalonym lekceważeniem własnego zdrowia znów opuściła nóż.
–Przebij to – szepnęła.
Perspektywa zrobienia dwóch cięć z rzędu – jednego, by dorównać Nasuadzie, i drugiego, by kontynuować starcie – wyraźnie przeraziła Fadawara. Zamrugał, oblizał wargi i trzy razy poprawił w dłoni nóż, nim uniósł go nad prawą rękę.
Jego język śmignął naprzód, znów zwilżając wargi.
Lewa dłoń rozluźniła się w nagłym spazmie, nóż wyśliznął się z wykrzywionych palców i wbił głęboko w ziemię.
Fadawar podniósł go, pod szatą jego pierś w gorączkowym tempie wznosiła się i opadała. Ściskając nóż, przyłożył go do ramienia, ze skóry popłynęła cienka strużka krwi. Szczęka Fadawara zacisnęła się gwałtownie, a potem wzdłuż jego pleców przebiegł dreszcz. Zgiął się wpół, przyciskając do brzucha poranione ręce.
–Poddaję się – oznajmił. Bębny umilkły.
Cisza trwała jedynie moment, potem namiot wypełniła wrzawa głosów Orrina, Jórmundura i pozostałych.
Nasuada nie zwracała uwagi na ich okrzyki. Macając powietrze za sobą, odnalazła fotel i opadła na niego, z radością odciążając uginające się pod nią nogi. Z trudem zachowywała przytomność, choć świat przed jej oczami pociemniał i zamigotał. Wiedziała, że nie może zemdleć na oczach ciemnoskórych wojowników. Lekki nacisk na ramię uświadomił jej, że Farica stoi obok, trzymając w rękach kłąb bandaży.
–Pani, czy mogę cię opatrzyć? – spytała z troską i wahaniem, jakby nie była pewna, jak zareaguje Nasuada.
Ta jednak skinęła głową.
Gdy Farica zaczęła owijać jej ręce pasmami czystego płótna, do fotela podeszli Naako i Ramusewa. Skłonili się i Ramusewa przemówił.
–Nigdy jeszcze nikt nie zniósł tak wielu cięć podczas Próby Długich Noży. Oboje z Fadawarem dowiedliście swej odwagi, lecz ty bez wątpienia zwyciężyłaś. Powiadomimy nasz lud o twym osiągnięciu, przysięgnie ci wierność.
–Dziękuję – odparła Nasuada.
Zamknęła oczy. Pulsujący ból ran stawał się coraz silniejszy.
–Pani.
Wokół słyszała kakofonię dźwięków, nie próbowała nawet ich rozumieć. Zamiast tego wycofała się w głąb siebie, gdzie ból nie był już tak naglący i groźny. Unosiła się swobodnie w łonie bezkresnej czarnej pustki, oświetlonej bezkształtnymi plamami nieustannie zmieniających się kolorów.
Nagle z transu wyrwał ją głos czarodziejki Trianny.
–Natychmiast przestań to robić, służko, i zdejmij bandaże, bym mogła uleczyć twoją panią.
Otworzywszy oczy, Nasuada ujrzała Jórmundura, króla Orrina i Triannę. Stali nad nią. Fadawar i jego ludzie opuścili już namiot.
–Nie – rzekła.
Tamci spojrzeli na nią zdumieni.
–Nasuado – zaprotestował Jórmundur – nie myślisz jasno. Próba dobiegła końca, a my musimy powstrzymać krwawienie.
–Farica świetnie sobie z tym radzi. Potem uzdrowiciel zaszyje mi rany i zrobi okład zmniejszający opuchliznę.
–Ale dlaczego?
–Próba Długich Noży wymaga, by uczestnicy pozwolili ranom zagoić się w sposób naturalny. W przeciwnym razie nie doświadczylibyśmy w pełni bólu związanego z próbą. Jeśli złamię tę zasadę, Fadawar zostanie ogłoszony zwycięzcą.
–Czy pozwolisz przynajmniej zmniejszyć twoje cierpienie? – spytała Trianna. – Znam kilka zaklęć mogących wyłączyć ból. Gdybyś zwróciła się do mnie wcześniej, mogłabym sprawić, że nie poczułabyś niczego, nawet gdybyś musiała odrąbać całą rękę.
Nasuada roześmiała się, jej głowa opadła na bok. Czuła się jak pijana.
–Moja odpowiedź brzmiałaby tak samo jak teraz: to niehonorowy podstęp. Musiałam zwyciężyć bez oszustwa, by w przyszłości nikt nie mógł podważać mojej pozycji.
–Ale co, gdybyś przegrała? – spytał cichym, śmiertelnie groźnym głosem król Orrin.
–Nie mogłam przegrać. Nawet gdyby oznaczało to moją śmierć, nie pozwoliłabym Fadawarowi przejąć władzy nad Vardenami.
Przez długą chwilę Orrin przyglądał jej się z powagą.
–Wierzę ci. Lecz czy zdobycie plemion było warte tak wielkiego poświęcenia? Nie jesteś kimś, kogo moglibyśmy z łatwością zastąpić.
–Zdobycie plemion? Nie. Ale skoro musisz wiedzieć, wieść o tym rozejdzie się dalej, znacznie dalej i pomoże zjednoczyć nasze siły. A to jest już warte zaryzykowania nawet kilku nader nieprzyjemnych śmierci.
–Powiedz mi, proszę, co zyskaliby Vardeni, gdybyś istotnie dziś zginęła? Wówczas twoja śmierć zdałaby się na nic. Twoim dziedzictwem pozostałoby zniechęcenie, chaos i zapewne ruina.
Za każdym razem, gdy Nasuadzie zdarzyło się pić wino, miód, a zwłaszcza mocne trunki, bardzo uważała na to, co mówi i robi. Bo nawet jeśli sama tego nie dostrzegała, wiedziała, że alkohol osłabia rozum. A nie miała ochoty zachować się niewłaściwie ani dawać innym przewagi w kontaktach z nią.
Teraz jednak, upojona bólem, nie zdawała sobie sprawy, że w dyskusji z Orrinem winna zachować równą czujność jak w sytuacji, gdyby wypiła trzy kufle jagodowego miodu krasnoludów. Wówczas dobre maniery nie doszłyby do głosu i nie odpowiedziałaby:
–Zamartwiasz się jak starzec, Orrinie. Musiałam to zrobić i zrobiłam, nie ma sensu dłużej o tym gadać. Owszem, zaryzykowałam, ale nie możemy pokonać Galbatorixa, nie tańcząc na samym skraju przepaści. Jesteś królem, powinieneś rozumieć, że niebezpieczeństwo to coś, na co musimy I się zgodzić, jeśli w swej arogancji decydujemy się rozstrzygać o losach innych ludzi.
–Rozumiem to doskonale – warknął Orrin. – Moja rodzina i ja broniliśmy Surdy przed zakusami Imperium każdego dnia od pokoleń. Tymczasem Vardeni jedynie ukrywali się w Farthen Durze, żyjąc na łasce Hrothgara.
Jego szaty zawirowały w powietrzu, gdy odwrócił się i wy mas zero wał z pawilonu.
–Kiepsko to załatwiłaś, pani – zauważył Jórmundur. Nasuada skrzywiła się, gdy Farica pociągnęła bandaż.
–Wiem – wysapała. – Jutro ukoję jego zranioną dumę.
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W tym miejscu w pamięci Nasuady pojawiła się dziura: całkowity brak bodźców zmysłowych. Uświadomiła sobie tylko, że straciła jakiś czas, gdy dotarło do niej, że Jórmundur potrząsa jej ramieniem i mówi coś głośno. Potrzebowała kilku chwil, by zrozumieć dźwięki wylewające się z jego ust.–…Patrz na mnie, do diaska! – usłyszała. – O właśnie! Tylko znów nie zasypiaj, bo jeśli zaśniesz, już się nie obudzisz.
–Możesz mnie już puścić, Jórmundurze – odparła, z trudem zmuszając się do słabego uśmiechu. – Nic mi nie jest.
–A mój wuj Undset był elfem.
–A nie był?
–Ba! Jesteś taka sama jak ojciec, nigdy nie zważasz na własne bezpieczeństwo. Jeśli o mnie chodzi, plemiona mogą zgnić w okowach swych własnych przeklętych zwyczajów. Trzeba wezwać uzdrowiciela, nie jesteś w stanie podejmować jakichkolwiek decyzji.
–Dlatego właśnie zaczekałam do wieczora. Widzisz, słońce już prawie zaszło. W nocy mogę odpocząć, a rano zajmę się sprawami wymagającymi mojej uwagi.
Z boku pojawiła się Farica i pochyliła się nad Nasuadą.
–Och, pani, bardzo nas przeraziłaś.
–I wciąż przerażasz – wymamrotał Jórmundur.
–Już mi lepiej. – Nasuada wyprostowała się w fotelu, nie zważając na gorąco promieniujące z obu rąk. – Możecie odejść, nic mi nie będzie. Jórmundurze, powiadom Fadawara, że może pozostać wodzem własnego plemienia, jeśli tylko złoży mi przysięgę jako swojemu wodzowi. Jest zbyt sprawnym dowódcą, by miał się marnować. I, Farico, w drodze do namiotu powiadom, proszę, zielarkę Angele, że potrzebuję jej usług. Zgodziła się przygotować dla mnie tonik i okłady.
–Nie zostawię cię samej w tym stanie – oznajmił Jórmundur. Farica skinęła głową.
–Błagam o wybaczenie, pani, bo zgadzam się z nim. To niebezpieczne. Nasuada zerknęła w stronę wejścia do pawilonu, sprawdzając, czy żaden z Nocnych Jastrzębi nie stoi dość blisko, by usłyszeć, a potem zniżyłaś głos do szeptu.
–Nie będę sama.
Brwi Jórmundura uniosły się, na twarzy Faricy odbił się niepokój.
–Nigdy nie jestem sama. Rozumiecie?
–Podjęłaś pewne… środki ostrożności, pani? – spytał Jórmundur.
–Owszem.
Oboje opiekunów wyraźnie zaniepokoiły jej słowa.
–Nasuado – rzekł Jórmundur – odpowiadam za twoje bezpieczeństwo. Muszę wiedzieć, jakie dodatkowe środki podjęłaś i kto dokładnie ma dostęp do twojej osoby.
–Nie – odparła łagodnie. Widząc ból i oburzenie w jego oczach, dodała: – Nie wątpię w twoją lojalność, wręcz przeciwnie. Po prostu to muszę zrobić sama. Dla własnego spokoju muszę mieć sztylet, którego nié widzi nikt inny: ukrytą broń schowaną w rękawie, jeśli mogę tak to ująć. Uznaj to za wadę mego charakteru, ale nie zadręczaj się, myśląc, że moja decyzja w jakikolwiek sposób stanowi krytykę tego, jak wypełniasz swoje obowiązki.
–Pani ma. – Jórmundur skłonił się oficjalnie, choć dotąd czynił to niezmiernie rzadko.
Nasuada uniosła dłoń, dając do zrozumienia, że pozwala im odejść. Jórmundur i Farica opuścili pośpiesznie czerwony pawilon.
Przez długą minutę, może dwie, jedynym dźwiękiem, jaki słyszała, były ochrypłe okrzyki kruków krążących nad obozowiskiem Vardenów. A potem zza jej pleców dobiegł cichy szelest, jakby z nory wyszła mysz w poszukiwaniu strawy. Obróciwszy głowę, Nasuada ujrzała, jak Elva opuszcza swoją kryjówkę i wyłania się spomiędzy dwóch długich zasłon.
Przyjrzała się jej uważnie.
Dziewczynka nadal rosła nienaturalnie szybko. Gdy Nasuada spotkała ją po raz pierwszy, zaledwie kilka miesięcy wcześniej, Elva wyglądała jak trzy-, czterolatka. Teraz bardziej przypominała sześciolatkę. Nosiła prostą czarną sukienkę z kilkoma akcentami fioletu wokół szyi i ramion. Jej długie proste włosy były jeszcze ciemniejsze: falująca otchłań spływająca aż do pasa. Twarz o ostrych rysach pozostawała śmiertelnie biała, bo dziewczynka rzadko wypuszczała się na zewnątrz. Smocze piętno na czole połyskiwało srebrem, a jej fioletowe oczy spoglądały na świat ze znużeniem i cynizmem – był to rezultat błogosławieństwa Eragona, stanowiącego w istocie przekleństwo, zmuszało ją bowiem do znoszenia bólu innych ludzi i ciągłych prób zapobiegania ich krzywdom. Niedawna bitwa o mało jej nie zabiła, gdy połączone cierpienia tysięcy atakowały jej umysł, choć jeden z magów z Du Vrangr Gata, próbując chronić dziewczynkę, pogrążył ją w sztucznym śnie na czas trwania walk. Dopiero niedawno znów zaczęła mówić i interesować się najbliższym otoczeniem. Teraz otarła małe różowe usta grzbietem dłoni.
–Źle się czujesz? – spytała Nasuada. Elva wzruszyła ramionami.
–Przywykłam do bólu, ale opieranie się zaklęciu Eragona jest wciąż bardzo trudne. Ciężko mi zaimponować, Nasuado, ale silna z ciebie kobieta, skoro zniosłaś tak wiele cięć.
Choć Nasuada słyszała go wiele razy, głos Elvy nadal budził w niej przejmujący niepokój, był to bowiem pełen goryczy, drwiący głos zmęczonego światem dorosłego, a nie dziecka. Z trudem zignorowała swe odczucia.
–Ty jesteś silniejsza. Ja nie musiałam znosić także bólu Fadawara. Dziękuję, że ze mną zostałaś, wiem, ile musiało cię to kosztować, i jestem wdzięczna.
–Wdzięczna? Ha! To dla mnie puste słowo, Nocna Łowczyni. – Małe usta Elvy wykrzywiły się w paskudnym uśmiechu. – Masz może coś do jedzenia? Konam z głodu.
–Farica zostawiła za zwojami trochę chleba i wina. – Nasuada wskazała drugi koniec pawilonu. Patrzyła, jak dziewczynka niemal biegnie do jedzenia i zaczyna z wilczym apetytem pochłaniać chleb, wpychając do ust wielkie kawały. – Przynajmniej nie będziesz musiała zbyt długo tak żyć. Gdy tylko wróci Eragon, zdejmie z ciebie zaklęcie.
–Może. – Pochłonąwszy pół bochenka, Elva dodała: – Skłamałam co do Próby Długich Noży.
–To znaczy?
–Przewidywałam, że przegrasz.
–Co takiego?!
–Gdybym pozwoliła wydarzeniom potoczyć się tak jak powinny, zabrakłoby ci odwagi przy siódmym cięciu i Fadawar siedziałby tu, gdzie ty teraz. Powiedziałam ci zatem to, co musiałaś usłyszeć, by zwyciężyć.
Nasuadę ogarnął nagły chłód. Jeśli Elva mówiła prawdę, była jeszcze większą dłużniczką magicznej dziewczynki. Nie znosiła jednak manipulacji, nawet dla własnego dobra.
–Rozumiem. Wygląda na to, że znów muszę ci podziękować. W tym momencie Elva zaśmiała się gorzko.
–I szczerze tego nienawidzisz, prawda? Nieważne, nie musisz się martwić, że mnie urazisz, Nasuado. Jesteśmy dla siebie użyteczne, nic więcej.
Nasuada ucieszyła się, gdy jeden ze strzegących pawilonu krasnoludów, dowódca tej akurat zmiany, uderzył młotem o tarczę, oznajmiając:
–Zielarka Angela prosi o audiencję, Nocna Łowczyni.
–Udzielam – odparła, podnosząc głos.
Angela wpadła do pawilonu, dźwigając kilka sporych toreb i koszy założonych na ręce. Jej kręcone włosy jak zawsze unosiły się wokół twarzy niczym gradowa chmura. Sama twarz zdradzała głęboką troskę. U jej stóp dreptał kotołak Solembum. Natychmiast skręcił w stronę Elvy i zaczął ocierać się o jej nogi, prężąc grzbiet.
–Doprawdy – rzuciła Angela, ułożywszy pakunki na ziemi i prostując ramiona – przez ciebie i Eragona większość czasu spędzonego wśród Vardenów poświęcam uzdrawianiu ludzi zbyt niemądrych, by mogli pojąć, że lepiej jest unikać krojenia na kawałeczki. – Mówiąc to, drobna zielarka podeszła do Nasuady i zaczęła odwijać bandaże okalające prawe przedramię. Zacmokała z dezaprobatą. – Zazwyczaj w takiej chwili uzdrowicielka pyta pacjentkę, jak się czuje, a pacjentka kłamie w żywe oczy, mówiąc: „Och, nie tak źle”, na co uzdrowicielka odpowiada: „To dobrze, dobrze”. Nie martw się i wyzdrowiejesz raz dwa. Myślę jednak, iż oczywiste jest, że nie zaczniesz od razu biegać i kierować atakami na Imperium. Wprost przeciwnie.
–Ale wyzdrowieję, prawda? – spytała Nasuada.
–Wyzdrowiałabyś, gdybym mogła za pomocą magii zasklepić te rany Ponieważ jednak nie mogę, trudno mi stwierdzić. Będziesz musiała czekać tak jak zwykli ludzie i liczyć na to, że w żadną nie wda się zakażenie. Przerwała na chwilę i spojrzała na Nasuadę. – Zdajesz sobie sprawę, że zostaną ci blizny?
–Będzie jak będzie.
–To prawda.
Nasuada zdusiła jęk i uniosła wzrok, gdy Angela zaszywała kolejne rany, a potem pokrywała je grubą, mokrą warstwą zmiażdżonych roślin. Kątem oka ujrzała, jak Solembum wskakuje na stół i siada obok Elvy. Kotołak wyciągnął długą kosmatą łapę, chwycił kawałek chleba z talerza dziewczynki i zaczął go skubać, błyskając białymi kłami. Czarne chwosty na jego wielkich uszach dygotały, gdy strzygł nimi, nasłuchując kroków zakutych w metal wojowników mijających czerwony pawilon.
–Barzůl – wymamrotała Angela. – Tylko mężczyźni mogli wymyśleć, że nacinanie własnego ciała to najlepszy sposób wybrania przodownika stada. Idioci!
Choć Nasuada nadal czuła ból, nie zdołała powstrzymać śmiechu.
–Istotnie – odparła, gdy pierwszy atak wesołości minął.
W chwili, gdy Angela skończyła bandażować ręce Nasuady, kapitan krasnoludów przed pawilonem wykrzyknął: „Stój!”, a wartownicy – ludzie – skrzyżowali miecze, zagradzając drogę temu, kto pragnął wtargnąć do środka.
Nasuada dobyła bez namysłu czterocalowy nóż z pochwy wszytej za gorsem. Trudno jej było chwycić rękojeść, palce wydawały jej się grube i niezgrabne, a mięśnie reagowały bardzo wolno, zupełnie jakby jej ręka zdrętwiała. Czuła tylko ostre, palące rany przecinające ciało.
Angela także dobyła sztylet gdzieś z fałd ubrania. Stanęła przed Nasuada i wymamrotała coś szybko w pradawnej mowie. Solembum zeskoczył na ziemię i przycupnął obok niej. Ze zjeżonym futrem wydawał się większy niż psy. Warknął cicho w głębi gardła.
Elva wciąż jadła, wyraźnie nieporuszona tym wszystkim. Przyjrzała się kawałkowi chleba, trzymanemu między kciukiem i palcem wskazującym, tak jak ktoś mógłby się przyjrzeć osobliwej odmianie owada, po czym zanurzyła go w kielichu wina i wsunęła do ust.
–Pani! – wykrzyknął jakiś człowiek. – Eragon i Saphira nadlatują szybko z północnego wschodu!
Nasuada ukryła sztylet. Dźwignąwszy się z fotela, skinęła na Angele.
–Pomóż mi się ubrać.
Angela uniosła suknię. Nasuada naciągnęła ją na biodra, po czym zielarka delikatnie wsunęła jej ręce w rękawy i zaczęła sznurować okrycie z tyłu. Dołączyła do niej Elva, razem wkrótce odziały Nasuadę jak należy.
Nasuada zerknęła na ręce i nie dostrzegła śladu bandaży.
–Mam ukryć rany czy je pokazać?
–To zależy – odparła Angela. – Czy sądzisz, że ich pokazanie wzmocni twoją pozycję, czy raczej zachęci wrogów, którzy uznają, że jesteś słaba’ i podatna na ataki? W gruncie rzeczy to bardzo filozoficzne pytanie. Trudno przewidzieć, czy na widok człowieka, który stracił duży palec u nogi, powiesz: „och, to kaleka”, czy raczej: „och, musiał być bardzo sprytny, silny bądź mieć szczęście, skoro uniknął gorszych obrażeń”.
–Zawsze robisz dziwaczne porównania.
–Dziękuję.
–Próba Długich Noży to próba sił – wtrąciła Elva. – Vardeni i Surdanie doskonale o tym wiedzą. Czy jesteś dumna ze swej siły, Nasuado?
–Odetnijcie rękawy – poleciła Nasuada. Gdy się zawahały, dodała: No, dalej! W łokciach. Nie przejmujcie się suknią, później mi ją naprawią…
Kilkoma szybkimi ruchami Angela usunęła wskazane przez Nasuadę fragmenty stroju i odrzuciła na stół niepotrzebne kawałki materiału. Nasuada uniosła głowę.
–Elvo, gdybyś wyczuła, że zaraz zemdleję, proszę, uprzedź Angele żeby mnie złapała. Pójdziemy?
We trzy utworzyły ciasny trójkąt, Nasuada maszerowała na przodzie. Solembum szedł za nimi.
–Zająć pozycje! – warknął krasnoludzki dowódca, gdy wyszły z czerwonego pawilonu i sześciu obecnych członków Nocnych Jastrzębi ustawiło się wokół Nasuady i jej towarzyszek: ludzie i krasnoludy z przodu i z tyłu, a potężni Kulle – urgale liczący co najmniej osiem stóp wzrostu – po bokach.
Zmierzch rozpościerał złocisto-purpurowe skrzydła nad obozowiskiem Vardenów i w jego półmroku rzędy płóciennych namiotów, ciągnące się jak daleko Nasuada sięgała wzrokiem, miały w sobie coś tajemniczego. Pogłębiające się cienie zwiastowały nadejście nocy i niezliczone pochodnie i ogniska płonęły już jasnym blaskiem dookoła. Na wschodzie niebo było czyste, na południu niska, długa chmura czarnego dymu skrywała horyzont i Płonące Równiny, leżące półtorej stai dalej. Na zachodzie rząd buków i jesionów znaczył koryto rzeki Jet, na której unosiło się Smocze Skrzydło, statek, który uprowadzili Jeod, Roran i wieśniacy z Carvahall. Lec Nasuada patrzyła tylko na północ i migotliwą sylwetkę Saphiry widoczne na niebie. Światło gasnącego słońca wciąż na nią padało, otaczając smoczycę błękitną aureolą. Przypominała grupkę gwiazd spadających z nieba.
Ten widok był tak majestatyczny, że Nasuada przez moment stała oszołomiona, powtarzając w myślach, jakie to szczęście, że może go oglądać. Są bezpieczni! – dodała i odetchnęła z ulgą.
Wojownik, który przyniósł wieść o powrocie Saphiry – szczupły mężczyzna z bujną niestrzyżoną brodą – skłonił się i wskazał ręką.
–Pani ma, jak widzisz, mówiłem prawdę.
–Tak, dobrze się spisałeś. Musisz mieć niezwykle bystry wzrok, skoro tak wcześnie wypatrzyłeś Saphirę. Jak się nazywasz?
–Fletcher, syn Hardena, pani.
–Dziękuję ci, Fletcherze, możesz już wrócić na posterunek. Skłoniwszy się raz jeszcze, mężczyzna podreptał na skraj obozu.
Nie odrywając wzroku od Saphiry, Nasuada ruszyła naprzód pomiędzy rzędami namiotów, w stronę sporego placu wyznaczonego na miejsce startów i lądowań smoczycy. Strażnicy i towarzyszki nie odstępowali jej, lecz ona nie zwracała na nich uwagi, nie mogąc się już doczekać spotkania z Eragonem i Saphirą. Poprzedniego dnia zbyt długo martwiła się o nich, zarówno jako przywódczyni Vardenów, jak i, ku swemu zdumieniu, jako przyjaciółka.
Saphira mknęła chyżo niczym sokół bądź jastrząb, od obozu wciąż jednak dzieliło ją wiele mil i potrzebowała niemal dziesięciu minut, by pokonać ten dystans. W tym czasie wokół placu zgromadził się potężny tłum żołnierzy, ludzi, krasnoludów, a nawet oddział szaroskórych urgali pod dowództwem Nar Garzhvoga. W tłumie znalazł się także król Orrin i jego dworzanie, ustawieni naprzeciw Nasuady; Narheim, ambasador krasnoludzki, który przejął obowiązki Orika, po tym jak tamten wyruszył do Farthen Duru, Jórmundur, inni członkowie rady starszych i Arya.
Wysoka elfka zaczęła się przedzierać przez tłum, zmierzając w stronę Nasuady. Nawet w obliczu zbliżającej się Saphiry mężczyźni i kobiety odrywali wzrok od nieba, przyglądając się jej, nigdy bowiem nie oglądali nikogo podobnego. Odziana w czerń, miała nogawice, jak mężczyzna, miecz na biodrze, łuk i kołczan na plecach. Twarz powleczona skórą barwy jasnego miodu była trójkątna, jak u kota. Elfka poruszała się płynnie i z gracją, co świadczyło o jej zręczności w posługiwaniu się mieczem, a także nadludzkiej sile.
Ekscentryczny strój Aryi Nasuadzie zawsze wydawał się trochę nieprzyzwoity, gdyż zbytnio odsłaniał sylwetkę. Musiała jednak przyznać, że nawet gdyby elfka przywdziała suknię z łachmanów, wciąż wyglądałaby bardziej królewsko i godnie niż jakakolwiek śmiertelna szlachcianka.
Teraz przystanęła przed Nasuadą i wdzięcznym gestem wskazała jej rany.
–Jak powiedział poeta Earné, narażenie się na ból dla dobra ludu i kraju, który kochasz, to najwspanialszy wyczyn, do jakiego jesteśmy zdolni. Znałam wszystkich przywódców Vardenów, byli to potężni mężowie i niewiasty, lecz żaden nie dorównywał Ajihadowi. Tym wyczynem jednak przerosłaś nawet jego.
–To dla mnie zaszczyt, Ayro. Lękam się jednak, że jeśli zapłonę zbyt jasno, niewielu będzie pamiętać mego ojca, który zasłużył na pamięć.
–Czyny dzieci stanowią hołd złożony ich wychowaniu przez rodziców. Płoń niczym słońce, Nasuado, bo im jaśniej zaświecisz, tym bardziej ludzie będą szanować Ajihada za to, że nauczył cię wypełniać obowiązki dowódcy w tak młodym wieku.
Nasuada pochyliła głowę, biorąc do serca radę Aryi. Potem się uśmiechnęła.
–W młodym wieku? Wedle naszej rachuby jestem dojrzałą kobietą. W zielonych oczach Aryi zapłonęły iskry rozbawienia.
–W istocie. Gdybyśmy jednak oceniali w latach, nie mądrości, wśród mych pobratymców żaden człowiek nie byłby uznany za dorosłego. To znaczy, oprócz Galbatorixa.
–I mnie – wtrąciła Angela.
–Daj spokój – rzuciła Nasuada. – Nie możesz być wiele starsza ode mnie.
–Ha! Mylisz wygląd z wiekiem. Po tak długiej znajomości z Aryą powinnaś mieć więcej rozumu.
Nim Nasuada zdążyła spytać, ile właściwie lat ma Angela, poczuła, jak z tyłu ktoś mocno szarpie ją za spódnicę. Obejrzawszy się, stwierdziła, że pozwoliła sobie na to Elva. Dziewczynka machała ręką. Nasuada pochyliła się i przysunęła do niej głowę.
–Eragon nie dosiada Saphiry – wymamrotała Elva. Nasuada miała wrażenie, że tężeje jej pierś, tłumiąc oddech. Zerknęła w górę: smoczyca krążyła nad obozem tysiące stóp w powietrzu, jej potężne nietoperze skrzydła odcinały się czernią na tle nieba. Widziała brzuch Saphiry i jej szpony, białe na tle niebieskich łusek, nie miała jednak pojęcia, kto siedzi na grzbiecie.
–Skąd wiesz? – spytała, zniżając głos.
–Nie wyczuwam jego niepokoju ani lęków. Jest tam Roran i kobieta, pewnie Katrina. Nikt poza tym.
Nasuada wyprostowała się i klasnęła w dłonie.
–Jórmundurze! – zawołała.
Jórmundur, stojący niemal dwadzieścia kroków dalej, podbiegł do niej, odpychając wszystkich, którzy zagradzali mu drogę. Miał dość doświadczenia, by poznać, kiedy dzieje się coś złego.
–Pani?
–Oczyść to pole. Zabierz stąd wszystkich, nim wyląduje Saphira.
–Łącznie z Orrinem, Narheimem i Garzhvogiem? Skrzywiła się.
–Nie, ale nie pozwól zostać nikomu innemu. Szybko!
Gdy Jórmundur zaczął wykrzykiwać rozkazy, Arya i Angela ruszyły ku Nasuadzie. Sprawiały wrażenie równie zaniepokojonych, jak ona.
–Saphira nie byłaby tak spokojna, gdyby Eragon został ranny bądź zginął – rzekła elfka.
–Gdzie on jest? – spytała ostro Nasuada. – W jakie znów kłopoty się wplątał?
Na placu wybuchło zamieszanie, kiedy Jórmundur i jego ludzie zaczęli kierować gapiów z powrotem do namiotów, nie wahając się użyć kija, gdy niechętni żołnierze zwlekali zbyt długo bądź protestowali. Doszło do kilku przepychanek, lecz kapitanowie pod dowództwem Jórmundura szybko je uciszyli, nie dopuszczając do przemocy. Na szczęście urgale na słowo swego wodza Garzhvoga odeszli bez protestów, choć sam Garzhvog ruszył ku Nasuadzie, podobnie król Orrin i krasnolud Narheim.
Kiedy ośmioipółstopowy urgal zbliżył się, Nasuada poczuła drżenie ziemi pod stopami. Uniósł kościstą brodę, odsłaniając gardło, jak nakazywał zwyczaj jego rasy.
–Cóż to ma znaczyć, Nocna Łowczyni? – spytał. Kształt jego szczęki i zębów, w połączeniu z akcentem sprawiał, że z trudem go rozumiała.
–Tak, do kata, ja też chciałbym usłyszeć wyjaśnienie – rzucił Orrin. Twarz miał czerwoną.
–I ja – dodał Narheim.
Kiedy tak na nich patrzyła, Nasuadzie przyszło do głowy, że zapewne po raz pierwszy od tysiąca lat członkowie tak wielu ras Alagaesii zebrali się razem w pokoju. Brakowało jedynie Ra’zaców i ich wierzchowców, ale Nasuada wiedziała, że żadna rozsądna istota nigdy nie zaprosiłaby tych ohydnych stworów na tajną radę. Wskazała ręką Saphirę.
–Ona udzieli wam wszystkich odpowiedzi. W chwili, gdy ostatni żołnierze opuścili plac, Nasuada poczuła na twarzy prąd powietrza. Saphira opadła gwałtownie ku ziemi, uderzając skrzydłami, by spowolnić lot, i wylądowała na tylnych łapach. Obozem wstrząsnął głuchy huk. Roran i Katrina odpięli się od siodła i zeskoczyli na plac.
Wystąpiwszy naprzód, Nasuada przyjrzała się Katrinie. Była ciekawa, jakaż to kobieta mogła natchnąć mężczyznę do podjęcia równie niezwykłych wysiłków po to, by ją ratować. Stojąca przed nią dziewczyna miała mocne kości, bladą cerę osoby ciężko chorej, grzywę miedzianorudych włosów i suknię tak podartą i brudną, że trudno było stwierdzić, jak wyglądała pierwotnie. Lecz mimo śladów długiej niewoli, Nasuada stwierdziła natychmiast, że Katrina jest bardzo ładna, choć nikt nie nazwałby jej wielką pięknością. Miała jednak w sobie pewną skrywaną siłę, sprawiającą, że Nasuada podejrzewała, że gdyby to Roran został schwytany, Katrina sama zdołałaby poruszyć wieśniaków z Carvahall, poprowadzić ich do Surdy, stanąć do walki w bitwie na Płonących Równinach, a potem ruszyć dalej do Helgrindu, tylko po to, by ocalić ukochanego. Nawet gdy Katrina dostrzegła Garzhvoga, nie wzdrygnęła się, lecz pozostała u boku Rorana.
Ten skłonił głowę przed Nasuada i, obróciwszy się, także przed królem Orrinem.
–Pani ma – rzekł z poważną miną. – Wasza Wysokość, czy mogę wam przedstawić moją narzeczoną Katrinę?
Dziewczyna dygnęła.
–Witaj wśród Vardenów, Katrino – rzekła Nasuada. – Wszyscy tu słyszeliśmy twe imię i znamy niezwykłe oddanie Rorana. Pieśni o jego miłości krążą już po całym kraju.
–Jesteś tu mile widziana – dodał Orrin. – Witaj.
Nasuada zauważyła, że król ani na moment nie oderwał wzroku od Katriny, podobnie wszyscy obecni mężowie, łącznie z krasnuludami. Była pewna, że nim jeszcze noc dobiegnie końca, będą powtarzać swym kompanom opowieści o urokach dziewczyny. To, co Roran dla niej uczynił, sprawiło, że wyrosła ponad zwykłe kobiety, w oczach żołnierzy stała się obiektem zachwytu, fascynacji i podziwu. Fakt, że ktokolwiek mógł poświęcić tak wiele dla jednej osoby, musiał oznaczać, że ta osoba jest niezwykle cenna.
Katrina zarumieniła się i uśmiechnęła.
–Dziękuję – powiedziała.
Na jej twarzy, prócz zakłopotania uwagą tak wielu osób, było widać także cień dumy, jakby wiedziała, jak niezwykłym człowiekiem jest Roran, i radowała się zdobyciem jego serca. Ze wszystkich kobiet w Alagaesii ona tego dokonała. Roran należał do niej. Nie pragnęła żadnych innych skarbów ani oznak statusu.
Nasuada poczuła bolesne ukłucie. Chciałabym mieć to, co oni, pomyślała. Obowiązki nie pozwalały jej na dziewczęce marzenia o miłości i małżeństwie – a już na pewno nie o dzieciach – chyba że miałoby to być zaaranżowane małżeństwo z rozsądku, służące dobru Vardenów. Często zastanawiała się, czy nie poślubić Orrina, lecz zawsze brakowało jej odwagi. Wystarczyło jej jednak to co miała i nie zazdrościła Katrinie i Roranowi ich szczęścia. Ona sama poświęciła się sprawie. Pokonanie Galbatorka było znacznie ważniejsze niż coś tak nieistotnego jak małżeństwo. Niemal wszyscy się pobierali, lecz jak wielu miało okazję doprowadzić do nastania nowej ery?
Nie jestem dziś sobą, uświadomiła sobie Nasuada. Rany sprawiły, że myśli rozbiegły mi się niczym pszczoły w ulu. Otrząsnąwszy się, spojrzała dalej, ponad głowami Rorana i Katriny, na Saphirę. Uniosła bariery, którymi zazwyczaj otaczała swój umysł, by móc usłyszeć, co ma do powiedzenia smoczyca.
Gdzie on jest? – spytała.
Z suchym szelestem łusek trących o łuski Saphira podpełzła naprzód i opuściła głowę, tak że znalazła się na wysokości Nasuady, Aryi i Angeli. Lewe oko smoczycy płonęło błękitnym ogniem. Dwa razy pociągnęła nosem, szkarłatny język wysunął się z paszczy. Wilgotny, gorący oddech poruszył koronkami kołnierza sukni Nasuady.
Nasuada przełknęła ślinę, czując dotyk świadomości Saphiry. Była zupełnie inna niż wszystkie znane jej istoty: starożytna, obca, jednocześnie gwałtowna i łagodna. Dotyk ów, wraz z imponującą fizycznością Saphiry, zawsze przypominał Nasuadzie, że gdyby smoczyca zechciała ich pożreć, mogłaby to uczynić. Nie dało się zachowywać obojętności w obecności smoka.
Czuję krew – odparła Saphira. Kto cię zranił, Nasuado? Powiedz, a rozszarpię ich od gardzieli po krocze i przyniosę ci głowy do zabawy.
Nie ma potrzeby, byś kogokolwiek rozszarpywała. A przynajmniej na razie. Sama trzymałam nóż. To jednak niewłaściwa chwila na zgłębianie tego tematu. Obecnie interesuje mnie tylko miejsce pobytu Eragona.
Eragon - rzekła Saphira – postanowił pozostać w Imperium.
Przez parę sekund Nasuada nie była w stanie poruszyć się ani myśleć. Potem narastająca groza zastąpiła niedowierzanie. Pozostali także zareagowali na różne sposoby, z czego Nasuada wywnioskowała, że Saphira rozmawiała również z nimi.
Jak… Jak mogłaś na to pozwolić? – spytała.
W nozdrzach Saphiry zafalowały niewielkie płomyki. Smoczyca parsknęła.
Eragon sam dokonał wyboru. Nie mogłam go powstrzymać. Upiera się, by robić to, co uważa za słuszne, nie zważając na konsekwencje, tak dla niego, jak i dla reszty Alagaesii… Mogłam potrząsnąć nim jak pisklakiem, ale jestem z niego dumna. Nie lękaj się: potrafi o siebie zadbać. Jak dotąd nie spotkało go nic złego; poczułabym, gdyby coś mu się stało.
A dlaczego dokonał takiego wyboru, Saphiro? – spytała Arya.
Szybciej będzie, jeśli wam pokażę, zamiast wyjaśniać słowami. Mogę?
Wszyscy się zgodzili.
Do umysłu Nasuady wtargnęła rzeka wspomnień Saphiry. Nasuada ujrzała czarny Helgrind wyrastający ponad chmury; usłyszała Eragona, Rorana i Saphirę, zastanawiających się, jak najlepiej zaatakować; patrzyła, jak odkrywają kryjówkę Ra’zaców, i doświadczała epickiej bitwy Saphiry z Lethrblaką. Korowód obrazów ją fascynował. Urodziła się w Imperium, lecz w ogóle go nie pamiętała. Teraz po raz pierwszy jako osoba dorosła mogła ujrzeć coś poza granicami ziem Galbatorixa.
Wreszcie we wspomnieniach pojawił się Eragon i jego starcie z Saphira. Saphira próbowała ukryć swe uczucia, lecz ból, jaki czuła, pozostawiając Eragona, wciąż był tak potężny i przeszywający, że Nasuada musiała wytrzeć łzy bandażami na przedramionach. Uznała jednak, że powody, jakie przedstawił Eragon, każące mu zostać – zabicie ostatniego Ra’zaca i zbadanie tajemnic Helgrindu – były zdecydowanie niewystarczające.
Zmarszczyła brwi. Eragonowi zdarza się postępować pochopnie, ale z pewnością nie jest aż takim głupcem, żeby narazić na niebezpieczeństwo wszystko co zdołaliśmy osiągnąć, tylko po to by odwiedzić parę jaskiń i dokonać swej gorzkiej zemsty. Musi istnieć inne wyjaśnienie. Zastanawiała się, czy powinna nacisnąć na Saphirę. Wiedziała jednak, że smoczyca nie ukryłaby podobnej informacji bez ważnych powodów Może chce; pomówić o tym na osobności.
–Do diaska! – wykrzyknął król Orrin. – Eragon nie mógł wybrać sobie gorszej chwili na samotną eskapadę. Jakie znaczenie ma pojedynczy!
Ra’zac, gdy cała armia Galbatorixa zatrzymała się zaledwie parę mil od nas? Musimy go tu ściągnąć.
Angela się roześmiała. Robiła właśnie skarpetę na pięciu kościanych drutach, które szczękały i ocierały się o siebie w miarowym, osobliwym rytmie.
–Jak? Będzie podróżował za dnia, a Saphira nie odważy się polecieć na poszukiwania po wschodzie słońca. Nie chce, by ktoś ją wypatrzył i powiadomił Galbatorixa.
–Owszem, ale to nasz Jeździec! Nie możemy siedzieć po próżnicy, podczas gdy on przedziera się przez linie wroga.
–Zgadzam się – dodał Narheim. – Nieważne jak, ale musimy zapewnić mu bezpieczny powrót. Grimstborith Hrothgar przyjął Eragona do swego rodu i klanu – mego własnego klanu, jak wiecie. Jesteśmy mu winni wsparcie wedle prawa i mocy krwi.
Arya uklękła i ku zdumieniu Nasuady zaczęła rozsznurowywać i ponownie wiązać swe wysokie buty. Przytrzymując sznurówkę zębami, spytała: Saphiro, gdzie dokładnie był Eragon, gdy ostatnio poczułaś jego umysł?
W wejściu do Helgrindu - odparła smoczyca.
Czy masz pojęcie, którędy zamierzał uciec?
Sam jeszcze nie wiedział.
W takim razie będę musiała szukać go wszędzie. Zerwała się z ziemi. Niczym łania pomknęła przez plac, znikając wśród namiotów i kierując się na północ, szybko i lekko jak wiatr.
–Aryo, nie! – wykrzyknęła Nasuada, lecz elfka już zniknęła. Patrzącą za nią Nasuadę ogarnęło poczucie beznadziejności. Środek się wali, pomyślała.
Garzhvog zacisnął dłonie na niepasujących do siebie kawałkach zbroi okrywających mu tors.
–Chcesz, żebym pobiegł za nią, Nocna Łowczyni? – spytał. – Nie umiem biegać tak szybko jak elfy, ale potrafię równie daleko.
–Nie… nie, zostań. Arya z daleka może udawać człowieka, lecz gdyby jakiś farmer cię zobaczył, żołnierze zaczęliby na ciebie polować.
–Przywykłem do tego, że na mnie polują.
–Ale nie w sercu Imperium, gdzie setki ludzi Galbatorka krążą po okolicy. Nie, Arya będzie musiała radzić sobie sama. Modlę się, by odnalazła Eragona i zdołała go ochronić, bo bez niego czeka nas klęska.
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Stopy Eragona uderzały o ziemię.Miarowy rytm jego kroków rodził się w piętach i odbijał w kościach nóg, biodrach i wzdłuż kręgosłupa, by wygasnąć u podstawy czaszki, gdzie kolejne wstrząsy sprawiały, że zaciskał zęby, i podsycały ból głowy, pogarszający się z każdą milą. Monotonna muzyka biegu z początku go drażniła, lecz wkrótce wprowadziła w stan niemal przypominający trans, w którym nie myślał, lecz jedynie się poruszał.
Przy każdym opadnięciu stopy Eragon słyszał trzask kruchych źdźbeł trawy, pękających niczym gałązki, i dostrzegał obłoczki pyłu wznoszące się z ziemi. Oceniał, że minął co najmniej miesiąc, odkąd w tej wysuszonej części Alagaesii ostatnio spadł deszcz. Suche powietrze wysysało wilgoć z jego oddechu, przez co piekło go gardło. Nieważne, ile płynów wypijał, nie mógł odzyskać wody, której pozbawiły go słońce i wiatr.
Stąd właśnie ból głowy.
Helgrind pozostał daleko za nim. Czynił jednak wolniejsze postępy, niż założył. Setki patroli Galbatorixa – złożonych zarówno z żołnierzy, jak i magów – wyroiły się na równiny i często musiał się ukrywać, żeby ich uniknąć. Nie wątpił ani przez moment, że szukają właśnie jego. Poprzedniego wieczoru zauważył nawet Ciernia, lecącego nisko nad zachodnim horyzontem. Natychmiast osłonił umysł, rzucił się do rowu i został tam, dopóki Cierń nie zniknął poza krawędzią świata.
Eragon postanowił podróżować utartymi szlakami i gościńcami kiedy się tylko da. Wydarzenia ostatniego tygodnia sprawiły, że osiągnął granice swych sił fizycznych i emocjonalnych. Wolał pozwolić ciału odpocząć i odzyskać siły, zamiast przedzierać się przez chaszcze, wzgórza i muliste rzeki. Czas rozpaczliwych potężnych wysiłków znów nadejdzie, ale jeszcze nie teraz.
Dopóki trzymał się dróg, nie śmiał biec tak szybko jak potrafił. Prawdę mówiąc, rozsądniej byłoby w ogóle unikać biegu. W okolicy było sporo wiosek i samotnych farm. Gdyby ich mieszkańcy zauważyli człowieka pędzącego, jakby ścigało go stado wilków, z pewnością wzbudziłby ich ciekawość i podejrzenia, a może nawet pchnął jakiegoś wystraszonego rolnika do złożenia meldunku Imperium. To mogło się okazać śmiertelnie niebezpieczne dla Eragona, którego podstawową ochroną pozostawała anonimowość.
Teraz biegł tylko dlatego, że w promieniu ponad stai nie wyczuwał żadnej żywej istoty, prócz długiego węża grzejącego się na słońcu.
Przede wszystkim Eragonowi zależało na powrocie do Vardenów i irytowało go, że musi wlec się jak zwykły włóczęga. Doceniał jednak sposobność pobycia w samotności. Nie był sam, naprawdę sam, odkąd znalazł w Kośćcu jajo Saphiry. Jej myśli zawsze rozbrzmiewały w jego głowie, podobnie myśli Broma, Murtagha czy kogokolwiek stojącego u jego boku. Prócz brzemienia ciągłego towarzystwa, wszystkie miesiące od opuszczenia doliny Palancar Eragon poświęcił morderczemu treningowi, przerywanemu tylko podczas podróży bądź udziału w bitwach. Nigdy wcześniej nie musiał skupiać się tak mocno przez tak długi czas i radzić sobie z tak wieloma troskami i lękami.
Chętnie zatem powitał samotność i towarzyszący jej spokój umysłu. Nieobecność głosów, w tym własnego, była niczym słodka kołysanka i na krótki czas przegnała obawy przed przyszłością. Nie pragnął postrzegać Saphiry – choć była zbyt daleko, by móc dotknąć jej umysłu, łącząca ich więź sprawiała, że poczułby, gdyby coś jej się stało – ani kontaktować się z Aryą i Nasuadą i słuchać ich gniewnych słów. Znacznie lepiej, pomyślał, jest napawać się śpiewami roztrzepotanych ptaków i westchnieniami wiatru wśród traw i liściastych gałęzi.
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Brzęk uprzęży, tupot kopyt i ludzkie głosy wyrwały Eragona z zamyślenia. Zaniepokojony zatrzymał się i rozejrzał, próbując ustalić, z której strony dobiegają. Z pobliskiego jaru wzleciała para rozchichotanych kawek, wznosząc się spiralą ku niebu.Jedyne schronienie w okolicy dawał niewielki gąszcz jałowców. Eragon pobiegł ku nim i zanurkował pod opadającymi gałęziami dokładnie w chwili, gdy sześciu żołnierzy wyłoniło się z jaru i wyjechało cwałem na wąski ubity trakt zaledwie dziesięć stóp od niego. W zwykłych okolicznościach Eragon wyczułby ich obecność na długo przedtem, nim zdążyliby się zbliżyć, lecz od czasu pojawienia się w oddali Ciernia chronił umysł przed otoczeniem.
Żołnierze ściągnęli wodze i zatrzymali się pośrodku drogi, sprzeczając się między sobą.
–Powiadam wam, coś widziałem! – krzyknął jeden, mężczyzna średniego wzrostu o rumianych policzkach i żółtej brodzie.
Z walącym sercem Eragon zmusił się do powolnego, cichego oddychania. Dotknął czoła, sprawdzając, czy pas materiału, którym obwiązał głowę, wciąż ukrywa jego skośne brwi i szpiczaste uszy. Szkoda, że nie mam na sobie zbroi, pomyślał. Aby nie zwracać niczyjej uwagi, z suchych gałęzi i kwadratowego kawałka grubego płótna, które przehandlował mu wędrowny druciarz, zrobił sobie plecak i ukrył w nim zbroję. Teraz nie odważył się jej wyjąć i przywdziać, w obawie że żołnierze coś usłyszą.
Żółtobrody zeskoczył ze swego gniadego wierzchowca i ruszył skrajem drogi, przyglądając się ziemi i rosnącym dalej jałowcom. Podobnie jak wszyscy w armii Galbatorixa miał na sobie czerwoną tunikę, na której złotą nicią wyhaftowano poszarpany jęzor ognia. Nić połyskiwała przy każdym ruchu mężczyzny. Jego prosta zbroja – hełm, zwężająca się tarcza i skórzany pancerz – wskazywała, że jest zaledwie zwykłym żołnierzem. W prawej dłoni trzymał włócznię, u lewego biodra kołysał mu się miecz.
Gdy żołnierz zbliżył się do kryjówki Eragona, pobrzękując strzemionami, ten zaczął szeptać złożone zaklęcie w pradawnej mowie. Słowa wylewały mu się z ust nieprzerwanym strumieniem. Nagle jednak, kul własnemu zdziwieniu, wymówił błędnie szczególnie skomplikowaną serię; samogłosek i musiał zacząć od nowa.
Żołnierz postąpił kolejny krok ku niemu.
I następny.
W chwili, gdy zatrzymał się tuż przed nim, Eragon dokończył zaklęcie i poczuł, jak jego siła maleje, gdy magia zadziałała. Spóźnił się jednak o ułamek sekundy i nie zdołał całkowicie umknąć uwagi.
–Aha! – wykrzyknął żołnierz i rozgarnął gałęzie, odsłaniając go. Eragon nawet nie drgnął.
Żołnierz spojrzał wprost na niego, marszcząc brwi.
–Co, do… – wymamrotał. Dźgnął włócznią zagajnik o niecały cal obok twarzy Eragona, który zacisnął dłonie, wbijając paznokcie w skórę. Przez jego napięte mięśnie przebiegł dreszcz.
–Ach, do diaska. – Żołnierz puścił gałęzie, które wyprostowały się natychmiast, ponownie ukrywając Eragona.
–Co to było?! – zawołał któryś z mężczyzn.
–Nic. – Żołnierz powrócił do swych towarzyszy, zdjął hełm i otarł spocone czoło. – Coś mi się przywidziało.
–Czego właściwie oczekuje po nas ten drań Braethan? Przez ostatnie dwa dni prawie w ogóle nie spaliśmy.
–Zgadza się. Król musi być w desperacji, skoro tak nas pogania… Szczerze mówiąc, wolałbym nie znaleźć tego, czego szukamy. Nie jestem tchórzem, ale lepiej, by tacy jak my unikali kogoś, kto tak niepokoi Galbatorixa. Niech Murtagh i jego potworny smok złapią tajemniczego uciekiniera.
–Chyba że szukamy właśnie Murtagha – podsunął trzeci. – Słyszałeś, co powiedział ten pomiot Morzana, równie wyraźnie jak ja.
Wśród żołnierzy zapanowała niezręczna cisza. Potem ten stojący na ziemi wskoczył na siodło i owinął wodze wokół lewej dłoni.
–Zamknij lepiej jadaczkę, Derwoodzie – rzucił. – Za dużo gadasz. Cała szóstka spięła konie ostrogami i ruszyła dalej na północ.
Gdy tętent kopyt ucichł w dali, Eragon przerwał działanie zaklęcia, przetarł pięściami oczy i opadł na kolana. Z jego gardła wyrwał się niski, cichy śmiech. Potrząsnął głową, rozbawiony tym, jak niewiarygodne są jego tarapaty w porównaniu z wychowaniem, jakie odebrał w dolinie Palancar. Nigdy nie wyobrażałem sobie, że coś takiego mogłoby mnie spotkać, pomyślał.
Zaklęcie, którego użył, składało się z dwóch części: pierwsza naginała promienie światła wokół ciała tak, by wydawał się niewidzialny, a druga miała za zadanie nie pozwalać innym znającym magię wykryć jej użycie. Główną wadą zaklęcia było to, że nie umiało ukryć śladów stóp, toteż, korzystając z niego, trzeba było trwać w absolutnym bezruchu – i często I zawodziło jeśli chodzi o eliminację cienia.
Wyplątawszy się z zagajnika, Eragon uniósł ręce wysoko nad głowę, po i czym zwrócił się w stronę jaru, z którego przybyli żołnierze. Gdy ruszał w dalszą drogę, jego myśli zajmowało tylko jedno pytanie: co takiego powiedział Murtagh?
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–Achchch!Zwiewna iluzja snów na jawie Eragona zniknęła, gdy machnął przed sobą na oślep rękami. Zgiął się niemal wpół i odturlał z miejsca, w którym leżał. Sięgając do tyłu, zerwał się na równe nogi i uniósł przed sobą ręce I w osłonie przed dalszymi ciosami.
Otaczał go mrok nocy. W górze obojętne gwiazdy nadal zataczały na firmamencie kręgi niekończącego się niebiańskiego tańca. W dole nie poruszyło się nawet najmniejsze stworzenie, słyszał jedynie łagodny szum wiatru pieszczącego trawę.
Dźgnął naprzód myślami, przekonany, że ktoś zaraz go zaatakuje. Sięgnął jednak tysiąc stóp na wszystkie strony i nie wyczuł nikogo.
W końcu opuścił ręce. Jego pierś unosiła się ciężko, skóra paliła, cuchnął potem. W umyśle szalała burza: wir błyskających ostrzy i odciętych kończyn. Przez chwilę zdawało mu się, że jest w Farthen Durze i walczy z urgalami. Potem, że na Płonących Równinach krzyżuje miecze z sobie podobnymi ludźmi. Każde miejsce wydawało się tak rzeczywiste, że mógłby przysiąc, iż jakaś niezwykła magia przeniosła go tam w czasie i przestrzeni. Widział przed sobą urgale i mężów, którzy zginęli z jego ręki. Wyglądali jak żywi i przez chwilę Eragon zastanawiał się, czy zaraz przemówią. A choć nie nosił już śladów odniesionych ran, jego ciało pamiętało każde obrażenie. Zadrżał, ponownie czując przebijające je strzały i miecze.
Eragon osunął się ze skowytem na kolana i przycisnął ręce do brzucha, kołysząc się w przód i w tył. Już dobrze… już dobrze. Oparł czoło o ziemię, zwinięty w twardy ciasny kłębek. Gorący oddech omiatał mu brzuch.
–Co się ze mną dzieje?
Żadna z pieśni, które Brom recytował w Carvahall, nie wspominała, by dawnych bohaterów nękały podobne wizje. Żaden z wojowników, których Eragon poznał wśród Yardenów, nie przejmował się przelaną przez siebie krwią. A choć Roran przyznał, że nie lubi zabijać, nie budził się z krzykiem w środku nocy.
Jestem słaby, pomyślał Eragon, mężczyzna nie powinien się tak czuć. Jeździec nie powinien się tak czuć. Wiem, że Garrow bądź Brom świetnie by sobie radzili. Robili to co musieli i tyle. Nie płakali, nie zamartwiali się bez końca, nie zgrzytali zębami… Jestem słaby. Podniósł się szybko i zaczął chodzić w kółko, próbując się uspokoić. Po półgodzinie, gdy żelazny ucisk na jego piersi nie zelżał, skóra swędziała, jakby wgryzło się pod nią tysiąc mrówek, a on sam podskakiwał na najlżejszy hałas, Eragon chwycił plecak i popędził przed siebie. Nie obchodziło go, co leży przed nim w nieprzeniknionej ciemności ani kto zauważy tę szaleńczą ucieczkę.
Pragnął tylko umknąć koszmarom. Umysł zwrócił się przeciw niemu i Eragon nie mógł polegać na racjonalnych myślach, które uciszą panikę. Pozostało mu tylko zaufać odwiecznej zwierzęcej mądrości ciała, które kazało mu uciekać. Jeśli będzie biegł dość szybko i długo, może zdoła zakotwiczyć się w teraźniejszości. Może wymachiwanie rąk, uderzanie stóp o ziemię, śliski chłód potu pod pachami i setki innych odczuć samą swą wagą i liczbą zmuszą go, by zapomniał.
Może.
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Stado szpaków przemknęło po południowym niebie niczym ławica ryb w oceanie.Eragon przyjrzał im się, mrużąc oczy. W dolinie Palancar, kiedy szpaki wracały z zimowisk, często tworzyły stada tak wielkie, że zamieniały dzień w noc. To, które ujrzał teraz, nie dorównywało tamtym rozmiarami, przypomniało mu jednak wieczory spędzone przy miętowej herbacie z Garrowem i Roranem na werandzie domu, gdy razem obserwowali roztrzepotaną czarną chmurę, mknącą nad ich głowami.
Zagubiony we wspomnieniach zatrzymał się i przysiadł na kamieniu, sznurując rozwiązany but.
Pogoda się zmieniła. Teraz było chłodno, a szara smuga na zachodzie zwiastowała nadejście burzy. Rośliny rosły tu bujniej: mech, trzciny i gęste kępy zielonej trawy. Kilka mil dalej z równiny wysklepiało się pięć wzgórz, środkowe zdobiła korona gęstych dębów. Ponad niewyraźną kopułą gałęzi Eragon dostrzegł strzaskane mury dawno porzuconej budowli, wzniesionej przed wiekami przez którąś z ras.
Ogarnięty ciekawością postanowił posilić się wśród ruin. Z pewnością żyły w nich liczne zwierzęta, a polowanie da mu sposobność pozwiedzania przed podjęciem dalszej wędrówki.
Godzinę później dotarł do stóp pierwszego wzgórza. Tam ujrzał pozostałości starożytnego gościńca, wyłożonego ciosanymi w kwadrat kamieniami. Ruszył nim w stronę ruin, zastanawiając się, kto mógł wznieść tę niezwykłą budowlę. Nie przypominała bowiem żadnych znanych mu konstrukcji ludzi, elfów ani krasnoludów.
Gdy dotarł na środkowe wzgórze, w cieniu dębów ogarnął go chłód. Nieopodal wierzchołka grunt pod jego stopami wyrównał się, a zagajnik rozstąpił, tworząc wielką polanę. Stała tam strzaskana wieża. Jej niższa część była szeroka i karbowana niczym pień drzewa, potem budynek zwężał się i wznosił ku niebu na ponad trzydzieści stóp, kończąc się ostrą, nierówną linią. Górna połowa wieży leżała na ziemi, rozbita na niezliczone kawałki.
Eragona ogarnęło nagłe podniecenie. Podejrzewał, że znalazł pozostałości wartowni elfów, wzniesionej na długo przed zniszczeniem Jeźdźców. Żadna inna rasa nie miała umiejętności i skłonności do stworzenia czegoś podobnego.
I nagle zauważył poletko warzyw po przeciwnej stronie polany.
Pośród nich kucał mężczyzna, plewiący rządki groszku, jego pochyloną głowę skrywał cień. Siwą brodę miał tak długą, że leżała mu na kolanach niczym naręcze niezgrępłowanej wełny.
–I co? – spytał mężczyzna, nie unosząc głowy. – Pomożesz mi przy tym groszku czy nie? Jeśli tak, to zasłużysz na posiłek.
Eragon zawahał się, niepewny co robić. Potem pomyślał: czemu miałbym się bać starego pustelnika, i podszedł do ogrodu.
–Jestem Bergan… Bergan, syn Garrowa.
Mężczyzna sapnął.
–Tenga, syn Ingvara.
Zbroja w plecaku Eragona zabrzęczała, gdy złożył go na ziemi. Przez następną godzinę pracował w milczeniu u boku Tengi. Wiedział, że nić powinien zostawać tu tak długo, ale praca budziła w nim radość, przeganiała nieprzyjemne myśli. Plewiąc, pozwolił swej świadomości rozlać się wokół i dotknąć niezliczonych rzeszy żywych stworzeń na polanie. Z radością przyjął łączące go z nimi poczucie jedności.
Gdy Eragon usunął ostatnie źdźbło trawy, łodyżki portulaki i mlecza wokół groszku, ruszył za Tengą do wąskich drzwi z przodu wieży, za którymi kryła się przestronna kuchnia i jadalnia. Pośrodku pomieszczenia spiralne schody pięły się na piętro. Wszelkie dostępne powierzchnie, włączając w to spory kawał podłogi, zaścielały księgi, zwoje i pliki luźno powiązanego pergaminu.
Tenga wskazał palcem stosik gałęzi w palenisku. Drewno stanęło z głośnym trzaskiem w płomieniach. Eragon spiął się, gotów do walki, fizycznej i mentalnej.
Jego towarzysz jakby nie zauważył tej reakcji. Nadal krzątał się po kuchni, zbierając kubki, naczynia, noże i resztki, z których przyrządzał posiłek. Cały czas coś mamrotał.
Wytężając wszystkie zmysły, Eragon przysiadł na skraju najbliższego krzesła.
Nie powiedział nic w pradawnej mowie, pomyślał. Nawet jeśli wymówił zaklęcie w myślach, wciąż ryzykował śmierć bądź coś gorszego, tylko po to by zapalić zwykły ogień.
Zgodnie z naukami Oromisa, słowa stanowiły medium, pozwalające kontrolować przepływ magii. Rzucanie zaklęcia bez struktury języka ograniczającej jego moc oznaczało spore ryzyko, bo jedna zbłąkana myśl bądź emocja mogła całkowicie zmienić jego rezultaty.
Rozejrzał się po pokoju, szukając wskazówek co do tożsamości gospodarza. Natychmiast wypatrzył rozwinięty zwój z kolumnami słów w pradawnej mowie i rozpoznał w nim kompendium prawdziwych imion, podobne do tych, które badał w Ellesmerze. Magowie pożądali podobnych zwojów i ksiąg i poświęciliby niemal wszystko, by je zdobyć, bo można było nauczyć się z nich nowych słów do zaklęć, a także zapisać inne, poznane wcześniej. Niewielu wszakże zdołało zdobyć podobne kompendia, gdyż były one wyjątkowo rzadkie, a ci, którzy już je posiadali, niemal nigdy nie rozstawali się z nimi z własnej woli.
Zdumiało go zatem, że Tenga miał coś podobnego. Lecz jego zdumienie jeszcze wzrosło, gdy w pokoju odnalazł sześć następnych, a także rozprawy dotyczące najróżniejszych tematów, od historii, poprzez matematykę i astronomię, aż po botanikę.
Przed sobą ujrzał kubek piwa oraz talerz z kawałkami chleba, sera i plastrem pasztetu. Tenga podsunął mu je pod nos. – Dziękuję. – Eragon przyjął posiłek.
Gospodarz nie odpowiedział; usiadł, krzyżując nogi, obok kominka. Nadal mruczał i mamrotał w gąszczu brody, pochłaniając wczesny obiad.
Gdy Eragon opróżnił już talerz i wysączył ostatnie krople znakomitego młodego piwa, widząc, żeTenga także niemal skończył już jeść, nie zdołał powstrzymać pytania:
–Czy to elfy zbudowały tę wieżę?
Tamten spojrzał na niego z wyrzutem, jakby zwątpił w inteligencję gościa.
–Owszem, zmyślne elfy zbudowały Edur Ithindrę.
–Co właściwie tu robisz? Jesteś tu sam czy…
–Szukam odpowiedzi! – wykrzyknął Tenga. – Klucza do nieotwartych drzwi, tajemnicy drzew i roślin. Ogień, ciepło, błyskawice, światło… Większość nie zna pytania i błąka się w ignorancji. Inni znają je, lecz lękają się, co mogłaby oznaczać odpowiedź. Ba! Od tysięcy lat żyjemy niczym dzikusy. Dzikusy! Ale ja to zakończę, powiodę nas w erę światła i wszyscy będą opiewać moje czyny.
–Proszę, powiedz zatem, czego dokładnie szukasz? Twarz Tengi wykrzywił grymas.
–Nie znasz pytania? Myślałem, że znasz. Ale nie, myliłem się. Widzę jednak, że rozumiesz moje poszukiwania. Sam szukasz odpowiedzi. W twym sercu płonie ten sam ogień co i w moim. Któż poza innym pielgrzymem zdołałby docenić, co musimy poświęcić, by odnaleźć odpowiedź.
–Odpowiedź na co?
–Na pytanie, które sami wybieramy.
To szaleniec, pomyślał Eragon; Szukając czegoś, co pozwoliłoby mu zmienić temat, zauważył nagle rząd niewielkich drewnianych figurek ustawionych na parapecie pod oknem w kształcie łzy.
–Są piękne. – Wskazał je ręką. – Kto je zrobił?
–Ona… nim odeszła. Zawsze coś robiła. – Tenga zerwał się z miejsca i przyłożył czubek lewego wskazującego palca do pierwszej figurki. – Oto wiewiórka z puszystym ogonem, sprytna, zręczna, do żartów skora. – Jego palec przesunął się ku następnej figurce. – Oto wściekły dzik, jakże groźny z ostrymi szablami… Oto kruk, który…
Tenga nie zwrócił uwagi, gdy Eragon wycofał się, uniósł skobel i wymknął się z Edur Ithindry. Zarzuciwszy na ramiona plecak, potruchtał przez dębowy zagajnik, zostawiając za sobą skupisko pięciu wzgórz i żyjącego wśród nich szalonego maga.
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Przez resztę dnia i następny spotykał na gościńcu coraz więcej ludzi, aż w końcu miał wrażenie, że zza każdego wzgórza wyłania się kolejna grupka. Większość stanowili uchodźcy, choć spotykał także żołnierzy i podróżujących kupców. Eragon unikał ich, jak tylko mógł, szedł naprzód, skrywając brodę pod naciągniętym kołnierzem.Zmusiło go to jednak to zanocowania w wiosce Eastcroft, dwadzieścia mil na północ od Melian. Zamierzał porzucić gościniec na długo przed dotarciem do Eastcroft i poszukać osłoniętej dolinki bądź jaskini, w której odpocząłby do rana. Ponieważ jednak nie znał zbyt dobrze okolic, źle ocenił odległość i dotarł do wioski w towarzystwie trzech zbrojnych. Gdyby odszedł teraz, niecałą godzinę od bezpiecznego schronienia, bram i murów Eastcroft i wygodnego, ciepłego łóżka, nawet najbardziej tępy osiłek musiałby zadać sobie pytanie, czemu jego towarzysz próbuje uniknąć wioski. Eragon zatem zacisnął zęby, w milczeniu powtarzając historyjkę, którą wymyślił dla wyjaśnienia swego przybycia.
Nabrzmiałe czerwone słońce dzieliła od horyzontu zaledwie szerokość dwóch palców, gdy po raz pierwszy ujrzał Eastcroft, średniej wielkości wioskę okoloną wysoką palisadą. Kiedy dotarł do bramy, było już niemal zupełnie ciemno. Za sobą usłyszał wartownika pytającego zbrojnych, czy widzieli jeszcze kogoś na gościńcu.
–Z tego co wiem, nie.
–To mi wystarczy – odparł wartownik. – Jeśli ktoś się tam jeszcze wlecze, będzie musiał zaczekać do jutra. – Odwrócił się i krzyknął do drugiego mężczyzny po przeciwnej stronie bramy. – Zamykaj!
Razem popchnęli piętnastostopowe, okute żelazem wrota i zaryglowali czterema dębowymi belkami, grubymi jak pierś Eragona.
Muszą się obawiać oblężenia, pomyślał i uśmiechnął się, uświadamiając sobie własną ślepotę. Któż nie lęka się kłopotów w dzisiejszych czasach.
Parę miesięcy wcześniej martwiłby się, że zostanie uwięziony w Eastcroft, teraz był jednak pewien, że zdołałby bez problemu wspiąć się na fortyfikacje, a dzięki osłonie magii umknąć niepostrzeżenie w mroku nocy. Postanowił jednak zostać, był bowiem zmęczony, a rzucenie zaklęcia mogło zwrócić uwagę przebywających w pobliżu magów, jeśli takowi tu byli.
Nim zdołał postawić kilka kroków błotnistą uliczką wiodącą na rynek, dogonił go strażnik i uniósł latarnię ku twarzy.
–Stój tam! Nie byłeś wcześniej w Eastcroft, prawda?
–To moja pierwsza wizyta – odparł Eragon. Strażnik pokiwał głową.
–A czy masz rodzinę bądź przyjaciół, którzy by cię przyjęli?
–Nie mam.
–Co tedy sprowadza cię do Eastcroft?
–Nic. Podróżuję na południe po rodzinę siostry. Mam ją sprowadzić do Dras-Leony.
Ta historyjka nie wywarła wrażenia na strażniku. Może mi nie wierzy, zastanawiał się Eragon, a może słyszał tak wiele podobnych relacji, że przestał się nimi przejmować.
–W takim razie skieruj się do gospody dla podróżnych, obok głównej studni. Znajdziesz tam strawę i nocleg. I dopóki nie opuścisz Eastcroft, pamiętaj, że nie tolerujemy tu mordów, kradzieży ani żebractwa. Mamy solidne dyby i szubienice i nie brak im lokatorów. Rozumiemy się?
–Tak, proszę pana.
–Zatem idź i niechaj sprzyja ci szczęście. Ale, ale, zaczekaj! Jak się nazywasz, nieznajomy?
–Bergan.
Usłyszawszy to, strażnik odszedł, podejmując wieczorny obchód. Eragon zaczekał, dopóki połączona masa kilku domów nie przesłoniła jaśniejącej w jego dłoni latarni. Potem podszedł do tablicy wiszącej po lewej stronie bramy.
Pośród pół tuzina listów gończych za przeróżnymi zbrodniarzami wisiały tam dwie pergaminowe karty długie na niemal trzy stopy. Na jednej widniał wizerunek Eragona, na drugiej Rorana, obie głosiły, że są zdrajcami korony. Przyjrzał im się z ciekawością. Zdumiała go oferowana nagroda: hrabstwo dla tego, kto zdoła schwytać któregoś z nich. Portret Rorana przedstawiał go dość wiernie, uwzględniał nawet brodę, którą zapuścił po ucieczce z Carvahall, lecz wizerunek Eragona pochodził sprzed Święta Przysięgi Krwi, gdy wciąż wyglądał jak człowiek.
Jak bardzo wszystko się zmieniło, pomyślał Eragon.
Powędrował przez wioskę, aż w końcu odnalazł gospodę. Sala wspólna miała niską powałę z nasmołowanych belek. Żółte łojowe świece rzucały miękkie migotliwe światło, kolejne warstwy dymu nakładały się na siebie w powietrzu. Podłogę wysypano piaskiem i sitowiem, która to mieszanina zachrzęściła pod butami Eragona. Po lewej ujrzał stoły, krzesła i wielki kominek, w którym chłopak obracał na rożnie świnię. Naprzeciwko ciągnął się długi szynkwas, forteca z podniesionymi mostami zwodzonymi chroniąca baryłki jasnego i ciemnego piwa przed hordą spragnionych mężów, atakujących ze wszystkich stron.
W pomieszczeniu zebrało się dobre sześćdziesiąt osób i panował spory ścisk. Gwar rozmów zaskoczyłby Eragona nawet dawniej, a teraz, przy wyostrzonym słuchu miał wrażenie, jakby stał pośrodku huczącego wodospadu. Trudno mu było skupić się na jakimkolwiek głosie. Gdy tylko pochwycił słowo bądź frazę, porywał je prąd innych. W jednym kącie trójka minstreli śpiewała i odgrywała komiczną wersję „Słodkiej Aethrid o’Dauth”, co jeszcze wzmagało hałas.
Krzywiąc się pod naporem fali dźwięków, Eragon powoli przecisnął się przez tłum aż do szynkwasu. Chciał porozmawiać ze stojącą za nim kobietą, była jednak tak zajęta, że minęło pięć minut, nim spojrzała na niego.
–Czym mogę służyć? – Do jej spoconej twarzy lepiły się kosmyki włosów.
–Macie może do wynajęcia pokój albo jakiś kąt, w którym mógłbym spędzić noc?
–Nie wiem, to z panią domu trzeba o tym rozmawiać. Niezadługo zejdzie – odparła służąca i machnęła ręką w stronę schodów.
Czekając, Eragon oparł się o szynkwas, przyglądając się ludziom w sali. Stanowili dziwną zbieraninę. Około połowy uznał za wieśniaków z Eastcroft, którzy przyszli napić się po ciężkim dniu. Z reszty większość stanowili mężczyźni i kobiety – często rodziny – migrujący w bezpieczniejsze okolice. Łatwo ich rozpoznawał po obstrzępionych koszulach, brudnych portkach i po tym, jak kulili się na stołkach, zerkając niespokojnie na każdego, kto się zbliżył. Demonstracyjnie jednak unikali ostatniej i najmniejszej grupy klientów gospody: żołnierzy Galbatorixa. Mężczyźni w czerwonych tunikach zachowywali się najgłośniej ze wszystkich, śmiali się, krzyczeli, tłukli o blaty zakutymi w stal pięściami, pijąc na umór piwo i obmacując każdą dziewkę dość nierozsądną, by się do nich zbliżyć.
Zachowują się tak dlatego, że wierzą, że nikt nie odważy się im sprzeciwić, i demonstrują swą władzę? – zastanawiał się Eragon. Czy dlatego, że zmuszono ich do wstąpienia do armii Galbatorixa i chcą głośnym zachowaniem osłabić poczucie wstydu i strach?
Minstrele śpiewali:
Z rozwianymi włosami słodka Aethrid o’Dauth
Przybiegła do mości Edela. Zwolnij mego kochanka
Bo wiedźma cię odmieni w kozła kudłatego!
Mości Edel roześmiał się i rzekł: żadna wiedźma
Nie odmieni mnie w kozła kudłatego!
Tłum zafalował, rozstąpił się lekko i Eragon ujrzał stół pod jedną ze ścian. Siedziała przy nim samotna kobieta z twarzą ukrytą pod kapturem ciemnego podróżnego płaszcza. Otaczało ją czterech mężczyzn, rosłych, umięśnionych rolników o skórzastych karkach i policzkach zaczerwienionych od alkoholu. Dwaj opierali się o ścianę po obu stronach kobiety, górując nad nią. Jeden, szczerząc zęby w uśmiechu, siedział na odwróconym oparciem do przodu krześle, a czwarty stał z lewą stopą na skraju blatu, pochylając się nad swym kolanem. Gadali głośno i gestykulowali zamaszyście. Choć Eragon nie słyszał i nie widział, co odparła kobieta, jej odpowiedź wyraźnie rozzłościła mężczyzn, skrzywili się bowiem i wypięli piersi, pusząc się jak koguty. Jeden pogroził jej palcem.
Eragon uznał, że to porządni, ciężko pracujący ludzie, którzy zgubili swe dobre wychowanie na dnie kufla. Często oglądał podobne sceny podczas świątecznych dni w Carvahall. Garrow nie darzył zbytnim szacunkiem mężów nieznających umiaru w piciu i przynoszących sobie wstyd publicznie.
–To niegodne – mówił. – Co więcej, jeśli pijesz po to, by zapomnieć o swym losie, a nie dla przyjemności, winieneś to czynić tam, gdzie nikomu nie przeszkodzisz.
Mężczyzna po lewej stronie kobiety wyciągnął nagle rękę i zahaczył palcem jej kaptur, jakby chciał go odrzucić. Tak szybko, że Eragon ledwie zauważył ten ruch, nieznajoma uniosła prawą dłoń i chwyciła go za przegub. Potem jednak puściła, przyjmując poprzednią pozycję. Eragon wątpił, by ktokolwiek inny w sali, łącznie z człowiekiem, którego dotknęła, cokolwiek dostrzegł.
Kaptur opadł jej na szyję i Eragon zesztywniał zdumiony. Kobieta była człowiekiem, ale przypominała Aryę. Jedyną różnicę stanowiły oczy – okrągłe i proste, nie skośne jak u kota – i uszy pozbawione szpiczastych elfich koniuszków. Była równie piękna jak Arya, którą znał, lecz mniej egzotyczna, bardziej zwyczajna.
Bez wahania sięgnął ku niej myślami. Musiał się dowiedzieć, kim jest naprawdę.
Gdy tylko dotknął jej świadomości, poczuł potężny cios, rozpraszający jego myśli. A potem w głębi czaszki rozległ się głos:
Eragon! Arya?
Ich oczy spotkały się na moment, – otem tłum znów zgęstniał, skrywając ją przed wzrokiem Eragona.
Eragon pośpieszył przez salę do jej stołu, rozpychając się wśród gęstej ciżby. Gdy wyłonił się z niej, chłopi zerknęli na niego z ukosa.
–To wielce niegrzeczne wpadać tak nieproszonym. Lepiej stąd zmykaj, jasne?
–Wydaje mi się, panowie – Eragon starał się przemawiać możliwie najbardziej dyplomatycznie – że pani wolałaby zostać sama. Nie chcielibyście lekceważyć życzeń uczciwej niewiasty, prawda?
–Uczciwej niewiasty? – Najbliższy się zaśmiał. – Żadna uczciwa niewiasta nie podróżuje samotnie.
–W takim razie uspokoję wasze obawy, jestem bowiem jej bratem i mamy zamieszkać razem u naszego wuja w Dras-Leonie.
Czterej mężczyźni spojrzeli po sobie niepewnie. Trzech z nich wycofało się, lecz najroślejszy stanął kilka cali przed Eragonem i chuchnął mu w twarz.
–Nie jestem pewien, czy ci wierzę, druhu. Próbujesz nas tylko przepędzić, żeby mieć ją dla siebie.
Nie do końca się myli, pomyślał Eragon.
–Zapewniam cię, panie, to moja siostra – odrzekł tak cicho, by słyszał go tylko tamten. – Proszę, nie pragnę się z tobą spierać. Nie zechcesz odejść?
–Nie, dopóki sądzę, żeś łgarz i kłamca.
–Bądź rozsądny, panie, nie ma powodu się kłócić. Noc jeszcze młoda, gra muzyka, piwo leje się dookoła. Nie spierajmy się o taką błahostkę, to nas niegodne.
Ku uldze Eragona, jego rozmówca po paru sekundach odprężył się i sapnął wzgardliwie.
–I tak nie biłbym się z takim młodzikiem.
Odwrócił się na pięcie i wraz z przyjaciółmi pomaszerował do szynkwasu.
Nie spuszczając z oka tłumu, Eragon wśliznął się za stół i usiadł obok Aryi.
–Co ty tu robisz? – spytał, ledwie poruszając wargami.
–Szukam ciebie.
Zdumiony, zerknął na nią, a ona uniosła brew. Natychmiast odwrócił się z powrotem.
–Jesteś sama? – spytał, udając uśmiech. – Już nie… Znalazłeś nocleg? Pokręcił głową.
–To dobrze. Ja mam pokój, możemy tam porozmawiać.
Wstali jednocześnie i podążył za nią schodami na tyłach sali. Sfatygowane deski skrzypiały im pod stopami. Wkrótce znaleźli się na piętrze, samotna świeca oświetlała wyłożony boazerią korytarz. Arya poprowadziła go do ostatnich drzwi po prawej, z obszernego rękawa płaszcza wyciągnęła klucz. Otworzywszy drzwi, weszła do środka, zaczekała, aż Eragon przekroczy za nią próg, a potem znów je zabezpieczyła.
Przez oprawione w ołów szybki okna przenikał słaby pomarańczowy blask. Pochodził z lampy wiszącej po drugiej stronie rynku Eastcroft. W tym świetle Eragon zdołał dostrzec lampę olejną na niskim stole po prawej.
–Brisingr – wyszeptał i zapalił knot iskrą z palca.
Nawet w blasku lampy pokój pozostał ciemny. Wyłożono go tą samą boazerią co korytarz i drewno barwy dojrzałych kasztanów pochłaniało większość padającego na nie światła. Przez to pomieszczenie zdawało się ciasne i duszne, jakby ze wszystkich stron napierał na nie wielki ciężar. Prócz stołu stało tam jedynie wąskie łóżko z cienkim kocem narzuconym na siennik. W jego nogach leżała niewielka torba.
Eragon i Arya stali naprzeciw siebie. Po chwili Eragon wyciągnął rękę i zdjął pas tkaniny obwiązany wokół głowy. Arya rozpięła broszę przytrzymującą na ramionach płaszcz i złożyła go na łóżku. Miała na sobie zieloną jak las suknię, pierwszą, w jakiej ją widział.
Eragon dziwnie się czuł wobec zamiany ich twarzy. Teraz to on wyglądał jak elf, a Arya jak człowiek. Zmiana ta w żaden sposób nie zmieniła uczuć, które do niej żywił, sprawiła jednak, że poczuł się swobodniej, teraz bowiem była mu mniej obca.
To Arya pierwsza przerwała ciszę.
–Saphira mówiła, że zostałeś, żeby zabić ostatniego Ra’zaca i zbadać komnaty Helgrindu. Czy to prawda?
–Część prawdy.
–A jaka jest cała?
Eragon wiedział, że nic innego jej nie zadowoli.
–Obiecaj, że nie powtórzysz tego nikomu bez mego pozwolenia.
–Przyrzekam – odparła w pradawnej mowie. Wówczas opowiedział jej o tym, jak znalazł Sloana, czemu postanowił nie zabierać go ze sobą do Vardenów, o klątwie, którą rzucił na rzeźnika, i danej mu szansie odkupienia – przynajmniej częściowego – i odzyskania wzroku. Zakończył, mówiąc:
–Cokolwiek się stanie, Roran i Katrina nigdy nie mogą się dowiedzieć, że Sloan żyje. W przeciwnym razie kłopotom nie byłoby końca.
Arya usiadła na skraju łóżka. Długą chwilę wpatrywała się w lampę i roztańczony płomyk.
–Powinieneś był go zabić – rzekła w końcu.
–Możliwe, ale nie mogłem.
–Fakt, że zadanie budzi w tobie niesmak, to nie powód, by je odrzucać. Zachowałeś się jak tchórz.
Eragon zjeżył się na to oskarżenie.
–Czyżby? Każdy, kto miał w ręku nóż, mógłby zabić Sloana. To, co zrobiłem, było znacznie trudniejsze.
–Fizycznie, ale nie moralnie.
–Nie zabiłem go, bo uznałem, że to złe. – Eragon zmarszczył brwi, szukając słów, którymi mógłby jej to wyjaśnić. – Nie bałem się… nie tego. Nie po bitwie… Chodziło o coś innego. Będę zabijał na wojnie, ale nie podejmę się decydowania, kto ma żyć, a kto umrzeć. Brak mi mądrości i doświadczenia. Każdy ma jakąś granicę, której nie przekroczy, Aryo, a gdy spojrzałem na Sloana, znalazłem swoją. Nawet gdybym schwytał w niewolę Galbatorixa, nie zabiłbym go, lecz zabrał do Nasuady i króla Orrina. Gdyby oni skazali go na śmierć, wówczas z radością odrąbałbym mu głowę. Ale nie wcześniej. Jeśli chcesz, nazwij to słabością, ale taki właśnie jestem i nie będę za to przepraszał.
–Wolisz być zatem narzędziem, którym posłużą się inni?
–Będę służył ludziom najlepiej jak umiem. Nigdy nie aspirowałem do zostania władcą. Alagaesii niepotrzebny kolejny tyran.
Arya roztarła skronie.
–Czemu u ciebie wszystko musi być takie skomplikowane, Eragonie? Nieważne, dokąd się udasz, zawsze pakujesz się w kłopoty. Zupełnie jakbyś z rozmysłem starał się przedzierać przez każdy możliwy zagajnik.
–Twoja matka powiedziała mi to samo.
–Nie dziwię się… No dobrze, niechaj i tak będzie. Żadne z nas nie zmieni zdania, a teraz mamy na głowie pilniejsze sprawy niż spory na temat moralności i sprawiedliwości. W przyszłości jednak lepiej, żebyś pamiętał, kim jesteś i co oznaczasz dla wszystkich ras Alagaesii.
–Nigdy nie zapominam. – Eragon urwał, czekając, co powie elfka, Arya jednak pozostawiła jego słowa bez odpowiedzi. Przysiadł na blacie stołu.
–Wiesz, że nie musiałaś mnie szukać, świetnie sobie radziłem.
–Oczywiście, że musiałam.
–Jak mnie znalazłaś?
–Zgadłam, w którą stronę się udasz, opuściwszy Helgrind. Na szczęście dla mnie znalazłam się czterdzieści mil na zachód stąd, dość blisko, bym mogła cię zlokalizować, słuchając szeptów ziemi.
–Nie rozumiem.
–Jeździec nie wędruje po tym świecie niepostrzeżenie, Eragonie. Ci, którzy mają uszy umiejące słuchać i oczy umiejące widzieć, z łatwością odnajdą znaki. Ptaki śpiewają o twoim nadejściu, zwierzęta tej ziemi podążają za twym zapachem, a nawet drzewa i trawa pamiętają twój dotyk. Więź łącząca Jeźdźca i smoka jest tak potężna, że wszyscy wrażliwi na siły natury mogą ją wyczuć.
–Kiedyś będziesz musiała nauczyć mnie tej sztuczki.
–To nie sztuczka, jedynie umiejętność zwracania uwagi na to, co cię otacza.
–Ale po co przybyłaś do Eastcroft? Bezpieczniej byłoby spotkać się poza wioską.
–Okoliczności mnie zmusiły, zgaduję, że ciebie także. Nie przyszedłeś tu z własnej woli, prawda?
–Nie… – Kilka razy uniósł i opuścił ramiona, znużony całodzienną wędrówką. Odganiając senność, wskazał dłonią jej suknię i uśmiechnął się. – Czyżbyś w końcu porzuciła koszulę i nogawice?
Twarz Aryi rozjaśnił lekki uśmiech.
–Tylko na czas tej podróży. Przeżyłam wśród Vardenów więcej lat, niż wolałabym pamiętać, nadal jednak zapominam, jak uparcie ludzie próbują oddzielać swe kobiety od mężczyzn. Nigdy nie mogłam się zmusić do przyjęcia tych zwyczajów, choć nie do końca zachowywałam się jak elfka. Kto miałby mi rozkazywać? Moja matka? Została na drugim końcu Alagaesii… – Arya umilkła, jakby powiedziała więcej niż zamierzała. – W każdym razie wkrótce po rozstaniu z Vardenami przeżyłam niefortunne spotkanie z parą poganiaczy wołów. Niedługo potem ukradłam tę suknię.
–Doskonale pasuje.
–To jedna z zalet posługiwania się magią, nie trzeba czekać na łaskę krawca.
Eragon się roześmiał.
–Co teraz? – spytał końcu.
–Teraz odpoczniemy. Jutro przed wschodem słońca wymkniemy się z Eastcroft tak, że nikt się nie zorientuje.
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Tej nocy Eragon leżał pod drzwiami, a Arya zajęła łóżko. Eragon nie kierował się względami przyzwoitości bądź szacunku – choć tak czy inaczej upierałby się, by to ona spoczęła w łożu – lecz ostrożności. Gdyby ktoś wpadł do pokoju, zdziwiłby się, widząc niewiastę na ziemi.Puste godziny płynęły powoli. Eragon wpatrywał się w belki nad głową, obserwując drobniutkie szczeliny w drewnie. Nie potrafił uspokoić rozszalałych myśli. Próbował wszystkich znanych metod, lecz wciąż widział przed sobą Aryę, widział zdumienie towarzyszące ich spotkaniu, słyszał uwagi na temat tego, jak potraktował Sloana, i przede wszystkim doświadczał w pełni żywionych wobec niej uczuć. Sam nie wiedział dokładnie, na czym polegają. Pragnął z nią być, ona jednak odrzuciła jego względy i to zabarwiło jego odczucia bólem i gniewem, a także frustracją. Bo choć Eragon nie chciał pogodzić się z myślą, że nie ma u niej najmniejszych szans, nie miał pojęcia, co czynić dalej.
Kiedy słuchał cichego szmeru oddechu Aryi, w jego piersi wezbrał ból. Fakt, że była tak blisko, a on nie ważył się do niej podejść, dręczył go nieznośnie. Zaczął miętosić w palcach rąbek tuniki, marząc o tym, by istniało coś, co mógłby zrobić, miast poddawać się nakazom bezlitosnego losu.
Do późnej nocy zmagał się ze wzburzonymi emocjami, w końcu jednak poddał się zmęczeniu i osunął w czekające objęcia snów na jawie. Wędrował w nich przez kilka niespokojnych godzin, aż w końcu gwiazdy zaczęły gasnąć i nadszedł czas, by wraz z Aryą opuścili Eastcroft. Razem otworzyli okno i zeskoczyli z parapetu na ziemię dwanaście stóp w dole. To niewielka wysokość dla kogoś o zdolnościach elfa. Spadając, Arya chwyciła spódnicę, by ta nie wzdęła się wokół niej. Wylądowali kilka cali od siebie, po czym ruszyli biegiem między domami w stronę palisady.
–Ludzie będą ciekawi, gdzie się podzialiśmy – powiedział Eragon, nie zwalniając kroku. – Może trzeba było zaczekać i odejść ze zwykłymi podróżnymi?
–Pozostanie tam było zbyt ryzykowne. Zapłaciłam za pokój, gospodyni nie obchodzi nic innego. Nie przejmie się tym, że wymknęliśmy się wcześniej. – Rozdzielili się na chwilę, by wyminąć porzucony wóz. Kiedy znów szli obok siebie, Arya dodała: – Najważniejsze, abyśmy pozostawali w ruchu. Jeśli zaczniemy zwlekać, król z pewnością nas znajdzie.
Gdy dotarli do muru, Arya pobiegła wzdłuż niego, w poszukiwaniu wystającego pnia. Gdy go znaleźli, chwyciła go i szarpnęła, sprawdzając drewno całym ciężarem ciała. Słup zakołysał się i zagrzechotał między sąsiadami, ale wytrzymał.
–Ty pierwszy – rzekła.
–Proszę, idź przodem.
Z niecierpliwym westchnieniem postukała palcem stanik.
–Suknia jest nieco bardziej zwiewna niż para nogawic, Eragonie. Zapiekły go policzki, gdy zrozumiał, co miała na myśli. Sięgnąwszy nad głowę, chwycił się mocno i zaczął wspinać na palisadę, przytrzymując się stopami i kolanami. Na szczycie przystanął, balansując na czubkach zaostrzonych słupów.
–Dalej – wyszeptała Arya.
–Nie, dopóki do mnie nie dołączysz.
–Nie bądź taki…
–Strażnik. – Eragon wskazał ręką. W mroku pomiędzy dwoma pobliskimi domami zalśniła latarnia. Wkrótce zbliżyła się i z ciemności wyłoniła się złocista sylwetka mężczyzny. W jednej dłoni trzymał nagi miecz.
Cicho jak duch Arya chwyciła słup i posługując się jedynie siłą własnych rąk, zaczęła się wspinać ku Eragonowi. Wyglądało to, jakby płynęła w górę niczym niesiona magią. Gdy znalazła się dość blisko, Eragon chwycił ją za prawe przedramię i dźwignął, stawiając obok siebie. Niczym dwa niezwykłe ptaki przycupnęli na palisadzie, nie poruszając się i nie oddychając. Strażnik przeszedł pod nimi, wymachując latarnią i szukając intruzów.
Nie patrz na ziemię, błagał w myślach Eragon, ani w górę. Chwilę później mężczyzna schował miecz i mrucząc pod nosem, podjął obchód.
Eragon i Arya zeskoczyli na drugą stronę palisady. Zbroja w plecaku Eragona zabrzęczała, gdy wylądował na trawie i przeturlał się, wytracając siłę zderzenia. Zerwawszy się natychmiast, schylił się i pomknął naprzód przez szarą krainę. Arya biegła tuż za nim. Trzymali się dolinek i suchych łożysk strumieni, okrążając farmy otaczające wioskę. Kilka razy z obejść wypadły oburzone psy, oprotestowując wtargnięcie obcych. Eragon próbował uspokoić je myślami, lecz zdołał powstrzymać ich szczekanie, przekonując zwierzęta, że ich straszliwe zęby i pazury przepłoszyły jego i Aryę. Zadowolone z siebie psy, machając ogonami, wracały do stodół, stajni i bud, gdzie strzegły przydzielonych im królestw. Ich duma i pewność siebie bawiły Eragona.
Pęć mil od Eastcroft, gdy było jasne, że są zupełnie sami i nikt ich nie ściga, Eragon i Arya zatrzymali się przy zwęglonym kikucie drzewa. Arya uklękła i zebrała parę garści ziemi.
–Adurna risa – rzekła.
Z cichym szumem z ziemi wypłynęły strużki wody, zbierające się w wykopanej dziurze. Arya odczekała, aż woda napełni zagłębienie, po czym rzekła: „letta”. Strużki zniknęły.
Zaintonowała zaklęcie postrzegania i na nieruchomej tafli pojawiła się twarz Nasuady. Arya powitała ją.
–Pani ma – rzekł Eragon, skłaniając głowę.
–Eragonie – odparła. Wyglądała na zmęczoną, policzki miała zapadnięte, jak po długiej chorobie. Kosmyk włosów wysmyknął się z koka i skręcony opadł na czoło. Kiedy sięgnęła ku niemu ręką i odgarnęła niesforny lok, Eragon dostrzegł grube bandaże. – Dzięki Gokukarze! Jesteś bezpieczny. Tak bardzo się martwiliśmy.
–Przepraszam, że cię zaniepokoiłem, ale miałem powody.
–Będziesz je musiał wyjaśnić po powrocie.
–Wedle życzenia – odparł. – W jaki sposób zostałaś ranna? Czy ktoś cię zaatakował? Czemu nikt z Du Vrangr Gata cię nie uleczył?
–Kazałam im zostawić mnie w spokoju. Resztę wyjaśnię ci po twoim powrocie.
Zdumiony Eragon skinął głową, przełykając resztę pytań, a Nasuada zwróciła się do Aryi:
–Imponujące, znalazłaś go. Nie byłam pewna, czy ci się uda.
–Dopisało mi szczęście.
–Możliwe, ale podejrzewam, że twoje umiejętności odegrały równie wielką rolę jak szczodrość losu. Jak szybko zdołacie do nas dołączyć?
–Za dwa, trzy dni. Chyba że natkniemy się na nieprzewidziane trudności.
–Dobrze, będę was oczekiwać. Od tej pory chcę, byście nawiązywali kontakt co najmniej raz przed południem i raz przed zmrokiem. Jeśli się nie odezwiecie, założę, że was schwytano, i poślę na ratunek Saphirę z oddziałem żołnierzy.
–Nie zawsze będziemy mogli bezpiecznie posłużyć się magią.
–Znajdźcie jakiś sposób. Muszę wiedzieć, gdzie jesteście i czy nic wam nie grozi.
Arya zastanawiała się chwilę.
–Jeśli zdołam, uczynię to. Ale nie, gdyby to miało narazić Eragona.
–Zgoda.
Eragon wykorzystał chwilową przerwę w rozmowie.
–Nasuado? – spytał. – Czy Saphira jest gdzieś w pobliżu? Chciałbym z nią pomówić. Nie rozmawialiśmy od czasu Helgrindu.
–Odleciała godzinę temu zbadać nasze zabezpieczenia. Zdołacie utrzymać zaklęcie, dopóki nie sprawdzę, czy już wróciła?
–Idź – rzuciła Arya.
Wystarczył krok, by Nasuada zniknęła z ich pola widzenia, pozostawiając nieruchomy obraz stołu i krzeseł w czerwonym namiocie. Długą chwilę Eragon przyglądał im się w skupieniu. Potem jednak ogarnął go niepokój; jego wzrok powędrował znad tafli wody na kark elfki. Gęste czarne włosy Aryi opadły na bok, odsłaniając pasmo gładkiej skóry nad kołnierzem sukni. Widok ten całkowicie zafascynował go na niemal minutę. Potem Eragon poruszył się i oparł o zwęglony pień.
Nagle usłyszał trzask pękającego drewna, a potem kałuża zajaśniała migotliwym błękitem, gdy Saphira wcisnęła się do pawilonu. Eragonowi trudno było stwierdzić, którą jej część widzi, dostrzegł bowiem jedynie mały fragment. Łuski przesuwały się obok kałuży, rozpoznał łapy, szpikulec ogona, błonę złożonego skrzydła, a potem błyszczący czubek zęba, gdy odwróciła się, próbując znaleźć pozycję, z której mogłaby wygodnie spojrzeć w lustro używane przez Nasuadę do magicznych rozmów. Z niepokojących odgłosów dobiegających zza smoczycy Eragon domyślał się, że miażdży większość mebli. W końcu usiadła, przysunęła głowę do, zwierciadła – tak że jedno wielkie szafirowe oko zajęło całą powierzchnię; kałuży – i spojrzała na Eragona.
Przyglądali się sobie długą minutę, żadne nawet nie drgnęło. Eragona zaskoczyła ulga, jaką poczuł na jej widok. Odkąd się rozstali, nie czuł się w pełni bezpieczny.
–Tęskniłem za tobą – wyszeptał. Zamrugała.
–Nasuado, jesteś tam jeszcze?
Gdzieś z prawej strony Saphiry dobiegła stłumiona odpowiedź.
–Tak, ledwo.
–Zechciałabyś przekazać mi słowa Saphiry?
–Z wielką radością, lecz w tej chwili tkwię pomiędzy skrzydłem i tyczką i w żaden sposób nie mogę się stąd ruszyć. Możesz mieć problem; z usłyszeniem mnie, ale jeśli ci to nie przeszkadza, spróbuję.
–Proszę, zrób to.
Nasuada milczała krótką chwilę, a potem odezwała się tonem tak bardzo przypominającym Saphirę, że Eragon o mało nie wybuchnął śmiechem.
–Dobrze się miewasz?
–Jestem zdrów jak wół. A ty?
–Porównanie z bydłem byłoby zarówno śmieszne, jak i obraźliwe, ale jestem sprawna jak zawsze, jeśli o to pytasz. Cieszę się, że Arya cię znalazła; trzeba, by pilnował cię ktoś rozsądny.
–Zgadzam się, w niebezpieczeństwie pomoc zawsze się przydaje.
Mimo że Eragon cieszył się, że mogą porozmawiać z Saphira, choćby przez pośredników, odkrył, że słowo mówione to jedynie mizerny zamiennik ich zwyczajowej swobodnej wymiany myśli i uczuć. Co więcej, ponieważ Arya i Nasuada ich słuchały, Eragon wolał nie poruszać bardziej osobistych tematów, na przykład, czy Saphira wybaczyła mu to, że zmusił ją do odlotu z Helgrindu. Smoczyca musiała odczuwać podobną niechęć, ona bowiem także o tym nie wspomniała. Gawędzili o innych, błahych zdarzeniach. A potem się pożegnali. Zanim Eragon odszedł od kałuży, przyłożył palce do ust i wyszeptał bezgłośnie: „Przepraszam”.
Wokół małych łusek okalających oko Saphiry pojawiły się wąskie szczelinki, gdy napięcie mięśni pod spodem zelżało. Smoczyca zamrugała i Eragon wiedział, że zrozumiała, co chciał jej przekazać, i że nie żywi urazy.
Kiedy Eragon i Arya pożegnali się z Nasuada, elfka zakończyła działanie zaklęcia i wstała. Szybkim gestem strzepnęła z sukni kurz.
Eragon tymczasem wiercił się niecierpliwie, jak nigdy wcześniej. W tej chwili pragnął jedynie biec jak strzała do Saphiry i ułożyć się wraz z nią przy ognisku.
–Ruszajmy – rzucił już w biegu.
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Mięśnie na plecach Rorana napięły się i zafalowały, gdy dźwignął z ziemi głaz.Na moment oparł kamień na udzie, a potem z sapnięciem wycisnął w górę, blokując łokcie. Przez pełną minutę unosił w powietrzu miażdżący ciężar. Gdy ręce zaczęły mu dygotać i słabnąć, odrzucił go na ziemię przed sobą. Głaz wylądował z głuchym łupnięciem, pozostawiając w piasku kilkunastocalowe zagłębienie.
Po obu stronach Rorana dwudziestu wojowników Vardenów zmagało się z kamieniami podobnej wielkości. Tylko dwóm się udało, reszta powróciła do lżejszych, do których przywykli. Rorana ucieszyło odkrycie, że miesiące spędzone w kuźni Horsta i lata pracy na farmie dały mu dość sił, by mógł niczym równy z równym konkurować z mężami, którzy szkolili się w robieniu bronią odkąd skończyli dwanaście lat.
Potrząsnął rękami i kilka razy odetchnął głęboko. Na piersi czuł chłodny dotyk powietrza. Uniósł dłoń i pomasował prawe ramię, obejmując palcami i badając okrągłą kulę mięśnia, potwierdzając raz jeszcze, że wszelkie ślady rany po ugryzieniu Ra’zaca zniknęły. Uśmiechnął się szeroko, rad, że znów jest cały i zdrów, choć wcześniej wydawało mu się to równie prawdopodobne jak krowa tańcząca kucanego.
Jęk bólu sprawił, że obejrzał się szybko na Albriecha i Baldora, ćwiczących fechtunek z Langiem, bladym, pokrytym bliznami weteranem, uczącym sztuki wojny. I choć walczyli dwaj przeciw jednemu, Lang nie ustępował. Drewnianym ćwiczebnym mieczem rozbroił Baldora, uderzył go w żebra, a potem dźgnął Albriecha w nogę tak mocno, że tamten runął na ziemię. Trwało to zaledwie kilka sekund. Roran współczuł Albriechowi – sam niedawno zakończył sesję z Langiem i na pamiątkę zostało mu kilka nowych sińców, uzupełniających kolekcję blednących już śladów wyprawy na Helgrind. Zazwyczaj wolał młot od miecza, uznał jednak, że na wszelki wypadek lepiej opanować sztukę władania ostrzem, bo kiedyś może się to przydać. Miecze wymagały większej finezji niż ta, która kojarzyła mu się z walką. Wystarczyło rąbnąć szermierza w przegub i będzie zbyt zajęty zmiażdżonymi kośćmi, by się bronić.
Po bitwie na Płonących Równinach Nasuada zaprosiła wieśniaków z Carvahall w szeregi Vardenów. Wszyscy przyjęli jej ofertę. Ci, którzy mogli odmówić, już wcześniej zdecydowali się zostać w Surdzie, gdy uciekinierzy zatrzymali się w Dauth w drodze na Równiny. Wszyscy zdrowi mężowie z Carvahall dostali prawdziwą broń zamiast zaimprowizowanych włóczni i tarcz i zabrali się do pracy, chcąc dorównać najlepszym wojownikom Alagaesii. Mieszkańcy doliny Palancar przywykli do trudów życia. Machanie mieczem nie różniło się zbytnio od rąbania drew i było znacznie łatwiejsze niż rozbijanie motyką suchej ziemi bądź okopywanie akrów buraków w upalnym letnim słońcu. Ci, którzy opanowali użyteczny fach, uprawiali go dalej wśród Vardenów, lecz w wolnych chwilach wciąż starali się opanować sztukę władania bronią, bo kiedy zabrzmi bitewny róg, każdy miał stanąć do walki.
Od chwili powrotu z Helgrindu Roran zabrał się do ćwiczeń z niezłomnym zapałem. Tylko pomagając Vardenom w pokonaniu Imperium i ostatecznym obaleniu Galbatorka, mógł chronić wieśniaków i Katrinę. I choć nie był dość arogancki, by sądzić, że sam jeden zdoła odmienić losy wojny, wierzył w swą umiejętność kształtowania świata i wiedział, że jeśli poświęci się zadaniu, zdoła zwiększyć szanse Vardenów na zwycięstwo. Musiał jednak pozostać przy życiu, a to oznaczało przygotowanie ciała, opanowanie narzędzi i technik walki, po to, by nie paść z ręki bardziej doświadczonego wojownika.
Maszerując przez plac ćwiczeń w drodze do namiotu, w którym mieszkał z Baldorem, Roran minął pasmo trawy długie na sześćdziesiąt stóp, na którym leżał dwudziestostopowy pień obdarty ze skóry i wygładzony tysiącami dłoni, które pocierały go co dzień. Nie zwalniając, obrócił się, wsunął palce pod grubszy koniec pnia, dźwignął, po czym, sapiąc z wysiłku, podniósł go, postawił do pionu i przewrócił pchnięciem. Następnie chwycił cieńszy koniec i dwukrotnie powtórzył ten sam proces.
Nie zdoławszy zebrać energii niezbędnej na jeszcze jedno wywrócenie pnia, zszedł z placu i zagłębił się w okalający go labirynt szarych płóciennych namiotów. Po drodze pomachał do Loringa, Fiska i innych, których rozpoznał, a także kilku witających go nieznajomych.
–Bądź pozdrowiony, Młotoręki! – wykrzykiwali ciepło.
–Bądźcie pozdrowieni – odpowiadał.
To dziwne, pomyślał, gdy rozpoznają cię ludzie, których nie widziałeś na oczy. Minutę później dotarł do namiotu, który stał się jego domem. Schylając głowę, wszedł do środka i odłożył na miejsce łuk, kołczan strzał oraz otrzymany od Vardenów krótki miecz.
Chwycił leżący obok posłania bukłak, po czym wyszedł na jasne słońce i wysunąwszy korek, oblał wodą plecy i ramiona. Roran niezbyt często miał w zwyczaju brać kąpiel, dziś jednak był ważny dzień i chciał czuć się świeży i czysty. Ostrym końcem wypolerowanego patyka zdrapał brud z rąk, nóg i spod paznokci, potem przeczesał włosy i przystrzygł brodę.
Uznawszy, że może się już pokazać, naciągnął świeżo wypraną tunikę, wsunął młot za pas i miał właśnie ruszyć przez obóz, gdy zauważył Birgit obserwującą go zza namiotu. W obu dłoniach ściskała sztylet w pochwie.
Roran zamarł, gotów w jednej chwili dobyć młota. Wiedział, że grozi mu śmiertelne niebezpieczeństwo i mimo swej sprawności nie był wcale pewien, czy zdoła pokonać Birgit, jeśli ta go zaatakuje. Jak on bowiem, ścigała swych wrogów z absolutną determinacją.
–Kiedyś prosiłeś, bym ci pomogła – rzekła – a ja się zgodziłam, bo chciałam znaleźć Ra’zaców i zabić ich za to, że pożarli mojego męża. Czyż nie dotrzymałam słowa?
–Dotrzymałaś.
–A czy pamiętasz też, że przyrzekłam, że kiedy Razacowie zginą, zapłacisz mi za rolę, jaką odegrałeś w śmierci Quimby’ego?
–Tak.
Birgit z coraz większym napięciem obracała w dłoniach sztylet, na grzbietach jej dłoni wystąpiły ścięgna. Nóż wysunął się na cal z pochwy, odsłaniając jasną stal, po czym powoli znów zniknął w mroku.
–To dobrze – powiedziała. – Nie chcę, by zawiodła cię pamięć. Odbiorę swoją zapłatę, Garrowssonie. Nie wątp w to.
To rzekłszy, odeszła szybko, ukrywając sztylet w fałdach sukni.
Roran wypuścił wstrzymywane powietrze, usiadł na najbliższym stołku i potarł gardło, przekonany, że ledwie uniknął wyprucia flaków. Wizyta Birgit zaniepokoiła go, ale nie zaskoczyła. Od miesięcy, jeszcze przed opuszczeniem Carvahall, zdawał sobie sprawę z jej zamiarów i wiedział, że pewnego dnia będzie musiał spłacić dług.
Nad jego głową poszybował kruk i Roran odprowadził go wzrokiem. Jego nastrój poprawił się szybko. Cóż, rzekł do siebie w myślach, człowiek rzadko zna dzień i godzinę swojej śmierci. Mógłbym zginąć w każdej chwili i w żaden sposób nie zdołałbym tego uniknąć. Będzie co ma być, nie zamierzam tracić czasu na próżne troski. Tych, którzy czekają, zawsze dościga nieszczęście. Cała sztuka w tym, by odnaleźć radość w krótkich chwilach pomiędzy klęskami. Birgit posłucha swego sumienia, a ja załatwię to tak, jak będę musiał.
Obok lewej stopy zauważył żółtawy kamień, podniósł go i obrócił w palcach. Skupiwszy całą swą uwagę, rzekł:
–Stern risa.
Kamień zignorował polecenie i pozostał nieruchomy między kciukiem i palcem wskazującym. Roran odrzucił go z parsknięciem.
Wstał i pomaszerował na północ między rzędami namiotów. Idąc, usiłował rozplatać supeł w sznurówkach kołnierza, ten jednak oparł się jego wysiłkom i w końcu, dotarłszy do namiotu Horsta, dwakroć większego od jego własnego, Roran się poddał.
–Hej tam! – rzucił i zastukał w tyczkę między dwiema klapami. Katrina wybiegła na dwór w burzy miedzianych loków i padła mu w objęcia. Uniósł ją ze śmiechem, chwytając w pasie, i obrócił. Otaczający ich świat rozpłynął się, Roran widział tylko jej twarz. Po chwili postawił ją ostrożnie. Cmoknęła go w usta, raz, dwa, trzykrotnie. Znieruchomiał i popatrzył jej w oczy. Nie pamiętał, kiedy był tak szczęśliwy.
–Ładnie pachniesz – rzekła.
–Jak się czujesz? – Jego radość pomniejszało jedynie to, jak bardzo schudła i zbladła podczas długiego uwięzienia. Na ten widok Roran miał ochotę wskrzesić Ra’zaców, by poddać ich tym samym cierpieniom, jakie zadali jej i jego ojcu.
–Pytasz mnie o to co dzień i co dzień ci odpowiadam „lepiej”. Bądź cierpliwy, dojdę do siebie, ale trzeba czasu… Najlepszym lekarstwem na to, co mi dolega, jest być tu z tobą w słońcu. Wówczas czuję się lepiej niż potrafię opisać.
–Nie tylko o to pytałem.
Na policzkach Katriny pojawiły się szkarłatne plamy. Odchyliła głowę, z wargami wygiętymi w psotnym uśmiechu.
–Wielceś śmiały, mój panie. Niezwykle wręcz śmiały. Nie jestem pewna, czy powinnam przebywać z tobą sama, lękam się, że mógłbyś pozwolić sobie na zbytnią swobodę.
Ton jej odpowiedzi ukoił obawy Rorana.
–Swobodę, tak? Cóż, skoro już i tak uważasz mnie za łajdaka, równie dobrze mógłbym pozwolić sobie na pewną swobodę. – I zaczął ją całować, i to tak długo, że w końcu odsunęła głowę, pozostając wszak w jego uścisku.
–Och – rzuciła zdyszana. – Ciężko się z tobą spierać, Roranie Młotoręki.
–W istocie. – Zniżył głos, wskazując skinieniem głowy namiot za jej plecami. – Czy Elain wie?
–Zorientowałaby się, gdyby nie była tak zajęta własną ciążą. Boję się, że napięcie towarzyszące ucieczce z Carvahall może sprawić, że straci dziecko. Sporą część dnia choruje i ma bóle, które… bóle nader nieszczęsnej natury. Gertrudę się nią zajmuje, ale nie potrafi jej pomóc. Im wcześniej wróci Eragon, tym lepiej. Nie jestem pewna, jak długo zdołam utrzymać tajemnicę.
–Na pewno sobie poradzisz. – Wypuścił ją z objęć i pociągnął rąbek tuniki, by wygładzić zmarszczki. – Jak wyglądam?
Katrina przyjrzała mu się krytycznym okiem. Zwilżyła opuszki palców i przeczesała włosy narzeczonego, odgarniając je z czoła. Zauważywszy supeł pod szyją, zaatakowała go szybko.
–Powinieneś przykładać większą wagę do stroju.
–Strój nie próbował mnie zabić.
–Teraz wszystko wygląda inaczej. Jesteś kuzynem Smoczego Jeźdźca i powinieneś stosownie wyglądać. Ludzie tego oczekują.
Pozwolił, by nadal krzątała się przy nim, aż w końcu jego wygląd ją zadowolił. Ucałowawszy Katrinę na pożegnanie, pokonał pół mili dzielące ich od serca olbrzymiego obozu Vardenów. Stał tam czerwony pawilon dowodzenia Nasuady. Na łopoczącym nad nim proporcu widniała czarna tarcza, a pod nią dwa równoległe ukośne miecze. Proporzec tańczył i falował w powiewach ciepłego wiatru ze wschodu.
Sześciu strażników przed pawilonem – dwóch ludzi, dwóch krasnoludów i dwóch urgali – na widok Rorana opuściło broń.
–Kto idzie? – rzucił jeden z urgali. Mówił z tak silnym akcentem, że niemal nie dawało się zrozumieć jego słów.
–Roran Młotoręki, syn Garrowa. Nasuada mnie wezwała. Urgal rąbnął z głuchym łoskotem pięścią w napierśnik.
–Roran Młotoręki prosi o audiencję, Nocna Łowczyni! – huknął.
–Możecie go wpuścić – padła odpowiedź z namiotu. Wojownicy unieśli broń i Roran minął ich ostrożnie. Obserwowali go, a on ich, z obojętnością żołnierzy, którzy lada moment mogą stanąć do walki.
W pawilonie Roran z niepokojem odkrył, że większość mebli leży powywracana i potrzaskana. Zniszczenia uniknęło tylko lustro na słupie i wspaniały fotel, na którym zasiadała Nasuada. Nie zważając na otoczenie, ukląkł i skłonił się przed nią.
Jej wygląd i zachowanie tak bardzo różniły się od kobiet, wśród których dorastał, że nie miał pewności jak się zachować. Wydawała mu się niezwykła i wyniosła, odziana w haftowaną suknię. W jej włosach połyskiwały złote łańcuchy, a ciemna skóra w świetle przenikającym czerwone płócienne ściany nabrała rumianego odcienia. Przedramiona okalały bandaże, ostro kontrastujące z resztą stroju i świadczące o zdumiewającej odwadze przywódczyni podczas Próby Długich Noży. Jej wyczyn stanowił temat niezliczonych rozmów wśród Vardenów od chwili, gdy Roran powrócił z Katriną. Przynajmniej ten aspekt rozumiał doskonale: on także poświęciłby wszystko, byle tylko chronić tych, na których mu zależało. Los sprawił, że zależało jej na tysiącach ludzi, jemu zaś tylko na rodzinie i wiosce.
–Wstań, proszę – rzekła Nasuada. Posłuchał i oparł dłoń na głowicy młota, czekając, aż kobieta mu się przyjrzy. – Moja pozycja rzadko pozwala mi na luksus mówienia jasno, bez ogródek, Roranie. Ale dziś będę przemawiać otwarcie. Sprawiasz wrażenie człowieka, który docenia szczerość, a mamy wiele do omówienia i bardzo mało czasu.
–Dziękuję, pani. Nigdy nie przepadałem za słownymi gierkami.
–Doskonale. Zatem, mówiąc otwarcie, twoja osoba stanowi dla mnie dwojaki problem i żadnego z nich nie potrafię z łatwością rozwiązać.
Zmarszczył brwi.
–Jakież to problemy?
–Jeden dotyczy charakteru, drugi polityki. Twoje czyny w dolinie Palancar i podczas ucieczki z resztą wieśniaków są doprawdy niewiarygodne. Powiadają, że masz śmiały umysł i dzielnie sobie radzisz w walce, planowaniu i wzbudzaniu u ludzi niekwestionowanego oddania.
–Może i przyszli za mną, ale ani na moment nie przestali podważać moich rozkazów.
Na jej wargach zatańczył uśmieszek.
–Możliwe. Jednakże przyprowadziłeś ich tutaj, prawda? Masz wiele cennych talentów, Roranie, i Vardeni mogliby je wykorzystać. Zakładam, że chcesz przysłużyć się naszej sprawie?
–Chcę.
–Jak wiesz, Galbatorix podzielił swą armię. Posłał wojska na południe, by wzmocnić miasto Aroughs, na zachód do Feinster i na północ do Belatony. Ma nadzieję przeciągnąć walkę, wykrwawić nas powolnymi starciami. Jórmundur i ja nie możemy przebywać w dziesięciu miejscach jednocześnie, potrzebujemy dowódców, którym możemy zaufać, którzy poradzą sobie z tysiącami powstających konfliktów. Tu mógłbyś się nam przydać, ale… – Umilkła.
–Ale nie wiesz jeszcze, czy możesz na mnie polegać?
–W istocie. Ochrona przyjaciół i rodziny usztywnia człowiekowi kark. Zastanawiam się jednak, jak poradzisz sobie bez nich. Czy nie zabraknie ci odwagi? A choć umiesz dowodzić, czy potrafisz też słuchać rozkazów? Nie powątpiewam w twój charakter, Roranie, lecz gra toczy się o przyszłość Alagaesii i nie mogę ryzykować, powierzając dowództwo nad moimi ludźmi komuś, kto się do tego nie nadaje. Wojna nie wybacza podobnych błędów. Nie postąpiłabym też sprawiedliwie wobec innych Vardenów, gdybym bez powodów umieściła cię ponad nimi. Musisz zasłużyć na swoją pozycję.
–Rozumiem. Cóż zatem mam zrobić?
–Ach, w tym właśnie rzecz. To niełatwe. Jesteście z Eragonem właściwie braćmi, co ogromnie komplikuje sytuację. Z pewnością zdajesz sobie sprawę z tego, że Eragon to podstawa naszych nadziei. Musimy zatem starać się chronić go przed wszystkim, co mogłoby go rozproszyć i nie pozwolić skupić się na czekającym go zadaniu. Jeśli poślę cię do bitwy i zginiesz, gniew i żal mogą zniszczyć Eragona. Widywałam już coś takiego. Co więcej, muszę bardzo uważać, z kim pozwolę ci służyć, istnieją bowiem tacy, którzy zechcą wykorzystać łączące was więzy i wpływać na niego poprzez ciebie. Pojmujesz zatem w pełni moją troskę. Co mi na to powiesz?
–Jeśli w grę wchodzi los całej Alagaesii, a wojna jest tak trudna, jak sugerujesz, uważam, że nie możesz pozwolić sobie na to, bym siedział tu po próżnicy. Zatrudnienie mnie w roli zwykłego żołnierza także byłoby marnotrawstwem. Chyba jednak też już to wiesz. Co do polityki… – Wzruszył ramionami. – Zupełnie nie obchodzi mnie, komu mnie przydzielisz. Nikt nie dotrze do Eragona przeze mnie. Zależy mi tylko na tym, by zniszczyć Imperium, aby moi bliscy i druhowie mogli wrócić do domu i żyć w pokoju.
–Jesteś zdeterminowany.
–Bardzo. Czy nie mogłabyś pozwolić mi pozostać dowódcą mężów z Carvahall? Jesteśmy sobie bliscy jak rodzina i dobrze nam się współpracuje. Wypróbuj mnie w ten sposób. Jeśli zawiodę, Vardeni nie ucierpią.
Pokręciła głową.
–Nie. Może w przyszłości, ale jeszcze nie. Wymagają właściwego szkolenia, a nie zdołam ocenić twoich zdolności, jeśli pozostaniesz w grupie ludzi tak lojalnych, że na twe słowo porzucili domy i przeprawili się przez całą Alagaesię.
Uważa mnie za zagrożenie, zrozumiał Roran. Moja zdolność wpływania na wieśniaków budzi w niej obawy.
Uznał, że lepiej będzie spróbować rozbroić Nasuadę.
–Kierował nimi rozsądek. Wiedzieli, że pozostanie w dolinie byłoby szaleństwem.
–Nie możesz wyjaśnić ich zachowania, Roranie.
–Czego chcesz ode mnie, pani? Pozwolisz mi służyć czy nie? A jeśli pozwolisz, to jak?
–Oto moja propozycja. Dziś rano moi magowie wykryli na wschodzie patrol dwudziestu trzech żołnierzy Galbatorixa. Wysyłam oddział pod dowództwem Martlanda Rudobrodego, hrabiego Thun, by ich zniszczył i przeprowadził zwiad. Jeśli się zgodzisz, będziesz służył pod Martlandem. Będziesz go słuchał, wypełniał rozkazy i, na co liczę, uczył się od niego. On z kolei będzie cię obserwował i zamelduje mi, czy według niego nadajesz się do awansu. Martland ma wielkie doświadczenie i całkowicie ufam jego osądowi. Czy uważasz to za uczciwe, Roranie Młotoręki?
–Owszem. Mam tylko pytanie, kiedy wyruszę i jak długo mnie nie będzie?
–Wyruszysz dzisiaj i wrócisz za dwa tygodnie.
–Muszę zatem poprosić, byś zaczekała i posłała mnie w inną ekspedycję za kilka dni. Chciałbym tu być, gdy powróci Eragon.
–Podzielam twoją troskę o kuzyna, ale wydarzenia pędzą naprzód i nie możemy zwlekać. Gdy tylko się dowiem, co u niego, każę komuś z Du Vrangr Gata skontaktować się z tobą i przekazać ci wieści, dobre lub złe.
Roran potarł kciukiem ostre krawędzie młota, próbując ułożyć odpowiedź, która przekonałaby Nasuadę do zmiany zdania, nie zdradzając przy tym tajemnicy. W końcu uznał, że to niemożliwe, i postanowił ujawnić prawdę.
–Masz rację. Martwię się o Eragona, lecz ze wszystkich ludzi on sam najlepiej potrafi sobie radzić. Nie dlatego chcę zostać, by ujrzeć, jak wraca bezpiecznie.
–Czemu zatem?
–Bo Katrina i ja pragniemy wziąć ślub i chcielibyśmy, by udzielił nam go Eragon.
W kaskadzie ostrych stukotów Nasuada postukała paznokciami o poręcze fotela.
–Jeśli sądzisz, że pozwolę ci tkwić tu bezczynnie w czasie, gdy mógłbyś pomóc Yardenom, po to tylko, abyście mogli z Katriną wcześniej nacieszyć się nocą poślubną, głęboko się mylisz.
–To dość pilna sprawa, Nocna Łowczyni.
Palce Nasuady zastygły w powietrzu, jej oczy się zwęziły.
–Jak pilna?
–Im wcześniej weźmiemy ślub, tym lepiej dla honoru Katriny. Jeśli choć trochę mnie rozumiesz, wiesz, że nigdy nie prosiłbym o coś dla siebie.
Plamy światła przesunęły się na skórze Nasuady, gdy przekrzywiła głowę.
–Pojmuję… Ale czemu Eragon? Dlaczego chcesz, by to on przewodził ceremonii? Czemu nie ktoś inny? Może ktoś ze starszyzny wioski?
–Bo jest moim kuzynem i go kocham. I ponieważ to Jeździec. Katrina z mojego powodu straciła niemal wszystko: dom, ojca i wiano. Nie mogę tego zastąpić, ale chcę przynajmniej dać jej ślub godny zapamiętania. Bez złota i bydła nie zapłacę za huczną uroczystość, muszę zatem znaleźć inne środki upamiętnienia naszego ślubu. A sądzę, że nie ma niczego wspanialszego niż powierzenie roli mistrza ceremonii Smoczemu Jeźdźcowi.
Nasuada tak długo milczała, że Roran zaczął się zastanawiać, czy powinien wyjść.
–Istotnie, byłby to dla was zaszczyt, gdyby zaślubił was Smoczy Jeździec – rzekła w końcu. – Lecz Katrina nie powinna przyjmować twej ręki bez stosownego wiana. Krasnoludy obdarowały mnie wieloma prezentami ze złota i klejnotów, gdy mieszkałam w Tronjheimie. Niektóre już sprzedałam, by zapewnić środki Vardenom, lecz to, co mi pozostało, nadal może zapewnić niewieście szaty z jedwabiu i gronostajów na wiele długich lat. Jeśli zgodzisz się na mą propozycję, oddam je Katrinie. Zaskoczony Roran skłonił się ponownie.
–Dziękuję, twoja szczodrość mnie onieśmiela. Nie wiem, jak mógłbym ci odpłacić.
–Odpłać mi, walcząc za Vardenów tak jak walczyłeś za Carvahall. – Tak zrobię, przysięgam. Galbatorix przeklnie dzień, w którym posłał po mnie Ra’zaców.
–Jestem pewna, że już go przeklął. A teraz idź. Możesz pozostać w obozie dopóki Eragon nie wróci i nie zaślubi cię z Katriną. Potem jednak, następnego ranka masz być w siodle.
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Cóż za dumny człowiek, pomyślała Nasuada, patrząc, jak Roran wychodzi z pawilonu. To ciekawe, pod wieloma względami są z Eragonem tak do siebie podobni, a przecież całkowicie się różnią. Eragon to jeden z najgroźniejszych wojowników w Alagačsii, ale nie jest człowiekiem twardym ani okrutnym. Rorana natomiast wykuto z twardszej materii. Mam nadzieję, że nigdy mi się nie sprzeciwi, bo, by go powstrzymać, musiałabym go zniszczyć.Sprawdziła opatrunki i upewniwszy się, że wciąż są świeże, zadzwoniła po Faricę i rozkazała jej przynieść posiłek. Gdy służka dostarczyła jadło i opuściła namiot, Nasuada dała sygnał Elvie, która wyłoniła się ze swej kryjówki za fałszywą zasłoną z tyłu pawilonu. Razem zasiadły do posiłku.
Przez następne kilka godzin Nasuada przeglądała najnowsze raporty o stanie zapasów Vardenów, obliczając liczbę wozów, których będzie trzeba, by przenieść ich dalej na północ, dodając i odejmując kolumny liczb dotyczących finansów armii. Wysłała wiadomości do krasnoludów i urgali, rozkazała kowalom zwiększyć produkcję grotów włóczni, zagroziła Radzie Starszych rozwiązaniem – jak to czyniła niemal co tydzień – i ogólnie zajmowała się sprawami Vardenów. Potem, z Elvą u boku, wyjechała ni swym ogierze, Bitewnym Gromie, i spotkała się z Trianną, która schwytała i przesłuchiwała członka szpiegowskiej sieci Galbatorixa, Czarnej Ręki.
Gdy opuściły z Elva namiot czarodziejki, Nasuada dostrzegła zamieszanie na północy. Usłyszała krzyki i wiwaty, potem między namiotami pojawił się mężczyzna biegnący ku niej pędem. Strażnicy bez słowa utworzyli wokół przywódczyni ciasny krąg, a jeden z urgali stanął na drodze mężczyzny, unosząc w dłoniach pałkę. Przybysz zatrzymał się przed nim zdyszany.
–Pani Nasuado! – wykrzyknął. – Elfy tu są! Elfy przybyły.
Przez jedną szaloną, nieprawdopodobną chwilę Nasuada pomyślała, że to oznacza królową Islanzadi i jej armię. Potem jednak przypomniała sobie, że Islanzadi przebywa w pobliżu Ceunonu; nawet elfy nie zdołałyby przebyć całej Alagačsii w niecały tydzień. To musi być dwunastu magów, których królowa wysłała do ochrony Eragona.
–Szybko, mój koń! – rzuciła, pstrykając palcami. Przedramiona zapiekły ją, gdy wskoczyła na grzbiet Bitewnego Gromu.
Zaczekała dość długo, by najbliższy urgal podał jej Elve, a potem wbiła pięty w boki ogiera. Mięśnie konia napięły się, gdy pomknął w galopie. Pochylona nisko nad jego karkiem kierowała wierzchowca ścieżką między dwoma rzędami namiotów, omijając ludzi i zwierzęta i przeskakując nad zagradzającą drogę beczką z deszczówką. Żołnierze nie protestowali, ze śmiechem biegli za nią, by zobaczyć elfy na własne oczy.
Gdy dotarła do wschodniej granicy obozu, wraz z Elva zeskoczyły z konia i spojrzały ku horyzontowi.
–Tam. – Dziewczynka wskazała ręką.
Niemal dwie mile dalej spomiędzy kępy jałowców wyłoniło się dwanaście długich, smukłych postaci. Ich sylwetki drżały w rozgrzanym porannym powietrzu. Elfy biegły tak lekko i szybko, że spod ich stóp nawet nie wzlatywał kurz. Wyglądały, jakby frunęły nad ziemią. Nasuada poczuła mrowienie na karku. Ów widok był zarówno piękny, jak i nienaturalny. Przypominały jej stado drapieżców ścigających ofiarę. Na ich widok ogarnęło ją to samo poczucie zagrożenia, jak wówczas, gdy w Górach Beorskich ujrzała shrrga, olbrzymiego wilka.
–Niesamowite, prawda?
Nasuada obróciła się szybko i odkryła, że obok niej stoi Angela. Zirytowało ją i zdumiało, jak zielarka zdołała podkraść się ku niej. Pożałowała, że Elva nie ostrzegła jej przed przybyciem tamtej.
–Jakim cudem zawsze jesteś obecna, gdy dzieje się coś ciekawego?
–No cóż, lubię wiedzieć, co się dzieje, a bycie na miejscu to znacznie szybsza metoda niż czekanie, aż ktoś opowie mi później o wszystkim. Poza tym, ludzie zawsze opuszczają najważniejsze informacje. Na przykład to, czy czyjś palec serdeczny nie był dłuższy od wskazującego, czy chroni go magiczna tarcza albo czy na zadzie osła, którego dosiada, jest łysy placek kształtu głowy koguta. Zgodzisz się chyba? Nasuada zmarszczyła brwi.
–Nigdy nie zdradzasz swoich sekretów, prawda?
–A co by to dało? Wszyscy zaczęliby się podniecać jakimś żałosnym zaklęciem, musiałabym tłumaczyć je całymi godzinami, aż w końcu król Orrin zapragnąłby odrąbać mi głowę i podczas ucieczki musiałabym walczyć z połową waszych magów. Według mnie skórka niewarta wyprawki.
–Twoja odpowiedź nie budzi zbytniego zaufania, ale…
–To dlatego, że jesteś zbyt poważna, Nocna Łowczy ni.
–Powiedz mi jednak – nalegała Nasuada – po co chciałabyś wiedzieć, czy ktoś dosiada osła z łysym plackiem w kształcie koguciej głowy?
–A, to. Człowiek, do którego należy akurat ten osioł, oszukał mnie w grze w kości i pozbawił trzech guzików i ciekawego odłamka zaklętego kryształu.
–Oszukał ciebie?
Angela zacisnęła wargi, wyraźnie poirytowana.
–Kości były fałszywe. Podmieniłam je, ale w chwili mojej nieuwagi on zamienił je na własne… Nadal nie jestem pewna, jak dokładnie mnie nabrał.
–Czyli oboje oszukiwaliście.
–To był bardzo cenny kryształ! Poza tym, jak można oszukać oszusta?
Nim Nasuada zdążyła odpowiedzieć, z obozu wypadło sześciu Nocnych Jastrzębi i zajęło pozycje wokół niej. Ukryła niesmak, gdy jej nozdrza zaatakowało gorąco i woń ich ciał, a zwłaszcza ostry smród dwóch urgali. Wówczas, ku zdumieniu Nasuady, dowódca zmiany, rosły mężczyzna z krzywym nosem, o imieniu Garven, podszedł do niej.
–Pani, czy mógłbym zamienić z tobą słowo na osobności? – Przemawiał przez zaciśnięte zęby, jakby z trudem powstrzymywał targające nim emocje.
Angela i Elva zerknęły na Nasuadę, szukając potwierdzenia, czy chce, by odeszły. Skinęła głową i ruszyły na zachód, w stronę rzeki Jiet. Gdy tylko się upewniła, że znalazły się poza zasięgiem słuchu, zaczęła mówić, lecz Garven jej przerwał.
–Do diaska, pani Nasuado! – wykrzyknął. – Nie powinnaś była tak nas zostawić!
–Spokojnie, kapitanie – odparła – ryzyko nie było wielkie, a uznałam za ważne dotarcie tu na czas, by móc powitać elfy.
Kolczuga Garvena zachrzęściła, gdy uderzył się w udo zaciśniętą pięścią.
–Niewielkie ryzyko? Zaledwie godzinę temu dostałaś dowody, że Galbatorix wciąż ma szpiegów ukrytych pośród nas, zdołał znów przeniknąć w nasze szeregi. Lecz ty uznałaś za stosowne porzucić swą eskortę i zapuścić się pomiędzy potencjalnych zabójców! Zapomniałaś już o ataku w Aberonie? O tym, jak Bliźniacy zabili twego ojca?
–Kapitanie Garven! Posuwasz się za daleko.
–Posunę się jeszcze dalej, jeśli to zapewni ci bezpieczeństwo. Nasuada zauważyła, że elfy zmniejszyły do połowy odległość dzielącą je od obozu. Rozgniewana, pragnęła tylko zakończyć tę rozmowę.
–Mam swoją własną ochronę, kapitanie. Garven na moment zerknął na Elve.
–Tak też podejrzewaliśmy, pani. – Zapadła cisza, jakby liczył na to, że przywódczyni poda więcej szczegółów. Gdy jednak milczała, znów się odezwał: – Jeśli naprawdę byłaś bezpieczna, pomyliłem się, oskarżając cię o nieostrożność, i przepraszam. Mimo wszystko jednak bezpieczeństwo i pozory bezpieczeństwa to dwie różne sprawy. Aby Nocne Jastrzębie mogły działać sprawnie, musimy być najsprytniejszymi, najtwardszymi, najgroźniejszymi wojownikami w całej Alagaesii i ludzie muszą wierzyć, że jesteśmy najsprytniejsi, najtwardsi i najgroźniejsi. Muszą wierzyć, że jeśli spróbują cię dźgnąć, strzelić do ciebie z kuszy bądź posłużyć się magią, my ich powstrzymamy. Jeżeli uwierzą, że będą mieć równie małą szansę zabicia ciebie jak mysz porywająca się na smoka, być może uznają sam pomysł za beznadziejny i zapobieżemy wielu atakom, nie kiwnąwszy nawet palcem. Nie możemy walczyć ze wszystkimi twoimi wrogami, pani Nasuado. To wymagałoby całej armii. Nawet Eragon nie zdołałby cię ocalić, gdyby wszyscy, którzy pragną twej śmierci, zebrali się na odwagę. Możesz przeżyć sto bądź tysiąc zamachów, w końcu jednak komuś się powiedzie. Jedynym sposobem na powstrzymanie ich jest przekonanie większości wrogów, że nigdy nie przedostaną się przez miecze Nocnych Jastrzębi. Nasza reputacja może chronić równie skutecznie jak broń i zbroje. Nie możesz zatem pokazywać się ludziom bez nas. Bez wątpienia wyglądaliśmy jak banda głupców, rozpaczliwie próbując cię dogonić. Ostatecznie, jeśli ty nie będziesz nas szanować, pani, to czemuż miałby ktokolwiek inny. – Garven podszedł bliżej i zniżył głos. – W razie potrzeby z radością za ciebie zginiemy. W zamian prosimy tylko, byś pozwoliła nam wypełniać nasze obowiązki. Uważam, że to niewielka prośba. A może nadejdzie dzień, gdy będziesz wdzięczna, że jesteśmy z tobą. Twoja druga strażniczka jest tylko człowiekiem i bywa zawodna, niezależnie od swych niezwykłych mocy. Nie złożyła tych samych przysiąg w pradawnej mowie, co my, Nocne Jastrzębie. Jej sympatie mogą się zmienić i dobrze by było, żebyś się zastanowiła, co się stanie, jeśli zwróci się przeciw tobie. Nocne Jastrzębie natomiast nigdy cię nie zdradzą. Jesteśmy twoi, pani Nasuado, całkowicie, w pełni. Proszę zatem, pozwól Nocnym Jastrzębiom robić to co powinny… Pozwól nam cię chronić.
Z początku Nasuada pozostawała obojętna na jego argumenty, lecz elokwencja kapitana i logika wywodu zaimponowały jej. Uznała, że taki człowiek może jej się przydać.
–Widzę, że Jórmundur otoczył mnie wojownikami, którzy równie sprawnie posługują się językami jak mieczem – rzekła z uśmiechem.
–Pani.
–Masz rację, nie powinnam była zostawić ciebie i twoich ludzi i przepraszam za to. To było nieostrożne i nieroztropne. Wciąż nie przywykłam do stałej obecności strażników i czasami zapominam, że nie mogę się poruszać z dawną swobodą. Masz moje słowo honoru, kapitanie Garvenie, że coś takiego się nie powtórzy. Nie chcę zaszkodzić Nocnym Jastrzębiom, podobnie jak ty.
–Dziękuję, pani.
Nasuada zwróciła się w stronę elfów, te jednak zniknęły jej z oczu, przesłonięte wysokim brzegiem wyschniętego strumienia ćwierć mili dalej.
–Wydaje mi się, Garvenie, że chwilę temu wymyśliłeś motto dla Nocnych Jastrzębi.
–Naprawdę? Jeśli tak, nie pamiętam go.
–Owszem. „Najsprytniejsi, najtwardsi i najgroźniejsi”, tak powiedziałeś. To całkiem niezłe motto, choć może warto by usunąć „i”. Jeśli spodoba się innym Nocnym Jastrzębiom, poproście Triannę, by przełożyła je na pradawną mowę, a ja każę je wypisać na waszych tarczach i wyhaftować na sztandarach.
–To niezwykle hojne z twej strony, pani. Gdy wrócimy do namiotów, pomówię o tym z Jórmundurem i innymi dowódcami. Ale…
Zawahał się i Nasuada szybko odgadła, co go dręczy.
–Ale obawiasz się, że podobne motto może być zbyt wulgarne dla ludzi o waszej pozycji, i wolałbyś coś szlachetniejszego i wznioślejszego. Mam rację?
–Właśnie, moja pani – rzekł z ulgą.
–Owszem, to uzasadniona obawa. Nocne Jastrzębie reprezentują wszystkich Vardenów, podczas pełnienia swych obowiązków macie do czynienia z przedstawicielami szlachty nawet najwyższych stanów. Niedobrze byłoby, gdyby wyciągnęli błędne wnioski… Doskonale, wymyślenie stosownego motta pozostawiam tobie i twoim towarzyszom. Z pewnością spiszecie się znakomicie.
W tym momencie dwanaście elfów wyłoniło się z suchego łożyska strumienia i Garven, raz jeszcze wymamrotawszy słowa podzięki, odsunął się na dyskretną odległość od Nasuady. Ta, nastawiając się mentalnie na dyplomatyczne rozmowy, wezwała do siebie gestem Angele i Elve.
Z odległości kilkuset stóp pierwszy elf wydawał się czarny jak węgiel. Z początku Nasuada zakładała, że ma ciemną skórę, tak jak ona, i równie ciemny strój. Jednakże, gdy się zbliżył, odkryła, że elf ma na sobie jedynie przepaskę biodrową i pas ze splecionego materiału z wiszącą u niego sakwą. Resztę jego ciała porastało granatowoczarne futro, połyskujące pysznym blaskiem w gorących promieniach słońca. Przeciętnie futro miało ćwierć cala długości – gładka falująca zbroja, oddająca kształt i ruch ukrytych pod nią mięśni – lecz na kostkach i spodniej części przedramion dorastało do pełnych dwóch cali, a pomiędzy łopatkami pyszniła się zmierzwiona grzywa stercząca na szerokość dłoni i opadająca aż do podstawy kręgosłupa. Poszarpane kosmyki okalały czoło, z koniuszków uszu wyrastały kocie pędzelki. Poza tym futro na twarzy miał tak krótkie i gładkie, że tylko barwa zdradzała jego obecność. Oczy połyskiwały jasną żółcią, ze środkowych palców wyrastały szpony zamiast paznokci. Gdy zwolnił przed Nasuada, poczuła otaczający go zapach – słonawy, piżmowy, kojarzący się z suchym jałowcem, naoliwioną skórą i dymem. Była to tak silna woń, tak wyraźnie męska, że Nasuadę zalewała na przemian fala gorąca i zimna. Zarumieniła się.
Reszta elfów bardziej odpowiadała jej oczekiwaniom. Z budowy i cery przypominały Aryę, miały na sobie krótkie tuniki w kolorach zgaszonego pomarańczu i sosnowej zieleni – sześciu mężczyzn i sześć kobiet o kruczoczarnych włosach, prócz dwóch niewiast, których włosy przypominały gwiazdy na niebie. Nie dało się określić ich wieku, twarze bowiem miały gładkie, pozbawione zmarszczek. Były to pierwsze elfy prócz Aryi, z którymi spotkała się osobiście, i niezwykle ją ciekawiło, czy Arya to typowa przedstawicielka swej rasy.
Przyłożywszy dwa palce do ust, biegnący na przodzie elf skłonił się, podobnie jego towarzysze, a potem, przekręcając prawą dłoń przy piersi, rzekł:
–Pozdrowienia i życzenia wszystkiego co najlepsze, Nasuado, córko Ajihada. Atra esterni onto thelduin. – Akcent miał wyraźniejszy niż Arya, jego głos wznosił się i opadał niczym muzyka.
–Atra du evarfnya ono varda – odparła Nasuada, tak jak ją nauczyła Arya.
Elf uśmiechnął się, ukazując szpiczaste zęby.
–Jestem Blódhgarm, syn Idrila Pięknego. – Po kolei przedstawił pozostałe elfy, po czym podjął: – Przynosimy dobre wieści od królowej Islanzadi. Zeszłej nocy nasi władający magią zdołali zniszczyć bramy Ceunonu. W chwili, gdy tu rozmawiamy, nasze siły przebijają się ulicami w stronę wieży, w której zabarykadował się lord Tarrant. Nieliczni wciąż stawiają opór, lecz miasto upadło i wkrótce całkowicie zapanujemy nad Ceunonem.
Na te wieści strażnicy Nasuady i zebrani za jej plecami Vardeni zaczęli wiwatować. Ją także uradowała wiadomość o zwycięstwie. Potem jednak nastrój zepsuły jej dziwne złowieszcze przeczucie i niepokój. Wyobraziła sobie elfy – zwłaszcza tak silne jak Blódhgarm – najeżdżające ludzkie domy. Cóż za nieziemskie moce puściłam w ruch? – pomyślała.
–To istotnie radosne wieści – rzekła. – I bardzo się cieszę, że je słyszę. Po zajęciu Ceunonu znaleźliśmy się bliżej Uru’baenu i Galbatorixa, czyli spełnienia naszych zamiarów. – Zniżając głos, dodała: – Ufam, że królowa Islanzadi potraktuje mieszkańców Ceunonu łagodnie, zwłaszcza tych, którzy nie żywią miłości do Galbatorixa, lecz brak im środków bądź odwagi, by sprzeciwić się Imperium.
–Królowa Islanzadi jest litościwa i łaskawa wobec swych poddanych, nawet tych niechętnych. Lecz jeśli ktoś ośmieli się nam sprzeciwić, zmieciemy go niczym jesienna burza suche liście.
–Niczego innego nie spodziewałam się po rasie tak starej i potężnej jak wasza. – Zaspokoiwszy wymóg grzeczności kolejnymi wymianami coraz bardziej trywialnych uwag, Nasuada uznała w końcu za stosowne poruszyć temat powodu odwiedzin elfów. Rozkazała tłumowi rozejść się. – Z tego, co pojmuję, przybywacie tu chronić Eragona i Saphirę. Mam rację?
–Owszem, Nasuada Svitkona. Jesteśmy też świadomi faktu, że Eragon przebywa wciąż w granicach Imperium, ale wkrótce powróci.
–A czy wiecie także, że Arya wyruszyła na poszukiwanie go i obecnie podróżują razem?
Blódhgarm zastrzygł uszami.
–O tym także nas poinformowano. To niefortunne, że obojgu grozi podobne niebezpieczeństwo, liczymy jednak na to, że nic złego ich nie spotka.
–Co więc zamierzacie zrobić? Czy będziecie ich szukać i odprowadzicie do Vardenów? Czy zostaniecie tu, ufając, że Eragon i Arya zdołają się obronić przed sługami Galbatorixa?
–Pozostaniemy w gościnie u ciebie, Nasuado, córko Ajihada. Eragon i Arya są bezpieczni, dopóki unikają wykrycia. Dołączenie do nich mogłoby przyciągnąć niepożądaną uwagę. W tych okolicznościach lepiej zaczekać do chwili, gdy będziemy mogli na coś się przydać. Galbatorix najpewniej uderzy tu, na Vardenów, i gdy to zrobi, jeśli znów pojawią się Cierń i Murtagh, Saphira będzie potrzebowała naszej pomocy, by ich przegnać.
Nasuadę zdumiały te słowa.
–Eragon mówił, że należycie do najsilniejszych magów swojej rasy. Ale czy naprawdę macie dość mocy, by pokonać tę przeklętą parę? Podobnie jak u Galbatorixa, ich potęga wykracza daleko poza siłę zwykłych Jeźdźców.
–Owszem, wierzymy, że z pomocą Saphiry zdołamy dorównać Cierniowi i Murtaghowi, bądź nawet ich pokonać. Wiemy, do czego byli zdolni Zaprzysiężeni, a choć Galbatorix zapewne uczynił Ciernia i Murtagha silniejszymi niż jakikolwiek z grupy Zaprzysiężonych, z pewnością nie zrównał ich ze sobą. Przynajmniej pod tym względem jego lęk przed zdradą działa na naszą korzyść. Nawet trzech Zaprzysiężonych nie zdołało pokonać nas dwunastu i smoka. Jesteśmy zatem pewni, że dotrzymamy pola każdemu prócz Galbatorixa.
–To bardzo pocieszające. Od chwili, gdy Eragon poniósł klęskę z rąk Murtagha, zastanawiałam się, czy nie powinniśmy się wycofać i ukryć, aż jego siła wzrośnie. Twe zapewniania dodają mi nadziei. Może i nie wiemy, jak zabić samego Galbatorixa, lecz dopóki nie wyważymy bram jego cytadeli w Uru baenie, albo on nie zdecyduje się wylecieć na Shruikanie i stawić nam czoła na polu bitewnym, nic nas nie powstrzyma. – Umilkła na chwilę. – Nie daliście mi powodów, bym wam nie ufała, Blódhgarmie, ale nim wejdziecie do naszego obozu, muszę prosić, byście pozwolili jednemu z mych ludzi dotknąć waszych umysłów i potwierdzić, że naprawdę jesteście elfami, a nie ludźmi, których Galbatorix przysłał tu w przebraniu.
Prośba ta sprawia mi ból, lecz nieustannie nękają nas szpiedzy i zdrajcy i nie odważę się uwierzyć nikomu na słowo. W żadnym razie nie chcę was urazić, lecz wojna nauczyła nas, że ostrożność bywa konieczna. Z pewnością wy, którzy otoczyliście cały liściasty przestwór Du Weldenvarden pierścieniem zaklęć ochronnych, rozumiecie powody, które mną kierują. Pytam zatem, zgodzicie się na to? Oczy Blódhgarma błysnęły.
–Większość drzew w Du Weldenvarden nie ma liści, lecz szpilki – rzekł. – Sprawdź nas, jeśli musisz. Ostrzegam jednak, że ten, komu powierzysz to zadanie, winien bardzo uważać i nie zapuszczać się zbytnio w głąb naszych umysłów, mógłby bowiem stracić rozum. Dla śmiertelników niebezpieczne jest wędrowanie pośród naszych myśli, z łatwością mogą zbłądzić i nie móc wrócić do swych ciał. Nasze tajemnice zaś nie są otwarte dla wszystkich.
Nasuada zrozumiała: elfy zniszczą każdego, kto zapuści się na zakazany teren.
–Kapitanie Garvenie – rzuciła.
Garven wystąpił naprzód z miną skazańca idącego na szafot. Stanął naprzeciw Blódhgarma, zamknął oczy i z napięciem zmarszczył czoło, szukając świadomości elfa. Nasuada zagryzła wargę. Gdy była dzieckiem, jednonogi mężczyzna zwany Hargrove nauczył ją ukrywać myśli przed telepatami, a także blokować i odbijać lance myślowych ataków. Doskonale opanowała obie te umiejętności. A choć nigdy nie udało jej się zainicjować kontaktu z cudzym umysłem, świetnie znała zasady takiego postępowania. Współczuła Garvenowi, wiedziała bowiem, jak trudne zadanie go czeka i jakiej wymaga delikatności. A osobliwa natura elfów dodatkowo wszystko komplikowała.
Angela pochyliła się ku niej.
–Powinnaś była mnie wyznaczyć do sprawdzenia elfów – wyszeptała. – Tak byłoby bezpieczniej.
–Możliwe. – Mimo pomocy, której zielarka udzieliła jej i Vardenom, Nasuada wciąż nie czuła się pewnie, polegając na niej w oficjalnych sprawach.
Jeszcze kilka chwil Garven sondował umysły elfów, a potem nagle jego oczy otwarły się szeroko, gwałtownie wypuścił powietrze. Na twarz i szyję wystąpiły mu plamy, źrenice rozszerzyły się, jakby zapadła noc. Blódhgarm natomiast pozostawał niewzruszony, futro miał gładkie, oddech regularny, a w kącikach jego ust tańczył lekki uśmieszek.
–I co? – spytała Nasuada.
Zdawało się, że minęło sporo czasu, nim Garven usłyszał jej pytanie.
–To nie jest człowiek, pani – oznajmił rosły kapitan z krzywym nosem. – Co do tego nie mam wątpliwości. Najmniejszych wątpliwości.
Zadowolona i zaniepokojona jednocześnie, bo ton głosu dowódcy zabrzmiał dziwnie odlegle, Nasuada skinęła głową.
–Doskonale, kontynuuj.
Odtąd sprawdzanie każdego kolejnego elfa zabierało Garvenowi coraz mniej czasu. Ostatniemu poświęcił najwyżej kilka sekund. Nasuada obserwowała go uważnie i widziała, jak jego palce stają się białe, bezkrwiste, skóra na skroniach zapada się w czaszkę. Jego cera przypominała kogoś pływającego głęboko pod wodą.
Wypełniwszy zadanie, Garven powrócił na posterunek obok Nasuady. Pomyślała, że bardzo się zmienił. Jego pierwotna determinacja i zapał zniknęły – teraz sprawiał wrażenie rozmarzonego lunatyka. I choć spojrzał na nią, gdy spytała, czy dobrze się czuje, i odpowiedział spokojnym głosem, miała wrażenie, że jego duch oddalił się i wędruje gdzieś po zakurzonych, skąpanych w promieniach słońca polanach tajemniczego lasu elfów. Miała nadzieję, że Garven szybko dojdzie do siebie, w przeciwnym razie zamierzała poprosić Eragona, Angelę, albo może jedno i drugie, by mu pomogli. Uznała jednak, że dopóki jego stan się nie zmieni, nie powinien pozostawać aktywnym członkiem Nocnych Jastrzębi; Jórmundur wyznaczy mu jakieś proste zadanie, tak by nie musiała znosić wyrzutów sumienia z powodu dalszych obrażeń kapitana i aby mógł dalej napawać się radosnymi wizjami, które pozostawił kontakt z umysłami elfów.
Zasmucona tą stratą i wściekła na siebie, elfy, Galbatorixa i Imperium za to, że została zmuszona do złożenia podobnej ofiary, z najwyższym trudem zapanowała nad własnym językiem i manierami.
–Kiedy mówiłeś o niebezpieczeństwie, Blódhgarmie, powinieneś był wspomnieć, że nawet ci, którzy powracają do swych ciał, nie pozostają niezmienieni.
–Pani moja, nic mi nie jest – rzekł Garven. Jego protesty były tak słabe i nieskuteczne, że nikt nie zwrócił na nie uwagi i jedynie podsyciły oburzenie Nasuady.
Futro na grzbiecie Blódhgarma zafalowało i zesztywniało. – Jeśli wcześniej nie dość jasno się wyraziłem, przepraszam. Nie obwiniaj nas jednak za to co się stało, nie potrafimy zmienić naszej natury. I nie wiń też siebie, żyjemy bowiem w erze podejrzliwości. Pozwalając nam przejść bez sprawdzenia, zaniedbałabyś swoje obowiązki. Wielka szkoda, że podobnie niemiły incydent zakłócił to historyczne spotkanie. Teraz jednak przynajmniej możesz spocząć spokojnie, uzbrojona w wiedzę, że ustaliłaś nasze pochodzenie i że jesteśmy tym, na kogo wyglądamy: elfami z Du Weldenvarden.
Świeży obłok piżmowego zapachu wypełnił nozdrza Nasuady. I choć kipiała złością, jej stawy ugięły się, a umysł zaatakowały myśli o buduarach, spowitych w jedwabne zasłony, pucharach wiśniowego wina i krasnoludzkich pieśniach, które często słyszała odbijające się echem w pustych salach Tronjheimu.
–Żałuję – rzekła z roztargnieniem – że nie ma tu Eragona i Aryi, oni bowiem mogliby wejrzeć w wasze umysły bez obaw o utratę rozumu.
I znów poddała się zmysłowemu przyciąganiu zapachu Blódhgarma, wyobrażając sobie, jak poczułaby się, przeczesując dłońmi jego grzywę. Ledwie wróciła do siebie, gdy Elva szarpnęła ją za lewą rękę, zmuszając do pochylenia się i przysunięcia ucha do ust dziecka-czarownicy.
–Szanta – rzekła niskim, szorstkim głosem Elva. – Skup się na smaku szanty.
Posłuszna tej radzie Nasuada przywołała wspomnienie z poprzedniego roku, gdy podczas jednej z uczt u króla Hrothgara zjadła szantowe cukierki. Sama myśl o gorzkim smaku ziela sprawiła, że zaschło jej w ustach, i zniweczyła uwodzicielską moc piżmowej woni elfa. Nasuada szybko postarała się zamaskować swoje roztargnienie.
–Moja młoda towarzyszka zastanawia się, czemu z wyglądu tak bardzo różnisz się od pozostałych elfów. Muszę przyznać, że mnie także wielce to ciekawi. Twój wygląd nie jest czymś, co kojarzymy z waszą rasą. Czy zechciałbyś łaskawie podzielić się z nami powodami, dla których przybrałeś tak zwierzęcą postać?
Lśniące futro zafalowało, gdy Blódhgarm wzruszył ramionami.
–Ta postać mi się spodobała – rzekł. – Niektórzy pisują wiersze o słońcu i księżycu, inni hodują kwiaty, wznoszą wielkie budowle bądź komponują muzykę. A choć doceniam różne formy sztuki, wierzę, że prawdziwe piękno istnieje tylko w wilczym kle, futrze leśnego kota, oku orła. Przyjąłem zatem te cechy. Być może za kolejne sto lat dziki zwierz przestanie mnie pociągać. Zamiast tego uznam, że to morskie stwory ucieleśniają w sobie wszystko co dobre. Wówczas pokryję się łuskami, zamienię dłonie w płetwy, a stopy w ogon i zniknę pod powierzchnią fal, by nigdy już nie powrócić do Alagaesii.
Jeśli nawet żartował, jak podejrzewała Nasuada, to nie pokazywał tego po sobie. Wprost przeciwnie, mówił z taką powagą, że zastanawiała się, czy z niej nie szydzi.
–To wielce ciekawe – rzekła. – Mam nadzieję, że pragnienie przemiany w rybę nie ogarnie cię w najbliższej przyszłości. Potrzebujemy cię bowiem na suchym lądzie. Oczywiście, gdyby Galbatorix postanowił zniewolić także rekiny i wargacze, wówczas mag umiejący oddychać pod wodą mógłby nam się przydać.
Cała dwunastka elfów wybuchnęła chóralnym, melodyjnym śmiechem i ptaki w promieniu mili odpowiedziały, intonując swe pieśni. Dźwięki świadczące o ich rozbawieniu były niczym woda spadająca na kryształ. Nasuada uśmiechnęła się mimo woli, wokół siebie ujrzała podobne uśmiechy na twarzach strażników. Nawet dwaj urgale promienieli radością. Gdy elfy umilkły i świat znów spowszedniał, Nasuada poczuła smutek towarzyszący przemijaniu snów. Na moment zasłona łez przesłoniła jej oczy, a potem i ona zniknęła.
Blódhgarm wyglądał w swym rozbawieniu jednocześnie pięknie i niezwykle groźnie.
–Zaszczytem będzie służyć u boku niewiasty równie inteligentnej, zdolnej i dowcipnej jak ty, pani Nasuado. Któregoś dnia, gdy pozwolą ci na to obowiązki, z radością nauczyłbym cię naszej gry w runy. Z pewnością byłabyś godną przeciwniczką.
Nagła zmiana zachowania elfów przypomniała jej określenie, którego często używały pod ich adresem krasnoludy: kapryśne. W dzieciństwie wydawało jej się to nieszkodliwą cechą, podkreślającą wizję elfów jako stworzeń przemykających od jednej radości ku drugiej, niczym wróżki w kwiatowym ogrodzie. Teraz jednak pojęła, co naprawdę miały na myśli krasnoludy: strzeż się! Strzeż, bo nigdy nie wiesz jak postąpi elf. Westchnęła w duchu, przygnębiona perspektywą stałych kontaktów z kolejną grupą istot pragnących kontrolować ją dla swych własnych celów. Czy życie zawsze jest takie skomplikowane, zastanawiała się, czy też sama to na siebie ściągam?
Z głębi obozu wyłonił się król Orrin, jadący ku nim na czele wielkiego orszaku złożonego ze szlachty, dworzan wyższych i niższych urzędników, doradców, asystentów, sług, zbrojnych i najróżniejszych innych pomocników, których nie rozpoznała. Tymczasem z zachodu, opadając szybko na rozłożonych skrzydłach, nadlatywała Saphira.
–Być może minie wiele miesięcy, nim będę mogła skorzystać z twojej oferty, Blódhgarmie – rzekła Nasuada, szykując się do nużących oficjalnych powitań – ale wielce ją doceniam. Chętnie przyjęłabym rozrywkę, jaką daje chwila gry po długim dniu pracy, na razie jednak muszę odłożyć tę przyjemność na później. Lada moment runie na was cały ciężar ludzkich zwyczajów. Sugeruję, żebyście przygotowali się na lawinę imion, pytań i próśb. My, ludzie, jesteśmy bardzo ciekawi i nikt z nas nigdy nie widział aż tylu elfów.
–Jesteśmy na to gotowi, pani Nasuado – odparł Blódhgarm.
Gdy kawalkada króla Orrina się zbliżyła, a Saphira szykowała się do lądowania, uderzając skrzydłami tak mocno, że prąd powietrza przygiął trawy do ziemi, Nasuada pomyślała jeszcze: och, będę musiała przydzielić Blódhgarmowi cały batalion, by odpierał zakusy wszystkich kobiet z obozu, gotowych rozszarpać go na strzępy. I nawet to może nie rozwiązać problemu.
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Następnego dnia po opuszczeniu Eastcroft mijało już południe, gdy Eragon wyczuł nadjeżdżający patrol złożony z piętnastu żołnierzy. Wspomniał o tym Aryi, a ta skinęła głową.–Ja też ich zauważyłam.
Żadne nie powiedziało nic więcej, lecz wątpia Eragona się ścisnęły. Dostrzegł, że brwi Aryi zmarszczyły się groźnie.
Otaczała ich otwarta płaska równina, pozbawiona jakichkolwiek kryjówek. Już wcześniej natykali się na grupki żołnierzy, lecz zawsze w towarzystwie innych podróżnych. Teraz byli na trakcie sami.
–Moglibyśmy wykopać magicznie dziurę, pokryć górę trawą i schować się tam, dopóki nie przejadą – zaproponował Eragon.
Nie zwalniając kroku, Arya pokręciła głową.
–A co zrobilibyśmy z wykopaną ziemią? Uznaliby, że odkryli największego borsuka świata. Poza tym wolę oszczędzić energię na bieg.
Nie jestem pewien, na ile jeszcze mil zostało mi sił, pomyślał Eragon. Mimo że nie był zdyszany, niekończąca się ucieczka zaczynała go męczyć. Bolały go kolana, puchły kostki, lewy palec u nogi miał czerwony i spuchnięty, a na piętach wciąż pękały nowe pęcherze, nieważne jak ciasno je obwiązywał. Poprzedniej nocy wyleczył kilka najbardziej dotkliwych, ale, choć dało mu to pewną ulgę, zaklęcia tylko wzmogły zmęczenie.
Przybycie patrolu zaanonsował pióropusz pyłu. Dopiero po godzinie Eragon ujrzał sylwetki jeźdźców i koni u podstawy żółtej chmury. Ponieważ oboje z Aryą mieli wzrok lepszy niż większość ludzi, było wątpliwe, by jeźdźcy zauważyli ich z takiej odległości. Zatem biegli nadal jeszcze niecały kwadrans, a potem się zatrzymali. Arya wyjęła z plecaka spódnicę i naciągnęła ją, nie zdjąwszy nogawic. Eragon ukrył pierścień Broma w plecaku i wysmarował prawą dłoń ziemią, by ukryć srebrzystą gedwey ignasię. Potem znów ruszyli naprzód, z pochylonymi głowami, przygarbieni, powłócząc nogami. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, żołnierze wezmą ich za kolejną parę uciekinierów.
Choć Eragon czuł drżenie ziemi uderzanej kopytami koni i słyszał krzyki mężczyzn poganiających wierzchowce, minęła jeszcze niemal godzina, nim w końcu spotkali się na wielkiej równinie. Gdy to się stało, Arya i Eragon zeszli z traktu i zatrzymali się, wbijając wzrok w ziemię. Kątem oka Eragon dostrzegł końskie nogi. Paru pierwszych jeźdźców przemknęło obok. Potem otoczyła go dławiąca chmura pyłu, przesłaniając resztę patrolu. Kurz w powietrzu był tak gęsty, że Eragon musiał zamknąć oczy. Słuchając uważnie, liczył, aż w końcu nabrał pewności, że ponad połowa I oddziału przejechała. Nie będą zawracać sobie nami głowy! – pomyślał.
Jego radość nie trwała jednak długo. Chwilę później ktoś w wirującym obłoku piasku krzyknął:
–Kompania stój!
Odpowiedział mu chór „Prrr”, „Spokojnie” i „Hej tam, Nels!”, gdy piętnastu mężczyzn wstrzymało wodze, otaczając kręgiem Eragona i Aryę. Nim żołnierze zakończyli manewr i powietrze się oczyściło, Eragon pomacał szybko wokół siebie i znalazł spory kamyk.
–Nie ruszaj się! – syknęła Arya.
Czekając, aż żołnierze ujawnią swoje zamiary, Eragon próbował uspokoić walące w piersi serce, powtarzając w głowie historyjkę, którą wymyślili z Aryą, by wytłumaczyć swą obecność tak blisko granicy z Surdą. Nie udało mu się jednak, bo mimo siły, szkolenia i wspomnień zwyciężonych bitew, a także pół tuzina ochronnych zaklęć, jego ciało wciąż wierzyło święcie, że wkrótce czekają je ciężkie rany bądź śmierć. Żołądek ciążył mu boleśnie, gardło ściskało się, nogi chwiały i uginały. Pośpieszcie się, pomyślał. Pragnął rozedrzeć coś dłońmi, jakby akt zniszczenia mógł zmniejszyć narastające w nim napięcie. Lecz to pragnienie jedynie zwiększało zdenerwowanie, nie odważył się bowiem poruszyć. Uspokajała go tylko obecność Aryi. Wolałby odrąbać sobie dłoń, niż dać powód, by wzięła go za tchórza. I choć sama była potężną wojowniczką, nadal gorąco pragnął jej bronić.
Żołnierz, który rozkazał patrolowi przystanąć, znów się odezwał:
–Pokażcie mi twarze.
Unosząc głowę, Eragon ujrzał mężczyznę siedzącego przed nimi na rosłym dereszu. Dłonie w rękawicach skrzyżował na łęku siodła. Jego twarz ozdabiały olbrzymie wąsy, które opadały do kącików ust, a ich koniuszki sterczały na boki dobre dziesięć cali w każdą stronę, kontrastując z prostymi włosami zwisającymi wokół twarzy. Eragon nie miał pojęcia, jak tak bujny zarost mógł nie opaść pod własnym ciężarem, zwłaszcza że wąs był matowy, przybrudzony i wyraźnie niewzmocniony ciepłym pszczelim woskiem.
Pozostali żołnierze dzierżyli w dłoniach włócznie, wycelowane w wędrowców. Pokrywała ich warstwa kurzu tak gruba, że całkowicie przysłoniła płomienie wyhaftowane na tunikach.
–Proszę, proszę – rzekł mężczyzna i jego wąs zakołysał się niczym szale wagi. – Kim jesteście? Dokąd się wybieracie? I co porabiacie na królewskich ziemiach? – Machnął ręką. – Nie, nie musicie odpowiadać. To nie ma znaczenia. W dzisiejszych czasach nic nie ma znaczenia. Świat dobiega końca, a my tracimy czas, przesłuchując chłopów. Ba! Przesądne szczury umykające z miejsca na miejsce, pożerające wszystko co można pożreć i mnożące się w upiornym tempie. W majątku mojej rodziny pod Uru’baenem kazalibyśmy was wychłostać, gdybyście zostali przyłapani na wędrówce bez pozwolenia. A gdybyśmy odkryli, że okradliście pana, zawiślibyście. Cokolwiek powiecie, i tak skłamiecie, jak zawsze… Co tam masz w plecaku? Prowiant i koce, jasne. Ale może też parę złotych lichtarzy, co? Sztućce? Sekretne listy do Vardenów? Hę? Połknąłeś język? Wkrótce to rozstrzygniemy. Langwardzie, mój chłopcze, sprawdź, jakie skarby znajdziesz w tym worku.
Eragon zachwiał się, gdy jeden z żołnierzy dźgnął go w plecy drzewcem włóczni. Wcześniej owinął zbroję szmatami, by nie brzęczała, okazały się jednak zbyt cienkie i nie do końca wytłumiły siłę uderzenia. Metal zadźwięczał głucho.
–Oho! – wykrzyknął wąsacz.
Chwytając Eragona z tyłu, żołnierz rozwiązał jego plecak i wyciągnął ze środka misiurkę.
–Proszę spojrzeć, panie!
Wąsacz uśmiechnął się promiennie.
–Zbroja! I to pięknej roboty, bardzo pięknej, rzekłbym. Zaskakujecie mnie. Chcesz dołączyć do Vardenów, tak? Zamierzasz siać zdradę i zamęt, mhm? – Jego twarz spochmurniała. – A może jesteś’ jednym z tych łajdaków, przez których uczciwi żołnierze cieszą się złą opinią? Jeśli tak, to marny z ciebie najemnik, nie masz nawet broni. Czy tak trudno było wyciąć sobie pałkę albo kij? Co ty na to? Odpowiedz!
–Nie, panie.
–Nie, panie? Pewnie nie przyszło ci to do głowy. Szkoda, że musimy przyjmować podobnie tępych osiłków, ale do tego zmusza nas ta przeklęta wojna. Zbieramy wszystkie resztki.
–Przyjmować? Gdzie, panie?
–Milcz, bezczelny łajdaku! Nikt nie dał ci pozwolenia na gadanie! – Mężczyzna machnął ręką, jego wąsy zadrżały. Przed oczami Eragona rozkwitły czerwone plamy, gdy żołnierz uderzył go w tył głowy. – Nieważne, czy jesteś złodziejem, zdrajcą, najemnikiem czy jedynie głupcem. Czeka cię to samo. Gdy złożysz przysięgę, nie będziesz miał wyboru. Będziesz musiał słuchać Galbatorixa i tych, którzy mówią w jego imieniu. Jesteśmy pierwszą armią w dziejach wolną od sporów. Nikt nie gada po próżnicy, nie zastanawia się, co powinniśmy zrobić, wszyscy słuchają rozkazów, nic więcej. Ty też dołączysz do naszej sprawy i będziesz miał zaszczyt pomóc w urzeczywistnieniu wspaniałej przyszłości, którą przewidział nasz wielki król. A co do twojej towarzyszki, dla niej także znajdziemy rolę, w której przyda się Imperium. Związać ich!
Eragon zrozumiał, co musi zrobić. Zerkając w bok, przekonał się, że Arya na niego patrzy. Mrugnął. Jeden raz. Odpowiedziała mrugnięciem. Jego palce zacisnęły się wokół kamyka.
Większość żołnierzy, z którymi walczył na Płonących Równinach, była wyposażona w podstawowe zaklęcia chroniące przed atakami magicznymi i podejrzewał, że tych ludzi także to dotyczy. Był pewien, że zdoła złamać bądź obejść wszelkie zaklęcia wymyślone przez magów Galbatorka, wymagałoby to jednak więcej czasu, niż go miał. Zamiast tego odchylił rękę i szybkim ruchem przegubu cisnął kamykiem w wąsacza.
Kamyk przebił z boku hełm żołnierza.
Nim jego towarzysze zdążyli zareagować, Eragon obrócił się, wyszarpnął włócznię z dłoni mężczyzny, który go dręczył, i strącił go z konia. Gdy tamten runął na ziemię, Eragon dźgnął go w serce tak mocno, że grot włóczni złamał się na metalowych płytkach, którymi obszyto skórzany kaftan żołnierza. Wypuściwszy broń, rzucił się do tyłu, równolegle do ziemi, uskakując przed siedmioma włóczniami lecącymi ku miejscu, w którym przed chwilą stał. Śmiercionośne drzewca przefrunęły nad nim, gdy upadał.
W chwili, gdy Eragon wypuścił z palców kamyk, Arya śmignęła naprzód, odbiła się od boku najbliższego konia, przeskakując ze strzemienia na siodło klaczy, i kopnęła w głowę niczego nieświadomego dosiadającego jej żołnierza. Mężczyzna przeleciał w powietrzu ponad trzydzieści stóp. Potem Arya zaczęła przeskakiwać z wierzchowca na wierzchowca, zabijając żołnierzy kolanami, stopami i dłońmi w niewiarygodnym pokazie równowagi i gracji.
Kanciaste kamienie wbiły się Eragonowi w brzuch, gdy się obrócił i zatrzymał. Skrzywiony, wyskoczył w górę. Czterech żołnierzy, którzy zsiedli z koni, ruszyło ku niemu z dobytymi mieczami. Zaatakowali. Uskakując w prawo, chwycił jednego za przegub w chwili, gdy tamten uniósł miecz do ciosu, i uderzył go pięścią pod pachę. Mężczyzna runął na ziemię i znieruchomiał. Eragon pozbył się następnych przeciwników, skręcając im karki. Czwarty żołnierz biegnący z uniesioną bronią był już tak blisko, że Eragon nie mógł uskoczyć mu z drogi.
Zrobił jedyne, co mu pozostało – z całych sił uderzył tamtego pięścią w pierś. W powietrze bryznęła fontanna krwi i potu. Cios zmiażdżył żebra żołnierza i wyrzucił go ponad dwadzieścia stóp w powietrze. Wylądował na trawie obok innego trupa.
Eragon sapnął i zgiął się wpół, przyciskając do piersi pulsującą bólem rękę. Zwichnął cztery kostki, spod pokaleczonej skóry wystawała biała chrząstka. Do diaska, pomyślał, patrząc, jak z rany płynie krew. Spróbował poruszyć palcami, te jednak odmówiły posłuszeństwa i pojął, że dłoń zda mu się na nic, dopóki jej nie uleczy. Lękając się kolejnego ataku, poszukał wzrokiem Aryi i pozostałych żołnierzy.
Konie się rozbiegły i żyło jeszcze tylko trzech żołnierzy. Arya zmagała się z dwoma kilkanaście kroków dalej. Trzeci i ostatni uciekał drogą na południe. Zebrawszy siły, Eragon rzucił się w pościg. Gdy dzieląca ich odległość gwałtownie zmalała, mężczyzna zaczął błagać o litość, obiecując, że nie powie nikomu o masakrze, i unosząc puste, pozbawione broni dłonie. Kiedy Eragon znalazł się na wyciągnięcie ręki, tamten uskoczył w bok i po paru krokach znów zmienił kierunek, miotając się po równinie w przód i w tył, niczym spłoszony królik. Cały czas błagał żałośnie, po policzkach spływały mu łzy. Mówił, że jest zbyt młody, by umierać, że nie zdążył jeszcze poślubić kobiety i spłodzić dziecka, że rodzice będą za nim tęsknić i że zmuszono go do zaciągnięcia się do armii, to zaledwie jego piąta misja i dlaczego Eragon nie zostawi go w spokoju.
–Co masz przeciw mnie? – wyszlochał. – Robiłem tylko to co musiałem. Jestem dobrym człowiekiem!
Eragon przystanął i zmusił się do udzielenia odpowiedzi:
–Nie zdołasz dotrzymać nam kroku. Nie możemy cię zostawić, złapiesz konia i nas zdradzisz.
–Nie zdradzę!
–Ludzie będą pytać, co tu się stało. Przysięga złożona Galbatorixowi i Imperium nie pozwoli ci skłamać. Przykro mi, ale nie wiem, jak cię z niej uwolnić, oprócz…
–Dlaczego to robisz? Ty potworze! – krzyknął żołnierz.
Z twarzą wykrzywioną w grymasie zgrozy próbował okrążyć Eragona i wrócić na trakt. Eragon doścignął go po zaledwie dziesięciu krokach i podczas gdy tamten wciąż płakał i błagał o zmiłowanie, chwycił go za szyję lewą ręką i ścisnął. Kiedy zwolnił uchwyt, żołnierz runął mu do stóp martwy.
Patrząc na stężałą twarz tamtego, Eragon poczuł w ustach żółć. Za każdym razem, gdy zabijamy, zabijamy część siebie, pomyślał. Dygocząc z połączenia szoku, bólu i wzgardy dla samego siebie, wrócił do miejsca, gdzie zaczęła się walka. Arya klęczała obok trupa, myjąc dłonie i ręce wodą z cynowej piersiówki jednego z żołnierzy.
–Jak to jest, że mogłeś zabić tego człowieka, ale nie zdołałeś się zmusić, by zrobić krzywdę Sloanowi? – zapytała. Wstała i zwróciła się ku niemu, szczerze zaciekawiona.
Pozbawiony emocji Eragon wzruszył ramionami.
–Stanowił zagrożenie. Sloan nie. Czyż to nie oczywiste? Przez długą chwilę Arya milczała.
–Powinno być, ale nie jest… Wstyd mi słuchać nauk w dziedzinie moralności od kogoś tak mało doświadczonego. Może byłam zbyt zdecydowana, zbyt pewna mych własnych wyborów – stwierdziła wreszcie.
Eragon słyszał jej głos, lecz słowa nic dla niego nie znaczyły. Jego spojrzenie powędrowało ku trupom.
Czy odtąd takie będzie moje życie? – zastanawiał się. Niekończąca się seria bitew? Czuję się jak morderca.
–Rozumiem, jakie to trudne – odparła Arya. – Pamiętaj, Eragonie, doświadczyłeś jedynie drobnej cząstki tego, co oznacza bycie Smoczym Jeźdźcem. Przyjdzie dzień, w którym ta wojna się skończy. Wówczas odkryjesz, że twoje obowiązki to coś więcej niż przemoc. Jeźdźcy byli nie tylko wojownikami, ale też nauczycielami, uzdrowicielami i uczonymi. Na moment zacisnął zęby.
–Dlaczego walczymy z tymi ludźmi, Aryo?
–Bo stoją między nami i Galbatorixem.
–Zatem powinniśmy znaleźć metodę zaatakowania jego samego.
–Nie ma sposobu. Nie możemy pomaszerować do Uru baenu, dopóki nie pokonamy jego wojsk. I nie możemy wkroczyć do zamku, dopóki nie rozbroimy przygotowywanych przez stulecia pułapek, magicznych i nie tylko.
–Musi istnieć jakiś sposób – wymamrotał.
Pozostał w miejscu, tymczasem Arya ruszyła naprzód i uniosła włócznię. Gdy przyłożyła jej czubek pod brodę zabitego żołnierza i pchnęła w głąb czaszki, Eragon skoczył ku niej i odepchnął ją od zwłok.
–Co ty wyprawiasz?! – krzyknął.
Jej twarz na moment pociemniała z gniewu.
–Wybaczę ci ten jeden raz, bo jesteś poruszony i nie myślisz jasno. Zastanów się, Eragonie! Jest już za późno, by ktokolwiek roztkliwiał się nad tobą. Dlaczego to konieczne?
W jego głowie natychmiast pojawiła się odpowiedź.
–Jeśli tego nie zrobimy – rzekł niechętnie – Imperium zauważy, że tych ludzi zabito gołymi rękami.
–Zgadza się! A podobnych czynów mogą dokonać jedynie elfy, Jeźdźcy i Kulle. Skoro zaś nawet imbecyl zdoła odgadnąć, że Kuli tego nie zrobił, wkrótce zorientowaliby się, że jesteśmy w okolicy, i nie minąłby dzień, a Cierń i Murtagh zaczęliby krążyć nam nad głowami. – Z mokrym mlaśnięciem wyszarpnęła włócznię z ciała i trzymała przed nim tak długo, aż w końcu ją wziął. – Dla mnie to równie ohydne jak dla ciebie, zatem równie dobrze możesz mi pomóc.
Eragon skinął głową. Arya chwyciła najbliższy miecz i razem zabrali się do nadawania śladom pozorów walki ze zwykłymi wojownikami. Było to odrażające, ale poszło bardzo szybko, bo oboje wiedzieli dokładnie, jakie rany powinni odnieść żołnierze.
–Nie zdołamy zamaskować podobnej rany – rzekła Arya, gdy dotarli do człowieka, któremu Eragon zmiażdżył pierś. – Będziemy musieli go tak zostawić i liczyć na to, że inni uznają, że nadepnął na niego koń.
Ostatni był dowódca patrolu. Jego wąsy zdążyły już opaść i straciły dawny splendor.
Powiększywszy otwór po kamyku tak, że przypominał trójkątną dziurę pozostawioną przez kolec na końcu młota bojowego, Eragon odpoczął chwilę, przyglądając się zwisającym żałośnie wąsom mężczyzny.
–On miał rację, wiesz? – rzekł.
–Co do czego?
–Potrzebna mi broń, prawdziwa broń. Potrzebuję miecza. – Ocierając dłonie o rąbek tuniki, rozejrzał się po równinie i policzył trupy. – To już wszyscy, prawda? Skończyliśmy.
Pozbierał swą porozrzucaną zbroję, ponownie owijając ją szmatami i układając w plecaku. Następnie dołączył do Aryi na niskim wzgórzu, na które się wspięła.
–Lepiej od tej pory unikajmy dróg – powiedziała. – Nie możemy ryzykować kolejnego spotkania z ludźmi Galbatorixa. – Skinieniem głowy wskazała zniekształconą prawą dłoń Eragona, plamiącą tunikę krwią. – Nim ruszymy, powinieneś się tym zająć. – Nie dając mu czasu na odpowiedź, chwyciła za sparaliżowane palce. – Waise heill.
Eragon nie zdołał powstrzymać jęku, gdy jego palce wskoczyły z powrotem w stawy, pozrywane ścięgna i zmiażdżone chrząstki odzyskały właściwy kształt, a płaty zwisającej skóry znów okryły ciało. Kiedy zaklęcie przestało działać, rozprostował i zacisnął dłoń, sprawdzając, czy jest w pełni sprawna.
–Dziękuję – powiedział.
Zaskoczyło go, że Arya przejęła inicjatywę; w końcu sam doskonale potrafił uleczyć własne rany.
Elfka sprawiała wrażenie zawstydzonej. Odwróciła wzrok, spoglądając na równinę.
–Cieszę się, że stałeś dziś u mojego boku, Eragonie.
–A ja, że ty u mojego.
Obdarzyła go szybkim, niepewnym uśmiechem. Jeszcze minutę siedzieli na wzgórzu; żadne nie miało ochoty podejmować podróży. W końcu Arya westchnęła.
–Powinniśmy ruszać, cienie się wydłużają. Ktoś wkrótce się tu zjawi i zacznie krzyczeć wniebogłosy, odkrywszy wronią ucztę.
Opuścili wzgórze i skierowali się na południowy zachód, zostawiając za sobą drogę i biegnąc po nierównym morzu traw. Za ich plecami opadały z nieba pierwsze padlinożerne ptaki.
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Tej nocy Eragon siedział zapatrzony w skromny ogienek i przeżuwał liść mlecza. Na ich kolację składały się najróżniejsze korzonki, nasiona i liście, zebrane przez Aryę w okolicy. Jedzone na surowo, bez przypraw nie smakowały zbyt dobrze. Eragon jednak powstrzymał się od uzupełnienia posiłku mięsem ptaka bądź królika, od których roiło się wokół, nie chciał bowiem, by Arya patrzyła na niego z dezaprobatą. Co więcej, po walce z żołnierzami sama myśl o odebraniu życia nawet zwierzęciu budziła w nim mdłości.Było późno, a następnego ranka mieli wstać wcześnie, jemu jednak nie chciało się spać, podobnie Aryi. Siedziała bokiem do niego, z ugiętymi nogami, obejmując je rękami i opierając brodę na kolanach. Spódnica sukni rozlała się wokół nóg elfki niczym poszarpane wiatrem płatki kwiatu.
Z brodą przyciśniętą do piersi Eragon masował prawą dłoń, próbując złagodzić wciąż odczuwany ból. Potrzebuję miecza, pomyślał. Poza tym przydałaby mi się jakaś ochrona dłoni, żebym nie okaleczał się za każdym razem, gdy coś uderzę. Problem w tym, że jestem tak silny, że musiałbym nosić rękawice z kilkucalową wyściółką, a to śmieszne. Byłyby zbyt wielkie, zbyt ciepłe, a poza tym nie mogę przez resztę życia nie zdejmować rękawic. Zmarszczył brwi.
Przesuwając palcami kości dłoni, przyjrzał się, jak odmieniają grę świateł na jego skórze, zafascynowany elastycznością ciała. A co się stanie, jeśli zacznę walczyć, nosząc pierścień Broma? Zrobiły go elfy, więc pewnie nie muszę się obawiać, że zniszczę szafir. Jeśli jednak uderzę cokolwiek, mając go na palcu, nie skończy się na zwichnięciu kilku stawów. Zmiażdżę wszystkie kości dłoni… może nawet nie zdołam ich później naprawić… Zacisnął dłonie w pięści i powoli obrócił z boku na bok, przyglądając się cieniom ciemniejącym i znikającym pomiędzy kostkami.
Mógłbym wymyślić zaklęcie, które nie pozwoliłoby żadnemu przedmiotowi poruszającemu się z niebezpieczną prędkością dotknąć moich rąk. Nie, chwileczkę, to na nic. A gdyby to był głaz? Albo góra? Zabiłbym się, próbując je powstrzymać.
Skoro rękawice i magia nie zadziałają, przydałby mi się komplet krasnoludzkich Ascudgamln, ich „stalowych pięści”.
Z uśmiechem przypomniał sobie krasnoluda Shrrgniena i stalowe szpikulce wyrastające z metalowej podstawy, zamocowanej do wszystkich kłykci prócz tego przy kciuku. Szpikulce pozwalały Shrrgnienowi uderzać, w co tylko zechciał, bez większego bólu. Były też wygodne, bo mógł je zdejmować wedle uznania. Sam pomysł podobał się Eragonowi, lecz nie zamierzał on wiercić otworów we własnych dłoniach. Poza tym, pomyślał, moje kości są cieńsze niż krasnoludzkie, może zbyt cienkie, by zamocować podstawę tak, żeby nadal działały. Czyli Ascudgamln to kiepski pomysł. Ale może zamiast tego… Pochylił się nisko nad dłońmi. – Thaefathan – wyszeptał.
Grzbiet dłoni zaczął mrowić i piec, jakby Eragon wpadł w kępę po krzyw. Uczucie było tak silne i nieprzyjemne, że miał ochotę zerwać się i drapać z całych sił. Najwyższym wysiłkiem woli pozostał na miejscu patrząc, jak skóra na kłykciach się wybrzusza, tworząc nad każdym stawem płaski białawy odcisk, gruby na pół cala. Skojarzyła mu się z rogowatymi naroślami po wewnętrznej stronie końskich nóg. Gdy uzna rozmiar i grubość guzów za odpowiednie, zwolnił przypływ magii i zaczął sprawdzać wzrokiem i dotykiem nowy górzysty teren na dłoniach.
Były cięższe i sztywniejsze niż przedtem, lecz nadal mógł swobodni poruszać palcami. Może to i brzydkie, pomyślał, pocierając szorstką narośl na prawej ręce palcami lewej. Ludzie mogą śmiać się i szydzić, ale nie obchodzi mnie to, bo te ręce pomogą mi osiągnąć cel i może utrzymaj mnie przy życiu.
Uderzył w szczyt kopulastego kamienia, wyrastającego z ziemi między jego nogami. Siłę ciosu poczuł aż w ramieniu, towarzyszył jej głuchy łoskot, lecz dyskomfort był nie większy, niż gdyby uderzył w deskę owiniętą kilkoma warstwami tkaniny. Ośmielony wyciągnął z plecaka pierścień Broma, wsunął na palec chłodną złotą obrączkę i sprawdził. Sąsiedni odcisk był wyższy niż kamień w pierścieniu. Eragon postanowił spróbować jeszcze raz i znów uderzył o kamień. Odpowiedział mu jedynie odgłos suchej zrogowaciałej skóry, zderzającej się z nieustępliwą skałą.
–Co robisz? – spytała Arya, zerkając na niego przez zasłonę czarnych włosów.
–Nic. – Wyciągnął ku niej ręce. – Pomyślałem, że to niezły pomysł, bo pewnie znów będę musiał kogoś uderzyć.
Elfka przyjrzała się jego dłoniom.
–Będziesz miał kłopot z włożeniem rękawic.
–Zawsze mogę je rozciąć.
Skinęła głową i znów wbiła wzrok w ogień.
Eragon rozsiadł się wygodniej, oparty na łokciach, i wyciągnął nogi, rad, że jest gotów do walk, które mogą czekać go w najbliższej przyszłości. Dalej wolał nie zapuszczać się myślami. Gdyby to bowiem uczynił, zacząłby się zastanawiać, jak z Saphirą mogliby pokonać Murtagha bądź Galbatorixa, a wówczas wpadłby w lodowate szpony paniki.
Skupił wzrok na migotliwej głębi ognia. Tam, w roztańczonym inferno, próbował zapomnieć o swych troskach i obowiązkach, lecz nieustanny ruch płomieni wkrótce wprowadził go w pasywny stan, w którym niepowiązane ułamki myśli, dźwięków, obrazów i emocji przepływały przezeń niczym płatki śniegu opadające ze spokojnego zimowego nieba. I pośród owych wirujących wspomnień pojawiła się twarz żołnierza błagającego o życie. Eragon znów widział, jak tamten płacze, słyszał jego rozpaczliwe prośby, znów poczuł, jak pęka kark.
Dręczony wspomnieniami zacisnął zęby i wypuścił głośno powietrze przez rozszerzone nozdrza. Na całym ciele wystąpiły zimne poty. Przesunął się, próbując przegnać nieprzyjaznego ducha żołnierza; bez skutku.
Idź sobie! – krzyknął. To nie moja wina! To Galbatorixa powinieneś winić, nie mnie. Nie chciałem cię zabić!
Gdzieś w otaczającej ich ciemności zawył wilk. Odpowiedziało mu kilkanaście innych, rozrzuconych po równinie; wzniosły swe głosy w dzikiej melodii. Ów niesamowity śpiew wzbudził w Eragonie dreszcz, ręce pokryła mu gęsia skórka. Nagle przez moment głosy zwierząt zlały się w jeden ton, podobny do bojowego okrzyku atakującego Kulla. Eragon poruszył się niespokojnie.
–Co się dzieje? – spytała Arya. – Czy to wilki? Wiesz, że nas nie tkną. Uczą szczenięta polowania. Nie dopuszczą swych młodych w pobliże stworów pachnących tak dziwnie jak my.
–Nie chodzi o tamte wilki. – Eragon się skulił. – Tylko o wilki tutaj. – Postukał palcem w środek czoła.
Arya skinęła głową szybkim ptasim gestem, zdradzającym fakt, że choć przybrała postać człowieka, to nim nie była.
–Tak jest zawsze. Potwory umysłu są znacznie gorsze niż te istniejące naprawdę. Strach, zwątpienie i nienawiść okaleczyły więcej osób niż jakiekolwiek zwierzęta.
–I miłość – przypomniał.
–I miłość – przyznała. – A także chciwość, zazdrość i wszelkie inne obsesyjne pragnienia, którym podlegają rasy rozumne.
Eragon pomyślał o samotnym Tendze w zrujnowanej elfiej strażnicy, Edur Ithindra, pochylonym nad bezcenną skarbnicą wiedzy, szukającym, zawsze szukającym nieuchwytnej odpowiedzi. Nie wspomniał Aryi o pustelniku, nie miał bowiem ochoty chwilowo rozpatrywać owego osobliwego spotkania.
–Czy kiedy zabijasz, to cię porusza? – spytał zamiast tego. Zielone oczy Aryi zwęziły się.
–Ani ja, ani reszta mego ludu nie jadamy ciał zwierząt, bo nie możemy znieść nawet myśli o tym, że mielibyśmy zranić inne żywe stworzenie po to, by zaspokoić głód. A ty masz czelność pytać, czy zabijanie nas porusza? Naprawdę tak niewiele nas rozumiesz, że wierzysz, że moglibyśmy być zimnokrwistymi mordercami?
–Nie, oczywiście, że nie – zaprotestował. – Nie to miałem na myśli.
–W takim razie mów, co masz na myśli, i nie obrażaj nikogo, chyba że chcesz.
Eragon postanowił dobierać słowa ostrożniej.
–Zadałem to pytanie, czy raczej bardzo podobne, Roranowi, przed atakiem na Helgrind. Chciałbym wiedzieć, jak się czujesz, kiedy zabijasz. I jak powinnaś się czuć. – Skrzywił się, patrząc w ogień. – Czy widzisz żołnierzy, których pokonałaś, patrzących na ciebie, równie rzeczywistych jak ty przede mną?
Arya mocniej objęła nogi, jej oczy zdradzały dziwną melancholię. Z ogniska wystrzelił płomień, pochłaniając jedną z krążących wokół ciem.
–Ganga – wymamrotała elfka i skinęła palcem. Z trzepotem delikatnych skrzydeł ćmy odleciały. Nie odrywając wzroku od płonących gałęzi, odparła na pytanie Eragona: – Dziewięć miesięcy po tym, jak zostałam ambasadorem, po prawdzie jedynym ambasadorem mej matki, wyruszyłam z siedziby Vardenów w Farthen Durze do stolicy Surdy, w owym czasie nadal młodego państwa. Wkrótce po tym, jak z towarzyszami opuściliśmy Góry Beorskie, natknęliśmy się na bandę zbłąkanych urgali. Chętnie nie dobywalibyśmy mieczy i jechali dalej, lecz, jak każe ich zwyczaj, urgale zamierzały spróbować zdobyć honor i sławę i poprawić swą pozycję wśród szczepów. Nasz oddział był większy niż ich – towarzyszył nam bowiem Veldon, człowiek, który zastąpił Broma na stanowisku przywódcy Vardenów – i z łatwością je przegnaliśmy. Tego dnia po raz pierwszy odebrałam komuś życie. Dręczyło mnie to wiele tygodni. W końcu pojęłam, że jeśli wciąż będę o tym rozmyślać, oszaleję. Spotyka to wielu naszych. Albo wpadają w gniew przesycony poczuciem winy, tak wielki, że nie można już na nich polegać, albo też ich serca zmieniają się w kamień, sprawiając, że nie potrafią odróżniać dobra od zła.
–Jak zdołałaś pogodzić się z tym, co zrobiłaś?
–Przyjrzałam się powodom, które skłoniły mnie do zabójstwa, sprawdzając, czy były sprawiedliwe. Uznawszy, że tak, zadałam sobie pytanie: czy nasza sprawa jest dość ważna, by nadal ją wspierać, choć zapewne w tym przypadku znów będę musiała zabijać? W końcu zdecydowałam, że za każdym razem, gdy zacznę myśleć o umarłych, wyobrażę sobie siebie w ogrodach dworu Tialdari.
–I pomogło?
Arya odgarnęła włosy z twarzy.
–Owszem. Jedynym antidotum na niszczącą truciznę przemocy jest odnalezienie pokoju w sobie. To trudno dostępny lek, ale warto go poszukać. – Na moment przerwała. – Oddychanie także pomaga.
–Oddychanie?
–Powolne, miarowe oddychanie, jakbyś medytował. To jedna z najskuteczniejszych metod uspokajających.
Posłuszny jej radzie Eragon zaczął świadomie głęboko oddychać, pilnując spokojnego rytmu i przy każdym oddechu wypuszczając całe powietrze z płuc. Po minucie żelazna dłoń ściskająca mu wnętrzności zniknęła, gardło się wygładziło, a obecność powalonych wręgów nie wydawała się tak namacalna… Wilki znów zawyły i po owym pierwszym wstrząsie teraz słuchał ich bez lęku, bo ich głosy już go nie niepokoiły.
–Dziękuję – rzekł.
Arya odpowiedziała wdzięcznym przekrzywieniem głowy. Przez kwadrans w obozie panowała cisza. Przerwał ją Eragon:
–Urgale. – To słowo zawisło w powietrzu niczym wieloznaczny monolit. – Co myślisz o tym, że Nasuada pozwoliła im dołączyć do Vardenów?
Arya podniosła leżącą przy rąbku spódnicy gałązkę i zaczęła ją obracać w smukłych palcach, przyglądając się krzywemu kawałkowi drewna, jakby zawierał jakiś sekret.
–To była odważna decyzja i podziwiam Nasuadę za nią. Zawsze działa w najlepszym interesie Vardenów, niezależnie do ceny, jaką musi zapłacić.
–Przyjmując pomoc Nar Garztwoga, wzbudziła niechęć wielu Vardenów.
–I odzyskała ich lojalność po Próbie Długich Noży. Nasuada jest bardzo przebiegła, kiedy chodzi o zachowanie pozycji. – Arya cisnęła gałązkę w ogień. – Nie kocham urgali, ale też ich nie nienawidzę. W odróżnieniu od Ra’zaców, nie są z natury złe, jedynie zanadto kochają wojnę. To ważne rozróżnienie, choć nie pocieszy rodzin ich ofiar. My, elfy, już wcześniej zawieraliśmy pakty z urgalami i uczynimy to ponownie, gdy pojawi się taka konieczność. Nie będziemy jednak próbować ich zmieniać. To próżne starania.
Nie musiała wyjaśniać dlaczego. Wiele zwojów, które Oromis dał Eragonowi do czytania, dotyczyło tematu urgali. Z jednego, „Podróży Gnaevaldrskalda”, dowiedział się, że cała kultura urgala opiera się na wyczynach wojennych. Samce urgali mogły podnieść swój status, najeżdżając inne wioski – nieważne, urgalskie, łudzicie, elfie czy krasnoludzkie – bądź walcząc z rywalami w pojedynkach, czasem na śmierć i życie. A gdy nadchodził czas, samice urgali odrzucały każdego byka, który nie pokonał co najmniej trzech przeciwników. W rezultacie każde nowe pokolenie urgali nie miało wyboru – musiało ścierać się z rówieśnikami, rzucać wyzwanie starszyźnie i przeczesywać krainę w poszukiwaniu okazji, by dowieść odwagi. Tradycja ta była tak głęboko zakorzeniona, że nie powiodła się żadna próba jej złamania.
Przynajmniej pozostają wierne sobie, pomyślał Eragon. To więcej, niż może rzec większość ludzi.
–Jak to jest, że Durzą z pomocą urgali zdołał schwytać w zasadzkę ciebie, Glenwinga i Faolina? – spytał. – Czy nie mieliście zaklęć chroniących was przed atakami fizycznymi?
–Strzały były magiczne.
–Urgale też władały magią?
Arya zamknęła oczy, westchnęła i pokręciła głową.
–Nie, to była mroczna magia wynalazku Durzy. Przechwalał się nią już w GiPeadzie.
–Nie wiem, jak zdołałaś opierać mu się tak długo. Widziałem, co ci zrobił.
–To… nie było łatwe. Potraktowałam męki, które mi zadawał, jako próbę mojego oddania, szansę dowiedzenia, że nie popełniłam błędu i jestem godna symbolu yawe. Dzięki temu mogłam znieść tortury.
–Mimo wszystko jednak nawet elfy nie są odporne na ból. Zdumiewające, że przez tyle miesięcy ukrywałaś przed nim położenie Ellesmery.
W jej głosie zadźwięczała duma.
–Nie tylko położenie Ellesmery, ale też miejsce, do którego posłałam jajo Saphiry, mój zasób słów w pradawnej mowie i wszystko inne, co mogło przydać się Galbatorixowi.
Rozmowa znów się urwała.
–Czy często myślisz o tym, przez co przeszłaś w Gileadzie? – zapytał Eragon. Gdy nie odpowiedziała, dodał: – Nigdy o tym nie mówisz. Chętnie wspominasz wydarzenia, które temu towarzyszyły, ale nie to, co czułaś i co czujesz teraz.
–Ból to ból – odparła. – Nie potrzebuje opisów.
–Istotnie. Lecz ignorowanie go może wyrządzić większe szkody niż pierwotne obrażenia… Nikt nie może żyć z czymś takim i pozostać niezmieniony. A przynajmniej nie wewnątrz.
–Czemu zakładasz, że nikomu się nie zwierzyłam?
–A komu?
–Jakie to ma znaczenie? Ajihadowi, mojej matce, przyjaciołom w Ellesmerze?
–Może się mylę, ale nie wydaje mi się, byś była blisko z kimkolwiek. Tam, dokąd zmierzasz, wędrujesz sama, nawet pośród swego ludu.
Twarz Aryi pozostała obojętna. Do tego stopnia nie zdradzała niczego, że Eragon zaczął się zastanawiać, czy elfka w ogóle zniży się do udzielenia odpowiedzi. Właśnie zaczynał wierzyć, że nie odpowie, gdy wyszeptała:
–Nie zawsze tak było.Czekał, nie poruszywszy żadnym mięśniem, w obawie że jeśli cokolwiek zrobi, powstrzyma jej dalsze słowa.
–Kiedyś miałam kogoś, z kim mogłam rozmawiać, kogoś, kto rozumiał, kim jestem i skąd przybywam. Kiedyś… Był starszy ode mnie, ale łączyło nas braterstwo dusz. Oboje żywiliśmy ciekawość świata, pragnęliśmy go poznać i stanąć do walki z Galbatorixem. Żadne z nas nie mogło znieść zamknięcia w Du Weldenvarden – nauki, pracy, magii, zajmowania się własnymi projektami – bo wiedzieliśmy, że Zabójca Smoków, zguba Jeźdźców, szuka sposobu podbicia naszej rasy. On doszedł do tego wniosku później niż ja – dziesiątki lat po tym, jak przyjęłam stanowisko ambasadora i kilka lat przed tym, nim Hefring wykradł jajo Saphiry – lecz w chwili, gdy tak się stało, zgłosił chęć towarzyszenia mi wszędzie, gdzie zawiodą mnie rozkazy Islanzadi. – Zamrugała, jej gardło się ścisnęło. – Nie zamierzałam mu pozwolić, lecz królowej spodobał się ten pomysł, a on był taki przekonujący… – Zacisnęła wargi i znów zamrugała, jej oczy błyszczały jaśniej niż zwykle.
–Czy to był Faolin? – spytał Eragon, najłagodniej jak umiał.
–Tak. – Zabrzmiało to niemal jak sapnięcie.
–Kochałaś go?
Unosząc głowę, Arya spojrzała w rozmigotane niebo. Jej długa szyja połyskiwała złociście w blasku ognia, twarz oświetlał blady blask gwiazd.
–Pytasz z troską jak przyjaciel czy też kierując się własnym, samolubnym zainteresowaniem? – Zaśmiała się krótko, chrapliwie. – Nieważne. Nocne powietrze mnie odurzyło, odebrało mi poczucie ogłady, prowokując do mówienia nawet najgorszych rzeczy, które przyjdą mi do głowy.
–To nie ma znaczenia.
–Owszem, ma, bo tego żałuję i nie będę tolerować. Czy kochałam Faolina? Jak zdefiniowałbyś miłość? Przez ponad dwadzieścia lat podróżowaliśmy razem, jedyni nieśmiertelni pośród plemion śmiertelników. Byliśmy towarzyszami… i przyjaciółmi.
Eragon poczuł ukłucie zazdrości. Zmagał się z nim, stłumił i próbował przegnać, lecz nie do końca mu się udało. Słaba pozostałość owego uczucia wciąż go dręczyła, niczym drzazga wbita pod skórę.
–Ponad dwadzieścia lat – powtórzyła Arya. Nadal zapatrzona w gwiazdozbiory, kołysała się w przód i w tył, jakby nie dostrzegając obecności Eragona. – A potem w jednej chwili Durzą mi to odebrał. Faolin i Glenwing byli pierwszymi elfami, które zginęły w walce od ponad stulecia. Gdy zobaczyłam, jak upada, zrozumiałam, że prawdziwe cierpienie podczas wojny to nie odnoszone przez nas rany, lecz patrzenie jak cierpią nasi bliscy. Myślałam już, że opanowałam tę lekcję w czasie mej misji u Vardenów, gdy jeden za drugim mężowie i niewiasty, których nauczyłam się szanować, ginęli od ciosów miecza, strzał, trucizny, w wypadkach i ze starości. Do tej pory jednak nie doświadczyłam tak osobistej straty i gdy do niej doszło, pomyślałam: teraz ja także muszę umrzeć. Bo niezależnie od niebezpieczeństw, Faolin i ja zawsze przeżywaliśmy je razem i skoro jemu się nie udało, to dlaczego miałoby udać się mnie?
Eragon uświadomił sobie, że elfka płacze; łzy ściekały jej z kącików oczu, po skroniach i wsiąkały we włosy. W blasku gwiazd przypominały strużki srebrzonego szkła. Wstrząsnęło nim jej cierpienie. Nie sądził, by cokolwiek mogło wywołać u niej taką reakcję i nie oczekiwał jej.
–A potem Gilead – podjęła. – To były najdłuższe dni mojego życia. Faolin odszedł. Nie wiedziałam, czy jajo Saphiry jest bezpieczne, czy też wbrew własnej woli zwróciłam je Galbatorixowi, a Durzą… Durzą zaspokajał żądzę krwi kontrolujących go duchów, czyniąc ze mną najstraszniejsze rzeczy, jakie potrafił sobie wyobrazić. Czasami, kiedy posuwał się za daleko, leczył mnie, by móc zacząć od nowa następnego ranka. Gdyby dał mi sposobność zebrania myśli, mogłabym oszukać strażników, tak jak ty to uczyniłeś, i nie przełknąć narkotyku niepozwalającego mi posługiwać się magią. Nigdy jednak nie mogłam odpocząć dłużej niż parę godzin. Durzą potrzebował snu w równie małym stopniu jak ty czy ja i znęcał się nade mną, gdy tylko odzyskiwałam przytomność, a jemu pozwalały na to obowiązki. W takich chwilach każda sekunda była jak godzina, każda godzina jak tydzień, a każdy dzień jak wieczność. Uważał, by nie wpędzić mnie w obłęd – Galbatorix nie byłby z tego zadowolony – ale dotarł bardzo blisko. Bardzo, bardzo blisko. Zaczęłam słyszeć ptasie trele w miejscach, gdzie nie dotarł żaden ptak, i widzieć rzeczy, które nie mogły istnieć. Raz, będąc w celi, zobaczyłam, jak zalewa ją złociste światło, i poczułam na skórze ciepło. Gdy uniosłam wzrok, odkryłam, że leżę na gałęzi wysoko na drzewie niemal w sercu Ellesmery. Słońce chyliło się ku zachodowi, całe miasto jaśniało jakby stało w ogniu. Na ścieżce poniżej śpiewali Athalvard, wszystko było takie spokojne, kojące… takie piękne, że chciałam zostać tam na wieki. Ale potem światło przygasło i znów leżałam na pryczy… Zapomniałam, lecz pewnego razu jeden z żołnierzy zostawił w mojej celi białą różę. Był to jedyny objaw dobra, jaki okazano mi w Gileadzie. Tej nocy kwiat zapuścił korzenie i rozwinął się w bujny krzak, który wspiął się na ścianę, wniknął między kamienne bloki sufitu i rozsadzając je, wydostał się z lochu na otwartą przestrzeń. Rósł nadal coraz wyżej i wyżej, aż w końcu dotknął księżyca, tworząc wielką poskręcaną wieżę, obiecującą ucieczkę, gdybym tylko zdołała dźwignąć się z posadzki. Próbowałam wszelkimi pozostałymi mi siłami, ale to poza nie wykraczało. A gdy odwróciłam wzrok, krzak róży zniknął… W takim właśnie byłam stanie, gdy ci się przyśniłam i poczułam twoją obecność. Nic dziwnego, że uznałam ją za kolejne złudzenie. Obdarzyła go słabym uśmiechem.
–A potem się zjawiliście, Eragonie. Ty i Saphira. Gdy nadzieja już mnie opuściła i miałam trafić do Galbatorixa w Uru baenie, zjawił się Jeździec i ocalił mnie. Jeździec i smok!
–I syn Morzana – przypomniał. – Obaj synowie Morzana.
–Opisuj to jak chcesz. Był to tak nieprawdopodobny ratunek, że od czasu do czasu wciąż myślę, czy aby nie oszalałam i nie wyobraziłam sobie tego wszystkiego.
–Czy mogłabyś sobie wyobrazić to, jak pakuję się w kłopoty i zostaję na Helgrindzie?
–Nie – rzekła. – Chyba nie. – Rąbkiem lewego rękawa otarła oczy, wysuszając łzy. – Gdy ocknęłam się w Farthen Durze, miałam zbyt wiele do zrobienia, by rozmyślać o przeszłości. Lecz ostatnie wydarzenia, tak mroczne i krwawe, sprawiły, że coraz częściej wspominałam rzeczy, których nie powinnam. W takich chwilach staję się ponura, niechętna wszystkim, brak mi cierpliwości nawet wobec zwykłych codziennych spraw. – Przesunęła się lekko, uklękła i oparła dłonie na ziemi po obu stronach. – Mówisz, że wędruję sama. Elfy, w odróżnieniu od ludzi i krasnoludów, nie są skłonne do otwartego okazywania przyjaźni. A ja zawsze miałam charakter samotniczki. Gdybyś jednak znał mnie przed Gileadem, gdybyś znał mnie wtedy, nie uważałbyś mnie za tak wyniosłą. Wówczas tańczyłam i śpiewałam, i nie czułam lęku przed nadchodzącą grozą.
Eragon położył prawą dłoń na lewej ręce towarzyszki.
–Historie o dawnych bohaterach nigdy nie wspominają o cenie płaconej za zmagania z potworami z mroku i tymi z umysłu. Myśl nadal o ogrodach dworu Tialdari, a wszystko będzie dobrze.
Arya pozwoliła, by kontakt między nimi trwał niemal minutę. Tym razem Eragon nie czuł palącej namiętności, lecz raczej ciepło przyjaźni. Nie próbował znów się zalecać, cenił sobie bowiem jej zaufanie bardziej niż cokolwiek, prócz więzi łączącej go z Saphirą, i wolałby pomaszerować w serce bitwy niż je narazić. W końcu lekkim ruchem ręki Arya dała mu znak, że chwila minęła. Bez słowa skargi cofnął dłoń.
Pragnąc pomóc jej dźwigać brzemię wspomnień, Eragon rozejrzał się wokół, po czym wymamrotał cicho:
–Loivissa.
Kierowany mocą prawdziwego imienia zaczął przesiewać ziemię u stóp, aż w końcu jego palce zacisnęły się na tym, czego szukał: cienkim, w dotyku podobnym do papieru, dysku wielkości połowy najmniejszego paznokcia. Wstrzymując oddech, złożył go na prawej dłoni, na środku gedwey ignasii, tak delikatnie jak tylko umiał. Przypomniał sobie, czego nauczył go Oromis na temat zaklęć z rodzaju tych, które zamierzał rzucić, upewniając się, że nie popełni błędu, po czym zaczął śpiewać cicho na modłę elfów:
Eldhrimner O Loivissa nuanen, dautr abr deloi,
Eldhrimner nen ono weohnatai medh solus un thringa,
Eldhrimner un fortha onrfeon vara, Viol allr sjon.
Eldhrimner O Loivissa nuanen…
Raz po raz Eragon powtarzał te same cztery wersy, kierując je w stronę brązowego płatka na dłoni. Płatek zadrżał, a potem zaczął pęcznieć i rosnąć, zmieniając się w kulę. Z dolnej części pękającej kulki wysunęły się białe pędy, długie na parę cali, łaskoczące Eragona. Tymczasem z jej czubka wychynęła cienka zielona łodyżka i zachęcana przez niego wystrzeliła na niemal stopę w górę. Pojedynczy liść, szeroki i płaski, wyrósł z jej boku. A potem koniuszek łodyżki pogrubiał, opadł i po chwili pozornego bezruchu rozszczepił się na pięć segmentów, które zaczęły się rozchylać, ukazując woskowe płatki lilii. Kwiat był jasnobłękitny, miał kształt dzwonka.
Gdy osiągnął pełny rozmiar, Eragon uwolnił magię i przyjrzał się swemu dziełu. Wyśpiewywanie roślin było umiejętnością, którą większość elfów opanowywała w młodym wieku, lecz on ćwiczył to zaledwie kilka razy i nie był pewien, czy jego wysiłek zakończy się powodzeniem. Zaklęcie wiele go kosztowało: lilia wymagała zdumiewającej energii, by zasilić wzrost, który w normalnych okolicznościach trwałby półtora roku.
Zadowolony z tego, co stworzył, wręczył lilię Aryi.
–Nie jest to biała róża, ale… – Uśmiechnął się i wzruszył ramionami.
–Nie trzeba było – rzekła. – Ale cieszę się, że to zrobiłeś. – Pogładziła spodnią stronę płatków i uniosła kwiat, by go powąchać. Zmarszczki na jej twarzy wygładziły się, kilka minut podziwiała lilię. Potem wygrzebała dołek w ziemi obok i zasadziła cebulkę, uklepując ziemię dłonią. Znów dotknęła płatków i nie spuszczając wzroku z lilii, rzekła: – Dziękuję. Dawanie kwiatów to zwyczaj właściwy obu naszym rasom, lecz my, elfy, przykładamy do tej praktyki znacznie większą wagę niż ludzie. Symbolizuje wszystko co dobre: życie, piękno, odrodzenie, przyjaźń i jeszcze więcej. Wyjaśniam, byś zrozumiał, jak wiele to dla mnie znaczy. Nie wiedziałeś, ale…
–Wiedziałem.
Arya przez chwilę przyglądała mu się z powagą i namysłem, jakby się zastanawiała, co chciał powiedzieć.
–Wybacz. Już dwakroć zapomniałam, jak wiele się nauczyłeś. Trzeci raz nie powtórzę tego błędu.
Wypowiedziała słowa podzięki w pradawnej mowie i Eragon, dołączając do niej, odparł w jej ojczystym języku, że to dla niego przyjemność i że rad jest, iż spodobał jej się dar. Zadrżał, głodny mimo niedawno zjedzonego posiłku.
–Zużyłeś zbyt wiele siły – rzekła Arya, zauważywszy to. – Jeśli w Arenie pozostało ci jeszcze trochę energii, zaczerpnij z niej.
Eragon potrzebował chwili, by przypomnieć sobie, że Aren to imię pierścienia Broma. Wcześniej słyszał je zaledwie raz z ust Islanzadi w dniu przybycia do Ellesmery. Teraz to mój pierścień, rzekł w myślach, muszę przestać o nim myśleć jako o własności Broma. Spojrzał krytycznie na wielki szafir, połyskujący w złotej oprawie na palcu.
–Nie wiem, czy w Arenie jest jakakolwiek energia. Sam nigdy jej tam nie przelewałem i nie sprawdzałem, czy Brom to uczynił. – Mówiąc to, posłał swą świadomość w głąb szafiru. W chwili, gdy jego umysł zetknął się z klejnotem, Eragon poczuł obecność olbrzymiego wirującego zbiornika energii. Widziany wewnętrznym okiem szafir pulsował mocą. Eragon zastanawiał się, jakim cudem kamień nie eksplodował pod naporem siły zgromadzonej wewnątrz jego ostrych fasetek. Gdy już zaczerpnął energii, by się pozbyć wszelkich dolegliwości i bólu i przywrócić siłę kończynom, skarb wewnątrz Arena praktycznie nie zmalał.
Czując mrowienie skóry, Eragon zerwał kontakt z klejnotem. Zachwycony odkryciem i nagłą poprawą samopoczucia, roześmiał się w głos, po czym powiedział Aryi, co znalazł.
–Brom musiał oszczędzać każdą drobinę energii podczas pobytu w Carvahall. – Znów się zaśmiał, zachwycony. – Przez wszystkie te lata… z pomocą tego, co kryje się w Arenie, mógłbym jednym zaklęciem zburzyć cały zamek.
–Wiedział, że będzie jej potrzebował do chronienia nowego Jeźdźca, gdy wykluje się Saphira – zauważyła Arya. – Poza tym z pewnością zamierzał użyć Arena, gdyby musiał walczyć z Cieniem bądź innym równie potężnym przeciwnikiem. Nie przypadkiem przez niemal sto lat umykał wrogom… Na twoim miejscu zachowałabym energię, którą ci pozostawił, na godzinę najcięższej próby i uzupełniałabym ją, gdybym tylko mogła. To niewiarygodnie cenny skarb. Nie powinieneś go zmarnować.
Nie, pomyślał Eragon, i nie zrobię tego.
Obrócił pierścień na palcu, podziwiając jego blask w świetle ognia.
Odkąd Murtagh ukradł Zar’roca, ten klejnot, siodło Saphiry i Śnieżny Płomień to jedyne, co pozostało mi po Bromie. A choć krasnoludy przyprowadziły Śnieżnego Płomienia z Farthen Duru, ostatnio rzadko go dosiadam. Aren to jedyna pamiątka po nim. Mój… mój jedyny spadek. Jedyne dziedzictwo. Tak bym chciał, żeby Brom wciąż żył! Nigdy nie miałem okazji pomówić z nim o Oromisie, Murtaghu, moim ojcu… Ta lista nie ma końca. Co by powiedział na temat moich uczuć do Ayri? Eragon prychnął. Wiem, co by powiedział: zwymyślałby mnie od zadurzonych głupców i zabronił tracenia energii w beznadziejnej sprawie… I pewnie miałby rację… Ale jak mam temu zaradzić? To jedyna kobieta, z którą pragnę być.
Ogień trzasnął, w górę wzleciał snop iskier. Eragon patrzył przez półprzymknięte oczy, rozmyślając nad opowieścią elfki. Potem jego umysł powrócił do pytania, które dręczyło go od dnia bitwy na Płonących Równinach.
–Aryo, czy smoki płci męskiej dorastają szybciej niż te płci żeńskiej?
–Nie. Dlaczego pytasz?
–Z powodu Ciernia. Ma zaledwie kilka miesięcy, a jednak niemal dorównuje rozmiarami Saphirze. Nie rozumiem tego.
Arya zerwała suche źdźbło trawy i zaczęła rysować coś w piasku, kreśląc zakrzywione kształty znaków z pisma elfów: Liduen Kvaedhi.
–Najprawdopodobniej Galbatorix przyśpieszył jego rozwój, tak by Cierń był dość duży i mógł stawić czoło Saphirze.
–Ach… ale czy to nie niebezpieczne? Oromis mówił, że gdyby posłużył się magią, by dać mi siłę, szybkość, wytrzymałość i inne potrzebne cechy, nie rozumiałbym nowych zdolności tak dobrze jak wtedy, gdy zdobywam je w zwykły sposób: ciężką pracą. I miał rację, nawet teraz zmiany, które wywołały w mym ciele smoki podczas Agaeti Blódhren, czasami mnie zaskakują.
Arya skinęła głową, nadal rysując znaki w piasku.
–Można zmniejszyć niepożądane efekty uboczne pewnych zaklęć, lecz to długi i uciążliwy proces. Jeśli chcesz naprawdę zapanować nad swym ciałem, wciąż najlepiej czynić to drogą naturalną. Przemiana, którą Galbatorix narzucił Cierniowi, musi być dla niego całkowicie niezrozumiała. Cierń ma teraz ciało niemal dorosłego smoka, lecz umysł młodzika.
Eragon pomacał nowe odciski na swych kostkach.
–Czy wiesz może, czemu Murtagh jest taki potężny… potężniejszy ode mnie?
–Gdybym wiedziała, bez wątpienia rozumiałabym także, w jaki sposób Galbatorix zdołał tak bardzo nienaturalnie zwiększyć własną moc. Ale, niestety, nie wiem.
Ale Oromis wie, pomyślał Eragon. A przynajmniej elf to sugerował. Nie podzielił się jednak dotąd tą informacją z Eragonem i Saphirą. Gdy tylko wrócą do Du Weldenvarden, Eragon spyta starszego Jeźdźca o prawdziwe wyjaśnienie tej kwestii. Teraz musi nam powiedzieć! Z powodu naszej ignorancji Murtagh nas pokonał i mógł z łatwością zabrać do Galbatorixa. Eragon o mało nie powtórzył słów Oromisa Aryi, ugryzł się jednak w język, uświadomił sobie bowiem, że Oromis nie ukrywałby tak ważnych faktów przez ponad sto lat, gdyby zachowanie ich w tajemnicy nie było rzeczą ogromnej wagi.
Arya postawiła znak kończący zdanie. Pochyliwszy się, Eragon przeczytał nakreślone w piasku słowa: Unosząc się w morzu czasu, samotny bóg wędruje od brzegu do dalekiego brzegu, przestrzegając praw gwiazd ponad nim.
–Co to znaczy?
–Nie wiem – odparła i szybkim gestem starła napis.
–Dlaczego nikt nigdy nie mówi o smokach Zaprzysiężonych po imieniu? – Eragon mówił powoli, porządkując myśli. – Mówimy „smok Morzana” albo „smok Kialandiego”, ale nie nazywamy samego smoka. Z pewnością były równie ważne jak ich Jeźdźcy! Nie pamiętam nawet, bym widział ich imiona w zwojach, które dał mi Oromis… choć przecież musiały tam być. Tak, jestem pewien, że były, ale z jakichś przyczyn nie zapisały mi się w pamięci. Czy to nie dziwne?
Arya chciała odpowiedzieć. Nim jednak otworzyła usta, Eragon dodał:
–Choć raz cieszę się, że nie ma tu Saphiry. Wstyd mi, że wcześniej tego nie zauważyłem. Nawet ty, Aryo, i Oromis, i wszystkie inne elfy, które poznałem, nie nazywacie ich imionami, jakby były głupimi, bezrozumnymi zwierzętami, niezasługującymi na ten honor. Robicie to celowo? To dlatego że były waszymi wrogami?
–Czy żadna z twoich lekcji o tym nie traktowała? – Arya wydawała się autentycznie zaskoczona.
–Chyba – odparł – Glaedr wspomniał o tym kiedyś Saphirze, ale nie jestem pewien. Byłem właśnie w połowie skłonu w Tańcu Węża i Żurawia i nie zwracałem szczególnej uwagi na to, co robi Saphira. – Zaśmiał się, lekko zawstydzony, i uznał, że musi to wyjaśnić. – Czasami trochę się w tym gubiłem. Oromis mówił do mnie, jednocześnie słuchałem myśli Saphiry, podczas gdy ona z Glaedrem porozumiewali się umysłami. Co gorsza, Glaedr rzadko używa rozpoznawalnego języka; zazwyczaj posługuje się obrazami, zapachami i uczuciami miast słowami. Zamiast imion wysyła wrażenia ludzi i przedmiotów.
–I nie pamiętasz niczego, co powiedział, nieważne, słów czy obrazów? Eragon się zawahał.
–Tylko tyle, że miało to coś wspólnego z imieniem niebędącym imieniem, czy czymś podobnym. W ogóle tego nie rozumiałem.
–To, o czym mówił – rzekła Arya – to Du Namar Aurboda, Odebranie Imion.
–Odebranie Imion?
Przyłożywszy suche źdźbło do ziemi, znów zaczęła pisać w piasku.
–To jedno z najważniejszych wydarzeń z czasów walk między Jeźdźcami i Zaprzysiężonymi. Gdy smoki zrozumiały, że trzynaście z nich zdradziło resztę – że ta trzynastka pomaga Galbatorixowi wytępić resztę ich rasy i że najpewniej nikt nie zdoła ich powstrzymać – wpadły w taki gniew, że każdy smok nienależący do Zaprzysiężonych złączył swe siły z pozostałymi i razem stworzyły jedno z owych niewytłumaczalnych magicznych zaklęć. Wspólnie pozbawiły trzynastkę imion.
Eragon poczuł dreszcz zgrozy.
–Jak to możliwe?
–Czyż nie powiedziałam: niewytłumaczalnych? Wiemy tylko, że po tym, jak smoki rzuciły zaklęcie, nikt nie mógł wymówić imion trzynastu. Ci, którzy je pamiętali, wkrótce zapomnieli. A choć nadal można je odczytać w zwojach i listach, w których je zapisano, a nawet przepisać, jeśli patrzy się kolejno na pojedyncze znaki, to razem tworzą bełkot. Smoki oszczędziły Jarnunvoska, pierwszego smoka Galbatorixa, bo w niczym nie zawinił, ginąc z rąk urgali, a także Shruikana, on bowiem nie wybrał służby Galbatorixowi, lecz został do niej zmuszony przez Galbatorixa i Morzana.
Co za straszny los stracić własne imię, pomyślał Eragon. Zadrżał. Jeśli czegoś się nauczyłem, będąc Jeźdźcem, to tego, że nigdy nie chciałbym mieć za wroga smoka.
–A ich prawdziwe imiona? – spytał. – Je także wymazały? Arya skinęła głową.
–Prawdziwe imiona, imiona codzienne, przydomki, imiona rodzin, tytuły. Wszystko. W rezultacie ta trzynastka stała się niewiele więcej niż zwierzętami. Nie mogły już mówić „ja to lubię” lub „ja tego nie chcę” albo „jestem zielony”, bo mówiąc to, musiałyby się nazwać. Nie mogły nawet nazywać się smokami. Słowo po słowie, zaklęcie wymazało wszystko, co definiowało je jako istoty myślące, i Zaprzysiężeni musieli, bezradni, w milczącym bólu patrzeć, jak ich smoki pogrążają się w otchłani całkowitej niewiedzy. Doświadczenie to było tak poruszające, że przynajmniej pięć z trzynastu i kilku Zaprzysiężonych popadło w obłęd. – Arya zawiesiła głos. Przyjrzała się kolejnemu znakowi, starła go i nakreśliła ponownie. – Odebranie Imion to główna przyczyna, dla której tak wielu ludzi obecnie sądzi, że smoki były jedynie zwierzętami, których dosiadano, by przenosić się z miejsca na miejsce.
–Nie myśleliby tak, gdyby kiedykolwiek spotkali Saphirę – rzekł Eragon.
Elfka się uśmiechnęła. – Nie.
Zamaszystym gestem zakończyła ostatnie zdanie, nad którym pracowała. Eragon przechylił głowę i przysunął się bliżej, by odszyfrować wypisane znaki. Oto co ujrzał: Mistrz podstępów i zagadek, strażnik równowagi, ten o wielu twarzach, znajdujący życie w śmierci i nielękający się niczego; ten, który przechodzi przez drzwi.
–Co kazało ci to napisać?
–Myśl, że wiele rzeczy nie jest takimi, jakimi się wydają.
Kurz wzbił się wokół jej dłoni, gdy poklepała ziemię, wymazując z jej powierzchni znaki.
–Czy ktokolwiek próbował odgadnąć prawdziwe imię Galbatorixa? – spytał Eragon. – Mogłoby się wydawać, że to najszybszy sposób zakończenia wojny. Szczerze mówiąc, myślę, że to jedyna nasza nadzieja na pokonanie go w bitwie.
–Czy wcześniej nie mówiłeś szczerze? – Oczy Aryi rozbłysły. Zachichotał, słysząc to pytanie.
–Oczywiście, że mówiłem. To tylko takie powiedzonko.
–Bardzo niestosowne – rzekła. – Chyba że masz zwyczaj kłamać. Eragon przez chwilę nie mógł pozbierać myśli. W końcu podjął przerwany wątek.
–Wiem, że trudno byłoby odkryć prawdziwe imię Galbatorixa. Gdyby jednak wszystkie elfy i wszyscy członkowie Vardenów znający pradawną mowę zaczęli go szukać, z pewnością musiałoby nam się udać.
Niczym jasny wyblakły od słońca proporzec, suche źdźbło trawy zwisało spomiędzy lewego kciuka Aryi i jej palca wskazującego, drgając w rytm kolejnych fal krwi przepływających przez żyły. Ściskając jego czubek drugą dłonią, rozdarła źdźbło wzdłuż na pół. Potem uczyniła to samo z otrzymanymi paskami. Następnie zaczęła je splatać w sztywny warkocz.
–Prawdziwe imię Galbatorixa nie jest wielką tajemnicą. Trzy różne elfy – jeden Jeździec i dwóch zwykłych władających magią – odkryły je samodzielnie w odstępie wielu lat.
–Naprawdę?! – wykrzyknął Eragon.
Arya zerwała drugie źdźbło, rozdarła na paski, wsunęła je w szczeliny pierwszego warkocza i zaczęła pleść w inną stronę.
–Możemy tylko zgadywać, czy Galbatorix zna swoje prawdziwe imię. Osobiście uważam, że nie, bo jakkolwiek wygląda, jego prawdziwe imię musi być tak straszliwe, że nie mógłby żyć dalej, gdyby je usłyszał.
–Chyba że jest tak zły bądź tak obłąkany, że prawda jego czynów nie ma do niego dostępu.
–Możliwe. – Jej zręczne palce poruszały się, tak szybko skręcając, splatając, tkając, że niemal nie dało się ich zobaczyć. Zerwała kolejne dwa źdźbła. – Tak czy inaczej, Galbatorix z całą pewnością wie, że ma prawdziwe imię, jak wszystkie istoty i rzeczy, i że to jego potencjalny słaby punkt. W pewnym momencie, nim podjął kampanię przeciw Jeźdźcom, rzucił zaklęcie zabijające każdego, kto użyje jego prawdziwego imienia. A że nie wiemy dokładnie, jak zabija to zaklęcie, nie możemy się przed nim ochronić. Widzisz zatem, czemu zrezygnowaliśmy z dalszych poszukiwań.
Z zadowoloną miną uniosła ręce wnętrzem dłoni do góry. Spoczywał na nich prześliczny statek, upleciony z zielonych i białych traw. Miał zaledwie cztery cale długości, był jednak tak bogaty w szczegóły, że Eragondostrzegł ławy dla wioślarzy, maleńkie relingi wzdłuż krawędzi pokładu i bulaje wielkości nasionek malin. Zakrzywiony dziób przypominał szyję i głowę atakującego smoka. Z pokładu wyrastał pojedynczy maszt.
–Jest piękny – rzekł. Arya pochyliła się i wymamrotała:
–Flauga.
Dmuchnęła delikatnie na statek, który wzleciał z jej dłoni i pożeglował wokół ogniska, a potem, nabierając prędkości, zaczął się wznosić i poszybował w migotliwe głębie nocnego nieba.
–Jak daleko poleci?
–Będzie leciał bez końca – odparła. – Czerpie energię z roślin w dole. Gdzie tylko znajdzie rośliny, będzie mógł lecieć.
Pomysł ten zdumiał Eragona, ale też myśl o ślicznym statku z trawy, wędrującym pośród chmur przez całą wieczność w towarzystwie jedynie ptaków, dziwnie go zasmuciła.
–Wyobraź sobie historie, jakie będą o nim opowiadać ludzie w przyszłości.
Arya splotła długie palce, jakby chciała powstrzymać je przed stworzeniem czegoś jeszcze.
–Wiele podobnych osobliwości istnieje w tym świecie. I im dłużej żyjesz, im dalej podróżujesz, tym więcej z nich napotkasz.
Eragon wpatrywał się długą chwilę w pulsujący ogień.
–Skoro ochrona prawdziwego imienia jest taka ważna, to czy nie powinienem rzucić zaklęcia niepozwalającego Galbatorixowi posłużyć się moim?
–Możesz, jeśli zechcesz – odparła. – Wątpię jednak, czy będzie to konieczne. Prawdziwe imiona nie tak łatwo odkryć jak przypuszczasz. Galbatorix nie zna cię dość dobrze, by odgadnąć twoje. A gdyby znalazł się w twoim umyśle i mógł obejrzeć wszystkie myśli i wspomnienia, i tak byłbyś stracony, niezależnie od imienia. Jeśli to cię pocieszy, wątpię, bym nawet ja zdołała odgadnąć twe prawdziwe imię.
–Nie mogłabyś? – Stwierdzenie, że jakaś jego część pozostawała dla niej tajemnicą, jednocześnie ucieszyło go i zmartwiło.
Zerknęła na niego i spuściła wzrok.
–Nie, nie sądzę. A ty umiesz zgadnąć moje? – Nie.
Cisza spowiła obóz. Gwiazdy płonęły w górze zimnym białym blaskiem. Ze wschodu zerwał się wiatr i popędził przez równiny, przyginając do ziemi trawy i zawodząc przeciągłym, piskliwym głosem, jakby opłakiwał utratę ukochanej osoby. Gdy uderzył, z żaru trysnęły płomienie, a poskręcana grzywa iskier pomknęła na zachód. Eragon zgarbił ramiona, ciaśniej otulił szyję kołnierzem tuniki. W wietrze było coś nieprzyjaznego – z niezwykłą zaciętością szarpał ubranie Eragona i oddzielał jego i Aryę od reszty świata. Siedzieli bez ruchu, uwięzieni na maleńkiej wysepce światła i ciepła, a potężna powietrzna rzeka przepływała obok, zawodząc gniewną, żałobną pieśń w sercu pustej krainy.
Kiedy powiewy stały się coraz mocniejsze i zaczęły unosić iskry poza oczyszczony kawałek ziemi, na którym Eragon rozpalił ogień, Arya posypała ognisko garścią ziemi. Eragon przesunął się na kolanach i dołączył do niej, zgarniając piasek oburącz, by przyśpieszyć proces. Gdy ognisko zgasło, na chwilę niemal oślepł; równina stała się zjawą samej siebie, pełną poskręcanych cieni, niewyraźnych kształtów i srebrzystych liści.
Arya zaczęła się podnosić, nagle jednak zastygła w półprzysiadzie, wyciągając ręce, by utrzymać równowagę. Jej twarz zdradzała czujność. Eragon też to poczuł. Powietrze wibrowało z cichym pomrukiem, jakby zaraz miał uderzyć piorun. Włoski na grzbiecie dłoni zjeżyły się i falowały w powiewach wiatru.
–Co to? – spytał.
–Jesteśmy obserwowani. Cokolwiek się stanie, nie używaj magii, bo możesz zabić nas oboje.
–Kto…
–Cii.
Rozglądając się, znalazł kamień wielkości pięści, wydłubał go z ziemi i zważył w dłoni.
W oddali pojawiło się skupisko lśniących, wielobarwnych świateł. Płynęły w stronę obozu, lecąc nisko nad trawą. Gdy się zbliżyły, odkrył, że nieustannie zmieniają swe rozmiary – od kuli nie większej niż perła do mającej kilka stóp średnicy – i że ich barwy także się zmieniają poprzez wszystkie kolory tęczy. Każdą z kul otaczała migotliwa aureola, nimb płynnych macek, które szarpały się i tańczyły, jakby pragnąc pochwycić coś w objęcia. Światła poruszały się tak szybko, że nie potrafił określić, ile dokładnie ich jest. Zgadywał, że około dwóch tuzinów.
Światła wpadły do obozu i utworzyły wirującą ścianę wokół niego i Aryi. Prędkość, z jaką się obracały, w połączeniu z nawałnicą pulsujących barw, sprawiła, że Eragonowi zakręciło się w głowie i musiał oprzeć się o ziemię. Pomruk był teraz tak głośny, że zęby Eragona uderzały o siebie, poczuł w ustach metaliczny smak, zjeżyły mu się włosy. Włosy Aryi uczyniły to samo, mimo ich długości. Kiedy zerknął na elfkę, widok ten wydał mu się tak absurdalny, że z trudem powstrzymał się od śmiechu.
–Czego one chcą?! – krzyknął Eragon.
Nie odpowiedziała.
Jedna z kul odłączyła się od muru i zawisła przed Aryą na wysokości oczu. Kurczyła się i rozszerzała niczym pulsujące serce, na zmianę ciemnoniebieska i szmaragdowozielona, od czasu do czasu błyskając czerwienią. Jedna z macek chwyciła pasemko włosów Aryi; rozległo się głośne puknięcie, przez moment kosmyk zajaśniał niczym odłamek słońca, a potem zniknął. Nozdrza Eragona wypełniła woń palonych włosów.
Arya nie wzdrygnęła się, z pogodną twarzą uniosła rękę i nim Eragon zdążył skoczyć i ją powstrzymać, położyła dłoń na jaśniejącej kuli. Kula zmieniła barwę na białą i złotą, zaczęła rosnąć, aż w końcu osiągnęła ponad trzy stopy średnicy. Arya przymknęła oczy i odchyliła głowę, jej twarz promieniała radością. Wargi się poruszyły, lecz cokolwiek powiedziała, Eragon tego nie usłyszał. Gdy skończyła, kula zalała się krwistą czerwienią, a potem błyskawicznie zaczęła się zmieniać z czerwonej na zieloną, fioletową, ciemnopomarańczową i wreszcie tak jaskrawobłękitną, że musiał odwrócić wzrok. W końcu stała się czarna. Otoczona koroną poskręcanych białych macek przypominała teraz słońce w chwili zaćmienia. Jej wygląd przestał się zmieniać, jakby tylko brak koloru potrafił oddać jej nastrój.
Oddalając się od Aryi, skierowała się ku Eragonowi, niczym dziura w materii świata okolona koroną płomieni. Zawisła przed nim, mrucząc głośno. Język wydawał mu się pokryty miedzią, po skórze przebiegały ciarki, a na koniuszkach palców tańczyły maleńkie wyładowania elektryczne. Lekko wystraszony, zastanawiał się, czy powinien dotknąć kuli, tak jak to uczyniła Arya. Spojrzał na nią, szukając rady. Przytaknęła i gestem poleciła mu działać.
Wyciągnął prawą rękę w stronę otchłani będącej kulą. Ku swemu zdumieniu, napotkał opór. Kula była niematerialna, lecz napierała na jego dłoń niczym bystry strumień wody. Im bardziej się zbliżał, tym mocniej go odpychała. Z wysiłkiem pokonał ostatnie kilka cali i dotknął serca istoty.
Spomiędzy dłoni Eragona i powierzchni kuli wystrzeliły błękitne promienie, oślepiający wachlarz, który przesłonił światło pozostałych kul, zalewając wszystko bladobłękitnym blaskiem. Eragon krzyknął z bólu, gdy promienie go oślepiły, i odchylił głowę, mrużąc powieki. A potem coś wewnątrz kuli poruszyło się, niczym śpiący smok, i do jego umysłu wtargnęła obecność, przebijająca się przez obronne wały, jakby były suchymi liśćmi w powiewach jesiennej burzy. Sapnął. Przepełniła go przejmująca radość. Czymkolwiek była ta kula, wydawała się stworzona z czystego szczęścia. Cieszyła się życiem i wszystko wokół radowało ją w mniejszym bądź większym stopniu. Eragon chciał zapłakać ze szczęścia, nie panował jednak nad własnym ciałem. Stworzenie przytrzymywało go w miejscu, oślepiające promienie wciąż tryskały spod dłoni. Tymczasem istota przemykała przez mięśnie i kości, zatrzymując się w miejscach, gdzie odniósł obrażenia, aż w końcu powróciła do umysłu. Mimo ogarniającej Eragona euforii, obecność stworzenia była tak dziwna i obca, że pragnął przed nim uciec. Lecz wewnątrz świadomości nie miał się gdzie schronić. Musiał pozostać w bliskim intymnym kontakcie z ognistą duszą istoty, podczas gdy ona przeglądała jego wspomnienia, przeskakując z jednego do następnego z prędkością elfiej strzały. Zastanawiał się, jak może tak szybko ogarnąć tak wiele informacji. On także próbował wniknąć w umysł kuli, dowiedzieć się czegoś więcej o jej naturze i pochodzeniu, opierała się jednak wszelkim wysiłkom zrozumienia. Kilka obrazów, które ujrzał, tak bardzo różniło się od tych znajdowanych w umysłach innych istot, że nie potrafił ich ogarnąć.
Po ostatnim, niemal błyskawicznym przelocie przez jego ciało, istota się wycofała. Kontakt zerwał się niczym zbyt mocno naciągnięta lina. Feeria promieni otaczających dłoń Eragona zgasła, pozostawiając po sobie różowy powidok w jego oczach.
Kula znów zaczęła zmieniać kolory i zmalała do wielkości jabłka, po czym dołączyła do swych towarzyszy w roztańczonym wirze światła otaczającym jego i Aryę. Pomruk znów się wzniósł, niemal nieznośnie raniąc im uszy, a potem wir eksplodował na zewnątrz. Oślepiające kule rozprysły się na wszystkie strony, zebrały ponownie jakieś sto stóp od pogrążonego w mroku obozu, przeskakując nad sobą niczym bawiące się kocięta, a potem pomknęły na południe i zniknęły, jakby nigdy nie istniały. Wiatr osłabł, zmieniając się w łagodny powiew.
Eragon padł na kolana, wyciągając ręce w stronę, gdzie zniknęły kule. Bez ich błogości czuł się pusty.
–Co? – wyszeptał, a potem się rozkasłał, bo zaschło mu w gardle. – Co to było?
–Duchy. – Arya usiadła.
–Nie wyglądały jak te, które wydostały się z Durzy, gdy go zabiłem.
–Duchy przybierają najróżniejsze postaci, zależnie od ich kaprysu.
Zamrugał kilkanaście razy i wierzchem palca potarł kąciki oczu.
–Jak ktokolwiek mógłby niewolić je magią? To potworne. Wstydziłbym się nazwać czarnoksiężnikiem. Ha! A Trianna się tym szczyci. Każę jej zaprzestać wykorzystywać duchy, albo wygnam z Du Wrangr Gata i poproszę Nasuadę, by przepędziła ją z szeregów Vardenów.
–Nie działałabym tak pochopnie.
–Z pewnością nie sądzisz, że mag ma prawo zmuszać duchy, by słuchały jego woli. Są takie piękne, że… – Pokręcił głową, walcząc z emocjami. – Każdego, kto je krzywdzi, winno się wychłostać, by wył z bólu.
–Zgaduję, że Oromis nie zdążył omówić z tobą tego tematu, nim opuściliście z Saphirą Ellesmerę. – Arya uśmiechnęła się lekko.
–Jeśli chodzi ci o duchy, to wspominał o nich kilkanaście razy.
–Ale podejrzewam, że bez szczegółów.
–Możliwe.
W mroku jej sylwetka poruszyła się, kiedy elfka się przechyliła.
–Nawiązując kontakt z istotami z materii, duchy zawsze budzą w nich porywającą radość, lecz nie daj się zwieść. Nie są tak łagodne, pogodne i wesołe, jak ci się zdaje. Radowanie tych, z którymi się kontaktują, to ich sposób samoobrony. Nienawidzą uwięzienia w jednym miejscu i już dawno pojęły, że jeśli osoba, z którą mają do czynienia, jest szczęśliwa, raczej nie zechce schwytać duchów i zmusić ich do służenia sobie.
–No, nie wiem – mruknął Eragon. – Czułem się przy nich tak dobrze, że rozumiem, czemu ktoś chciałby zatrzymać je w pobliżu, a nie uwolnić.
Jej ramiona uniosły się i opadły.
–Duchom równie trudno przychodzi przewidzieć nasze zachowanie, jak nam ich. Mają tak niewiele wspólnego z innymi rasami Alagaesii, że rozmowa z nimi na nawet najprostszym poziomie to prawdziwe wyzwanie, i to bardzo niebezpieczne, bo nigdy nie wiadomo, jak zareagują.
–Nie tłumaczy to jednak, czemu nie powinienem rozkazać Triannie, by porzuciła sztukę czarnoksięską.
–Widziałeś kiedyś, by kazała duchom spełniać swe rozkazy?
–Nie.
–Tak też przypuszczałam. Trianna żyje wśród Vardenów niemal sześć lat i w tym czasie dokładnie raz zademonstrowała swą sztukę czarnoksięską – po długich naleganiach ze strony Ajihada, wbrew własnej niechęci i po długich przygotowaniach. Dysponuje niezbędnymi umiejętnościami – nie jest szarlatanką – lecz wzywanie duchów to rzecz niezwykle niebezpieczna i nikt nie podejmuje się tego bez obaw.
Eragon potarł błyszczącą dłoń lewym kciukiem. Odcień światła zmienił się, gdy krew dotarła do powierzchni skóry, lecz mimo wysiłków w żaden sposób nie zdołał osłabić blasku promieniującego z dłoni. Podrapał paznokciami gedwey ignasię.
Lepiej, żeby to nie trwało dłużej niż kilka godzin; nie mogę krążyć po świecie, jaśniejąc jak latarnia. To niebezpieczne. I niemądre. Kto słyszał o Smoczym Jeźdźcu ze świecącą częścią ciała?
Eragon przypomniał sobie, co kiedyś mówił Brom.
–To nie są ludzkie duchy, prawda? Ani duchy elfów, krasnoludów czy innych stworzeń. To nie dusze, zjawy, nie stajemy się nimi po śmierci.
–Nie. I proszę, nie pytaj, choć wiem, że taki miałeś zamiar, czym są naprawdę. To pytanie do Oromisa, nie do mnie. Właściwie poprowadzona nauka czarnoksięstwa jest długa, mozolna i wymaga wielkiej ostrożności. Nie chcę powiedzieć niczego, co mogłoby wpłynąć na zaplanowane dla ciebie lekcje, i z całą pewnością nie chcę, żebyś zrobił sobie krzywdę, próbując czegoś bez właściwego przygotowania.
–Ale kiedy właściwie mam wrócić do Ellesmery? – spytał ostro. – Nie mogę znów opuścić Vardenów. Nie teraz. Nie, dopóki Cierń i Murtagh wciąż żyją. Dopóki nie pokonamy Imperium, bądź Imperium nie pokona nas, musimy z Saphirą wspierać Nasuadę. Jeśli Oromis i Glaedr naprawdę chcą dokończyć nasze szkolenie, powinni do nas dołączyć. I do diaska z Galbatorixem.
–Proszę, Eragonie. Wojna nie skończy się tak szybko jak myślisz. Imperium jest wielkie, a my jedynie lekko je skaleczyliśmy. Dopóki Galbatorix nie wie o Oromisie i Glaedrze, mamy przewagę.
–Jakaż to przewaga, skoro nie wykorzystują swoich mocy? – narzekał.
Arya nie odpowiedziała i po chwili Eragon zrozumiał, że zachował się dziecinnie. Oromis i Glaedr bardziej niż ktokolwiek pragnęli zniszczyć Galbatorixa. Skoro zdecydowali się czekać w Ellesmerze, musieli mieć po temu ważne powody. Zresztą, on sam mógłby wymienić ich kilkanaście, najważniejszym była niezdolność Oromisa do rzucania zaklęć wymagających dużych zasobów energii.
Zmarznięty, naciągnął rękawy na dłonie i zaplótł ręce na piersiach.
–Co powiedziałaś duchowi?
–Był ciekaw, czemu używaliśmy magii, to właśnie je tu przyciągnęło. Wyjaśniłam też, że to ty uwolniłeś duchy uwięzione wewnątrz Durzy. To najwyraźniej bardzo go ucieszyło. – Po chwili milczenia elfka przysunęła się do lilii i znów jej dotknęła. – Och! – wykrzyknęła. – Naprawdę były wdzięczne. Naina!
Na jej rozkaz obóz zalało miękkie, łagodne światło. W jego blasku Eragon przekonał się, że liść i łodyżka lilii zamieniły się w szczere złoto, płatki w białawy metal, którego nie rozpoznał, a serce kwiatu, ukazane, gdy Arya odchyliła lilię, wydawało się wyrzeźbione z rubinów i diamentów. Zdumiony Eragon przesunął palcem po zakrzywionym liściu i porastające go małe druciki połaskotały mu skórę. Pochyliwszy się, dostrzegł te same zagłębienia, wzniesienia, żyłki, szczelinki i inne najdrobniejsze detale, którymi ozdobił pierwotną wersję rośliny; jedyną różnicę stanowił fakt, że tę zrobiono ze złota.
–To idealna kopia! – rzucił.
–I wciąż żyje.
–Nie! – Skupiwszy uwagę, zaczął szukać najsłabszych oznak ciepła i ruchu, wskazujących, że lilia to coś więcej niż przedmiot nieożywiony. Zlokalizował je, równie silne jak wcześniej wewnątrz rośliny. Ponownie pogładził liść. – To wykracza poza wszystko, co mi wiadomo o magii. Wedle wszelkich zasad ta lilia powinna umrzeć. Zamiast tego wciąż żyje. Nie potrafię sobie nawet wyobrazić, czego trzeba, by zamienić roślinę w żyjący metal. Może Saphira zdołałaby to zrobić, ale nigdy nie nauczyłaby tego zaklęcia kogokolwiek innego.
–Prawdziwe pytanie – rzekła Arya – brzmi: czy kwiat może zrodzić nasiona?
–Mógłby się rozrosnąć?
–Wcale by mnie to nie zdziwiło. W Alagaesii istnieją liczne przykłady samopowielającej się magii. Na przykład pływający kryształ na wyspie Eoam i studnia snów w jaskiniach Mani. To nie byłoby bardziej nieprawdopodobne niż owe zjawiska.
–Niestety, jeśli ktokolwiek odkryje ten kwiat bądź jego potomstwo, wykopie je. Każdy poszukiwacz skarbów przybyłby tu, by zebrać złote lilie.
–Myślę, że niełatwo będzie je zniszczyć, ale czas pokaże.
–Słyszałem już wcześniej powiedzonko „pozłacać lilię”, ale duchy naprawdę to zrobiły! Pozłociły lilię. – Wybuchnął śmiechem. Jego głos rozszedł się echem po pustej równinie.
Wargi Aryi zadrżały.
–Cóż, zamiary miały szlachetne. Nie możemy ich winić za to, że nie znają ludzkich powiedzonek.
–Nie, ale… Ha, ha, ha!
Arya pstryknęła palcami i fala światła zgasła.
–Rozmawialiśmy niemal całą noc, czas odpocząć. Zbliża się świt, wkrótce musimy ruszać w drogę.
Eragon wyciągnął się na wolnym od kamieni kawałku ziemi. Wciąż chichocząc, osunął się w otchłań snu na jawie.
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Dawno minęło popołudnie, gdy w końcu ujrzeli obozowisko Vardenów.Eragon i Arya zatrzymali się na szczycie niskiego wzgórza i przyjrzeli leżącemu przed nimi rozległemu miastu zielonych namiotów, pośród których w dymie ognisk krążyły tysiące ludzi i koni. Na zachód od namiotów, wśród drzew płynęła kręta rzeka Jiet. Pół mili na wschód rozbito drugi, mniejszy obóz – niczym wyspa leżąca tuż przy brzegu macierzystego kontynentu – w którym mieszkali urgale, dowodzeni przez Nar Garshvoga. W promieniu kilkunastu mil wokół obozowiska dostrzegli liczne grupki jeźdźców, niektóre patrolowały okolicę, inne dostarczały wiadomości, jeszcze inne wyruszały na wycieczki bądź powracały z misji. Dwa patrole wypatrzyły Eragona i Aryę i zadawszy w rogi, pogalopowały ku nim w pełnym pędzie.
Twarz Eragona rozjaśnił szeroki uśmiech, wyrażający ulgę.
–Udało się! – wykrzyknął. – Murtagh, Cierń, setki żołnierzy, usłużni magowie Galbatorixa, Ra’zacowie – nikt nie zdołał nas powstrzymać. Ha! To dopiero drwina z króla. Z pewnością, gdy o tym usłyszy, krew zawrze mu w żyłach.
–I stanie się dwakroć bardziej niebezpieczny – ostrzegła Arya.
–Wiem. – Uśmiechnął się jeszcze szerzej. – Może wpadnie w taką złość, że zapomni zapłacić wojskom, a te zrzucą mundury i dołączą do Vardenów?
–Jesteś dziś w świetnym humorze.
–A czemuż by nie?
Otworzył umysł jak najszerzej i zbierając wszystkie siły, krzyknął: Saphira!’Jego myśl pomknęła nad ziemią niczym włócznia. Odpowiedź nadeszła szybko. Eragon!
Uścisnęli się umysłami, zalewając się nawzajem ciepłymi falami miłości, radości, troski. Szybko wymienili wspomnienia z okresu rozstania. Saphira pocieszyła Eragona, słysząc o żołnierzach, których zabił. Rozładowała ból i gniew, które gromadził w sobie od czasu tego spotkania. Uśmiechnął się. Gdy była tak blisko, wydawało się, że wszystko układa się jak należy.
Tęskniłem za tobą – rzekł.
A ja za tobą, mój mały. Posłała mu obraz żołnierzy, z którymi walczyli z Aryą. Zawsze, bez wyjątku, gdy tylko cię opuszczam, pakujesz się w kłopoty. Zawsze! Nie znoszę nawet odwracać się do ciebie ogonem, bo lękam się, że w chwili, gdy spuszczę cię z oczu, wdasz się w śmiertelną walkę.
Bądź uczciwa, kiedy jestem z tobą, bywa, że także pakuję się w kłopoty. To nie coś, co przydarza misie tylko, gdyjestem sam. Najwyraźniej oboje, niczym magnes, przyciągamy nieoczekiwane zdarzenia.
Nie, ty je przyciągasz jak magnes. Pociągnęła nosem. Kiedy jestem sama, nie spotyka mnie nic niezwykłego. Ale ty przyciągasz pojedynki, zasadzki, nieśmiertelnych wrogów, dziwaczne stworzenia, takie jak Ra’zacowie, dawno zaginionych członków rodziny i tajemnicze dzieła magiczne. Zupełnie jakby były wygłodniałymi łasicami, a ty tłustym królikiem, który zabłąkał się do ich jamy.
A co z czasem, który spędziłaś u Galbatorbca? Czy to było zwykłe wydarzenie?
Jeszcze się wtedy nie wyklułam - przypomniała. Nie możesz tego liczyć. Różnica między mną a tobą jest taka, że ciebie spotykają różne rzeczy, podczas gdy ja sprawiam, że się dzieją.
Możliwe. Ale to dlatego, że wciąż się uczę. Daj mi parę lat, a będę równie dobry jak Brom. Nie możesz powiedzieć, że nie przejąłem inicjatywy w przypadku Sloana.
Mhm. Nadal musimy o tym pomówić. Jeśli jeszcze kiedyś tak mnie zaskoczysz, przyszpile cię do ziemi i obliżę od stóp do głów.
Eragon zadrżał. Język Saphiry pokrywały zakrzywione kolce, które jednym pociągnięciem były w stanie zedrzeć z jelenia sierść i skórę.
Wiem, ale dopóki nie stanąłem przed Sloanem, sam nie byłem pewien, czy zamierzam go zabić, czy puścić wolno. Poza tym, gdybym ci powiedział, że zamierzam zostać, uparłabyś się, by mnie powstrzymać.
Wyczuł dobiegający z jej piersi cichy warkot.
Powinieneś był mi zaufać, że postąpię jak należy. Jeśli nie możemy rozmawiać otwarcie, jak mamy działać jako smok i Jeździec?
Czy postąpienie jak należy obejmowałoby zabranie mnie z Helgrindu wbrew mym życzeniom?
Może i nie – rzekła lekko defensywnym tonem.
Uśmiechnął się.
Ale masz rację, powinienem był omówić z tobą mój plan. Przepraszam. Przyrzekam, że od tej pory będę zasięgał twej rady, nim zrobię coś, czego się nie spodziewasz. Czy to dla ciebie do przyjęcia?
Tylko jeśli będzie dotyczyło broni, magii, królów albo członków rodziny - rzekła.
Albo kwiatów.
Albo kwiatów – zgodziła się. Nie muszę wiedzieć, że zdecydujesz się posilić się chlebem i serem w środku nocy.
Chyba że przed namiotem będzie na mnie czekał człowiek z wielkim nożem.
Gdybyś nie umiał pokonać jednego człowieka z wielkim nożem, byłbyś bardzo kiepskim Jeźdźcem. No i martwym. Cóż…
Według twojego rozumowania powinnaś pocieszać się myślą, że choć może faktycznie przyciągam więcej kłopotów niż większość ludzi, potrafię wyjść cało z tarapatów, które zabiłyby niemal każdego.
Nawet największy wojownik może paść ofiarą pecha - przypomniała. Pamiętasz krasnoludzkiego króla Kagę, zabitego przez młodego szermierza, kiedy potknął się o kamień? Zawsze powinieneś zachowywać ostrożność. Pomimo wszelkich umiejętności, nie zdołasz przewidzieć i zapobiec każdemu nieszczęściu, które skieruje na ciebie los.
Zgoda. A teraz, czy moglibyśmy porzucić podobnie mroczne rozważania? Przez ostatnie kilka dni wciąż rozmyślałem tylko o losie, przeznaczeniu, sprawiedliwości i innych równie poważnych sprawach i kompletnie mnie to wyczerpało. Uważam, że filozoficzne pytania potrafią nieźle namieszać w głowie i przygnębić człowieka, choć ponoć mają poprawiać jego los. Pokręciwszy głową, Eragon rozejrzał się po równinie i niebie w poszukiwaniu charakterystycznego błękitnego błysku łusek Saphiry. Gdzie jesteś? Czuję cię w pobliżu, ale nie widzę. Dokładnie nad tobą!
Z okrzykiem radości Saphira zanurkowała z chmury kilka tysięcy stóp nad nimi, opadając ciasną spiralą ku ziemi, ze skrzydłami przyciśniętymi do tułowia. Otworzywszy potężne szczęki, wypuściła wstęgę ognia, która ciągnęła się za jej głową i szyją niczym płonąca grzywa. Eragon roześmiał się i wyciągnął ku niej ręce. Konie galopującego ku nim patrolu wierzgnęły na widok i dźwięk Saphiry i umknęły w przeciwną stronę. Tymczasem jeźdźcy gorączkowo próbowali je zatrzymać.
–Miałam nadzieję, że dotrzemy do obozu, nie przyciągając zbędnej uwagi – rzekła Arya. – Powinnam jednak wiedzieć, że nie da się tego zrobić w obecności Saphiry. Smoka bardzo trudno zignorować.
Słyszałam. Saphira rozłożyła skrzydła, lądując z ogłuszającym łoskotem. Jej masywne uda i ramiona zafalowały, absorbując siłę zderzenia. Prąd powietrza uderzył Eragona w twarz, ziemia zadrżała mu pod stopami. Ugiął kolana, by utrzymać równowagę. Smoczyca złożyła skrzydła tak, że legły jej płasko na grzbiecie. Jeśli chcę, potrafię się podkradać – rzekła. Potem przekrzywiła głowę i zamrugała, machając koniuszkiem ogona. Ale dziś nie chcę się podkradać! Dziś jestem smoczycą, nie spłoszonym gołębiem, próbującym umknąć uwagi polującego jastrzębia.
A kiedy nie jesteś smokiem? – spytał Eragon, biegnąc ku niej. Lekko jak piórko przeskoczył z lewej łapy smoczycy na jej ramiona, a stamtąd w zagłębienie u podstawy szyi, w którym zwykle siadał. Sadowiąc się, położył dłonie po obu stronach ciepłej szyi, czując wznoszenie się i opadanie mięśni przy każdym oddechu. Znów się uśmiechnął, z głębokim, przejmującym zadowoleniem. Tu jest moje miejsce, przy tobie. Jego nogi zawibrowały, gdy Saphira zamruczała radośnie. W tym niskim pomruku dźwięczała dziwna, subtelna melodia, której nie rozpoznał.
–Bądź pozdrowiona, Saphiro – powiedziała Arya i obróciła dłoń nad piersią w elfickim geście szacunku.
Przykucnąwszy i wyciągnąwszy długą szyję, Saphira dotknęła czoła elfki czubkiem pyska, tak jak to uczyniła, błogosławiąc Elve w Farthen Durze.
Bądź pozdrowiona, alfakona. Witaj i niechaj wiatr unosi ci skrzydła. Przemawiała do Aryi tym samym ciepłym tonem, który do tej pory rezerwowała wyłącznie dla Eragona, zupełnie jakby uważała ją za część ich małej rodziny, godną tego samego szacunku i bliskości. Ów gest zaskoczył Eragona, lecz po pierwszym ukłuciu zazdrości przyjął go chętnie. Smoczyca mówiła dalej: Jestem wdzięczna, że pomogłaś Eragonowi wrócić bez szwanku. Gdyby został pojmany, nie wiem, co bym uczyniła.
–Twoja wdzięczność wiele dla mnie znaczy. – Arya się skłoniła. – A co do tego, co zrobiłabyś, gdyby Galbatorix pojmał Eragona, cóż, z pewnością byś go ocaliła. A ja towarzyszyłabym ci nawet do samego Uru baenu.
Tak, chciałabym myśleć, że ocaliłabym cię, Eragonie. Saphira obróciła głowę, mówiąc do niego. Lecz obawiam się, że poddałabym się Imperium, by cię ratować, nie zważając na to, co mój czyn znaczyłby dla Alagaesii. Pokręciła głową, ugniatając ziemię szponami. Te rozważania nie mają wszak sensu. Jesteś tutaj, bezpieczny, i tak właśnie wygląda świat. Dalsze rozważania o tym co złe mogłyby zatruć szczęście chwili obecnej…
W tym momencie patrol pędzący ku nim zatrzymał się na spłoszonych koniach trzydzieści jardów dalej i spytał, czy może odeskortować całą trójkę do Nasuady. Jeden z ludzi zeskoczył na ziemię i oddał wierzchowca Aryi. Potem ruszyli całą grupą w stronę morza namiotów na północnym zachodzie. Saphira nadawała tempo: leniwy spacer, pozwalający jej i Eragonowi napawać się swoim towarzystwem, nim zanurzą się w oceanie dźwięków i chaosu czekającym na nich w obozie.
Eragon spytał o Rorana i Katrinę, a potem: Czy jadłaś dość ogniodrzewu? Twój oddech wydaje się silniejszy niż zwykle.
Oczywiście, że tak. Zauważyłeś tylko dlatego, że nie było cię wiele dni. Pachnę dokładnie tak, jak powinien pachnieć smok, i wolałabym, żebyś nie czynił nieprzystojnych uwag, chyba że chcesz, żebym zrzuciła cię na głowę. Poza tym wy, ludzie, nie macie się czym przechwalać, sami cuchniecie tłuszczem, potem i łojem. Jedyne stworzenia na świecie równie śmierdzące jak ludzie to kozły i pogrążone we śnie zimowym niedźwiedzie. W porównaniu z wami woń smoka to perfumy rozkoszna niczym zapach łąki pełnej górskich kwiatów.
No, no, nie przesadzaj. Choć – dodał, marszcząc nos – od czasu Agaeti Blódhren zauważyłem, że ludziom zdarza się mocno cuchnąć. Ale nie możesz zaliczać mnie do nich, bo nie jestem już do końca człowiekiem. Może nie, lecz wciąż przydałaby ci się kąpiel.
W miarę wędrówki po równinie coraz więcej żołnierzy zbierało się wokół Eragona i Saphiry, tworząc całkowicie zbędną, lecz bardzo imponując straż honorową. Po tak długim czasie spędzonym w głuszy Alagaesii, stłoczone ciała, kakofonia podniesionych, podnieconych głosów, burza niestrzeżonych myśli i uczuć i chaotyczne ruchy rąk i roztańczonych koni oszołomiły Eragona.
Wycofał się daleko w głąb siebie, gdzie wzburzony myślowy chór stał się nie głośniejszy niż odległy huk fal. Mimo wielu barier ochronnych wyczuł zbliżanie się dwunastu elfów, biegnących w rzędzie z drugiej strony obozu, zręcznych i smukłych jak złotookie górskie koty. Pragnąc wywrzeć pozytywne wrażenie, Eragon przeczesał palcami włosy i wyprostował ramiona. Zacieśnił jednak także mur wokół własnej świadomości, tak by nikt prócz Saphiry nie słyszał jego myśli. Elfy przybyły chronić jego i smoczycę, lecz pozostawały wierne królowej Islanzadf. A choć był wdzięczny za ich obecność i wątpił, by wrodzona uprzejmość pozwoliła im podsłuchiwać, nie chciał dawać władczyni elfów sposobności do poznania tajemnic Vardenów ani zyskania nad nim władzy. Wiedział, że gdyby mogła odebrać go Nasuadzie, zrobiłaby to. Elfy nie ufały ludziom, nie po zdradzie Galbatorixa, i był pewny, że z tego i innych powodów Islanzadi wolałaby, żeby on i Saphira podlegali bezpośrednio jej rozkazom. A ze wszystkich potentatów, jakich spotkał, jej ufał najmniej. Była zbyt władcza, zbyt chaotyczna.
Dwunastka elfów zatrzymała się przed Saphira. Skłoniły się i przekręciły dłonie tak jak wcześniej Arya, po czym kolejno przedstawiły się Eragonowi, recytując pierwszą frazę tradycyjnego powitania elfickiego, na którą odpowiadał zgodnie ze zwyczajem. Potem pierwszy z elfów, wysoki i piękny, porośnięty lśniącym granatowoczarnym futrem, ogłosił cel ich misji wszystkim w zasięgu głosu i oficjalnie spytał Eragona i Saphirę, czy dwunastka może podjąć swą służbę.
–Możecie – rzekł Eragon. Możecie - dodała Saphira. Eragon zwrócił się ku niemu.
–Blódhgarmvodhr, czy przypadkiem nie widziałem cię podczas Agaeti Blódhren? – Pamiętał bowiem, jak oglądał elfa o podobnym futrze, baraszkującego pośród drzew podczas zabaw.
Blódhgarm uśmiechnął się, odsłaniając kły.
–Sądzę, że spotkałeś moją kuzynkę, Liothę. Łączy nas niezwykłe rodzinne podobieństwo, choć jej futro jest brązowe i cętkowane, a moje ciemnoniebieskie.
–Przysiągłbym, że to byłeś ty.
–Niestety, w owym czasie miałem inne zajęcia i nie mogłem uczestniczyć w święcie. Może będę miał okazję, kiedy znów nadejdzie, za sto lat.
Czy zgodzisz się ze mną – spytała Saphira – że roztacza przyjemną woń?
Eragon pociągnął nosem. Nic nie czuję. A poczułbym, gdyby było co.
To dziwne. Przekazała mu całą gamę wykrytych zapachów i natychmiast zrozumiał co miała na myśli. Piżmo Blódhgarma otaczało go niczym chmura, gęsta, ciężka, ciepła, dymna woń z akcentami gniecionych jagód jałowca, od której Saphirę mrowiły nozdrza. Wszystkie kobiety Vardenów zadurzyły się w nim po uszy – rzekła. Chodzą za nim wszędzie, rozpaczliwie pragnąc zamienić kilka słów, lecz są zbyt nieśmiałe, by choć pisnąć, gdy na nie patrzy.
Może tylko kobiety mogą go wyczuć. Zerknął z troską na Aryę. Na nią chyba nie działa?
Ma ochronę przed magicznymi wpływami.
Mam nadzieję… Sądzisz, że powinniśmy powstrzymać Blódhgarma? W podstępny, ukradkowy sposób podbija serca kobiet.
Czy to bardziej podstępne niż ozdabianie się pięknymi strojami, by zwrócić uwagę ukochanej? Blódhgarm nie wykorzystał zafascynowanych nim kobiet i mało prawdopodobne, by ułożył swój zapach tak, aby podobać się właśnie ludzkim niewiastom. Przypuszczam raczej, że to niezamierzony skutek uboczny i że skomponował go do zupełnie innych celów. Dopóki nie odrzuci pozorów przyzwoitości, uważam, że nie powinniśmy się wtrącać.
A co z Nasuadą? Czy ona uległa jego urokowi?
Nasuada jest mądra i czujna. Kazała Triannie rzucić na siebie zaklęcie, które ochroni ją przed wpływami Blódhgarma. To dobrze.
Gdy dotarli do namiotów, tłum zaczął rosnąć, aż w końcu zdawało się, że połowa Vardenów zgromadziła się wokół Saphiry. Eragon uniósł dłoń, słysząc dobiegające zewsząd krzyki. „Argetlamie!” i „Cieniobójco!”, a także: „Gdzie się podziewałeś, Cieniobójco? Opowiedz nam o swych przygodach!”. Sporo osób zwracało się do niego „Zgubo Ra’zaców” i przydomek ten wzbudził w nim taką radość, że powtórzył go cztery razy w myślach. Ludzie wykrzykiwali także błogosławieństwa pod adresem jego i Saphiry, zapraszali na posiłki, proponowali złoto, klejnoty i żałosnymi głosami prosili o pomoc. Czy zechciałby uleczyć syna, który urodził się ślepy? Czy usunie guz, który zabija czyjąś żonę? Czy uleczy złamaną nogę konia, naprawi wygięty miecz? Bo, jak huknął jego właściciel: „należał do mego dziada!”. Jakaś kobieta dwakroć zawołała: „Cieniobójco, czy zostaniesz moim mężem?”. Spojrzał w tamtą stronę, ale nie zdołał odszukać źródła głosu.
Cały czas dwanaście elfów trzymało się blisko. Świadomość, że wypatrują tego, czego on nie widzi, nasłuchują tego, czego nie słyszy, dodawała Eragonowi otuchy i sprawiała, że czuł się w tłumie Yardenów swobodniej niż kiedykolwiek wcześniej.
A potem spomiędzy zakrzywionych rzędów wełnianych namiotów zaczęli się wyłaniać dawni wieśniacy z Carvahall. Eragon zeskoczył na ziemię i ruszył pomiędzy przyjaciół i znajomych z dzieciństwa. Ściskali sobie dłonie, klepali się po plecach i wymieniali żarty niezrozumiałe dla każdego, kto nie dorastał w ich wiosce. Eragon ujrzał Horsta i chwycił muskularne przedramię kowala.
–Witaj z powrotem, Eragonie. Dobra robota. Jesteśmy twymi dłużnikami. Zemściłeś się na potworach, które wygnały nas z domów. Rad jestem, że widzę cię w jednym kawałku!
–Ra’zacowie musieliby poruszać się znacznie szybciej, by odrąbać choćby kawałek mnie! – odparł Eragon.
Potem przywitał synów Horsta, Albriecha i Baldora, a potem szewca Loringa i trójkę jego synów, Tarę i Morna, do których należała karczma w Carvahall, Fiska, Feldę, Calithę, Delwina i Lenne i wreszcie Birgit o groźnie lśniących oczach, która rzekła:
–Dziękuję ci, Eragonie, niczyj synu. Dziękuję, że dopilnowałeś, by stwory, które pożarły mego męża, zostały stosownie ukarane. Mój dom jest twoim domem, teraz i na zawsze.
Nim Eragon zdążył odpowiedzieć, rozdzielił ich tłum. Niczyj synu, pomyślał. Ha! Mam ojca i wszyscy go nienawidzą.
Potem, ku jego radości, przez ciżbę przepchnął się Roran, z Katriną stąpającą u boku. Padli sobie w objęcia.
–To było bardzo głupie – warknął Roran. – Po co zostałeś w tym miejscu? Powinienem nieźle cię stłuc za to, że nas tak porzuciłeś. Następnym razem uprzedź mnie, nim odejdziesz gdzieś samotnie. Zaczyna ci to wchodzić w nawyk. Trzeba też było widzieć, jak bardzo martwiła się Saphira w drodze powrotnej.
Eragon położył dłoń na lewej łapie smoczycy.
–Przykro mi, że nie mogłem cię uprzedzić, co planuję, ale do ostatniej chwili nie wiedziałem, że to konieczne.
–A czemu dokładnie zostałeś w tych ohydnych jaskiniach?
–Bo było tam coś, co musiałem sprawdzić.
Gdy nie rozwinął odpowiedzi, rysy twarzy Rorana stwardniały i przez moment Eragon obawiał się, że kuzyn będzie nalegał, by się dowiedzieć więcej. Roran jednak rzekł tylko:
–Cóż, jak zwykły człowiek taki jak ja miałby pojąć motywy kierujące Smoczym Jeźdźcem, nawet jeśli to mój kuzyn? Liczy się tylko to, że pomogłeś uwolnić Katrinę i jesteś tu teraz cały i zdrowy. – Wyciągnął szyję, jakby próbował sprawdzić, co leży na grzbiecie smoczycy. Potem spojrzał na stojącą kilkanaście kroków dalej Aryę. – Zgubiłeś moją laskę – rzucił. – Przeprawiałem się przez całą Alagaesię z tym kijem. Nie mogłeś go przypilnować przez zaledwie parę dni?
–Trafił do kogoś, kto potrzebował go bardziej ode mnie – rzekł Eragon.
–Och, przestań go zadręczać – rzuciła Katrina i po chwili wahania uścisnęła Eragona. – Naprawdę bardzo się cieszy, że cię widzi. Po prostu nie umie znaleźć słów, by to wyrazić.
Roran uśmiechnął się z zakłopotaniem i wzruszył ramionami. – Jak zawsze ma rację co do mnie. – Oboje spojrzeli na siebie z miłością.
Eragon przyjrzał się Katrinie. Jej miedzianorude włosy odzyskały dawny blask, większość śladów ostatnich straszliwych miesięcy już zniknęła, choć dziewczyna wciąż była szczuplejsza i bledsza niż zwykle.
Podeszła bliżej, tak by żaden z zebranych wokół Vardenów nie słyszał, co mówi.
–Nigdy nie sądziłam, że tak wiele będę ci zawdzięczać, Eragonie. Że oboje będziemy zawdzięczać ci tak wiele. Od chwili, gdy Saphira nas tu przyniosła, dowiedziałam się, co ryzykowałeś, by mnie ocalić, i jestem ogromnie wdzięczna. Gdybym spędziła jeszcze tydzień w Helgrindzie, to by mnie zabiło bądź pozbawiło rozumu, co oznacza śmierć za życia. Dziękuję ci z głębi serca za to, że ocaliłeś mnie przed tym losem i że wyleczyłeś ramię Rorana. A jeszcze bardziej dziękuję, że znów nas połączyłeś. Gdyby nie ty, nigdy już byśmy się nie spotkali.
–Z jakichś przyczyn myślę, że Roran nawet beze mnie znalazłby sposób wydobycia cię z Helgrindu – odrzekł Eragon. – Kiedy trzeba, stać go na piękne słówka. Przekonałby innego maga, by mu pomógł – może zielarkę Angelę – i też by mu się udało.
–Zielarkę Angelę – prychnął ze wzgardą Roran. – Ta roztrzepana dziewczyna nie mogłaby się równać z Ra’zacami.
–Zdziwiłbyś się. Jest czymś więcej niż się wydaje… albo brzmi. – Eragon ośmielił się zrobić coś, na co nigdy by się nie ważył w dolinie Palancar, teraz jednak uznał, że pasuje to do jego roli Jeźdźca: ucałował Katrinę w czoło, a potem to samo uczynił z Roranem. – Roranie, jesteś dla mnie jak brat, a ty, Katrino, jesteś dla mnie siostrą. Gdybyście kiedykolwiek mieli kłopoty, wezwijcie mnie i nieważne, czy potrzebny wam będzie Eragon rolnik, czy Eragon Jeździec, wszystko co do mnie należy, pozostanie do waszej dyspozycji.
–I podobnie ty – odparł Roran. – Gdybyś kiedyś nas potrzebował, wystarczy nas tylko wezwać, a zjawimy się z pomocą.
Eragon skinął głową, przyjmując tę ofertę i nie wspominając, że jeśli znajdzie się w kłopotach, to zapewne nie w takich, w których mogliby go wesprzeć. Chwycił oboje za ramiona.
–Obyście żyli długo, obyście zawsze byli razem i szczęśliwi i obyście mieli wiele dzieci.
Uśmiech Katriny na moment osłabł, ale Eragon nie wiedział dlaczego.
Ponaglony przez Saphirę ruszył dalej, w stronę czerwonego pawilonu Nasuady, stojącego pośrodku obozu. W stosownym czasie wraz z grupą wiwatujących Vardenów dotarli na jego próg, gdzie czekała Nasuada, z królem Orrinem po lewicy i dziesiątkami szlachty i innych notabli zebranymi za podwójnym rzędem strażników po obu bokach.
Nasuada była odziana w suknię z zielonego jedwabiu, migoczącą w słońcu jak pióra na piersi kolibra i kontrastującą z jej skórą koloru sadzy. Rękawy sukni kończyły się koronkowymi mankietami przy łokciach. Ręce Nasuady pokrywały białe płócienne bandaże. Ze wszystkich mężów i kobiet zgromadzonych przed nią wyróżniała się najbardziej, niczym szmaragd leżący na stosiku brązowych jesiennych liści. Tylko Saphira mogła z nią konkurować wspaniałością swego wyglądu.
Eragon i Arya powitali Nasuadę i króla Orrina. Nasuada przywitała ich oficjalnie w imieniu Vardenów i zaczęła wychwalać ich odwagę. Zakończyła, mówiąc:
–Owszem, Galbatorix może i ma własnego Jeźdźca i smoka, walczących dla niego tak, jak Eragon z Saphira walczą dla nas. Może i ma armię tak wielką, że niczym ciemna chmura przesłania cały kraj. I może zna straszliwe, niezwykłe zaklęcia, wyklęte przez innych magów. Lecz mimo swych złowieszczych mocy nie zdołał powstrzymać Eragona i Saphiry przed wtargnięciem do jego królestwa i zabiciem czterech ulubionych sług, ani Eragona przed przeprawą przez całe Imperium. Ręka uzurpatora osłabła, skoro nie potrafi już bronić swych granic ani ohydnych agentów w ich ukrytej fortecy.
Pośród entuzjastycznych okrzyków Vardenów Eragon pozwolił sobie na lekki uśmieszek, świadom, jak świetnie Nasuada gra na ich uczuciach, budząc odwagę, lojalność i entuzjazm, mimo rzeczywistości znacznie mniej optymistycznej, niż ją przedstawiła. Nie okłamała ich – z tego, co wiedział, nie miała zwyczaju kłamać, nawet w kontaktach z Radą Starszych czy z innymi politycznymi rywalami. Przedstawiła jednak tylko te fakty, które najlepiej wzmacniały jej pozycję i argumenty. Pod tym względem, pomyślał, bardzo przypominała elfy.
Gdy wybuch radości Vardenów nieco osłabł, król Orrin powitał Eragona i Aryę, podobnie jak wcześniej Nasuada. Jego mowa w porównaniu z poprzednią zabrzmiała bardzo statecznie i mimo że tłum słuchał uprzejmie i nagrodził go oklaskami, Eragon widział wyraźnie, że choć ludzie szanują Orrina, nie kochają go tak, jak wielbią Nasuadę. Nie potrafił też pobudzać ich wyobraźni tak, jak czyniła to ona. Gładkolicy król dysponował wspaniałym umysłem, lecz był zbyt wyrafinowany, zbyt ekscentryczny i zbyt spokojny, by skupić na sobie rozpaczliwe nadzieje ludzi walczących z Galbatorixem.
Jeśli obalimy Galbatorbca – powiedział Eragon do Saphiry – Orrin nie powinien zastąpić go w Urubaenie. Nie zdołałby zjednoczyć wszystkich krain, tak jak Nasuada zjednoczyła Vardenów.
Zgadzam się z tobą.
Gdy król zakończył swą mowę, Nasuada odwróciła się do Eragona.
–Teraz twoja kolej – wyszeptała. – Musisz zwrócić się do zebranych, którzy przybyli tu, by ujrzeć osławionego Smoczego Jeźdźca. – W jej oczach rozbłysły figlarne ogniki.
–Ja?
–Tego po tobie oczekują.
Eragon odwrócił się i stanął naprzeciw tłumu. Całkiem mu zaschło w ustach. Umysł miał pusty i przez kilka pełnych paniki sekund sądził już, że na dobre przestał władać językiem i że zbłaźni się na oczach wszystkich Vardenów. Gdzieś w oddali zarżał koń, poza tym jednak w obozie panowała przerażająca cisza. To Saphira wyrwała go z paraliżującego transu, trącając pyskiem w łokieć. Powiedz im, jak bardzo jesteś zaszczycony, że cię wspierają, i jak się cieszysz, że wróciłeś między nich.
Zachęcony jej słowami, zdołał wykrztusić parę zdań, a potem, gdy tylko mógł, skłonił się i wycofał.
Uśmiechając się z wysiłkiem, podczas gdy Vardeni klaskali, wiwatowali i tłukli mieczami o tarcze, wykrzyknął w duchu: To było straszne! Wolałbym raczej walczyć z Cieniem, niż znów to zrobić.
Naprawdę? Nie było tak źle, Eragonie.
Właśnie, że było.
Z nozdrzy smoczycy wzleciał obłoczek dymu. Parsknęła z rozbawieniem. Niezły z ciebie Smoczy Jeździec, boisz się przemawiać do tłumu! Gdyby tylko Galbatorix o tym wiedział! Miałby cię jak na widelcu, gdyby tylko poprosił cię o wygłoszenie przemowy do jego wojsk. Ha!
To nie jest śmieszne – wymamrotał, ona jednak nadal chichotała.
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Po tym, jak Eragon przemówił do Vardenów, Nasuada skinęła dłonią i u jej boku zjawił się Jórmundur.–Niech wszyscy wracają na swe stanowiska. Gdyby wróg teraz zaatakował, pokonałby nas z łatwością.
–Tak, pani.
Skinąwszy na Eragona i Aryę, Nasuada złożyła lewą dłoń na ramienr króla Orrina i wraz z nim ruszyła do pawilonu.
A co z tobą? – spytał Saphirę Eragon, podążając w ślad za nią. Gd wszedł do pawilonu, przekonał się, że tylną ściankę zwinięto i przywiązano do drewnianej ramy, tak że Saphira mogła zajrzeć do środka i uczestniczyć w spotkaniu. Już po chwili jej głowa i szyja pojawiły się na skraju otworu i wcisnęły do środka. Wnętrze namiotu pociemniało, na ściankach zatańczyły fioletowe plamki – to odbite od błękitnych łusek światło padało na czerwoną tkaninę.
Eragon rozejrzał się po namiocie. W porównaniu z tym, co widział podczas ostatniej wizyty, była niemal pusta – skutek zniszczeń poczynionych przez Saphirę, która wczołgała się, by ujrzeć Eragona w zwierciadle Nasuady. Z zaledwie czterema meblami wewnątrz namiot wyglądał surowo, nawet wedle standardów wojskowych. Pozostał w nim lśniący fotel o wysokim oparciu, w którym siedziała Nasuada, z królem Orrinem stojącym obok, wzmiankowane zwierciadło, zawieszone na wysokości oczu na rzeźbionym mosiężnym słupie, składane krzesło i niski stół zarzucony mapami i innymi ważnymi dokumentami. Ziemię pokrywał misternie tkany krasnoludzie kobierzec. Prócz Aryi i Eragona przed Nasuada zgromadziła się spora grupa ludzi. Wszyscy patrzyli na niego. Rozpoznał wśród nich Narheima, obecnego dowódcę oddziałów krasnoludzkich; Triannę i innych magów z Du Vrangr Gata; Sabrae, Umertha i resztę Rady Starszych, prócz Jórmundura, a także zbieraninę szlachty i urzędników z dworu króla Orrina. Byli tam też obcy, których nie znał; zakładał, że to ważne osobistości z jednej z wielu frakcji składających się na armię Vardenów. W namiocie czuwało sześciu strażników Nasuady – dwóch przy wejściu, czterech za jej plecami. Eragon wykrył też splątany wzór mrocznych, pokręconych myśli Elvy, dobiegających z miejsca, w którym magiczne dziecko ukrywało się na końcu pawilonu.
–Eragonie – powiedziała Nasuada. – Nie poznaliście się jeszcze, pozwól mi jednak przedstawić Sagabatono Inapashunnę Fadawara, wodza plemienia Inapashunna. To dzielny człowiek.
Przez następną godzinę Eragon musiał znosić niekończącą się procesję nowych twarzy, gratulacji i pytań, na które nie mógł odpowiadać szczerze, nie ujawniając tajemnic, których lepiej nie zdradzać. Gdy wszyscy goście zamienili z nim parę słów, Nasuada ich pożegnała. Po opuszczeniu przez nich namiotu klasnęła w dłonie i strażnicy na zewnątrz wprowadzili drugą grupę, a potem, kiedy i ta skosztowała wątpliwych przysmaków rozmowy, trzecią. Eragon cały czas się uśmiechał, ściskał dłoń za dłonią, wymieniał nic nieznaczące miłe słówka i starał się zapamiętać serię imion i tytułów, które oblegały go ze wszystkich stron. Cały czas uprzejmie i cierpliwie odgrywał rolę, którą mu wyznaczono. Wiedział, że zaszczycają go swą obecnością nie dlatego, że jest ich przyjacielem, lecz ponieważ stanowił ucieleśnienie szansy na zwycięstwo wolnych ludów Alagaesii, z powodu jego mocy i tego, co spodziewali się zyskać dzięki niemu. W głębi serca krzyczał z frustracji, marzył, by wyrwać się z duszących okowów dobrych manier i uprzejmego zachowania, wsiąść na Saphirę i odlecieć w jakieś ciche miejsce.
Jedyną częścią całego procesu, która naprawdę mu się podobała, było oglądanie reakcji kolejnych suplikantów na dwa urgale, górujące nad fotelem Nasuady. Niektórzy demonstracyjnie ignorowali rogatych wojowników – choć szybkie ruchy i nieco piskliwy ton głosu świadczyły o tym, że ich obecność budzi w gościach niepokój – inni patrzyli gniewnie, nie zdejmując dłoni z rękojeści mieczy bądź sztyletów. Jeszcze inni, z udawaną brawurą wypowiadali się lekceważąco na temat legendarnej siły urgali, szczycąc się własną. Jedynie na nielicznych widok Kulli naprawdę nie robił wrażenia. Do ich grona zaliczała się Nasuada, ale też król Orrin, Trianna oraz pewien hrabia, który twierdził, iż w dzieciństwie widział, jak Morzan i jego smok zniszczyli całe miasto.
Kiedy Saphira dostrzegła, że Eragon resztkami sił wytrzymuje trudy ceremonii, wydęła piers’ i wydała cichy, głuchy pomruk, tak niski, że zwierciadło zadygotało w ramach. W pawilonie zapadła grobowa cisza. Pomruk smoczycy nie krył w sobie groźby, lecz przyciągnął uwagę, świadcząc o zniecierpliwieniu ceremonią. Żaden z gości nie był dość głupi, by wystawiać na próbę jej cierpliwość. Usprawiedliwiając się, szybko zebrali swoje rzeczy i zaczęli opuszczać pawilon, przyśpieszając kroku, gdy Saphira postukała czubkami pazurów o ziemię.
Kiedy klapa namiotu opadła za ostatnim gościem, Nasuada westchnęła.
–Dziękuję, Saphiro. Przepraszam, że zmusiłam cię do tego, Eragonie, ale z pewnością zdajesz sobie sprawę, że wśród Vardenow zajmujesz szczególną pozycję i nie mogę zachowywać cię tylko dla siebie. Teraz należysz do ludzi; chcą, byś ich poznał i poświęcił im część swego czasu. Ani ty, ani Orrin, ani ja nie możemy odmówić życzeniom tłumu. Nawet Galbatorix na jego mrocznym tronie w Uru baenie lęka się kaprysów ciżby, choć może wmawiać, że jest inaczej, wszystkim, nawet sobie.
Kiedy goście odeszli, Orrin porzucił maskę królewskiej obojętności. Mięśnie jego surowej twarzy rozluźniły się, zdradzając ulgę, irytację i palącą ciekawość. Kilkakrotnie poruszywszy ramionami pod sztywną szatą, spojrzał na Nasuadę.
–Nie sądzę, by twoje Nocne Jastrzębie musiały dalej nad nami czuwać.
–Zgadzam się.
Nasuada klasnęła w dłonie, odprawiając z namiotu sześciu strażników. Król Orrin przyciągnął zapasowe krzesło do Nasuady i usiadł w plątaninie długich kończyn i falujących fałd materiału.
–A teraz – rzekł, wodząc wzrokiem pomiędzy Eragonem i Aryą – wysłuchajmy pełnej relacji na temat twoich czynów, Eragonie Cieniobójco. Słyszałem jedynie mętne wyjaśnienia, czemu zdecydowałeś się pozostać w Helgrindzie, i mam dosyć uników i zwodnych odpowiedzi. Jestem zdecydowany poznać prawdę w tej kwestii, toteż ostrzegam cię, nie próbuj ukrywać, co naprawdę zaszło podczas twego pobytu w Imperium. Dopóki się nie przekonam, że powiedziałeś mi wszystko, co miałeś do powiedzenia, nikt z nas nie opuści tego namiotu.
–Na zbyt wiele sobie pozwalasz… Wasza Wysokość – rzekła lodowatym tonem Nasuada. – Nie masz władzy, by zatrzymać mnie w tym miejscu. Ani też Eragona, mojego wasala, ani Saphiry, ani Aryi, która nie podlega żadnym śmiertelnym władcom, lecz komuś potężniejszemu niż my oboje. Ja także nie mam władzy, by zatrzymać ciebie. Nasza piątka jest tak sobie równa, jak nikt inny w całej Alagaesii. Lepiej, byś o tym pamiętał.
Odpowiedź króla Orrina była równie oschła.
–Czy wykraczam poza granice mojej władzy? Być może masz rację, żadne z was mi nie podlega. Jeśli jednak jesteśmy równi, to jak dotąd nie widziałem po temu dowodów. Nie tak mnie bowiem traktujesz. Eragon podlega tobie i tylko tobie. Dzięki Próbie Długich Noży zyskałaś władzę nad wędrownymi szczepami, z których wiele zaliczałem do grona mych poddanych. Dowodzisz też zarówno Vardenami, jak i wojskami Surdy, które od dawna służyły mej rodzinie z odwagą i poświęceniem wykraczającymi poza zwykłe ramy.
–Ty sam prosiłeś, bym objęła dowództwo tej kampanii – przypomniała Nasuada. – Nie zdetronizowałam cię.
–Owszem, na moją prośbę objęłaś dowództwo naszych sił. Nie wstydzę się przyznać, że w sztuce wojennej masz większe sukcesy i doświadczenie. Nasza sprawa jest zbyt ważna i krucha, by ktokolwiek z nas, ty czy ja, mógł sobie pozwolić na fałszywą dumę. Lecz od czasu objęcia stanowiska najwyraźniej zapomniałaś, że nadal jestem królem Surdy i że my, Langfeldowie, wywodzimy swój lud od samego Thanebranda Dawcy Pierścienia, tego, który zastąpił starego, szalonego Palancara i jako pierwszy z naszej rasy zasiadał na tronie w mieście obecnie zwanym Uru baen. Biorąc pod uwagę nasze dziedzictwo i pomoc, jakiej udzielił waszej sprawie ród Langfeldów, obrażasz mnie, lekceważąc prawa mego urzędu. Zachowujesz się, jakby liczyło się tylko twoje zdanie, a opinie innych nie miały znaczenia, jakbyś mogła zdeptać każdego, zdążając do celu, który już wcześniej wyznaczyłaś tej części wolnej ludzkości, która ma szczęście mieć cię za przywódcę. Z własnej inicjatywy negocjujesz traktaty i sojusze, takie jak ten z urgalami, i oczekujesz, bym ja, a także inni, akceptował twoje decyzje, jeśli w ogóle nam o nich mówisz. Aranżujesz wizyty rangi państwowej, jak ta Blódhgarmvodhra, i nie zadajesz sobie trudu powiadomienia mnie o jego przybyciu ani nie czekasz, bym dołączył do ciebie i powitał go z tobą jak równy z równym. A gdy mam śmiałość spytać, czemu Eragon – człowiek, z powodu którego postawiłem na szalę cały mój kraj w tej walce – gdy mam śmiałość spytać, czemu ta, jakże ważna osoba, zdecydowała się narazić życie Surdan i wszystkich istot sprzeciwiających się Galbatorixowi, pozostając pos’ród naszych wrogów, jak odpowiadasz? Traktując mnie jak zapalczywego, ciekawskiego podwładnego, którego dziecinne obawy nie pozwalają ci się skupić na ważniejszych sprawach. Ha! Powiadam, mam tego dosyć. Jeśli nie potrafisz zmusić się do szanowania mojej pozycji i przyjęcia uczciwego podziału obowiązków, jak wypada dwóm sojusznikom, uważam, że nie nadajesz się do dowodzenia podobną koalicją i od tej pory sprzeciwiać ci się będę w każdy dostępny mi sposób.
Cóż za gaduła - zauważyła Saphira.
Zaniepokojony kierunkiem, w jaki zmierza rozmowa, Eragon odparł: Co mam teraz robić? Nie zamierzałem mówić nikomu prócz Nasuady o Sloanie. Im mniej osób wie o tym, że żyje, tym lepiej.
Po ciele Saphiry, od nasady czaszki aż po grzbiet, przeszła lśniąca, błękitna jak morze fala, gdy czubki ostrych, kanciastych łusek na szyi uniosły się o ułamek cala nad skórę. Ich krawędzie sprawiały, że wydała się jeszcze groźniejsza. Nie potrafię ci powiedzieć, jak masz postąpić, Eragonie. Musisz polegać na własnym osądzie. Słuchaj uważnie, co podpowiada ci serce, może pojmiesz jak się prześliznąć między zdradliwymi prądami.
W odpowiedzi na reprymendę króla Orrina Nasuada splotła dłonie na kolanach. Bandaże jaśniały bielą na tle zielonej sukni.
–Jeśli cię uraziłam, panie – rzekła spokojnym, cichym głosem – to z powodu własnego pośpiechu i niedbałości, nie zaś z pragnienia umniejszenia ciebie bądź twego rodu. Proszę, wybacz mi, to już się nie powtórzy, przyrzekam. Jak słusznie zauważyłeś, dopiero niedawno objęłam tę pozycję i nie opanowałam jeszcze związanych z nią uprzejmości.
Orrin skłonił głowę, z chłodną miną, przyjmując jej słowa.
–A co do Eragona i jego działań w Imperium, nie mogłam przekazać ci żadnych szczegółów, bo sama ich nie znałam. Jak zapewne pojmujesz, nie było to coś, co pragnęłam rozgłaszać.
–Oczywiście, że nie.
–Wygląda zatem na to, że najszybszym lekiem na nasze spory jest pozwolenie Eragonowi, by przedstawił wszystkie fakty związane z jego wyprawą, my zaś ogarniemy je w pełni i przekażemy nasz osąd.
–Samo w sobie to jeszcze nie lek – rzekł król Orrin. – Ale już jakiś początek i chętnie go wysłucham.
–Zatem nie zwlekajmy – rzuciła Nasuada. – Zainicjujmy ten początek i zaspokójmy dręczącą nas ciekawość. Eragonie, czas na twą opowieść.
Czując na sobie wzrok Nasuady i pozostałych, Eragon dokonał wyboru. Uniósł głowę.
–To, co wam powiem, powiem w sekrecie. Wiem, że nie mogę oczekiwać, abyście, królu Orrinie, pani Nasuado, przysięgli, że zachowacie ten sekret w głębi serc aż do dnia waszej śmierci, ale błagam, byście tak postąpili. Gdyby wiedza ta trafiła do niepowołanych uszu, mogłaby zdziałać wiele złego.
–Król nie pozostanie długo królem, jeśli nie pozna wartości milczenia – zauważył Orrin.
Bez dalszych wstępów Eragon opisał wszystko, co go spotkało w Helgrindzie i w następnych dniach. Potem Arya wyjaśniła, jak udało jej się odnaleźć Eragona, i potwierdziła jego relację z podróży, dodając kilkanaście faktów i własnych uwag. Gdy oboje skończyli, w pawilonie zapadła cisza. Orrin i Nasuada siedzieli bez ruchu na swych miejscach. Eragon znów czuł się jak dziecko, czekające, aż Garrow powie mu, jak go ukarze za kolejny niemądry wybryk na farmie.
Orrin i Nasuada długo milczeli, głęboko zamyśleni. W końcu Nasuada przygładziła suknię.
–Król Orrin może być innego zdania, i jeśli tak, chętnie wysłucham jego argumentów. Lecz ze swej strony wierzę, że postąpiłeś właściwie, Eragonie.
–Ja także – dodał Orrin, zaskakując ich wszystkich.
–Naprawdę?! – wykrzyknął Eragon i zawahał się. – Nie chciałem, by zabrzmiało to impertynencko, bo cieszę się z waszej aprobaty. Ale nie sądziłem, że spojrzycie łaskawie na mą decyzję oszczędzenia życia Sloana. Jeśli mogę spytać, czemu…
–Czemu ją aprobujemy? – przerwał mu król Orrin. – Prawo to rzecz nadrzędna. Gdybyś sam mianował się katem Sloana, Eragonie, przyjąłbyś na siebie władzę, która należy do mnie i Nasuady. Ten bowiem, kto ma śmiałość określać, kto żyje, a kto umrze, nie służy już prawu, lecz je dyktuje. I choćby był najlepszym z ludzi, niedobra to wieść dla naszego gatunku. Nasuada i ja podlegamy przynajmniej jednemu władcy, przed którym klęknąć musi każdy król. Odpowiadamy przed Angyardem, w jego krainie wiecznego zmierzchu. Podlegamy Szaremu Mężowi na szarym koniu. Śmierci. Moglibyśmy być najgorszymi tyranami w dziejach, lecz z czasem Angvard powaliłby nas na kolana… Ale nie ciebie. Ludzie to rasa obdarzona krótkim życiem, nie powinien nami rządzić jeden z Nieumierających. Niepotrzebny nam kolejny Galbatorix. – Z ust Orrina wyrwał się dziwny śmiech, jego wargi wykrzywiły się w pozbawionym rozbawienia uśmiechu. – Rozumiesz mnie, Eragonie? Jesteś tak niebezpieczny, ze musimy przyznać ci to otwarcie i liczyć, że należysz do tych nielicznych, którzy potrafią się oprzeć pokusie władzy.
Król Orrin splótł palce pod brodą, wbijając wzrok w fałdy szat.
–Powiedziałem więcej, niż zamierzałem… Toteż z tych wszystkich przyczyn i jeszcze innych zgadzam się z Nasuadą. Postąpiłeś właściwie, powstrzymując się przed zadaniem ciosu, gdy odkryłeś Sloana w Helgrindzie. A choć niezbyt to fortunny przypadek, byłoby znacznie gorzej także dla ciebie, gdybyś zabił dla własnej satysfakcji, a nie w samoobronie albo w służbie innym.
–Dobrze powiedziane – przytaknęła Nasuada. Przez cały czas Arya słuchała z nieprzeniknioną miną i cokolwiek myślała, nie zdradzała się z tym.
Orrin i Nasuada zasypali Eragona gradem pytań na temat przysiąg, które wymusił na Sloanie, a także reszty podróży. Przesłuchanie trwało tak długo, że Nasuada kazała przynieść do namiotu tacę chłodnego cydru, owoców i pasztetów, a także udziec jeleni dla Saphiry. Ona i Orrin zdążyli się posilić między pytaniami, jednakże Eragon musiał niemal cały czas mówić, zatem zdołał przełknąć tylko dwa kęsy owocu i popić paroma łykami cydru.
W końcu król Orrin pożegnał ich i odszedł, by przeprowadzić inspekcję kawalerii. Arya wyszła minutę później, wyjaśniając, że musi złożyć raport królowej Islanzadi. A potem, jak rzekła:
–Nagrzać wannę pełną wody, zmyć piasek ze skóry i przywrócić rysom zwykły kształt. Nie czuję się sobą, gdy brak mi koniuszków uszu, mam okrągłe oczy i kości twarzy w niewłaściwych miejscach.
Gdy Nasuada została sama z Eragonem i Saphirą, westchnęła i odchyliła głowę na oparcie fotela. Eragonem wstrząsnął widok jej zmęczonej twarzy. Wcześniejsze ożywienie i wewnętrzna siła zniknęły, ogień w jej oczach zgasł. Pojął, że udawała silniejszą, niż była w istocie, po to, by nie skusić wrogów i nie zasiać zamętu w szeregach Vardenów okazaniem słabości.
–Czy jesteś chora? – spytał. Skinieniem głowy wskazała ręce.
–Nie do końca. Dojście do siebie zajmuje mi dłużej, niż przewidywałam… Niektóre dni są gorsze niż inne.
–Jeśli chcesz, mógłbym…
–Nie. Dziękuję, ale nie. Nie kuś mnie. Jedna z zasad Próby Długich Noży brzmi, że musisz pozwolić ranom zagoić się w ich własnym tempie, bez magii. W przeciwnym razie walczący nie doświadczyliby w pełni bólu ze swych nacięć.
–To barbarzyństwo!
Jej wargi wygięły się w powolnym uśmiechu.
–Możliwe, ale tak to już jest i nie zawiodę na tak późnym etapie tylko dlatego, że nie mogę znieść odrobiny bólu.
–A jeśli wda się zakażenie?
–To się wda i zapłacę cenę za mój błąd. Wątpię jednak, by tak się stało, dopóki dogląda mnie Angela. Dysponuje zdumiewającą wiedzą na temat roślin leczniczych. Wierzę niemal, że mogłaby ci podać prawdziwe imię wszystkich gatunków traw na równinach na wschód stąd, jedynie dotykając ich liści.
Saphira, dotąd tak nieruchoma, że wydawała się uśpiona, teraz ziewnęła – niemal dotykając podłogi i sufitu końcami otwartych szczęk – i potrząsnęła głową, zalewając ściany namiotu falą rozmigotanych błysków światła odbitego od łusek.
Nasuada wyprostowała się w fotelu.
–Ach, przepraszam, wiem, że to był bardzo męczący dzień. Oboje wykazaliście się wielką cierpliwością. Dziękuję wam.
Eragon ukląkł, kładąc rękę na jej dłoni.
–Nie musisz się o mnie martwić, Nasuado, znam swoje obowiązki. Nigdy nie miałem ambicji rządzić, to nie moje przeznaczenie. I jeśli kiedykolwiek zaproponują mi tron, odmówię i dopilnuję, by zasiadł na nim ktoś nadający się lepiej niż ja, by przewodzić naszej rasie.
–Dobry z ciebie człowiek, Eragonie – wymamrotała Nasuada i ścisnęła jego rękę. Potem zachichotała. – Biorąc pod uwagę ciebie, Rorana i Murtagha, przez większość czasu martwię się o członków twojej rodziny.
Eragon zjeżył się na te słowa.
–Murtagh nie jest moją rodziną.
–Oczywiście, wybacz mi. Musisz jednak przyznać, że to zdumiewające, jak wielu trosk wasza trójka przysporzyła Imperium i Vardenom.
–To nasz wrodzony talent – zażartował Eragon.
Mają to we krwi – dodała Saphira. Gdziekolwiek pójdą, wpadają w najgorsze tarapaty. Trąciła ramię Eragona. Zwłaszcza ten tutaj. Czego innego spodziewasz się po ludziach z doliny Palancar? To przecież potomkowie szalonego króla.
–Ale sami nie są szaleni – odparła Nasuada. – Przynajmniej tak nie sądzę. Choć czasem trudno powiedzieć. – Zaśmiała się. – Gdybyście – ty, Roran i Murtagh – trafili do tej samej celi, nie jestem pewna, kto by przeżył.
Eragon także się zaśmiał.
–Roran. Nie pozwoliłby takiemu drobiazgowi jak śmierć stanąć pomiędzy nim i Katriną.
Uśmiech Nasuady stał się lekko wymuszony.
–Nie, chyba rzeczywiście. – Przez parę uderzeń serca milczała. – Wielkie nieba, jakaż jestem samolubna. Dzień niemal dobiegł końca, a ja zatrzymuję cię tu tylko po to, by cieszyć się paroma minutami czczej rozmowy.
–Cała przyjemność po mojej stronie.
–Owszem, ale istnieją lepsze miejsca do rozmów wśród przyjaciół. Przypuszczam też, że po tym wszystkim chciałbyś się umyć, przebrać i solidnie posilić. Musisz konać z głodu.
Eragon spojrzał na jabłko, wciąż trzymane w dłoni, i z żalem uznał, że nieuprzejmie byłoby jeść dalej, skoro jego audiencja dobiega końca. Nasuada dostrzegła to spojrzenie.
–Twoja mina mówi za ciebie, Cieniobójco. Wyglądasz jak wilk po długiej, głodnej zimie. Nie będę cię dłużej zadręczać. Idź, wykąp się i przyodziej w najokazalszą tunikę. Gdy już się odświeżysz, ucieszę się niezmiernie, jeśli zgodzisz się dołączyć do mnie podczas wieczerzy. Nie będziesz mym jedynym gościem, bo sprawy Vardenów wymagają stałej uwagi, lecz niezwykle uprzyjemnisz mi wieczór, jeśli zdecydujesz się przyjść.
Eragon zwalczył grymas na myśl o kolejnych godzinach spędzonych na odparowywaniu słownych ciosów tych, którzy pragnęli wykorzystać go dla siebie bądź zaspokoić swą ciekawość co do Jeźdźców i smoków. Nie mógł jednak odmówić Nasuadzie, skłonił się zatem i przystał na jej prośbę.
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Eragon i Saphira opuścili szkarłatny pawilon Nasuady i otoczeni oddziałem elfów pomaszerowali do małego namiotu, przydzielonego mu, gdy dołączył do Vardenów na Płonących Równinach. Przed wejściem zastał beczułkę wrzącej wody, smużki pary mieniły się wszelkimi barwami tęczy w ukośnych promieniach wielkiego zachodzącego słońca. Na razie nie zwrócił na nią uwagi i zanurkował w głąb namiotu.Sprawdziwszy, czy podczas ich nieobecności nikt nie zaglądał do jego skromnego majątku, Eragon zrzucił plecak i ostrożnie wyjął z niego zbroję, ukrywając ją pod pryczą. Powinien ją wyczyścić i naoliwić, uznał jednak, że to może zaczekać. Potem sięgnął jeszcze głębiej pod łóżko, dotykając palcami tkaniny namiotu, i zaczął macać w ciemności. Jego dłoń natrafiła na długi, twardy przedmiot. Chwycił, po czym złożył na kolanach ciężkie zawiniątko. Szybko rozsupłał węzły przytrzymujące tkaninę, a potem, poczynając od grubszego końca, zaczął rozwijać pasma szorstkiego płótna.
Cal za calem spomiędzy zwojów materiału wyłaniała się sfatygowana skórzana rękojeść półtoraręcznego miecza Murtagha. Odsłoniwszy jelec i spory kawałek lśniącego ostrza, Eragon zaprzestał dalszego rozwijania. Klinga była wyszczerbiona niczym piła, w miejscach, w których Murtagh odbijał jego ciosy Zarrokiem.Długą chwilę siedział, walcząc z myślami i wpatrując się w miecz. Nie wiedział, co nim kierowało, lecz dzień po bitwie wrócił na płaskowyż i wyciągnął go ze zdeptanego grzęzawiska, w które Murtagh go upuścił. Po zaledwie jednej nocy kontaktu z żywiołami stal pokryła się kropkowaną woalką rdzy. Jednym słowem pozbył się śladów korozji. Może czuł przymus zabrania miecza Murtagha dlatego, że tamten ukradł jego broń? Jakby ta wymiana, choć niechętna i nierówna, w jakiś sposób zmniejszała stratę. Może chciał zachować pamiątkę owego krwawego starcia, a może nadal krył w sobie resztki sympatii do Murtagha, mimo ponurych okoliczności, które uczyniły ich wrogami? Niezależnie od tego, z jak wielkim wstrętem myślał o tym, czym stał się Murtagh, i jak bardzo go żałował, nie mógł zaprzeczyć łączącym ich więzom. Dzielił ich wspólny los. Gdyby nie przypadek urodzin, to on mógł wychować się w Urubaenie, a Murtagh w dolinie Palancar. Wówczas całkiem możliwe, że obecnie staliby po odwrotnych stronach konfliktu. Ich żywoty pozostawały na zawsze złączone.
Wpatrując się w srebrzystą stal, Eragon ułożył w myślach zaklęcie mające wygładzić szczerby ostrza, załatać wszelkie ubytki klingi i przywrócić moc hartowi. Zastanawiał się jednak, czy powinien to robić. Bliznę, którą pozostawił Durzą, zachował na pamiątkę ich starcia aż do dnia, gdy smoki wymazały ją podczas Agaeti Blódhren. Czy powinien ją zachować? Czy byłoby to zdrowe – nosić u pasa równie bolesne wspomnienie? I co przekazałby reszcie Vardenów, przyjmując klingę kolejnego zdrajcy? Zar’roc był darem od Broma, Eragon nie mógł odmówić przyjęcia go i nie żałował, że to uczynił. Teraz jednak nic nie zmuszało go do wzięcia bezimiennej broni spoczywającej na udach.
Potrzebny mi miecz, pomyślał. Ale nie ten.
Szybko zawinął klingę w płócienny całun i z powrotem wsunął pod pryczę. Potem ze świeżą tuniką i koszulą pod pachą opuścił namiot i poszedł się wykąpać. Już czysty, odziany w elegancką koszulę i tunikę z lamarae ruszył na spotkanie Nasuady w pobliżu namiotów uzdrowicieli, tak jak prosiła. Saphira poleciała, bo, jak wyjaśniła: Na ziemi jest dla mnie za ciasno, ciągle przewracam namioty. Poza tym, jeśli pójdę z tobą, wokół nas zbierze się takie stado ludzi, że nie będziemy się mogli ruszyć.
Nasuada czekała na niego przy rzędzie trzech masztów, na których w coraz chłodniejszym wieczornym powietrzu wisiało bezwładnie pół tuzina barwnych proporców. Od ich rozstania ona także się przebrała, teraz miała na sobie jasną letnią suknię barwy słomy. Gęste, przypominające mech włosy upięła wysoko na głowie w skomplikowaną masę węzłów i warkoczy, przytrzymywanych samotną białą wstążką.
Uśmiechnęła się do Eragona, on zaś odpowiedział uśmiechem i przyśpieszył kroku. Gdy się zbliżył, jego strażnicy zmieszali się z jej strażą. Nocne Jastrzębie zareagowały demonstracyjną nieufnością, elfy wystudiowaną obojętnością.
Nasuada ujęła go pod ramię i poprowadziła przez morze namiotów. Gawędzili swobodnie, wędrując niespiesznie naprzód. Nad ich głowami Saphira okrążała obóz, z radością czekając, aż dotrą do celu, bo dopiero wtedy zamierzała podjąć wysiłek lądowania. Eragon i Nasuada rozmawiali o wielu sprawach, i choć nie poruszali ważnych tematów, jej dowcip, wesołość i celność uwag zauroczyły Eragona. Łatwo było do niej mówić, jeszcze łatwiej słuchać i ta łatwość sprawiła, że pojął, jak bardzo ją lubi. Władza Nasuady nad nim dalece wykraczała poza zwykłą władzę suzerena nad wasalem, i było to dla niego zupełnie nowe uczucie. Prócz ciotki Marian, którą pamiętał jak przez mgłę, dorastał w świecie mężczyzn i chłopców i nigdy nie miał okazji zaprzyjaźnić się z kobietą. Brak doświadczenia odbierał mu pewność siebie, brak pewności powodował niezręczność. Lecz Nasuada jakby niczego nie zauważała.
Zatrzymała go przed namiotem, rozjarzonym od środka blaskiem wielu świec i wibrującym wieloma niezrozumiałymi głosami.
–Teraz znów musimy zanurkować w bagno polityki. Przygotuj się. Uniosła klapę namiotu i Eragon podskoczył, słysząc chóralny okrzyk:
„Niespodzianka!”. W środku królował szeroki stół na kozłach, uginający się od jadła. Siedzieli przy nim Roran i Katrina, około dwudziestu wieśniaków z Carvahall – w tym Horst i rodzina – zielarka Angela, Jeod i jego żona Helen, a także kilku ludzi, których Eragon nie poznał, lecz którzy wyglądali na marynarzy. Pół tuzina dzieci bawiło się na ziemi obok stołu. Teraz przerwały zabawę, gapiąc się z otwartymi buziami na Nasuadę i Eragona, jakby nie mogły zdecydować, która z owych dwóch dziwnych postaci zasługuje na większą uwagę.
Eragon uśmiechnął się szeroko, oszołomiony. Nim zdołał cokolwiek powiedzieć, Angela uniosła dzban.
–Nie stój tak i nie gap się! – rzuciła. – No, dalej, siadaj, jestem głodna! Do wtóru śmiechów Nasuada pociągnęła Eragona w stronę dwóch pustych krzeseł obok Rorana…
–Ty to zaaranżowałaś? – spytał, gdy zajęła miejsce.
–Roran zasugerował, kogo chciałbyś widzieć, ale owszem, pierwotny pomysł był mój. I jak widzisz, uzupełniłam nieco listę gości.
–Dziękuję – rzekł z pokorą Eragon. – Bardzo, bardzo dziękuję.
Dostrzegł Elve: siedziała ze skrzyżowanymi nogami w najdalszym kącie namiotu, po lewej, na kolanach miała tacę pełną jedzenia. Pozostałe dzieci trzymały się od niej z daleka – Eragon nie przypuszczał, by wiele je łączyło – i nikt z dorosłych, prócz Angeli, nie czuł się swobodnie w jej obecności. Drobna dziewczynka o wąskich ramionach spojrzała na niego spod czarnej grzywki upiornymi, fioletowymi oczami i bezgłośnie wymówiła słowa, w których domyślił się pozdrowienia: „Witaj, Cieniobójco”.
„Witaj, Dalekowidząca” – odparł bezdźwięcznie.
Jej małe różowe wargi rozchyliły się w uśmiechu, który można by nazwać czarującym, gdyby nie złowieszcze oczy płonące nad nimi.
Nagle chwycił mocno poręcze krzesła, gdy zadrżał stół, zagrzechotały półmiski, a ściany namiotu załopotały. Tylna ścianka wybrzuszyła się i rozsunęła, gdy Saphira wepchnęła do środka głowę.
Mięso – rzuciła. Czuję mięso!
Następne kilka godzin Eragon radował się jadłem, napojem i miłą kompanią. Czuł się, jakby wrócił do domu. Wino płynęło jak woda i po paru kolejkach wieśniacy zapomnieli o szacunku i znów zaczęli traktować go jak jednego z nich, co było największym darem, jaki mógł sobie wymarzyć. Równie serdecznie przyjęli Nasuadę, choć powstrzymali się od żartów pod jej adresem, nie oszczędzając wszak Eragona. Jasny dym wypalonych świec stopniowo wypełnił namiot. Obok siebie Eragon słyszał gromki śmiech Rorana, rozbrzmiewający raz po raz; z drugiej strony stołu odpowiadał mu jeszcze głośniejszy śmiech Horsta. Angela wymamrotała zaklęcie i puściła na blat tańczącego człowieczka ulepionego ze skórki razowego chleba, ku wielkiemu zdumieniu zebranych. Dzieci stopniowo otrząsnęły się ze strachu przed Saphirą i odważyły podejść do niej i pogłaskać po pysku. Wkrótce zaczęły gramolić się na szyję smoczycy, huśtać na jej szpikulcach i pociągać grzebień nad oczami. Eragon śmiał się, patrząc na ich igraszki. Jeod zabawiał tłum pieśnią, której nauczył się z księgi dawno temu. Tara zatańczyła. Zęby Nasuady błyskały, gdy, śmiejąc się, odrzucała głowę w tył. A Eragon opowiedział na prośbę zebranych o kilku swych przygodach, w tym bardzo dokładnie o ucieczce z Carvahall z Bromem, szczególnie ciekawiącej słuchaczy.
–I pomyśleć – Gertrudę, uzdrowicielka o pyzatej twarzy, zmełła w palcach rąbek szala – że w naszej dolinie żył smok, a my nie mieliśmy o tym pojęcia. – Wyciągnęła z rękawa parę drutów do robótek i wycelowała w Eragona. – To ci dopiero! Leczyłam twoje nogi obdarte do gołej skóry po locie na Saphirze i niczego nie podejrzewałam. – Kręcąc głową i cmokając, wyjęła kłębek brązowej włóczki i zaczęła śmigać drutami.
Elain pierwsza opuściła wieczerzę, tłumacząc się wyczerpaniem związanym z ciążą. Jeden z jej synów, Baldor, odprowadził ją. Pół godziny później Nasuada także się pożegnała, wyjaśniając, że wymogi stanowiska nie pozwalają jej zostać tak długo, jakby chciała, ale że życzy im zdrowia i szczęścia i ma nadzieję, że nadal będą ją wspierać w walce z Imperium.
Odchodząc od stołu, skinęła na Eragona, który dołączył do niej w wejściu. Zwrócona plecami do reszty zebranych rzekła cicho:
–Eragonie, wiem, że potrzebujesz czasu, by dojść do siebie po podróży i że masz własne sprawy, którymi musisz się zająć. Zatem kolejne dwa dni należą do ciebie, możesz je spędzić jak zechcesz. Jednak rankiem trzeciego dnia staw się w moim pawilonie i pomówimy o twojej przyszłości. Mam dla ciebie niezwykle ważną misję.
–Tak, pani. – Po chwili dodał nieco ciszej: – Gdziekolwiek się udajesz, trzymasz Elve w pobliżu, prawda?
–Zgadza się, strzeże mnie przed niebezpieczeństwem, które mogłoby zostać przeoczone przez Nocne Jastrzębie, a jej umiejętność określania, co dręczy ludzi, okazała się niezwykle pomocna. Znacznie łatwiej zapewnić sobie czyjąś współpracę, gdy wiesz, co kogoś gryzie.
–Jesteś gotowa z tego zrezygnować? Przyjrzała mu się przenikliwie.
–Zamierzasz zdjąć klątwę z Elvy?
–Zamierzam spróbować. Pamiętaj, że jej to obiecałem.
–Owszem, byłam przy tym. – Wzdrygnęła się, słysząc trzask upadającego krzesła. – Te twoje obietnice kiedyś zgubią nas wszystkich… Elvy nie da się zastąpić, nikt inny nie ma podobnych zdolności, a jej usługi, jak sama przyznałam, są warte więcej niż góra złota. Myślę nawet czasem, że z nas wszystkich ona jedna mogłaby pokonać Galbatorixa. Zdołałaby przewidzieć każdy jego atak, a twoje zaklęcie pokazałoby jej, jak go odparować. I dopóki blokowanie ataków nie wymagałoby poświęcenia jej życia, zwyciężałaby… Dla dobra Vardenow, Eragonie, dla dobra wszystkich w Alagaesii, nie mógłbyś tylko udać, że próbujesz ją wyleczyć?
–Nie! – Wyrzucił z siebie to słowo, jakby go obrażało. – Nie zrobiłbym tego nawet gdybym mógł. To byłoby złe. Jeśli zmusimy Elve do pozostania taką, jaka jest, zwróci się przeciw nam, a nie chcę mieć w niej wroga. – Urwał i widząc minę Nasuady, dodał: – Poza tym istnieje spora szansa, że mi się nie uda. Usunięcie tak mętnie sformułowanego zaklęcia to trudna sprawa… Czy mogę coś zasugerować?
–Co takiego?
–Bądź szczera z Elva. Wyjaśnij, jak wiele znaczy dla Vardenów, i spytaj, czy nie zechce dźwigać swego brzemienia dla dobra wszystkich wolnych ludzi. Może odmówić, ma wszelkie prawo. Jeśli jednak to zrobi, to znaczy, że i tak nie chcemy na niej polegać. A jeśli się zgodzi, uczyni to z własnej woli.
Nasuada skinęła głową, lekko marszcząc brwi.
–Pomówię z nią jutro. Ty też powinieneś być obecny, by pomóc mi ją przekonać, i jeśli nam się nie uda, zdjąć klątwę. Staw się w moim pawilonie trzy godziny po świcie. – To rzekłszy, wyszła na oświetloną pochodniami ścieżkę.
Znacznie później, gdy świece dogasały już w lichtarzach, a wieśniacy zaczęli się rozchodzić, Roran chwycił Eragona za łokieć i pociągnął na tył namiotu, obok Saphiry, tak by inni ich nie słyszeli.
–To, co mówiłeś wcześniej o Helgrindzie, to wszystko? – spytał. Jego uścisk był niczym żelazne szczypce, miażdżące ciało Eragona. Patrzył twardo, przenikliwie, z ledwie skrywanym napięciem.
Eragon wytrzymał to spojrzenie.
–Jeśli mi ufasz, Roranie, nigdy więcej nie zadasz tego pytania. Nie jest to coś, co chciałbyś wiedzieć.
Już wymawiając te słowa, czuł głęboki niepokój na myśl, że będzie musiał skrywać istnienie Sloana przed Roranem i Katriną. Wiedział, że to konieczne, lecz okłamywanie rodziny nadal mu się nie podobało. Przez moment zastanawiał się, czy nie zdradzić prawdy Roranowi, potem jednak przypomniał sobie wszystkie przyczyny, dla których postanowił inaczej, i ugryzł się w język.
Roran zawahał się ze znękaną miną, potem zacisnął zęby i puścił kuzyna.
–Ufam ci. W końcu to właśnie znaczy rodzina, prawda? Zaufanie. – Tak, i zabijanie się nawzajem.
Roran roześmiał się i potarł nos kciukiem.
–To także.
Uniósł ramiona i pomasował prawe. Nabrał tego nawyku, odkąd ugryzł go jeden z Razaców.
–Mam jeszcze jedno pytanie. – Tak?
–To raczej prośba, albo może przysługa. – Wygiął usta w cierpkim uśmiechu. – Nigdy nie sądziłem, że będę z tobą o tym rozmawiał. Jesteś młodszy ode mnie, ledwie wszedłeś w wiek męski, a poza tym jesteś moim kuzynem.
–Ale o czym? Przestań krążyć wokół tematu.
–O małżeństwie. – Roran uniósł hardo głowę. – Czy udzielisz ślubu Katrinie i mnie? Bardzo by mnie to ucieszyło. A choć nie wspominałem jej o tym, nie znając twej odpowiedzi, wiem, że Katrina byłaby szczęśliwa i zaszczycona, gdybyś zgodził się połączyć nas węzłem małżeńskim.
Zdumiony Eragon nie wiedział co rzec.
–Ja? – zdołał w końcu wykrztusić, po czym dodał pośpiesznie: – Oczywiście, z radością to zrobię, ale… Ja? Naprawdę tego chcesz? Z pewnością Nasuada zgodziłaby się udzielić wam ślubu… Albo król Orrin, prawdziwy król! Chętnie wykorzystałby sposobność przewodzenia ceremonii, bo wiedziałby, że czyni mi przysługę.
–Chcę ciebie, Eragonie. – Roran poklepał go po plecach. – Jesteś Jeźdźcem i jedyną żywą istotą, w której żyłach płynie krew naszego rodu; Murtagh się nie liczy. Nie ma nikogo godniejszego zawiązania węzła wokół naszych rąk.
–Zatem – rzekł Eragon – tak uczynię.
Ze świstem wypuścił powietrze, gdy Roran chwycił go w objęcia i uścisnął z całych sił. Uwolniony, sapnął lekko.
–Kiedy? – spytał, odzyskawszy oddech. – Nasuada zaplanowała dla mnie jakąś misję, nie wiem jeszcze jaką, ale przypuszczam, że zajmie mi trochę czasu. Zatem… może na początku przyszłego miesiąca, jeśli okoliczności pozwolą?
Roran spiął się wyraźnie; potrząsnął głową niczym byk rozgarniający rogami gąszcz kolczastych zarośli.
–Co powiesz na pojutrze?
–Tak szybko? Czy to nie przesadny pośpiech? Nie będzie czasu na przygotowania. Ludzie uznają, że to niestosowne.
Ramiona Rorana uniosły się, żyły na jego rękach napęczniały, gdy otworzył i zacisnął pięści.
–To nie może czekać. Jeśli nie weźmiemy ślubu, i to szybko, stare kobiety będą miały znacznie ciekawszy temat do plotek niż moja niecierpliwość. Rozumiesz?Eragon potrzebował chwili, by pojąć znaczenie słów Rorana. Potem jednak nie zdołał powstrzymać szerokiego uśmiechu. Roran będzie ojcem!
–Tak sądzę – rzekł, nadal uśmiechając się szeroko. – A zatem pojutrze. – Mruknął głucho, gdy Roran znów go ścisnął, klepiąc w plecy.
Eragon uwolnił się z objęć kuzyna z pewnym trudem.
–Jestem twoim dłużnikiem. – Roran wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Dziękuję. Teraz muszę przekazać wieści Katrinie i zaczniemy przygotowywać weselną ucztę. Kiedy ustalimy godzinę, dam ci znać.
–Zgoda.
Roran ruszył w stronę namiotu, potem obrócił się i uniósł wysoko ręce, jakby chciał przycisnąć do piersi cały świat.
–Eragonie, ja się żenię!
Eragon roześmiał się i pomachał ręką.
–No, idź już, głupcze, ona czeka.
Kiedy klapy namiotu opadły za Roranem, Eragon wdrapał się na grzbiet Saphiry.
–Blódhgarmie?! – zawołał. Szybki jak cień elf wśliznął się w krąg światła, jego żółte oczy płonęły niczym węgle. – Przelecimy się trochę z Saphirą. Spotkamy się przy moim namiocie.
–Cieniobójco. – Blódhgarm skłonił głowę.
Saphira uniosła potężne skrzydła, przebiegła trzy kroki i skoczyła nad rzędami namiotów, atakując je prądem powietrza, gdy wzbijała się nad ziemię. Eragon zadygotał w rytm poruszeń jej ciała, chwycił mocniej szpikulec przed sobą. Saphira wzlatywała po spirali ponad rozmigotany obóz, który po chwili zmienił się w nic nieznaczącą wyspę światła, otoczoną potężnym oceanem mroku. Szybowała pomiędzy niebem a ziemią, w przestworze ciszy.
Eragon złożył głowę na jej szyi, patrząc na pasmo świetlistego pyłu przecinające nieboskłon.
Odpocznij, jeśli chcesz, mój mały. Nie pozwolę ci spaść.
Odpoczął, dręczony wizjami kolistego kamiennego miasta stojącego pośrodku niekończącej się równiny i małej dziewczynki wędrującej wąskimi krętymi uliczkami i nucącej poruszającą serce melodię.
A noc podążała swym szlakiem aż do poranka.
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O świcie, gdy Eragon siedział na pryczy, oliwiąc kolczugę, jeden z vardeńskich łuczników przyszedł do niego, błagając, by uzdrowił mu żonę, którą zaatakował złośliwy guz. Choć za niecałą godzinę miał stawić się w pawilonie Nasuady, Eragon zgodził się i poszedł z mężczyzną do jego namiotu. Zastał kobietę osłabioną po długiej chorobie i potrzebował wszystkich swych umiejętności, by usunąć z jej ciała podstępne korzenie guza. Choć kosztowało go to dużo wysiłku, ucieszył się, że mógł ocalić kobietę przed długą, bolesną śmiercią.Po wszystkim dołączył do Saphiry przed namiotem łucznika i stał z nią kilka minut, masując jej mięśnie u podstawy karku. Mrucząc, Saphira kołysała giętkim ogonem i obracała głowę, nadstawiając gładkie łuski. Podczas gdy byłeś tam zajęty – powiedziała – zjawili się inni ludzie z prośbami o audiencję, ale Blódhgarm i jego pobratymcy odprawili ich, bo uznali ich prośby za mniej pilne.
Naprawdę?
Wbił palce pod krawędź jednej z dużych łusek na szyi, drapiąc jeszcze mocniej. Może powinienem naśladować Nasuadę?
Jak?
Szóstego dnia każdego tygodnia od ranka aż do południa udziela audiencji każdemu, kto chce przedstawić jej prośby bądź spory. Mógłbym robić to samo.
Podoba mi się ten pomysł – przyznała Saphira. – Tyle że musisz uważać, by nie zużyć zbyt wiele energii na spełnianie próśb ludzi. W każdej chwili musimy być gotowi do walki z Imperium. Przycisnęła szyję do jego dłoni, mrucząc jeszcze głośniej.
Potrzebny mi miecz – oznajmił Eragon.
To go sobie weź.
Mhm…
Eragon wciąż ją drapał, aż w końcu cofnęła się o krok. Jeśli się nie pośpieszysz – rzekła – spóźnisz się do Nasuady.
Razem ruszyli w stronę środka obozu i pawilonu dowództwa. Dzieliło ich od niego niecałe ćwierć mili, toteż Saphira szła wraz z Eragonem, miast jak wcześniej szybować pośród chmur.
Sto stóp od pawilonu natknęli się na zielarkę Angele. Klęczała między dwoma namiotami, wskazując ręką kwadratowy kawałek skóry rozłożony na niskim płaskim kamieniu. Na skórze leżał stosik kości długości palca, ozdobionych różnymi symbolami. Były to kostki z łapy smoka, za pomocą których odczytała w Teirmie przyszłość Eragona.
Naprzeciw niej siedziała wysoka kobieta o szerokich ramionach, ogorzałej skórze, czarnych włosach splecionych w długi gęsty warkocz opadający na plecy i twarzy nadal pięknej, mimo głębokich bruzd wokół ust, wyrytych przez czas. Miała na sobie rdzawobrązową suknię, uszytą na wyraźnie niższą niewiastę, ręce wystawały jej zza krótkich o kilka cali rękawów. Wokół przegubów obwiązała pasma ciemnego materiału, lecz jedno poluzowało się i zsunęło ku łokciowi. Eragon dostrzegł skrywane wcześniej pod nim grube blizny, z rodzaju tych, które pozostawiają jedynie długotrwałe zmagania się z kajdanami. Zrozumiał, że w pewnym momencie swego życia kobieta została schwytana przez wrogów i walczyła, aż, jak sugerowały blizny, rozdarła ręce do kości. Zastanawiał się, czy była zbrodniarką, czy niewolnicą. Jego twarz pociemniała na myśl o kimś tak okrutnym, by pozwolił, aby podlegający mu więzień znosił takie katusze, nawet jeśli sam je sobie zadał.
Obok kobiety przysiadła poważna nastoletnia dziewczyna, wkraczająca właśnie w pełen rozkwit swej urody. Mięśnie na przedramionach miała nietypowo rozwinięte, jakby pobierała nauki u kowala bądź szermierza, co było wysoce nieprawdopodobne w przypadku dziewczyny, nieważne jak bardzo silnej.
Eragon i Saphira zatrzymali się za plecami Angeli akurat w chwili, gdy kędzierzawa wiedźma skończyła właśnie coś mówić kobiecie i jej towarzyszce. Jednym ruchem zielarka zgarnęła kawał skóry ze smoczymi kostkami w środku i wsunęła za żółtą szarfę u pasa. Wstała, obdarzając Eragona i Saphirę promiennym uśmiechem.
–No, no, macie świetne wyczucie czasu. Zawsze zjawiacie się w chwili, kiedy zaczyna się kręcić wrzeciono losu.
–Wrzeciono losu? – powtórzył z niedowierzaniem Eragon. Wzruszyła ramionami.
–No co, nie możesz oczekiwać ciągłych pokazów geniuszu, nawet ode mnie. – Wskazała dwie nieznajome, które także wstały. – Eragonie, zgodzisz się je pobłogosławić? Zniosły wiele niebezpieczeństw i czeka je długa, ciężka droga. Z pewnością będą wdzięczne za ochronę, jaką może zapewnić błogosławieństwo Smoczego Jeźdźca.
Eragon się zawahał. Wiedział, że Angela rzadko rzuca smocze kości dla ludzi pragnących jej usług – zwykle czyniła to tylko dla tych, do których zgodził się łaskawie przemówić Solembum – ponieważ podobna przepowiednia nie była fałszywą magiczną sztuczką, ale prawdziwym proroctwem, mogącym ujawnić tajemnice przyszłości. Fakt, iż zdecydowała się to zrobić dla owej przystojnej kobiety z bliznami na rękach i nastoletniej dziewczyny o przedramionach wojownika, świadczył, że są one kimś ważnym, kimś, kto odegrał bądź odegra istotną rolę w wydarzeniach kształtujących przyszłość Alagaesii. Jakby na potwierdzenie tych podejrzeń wypatrzył Solembuma, który w swej zwykłej kociej postaci o wielkich, zakończonych pędzelkami sierści uszach, przycupnął za rogiem najbliższego namiotu, obserwując całą scenę przenikliwymi, złotymi oczami. A jednak Eragon wciąż się wahał, nękany wspomnieniem pierwszego i ostatniego błogosławieństwa, jakiego udzielił, i tego, jak z powodu kiepskiej znajomości pradawnej mowy na zawsze odmienił życie niewinnego dziecka.
Saphiro? – spytał.
Jej ogon śmignął w powietrzu.
Przestań się wahać. Wiele się nauczyłeś od czasu ostatniego błędu i już go nie powtórzysz. Czemu miałbyś odmówić błogosławieństwa tym, którzy mogą na nim zyskać? Pobłogosław je, powiadam, i tym razem zrób to jak należy.
– Jak brzmią wasze imiona?
–Jeśli wolno, Cieniobójco – odparła wysoka czarnowłosa kobieta, przemawiając z cieniem akcentu, którego nie rozpoznał – imiona mają moc i wolałybyśmy zachować nasze dla siebie.
Ani na moment nie podnosiła wzroku, lecz jej głos brzmiał stanowczo, nieustępliwie. Dziewczyna sapnęła cicho, jakby wstrząśnięta śmiałością towarzyszki.
Eragon skinął głową, bez zdziwienia ani irytacji, choć skrytość kobiety jeszcze bardziej podsyciła jego ciekawość. Wolałby znać ich imiona, ale nie były konieczne do tego, co zamierzał zrobić. Zsuwając rękawicę z prawej dłoni, przyłożył ją do ciepłego czoła kobiety. Wzdrygnęła się pod jego dotknięciem, ale nie cofnęła. Jej nozdrza rozszerzyły się, wargi zacisnęły lekko, między brwiami pojawiła się zmarszczka i poczuł, jak drży, jakby jego dotyk sprawiał jej ból i walczyła z pragnieniem odepchnięcia obcej ręki. W tle jak przez mgłę wyczuł, że Blódhgarm podchodzi bliżej, gotów zaatakować kobietę, gdyby ta okazała wrogie zamiary.
Zdumiony jej reakcją poszerzył bariery otaczające umysł, zanurzając się w rzece magii, i z pełną mocą pradawnej mocy rzekł:
–Atra gulia un ilian tauthr ono un atra ono waise skóliro fra rauthr. – Nasycając słowa energią, tak jak to czynił z zaklęciami, sprawił, że będą kształtowały bieg wydarzeń i poprawią los kobiety. Bardzo uważał, by ograniczyć ilość energii włożonej w błogosławieństwo, gdyby bowiem tego nie zrobił, zaklęcie tego rodzaju żywiłoby się, czerpiąc z jego ciała, dopóki nie wchłonęłoby całych mocy życiowych, pozostawiając pustą skorupę. Mimo ostrożności jego siły zmalały bardziej niż przypuszczał. Świat przed oczami pociemniał, nogi ugięły się pod nim.
Chwilę później doszedł do siebie.
Z wyraźną ulgą zabrał dłoń z czoła kobiety. Najwyraźniej podzielała to uczucie, bo cofnęła się szybko, pocierając ręce. Spojrzała na niego jak ktoś” próbujący uwolnić się od czegoś brudnego.
Eragon ruszył naprzód i powtórzył całą procedurę z dziewczyną. Kiedy uwolnił zaklęcie, jej twarz się zmieniła, jakby czuła, jak magia staje się częścią jej ciała. Dygnęła.
–Dziękuję, Cieniobójco, jesteśmy twoimi dłużniczkami. Mam nadzieję, że uda ci się pokonać Galbatorixa i Imperium.
Już miał odejść, lecz Saphira parsknęła i wysunęła głowę ponad Eragonem i Angelą, górując nad dwiema kobietami. Wyginając szyję, chuchnęła najpierw na twarz starszej, a potem młodszej i posyłając myśli z siłą, której przeciwstawić się mogły tylko najpotężniejsze bariery – zauważyli bowiem z Eragonem, że czarnowłosa kobieta dobrze strzegła swego umysłu – rzekła: Owocnych łowów, o Dzikie. Oby wiatry zrywały się wam pod skrzydłami, słońce zawsze świeciło w plecy i obyście schwytały swą ofiarę w czasie snu. Wilcze Oczy, mam też nadzieję, że kiedy znajdziesz tego, kto schwytał twoje łapy w swą pułapkę, nie zabijesz go zbyt szybko.
Obie kobiety zesztywniały, gdy smoczyca zaczęła mówić. Po wszystkim starsza uderzyła się pięściami w pierś.
–Tak też uczynię, o Piękna Łowczyni. – Następnie skłoniła się przed Angelą. – Ucz się pilnie, uderzaj pierwsza, Prorokini.
–Piewczyni Klingi.
Szeleszcząc spódnicami, obie niewiasty odeszły i wkrótce zniknęły im z oczu w labiryncie identycznych szarych namiotów. Co, żadnych śladów na ich czołach?
Elva była wyjątkowa. Nie oznaczę nikogo innego w taki sposób. To, co się zdarzyło w Farthen Durze, po prostu się zdarzyło. Kierował mną instynkt, nie umiem tego inaczej wyjaśnić.
Gdy ruszyli w stronę pawilonu Nasuady, Eragon zerknął na Angelę.
–Kto to był?
Jej wargi wygięły się złośliwie.
–Pątniczki, pielgrzymujące ku własnym celom.
–To żadna odpowiedź.
–Nie mam w zwyczaju rozdawać tajemnic jak orzechów w cukrze w zimowe święto. Zwłaszcza gdy nie należą do mnie.
Przez parę kroków milczał.
–Gdy ktoś nie chce mi zdradzić pewnej informacji, z jeszcze większą determinacją dążę do odkrycia prawdy. Nie znoszę żyć w niewiedzy. Dla mnie pytanie bez odpowiedzi jest jak cierń w boku. Przy każdym ruchu sprawia mi ból, póki w końcu go nie wyciągnę.
–Współczuję zatem.
–Dlaczegóż to?
–Bo jeśli tak, w każdej chwili swego życia musisz odczuwać męczarnie. Zycie bowiem jest pełne pytań bez odpowiedzi.
Sześćdziesiąt stóp od pawilonu Nasuady drogę zagrodził im oddział pikinierów maszerujących przez obóz. Czekając, aż żołnierze przejdą, Eragon zadrżał i chuchnął w dłonie.
–Szkoda, że nie zdążyliśmy nic zjeść.
–To magia, prawda? – Jak zawsze błyskawicznie domyśliła się Angelą. – Zmęczyła cię?
Skinął głową. Zielarka wsunęła dłoń do jednej z sakw zwisających z szarfy i wyciągnęła twardą brązową bryłkę, w której połyskiwały ziarenka siemienia lnianego.
–Proszę, to ci pomoże dotrwać do śniadania – powiedziała. – Co to?
Stanowczym ruchem wcisnęła mu bryłkę w dłoń.
–Zjedz, będzie ci smakowało, wierz mi.
Gdy wyjął tłustą masę spomiędzy jej palców, drugą dłonią chwyciła go za przegub i przytrzymała, oglądając półcalowe odciski na kostkach.
–Bardzo sprytne – zauważyła. – Są paskudne jak brodawki ropuchy, ale kogo to obchodzi, dopóki chronią skórę. Podobają mi się, i to bardzo. Co cię natchnęło? Krasnoludzkie Ascüdgalmn?
–Nic ci nie umyka, prawda? – mruknął.
–Nic może umykać; zadowolę się tym, co istnieje.
Eragon zamrugał. Jak jej się często zdarzało, zbiła go z pantałyku językowymi sztuczkami. Postukała nagniotek krótkim paznokciem.
–Sama bym to zrobiła, tyle że czepiałyby się włóczki, kiedy przędę bądź robię na drutach.
–Przędziesz własną włóczkę? – Zdumiało go, że zajmuje się czymś tak zwyczajnym.
–Oczywiście! To świetny odpoczynek. Poza tym, gdybym tego nie robiła, skąd wzięłabym sweter z ochronnym zaklęciem Dvalara przeciw wściekłym królikom, wplecionym w Liduen Kvaedhí na piersi, albo siatkę do włosów zabarwioną na żółto, zielono i jaskraworóżowo?
–Wściekłym królikom? Odrzuciła w tył gęste loki.
–Zdumiałbyś się, jak wielu magów zginęło od ukąszenia wściekłego królika. To znacznie częstsze, niż mógłbyś przypuszczać.
Eragon wpatrywał się w nią bez słowa. Myślisz, że żartuje? - spytał Saphirę.
Spytaj, a się dowiesz. Odpowie tylko kolejną zagadką.
Pikinierzy przeszli i Eragon, Saphira oraz Angela ruszyli dalej w stronę pawilonu. Towarzyszył im Solembum; Eragon nie zauważył nawet, kiedy do nich dołączył.
–Powiedz mi – zagadnęła Angela, manewrując między stosami łajna pozostawionymi przez konie kawalerii króla Orrina – oprócz walki z Ra’zacami, czy podczas wyprawy spotkało cię coś bardzo ciekawego? Wiesz, że uwielbiam słuchać o ciekawych rzeczach.
Eragon uśmiechnął się, myśląc o duchach, które odwiedziły jego i Aryę. Nie miał jednak ochoty o nich rozmawiać.
–Skoro pytasz, zdarzyło się kilka ciekawych rzeczy. Na przykład spotkałem pustelnika imieniem Tenga, żyjącego w ruinach wieży elfów. Miał doprawdy zdumiewającą bibliotekę. Było w niej siedem…
Angela zatrzymała się tak gwałtownie, że Eragon przeszedł trzy kroki, nim to zauważył i zawrócił. Wiedźma sprawiała wrażenie oszołomionej, jakby otrzymała potężny cios w głowę. Solembum podbiegł ku niej i oparł się ciałem o jej nogi, patrząc w górę. Powoli oblizała wargi.
–Jesteś… – Zakasłała. – Jesteś pewien, że nazywał się Tenga?
–Spotkałaś go kiedyś?
Solembum zasyczał, włosy na jego grzbiecie się zjeżyły. Eragon cofnął się od kotołaka, wolał znaleźć się poza zasięgiem jego szponów.
–Spotkałam? – Z gorzkim śmiechem Angela podparła się pod boki. – Spotkałam? Zrobiłam coś lepszego! Byłam jego uczennicą przez… przez wiele nieszczęśliwych lat.
Eragon nigdy nie sądził, że Angela z własnej woli ujawni coś ze swej przeszłości. Bardzo chciał dowiedzieć się więcej.
–Kiedy go poznałaś i gdzie?
–Dawno temu, daleko stąd. Rozstaliśmy się jednak w gniewie i nie widziałam go od wielu, wielu lat. – Angela zmarszczyła brwi. – Sądziłam, że już nie żyje.
W tym momencie odezwała się Saphira: Skoro byłaś uczennicą Tengi, czy wiesz, na jakie pytanie próbuje odpowiedzieć?
–Nie mam najbledszego pojęcia. Tenga zawsze wymyślał jakieś pytania, na które próbował odpowiedzieć. Jeśli mu się udało, natychmiast znajdował następne i tak dalej. Możliwe, że odkąd widzieliśmy się po raz ostatni, odpowiedział na ich setkę, albo też wciąż zgrzyta zębami nad tą samą zagadką, co wtedy, gdy się rozstaliśmy.
Czyli?
– Czy fazy księżyca mają wpływ na liczbę i jakość opali tworzących się u korzeni Gór Beorskich, w co wierzą powszechnie krasnoludy.
–Ale jak można tego dowieść? – zapytał Eragon. Angela wzruszyła ramionami.
–Jeśli ktokolwiek zdołałby, to właśnie Tenga. Może i jest szalony, ale nie pomniejsza to jego mądrości.
To człowiek, który kopie koty – dodał Solembum, jakby to najlepiej opisywało charakter Tengi.
Angela głośno klasnęła w dłonie.
–Dosyć! Zjedz swój łakoć, Eragonie, i chodźmy do Nasuady.
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–Spóźniłeś się – powiedziała Nasuada, gdy Eragon i Angela usiedli na krzesłach ustawionych w półkole przed jej wysokim tronem.Siedziały tam już także Elva i jej opiekunka Greta, stara kobieta, która błagała Eragona w Farthen Durze o błogosławieństwo dla podopiecznej. Jak wcześniej, Saphira ułożyła się na zewnątrz i wsunęła głowę przez otwór w ścianie namiotu, by móc uczestniczyć w spotkaniu. Solembum zwinął się w kłębek obok niej; wyglądał, jakby spał twardo, ale od czasu do czasu lekko kołysał ogonem.
Wraz z Angela Eragon przeprosił za spóźnienie, po czym wysłuchał Nasuady, wyjaśniającej Elvie, jak wielką wartość mają jej zdolności dla Vardenów – jakby sama nie zdawała sobie z tego sprawy, skomentował do Saphiry – i błagającej, by zwolniła Eragona z obietnicy próby usunięcia skutków błogosławieństwa. Nasuada mówiła, że rozumie, iż to, o co prosi Elve, jest niezwykle trudne, ale w grę wchodzi los całej krainy i czy nie warto poświęcić własnej wygody, by pomóc ocalić Alagaesię spod złowrogiej władzy Galbatorixa. Była to wspaniała mowa, elokwentna, namiętna i pełna argumentów kierujących się ku szlachetnej stronie duszy Elvy.
Dziewczynka, dotąd opierająca drobny szpiczasty podbródek na złożonych piąstkach, uniosła głowę.
–Nie – powiedziała. W pawilonie zapadła cisza. Przenosząc niewzruszony wzrok z jednej osoby na drugą, podjęła: – Eragonie, Angelo, oboje wiecie, jak to jest dzielić czyjeś myśli i emocje, gdy ktoś umiera. Wiecie, jakie to straszne i bolesne, jakie to uczucie, gdy część was znika na zawsze. A to wszak tylko śmierć jednej osoby. Żadne z was nie musiało tego znosić, chyba że chciało. Tymczasem ja… Ja nie mam wyboru, muszę odczuwać je wszystkie. Czuję każdą śmierć wokół mnie. Nawet teraz wyczuwam, jak życie opuszcza Seftona, jednego z twoich żołnierzy, Nasuado, ranionego na Płonących Równinach. I wiem, co mogłabym powiedzieć, by ukoić jego grozę przed nicością. Jego strach jest tak wielki, że drżę! – Z głuchym krzykiem uniosła ręce przed twarz, jakby osłaniając się przed ciosem. – Ach, odszedł. Ale są też inni. Zawsze są inni, korowód śmierci nigdy się nie kończy. – Gorzki, drwiący ton jej głosu wzmógł się jeszcze, sprawiając, że zabrzmiał niczym złowieszcza parodia normalnego głosu dziecka. – Czy naprawdę rozumiesz, Nasuado, Nocna Łowczyni… ty, która chcesz być królową całego świata? Naprawdę rozumiesz? Podzielam wszelki ból wokół mnie, nieważne, cielesny czy myślowy. Wyczuwam go jak mój własny, a magia Eragona każe nam łagodzić cierpienia tych, którzy go znoszą, niezależnie od ceny, jaką muszę płacić. Jeśli jej się opieram, tak jak w tej chwili, moje ciało się buntuje, żołądek wypełnia kwas, głowa pulsuje jakby tłukły w niej kowalskie młoty krasnoludów, i trudno mi się poruszać, a co dopiero myśleć. Czy tego właśnie mi życzysz, Nasuado? Dniami i nocami nie znam ukojenia w obliczu bólu świata. Odkąd Eragon mnie pobłogosławił – położyła nacisk na to słowo – zaznałam jedynie strachu i cierpienia, nigdy rozkoszy bądź szczęścia. Jasna część życia, ta, która pozwala znosić egzystencję, nie jest mi dana. Nawet jej nie widzę. Nie czuję. Tylko ciemność. Tylko połączony ból wszystkich mężów, niewiast i dzieci w promieniu mili, napierający na mnie niczym nocna burza. To błogosławieństwo pozbawiło mnie możliwości życia, jakie mają inne dzieci, zmusiło me ciało do szybszego rozwoju, a umysł do jeszcze szybszego. Eragon może zdoła pozbawić mnie tej upiornej zdolności i towarzyszącego jej przymusu, ale nie może sprawić, bym stała się taka jak przedtem, taka jak być powinnam, nie niszcząc tego, kim jestem. Jestem dziwolągiem, ani dzieckiem, ani dorosłą, na zawsze skazaną na życie obok. Nie jestem ślepa. Widzę, jak się wzdrygacie, słysząc mój głos. – Pokręciła głową. – Nie, prosisz o zbyt wiele. Nie będę tak żyła dalej, Nasuado. Ani dla ciebie, ani dla Vardenów, ani dla całej Alagaesii. Ani nawet dla mojej kochanej matki, gdyby wciąż była wśród nas. To nie jest tego warte, za nic. Mogłabym zamieszkać samotnie, wolna od dolegliwości innych, ale nie chcę. Jedynym rozwiązaniem będzie podjęcie przez Eragona próby naprawienia błędu. – Jej wargi wygięły się w przebiegłym uśmiechu. – A jeśli się ze mną nie zgadzasz, jeśli uważasz mnie za głupią i samolubną, radzę pamiętać, że jestem jeszcze małym dzieckiem. Nie obchodziłam nawet drugich urodzin. Tylko głupcy oczekują, że niemowlę poświęci się w imię większej sprawy. Niezależnie od wszystkiego podjęłam decyzję i nic, co możesz powiedzieć, mnie nie przekona. Pozostanę nieugięta jak stal.
Nasuada próbowała dalszych argumentów, lecz zgodnie z obietnicą Elvy czyniła to na próżno. W końcu poprosiła o wsparcie Angele, Eragona i Saphirę. Angela odmówiła, twierdząc, że nie zdoła dodać nic nowego i że wierzy, iż wybór Elvy to decyzja osobista i dziewczynka winna mieć prawo czynić jak zechce, nie nękana niczym orzeł przez stado sójek. Eragon myślał podobnie, zgodził się jednak podjąć próbę.
–Elvo, nie mogę ci powiedzieć, co powinnaś zrobić, tylko ty możesz to stwierdzić. Ale nie odmawiaj od razu prośbie Nasuady. Nasuada stara się ocalić nas wszystkich przed Galbatorixem i jeśli ma mieć szansę powodzenia, potrzebuje naszego wsparcia. Przyszłość jest przede mną ukryta, wierzę jednak, że twoja zdolność może stanowić doskonałą broń przeciw Galbatorixowi. Umiałabyś przewidzieć każdy jego atak, powiedzieć nam dokładnie, jak unieszkodliwić zaklęcia ochronne. A przede wszystkim potrafiłabyś wyczuć jego słabą stronę, punkt, w który moglibyśmy go zranić.
–Będziesz musiał postarać się bardziej, Jeźdźcze, jeśli chcesz mnie przekonać.
–Nie chcę cię przekonać – powiedział Eragon. – Chcę tylko mieć pewność, że rozważyłaś wszystkie implikacje swej decyzji i że nie działasz pochopnie.
Dziewczynka poruszyła się, ale nie odpowiedziała. Co kryjesz w sercu, o Lśniące Czoło? – spytała Saphira.
–Powiedziałam już, co w nim kryję, Saphiro – odparła Elva miękkim głosem, bez śladu złośliwości. – Wszelkie inne słowa są zbędne.
Jeśli nawet Nasuadę rozgniewał upór Elvy, nie okazała tego, choć minę miała surową, stosownie do dyskusji.
–Nie zgadzam się z twoim wyborem, Elvo – rzekła. – Ale uszanujemy go, bo widzę wyraźnie, że nie zdołamy cię przekonać. Nie mogę żywić do ciebie pretensji, bo nie doświadczyłam cierpienia, na które jesteś narażona każdego dnia. Możliwe, że na twoim miejscu postąpiłabym tak samo. Eragonie, zechciej…
Na jej rozkaz Eragon ukląkł przed Elva. Jej świetliste, fioletowe oczy wpatrywały się w niego, gdy złożył drobne dłonie dziewczynki między swymi dłońmi. Jej ciało paliło go jak trawione gorączką.
–Czy to będzie bolało, Cieniobójco? – spytała Greta roztrzęsionym głosem.
–Nie powinno, ale nie mam pewności. Usuwanie zaklęć jest znacznie trudniejszą sztuką niż ich rzucanie. Magowie rzadko próbują to czynić.
Greta pogładziła Elve po głowie. Miała zatroskaną minę.
–Bądź dzielna, moja śliweczko. Bądź dzielna.
Nie zauważyła pełnego irytacji spojrzenia, rzuconego jej przez dziewczynkę.
Eragon nie zwracał uwagi na starą kobietę.
–Elvo, posłuchaj mnie. Istnieją dwie różne metody zdjęcia uroku. Po pierwsze, mag, który rzucił pierwotne zaklęcie, może otworzyć się na energię zasilającą naszą magię…
–I właśnie z tym zawsze mam kłopoty – wtrąciła Angela. – Dlatego wolę polegać na miksturach, roślinach i przedmiotach magicznych ze swej natury, niż na magii słów.
–Jeśli możesz…
–Przepraszam. – Na policzkach Angeli wystąpiły dołeczki. – Mów dalej.
–Właśnie – warknął Eragon. – Po pierwsze, mag, który rzucił pierwotne zaklęcie…
–Albo rzuciła – wtrąciła Angela.
–Pozwolisz mi skończyć?
–Przepraszam.
Nasuada z trudem zwalczyła uśmiech.
–Może otworzyć się na przepływ energii w ciele i przemawiając w pradawnej mowie, odwrócić nie tylko słowa swego zaklęcia, ale też stojące za nim intencje. Jak zapewne zgadujesz, to dość trudne, bo jeśli mag nie ma właściwych zamiarów, to zamiast zdjąć pierwotne zaklęcie, może jedynie je odmienić. A wówczas będzie musiał zająć się dwoma, złączonymi ze sobą. Druga metoda to rzucenie zaklęcia bezpośrednio niweczącego skutki działania pierwszego. Za twoim przyzwoleniem właśnie tą metodą chciałbym się posłużyć.
–Wielce eleganckie rozwiązanie – zauważyła Angela. – Ale powiedz, proszę, kto będzie dostarczał ciągłej energii potrzebnej do podtrzymania przeciwzaklęcia? I skoro już pytamy, to co może pójść nie tak przy tej szczególnej metodzie?
Eragon nie spuszczał wzroku z Elvy.
–Energia będzie musiała pochodzić od ciebie. – Mocniej ścisnął jej dłonie. – Nie będzie jej wiele, lecz nadal nieco cię osłabi. Jeśli to uczynię, nigdy nie będziesz mogła biegać tak szybko ani podnosić tylu kawałków drew co inni, pozbawieni podobnych żywiących się nimi czarów.
–Dlaczego ty nie możesz dostarczyć energii? – Elva uniosła brwi. – W końcu to ty odpowiadasz za moje nieszczęście.
–Zrobiłbym to, ale im bardziej bym się oddalał, tym trudniej byłoby przesyłać ci energię. A gdybym dotarł za daleko – powiedzmy na milę albo nieco dalej – wysiłek by mnie zabił. A co może pójść nie tak? Ryzykuję jedynie, że niewłaściwie sformułuję przeciwzaklęcie i nie zablokuję całego mojego błogosławieństwa. Jeśli tak się stanie, po prostu rzucę kolejne.
–A jeśli i tamto zawiedzie? Zastanowił się.
–Wówczas zawsze mogę uciec się do pierwszej opisanej metody. Wo lałbym jednak tego uniknąć. To jedyny sposób całkowitego pozbycia się zaklęcia, ale gdyby próba się nie powiodła, co bardzo możliwe, twój los mógłby się jeszcze pogorszyć.
Elva skinęła głową.
–Rozumiem.
–Czy mam zatem twoją zgodę na to, by zacząć? Gdy znów skinęła głową, Eragon odetchnął głęboko. Z półprzymkniętymi oczami, całkowicie skupiony, zaczął przemawiać w pradawnej mowie. Każde jego słowo padało ciężko niczym cios młota. Bardzo uważał, by dokładnie wymawiać każdą sylabę, każdy dźwięk obcy własnej mowie, by uniknąć potencjalnie tragicznego przejęzyczenia. Przeciwzaklęcie płonęło mu w pamięci. Podczas powrotnej drogi z Helgrindu wiele godzin poświęcił na jego opracowanie, analizując każdy szczegół, każąc sobie wymyślać lepsze rozwiązania, w oczekiwaniu dnia, gdy spróbuje odwrócić zło uczynione Elvie. I podczas gdy mówił, Saphira przelewała w niego swoją siłę; czuł, jak go wspiera i obserwuje wszystko, gotowa interweniować, gdyby ujrzała w jego umyśle, że ma popełnić błąd. Przeciwzaklęcie było bardzo długie i bardzo skomplikowane, chciał bowiem uwzględnić w nim wszelkie możliwe interpretacje swego błogosławieństwa. W rezultacie minęło pełne pięć minut, nim Eragon wymówił ostatnie zdanie, słowo i sylabę.
W ciszy, która nastała, twarz Člvy pociemniała z zawodu.
–Nadal ich czuję – rzekła. Nasuada pochyliła się w fotelu.
–Kogo?
–Ciebie, jego, ją, wszystkich, którzy cierpią. Nie odeszli! Przymus pomagania zniknął, ale ból wciąż przeze mnie przepływa.
Nasuada pochyliła się jeszcze głębiej.
–Eragonie? Zmarszczył brwi.
–Musiałem coś przeoczyć. Muszę chwilę pomyśleć. Ułożę kolejne zaklęcie, które może załatwi sprawę. Istnieje kilka możliwości, które rozważałem, ale… – Urwał, poruszony faktem, że przeciwzaklęcie nie zadziałało tak jak oczekiwał. Co więcej, rzucenie kolejnego zaklęcia mającego blokować ból, który odczuwa Elva, było znacznie trudniejsze niż próba neutralizacji całego błogosławieństwa. Jedno niewłaściwe słowo, jedna źle skonstruowana fraza i mógłby zniszczyć jej poczucie empatii albo uniemożliwić naukę porozumiewania się myślami, albo ograniczyć jej własne odczuwanie bólu, tak że nie dostrzegłby natychmiast, gdyby została ranna.
Właśnie naradzał się z Saphirą, gdy Elva przemówiła: – Nie!
Zdumiony, spojrzał na nią.
Z jej ciała promieniowała ekstatyczna radość. Okrągłe perłowe zęby błysnęły, gdy się uśmiechnęła, oczy lśniły tryumfalnym blaskiem.
–Nie, nie próbuj więcej.
–Ale, Elvo, czemu…
–Bo nie chcę kolejnych zaklęć żywiących się moją siłą. I ponieważ właśnie zdałam sobie sprawę, że mogę ich ignorować! – Chwyciła poręcze krzesła, dygocąc z podniecenia. – Bez przymusu pomagania każdemu, kto cierpi, mogę ignorować ich problemy i sama nie czuję się chora! Mogę nie zwracać uwagi na mężczyznę z amputowaną nogą, mogę ignorować kobietę, która sparzyła się w dłoń. Mogę nie zważać na nich i nie czuję się gorzej! To prawda, nie potrafię blokować wszelkich uczuć, przynajmniej jeszcze nie, ale co za ulga! Cisza, błogosławiona cisza! Żadnych więcej skaleczeń, zadrapań, sińców, połamanych kości. Żadnych codziennych trosk pustogłowych młodzików! Koniec z bólem porzuconych żon i zdradzanych mężów. Koniec z tysiącami nieznośnych obrażeń towarzyszących wojnie. Koniec z porażającą paniką, poprzedzającą ostateczną ciemność. – Ze łzami płynącymi po policzkach zaśmiała się i ów gardłowy odgłos sprawił, że Eragonowi zjeżyły się włosy.
Cóż to za obłęd? – spytała Saphira. Nawet jeśli możesz przegnać je z umysłu, czemu chcesz pozostać związana z bólem innych, skoro Eragon może cię od niego uwolnić?
Oczy Elvy zalśniły niezdrowym blaskiem.
–Nigdy nie będę taka, jak zwykli ludzie. Jeśli muszę być odmieńcem, to niechaj zachowam to, co mnie wyróżnia. Dopóki mogę kontrolować tę moc, tak jak teraz, nie mam nic przeciw dalszemu dźwiganiu brzemienia. Bo to będzie mój wybór, nie wymuszony twoją magią, Eragonie. Ha! Od tej pory nie będę podlegać nikomu i niczemu. Jeśli komuś pomogę, to dlatego, że sama zechcę. Jeśli będę służyć Vardenom, to dlatego, że każe mi sumienie, a nie dlatego, że ty mnie prosisz, Nasuado, albo chwycą mnie mdłości. Będę robić co zechcę i biada tym, którzy mi się sprzeciwią. Znam bowiem ich wszystkie lęki i nie zawaham się ich wykorzystać po to, by wypełnić swe życzenia!
–Elvo! – wykrzyknęła Greta. – Nie mów takich okropnych rzeczy! Z pewnością tak nie myślisz!
Dziewczynka odwróciła się do niej tak szybko, że jej włosy uniosły się w powietrzu.
–A tak, zapomniałam o tobie, moja piastunko. Zawsze wierna. Zawsze wścibska. Jestem wdzięczna, że adoptowałaś mnie po śmierci matki i opiekowałaś się mną od czasu Farthen Důru, ale nie wymagam już twojej pomocy. Będę mieszkać sama, zajmować się sobą i nie podlegać nikomu.
Przerażona stara kobieta zakryła usta rąbkiem rękawa i skuliła się.
Słowa Elvy wzbudziły w Eragonie odrazę. Uznał, że nie może pozwolić jej zachować zdolności, skoro dziewczynka zamierza ich nadużywać. Z pomocą Saphiry, ta bowiem zgodziła się z nim, wybrał najbardziej obiecujące z nowych przeciwzaklęć, nad którymi rozmyślał wcześniej, i otworzył usta, by wypowiedzieć pierwsze słowa.
Szybko jak wąż Elva zasłoniła mu je dłonią, nie pozwalając przemówić. Pawilon zadrżał, Saphira warknęła, niemal ogłuszając Eragona, obdarzonego słuchem wrażliwszym niż inni. Gdy wszyscy prócz Elvy, nadal przyciskającej dłoń do twarzy Jeźdźca, zadrżeli, smoczyca huknęła: Puść go, pisklaku!
Przyciągnięta warkotem smoczycy szóstka strażników Nasuady wpadła do środka, unosząc broń. Tymczasem Blódhgarm i pozostałe elfy podbiegli do Saphiry i ustawili się po obu jej bokach, unosząc ścianę namiotu, by móc widzieć, co się dzieje w środku. Nasuada skinęła dłonią, członkowie Nocnych Jastrzębi opuścili broń, lecz elfy pozostały gotowe do działania, ich klingi jaśniały niczym lód.
Ani wywołane przez nią poruszenie, ani wycelowane miecze nie spłoszyły Elvy. Dziewczynka przekrzywiła głowę, patrząc na Eragona jak na niezwykły gatunek chrząszcza, którego znalazła na poręczy krzesła. Potem uśmiechnęła się z taką niewinną miną, że zastanowił się, czemu brak mu wiary w jej charakter.
–Eragonie, zamilcz – rzekła głosem ciepłym i słodkim niczym miód. – Jeśli rzucisz to zaklęcie, skrzywdzisz mnie, jak już raz wcześniej. Nie chcesz tego. Każdej nocy, kładąc się do snu, będziesz myślał o mnie i wspomnienie uczynionego mi zła będzie cię dręczyć. To, co zamierzałeś zrobić, było złe. Czy jesteś sędzią tego świata? Czy mimo braku mych występków skażesz mnie tylko dlatego, że ci się nie podobam? Tak właśnie wyglądają początki niezdrowych rozkoszy kontrolowania innych dla własnej satysfakcji. Galbatorix z pewnością by ci przyklasnął.
Uwolniła go, lecz Eragon był zbyt wstrząśnięty, by się poruszyć. Trafiła go w samo serce i nie miał argumentów, którymi mógł się bronić, bo sam zadawał sobie te same pytania. Głębia jej zrozumienia sprawiła, że po plecach przebiegły mu ciarki.
–Jestem ci wdzięczna, Eragonie, że przyszedłeś dziś do mnie naprawić swój błąd. Nie każdy jest równie gotów uznać swe niedociągnięcia i stawić im czoło. Nie zyskałeś sobie jednak dziś mej przychylności: wyrównałeś szale najlepiej jak umiałeś, ale postąpiłby tak każdy uczciwy człowiek. Nie wynagrodziłeś mi tego, co musiałam znieść, i nie możesz wynagrodzić. Kiedy zatem nasze drogi znów się skrzyżują, Eragonie Cieniobójco, nie zaliczaj mnie w szeregi swych przyjaciół ani wrogów. Jestem co do ciebie niezdecydowana, Jeźdźcze, równie dobrze mogę cię znienawidzić jak i pokochać. Wszystko zależy od ciebie… Saphiro, obdarzyłaś mnie gwiazdą na czole i zawsze byłaś dla mnie dobra. Jestem i pozostanę twoją wierną służką.
Zadzierając wysoko brodę, by w pełni wykorzystać swe trzy i pół stopy wzrostu, Elva rozejrzała się po pawilonie.
–Eragonie, Saphiro, Nasuado… Angelo. Dobrego dnia. – To rzekłszy, ruszyła do wyjścia.
Nocne Jastrzębie rozstąpiły się, przepuszczając ją. Eragon podniósł się chwiejnie.
–Co za potwora stworzyłem? – Dwaj urgalscy członkowie straży dotknęli koniuszków swych rogów. Wiedział, że gest ten ma odpędzać zło. Odwrócił się do Nasuady. – Wybacz, wygląda na to, że jedynie pogorszyłem sprawę. Dla ciebie i dla nas wszystkich.
Spokojna niczym toń górskiego jeziora Nasuada przygładziła suknię.
–Nieważne – rzekła. – Gra stała się nieco bardziej złożona, to wszystko. Można się tego spodziewać, im bardziej zbliżamy się do Uru baenu i Galbatorixa.
Chwilę później Eragon usłyszał świst czegoś pędzącego w powietrzu ku niemu. Wzdrygnął się, ale mimo swej szybkości nie zdołał uniknąć bolesnego ciosu, który trącił jego głowę i pchnął go na krzesło. Przeturlał się po siedzeniu i zerwał, unosząc lewą dłoń do osłony przed kolejnymi atakami. Prawą cofnął, szykując się do dźgnięcia myśliwskim nożem, który podczas manewru wyrwał zza pasa. Ku swemu zdumieniu, odkrył, że to Angela go uderzyła. Elfy zebrały się kilka cali od wróżbitki, gotowe ją powstrzymać, gdyby znów zaatakowała, bądź wyprowadzić na rozkaz Eragona. Solembum położył się u jej stóp, odsłaniając szpony i zęby i jeżąc groźnie sierść.
W tym momencie Eragon nie dbał o elfy.
–Za co to? – spytał ostro. Skrzywił się, gdy poruszył rozciętą wargą. W głąb gardła spłynęła ciepła strużka krwi o metalicznym smaku.
Angela uniosła wysoko głowę.
–Teraz przez następne dziesięć lat będę musiała uczyć Elve właściwego zachowania! Nie tak zamierzałam spędzić tę dekadę!
–Uczyć! – wykrzyknął Eragon. – Ona ci nie pozwoli! Powstrzyma cię równie łatwo, jak mnie.
–Humf! To mało prawdopodobne. Nie wie, co mnie gryzie ani co mogłoby mnie zranić. Dopilnowałam tego w dniu, gdy się poznałyśmy.
–Zechcesz podzielić się z nami tym zaklęciem? – poprosiła Nasuada. – Po dzisiejszym dniu dobrze byłoby dysponować metodą ochrony przed Elva.
–Nie, raczej nie. – To rzekłszy, Angela także wymaszerowała z pawilonu. Solembum stąpał za nią, kołysząc z gracją ogonem.
Elfy schowały miecze i wycofały się na dyskretną odległość od namiotu. Nasuada pomasowała kolistymi ruchami skronie.
–Magia – powiedziała.
–Magia – powtórzył Eragon.
Oboje się wzdrygnęli, gdy Greta padła na ziemię i zaczęła płakać i zawodzić, wyrywając rzadkie włosy, tłukąc się w twarz i szarpiąc suknię.
–Och, moje biedactwo! Straciłam moje jagniątko! Straciłam! Co z nią będzie, całkiem samą? Och, co za nieszczęście, mój kwiatuszek mnie odepchnął. Cóż za mizerna nagroda za ciężką pracę, niewolniczą harówkę. Co za okrutny, ponury świat, który pozbawia człowieka szczęścia – jęczała. – Moja śliweczka. Moja różyczka. Mój słodki groszek! Odeszła! I nikt się nią nie zajmie! Cieniobójco! Będziesz nad nią czuwał?
Eragon chwycił ją za rękę i pomógł wstać, pocieszając i zapewniając, że wraz z Saphirą będą uważali na Elve. Choćby dlatego - dodała Saphira – że mogłaby wbić nam nóż pod żebra.
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Eragon stał obok Saphiry, pięćdziesiąt jardów od szkarłatnego pawilonu Nasuady. Spojrzał w czyste, lazurowe niebo i ściągnął łopatki, zmęczony wydarzeniami’ dnia. Saphira zamierzała polecieć nad rzekę Jiet i wykąpać się w jej głębokim, powolnym nurcie. On nie miał konkretnych planów – na pewno musiał naoliwić zbroję, przygotować się do ślubu Rorana i Katriny, odwiedzić Jeoda, znaleźć sobie porządny miecz, a także… Podrapał się po brodzie.Jak długo cię nie będzie? - spytał.
Saphira rozłożyła skrzydła, szykując się do lotu. Kilka godzin. Jestem głodna. Kiedy się wykąpię, zamierzam złapać dwie lub trzy tłuste sarny, które widywałam na zachodnim brzegu rzeki. Vardeni zastrzelili ich tak wiele, że będę musiała polecieć kilka staj w stronę Kośćca, nim natrafię na godną zwierzynę.
Nie oddalaj się zanadto - ostrzegł – bo wpadniesz na wojska Imperium.
Nie wpadnę. Ale gdybym natknęła się na samotny oddział żołnierzy… Oblizała wargi. Ucieszyłaby mnie szybka walka. Poza tym ludzie smakują równie dobrze jak sarny.
Saphiro, nie zrobiłabyś tego!
Jej oczy błysnęły. Może nie, a może tak. To zależy, czy mieliby na sobie zbroje. Nienawidzę gryźć metalu, a wydłubywanie ofiary z pancerza jest bardzo męczące.
Rozumiem. Zerknął na najbliższego elfa, wysoką srebrzystowłosą kobietę. Elfy nie wypuszczą cię samej. Pozwolisz paru z nich się dosiąść? W przeciwnym razie nie zdołają dotrzymać ci kroku.
Nie dziś. Dzisiaj poluję sama! Jednym uderzeniem skrzydeł wzbiła się w górę, szybując wysoko. Gdy skręciła na zachód w stronę rzeki Jiet, jej głos zadźwięczał mu w głowie, z powodu odległości słabiej niż wcześniej: Kiedy wrócę, polecimy razem, prawda, Eragonie?
Tak, kiedy wrócisz, polecimy razem, tylko we dwoje. Uśmiechnął się, czując jej radość i patrząc, jak mknie niczym strzała na zachód.
Opuściwszy wzrok, ujrzał Blódhgarma, biegnącego ku niemu gibko niczym leśny kot. Elf spytał, dokąd wybiera się Saphira, i wyraźnie nie spodobało mu się wyjaśnienie Eragona. Jeśli jednak miał jakieś obiekcje, zachował je dla siebie.
–No dobrze – mruknął Eragon, gdy elf dołączył do swych kompanów. – Najpierw najważniejsze.
Szedł przez obóz, dopóki nie znalazł sporego otwartego placu, na którym jakaś trzydziestka Vardenów ćwiczyła posługiwanie się najróżniejszą bronią. Byli zbyt zajęci, by zauważyć jego obecność. Przykucnąwszy, położył prawą rękę dłonią do góry na zdeptanej ziemi. Wybrał potrzebne słowa z pradawnej mowy i wymamrotał:
–Kuldr, risa lam iet un malthinae unin bóllr.
Ziemia pod jego dłonią wydawała się niezmieniona, choć czuł, jak zaklęcie przenika przez nią, rozchodząc się setki stóp w każdą stronę. Najwyżej pięć sekund później jej powierzchnia zaczęła wrzeć niczym woda na ogniu. Ujrzał, jak coś błyszczy jasno. Eragon dowiedział się od Oromisa, że nieważne dokąd pójdzie, w ziemi kryją się drobne cząsteczki niemal każdego pierwiastka. A choć były zbyt małe i rozproszone, by wydobywać je tradycyjnymi metodami, zdolny mag może je z wielkim wysiłkiem wyodrębnić.
Ze środka żółtej plamy wzleciała fontanna migotliwego pyłu, lądując pośrodku dłoni Eragona. Lśniące drobinki zaczęły się zlewać ze swymi sąsiadkami, aż w końcu na jego ręce spoczęły trzy kule czystego złota, każda wielkości dużego laskowego orzecha.
–Letta. – Eragon uwolnił magię.
Przysiadł na piętach, opierając się o ziemię, bo ogarnęła go nagła fala znużenia. Głowa poleciała mu naprzód, powieki opadły, świat przed oczami zamigotał i pociemniał. Odetchnąwszy głęboko, przyjrzał się gładkim jak powierzchnia lustra kulom leżącym na dłoni; czekał na powrót siły.Takie ładne, pomyślał. Gdybym tylko umiał to robić, kiedy jeszcze żyliśmy w dolinie Palancar… Ale właściwie, łatwiej chyba byłoby wykopywać złoto. Żadne zaklęcie nie pozbawiło mnie tylu sił od czasu, gdy wyniosłem Sloana z Helgrindu.
Schował złoto do kieszeni i znów ruszył przez obóz. Znalazł namiot kucharza i zjadł solidny posiłek; potrzebował go po rzuceniu tak wielu męczących zaklęć. Potem skierował się do obozu wieśniaków z Carvahall. Zbliżając się do celu, usłyszał brzęk metalu uderzającego o metal. Zaciekawiony skręcił w stronę, z której dochodził.
Okrążył trzy wozy stojące w rzędzie u wylotu alejki i w trzydziestostopowej luce między namiotami ujrzał Horsta. Kowal ściskał w dłoni jeden koniec pięciostopowej stalowej sztaby; drugi jej koniec żarzył się jaskrawą czerwienią i spoczywał na potężnym, dwustufuntowym kowadle, przymocowanym palikami do niskiego, szerokiego pnia. Po obu stronach kowadła rośli synowie Horsta, Albriech i Baldor, uderzali na zmianę stalową sztabę kowalskimi młotami, które unosili nad głowy zamaszystymi ruchami. Kilka stóp za kowadłem jaśniał zaimprowizowany piec.
Odgłos uderzeń był tak donośny, że Eragon nie zbliżył się, dopóki Albriech i Baldor nie skończyli rozklepywać stali i Horst nie wsunął jej z powrotem do pieca. Pomachawszy wolną ręką, pozdrowił go.
–Witaj, Eragonie! – Potem uniósł palec, dając Eragonowi do zrozumienia, by nic nie mówił, i wyciągnął z lewego ucha zwitek sfilcowanej wełny. – Ach, teraz cię usłyszę. Co cię tu sprowadza, Eragonie?
Synowie kowala dorzucili do pieca koksu z kubła i zakrzątnęli się, układając szczypce, młoty, przewijaki i inne narzędzia rozrzucone na ziemi. Ciała całej trójki lśniły od potu.
–Chciałem sprawdzić, co tak hałasuje – odparł Eragon. – Powinienem był zgadnąć, że to ty. Nikt tak jak ktoś z Carvahall nie potrafi wywoływać zamieszania.
Horst roześmiał się, jego gęsta, rozłożysta broda przez chwilę celowała w niebo.
–Nieźle połechtałeś moją dumę. Czyż sam nie jesteś żywym dowodem prawdziwości swych słów?
–Wszyscy jesteśmy – odparł Eragon. – Ty, ja, Roran, wszyscy z Carvahall. Alagaesia nigdy nie będzie już taka sama, kiedy z nią skończymy. – Wskazał piec i resztę sprzętu. – Czemu tu jesteś? Myślałem, że wszyscy kowale zebrali się…
–Owszem, Eragonie. Owszem. Ja jednak przekonałem kapitana zarządzającego tą częścią obozu, by pozwolił mi pracować bliżej naszego namiotu. – Szarpnął brodę. – Chodzi o Elain, wiesz. Ciężko znosi tę ciążę i nic dziwnego, biorąc pod uwagę, przez co przeszliśmy, żeby tu dotrzeć. Zawsze była delikatnego zdrowia i martwię się, że… Cóż. – Otrząsnął się niczym niedźwiedź, płosząc muchy. – Może kiedyś znajdziesz chwilkę. Mógłbyś ją obejrzeć i jakoś pomóc.
–Tak uczynię – przyrzekł Eragon.
Horst wysunął sztabę z żaru, by lepiej ocenić kolor stali. Potem wepchnął ją z powrotem i skinął głową w stronę Albriecha.
–No już, podmuchaj trochę. Prawie gotowa. – Gdy Albriech zaczął naciskać skórzany miech, Horst uśmiechnął się do Eragona. – Kiedy powiedziałem Vardenom, że jestem kowalem, ucieszyli się tak, jakby znaleźli bez mała kolejnego Smoczego Jeźdźca. Bo widzisz, mają za mało ludzi znających się na naszym fachu. Dali mi narzędzia, których mi brakowało, także to kowadło. Gdy opuszczaliśmy Carvahall, płakałem na myśl, że nigdy już nie będę mógł uprawiać kowalstwa. Nie jestem płatnerzem, ale i tak mają tu dość do roboty, by przez następne pięćdziesiąt lat nie zabrakło pracy mnie, Albriechowi i Baldorowi. I choć nie płacą zbyt dobrze, przynajmniej nie tkwimy na kole w lochach Galbatorixa.
–Ani Ra’zacowie nie obdziobują nam kości – dodał Baldor.
–Właśnie. – Horst polecił synom chwycić młoty i przyłożył filcową zatyczkę do ucha. – Chciałeś czegoś jeszcze, Eragonie? Stal jest gotowa i nie mogę zostawić jej w ogniu dłużej, by jej nie osłabić.
–Wiecie, gdzie znajdę Gedrica?
–Gedrica? – Zmarszczka między brwiami Horsta się pogłębiła. – Powinien ćwiczyć władanie mieczem i włócznią wraz z resztą mężczyzn. To tam, jakieś ćwierć mili dalej. – Wskazał kciukiem.
Eragon podziękował i odszedł w kierunku pokazanym przez kowala. Za plecami słyszał rytmiczne uderzanie metalu o metal, czyste niczym brzęk dzwonu i ostre i przeszywające jak szklana igła śmigająca w powietrzu. Z uśmiechem zasłonił uszy. Wiadomość, że Horst nie utracił swej wewnętrznej siły i mimo porzucenia domu i majątku pozostał tym samym człowiekiem, jakim był w Carvahall, dodała mu otuchy. W jakiś sposób wytrwałość i niezłomność kowala odnowiły wiarę Eragona, że jeśli tylko zdołają obalić Galbatorixa, wszystko ułoży się jak należy. I jego życie, a także życie mieszkańców Carvahall odzyska choćby pozory normalności.Wkrótce dotarł na pole, na którym mężowie z Carvahall ćwiczyli się we władaniu nową bronią. Zgodnie z tym, co mówił Horst, Gedric też tam był, trenował właśnie z Fiskiem, Darmmenem i Mornem. Kilka krótkich słów zamienionych przez Eragona z jednorękim weteranem nadzorującym trening wystarczyło, by na chwilę zwolnić Gedrica.
Garbarz podbiegł do Eragona i stanął przed nim, spuszczając wzrok. Był niski i śniady, z potężną szczęką jak u mastifa i nisko zarysowanymi brwiami; jego ręce były mocno umięśnione od mieszania w cuchnących zbiornikach, w których wyprawiał skóry. Choć trudno go było nazwać przystojnym, Eragon wiedział, że to dobry i uczciwy człowiek.
–Co mogę dla ciebie zrobić, Cieniobójco? – wymamrotał Gedric.
–Już to zrobiłeś. A ja przyszedłem ci podziękować i zapłacić.
–Ja? Jakże ci pomogłem, Cieniobójco? – Przemawiał wolno, ostrożnie, jakby się lękał, że Eragon zastawił na niego pułapkę.
–Niedługo po tym, jak uciekłem z Carvahall, odkryłeś, że ktoś ukradł z suszarni przy zbiornikach trzy skóry wołu. Mam rację?
Twarz Gedrica pociemniała ze wstydu, zaszurał nogami.
–No cóż, jak pewnie wiesz, nie zamknąłem suszarni. Każdy mógł się zakraść do środka i wynieść te skóry. Poza tym, biorąc pod uwagę wszystko, co się zdarzyło potem, nie widzę w tym nic ważnego. Sam zniszczyłem większość zapasów, nim wyruszyliśmy w głąb Kośćca, żeby nie wpadły w ohydne łapy Imperium i tych paskudnych Ra zaców. Ktokolwiek je zabrał, oszczędził mi trudu zniszczenia jeszcze trzech. Było, minęło, nicwięcej.
–Możliwe – odrzekł Eragon. – Honor jednak nadal nakazuje mi przyznać, że to ja ukradłem twoje skóry.
Wówczas Gedric spojrzał mu prosto w oczy, jakby miał do czynienia ze zwykłym człowiekiem – patrzył bez lęku, podziwu ani niezasłużonego szacunku, jak gdyby na nowo oceniał Eragona.
–Ukradłem je i nie jestem z tego dumny, ale potrzebowałem tych skór. Wątpię, czy bez nich przeżyłbym wystarczająco długo, by dotrzeć do elfów w Du Weldenvarden. Zawsze wolałem sądzić, że po prostu je pożyczyłem, ałe, spójrzmy prawdzie w oczy: ukradłem je, bo nie zamierzałem ich oddawać. Proszę cię zatem o wybaczenie. A ponieważ zatrzymam te skóry, czy też to, co z nich zostało, powinienem za nie zapłacić.
Wyjął zza pasa jedną ze złotych kul – twardą, okrągłą i rozgrzaną od dotyku jego własnego ciała – i wręczył Gedricowi.
Mężczyzna, zaciskając masywne szczęki, długą chwilę wpatrywał się w lśniącą metalową perłę. Jego usta otaczały bruzdy. Nie obraził Eragona, ważąc złoto w dłoni czy przygryzając je, ale gdy w końcu się odezwał, rzekł:
–Nie mogę tego przyjąć, Eragonie. Dobry ze mnie garbarz, lecz moje skóry nie były tyle warte. Twoja hojność przynosi ci zaszczyt, ale nie mógłbym przyjąć tego złota. Czułbym się, jakbym na nie nie zasłużył.
Jego słowa nie zdziwiły Eragona.
–Nie odmówiłbyś kupcowi możliwości targowania się o uczciwą cenę? – Nie.
–Świetnie. W takim razie nie odmówisz mi tego. Większość ludzi targuje się w dół. W tym przypadku postanowiłem targować się w górę, ale nadal będę to robić równie zajadle jak wówczas, gdy próbowałem oszczędzić kilka groszy. Te skóry są warte każdej uncji tego złota i nie zapłaciłbym ci nawet miedziaka mniej, choćbyś przyłożył mi nóż do gardła.
Grube palce Gedrica zacisnęły się wokół złotej kuli.
–Skoro nalegasz, nie będę głupio uparty i nie odmówię. Nikt nie powie, że Gedric Ostvensson pozwolił, by szczęście go minęło, był bowiem zbyt zajęty głoszeniem własnej małości. Wielkie dzięki, Cieniobójco. – Wsunął kulę do sakiewki u pasa, owijając złoto wełnianą szmatką, by uchronić je od zadrapania. – Garrow dobrze cię wychował, Eragonie. Tak ciebie, jak i Rorana. Był cierpki jak ocet i twardy i suchy jak zimowa rzepa, ale dobrze wychował was obu. Myślę, że byłby z was dumny.
Nagłe wzruszenie ścisnęło serce Eragona.
Gedric odwrócił się już, by dołączyć do towarzyszy, ale się zawahał. – Jeśli mogę spytać, Eragonie, dlaczego te skóry były dla ciebie aż tyle warte? Do czego ich użyłeś? Eragon zachichotał.
–Użyłem? Z pomocą Broma zrobiłem z nich siodło dla Saphiry. Nie nosi go tak często jak kiedyś – elfy podarowały nam prawdziwe smocze siodło – ale dobrze nam służyło w wielu potyczkach i walkach, a także w bitwie o Farthen Dur.
Brwi Gedrica uniosły się ze zdumienia, odsłaniając bladą skórę, zazwyczaj ukrytą w głębi zmarszczek. Niczym szczelina w niebieskoszarym granicie szeroki uśmiech przeciął jego twarz, odmieniając rysy.
–Siodło! – Westchnął z podziwem. – Kto by pomyślał, że wyprawiłem skóry na siodło Jeźdźca! I w dodatku nie miałem pojęcia, co robię! Nie, nie zwykłego Jeźdźca, naszego Jeźdźca. Tego, który w końcu obali mrocznego tyrana! Gdyby tylko mój ojciec mógł to zobaczyć!Gedric podskoczył i odtańczył zaimprowizowany taniec. Nadal uśmiechając się szeroko, skłonił się przed Eragonem, po czym pobiegł między wieśniaków i zaczął powtarzać tę historię wszystkim w zasięgu głosu.
Eragon wśliznął się szybko między rzędy namiotów, uciekając, nim otoczy go cała grupa. Z zadowoleniem myślał o tym, jak załatwił tę sprawę.
Może czasami trochę to trwa, ale zawsze spłacam swe długi.
Wkrótce dotarł do innego namiotu w pobliżu wschodniej granicy obozu. Zastukał w tyczkę pomiędzy dwiema klapami.
Płachta materiału uniosła się z szelestem, ukazując żonę Jeoda, Helen. Kobieta przyjrzała się Eragonowi z lodowatą miną.
–Przypuszczam, że przyszedłeś porozmawiać z nim.
–Jeśli tu jest. – Eragon doskonale znał odpowiedź, bo wyczuwał umysł Jeoda równie wyraźnie, jak Helen.
Przez chwilę sądził, że kobieta może zaprzeczyć. Potem jednak wzruszyła ramionami i się odsunęła.
–W takim razie wejdź.
Zastał Jeoda siedzącego na stołku, pochylonego nad zbieraniną zwojów, ksiąg i luźnych kart papieru, ułożonych na pryczy pozbawionej posłania. Na jego czoło opadł gruby kosmyk włosów, naśladujący krzywiznę blizny ciągnącej się od czubka głowy aż po lewą skroń.
–Eragon! – wykrzyknął mężczyzna na widok gościa; jego twarz straciła wyraz skupienia. – Witaj, witaj! – Uścisnął mu dłoń i podsunął stołek. – Proszę, ja usiądę na łóżku. Nie, nalegam, jesteś gościem. Chciałbyś może coś zjeść, napić się? Nasuada przydziela nam dodatkowe racje, więc się nie kryguj w obawie, że przez ciebie będziemy głodować. To kiepski posiłek w porównaniu z tym, co podaliśmy ci wTeirmie, ale też nikt, kto wyrusza na wojnę, nie może oczekiwać, że będzie ucztował jak kiedyś, nawet król.
–Chętnie napiłbym się herbaty – przyznał Eragon.
–A zatem herbata i ciasteczka. – Jeod zerknął na Helen.
Jego żona chwyciła z ziemi czajnik, oparła go o biodro, przyłożyła wylot bukłaka do dzióbka naczynia i nacisnęła. Czajnik zawibrował głucho, gdy strumień wody uderzył o jego dno. Palce Helen zacisnęły się wokół bukłaka, ograniczając przepływ wody do leniwego kapania. Pozostała w takiej pozie, z obojętną miną kogoś spełniającego nieprzyjemny obowiązek, podczas gdy krople wody wybijały irytujący rytm wewnątrz czajnika.
Na ustach Jeoda zatańczył przepraszający uśmieszek. Mężczyzna wbijał wzrok w leżący obok kolana strzępek papieru, czekając, aż Helen skończy nalewać wodę. Eragon przyglądał się zmarszczce na ścianie namiotu.
Przez kilka minut musieli słuchać powolnego ciurkania wody.
Gdy Helen w końcu napełniła czajnik, uniosła pusty bukłak, powiesiła go na haczyku na środkowym słupie i z gniewną miną wymaszerowała na dwór.
Eragon uniósł brwi.
Jeod rozłożył szeroko ręce.
–Moja pozycja wśród Vardenów nie jest tak wysoka, jak na to liczyła Helen, i ona obwinia mnie za to. Zgodziła się uciec ze mną zTeirmu, spodziewając się, tak przynajmniej sądzę, że Nasuada wyniesie mnie do wewnętrznego kręgu swych doradców albo obdarzy ziemiami i bogactwami godnymi lorda, czy też inną hojną nagrodą za pomoc w wykradzeniu jaja Saphiry wiele lat temu. Nie liczyła natomiast na ubogie życie zwykłego żołnierza: spanie w namiocie, przyrządzanie własnej strawy, pranie i tak dalej. Nie twierdzę, że zależy jej tylko na bogactwach i pozycji, ale musisz zrozumieć, że urodziła się w jednej z najbcgatszych kupieckich rodzin Teirmu, a przez większość trwania naszego małżeństwa mnie też szło całkiem nieźle. Nie przywykła do podobnych trudów i jeszcze się z nimi nie pogodziła. – Ramiona Jeoda uniosły się o ułamek cala i zaraz opadły. – Ja sam miałem nadzieję, że ta przygoda – jeśli zasługuje na to romantyczne miano – zmniejszy przepaść, która otwarła się między nami w ostatnich latach. Ale jak zawsze, nic nie jest tak proste, jakim się wydaje.
–A czy ty uważasz, że Vardeni powinni okazać ci większe względy? – spytał Eragon.
–Dla mnie? Nie. Dla Helen… – Jeod się zawahał. – Chcę, żeby była szczęśliwa. Dla mnie nagrodą była ucieczka z GiPeadu, gdy zaatakowali nas Morzan, jego smok i ludzie; satysfakcja płynąca ze świadomości, że pomogłem wymierzyć potężny cios Galbatorixowi; możliwość powrotu do dawnego życia i dalszego wspierania sprawy Vardenów, i poślubienie Helen. To były moje nagrody i w zupełności mi wystarczą. Wszelkie wątpliwości, jakie mogłem żywić, zniknęły w chwili, gdy ujrzałem Saphirę wylatującą z dymu nad Płonącymi Równinami. Nie wiem jednak, co począć z Helen. Ale zapominam się, to nie twoje kłopoty i nie powinienem cię nimi obarczać.
Eragon dotknął zwoju palcem.
–Powiedz mi zatem, skąd tak wiele papierów? Czy zostałeś pisarzem? To pytanie rozbawiło Jeoda.
–Ależ nie, choć moja praca bywa równie nużąca. Ponieważ to ja odkryłem ukryte przejście do zamku Galbatorixa w Uru baenie i zdołałem zabrać ze sobą cześć rzadkich książek z mego zbioru w Teirmie, Nasuada poleciła mi szukać podobnych słabych punktów innych miast Imperium. Jeśli na przykład znajdę gdzieś wzmiankę o tunelu pod murami Dras-Leony, oszczędzi nam to wielkiego przelewu krwi.
–I gdzie szukasz?
–Wszędzie gdzie mogę. – Jeod odgarnął z czoła kosmyk. – W dziełach historyków, mitach, legendach, poematach, pieśniach, traktatach religijnych, pismach Jeźdźców, magów, podróżników, szaleńców, mało znanych możnowładców, najróżniejszych generałów. Każdego, kto mógł coś wiedzieć o ukrytym przejściu, tajnym mechanizmie lub czymkolwiek, co moglibyśmy wykorzystać. Muszę przejrzeć ogromne ilości materiałów, część z nich pochodzi jeszcze sprzed przybycia ludzi do Alagaesii.
–Jakie jest prawdopodobieństwo, że zdołasz coś znaleźć?
–Bardzo małe. Powodzenie w wydobywaniu tajemnic przeszłości nigdy nie jest zbyt prawdopodobne. Ale jeśli będę miał dość czasu, może mi się uda. Nie wątpię, że to, czego szukam, istnieje w każdym z miast – są zbyt stare, by nie mieć potajemnych dróg przedostania się przez mury. Zupełnie inną kwestią pozostaje jednak to, czy istnieją zapisy o owych przejściach i czy mamy je u siebie. Ludzie, którzy wiedzą o tajemnych przejściach i tym podobnych, zazwyczaj zachowują te informacje dla siebie. – Jeod chwycił plik papierów leżących obok na pryczy i przysunął do twarzy, po czym parsknął i odrzucił je. – Próbuję rozwiązać zagadki wymyślone przez ludzi, którzy nie chcieli, by ktokolwiek znalazł odpowiedź.
Rozmawiali z Eragonem o innych, mniej ważnych sprawach, dopóki nie wróciła Helen, niosąc trzy kubki parującej herbaty z czerwonych goździków. Przyjmując od niej kubek, Eragon zauważył, że gniew kobiety najwyraźniej minął. Zastanawiał się, czy nie podsłuchała tego, co mówił o niej Jeod. Wręczyła mężowi kubek i zza pleców Eragona wyciągnęła cynowy talerz ze stosem płaskich ciastek i małym glinianym garnczkiem miodu. Potem cofnęła się parę stóp i stanęła oparta o środkowy słupek, dmuchając na zawartość swojego kubka.
Zgodnie z nakazami grzeczności, Jeod zaczekał, aż Eragon poczęstuje się ciastkiem i schrupie kawałek. Dopiero potem spytał:
–Czemu zawdzięczam przyjemność twego towarzystwa, Eragonie? Bo jeśli się nie mylę, nie jest to zwykła towarzyska wizyta.
Eragon pociągnął łyk herbaty.
–Po bitwie na Płonących Równinach obiecałem opowiedzieć ci, jak zginał Brom. Dlatego przyszedłem.
Policzki Jeoda, dotąd rumiane, pobladły i poszarzały.
–Nie muszę ci mówić, jeśli tego nie chcesz – przypomniał Eragon. Jeod pokręcił głową.
–Nie, chcę. Po prostu mnie zaskoczyłeś.
Jeod nie poprosił Helen, by wyszła, więc Eragon nie wiedział, czy ma kontynuować, uznał jednak, że nie ma znaczenia, czy ona, bądź ktokolwiek inny, usłyszy tę historię. Powoli, z rozmysłem, zaczął wspominać wydarzenia, które nastąpiły po tym, jak wraz z Bromem opuścili dom Jeoda. Opisał starcie z grupą urgali, poszukiwania Ra’zaców w Dras-Leonie, to jak Ra’zacowie zwabili ich w pułapkę za miastem i jak uciekając przed atakiem Murtagha, zranili Broma.
Gardło ścisnęło mu się, gdy opowiadał o ostatnich godzinach Broma, zimnej jaskini, w której go złożył, poczuciu bezradności, dręczącym go na widok umierającego opiekuna, o woni śmierci przenikającej suche powietrze, ostatnich słowach Broma, grobowcu z piaskowca, który wykuł magią, i o tym, jak Saphira zamieniła go w czysty diament.
–Gdybym tylko wiedział to, co wiem teraz – dodał – mógłbym go ocalić. Zamiast tego… – Nie mogąc wykrztusić choćby słowa przez zaciśnięte gardło, otarł dłonią oczy i pociągnął łyk herbaty. Pożałował, że nie jest to mocniejszy trunek.
Z ust Jeoda uleciało westchnienie.
–I tak odszedł Brom. Niestety, bez niego jesteśmy ubożsi. Gdyby jednak mógł sam wybrać sposób swej śmierci, myślę, że chciałby zginąć właśnie tak, w służbie Vardenów, broniąc ostatniego wolnego Smoczego Jeźdźca.
–Wiedziałeś, że on także był kiedyś Jeźdźcem? Jeod skinął głową.
–Vardeni powiedzieli mi, nim jeszcze go poznałem.
–Sprawiał wrażenie człowieka, który niewiele o sobie mówi – zauważyła Helen.
Jeod i Eragon roześmiali się.
–W istocie – przyznał Jeod. – Wciąż nie doszedłem do siebie po wstrząsie, który przeżyłem na jego widok, gdy stanął z tobą na naszym progu. Brom zawsze był skryty, ale podczas wspólnych podróży bardzo się zaprzyjaźniliśmy i nie mogłem pojąć, czemu pozwolił mi wierzyć, że nie żyje przez – ile to, szesnaście, siedemnaście lat? Zbyt długo. Co więcej, ponieważ to on dostarczył jajo Saphiry Yardenom po tym, jak zabił Morzana w Gil’eadzie, Vardeni nie mogli mi zdradzić, że mają jajo, nie ujawniając, iż Brom wciąż żyje. Zatem przez niemal dwa dziesięciolecia wierzyłem święcie, że jedyna wielka przygoda mego życia zakończyła się klęską i że straciliśmy ostatnią nadzieję zdobycia Smoczego Jeźdźca, który pomógłby nam pokonać Galbatorixa. Zapewniam, że nie było to lekkie brzemię. Potarł dłonią czoło.
–Gdy otworzyłem drzwi frontowe i uświadomiłem sobie, kogo widzę, pomyślałem, że nawiedziły mnie duchy przeszłości. Brom oznajmił, że ukrywał się, by mieć pewność, że pozostanie przy życiu dość długo, by wyszkolić nowego Jeźdźca, gdy ten się pojawi. Lecz jego wyjaśnienia mnie nie zadowoliły. Czy naprawdę musiał zerwać kontakt ze wszystkimi, których znał, z którymi był blisko? Czego się bał? Co chronił?
Przesunął palcem po uszku kubka.
–Nie potrafię tego dowieść, ale mam wrażenie, że Brom musiał odkryć coś w GiPeadzie, kiedy walczył z Morzanem i jego smokiem, coś tak ważnego, że kazało mu porzucić całe dotychczasowe życie. Przyznaję, to czcze domysły, ale nie potrafię wyjaśnić postępowania Broma inaczej, niż zakładając, że dysponował jakąś informacją, którą nie podzielił się ani ze mną, ani z nikim innym.
I znów Jeod westchnął i przesunął dłonią po twarzy.
–Po tylu latach miałem nadzieję, że raz jeszcze wyruszymy gdzieś razem, lecz los zdecydował inaczej. A gdy straciłem go po raz drugi, zaledwie kilka tygodni po tym, jak odkryłem, że wciąż żyje, uznałem, że świat okrutnie sobie ze mnie zadrwił. – Helen minęła Eragona i stanęła obok Jeoda, dotykając jego ramienia. Obdarzył ją słabym uśmiechem i objął ramieniem wąską kibić. – Cieszę się, że wraz z Saphirą obdarzyliście Broma grobowcem, którego mógłby pozazdrościć nawet król krasnoludów. Zasłużył na to i na dużo wiele więcej, tak wiele zrobił dla Alagaesii. Chociaż obawiam się, że gdy ludzie odkryją jego grób, nie zawahają się go rozbić, by zdobyć diamenty.
–Jeśli to zrobią, pożałują – wymamrotał Eragon. Postanowił wrócić w owo miejsce gdy tylko nadarzy się sposobność, i otoczyć grób Broma czarami ochronnymi, by obronić go przed rabusiami. – Poza tym będą zbyt zajęci poszukiwaniem złotych lilii, by niepokoić Broma.
–Co takiego?
–Nic. Nieważne. – Przez chwilę sączyli w ciszy herbatę, Helen nadgryzła ciasteczko. W końcu Eragon spytał: – Poznałeś Morzana, prawda?
–Trudno to nazwać przyjacielskim spotkaniem, ale owszem, poznałem.
–Jaki on był?
–Jako człowiek? Nie potrafię powiedzieć, choć dobrze znam historię jego potwornych czynów. Za każdym razem, gdy krzyżowały się nasze drogi, próbował zabić mnie i Broma; czy raczej schwytać, torturować, a potem zabić. A żadna z tych rzeczy nie prowadzi do nawiązania bliższych kontaktów.
Eragon słuchał ze zbyt wielkim zajęciem, by zareagować na tę próbę żartu. Jeod przesunął się na łóżku.
–Jako wojownik Morzan był straszny. Z tego, co pamiętam, bardzo długo uciekaliśmy przed nim – przed nim i przed jego smokiem. Niewiele jest równie przerażających rzeczy, jak bycie ściganym przez rozjuszonego smoka.
–Jak wyglądał?
–Widzę, że on niezwykle cię interesuje. Eragon zamrugał.
–Jestem ciekaw. Zginął jako ostatni z Zaprzysiężonych, i to Brom go zabił. A teraz syn Morzana jest moim śmiertelnym wrogiem.
–Pomyślmy zatem. – Jeod zastanawiał się chwilę. – Był wysoki, barczysty, włosy miał ciemne jak krucze pióra, a jego oczy miały różną barwę. Jedno było niebieskie, drugie czarne. Nie nosił brody, brakowało mu też koniuszka jednego palca, zapomniałem którego. Był wielce urodziwy, na swój okrutny, wyniosły sposób, a gdy przemawiał, przyciągał uwagę wszystkich. Zbroję miał zawsze wypolerowaną, nieważne czy kolczugę, czy płytową, jakby nie lękał się, że wypatrzą go wrogowie. I pewnie w istocie tak było. Kiedy się śmiał, wyglądał, jakby cierpiał.
–A jego towarzyszka, kobieta Selena? Ją także poznałeś? Jeod się roześmiał.
–Gdybym poznał, nie byłoby mnie tu dzisiaj. Morzan mógł być wspaniałym szermierzem, potężnym magiem i zdrajcą, ale to ta kobieta budziła lęk w sercach ludzi. Morzan wykorzystywał ją wyłącznie w misjach tak odrażających, trudnych bądź tajnych, że nikt inny nie zgodziłby się ich podjąć. Była jego Czarną Ręką i jej obecność zawsze zwiastowała zbliżającą się śmierć, tortury albo zdradę.
Eragonowi zrobiło się niedobrze, gdy usłyszał taki opis jego matki.
–Była bezlitosna, pozbawiona żalu i współczucia – kontynuował Jeod. – Powiadano, że gdy zgłosiła się na służbę u Morzana, ten poddał ją próbie, ucząc słowa „uzdrawiać” w pradawnej mowie – znała się bowiem nie tylko na walce, ale też na zaklęciach – a potem postawił naprzeciw dwunastu najlepszych szermierzy.
–Jak ich pokonała?
–Uleczyła ich z lęku, nienawiści i wszystkiego, co każe człowiekowi zabijać. A potem, gdy stali, szczerząc się do siebie jak kretyni, podeszła do nich i kolejno poderżnęła im gardła… Dobrze się czujesz, Eragonie? Jesteś blady jak trup.
–Nic mi nie jest. Co jeszcze pamiętasz? Jeod postukał palcem w ściankę kubka.
–Jeśli chodzi o Selenę, bardzo mało. Zawsze pozostawała tajemnicą. Przez długi czas nikt prócz Morzana nie znał jej imienia; poznaliśmy je dopiero kilka miesięcy przed jego śmiercią. Zwykle nazywaliśmy ją Czarną Ręką. Obecna Czarna Ręka – zbiorowisko szpiegów, zabójców i magów, wypełniających mroczne rozkazy Galbatorixa – to mizerna próba odtworzenia roli, jaką Selena odegrała w służbie Morzana. Nawet wśród Vardenów zaledwie garstka ludzi słyszała jej imię, a wielu z nich obecnie gnije w grobach. Z tego co pamiętam, to Brom odkrył jej prawdziwą tożsamość. Nim wyruszyłem do Vardenów z informacją o tajemnym przejściu do zamku Ilirea – który elfy wzniosły tysiące lat temu, a Galbatorix rozbudował, tworząc czarną cytadelę stojącą obecnie w sercu Uru baenu – Brom spędził sporo czasu na przeszpiegach w majątku Morzana, w nadziei że odkryje jego słaby punkt… Wierzę, że dotarł tam, przebierając się za służącego. Wówczas to dowiedział się wszystkiego, co wiemy o Selenie. Nie odkryliśmy jednak nigdy, dlaczego była tak bardzo przywiązana do Morzana. Może go kochała? Tak czy inaczej, pozostała mu wierna nawet w obliczu śmierci. Wkrótce po tym, jak Brom zabił Morzana, do Vardenów dotarły wieści, że zmogła ją choroba. Zupełnie jak szkolonego jastrzębia, który tak kocha pana, że nie może bez niego żyć.
Nie była do końca wierna, pomyślał Eragon. Sprzeciwiła się Morzanowi, kiedy przyszedłem na świat, choć w efekcie straciła życie. Gdyby tylko zdołała też ocalić Murtagha. Co do relacji Jeoda dotyczącej występków matki, Eragon wolał uznać, że to Morzan skaził jej szlachetną naturę. Dla własnego spokoju umysłu musiał wierzyć, że przynajmniej jedno z jego rodziców nie było całkiem złe.
–Kochała go – rzekł zapatrzony w ciemne fusy na dnie kubka. – Przynajmniej na początku, nie wiem jak było później. Murtagh to jej syn.
Gospodarz uniósł brwi.
–Naprawdę? Przypuszczam, że sam ci to powiedział. Eragon skinął głową.
–Cóż, to wyjaśnia wiele pytań, które stawiałem sobie przez te wszystkie lata. Matka Murtagha… Zdumiewające, że Brom sam tego nie odkrył.
–Morzan robił co mógł, żeby ukryć istnienie Murtagha, nawet przed innymi Zaprzysiężonymi – wyjaśnił Eragon.
–Zważywszy na historię tych spragnionych władzy zdrajców i łotrów, w ten sposób pewnie ocalił mu życie. Wielka szkoda.
Do namiotu zakradła się cisza, niczym nieśmiałe zwierzę, gotowe umknąć na najlżejszy szelest. Eragon nadal wbijał wzrok w kubek; dręczyły go liczne pytania, ale wiedział, że Jeod nie zdoła na nie odpowiedzieć, i mało prawdopodobne, by potrafił to zrobić ktoś inny: dlaczego Brom ukrył się właśnie w Carvahall? By czuwać nad Eragonem, synem najbardziej znienawidzonego wroga? Czy żartował sobie okrutnie, obdarowując go ZarYokiem, mieczem ojca? I czemu Brom nie ujawnił mu prawdy o jego pochodzeniu? Zacisnął dłoń na kubku tak mocno, że glina pękła z trzaskiem.
Cała trójka się wzdrygnęła.
–Daj, pomogę ci. – Helen podbiegła i osuszyła mu tunikę szmatką. Zakłopotany Eragon przepraszał raz po raz, a Jeod i Helen zapewniali go, że to drobnostka i że nie ma się czym martwić.
Podczas gdy Helen zbierała odłamki wypalonej w piecu gliny, Jeod zaczął grzebać pośród stosów książek, zwojów i papierów pokrywających łóżko.
–O mało nie zapomniałem – mruknął. – Eragonie, mam dla ciebie coś, co może ci się przydać. Jeśli tylko znajdę… – Wreszcie wyprostował się z okrzykiem radości, trzymając w dłoni książkę, którą wręczył Eragonowi.
Była to Domia abr Wyrda, Władza losu, pełna historia Alagaesii, pióra Heslanta Mnicha. Eragon po raz pierwszy widział ją w bibliotece Jeoda wTeirmie. Nie spodziewał się, że będzie miał kiedyś okazję nawet do niej zajrzeć. Napawając się tą chwilą, przesunął dłońmi po wytłaczanej skórze okładki, wyświeconej ze starości. Potem otworzył książkę, podziwiając staranne rzędy runów wypisanych lśniącym czerwonym atramentem.
–Chcesz, żebym to wziął? – spytał onieśmielony bogactwem wiedzy zawartej na tych kartach.
–Owszem – zapewnił go Jeod. Odsunął się, pozwalając Helen wygarnąć odłamki spod łóżka. – Myślę, że może ci się przydać. Uczestniczysz w wydarzeniach historycznych, Eragonie, a korzenie twych dzisiejszych kłopotów sięgają dziesiątki, setki i tysiące lat w przeszłość. Na twoim miejscu w każdej wolnej chwili zgłębiałbym lekcje, jakie niesie ze sobą historia, mogą bowiem pomóc ci w wydarzeniach dnia dzisiejszego. W mym własnym życiu odczytywanie dawnych zapisów często dodawało mi odwagi i mądrości, niezbędnej, by wybrać właściwą ścieżkę. Eragon bardzo pragnął przyjąć dar, ale się wahał.
–Brom mówił, że Domia abr Wyrda to najcenniejsza rzecz w twoim domostwie. I do tego rzadka… Poza tym, co z twoją pracą? Nie potrzebujesz tej księgi do badań?
- Domia abr Wyrda jest cenna i rzadka – przytaknął Jeod – ale tylko w Imperium, gdzie Galbatorix pali każdy egzemplarz, który zdoła zdobyć, i wiesza ich nieszczęsnych właścicieli. Tu, w obozie, członkowie dworu króla Orrina wręczyli mi już sześć takich książek, a trudno go nazwać wielkim ośrodkiem naukowym. Nie rozstaję się z nią jednak lekko i tylko dlatego, że możesz wykorzystać ją lepiej niż ja. Książki powinny trafiać tam, gdzie najbardziej je docenią, nie tkwić nieczytane, zakurzone na zapomnianych półkach. Zgodzisz się ze mną?
–Owszem. – Eragon zamknął księgę i ponownie przesunął palcami po misternych wzorach zdobiących jej oprawę, zafascynowany spiralnymi liniami wytłoczonymi w skórze. – Dziękuję, będę cenił ją jak największy skarb, dopóki pozostanie przy mnie.
Jeod skłonił głowę i oparł się o ścianę namiotu, wyraźnie zadowolony. Obracając w dłoniach książkę, Eragon przyjrzał się literom na grzbiecie.
–Jakim mnichem był Hesland? – zapytał.
–Należał do małej tajemniczej sekty zwanej Arcaena, pochodzącej z okolic Kuasty. Ich zakon, który przetrwał co najmniej pięćset lat, wierzy, że każda wiedza jest święta. – Usta Jeoda wygięły się w tajemniczym uśmiechu. – Poświęcają życie gromadzeniu wszelkich dostępnych informacji i zachowaniu ich przed zapomnieniem, do czasu, aż według nich nieokreślona katastrofa zniszczy wszystkie cywilizacje w Alagaesii.
–Wydaje się to dość osobliwą religią – zauważył Eragon.
–Czy wszystkie religie nie są osobliwe dla tych, którzy patrzą z boku? – odparował Jeod.
–Ja też mam dla ciebie dar – rzekł Eragon. – Czy raczej dla ciebie, Helen.
Kobieta przechyliła głowę, marszcząc brwi.
–Pochodzisz z rodziny kupieckiej, prawda?
Skinęła głową.
–Czy sama także umiesz prowadzić interesy? W jej oczach zalśniła błyskawica.
–Gdybym go nie poślubiła – wskazała Jeoda ręką – po śmierci ojca przejęłabym sprawy rodzinne. Byłam jedynym dzieckiem i ojciec nauczył mnie wszystkiego, co sam umiał.
To właśnie Eragon pragnął usłyszeć. Odwrócił się do Jeoda.
–Twierdziłeś, że odpowiada ci twoja pozycja wśród Vardenów.
–I tak jest w istocie. Najczęściej.
–Rozumiem. Jednakże wiele ryzykowałeś, by pomóc Bromowi i mnie, a jeszcze więcej, by pomóc Roranowi i mieszkańcom Carvahall.
–Piratom palancarskim. Eragon zachichotał.
–Bez twojej pomocy Imperium z pewnością by ich schwytało. A owym aktem buntu pozbawiłeś was wszystkiego, co ceniliście sobie w Teirmie.
–I tak byśmy to stracili. Byłem bankrutem, a Bliźniacy zdradzili mnie Imperium. Lord Risthart wcześniej czy później i tak by mnie aresztował.
–Możliwe, ale pozostaje faktem, że pomogliście Roranowi. Któż mógłby mieć pretensje, że jednocześnie chroniliście własne głowy? Porzuciliście życie w Teirmie, po to by ukraść „Smocze Serce” wraz z Roranem i wieśniakami. Zawsze będę wdzięczny za tę ofiarę. Oto jeden z dowodów owej wdzięczności.
Wsuwając palec za pas, Eragon wydobył drugą z trzech złotych kul i wręczył Helen. Ujęła ją łagodnie, niczym świeżo wyklute pisklę. Podczas gdy wpatrywała się w nią z zachwytem, a Jeod wyciągał szyję, by zobaczyć, co trzyma na dłoni, Eragon znów się odezwał:
–To nie majątek, ale jeśli będziesz sprytna, zdołasz go rozmnożyć. To, co Nasuada uczyniła z koronką, nauczyło mnie, że wojna daje wielkie możliwości wzbogacenia się.
–O tak. – Helen westchnęła. – Wojna to raj dla kupców.
–Nasuada wspomniała wczoraj przy wieczerzy, że krasnoludom zaczyna brakować miodu. A, jak sama zapewne wiesz, mają środki, by kupić tyle baryłek, ile zechcą, nawet jeśli cena wzrośnie tysiąckrotnie. To tylko sugestia, może znajdziesz innych, jeszcze bardziej spragnionych handlu, wystarczy dobrze poszukać. – Eragon cofnął się gwałtownie, gdy Helen skoczyła ku niemu i chwyciła w objęcia. Jej włosy załaskotały go w brodę. Wypuściła go, nagle onieśmielona, a potem podniecenie znów zwyciężyło i uniosła do oczu złocistomiodową kulę.
–Dziękuję, Eragonie! Och, dziękuję! – Wskazała palcem złoto. – Mogę je wykorzystać. Wiem, że potrafię. Dzięki niemu zbuduję imperium większe nawet niż mojego ojca. – Lśniąca kula zniknęła w zaciśniętej pięści kobiety. – Uważasz, że moja ambicja przerasta zdolności? Będzie jak powiedziałam, nie zawiodę!
Eragon skłonił się przed nią.
–Mam nadzieję, że ci się powiedzie i że twój sukces wzbogaci nas wszystkich.
Zauważył napięte ścięgna jej szyi, gdy dygnęła przed nim.
–Jesteś niezwykle hojny, Cieniobójco. Raz jeszcze ci dziękuję.
–Tak, dziękuję. – Jeod wstał z łóżka. – Nie wierzę, byśmy na to zasługiwali. – Helen spojrzała na niego z wściekłością, on jednak zignorował ją. – Ale i tak chętnie przyjmiemy twój dar.
–A jeśli chodzi o dar dla ciebie – powiedział Eragon – to nie pochodzi ode mnie, lecz od Saphiry. Zgodziła się i będziesz mógł na niej polecieć, gdy znajdziesz parę wolnych godzin.
Dzielenie się z kimś Saphirą sprawiało mu ból, wiedział też, że smoczyca nie będzie zadowolona, że nie zapytał jej o zdanie i sam wyszedł z tą propozycją. Ale obdarowawszy Helen złotem, czułby się winny, nie dając Jeodowi czegoś równie cennego.
Oczy mężczyzny zaszły łzami, chwycił dłoń Eragona i zaczął nią potrząsać, zaciskając palce.
–Nie potrafię sobie wyobrazić większego zaszczytu. Dziękuję. Nie wiesz nawet, jak wiele dla nas zrobiłeś.
Uwalniając się z jego uchwytu, Eragon cofnął się do wyjścia namiotu, żegnając się pośpiesznie. W końcu, po kolejnej serii podziękowań i rzuceniu lekkim tonem: „to nic wielkiego”, zdołał uciec.
Zważył w dłoni Domia abr Wyrda i zerknął na słońce. Wiedział, że Saphira wkrótce wróci, nadal miał jednak dość czasu, by załatwić jeszcze jedno.
Ale najpierw, pomyślał, muszę wrócić do namiotu. Nie chciał ryzykować uszkodzenia książki, nosząc ją przy sobie. Mam własną książkę, pomyślał z radością.
Ruszył truchtem, przyciskając tomik do piersi. Blódhgarm i pozostałe elfy podążały za nim.










Potrzebny mi miecz!













Kiedy Domia abr Wyrda spoczęła bezpiecznie ukryta w namiocie Eragona, ten ruszył do zbrojowni Vardenów, wielkiego otwartego pawilonu, pełnego stojaków z włóczniami, mieczami, pikami, łukami i kuszami. Zbite z deszczułek skrzynie wypełniały stosy tarcz i skórzanych zbroi. Cenniejsze kolczugi, tuniki, kaptury i nogawice rozwieszono na drewnianych stelażach. Setki stożkowatych hełmów połyskiwały niczym polerowane srebro. Wzdłuż ścian piętrzyły się sterty strzał, pośród nich siedziało dwudziestu rzemieślników, zręcznie naprawiających te, których lotki zostały uszkodzone w czasie bitwy na Płonących Równinach. Przez pawilon przelewała się stale rzeka ludzi, niektórzy przynosili broń i zbroje do naprawy, inni, nowi rekruci, przybywali po sprzęt, jeszcze inni zabierali go do dalszych części obozowiska. Wszyscy krzyczeli ile tchu w piersiach, a pośrodku całego zamętu stał człowiek, którego Eragon miał nadzieję ujrzeć: Fredric, zbrojmistrz Vardenów.Blódhgarm towarzyszył Eragonowi, gdy ten wmaszerował do pawilonu i ruszył w stronę Fredrica. Kiedy tylko znaleźli się pod dachem z tkaniny, mężczyźni w środku umilkli, wbijając w nich wzrok. Potem wrócili do przerwanych zajęć, poruszali się jednak szybciej i mówili ciszej’.
Unosząc dłoń w geście pozdrowienia, Fredric pośpieszył im na spotkanie. Jak zawsze miał na sobie pancerz z włochatej skóry wołu – cuchnący niemal równie mocno jak zwierzę za życia – a także masywny dwuręczny miecz, zawieszony na plecach; sponad prawej pachy wystawała rękojes’ć.
–Cieniobójco – zagrzmiał – czym mogę ci służyć tego pięknego popołudnia?
–Potrzebny mi miecz.
Zęby Fredrica błysnęły w szerokim uśmiechu.
–Ach, zastanawiałem się, kiedy złożysz mi wizytę. Gdy wyruszyłeś do Helgrindu bez klingi w dłoni, pomyślałem, że może wyrosłeś już ponad to. Może teraz walczysz tylko magią?
–Nie, jeszcze nie.
–Nie mogę rzec, że mi przykro. Każdemu jest potrzebny dobry miecz, nieważne jak świetnie włada czarami. W ostatecznym rozrachunku wszystko zawsze sprowadza się do stali przeciw stali. Przekonasz się, że tak właśnie rozstrzygnie się walka z Imperium – ostrzem miecza wbitym w przeklęte serce Galbatorixa. Założę się o roczny żołd, że nawet Galbatorix ma własne ostrze i z niego korzysta, mimo że pstryknięciem palców potrafi wypatroszyć człowieka jak rybę. Nic nie może się równać z ciężarem stali w dłoni.
Mówiąc to, Fredric prowadził ich do stojaka z mieczami, ustawionego na uboczu.
–Jakiego miecza szukasz? – spytał. – Ten twój Zar’roc był jednoręczny, jeśli dobrze pamiętam. Miał ostrze szerokie na dwa kciuki – no, dwa moje kciuki – i kształt nadający się zarówno do zadawania cięć, jak i pchnięć. Tak?
Eragon skinął głową. Zbrój mistrz sapnął i zaczął wyciągać kolejne miecze i machać nimi w powietrzu, po czym odkładać z wyraźnym niezadowoleniem.
–Klingi elfów zwykle bywają cieńsze i lżejsze niż nasze bądź krasnoludzkie. Sprawiają to zaklęcia wplecione w stal. Gdybyśmy wykuwali równie delikatne miecze, wytrzymywałyby w bitwie zaledwie minutę, a potem gięłyby się, pękały bądź wyszczerbiały tak mocno, że nie dałoby się przekroić nimi nawet sera. – Wzrok Fredrica pomknął ku Blódhgarmowi. – Zgadza się, elfie?
–Jak mówisz, człowieku – odparł z doskonałą modulacją Blódhgarm. Fredric skinął głową, przyjrzał się ostrzu kolejnego miecza, po czym parsknął i odłożył go na półkę.
–A to oznacza, że jakikolwiek miecz wybierzesz, będzie zapewne cięższy niż ten, do którego przywykłeś. To nie powinno zbytnio ci przeszkadzać, Cieniobójco, lecz dodatkowe obciążenie może wpłynąć na szybkość ciosów.
–Dziękuję za ostrzeżenie – rzekł Eragon.
–Nie ma za co – uciął Fredric – po to właśnie tu jestem: by uchronić jak najwięcej Vardenów przed śmiercią i pomóc im zabić jak najwięcej przeklętych żołnierzy Galbatorixa. To dobra praca. – Zostawił stojak i pomaszerował do kolejnego, ukrytego za stertą prostokątnych tarcz. – Znalezienie właściwego miecza dla kogoś to sztuka sama w sobie. Miecz powinien być niczym przedłużenie ręki, jakby wyrastał z ciała. Nie powinieneś się zastanawiać, jak chcesz nim poruszyć, lecz władać równie instynktownie jak ptak porusza dziobem albo smok szponami. Idealny miecz to ucieleśnienie zamiarów. Robi to, czego od niego chcesz.
–Mówisz jak poeta.
Fredric ze skromną miną wzruszył lekko ramionami.
–Od dwudziestu sześciu lat dobieram broń mężom ruszającym do bitwy. Po jakimś czasie coś takiego wchodzi człowiekowi w krew, odmienia umysł tak, że zaczyna się myśleć o losie, przeznaczeniu i o tym, czy młodzian, którego się wysłało w drogę zbrojnego w pikę, wciąż by żył, gdyby zamiast tego dostał maczugę. – Fredric urwał, z dłonią wiszącą nad środkowym mieczem na półce. Spojrzał na Eragona. – Wolisz walczyć z tarczą czy bez?
–Z – odrzekł Eragon. – Ale nie mogę cały czas nosić przy sobie tarczy. A gdy mnie atakują, jakoś nigdy nie mam jej pod ręką.
Fredric postukał w rękojeść miecza i przygryzł brodę.
–Humf. Potrzebny ci zatem miecz, którego możesz używać samego, ale nie dość długi, by uniemożliwiał posłużenie się każdą odmianą tarczy, od małej, okrągłej, po tarczę piechoty. To oznacza broń średniej długości, dającą się unieść jedną ręką. Musi to być miecz, który możesz nosić na każdą okazję, dość elegancki na koronację i dość mocny, by pokonać bandę Kullów. – Skrzywił się. – To, co zrobiła Nasuada, sprzymierzając się z tymi potworami, jest nienaturalne. Nie potrwa długo; tacy jak my i oni nigdy nie powinni mieszać się ze sobą… – Otrząsnął się. – Szkoda, że chcesz mieć tylko jeden miecz. A może się mylę?
–Nie, Saphira i ja zbyt często podróżujemy, by dźwigać ze sobą pół tuzina kling.
–Chyba masz rację. Poza tym wojownik taki jak ty nie powinien mieć więcej niż jednego miecza. Nazywam to klątwą nazwanej klingi.
–To znaczy?
–Każdy wielki wojownik – rzekł Fredric – walczy mieczem – zwykle jest to miecz – noszącym jakieś imię. Albo sam go nazywa, albo też, gdy dowiedzie swych umiejętności niezwykłym wyczynem, bardowie nazywają go za niego. Od tej pory musi używać tego miecza. Tego po nim oczekują. Jeśli zjawi się w bitwie bez niego, towarzysze będą pytać, gdzie się podział, i zastanawiać się, czy wstydzi się swych wyczynów i czy nie obraża ich, odrzucając chwałę, którą go otoczyli. Nawet wrogowie mogą chcieć zaczekać, aż chwyci w dłoń osławioną broń. Sam zobaczysz. Gdy tylko stoczysz walkę z Murtaghiem, albo uczynisz coś innego równie chwalebnego nowym mieczem, Vardeni z pewnością jakoś go nazwą, i od tej pory będą wypatrywać go u twego pasa. – Mówiąc, cały czas zmierzał do trzeciego stojaka. – Nigdy nie sądziłem, że będę miał dość szczęścia, by pomóc Jeźdźcowi wybrać broń. Co za okazja! To jak zwieńczenie wszystkich mych wysiłków u Vardenów.
Fredric zdjął miecz ze stojaka i wręczył go Eragonowi. Ten uniósł broń i opuścił, potem pokręcił głową. Rękojeść nie leżała mu w dłoni. Zbrojmistrz nie sprawiał wrażenia zawiedzionego, wręcz przeciwnie, odmowa Eragona wyraźnie dodała mu animuszu, jak gdyby napawał się postawionym przed nim wyzwaniem. Wręczył mu kolejny miecz i Eragon znów pokręcił głową. Był za słabo zrównoważony.
–Najbardziej martwi mnie – Fredric powrócił do stojaka – to, że każdy twój miecz będzie musiał znieść wstrząsy, które zniszczyłyby zwykłą klingę. Potrzebne ci dzieło krasnoludów. Ich kowale są najlepsi, oczywiście oprócz elfów. – Fredric zerknął na Eragona. – Zaczekaj chwilkę, zadaję ci niewłaściwe pytania! Jak nauczono cię blokować i odbijać ciosy? Krawędzią o krawędź? O ile pamiętam, czyniłeś coś podobnego podczas pojedynku z Ayrą w Farthen Durze.
Eragon zmarszczył brwi.
–I co z tego?
–Co z tego? – parsknął Fredric. – Nie bierz tego za brak szacunku, Cieniobójco, lecz jeśli uderzasz krawędzią miecza o miecz, poważnie uszkodzisz oba. Nie był to problem w przypadku zaklętego ostrza, takiego jak Zar’roc. Ale z mieczami, które mam tutaj, nie możesz tego robić, chyba że chcesz wymieniać broń po każdej bitwie.
Eragonowi stanęło przed oczami wyszczerbione ostrze miecza Murtagha i poczuł irytację na samego siebie, że zapomniał o czymś tak oczywistym. Przywykł do Zar’roca, który nigdy się nie tępił, nie okazywał oznak zużycia i, z tego co wiedział, był odporny na większość zaklęć. Sam nie miał pewności, czy w ogóle da się zniszczyć miecz Jeźdźca.
–Nie musisz się o to bać, ochronię miecz magią. Czy muszę czekać na niego cały dzień?
–Jeszcze jedno pytanie, Cieniobójco. Czy twoja magia działa bez ograniczeń?
Eragon jeszcze mocniej zmarszczył brwi.
–Nie. Tylko jedna elfka zna sztukę tworzenia mieczy Jeźdźców i nie podzieliła się ze mną swoimi sekretami. Mogę natomiast przelać w miecz pewną energię. Energia ta nie pozwoli go uszkodzić, dopóki ciosy, które mogłyby to zrobić, nie wyczerpią jej zapasu. Wówczas miecz powróci do stanu wyjściowego i najprawdopodobniej pęknie mi w dłoni, kiedy znów zbliżę się do przeciwnika.
Fredric podrapał się po brodzie.
–Wierzę na słowo, Cieniobójco. Czyli, jeśli będziesz dość długo tłukł żołnierzy, wyczerpiesz zaklęcie, a im mocniej będziesz tłukł, tym szybciej zaklęcie zniknie. Tak?
–Zgadza się.
–W takim razie nadal powinieneś unikać uderzania ostrzem o ostrze, bo to wyczerpie twą magię szybciej niż cokolwiek innego.
–Nie mam na to czasu – burknął zniecierpliwiony Eragon. – Nie mam czasu uczyć się zupełnie nowego sposobu walki. Imperium może zaatakować w każdej chwili. Muszę się skupić na trenowaniu tego, co już umiem, nie próbach opanowania całej gamy nowych ruchów.
Fredric klasnął w dłonie.
–Wiem zatem dokładnie, czego ci trzeba! – Podszedł do skrzyni z bronią i zaczął w niej grzebać, cały czas mówiąc do siebie. – Najpierw to, potem to, a potem zobaczymy na czym stoimy. – Z samego dna wyciągnął wielką czarną maczugę z głowicą otoczoną kryzą.
Postukał pięścią w metal.
–Możesz nią łamać miecze. Możesz rozbijać zbroje i wgniatać hełmy i w żaden sposób jej nie uszkodzisz, nieważne w co trafisz.
–To pałka – zaprotestował Eragon. – Metalowa pałka.
–I co z tego? Przy twojej sile możesz nią machać, jakby była lekka jak trzcinka. Będziesz siał nią grozę na polu bitwy. Eragon pokręcił głową.
–Nie, rozbijanie nie jest moją ulubioną metodą walki. Poza tym nigdy nie zdołałbym zabić Durzy, przebijając mu serce, gdybym miast miecza miał w dłoni maczugę.
–Zatem, o ile nie uprzesz się przy tradycyjnej klindze, mam jeszcze jedną propozycję.
Z drugiego końca pawilonu Fredric przyniósł Eragonowi broń, którą nazwał bułatem. Przypominał miecz, ale nie z rodzaju tych, do jakich przywykł Eragon, choć widywał podobne u Vardenów. Bułat miał błyszczącą gałkę w kształcie dysku, jasną jak srebrna moneta; krótką rękojeść zrobioną z drewna pokrytego czarną skórą; zakrzywioną osłonę z wyrzeźbionym rzędem krasnoludzkich runów i jednosieczną klingę długości ręki Eragona, z cienkim wyżłobieniem po obu stronach, blisko grzbietu. Na końcu była szersza i zakończona ostrym czubkiem. Owo rozszerzenie klingi zmniejszało prawdopodobieństwo, że zegnie się ona bądź pęknie, przebijając zbroję, i upodobniało nieco bułat do zwierzęcego kła. W odróżnieniu od obusiecznego miecza, bułat stworzono tak, by ostrze unosić pionowo nad ziemią. Najosobliwszą jego cechą było ostatnie pół cala klingi, łącznie z ostrzem – perłowoszare i wyraźnie ciemniejsze niż gładka jak zwierciadło stal powyżej. Granica między dwoma obszarami falowała niczym jedwabny szal na wietrze.
Eragon wskazał szare pasmo.
–Nigdy czegoś takiego nie widziałem. Co to?
–Thriknzdal – odparł Fredric. – Wynalazek krasnoludów. Osobno hartują ostrze i resztę klingi. Ostrze jest twarde, twardsze niż odważylibyśmy się zastosować w całej klindze. Środkową część rozgrzewają tak, że tył bułata jest miększy niż krawędź; dość miękki, by uginać się w razie potrzeby i przetrwać wstrząsy, nie pękając niczym zamarznięty pilnik.
–Czy krasnoludy wszystkie swe klingi hartują podobnie? Fredric pokręcił głową.
–Tylko jednosieczne miecze i najlepsze z obusiecznych. – Zawahał się, patrząc na niego niepewnie. – Rozumiesz, czemu wybrałem go dla ciebie, Cieniobójco, tak?
Eragon rozumiał. Póki z rozmysłem nie wykręciłby ręki, przy ostrzu pozostającym pod kątem prostym do ziemi, każdy cios zablokowany mieczem trafiałby w płaz, oszczędzając krawędź do jego własnych ataków. Posługiwanie się bułatem wymagało jedynie drobnych korekt wpojonego mu stylu walki.
Wyszedł szybko z pawilonu i dzierżąc bułat, przyjął pozycję. Zamachnął się, celując w głowę wyimaginowanego przeciwnika. Potem obrócił się i skoczył naprzód, odtrącając niewidzialną włócznię. Umknął sześć stóp w lewo, by w błyskotliwym lecz niepraktycznym manewrze obrócić broń za plecami, przerzucając ją z jednej dłoni do drugiej. Oddychając spokojnie, wrócił w miejsce, gdzie czekali Fredric i Blódhgarm. Szybkość i równowaga bułata zaimponowały Eragonowi. Nie dorównywał Zar’rocowi, był jednak wspaniałym orężem.
–Dobrze wybrałeś – rzekł.
Fredric jednak wyczuł w jego głosie lekkie wahanie.
–A jednak – rzekł – nie jesteś do końca zadowolony, Cieniobójco. Eragon wywinął bułatem młyńca, po czym się skrzywił.
–Po prostu wolałbym, żeby nie wyglądał jak wielki nóż myśliwski. Czuję się z nim głupio.
–Nie zwracaj uwagi na śmiech wrogów. Nie będą mogli się śmiać, gdy odrąbiesz im głowy.
Eragon przytaknął z rozbawieniem.
–Wezmę go.
–W takim razie zaczekaj jeszcze chwilkę. – Fredric zniknął w głębi pawilonu, by powrócić z czarną skórzaną pochwą, ozdobioną srebrnymi okuciami. Wręczył ją Eragonowi. – Czy nauczyłeś się kiedyś ostrzyć miecz, Cieniobójco? Nie musiałeś tego robić z Zarrokiem, prawda?
–Nie – przyznał Eragon. – Ale nieźle sobie radzę z osełką. Potrafię naostrzyć nóż tak dobrze, że przetnie rzuconą na niego nić. Poza tym w razie potrzeby zawsze mogę podszlifować ostrze magią.
Fredric jęknął i klepnął się w uda, z których posypało się kilkanaście długich wolich włosów.
–Nie, nie! Nie chcesz, by twój miecz był ostry jak brzytwa. Klinga musi być gruba i mocna. Żołnierz musi umieć właściwie zadbać o swój sprzęt. To oznacza także ostrzenie miecza!
Uparł się zatem, by przynieść Eragonowi nową osełkę i pokazać, jak dokładnie ma przygotować do bitwy bułat, siedli więc na ziemi obok pawilonu. W końcu uznał, że Eragon potrafi wyszlifować nowe ostrze.
–Możesz walczyć w zardzewiałej zbroi – rzekł. – Możesz walczyć w pogiętym hełmie. Lecz jeśli chcesz obejrzeć kolejny wschód słońca, nigdy nie walcz tępym mieczem. Jeśli właśnie przeżyłeś bitwę i konasz ze zmęczenia, jak ktoś, kto wdrapał się na jedną z Gór Beorskich, ale twój miecz nie jest ostry jak nowy, nieważne jak się czujesz, przy pierwszej okazji siadasz na tyłku, wyciągasz osełkę i bierzesz się do roboty. Tak samo, jak, nim zajmiesz się sobą, doglądasz wierzchowca bądź Saphiry, musisz też zadbać o miecz, bo bez niego jesteś jedynie bezradną ofiarą dla twych wrogów.
Nim zbrojmistrz zakończył lekcję, spędzili na słońcu dobrze ponad godzinę. W tym momencie padł na nich chłodny cień i w pobliżu wylądowała Saphira.
Czekałaś! – rzucił Eragon. Specjalnie czekałaś! Mogłaś mnie ocalić wieki temu, ale zamiast tego kazałaś mi słuchać, jak Fredric gada o kamieniach do ostrzenia, smarze i tym, czy olej z siemienia lnianego lepiej chroni ostrze przed wodą niż zwierzęcy łój.
A chroni?
Nie bardzo. Po prostu mniej śmierdzi. Ale to nie ma znaczenia! Czemu kazałaś mi znosić te męczarnie?
Jedna z grubych powiek smoczycy opadła w leniwym mrugnięciu. Nie przesadzaj, męczarnie? Jeśli nie będziemy oboje gotowi do walki, czekają nas znacznie gorsze męki. To, co mówił człowiek w cuchnącym stroju, wydało mi się ważne.
Może rzeczywiście – przyznał.
Saphira wyciągnęła szyję i polizała szpony prawej łapy.
Podziękowawszy Fredricowi i pożegnawszy się z nim, a także ustaliwszy miejsce spotkania z Blódhgarmem, Eragon przypiął bułat do pasa Belotha Mądrego i wdrapał się na grzbiet Saphiry. Krzyknął głośno, a smoczyca ryknęła, unosząc skrzydła i wzbijając się w niebo.
Upojony radością trzymał się szpikulca przed sobą, patrząc, jak ludzie i namioty zmieniają się w płaskie miniaturki samych siebie. Z góry obóz wyglądał jak krata, na której ustawiono szare trójkątne piony; ich wschodnie ścianki, pogrążone w głębokim cieniu, upodobniały go do szachownicy. Fortyfikacje otaczające obóz sterczały w górę niczym kolce jeża. Białe koniuszki odległych pali jaśniały w ukośnych promieniach słońca. Kawaleria króla Orrina była masą kłębiących się plamek na północnym zachodzie. Na wschodzie leżało obozowisko urgali, niskie i ciemne na równinie.
Wzlecieli wyżej.
Od zimnego czystego powietrza zapiekły go policzki i paliły płuca. Oddychał płytko. Obok nich szybowała gruba kolumna chmur, gęstych jak bita śmietana. Saphira wzleciała spiralą wokół niej, jej poszarpany cień pędził po pióropuszu obłoków. Samotny strzęp wilgoci uderzył Eragona w twarz, oślepiając go na kilka sekund i wypełniając nos i usta lodowatymi kroplami. Sapnął, ocierając dłonią twarz…
Wzbili się ponad chmury.
Czerwony orzeł zaskwirzył na nich, przemykając obok.
Saphira ciężko uderzała skrzydłami, Eragonowi zaczęło się kręcić w głowie. Unieruchomiwszy skrzydła, smoczyca szybowała od jednego prądu do drugiego, utrzymując wysokość, ale nie wznosząc się wyżej.
Eragon spojrzał w dół. Byli tak wysoko, że samo pojęcie wysokości straciło wszelkie znaczenie, a to, co pozostało na ziemi, nie wydawało się już rzeczywiste. Obóz Yardenów wyglądał jak nieregularna plansza pokryta maleńkimi szarymi i czarnymi prostokątami. Rzeka Jiet przypominała srebrny sznur z zielonymi frędzlami. Na południu siarkowe opary z Płonących Równin tworzyły pasmo jaśniejących pomarańczowych gór, w których czaiły się cieniste potwory, pojawiające się i znikające jak duchy. Eragon szybko odwrócił wzrok.
Przez jakieś pół godziny szybowali z wiatrem, ciesząc się w milczeniu swoją obecnością. Eragona chroniło przed zimnem zaklęcie. W końcu byli razem, sami, tak jak wtedy, w dolinie Palancar, nim w ich życie wtargnęło Imperium.
Saphira odezwała się pierwsza. Jesteśmy władcami nieba. Tu, pod powałą świata. Eragon wyciągnął rękę, jakby mógł dosięgnąć gwiazd.
Skręcając w lewo, Saphira wyłapała powiew cieplejszego powietrza z dołu, po czym znów wyrównała lot. Jutro dasz ślub Roranowi i Katrinie.
Co za dziwna myśl Dziwne, że Roran się żeni, i dziwne, że to ja mam przewodzić ceremonii… Roran żonaty. Na samą myśl czuję się staro. Nawet my, jeszcze niedawno chłopcy, nie unikamy nieubłaganego upływu czasu. Tak właśnie mijają pokolenia i wkrótce nadejdzie nasza kolej, by posłać dzieci w świat, aby mogły uczynić to co do nich należy.
O ile przeżyjemy najbliższe miesiące.
To prawda.
Saphira zakołysała się szarpnięta nagłą turbulencją, obejrzała się na niego. Gotów? Leć!
Pochyliwszy się, przyciągnęła skrzydła do boków i pomknęła ku ziemi, szybciej niż rozpędzona strzała. Eragon śmiał się; niezwykła nieważkość zmusiła go do mocniejszego przyciśnięcia kolan do boków Saphiry, by się od niej nie oderwał. W nagłym pokazie brawury zwolnił uchwyt i uniósł ręce nad głowę. Dysk ziemi w dole obracał się jak koło, gdy Saphira wirowała w powietrzu. Powoli zwalniając obroty, skręciła w prawo i zaczęła spadać do góry nogami.
–Saphiro! – krzyknął Eragon, okładając jej bark.Z nozdrzy smoczycy uleciała smużka dymu. Saphira znów się obróciła, celując głową w szybko zbliżającą się ziemię. Eragonowi strzeliło w uszach, poruszył szczęką, czując narastające ciśnienie. Niecałe tysiąc stóp nad obozem Yardenów, gdy zaledwie kilka sekund dzieliło ich od wpadnięcia na namioty i wybicia w ziemi potężnego krwawego krateru, Saphira rozłożyła skrzydła. Szarpnięcie rzuciło Eragona do przodu i szpikulec, którego się trzymał, o mało nie wybił mu oka.
Trzema potężnymi uderzeniami skrzydeł Saphira zawisła w powietrzu, po czym zaczęła łagodnie opadać spiralą w dół.
Świetna zabawa! – wykrzyknął Eragon.
Nie ma bardziej podniecającego sportu niż latanie. Jeśli przegrasz, zginiesz.
Całkowicie ufam twoim umiejętnościom. Nigdy nie zderzyłabyś się z ziemią. Wiedział, że sprawił jej wielką radość tym komplementem.
Kierując się ku namiotowi, pokręciła głową. Powinnam już do tego przywyknąć, lecz za każdym razem, gdy wychodzę z podobnego lotu nurkowego, pierś i skrzydła tak bardzo mnie bolą, że następnego ranka ledwie mogę się ruszyć.
Poklepał ją. Jutro nie będziesz musiała latać, musimy tylko być na ślubie i możesz przyjść na niego pieszo. Saphira sapnęła i wylądowała w tumanie kurzu, wywracając ogonem pusty namiot.
Eragon zeskoczył z grzbietu smoczycy i podczas gdy ona zabrała się za ostrzenie pazurów, z szóstką elfów czuwającą w pobliżu, on z pozostałą szóstką pobiegł przez obóz, szukając uzdrowicielki Gertrudę. Kobieta nauczyła go odpowiednich formuł małżeństwa, potrzebnych na następny ranek. Ćwiczył je z nią, by uniknąć wstydu, gdy nadejdzie wielka chwila.
Potem wrócił do namiotu, umył twarz i przebrał się, a następnie, zgodnie z obietnicą, udał się wraz z Saphira na wieczerzę z królem Orrinem i jego świtą.
Późną nocą, kiedy uczta dobiegła końca, Eragon i Saphira wrócili pieszo do namiotu, patrząc w gwiazdy i rozmawiając o tym, co już przeżyli i co jeszcze ich czeka. Byli szczęśliwi. Kiedy dotarli do celu, Eragon przystanął, spojrzał na Saphirę z sercem przepełnionym miłością.
Dobranoc, Saphiro.
Dobranoc, mój mały.
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Następnego ranka Eragon wyszedł za namiot, zrzucił ciężkie wierzchnie okrycie i zaczął płynnie przechodzić kolejne etapy i pozy drugiego poziomu Rimgaru, serii ćwiczeń wymyślonych przez elfy. Wkrótce przestał odczuwać chłód, dyszał z wysiłku, jego skórę pokrył pot. Z trudem utrzymywał stopy bądź dłonie wygięte w pozycjach, które, miał wrażenie, lada moment oderwą mu mięśnie od kości.Godzinę później ukończył Rimgar. Wytarłszy dłonie o narożnik namiotu, dobył bułat i przez kolejne pół godziny ćwiczył władanie nim. Wolałby nadal zaznajamiać się z nim przez resztę dnia – wiedział bowiem, że od tego może zależeć jego życie – ale szybko zbliżała się pora ślubu Rorana i wieśniacy potrzebowali wszelkiej pomocy, by zakończyć przygotowania na czas.
Wykąpał się w zimnej wodzie i ubrał, a potem wraz z Saphira ruszyli do miejsca, gdzie Elain doglądała przygotowań weselnej uczty Rorana i Katriny. Blódhgarm i jego towarzysze podążali za nimi tuzin kroków dalej, z wdziękiem przemykając między namiotami.
–A, Eragon – rzuciła Elain. – Miałam nadzieję, że się zjawisz. Obie ręce przyciskała do krzyża, próbując choć trochę złagodzić ciężar brzucha. Wskazała brodą ponad rzędem rożnów i kotłów zawieszonych nad ogniskami, poza grupkę mężczyzn, którzy zarzynali wieprza, i trzy zaimprowizowane piece z gliny i kamienia, a także stertę beczułek, w stronę rzędu desek, ustawionych na pniach i służących sześciu niewiastom za szynkwas.
–Wciąż trzeba zagnieść ciasto na dwadzieścia bochnów chleba. Zajmiesz się tym? Proszę. – Marszcząc brwi, przyjrzała się nagniotkom na jego dłoniach. – I postaraj się nie zostawić ich w cieście.
Sześć kobiet przy deskach, między innymi Felda i Birgit, umilkło, gdy Eragon zajął miejsce między nimi. Po paru nieudanych próbach nawiązania rozmowy poddał się, lecz po jakimś czasie kobiety, widząc, że pracuje spokojnie jak każdy, znów zaczęły gawędzić między sobą. Rozmawiały o Roranie i Katrinie, o tym, jak wielkie mają szczęście, o życiu wieśniaków w obozie i o ich podróży. W końcu Felda spojrzała na Eragona.
–Twoje ciasto trochę się lepi. Nie powinieneś dodać mąki?
Eragon sprawdził jego konsystencję.
–Masz rację, dziękuję.
Felda się uśmiechnęła. Od tej pory brał udział w rozmowie.
Podczas gdy Eragon zagniatał ciepłe ciasto, Saphira wygrzewała się na pobliskiej trawie. Dzieci z Carvahall bawiły się na i wokół niej. Ich piskliwe śmiechy i krzyki zagłuszały niższe głosy dorosłych. Gdy para kudłatych psów zaczęła obszczekiwać Saphirę, ta uniosła głowę z ziemi i warknęła na nie. Kundle umknęły ze skowytem.
Eragon znał doskonale każdego obecnego tu człowieka. Za rzędem rożnów Horst i Fisk zbijali stoły na ucztę. Kiselt ścierał z rąk krew wieprza. Albriech, Baldor, Mandel i kilku innych młodszych mężczyzn nieśli tyczki oplecione wstążkami, na wzgórze, na którym Roran z Katriną mieli wziąć ślub. Karczmarz Morn mieszał napitki, jego żona Tara podała mu kolejno trzy dzbany i beczułkę. Paręset stóp dalej Roran wykrzykiwał coś do woźnicy mułów, który próbował poprowadzić zwierzęta przez plac. Loring, Delwin i młody Nolfavrell stali w pobliżu, obserwując go. Z donośnym przekleństwem Roran chwycił uprząż pierwszego muła i zaczął ciągnąć zwierzęta na bok. Widok ten rozbawił Eragona – nigdy jeszcze nie widział kuzyna tak zniecierpliwionego i poirytowanego.
–Potężny wojownik denerwuje się przed swym podbojem – zauważyła Isold, jedna z sześciu kobiet obok Eragona. Cała grupa wybuchnęła śmiechem.
–Może – odparła Birgit, mieszając wodę z mąką – martwi się, że jego miecz zegnie się w boju.
Kobiety odpowiedziały chóralnym śmiechem. Eragona zapiekły policzki, wbijał wzrok w ciasto przed sobą i ugniatał je jeszcze szybciej. Sprośne dowcipy należały do tradycji na ślubach i jemu także zdarzało się je opowiadać, ale kierowane pod adresem kuzyna dziwnie go poruszyły.
Myślał nie tylko o obecnych, ale też o tych, którzy nie będą mogli wziąć udziału w uroczystości – o Byrdzie, Quimbym, Parrze, Hidzie, młodym Elmundzie, Kelbym i innych, którzy zginęli z powodu Imperium. Lecz przede wszystkim myślał o Garrowie. Pragnął, by jego wuj wciąż żył i mógł ujrzeć jedynego syna ogłoszonego bohaterem przez wieśniaków i Vardenów, pojmującego za żonę Katrinę i w końcu w pełni stającego się mężczyzną.
Zamknąwszy oczy, Eragon uniósł twarz ku południowemu słońcu i uśmiechnął się do nieba. Pogoda była bardzo przyjemna. Ponad placem unosiły się zapachy drożdży, mąki, pieczonego mięsiwa, świeżo rozlanego wina, gotujących się zup, słodkich ciastek i topionego cukru. Wokół zebrali się przyjaciele i rodzina, mieli brać udział w święcie – radosnym, nie żałobnym. I na razie był bezpieczny, Saphira podobnie. Tak właśnie powinno wyglądać życie, pomyślał.
W powietrzu rozległ się nienaturalnie głośny dźwięk samotnego rogu.
Potem kolejny.
I kolejny.
Wszyscy zamarli, niepewni, co oznaczają owe trzy sygnały.
Na krótką chwilę w całym obozie zaległa cisza, zakłócana jedynie przez zwierzęta. A potem odezwały się wojenne bębny Vardenów. Wybuchł chaos – matki biegły po dzieci, kucharze gasili ogniska, reszta mężczyzn i kobiet rzuciła się do broni.
Eragon popędził ku Saphirze w chwili, gdy ta dźwignęła się z ziemi. Sięgając umysłem, odnalazł Blódhgarma i gdy elf opuścił nieco bariery, rzekł: Spotkajmy się przy północnym wejściu.
Słyszymy i jesteśmy posłuszni, Cieniobójco.
Eragon skoczył na grzbiet Saphiry. Gdy tylko przerzucił nogę nad jej szyją, smoczyca przeskoczyła cztery rzędy namiotów, wylądowała i znów skoczyła, do połowy rozkładając skrzydła. Nie leciała, lecz pędziła susami przez obóz niczym górski kot pokonujący przeszkody. Eragon czuł w zębach i kręgosłupie wstrząsy, towarzyszące każdemu lądowaniu; z trudem utrzymywał się na miejscu. Podczas gdy wznosili się i opadali, a spod łap smoczycy umykali przerażeni żołnierze, nawiązał kontakt z Trianną i pozostałymi członkami Du Vrangr Gata, lokalizując każdego z nich i organizując do bitwy.
Ktoś nienależący do Du Vrangr Gata dotknął jego myśli. Eragon cofnął się gwałtownie, wznosząc pośpiesznie bariery, nagle jednak zorientował się, że to zielarka Angela, i zezwolił na kontakt. Jestem z Nasuadą i Elva, powiedziała. Nasuada chce, żebyście z Saphira spotkali się z nią przy północnym wejściu… Jak najszybciej.
Tak, tak, już tam zmierzamy. A co z Elva? Wyczuwa cokolwiek?
Ból. Wielki ból. Twój. Vardenów. Innych. Przykro mi, w tej chwili nie myśli zbyt jasno, to dla niej za wiele. Zamierzam ją uśpić, dopóki nie minie najgorsze. Angela przerwała połączenie.
Niczym cieśla, układający i oglądający narzędzia przed rozpoczęciem nowego projektu, Eragon przejrzał zaklęcia ochronne, umieszczone wokół niego, Saphiry, Nasuady, Aryi i Rorana. Wszystkie wydawały się w porządku.
Saphira zatrzymała się w poślizgu przed jego namiotem, ryjąc ubitą ziemię pazurami. Zeskoczył z jej grzbietu i przeturlał się po ziemi. Potem pomknął do środka, rozpinając po drodze pas. Zrzucił go wraz z przypiętym do niego bułatem, sięgnął pod pryczę i wydobył zbroję. Zimne ciężkie pierścienie kolczugi prześliznęły mu się nad głową i osiadły na ramionach z dźwiękiem przypominającym brzęk przerzucanych monet. Naciągnął i związał pod brodą ochronną czapkę, narzucił na nią kaptur, a potem wcisnął na głowę hełm. Chwytając pas, ponownie zapiął go ciasno. Trzymając w lewej dłoni ochraniacze rąk i nóg, zaczepił mały palec o uchwyt tarczy, chwycił prawą ręką siodło Saphiry i wypadł z namiotu.
Zarzucił siodło na grzbiet Saphiry i wdrapał się za nim. W pośpiechu i podnieceniu, a także zdenerwowaniu, miał problemy z zapięciem rzemieni.
Saphira poruszyła się niespokojnie. Pośpiesz się, to trwa za długo. Wiem! Ruszam się jak najszybciej mogę! Fakt, że jesteś taka wielka, wcale mi nie pomaga. Warknęła.
W obozie wybuchło zamieszanie, ludzie i krasnoludy wypadali z namiotów i, tworząc brzęczące rzeki, płynęli na północ, na wezwanie bębnów.
Eragon pozbierał z ziemi ekwipunek, wsiadł na Saphirę i usadowił się w siodle. Z błyskiem rozłożonych skrzydeł, gwałtownym szarpnięciem, prądem powietrza i gorzkim zgrzytem zbroi o tarczę Saphira wystartowała. Podczas gdy pędzili ku północnemu skrajowi obozowiska, Eragon dopinał nagolenniki, przytrzymując się Saphiry jedynie siłą nóg. Zarękawia wcisnął między brzuch i łęk siodła, tarczę zawiesił na szpikulcu przed sobą. Kiedy skończył, wsunął nogi w rząd skórzanych pętli po obu stronach siodła, po czym zaciągnął węzły na każdej z nich.
Musnął palcami pas Belotha Mądrego. Jęknął, przypomniawszy sobie, że opróżnił go, lecząc Saphirę w Helgrindzie. Au! Powinienem był zgromadzić w nim trochę energii.
Damy radę - odparła Saphira.
Właśnie nakładał zarękawia, gdy Saphira wygięła skrzydła tak, że przejrzyste błony wypełniły się powietrzem, i uniosła przednie łapy, zatrzymując się i lądując na szczycie jednego z wałów okalających obóz. Nasuada już tam była, siedziała na swym rosłym wierzchowcu, Bitewnym Gromie. Obok niej czekali Jórmundur, także konno, Arya pieszo i zmiana Nocnych Jastrzębi dowodzonych przez Khagrę, jednego z urgali, których Eragon poznał na Płonących Równinach. Blódhgarm i pozostałe elfy wypadli z lasu namiotów za nimi i ustawili się w pobliżu Eragona i Saphiry. Z innej części obozu przygalopował król Orrin wraz ze swą świtą. Zbliżywszy się do Nasuady, przytrzymali rozpędzone rumaki. Tuż za nimi nadciągał Narheim, wódz krasnoludów, i trzej jego wojownicy na grzbietach kucyków, odziani w zbroje ze skóry i metalu. Nar Garzhvog wybiegł z pól na wschodzie; nadejście rosłego Kulla zwiastował grzmiący tupot stóp. Nasuada wykrzyknęła rozkaz i strażnicy przy północnej bramie odciągnęli ciężkie drewniane wrota, wpuszczając go do obozu, choć, gdyby chciał, Kuli prawdopodobnie mógłby sam jeden je wyważyć.
–Kto rzuca nam wyzwanie? – warknął Garzhvog, pokonując wał czterema nieludzko długimi krokami. Konie cofały się w popłochu na widok olbrzymiego urgala.
–Spójrz. – Nasuada wskazała ręką.
Eragon już przyglądał się ich wrogom. Około dwóch mil dalej pięć smukłych, czarnych jak smoła łodzi dobiło do bliższego brzegu rzeki Jiet. Wyroiła się z nich grupa mężów odzianych w mundury armii Galbatorixa. Oddział lśnił niczym wzburzona woda w promieniach letniego słońca – światło odbijało się w mieczach, włóczniach, tarczach, hełmach i kolczugach.
Arya osłoniła oczy dłonią i mrużąc je, przyjrzała się żołnierzom.
–Oceniam, że jest ich od dwustu siedemdziesięciu do trzystu.
–Czemu tak niewielu? – zastanawiał się Jórmundur. Król Orrin się skrzywił.
–Galbatorix nie jest dość szalony, by sądzić, że może nas zniszczyć tak mizernymi siłami. – Ściągnął hełm w kształcie korony i otarł czoło rąbkiem tuniki. – Możemy zetrzeć ich z powierzchni ziemi, nie tracąc ani człowieka.
–Może – odparła Nasuada. – A może nie.
–Smoczy król to kłamliwy zdrajca i parszywy byk, lecz umysł ma bystry – dodał Garzhvog, cedząc przez zęby każde słowo. – Jest przebiegły jak złakniona krwi łasica.
Żołnierze ustawili się w równe szeregi i pomaszerowali ku Vardenom. Do Nasuady podbiegł chłopak na posyłki. Pochyliła się w siodle, wysłuchała go i odprawiła.
–Nar Garzhvogu, twoi ludzie są bezpieczni w obozie. Zebrali się przy wschodniej bramie, gotowi, byś ich poprowadził.
Garzhvog mruknął coś w odpowiedzi, lecz pozostał na miejscu. Nasuada obejrzała się na nadchodzących żołnierzy.
–Nie widzę, po co mielibyśmy wyruszać przeciw nim w pole. Gdy znajdą się w zasięgu, nasi łucznicy ich zdziesiątkują, a kiedy dotrą do fortyfikacji, rozbiją się o rowy i pale. Żaden nie ujdzie z życiem – dodała z wyraźną satysfakcją.
–Kiedy rzucą się do walki – dodał Orrin – wraz z moimi jeźdźcami możemy zaatakować ich od tyłu. Będą tak zaskoczeni, że nie zdołają się nawet obronić.
–Losy bitwy mogą… – zaczęła Nasuada, gdy mosiężny róg zwiastujący przybycie żołnierzy znów się odezwał, tak głośno, że Eragon, Arya i reszta elfów zasłonili uszy. Eragon skrzywił się z bólu.
Skąd dobiega ten dźwięk? - spytał Saphirę.
Myślę, że ważniejsze pytanie brzmi: czemu żołnierze chcieli nas uprzedzić przed atakiem? Jeśli oni to uczynili. Może to dywersja, albo…
Zapomniał, co chciał powiedzieć, bo na dalszym brzegu rzeki Jiet, za zasłoną płaczących wierzb, dostrzegł ruch. Czerwony jak rubin zanurzony w krwi, czerwony jak żelazo rozpalone w kuźni, czerwony jak żar płonący gniewem i nienawiścią Cierń wyłonił się spoza rozłożystych drzew. A na grzbiecie lśniącego smoka zasiadał Murtagh w jasnej stalowej zbroi, unoszący Zar’roca wysoko nad głową.
Przybyli po nas – powiedziała Saphira.
Eragonowi ścisnęły się wątpia, poczuł grozę smoczycy, zalewającą umysł niczym prąd wzburzonej brudnej wody.
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Patrząc, jak Cierń i Murtagh wzlatują wysoko na północne niebo, Eragon usłyszał Narheima.–Barzul – wyszeptał dowódca krasnoludów, po czym przeklął Murtagha za to, że zabił Hrothgara, ich króla.
Arya obróciła się plecami do obcego smoka.
–Nasuado, Wasza Wysokość – jej wzrok pomknął ku Orrinowi – musicie powstrzymać tych żołnierzy, zanim dotrą do obozu. Nie możecie pozwolić, by zaatakowali nasze linie obronne. Jeśli to zrobią, przebiją się przez nie niczym sztormowa fala i wywołają niewiarygodny zamęt pośród namiotów, gdzie nie możemy skutecznie manewrować.
–Niewiarygodny zamęt? – Orrin prychnął. – Czy tak mało wierzysz w nasze siły, pani ambasador? Ludzie i krasnoludy może nie mają takich zdolności jak elfy, ale bez trudu rozprawimy się z tymi żołdakami. Możesz być tego pewna.
Bruzdy na twarzy Aryi się pogłębiły.
–Nie wątpię w wasze siły, Wasza Wysokość, nie macie sobie równych. Ale proszę posłuchać: to pułapka, zastawiona na Eragona i Saphirę. Oni – machnęła ręką w stronę wznoszących się postaci Ciernia i Murtagha – przybyli, by ich schwytać i wywieźć do Uru baenu. Galbatorix nie posłałby tak niewielu ludzi, gdyby nie ufał, że zdołają zająć Yardenów dosyć długo, by Murtagh pokonał Eragona. Musiał rzucić na nich zaklęcia pomagające w wypełnieniu misji. Nie wiem, jakie to czary, lecz jednego jestem pewna: żołnierze są czymś więcej, niż się wydają, i nie wolno nam dopuścić ich do obozu.
Eragon otrząsnął się z pierwszego szoku.
–Cierń nie może przelecieć nad obozem – dodał. – Podczas jednego przelotu mógłby podpalić połowę namiotów.
Nasuada zacisnęła dłonie na łęku siodła. Sprawiała wrażenie, jakby nie zwracała uwagi na Murtagha, Ciernia i żołnierzy, których od obozu dzieliła już niecała mila.
–Ale dlaczego nie zaatakowali nas z zaskoczenia? Czemu uprzedzili o swej obecności?
Odpowiedział jej Narheim:
–Bo nie chcieli, by Eragon i Saphira wdali się w walkę na ziemi. Jeśli się nie mylę, ich plan zakłada, że spotkają się z Cierniem i Murtaghiem w powietrzu, a tymczasem żołnierze zaatakują nasze pozycje.
–Czy zatem mądrze będzie spełnić ich założenie i świadomie posłać Eragona i Saphirę w pułapkę? – Nasuada uniosła brwi.
–Tak – nalegała Arya. – Bo mamy przewagę, której nie podejrzewają. – Wskazała Blódhgarma. – Tym razem Eragon nie stawi Murtaghowi czoła sam, będzie dysponował połączoną mocą trzynastu elfów. Murtagh się tego nie spodziewa. Powstrzymajcie żołnierzy, nim do nas dotrą, a udaremnicie część planu Galbatorixa. Poślijcie Saphirę i Eragona wspomaganych przez najpotężniejszych magów mej rasy, a do reszty zniweczycie jego wysiłki.
–Przekonałaś mnie – rzekła Nasuada. – Jednakże żołnierze są zbyt blisko, by piechota przechwyciła ich z dala od obozu. Orrinie…
Nim skończyła, król zawrócił konia i popędził w stronę północnej bramy obozu. Jeden z członków świty zadął w trąbkę, dając sygnał reszcie kawalerii, by szykowała się do ataku.
–Król Orrin będzie potrzebował pomocy. – Nasuada zwróciła się do Garzhvoga. – Poślij swe byki, by doń dołączyły.
–Tak, Nocna Łowczyni. – Odchyliwszy potężną rogatą głowę, Garzhvog wydał dziki ryk.
Eragon poczuł mrowienie skóry na ramionach i karku, słuchając wściekłego wycia urgala. Kłapiąc głośno zębami, Garzhvog umilkł.
–Przybędą – warknął i ruszył biegiem w stronę bramy, gdzie zebrali się jeźdźcy króla Orrina.
Czterech Vardenów przesunęło wrota, król Orrin uniósł miecz, krzyknął i wypadł galopem z obozu, prowadząc swych ludzi w stronę żołnierzy odzianych w haftowane złotem tuniki. Spod kopyt wierzchowców wznosił się pióropusz kremowego kurzu, zasłaniając trójkątną formację.
–Jórmundurze! – rzuciła Nasuada.
–Tak, o pani?
–Każ dwustu miecznikom i stu włócznikom pomaszerować za nimi. Niech pięćdziesięciu łuczników ustawi się siedemdziesiąt, osiemdziesiąt jardów od pola walki. Chcę zmiażdżyć tych żołnierzy, Jórmundurze, zmieść ich, zniszczyć bez śladu. Ci ludzie muszą pojąć, że nie ustąpimy ani cala.
Jórmundur skłonił głowę.
–I powiedz im, że choć nie mogę dołączyć do nich w tej bitwie z powodu okaleczonych rąk, mój duch im towarzyszy.
–Tak, pani.
Gdy Jórmundur odjechał, do Nasuady zbliżył się Narheim.
–A co z moim ludem, Nasuado, jaką rolę odegramy? Przywódczyni Vardenów zmarszczyła czoło, widząc gęstą, dławiącą chmurę pyłu nad polem traw.
–Możecie pomóc strzec naszych wałów. Jeśli tamci żołnierze w jakiś sposób przebiją się przez…
Musiała przerwać, gdy czterystu urgali – kolejni dołączyli do nich od czasu bitwy na Płonących Równinach – wybiegło ze środka obozu, popędziło przez bramę i dalej na równinę, wywrzaskując niezrozumiałe wojenne okrzyki. Gdy zniknęli w tumanie pyłu, kontynuowała:
–Jeśli żołnierze się przebiją, będą nam potrzebne wasze topory.
Wiatr powiał ku nim, przynosząc krzyki umierających ludzi i koni, złowieszczy dźwięk metalu uderzającego o metal, brzęk mieczy odbijających się od hełmów, głuchy łoskot włóczni trafiających w tarcze, a pod tym wszystkim upiorny śmiech dobiegający z dziesiątków gardeł i nieustannie towarzyszący starciu. Eragon pomyślał, że to śmiech szaleńców.
Narheim uderzył pięścią w biodro.
–Na Morgothala, nie będziemy stać po próżnicy, gdy inni walczą! Zwolnij nas, Nasuado, i pozwól, byśmy zrąbali dla ciebie trochę głów!
–Nie! – wykrzyknęła Nasuada. – Nie, nie i nie! Wydałam już rozkazy i oczekuję, że ich posłuchacie. To bitwa koni, ludzi i urgali, może nawet smoków, nie miejsce dla krasnoludów. Stratowaliby was jak dzieci. – Słysząc oburzony okrzyk Narheima, uniosła dłoń. – Jestem w pełni świadoma waszej potęgi w walce, nikt nie zna jej lepiej ode mnie. W bitwie walczyłam przecież z wami ramię w ramię w Farthen Durze. Jednakże pozwolę sobie przypomnieć, że wedle naszych standardów jesteście dość niscy i nie chcę ryzykować życia waszych wojowników w miejscu, w którym wróg miałby nad nimi naturalną przewagę. Lepiej pozostańcie tutaj, na wysokich wałach; tu jesteście wyżsi od każdego, kto spróbuje się na nie wspiąć. Niechaj żołnierze przybędą do was. Jeśli tu dotrą, będą wojownikami tak znakomitymi, że chcę, byście to wy ich odparli, bo równie dobrze mogliby próbować wyrwać z korzeniami góry niźli pokonać krasnoludy.
Wciąż niezadowolony Narheim wymamrotał coś w odpowiedzi, lecz cokolwiek rzekł, słowa rozpłynęły się w hałasie, bo Yardeni wezwani przez Nasuadę zaczęli właśnie wylewać się przez szczelinę w fortyfikacjach. Tupot dziesiątków stóp i brzęk broni ucichły, kiedy oddalili się od obozu, a potem wiatr powiał mocniej i od strony pola walki znów dobiegł ich ponury chichot.
Chwilę później umysłowy krzyk porażającej mocy przebił się przez myślowe zapory Eragona i wtargnął do jego głowy, przepełniając go potwornym bólem. Och, nie, pomóżcie! - krzyczał jakiś człowiek. Ich nie da się zabić! Niech ich pożre Anguard, nie da się ich zabić! Więź pomiędzy umysłami zniknęła i Eragon przełknął ślinę, uświadamiając sobie, że ów człowiek właśnie zginał.
Nasuada poruszyła się w siodle.
–Kto to był?
–Też go słyszałaś?
–Wygląda na to, że wszyscy słyszeliśmy – wtrąciła Arya.
–Myślę, że to Barden, jeden z magów ze świty króla Orrina, ale…
–Eragonie!
Podczas walki króla Orrina z żołnierzami Cierń wznosił się coraz wyżej i wyżej. Teraz jednak zawisł bez ruchu na niebie, w połowie drogi między walczącymi i obozem, i wzmocniony magią głos Murtagha odbił się echem po całej równinie:
–Eragonie! Widzę cię tam, ukrytego za spódnicą Nasuady. Chodź i walcz ze mną, Eragonie! To twoje przeznaczenie. A może jesteś tchórzem, Cieniobójco?
Saphira odpowiedziała pierwsza, unosząc głowę i zagłuszając rykiem echo słów Murtagha, a potem wypuszczając z paszczy dwudziestostopowy strumień błękitnego ognia. Konie w pobliżu smoczycy, łącznie z wierzchowcem Nasuady, umknęły, pozostawiając ich samych na wale z elfami.
Arya podeszła do Saphiry, położyła dłoń na lewej nodze Eragona i spojrzała na niego skośnymi zielonymi oczami.
–Przyjmij to ode mnie, Shur’tugalu. – Poczuł wlewający się w niego strumień energii.
–Eka elrun ono – wymamrotał w odpowiedzi.
–Bądź ostrożny, Eragonie – odparła także w pradawnej mowie. – Nie chcę, by Murtagh cię pobił. Ja… – Zdawało się, że zamierza powiedzieć coś jeszcze, lecz zawahała się, cofnęła dłoń i odeszła, stając obok Blódhgarma.
–Leć chyżo, Bjartskular! – zaśpiewały elfy, gdy Saphira wystartowała z wału.
Podczas gdy leciała w stronę Ciernia, Eragon złączył umysł najpierw z nią, a potem z Aryą i poprzez nią z Blódhgarmem i pozostałą jedenastką elfów. Dzięki Aryi, służącej za przekaźnik myśli elfów, Eragon mógł skupić się na niej i na Saphirze; znał je obie tak dobrze, że wiedział, że ich reakcje nie rozproszą jego uwagi podczas walki.
Chwycił tarczę lewą dłonią i dobył z pochwy bułat, unosząc go tak, by przypadkiem nie zranić falujących skrzydeł smoczycy ani nie skaleczyć jej w szyję. Cieszę się, że wczoraj wieczorem zdążyłem wzmocnić bułat magią.
Miejmy nadzieję, że zaklęcia wytrzymają - odparła Saphira.
Pamiętaj – dodała Arya – pozostawaj jak najbliżej nas. Im bardziej się oddalisz, tym trudniej nam będzie utrzymać tę więź.
Cierń nie zanurkował ku Saphirze ani nie zaatakował, gdy się zbliżyła, lecz raczej odsunął się na sztywno rozłożonych skrzydłach, pozwalając jej bez przeszkód wzlecieć ku niemu. Dwa smoki szybowały na prądach wznoszących, naprzeciw siebie, w odległości pięćdziesięciu jardów. Koniuszki ich kolczastych ogonów kołysały się, oba pyski wykrzywiały się w groźnych grymasach.
Jest większy - zauważyła Saphira. Minęły dwa tygodnie od naszej ostatniej walki, a urósł co najmniej cztery stopy, jeśli nie więcej.
Miała rację, ciało Ciernia było dłuższe, a w piersi szersze niż wówczas, gdy po raz pierwszy starli się nad Płonącymi Równinami. Choć był niewiele starszy od pisklaka, niemal dorównywał rozmiarami Saphirze.
Eragon niechętnie przeniósł spojrzenie ze smoka na Jeźdźca.
Murtagh miał gołą głowę, jego długie czarne włosy unosiły się za nim niczym grzywa. Twarz miał zaciętą, bardziej niż kiedykolwiek wcześniej, i Eragon pojął, że tym razem Murtagh nie zechce, nie będzie mógł okazać mu litości. Znacznie ciszej niż wcześniej, lecz i tak dość głośno, rzekł:
–Ty i Saphira staliście się dla nas przyczyną wielkiego bólu, Eragonie. Galbatorix był wściekły, że pozwoliliśmy wam odejść. A po tym, jak zabiliście Ra’zaców, wpadł w taką złość, że zabił piątkę swych sług, po czym zwrócił swój gniew ku Cierniowi i mnie. Obaj cierpieliśmy z waszej przyczyny katusze. To się nie powtórzy! – Uniósł rękę, jakby Cierń miał rzucić się naprzód, a on sam szykował się do zaatakowania Eragona i Saphiry.
–Zaczekaj! – krzyknął Eragon. – Znam sposób, dzięki któremu możecie uwolnić się od przysiąg złożonych Galbatorixowi.
Wyraz desperackiej tęsknoty odmienił rysy Murtagha, który opuścił nieco Zar’roca. Potem skrzywił się i splunął na ziemię.
–Nie wierzę! – zawołał. – To niemożliwe.
–Owszem, możliwe! Daj mi wyjaśnić.
Najwyraźniej Murtagh zmagał się ze sobą; przez chwilę Eragon sądził, że odmówi. Obracając głowę, Cierń spojrzał na swego Jeźdźca i zdawało się, że coś sobie przekazali.
–Bądź przeklęty, Eragonie. – Murtagh złożył Zar’roca na siodle. – Bądź przeklęty za to, że tak nas kusisz. Pogodziliśmy się już z naszym losem, a ty musisz podsuwać nam widmo nadziei, którą porzuciliśmy. Jeśli i ta okaże się fałszywa, bracie, przysięgam, że zanim oddam cię Galbatorixowi, odrąbię ci prawą dłoń; w Urubaenie i tak nie będzie ci potrzebna.
Eragonowi także przyszła do głowy groźba, przemilczał ją jednak i opuścił bułat.
–Galbatorix nie powiedziałby ci tego, lecz kiedy przebywałem wśród elfów…
Eragonie, nie ujawniaj mu o nas nic więcej! – wykrzyknęła Arya.
–…dowiedziałem się, że jeśli twoja osobowość się zmieni, to samo stanie się z prawdziwym imieniem w pradawnej mowie. To, kim jesteś, nie jest wyryte w kamieniu, Murtaghu! Jeśli wraz z Cierniem uda wam się zmienić coś w was samych, przysięgi przestaną was wiązać i Galbatorix straci nad wami władzę.
Cierń podpłynął kilka jardów bliżej Saphiry.
–Dlaczego nie wspomniałeś o tym wcześniej? – spytał ostro Murtagh.
–Byłem zbyt oszołomiony.
Oba smoki oddzielało od siebie zaledwie pięćdziesiąt stóp. Grymas na pysku czerwonego smoka złagodniał, zmieniając się w ostrzegawcze uniesienie wargi, a w jego szkarłatnych oczach pojawił się przejmujący smutek, jakby Cierń miał nadzieję, że Saphira bądź Eragon potrafią wyjaśnić, dlaczego sprowadzono go na ten świat tylko po to, by Galbatorix mógł go zniewolić, dręczyć i zmusić do niszczenia innych żywych istot. Koniuszek nosa Ciernia zadrżał, gdy smok zaczął wąchać Saphirę. Ona odpowiedziała tym samym, jej język wysunął się z paszczy, kosztując jego woń. W Eragonie i Saphirze wezbrała litość dla Ciernia. Pożałowali, że nie mogą pomówić z nim bezpośrednio, nie śmieli jednak otworzyć swych umysłów.
Przy tak niewielkiej odległości Eragon zauważył napięte ścięgna i więzadła na szyi Murtagha i rozwidloną żyłkę pulsującą pośrodku czoła.
–Nie jestem zły! – rzucił Murtagh. – Starałem się robić co mogłem w tych okolicznościach. Wątpię, by tobie udało się lepiej, gdyby nasza matka uznała za stosowne zostawić ciebie w Uru baenie, a mnie ukryć w Carvahall.
–Może i nie.
Murtagh uderzył pięścią w napierśnik.
–Aha! W takim razie jak mam posłuchać twej rady? Skoro już jestem dobrym człowiekiem i dokładałem wszelkich – taran, by postępować jak należy, jak mam się zmienić? Mam się stać gorszy niż jestem? Mam przyjąć mrok Galbatorixa po to, by się od niego uwolnić? To mało rozsądne rozwiązanie. Jeśli uda mi się tak bardzo odmienić mą tożsamość, nie spodoba ci się, kim się stanę, i przeklniesz mnie równie mocno, jak teraz Galbatorixa.
–Owszem. – Eragon starał się do niego dotrzeć. – Ale nie musisz stać się lepszy czy gorszy niż teraz, tylko inny. Na świecie żyją najróżniejsi ludzie, istnieje wiele sposobów godnego zachowania. Spójrz na kogoś, kogo podziwiasz, lecz kto wybrał w życiu inną ścieżkę niż ty, i zacznij działać podobnie do niego. Może to trochę potrwać, lecz jeśli uda ci się dostatecznie odmienić, będziesz mógł opuścić Galbatorixa i Imperium i dołączyć z Cierniem do Vardenów. Tam będziesz mógł czynić, co tylko zechcesz.
A co z twoimi przysięgami, że pomścisz śmierć Hrothgara? – spytała Saphira. Eragon puścił jej słowa mimo uszu. Murtagh parsknął wzgardliwie.
–Żądasz zatem, bym stał się kimś, kim nie jestem. Jeśli Cierń i ja mamy się uratować, musimy zniszczyć naszą obecną tożsamość. Twój lek jest gorszy niż nasza choroba.
–Proszę, byście pozwolili sobie się rozwinąć, stać się kimś innym niż teraz. Wiem, że to trudne, ale ludzie cały czas się odmieniają. Porzuć swój gniew, a będziesz mógł raz na zawsze odwrócić się od Galbatorixa.
–Porzucić mój gniew? – Murtagh się roześmiał. – Porzucę go, gdy ty zapomnisz o swoim – z powodu roli, jaką Imperium odegrało w śmierci twego wuja i zniszczeniu farmy. Gniew nas określa, Eragonie. Bez niego ty i ja już dawno stalibyśmy się ucztą dla robaków. Niemniej jednak… – Mrużąc oczy, postukał jelec Zar’roca; napięcie z jego karku zniknęło, choć żyłka na czole nadal pulsowała. – Przyznaję, sam pomysł mnie intryguje. Może popracujemy nad nim razem już w Urubaenie, to jest, jeśli król pozwoli nam spotykać się ze sobą. Oczywiście może uznać, że lepiej rozdzielić nas na stałe. Sam tak bym zrobił na jego miejscu.
Eragon mocniej zacisnął dłoń na rękojeści bułata.
–Czyżbyś sądził, że wrócimy z tobą do stolicy?
–Wrócicie, bracie. – Usta Murtagha wygięły się w krzywym uśmiechu. – Nawet gdybyśmy chcieli, Cierń i ja nie możemy odmienić się w jednej chwili. Dopóki nie nadarzy się taka sposobność, pozostaniemy niewolnikami Galbatorixa, a on rozkazał nam kategorycznie sprowadzić was do niego. Żaden z nas nie chce znów stawić czoła niezadowoleniu króla. Już raz was pokonaliśmy, bez trudu to powtórzymy.
Spomiędzy zębów Saphiry trysnął płomień, Eragon zdusił w sobie podobnie gwałtowną reakcję. Gdyby stracił panowanie nad sobą, nie uniknąłby rozlewu krwi.
–Proszę, Murtaghu, Cierniu, nie możecie przynajmniej spróbować tego, co wam radzę? Nie pragniecie oprzeć się Galbatorixowi? Nigdy nie zrzucicie łańcuchów, jeśli nie zechcecie mu się sprzeciwić.
–Nie doceniasz Galbatorixa, Eragonie – warknął Murtagh. – Od ponad stu lat, odkąd zwerbował naszego ojca, tworzy niewolników, posługując się ich imionami. Myślisz, że nie zdaje sobie sprawy z tego, że prawdziwe imię człowieka może się zmieniać z upływem czasu? Z pewnością podjął stosowne środki zaradcze. Gdyby moje prawdziwe imię bądź imię Ciernia zmieniło się w tej chwili, najpewniej uwolniłoby zaklęcie, które zawiadomiłoby Galbatorixa o zmianie i zmusiło nas do powrotu do Urubaenu, by znów nas spętał.
–Tylko gdyby zdołał odgadnąć wasze nowe imiona.
–Doskonale opanował tę sztukę. – Murtagh uniósł Zar’roca. – Może w przyszłości skorzystamy z twojej rady, ale tylko po dokładnych badaniach i przygotowaniach, byśmy z Cierniem nie odzyskali wolności tylko po to, żeby Galbatorix natychmiast znów nam ją odebrał. – Zważył w dłoni miecz, lśniące ostrze zamigotało. – Nie mamy zatem wyboru, musimy zabrać was z nami do Urubaenu. Czy pójdziecie bez walki?
–Prędzej wyrwałbym sobie serce – rzucił Eragon.
–Lepiej wyrwij mi moje serca! – odparł Murtagh, po czym dźgnął Zar’rokiem powietrze i wydał dziki okrzyk bitewny.
Rycząc mu do wtóru, Cierń dwa razy szybko uderzył skrzydłami, wzlatując ponad Saphirę. Jednocześnie wykonał półobrót, tak by jego głowa znalazła się nad jej szyją – wówczas mógłby unieruchomić ją jednym ugryzieniem w podstawę czaszki.
Saphira jednak nie czekała, pochyliła się, obracając skrzydła tak, że przez jedno uderzenie serca celowała głową w dół. Skrzydła, wciąż rozłożone równolegle do zakurzonej ziemi, podtrzymywały cały chwiejny ciężar. Potem ściągnęła prawe, obróciła głowę w lewo, a ogon w prawo, wirując szybko. Jej umięśniony ogon chlasnął Ciernia w lewy bok – w chwili gdy tamten przepływał nad nią – łamiąc mu skrzydło w pięciu miejscach. Strzaskane końce pustych kości Ciernia przebiły skórę, stercząc spomiędzy błyszczących łusek. Ku Saphirze i Eragonowi pociekły wielkie krople parującej smoczej krwi. Jedna rozbryznęła się na kapturze Eragona i przeniknęła przez kolczugę aż do nagiej skóry, paląc niczym rozgrzany olej. Sięgnął szybko dłonią, próbując zetrzeć posokę.
Cierń runął w dół obok Saphiry, zawodząc z bólu, nie mogąc utrzymać się w powietrzu.
Dobra robota! – krzyknął do niej Eragon, kiedy smoczyca wyrównała lot.
Patrzył z góry, jak Murtagh wyciąga zza pasa mały okrągły przedmiot i przyciska go do barku Ciernia. Nie wyczuł przepływu magii z jego ciała, lecz przedmiot w dłoni rozbłysł, złamane smocze skrzydło podskoczyło, gdy kości powróciły na miejsce, mięśnie i ścięgna zafalowały i ich rozdarcia zniknęły. Rany w boku Ciernia zasklepiły się na ich oczach.
Jak on to zrobił?! – wykrzyknął Eragon.
Musiał wcześniej przelać w ów przedmiot zaklęcie uzdrawiające – odparła Arya.
Też powinniśmy o tym pomyśleć.
Uleczony z ran Cierń zahamował upadek i zaczął wzlatywać ku Saphirze z niewiarygodną szybkością, a przed nim wytrysnęła potężna struga posępnego czerwonego ognia. Saphira zanurkowała, wirując wokół kolumny płomieni. Kłapnęła pyskiem tuż przy szyi Ciernia, a gdy cofnął się gwałtownie, rozdarła mu pierś i ramiona przednimi szponami i uderzyła potężnymi skrzydłami. Koniec prawego trafił Murtagha, strącając go do połowy z siodła. Szybko odzyskał równowagę i ciął mieczem, otwierając trzystopową ranę w błonie skrzydła smoczycy.
Saphira, sycząc, odrzuciła Ciernia kopniakiem tylnych łap i wypuściła strumień ognia, który rozszczepił się, otaczając smoka.
Eragon poprzez Saphirę wyczuł pulsujący ból rany. Wpatrywał się w krwawe cięcie, rozmyślając gorączkowo. Gdyby walczył z jakimkolwiek magiem prócz Murtagha, nie odważyłby się rzucić zaklęcia w czasie starcia, bo mag najpewniej uwierzyłby, że zaraz zginie, i odparował czarodziejskim atakiem ze wszystkich sił.
Z Murtaghiem było jednak inaczej. Eragon wiedział, że Galbatorix kazał mu schwytać jego i Saphirę żywcem.
Nieważne co zrobię, pomyślał, nie będzie próbował mnie zabić.
Uznał zatem, że może bezpiecznie uleczyć Saphirę. Poza tym uświadomił sobie, że może zaatakować Murtagha dowolnym zaklęciem, a ten nie będzie mógł odpowiedzieć całą śmiercionośną mocą. Zastanawiał się jednak, czemu Murtagh użył zaklętego przedmiotu, by uleczyć rany Ciernia, miast samemu posłużyć się magią.
Może chce oszczędzić siły - podsunęła Saphira. A może nie chciał cię przerazić. Galbatorix nie ucieszyłby się, gdyby, używając magii, Murtagh wzbudził w tobie panikę i w efekcie doprowadził do śmierci twojej bądź Ciernia czyjego samego. Pamiętaj, król pragnie mieć pod swymi rozkazami całą naszą czwórkę. Nie chce, byśmy zginęli, bo wówczas nie zdoła już nas dosięgnąć.
To musi być to – zgodził się Eragon.
Szykował się do zaleczenia skrzydła Saphiry, gdy odezwała się Arya.
Zaczekaj, nie rób tego.
Co? Dlaczego? Nie czujesz bólu Saphiry?
Pozwól moim braciom i mnie się nią zająć, to zaskoczy Murtagha. A poza tym czar cię nie osłabi.
Nie jesteście zbyt daleko, by tak pomóc?
Nie, dopóki łączymy naszą energię. I, Eragonie, radzimy, byś nie atakował Murtagha magią, dopóki on nie przypuści ataku na twój umysł albo sam nie posłuży się czarami. Może wciąż być silniejszy od ciebie, nawet jeśli nasza trzynastka użyczy ci sił. Nie wiemy tego. Lepiej nie próbować, chyba że nie będziesz miał innego wyjścia.
A jeżeli mi się nie uda?
Cała Alagaesia padnie łupem Galbatorixa.
Eragon wyczuł, jak Arya się koncentruje, a potem rana na skrzydle Saphiry przestała ronić krwawe łzy i poszarpane krawędzie delikatnej błękitnej błony złączyły się bez żadnego śladu ani blizny. Wyraźnie poczuł ulgę smoczycy. Postaraj się bardziej pilnować – rzekła z lekkim znużeniem Arya. To nie było łatwe.
Gdy Saphira kopnęła Ciernia, ten stracił równowagę i poleciał w dół. Widocznie sądził, że smoczyca zamierza zepchnąć go w pobliże ziemi, gdzie trudniej przyjdzie mu unikać ataków, bo umknął ćwierć mili na zachód. Gdy w końcu dostrzegł, że Saphira go nie ściga, wzleciał wyżej, aż w końcu znalazł się tysiąc stóp nad nimi.
Ściągając skrzydła, pomknął ku Saphirze. W jego paszczy błyskały płomienie, kremowe szpony sięgały ku przeciwnikom. Siedzący na grzbiecie Murtagh uniósł Zar’roca.
Eragon o mało nie wypuścił bułata, gdy Saphira złożyła jedno skrzydło i wykręciła oszałamiającą beczkę, po czym wyprostowała je ponownie, spowalniając upadek. Gdyby się rozejrzał, ujrzałby pod nimi ziemię. A może nad nimi? Zacisnął zęby, koncentrując się na utrzymaniu w siodle.
Cierń i Saphira zderzyli się – Eragon miał wrażenie, jakby smoczyca wpadła na zbocze góry. Siła uderzenia rzuciła go naprzód, uderzył hełmem o sterczący z szyi szpikulec, wgniatając grubą stal. Oszołomiony trzymał się siodła, patrząc, jak dyski nieba i ziemi zamieniają się miejscami, wirując bez dostrzegalnego rytmu. Poczuł drżenie Saphiry, gdy Cierń zaatakował jej odsłonięty brzuch. Eragon pożałował, że nie miał czasu, by włożyć jej krasnoludzką zbroję.
Ponad ramieniem smoczycy pojawiła się lśniąca, rubinowa łapa, kalecząca jej ciało zakrwawionymi szponami. Eragon chlasnął ją bez namysłu bułatem, miażdżąc rząd łusek i przecinając kilka ścięgien. Trzy palce stopy opadły bezwładnie. Ciął ponownie.
Cierń, warcząc wściekle, oderwał się od Saphiry. Wygiął szyję i Eragon poczuł prąd powietrza, gdy ciężki smoczy oddech wypełnił mu płuca. Uchylił się, ukrywając twarz w zagłębieniu łokcia. Saphirę otoczyło rozszalałe inferno. Gorąco ognia nie mogło im zaszkodzić – nie pozwalały na to zaklęcia ochronne Eragona – lecz rzeka płomieni wciąż oślepiała.
Saphira umknęła w lewo, poza kolumnę ognia. Do tej pory Murtagh wyleczył już uszkodzoną łapę Ciernia, który znów rzucił się na smoczycę, zmagając się z nią, gdy w morderczej walce opadali ku szarym namiotom Vardenów. Saphira zdołała zacisnąć zęby na rogatym grzebieniu wyrastającym z tyłu głowy Ciernia, nie zważając na kościste wyrostki przebijające język. Cierń szarpnął się z rykiem, jak ryba na haczyku, próbując się uwolnić. Nie był jednak w stanie dorównać żelaznym mięśniom szczęk Saphiry. Smoki unosiły się razem niczym para splątanych liści.
Eragon pochylił się i ciął pod kątem w prawe ramię Murtagha. Nie zamierzał go zabić, a raczej dość poważnie zranić, by zakończyć walkę. Tym razem, w odróżnieniu od pojedynku nad Płonącymi Równinami, był wypoczęty. Ciał szybko niczym elf i sądził, że Murtagh nie zdoła się obronić.
Przeciwnik uniósł tarczę i odbił cios bułata.
Jego reakcja tak bardzo zaskoczyła Eragona, że ten zawahał się, po czym ledwie zdążył odparować cios Murtagha, który zaatakował go Zar rokiem. Magiczna klinga cięła z pomrukiem powietrze, poruszając się niewiarygodnie szybko. Cios wstrząsnął ramieniem Eragona. Atakując nadal, Murtagh ciął jego przegub, a potem, gdy Eragon odbił Zar’roca, pchnął pod tarczą, przebijając krawędź kolczugi, tunikę, pas nogawic i lewe biodro. Koniuszek Zar’roca wbił się w kość.
Ból wstrząsnął Eragonem niczym rozbryzg lodowatej wody, ale też nadał jego myślom nienaturalną czystość, posyłając fale siły do wszystkich kończyn.
Gdy tylko Murtagh cofnął Zar’roca, Eragon rzucił się na niego z krzykiem. Przeciwnik szybkim ruchem dłoni uwięził bułat pod Zar’rokiem, Murtagh odsłonił zęby w złowieszczym uśmiechu. Bez cienia wahania Eragon wyrwał bułat, wyprowadził fintę w stronę prawego kolana Murtagha, po czym ciał w przeciwnym kierunku i rozpłatał policzek przeciwnika.
–Trzeba było włożyć hełm – rzucił.
Byli tak blisko ziemi – zaledwie kilkaset stóp – że Saphira musiała puścić Ciernia. Oba smoki rozłączyły się, nim Murtagh i Eragon zdołali wymienić kolejne ciosy.
Podczas gdy Saphira i Cierń wznosili się po spiralach, ścigając się ze sobą ku perłowobiałej chmurze wiszącej nad namiotami Vardenów, Eragon uniósł misiurkę i tunikę i obejrzał biodro. W miejscu, gdzie Zar roc wbił kolczugę w ciało, na skórze pozostała plama wielkości pięści. W jej środku widniała cienka czerwona linia długa na dwa cale, tu klinga wbiła się w ciało. Z rany wypływała krew, wsiąkając w nogawice.
Fakt, że to Zar’roc go zranił – Zar’roc, miecz, który nigdy dotąd nie zawiódł go w chwili niebezpieczeństwa i który wciąż uważał za własny – wstrząsnął Eragonem. Zwrócenie przeciw niemu własnej broni było złe, stanowiło naruszenie porządku świata i jego instynkt buntował się przeciw temu.
Ciało Saphiry się zachybotało, kiedy przelatywała przez wir powietrzny, i Eragon skrzywił się, czując przeszywającą bok lancę bólu. Uznał, że to szczęście, że nie walczą pieszo, bo biodro nie utrzymałoby jego ciężaru.
Ary o - rzekł – chcesz mnie uleczyć czy mam to zrobić sam i sprawdzić, czy Murtagh nie spróbuje mnie powstrzymać?
My się tym zajmiemy – odparła Arya. Może zdołasz zaskoczyć Murtagha, jeśli uzna, że wciąż jesteś ranny.
Och, zaczekaj.
Czemu?
Muszę się zgodzić, w przeciwnym razie moje zaklęcia was zablokują. Z początku fraza nie pojawiła się w myślach Eragona, w końcu jednak przypomniał sobie konstrukcję czarów ochronnych i wyszeptał w pradawnej mowie:
–Zgadzam się, by Arya, córka Islanzadf, rzuciła na mnie zaklęcie.
W wolnej chwili będziemy musieli pomówić o twych czarach ochronnych. Co, gdybyś stracił przytomność? Jak wówczas mielibyśmy się tobą zająć?
Po Płonących Równinach uznałem, że to dobry pomysł. Murtagh unieruchomił nas wtedy oboje magią. Nie chcę, by on czy ktokolwiek inny mógł rzucać na nas zaklęcia bez naszej zgody.
I słusznie. Ale istnieją elegantsze rozwiązania.
Eragon zadrżał w siodle, bo magia elfów zadziałała i jego biodro zaczęło mrowić i swędzić jak pogryzione przez pchły. Gdy swędzenie ustało, wsunął dłoń pod tunikę i zachwycony poczuł jedynie gładką skórę.
No dobrze. Wyprostował ramiona. Nauczmy ich lękać się naszych imion!
Perłowa chmura wisiała tuż przed nimi. Saphira skręciła w lewo, a potem, gdy Cierń zaczął się zmagać ze skrętem, pomknęła w serce chmury. Świat wokół nich stał się zimny, wilgotny i biały. Nagle Saphira wypadła z drugiej strony obłoku, zaledwie parę stóp nad i za Cierniem.
Rycząc tryumfalnie, runęła na niego, chwyciła go za boki, wbijając szpony głęboko w uda i wzdłuż kręgosłupa. Wysunęła głowę naprzód, chwyciła w paszczę lewe skrzydło Ciernia i zacisnęła zęby. Ostre jak brzytwa kły wbiły się w mięso.
Cierń szarpnął się i wrzasnął, wydając upiorny dźwięk. Eragon nie podejrzewał, że smok może tak krzyczeć.
Mam go – oznajmiła Saphira. Mogłabym oderwać mu skrzydło, ale wolę nie. Cokolwiek zamierzasz, zrób to, nim opadniemy zbyt nisko.
Murtagh, blady pod maską krwi, wycelował w Eragona Zarrokiem – miecz zadrżał w powietrzu – a potem potężny myślowy promień wniknął do świadomości Eragona. Obca obecność zaczęła przenikać jego myśli, próbując je pochwycić, pokonać, poddać rozkazom Murtagha. Podobnie jak na Płonących Równinach, Eragon zauważył, że umysł Murtagha wydaje się zwielokrotniony, jakby pod kłębowiskiem jego własnych myśli przemawiał oszołomiony chór obcych głosów.
Zastanawiał się, czy pomaga mu grupa magów, podobnie jak jemu pomagają elfy.
Z najwyższym trudem opróżnił własny umysł, skupiając się wyłącznie na obrazie Zar’roca. Z całych sił skoncentrował się na bułacie i w jego świadomości zapanował spokój medytacji, tak że Murtagh nie mógł znaleźć punktu zaczepienia, dzięki któremu zdołałby zapanować nad istotą Eragona. A gdy Cierń szarpnął się pod nimi i Murtagh na moment się zdekoncentrował, Eragon przypuścił wściekły kontratak, napierając na świadomość przeciwnika.
Obaj zmagali się w ponurym milczeniu, spadając, walcząc na poziomie umysłów. Czasami zyskiwał przewagę Eragon, czasami Murtagh, lecz żaden nie mógł pokonać drugiego. Eragon zerknął na pędzącą ku nim ziemię i uświadomił sobie, że ich walka będzie musiała rozstrzygnąć się w inny sposób.
Opuszczając bułat tak, że zrównał się z Murtaghiem, wykrzyknął: – Letta!
To było zaklęcie, którym posłużył się Murtagh podczas poprzedniego pojedynku. Była to bardzo prosta magia – przytrzymywała jedynie ręce i korpus Murtagha – pozwalała jednak zetrzeć się im bezpośrednio i ustalić, który z nich dysponuje większą energią.
Murtagh wymówił przeciwzaklęcie, zagłuszone warczeniem Ciernia i skowytem wiatru.
Serce Eragona biło jak szalone, czuł, jak siła opuszcza jego członki. Gdy niemal już zużył wszystkie swe zapasy i z wysiłku kręciło mu się w głowie, Saphira i elfy przelali w niego energię z własnych ciał, podtrzymując zaklęcie. Naprzeciw Murtagh z początku wydawał się pewny siebie, lecz w miarę, jak Eragon nadal go więził, tamten krzywił się coraz mocniej. Uniósł wargi, szczerząc zęby. Przez cały czas napierali też na swe umysły.
Eragon poczuł, jak wlewana w niego przez Aryę energia maleje, raz, drugi. Założył, że dwójka magów dowodzonych przez Blódhgarma zemdlała. Murtagh nie wytrzyma już długo, pomyślał, a potem musiał walczyć o odzyskanie panowania nad umysłem, bo chwila dekoncentracji pozwoliła przeciwnikowi pokonać obronne mury.
Siła czerpana z Aryi i pozostałych elfów zmalała do połowy. Nawet Saphira zaczęła dygotać ze znużenia. W chwili, gdy Eragon uwierzył już, że Murtagh wygra, ten krzyknął boleśnie i wielki ciężar przestał przygniatać Eragona, gdy opór zniknął. Murtagha najwyraźniej zaskoczył sukces przeciwnika.
Co teraz? – spytał Eragon Aryę i Saphirę. Bierzemy ich jako zakładników? Czy możemy?
Teraz – odparła Saphira – muszę lecieć. Puściła Ciernia i odepchnęła się od niego, wznosząc skrzydła i z mozołem uderzając nimi tak, by utrzymać ich w powietrzu. Eragon spojrzał ponad jej ramieniem. Przez chwilę wydawało mu się, że widzi konie i trawę w promieniach słońca pędzące ku nim. A potem poczuł się tak, jakby olbrzym uderzył go z dołu, i świat przed oczami pociemniał.










***













Następną rzeczą, jaką ujrzał, były łuski na szyi Saphiry, cal czy dwa od jego nosa. Łuski jaśniały niczym kobaltowy lód. Jak przez mgłę Eragon uświadomił sobie, że ktoś sięga ku niemu z daleka, jego świadomość miała w sobie naglące napięcie. Gdy zaczął myśleć jasno, rozpoznał Aryę. Zakończ zaklęcie, Eragonie! – krzyknęła. Jeśli nadal będziesz je podtrzymywał, zabije nas! Zakończ je, Murtagh jest za daleko! Ocknij się, Eragonie, albo runiesz w otchłań.Z nagłym szarpnięciem Eragon usiadł prosto w siodle, ledwie zauważając, że Saphira siedzi na ziemi, otoczona kręgiem jeźdźców króla Orrina. Nigdzie w pobliżu nie widział Aryi. Znów świadom, poczuł zaklęcie rzucone na Murtagha, nadal pozbawiające go sił, z każdą chwilą coraz bardziej. Gdyby nie pomoc Saphiry, Aryi i pozostałych elfów, już by zginął.
Uwolnił magię, po czym zaczął szukać na ziemi Ciernia i Murtagha.
Tam. Saphira wskazała pyskiem. Nisko na północno-zachodnim niebie ujrzał migotliwą sylwetkę Ciernia. Smok leciał w górę rzeki Jiet, umykając w stronę armii Galbatorixa, obozującej kilka mil dalej.
Jak?
Murtagh znów uleczył Ciernia. Smok wyładował na zboczu wzgórza, zbiegł po nim, a potem wystartował, nim odzyskałeś przytomność. Nad równiną rozległ się wzmocniony głos Murtagha: – Nie myślcie, że wygraliście, Eragonie, Saphiro! Przyrzekam, że znów się spotkamy, a wówczas Cierń i ja pokonamy was, bo będziemy jeszcze silniejsi niż teraz!
Eragon ścisnął tarczę i bułat tak mocno, że spod paznokci popłynęła mu krew.
Myślisz, że zdołasz ich doścignąć?
Owszem, jednak elfy nie pomogą ci z tak daleka. A wątpię, czy bez ich pomocy zdołamy zwyciężyć.
Może zdołamy. Eragon urwał i wściekły uderzył się w udo. Do diaska, co za dureń ze mnie! Zapomniałem o Arenie. Mogliśmy użyć energii z pierścienia Broma, by ich pokonać.
Miałeś nagłowię inne sprawy. Każdy mógł popełnić podobny błąd.
Możliwe, lecz nadal żałuję, że nie pomyślałem o tym wcześniej. Za pomocą Arena mogliśmy schwytać Ciernia i Murtagha.
Ico wtedy? – spytała Saphira. Jak mielibyśmy utrzymać ich w niewoli? Czy odurzyłbyś ich, jak Durzą ciebie w Gileadzie? A może chciałbyś ich zabić?
Nie wiem! Mogliśmy pomóc im odmienić prawdziwe imiona, zerwać przysięgi łączące ich z Galbatorixem. Puszczenie ich swobodnie jest zbyt niebezpieczne.
Teoretycznie masz rację, Eragonie – wtrąciła Arya. Ale jesteś zmęczony, Saphira także, a ja wolę, by Cierń i Murtagh uciekli, niżbyśmy mieli stracić was oboje, bo nie jesteście w pełni sił.
Ale…
Nie zdołalibyśmy bezpiecznie więzić smoka i Jeźdźca, a nie sądzę, by zabicie Ciernia i Murtagha było tak łatwe, jak zakładasz, Eragonie. Bądź wdzięczny, że ich przegnaliśmy, i odpoczywaj spokojnie, świadom, że możemy zrobić to ponownie, jeśli odważą się stawić nam czoło. To rzekłszy, wycofała się z jego umysłu.
Eragon patrzył na Ciernia i Murtagha, dopóki nie zniknęli mu z oczu, potem westchnął i potarł szyję Saphiry. Mógłbym przespać dwa tygodnie.
Ja także.
Powinnaś być dumna. Latałaś znacznie lepiej niż Cierń. Faktycznie. Rozpromieniła się. Ale nie było to równe starcie, Cierń nie ma mego doświadczenia. Ani twojego talentu.
Wyciągnęła szyję i polizała jego prawą rękę, po czym spojrzała na niego lśniącymi oczami.
Zdołał przywołać na twarz cień uśmiechu.
Chyba powinienem był się tego spodziewać, lecz znów zaskoczyło mnie, że Murtagh dorównuje mi szybkością. Bez wątpienia to kolejna magiczna sztuczka Galbatorixa.
Czemu twoje czary ochronne nie odbiły Zar’roca? Ocaliły cię przed gorszymi ciosami podczas walki z Ra’zacami.
Nie jestem pewien. Murtagh bądź Galbatorix mogli wynaleźć zaklęcie, które nie przyszło mi do głowy. Możliwe też, że rzecz w tym, iż Zar’roc to miecz Jeźdźca, a jak powiedział Glaedr…
…miecze wykute przez Rhunóń doskonale…
…przecinają wszelkie możliwe zaklęcia i…
…jedynie rzadko poddają się…
…wpływowi magii. Właśnie. Eragon przyjrzał się ze znużeniem plamom smoczej krwi na klindze bułata. Czy kiedykolwiek zdołamy sami pokonać wrogów? Nie zabiłbym Durzy, gdyby nie został rozbity gwiaździsty szafir. A w walce z Murtaghiem i Cierniem zwyciężyliśmy tylko dlatego, że pomogła nam Arya wraz z dwunastką innych.
Musimy stać się potężniejsi.
Tak, ale jak? Jak Galbatorix zyskał taką moc? Znalazł sposób wysączania siły z ciał niewolników odległych nawet o setki mil? Garr! Sam nie wiem.
Strużka potu spłynęła z czoła Eragona w kącik prawego oka. Starł ją grzbietem dłoni, po czym zamrugał i ponownie dostrzegł jeźdźców zebranych wokół niego i Saphiry. Co oni tu robią? Spoglądając dalej, uświadomił sobie, że smoczyca wylądowała w pobliżu miejsca, gdzie król Orrin przechwycił żołnierzy ze statków. Niedaleko po lewej setki ludzi, urgali i koni zmagały się w panice i zamęcie. Od czasu do czasu ponad ogólny hałas przebijał się brzęk mieczy albo krzyk rannego. Towarzyszyły im fale obłąkańczego śmiechu.
Chyba są tu po to, by nas chronić – rzekła Saphira.
Nas? Przed czym? Dlaczego jeszcze nie zabili żołnierzy? Gdzie…
Eragon umilkł, bo czwórka wyraźnie wyczerpanych elfów oraz Arya i Blódhgarm podbiegli do Saphiry od strony obozu. Uniósł dłoń w powitalnym geście.
–Aryo! Co się stało? Wygląda na to, że nikt tu nie dowodzi.
Z niepokojem odkrył, że elfka dyszy tak ciężko, że przez parę chwil była niezdolna wymówić choćby słowo.
–Żołnierze okazali się niebezpieczniejsi niż przypuszczaliśmy. Nie wiemy jak. Du Vrangr Gata nie usłyszała od magów króla Orrina niczego prócz nieskładnego bełkotu. – Odzyskawszy oddech, Arya zaczęła oglądać rany i sińce Saphiry.
Nim Eragon zdążył zadać kolejne pytanie, chór podnieconych okrzyków dobiegających z kłębowiska żołnierzy zagłuszył resztę odgłosów. Usłyszał gromki głos króla Orrina:- Cofnąć się, cofnąć się, wszyscy! Łucznicy, utrzymać pozycje! Do diaska, niech nikt się nie rusza, mamy go!
Saphira pomyślała o tym samym co Eragon. Ugiąwszy nogi, przeskoczyła ponad pierścieniem jeźdźców – płosząc konie, które umknęły przerażone – i ruszyła przez zasłane trupami pole bitwy ku miejscu, z którego dochodził głos króla Orrina. Odpychała przy tym ludzi i urgale niczym źdźbła trawy. Reszta elfów pośpieszyła, dotrzymując jej kroku i dzierżąc w dłoniach łuki i miecze.
Saphira znalazła Orrina siedzącego na wierzchowcu na czele zwartego oddziału wojowników. Wszyscy wpatrywali się w samotnego mężczyznę stojącego czterdzieści stóp dalej. Twarz króla poczerwieniała, oczy błyszczały dziko, zbroję pokrywał bitewny pył. Ktoś zranił go pod lewą pachą, z prawego uda sterczało kilkucalowe drzewce włóczni. Dostrzegłszy zbliżającą się Saphirę, zareagował nagłą ulgą.
–Dobrze, dobrze, jesteście tu – wymamrotał, gdy smoczyca podpełzła do jego rumaka. – Potrzebujemy cię, Saphiro, i ciebie, Cieniobójco. – Jeden z łuczników wysunął się kilka cali przed szereg. Orrin machnął mieczem i huknął: – Cofnij się! Przysięgam na koronę Angyarda, że każę ściąć każdego, kto nie pozostanie na miejscu! – Znów zapatrzył się na samotnego mężczyznę.
Eragon podążył za jego wzrokiem. Był to żołnierz średniego wzrostu, z purpurowym znamieniem na szyi i ciemnymi włosami przylizanymi od hełmu, który wcześniej nosił. Z jego tarczy pozostały strzaskane resztki, miecz miał wyszczerbiony, zgięty i złamany sześć cali od czubka. Nogawice z metalowej siatki pokrywał rzeczny muł, z rany wzdłuż żeber wypływała krew, strzała zwieńczona białymi piórami łabędzia przebiła prawą stopę i przyszpiliła ją do podłoża w ubitej ziemi. Z gardła mężczyzny dobiegał upiorny bulgoczący śmiech, który wznosił się i opadał, zmieniając ton, zupełnie jakby człek ów miał lada moment zacząć wrzeszczeć ze zgrozy.
–Czym ty jesteś?! – wykrzyknął król Orrin. Kiedy żołnierz nie zareagował natychmiast, król zaklął. – Odpowiedz albo oddam cię moim magom. Jesteś człowiekiem, zwierzęciem czy bękartem demona? W jakiej ohydnej otchłani Galbatorix znalazł ciebie i twych braci? Czy jesteście krewniakami Razaców?
Ostatnie pytanie króla ukłuło Eragona niczym igła. Wyprostował się gwałtownie, wytężając wszystkie zmysły. Śmiech na moment ucichł.
–Człowiekiem. Jestem człowiekiem.
–Nie przypominasz żadnego znanego mi człeka.
–Chciałem zabezpieczyć przyszłość mojej rodziny. Czy to dla ciebie takie dziwne, Surdaninie?
–Nie odpowiadaj zagadkami, wężowy języku! Powiedz, jak stałeś się tym, czym jesteś, i mów szczerze, inaczej każę ci wlać do gardła roztopiony ołów. Zobaczymy, czy wówczas nie poczujesz bólu.
Szaleńczy chichot wzmógł się, dopiero po chwili żołnierz przemówił:
–Nie możecie mnie zranić, Surdaninie. Nikt nie może. Sam król uczynił nas niewrażliwymi na ból. W zamian nasze rodziny będą żyć w dostatku do końca swych dni. Możecie się ukryć przed nami, my jednak nigdy nie przestaniemy was ścigać, nawet gdy zwykli ludzie padliby z wyczerpania. Możecie z nami walczyć, ale będziemy was zabijać, dopóki pozostaną nam władające bronią ręce. Nie możecie nawet się nam poddać, bo nie bierzemy jeńców. Możecie tylko umrzeć, dzięki czemu zostanie przywrócony pokój w tej krainie.
Z upiornym grymasem żołnierz oplótł okaleczoną dłonią, dzierżącą wcześniej tarczę, drzewce strzały i z odgłosem rozdzieranego ciała wyrwał ją ze stopy. Do grotu przywarły strzępy szkarłatnego mięsa. Mężczyzna pogroził im strzałą, po czym cisnął nią w jednego z łuczników, raniąc go w dłoń. Śmiejąc się głośniej niż przedtem, ruszył naprzód, wlokąc za sobą zranioną stopę. Uniósł miecz, jakby zamierzał przypuścić atak.
–Strzelać! – wykrzyknął Orrin.
Cięciwy zabrzęczały niczym rozstrojone lutnie. Dziesiątki wirujących strzał pomknęły ku żołnierzowi i ułamek sekundy później trafiły go w tors. Dwa pociski odbiły się od napierśnika, reszta przeszyła pierś. Obłąkańczy śmiech zamienił się w świszczący chichot. Z krwią w płucach żołnierz nadal parł naprzód, powlekając trawę pod stopami szkarłatną czerwienią. Łucznicy znów strzelili, teraz strzały sterczały już z ramion i rąk mężczyzny, nie powstrzymały go jednak. Spadł na niego kolejny grad pocisków. Żołnierz potknął się i upadł, gdy grot rozszczepił mu lewe kolano, a inne wbiły się w uda. Jedna ze strzał przeszyła na wylot szyję – dziurawiąc znamię – i pomknęła przez pole, ciągnąc za sobą krwistą mgiełkę. A jednak tamten nadal nie umierał. Zaczął pełznąć, wyszczerzony w uśmiechu i rozchichotany, jakby cały świat był jednym wielkim obscenicznym żartem, który tylko on rozumiał.
Po plecach Eragona przebiegł dreszcz.Król Orrin zaklął gwałtownie. Eragon dosłyszał w jego głosie cień histerii. Zeskakując z rumaka, rzucił na ziemię miecz i tarczę, po czym wskazał ręką najbliższego urgala.
–Daj mi swój topór.
Zaskoczony szaroskóry urgal wahał się przez moment, po czym oddał broń.
Król Orrin podkuśtykał do żołnierza, uniósł oburącz ciężki topór i jednym potężnym ciosem odrąbał głowę rannego. Chichot ucichł.
Oczy żołnierza wywróciły się, jego wargi poruszały się jeszcze chwilę, potem znieruchomiały.
Orrin chwycił głowę za włosy i uniósł, pokazując wszystkim.
–Można ich zabić – oznajmił. – Przekażcie wieści, że aby powstrzymać te potwory, należy pozbawić je głów. Można też zmiażdżyć czaszki maczugą albo strzelić w oko z bezpiecznej odległości… Szarozęby, gdzie jesteś? – Przysadzisty jeździec w średnim wieku zbliżył się do władcy. Orrin cisnął mu głowę, tamten ją złapał. – Nabij to na tyczkę przy północnej bramie obozu. To samo zrób ze wszystkimi głowami. Niechaj staną się wiadomością dla Galbatorixa, że nie lękamy się jego podstępnych sztuczek i mimo wszystko zwyciężymy.
Orrin pomaszerował z powrotem do swego wierzchowca, zwrócił topór urgalowi i pozbierał własną broń.
Parę jardów dalej Eragon wypatrzył Nar Garzhvoga, stojącego w grupce Kullów. Powiedział coś do Saphiry, która zbliżyła się do urgali. Wymieniwszy pozdrowienia, zwrócił się do Garzhvoga.
–Czy wszyscy żołnierze tacy byli? – Wskazał naszpikowanego strzałami trupa.
–Sami ludzie bez bólu. Trafiałeś ich i myślałeś, że nie żyją. Odwracałeś się plecami, a oni podcinali ci ścięgna. – Garzhvog się skrzywił. – Straciłem dziś wiele byków. Wiele razy walczyliśmy z ludźmi, Ognisty Mieczu, ale nigdy wcześniej ze śmiejącymi się upiorami. To nienaturalne. Myślimy nawet, że opętały ich bezrogie duchy, że może sami bogowie zwrócili się przeciw nam.
–Bzdura – parsknął Eragon. – To jedynie zaklęcie Galbatorixa i wkrótce znajdziemy sposób, by się przed nim chronić.
Mimo udawanej pewności siebie, myśl o walce z wrogami nieczującymi bólu wstrząsnęła nim równie mocno, jak urgalami. Co więcej, ze słów Garzhvoga wywnioskował, że Nasuadzie jeszcze trudniej przyjdzie utrzymać morale wśród Vardenów, gdy wieści o bitwie się rozejdą.
Podczas gdy Vardeni i urgale zabrali się do zbierania poległych towarzyszy, pozbawiania trupów użytecznego ekwipunku i ścinania głów żołnierzy, których truchła rzucali na płonące stosy, Eragon, Saphira i król Orrin wrócili do obozu w towarzystwie Aryi i pozostałych elfów.
Po drodze Eragon zaproponował, że uleczy nogę Orrina, lecz król odmówił.
–Mam własnych medyków, Cieniobójco.
Nasuada i Jórmundur czekali na nich przy północnej bramie. Nasuada wyszła na spotkanie Orrinowi.
–Co poszło nie tak? – spytała.
Eragon przymknął oczy, a tymczasem Orrin wyjaśniał, że pierwszy atak początkowo szedł doskonale. Jeźdźcy wpadli na nieprzyjaciół, rozdając na prawo i lewo ciosy, które uważali za śmiertelne, sami podczas ataku stracili tylko jednego żołnierza. Gdy jednak stanęli do walki z pozostałymi przy życiu wrogami, wielu powalonych podniosło się z ziemi i dołączyło do bitwy. Orrin zadrżał.
–Wówczas przestaliśmy nad sobą panować. Każdy by tak zareagował. Nie wiedzieliśmy, czy żołnierze są niezwyciężeni i czy to w ogóle ludzie. Gdy wróg prze do walki z kością sterczącą z łydki, oszczepem przebijającym brzuch i odrąbaną połową twarzy i nadal się śmieje, mało kto jest w stanie ustać pola. Moi żołnierze wpadli w panikę. Złamali szyki. Zapanował zamęt. Rzeź. Gdy urgale i twoi ludzie, Nasuado, dotarli do nas, zarazili się szaleństwem. – Pokręcił głową. – Nigdy nie widziałem niczego podobnego, nawet na Płonących Równinach.
Mimo ciemnej skóry twarz Nasuady zbladła. Przywódczyni Vardenów spojrzała na Eragona, a potem na Aryę.
–Jak Galbatorix dokonał czegoś takiego?
–Zablokował niemal całkiem – odpowiedziała Arya – lecz nie do końca, ich zdolność odczuwania bólu. Pozostawił dość wrażliwości, by wiedzieli, gdzie są i co robią, ale nie aż tyle, by ból ich obezwładnił. Zaklęcie wymagało jedynie niewiele energii.
Nasuada zwilżyła wargi i znów zwróciła się do Orrina.
–Wiesz, jak wielu straciliśmy?
Królem wstrząsnął dreszcz. Zgiął się wpół, przycisnął dłoń do nogi i zacisnął zęby.
–Trzystu żołnierzy przeciw… Ilu przeciw nim posłałaś? – warknął.
–Dwustu mieczników. Stu włóczników. Pięćdziesięciu łuczników. – Tylu plus urgale, plus moja kawaleria… Powiedzmy, w sumie tysiąc.
Przeciw trzystu pieszym na otwartym polu. Zabiliśmy wszystkich co do jednego, ale koszt… – Król pokręcił głową. – Nie będziemy wiedzieć na pewno, dopóki nie zliczymy zmarłych, wygląda jednak na to, że straciłaś trzy czwarte swoich mieczników. Więcej włóczników. Część łuczników. Z mojej kawalerii pozostało niewielu – pięćdziesięciu, sześćdziesięciu. Zginęło wielu moich przyjaciół. Może stu, stu pięćdziesięciu urgali. W sumie pięćset, sześćset trupów i większa część pozostałych przy życiu rannych. Nie wiem… Sam nie wiem. Nie… – Jego głowa opadła nagle, osunął się w siodle i spadłby z konia, gdyby Arya nie skoczyła naprzód i nie złapała go.
Nasuada pstryknęła palcami, wzywając spomiędzy namiotów dwóch Vardenów. Kazała im zabrać Orrina do namiotu i sprowadzić królewskich uzdrowicieli.
–Choć eksterminowaliśmy wszystkich żołnierzy, ponieśliśmy dotkliwą porażkę – wymamrotała. Zacisnęła wargi, na jej twarzy odbijały się smutek i rozpacz, oczy zalśniły od łez. Wyprostowała plecy, mierząc Eragona i Saphirę stalowym spojrzeniem. – Jak poszło waszej dwójce?
Słuchała bez mrugnięcia, jak Eragon opisuje spotkanie z Murthagiem i Cierniem. Po wszystkim skinęła głową.
–Ledwie mieliśmy nadzieję, że zdołacie umknąć z ich szponów, ale wam udało się coś więcej. Dowiedliśmy, że Galbatorix nie uczynił Murtagha tak potężnym, by nie dało się go pokonać. Przy wsparciu jeszcze kilku magów byłby twój, mógłbyś z nim zrobić, co byś chciał. Z tej przyczyny myślę, że nie ośmieli się sam stanąć przeciw armii królowej Islanzadi. Jeśli zdołamy zgromadzić wokół ciebie dość magów, Eragonie, wierzę, że uda nam się zabić Murtagha i Ciernia, gdy następnym razem przybędą, by was porwać.
–Nie chcesz ich schwytać? – spytał Eragon.
–Chcę wielu rzeczy, ale wątpię, czy je zdobędę. Murtagh i Cierń nie próbują co prawda cię zabić, lecz jeśli nadarzy się sposobność, my musimy wyeliminować ich bez wahania. A może uważasz inaczej?
–…Nie.
Nasuada spojrzała na Aryę.
–Czy któryś z waszych magów zginął podczas walki?
–Część zemdlała, ale wszyscy już doszli do siebie. Piękne dzięki.
Nasuada odetchnęła głęboko i popatrzyła na północ.
–Eragonie, proszę, powiadom Triannę, że chcę, by Du Vrangr Gata spróbowała odtworzyć zaklęcie Galbatorixa. Choć to odrażające, musimy go w tym naśladować. Nie możemy pozwolić sobie na nic innego. Pozbawienie nas wszystkich odczuwania bólu nie byłoby praktyczne – zbyt łatwo zrobilibyśmy sobie krzywdę – lecz winniśmy dysponować kilkoma setkami mieczników, samych ochotników, odpornych na cierpienia fizyczne.
–Tak, pani.
–Tylu zginęło… – Nasuada ścisnęła w dłoniach wodze. – Zbyt długo pozostawaliśmy w jednym miejscu. Czas, byśmy znów zepchnęli Imperium do defensywy. – Zawróciła Bitewnego Groma, pozostawiając za sobą pobojowisko. Ogier podrzucił głową, gryząc wędzidło. – Twój kuzyn, Eragonie, błagał, bym pozwoliła mu wziąć udział w dzisiejszej walce. Odmówiłam z powodu zbliżającego się ślubu, co go nie ucieszyło, choć podejrzewam, że narzeczona myśli inaczej. Zechcesz mnie powiadomić, czy wciąż zamierzają odprawić dziś ceremonię; – o tak wielkim przelewie krwi, Vardenów ucieszyłby ślub w ich gronie.
–Dam ci znać, gdy tylko się dowiem.
–Dziękuję. Możesz odejść, Eragonie.
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Pierwszym, co Eragon i Saphira zrobili po rozstaniu z Nasuada, było odwiedzenie elfów, które zemdlały podczas bitwy z Murtaghiem i Cierniem i podziękowanie im i ich towarzyszom za wsparcie. Następnie Eragon, Arya i Blódhgarm zajęli się ranami zadanymi Saphirze przez Ciernia, leczyli zadrapania i skaleczenia, a także część stłuczeń. Gdy skończyli, Eragon zlokalizował myślami Triannę i przekazał jej instrukcje Nasuady.Dopiero wówczas ruszyli z Saphirą na poszukiwanie Rorana. Blódhgarm i elfy nadal im towarzyszyli, Arya odeszła załatwić własne sprawy.
Kiedy Eragon wypatrzył Rorana i Katrinę, ci sprzeczali się cicho przy narożniku namiotu Horsta. Na widok zbliżającego się Jeźdźca i smoka umilkli. Katrina zaplotła ręce na piersi, odwracając głowę. Roran tymczasem zacisnął dłoń na głowni wsuniętego za pas miecza i trącił obcasem kamień.
Zatrzymując się przed nimi, Eragon odczekał chwilę, licząc, że wyjaśnią powód kłótni.
–Czy któreś z was jest ranne? – spytała zamiast tego Katrina, wodząc wzrokiem pomiędzy nim a Saphirą.
–Byliśmy, ale już nie jesteśmy.
–To takie… dziwne. W Carvahall słyszeliśmy opowieści o magii, ale tak naprawdę nigdy w nie nie wierzyłam, wydawały się nieprawdopodobne. A tutaj, gdzie się obejrzysz, natrafiasz na magika… Czy ciężko zraniliście Murtagha i Ciernia? Czy to dlatego uciekli?
–Pokonaliśmy ich, ale nie wyrządziliśmy trwałych szkód… – Eragon urwał, a kiedy żadne z nich się nie odezwało, spytał, czy nadal chcą wziąć tego dnia ślub. – Nasuada proponowała, byście to uczynili, ale może lepiej byłoby zaczekać. Trzeba pochować zmarłych i jest wiele do zrobienia. Jutrzejszy dzień byłby lepszy… i stosowniejszy.
–Nie! – Roran kopnął kamień czubkiem buta. – Imperium w każdej chwili znów może zaatakować, jutro może być za późno. Gdybym… gdybym jakoś zginął przed ślubem, co by się stało z Katriną i naszym… – Urwał, rumieniąc się gwałtownie.
Katrina odwróciła się do niego i z nieco łagodniejszą miną ujęła go za rękę.
–Poza tym strawa już gotowa – rzekła. – Ozdoby rozwieszone, a nasi przyjaciele zebrali się na uroczystość. Szkoda by było, gdyby wszystkie przygotowania poszły na marne. – Pogładziła palcami brodę Rorana, on uśmiechnął się i objął ją ramieniem.
Nie rozumiem połowy z tego, co się między nimi dzieje - poskarżył się Saphirze Eragon.
–Kiedy zatem odbędzie się ceremonia? – spytał głośno.
–Za godzinę – odparł Roran.
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Cztery godziny później Eragon stał na wierzchołku niskiego wzgórza porośniętego żółtymi kwiatami.Otaczała je bujna łąka, granicząca z rzeką Jiet, rwącą chyżo sto stóp po prawej stronie Eragona. Niebo było jasne i czyste, słońce zalewało krainę miękkim blaskiem. Chłodne, nieruchome powietrze pachniało świeżością, zupełnie jakby dopiero co spadł deszcz.
Przed wzgórzem zebrali się wieśniacy z Carvahall – żaden z nich nie odniósł ran podczas walki – a także połowa mężów Vardenów. Wielu wojowników dzierżyło w dłoniach długie włócznie z doczepionymi haftowanymi proporcami wszelkich możliwych barw. Stadko koni, w tym Śnieżnego Płomienia, uwiązano na końcu łąki. Mimo najlepszych wysiłków Nasuady zorganizowanie zgromadzenia potrwało dłużej niż ktokolwiek przypuszczał.
Wiatr zmierzwił włosy Eragona, wciąż mokre po myciu. Saphira przepłynęła nad zgromadzeniem i usiadła obok Eragona, wachlując skrzydłami. Uśmiechnął się i dotknął jej ramienia.
Mój mały.
W zwykłych okolicznościach obawiałby się przemawiać przed tak wielkim tłumem i odprawiać równie ważną i uroczystą ceremonię. Lecz po wcześniejszej walce wszystko wydawało mu się nierzeczywiste, jakby było jedynie wyjątkowo wyraźnym snem.U stóp wzgórza stali Nasuada, Arya, Narheim, Jňrmundur, Angela, Elva i inne ważne osobistości. Król Orrin się nie zjawił, bo jego rany okazały się poważniejsze niż z początku sądzono i uzdrowiciele wciąż pracowali nad nimi w pawilonie. Zastępował go premier Irwin.
Jedynymi przedstawicielami urgali było dwóch członków prywatnej straży Nasuady. Eragon był obecny, gdy Nasuada zaprosiła na ceremonię Nar Garzhvoga, i z ulgą usłyszał, jak tamten wielce rozsądnie dziękuje i odmawia. Wieśniacy nie znieśliby dużej grupy urgali na ślubie. Nasuada z wielkim trudem przekonała ich, by pozwolili pozostać jej strażnikom.
Z szelestem tkanin wieśniacy i Vardeni rozstąpili się, tworząc długą ścieżkę, wiodącą od wzgórza aż na skraj tłumu. A potem zaczęli śpiewać pradawne pieśni weselne z doliny Palancar. Stare zwrotki traktowały o przemijaniu pór roku, o ciepłej ziemi, rodzącej każdej wiosny nowe plony, o gniazdujących drozdach i tarle ryb i o tym, jak przeznaczeniem młodych jest zastępować starych. Jedna z czarodziejek Blňdhgarma, elfka o srebrnych włosach, wyjęła z aksamitnego futerału małą złotą harfę i zaczęła akompaniować wieśniakom własną pieśnią, wzbogacając proste tematy ich melodii i nadając znajomej muzyce melancholijną nutę.
Stąpając powoli, miarowo, Roran i Katrina wyłonili się spośród zebranych na końcu ścieżki i ruszyli w stronę Eragona. Roran miał na sobie nową tunikę, pożyczoną od jednego z Vardenów. Wyszczotkował też włosy, przystrzygł brodę i wyczyścił buty. Jego twarz promieniała niewyobrażalną radością; Eragonowi wydał się wielce dostojny i urodziwy. Jednak to Katrina przyciągnęła jego uwagę. Suknię miała jasnobłękitną, stosowną dla panny młodej biorącej ślub po raz pierwszy, prostego kroju, lecz ozdobioną koronkowym trenem długim na dwadzieścia stóp i niesionym przez dwie dziewczynki. Jej rozpuszczone loki połyskiwały na tle jasnej tkaniny niczym rozżarzona miedź. W dłoniach trzymała bukiet polnych kwiatów. Była dumna, pogodna i piękna.
Eragon zauważył, że kobiety drgnęły na widok trenu Katriny. Postanowił podziękować Nasuadzie za suknię, dar od Du Vrangr Gata, zakładał bowiem, że to jej go zawdzięcza.
Trzy kroki za Roranem maszerował Horst. W tej samej odległości za Katrina postępowała Birgit, uważając, by nie nadepnąć na tren.
Gdy Roran i Katrina pokonali połowę drogi, z wierzb porastających brzegi rzeki Jiet wyleciała para białych synogarlic. Ptaki trzymały w łapkach wianek z żółtych żonkili. Kiedy się zbliżyły, Katrina zwolniła kroku i się zatrzymała. Ptaki okrążyły ją trzykrotnie z północy na wschód, opadły i złożyły wianek na czubku jej głowy, po czym wróciły nad rzekę.
–Ty to zaaranżowałaś? – zapytał Aryę Eragon. Uśmiechnęła się w odpowiedzi.
Na szczycie wzgórza Roran i Katrina stanęli bez ruchu przed Eragonem, czekając, aż wieśniacy skończą śpiewać. Gdy ostatni refren dobiegł końca, Eragon uniósł ręce.
–Witajcie wszyscy. Dziś zgromadziliśmy się, by uczcić związek pomiędzy rodzinami Rorana Garrowssona i Katriny Ismirasdotter. Oboje cieszą się dobrą sławą i z tego, co mi wiadomo, nikt inny nie ma praw do ich ręki. Jeśli jest inaczej bądź jeśli istnieje jakikolwiek inny powód, dla którego nie powinni zostać mężem i żoną, niechaj protest zabrzmi przy wszystkich zebranych świadkach, byśmy mogli ocenić jego wartość. – Eragon odczekał stosowną chwilę, po czym podjął: – Kto przemawia w imieniu Rorana Garrowssona?
Horst wystąpił naprzód.
–Roran nie ma ojca ani stryja, toteż ja, Horst Ostrecsson, przemawiam w jego imieniu, jakby był z mojej krwi.
–A kto przemawia w imieniu Katriny Ismirasdotter? Birgit wystąpiła naprzód.
–Katrina nie ma matki ani ciotki, toteż ja, Birgit Mardrasdotter, przemawiam w jej imieniu, jakby była z mojej krwi. – Mimo wendety ogłoszonej przeciw Roranowi, wedle tradycji to Birgit należały się prawo i obowiązek reprezentowania Katriny, była bowiem bliską przyjaciółką jej matki.
–Słuszne to i właściwe. Cóż zatem wnosi Roran Garrowsson do tego małżeństwa, by im obojgu dobrze się wiodło?
–Wnosi swoje imię – odparł Horst. – Wnosi swój młot. Wnosi siłę swoich rąk. I wnosi obietnicę farmy w Carvahall, na której oboje będą żyć w pokoju.
Wśród tłumu rozeszły się szmery zdumienia, gdy ludzie pojęli, co uczynił Roran: oświadczył w najbardziej publiczny i wiążący sposób, że Imperium nie powstrzyma go przed powrotem do domu z Katrina i zapewnieniem jej życia, jakie by miała, gdyby nie mordercza ingerencja Galbatorixa. Roran stawiał na szalę swój honor mężczyzny i męża, głosząc upadek Imperium.
–Czy przyjmujesz tę ofertę, Birgit Mardrasdotter? – spytał Eragon. Birgit skinęła głową.
–Przyjmuję.
–A co Katrina Ismirasdotter wnosi do tego małżeństwa, by ona i jej mąż żyli w dostatku?
–Wnosi swą miłość i oddanie, z którymi będzie służyć Roranowi Garrowssonowi. Wnosi umiejętności prowadzenia domu. I wnosi wiano.
Zaskoczony Eragon patrzył, jak Birgit kiwa dłonią. Na ten znak dwaj stojący obok Nasuady mężczyźni wystąpili naprzód, dźwigając metalową skrzynię. Birgit otworzyła zatrzask, uniosła wieko i zademonstrowała Eragonowi zawartość. Zdumiał się na widok stosu klejnotów.
–Wnosi złoty naszyjnik wysadzany diamentami. Wnosi broszę z czerwonym koralem z Południowego Morza i perłową siatkę do włosów. Wnosi pięć pierścieni ze złota i elektrum. Pierwszy pierścień…
Opisując każdy przedmiot, Birgit unosiła go ze skrzyni, by wszyscy widzieli, że mówi prawdę.
Oszołomiony Eragon zerknął na Nasuadę i zauważył jej zadowolony uśmieszek.
Kiedy Birgit zakończyła litanię i zatrzasnęła skrzynkę, Eragon spytał:
–Czy przyjmujesz tę ofertę, Horście Ostrecssonie?
–Przyjmuję.
–Tak tedy wasze rodziny stają się jedną, jak nakazuje prawo tej krainy. – Po raz pierwszy Eragon zwrócił się do Rorana i Katriny. – Ci, którzy mówią w waszym imieniu, zgodzili się na warunki małżeństwa. Roranie, czy zadowala cię to, jak Horst Ostrecsson negocjował w twoim imieniu?
–Tak.
–Katrino, czy zadowala cię to, jak Birgit Mardrasdotter negocjowała w twoim imieniu?
–Tak.
–Roranie Młotoręki, synu Garrowa, czy przysięgasz na swoje imię i swój ród, że będziesz chronił i utrzymywał Katrinę Ismirasdotter do końca waszych dni?
–Ja, Roran Młotoręki, syn Garrowa, przysięgam na moje imię i mój ród, że będę chronił i utrzymywał Katrinę Ismirasdotter do końca naszych dni.
–Czy przysięgasz strzec jej honoru, pozostawać jej wiernym w nadchodzących latach i traktować z właściwym szacunkiem, godnością i łagodnością?
–Przysięgam, że będę strzec jej honoru, pozostawać jej wiernym w nadchodzących latach i traktować z właściwym szacunkiem, godnością i łagodnością.
–I czy przysięgasz, że do jutrzejszego zachodu słońca dasz jej klucze swego domostwa i obejścia, a także szkatuły, w której trzymasz swą monetę, by mogła zająć się twymi sprawami, jak przystoi żonie?
Roran przysiągł, że tak uczyni.
–Katrino, córko Ismiry, czy przysięgasz na swoje imię i swój ród, że będziesz służyć i utrzymywać Rorana Garrowssona do końca waszych dni?
–Ja, Katrina, córka Ismiry, przysięgam na moje imię i mój ród, że będę służyć i utrzymywać Rorana Garrowssona do końca naszych dni.
–Czy przysięgasz strzec jego honoru, pozostać mu wierną w nadchodzących latach, rodzić mu dzieci i być dla nich czułą matką?
–Przysięgam strzec jego honoru, pozostać mu wierną w nadchodzących latach, rodzić mu dzieci i być dla nich czułą matką.
–I czy przysięgasz zająć się jego majątkiem i obejściem, zarządzać nimi rozumnie, by mógł skupić się na swych obowiązkach? Katrina przysięgła.
Eragon z uśmiechem wyjął z rękawa czerwoną wstążkę.
–Skrzyżujcie ręce – polecił. Roran i Katrina wyciągnęli odpowiednio lewą i prawą rękę i skrzyżowali je w przegubach. Eragon trzykrotnie obwiązał je satynową wstęgą, po czym zawiązał końcówki w kokardę. – Nadanym mi prawem Smoczego Jeźdźca ogłaszam was mężem i żoną!
W tłumie wybuchły wiwaty. Roran i Katrina pochylili się ku sobie i pocałowali, a zebrani zaczęli krzyczeć jeszcze głośniej.
Saphira pochyliła głowę ku rozpromienionej parze i gdy małżonkowie się rozłączyli, dotknęła kolejno ich czół czubkiem nosa. Żyjcie długo i oby wasza miłość wzrastała z każdym mijającym rokiem – rzekła.
Roran i Katrina odwrócili się do zebranych i unieśli ku niebu złączone ręce.
–Niechaj rozpocznie się uczta! – powiedział Roran.
Eragon podążył za parą schodzącą ze wzgórza i maszerującą pośród rozkrzyczanych ludzi w kierunku dwóch krzeseł ustawionych u szczytu rzędu stołów. Zasiedli tam oboje, niczym król i królowa.
Goście ustawili się w długim szeregu, obsypując ich życzeniami i podarkami. Eragon był pierwszy. Uśmiechnięty równie szeroko jak oni, uścisnął wolną dłoń Rorana i skłonił głowę przed Katrina.
–Dziękuję, Eragonie – rzekła.
–Tak, dziękuję – dodał Roran.
–To dla mnie zaszczyt. – Spojrzał na nich i wybuchnął szczerym śmiechem.
–Co się stało? – spytał ostro Roran.
–To przez was! Wyglądacie na ogłupiałych ze szczęścia. Katrina zaśmiała się, jej oczy zalśniły. Uścisnęła Rorana.
–To prawda! Musicie wiedzieć, jakie macie szczęście, że jesteście dziś tu razem. – Eragon spoważniał. – Roranie, gdybyś nie zdołał zgromadzić wszystkich i dotrzeć na Płonące Równiny albo gdyby Ra’zacowie zabrali ci Katrinę do Urubaenu, nie moglibyście…
–Owszem, ale zrobiłem to, a oni jej nie zabrali – przerwał Roran. – Nie kaźmy tego dnia nieprzyjemnymi myślami o tym, co być mogło.
–Nie dlatego o tym wspominam. – Eragon zerknął na czekający za nim długi szereg ludzi, sprawdzając, czy nikt nie jest dość blisko, by podsłuchać. – Cała nasza trójka jest wroga Imperium, a jak dowiódł dzisiejszy dzień, nie możemy czuć się bezpieczni nawet tu, wśród Vardenów. Jeśli Galbatorix zdoła, zaatakuje każde z nas, łącznie z tobą, Katrino, po to by zranić pozostałych. Zrobiłem więc dla was to. – Z sakiewki u pasa wyjął dwie proste złote obrączki, wypolerowane do połysku. Poprzedniego wieczoru ukształtował je z ostatniej złotej kulki dobytej z ziemi. Większą wręczył Roranowi, mniejszą Katrinie.
Roran obrócił w palcach obrączkę, po czym uniósł ją do słońca. Mrużąc oczy, spojrzał na wyryte wewnątrz znaki w pradawnej mowie.
–Bardzo ładne, ale jak mają nam pomóc?
–Zakląłem je tak, by robiły trzy rzeczy – oznajmił Eragon. – Jeśli kiedykolwiek będziecie potrzebowali pomocy mojej bądź Saphiry, obróćcie raz pierścień wokół palca i powiedzcie: „Pomóż mi, Cieniobójco; pomóż mi, Jasnołuska”, a usłyszymy was i przybędziemy najszybciej, jak będziemy mogli. Gdyby któreś z was było bliskie śmierci, obrączka powiadomi nas i ciebie, Roranie, bądź ciebie, Katrino, w zależności od tego, komu będzie groziło niebezpieczeństwo. Poza tym, dopóki obrączki będą dotykać waszej skóry, zawsze będziecie mogli się odnaleźć, niezależnie od odległości. – Zawahał się, po czym dodał: – Mam nadzieję, że zgodzicie się je nosić.
–Oczywiście, że tak – odparła Katrina.
–Dziękuję – rzekł Roran. – Dziękuję. Szkoda, że nie mieliśmy ich przed rozłąką w Carvahall.
Katrina wsunęła obrączkę Rorana na środkowy palec jego prawej dłoni, on uczynił to samo z jej lewą.
–Mam dla was jeszcze jeden dar. – Eragon odwrócił się, gwizdnął i pomachał. Przez tłum przecisnął się stajenny, prowadzący za uzdę Śnieżnego Płomienia. Wręczył Eragonowi wodze ogiera, po czym skłonił się i wycofał. – Roranie, będziesz potrzebował dobrego wierzchowca. To jest Śnieżny Płomień. Najpierw należał do Broma, potem do mnie, teraz daję go tobie.
Roran zmierzył wzrokiem konia.
–Wspaniałe zwierzę.
–Najlepsze. Przyjmiesz go?
–Z radością.
Eragon przywołał stajennego i znów powierzył ogiera jego pieczy, informując, że Roran jest nowym właścicielem rumaka. Gdy mężczyzna i koń odeszli, ponownie obejrzał się na czekających ludzi, dźwigających dary dla Rorana i Katriny.
–Może dziś rano oboje byliście biedni – rzekł ze śmiechem – lecz wieczorem staniecie się bogaci. Jeśli wraz z Saphirą będziemy kiedyś mogli wreszcie gdzieś osiąść, przybędziemy do was i zamieszkamy w olbrzymim dworze, który wzniesiecie dla wszystkich waszych dzieci.
–Cokolwiek wzniesiemy, nie będzie raczej dość duże dla Saphiry – mruknął Roran.
–Ale zawsze będziecie u nas mile widziani – dodała Katrina. – Oboje.
Raz jeszcze pogratulowawszy młodej parze, Eragon zasiadł na końcu stołu i zaczaj: się zabawiać ciskaniem kawałków pieczonego kurczaka Saphirze. Patrzył z radością, jak smoczyca chwyta je w powietrzu. Pozostał tam, dopóki Nasuada nie zamieniła kilku słów z młodymi i nie wręczyła im czegoś małego, czego nie dostrzegł. Zatrzymał ją, gdy zamierzała odejść.
–O co chodzi, Eragonie? – spytała. – Nie mogę zostać.
–Czy to ty podarowałaś Katrinie suknię i wiano?
–Owszem. Nie podoba ci się to?
–Jestem wdzięczny za hojność okazaną mej rodzinie, lecz zastanawiam się…
–Tak?
–Czy Vardeni nie potrzebują rozpaczliwie złota?
–Istotnie – przytaknęła Nasuada. – Ale nie aż tak rozpaczliwie jak kiedyś. Od czasu przedsięwzięcia z koronkami i zwycięstwa w Próbie Długich Noży, kiedy to wędrowne szczepy przysięgły mi posłuszeństwo i dały dostęp do swych bogactw, już nie grozi nam śmierć z głodu. Bardziej prawdopodobne, że zginiemy, bo zabraknie nam tarcz bądź włóczni. – Jej wargi wygięły się w uśmiechu. – To, co podarowałam Katrinie, nie ma znaczenia w obliczu olbrzymich sum, których potrzebuje armia. Nie sądzę też, bym zmarnowała moje złoto. Dokonałam raczej cennego zakupu: kupiłam Katrinie prestiż i szacunek, a poprzez to życzliwość Rorana. Może to nadmierny optymizm z mojej strony, lecz podejrzewam, że jego lojalność okaże się znacznie cenniejsza niż sto tarcz bądź włóczni.
–Zawsze starasz się zwiększyć szanse powodzenia Vardenów, prawda? – Zawsze. I ty też powinieneś. – Nasuada ruszyła naprzód, potem jednak zawróciła. – Przed zachodem słońca przyjdź do mego pawilonu. Odwiedzimy ludzi, którzy odnieśli dziś rany. Wiesz, że wielu z nich nie zdołamy uleczyć, jednak poczują się lepiej, wiedząc, że obchodzi nas ich los i doceniamy złożoną ofiarę. Eragon kiwnął głową.
–Będę tam.
–To dobrze.
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Mijały godziny. Eragon śmiał się, jadł, pił i wymieniał historiami ze starymi przyjaciółmi. Miód płynął jak woda, a uczta weselna stawała się coraz głośniejsza. Mężczyźni, oczyściwszy plac między stołami, zaczęli się zmagać w zapasach, łucznictwie i walce na kije. Dwójka elfów – mężczyzna i kobieta – zademonstrowała swe umiejętności szermiercze, budząc w widzach podziw szybkością i gracją roztańczonych mieczy. Nawet Arya zgodziła się odśpiewać pieśń, która wzbudziła dreszcz u Eragona.Przez cały ten czas Roran i Katrina rzadko się odzywali; woleli siedzieć i patrzeć na siebie, nie zważając na otoczenie.
Gdy rąbek pomarańczowego słońca dotknął odległego horyzontu, Eragon pożegnał się niechętnie. Z Saphirą u boku zostawił za sobą odgłosy radosnej zabawy i pomaszerował do pawilonu Nasuady, oddychając głęboko chłodnym wieczornym powietrzem, by oczyścić umysł. Nasuada czekała na niego przed czerwonym namiotem dowodzenia, otoczona pierścieniem Nocnych Jastrzębi. Bez słowa poprowadziła ich przez obóz do namiotów uzdrowicieli, gdzie leżeli ranni wojownicy.
Ponad godzinę odwiedzali kolejno mężów, którzy stracili kończyny albo oczy lub w rany których, odniesione w walce z Imperium, wdała się infekcja. Niektórzy zostali ranni tego ranka. Inni, jak odkrył Eragon, padli na Płonących Równinach i jeszcze nie doszli do siebie, mimo ziół i uzdrawiających zaklęć. Nim zagłębili się pomiędzy rzędy okrytych kocami mężów, Nasuada ostrzegła Eragona, by nie trwonił sił, próbując uzdrowić każdego, kogo spotka. Nie zdołał się jednak powstrzymać przed wymamrotaniem kilku zaklęć kojących ból, przecinając ropień, naprawiając zniekształconą kość bądź usuwając paskudną bliznę.
Jeden z ludzi, których poznał, stracił nogę pod kolanem, a także dwa palce prawej dłoni. Brodę miał krótką i szarą, oczy przesłaniało pasmo czarnej tkaniny. Gdy Eragon go powitał i spytał, jak się miewa, mężczyzna wyciągnął rękę i chwycił go za łokieć trzema palcami prawej dłoni.
–Ach, Cieniobójco – rzekł ochryple. – Wiedziałem, że przyjdziesz. Czekałem na ciebie od czasu światła.
–Co to znaczy?
–Światła, które roozświetliło ciało tego świata. W jednej chwili ujrzałem wszystkie żywe istoty wokół mnie, od największych po najmniejsze. Widziałem, jak kości przeświecają mi przez skórę, widziałem robaki w ziemi i padlinożerne kruki na niebie, a także wszoły na skrzydłach kruków. Bogowie mnie dotknęli, Cieniobójco. Nie bez powodu obdarzyli wizją. Widziałem też ciebie na polu bitwy. Ciebie i twego smoka. Byłeś niczym słońce, płonące pośród lasu słabych świec. I widziałem twojego brata i jego smoka. Oni także jaśnieli jak słońce.
Eragonowi zjeżyły się włosy na karku.
–Nie mam brata – powiedział. Okaleczony żołnierz zachichotał.
–Mnie nie oszukasz, Cieniobójco. Ja wiem. Świat płonie wokół mnie i słyszę szepty umysłów, szepty mówiące mi o różnych rzeczach. Ukrywasz się teraz przede mną, lecz nadal cię widzę, człowieka z żółtych płomieni, z dwunastoma gwiazdami wokół pasa i kolejną, jaśniejszą niż pozostałe, na prawej dłoni.
Eragon przycisnął dłoń do pasa Belotha Mądrego, sprawdzając, czy wszyte w niego dwanaście diamentów wciąż pozostaje ukryte. Tak było.
–Posłuchaj mnie, Cieniobójco – wyszeptał mężczyzna, przyciągając Eragona do swej pomarszczonej twarzy. – Widziałem twojego brata i on płonął. Lecz nie płonął jak ty. O nie. Światło jego duszy przeświecało poprzez niego, jakby pochodziło z innego źródła. On był niczym otchłań, postać człowiecza. I przez tę postać przeświecał palący blask. Rozumiesz? Inni go oświetlali.
–Gdzie byli ci inni? Czy ich także widziałeś? Żołnierz się zawahał.
–Czułem ich w pobliżu, wściekłych na ten świat, jakby nienawidzili w nim wszystkiego. Lecz ich ciała pozostawały ukryte przed mym wzrokiem. Byli tam i jednocześnie ich nie było. Nie potrafię tego lepiej wytłumaczyć… Wolałbym nie zbliżać się do nich bardziej, Cieniobójco. To nie są ludzie, tego jestem pewien. A ich nienawiść była niczym najpotężniejsza burza, jaką kiedykolwiek widziałeś, wciśnięta do maleńkiej szklanej flaszki.
–A kiedy flaszka pęknie… – wymamrotał Eragon.
–Właśnie, Cieniobójco. Czasami zastanawiam się, czy Galbatorix nie zdołał schwytać bogów i uczynić z nich niewolników. Potem jednak śmieję się i nazywam głupcem.
–Ale jakich bogów? Krasnoludzkich? Wędrownych szczepów?
–Czy to ma znaczenie, Cieniobójco? Bóg to bóg, nieważne skąd pochodzi.
Eragon odchrząknął.
–Może masz rację.
Gdy odszedł od pryczy żołnierza, jedna z uzdrowicielek odciągnęła go na bok.
–Wybacz mu, panie – powiedziała. – Wstrząs towarzyszący ranom wpędził go w obłęd. Cały czas gada o słońcach, gwiazdach i blasku, który ponoć widzi. Czasami wydaje się, że wie o rzeczach, o których wiedzieć nie powinien. Lecz nie daj się oszukać, słyszy je od innych chorych. Cały czas plotkują. To wszystko, co im zostało, biedakom.
–Nie jestem panem – odparł Eragon. – A on nie jest szalony. Sam nie wiem, czym dokładnie jest, ale ma niezwykły dar. Jeśli wydobrzeje bądź mu się pogorszy, proszę, powiadom kogoś z Du Vrangr Gata.
Uzdrowicielka dygnęła.
–Jak sobie życzysz, Cieniobójco. Wybacz mi mój błąd, Cieniobójco.
–Jak został ranny?
–Żołnierz odciął mu palce, gdy próbował ręką zablokować cios miecza. Później jeden z pocisków z katapult Imperium wylądował mu na nodze, miażdżąc ją tak, że nie dało się jej już naprawić, musieliśmy amputować. Jego towarzysze twierdzili, że gdy pocisk trafił, ten człowiek natychmiast zaczął krzyczeć o świetle, a kiedy go podnieśli, zauważyli, że jego oczy stały się zupełnie białe. Zniknęły nawet źrenice.
–Ach, wielce mi pomogłaś. Dziękuję.
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Było już ciemno, gdy Eragon i Nasuada opuścili w końcu namioty uzdrowicieli. Nasuada westchnęła.–Teraz przydałby mi się kubek miodu.
Eragon skinął głową, wbijając wzrok w ziemię. Razem ruszyli do jej pawilonu.
–O czym myślisz, Eragonie? – spytała po dłuższej chwili.
–Że żyjemy w dziwnym świecie i będę miał szczęście, jeśli kiedykolwiek zrozumiem więcej niż drobną jego cząstkę.
Powtórzył jej rozmowę z żołnierzem. Zainteresowała ją równie mocno jak jego.
–Powinieneś opowiedzieć o tym Aryi. Może będzie wiedziała, co to za „inni”.
Rozstali się przy wejściu do pawilonu. Nasuada wróciła do środka dokończyć lekturę raportu, a Eragon i Saphira poszli dalej, do jego namiotu. Tam Saphira zwinęła się na ziemi w kłębek, gotowa do snu. Eragon siedział obok, patrząc w gwiazdy; przed oczami przepływała mu defilada rannych.
Słowa wypowiadane przez wielu z nich nadal dźwięczały mu w głowie: „Walczyliśmy dla ciebie, Cieniobójco”.
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Roran otworzył oczy i zapatrzył się w płócienny dach nad głową.Do namiotu wnikało słabe szare światło, pozbawiając przedmioty barw. W jego blasku wszystko wydawało się bladym cieniem swej dziennej wersji. Zadrżał. Koce zsunęły mu się do pasa, wystawiając tors na nocny chłód. Naciągając je, zauważył, że Katriny nie ma obok niego.
Dostrzegł ją siedzącą przy wejściu do namiotu, zapatrzoną w niebo. Na koszulę narzuciła płaszcz, włosy opadały jej do pasa ciemnym splątanym gąszczem.
Kiedy na nią patrzył, ścisnęło mu się gardło.
Ciągnąc za sobą koce, usiadł obok niej. Objął jej ramiona, a ona wsparła się na nim, poczuł na piersi ciepłą głowę i szyję. Pocałował ją w czoło. Długą chwilę wpatrywał się w migoczące gwiazdy i słuchał miarowego oddechu Katriny. Prócz jego własnego, tylko on naruszał ciszę uśpionego świata.
–Tutejsze gwiazdozbiory są inne – wyszeptała w końcu. – Zauważyłeś?
–Owszem. – Przesunął rękę, obejmując ją w pasie i gładząc lekko zaokrąglony brzuch. – Co cię obudziło?
Zadrżała.
–Myślałam.
–Ach.
Blask gwiazd odbijał się w jej oczach, gdy obróciła mu się w ramionach i spojrzała na niego.
–Myślałam o tobie, o nas… I o naszej wspólnej przyszłości.
–To poważne myśli jak na tę porę.
–Teraz, gdy wzięliśmy ślub, jak zamierzasz zaopiekować się mną i naszym dzieckiem?
–Czy to cię gryzie? – Uśmiechnął się. – Nie umrzecie z głodu, mamy dość złota, by się utrzymać. Poza tym Vardeni zawsze dopilnują, by kuzynom Eragona nie zabrakło jadła i schronienia. Nawet gdyby coś się ze mną stało, nadal będą się opiekować tobą i maleństwem.
–Owszem, ale co zamierzasz zrobić? – Położyła nacisk na ostatnie słowo. Zdumiony zaczął szukać wzrokiem na jej twarzy źródła niepokoju.
–Zamierzam pomóc Eragonowi zakończyć tę wojnę, byśmy mogli wrócić do doliny Palancar i osiąść tam bez obaw, że żołnierze zawloką nas do Urubaenu. Cóż innego mógłbym zrobić?
–Zatem będziesz walczył wraz z Vardenami?
–Wiesz, że tak.
–I walczyłbyś dzisiaj, gdyby Nasuada ci pozwoliła?
–Tak.
–A co z naszym dzieckiem? Maszerująca armia to nie miejsce dla dzieci.
–Nie możemy uciec i ukryć się przed Imperium, Katrino. Jeśli Vardeni nie zwyciężą, Galbatorix znajdzie nas i zabije, albo też znajdzie i zabije nasze dzieci, czy dzieci naszych dzieci. A nie sądzę, by Vardeni odnieśli zwycięstwo, jeśli wszyscy nie dołożymy wszelkich starań, by im pomóc.
Przyłożyła palec do jego warg.
–Jesteś moją jedyną miłością. Żaden mężczyzna nigdy nie zdobędzie mego serca. Uczynię wszystko co w mojej mocy, by zmniejszyć twoje brzemię. Będę gotować ci posiłki, łatać ubrania i czyścić zbroję… Ale gdy urodzę, opuszczę tę armię.
–Opuścisz? – Zesztywniał. – To bzdura! Dokąd pójdziesz?
–Może do Dauth? Pamiętasz, że pani Alarice proponowała nam schronienie. Część naszych ludzi wciąż tam jest. Nie byłabym sama.
–Jeśli sądzisz, że pozwolę ci wraz z noworodkiem podróżować samotnie po Alagaesii, to…
–Nie musisz krzyczeć. – Ja nie…
–Owszem, krzyczysz. – Ścisnęła jego dłoń między rękami, tuląc ją do serca. – Tu nie jest bezpiecznie. Gdyby chodziło tylko o nas dwoje, pogodziłabym się z niebezpieczeństwem. Ale nie, jeśli może zginąć nasze dziecko. Kocham cię, Roranie, tak bardzo kocham. Lecz nasze dziecko musi mieć pierwszeństwo przed wszystkim, czego pragniemy dla siebie. W przeciwnym razie nie zasłużymy na miano rodziców. – W jej oczach zalśniły łzy, poczuł, że jego powieki także zrobiły się mokre. – W końcu to ty przekonałeś mnie, bym opuściła Carvahall i ukryła się w Kośćcu, gdy zaatakowali nas żołnierze. To to samo.
Gwiazdy rozmazały się i zawirowały przed oczami Rorana.
–Wolałbym stracić rękę, niż znów się z tobą rozstać.
Wówczas Katrina rozpłakała się, ciche szlochy wstrząsały jej ciałem.
–Ja też nie chcę odchodzić.
Objął ją mocniej i zaczęli kołysać się razem w przód i w tył. Gdy w końcu się uspokoiła, wyszeptał jej do ucha:
–Wolałbym stracić rękę, niż się z tobą rozstać, ale prędzej bym umarł, niż pozwolił, by ktokolwiek skrzywdził ciebie… albo nasze dziecko. Skoro masz odejść, powinnaś to zrobić teraz, gdy wciąż łatwo ci się podróżuje.
Pokręciła głową.
–Nie. Chcę, by Gertrudę odebrała dziecko, tylko jej mogę zaufać. Poza tym, w razie trudności wolę być tutaj, w pobliżu magów wyszkolonych w uzdrawianiu.
–Nic nie pójdzie źle – zapewnił ją. – Gdy tylko dziecko przyjdzie na świat, wyjedziesz do Aberonu, nie do Dauth; mniej prawdopodobne, że go zaatakują. A gdyby w Aberonie zrobiło się zbyt niebezpiecznie, wyruszysz w Góry Beorskie i zamieszkasz wśród krasnoludów. A jeśli Galbatorix zaatakuje krasnoludy, ukryjesz się wśród elfów w Du Weldenvarden.
–A jeżeli Galbatorix zaatakuje Du Weldenvarden, to odlecę na księżyc i wychowam nasze dziecko pośród duchów zamieszkujących niebiosa.
–A one skłonią się przed tobą i uczynią królową, jak na to zasługujesz. Przytuliła się do niego.
Razem siedzieli i patrzyli, jak gwiazdy kolejno znikają z nieba pod naporem blasku rozlewającego się ze wschodu. Gdy pozostała tylko jedna, zaranna, Roran się poruszył.
–Wiesz, co to znaczy, prawda? – Co?
–Będę musiał dopilnować, byśmy zabili wszystkich żołnierzy Galbatorixa, zajęli wszystkie miasta Imperium, pokonali Murtagha i Ciernia i ścięli Galbatorixa i jego zdradzieckiego smoka, nim nadejdzie czas połogu. Wtedy nie będziesz musiała odchodzić.
Dłuższą chwilę milczała.
–Gdybyś zdołał, byłabym wielce rada.
Już mieli wrócić do łóżka, kiedy z przestworu jaśniejącego nieba wypłynął maleńki stateczek upleciony z suchych źdźbeł trawy. Statek zawisł przed ich namiotem, kołysząc się na niewidzialnych powietrznych falach. Zdawało się niemal, że patrzy na nich swym dziobem w kształcie smoczej głowy.
Roran zamarł, podobnie Katrina.
Niczym żywa istota statek pomknął nad ścieżką przed namiotem, a potem wzleciał w górę i zaczął krążyć, ścigając zbłąkaną ćmę. Kiedy ta uciekła, popłynął z powrotem w stronę namiotu, zatrzymując się zaledwie kilka cali od twarzy Katriny.
Zanim Roran zdecydował, czy ma złapać powietrzny statek, ten zawrócił i odleciał ku gwieździe zarannej, ponownie znikając w bezkresnym oceanie niebios, pozostawiając ich w niemym zachwycie.
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Późną nocą wizje śmierci i przemocy zgromadziły się na skraju snów Eragona, grożąc nawrotem paniki. Poruszył się niespokojnie; bardzo chciał się uwolnić, ale nie mógł. Przed oczami migały mu szybkie, oderwane obrazy dźgających mieczy, krzyczących ludzi i gniewnej twarzy Murtagha.A potem poczuł, jak do jego umysłu wnika Saphira. Przemknęła przez sny niczym wicher, odrzucający na bok zbliżający się koszmar.
Wszystko w porządku, mój mały - wyszeptała w ciszy, która nastała. Odpoczywaj w spokoju. Jesteś bezpieczny, a ja jestem z tobą… Odpoczywaj.
Eragona ogarnął głęboki spokój. Obrócił się i zaczął śnić o szczęśliwych wspomnieniach, czerpiąc otuchę z obecności Saphiry.
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Kiedy otworzył oczy godzinę przed świtem, odkrył, że leży pod jednym z żyłkowanych skrzydeł Saphiry. Smoczyca oplotła go ogonem, jej bok grzał mu głowę. Uśmiechnął się i wyczołgał spod skrzydła, ona tymczasem uniosła głowę i ziewnęła.Dzień dobry – powiedział.
Znów ziewnęła, przeciągając się jak kotka.
Eragon wykąpał się, ogolił zaklęciem, oczyścił pochwę bułata z zeschniętej krwi z poprzedniego dnia, po czym przywdział jedną z elfickich tunik.
Kiedy uznał, że może się pokazać, a Saphira zakończyła proces mycia, powędrowali razem do pawilonu Nasuady. Cała szóstka nowej zmiany Nocnych Jastrzębi stała na zewnątrz ze zwykłymi ponurymi minami na pobrużdżonych twarzach. Eragon zaczekał, aż przysadzisty krasnal zaanonsuje ich przybycie. Potem wszedł do namiotu. Saphira przeczołgała się do otwartej ścianki, przez którą mogła wsunąć do środka głowę i dzięki temu uczestniczyć w dyskusji.
Eragon skłonił się przed Nasuadą, siedzącą w wysokim fotelu rzeźbionym w kwiaty ostu.
–Pani, prosiłaś, abym przyszedł porozmawiać o mojej przyszłości. Mówiłaś, że masz dla mnie niezwykle ważną misję.
–Owszem, mam – odparła Nasuada. – Usiądź, proszę. – Wskazała składane krzesło.
Przechylając wiszący u pasa bułat, by o nie nie zahaczył, Eragon usadowił się wygodnie.
–Jak wiesz, Galbatorix posłał swe bataliony do miast Aroughs, Feinster i Belatona, by nie pozwolić nam ich zdobyć albo przynajmniej spowolnić nasze postępy i zmusić do podzielenia sił; w ten sposób stalibyśmy się łatwiejszym łupem dla obozujących na północ od nas żołnierzy. Po wczorajszej bitwie zwiadowcy zameldowali, że resztki ludzi Galbatorixa wycofały się w nieznane miejsce. Zamierzałam zaatakować ich wiele dni temu, ale musiałam zaczekać aż wrócisz. Bez ciebie Murtagh i Cierń bezkarnie wymordowaliby naszych żołnierzy, a my nie mieliśmy jak sprawdzić, czy znajdują się pośród nich. Teraz, gdy znów jesteś z nami, nasza sytuacja nieco się poprawiła, choć nie tak bardzo, jak liczyłam, biorąc pod uwagę, że musimy także stawić czoło najnowszemu wynalazkowi Galbatorixa, owym ludziom pozbawionym bólu. Jedyną pociechę stanowi fakt, że we dwoje, z pomocą magów Islanzadi, dowiedliście, że możecie pokonać Murtagha i Ciernia. Na tej właśnie nadziei zasadza się nasz plan zwycięstwa.
Ten czerwony szczeniak nie może się ze mną równać – oznajmiła Saphira. Gdyby nie ochrona Murtagha, przyszpiliłabym go do ziemi i trzęsła za szyję, dopóki by się nie poddał i nie uznał mnie za przywódczynię łowów.
– Nie wątpię. – Nasuada się uśmiechnęła.
–Na jakie zatem działania się zdecydowałaś? – spytał Eragon.
–Na kilka i musimy podjąć je wszystkie równocześnie, jeśli którekolwiek ma się powieść. Po pierwsze, nie możemy posuwać się dalej w głąb Imperium, pozostawiając za sobą miasta wciąż kontrolowane przez Galbatorixa. W ten sposób narazilibyśmy się na ataki zarówno z przodu, jak i od tyłu. Byłoby to niemal zaproszenie dla Galbatorixa do inwazji na Surdę podczas naszej nieobecności. Rozkazałam zatem Vardenom pomaszerować na północ, w najbliższe miejsce, gdzie możemy bezpiecznie przeprawić się przez rzekę Jiet. Gdy znajdziemy się na drugim brzegu, poślę żołnierzy na południe, by zajęli Aroughs. Tymczasem król Orrin i ja pozostaniemy z naszymi siłami w Feinster, które, z pomocą twoją i Saphiry, powinniśmy podbić bez większego wysiłku. Gdy jednak my będziemy mozolnie maszerować przez równiny, dla ciebie mam inne zadanie, Eragonie. – Pochyliła się w fotelu. – Potrzebujemy pełnego wsparcia krasnoludów. Elfy walczą dla nas na północy Alagaesii, Surdanie dołączyli do nas ciałem i duszą, nawet urgale sprzymierzyły się z nami. Ale potrzebujemy krasnoludów. Bez nich nie zwyciężymy. Zwłaszcza teraz, w obliczu żołnierzy nieczujących bólu.
–Czy krasnoludy wybrały już nowego króla bądź królową? Nasuada się skrzywiła.
–Narheim zapewnił, że proces postępuje szybko, lecz podobnie jak elfy, krasnoludy mają nieco inny stosunek do czasu niż my. Szybko dla nich może oznaczać miesiące dyskusji.
–Czy nie zdają sobie sprawy z powagi sytuacji?
–Niektóre tak, lecz część sprzeciwia się pomocy w tej wojnie i pragnie jak najdłużej przeciągnąć ów proces i osadzić kogoś ze swego grona na marmurowym tronie Tronjheimu. Krasnoludy tak długo żyły w ukryciu, że stały się obsesyjnie podejrzliwe w stosunku do obcych. Jeśli ktoś nam wrogi zdobędzie tron, stracimy je. Nie możemy na to pozwolić. Nie możemy też czekać, by same rozstrzygnęły spory w swym zwykłym tempie. Ale – uniosła palec – z tak daleka nie jestem w stanie skutecznie ingerować w ich politykę. Nawet gdybym była w Tronjheimie, nie mogłabym zapewnić przychylnego nam wyniku wyborów; krasnoludy nie przyjmują życzliwie wtrącających się do ich rządów obcych nienależących do klanów. Chcę zatem, abyś to ty, Eragonie, ruszył do Tronjheimu zamiast mnie i uczynił wszystko, by krasnoludy wybrały nowego monarchę jak najszybciej – i aby ów monarcha był przychylny naszej sprawie.
–Ja?! Ale…
–Król Hrothgar przyjął cię do Durgrimst Ingeitum. Wedle ich praw i zwyczajów jesteś krasnoludem, Eragonie, masz prawo uczestniczyć w spotkaniach klanowych Ingeitum. A że Orik ma zostać ich wodzem, a jest twoim przybranym bratem i przyjacielem Vardenów, z pewnością zgodzi się, byś towarzyszył mu podczas tajemnych obrad trzynastu klanów, na których obierają swych przywódców.
Jej propozycja zszokowała Eragona.
–A co z Murtaghiem i Cierniem? Kiedy wrócą, a wrócą z pewnością, tylko Saphira i ja możemy stawić im czoło, i to też nie bez pomocy. Jeśli nas tu nie będzie, nikt nie powstrzyma ich przed zabiciem ciebie, Aryi, Orrina bądź reszty Vardenów!
Zmarszczka między brwiami Nasuady pogłębiła się.
–Wczoraj w walce z tobą Murtagh odniósł druzgocącą klęskę. Najprawdopodobniej wraz z Cierniem lecą teraz do Uru baenu, by Galbatorix mógł ich przesłuchać, wypytać o bitwę i skarcić za to, że zawiedli. Nie pośle ich przeciw nam, dopóki nie zyska pewności, że zdołają cię pokonać. Murtagh nie zna teraz prawdziwych granic twych mocy, toteż może to potrwać jakiś czas. Myślę, że wystarczy ci go na podróż do Farthen Duru i bezpieczny powrót.
–A jeśli się mylisz? – nalegał Eragon. – Poza tym, jak chcesz sprawić, by Galbatorix nie dowiedział się o naszej nieobecności i nie zaatakował? Wątpię, czy zdemaskowałaś wszystkich posłanych do nas szpiegów.
Nasuada postukała palcami o poręcz fotela.
–Powiedziałam, że chcę, żebyś wyruszył do Farthen Duru, Eragonie. Nie mówiłam, że mam na myśli także Saphirę.
Smoczyca obróciła głowę i wypuściła z nozdrzy obłoczek dymu, który poszybował pod dach namiotu.
–Nie zamierzam…
–Proszę, Eragonie, daj mi skończyć.
Zacisnął zęby, patrząc na nią gniewnie; lewą dłonią ściskał rękojeść bułata.
–Choć nie podlegasz mi, Saphiro, mam nadzieję, że zgodzisz się zostać tutaj, podczas gdy Eragon wyruszy do krasnoludów, abyśmy mogli oszukać Imperium i Vardenów co do miejsca jego pobytu. Jeśli zdołamy ukryć twe odejście – skinęła na Eragona – przed masami, nikt nie będzie miał powodów podejrzewać, że cię tu nie ma. Musimy jedynie wymyślić stosowną wymówkę, by wyjaśnić nagłe pragnienie pozostawania w namiocie za dnia. Może ogłosimy, że przeprowadzacie nocami z Saphirą zwiady nad terytorium wroga i za dnia musisz odpoczywać? Jeśli jednak podstęp ma się powieść, Blódhgarm i jego towarzysze także muszą tu zostać, zarówno po to, by uniknąć wzbudzenia podejrzeń, jak i dla obrony. Gdyby podczas twojej nieobecności zjawili się Murtagh z Cierniem, Arya może zająć twoje miejsce na grzbiecie Saphiry. Połączywszy siły jej, magów Blódhgarma i członków Du Vrangr Gata, możemy mieć szansę pokonania Murtagha.
–Jeśli Saphira nie zaniesie mnie do Farthen Duru – spytał szorstko Eragon – jak mam tam dotrzeć bez zbytniej zwłoki?
–Biegnąc. Sam mi mówiłeś, że przebiegłeś większą część drogi z Helgrindu. Oceniam, że bez potrzeby ukrywania się przed żołnierzami i chłopami możesz pokonać znacznie więcej staj każdego dnia niż wtedy, w Imperium. – Nasuada znów zabębniła paznokciami o lśniącą poręcz fotela. – Oczywiście, niemądrze byłoby posłać cię samego. Nawet potężny mag może zginąć w zwykłym wypadku w głuszy, jeśli nie będzie miał pomocy. Prowadzenie cię przez Góry Beorskie byłoby marnotrawieniem talentów Aryi, a ludzie zauważyliby, że jeden z elfów Blódhgarma zniknął bez wyjaśnienia. Postanowiłam zatem, że będzie ci towarzyszył Kuli. To jedyne stworzenia mogące dotrzymać ci kroku.
–Kuli! – wykrzyknął Eragon. – Chcesz posłać mnie do krasnoludów z Kullem u boku? Nie ma rasy, której krasnoludy nienawidziłyby bardziej niż urgali, robią łuki z ich rogów! Jeśli wmaszeruję do Farthen Duru z urgalem, żaden krasnolud nie zechce mnie wysłuchać.
–Jestem tego w pełni świadoma – odparła Nasuada. – I dlatego nie udasz się wprost do Farthen Duru. Zamiast tego zatrzymasz się najpierw w twierdzy Bregan na górze Thardur, rodowej siedzibie Ingeitum. Tam znajdziesz Orika i tam zostawisz Kulla, po czym ze świtą Orika ruszysz do Farthen Duru.
Eragon wbijał wzrok gdzieś ponad jej głową.
–A jeśli nie zgodzę się na wybraną przez ciebie ścieżkę? Jeśli uważam, że istnieją inne, bezpieczniejsze sposoby osiągnięcia tego czego pragniesz?
–Powiedz zatem, jakie to sposoby. – Palce Nasuady zawisły w powietrzu.
–Musiałbym się zastanowić, lecz z pewnością takie są.
–Ja już się zastanawiałam, Eragonie, i to bardzo długo. Wysłanie cię jako mego emisariusza to nasza jedyna szansa wpłynięcia na krasnoludzką sukcesję. Pamiętaj, że wychowywałam się pośród krasnoludów i rozumiem je lepiej, niż większość ludzi.
–Nadal uważam, że to błąd – warknął Eragon. – Poślij zamiast tego Jórmundura albo jednego z dowódców. Ja nie pójdę. Nie, kiedy…
–Nie pójdziesz? – Nasuada podniosła głos. – Wasal nieposłuszny swemu suzerenowi nie jest lepszy od żołnierza niesłuchającego rozkazów kapitana na polu bitwy i zasługuje na podobną karę. Jako twoja suwerenka, Eragonie, rozkazuję ci pobiec do Farthen Duru, czy tego chcesz, czy nie, i dopilnować wyboru następnego władcy krasnoludów.
Rozwścieczony Eragon oddychał przez nos, wciąż zaciskając dłoń na rękojeści bułata.
–I jak będzie, Eragonie? – spytała łagodniej, lecz wciąż z rezerwą Nasuada. – Zrobisz o co cię proszę, czy też mnie obalisz i sam poprowadzisz Vardenów? Nie masz innego wyjścia.
–Nie – odparł wstrząśnięty. – Mogę rozmawiać. Przekonać cię. – Nie możesz, bo nie potrafisz przedstawić innej propozycji, która mogłaby się powieść. Spojrzał jej w oczy.
–Mógłbym odmówić spełnienia rozkazu i pozwolić ci mnie ukarać. Jego słowa zaskoczyły ją.
–Widok Jeźdźca chłostanego przy słupku poczyniłby niepowetowane szkody Vardenom. I zniszczyłby mój autorytet, bo ludzie wiedzieliby, że możesz mi się sprzeciwiać kiedy tylko zechcesz, a jedyną konsekwencją byłoby kilkadziesiąt ran, które uleczyłbyś chwilę później, nie możemy bowiem skazać cię na śmierć jak innego żołnierza, który nie posłucha rozkazu. Prędzej zrezygnowałabym z mego stanowiska i przekazała ci dowodzenie nad Vardenami niż pozwoliła na coś podobnego. Jeśli uważasz, że lepiej nadajesz się do tego zadania, zajmij moje miejsce, mój fotel i ogłoś się dowódcą tej armii. Lecz dopóki ja przemawiam w imieniu Vardenów, mam prawo podejmowania decyzji. I jeśli popełniam błędy, za nie także odpowiadam.
–Nie wysłuchasz żadnej rady? – spytał Eragon. – Czy będziesz dyktować sposób działania Vardenów, nie zważając na tych, którzy dobrze ci życzą?
Paznokieć środkowego palca Nasuady stuknął o błyszczące drewno poręczy.
–Słucham rad. Słucham nieustannego strumienia rad w każdej godzinie mego życia, lecz czasami dochodzę do innych wniosków niż podwładni. Teraz ty musisz zdecydować, czy dotrzymasz przysięgi wasala i posłuchasz mej decyzji, choć możesz się z nią nie zgadzać, czy też staniesz się zwierciadlanym odbiciem Galbatorixa.
–Chcę tylko tego, co najlepsze dla Vardenów.
–Ja także.
–Nie pozostawiasz mi wyboru. Każesz zrobić cos’, co mi się nie podoba.
–Czasami słuchać jest trudniej niż przewodzić.
–Czy mogę zastanowić się chwilę?
–Możesz. Saphiro? – spytał.
We wnętrzu pawilonu zatańczyły drobinki fioletowego światła – to smoczyca przekręciła szyję i wbiła wzrok w Eragona. Mój mały? Powinienem pójść? Chyba musisz.
Zacisnął wargi w wąską linię. A co z tobą?
Wiesz, że nienawidzę rozstań, lecz argumenty Nasuady brzmią przekonująco. Jeśli mogę pomóc odstraszyć Murtagha i Ciernia, pozostając z Vardenami, to chyba powinnam.
Ich połączone uczucia zalały umysły niczym fale na wspólnym stawie gniewu, wyczekiwania, niechęci i czułości. Z Eragona wypływały gniew i niechęć, z Saphiry inne, łagodniejsze uczucia – równie bogate jak jego – uciszające choleryczną pasję Jeźdźca i pozwalające mu spojrzeć na wszystko z obcej dotąd perspektywy. Mimo to z uporem trwał przy sprzeciwie wobec planu Nasuady. Gdybyś zaniosła mnie do Farthen Duru, oszczędziłbym czasu, a to oznaczałoby, że Galbatorix miałby mniejszą szansę zorganizowania nowego ataku.
Ale w chwili naszego odlotu jego szpiedzy powiadomiliby go, że Vardeni są odsłonięci.
Nie chcę rozstawać się z tobą tak szybko po Helgrindzie.
Nasze pragnienia nie mogą górować nad potrzebami Vardenów. Przecież ja też nie chcę się z tobą rozłączać. Pamiętaj jednak, co mówił Oromis: że siłę smoka i Jeźdźca mierzy się nie tylko tym, jak dobrze pracują razem, ale też, jak dobrze radzą sobie osobno. Oboje jesteśmy dość dojrzali, by działać niezależnie od siebie, Eragonie, choć wcale nam to nie odpowiada. Dowiodłeś tego podczas powrotu z Helgrindu.
Czy przeszkadzałaby ci walka zAryą na grzbiecie, jak sugerowała Nasuada?
Ona by mi wadziła najmniej. Walczyłyśmy już wcześniej razem, i to ona przewoziła mnie przez całą Alagdesię, gdy tkwiłam w jaju. Wiesz o tym, mój mały. Po co to pytanie? Jesteś zazdrosny?
A jeśli?
W szafirowym oku zabłysła iskierka rozbawienia, smoczyca wystawiła język. To takie słodkie… Wolisz, żebym została czy poleciała z tobą? To twój wybór, nie mój. Ale wpływa na nas oboje. Eragon zaczął trącać ziemię czubkiem buta.
Jeśli mamy wziąć udział w tym szalonym planie, powinniśmy dołożyć wszelkich starań, by się powiódł. Zostań i zobacz, czy zdołasz pomóc Nasuadzie nie stracić głowy w jej przeklętych knowaniach.
Nie martw się, mój mały. Biegnij szybko i wkrótce znów się spotkamy.
Spojrzał na Nasuadę.
–No dobrze – rzekł – pójdę. Nasuada się rozluźniła.
–Dziękuję. A ty, Saphiro, zostaniesz czy odlecisz?
Zostanę, Nocna Łowczyni – powiedziała smoczyca, posyłając swe myśli tak do Nasuady, jak i Eragona.
Przywódczyni Vardenów skłoniła głowę.
–Dziękuję, Saphiro. Jestem niezmiernie wdzięczna za twe wsparcie.
–Czy rozmawiałaś już o tym z Blódhgarmem? – wtrącił Eragon. – Zgodził się?
–Nie. Założyłam, że sam poinformujesz go o szczegółach.
Eragon wątpił, by elfy ucieszyła perspektywa jego wyprawy do Farthen Duru w towarzystwie wyłącznie urgala. – Jeśli mógłbym coś zasugerować…
–Wiesz, że chętnie witam wszelkie sugestie. Na moment zbiła go z pantałyku.
–W takim razie zasugeruję i o coś poproszę. Nasuada uniosła palec, nakazując mu kontynuować.
–Kiedy krasnoludy wybiorą już nowego króla bądź królową, Saphira powinna dołączyć do mnie w Farthen Durze, zarówno po to, by uczcić nowego krasnoludzkiego władcę, jak i wypełnić obietnicę złożoną królowi Hrothgarowi po bitwie o Tronjheim.
Rysy Nasuady wyostrzyły się, jej mina przypominała polującego dzikiego kota.
–Jakaż to obietnica? – spytała. – Nie wspominałeś o tym wcześniej.
–Ze Saphira naprawi gwiaździsty szafir, Isidar Mithrim po tym, jak Arya go rozbiła.
Jego rozmówczyni spojrzała na Saphirę oczami okrągłymi ze zdumienia.
–Potrafisz dokonać czegoś podobnego?Owszem, ale nie wiem, czy zdołam przywołać potrzebną magię, gdy stanę przed Isidar Mithrimem. Moja zdolność rzucania nie podlega mym własnym pragnieniom. Czasami mam wrażenie, że zyskałam nowy zmysł, czuję pulsowanie energii w ciele i wpływając na nią wolą, mogę dowolnie przekształcać świat. Przez resztę życia natomiast nie mogę rzucać zaklęć, tak jak ryba nie może latać. Gdybym jednak zdołała naprawić Isidar Mithrim, zyskałoby nam to przychylność wszystkich krasnoludów, nie tylko wybranej grupy dysponującej wiedzą pozwalającą pojąć wagę współpracy naszych ras.
–Uczyniłoby to więcej, niż potrafisz sobie wyobrazić – odparła Nasuada. – Gwiaździsty szafir zajmuje szczególne miejsce w sercach krasnoludów. Każdy z nich kocha klejnoty, lecz Isidar Mithrim wielbią nade wszystko z powodu jego piękna, a także olbrzymich rozmiarów. Przywróć mu poprzednią wspaniałość, a przywrócisz dumę ich rasie.
–Nawet jeśli Saphirze nie powiedzie się naprawa klejnotu – wtrącił Eragon – powinna być obecna przy koronacji nowego władcy krasnoludów. Możesz ukryć jej nieobecność przez kilka dni, rozpuszczając wśród Vardenów wieści, że odlecieliśmy razem do Aberonu albo w podobne miejsce. Nim szpiedzy Galbatorixa zorientują się, że ich oszukałaś, będzie za późno, by Imperium zorganizowało atak przed naszym powrotem.
Nasuada skinęła głową.
–To dobry pomysł. Skontaktuj się ze mną, gdy tylko krasnoludy wyznaczą datę koronacji.
–Tak uczynię.
–Przedstawiłeś mi swoją sugestię, teraz wysłucham prośby. Czego sobie życzysz?
–Skoro nalegasz, bym wyruszył w tę podróż, za twym przyzwoleniem chciałbym po koronacji odlecieć z Saphirą zTronjheimu do Ellesmery.
–W jakim celu?
–By zasięgnąć rady tych, którzy nas uczyli podczas ostatniej wizyty w Du Weldenvarden. Przyrzekliśmy im, że gdy tylko pozwolą na to wydarzenie, wrócimy do Ellesmery, by ukończyć naukę.
Zmarszczka pomiędzy brwiami Nasuady się pogłębiła.
–To nie czas na spędzanie tygodni bądź miesięcy w Ellesmerze na szkoleniu.
–Nie, ale może wystarczy go na krótką wizytę.
Przyjrzała mu się spod półprzymkniętych powiek, opierając głowę o oparcie rzeźbionego fotela.
–A kim dokładnie są twoi nauczyciele? Zauważyłam, że zawsze unikasz bezpośrednich pytań o nich. Kto szkolił waszą dwójkę w Ellesmerze, Eragonie?
Eragon obrócił na palcu swój pierścień, Aren.
–Złożyliśmy Islanzadi przysięgę, że nie ujawnimy ich tożsamości bez zgody królowej, Aryi bądź tego, kto zastąpi Islanzadi na tronie.
–Na wszystkie demony niebios i ziemi, ile przysiąg złożyliście z Saphirą? – rzuciła ostro Nasuada. – Podejmujecie zobowiązania wobec każdego, kogo spotkacie!
Eragon wzruszył ramionami i otworzył usta, by coś powiedzieć, Saphirą jednak zareagowała szybciej. Wcale tego nie chcemy. Lecz jak możemy uniknąć dania słowa, skoro nie możemy obalić Galbatorixa i Imperium bez wsparcia wszystkich ras Alagaesii? Przysięgi to cena, jaką płacimy za zyskanie poparcia ich władców.
– Mhm. – Nasuada się zastanowiła. – Czyli muszę spytać o to Aryę?
–Owszem, ale wątpię, czy odpowie; elfy uznają tożsamość naszych nauczycieli za jedną ze swych najcenniejszych tajemnic. Nie będą ryzykować zdradzenia jej bez absolutnej konieczności, by wieść o tym nie dotarła do Galbatorixa. – Eragon wpatrywał się w granatowy kamień osadzony w pierścieniu, zastanawiając się, jak wiele pozwoli mu ujawnić przysięga i jego honor. – Ale wiedz jedno: nie jesteśmy tak bardzo samotni, jak przypuszczaliśmy.
Nasuada spojrzała uważnie.
–Rozumiem. Dobrze to wiedzieć, Eragonie… Chciałabym tylko, by elfy okazały mi większą otwartość. – Krótką chwilę zaciskała usta. – Dlaczego musicie udać się aż do Ellesmery? Nie dysponujecie sposobem nawiązania bezpośredniej łączności z nauczycielami?
Eragon rozłożył ręce.
–Bardzo bym chciał. Niestety, nie stworzono jeszcze zaklęcia, które przebiłoby się przez czary ochronne wokół Du Weldenvarden.
–Elfy nie pozostawiły żadnej luki, nawet takiej, którą same mogłyby wykorzystać?
–Gdyby pozostawiły, Arya nawiązałaby kontakt z królową Islanzadi, kiedy tylko doszła do siebie w Farthen Durze. Nie musiałaby udawać się sama do Du Weldenvarden.
–Chyba masz rację. A wtedy, gdy rozmawiałeś z Islanzadi o losie Sloana? Sugerowałeś, że w owym czasie armia elfów wciąż przebywała w granicach ich puszczy.
–Istotnie – przytaknął – ale na samym skraju, poza ochronnym kręgiem zaklęć.
W namiocie zaległa cisza, gdy Nasuada rozważała jego prośbę. Na zewnątrz Nocne Jastrzębie sprzeczały się, czy do walki z dużą grupą pieszych lepiej nadaje się pika, czy halabarda. Dalej, skrzypiąc, przejeżdżał zaprzężony w woły wóz. Z przeciwnej strony dochodził brzęk zbroi biegnących mężczyzn i setki innych niewyraźnych dźwięków przenikających obóz.
–Co dokładnie zamierzasz zyskać podczas tej wizyty? – spytała w końcu Nasuada.
–Nie wiem! – warknął Eragon. Uderzył pięścią rękojeść bułata. – I w tym właśnie rzecz: za mało wiemy. Może nie osiągniemy niczego, lecz z drugiej strony może dowiemy się czegoś, co pomoże nam pokonać raz na zawsze Murtagha i Galbatorixa. Wczoraj ledwie wygraliśmy, Nasuado. Ledwie! I lękam się, że gdy znów staniemy naprzeciw Ciernia i Murtagha, Murtagh będzie jeszcze silniejszy niż dotąd. A kiedy myślę o tym, jak bardzo moc Galbatorixa przerasta jego moc, szron pokrywa mi kości. Elf, który mnie uczył… – Eragon się zawahał, zastanawiając się, czy postępuje mądrze, mówiąc to, co mówi, postanowił jednak przeć dalej -…sugerował, że wie, w jaki sposób siła Galbatorixa wzrasta z każdym rokiem. W owym czasie jednak odmówił ujawnienia czegoś więcej, bo nie poczyniliśmy dostatecznych postępów w nauce. Teraz, po spotkaniach z Cierniem i Murtaghiem, myślę, że podzieli się z nami tą wiedzą. Co więcej, istnieją całe gałęzie magii, które wciąż musimy zbadać. Jedna z nich może dać nam sposób pokonania Galbatorixa. Jeśli mamy ryzykować i wybrać się w drogę, Nasuado, nie ryzykujmy po to, by utrzymać obecne pozycje. Postarajmy się wzmocnić i przechylić szalę na naszą stronę.
Nasuada bardzo długą chwilę siedziała bez ruchu.
–Nie mogę podjąć tej decyzji, dopóki krasnoludy nie dokonają koronacji. To, czy udasz się do Du Weldenvarden, będzie zależeć od ruchów Imperium i od tego, co nasi szpiedzy zameldują na temat Murtagha i Ciernia.
Przez następne dwie godziny udzielała Eragonowi instrukcji dotyczących trzynastu klanów krasnoludzkich. Opowiadała o ich historii i polityce, o produktach, na których każdy z nich opiera swój handel; o imionach, rodzinach i charakterach wodzów klanów, dziesiątkach ważnych tuneli wykopanych i kontrolowanych przez każdy klan, a także o tym, jak według niej najlepiej przekonać krasnoludy, by wybrały króla bądź królową nastawionych przyjaźnie do sprawy Yardenów.
–Idealnym kandydatem do tronu byłby Orik – zakończyła. – Król Hrothgar cieszył się ogromnym szacunkiem większości swych poddanych, a Durgrimst Ingeitum pozostaje jednym z najbogatszych i najbardziej wpływowych klanów. Wszystko to przemawia na korzyść Orika. Jest oddany naszej sprawie. Służył w szeregach Vardenów. Oboje uważamy go za przyjaciela i jest twoim przybranym bratem. Wierzę, że dysponuje zdolnościami, które uczyniłyby z niego wspaniałego króla krasnoludów. – Jej usta wygięły się w grymasie rozbawienia. – Ot, taki drobiazg. Jest jednak młody wedle standardów krasnoludzkich, a powiązania z nami mogą stać się niepokonaną przeszkodą dla reszty wodzów klanów. Poza tym inne wielkie klany, choćby Durgrimst Feldunost i Durgrimst Knurlcarathn, po dwustu latach władzy Integeitum bardzo pragną, by korona trafiła w inne ręce. Popieraj Orika, jeśli zdołasz pomóc mu zdobyć tron. Gdybyś jednak stwierdził, że jego starania są skazane na porażkę, a nasze wsparcie zapewniłoby sukces innemu wodzowi przychylnemu Vardenom, poprzyj jego, nawet jeśli w ten sposób urazisz Orika. Nie możesz pozwolić, by przyjaźń wpływała na politykę. Nie teraz.
Kiedy Nasuada zakończyła wykład na temat krasnoludzkich klanów, przez kilka minut zastanawiali się we trójkę, jak Eragon ma wymknąć się z obozu niezauważony. W końcu, po doszlifowaniu szczegółów planu Eragon i Saphira wrócili do swojego namiotu i poinformowali Blódhgarma o podjętej decyzji.
Ku zdumieniu Eragona, porośnięty futrem elf nie protestował.
–Aprobujesz ten pomysł? – spytał Eragon.
–Okazywanie aprobaty bądź nie nie jest moją rolą. – Ton głosu Blódhgarma przypominał mruczenie. – Ponieważ jednak strategia Nasuady nie naraża was na nierozsądne ryzyko, a dzięki tej wyprawie będziecie mieli sposobność wzbogacenia swej wiedzy w Ellesmerze, ani ja, ani moi bracia nie zaprotestujemy. – Skłonił głowę. – A teraz pozwólcie, że was pożegnam, Bjartskular, Argetlamie. – Ominąwszy Saphirę, elf wymknął się z namiotu, pozwalając, by jasny przebłysk światła, kiedy uniósł tkaninę przesłaniającą wejście, przeszył zalegającą wewnątrz ciemność.
Kolejne kilka minut smoczyca i Jeździec siedzieli w milczeniu. Potem Eragon położył dłoń na jej głowie. Mów co chcesz, będę za tobą tęsknił. A ja za tobą, mój mały. Uważaj na siebie. Gdyby coś ci się stało, ja… I ty także.
Westchnął.
Byliśmy razem zaledwie parę dni i już znów musimy się rozstać. Trudno mi wybaczyć to Nasuadzie.
Nie potępiaj jej za to, że robi co musi. Nie, ale wciąż czuję w ustach gorycz.
Zatem działaj szybko, bym mogła wkrótce dołączyć do ciebie w Farthen Durze.
Rozstanie nie przeszkadzałoby mi tak bardzo, gdybyśmy wciąż mogli dotykać swych umysłów. To jest najgorsze: straszliwe poczucie pustki. Nie odważymy się nawet ze sobą rozmawiać przez zwierciadło w namiocie Nasuady, bo ludzie będą się zastanawiać, czemu odwiedzasz ją beze mnie.
Saphira zamrugała, parę razy wysunęła język i Eragon poczuł dziwną zmianę jej emocji.
O co chodzi? – spytał.
Ja… Znów zamrugała. Zgadzam się. Chciałabym, żebyśmy mogli pozostać w myślowym kontakcie nawet w chwilach rozstania. Zmniejszyłoby to naszą troskę i niepokój i pozwoliło łatwiej walczyć z Imperium. Zamruczała z zadowoleniem, gdy usiadł obok niej i zaczął drapać drobne łuski w kąciku szczęki.
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Eragon i Nar Garzhvog biegli cały dzień, noc i następny dzień, zatrzymując się tylko, by się napić i ulżyć pęcherzom.–Ognisty Mieczu – powiedział pod koniec drugiego dnia Garzhvog – muszę zjeść i muszę się przespać.
Zdyszany Eragon oparł się o pobliski pień i skinął głową. Nie chciał odezwać się pierwszy, ale był równie głodny i wyczerpany, jak Kuli. Wkrótce po rozstaniu z Vardenami odkrył, że choć porusza się szybciej od Garzhvoga na dystansach do pięciu mil, to na dłuższych wytrzymałość urgala jest równa jego własnej, jeśli nie większa.
–Pomogę ci w łowach.
–Nie ma potrzeby. Rozpal wielki ogień, a ja przyniosę strawę.
–Zgoda.
Kiedy Garzhvog ruszył w stronę rosnącej na północy buczyny, Eragon rozpiął rzemień wokół pasa i z westchnieniem ulgi zrzucił na ziemię plecak.
–Przeklęta zbroja – wymamrotał.
Nawet w Imperium nie biegł tak daleko, dźwigając podobny ciężar. Nie spodziewał się, jak wielkiego będzie to wymagało wysiłku. Bolały go stopy, nogi, plecy, a gdy próbował przykucnąć, kolana odmówiły zbyt mocnego zgięcia.
Starając się nie zwracać uwagi na odczuwany dyskomfort, zaczął zbierać trawę i suche gałęzie. Układał je na stos na zeschniętej, kamienistej ziemi.
Wraz z Garzhvogiem znaleźli się na wschód od południowego krańca jeziora Tudosten. Równina wokół była wilgotna i żyzna, porośnięta trawami wysokimi na sześć stóp, wśród których krążyły stada jeleni, gazel i dzikich bawołów o czarnych skórach i mocnych, rozłożystych rogach. Eragon wiedział, że swe bogactwa okolica zawdzięcza Górom Beorskim, przed którymi tworzyły się potężne zwały chmur napływających znad równin i niosących deszcz miejscom, które w innych okolicznościach dorównywałyby suchością Pustyni Haradackiej.
Choć obaj przebiegli mnóstwo staj, Eragona nie zadowalały ich postępy. Pomiędzy rzeką Jiet i jeziorem Tudosten stracili kilka godzin, ukrywając się i wędrując okrężnymi ścieżkami, by nikt ich nie zobaczył. Teraz, gdy zostawili je za sobą, miał nadzieję, że ich tempo wzrośnie. Nasuada nie przewidziała tego opóźnienia, prawda? O nie, sądziła, że mogę biec jednym ciągiem z obozu do Farthen Duru. Ha! Odrzuciwszy kopniakiem zawadzającą gałąź, nadal zbierał drewno, cały czas mamrocząc gniewnie do siebie.
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Kiedy po godzinie wrócił Garzhvog, Eragon zdążył już rozpalić ognisko. Siedział przed nim, zapatrzony w płomienie, walcząc z pragnieniem osunięcia się w ów sen na jawie, który zastępował mu spoczynek. Kiedy uniósł głowę, zatrzeszczały kości.Garzhvog ruszył ku niemu, dźwigając pod lewą pachą truchło tłustej sarny. Uniósł ją, jakby ważyła nie więcej niż worek szmat, i zaczepił głowę zwierzęcia w rozwidleniu konarów drzewa dwadzieścia kroków od ognia. Potem dobył noża i zaczął oprawiać zdobycz.
Eragon wstał; miał wrażenie, że jego stawy zamieniły się w kamień. Pokuśtykał ku Garzhvogowi.
–Jak ją zabiłeś? – spytał.
–Z procy – zagrzmiał urgal.
–Zamierzasz ją upiec na rożnie? Czy urgale jadają mięso na surowo? Garzhvog odwrócił głowę i spojrzał na Eragona poprzez zwój lewego rogu. W głęboko osadzonym żółtym oku kryły się niezgłębione emocje.
–Nie jesteśmy zwierzętami, Ognisty Mieczu.
–Tego nie powiedziałem.
Urgal mruknął i powrócił do pracy.
–Pieczenie na rożnie potrwałoby zbyt długo – zauważył Eragon.
–Myślałem o gulaszu. Resztki możemy usmażyć na kamieniu.
–Gulaszu? Ale jak? Nie wzięliśmy kociołka.
Garzhvog wyciągnął prawą rękę, wytarł ją o ziemię, po czym wydobył z sakwy u pasa kwadratowy kawałek złożonego materiału i rzucił Eragonowi.
Eragon próbował go złapać, był jednak tak zmęczony, że chybił i przedmiot wylądował na ziemi. Wyglądał jak wyjątkowo duży kawałek pergaminu. Gdy go podniósł, kwadrat rozwinął się i Eragon odkrył, że ma kształt worka, szerokiego na półtorej stopy i głębokiego na trzy. Krawędź wzmocniono pasem z grubej skóry, do którego doszyto metalowe pierścienie. Obrócił w dłoniach pojemnik, zdumiony jego miękkością i faktem, że nie ma żadnych szwów.
–Co to? – spytał.
–Żołądek niedźwiedzia jaskiniowego, którego zabiłem, gdy wyrosły mi pierwsze rogi. Wystarczy go na czymś zawiesić albo włożyć do dziury, potem wypełnić wodą i wrzucić gorące kamienie. Kamienie rozgrzewają wodę, wychodzi smaczny gulasz.
–Ale czy kamienie nie przepalą tego żołądka?
–Jak dotąd nie przepaliły.
–Jest zaczarowany?
–To nie magia. Mocny żołądek. – Garzhvog głośno sapnął, chwytając oburącz miednicę sarny i jednym ruchem przełamując ją na dwoje. Mostek rozciął nożem.
–To musiał być wielki niedźwiedź – mruknął Eragon. Garzhvog zaśmiał się z głębi gardła.
–Większy niż jestem teraz, Cieniobójco.
–Jego też zabiłeś z procy?
–Zadławiłem go na śmierć własnymi rękami. Kiedy osiągamy wiek byka i musimy dowieść swego męstwa, nie wolno nam używać broni. – Garzhvog zatrzymał się na moment z nożem wbitym po rękojeść w trupa sarny. – Większość nas nie próbuje zabić niedźwiedzia jaskiniowego, tylko poluje na wilki bądź górskie kozice. Dlatego to ja, a nie inni, zostałem wodzem.
Eragon pozostawił mu przygotowanie mięsa i podszedł do ogniska. Wykopał obok niego dziurę, którą wyłożył niedźwiedzim żołądkiem, wokół wbił w ziemię paliki i nasunął na nie metalowe pierścienie, by przytrzymały żołądek w miejscu. Z sąsiedniej łąki zebrał tuzin kamieni wielkości jabłka i wrzucił w sam środek ognia. Czekając, aż się rozgrzeją, za pomocą magii napełnił żołądek w dwóch trzecich wodą i przyszykował szczypce z wierzbowych gałązek i kawałka skręconej skóry.
–Gotowe! – zawołał, gdy kamienie rozgrzały się do czerwoności.
–Włóż je – polecił Garzhvog.
Wprawnie manewrując szczypcami, Eragon wydobył z ogniska najbliższy kamień i opuścił do pojemnika. W chwili zetknięcia z kamieniem powierzchnia wody eksplodowała w obłoku pary. Wrzucił kolejne dwa kamienie i wypełniająca żołądek woda zawrzała.
Garzhvog podszedł rozkołysanym krokiem i wsypał do wody dwie garści mięsa, po czym przyprawił gulasz dużą szczyptą soli z woreczka u pasa i kilkoma gałązkami rozmarynu, tymianku i innych dzikich ziół, zebranych podczas polowania.
Następnie położył przy ognisku płaski kawałek łupku, a kiedy się rozgrzał, usmażył na nim pasma mięsa.
Czekając, aż gulasz dojdzie, Eragon i Garzhvog wystrugali sobie łyżki z pnia, koło którego Eragon zostawił swój plecak.
Głód sprawiał, że minuty ciągnęły się nieznośnie. Kiedy gulasz był gotowy, wygłodniali jak wilki niemal rzucili się na niego. Eragon pochłonął dwakroć większą porcję niż kiedykolwiek wcześniej, a Garzhvog zjadł całą resztę, dość dla sześciu rosłych mężów.
Po posiłku Eragon położył się na wznak, oparty na łokciach, i zapatrzył w roziskrzone świetliki na skraju buczyny, kreślące w powietrzu abstrakcyjne wzory i ścigające się nawzajem. Gdzieś w dali miękko, gardłowo zahukała sowa. Na fioletowym niebie rozbłysły pierwsze gwiazdy.
Patrzył i rozmyślał o Saphirze, potem o Aryi, wreszcie o Aryi i Saphirze. A później zamknął oczy, czując tępe pulsowanie w skroniach. Usłyszawszy trzask, uniósł powieki i przekonał się, że siedzący po drugiej stronie pustego niedźwiedziego żołądka Garzhvog czyści zęby szpiczastym końcem złamanej kości udowej. Eragon spojrzał na bose stopy urgala – Garzhvog jeszcze przed posiłkiem zrzucił sandały – i ku swemu zdumieniu odkrył, że tamten ma siedem palców u każdej nogi.
–Krasnoludy mają tyle samo palców u stóp, co ty – rzekł. Garzhvog wypluł w żar kawałek mięsa.
–Tego nie wiedziałem. Nigdy nie miałem ochoty przyglądać się stopom krasnoluda.
–Nie wydaje ci się ciekawe, że urgale i krasnoludy mają po czternaście palców, a elfy i ludzie po dziesięć?
Grube wargi Garzhvoga wykrzywił wzgardliwy grymas.
–Nie łączy nas pokrewieństwo z bezrogimi górskimi szczurami, Ognisty Mieczu. Oni mają czternaście palców u stóp i my czternaście. Cóż z tego? Bogom spodobało się tak nas ukształtować, gdy tworzyli świat; nie istnieje inne wyjaśnienie.
Eragon odchrząknął w odpowiedzi i znów zaczął obserwować świetliki.
–Opowiedz mi historię, którą lubi wasza rasa, Nar Garzhvogu – poprosił po chwili.
Kuli zastanawiał się chwilę, po czy wysunął kość z ust.
–Dawno temu żyła sobie młoda urgralgra, na imię miała Maghara. Jej rogi lśniły niczym polerowany kamień, włosy opadały niżej pasa, a śmiech rzucał czar na siedzące na drzewach ptaki. Ale nie była ładna. Była brzydka. W jej wiosce mieszkał też byk, który wyróżniał się siłą. Zabił cztery inne w zapasach i pokonał kolejne dwadzieścia trzy. Lecz choć wyczyny przysporzyły mu wielkiej sławy, nie wybrał sobie jeszcze towarzyszki miotu. Maghara pragnęła zostać tą towarzyszką, lecz on nawet na nią nie spojrzał, bo była brzydka i jej brzydota sprawiała, że nie dostrzegał lśniących rogów ani długich włosów, ani pięknego śmiechu. Nieszczęśliwa, Maghara wspięła się na najwyższą górę Kośćca i poprosiła o pomoc Rahnę. Rahna to matka nas wszystkich; to ona wynalazła tkactwo, uprawę roli i wzniosła z ziemi Góry Beorskie, uciekając przed wielkim smokiem. Rahna o Złotych Rogach odpowiedziała na wezwanie Maghary i spytała, czemu zakłóca jej spokój. „Uczyń mnie piękną, o Czcigodna Matko, bym mogła przyciągnąć uwagę byka, którego pragnę”, rzekła Maghara. A Rahna na to: „Nie musisz być ładna, Magharo. Masz lśniące rogi, długie włosy i piękny śmiech. Dzięki nim możesz złapać byka, który ma dość rozsądku, by nie patrzeć tylko na twarz samicy”. Lecz Maghara rzuciła się na ziemię, zawodząc: „Nie będę szczęśliwa, jeśli nie zdobędę tego byka, Czcigodna Matko. Proszę, uczyń mnie ładną”. Rahna uśmiechnęła się. „Jeśli to zrobię, dziecko, jak mi odpłacisz?”. A Maghara na to: „Dam ci wszystko czego zapragniesz”. Rahnę ucieszyły jej słowa, uczyniła zatem Magharę piękną i ta powróciła do wioski, gdzie wszyscy zachwycili się jej urodą. Dzięki nowej twarzy Maghara została towarzyszką miotu byka, którego pragnęła. Urodziło im się wiele dzieci i żyli szczęśliwie przez siedem lat. Potem u Maghary zjawiła się Rahna, mówiąc: „Miałaś siedem lat z bykiem, którego pragnęłaś. Czy byłaś szczęśliwa?”. A Maghara odparła: „Owszem”. „W takim razie”, oznajmiła Rahna, „przybywam po zapłatę”. Rozejrzała się po ich kamiennym domu i chwyciła najstarszego syna Maghary. „Wezmę jego”. Maghara błagała Panią o Złotych Rogach, by nie zabierała jej najstarszego syna, lecz Rahna nie ustąpiła. W końcu Maghara chwyciła maczugę swego towarzysza miotu i rzuciła się na Rahnę. Lecz broń pękła jej w dłoniach. Za karę Rahna pozbawiła Magharę urody, a potem odeszła, zabierając jej syna do swego dworu, gdzie mieszkają cztery wiatry. Nazwała chłopca Hegraz i wychowała na jednego z najpotężniejszych wojowników w dziejach. Historia Maghary uczy nas, byśmy nie walczyli ze swym losem, bo wówczas tracimy to, co dla nas najcenniejsze.
Eragon patrzył, jak zza wschodniego horyzontu wyłania się jaśniejąca krawędź półksiężyca.
–Opowiedz mi coś o waszych wioskach. – Co?
–Cokolwiek. Gdy wejrzałem w umysł twój, Khagry i Otveka, doświadczyłem setek wspomnień, ale pamiętam tylko kilka, i to niezbyt dobrze. Próbuję zrozumieć to, co widziałem.
–Mógłbym opowiedzieć ci wiele – zagrzmiał Garzhvog, z zamyśloną miną manipulując zaimprowizowaną wykałaczką wokół kła. – Bierzemy pnie, rzeźbimy na nich oblicza górskich zwierząt i osadzamy obok naszych domów, by odpędzały krążące po pustkowiach duchy. Czasami owe słupy wydają się niemal żywe. Kiedy wchodzisz do jednej z naszych wiosek, czujesz na sobie spojrzenia rzeźbionych zwierząt… – Kość zatrzymała się w palcach urgala, po czym znów zaczęła się poruszać, w przód, w tył. – Przy drzwiach każdej chaty wieszamy namnę, to pas tkaniny. Każda namna jest kolorowa, a jej wzory często przedstawiają dzieje rodziny mieszkającej w chacie. Jedynie najstarszym i najlepszym tkaczkom wolno uzupełniać namnę bądź utkać ją na nowo, gdy zostanie uszkodzona… – Kość zniknęła w zaciśniętej pięści Garzhvoga. – W czasie zimowych miesięcy ci, którzy mają towarzyszki, pracują z nimi nad dywanami przed palenisko. Zrobienie podobnego dywanu trwa co najmniej pięć lat i gdy robota dobiegnie końca, wiesz już, czy dokonałeś dobrego wyboru.
–Nigdy nie widziałem waszej wioski – przyznał Eragon. – Muszą być świetnie ukryte.
–Świetnie ukryte i świetnie bronione. Niewielu z tych, którzy widzieli nasze domy, przeżyło, by o tym opowiedzieć.
Eragon skupił wzrok na Kullu. W jego głosie zadźwięczała nowa nuta.
–Jak nauczyłeś się naszego języka, Garzhvogu? Czy żyli wśród was ludzie? Czy trzymacie ich w niewoli?
Garzhvog spojrzał mu w oczy.
–Nie mamy niewolników, Ognisty Mieczu. Wiedzę tę wydobyłem z umysłów ludzi, z którymi walczyłem, i podzieliłem się nią z resztą plemienia.
–Zabiłeś wielu ludzi, prawda?
–Ty zabiłeś wielu urgralgra, Ognisty Mieczu. Dlatego musimy pozostać sprzymierzeńcami, inaczej moja rasa nie przetrwa.
Eragon skrzyżował ręce na piersi.
–Kiedy z Bromem tropiliśmy Razaców, przejeżdżaliśmy przez Yazuac, wioskę nad rzeką Ninor. Pośrodku wsi znaleźliśmy stos, ułożony z jej wszystkich mieszkańców, martwych. Na szczycie stosu tkwiła włócznia, na którą nabito niemowlę. Było to najgorsze, co kiedykolwiek widziałem. I to urgale ich zabiły.
–Nim jeszcze wyrosły mi rogi – odparł Garzhvog – ojciec zabrał mnie w odwiedziny do jednej z naszych wiosek, blisko zachodniej granicy Kośćca. Znaleźliśmy naszych, zamęczonych, spalonych i wymordowanych. Ludzie z Nardy odkryli naszą obecność i zaskoczyli wioskę, przysyłając wielu żołnierzy. Nikt z naszych nie przeżył. To prawda, że kochamy wojnę bardziej niż inne rasy, Ognisty Mieczu, i już wiele razy okazywało się to naszym nieszczęściem. Nasze kobiety nie spojrzą na byka, który nie dowiedzie swej siły w bitwie i nie zabije przynajmniej trzech przeciwników. A walka niesie w sobie radość, której nie dorówna nic innego. Lecz mimo że uwielbiamy zbrojne starcia, nie oznacza to, że nie jesteśmy świadomi naszych wad. Jeśli nasza rasa nie zdoła się zmienić, a Galbatorix zwycięży, wybije nas wszystkich, a ty i Nasuada wymordujecie nas, jeżeli wy obalicie wężoustego zdrajcę. Czyż nie mam racji, Ognisty Mieczu?
Eragon skinął głową.
–Owszem.
–Nie ma po co zatem rozważać zła z przeszłości. Jeśli nie zdołamy zapomnieć o krzywdach, jakie wyrządziły sobie nasze rasy, nigdy nie będzie pokoju między ludźmi i urgralgra.
–Jak jednak mamy was traktować – jeśli pokonamy Galbatorixa i Nasuada da waszym plemionom ziemie, o które prosiliście – gdy za dwadzieścia lat wasze dzieci zaczną zabijać i plądrować, by móc zdobyć towarzyszki? Skoro znasz waszą historię, Garzhvogu, wiesz, że zawsze się tak działo, gdy urgale podpisywały traktaty pokojowe.
Garzhvog westchnął ciężko.
–Zatem pozostaje nam nadzieja, że w krainie za morzem wciąż żyją urgralgra i że są mądrzejsi od nas, bo my znikniemy z tych ziem.
Żaden z nich nie odezwał się więcej tej nocy. Garzhvog ułożył się na boku i zasnął z masywną głową na ziemi. Eragon opatulił się płaszczem i siedział oparty o pień. Patrząc, jak gwiazdy obracają się powoli na niebie, osuwał się i powracał ze swych snów na jawie.
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Pod koniec następnego dnia ujrzeli przed sobą Góry Beorskie. Z początku były jedynie widmowymi sylwetkami na horyzoncie, kanciastymi stożkami w bieli i fiolecie. Lecz gdy zapadł wieczór, odległy górski łańcuch nabrał kształtów i Eragon widział już ciemne piers’cienie drzew u podnóża gór, wyżej jeszcze szersze pierścienie lśniącego śniegu i lodu, a nad nimi same szczyty, szary, nagi kamień, były bowiem tak wysokie, że nic na nich nie rosło i nie padał tam śnieg. Podobnie jak wtedy, gdy Eragon ujrzał je po raz pierwszy, ogrom Gór Beorskich go przytłoczył. Instynkt podpowiadał, że nic tak wielkiego nie może istnieć, a przecież wiedział, że wzrok go nie myli. Góry miały przeciętnie dziesięć mil wysokości, wiele było jeszcze wyższych.Tej nocy Eragon i Garzhvog nie zatrzymali się na popas, lecz biegli dalej w ciemności; podobnie cały następny dzień. Gdy nastał ranek, niebo pojaśniało, lecz bliskość gór sprawiła, że dopiero tuż przed południem słońce wyłoniło się spomiędzy dwóch szczytów i promienie szerokie jak same wierzchołki zalały krainę, wciąż pogrążoną w osobliwym cieniu. ”Wówczas Eragon zatrzymał się na brzegu strumienia i przez kilka minut podziwiał roztaczający się przed nim widok.
Gdy okrążyli rozległy łańcuch górski, ich podróż zaczęła mu się nieprzyjemnie kojarzyć z ucieczką z Gileadu do Farthen Duru z Murtaghiem, Saphirą i Aryą. Miał nawet wrażenie, że poznaje miejsce, w którym obozowali po przeprawie przez Pustynię Haradacką.
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Długie dni i jeszcze dłuższe noce mijały, jednocześnie morderczo powoli i zaskakująco szybko, bo każda godzina przypominała poprzednią, przez co Eragon miał wrażenie nie tylko, że ich mordęga nigdy się nie skończy, ale też, że znaczna jej część jest dopiero przed nimi.Gdy dotarli z Garzhvogiem do wylotu wielkiej szczerby, przecinającej pasmo górskie na wiele staj z północy na południe, skręcili w prawo, przemykając pomiędzy zimnymi, obojętnymi szczytami. Dotarłszy do rzeki Niedźwiedzi Ząb – wypływającej z wąskiej doliny wiodącej do Farthen Duru – przeprawili się przez lodowate wody i pobiegli dalej na południe.
Tej nocy, nim zapuścili się na wschód, we właściwe góry, rozbili obóz przy niewielkim stawie i odpoczęli. Garzhvog zabił z procy kolejną zwierzynę, tym razem jelenia, i obaj najedli się do syta.
Zaspokoiwszy głód, Eragon siedział pochylony i reperował dziurę z boku buta. Nagle usłyszał niesamowite wycie, od którego serce zabiło mu gwałtownie. Rozejrzał się po pogrążonej w mroku okolicy i z niepokojem ujrzał sylwetkę wielkiej bestii, biegnącej żwirowym brzegiem stawu.
–Garzhvogu – zagadnął cicho; jednocześnie sięgnął do plecaka i dobył bułat.
Kuli chwycił z ziemi kamień wielkości pięści, ułożył go w skórzanej kieszeni procy, po czym podniósł się na pełną wysokość, otworzył paszczę i ryknął w noc. Wokół zadźwięczały echa jego wyzwania.
Bestia się zatrzymała, po czym znów ruszyła naprzód, wolniej, węsząc tu i ówdzie. Gdy wkroczyła w krąg światła, Eragon wstrzymał oddech. Przed nimi stał wilk o szarym grzbiecie, wielki jak koń, z kłami niczym szable i płonącymi żółtymi oczami, obserwującymi każdy ich ruch. Jego stopy dorównywały wielkością tarczom.
Shrrg! – pomyślał Eragon.
Gdy olbrzymi wilk okrążał ich obóz, poruszając się niemal bezszelestnie mimo swej masy, Eragon przypomniał sobie elfy i to, jak radziły sobie z dzikimi zwierzętami.
–Bracie wilku – powiedział w pradawnej mowie – nie mamy złych zamiarów. Dziś nasze stado odpoczywa i nie poluje. Możemy podzielić się z tobą jadłem i ciepłem naszej jamy aż do rana.
Shrrg przystanął i zastrzygł uszami, słuchając słów Eragona.
–Ognisty Mieczu, co robisz? – warknął Garzhvog.
–Nie atakuj, dopóki on tego nie zrobi.
Potężne zwierzę powoli wkroczyło do obozu, koniuszek wilgotnego nosa cały czas się poruszał. Wilk przysunął kudłatą głowę do ogniska, najwyraźniej zaciekawiony tańcem zwijających się płomieni. Potem przeszedł do resztek mięsa i wnętrzności rozrzuconych na ziemi, w miejscu gdzie Garzhvog patroszył jelenia. Przykucnąwszy, zaczął pożerać strzępy ciała. Potem wstał i nie oglądając się, odbiegł w nocny mrok.
Eragon odprężył się i schował bułat do pochwy. Garzhvog natomiast pozostał w miejscu, wykrzywiony w groźnym grymasie, wypatrując i nasłuchując niezwykłych odgłosów w otaczającej ich ciemności.










***













O pierwszym brzasku opuścili obóz i biegnąc na wschód, wkroczyli do doliny wiodącej do góry Thardur.Gdy znaleźli się pod rozłożystymi gałęziami gęstego lasu, strzegącego wewnętrznego górskiego pasma, powietrze stało się wyraźnie chłodniejsze, a miękka wyściółka ze szpilek na ziemi tłumiła ich kroki. Wysokie, ciemne i ponure drzewa jakby ich obserwowały, kiedy tak biegli pomiędzy grubymi pniami, okrążając poskręcane korzenie, wyłaniające się z wilgotnej ziemi, wysokie na dwie, trzy, często nawet cztery stopy. Wśród konarów uganiały się wielkie czarne wiewiórki, świergoczące głośno między sobą. Pnie zwalonych drzew porastał gruby kobierzec mchów. Wokół rosły bujne paprocie, jeżyny i inne zielone rośliny, a obok nich grzyby wszelkich kształtów, rozmiarów i kolorów.
Kiedy Eragon i Garzhvog znaleźli się w długiej dolinie, świat wokół nich zwęził się wyraźnie. Gigantyczne góry napierały z obu stron, przytłaczająco wielkie. Niebo było odległym, nieosiągalnym pasmem zielonkawego błękitu. Eragon jeszcze nigdy nie widział wyższego. Parę poszarpanych chmur muskało górskie zbocza.
Jakąś godzinę po południu obaj zwolnili, bo spośród drzew dobiegła seria potwornych ryków. Eragon dobył bułat, Garzhvog podniósł z ziemi gładki rzeczny kamień i włożył w kieszeń procy.
–To niedźwiedź jaskiniowy – rzekł. Jego słowom towarzyszył wściekły, piskliwy krzyk podobny do tarcia metalu o metal. – I nagra. Musimy być ostrożni, Ognisty Mieczu.
Powoli ruszyli naprzód i wkrótce, kilkaset stóp dalej, na zboczu góry zauważyli zwierzęta. Stadko rudawych dzików o grubych ostrych szablach krążyło, kwicząc przeraźliwie, przed potężną masą srebrzystobrą-zowego futra, zakrzywionych szponów i kłapiących zębów, poruszającą się śmiercionośnie szybko. Z początku odległość oszukała Eragona, gdy jednak porównał zwierzęta do otaczających je drzew, uświadomił sobie, że każdy z dzików przerastał olbrzymiego shrrga, a niedźwiedź niemal dorównywał rozmiarami jego domowi w dolinie Palancar. Dziki poraniły łapy niedźwiedzia, to jednak tylko go rozjuszyło. Unosząc się na tylnych łapach, ryknął i pacnął jednego dzika ciężką łapą, wywracając go na bok i rozdzierając skórę. Jeszcze trzy razy dzik próbował się podnieść i trzy razy niedźwiedź jaskiniowy atakował. W końcu tamten poddał się i legł bez ruchu. Kiedy niedźwiedź pochylił się i zaczął pożerać zdobycz, reszta kwiczących świń umknęła pod drzewa, kierując się w górę zbocza, byle dalej od niedźwiedzia.
Oszołomiony tym pokazem siły Eragon podążył za Garzhvogiem, który powoli przeszedł przez pole widzenia niedźwiedzia. Zwierz uniósł zakrwawiony pysk znad brzucha ofiary, obserwując ich małymi paciorkowatymi oczami, po czym najwyraźniej uznał, że nie są groźni, i znów zaczął jeść.
–Chyba nawet Saphira nie zdołałaby pokonać podobnego potwora – wymamrotał Eragon.
Garzhvog sapnął cicho.
–Ona zionie ogniem. Niedźwiedź nie.
Żaden nie odwrócił wzroku od niedźwiedzia, dopóki drzewa nie ukryły ich przed nim. Nawet wtedy trzymali broń w gotowości, nie wiedząc, na jakie niebezpieczeństwo mogą się jeszcze natknąć.
Późnym popołudniem usłyszeli inny dźwięk: śmiech. Eragon i Garzhvog zatrzymali się, a potem Garzhvog uniósł palec i zaczął się skradać wzdłuż wału roślinności w stronę źródła dźwięków. Stawiając ostrożnie stopy, Eragon podążył za Kullem. Wstrzymywał oddech, w obawie że zdradzi ich obecność.
Wyglądając spomiędzy liści derenia, Eragon przekonał się, że dnem doliny wiedzie wydeptana ścieżka. Obok niej trójka krasnoludzkich dzieci bawiła się, rzucając w siebie patykami i zanosząc się śmiechem. Nie dostrzegł żadnych dorosłych. Cofnął się na bezpieczną odległość, odetchnął głęboko i spojrzał w niebo, po raz pierwszy dostrzegając kilka pióropuszy białego dymu, wznoszących się może milę dalej w głębi doliny.
Trzasnęła gałąź – to Garzhvog przykucnął obok niego, tak że ich głowy znalazły się na tej samej wysokości.
–Ognisty Mieczu – oznajmił – tu się rozstajemy.
–Nie pójdziesz ze mną do twierdzy Bregan?
–Nie. Miałem za zadanie doprowadzić cię tu bezpiecznie. Jeśli z tobą pójdę, krasnoludy nie zaufają ci tak jak powinny. Góra Thardur jest już blisko i z pewnością po drodze do niej nikt nie odważy się ciebie skrzywdzić.
Eragon pomasował kark, wodząc wzrokiem pomiędzy Garzhvogiem i dymem na wschodzie.
–Pobiegniesz teraz prosto do Vardenów? Garzlwog zaśmiał się cicho.
–Owszem, ale może nie tak szybko, jak w tę stronę.
Niepewny co ma rzec, Eragon pchnął czubkiem buta koniec spróchniałego pnia, odsłaniając kłębowisko białych larw, pośpiesznie znikających w wykopanych przez siebie tunelach.
–Nie daj się pożreć shrrgowi albo niedźwiedziowi, dobrze? Inaczej musiałbym wytropić bestię i ją zabić, a nie mam na to czasu.
Garzhvog przycisnął pięści do kościstego czoła.
–Oby twoi wrogowie ukorzyli się przed tobą, Ognisty Mieczu. Wstał i odwrócił się, po czym odbiegł w dal. Las wkrótce pochłonął masywną postać Kulla.
Eragon napełnił płuca świeżym górskim powietrzem i przepchnął się przez wał roślinności. Gdy wynurzył się z gęstwiny derenia i chaszczy, małe krasnoludzkie dzieci zamarły, patrząc czujnie. Eragon uniósł ręce po bokach.
–Jestem Eragon Cieniobójca – oznajmił. – Niczyj Syn. Szukam Orika, syna Thrifka w twierdzy Bregan. Możecie mnie do niego zaprowadzić?
Gdy dzieci nie odpowiedziały, pojął, że nie rozumieją jego języka.
–Jestem Smoczym Jeźdźcem – oświadczył, mówiąc powoli i akcentując każde słowo. – Eka eddyr ai Shurtugal… Shurtugal. Argetlam.
Usta dzieci otwarły się w wyraźnym zdumieniu.
–Argetlam! – wykrzyknęły. – Argetlam.
Podbiegły do Eragona, obejmując jego nogi krótkimi rękami i szarpiąc ubranie; cały czas krzyczały radośnie.
Eragon patrzył na nie, czując, że twarz rozjaśnia mu niemądry uśmiech. Dzieci chwyciły go za ręce i pozwolił pociągnąć się na ścieżkę. Choć nic nie rozumiał, cały czas paplały po krasnoludzku. Mimo że nie wiedział o czym mówią, radował się brzmieniem ich głosów.
Gdy jedno z dzieci – chyba dziewczynka – wyciągnęło ku niemu ręce, podniósł je z ziemi i posadził sobie na ramionach. Skrzywił się, gdy dziecko chwyciło go za włosy. Roześmiało się, a on też się uśmiechnął. Tak wyekwipowany pomaszerował w stronę góry Thardur i dalej do twierdzy Bregan i do swego przybranego brata, Orika.
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Roran wpatrywał się w okrągły płaski kamień, który trzymał w dłoniach; jego brwi ściągnęły się w wyrazie frustracji.–Stern risa! – warknął cicho.
Kamień nie ustąpił.
–Co ty kombinujesz, Młotoręki? – spytał Carn, opadając ciężko na pień obok niego.
Roran ukrył pośpiesznie kamień za pasem i przyjął chleb i ser przyniesione przez towarzysza.
–Nic takiego, zabijam czas.
Carn kiwnął głową.
–Jak większość ludzi przed misją.
Jedząc, Roran wodził wzrokiem po ludziach, w których towarzystwie się znalazł. Ich grupa, łącznie z nim, liczyła sobie trzydziestu mężczyzn, samych zahartowanych w bojach wojowników. Każdy miał przy sobie łuk, większość także miecze, choć kilku wolało walczyć włóczniami, maczugami bądź młotami. Szacował, że z tej trzydziestki, siedmiu czy ośmiu jest mniej więcej w jego wieku. Reszta była kilka, kilkanaście lat starsza. Najstarszy, kapitan Martland Rudobrody, wygnany hrabia Thun, oglądał dość zim, by jego broda pokryła się srebrnym szronem.Kiedy Roran po raz pierwszy dołączył do oddziału Martlanda, zameldował się u niego w namiocie. Hrabia był człowiekiem niskim, o mocno umięśnionych rękach i nogach, świadczących o życiu spędzonym w siodle i na ćwiczebnym placu. Słynna broda, gęsta, przystrzyżona, sięgała do połowy mostka.
–Pani Nasuada opowiadała mi o tobie wiele dobrego, mój chłopcze. – Hrabia zmierzył go wzrokiem. – Słyszałem też historie powtarzane przez moich ludzi, plotki, pogłoski i tym podobne. Wiesz jak to jest. Bez wątpienia dokonałeś wielu wybitnych czynów; choćby ubicie Ra’zaców w ich własnej kryjówce, to dopiero osiągnięcie. Oczywiście pomógł ci kuzyn, prawda?… Może przywykłeś do tego, że mieszkańcy twojej wioski dają ci posłuch, chłopcze, ale teraz jesteś częścią Vardenów, ściślej biorąc, jednym z moich żołnierzy. Nie jesteśmy twoją rodziną. Nie jesteśmy twoimi sąsiadami. Nie jesteśmy nawet twymi przyjaciółmi. Mamy obowiązek wypełniać rozkazy Nasuady i tak też uczynimy, nieważne co o tym myślimy. Dopóki służysz pod mymi rozkazami, będziesz robił to, co ci każę, kiedy ci każę i jak ci każę, albo przysięgam na kości mej ukochanej matki – niechaj spoczywa w spokoju – że osobiście wychłoszczę cię do krwi, nie zważając na to, z kim jesteś spokrewniony. Rozumiemy się?
–Tak jest!
–Doskonale. Jeśli będziesz się dobrze zachowywał i dowiedziesz, że nie brak ci rozsądku, i jeśli zdołasz utrzymać się przy życiu, możliwe, że okazawszy determinację, awansujesz szybko wśród Vardenów. Jednak to, czy tak się stanie, czy nie, zależy wyłącznie od mojej opinii i tego, czy uznam cię za nadającego się do dowodzenia własnym oddziałem. Nie sądź jednak nawet przez moment, jeden przeklęty moment, że zdołasz zaskarbić sobie moje łaski pochlebstwem. Nie obchodzi mnie, czy mnie lubisz, czy nienawidzisz. Obyś tylko robił to, co musi być zrobione.
–Rozumiem to doskonale, panie.
–Może i tak, Młotoręki. Wkrótce się przekonamy. A teraz odejdź i zamelduj się u Ulharta, mojej prawej ręki.
Roran przełknął resztkę chleba, popił łykiem wina z bukłaka. Żałował, że tego wieczoru nie mogli zjeść gorącego posiłku. Przebywali jednak głęboko na terytorium Imperium i żołnierze wroga mogli wypatrzeć ogień. Z westchnieniem wyprostował nogi – po trzech dniach nieprzerwanej jazdy na grzbiecie Śnieżnego Płomienia bolały go kolana.
Gdzieś w głębi umysłu czuł słaby, lecz ciągły nacisk, mentalne swędzenie, które dniami i nocami wskazywało w tym samym kierunku: w stronę Katriny. Źródłem tego uczucia była obrączka podarowana przez Eragona. Rorana pocieszała świadomość, że dzięki niej wraz z Katriną zdołają zawsze odnaleźć się w Alagaesii, nawet gdyby oboje oślepli i ogłuchli.
Za plecami usłyszał, jak Carn mamrocze frazy w pradawnej mowie, i się uśmiechnął. Carn był ich magiem, miał dopilnować, by władający magią w służbie wroga nie zabili ich wszystkich machnięciem ręki. Od innych żołnierzy Roran dowiedział się, że Carn nie dysponuje zbytnią mocą – każde zaklęcie sprawiało mu trudność – lecz swą słabość rekompensował pomysłowością w wymyślaniu własnych zaklęć i doskonałą umiejętnością wnikania w umysły przeciwników. Miał szczupłe ciało, wiecznie zmrużone oczy i nerwowe usposobienie. Roran natychmiast go polubił.
Naprzeciw niego przed namiotem siedziało dwóch żołnierzy, Halmar i Ferth.
–I gdy zjawiły się wojska Imperium – opowiadał właśnie Halmar – ściągnął wszystkich swoich ludzi do swego dworu i podpalił kałuże oleju, który wcześniej rozlała wokół służba. W ten sposób uwięził żołnierzy i sprawił, że wyglądało to, jakby wszyscy spłonęli. Uwierzysz? Zabił pięciuset, nie dobywszy nawet miecza.
–A jak uciekł? – spytał Ferth.
–Dziad Rudobrodego to był naprawdę przebiegły drań. Kazał wykopać tunel od dworu rodzinnego aż do najbliższej rzeki. I właśnie nim Rudobrody wyprowadził swoją rodzinę i całą służbę. Zabrał ich do Surdy, gdzie król Larkin udzielił im schronienia. Minęło sporo lat, nim Galbatorix odkrył, że wciąż żyje. Mamy szczęście, że Rudobrody nami dowodzi: przegrał tylko w dwóch bitwach, a i to wyłącznie z powodu magii.
Halmar umilkł, bo spomiędzy szesnastu namiotów wyłonił się Ulhart. Ponury weteran stanął w rozkroku, niewzruszony niczym dąb o potężnych korzeniach, i powiódł wzrokiem po obozie, sprawdzając, czy wszyscy są obecni.
–Zaszło słońce – oznajmił – idźcie spać. Wyruszamy dwie godziny przed brzaskiem. Konwój powinien znajdować się siedem mil na północny wschód od nas. Jeśli się pośpieszymy, zaatakujemy w chwili, gdy będą ruszali w drogę. Zabijcie wszystkich, spalcie wszystko i wracamy. Wiecie, jak to jest. Młotoręki, pojedziesz ze mną. Jeśli coś popsujesz, wypruję ci flaki tępym haczykiem na ryby.
Żołnierze się zaśmiali.
–No dobra, spać – dodał.
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Wiatr smagał Rorana po twarzy, grzmot pulsującej krwi wypełniał mu uszy, zagłuszając wszelkie inne dźwięki. Śnieżny Płomień spiął się, pędząc w galopie. Pole widzenia Rorana zwęziło się, teraz widział wyłącznie dwóch żołnierzy na gniadych klaczach obok przedostatniego wozu karawany z zaopatrzeniem.Unosząc młot nad głowę, wrzasnął z całych sił.
Dwaj żołnierze wzdrygnęli się i niezgrabnie sięgnęli po broń i tarcze. Jeden upuścił włócznię i schylił się po nią.
Ściągając wodze Śnieżnego Płomienia, Roran stanął w strzemionach i kierując się wprost na pierwszego żołnierza, uderzył go w ramię, miażdżąc kolczugę. Tamten krzyknął, jego ręka zwisła bezwładnie. Roran dobił go kolejnym ciosem.
Tymczasem drugi żołnierz podniósł włócznię i dźgnął w stronę Rorana, celując w szyję. Ten uskoczył za okrągłą tarczę; z każdym kolejnym uderzeniem wbijająca się w drewno włócznia wstrząsała całym jego ciałem. Przycisnął kolana do boków Śnieżnego Płomienia i ogier wierzgnął, rżąc i unosząc w powietrze okute żelazem kopyta. Jedno trafiło żołnierza w pierś, rozdzierając czerwoną tunikę. Kiedy Śnieżny Płomień znów opadł na cztery nogi, Roran zamachnął się z boku i zmiażdżył wrogowi gardło.
Pozostawiając żołnierza miotającego się na ziemi, skierował konia w stronę następnego wozu. Ulhart walczył tam samotnie z trzema przeciwnikami. Każdy wóz ciągnęły cztery woły. Gdy Śnieżny Płomień mijał zaprzęg, pierwsze ze zwierząt zarzuciło głową i czubek lewego rogu trafił Rorana w łydkę prawej nogi. Roran się zachłysnął. Miał wrażenie jakby do skóry przyłożono mu rozgrzane do czerwoności żelazo. Spojrzał w dół i odkrył, że płat skóry z buta zwisa bezwładnie, a wraz z nim warstwa jego własnej skóry i mięśni.
Z kolejnym okrzykiem bojowym Roran podjechał do najbliższego z trzech żołnierzy walczących z Ulhartem i powalił go jednym ciosem młota. Następny unikał kolejnych ataków, a następnie zawrócił konia i pogalopował w dal.
–Łap go! – krzyknął Ulhart, lecz Roran już ruszył w pościg.
Uciekający żołnierz wbijał ostrogi w brzuch konia, aż z ciała nieszczęsnego zwierzęcia popłynęła krew. Lecz nawet okrucieństwo nie mogło sprawić, by jego wierzchowiec prześcignął Śnieżnego Płomienia. Roran pochylił się nisko nad szyją wierzchowca, gdy ten pomknął przed siebie, przelatując nad ziemią z niewiarygodną szybkością. Pojąwszy, że ucieczka zda się na nic, żołnierz ściągnął wodze, zawrócił i ciął Rorana szablą. Roran uniósł młot i ledwie zdołał odparować cięcie ostrej jak brzytwa klingi. Natychmiast odpowiedział atakiem wyprowadzonym z góry, lecz żołnierz odbił młot, po czym jeszcze dwukrotnie ciął w stronę rąk i nóg Rorana. Ten zaklął w myślach. Żołnierz wyraźnie znał się na szermierce. Roran pojął, że jeśli nie zdoła go pokonać w ciągu najbliższych kilku sekund, tamten go zabije.
Żołnierz musiał wyczuć swą przewagę, przyśpieszył bowiem atak, zmuszając Śnieżnego Płomienia, by odskoczył kilka kroków. Trzy razy Roran był pewny, że wróg zaraz go zrani, lecz w ostatniej chwili jego szabla obracała się i chybiała odepchnięta niewidzialną siłą. W duchu podziękował Eragonowi za ochronne zaklęcia.
Nie dysponując niczym innym, postanowił uciec się do nieoczekiwanego. Wyciągnął i szyję i krzyknął: „Buu!” – jakby chciał wystraszyć kogoś w ciemnym korytarzu. Żołnierz wzdrygnął się i w tym momencie Roran pochylił się i opuścił młot wprost na kolano tamtego. Twarz przeciwnika zbielała z bólu. Nim zdążył dojść do siebie, Roran uderzył go w krzyż, a potem, gdy żołnierz wrzasnął i wygiął plecy, zakończył jego cierpienia szybkim ciosem w głowę.
Chwilę siedział zdyszany, potem szarpnął wodze Śnieżnego Płomienia i obróciwszy go, pocwałował do konwoju. Szybko przebiegł wzrokiem pole bitwy, sprawdzając każde najsłabsze poruszenie. Większość żołnierzy już nie żyła, podobnie woźnice kierujący wozami. Przy pierwszym wozie Carn stał naprzeciw wysokiego mężczyzny w szacie; obaj trwali bez ruchu, pomijając lekkie wzdrygnięcia i tiki, jedyny ślad niewidzialnego pojedynku. Na oczach Rorana przeciwnik Carna zgiął się wpół i padł bezwładnie na ziemię.
Jednak pięciu pomysłowych żołnierzy odcięło woły od trzech wozów i ustawiło je w trójkąt – stamtąd powstrzymywali ataki Martlanda Rudobrodego i dziesięciu innych Vardenów. Czterech z nich wysuwało włócznie między wozami, piąty wypuszczał strzałę za strzałą, zmuszając Vardenów do wycofania się za najbliższy wóz. Łucznik zdołał już zranić kilku z nich; część spadła z koni, inni utrzymali się w siodle dość długo, by znaleźć kryjówkę.
Roran zmarszczył brwi. Nie mogli pozwolić sobie na pozostawanie pośrodku jednego z głównych gościńców Imperium, powoli unieszkodliwiając okopanych żołnierzy. Czas działał przeciwko nim.Wszyscy żołnierze patrzyli na zachód, w stronę miejsca, z którego atakowali Vardeni. Prócz Rorana żaden z nich nie zapuścił się na drugą stronę konwoju. Żołnierze zatem nie zdawali sobie sprawy, że zbliża się ku nim ze wschodu.
Roranowi przyszedł do głowy pewien plan. W innych okolicznościach uznałby go za śmieszny i niepraktyczny, lecz w tej sytuacji było to jedyne możliwe rozwiązanie, pozwalające bez dalszych opóźnień rozstrzygnąć losy walki. Nie myślał nawet o grożącym mu niebezpieczeństwie; w chwili rozpoczęcia ataku porzucił wszelki strach przed śmiercią i ranami.
Spiął Śnieżnego Płomienia do galopu, lewą dłoń położył na łęku siodła, niemal całkowicie wysunął buty ze strzemion i napiął mięśnie. Gdy Śnieżny Płomień znalazł się pięćdziesiąt stóp od trójkąta z wozów, Roran wsparł się na ręce, dźwignął i postawiwszy stopy na siodle, stanął skulony na grzbiecie konia. Potrzebował wszystkich swych zdolności i ogromnego skupienia, by utrzymać równowagę. Zgodnie z jego oczekiwaniami Śnieżny Płomień zwolnił i zaczął zbaczać, widząc przed sobą wozy.
W chwili gdy koń skręcił, Roran wypuścił wodze i skoczył, przelatując ponad wschodnim bokiem trójkąta. Żołądek ścisnął mu się gwałtownie. Kątem oka dostrzegł uniesioną twarz łucznika, jego okrągłe oczy okolone bielą. A potem wpadł na niego i obaj runęli na ziemię. Roran wylądował na górze, ciało nieprzyjaciela złagodziło upadek. Dźwignąwszy się I na kolana, uniósł tarczę i wbił jej krawędź w szczelinę pomiędzy hełmem i tuniką żołnierza, łamiąc mu kark. Następnie podniósł się szybko.
Pozostali czterej żołnierze zareagowali zbyt wolno. Ten po lewej Rorana popełnił błąd: próbował cofnąć włócznię do wnętrza trójkąta, lecz w pośpiechu zaklinował ją między końcem jednego wozu i przednim kołem drugiego. Drzewce trzasnęło mu w dłoniach. Roran skoczył ku niemu. Żołnierz usiłował się cofnąć, lecz nie pozwoliły mu na to wozy. Zamachnąwszy się od dołu, Roran trafił go pod brodę.
Drugi przeciwnik okazał się mądrzejszy. Wypuścił włócznię i sięgnął po wiszący u pasa miecz. Zdołał jednak tylko do połowy dobyć ostrza, nim Roran zmiażdżył mu żebra.
Trzeci i czwarty żołnierz ruszyli ku niemu, wyciągając przed siebie nagie miecze, ich twarze wykrzywiały gniewne grymasy. Roran próbował ich wyminąć, lecz rozdarta noga zawiodła. Potknął się i upadł na kolano. Bliższy żołnierz ciął w dół. Roran zablokował cios tarczą, po czym pochylił się niżej i płaską stroną młota zmiażdżył tamtemu stopę. Żołnierz runął na I ziemię. Roran błyskawicznie uderzył go w twarz, a potem przekręcił się na wznak, wiedząc, że ostatni przeciwnik znajduje się tuż za nim. Zamarł z rozrzuconymi nogami i rękami.
Żołnierz stał nad nim, trzymając w wyprostowanej ręce miecz, koniuszek lśniącej klingi dzielił od gardła Rorana niecały cal.
A zatem tak wygląda koniec – pomyślał Roran.
I nagle wokół twarzy i szyi żołnierza pojawiło się potężne ramię, szarpiąc go w tył. Mężczyzna krzyknął głucho, gdy klinga miecza wykwitła pośrodku jego piersi wraz z rozbryzgiem krwi. Runął na ziemię, a na jego miejscu Roran ujrzał Martlanda Rudobrodego. Hrabia dyszał ciężko, jego brodę i pierś pokrywały plamy krwi.
Wbił miecz w ziemię, naparł na rękojeść i przyjrzał się rzezi pomiędzy wozami. Skinął głową.
–Chyba się nadasz.
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Roran siedział na brzegu wozu, zagryzając język. Tymczasem Carn rozcinał mu resztę buta. Nie zważając na ukłucia przejmującego bólu, Roran spojrzał w niebo na sępy krążące nad głową i skupił się na wspomnieniach domu w dolinie Palancar.Sapnął, gdy towarzysz wyjątkowo głęboko wniknął w ranę.
–Przepraszam – rzucił Carn. – Muszę ją obejrzeć.
Roran nie odpowiedział, nadal zapatrzony w sępy. Po minucie Carn wymówił kilka słów w pradawnej mowie i po paru sekundach ból w nodze osłabł, zamieniając się w tępe pulsowanie. Spojrzawszy w dół, Roran przekonał się, że jego noga znów jest cała.
Wysiłek towarzyszący uleczeniu Rorana i dwóch innych żołnierzy wyczerpał Carna, który poszarzał na twarzy, trzęsły mu się ręce. Oparł się ciężko o wóz i ze zbolałą miną ścisnął rękami brzuch.
–Dobrze się czujesz? – spytał Roran. Carn lekko wzruszył ramionami.
–Potrzebuję chwili, by dojść do siebie… Wół zadrapał kość twojej łydki. Naprawiłem to, ale nie miałem dość sił, by całkowicie uleczyć resztę rany. Załatałem skórę i mięsień, więc nie będzie krwawić ani zbytnio ci dolegać. Ale ledwie utrzyma twój ciężar, dopóki sama się nie zagoi.
–Ile to potrwa?
–Tydzień, może dwa. Roran naciągnął strzępy buta.
–Eragon rzucił na mnie zaklęcia ochronne, broniące przed ranami; już dziś’ ocaliły mi życie kilka razy. Czemu nie uchroniły mnie przed rogiem wołu?
–Nie wiem, Roranie. – Carn westchnął. – Nikt nie może przygotować się na każdą ewentualność. To jeden z powodów, dla których magia jest tak niebezpieczna. Jeśli przeoczysz choćby jeden aspekt zaklęcia, może cię ono osłabić albo, co gorsza, uczynić coś strasznego, czego nie zamierzałeś. Zdarza się to nawet najlepszym z magów. W zaklęciach twojego kuzyna musi być jakaś luka – źle wypowiedziane słowo, kiepsko sformułowana fraza – pozwalająca wołu cię skaleczyć.
Roran zsunął się z wozu i pokuśtykał w stronę czoła konwoju, po drodze oglądając efekty bitwy. Pięciu Vardenów, łącznie z nim samym, odniosło obrażenia. Dwaj inni zginęli: jednego ledwo znał, drugim zaś był Ferth, z którym rozmawiał kilka razy. Z żołnierzy i woźniców nie pozostał przy życiu nikt.
Przystanął przy pierwszych dwóch żołnierzach, których zabił, i przyjrzał się ich trupom. Ślina zgorzkniała mu w ustach, wątpia wywróciły się w nagłej fali mdłości. Teraz zabiłem… sam nie wiem ilu. Uświadomił sobie, że podczas bitewnego szału na Płonących Równinach stracił rachubę zabitych przeciwników. Fakt, że odesłał w objęcia śmierci tak wielu, że nie potrafił nawet spamiętać ich liczby, mocno nim wstrząsnął.
Czy muszę wybić całe pola mężów, by odzyskać to, co skradło mi Imperium? A potem przyszła mu do głowy jeszcze bardziej niepokojąca myśl: a jeśli to zrobię, jak mogę wrócić do doliny Palancar i żyć w spokoju, z duszą splamioną krwią setek wrogów?
Zamknąwszy oczy, świadomie rozluźnił wszystkie mięśnie, próbując się uspokoić.
Zabijam z miłości. Zabijam z miłości do Katiiny, z miłości do Eragona i do wszystkich z Carvahall. A także z miłości do Vardenów, miłości do naszej ziemi. Z miłości będę brodzić w oceanie krwi, nawet jeśli mnie to zniszczy.
–Nigdy nie widziałem czegoś podobnego, Młotoręki – oznajmił Ulhart. Roran otworzył oczy i odkrył, że stary wojownik stoi przed nim, trzymając wodze Śnieżnego Płomienia. – Nie spotkałem nikogo dość szalonego, by spróbował podobnej sztuczki i przeskoczył nad wozami. A przynajmniej nikt tego nie przeżył. Dobra robota. Ale uważaj na siebie. Nie możesz zeskakiwać z koni, walczyć jeden przeciw pięciu i spodziewać się, że dożyjesz przyszłego lata. Jasne? Mądrość wymaga nieco ostrożności.
–Będę o tym pamiętał. – Roran odebrał od niego wodze.
W ciągu paru minut po tym, jak pozbył się ostatniego z żołnierzy, Vardeni, którzy nie odnieśli ran, rozbiegli się między wozami, rozcinając worki i juki i meldując o ich zawartości Martlandowi, który zapisywał wszystko, by Nasuada mogła przeanalizować te informacje i może wywnioskować z nich, co planuje Galbatorix. Roran patrzył, jak tamci oglądają ostatnie wozy, pełne worków pszenicy i stert zapasowych mundurów. Skończywszy, poderżnęli gardła ostatnim wołom, zalewając gościniec krwią. Zabicie zwierząt nie spodobało się Roranowi, rozumiał jednak, jak ważne jest, by Imperium zostało ich pozbawione, i w razie potrzeby sam chwyciłby nóż. Zabraliby woły do Vardenów, lecz zwierzęta były zbyt powolne i ociężałe. Konie żołnierzy natomiast mogły dotrzymać im kroku podczas ucieczki z terytorium wroga, schwytali zatem tyle, ile tylko zdołali, i uwiązali do własnych wierzchowców.
A potem jeden z ludzi wyjął z juków nasączoną żywicą pochodnię i po paru sekundach pracy hubką i krzesiwem zapalił ją. Jadąc wzdłuż konwoju, przykładał ją do każdego wozu, aż ten zajął się ogniem. Potem cisnął pochodnię na środek ostatniego.
–Na koń! – krzyknął Martland.
Noga Rorana zabolała, gdy dźwignął się na grzbiet Śnieżnego Płomienia. Spiął ostrogami ogiera, jadąc obok Carna. Tymczasem pozostali gromadzili się na swych wierzchowcach w dwuszeregu za Martlandem. Konie parskały, grzebiąc kopytami w ziemi, pragnąc jak najszybciej oddalić się od ognia.
Martland ruszył naprzód szybkim kłusem, reszta grupy podążyła w ślad za nim, pozostawiając za sobą szereg płonących wozów, niczym jasne korale nawleczone na nić pustej drogi.
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Tłum zakrzyknął radośnie.Eragon siedział na drewnianej trybunie, wzniesionej przez krasnoludy u podstawy zewnętrznych fortyfikacji twierdzy Bregan. Twierdza przycupnęła na zaokrąglonym ramieniu góry Thardur, ponad milę nad zasnutą mgłą doliną. Z tego miejsca było widać ziemię w promieniu wielu staj, a dalej zębate góry. Podobnie jak Tronjheim i inne krasnoludzkie miasta, które wcześniej odwiedził, twierdzę Bregan zbudowano w całości z kamienia – w tym przypadku z rdzawego granitu, którego barwa dodawała ciepła komnatom i korytarzom. Sama twierdza była potężną, solidną budowlą, wznoszącą się pięć pięter ku otwartej dzwonnicy, zwieńczonej szklaną łzą, w obwodzie dorównującą dwóm krasnoludom i przytrzymywaną w miejscu czterema granitowymi żebrami, łączącymi się i tworzącymi szpiczastą klamrę. Łza, jak poinformował Eragona Orik, była większą wersją krasnoludzkiej bezognistej lampy; przy specjalnych okazjach bądź w razie zagrożenia można było za jej pomocą oświetlić całą dolinę złocistym blaskiem. Krasnoludy nazywały ją Az Sindriznarrvel, czyli Klejnot Sindri. Główną twierdzę otaczały liczne budynki, kwatery służby i wdi jowników z Durgrimst Ingeitum, a także inne budowle, takie jak stajnie, kuźnie oraz kościół Morgothala, krasnoludzkiego boga ognia i patrona kowali. Poza wyniosłymi, gładkimi murami twierdzy Bregan ciągnęły się dziesiątki farm na przecinkach w lesie; z kominów kamiennych domów wznosiły się kłęby dymu.
Orik pokazał Eragonowi to wszystko i jeszcze więcej po tym, jak trójka krasnoludzkich dzieci odprowadziła Jeźdźca na dziedziniec twierdzy, krzycząc „Argetlam!” do każdego w zasięgu słuchu. Powitał gościa jak brata, zaprowadził do łaźni, a gdy Eragon się odświeżył, Orik przysłał mu ciemnopurpurową szatę i złotą przepaskę na czoło.
Następnie zaskoczył Eragona, przedstawiając mu Hvedrę, jasnooką rumianą krasnoludkę o długich włosach i oznajmił, że od dwóch dni są małżeństwem. Gdy Eragon wyraził swe zaskoczenie i radość, Orik przestąpił zakłopotany z nogi na nogę.
–Wielce mnie bolało, że nie mogłeś wziąć udziału w ceremonii, Eragonie. Kazałem jednemu z naszych władających magią nawiązać kontakt z Nasuadą i poprosiłem, by przekazała tobie i Saphirze zaproszenie. Ona jednak odmówiła; lękała się, że wiadomość może odciągnąć was od najbliższego zadania. Nie mogę jej winić, chciałbym jednak, by ta wojna pozwoliła ci przybyć na nasz ślub, a nam na ślub twego kuzyna. Teraz bowiem jesteśmy wszyscy spokrewnieni, choć prawem, nie krwią.
–Proszę – dodała Hvedra, przemawiając z mocnym akcentem – uważaj mnie teraz za swą krewniaczkę, Cieniobójco. Dopóki będzie to w mej mocy, zawsze zostaniesz przyjęty jak członek rodziny w twierdzy Bregan i możesz szukać u nas schronienia, gdy tylko zapragniesz, nawet gdyby ścigał cię sam Galbatorix.
Eragon skłonił się, wzruszony jej słowami.
–Jesteś niezwykle szczodra. Jeśli wybaczysz mi ciekawość, chciałbym spytać, dlaczego zdecydowaliście się z Orikiem wziąć ślub akurat teraz?
–Planowaliśmy złączyć ręce tej wiosny, ale…
–Ale – podjął szorstko Orik – urgale zaatakowały Farthen Dur, a potem Hrothgar wysłał mnie, bym towarzyszył ci do Ellesmery. Gdy wróciłem i rody całego klanu uznały mnie za swego nowego grimstboritha, uznaliśmy, że to najlepszy moment na złożenie ślubów i zostanie mężem i żoną. Możemy nie przeżyć tego roku, więc po co zwlekać?
–Czyli zostałeś wodzem klanu!
–Owszem. Wybór nowego przywódcy Durgrimst Ingeitum wywołał wiele sporów – dyskutowaliśmy o tym ponad tydzień – lecz w końcu większość rodów zgodziła się, że powinienem zająć miejsce Hrothgara i odziedziczyć jego tytuł, byłem bowiem jego jedynym wymienionym z imienia dziedzicem.
Teraz Eragon siedział obok Orika i Hvedry, zajadając się chłebem i baraniną, które przyniosły mu krasnoludy, i oglądając zmagania toczące się przed trybuną. Orik wyjaśnił, iż wedle zwyczaju krasnoludzka rodzina, jeśli tylko dysponowała dostatecznie dużymi zapasami złota, urządzała igrzyska gwoli rozrywki gości weselnych. Ród Hrothgara był tak bogaty, że igrzyska trwały już trzy dni i miały potrwać jeszcze cztery. Składało się na nie wiele zawodów: zapaśnicze, łucznicze, szermiercze, pokazy siły i toczący się obecnie Ghastgar.
Z przeciwległych końców trawiastego pola dwa krasnoludy jechały ku sobie na białych feldunostach. Rogate górskie kozice pędziły przez hale skokami, liczącymi sobie ponad siedemdziesiąt stóp. Krasnolud po prawej przypiął do lewego ramienia niewielką tarczę, nie miał jednak broni. Ten po lewej nie miał tarczy, lecz w prawej dłoni dzierżył oszczep, gotowy do rzutu.
Eragon wstrzymał oddech, widząc, jak dystans dzielący dwa feldunosty szybko maleje. Gdy znalazły się zaledwie trzydzieści stóp od siebie, krasnolud z włócznią zamachnął się i cisnął nią w przeciwnika. Drugi krasnolud nie zasłonił się tarczą, lecz wyciągnął rękę i zdumiewająco zręcznie chwycił drzewce włóczni. Uniósł ją nad głowę. Tłum zebrany z boku zaczął wiwatować, Eragon dołączył do zebranych, klaszcząc głośno.
–Zręczna robota! – wykrzyknął Orik.
Zaśmiał się i opróżnił kufel miodu. Jego wypolerowana kolczuga lśniła w promieniach wieczornego słońca. Na głowie miał hełm ozdobiony złotem, srebrem i rubinami, na palcach pięć wielkich pierścieni. U pasa zwisał mu nieodłączny topór. Hvedra była odziana jeszcze bogaciej, jej sutą suknię ozdobiono pasmami haftowanej tkaniny, szyję okalały sznury pereł i poskręcane złote łańcuchy. We włosach tkwił kościany grzebień ze szmaragdem większym niż kciuk Eragona.
Szereg krasnoludów wstał i zadął w zakrzywione rogi; metaliczny odgłos odbił się echem od łańcucha gór. A potem potężnie zbudowany krasnolud wystąpił naprzód i w swej ojczystej mowie ogłosił zwycięzcę ostatniego starcia, jak również wymienił imiona następnej pary uczestniczącej w Ghastgarze.
Gdy mistrz ceremonii skończył przemawiać, Eragon się pochylił.
–Będziesz nam towarzyszyła do Farthen Duru, Hvedro? Pokręciła głową i uśmiechnęła się szeroko.
–Nie mogę. Muszę zostać tutaj i zajmować się sprawami Ingeitum podczas nieobecności Orika, by po powrocie nie zastał głodujących żołnierzy i pustki w skarbcu.
Orik wyciągnął ze śmiechem rękę z kuflem do jednego ze stojących kilka kroków dalej służących. Tamten podbiegł szybko i dolał trunku z dzbana. Orik tymczasem zwrócił się z dumą do Eragona.
–Hvedra się nie przechwala. Jest nie tylko moją żoną, ale też… Ach, nie macie na to odpowiedniego słowa. Jest grimstcarvlorss Durgrimst Ingeitum. Grimstcarvlorss oznacza… „opiekunka domu”… „zarządczyni domu…”. To ona pilnuje, by rody należące do klanu wysyłały uzgodnioną dziesięcinę do twierdzy Bregan, by nasze stada przepędzano na właściwe hale w odpowiednich dniach, by zapasy karmy i ziarna nie malały, by kobiety z Ingeitum tkały dość tkanin, by naszym wojownikom niczego nie brakowało, by kowale zawsze mieli rudę do przekucia w metal. Krótko mówiąc: by nasz klan był dobrze zarządzany i prosperował. Nasz lud ma powiedzenie: dobra grimstcarvlorss może utrzymać klan…
–A zła grimstcarvlorss go zniszczyć – dokończyła Hvedra. Orik uśmiechnął się i ścisnął jej dłonie.
–A Hvedra to najlepsza z grimstcarvlorss. Nie jest to tytuł dziedziczny, trzeba dowieść swej wartości, jeśli chce się go nosić. Rzadko się zdarza, by żona grimstboritha była też grimstcarvlorrs. Mam pod tym względem ogromne szczęście. – Pochylili się ku sobie z Hvedrą i potarli nosami.
Eragon odwrócił wzrok, nagle poczuł się samotny.
Orik wyprostował się, pociągnął długi łyk miodu.
–W naszych dziejach było wiele słynnych grimstcarvlorss. Często mówi się, że my, przywódcy klanów, umiemy tylko wypowiadać wojny, a grimstcarvlorss wolą, byśmy spierali się między sobą i nie wtrącali w prowadzenie klanu.
–Ależ Skilfz Delva – upomniała go Hvedra. – Wiesz, że to nieprawda. A przynajmniej nie będzie tak z nami.
–Mmm. – Orik dotknął czołem czoła żony, znów potarli się nosami.
Eragon skupił uwagę na tłumie w dole, który właśnie zaczął buczeć i syczeć. Zorientował się, że jeden z krasnoludów uczestniczących w Ghastgarze wystraszył się i w ostatniej chwili szarpnięciem skierował feldunosta w bok, umykając przed przeciwnikiem. Uzbrojony w oszczep krasnolud ruszył w pościg, razem dwukrotnie okrążyli pole. Gdy znaleźli się dość blisko siebie, uniósł się w strzemionach i cisnął włócznią, trafiając tchórza w lewe ramię. Z głośnym wrzaskiem uciekinier spadł z wierzchowca i legł na boku, przyciskając dłoń do ostrza i drzewca wbitego w ciało. Uzdrowiciel pośpieszył ku niemu i po chwili wszyscy zwrócili się doń plecami.
Orik skrzywił się z niesmakiem.
–Ha! Minie wiele lat, nim jego rodzina zdoła zmazać tę plamę na honorze. Przykro mi, że musiałeś być świadkiem tego godnego pogardy tchórzostwa, Eragonie.
–Nigdy nie cieszy mnie oglądanie czyjejś hańby.
Podczas następnych dwóch starć siedzieli we trójkę w milczeniu. Potem Orik zaskoczył Eragona, ściskając jego ramię.
–Chciałbyś obejrzeć kamienny las, Eragonie? – spytał.
–Nic takiego nie istnieje, chyba że został wyrzeźbiony. Krasnolud pokręcił głową, jego oczy zalśniły.
–Nie jest wyrzeźbiony i istnieje. Pytam zatem ponownie: chciałbyś obejrzeć kamienny las?
–Jeśli nie żartujesz… owszem, chciałbym.
–Ach, cieszę się, że się zgodziłeś. Nie żartuję i przyrzekam, że jutro będziemy razem wędrować pośród drzew z granitu. To jeden z cudów Gór Beorskich. Każdy gość Durgrimst Ingeitum winien mieć sposobność odwiedzenia tego miejsca…
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Następnego ranka Eragon podniósł się ze zbyt małego łóżka w kamiennym pokoju o niskiej powale i maleńkich meblach. Umył twarz w misce z zimną wodą i odruchowo sięgnął myślami ku Saphirze, znalazł jednak tylko myśli krasnoludów i zwierząt w okolicy twierdzy. Nagle zachwiał się i pochylił, chwytając krawędź miski, oszołomiony poczuciem samotności. Pozostał w tej pozycji, niezdolny poruszyć się bądź myśleć, aż w końcu świat poczerwieniał mu przed oczami, wśród szkarłatu rozbłysły migające punkciki. Sapnął, wypuszczając powietrze i ponownie napełniając płuca.Tęskniłem za nią podczas ucieczki z Helgrindu, pomyślał. Ale przynajmniej wiedziałem, że wracam do niej najszybciej jak mogę. Teraz wciąż się oddalam i nie wiem, kiedy znów się spotkamy.
Otrząsnąwszy się, ubrał się szybko i ruszył krętymi korytarzami twierdzy Bregan, kłaniając się spotykanym po drodze krasnoludom, które witały go energicznymi okrzykami: „Argetlam!”.
Zastał Orika wraz z tuzinem świty na dziedzińcu twierdzy: siodłali właśnie grupkę przysadzistych kucyków, których oddechy tworzyły białe pióropusze w mroźnym powietrzu. Patrząc, jak wokół krzątają się niscy, muskularni wojownicy, Eragon czuł się jak olbrzym.
Orik go wezwał.
–Mamy w stajniach osła, gdybyś chciał pojechać konno.
–Nie, jeśli ci to nie wadzi, wolę iść pieszo. Orik wzruszył ramionami.
–Jak sobie życzysz.
Gdy byli gotowi, Hvedra, ciągnąca za sobą tren sukni, zeszła po szerokich kamiennych stopniach, wiodących od wejścia dworu twierdzy Bregan. Wręczyła Orikowi wyrzeźbiony z kości róg, którego ustnik i wylot otaczały zdobienia ze złotego filigranu.
–Należał do mego ojca, gdy ten jeździł u boku grimstboritha Aldhrima. Daję ci go, byś pamiętał mnie w dniach, które nadejdą. – Dodała coś po krasnoludzku, tak cicho, że Eragon nie usłyszał, a potem dotknęli się z Orikiem czołami.
Orik wyprostował się w siodle, uniósł róg do ust i zadął. Instrument wydał głęboki, porywający dźwięk, stopniowo narastający, aż w końcu powietrze na dziedzińcu niemal wibrowało niczym trącana wiatrem cięciwa. Para czarnych kruków wzleciała z wieży, kracząc. Od dźwięku rogu Eragonowi zawrzała krew. Przestąpił z nogi na nogę, nie mogąc doczekać się wymarszu.
Unosząc róg nad głową i po raz ostatni oglądając się na Hvedrę, Orik spiął kuca i ruszył przez główną bramę twierdzy Bregan, a dalej na wschód, w stronę wylotu doliny. Eragon i pozostała dwunastka podążali tuż za nim.
Przez trzy godziny zmierzali w górę udeptanym szlakiem, przecinającym zbocze góry Thardur, wznosząc się coraz wyżej ponad dolinę. Krasnoludy poganiały kuce, lecz i tak poruszały się zaledwie z ułamkiem prędkości, do której zdolny był Eragon, podróżujący samotnie. Choć wielce go to irytowało, nie skarżył się, zdawał sobie bowiem sprawę, że zawsze będzie musiał podróżować powoli, chyba że w towarzystwie elfów albo Kullów.
Zadrżał, otulając się mocniej płaszczem. Słońce nie wzniosło się jeszcze ponad łańcuch Gór Beorskich i w dolinie panował wilgotny ziąb, choć do południa pozostało zaledwie parę godzin.
A potem dotarli do rozległego granitowego pola, szerokiego na ponad tysiąc stóp. Po prawej graniczyło ono z pochyłą ścianą naturalnych ośmiobocznych kolumn. Pasma przelewającej się mgły przesłaniały drugi koniec pola.
Orik uniósł dłoń.
–Spójrz – powiedział. – Oto Az Knurldrathn.Eragon zmarszczył brwi. Patrzył i patrzył, lecz nie dostrzegał niczego ciekawego na pustkowiu.
–Nie widzę kamiennego lasu.
Orik zsunął się z kuca, wręczył wodze najbliższemu wojownikowi.
–Chodź ze mną, proszę, Eragonie.
Razem ruszyli w stronę poskręcanych pasm mgły. Eragon skrócił krok, by nie wyprzedzać Orika. Mgła, wilgotna i zimna, ucałowała go w twarz. Wkrótce stała się tak gęsta, że przesłaniała resztę doliny, okalając ich szarą chmurą, w której nawet góra i dół wydawały się nieokreślone. Niezrażony Orik maszerował dalej pewnym siebie krokiem. Eragon jednak czuł się zdezorientowany i lekko oszołomiony, wyciągnął zatem rękę przed siebie, na wypadek gdyby wpadł na coś ukrytego we mgle.
W końcu krasnolud zatrzymał się na skraju cienkiej szczeliny, przecinającej granitowe podłoże.
–Co teraz widzisz? – spytał.
Eragon, mrużąc oczy, wodził wzrokiem tam i z powrotem, lecz mgła wydawała się równie monotonna jak przedtem. Już otwierał usta, by to powiedzieć, gdy dostrzegł lekką nieregularność pośród szarości po prawej, wzór światła i cienia, utrzymujący kształty mimo przepływającej mgły. Powoli uświadomił sobie obecność innych nieruchomych obszarów: osobliwych, abstrakcyjnych plam kontrastów które nie tworzyły rozpoznawalnych przedmiotów.
–Ja nie… – zaczął, gdy powiew wiatru poruszył mu włosy.
Na łagodną zachętę lekkiego wietrzyku mgła zaczęła rzednąć i chaotyczne plamy cienia zgęstniały, tworząc pnie wielkich drzew barwy popiołu, o nagich, połamanych gałęziach. Eragona i Orika otaczały dziesiątki jasnych szkieletów pradawnego lasu. Eragon przycisnął dłoń do pnia – kora była zimna i twarda jak głaz, do powierzchni drzewa przywierały plamy jasnych porostów. Poczuł dreszcz na karku. Choć nie zaliczał się do ludzi przesadnie przesądnych, owa widmowa mgła, niesamowite półświatło i same drzewa – ponure, złowieszcze, tajemnicze – wskrzesiły w nim iskrę strachu.
Oblizał wargi.
–Skąd one się wzięły? Orik wzruszył ramionami.
–Niektórzy twierdzą, że musiał je tu umieścić Guntera, kiedy tworzył z nicości Alagaesię. Inni mówią, że to dzieło Helzvoga, kamień bowiem to jego ulubiony materiał. I czyż bóg kamienia nie miałby w swym ogrodzie kamiennych drzew? Jeszcze inni powiadają: nie, kiedyś były to drzewa jak inne, tyle że wielka katastrofa tysiące lat temu pogrzebała je pod lawiną i z czasem drewno stało się ziemią, a ziemia kamieniem.
–Czy to możliwe?
–Tylko bogowie wiedzą na pewno. Któż oprócz nich mógłby zrozumieć wszystko, co się dzieje na tym świecie? – Orik przestąpił z nogi na nogę. – Nasi przodkowie odkryli pierwsze drzewa, wydobywając tu granit ponad tysiąc lat temu. Ówczesny grimsborith Durgrimst Ingeitum, Hvalmar Bezręki, wstrzymał wydobycie i zamiast tego kazał swym kamieniarzom odkuć kamień otaczający drzewa. Gdy wydobyli ich niemal pięćdziesiąt, Hvalmar pojął, że w zboczu góry Thardur mogą kryć się setki, może nawet tysiące kamiennych drzew, toteż polecił swym ludziom porzucić ów projekt. Miejsce to jednak przemówiło do wyobraźni naszej rasy i od tego czasu knurlan z każdego klanu przybywali tu i pracowali, wydobywając kolejne drzewa z objęć granitu. Teraz także mieszkają tu knurlan, którzy poświęcili życie temu zadaniu. Powstała też tradycja nakazująca przysyłać tu niesfornych potomków, by wykuli drzewo bądź dwa pod nadzorem mistrza kamieniarza.
–To chyba strasznie nudna robota.
–Pozwala im odpokutować wybryki. – Orik pogładził dłonią splecioną w warkocz brodę. – Ja sam spędziłem tu kilka miesięcy, gdy byłem jeszcze zbuntowanym trzydziestoczteroletnim chłopcem.
–I czy też spokorniałeś?
–Eta. Nie. To było zbyt… nudne. Po wielu tygodniach uwolniłem z granitu zaledwie jedną gałąź, więc uciekłem i dołączyłem do grupy Vrenshrrgn…
–Krasnoludów z klanu Vrenshrrgn?
–Tak, knurlan z klanu Vrenshrrgn, Wojennych Wilków, Wilków Wojny, nie wiem, jak to ująć w tym języku. Dołączyłem do nich, upiłem się piwem, a ponieważ polowali na nagrań, postanowiłem, że także zabiję dzika i przyniosę go Hrothgarowi, by załagodzić gniew króla. Nie był to najmądrzejszy z moich pomysłów. Nawet nasi najlepsi wojownicy lękają się polować na nagrań, a ja byłem wówczas bardziej chłopcem niż mężem. Gdy umysł mi się przejaśnił, przekląłem własną głupotę, ale skoro przysiągłem, że to zrobię, nie miałem wyboru. Musiałem dotrzymać słowa.
–I co się stało? – naciskał Eragon, gdy Orik zawiesił głos.
–Och, zabiłem nagrę, z pomocą Vrenshrrgn, lecz dzik rozszarpał mi ramię i cisnął w gałęzie pobliskiego drzewa. Yrenshrrgn musieli zanieść nas obu, nagrę i mnie, do twierdzy Bregan. Dzik ucieszył Hrothgara, a ja… Mimo opieki najlepszych uzdrowicieli, następny miesiąc musiałem spędzić w łóżku. Hrothgar uznał, że to dostateczna kara za sprzeciwienie się jego rozkazom.
Eragon przyglądał się dłuższą chwilę krasnoludowi.
–Tęsknisz za nim.
Orik zatrzymał się na moment, przyciskając brodę do potężnej piersi. Potem uniósł topór i uderzył w granit końcem drzewca; pośród drzew rozległ się głośny trzask.
–Minęły już niemal dwa stulecia, odkąd ostatnia durgrimstvren, wojna klanów, wstrząsnęła posadami naszego narodu, Eragonie. Lecz, na czarną brodę Morgothala, dziś stoimy na krawędzi nowej wojny.
–Akurat teraz?! – wykrzyknął wstrząśnięty Eragon. – Naprawdę jest aż tak źle?
Jego towarzysz się skrzywił.
–Jeszcze gorzej. Napięcie pomiędzy klanami jest silniejsze niż ktokolwiek pamięta. Śmierć Hrothgara i inwazja Nasuady na Imperium wzburzyły krew, odnowiły stare spory i dodały sił tym, którzy uważają, że szaleństwem byłoby sprzymierzyć się z Vardenami.
–Jak mogą tak myśleć, skoro urgale Galbatorixa wyruszyły na Tronjheim?
–Ponieważ – odparł Orik – są przekonani, że nie da się pokonać Galbatorixa, a ich argumenty trafiają do naszego ludu. Czy możesz powiedzieć mi uczciwie, Eragonie, że gdyby w tym momencie Galbatorix stanął naprzeciw ciebie i Saphiry, zdołalibyście we dwójkę go pokonać?
Eragonowi ścisnęło się gardło. – Nie.
–Tak też przypuszczałem. Ci, którzy sprzeciwiają się Vardenom, zapominają o zagrożeniu ze strony Galbatorixa. Mówią, że jeśli odmówimy schronienia Vardenom, nie przyjmiemy ciebie i Saphiry w pięknym Tronjheimie, Galbatorix nie będzie miał powodów wypowiadać nam wojny. Mówią, że jeśli pozostaniemy sami, ukryci w jaskiniach i tunelach, nie mamy się czego lękać ze strony króla. Nie pojmują, że głodu władzy Galbatorixa nie da się zaspokoić i że nie spocznie, dopóki cała Alagaesia nie legnie u jego stóp. – Orik pokręcił głową, mięśnie na jego przedramionach napięły się, tworząc wyraźne węzły. Ścisnął ostrze topora dwoma szerokimi palcami. – Nie pozwolę naszej rasie kryć się tchórzliwie w tunelach niczym spłoszone króliki, aż w końcu wilk dokopie się do nas i pożre wszystkich. Musimy walczyć dalej, z nadzieją że w jakiś sposób zdołamy odkryć, jak zabić Galbatorixa. I nie pozwolę, żeby naszą nacją wstrząsnęła wojna klanów. W obecnej sytuacji kolejna durgrimstvren zniszczyłaby naszą cywilizację i zapewne skazała na klęskę także Vardenów. – Zaciskając zęby, odwrócił się do Eragona. – Dla dobra mego ludu zamierzam sam starać się o tron. Durgrimstowie Gedthrall, Ledvonnu i Nagra obiecali mi już poparcie. Jednak jeszcze wielu stoi między mną i koroną. Nie będzie łatwo zdobyć dość głosów, żeby zostać królem. Muszę wiedzieć, Eragonie, czy mnie w tym wesprzesz?
Eragon skrzyżował ręce na piersi, przechadzając się pomiędzy drzewami.
–Jeśli to zrobię, moje poparcie może zwrócić przeciw tobie inne klany. Będziesz żądał nie tylko, by twój lud sprzymierzył się z Vardenami, ale też, by przyjął u siebie Jeźdźca smoków. Nie zrobili tego jeszcze nigdy i wątpię, by chcieli zrobić teraz.
–Owszem, część może się zrazić – przyznał Orik. – Ale mogę też zdobyć głosy innych. Pozwól, że ja to osądzę. Chcę tylko wiedzieć, czy mnie poprzesz?… Eragonie, dlaczego się wahasz?
Eragon wbił wzrok w poskręcany korzeń wyrastający z granitu u jego stóp, unikając spojrzenia Orika.
–Troszczysz się o dobro swego ludu, i słusznie. Lecz moja troska sięga dalej… Obejmuje dobro Vardenów, elfów i wszystkich innych sprzeciwiających się Galbatorixowi. Jeśli… Jeśli okaże się mało prawdopodobne, byś mógł zdobyć koronę, a pojawi się inny wódz klanu, któremu mogłoby się udać i który sprzyjałby sprawie Vardenów…
–Nie ma im bardziej przychylnego grimstboritha niż ja!
–Nie wątpię w twoją przyjaźń! – zaprotestował Eragon. – Ale gdyby zdarzyło się tak jak powiedziałem i moje poparcie mogło zapewnić, że podobny wódz zdobędzie tron, dla dobra twojego ludu i reszty Alagaesii, czy nie powinienem poprzeć tego, kto ma największą szansę powodzenia?
–Złożyłeś przysięgę krwi, Eragonie – powiedział cicho Orik. – Według praw naszej krainy jesteś członkiem Durgrimst Ingeitum, nieważne, z jaką niechęcią myślą o tym inni. To, co uczynił Hrothgar, adoptując cię, nie ma precedensu w całych naszych dziejach. I nie da się tego odwrócić, chyba że jako grimstborith wygnam cię z naszego klanu. Jeśli zwrócisz się przeciw mnie, Eragonie, przyniesiesz mi hańbę przed całą naszą rasą i nikt już nie zaufa mi jako przywódcy. Co więcej, dowiedziesz naszym przeciwnikom, że nie możemy ufać Smoczemu Jeźdźcowi. Członkowie klanu nie zdradzają się nawzajem, Eragonie. To nie do pomyślenia. Chyba że chcesz ocknąć się pewnej nocy ze sztyletem wbitym w serce.
–Grozisz mi? – spytał równie cicho Eragon. Orik zaklął i znów uderzył toporem o granit.
–Nie! Nigdy nie podniósłbym na ciebie ręki, Eragonie! Jesteś moim przybranym bratem, jedynym Jeźdźcem wolnym od władzy Galbatorixa i, niech mnie licho porwie, ale polubiłem cię podczas naszych wspólnych podróży. Lecz, choć ja nigdy bym cię nie skrzywdził, nie oznacza to, że reszta Ingeitum wykazałaby się podobną powściągliwością. To nie groźba, lecz stwierdzenie faktu. Musisz to zrozumieć, Eragonie. Jeżeli klan usłyszy, że udzieliłeś wsparcia innemu, mogę nie zdołać ich powstrzymać. Choć jesteś naszym gościem i chroni cię prawo gościnności, jeżeli przemówisz przeciw Ingeitum, klan uzna, że ich zdradziłeś. A nie mamy zwyczaju pozwalać zdrajcom pozostawać wśród nas. Rozumiesz mnie, Eragonie?
–Czego ode mnie oczekujesz?! – wykrzyknął Eragon. Rozrzucił ręce i zaczął krążyć tam i z powrotem przed Orikiem. – Nasuadzie także złożyłem przysięgę i takie rozkazy mi wydała.
–Związałeś się również z Durgrimst Ingeitum! – ryknął Orik. Eragon zatrzymał się, patrząc na krasnoluda.
–Chciałbyś, żebym poświęcił całą Alagaesię, byś ty mógł zachować swą pozycję pośród klanów?
–Nie obrażaj mnie!
–W takim razie nie żądaj ode mnie niemożliwego! Poprę cię, jeśli będzie prawdopodobne, że zdołasz objąć tron. Jeżeli nie, nie zrobię tego. Ty martwisz się o Durgrimst Ingeitum i całą waszą rasę, ja mam obowiązek martwić się o nich, ale i o całą Alagaesię. – Eragon oparł się ciężko o zimny pień drzewa. – I nie mogę pozwolić sobie na to, by obrazić ciebie, twój – to znaczy nasz – klan ani też resztę krasnoludów.
–Istnieje inny sposób, Eragonie – rzekł już łagodniej Orik. – Byłby dla ciebie trudniejszy, ale rozwiązałby nasz problem.
–Ach tak? A jakież to cudowne rozwiązanie?
Orik wsunął topór za pas, podszedł do Eragona, chwycił go za przedramiona i popatrzył nań spod krzaczastych brwi.
–Zaufaj, że postąpię jak należy, Eragonie Cieniobójco. Okaż mi tę samą lojalność, jaką byś okazał, gdybyś przyszedł na świat w Durgrimst Ingeitum. Członkowie klanu nigdy nie przemówiliby przeciw własnemu grimstborithowi na rzecz innych. Jeśli grimstborith uderza źle w kamień, on za to odpowiada. Nie oznacza to jednak, że nie rozumiem twoich obaw. – Przez chwilę wbijał wzrok w ziemię. – Jeśli nie będę mógł zostać królem, uwierz, że nie zaślepi mnie wizja władzy tak, bym nie zdołał dostrzec, że moje szanse znikają. Gdyby tak się stało, wówczas z własnej woli udzielę wsparcia jednemu z innych kandydatów, albowiem podobnie jak ty nie życzę sobie, by obrano grimstboritha wrogiego Vardenom. A jeśli zdołam pomóc objąć tron innemu, status i prestiż, który dam mu do dyspozycji, obejmie ze swej natury także ciebie, jesteś bowiem jednym z Ingeitum. Czy mi zaufasz, Eragonie? Czy przyjmiesz mnie jako swego grimstboritha, podobnie jak reszta zaprzysiężonych poddanych?
Eragon jęknął, oparł głowę o szorstkie drzewo, spoglądając w górę poprzez pokrzywione, białe jak kość gałęzie, spowite wieńcem mgły. Zaufanie. Ze wszystkiego, o co mógłby prosić go Orik, to właśnie było najtrudniejsze. Eragon lubił krasnoluda, lecz poddanie się jego władzy, gdy stawka była tak wysoka, oznaczałoby pozbawienie się kolejnej części wolności, a to budziło w nim ogromną niechęć. Wraz z wolnością pozbawiłby się też części odpowiedzialności za losy Alagaesii. Miał wrażenie, że zawisł na skraju przepaści, a Orik próbuje go przekonać, że zaledwie kilka stóp niżej znajdzie skalną półkę. On jednak nie potrafi zmusić się do rozluźnienia chwytu, w obawie, że runie w otchłań.
–Nie będę bezmyślnym sługą, któremu możesz rozkazywać – oświadczył. – W sprawach Durgrimst Ingeitum posłucham twoich życzeń, lecz w innych nie będziesz miał nade mną władzy.
Orik skinął głową.
–Nie martwię się o misję, którą powierzyła ci Nasuada, ani o to, kogo możesz zabić w walce z Imperium. Nie, nocami, kiedy powinienem spać smacznie jak Arghen w jego jaskini, dręczą mnie wizje tego, jak próbujesz wpłynąć na głosy wodzów klanów. Wiem, że intencje masz szlachetne, lecz nie znasz się na naszej polityce, nieważne, czego nauczyła cię Nasuada. To moja dziedzina, Eragonie. Pozwól mi działać w sposób jaki uznam za stosowny. Do tego właśnie Hrothgar przygotowywał mnie całe moje życie.
Eragon westchnął, czuł się jakby spadał w przepaść.
–Doskonale. W kwestii sukcesji poddam się twojej woli, grimstborith Orik.
Twarz Orika rozjaśnił szeroki uśmiech. Mocniej uścisnął przedramiona Eragona, a potem puścił go.
–Och, dziękuję, Eragonie, nie wiesz nawet, ile to dla mnie znaczy! Dobrze postąpiłeś, bardzo dobrze i nie zapomnę tego, nawet jeśli dożyję dwustu lat, a moja broda rozrośnie się tak bardzo, że będzie się wlokła po ziemi.
Eragon mimo woli zachichotał.
–Mam nadzieję, że nie wyrośnie aż tak długa. Cały czas byś się o nią potykał!
–Może faktycznie – odparł ze śmiechem Orik. – Poza tym myślę, że Hvedra obcięłaby ją, gdyby sięgnęła mi kolan. Ma bardzo zdecydowane poglądy co do właściwej długości bród.
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Orik szedł pierwszy. Obaj opuścili las kamiennych drzew, maszerując pośród pozbawionej kolorów mgły wirującej wokół stężałych w skale pni. Dołączyli do dwunastki wojowników, po czym rozpoczęli długą drogę w dół zbocza góry Thardur. Dotarłszy na dół, zmierzali dalej w linii prostej. W końcu krasnoludy doprowadziły Eragona do tunelu ukrytego tak sprytnie w skalnej ścianie, że sam nigdy nie znalazłby jego wylotu.Z wielkim żalem zostawił za sobą słabe słońce i świeże górskie powietrze i pogrążył się w ciemnym tunelu. Korytarz, szeroki na osiem stóp i wysoki na sześć – Eragonowi wydawał się bardzo niski – podobnie jak inne znane mu krasnoludzkie tunele biegł prosto jak strzała. Eragon obejrzał się przez ramię w chwili, gdy krasnolud Farr opuszczał osadzoną na zawiasach granitową płytę służącą za drzwi tunelu, pogrążając ich w mroku nocy. Chwilę później w ciemności pojawiło się czternaście świetlistych kul. To krasnoludy wyjęły z juków pozbawione płomieni latarnie. Orik wręczył jedną Eragonowi.
Ruszyli naprzód pod korzeniami gór, kroki kucyków wypełniły tunel chórem donośnych ech, które jakby krzyczały na nich niczym rozgniewane upiory. Eragon skrzywił się, wiedząc, że będzie musiał słuchać tego łoskotu całą drogę do Farthen Duru, tam bowiem, wiele staj dalej kończył się ów tunel. Zgarbił się, zaciągając mocniej paski plecaka. Tak bardzo chciał być teraz z Saphirą i lecieć wysoko nad ziemią.










Śmiejący się umarli













Roran przykucnął i wyjrzał poprzez plątaninę wierzbowych witek.Dwieście metrów dalej pięćdziesięciu trzech żołnierzy i woźniców siedziało wokół trzech odrębnych ognisk, posilając się. Na dworze szybko zapadał zmierzch, karawana zatrzymała się na noc na szerokim trawiastym brzegu bezimiennej rzeki. Wozy z zapasami dla wojsk Galbatorixa ustawiono w półokręgu wokół ognisk. Stado spętanych wołów pasło się za obozem, od czasu do czasu mucząc cicho. Dwadzieścia jardów dalej w dół strumienia, z miękkiej ziemi wyrastała wysoka skarpa, chroniąca obóz przed atakami, ale też niepozwalająca na ucieczkę.
Co oni sobie myślą? – zastanawiał się Roran. Podczas pobytu na terytorium wroga rozsądek nakazuje rozbić obóz w miejscu nadającym się do obrony, co zazwyczaj oznaczało znalezienie naturalnej formacji chroniącej plecy. Mimo wszystko jednak należało uważać, by wybrać miejsce odpoczynku, z którego można uciec w razie zasadzki. Teraz jednak Roran i pozostali żołnierze pod dowództwem Martlanda z dziecinną łatwością mogli wypaść z zarośli, w których przycupnęli, i zagonić żołdaków Imperium w pułapkę utworzoną przez rzekę i skarpę. Tam bez trudu wybiliby ich do nogi. Rorana zdziwiło, że wyszkoleni żołnierze popełnili równie oczywisty błąd. Może pochodzą z miasta? – pomyślał. A może po prostu brak im doświadczenia. Zmarszczył brwi. Czemu zatem powierzono im tak ważną misję?
–Wykryłeś jakieś pułapki? – spytał.
Nie musiał odwracać głowy, by wiedzieć, że Carn jest blisko, podobnie Halmar i dwaj inni. Prócz czterech mieczników, którzy dołączyli do oddziału Martlanda, zastępując poległych i ciężko rannych w ostatniej potyczce, Roran walczył już u boku wszystkich z tej grupy, i choć nie wszystkich lubił, ufał im bez zastrzeżeń i wiedział, że oni także mu ufają. Była to więź wykraczająca poza wiek czy wychowanie. Po pierwszej bitwie Roran zdumiał się, odkrywając, jak bardzo czuje się związany z towarzyszami i jak ciepło oni go traktują.
–Nic nie czuję – wymamrotał Carn. – Ale…
–Ale mogli wymyślić zaklęcia, których nie potrafisz wykryć. Tak, jasne. Jest z nimi jakiś mag?
–Nie potrafię stwierdzić na pewno, ale nie, nie wydaje mi się. Roran odgarnął kępę wąskich wierzbowych liści, by móc lepiej przyjrzeć się układowi wozów.
–To mi się nie podoba – mruknął. – Tamtemu konwojowi towarzyszył mag. Czemu nie temu? – Roran podrapał się po brodzie. Wciąż nie podobało mu się przeczące zdrowemu rozsądkowi ustawienie obozu. Czyżby zachęcali nas do ataku? Nie wygląda na to, ale pozory mogą mylić. Jaką pułapkę mogli na nas zastawić? W promieniu trzydziestu staj nie ma nikogo innego, a Murtagha i Ciernia ostatnio widziano, gdy odlatywali na północ z Feinster. – Wyślij sygnał – rzekł głośno. – Ale powiedz Martlandowi, że nie podoba mi się ten obóz. Albo to idioci, albo dysponują obroną, której nie widzimy: magią bądź innym podstępem króla.
–Wysłałem – odparł Carn po chwili ciszy. – Martland mówi, że podziela twoje obawy, jeśli jednak nie chcesz uciec do Nasuady, z ogonem podwiniętym między nogi, musimy spróbować szczęścia.
Roran mruknął i odwrócił się od żołnierzy. Skinął głową i pozostali ruszyli za nim na czworakach, do miejsca, gdzie zostawili konie. Tam podniósł się i dosiadł Śnieżnego Płomienia.
–Spokojnie, mały – wyszeptał, klepiąc go.
Ogier zarzucił gwałtownie głową, w mroku jego grzywa i boki połyskiwały jak srebro. Nie po raz pierwszy Roran pożałował, że jego koń nie ma bardziej kamuflującej barwy, mógłby być na przykład gniadoszem albo kasztanem.
Zdjął wiszącą u siodła tarczę, wsunął lewą rękę za rzemienie i dobył zza pasa młot.
Przełknął ślinę, czując znajomy ucisk między łopatkami, i mocniej zacisnął palce na trzonku.
Gdy wszyscy byli gotowi, Carn uniósł palec, jego powieki opadły, wargi poruszyły się, jakby mówił do siebie. W pobliżu zaświergotał świerszcz.
Powieki Carna uniosły się gwałtownie.
–Pamiętajcie, patrzcie w dół, dopóki wasz wzrok nie przywyknie, i nawet wtedy nie spoglądajcie w niebo.
Zaczął nucić w pradawnej mowie, każde niezrozumiałe słowo wibrowało mocą.
Roran osłonił się tarczą i zmrużył oczy, gdy teren wokół zalało czyste białe światło, jasne jak słońce w południe. Ostry blask miał źródło gdzieś ponad obozem – Roran oparł się pokusie sprawdzenia gdzie.
Z głośnym okrzykiem wbił pięty w boki Śnieżnego Płomienia i pochylił się nad końską szyją, gdy wierzchowiec skoczył naprzód. Po obu stronach Carn i pozostali uczynili to samo, unosząc broń. Gałęzie chłostały go po głowie i ramionach, a potem Śnieżny Płomień wypadł spomiędzy drzew i pogalopował w stronę obozu.
Dwie inne grupy jeźdźców pędziły z grzmotem kopyt ku obozowi; jednej przewodził Martland, drugiej Ulhart.
Żołnierze i woźnice krzyknęli ze strachu i zakryli oczy. Poruszając się niepewnie jak ślepcy, pobiegli do broni, usiłując ustawić się do odparcia ataku.
Roran nie próbował nawet ściągnąć wodzy Śnieżnego Płomienia. Ponownie poganiając ogiera, uniósł się w strzemionach i przytrzymał z całej siły, gdy wierzchowiec przeskoczył ponad niewielką luką pomiędzy dwoma wozami. Zęby zacisnęły mu się przy lądowaniu. Lądując, Śnieżny Płomień sypnął piaskiem w jedno z ognisk, posyłając w powietrze snop roztańczonych iskier.
Reszta oddziału Rorana także przeskoczyła nad wozami. Wiedząc, że Vardeni zaatakują żołnierzy za nim, sam Roran skupił się na tych z przodu. Kierując Śnieżnego Płomienia na jednego z nich, dźgnął końcem młota i złamał mu nos, zalewając twarz potokiem szkarłatnej krwi. Pozbył się przeciwnika drugim ciosem w głowę, po czym odparował cios mieczem innego żołnierza.
Nieco dalej wzdłuż zakrzywionej linii wozów Martland, Ulhart i ich ludzie także wskoczyli do obozowiska, lądując z łoskotem kopyt i brzękiem zbroi i broni. Jeden z koni zarżał boleśnie i runął, gdy żołnierz zranił go włócznią.Roran po raz drugi odbił miecz przeciwnika, po czym rąbnął w dłoń, która go dzierżyła, łamiąc kości i zmuszając tamtego do opuszczenia broni. Bez chwili wahania uderzył go w sam środek czerwonej tuniki, łamiąc mostek i powalając na ziemię duszącego się, śmiertelnie ranionego żołnierza.
Obrócił się w siodle, szukając wzrokiem następnego wroga. Mięśnie wibrowały mu gorączkowym podnieceniem, każdy szczegół otoczenia odcinał się ostro i wyraźnie, jak wytrawiony w szkle. Czuł się niezwyciężony, nietykalny. Czas jakby się rozciągał i spowalniał bieg; spłoszona ćma przelatująca obok z trzepotem skrzydeł poruszała się wolno, jakby płynęła w miodzie, a nie w powietrzu.
A potem para dłoni chwyciła go z tyłu za kolczugę, zrzuciła z końskiego grzbietu i przyszpiliła do twardej ziemi, pozbawiając tchu. Roranowi na moment pociemniało przed oczami. Kiedy doszedł do siebie, odkrył, że pierwszy żołnierz, którego zaatakował, siedzi mu na piersi i go dusi. Jego ciało przesłaniało źródło światła, stworzone na niebie przez Carna. Biała aureola otaczała głowę i ramiona, pogrążając rysy twarzy w tak głębokim cieniu, że Roran widział jedynie błysk wyszczerzonych zębów.
Żołnierz zacisnął palce wokół jego gardła, Roran z trudem chwytał powietrze. Zaczął macać w poszukiwaniu młota, który upuścił, nie znalazł go jednak w zasięgu rąk. Napinając szyję tak, by nie pozwolić żołnierzowi wydusić z siebie życia, dobył zza pasa sztylet, i dźgnął przez kolczugę tamtego, jego pancerz i między żebra po lewej stronie. Żołnierz nawet się nie wzdrygnął, nie rozluźnił też chwytu.
Z jego ust dobiegał ciągły strumień bulgoczącego śmiechu. Ów głuchy, mrożący krew w żyłach chichot, niewiarygodnie upiorny, budził w Roranie odrazę i przemożny strach. Pamiętał go: słyszał podobny śmiech, kiedy patrzył, jak Vardeni walczyli z ludźmi nieczującymi bólu na trawiastym polu nad rzeką Jiet. W jednym błysku zrozumiał, czemu żołnierze wybrali równie kiepskie miejsce na obóz: nie obchodzi ich, czy trafią w pułapkę, bo nie możemy ich zranić.
Jego oczy zasnuła czerwona mgła, w której rozbłyskiwały żółte gwiazdy. Balansując na skraju nieświadomości, wyszarpnął sztylet i pchnął w górę, w samą pachę żołnierza, przekręcając ostrze w ranie. Na dłoń wytrysnął mu strumień gorącej krwi, lecz żołnierz niczego nie zauważył. Świat eksplodował w plamach pulsujących barw, kiedy przeciwnik uderzył głową Rorana o ziemię. Raz. Dwa razy. Trzy. Roran szarpnął biodrami, próbując bez powodzenia zrzucić przeciwnika. Oślepiony i zdesperowany ciął w miejscu, gdzie, jak zakładał, była twarz żołnierza. Klinga natrafiła na miękkie ciało. Lekko cofnął broń, a potem uniósł się w tę stronę. Poczuł wstrząs, gdy czubek ostrza wbił się w kość.
Nacisk na jego szyję ustał. Roran przez chwilę leżał w miejscu, jego pierś unosiła się ciężko i opadała. Potem przekręcił się i zwymiotował. Paliło go gardło. Wciąż zdyszany, kaszląc, dźwignął się chwiejnie i przekonał, że żołnierz leży bez ruchu obok. Rękojeść sztyletu wystawała z jego lewego nozdrza.
–Celujcie w głowy! – krzyknął Roran mimo obolałego gardła. – W głowy!
Pozostawił sztylet wbity w nos żołnierza i podniósł ze zdeptanej ziemi młot. Zebrał także porzuconą włócznię, którą chwycił ręką z tarczą. Przeskakując nad powalonym przeciwnikiem, pobiegł ku Halmarowi, który pieszo potykał się z trzema naraz. Nim żołnierze zauważyli Rorana, ten uderzył dwóch najbliższych w głowy tak mocno, że pękły im hełmy. Trzeciego zostawił Halmarowi. Zamiast tego podbiegł do żołnierza, któremu złamał mostek i którego uznał za nieżywego. Zastał go siedzącego z plecami opartymi o koło wozu. Żołnierz wypluwał skrzepy krwi i próbował założyć na łuk cięciwę.
Roran wbił mu w oko włócznię. Gdy wyszarpnął broń, do grotu przywarły strzępki szarej materii.
Wówczas wpadł mu do głowy pewien pomysł. Cisnął włócznią w mężczyznę w czerwonej tunice po drugiej stronie najbliższego ogniska – przebijając mu korpus – a potem wsunął za pas trzonek młota i nałożył cięciwę na łuk żołnierza. Oparty plecami o wóz zaczął strzelać do przeciwników biegających po obozie, próbując albo ich zabić szczęśliwym trafieniem w twarz, gardło bądź serce, albo okaleczyć, tak by towarzysze z łatwością się ich pozbyli. Uznał też, że w najgorszym razie raniony żołnierz może wykrwawić się na śmierć przed końcem walki.
Pierwszy impet ataku zamienił się w zamęt. Vardeni walczyli rozproszeni i oszołomieni, część na koniach, część pieszo, większość ranna. Roran naliczył co najmniej pięciu, którzy zginęli, gdy uznani za zabitych przeciwnicy powrócili, by ich zaatakować. W chaosie zmagających się ciał nie potrafił orzec, ilu tamtych pozostało przy życiu, lecz widział, że wciąż przewyższają liczbą pozostałą przy życiu dwudziestkę piątkę Vardenów. Mogą rozszarpać nas gołymi rękami, podczas gdy my będziemy próbowali ich rozsiekać, pojął. Poszukał wzrokiem Śnieżnego Płomienia i przekonał się, że siwek odbiegł dalej wzdłuż rzeki i zatrzymał się obok wierzby, z rozdętymi chrapami i uszami przyciśniętymi do czaszki.
Strzałami z łuku Roran zabił kolejnych czterech żołnierzy i zranił ponad tuzin. Gdy pozostały mu już tylko dwie strzały, zauważył Carna, który po drugiej stronie obozu walczył z żołnierzem przy płonącym namiocie. Naciągnąwszy łuk tak mocno, że opierzenie strzały połaskotało go w ucho, Roran strzelił żołnierzowi w pierś. Tamten zachwiał się i Carn obciął mu głowę.
Roran odrzucił łuk i z młotem w dłoni podbiegł do towarzysza.
–Nie mógłbyś zabić ich magią?! – krzyknął.
Przez chwilę Carn łapał oddech, potem pokręcił głową.
–Każde zaklęcie, które rzucałem, było blokowane. Blask płomieni pozłocił mu bok twarzy.
Roran zaklął.
–W takim razie razem! – zawołał i uniósł tarczę.
Ramię w ramię ruszyli we dwóch ku najbliższej grupie żołnierzy, ósemce otaczającej trzech Vardenów. Następne kilka minut zamieniło się w szaleństwo błyskającej stali, rozszarpywanych ciał i nagłego bólu. Żołnierze męczyli się wolniej niż zwykli ludzie, nie umykali przed atakami, nie zaprzestawali też wysiłków mimo odniesienia nawet najgorszych ran. Wysiłek towarzyszący walce był tak wielki, że Roran znów poczuł mdłości i kiedy ostatni z ósemki padł martwy, pochylił się i zwymiotował. Wypluł resztkę żółci.
Jeden z Vardenów, którym próbowali pomóc, zginął w walce od ciosu nożem w nerki. Lecz pozostała dwójka dołączyła do Rorana i Carna. Wraz z nimi zaatakowali następną grupkę.
–Zepchnijcie ich ku rzece! – krzyknął Roran.
Woda i muł mogły ograniczyć ruchy żołnierzy, dzięki czemu Vardeni mieli nadzieję zdobyć przewagę.
Nieopodal, Martlandowi udało się zgromadzić wokół siebie dwunastkę wciąż dosiadających koni podwładnych. Robili już to, co zasugerował Roran – spychali przeciwników ku brzegowi lśniącej wody.
Żołnierze i kilku woźniców pozostających przy życiu stawili opór. Atakowali pieszych tarczami, dźgali włóczniami konie. Lecz mimo gwałtownego sprzeciwu, Vardeni zmusili ich do cofania się, krok za krokiem, aż w końcu mężczyźni w szkarłatnych tunikach stanęli po kolana w rwącej wodzie, na wpół oślepieni niesamowitym światłem lejącym się z nieba.
–Utrzymać szyki! – Martland zeskoczył z siodła i stanął w rozkroku na brzegu rzeki. – Nie pozwólcie im wrócić na twardy grunt!
Roran ugiął nogi, wbijając pięty w miękką ziemię. Czekał, aż rosły żołnierz, stojący w zimnej wodzie kilka stóp dalej, zaatakuje. Tamten wypadł z rykiem z płycizny, biorąc zamach mieczem. Roran odbił klingę tarczą i odpłacił ciosem młota, lecz żołnierz zablokował go własną tarczą, po czym ciął, celując w nogi. Kilkanaście sekund wymieniali ciosy, lecz żaden nie zranił drugiego, aż wreszcie Roran strzaskał lewe przedramię przeciwnika, odrzucając go kilka kroków w tył. Żołnierz jedynie uśmiechnął się i odpowiedział pozbawionym wesołości, mrożącym szpik w kościach śmiechem.
Roran zastanawiał się, czy ktokolwiek z jego towarzyszy przeżyje tę noc. Trudniej ich zabić niż węże. Możemy rozsiekać ich na strzępy, a oni wciąż będą atakować, jeśli nie trafimy w ważny narząd. Następna myśl rozpłynęła się, bo żołnierz znów skoczył ku niemu, wyszczerbiony miecz zalśnił w bladym świetle niczym jęzor płomienia.
Potem bitwa nabrała w oczach Rorana aspektów koszmaru. W niezwykłym, ponurym świetle woda i żołnierze wydawali się nie z tego świata, pozbawieni barw i rzucający długie wąskie, ostre jak brzytwa cienie na wzburzoną wodę. Tymczasem za nimi i wokół panowała nieprzenikniona noc. Raz po raz odpierał ataki przeciwników, gramolących się z wody i próbujących go zabić, tłukąc młotem, aż niemal przestali przypominać ludzi. A jednak wciąż nie umierali. Z każdym ciosem medaliony czarnej krwi plamiły powierzchnię rzeki, niczym kleksy inkaustu, a prąd porywał je w dal. Śmiertelna monotonia każdego starcia przerażała i ogłuszała Rorana. Nieważne jak bardzo się starał, zawsze pojawiał się kolejny okaleczony żołnierz, gotowy ciąć i dźgać mieczem. Cały czas słyszał też obłąkańczy chichot ludzi, którzy wiedzieli, że nie żyją, a jednak nadal podtrzymywali pozory, choć Vardeni niszczyli im ciała.
A potem zapadła cisza.
Roran nadal unosił tarczę, uginając nogi i wznosząc młot. Z trudem chwytał powietrze, zlany krwią i potem. Minęła minuta, nim zrozumiał, że w rzece przed nim nikt już nie stoi. Trzy razy spojrzał w prawo i w lewo, niezdolny pojąć, że przeciwnicy w końcu szczęśliwie i nieodwracalnie zginęli. W roziskrzonej wodzie obok przepłynął trup.
Z gardła wydarł mu się głuchy okrzyk, gdy czyjaś ręka chwyciła go za ramię. Szarpnął się gwałtownie, warcząc i odchylając, i odkrył, że to Carn. Blady, umorusany krwią mag przemawiał do niego.
–Zwyciężyliśmy, Roranie! Co? Już po nich! Pokonaliśmy ich!
Roran pozwolił rękom opaść, odchylił głowę, zbyt zmęczony, by usiąść. Czuł się… czuł się, jakby jego zmysły wyostrzyły się nienaturalnie, a jednocześnie emocje stępiały, przygasły, skryły się gdzieś głęboko. Cieszył się, że tak jest, w przeciwnym razie chybaby oszalał.
–Zbierzcie się i sprawdźcie wozy! – wykrzyknął Martland. – Im szybciej się ruszycie, tym szybciej będziemy mogli opuścić to przeklęte miejsce. Carnie, zajmij się Velmarem, nie podoba mi się jego rana.
Ogromnym wysiłkiem woli Roran odwrócił się i podreptał brzegiem do najbliższego wozu. Mrugając, by usunąć krople potu ściekające z czoła, rozejrzał się i odkrył, że z całego oddziału pozostało na nogach zaledwie dziewięciu ludzi. Szybko przegnał tę myśl. Będziesz ich opłakiwał później, nie teraz.
Kiedy Martland Rudobrody ruszył przez zasłany trupami obóz, żołnierz, którego Roran wziął za nieżywego, obrócił się i zamachnął z ziemi mieczem, odcinając prawą dłoń hrabiego. Martland wytrącił kopniakiem broń z ręki tamtego, ukląkł na jego gardle i lewą ręką dobył zza pasa sztylet, po czym wbił go w ucho żołnierza, zabijając na miejscu. Z poczerwieniałą, nieruchomą twarzą wepchnął kikut pod lewą pachę i machnięciem przegnał wszystkich biegnących ku niemu.
–Zostawcie mnie! To żadna rana, idźcie do wozów! Jeśli wasza banda próżniaków się nie pośpieszy, będziemy tu tkwili, dopóki nie posiwieje mi broda. No, dalej! – Kiedy Carn nie posłuchał, Martland skrzywił się i huknął: – Znikaj stąd, albo każę cię wychłostać za niesubordynację!
Carn uniósł odciętą dłoń Martlanda.
–Może zdołam ją doczepić, ale potrzebuję paru minut.
–Ach, do diaska, dawaj ją! – Martland wyrwał magowi swą dłoń i schował za pazuchę. – Przestań kręcić się przy mnie i jeśli zdołasz, ocal Velmara i Lindena. Możesz spróbować ją doczepić, kiedy oddalimy się kilka staj od tych potworów.
–Wówczas może być za późno.
–To był rozkaz, magu, nie prośba! – zagrzmiał Martland. Kiedy Carn się wycofał, hrabia zawiązał zębami rękaw tuniki wokół kikuta i ponownie wsunął go pod lewą pachę. Na jego twarzy perlił się pot. – No dalej, cóż za przeklęte towary kryją się na tych parszywych wozach?
–Liny! – krzyknął ktoś.
–Whisky! – dodał ktoś inny. Martland sapnął.
–Ulharcie, zapisz to dla mnie.
Roran pomógł sprawdzać pozostałe wozy, wykrzykując informacje o ich zawartości do Ulharta. Po wszystkim zarżnęli woły i tak jak wcześniej podpalili wozy. Następnie zebrali konie i wskoczyli na nie, przywiązując rannych do siodeł.
Kiedy byli gotowi, Carn machnął ręką w stronę światła na niebie i wymamrotał długie, skomplikowane słowo. Świat spowiła noc. Zerkając w górę, Roran ujrzał pulsującą plamę: twarz Carna nałożoną na blade gwiazdy. A potem, przywykłszy do mroku, zaczął dostrzegać miękkie szare sylwetki tysięcy zdezorientowanych ciem, umykających po niebie niczym cienie ludzkich dusz.
Z ciążącym w piersi sercem szturchnął piętami boki Śnieżnego Płomienia i odjechał, zostawiając szczątki konwoju.
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Sfrustrowany Eragon wypadł z okrągłej komnaty, ukrytej głęboko w sercu Tronjheimu. Dębowe drzwi zatrzasnęły się za nim z głuchym hukiem.Stanął, trzymając się pod boki pośrodku wysklepionego korytarza, i wbił gniewny wzrok w posadzkę wyłożoną prostokątami agatu i jadeitu. Od chwili, gdy przybyli z Orikiem do Tronjheimu trzy dni wcześniej, trzynastu wodzów krasnoludzkich klanów jedynie spierało się na temat spraw, które on uważał za nieistotne. Na przykład: który klan ma prawo wypasać swe stada na określonych pastwiskach. I gdy tak słuchał, jak tamci debatują na temat kolejnych nieważnych punktów swego kodeksu praw, często miał ochotę krzyknąć, że zachowują się jak ślepi głupcy, którzy skażą na zagładę całą Alagaesię i wydadzą ją na łup Galbatorixa, jeśli nie odrzucą swych drobnych trosk i sporów i nie wybiorą bez dalszej zwłoki nowego władcy.
Nadal zatopiony w myślach powoli ruszył korytarzem, ledwie dostrzegając podążających za nim czterech strażników, którzy towarzyszyli mu wszędzie – a także dziesiątki krasnoludów mijanych po drodze, witających go najróżniejszymi odmianami „Argetlama”. Najgorsza z nich jest Iorunn, uznał Eragon. Krasnoludka była grimstborithem Durgrimst Vrenshrrgn, potężnego, wojowniczego klanu i od samego początku narady dawała jasno do zrozumienia, że sama zamierza ubiegać się o tron. Tylko jeden klan, Urzhat, otwarcie popierał jej starania, lecz, jak tego dowiodła przy wielu okazjach podczas spotkania, wodzów klanów, była przebiegła, inteligentna i potrafiła obrócić większość sytuacji na swą korzyść.
Byłaby z niej znakomita królowa, przyznał w duchu Eragon, ale jest tak podstępna, że nie wiadomo, czy po objęciu tronu poparłaby Vardenów. Pozwolił sobie na znużony uśmiech. Rozmawiając z Iortinn, zawsze czuł się niezręcznie. Krasnoludy uważały ją za wielką piękność nawet wedle standardów ludzkich wyglądała niezwykle. Co więcej, najwyraźniej budził w niej fascynację, czego nie potrafił pojąć. W każdej rozmowie z uporem czyniła aluzje do historii i mitów krasnoludzkich, których on sam nie rozumiał, lecz które niezmiernie bawiły Orika i retsztę krasnoludów.
Oprócz Iortinn dwóch innych wodzów klanów stanęło w szranki w walce o tron: Gannel, wódz Durgrimst Quan i Nado, wódz Durgrimst Knurlcarathn. Quan, powiernicy religii krasnoludzkiej, dysponowali ogromnymi wpływami wśród swej rasy, lecz jak dotąd Gannel zdołał zapewnić sobie wsparcie tylko dwóch innych klanów: Durgrimst Ragni Hefthyn i Durgrimst Ebardac – klanu skupionego na badaniach i nauce. Nado natomiast stworzył większą koalicję, składającą się z klanów: Feldunost, Fanghur i Az Sweldn rak Anhuin.
O ile Iortinn najwyraźniej pragnęła tronu dla samej wiążącej się z nim władzy, a Gannel nie wydawał się otwarcie wrogi Vardenom – choć nie okazywał im też przyjaźni – Nado gwałtownie sprzeciwiał się zaangażowaniu w sprawy Eragona, Nasuady, Imperium, Gałbatorixa, królowej Islanzadf i, o ile Eragon mógł stwierdzić, jakiejkolwiek żywej istoty poza łańcuchem Gór Beorskich. Knurłcarathn byli klanem kamieniarzy i pod względem siły ludzkiej i dóbr materialnych nie mieli sobie równych, bo wszystkie inne klany polegały na ich fachowości w ryciu tuneli i wznoszeniu domostw. Nawet Ingeitum potrzebowali ich do wydobywania rudy dla kowali. Eragon wiedział też, że gdyby kandydatura Nado upadła, wielu innych pomniejszych wodzów klanów podzielających jego opinie zajęłoby zwolnione miejsce. Na przykład, Az Sweldn rak Anhuin – których Galbatorix i Zaprzysiężeni wytępili niemal zupełnie podczas powstania – ogłosili się wrogami krwi Eragona podczas jego odwiedzin w mieście Tarnag i każdym swym słowem i czynem podczas spotkania demonstrowali niewzruszoną nienawiść wobec Jeźdźca, Saphiry i wszystkiego, co się wiąże ze smokami i tymi, którzy ich dosiadali. Sprzeciwiali się nawet samej obecności Eragona na spotkaniu wodzów klanów, choć wedle prawa krasnoludzkiego była ona całkowicie legalna, i wymusili głosowanie w tej kwestii, opóźniając procedurę o kolejne sześć zmarnowanych godzin.
Któregoś dnia, pomyślał Eragon, będę musiał znaleźć jakiś sposób, by zawrzeć z nimi pokój. W przeciwnym razie musiałbym skończyć to, co zaczął Galbatorix. Odmawiam życia w nieustannym strachu przed Az Sweldn rak Anhuin.
I znów, jak to czynił często przez ostatnie kilka dni, odczekał chwilę na odpowiedź Saphiry, a gdy się nie pojawiła, odczuł znajome, bolesne ukłucie w sercu.
Całość sojuszy pomiędzy klanami pozostawała jednak rzeczą niepewną. Ani Orik, ani Iorunn, ani Nado nie mieli dość wsparcia, by wygrać w głosowaniu, toteż wszyscy aktywnie próbowali zachować lojalność klanów, które już przyrzekły im pomoc, a jednocześnie przekabacić zwolenników swych oponentów. Mimo ogromnej wagi całego procesu, Eragon uważał go za niezwykle nużący i frustrujący.
Z tego, co rozumiał z wyjaśnień Orika, nim wodzowie klanów mogli wybrać władcę, musieli zagłosować, czy są gotowi do wyboru nowego króla bądź królowej, i w owych wstępnych wyborach musiało paść co najmniej dziewięć głosów za. Jak dotąd żaden z wodzów, łącznie z Orikiem, nie czuł się dość pewnie, by poruszyć ten temat i przejść do ostatecznych wyborów. Jak tłumaczył Orik, była to najdelikatniejsza część procesu i w pewnych wypadkach zdawało się, że ciągnęła się morderczo długo.
Rozmyślając nad tą sytuacją, Eragon krążył bez celu po labiryncie korytarzy pod Tronjheimem, aż w końcu znalazł się w suchej, zakurzonej komnacie. W ścianie z jednej strony ziało pięć czarnych łukowatych otworów. Drugą zdobiła płaskorzeźba szczerzącego kły niedźwiedzia, wysoka na dwadzieścia stóp. Niedźwiedź miał złote zęby i okrągłe fasetkowane rubiny zamiast oczu.
–Gdzie jesteśmy, Kvistorze? – spytał Eragon, zerkając na swych straże ników.
Jego głos zrodził w komnacie dziesiątki głuchych ech. Eragon wyczuwał umysły wielu krasnoludów na wyższych poziomach, lecz nie miał pojęcia, jak do nich dotrzeć.
Przywódca straży, młody krasnolud liczący sobie najwyżej sześćdziesiątkę, wystąpił naprzód.
–Komnaty te wykuł tysiące lat temu grimstborith Korgan w czasie budowy Tronjheimu. Od tej pory nieczęsto z nich korzystamy, prócz chwil, gdy cała nasza rasa zbiera się w Farthen Durze.
Eragon kiwnął głową.
–Możesz wyprowadzić mnie na powierzchnię?
–Oczywiście, Argetlamie.
Po kilkunastu minutach szybkiego marszu znaleźli się na szerokich schodach o płytkich stopniach, o rozmiarach dostosowanych do nóg krasnoludów, wyłaniających się z ziemi i prowadzących do przejścia gdzieś w południowo-zachodniej części podstawy Tronjheimu. Stamtąd Kvistor poprowadził Eragona do leżącego najdalej na południu odgałęzienia czteromilowych korytarzy, dzielących Tronjheim wedle róży kompasu.
Tym samym korytarzem Eragon i Saphira po raz pierwszy wkroczyli do Tronjheimu wiele miesięcy wcześniej i Eragon maszerował nim ku centrum miasta-góry z poczuciem pewnej nostalgii. Miał wrażenie, jakby przez ten czas postarzał się o kilkanaście lat. W czteropiętrowym tunelu roiło się od krasnoludów ze wszystkich klanów. A choć był pewien, że wszystkie go dostrzegają, nie wszystkie uznawały jego obecność. Cieszyło go to, bo oszczędzało mu wysiłku odpowiadania na kolejne pozdrowienia.
Nagle zesztywniał, widząc grupę Az Sweldn rak Anhuin, przekraczającą gęsiego korytarz. Wszystkie krasnoludy odwróciły głowy i spojrzały na niego. Ich rysy przesłaniały noszone publicznie fioletowe woale. Ostatni w rzędzie splunął na ziemię u stóp Eragona, a potem zniknął, bądź zniknęła, w jednym z przejść wraz ze swymi braćmi.
Gdyby tu była Saphira, nie ośmieliliby się zachować tak grubiańsko, pomyślał Eragon.
Pół godziny później dotarł na koniec majestatycznego korytarza. I choć wiele razy oglądał ten widok, jak zawsze przepełniło go poczucie podziwu i zachwytu, gdy przeszedł między kolumnami z czarnego onyksu, zwieńczonymi żółtymi cyrkoniami trzykrotnych rozmiarów rosłego męża, a następnie wkroczył do okrągłej komnaty w sercu Tronjheimu.
Komnata miała tysiąc stóp szerokości, posadzkę z polerowanego karneolu zdobił wizerunek młota otoczonego dwunastoma gwiazdami o pięciu ramionach. Był to herb Durgrimst Ingeitum, a także pierwszego krasnoludzkiego króla Korgana, który odkrył Farthen Dur, szukając złota.
Naprzeciw Eragona i po obu bokach trzy przejścia wiodły do trzech innych sal, otaczających serce miasta-góry. Komnata nie miała sklepienia, sięgała aż do szczytu Tronjheimu milę wyżej. Tam mieściła się smocza twierdza, w której mieszkali Eragon i Saphira, nim Arya rozbiła gwiaździsty szafir. Wyżej było już tylko niebo: intensywnie niebieski dysk, który wydawał się niewyobrażalnie daleki, okolony wylotem Farthen Duru, wydrążonej dziesięciomilowej góry chroniącej Tronjheim przed resztą świata.
Zaledwie odrobina dziennego światła przenikała do podstawy Tronjheimu. Elfy nazywały go Miastem Wiecznego Zmierzchu. Ponieważ promienie słońca nie oświetlały miasta-góry – prócz oszałamiającej półgodziny przed i po południu w środku lata – krasnoludy zawiesiły ściany niezliczonymi pozbawionymi płomieni latarniami. W tej jednej komnacie jaśniało ich tysiące. Jasna latarnia wisiała na co drugiej kolumnie zakrzywionych arkad, okalających każdy poziom miasta-góry. Kolejne osadzono wewnątrz, oznaczając wejścia do niezwykłych, nieznanych komnat, a także Vol Turin, Nieskończone Schody, biegnące spiralą z dolnego poziomu na sam szczyt. Efekt był jednocześnie niesamowity i zjawiskowy. Latarnie mieniły się wszystkimi barwami tęczy, zupełnie jakby ściany sali wysadzono tysiącami lśniących klejnotów.
Ich wspaniałość jednak bladła w porównaniu z prawdziwym klejnotem, największym z nich wszystkich: Isidar Mithrimem. Na posadzce komnaty krasnoludy wzniosły drewniane rusztowanie, mające sześćdziesiąt stóp średnicy, i na konstrukcji z dopasowanych dębowych belek fragment za fragmentem składały strzaskany Isidar Mithrim, pracując z głębokim oddaniem i ostrożnością. Zebrane drzazgi przechowywały w otwartych skrzynkach, wyściełanych surową wełną; każdą z nich opisywał szereg pajęczych runów. Skrzynki zajmowały znaczną część zachodniej części olbrzymiej sali. Pochylało się nad nimi około trzech setek krasnoludów, skupionych na pracy i próbujących spasować okruchy tak, by tworzyły spójną całość. Kolejna grupa krzątała się wokół rusztowania, zajmując się rozbitym klejnotem i wznosząc kolejne struktury.
Eragon przyglądał się przez długą chwilę ich pracy, potem podszedł do części posadzki, przez którą Durzą przebił się, gdy wraz z urgalami wtargnął do Tronjheimu z tuneli poniżej. Koniuszkiem buta trącił wypolerowaną kamienną płytę. Nie dostrzegł ani śladu wcześniejszych uszkodzeń. Krasnoludy spisały się wspaniale, zacierając pozostałości po bitwie o Farthen Dur, choć Eragon miał nadzieję, że upamiętnią ją jakimś pomnikiem. Uważał bowiem, że przyszłe pokolenia nie powinny zapomnieć ceny krwi, jaką zapłacili Vardeni i krasnoludy podczas walki z Galbatorixem.
Podchodząc do rusztowania, pozdrowił skinieniem głowy Skega, sto – i jącego na platformie nad Isidar Mithrimem. Eragon poznał już wcześniej szczupłego krasnoluda o zręcznych palcach. Skeg należał do Durgrimst Gedthrall; to jemu właśnie król Hrothgar powierzył rekonstrukcję najcenniejszego skarbu krasnoludów.
Skeg wezwał Eragona gestem, by wspiął się na platformę. Kiedy dźwignął się na szorstkie deski, ujrzał przed sobą rozmigotaną równinę, najeżoną ukośnymi, ostrymi jak igła szpikulcami, cienkimi jak papier krawędziami i falującymi powierzchniami. Górna część Isidar Mithrimu skojarzyła mu się z lodem na rzece Anora w dolinie Palancar pod koniec zimy, kiedy po wielokroć topniał i zamarzał, i nie należało na niego wchodzić, bo zmiany temperatury sprawiały, że był pełen wybrzuszeń i krawędzi. Tyle że, miast mienić się bielą, błękitem bądź przejrzystym blaskiem, szczątki Isidar Mithrimu miały barwę łagodnego różu z ciemnopomarańczowymi żyłkami.
–Jak idzie robota? – spytał Eragon.
Skeg wzruszył ramionami i zatrzepotał dłońmi niczym parą motyli.
–Idzie jak idzie, Argetlamie. Nie można poganiać doskonałości.
–Mam wrażenie, że czynicie szybkie postępy.
Skeg postukał kościstym palcem skrzydełko szerokiego płaskiego nosa.
–Górę Isidar Mithrimu, będącą teraz dołem, Arya rozbiła na duże fragmenty, które łatwo spasować. Natomiast dół Isidar Mithrimu, obecnie góra… – Skeg pokręcił głową, jego pomarszczona twarz miała ponury wyraz. – Siła uderzenia, napór odłamków na powierzchnię klejnotu, a także moc Aryi i smoczycy Saphiry i upadek ku tobie i Cieniowi o czarnym sercu… Wszystko to strzaskało płatki róży na malutkie fragmenty. A róża, Argetlamie, róża jest sercem klejnotu. To najbardziej złożona, najpiękniejsza część Isidar Mithrimu. I ona właśnie rozpadła się najbardziej. Jeśli nie zdołamy jej złożyć do ostatniej drobinki, równie dobrze możemy oddać klejnot naszym złotnikom i pozwolić, by przerobili go na pierścienie dla naszych matek. – Słowa wylewały się z ust Skega niczym woda z przepełnionego dzbana. Krzyknął po krasnoludzku na jednego z robotników niosących skrzynię przez komnatę, po czym szarpnął siwą brodę. – Czy słyszałeś kiedyś, Argetlamie, opowieść o tym, jak wyrzeźbiono Isidar Mithrim w epoce Herrana?
Eragon zawahał się, powracając myślami do lekcji historii odebranych w Ellesmerze.
–Wiem, że to Durok go wyrzeźbił.
–Owszem – przytaknął Skeg. – Był to Durok Ornthrond – Orle Oko, jak powiedziałbyś w tym języku. To nie on znalazł Isidar Mithrim, lecz on wydobył go z kamienia. On go wyrzeźbił i on wypolerował. Pięćdziesiąt siedem lat pracował nad Gwiaździstą Różą. Klejnot fascynował go jak nic innego. Każdej nocy pochylał się nad Isidar Mithrimem aż do wczesnego ranka, bo nade wszystko chciał, by Gwiaździsta Róża stała się nie tylko dziełem sztuki, ale też czymś, co trafi do serca każdego, kto na nią spojrzy, i zapewni mu zaszczytne miejsce u stołu bogów. Był tak oddany pracy, że gdy w jej trzydziestym drugim roku żona oświadczyła mu, że albo podzieli się brzemieniem z uczniami, albo ona opuści jego dwór, Durok nie odrzekł ni słowa, tylko odwrócił się do niej plecami i nadal rzeźbił kontury płatka. Pracował nad Isidar Mithrimem, dopóki nie zadowoliła go każda linia i krzywizna. A potem odrzucił ściereczkę do polerowania, cofnął się o krok od Gwiaździstej Róży, powiedział: „Guntero, chroń mnie, gotowe”, i padł martwy na ziemię. – Skeg uderzył się z głuchym łoskotem pięścią w pierś. – Jego serce przestało bić. Bo po cóż jeszcze miał żyć? To właśnie próbujemy odtworzyć, Argetlamie: pięćdziesiąt siedem lat niestrudzonej pracy jednego z najwspanialszych mistrzów, jakich wydała nasza rasa. Jeśli nie zdołamy złożyć Isidar Mithrimu dokładnie takim, jakim był wcześniej, przyniesiemy hańbę dziełu Duroka i umniejszymy wszystkich, którzy nie widzieli jeszcze Gwiaździstej Róży. – Zaciskając prawą dłoń w pięść, klepnął się w udo, podkreślając swe słowa.
Eragon oparł się o sięgającą biodra barierkę przed sobą, patrząc, jak pięciu krasnoludów po przeciwnych stronach klejnotu opuszcza szóstego, wiszącego na uprzęży z lin, tak że znalazł się zaledwie kilka cali nad ostrymi krawędziami strzaskanego szafiru. Sięgając pod tunikę, krasnolud wyjął ze skórzanej sakiewki odłamek Isidar Mithrimu, po czym, przytrzymując go miniaturową pęsetą, wpasował w niewielką szczelinę.
–Gdyby koronacja odbyła się za trzy dni, czy Isidar Mithrim byłby już gotowy? – spytał Eragon.
Skeg zabębnił po barierce wszystkimi dziesięcioma palcami, wystukując melodię, której Eragon nie rozpoznał.
–Nie śpieszylibyśmy się tak z naszą pracą przy Isidar Mithrimie, gdyby nie oferta twojego smoka. Pośpiech jest nam obcy, Argetlamie. Nie leży w naszej naturze. W odróżnieniu od ludzi nie mamy zwyczaju uganiać się niczym spłoszone mrówki. Dołożymy jednak wszelkich starań, by Isidar Mithrim był gotowy na koronację. Gdyby odbyła się za trzy dni… nie liczyłbym zbytnio na powodzenie. Ale jeżeli dojdzie do niej pod koniec tygodnia, myślę, że skończymy.
Eragon podziękował Skegowi za te szacunki, po czym się pożegnał. W towarzystwie strażników wmaszerował do jednej z wielu wspólnych sal jadalnych miasta-góry, długiego niskiego pomieszczenia, gdzie wzdłuż jednej ściany ustawiono kamienne stoły, a przy drugiej krasnoludy krzątały się wokół steatytowych pieców.
Tam Eragon posilił się żytnim chlebem, jedną z ryb o białym mięsie, które krasnoludy łowiły w podziemnych jeziorach, grzybami i utartymi bulwami, jakie jadł już wcześniej w Tronjheimie, ale jak dotąd nie znał ich pochodzenia.
Nim jednak rozpoczął posiłek, uważnie sprawdził jadło pod kątem trucizny, używając zaklęć, których nauczył go Oromis.
Właśnie popijał ostatnią skórkę chleba łykiem cienkiego, wodnistego, śniadaniowego piwa, gdy do sali wkroczył Orik z orszakiem dziesięciu wojowników. Mężowie zajęli miejsca przy sąsiednich stołach, tak by móc obserwować oba wejścia, Orik natomiast dołączył do Eragona i ze znużonym westchnieniem opadł na kamienną ławę naprzeciwko. Oparł łokcie o blat i potarł twarz.
Eragon rzucił kilka zaklęć uniemożliwiających podsłuchiwanie.
–Czy znów coś poszło nie po naszej myśli? – spytał.
–Nie, nic takiego. Tyle że te dyskusje są okropnie nużące.
–Zauważyłem.
–I wszyscy dostrzegli twoją irytację. Od tej pory musisz lepiej nad sobą panować, Eragonie. Ujawnianie jakichkolwiek słabości przeciwnikom jedynie im pomaga. Ja… – Orik umilkł, bo do stołu przydreptał przysadzisty krasnolud i postawił przed nim talerz parującego jadła.
Eragon się skrzywił.
–Ale czy jesteś choć trochę bliżej tronu? Czy dzięki tej gadaninie cokolwiek zyskaliśmy?
Orik uniósł ostrzegawczo palec, przeżuwając kęs chleba.
–Zyskaliśmy, i to wiele. Nie bądź taki ponury! Po twoim odejściu Havard zgodził się obniżyć podatek na sól, którą Durgrimst Fanghur sprzedaje Ingeitum – w zamian za letni dostęp do naszego tunelu do Nalsvridmerny, by mogli polować na czerwone jelenie gromadzące się nad jeziorem podczas ciepłych miesięcy. Trzeba było widzieć, jak Nado zazgrzytał zębami, gdy Havard przyjął moją ofertę!
–Ba! – parsknął Eragon. – Podatki, jelenie… Co to ma wspólnego z tym, kto zastąpi Hrothgara na tronie? Bądź ze mną szczery, Oriku. Jak wygląda twoja pozycja w porównaniu z pozostałymi wodzami? I ile jeszcze to się będzie ciągnąć? Z każdym mijającym dniem rośnie prawdopodobieństwo, iż Imperium wykryje nasz podstęp i Galbatorix zaatakuje Vardenów, a ja nie będę mógł ich chronić przed Murtaghiem i Cierniem.Orik otarł wargi rąbkiem obrusa.
–Moja pozycja jest raczej mocna. Żaden grimstborith nie ma dostatecznego poparcia, by wezwać do głosowania, lecz ja i Nado możemy liczyć na największą liczbę głosów. Gdyby komuś z nas udało się przyciągnąć do siebie jeszcze dwa, trzy klany, szala szybko przechyliłaby się na jego stronę. Havard już zaczyna się wahać; potrzebna jest tylko niewielka zachęta, by go przekonać do przejścia do naszego obozu. Dziś wieczór przełamiemy się chlebem i spróbuję znaleźć ową zachętę. – Orik pochłonął kawałek smażonego grzyba. – A co do zakończenia rady klanów, może przy wielkim szczęściu potrwa jeszcze tydzień. Jeśli nie, to raczej dwa.
Eragon zaklął pod nosem. Był tak spięty, że zaburczało mu w brzuchu, żołądek groził zwróceniem dopiero co zjedzonego posiłku. Orik sięgnął ponad stołem i chwycił go za przegub.
–Ani ty, ani ja w żaden sposób nie zdołamy przyśpieszyć decyzji rady, więc nie martw się tym zbytnio. Przejmuj się tym, co możesz zmienić, reszta sama się rozstrzygnie. – Cofnął rękę.
Eragon odetchnął głęboko i oparł przedramiona o blat.
–Wiem. Tyle że mamy tak niewiele czasu i jeśli nam się nie uda…
–Będzie co będzie. – Orik się uśmiechnął, lecz oczy miał puste, smutne. – Nikt nie zdoła umknąć przeznaczeniu.
–Nie mógłbyś przejąć tronu siłą? Wiem, że nie masz w Tronjheimie zbyt wielu oddziałów, ale gdybym cię poparł, kto stanąłby ci na drodze?
Orik zamarł, z nożem w połowie drogi między talerzem i ustami. Po chwili pokręcił głową i znów zaczął jeść.
–Podobny wyczyn doprowadziłby do katastrofy – powiedział między kolejnymi kęsami.
–Dlaczego?
–Muszę ci to wyjaśniać? Cała nasza rasa zwróciłaby się przeciw nam i zamiast przejąć nad nią władzę, odziedziczyłbym pusty tytuł. Gdyby doszło do czegoś podobnego, nie założyłbym się o złamany miecz, że dożyjemy końca tego roku.
–Och.
Orik nie powiedział nic więcej, dopóki dokładnie nie opróżnił talerza. Potem pociągnął haust piwa, beknął i podjął przerwaną rozmowę.
–Balansujemy na wietrznej górskiej ścieżce, po obu stronach mając przepaść głęboką na milę. Tak wielu z mojej rasy nienawidzi i lęka się Smoczych Jeźdźców z powodu zbrodni, jakie popełnili na nas Galbatorix, Zaprzysiężeni i teraz Murtagh. I tak wielu z nich obawia się świata poza górami, tunelami i jaskiniami, w których się kryjemy. – Obrócił kufel na stole. – Nado i Az Sweldn rak Anhuin tylko pogarszają sytuację. Rozgrywają lęki naszych i zatruwają ich umysły przeciw tobie, Vardenom i królowi Orrinowi… Az Sweldn rak Anhuin to ucieleśnienie tego, co musimy pokonać, jeśli mam zostać królem. W jakiś sposób musimy znaleźć sposób złagodzenia ich obaw, bo nawet gdybym objął tron, to, by zachować wsparcie klanów, musiałbym wysłuchać ich sprawiedliwie. Krasnoludzki król bądź królowa zawsze pozostaje na łasce klanów, nieważne, jak silnym jest władcą. Tak jak grimstborithn są na łasce rodów ze swych klanów. – Odchyliwszy głowę, Orik wysączył ostatnie krople z kufla i odstawił go z głośnym trzaskiem.
–Czy istnieje cokolwiek, co mógłbym zrobić, jakiś wasz zwyczaj, ceremonia, która ugłaskałaby Vermunda i jego pobratymców? – Eragon wymienił z imienia obecnego grimstboritha Az Sweldn rak Anhuin. – Musi być jakiś sposób uspokojenia ich lęków i zakończenia sporu.
Orik zaśmiał się i wstał.
–Mógłbyś umrzeć.
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Następnego dnia wczesnym rankiem Eragon siedział wsparty plecami o zakrzywioną ścianę okrągłej sali, wykutej głęboko poniżej centrum Tronjheimu. Otaczała go wyselekcjonowana grupka wojowników, doradców, sług i członków rodzin wodzów klanów, którzy dostąpili zaszczytu wzięcia udziału w naradzie. Sami wodzowie zasiadali na ciężkich rzeźbionych krzesłach dookoła okrągłego stołu, który, podobnie jak większość ważnych przedmiotów na niższych poziomach miasta-góry, ozdobiono herbem Korgana i Ingeitum.W tym momencie przemawiał Galdhiem, grimstborith Diirgrimst Feldtinost. Był niski nawet jak na krasnoluda – liczył niewiele ponad dwie stopy wzrostu – i przywdział na tę okazję wzorzyste szaty w kolorach złota, rdzy i granatu. W odróżnieniu od krasnoludów z Ingeitum nie strzygł ani nie splatał w warkocze brody, która opadała mu na pierś niczym splątane krzaki. Stojąc na siedzisku krzesła, rąbnął w lśniący stół obleczoną w rękawicę dłonią.
–Eta! – zagrzmiał. – Narho Mim etal os isu vond! Narho udim etal os formvn mendunost brakn, az Varden, hrestrog dur grimstnzhadn! Az Jurgenvren ąuathrid ne dómar on etal…
–Nie – wyszeptał do ucha Eragonowi jego tłumacz, krasnolud imieniem Hundfast. – Nie pozwolę, by do tego doszło. Nie pozwolę, by bezbrodzi głupcy, Vardeni, zniszczyli nasz kraj. Wojna Smoków pozostawiła nas słabymi i nie…
Znudzony Eragon stłumił ziewnięcie. Pozwolił spojrzeniu wędrować wokół granitowego stołu, od Galdhiema, poprzez Nado, krasnoluda o krągłej twarzy i płowych włosach, z aprobatą kiwającego głową na każdy gromki okrzyk tamtego; Havarda czyszczącego sztyletem paznokcie dwóch palców pozostałych przy prawej dłoni; Vermunda, marszczącego brwi, lecz poza tym ukrytego za purpurowym woalem; Gannela i Undina, pochylonych ku sobie i szepczących, podczas gdy Hadfala, starsza krasnoludka, przywódczyni Durgrimst Ebardac i trzecia członkini sojuszu Gannela, marszcząc czoło, oglądała kartę jednego z pokrytych runami pergaminów, których plik przynosiła ze sobą na każde spotkanie; i dalej, wodza Durgrimst Ledwonnu, Manndratha zwróconego profilem do Eragona i demonstrującego dumnie długi zakrzywiony nos; Thordris, przywódczynię Durgrimst Nagra, u której widział jedynie kręcone ciemnorude włosy, opadające na ziemię w warkoczu dłuższym dwakroć niż jej wzrost; tył głowy Orika, przygarbionego na krześle; grimstboritha Durgrimst Gedthrall, Freowina, niezwykle korpulentnego krasnoluda wbijającego wzrok w kawał drewna, z którego z zajęciem rzeźbił przycupniętego na gałęzi kruka; Hreidamara, grimstboritha Durgrimst Urząd, który w odróżnieniu od Freowina był twardy, muskularny, miał umięśnione ramiona i na każdą naradę przychodził w kolczudze i hełmie; i wreszcie Iorunn, o skórze brązowej jak orzech, której doskonałość zakłócała jedynie wąska półkolista blizna na lewym policzku, na ls’niących jak satyna włosach tkwił srebrny hełm w kształcie wyszczerzonego gniewnie wilczego pyska, była odziana w mieniącą się zielenią suknię i naszyjnik z błyszczących szmaragdów osadzonych w kwadratach złota ozdobionego rzędami tajemniczych runów.
Iorunn zauważyła spojrzenie Eragona i na jej ustach pojawił się leniwy uśmieszek. Mrugnęła do niego.
Eragon poczuł, jak pieką go policzki i koniuszki uszu, do których napłynęła krew. Szybko umknął wzrokiem i skoncentrował się na Galdhiemie, nadal przemawiającym z emfazą i napuszonym niczym tokujący gołąb.
Posłuszny prośbie Orika, podczas spotkania Eragon zachowywał spokój, ukrywając swoje reakcje przed obserwatorami. Kiedy wodzowie rozeszli się na posiłek, pośpieszył do Orika i pochylił się tak, by nikt inny go nie usłyszał.
–Nie szukaj mnie przy swoim stole. Mam dość siedzenia i gadania, zamierzam trochę pozwiedzać tunele.
Orik z wyraźnym roztargnieniem skinął głową.
–Jak sobie życzysz – wymamrotał w odpowiedzi. – Ale bądź tam, kiedy wznowimy obrady. Niegodne jest, byś się błąkał, nieważne jak bardzo nużą cię nasze rozmowy.
–Jak każesz.
Eragon wycofał się z sali narad wraz z tłumem krasnoludów spragnionych jadła i dołączył do czekających na zewnątrz czterech strażników. Grali tam w kości z wojownikami z innych klanów. W ich towarzystwie pomaszerował naprzód, wybierając kierunek na chybił trafił i pozwalając stopom nieść się gdzie zechcą. Umysł miał zajęty rozważaniami, jak ma połączyć spierające się krasnoludzkie frakcje w jedną całość, zjednoczoną przeciw Galbatorixowi. Do głowy jednak przychodziły mu rozwiązania tak niepraktyczne, że ani przez moment nie sądził, by któreś mogło się powieść.
Nie zwracał uwagi na spotykane w tunelach grupy krasnoludów – które pozdrawiał krótkimi słowami, gdy wymagała tego grzeczność – ani na otoczenie. Wiedział, że Kvistor doprowadzi go z powrotem do sali spotkań. A choć nie przyglądał się zbytnio okolicy, śledził umysł każdej żywej istoty, którą wyczuwał w promieniu kilkuset stóp, aż po najmniejszego pająka ukrytego za siecią w kącie. Nie chciał dać się zaskoczyć komuś, kto mógłby go szukać.
Gdy w końcu się zatrzymał, ze zdumieniem odkrył, że dotarł do tego samego zakurzonego pomieszczenia, na które natrafił w swych wędrówkach poprzedniego dnia. Po swej lewej ujrzał pięć tych samych czarnych łuków wiodących do nieznanych jaskiń. Po prawej tę samą płaskorzeźbę, przedstawiającą głowę i ramiona rozwścieczonego niedźwiedzia. Rozbawiony zbiegiem okoliczności podszedł do rzeźby z brązu i przyjrzał się lśniącym kłom niedźwiedzia, zastanawiając się, co go tu ściągnęło.
Po chwili ruszył do środkowego z pięciu łuków i wyjrzał zza niego. W wąskim korytarzu nie płonęła nawet jedna lampa i parę kroków dalej zalegały nieprzeniknione cienie. Sięgając myślami, zbadał cały tunel i kilka pustych komnat odchodzących od niego. Zamieszkiwało je jedynie pół tuzina pająków oraz skąpa kolekcja ciem, stonóg i ślepych świerszczy.
–Halo! – zawołał Eragon i słuchał powracających coraz cichszych ech własnego głosu. – Kvistorze – rzekł, patrząc na towarzysza. – Czy nikt nie mieszka w tych starych częściach miasta?
–Niektórzy mieszkają – odparł krasnolud. – Kilku dziwnych knurlan, dla których pustka i samotność są milsze niźli dotyk dłoni żony czy dźwięk głosów przyjaciół. Może pamiętasz, Argetlamie, że właśnie taki knurlag ostrzegł nas o nadejściu armii urgali. Poza tym, choć rzadko o nich wspominamy, są też ci, którzy złamali prawa naszego ludu i których wodzowie klanów wygnali pod karą śmierci na lata, albo, w przypadku poważnych zbrodni, na resztę życia. Są dla nas jak żywe trupy… Ignorujemy ich poza naszą krainą i wieszamy przyłapanych w jej granicach.
Gdy Kvistor skończył mówić, Eragon skinął głową, na znak, że jest gotów odejść. Kvistor pomaszerował przodem, Eragon szedł za nim. Przeszli przez drzwi, które doprowadziły ich do komnaty. Pozostała trójka stąpała tuż za nimi. Pokonali zaledwie kilka stóp, kiedy Eragon usłyszał dobiegający z tyłu cichy szmer, tak słaby, że Kvistor niczego nie zauważył.
Obejrzał się. W bursztynowym świetle pozbawionych płomieni latarni, wiszących na obu ścianach korytarza, ujrzał siedem krasnoludów, od stóp do głów odzianych w czerń, o twarzach zasłoniętych ciemną tkaniną i stopach owiniętych szmatami. Biegli ku jego grupie z szybkością, którą Eragon jak dotąd kojarzył wyłącznie z elfami, Cieniami i innymi stworzeniami mającymi we krwi magię. W prawych dłoniach krasnoludy dzierżyły długie ostre sztylety o jasnych klingach mieniących się wszystkimi barwami tęczy. W lewej każdy miał niewielką metalową tarczę z ostrym szpikulcem pośrodku. Ich umysły, podobnie jak umysły Ra’zaców, pozostawały przed nim ukryte.
Saphira, pomyślał odruchowo Eragon; potem przypomniał sobie, że jest sam.
Obracając się ku krasnoludom w czerni, sięgnął do rękojeści bułata i otworzył usta, gotów wykrzyknąć ostrzeżenie. Spóźnił się.
W momencie, kiedy pierwsze słowo zadźwięczało mu w gardle, trzy obce krasnoludy chwyciły ostatniego ze strażników Eragona i uniosły do ciosu migoczące sztylety. Szybciej niż mowa bądź świadoma myśl Eragon przelał całą swą istotę w przepływ magii i nie polegając na pradawnej mowie, by nadała strukturę zaklęciu, odmienił materię świata, narzucając jej inny, odpowiadający mu wzór. Trójka strażników dzielących go od napastników poleciała ku niemu jak ściągnięta na niewidzialnych sznurach i wylądowała na nogach obok Eragona, nietknięta, lecz zdezorientowana.
Eragon skrzywił się, czując nagły spadek siły.
Dwóch napastników w czerni pomknęło ku niemu, celując w brzuch spragnionymi krwi sztyletami. Eragon odparował oba ciosy, zaskoczony szybkością i gwałtownością ataku. Jeden ze strażników skoczył naprzód, krzycząc i zamachując się toporem w stronę niedoszłych zabójców. Nim Eragon zdążył go złapać za kolczugę i odrzucić w bezpieczne miejsce, białe ostrze, migoczące niczym widmowy płomień, przebiło szyję strażnika. Kiedy runął, Eragon dostrzegł wykrzywioną bólem twarz. Wstrząśnięty, odkrył, że to Kvistor i że jego gardło jaśnieje czerwienią, rozpadając się wokół sztyletu.
Nie mogę pozwolić, żeby mnie choćby skaleczyli, pomyślał.
Rozwścieczony z powodu śmierci Kvistora tak szybko pchnął jego zabójcę, że krasnolud w czarnym stroju nie zdołał uniknąć ciosu i padł martwy do stóp Eragona.
–Trzymajcie się za mną! – krzyknął Eragon.
W ścianach i posadzce otwarły się cieniutkie szczeliny, z powały posypały kamienne odłamki, gdy jego głos odbił się echem w korytarzu. Atakujące krasnoludy zawahały się, uderzone pełną mocą tego głosu, po czym podjęły ofensywę.
Eragon wycofał się kilka jardów, dając sobie pole do manewru i oddalając się od trupów, po czym przykucnął, kołysząc bułatem tam i z powrotem niczym wąż, gotów uderzyć. Serce biło mu dwa razy szybciej niż zwykłe. I choć walka dopiero się zaczęła, głośno chwytał powietrze.
Korytarz miał osiem stóp szerokości, dość, by trzech z sześciu pozostałych przy życiu wrogów zaatakowało jednocześnie. Pomknęli ku niemu z trzech stron – dwaj próbowali zajść go z prawej i lewej, tymczasem trzeci pędził wprost na niego z szaleńczą szybkością, machając sztyletem i celując w ręce i nogi Eragona.
Lękając się walki z krasnoludami dzierżącymi dziwną broń, Eragon ugiął mocniej nogi i skoczył w górę i naprzód. Obrócił się w powietrzu, odbił stopami od sufitu, znów obrócił i wylądował na czworakach jard za trzema krasnoludami. Nim zdążyli obrócić się ku niemu, postąpił naprzód i jednym potężnym ciosem obciął im głowy.
Sztylety z brzękiem uderzyły o posadzkę, ułamek sekundy przed czerepami.
Przeskakując nad bezgłowymi ciałami, Eragon znów obrócił się w powietrzu i wylądował w miejscu, z którego się odbił. W ostatniej chwili.Poczuł na szyi powiew, gdy czubek sztyletu przemknął tuż obok gardła. Kolejne ostrze zaplątało się w nogawkę, rozcinając mu spodnie. Odskoczył i machnął bułatem, usiłując zyskać miejsce do walki. Moje zaklęcia ochronne powinny odbić ich ciosy, pomyślał oszołomiony.
Z gardła wyrwał mu się ochrypły okrzyk, gdy stopa natrafiła na śliską plamę krwi i odjechała w tył. Stracił równowagę, lecąc na plecy. Z paskudnym łupnięciem uderzył głową o kamienną posadzkę, przed oczami zatańczyły mu błękitne światełka. Sapnął.
Trójka pozostałych przy życiu strażników skoczyła do niego, jednocześnie unosząc topory i odtrącając mknące ku niemu mordercze klingi.
To wystarczyło, by doszedł do siebie. Zerwał się z ziemi i przeklinając się w duchu za to, że nie spróbował wcześniej, wykrzyknął zaklęcie, w które wplótł dziewięć z dwunastu słów śmierci, jakich nauczył go Oromis. Jednak po sekundzie porzucił czar, bo krasnoludy w czerni chroniły liczne przeciwzaklęcia. Gdyby miał kilka minut, zdołałby się przez nie przebić, lecz w podobnej bitwie minuty znaczyły tyle co całe dnie, a każda sekunda ciągnęła się niczym godzina. Zrezygnowawszy z magii, Eragon przekuł swe myśli na twardą jak żelazo włócznię i pchnął w miejsce, gdzie powinna się znajdować świadomość jednego z napastników. Włócznia odbiła się od myślowej zbroi, z jaką jeszcze się nie zetknął: gładkiej i niewzruszonej, wolnej od trosk naturalnych dla istot śmiertelnych, biorących udział w walce na śmierć i życie.
Chroni ich ktoś inny, uświadomił sobie. Za atakiem stoi więcej osób niż ta siódemka.
Wirując na palcach, wyprysnął naprzód i przebił bułatem kolano krasnoluda po lewej. Trysnęła krew, tamten zachwiał się i strażnicy Eragona rzucili się na niego, chwytając go za ręce, tak by nie mógł zamachnąć się upiorną klingą, i rąbiąc zakrzywionymi toporami.
Bliższy z pozostałych dwóch napastników uniósł tarczę w oczekiwaniu na cios, który wymierzy mu Eragon. Ten, przyzywając pełnię swych sił, ciął tarczę. Zamierzał rozrąbać ją na pół wraz z kryjącą się pod nią ręką, jak to czynił często Zar’rokiem. Lecz w ogniu walki zapomniał uwzględnić niewytłumaczalną szybkość krasnoludów. W chwili, gdy bułat zbliżał się do celu, krasnolud przechylił tarczę, odbijając cios w bok.
W powietrze wzleciały dwa snopy iskier, bułat ześliznął się po tarczy i uderzył w stalowy szpikulec pośrodku. Siła rozpędu poniosła go dalej, niż zaplanował Eragon. Wciąż leciał w powietrzu, aż w końcu trafił ostrzem o ścianę tak mocno, że Eragonowi zdrętwiała ręka. Z krystalicznym brzękiem klinga bułata pękła na tuzin kawałków, pozostawiając mu sześciocalowy szpikulec poszarpanego metalu, sterczący z rękojeści.
Wstrząśnięty Eragon upuścił złamaną broń i chwycił krawędź tarczy krasnoluda, szarpiąc ją w przód i w tył i utrzymując między sobą i sztyletem otoczonym aureolą przejrzystych barw. Krasnolud był niewiarygodnie silny, blokował wszelkie wysiłki Eragona i zdołał nawet go odepchnąć. Eragon wypuścił tarczę prawą ręką, nadal ściskając lewą, po czym cofnął pięść i uderzył z całych sił, przebijając hartowaną stal równie łatwo jak spróchniałe deski. Dzięki nagniotkom na kostkach, nie poczuł bólu towarzyszącego uderzeniu.
Siła ciosu cisnęła krasnoluda na przeciwległą ścianę. Z głową wiszącą bezwładnie na pozbawionej kości szyi osunął się na ziemię, niczym marionetka, której przecięto sznurki.
Eragon cofnął dłoń przez poszarpaną dziurę w tarczy, drapiąc ciało o rozdarty metal, i dobył myśliwskiego noża.
W tym momencie rzucił się na niego ostatni z krasnoludów w czerni. Eragon odbił jego sztylet, dwa razy, trzy… a potem przeciął wyściełany rękaw i rozpłatał dzierżącą broń rękę od łokcia aż po przegub. Krasnolud syknął z bólu, w błękitnych oczach nad maską płonęła furia. Rozpoczął serię uderzeń, sztylet ze świstem przecinał powietrze, mknąc szybciej niż dostrzegało oko. Eragon musiał odskoczyć, by uniknąć morderczej klingi. Krasnolud nie ustawał. Przez kilka jardów Eragonowi udawało się go unikać, potem piętą natrafił na trupa i próbując go przekroczyć, potknął się i runął na ścianę, boleśnie tłukąc ramię.
Ze złowieszczym śmiechem krasnolud skoczył, uderzając w dół, wprost w odsłoniętą pierś przeciwnika. Eragon uniósł rękę, na próżno próbując się osłonić, i odturlał się w głąb korytarza, wiedząc, że tym razem szczęście go zawiodło i nie zdoła uciec.
Dokończywszy obrót, na moment znów zwrócony twarzą do krasnoluda, dostrzegł jaśniejący sztylet opadający ku niemu niczym błyskawica. A potem, ku jego zdumieniu, czubek noża trafił w jedną z pozbawionych płomieni latarni wiszących na ścianie. Eragon odturlał się, nim zdążył zobaczyć coś więcej, lecz ułamek sekundy później uderzyła go w plecy fala gorąca, odrzucając na dobre dwadzieścia stóp. Zderzył się z krawędzią łukowatego przejścia, zyskując nową kolekcję skaleczeń i sińców. Potworny łoskot ogłuszył go. Czując się tak, jakby ktoś wbił mu w uszy rozpalone drzazgi, Eragon przycisnął do nich dłonie i z rykiem zwinął się w kłębek.Kiedy hałas i ból zmalały, opuścił ręce i z trudem dźwignął się z ziemi, zaciskając zęby, gdy kolejne obrażenia anonsowały swą obecność setkami nieprzyjemnych odczuć. Oszołomiony i ogłuszony przyjrzał się miejscu eksplozji.
Wybuch pokrył sadzą dziesięciostopowy fragment korytarza; w powietrzu gorącym jak w kuźni tańczyły miękkie płatki popiołu. Krasnolud, który próbował zabić Eragona, leżał na ziemi i zwijał się w męce, śmiertelnie poparzony. Po kilku konwulsjach znieruchomiał. Trzech pozostałych strażników leżało na granicy sadzy, gdzie odrzuciła ich siła eksplozji. Na jego oczach podnieśli się chwiejnie. Z uszu i otwartych ust kapała im krew, brody mieli zmierzwione i przypalone. Ogniwa na skraju kolczug żarzyły się czerwienią, lecz skórzane kaftany ochroniły ich przed gorącem.
Eragon postąpił krok naprzód, po czym zatrzymał się i jęknął, gdy między łopatkami rozkwitła mu fala bólu. Próbował wykręcić rękę i wymacać ranę, ale gdy skóra się rozciągnęła, ból stał się nie do zniesienia. Usiłując nie zemdleć, oparł się o ścianę, znów spojrzał na poparzonego krasnoluda. Moje plecy muszą wyglądać podobnie, pomyślał.
Zmuszając się do skupienia, wyrecytował dwa zaklęcia leczące oparzenia, których Brom nauczył go w trakcie podróży. Gdy zadziałały, poczuł się tak, jakby po plecach spłynęła mu zimna kojąca woda. Westchnął z ulgą i się wyprostował.
–Jesteście ranni? – spytał chwiejących się na nogach strażników. Pierwszy krasnolud zmarszczył brwi, postukał palcem w prawe ucho i pokręcił głową.
Eragon wymamrotał przekleństwo i dopiero wtedy zauważył, że nie słyszy własnego głosu. Ponownie czerpiąc z zapasów energii własnego ciała, rzucił zaklęcie naprawiające wewnętrzne mechanizmy uszu własnych i ich. Gdy je dokończył, poczuł w głowie irytujące swędzenie, które zniknęło wraz z zaklęciem.
–Jesteście ranni?
Krasnolud po prawej, przysadzisty mąż z rozwidloną brodą zakasłał, wypluwając spory skrzep.
–Nic, co nie zagoi się z czasem – warknął. – A ty, Cieniobójco?
–Przeżyję.
Sprawdzając przy każdym krokiem posadzkę, Eragon wkroczył w zaczernioną część korytarza i ukląkł obok Kvistora. Miał nadzieję, że zdoła jeszcze ocalić krasnoluda z objęć śmierci. Lecz gdy tylko znów ujrzał jego ranę, pojął, że tak się nie stanie.
Skłonił głowę, jego duszę wypełniły pełne goryczy wspomnienia walk – tej najnowszej i starszych. Wstał.
–Dlaczego latarnia wybuchła?
–Wypełnia je światło i ciepło, Argetlamie – wyjaśnił jeden ze strażników. – Jeśli pękną, całe ciepło ucieka jednocześnie. Wówczas lepiej być jak najdalej.
–Wiecie, z którego klanu oni pochodzą? – Wskazał trupy napastników. Krasnolud o rozwidlonej brodzie przeszukał szybko ubrania kilku z nich.
–Barzul! – zaklął. – Nie mają przy sobie żadnych znaków, Argetlamie. Ale nosili to. – Uniósł bransolety ze splecionego końskiego włosia i błyszczących ametystowych kaboszonów.
–Co to znaczy?
–Ten ametyst. – Krasnolud postukał jeden z kamieni czarnym od sadzy paznokciem. – Ta odmiana ametystu rośnie tylko w czterech częściach Gór Beorskich. Trzy z nich należą do Az Sweldn rak Anhuin.
Eragon zmarszczył brwi.
–Grimstborith Vermund stoi za tym atakiem?
–Nie mogę orzec na pewno, Argetlamie, bransolety mógł pozostawić tutaj inny klan. Może chcieli, byśmy uznali, że to dzieło Az Sweldn rak Anhuini i nie zorientowali się, kim są nasi prawdziwi wrogowie. Ale… gdybym miał się założyć, Argetlamie, postawiłbym wóz złota, że to ich sprawka.
–Do diaska z nimi – wymamrotał Eragon. – Ktokolwiek to był, do diaska z nim. – Zacisnął pięści, powstrzymując drżenie rąk. Czubkiem buta trącił jeden z rozmigotanych sztyletów zamachowców. – Zaklęcia na tej broni i na… na ludziach – wskazał brodą – ludziach, krasnoludach, nieważne, musiały wymagać niewiarygodnej energii. Nie potrafię sobie nawet wyobrazić ich złożoności. Rzucenie podobnych zaklęć było trudne i niebezpieczne… – Powiódł wzrokiem po twarzach strażników. – Jesteście świadkami, jak przysięgam, że nie pozwolę, by ów atak i śmierć Kvistora uszły płazem. Jakikolwiek klan bądź klany przysłały tych parszywych morderców, kiedy poznam ich imiona, pożałują, że zaatakowali mnie, a poprzez mnie Durgrimst Ingeitum! Przysięgam to wam jako Smoczy Jeździec i członek Durgrimst Ingeitum. Jeśli ktoś was spyta, powtórzcie mu moją przysięgę tak jak ją słyszycie.Krasnoludy skłoniły się przed nim.
–Jak każesz, tak uczynimy, Argetlamie – oznajmił ten o rozwidlonej brodzie. – Twoje słowa przynoszą zaszczyt pamięci Hrothgara.
–Którykolwiek z klanów to był – dodał drugi krasnolud – złamał prawo gościnności: zaatakował gościa. To nawet nie szczury, to mynknurlan. – Splunął na podłogę. Pozostałe krasnoludy postąpiły podobnie.
Eragon podszedł do miejsca, gdzie leżały szczątki bułata. Ukląkł w sadzy i dotknął koniuszkiem palca fragmentu metalu, sprawdzając poszarpaną krawędź.
Musiałem za mocno uderzyć tarczę i ścianę. Przełamałem zaklęcie, którym wzmocniłem stal, pomyślał. Potrzebny mi miecz. Potrzebny mi miecz Jeźdźca.
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Wiatr-porannego-ciepła-nad-płaską-ziemią, różniący się od wiarru-porannego-ciepła-nad-wzgórzami zmienił kierunek.Saphira obróciła lekko skrzydła, dopasowując się do zmiany szybkości i ciśnienia powietrza, podtrzymującego jej ciężar tysiące stóp nad skąpaną w słońcu ziemią. Na moment przymknęła podwójne powieki, rozkoszując się delikatnym dotykiem wiatru, a także ciepłem porannych promieni zalewających jej żylaste ciało. Wyobraziła sobie, jak jej łuski mienią się w jasnym świetle i jak ci, którzy widzą ją krążącą na niebie, muszą się zachwycać tym widokiem, i zamruczała z zadowolenia, napawając się świadomością, że jest najpiękniejszą istotą w Alagaesii. Któż bowiem mógłby dorównać wspaniałości jej łusek, jej długiego zwężającego się ogona i jej skrzydeł, tak pięknych i wspaniale ukształtowanych; a także zakrzywionych szponów i długich białych kłów, które jednym ukąszeniem potrafiły rozgryźć szyję dzikiego bawołu? Nie Glaedr-o-złotych łuskach, który stracił nogę podczas upadku Jeźdźców. Nie Cierń ani Shruikan, obaj bowiem pozostawali niewolnikami Galbatorixa i wymuszona służba wykrzywiła ich umysły. Smok, który nie może swobodnie robić tego, czego pragnie, w ogóle nie jest smokiem. Poza tym byli samcami, a choć samce wyglądają majestatycznie, brak im piękna, które miała w sobie ona. Była najcudowniejszą istotą w Alagaesii i tak właśnie być powinno.Saphira przeciągnęła się od podstawy czaszki aż do koniuszka ogona. Był doskonały dzień, w cieple słońca czuła się tak, jakby leżała w gnieździe z rozżarzonych węgli. Brzuch miała pełny, niebo było czyste i nie musiała się niczym zajmować, prócz wypatrywania spragnionych walki wrogów, co zresztą i tak czyniła z przyzwyczajenia.
W jej szczęściu kryła się tylko jedna skaza, ale za to potężna i im dłużej o niej myślała, tym większy czuła niepokój, aż w końcu pojęła, że już się nie cieszy; żałowała, że Eragon nie może dzielić z nią tego dnia. Warknęła, wypuszczając spomiędzy szczęk niewielki jęzor błękitnego płomienia i przypalając powietrze przed sobą. Potem zacisnęła gardło, odcinając strumień płynnego ognia. Język zaswędział ją lekko od płomieni, które po nim przebiegły. Kiedy wreszcie Eragon, najbliższy-umysłem-i-sercem-Eragon nawiąże kontakt z Nasuadą i poprosi, by ona, Saphira, dołączyła do niego w Tronjheimie? Nalegała, by posłuchał rozkazu Nasuady i wyruszył w-góry-wyższe-niż-mogła-wzlecieć, ale minęło już zbyt dużo czasu i czuła w piersi chłód i pustkę.
Nad światem zaległ cień, pomyślała. To właśnie mnie zaniepokoiło. Coś jest nie tak z Eragonem. Grozi mu niebezpieczeństwo albo groziło niedawno. A ja nie mogę mu pomóc.
Nie była dzikim smokiem. Odkąd się wykluła, całe swe życie dzieliła z Eragonem i bez niego stała się jedynie połówką siebie. Gdyby zginął, ponieważ nie mogła go chronić, nie miałaby powodu żyć dalej, prócz jednej zemsty. Wiedziała, że rozszarpałaby zabójców na strzępy, a potem poleciała do czarnego miasta niszczyciela-jaj-zdrajcy, który więził ją tyle dziesięcioleci, i dołożyła wszelkich starań, by go zabić, nie zważając, że oznaczałoby to dla niej pewną śmierć.
Saphira znów warknęła, kłapnęła zębami na maleńkiego wróbla, dość niemądrego, by podleciał za blisko. Chybiła i ptak przemknął obok, co tylko pogorszyło jej nastrój. Przez chwilę zastanawiała się, czy nie ścigać ptaszka, ale uznała, że nie warto zaprzątać sobie głowy tak nieważną drobinką kości i piór. Nie nadawał się nawet na przekąskę.
Przechylając się na wietrze i obracając ogon w przeciwną stronę, żeby wspomóc zwrot, zawróciła, przyglądając się ziemi w dole i wszystkim małym, rozbieganym stworzeniom, próbującym umknąć jej oczom łowczyni. Nawet z wysokości tysięcy stóp mogła zliczyć pióra na grzbiecie pustułki, przemykającej nad polami obsianymi pszenicą na zachód od rzeki Jiet. Widziała plamę brązowego futra królika, pędzącego ku bezpiecznemu schronieniu nory. Dostrzegła niewielkie stadko saren, ukrytych pod gałęziami krzaków dzikich porzeczek nad dopływem rzeki Jiet. I słyszała wysokie piski przerażonych zwierząt, ostrzegających braci o jej obecności. Ich wrzaski i skowyty radowały ją. To słuszne, że jej ofiary czują przed nią lęk. Gdyby to ona go poczuła, wiedziałaby, że czas umierać.
Staję dalej w górę strumienia Vardeni przycupnęli na brzegu rzeki Jiet niczym stado czerwonych jeleni na skraju urwiska. Wczoraj dotarli do brodu i od tej pory trzecia część ludzi-będących-przyjaciółmi i urgali-będą-cych-przyjaciółmi i koni-których-nie-wolno-jej-jeść przeprawiła się przez rzekę. Armia poruszała się rak wolno, że Saphira zastanawiała się, skąd ludzie biorą czas na cokolwiek prócz podróży, zważywszy na to, jak krótko żyją. Byłoby znacznie wygodniej, gdyby umieli latać, pomyślała, dziwiąc się, czemu tego nie chcą. Latanie było takie łatwe, że zawsze zdumiewało ją, dlaczego inne stworzenia pozostają na ziemi. Nawet Eragon wciąż był przywiązany do miękkiej-twardej-ziemi, choć wiedziała, że mógłby w każdej chwili dołączyć do niej na niebie, wymawiając zaledwie kilka słów w pradawnej mowie. Ale też nie zawsze pojmowała motywy kierujące istotami drepczącymi na dwóch nogach, nieważne, czy miały uszy okrągłe, czy szpiczaste, czy też były rogate, albo czy były tak niskie, że mogła je rozdeptać.
Jakiś ruch na północnym wschodzie przyciągnął jej uwagę i skręciła ku niemu, zaciekawiona. Ujrzała kawalkadę czterdziestu pięciu znużonych koni, drepczących w stronę Vardenów. Większość nie miała jeźdźców, toteż dopiero po półgodzinie, gdy dostrzegła już twarze ocalałych, przyszło jej do głowy, że może to być oddział Rorana, wracający z wypadu. Nie wiedziała, co się stało, co tak przetrzebiło ich szeregi, i przez moment czuła niepokój. Nie pozostawała związana z Roranem, ale Eragon go kochał, i to wystarczyło, by martwiła się o jego los.
Posyłając świadomość ku zorganizowanej armii Vardenów, zaczęła szukać, aż w końcu odnalazła muzykę umysłu Aryi, a kiedy elfka pozdrowiła ją i dopuściła do swych myśli, Saphira powiedziała: Roran dotrze do was późnym popołudniem. Jego oddział poniósł ciężkie straty, spotkało ich coś bardzo złego.
Dziękuję, Saphiro – odparła Arya. Powiadomię Nasuadę.
Wycofując się z umysłu Aryi, poczuła pytające dotknięcie czarno-błę-kitnego-wilczego-futra-Blódhgarma. Nie jestem pisklakiem - warknęła. Nie musisz co kilka minut sprawdzać, jak się czuję.
Przyjmij, proszę, pokorne przeprosiny, Bjartskular, ale nie było cię dość długo. Jeśli ktokolwiek obserwuje, wkrótce zacznie się zastanawiać, czemu wy nie…Tak, wiem - warknęła. Zwijając lekko skrzydła, pomknęła w dół, tracąc poczucie wagi, i obróciła się w powolnej spirali, nurkując ku wzburzonej rzece. Wkrótce do wasz dołączę.
Tysiąc stóp nad wodą rozłożyła skrzydła i poczuła napięcie błon, na które z niewiarygodną siłą naparł wiatr. Zwolniła, niemal zatrzymując się w powietrzu, a potem wypuściła je spod skrzydeł i znów przyśpieszyła, szybując na wysokość stu stóp nad brązową, niedobrą-do-picia-wodą. Od czasu do czasu uderzając skrzydłami, by utrzymać wysokość, frunęła w górę rzeki Jiet, uważając na nagłe zmiany ciśnienia, typowe dla zimnego-powietrza-nad-bieżącą-wodą, które mogły zepchnąć ją w nieprzewidzianą stronę, albo, co gorsza, na ostre-szpiczaste-drzewa, albo łamiącą-kości-ziemię.
Przemknęła nad Vardenami zgromadzonymi nad rzeką, dość wysoko, by jej przybycie nie przeraziło niemądrych koni, a potem, opadając na nieruchomych skrzydłach, wylądowała na placu między namiotami – Nasuada kazała go przygotować specjalnie dla niej – i popełzła przez obóz do pustego namiotu Eragona, gdzie czekał już Blódhgarm i jedenastka elfów, którymi dowodził. Powitała ich mrugnięciem oczu i szybkim ruchem języka, po czym zwinęła się w kłębek przed namiotem Eragona, gotowa drzemać i czekać na zmierzch. Tak, jak by to czyniła, gdyby Eragon był w środku i gdyby nocami wyprawiali się na misje. Leżenie całymi dniami było nudne i męczące, lecz konieczne, by utrzymać pozory, że Eragon wciąż przebywa wśród Vardenów, toteż Saphira nie uskarżała się, choć po dwunastu i więcej godzinach spędzonych na szorstkiej, twardej, brudzącej łuski ziemi miała ochotę wyzwać do walki tysiąc żołnierzy, powalić las szponami i ogniem albo wyprysnąć w górę i lecieć, dopóki by nie opadła z sił albo nie dotarła do krańca ziemi, wody i powietrza.
Warcząc, ugniatała grunt szponami, zmiękczając go. Po chwili złożyła głowę na przednich łapach, zamknęła wewnętrzne powieki, by, odpoczywając, móc obserwować wszystkich w pobliżu. Nad jej głową zahuczała ważka i Saphira nie po raz pierwszy przypomniała sobie, że wieśniacy nazywają te owady małymi smokami. Cóż za durny szczeniak wymyślił coś podobnego. Zupełnie nie wygląda jak smok – zagrzmiała i zapadła w drzemkę.
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Wielki-okrągły-ogień-na-niebie wisiał już nisko nad horyzontem, gdy usłyszała krzyki i pozdrowienia, oznaczające, że Roran i jego towarzysze dotarli do obozu. Obudziła się. Jak to czynił wcześniej, Blódhgarm pół wyśpiewał, pół wyszeptał zaklęcie, tworzące niematerialną podobiznę Eragona. Elf kazał mu wyjść z namiotu i wdrapać się na grzbiet Saphiry, gdzie siedział, rozglądając się wokół: idealna imitacja niezależnego życia. Pozornie zjawa była doskonała, lecz nie miała własnego umysłu i gdyby któryś z agentów Galbatorixa próbował podsłuchać myśli Eragona, natychmiast odkryłby podstęp. Jego sukces zależał zatem od Saphiry, która miała nosić zjawę po obozie i jak najszybciej znikać z oczu, a także od reputacji Eragona, tak groźnej, że zniechęciłaby ukradkowych obserwatorów do prób wydobycia informacji o Vardenach z jego świadomości, w obawie przed zemstą.Saphira ruszyła w podskokach przez obóz. Dwunastka elfów biegła wokół w ciasnej formacji. Ludzie uskakiwali im z drogi.
–Bądź pozdrowiony, Cieniobójco! – krzyczeli. – Bądź pozdrowiona, Saphiro! – Na dźwięk tych słów robiło jej się ciepło w brzuchu.
Gdy dotarła do czerwonoskrzydłego-jak-poczwarka-motyla-namiotu Nasuady, przykucnęła i wsunęła głowę do środka przez ciemną dziurę w jednej ze ścian, w miejscu gdzie strażnicy odsunęli płat tkaniny, by ją wpuścić. Blódhgarm znów zaczął nucić i zjawa Eragona zsiadła z grzbietu Saphiry, weszła do szkarłatnego pawilonu, po czym, zniknąwszy z oczu gapiów, rozpłynęła się w nicość.
–Myślisz, że wykryto nasz podstęp? – spytała Nasuada ze swego fotela o wysokim oparciu.
Blódhgarm skłonił się wdzięcznie.
–I znów, pani Nasuado, nie potrafię orzec na pewno. Musimy zaczekać i sprawdzić, czy Imperium spróbuje wykorzystać nieobecność Eragona. Dopiero wtedy poznamy odpowiedź na to pytanie.
–Dziękuję, Blódhgarmie, to wszystko.
Elf wycofał się z ukłonem z namiotu i zajął pozycję kilka jardów za Saphira, strzegąc jej tyłów.
Saphira ułożyła się na boku i zaczęła czyścić językiem łuski wokół trzeciego szponu lewej łapy, między którymi zebrała się brzydka zaschnięta biała glina. Pamiętała, że wdepnęła w nią, pożerając ostatnią zdobycz.
Niecałą minutę później do czerwonego namiotu wmaszerował Martland Rudobrody, Roran i człowiek-okrągłe-uszy, którego nie poznała. Skłonili się przed Nasuadą. Saphira przerwała mycie, kosztując powietrze językiem, i natychmiast poczuła ostry smak zaschniętej krwi, gorzko-kwaśny odór potu, woń koni i skóry, a także słabe, lecz wyraźne ukłucie ludzkiego strachu. Raz jeszcze przyjrzała się uważnie przybyszom i odkrywszy, że długa-czerwona-broda stracił prawą dłoń, powróciła do wydłubywania gliny spomiędzy łusek.
Nadal lizała stopę, przywracając łuskom nieskazitelny blask, gdy tymczasem najpierw Martland, potem człowiek-okrągłe-uszy-będący-Ulhartem i wreszcie Roran, opowiadali historie o krwi, ogniu i śmiejących się ludziach, którzy nie umierali, gdy nadeszła ich pora, lecz z uporem walczyli dalej, mimo że Angyard już dawno wezwał ich imiona. Saphira, jak to miała w zwyczaju, milczała, tymczasem inni – ściślej biorąc Nasuada i jej doradca, wysoki-człowiek-pociągła-twarz-Jórmundur – wypytywali żołnierzy o szczegóły nieszczęsnej misji. Saphira wiedziała, że Eragon dziwi się czasem, czemu ona nie bierze większego udziału w rozmowach. Miała po temu prosty powód: prócz Aryi i Glaedra najlepiej czuła się, rozmawiając z Eragonem. W jej opinii większość dyskusji stanowiła jedynie czczą gadaninę. Nieważne, czy mieli okrągłe-uszy, szpiczaste-uszy, rogi, czy byli mali, dwunodzy albo byli nałogowymi gadułami. Brom nie gadał, to właśnie lubiła w nim najbardziej. Dla niej wybór był prosty: mogła albo podjąć działanie poprawiające sytuację, w takim przypadku to czyniła, albo też nie i wszystko inne stanowiło jedynie próżny hałas. Tak czy inaczej nie martwiła się o przyszłość, oczywiście prócz Eragona. O niego martwiła się zawsze.
Gdy nie było już więcej pytań, Nasuada przekazała Martlandowi wyrazy współczucia z powodu utraty ręki, po czym odprawiła go wraz z Ulhartem. Roranowi kazała zostać.
–Raz jeszcze dowiodłeś swego męstwa, Młotoręki. Cieszę się, słysząc o twych zdolnościach.
–Dziękuję, pani.
–Nasi najlepsi uzdrowiciele się nim zajmą, lecz Martland nadal będzie porrzebował czasu, by dojść do siebie po odniesionych ranach. I nawet kiedy już tak się stanie, nie zdoła dowodzić z tylko jedną ręką. Od tej pory będzie musiał służyć Vardenom na zapleczu, nie na froncie. Może go awansuję i mianuję jednym z doradców wojennych. Jórmundurze, co o tym myślisz?
–To doskonały pomysł, pani.
Wyraźnie zadowolona Nasuada skinęła głową.
–Oznacza to jednak, że muszę znaleźć innego dowódcę, u którego mógłbyś służyć, Roranie.
–Pani – odezwał się Roran – a co z moim dowodzeniem? Czy nie dowiodłem już owymi dwoma wypadami, a także dokonaniami w przeszłości, że na nie zasłużyłem?
–Jeśli nadal będziesz się tak wyróżniał, Młotoręki, wkrótce zostaniesz dowódcą. Musisz jednak zachować cierpliwość i jeszcze trochę wytrzymać. Dwie misje, choćby najbardziej imponujące, nie ukazują w pełni charakteru człowieka. Kiedy mam powierzyć komuś życie moich ludzi, zachowuję wielką ostrożność, Młotoręki. Musisz się z tym pogodzić.
Roran ścisnął mocno głowicę wsuniętego za pas młota; na jego dłoni wystąpiły ścięgna i żyły, lecz głos pozostał uprzejmy.
–Oczywiście, pani Nasuado.
–Doskonale. Jeszcze dzisiaj otrzymasz nowy przydział. I pamiętaj o solidnym posiłku, gdy skończycie z Katriną świętować twój powrót. To rozkaz, Młotoręki. Wyglądasz, jakbyś lada moment miał zwalić się z nóg.
–Tak, pani.
Roran odwrócił się w stronę wyjścia, lecz Nasuada uniosła dłoń.
–Roranie. Przystanął.
–Teraz, kiedy walczyłeś już z ludźmi nieczującymi bólu, sądzisz, że podobna ochrona przed cierpieniem ciała ułatwiłaby nam pokonanie ich?
Roran zawahał się, po czym pokręcił głową.
–Ich siła to jednocześnie słabość. Nie osłaniają się, co czyniliby, gdyby się obawiali ciosu miecza i ukłucia strzały. W ten sposób szafują swoim życiem. To prawda, że są w stanie walczyć, gdy zwykły człowiek padłby martwy, a to spora korzyść w bitwie. Ale też giną częściej, bo nie chronią swych ciał jak powinni. W swej głupocie i pewności siebie wchodzą w zasadzki i niebezpieczne miejsca, których my staralibyśmy się uniknąć. Dopóki Vardeni nie stracą ducha, wierzę, że przy właściwej taktyce pokonamy te śmiejące się potwory. Gdybyśmy natomiast stali się tacy jak oni, rozsiekalibyśmy się nawzajem i nikogo z nas by to nie obchodziło, bo nie myślelibyśmy o sobie. Tak przynajmniej uważam.
–Dziękuję, Roranie.
Żadnych wieści od Eragona? - spytała Saphira, kiedy Roran wyszedł.
Nasuada pokręciła głową. Jeszcze nie i jego milczenie zaczyna mnie martwić. Jeśli nie nawiąże kontaktu jeszcze przez dwa dni, poproszę, by Arya posłała wiadomość jednemu z magów Orika, domagając się meldunku. Jeżeli Eragon nie zdoła przyśpieszyć końca obrad krasnoludzkich klanów, nie będziemy mogli na nich liczyć w najbliższych bitwach. Podobna katastrofa miałaby tylko jedną dobrą stronę: Eragon wróciłby do nas bez dalszej zwłoki.
Kiedy Saphira była gotowa opuścić czerwony-kokon-namiot, Blódhgarm ponownie wezwał widmo Eragona i umieścił na jej grzbiecie. Potem wysunęła głowę z ciasnego namiotu i, jak wcześniej, pomknęła, skacząc przez obóz. Gibkie elfy cały czas dotrzymywały jej kroku.
Kiedy dotarła do namiotu i barwny-cień-Eragon zniknął w środku, Saphira ułożyła się na ziemi, z rezygnacją szykując się do nieznośnej nudy czekania przez reszrę dnia. Nim jednak znów zapadła w wymuszoną drzemkę, sięgnęła myślami ku namiotowi Rorana i naparła na jego umysł, aż w końcu opuścił otaczające świadomość bariery.
Saphira? – spytał.
Znasz kogoś innego podobnego do mnie?
Oczywiście, że nie, po prostu mnie zaskoczyłaś. W tej chwili jestem, uhm… nieco zajęty.
Przyjrzała się barwie jego emocji, a także emocjom Katriny i rozbawiły ją wnioski. Chciałam tylko przywitać cię po powrocie. Cieszę się, że nie zostałeś ranny.
Myśli Rorana rozbłysły, szybko, gorąco, mętnie, zimno, jakby nie mógł sformułować jasnej odpowiedzi. W końcu rzekł: To bardzo miłe z twojej strony, Saphiro.
Jeśli zechcesz, odwiedź mnie jutro, wówczas porozmawiamy dłużej. Mija czas i zaczynam się niepokoić. Może opowiesz mi więcej o tym, jaki był Eragon, zanim wyklułam się dla niego.
To… To będzie dla mnie zaszczyt.
Zadowolona, że wypełniła wymogi grzeczności okrągłych-uszu-dwóch-nóg, witając Rorana, i pocieszona świadomością, że następny dzień nie będzie tak nudny – nie do pomyślenia bowiem było, by ktokolwiek zignorował jej prośbę o audiencję! – ułożyła się możliwie najwygodniej na gołej ziemi i, jak to się często zdarzało, zatęskniła za miękkim gniazdem w kołysanym wiatrem domu na drzewie w Ellesmerze. Z jej nozdrzy uleciał obłoczek dymu, gdy westchnęła, po czym zasnęła i śniła o tym, że leci wyżej niż kiedykolwiek wcześniej.
Uderzała skrzydłami i uderzała, aż w końcu wzniosła się ponad nieosiągalne szczyty Gór Beorskich. Krążyła tam jakiś czas, spoglądając z góry na leżącą w dole Alagaesię. A potem znów poczuła nieopanowane pragnienie, żeby wzbić się jeszcze wyżej i przekonać, co tam ujrzy, i znów zaczęła uderzać skrzydłami. W mgnieniu oka przemknęła obok płonącego księżyca i zawisła na czarnym niebie pośród srebrnych gwiazd. Szybowała tam, nie wiedząc jak długo, królowa jasnego, podobnego klejnotowi świata w dole. Potem jednak w jej duszę wtargnął niepokój i wykrzyknęła myślami: Eragonie, gdzie jesteś?!
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Obudziwszy się, Roran uwolnił się z gładkich ramion Katriny i usiadł półnagi na skraju ich wspólnego łóżka. Ziewnął, potarł oczy, po czym spojrzał na wąskie pasmo światła połyskujące między dwiema klapami namiotu. Był tak potwornie zmęczony, że aż ogłupiały. Ogarnął go chłód, Roran pozostał jednak na miejscu bez ruchu.–Roranie? – spytała zaspanym głosem Katrina. Oparła się na łokciu i sięgnęła ku niemu drugą ręką. Nie zareagował, gdy go dotknęła, przesuwając dłonią po plecach i masując kark. – Połóż się. Potrzebujesz odpoczynku. Wkrótce znów wyruszysz w pole.
Pokręcił głową, nie patrząc na nią.
–O co chodzi? – spytała. Prostując się, narzuciła mu na ramiona koc i oparła się o niego. Poczuł na ramieniu jej ciepły policzek. – Martwisz się nowym dowódcą? Albo tym, dokąd teraz pośle was Nasuada?
–Nie.
Dłuższą chwilę milczała.
–Za każdym razem, kiedy wyjeżdżasz, czuję się tak, jakby wracała do mnie mniejsza część ciebie. Stałeś się taki ponury i milczący… Jeśli chcesz mi opowiedzieć o tym, co cię gryzie, to wiesz, że możesz, nieważne jakie to straszne. Jestem córką rzeźnika, widziałam wielu poległych w boju.
–Chcę?! – wykrzyknął Roran, dławiąc się tym słowem. – Nie chcę nawet więcej o tym myśleć! – Zacisnął pięści, oddychając płytko. – Prawdziwy wojownik nie czułby się tak jak ja.
–Prawdziwy wojownik – odparła – nie walczy dlatego, że chce, tylko dlatego, że musi. Człowiek, który łaknie wojny, który raduje się, zabijając, to brutal i potwór. Nieważne jak wielką sławę zyska sobie na polu bitwy, nie zmieni to faktu, że nie jest lepszy od wściekłego wilka, który równie dobrze jak na wrogów może rzucić się na swych przyjaciół i rodzinę. – Odgarnęła mu włosy z czoła i zaczęła gładzić po głowie, lekko, powoli. – Kiedyś mi mówiłeś, że „Pieśń o Gerandzie” to twoja ulubiona z historii Broma, że dlatego walczysz młotem zamiast miecza. Pamiętasz, że Gerand nie znosił zabijać i niechętnie znów chwycił za broń?
–Tak.
–A jednak uważano go za największego wojownika jego czasów. – Ujęła jego twarz i obróciła ku sobie, tak że musiał spojrzeć w jej oczy. – A ty jesteś największym wojownikiem, jakiego znam, Roranie. Tutaj i wszędzie.
Roran poczuł suchość w ustach.
–A Eragon albo…
–Nie są nawet w połowie tak dzielni jak ty. Eragon, Murtagh, Galbatorix, elfy… oni wszyscy maszerują do boju z zaklęciami na ustach i siłą znacznie przewyższającą twoją. Lecz ty… – ucałowała go w nos – ty jesteś zwykłym człowiekiem, stawiasz czoło wrogom na własnych dwóch nogach. Nie jesteś magiem, a jednak zabiłeś Bliźniaków. Jesteś silny i szybki jak człowiek, nie więcej, ale nie powstrzymało cię to przed atakiem na Ra zaców w ich gnieździe i uwolnieniem mnie z ich lochu.
Przełknął ślinę.
–Eragon rzucił na mnie zaklęcia ochronne.
–Ale już ich nie masz. Poza tym żadne zaklęcia nie chroniły cię w Carvahall, a czy wtedy uciekłeś przed Ra’zacami? – Kiedy nie zareagował, dodała: – Jesteś jedynie człowiekiem, lecz dokonałeś rzeczy niedostępnych nawet Eragonowi czy Murtaghowi. Dla mnie czyni cię to największym wojownikiem Alagaesii… Nikt inny w Carvahall nie zrobiłby tak wiele, żeby mnie uratować.
–Twój ojciec by zrobił – mruknął. Poczuł, jak zadrżała.
–Owszem, zrobiłby – wyszeptała. – Ale nigdy nie zdołałby przekonać pozostałych, żeby poszli za nim. – Objęła go mocno. – Cokolwiek widziałeś i zrobiłeś, zawsze będziesz miał mnie.
–I tylko tego potrzebuję. – Chwycił ją w objęcia i przytrzymał, potem westchnął. – Chciałbym jednak, żeby ta wojna już się skończyła. Chciałbym znów zaorać pole, zasiać zboże i zebrać plony. Praca na farmie jest ciężka, ale uczciwa. Zabijanie nie jest uczciwe, to złodziejstwo… kradzież życia innych i nikt o zdrowych zmysłach nie powinien tego pragnąć.
–Jak powiedziałam.
–Jak powiedziałaś. – Uśmiechnął się z trudem. – Ale zapominam się. Zrzucam na ciebie moje problemy, a przecież masz własne. – Położył dłoń na jej zaokrąglonym łonie.
–Twoje kłopoty to moje kłopoty, dopóki jesteśmy małżeństwem – wymamrotała i potarła policzkiem jego ramię.
–Niektórych – odparł – nikt nie powinien musieć znosić, zwłaszcza ci, których kochamy.
Cofnęła się cal czy dwa i ujrzał, jak jej oczy stają się ponure, puste, jak wtedy, gdy powracała myślami do czasu spędzonego w więzieniu w Helgrindzie.
–Nie – wyszeptała – niektórych trosk nikt nie powinien musieć znosić.
–Och, nie smuć się. – Przyciągnął ją do siebie i zakołysali się razem. Pożałował z całych sił, że Eragon znalazł jajo Saphiry w Kośćcu. Po jakimś czasie, gdy Katrina rozluźniła mu się w ramionach, i on sam nie czuł się już taki spięty, pogładził jej szyję. – Chodź, ucałuj mnie słodko i wracajmy do łóżka. Jestem zmęczony, chcę zasnąć.
Katrina zaśmiała się i ucałowała go naj słodzi ej jak umiała, a potem położyli się razem, jak wcześniej. Na zewnątrz panowała cisza i spokój. Jedynie rzeka Jiet płynąca obok, nigdy nieustająca w biegu, szumiała cicho, wlewając się w sny Rorana, w których wyobrażał sobie, że stoi na dziobie statku z Katrina u boku i spogląda w paszczę olbrzymiego wiru, Oka Dzika.
I pomyślał: jak mamy wierzyć, że zdołamy uciec?
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Głęboko pod Tronjheimem wśród skał otwierała się jaskinia, długa na tysiące stóp. Wzdłuż jednej ze ścian ciągnęło się nieruchome czarne jezioro nieznanej głębokości, wzdłuż drugiej marmurowy brzeg. Brązowe i żółtawe stalaktyty ściekały z sufitu, z ziemi wyrastały ku nim stalagmity, w niektórych miejscach jedne i drugie łączyły się ze sobą, tworząc napęczniałe kolumny o obwodzie grubszym niż nawet największe drzewa w Du Weldenvarden. Pomiędzy kolumnami leżały rozrzucone sterty kompostu, nakrapiane grzybami, a także stały dwadzieścia trzy niskie kamienne chaty. Obok każdych drzwi jaśniała latarnia bez płomienia, rzucająca czerwony ognisty blask. Poza ich zasięgiem zalegały cienie.W jednej z chat Eragon siedział na krześle, stanowczo dla niego za małym, przy granitowym stole sięgającym mu do kolan. W powietrzu wisiała woń miękkiego koziego sera, krojonych grzybów, drożdży, gulaszu, gołębich jaj i węglowego pyłu. Naprzeciw niego Glumra, krasnoludka z rodu Mord, matka Kyistora, zabitego strażnika Eragona, zawodziła, wyrywała sobie włosy i tłukła się w piersi pięściami. Na pulchnej twarzy dwa połyskujące ślady znaczyły szlak spadających łez.
Byli sami w chacie. Czterech strażników Eragona – ich liczbę uzupełnił Thrand, wojownik ze świty Orika – czekało na zewnątrz, wraz z Hundfastem, tłumaczem, którego Eragon odprawił, dowiedziawszy się, że Glumra zna jego język.
Po zamachu Eragon skontaktował się myślami z Orikiem, który nalegał, by przybrany brat popędziłile sił w nogach do komnat Ingeitum, gdzie będzie bezpieczny. Eragon go posłuchał. Tymczasem Orik zmusił wodzów klanów do przełożenia spotkania na następny ranek, powołując się na niecierpiącą zwłoki sprawę klanową, wymagającą jego natychmiastowego działania. Następnie pomaszerował z najsilniejszymi wojownikami i najzręczniejszymi władającymi magią na miejsce zasadzki, które zbadali i opisali metodami zarówno magicznymi, jak i przyziemnymi. Gdy uznał, że dowiedzieli się wszystkiego, czego mogli, pośpieszył z powrotem do swych komnat.
–Mamy wiele do zrobienia – rzekł do Eragona – i bardzo mało czasu. Nim narada rozpocznie się na nowo, jutro o trzeciej godzinie poranka musimy spróbować ustalić bez cienia wątpliwości, kto zlecił atak. Jeśli nam się uda, zyskamy potężną broń. Jeśli nie, będziemy szamotać się w ciemności, niepewni kim są nasi wrogowie. Możemy ukrywać atak do chwili spotkania, ale nie dłużej. Knurlan w całym Tronjheimie słyszeli echa waszej walki. Wiem, że w chwili, gdy rozmawiamy, szukają źródła hałasu, obawiając się, że mogło dojść do zawału bądź podobnej katastrofy, grożącej miastu. – Tupnął i przeklął przodków tego, kto przysłał zabójców, po czym podparł się pod boki. – Już wcześniej groziła nam wojna klanów, ale teraz czeka tuż za progiem. Musimy działać szybko, jeśli mamy zapobiec temu strasznemu zagrożeniu. Trzeba znaleźć knurlan, zadać pytania, pogrozić, zaproponować łapówki i ukraść zwoje, i to wszystko przed rankiem.
–A co ze mną? – spytał Eragon.
–Powinieneś pozostać tutaj, dopóki nie upewnimy się, czy Az Sweldn rak Anhuin bądź inny klan nie zebrał gdzieś większego oddziału, mającego cię zabić. Im dłużej będziemy ukrywać przed napastnikami, czy zostałeś ranny, żyjesz, czy zginąłeś, tym dłużej nie będą mieli pewności co do tego, czy skała nie rozstąpi im się pod stopami.
Z początku Eragon zgodził się na propozycję Orika, w miarę jednak, jak patrzył na krasnoluda wydającego rozkazy swym podwładnym, czuł coraz większy niepokój i bezradność. W końcu złapał go za rękę.
–Jeśli będę tu siedzieć i gapić się na ścianę, podczas gdy ty szukasz łotrów, którzy to zrobili, połamię sobie zęby, zgrzytając ze złości. Musi być coś, co mógłbym zrobić… Co z Kvistorem? Czy w Tronjheimie mieszka ktoś z jego rodziny? Czy ktokolwiek powiadomił ich o jego śmierci? Jeśli nie, chciałbym sam przekazać im wieści, bo to w mojej obronie zginął.
Orik zaczął wypytywać strażników. Dowiedzieli się od nich, że Kvistor istotnie miał rodzinę w Tronjheimie, czy też ściślej biorąc pod Tronjheimem. Słysząc to, zmarszczył brwi i wymamrotał dziwne słowo po krasnoludzku.
–To lud głębokich tuneli – wyjaśnił. – Knurlan, którzy porzucili powierzchnię i zamieszkali w świecie poniżej. Zapuszczają się na górę jedynie od czasu do czasu. Tu, pod Tronjheimem i Farthen Durem, żyje ich więcej niż gdziekolwiek indziej, bo mogą wychodzić z ziemi w Farthen Durze i nie czuć się jak na zewnątrz, czego większość nich nie potrafi znieść, tak bardzo przywykli do zamkniętych przestrzeni. Nie miałem pojęcia, że Kvistor był jednym z nich.
–Przeszkadzałoby ci, gdybym odwiedził jego rodzinę? – spytał Eragon. – W tych komnatach są też schody wiodące w dół, mam rację? Moglibyśmy tam pójść i nikt by się nie zorientował.
Orik zastanowił się i po chwili skinął głową.
–Masz rację, droga jest dość bezpieczna i nikomu nie przyszłoby do głowy szukać cię pośród ludu głębokich tuneli. Najpierw zjawiliby się tutaj i gdybyś nie poszedł, tu by cię zastali… Idź i nie wracaj, dopóki po ciebie nie przyślę, nawet jeśli rodzina Mord zamknie przed tobą drzwi i będziesz musiał siedzieć na stalagmicie aż do rana. I Eragonie, uważaj: lud głębokich tuneli zwykłe unika obcych, są niezwykłe wrażliwi na punkcie swego honoru i mają własne dziwne zwyczaje. Srąpaj ostrożnie, jak na zwietrzałym łupku.
I tak, w towarzystwie Thranda, który dołączył do strażników, i Htindfasta – a także z krótkim krasnoludzkim mieczem u pasa – Eragon skierował się ku najbliższym schodom wiodącym w dół i ruszył nimi, schodząc głębiej w trzewia ziemi niż kiedykolwiek wcześniej. W stosownym czasie znalazł Glumrę i poinformował o śmierci Kvistora. Teraz zaś słuchał, jak krasnoludka opłakuje zabite dziecko, na zmianę wydając z siebie nieartykułowane skowyty oraz urywki krasnoludzkiego, wyśpiewywane w przejmującej, raniącej uszy tonacji.
Wstrząśnięty intensywnością jej rozpaczy, Eragon odwrócił wzrok. Przyjrzał się kuchni z zielonego steatytu, ustawionej pod ścianą i ozdobionej na krawędziach geometrycznymi wzorami. Obejrzał zielono-brązowy dywan przed paleniskiem i zapasy zwisające z belek powały. Zerknął na drewniany warsztat tkacki, stojący pod okrągłym oknem o lawendowych szybkach.
A potem, wciąż zawodząc, Glumra podniosła się i kiedy na nią patrzył, podeszła do kredensu i położyła lewą dłoń na stolnicy. Nim zdążył ją powstrzymać, chwyciła nóż do mięsa i obcięła pierwszy człon małego palca. Jęknęła, zginając się z bólu.
Eragon zerwał się z miejsca, nie mogąc powstrzymać okrzyku. Zastanawiał się, jaki obłęd ogarnął krasnoludkę i czy powinien ją unieruchomić, nim zrobi sobie większą krzywdę. Otworzył usta, chcąc spytać, czy ma uzdrowić ranę, jednak zmienił zdanie, wspominając ostrzeżenia Orika przed osobliwymi zwyczajami ludu głębokich tuneli i ich niezwykłym poczuciem honoru. Mogłaby uznać tę propozycję za obrazę. Zacisnął zęby i opadł na krzesło.
Po minucie Glumra wyprostowała się, odetchnęła głęboko, po czym przemyła kikut palca, posmarowała żółtą maścią i zabandażowała. Z krągłą jak księżyc twarzą, wciąż bladą od szoku, usiadła naprzeciw Eragona.
–Dziękuję ci, Cieniobójco, że sam przyniosłeś mi wieści o losie mego syna. Cieszę się, wiedząc, że zmarł dumną śmiercią, jak przystało wojownikowi.
–Był niezwykle dzielny – odparł Eragon. – Widział, że nasi przeciwnicy są szybcy jak elfy, lecz skoczył naprzód, by mnie chronić. Jego ofiara pozwoliła mi umknąć ich ostrzom i ujawniła rzucone na broń zaklęcia. Gdyby nie on, wątpię, czy siedziałbym tu teraz.
Glumra skinęła powoli głową, wbijając wzrok w ziemię. Przygładziła przód sukni.
–Wiesz, kto odpowiada za ten atak na nasz klan, Cieniobójco?
–Mamy jedynie podejrzenia. Grimstborith Orik próbuje odkryć prawdę.
–Czy to Az Sweldn rak Anhuin? – Glumra zaskoczyła go swym trafnym domysłem. Postarał się ukryć tę reakcję. Widząc, że Eragon milczy, dodała: – Wszyscy wiemy o ich sporze krwi z tobą, Argetlamie. Wie o nim każdy knurla w tych górach. Część z nas przychylnie przyjmowała ich sprzeciw wobec twej osoby, lecz jeśli próbowali cię zabić, źle ocenili warstwy skalne i skazali się na zagładę.
Zaciekawiony Eragon uniósł brwi.
–Na zagładę? Czemu?
–To ty, Cieniobójco, zabiłeś Durzę i pozwoliłeś nam ocalićTronjheim i tunele poniżej przed rzeźnikami Galbatorixa. Nasza rasa nigdy o tym nie zapomni, dopóki istnieje Tronjheim. W tunelach krążą też pogłoski, że twoja smoczyca przyrzekła scalić Isidar Mithrim. Skinął głową.
–To szlachetne z twojej strony, Cieniobójco. Wiele zrobiłeś dla naszej rasy i, nieważne który klan cię zaatakował, wszyscy zwrócimy się przeciw nim i wywrzemy zemstę.
–Przysiągłem przy świadkach – oświadczył Eragon – i przysięgam tobie także, że ukarzę tego, kto przysłał owych zdradzieckich morderców. Sprawię, by pożałował, że kiedykolwiek przyszedł mu do głowy tak ohydny pomysł. Jednakże…
–Dziękuję ci, Cieniobójco.
Eragon zawahał się, po czym skłonił głowę.
–Jednakże nie możemy robić niczego, co wznieciłoby wojnę klanów. Nie teraz. Jeśli mamy użyć siły, niechaj to grimstborith Orik zadecyduje, gdzie i kiedy dobędziemy mieczy. Zgodzisz się?
–Pomyślę nad tym, co powiedziałeś, Cieniobójco – odparła Gliimra. – Orik jest… – Cokolwiek miała rzec dalej, uwięzło jej w ustach. Ciężkie powieki opadły i przez moment pochylała się, przyciskając do brzucha okaleczoną dłoń. Kiedy atak żałości osłabł, wyprostowała się, przytuliła grzbiet dłoni do przeciwległego policzka i zakołysała się z boku na bok, jęcząc. – Och, mój synu… mój piękny synu.
Wstała, chwiejnie okrążyła stół i skierowała się ku niewielkiej kolekcji mieczy i toporów, zawieszonej na ścianie za plecami Eragona, obok alkowy odgrodzonej zasłoną z czerwonego jedwabiu. W obawie, że Glumra znów się zrani, Eragon zerwał się z miejsca, w pośpiechu wywracając dębowe krzesło. Sięgnął ku niej, odkrył jednak, że jej celem jest nie broń, lecz alkowa, i cofnął rękę, nie chcąc jej urazić.
Mosiężne kółka u góry płachty jedwabiu zabrzęczały, gdy krasnoludka odciągnęła zasłonę, ukazując pogrążony w cieniu głęboki występ, pokryty rzeźbionymi runami i postaciami oddanymi w tak fantastycznych szczegółach, że Eragon pomyślał, iż mógłby wpatrywać się w nie godzinami i wciąż nie ogarnąć w pełni. Na niskiej półce spoczywały posążki sześciu głównych krasnoludzkich bogów, a także dziewięciu innych istot, których nie znał, wyposażone przez rzeźbiarza w przesadzone rysy i sylwetki, by lepiej przekazać charakter każdej.
Glumra wyjęła zza stanika amulet ze złota i srebra, ucałowała go i przyłożyła do gardła, klękając przed alkową. Głosem wznoszącym się i opadającym w osobliwych kadencjach krasnoludzkiej muzyki zaczęła nucić żałobną pieśń w ojczystej mowie. Na jej dźwięk do oczu Eragona napłynęły łzy. Glumra śpiewała kilkanaście minut, potem umilkła, nadal wpatrując się w posążki, i powoli bruzdy na jej zrozpaczonej twarzy wygładziły się, a tam, gdzie wcześniej Eragon dostrzegał jedynie gniew, szok i brak nadziei, pojawiła się spokojna akceptacja, pogoda i subtelna radość. Przemiana krasnoludki była tak pełna, że niemal jej nie poznał.
–Dziś Kvistor zasiądzie do wieczerzy we dworze Morgothala – oznajmiła. – Wiem to. – Znów ucałowała amulet. – Chciałabym móc przełamać się chlebem z nim i z moim mężem, Baudenem, ale jeszcze nie czas, bym zasnęła w katakumbach Tronjheimu, a Morgothal nie wpuszcza do swej siedziby tych, którzy przyśpieszają własne przybycie. Lecz z czasem nasza rodzina się połączy ze wszystkimi przodkami. Wiem to.
Eragon ukląkł obok niej.
–Skąd wiesz? – spytał ochryple.
–Wiem, bo tak jest. – Poruszając się powoli, z szacunkiem, Glumra dotknęła koniuszkami palców rzeźbionych stóp każdego z bogów. – Jak mogłoby być inaczej? Świat nie mógł sam się stworzyć, tak jak nie stworzy się sam miecz czy hełm. A ponieważ jedynymi istotami zdolnymi nadać kształt ziemi i niebiosom są te obdarzone boską mocą, to do bogów musimy się zwracać, szukając odpowiedzi. To im ufamy, że dopilnują prawości na tym świecie. A ponieważ im ufam, jestem wolna od brzemienia ciała.
Przemawiała z takim przekonaniem, że Eragon poczuł nagłe pragnienie, by jak ona uwierzyć. Chciał odrzucić wątpliwości i lęki i wiedzieć, że nieważne, jak straszny wydaje się czasem świat, życie to nie tylko zamęt. Pragnął wiedzieć na pewno, że to, kim jest, nie zniknie, jeśli miecz odrąbie mu głowę, i że pewnego dnia znów spotka się z Bromem, Garrowem i wszystkimi, których kochał i utracił. Przepełniła go rozpaczliwa tęsknota za nadzieją i pociechą. Oszołomiony, poczuł się niepewnie na powierzchni ziemi.
A jednak.
Jakaś część jego nie ustępowała, nie pozwalała mu poddać się krasnoludzkim bogom i powiązać swego istnienia i samopoczucia z czymś, czego nie rozumiał. Nie potrafił też zaakceptować myśli, że jeśli bogowie faktycznie istnieją, to tylko ci krasnoludzcy są prawdziwi. Eragon był pewien, że gdyby spytał Nar Garzhvoga bądź kogoś ze szczepów nomadów czy nawet czarnych kapłanów Helgrindu, czy ich bogowie są prawdziwi, ci argumentowaliby za ich wyższością równie gorąco jak Glumra.Skąd mam wiedzieć, która religia jest tą prawdziwą, zastanawiał się. Fakt, że ktoś’ wyznaje daną wiarę, nie oznacza, że to właściwa droga… Może żadna z religii nie obejmuje całej prawdy tego świata. Może każda religia kryje w sobie fragmenty prawdy, a my mamy obowiązek rozpoznać je i złączyć w jedną całość? A może elfy mają rację i bogowie nie istnieją? Ale skąd mam to wiedzieć?
Z przeciągłym westchnieniem Głumra wymamrotała coś po krasnoludzku, po czym podniosła się z kolan i zaciągnęła jedwabną zasłonę. Eragon także wstał, krzywiąc się, gdy obolałe po walce mięśnie rozciągnęły się boleśnie. Ruszył za nią do stołu i wrócił na swe krzesło. Krasnoludka sięgnęła do kamiennego kredensu w ścianie, wyjęła dwa cynowe kufle, zdjęła wiszący pod powałą bukłak z winem i nalała im obojgu. Unosząc kufel, wygłosiła toast po krasnoludzku, Eragon postarał się powtórzyć go jak najlepiej umiał. Wypili.
–Dobrze – rzekła Głumra – jest wiedzieć, że Kvistor wciąż żyje, że ma teraz na sobie szaty godne króla i rozkoszuje się wieczerzą we dworze Morgothala. Oby zdobył wielkie zaszczyty w służbie bogom! – Znów wypiła.
Opróżniwszy kufel, Eragon zaczął się żegnać, Glumra jednak uciszyła go szybkim gestem.
–Masz się gdzie zatrzymać, Cieniobójco? Bezpiecznie, z dala od tych, którzy pragną twej śmierci? – Kiedy powiedział jej, że ma zostać ukryty pod Tronjheimem, dopóki Orik po niego nie pośle, Glumra skinęła głową. – Zatem ty i twoi towarzysze musicie zaczekać tutaj na przybycie posłańca, Cieniobójco. Nalegam. – Eragon zaczął protestować, ona go jednak nie słuchała. – Dopóki w mych kościach tli się życie, nie mogę pozwolić, by mężowie, którzy walczyli u boku mego syna, legli w mroku i wilgoci jaskiń. Wezwij swych towarzyszy, posilimy się razem i będziemy radować tej mrocznej nocy.
Eragon pojął, że nie mógłby odejść, nie uraziwszy Glumry, zawołał zatem strażników i tłumacza. Razem pomogli Glumrze przygotować posiłek z chleba, mięsa i ciasta. Gdy jedzenie było gotowe, wszyscy zasiedli do stołu. Jedli, pili i rozmawiali do późnej nocy. Glumra wykazywała się szczególnym ożywieniem, piła najwięcej, śmiała się najgłośniej i zawsze pierwsza rzucała dowcipne uwagi. Z początku Eragona zaszokowało jej zachowanie, potem jednak zauważył, że uśmiech nigdy nie sięga oczu krasnoludki i że, kiedy sądziła, że nikt nie patrzy, radość znikała z jej oblicza, na które powracał smutek. Uznał, że zabawiając ich, czciła pamięć syna i walczyła z żałobą po śmierci Kvistora.
Nigdy dotąd nie poznałem nikogo podobnego, pomyślał, obserwując ją.
Już dawno minęła północ, kiedy ktoś zastukał do drzwi chaty. Hundfast wprowadził do środka krasnoluda odzianego w pełną zbroję i wyraźnie czującego się niezręcznie: cały czas zerkał na drzwi, okna i pogrążone w cieniu kąty. Wyrecytował serię fraz w pradawnej mowie, by przekonać Eragona, że jest istotnie posłańcem Orika.
–Jestem Farn, syn Flosiego… Argetlamie. Orik prosi, byś wracał jak najszybciej. Ma niezmiernie ważne wieści dotyczące dzisiejszych wydarzeń.
Już w drzwiach Glumra zacisnęła na lewym przedramieniu Eragona palce. Spojrzał w jej szare jak krzemień oczy.
–Pamiętaj o swej przysiędze, Cieniobójco – powiedziała. – I nie pozwól, by ta zbrodnia uszła płazem mordercom mego syna.
–Tak uczynię – rzekł.
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Krasnoludy pełniące wartę przed komnatami Orika na widok Eragona otworzyły podwójne drzwi wiodące do środka.Komnata była długa i ozdobna, stały w niej trzy okrągłe siedziska, wyściełane czerwoną tkaniną, ustawione w rzędzie pośrodku pomieszczenia. Ściany zdobiły haftowane gobeliny, a także wszechobecne latarnie; na suficie wyrzeźbiono słynną bitwę z dziejów krasnoludów.
Orik naradzał się z grupką swoich wojowników i kilkoma siwobrodymi krasnoludami z Dtirgrimst Ingeitum. Na widok Eragona zwrócił się ku niemu z ponurą rwarzą.
–Świetnie, nie zwlekałeś! Hundfaście, możesz już odejść. Musimy pomówić na osobności.
Tłumacz Eragona skłonił się i zniknął w przejściu po lewej, tupiąc na agatowej posadzce.
–Nie ufasz mu? – spytał Eragon, gdy tamten znalazł się poza zasięgiem głosu.
Orik wzruszył ramionami.
–W tej chwili nie wiem komu ufać. Im mniej osób będzie wiedzieć, co odkryliśmy, tym lepiej. Nie możemy ryzykować, że przed jutrzejszym dniem informacje dotrą do innego klanu. Gdyby tak się stało, z pewnością wybuchłaby wojna.
Stojące za nim krasnoludy mamrotały coś między sobą, wyraźnie wystraszone.
–A jakież to wieści? – Eragon obawiał się usłyszeć odpowiedź. Wojownicy Orika odsunęli się, ukazując trzy związane i zakrwawione krasnoludy, leżące jeden na drugim w kącie. Ten na dole jęknął i kopnął stopami w powietrzu, nie zdołał jednak wyczołgać się spod swych towarzyszy.
–Kto to? – spytał Eragon.
–Kazałem kilku naszym kowalom obejrzeć uważnie sztylety napastników – wyjaśnił Orik. – Rozpoznali w nich dzieło niejakiego Kiefny Długonosego, płatnerza z naszego klanu, który zyskał sobie wielką sławę w całym królestwie.
–On zaś może nam pomóc, powiedzieć, kto kupił sztylety, i tym samym doprowadzić do naszych wrogów?
Z piersi Orika wyrwał się ochrypły śmiech.
–Raczej nie. Ale zdołaliśmy wyśledzić drogę sztyletów od Kiefny do zbrojmistrza w Dalgonie, wiele staj stąd, który sprzedał je knurlaf o…
–Knurlaf? – wtrącił Eragon. Orik skrzywił się.
–Kobiecie. Kobieta o siedmiu palcach u obu dłoni kupiła te sztylety dwa miesiące temu.
–I znaleźliście ją? Nie może być ich zbyt wielu, nie o tylu palcach.
–To dość częste wśród naszego ludu – nie zgodził się Orik. – Ale tak czy inaczej, mimo sporych trudności zdołaliśmy odnaleźć kobietę w Dalgonie. Moi tamtejsi wojownicy przesłuchali ją. Należy do Dtirgrimst Nagra, ale z tego, co ustaliliśmy, działała samodzielnie, nie wypełniając rozkazów przywódców klanu. Od niej dowiedzieliśmy się, że pewien krasnolud zlecił jej zakup sztyletów i dostarczenie ich do kupca winnego, który miał je zabrać z Dalgonu. Zleceniodawca nie wyjaśnił, dokąd mają trafić sztylety, lecz, rozpytawszy się wśród kupców z miasta, odkryliśmy, że z Dalgonu wyruszył wprost do jednego z miast należących do Dtirgrimst Az Sweldn rak Anhuin.
–A zatem to byli oni! – wykrzyknął Eragon.
–Albo oni, albo ktoś, kto chciał, byśmy ich posądzili. Potrzebowaliśmy więcej dowodów, by ustalić na pewno winę Az Sweldn rak Anhuin. – Oczy Orika rozbłysły. – Toteż za pomocą bardzo, bardzo sprytnego zaklęcia odtworzyliśmy drogę pokonaną przez zabójców w tunelach i jaskiniach. Doprowadziła nas do pustego miejsca na dwunastym poziomie Tronjheimu, odchodzącego od rozgałęzienia bocznego korytarza południowego promienia w zachodnim kwadrancie wzdłuż… To nie ma znaczenia. Któregoś dnia będę cię musiał nauczyć rozmieszczenia pomieszczeń w Tronjheimie, byś w razie potrzeby sam umiał je odnaleźć. Tak czy inaczej, trop doprowadził nas do opuszczonego magazynu, w którym kryła się ta trójka. – Skinął głową w stronę związanych krasnoludów. – Nie spodziewali się nas i zdołaliśmy schwytać ich żywcem, choć próbowali się zabić. Nie było łatwo, ale złamaliśmy umysły dwóch z nich, trzeciego pozostawiając na przesłuchanie innym grimstborithn, i wydobyliśmy od nich wszystko, co wiedzieli o tej sprawie. – Orik znów wskazał jeńców. – To oni wyposażyli zabójców przed atakiem, dali im sztylety i czarne stroje, a także wczoraj nakarmili i ugościli.
–Kim są? – spytał Eragon.
–Ba! – krzyknął Orik i splunął na podłogę. – To vargrimstn, wojownicy, którzy się zhańbili i żyją poza klanami. Nikt nie zadaje się z takimi szumowinami, chyba że sam bierze udział w czymś ohydnym i nie chce, by inni o tym wiedzieli. Tak też było z tymi trzema. Ich rozkazy pochodzą wprost od grimstboritha Vermunda z Az Sweldn rak Anhuin.
–Nie ma wątpliwości? Krasnolud pokręcił głową.
–Najmniejszych. To Az Sweldn rak Anhuin próbowali cię zabić, Eragonie. Pewnie nigdy się nie dowiemy, czy inne klany nie dołączyły do nich w tej próbie. Jeśli jednak ujawnimy zdradę Az Sweldn rak Anhuin, zmusimy wszystkich biorących udział w spisku do porzucenia dawnych sprzymierzeńców, zaniechania bądź przynajmniej opóźnienia kolejnych ataków na Durgrimst Ingeitum i, jeśli właściwie to załatwimy, zapewnienia mi głosów niezbędnych do objęcia tronu.
Eragonowi stanął nagle przed oczami obraz mieniącego się kolorami ostrza, wyłaniającego się z karku Kvistora, i wykrzywionej cierpieniem twarzy padającego na ziemię umierającego krasnoluda.
–Jak ukarzemy Az Sweldn rak Anhuin za tę zbrodnię? Czy powinniśmy zabić Vermunda?
–Zostaw to mnie. – Orik postukał się palcem w skrzydełko nosa. Mam plan, ale musimy stąpać ostrożnie, sytuacja bowiem wymaga niezwykłej delikatności. Od wielu lat nie doszło do podobnej zdrady. Jako przybysz z zewnątrz nie możesz wiedzieć, jak ohydny jest dla nas atak na gościa. A fakt, że jesteś jedynym wolnym Jeźdźcem, który może stawić czoło Galbatorixowi, tylko pogarsza sprawy. Może będziemy musieli przelać krew, lecz na razie doprowadziłoby to jedynie do wojny klanów.
–Wojna klanów może stanowić jedyny sposób rozprawienia się z Az Sweldn rak Anhuin – zauważył Eragon.
–Myślę, że nie. Ale jeśli się mylę i nie da się jej uniknąć, musimy dopilnować, by to była wojna pomiędzy resztą klanów i Az Sweldn rak Anhuin. To nie byłoby jeszcze takie złe, bo wspólnie zmiażdżylibyśmy ich w ciągu tygodnia. Natomiast wojna, w której klany podzieliłyby się na dwie lub trzy frakcje, zniszczyłaby nasz kraj. Najważniejsze zatem, abyśmy, nim dobędziemy mieczy, pokazali innym klanom, co zrobili Az Sweldn rak Anhuin. Czy w tym celu pozwolisz magom z różnych klanów zbadać twoje wspomnienia z ataku, by mogli stwierdzić, że stało się to dokładnie tak jak opisaliśmy i że nie zainscenizowaliśmy go dla własnej korzyści?
Eragon się zawahał. Nie miał ochoty wpuszczać do swego umysłu obcych. Potem wskazał trzy krasnoludy leżące w kącie.
–A co z nimi? Czy ich wspomnienia nie wystarczą do przekonania klanów o winie Az Sweldn rak Anhuin?
Orik się skrzywił.
–Powinny, ale gwoli dokładności wodzowie klanów będą nalegać, by porównać ich wspomnienia z twoimi. Jeśli zaś odmówisz, Az Sweldn rak Anhuin oznajmią, że ukrywamy coś przed klanami i że nasze oskarżenia to jedynie zmyślenia i oszczerstwa.
–Dobrze – powiedział Eragon. – Skoro muszę, zgoda. Lecz jeśli któryś z magów zboczy w miejsce, gdzie nie powinien zaglądać, nawet przypadkiem, nie będę miał wyboru i wypalę to, co ujrzy, z jego głowy. Istnieją rzeczy, na których ujawnienie nie mogę pozwolić.
Orik skinął głową.
–Tak, wiem o co najmniej jednej trójnogiej informacji, która wzbudziłaby sporą konsternację, gdyby została rozgłoszona. Wodzowie klanów z pewnością przyjmą twoje warunki – oni także mają własne sekrety, których nie chcieliby ujawniać – i na pewno każą swoim magom działać mimo niebezpieczeństwa. Atak ten może potencjalnie wzbudzić tak wielki zamęt w naszej rasie, że grimstborithn zapragną za wszelką cenę poznać prawdę, choćby miało ich to kosztować życie najzręczniejszych władających magią.
Orik wyprostował się, rozkazał zabrać więźniów z urządzonej z przepychem komnaty i odprawił swych wasali, prócz Eragona i dwudziestu sześciu najlepszych wojowników. Zamaszystym gestem chwycił Eragona za lewy łokieć i poprowadził w stronę wewnętrznych pokojów.
–Dziś musisz pozostać tutaj ze mną. Tu Az Sweldn rak Anhuin nie ośmielą się uderzyć.
–Jeśli zamierzasz spać – odparł Eragon – muszę cię ostrzec, że nie zdołam odpocząć, nie dzisiaj. Krew wciąż mi kipi po walce, myśli także mam niespokojne.
–Odpoczywaj bądź nie, jak zechcesz; nie zakłócisz mojego snu, nasunę bowiem na oczy grubą wełnianą czapę. Nalegam jednak, żebyś spróbował się uspokoić – może z wykorzystaniem technik, których nauczyły cię elfy – i odzyskał jak najwięcej sił. Nastał już nowy dzień, lecz mamy kilka godzin do kolejnego spotkania rady klanów. Powinniśmy przybyć na nią możliwie najbardziej wypoczęci. Od tego, co dziś zrobimy i powiemy, będzie zależeć ostateczny los mego ludu, kraju i całej Alagačsii… Och, nie bądź taki ponury! Pomyśl tylko: nieważne, czy czeka nas zwycięstwo, czy klęska, a mam nadzieję, że nam się powiedzie, po tym, jak zachowamy się na tym spotkaniu, nasze imiona zostaną zapamiętane aż do kresu dni. To osiągnięcie, z którego można być dumnym! Bogowie są kapryśni, jedyna nieśmiertelność, na jaką możemy liczyć, to ta zdobyta poprzez nasze czyny. Sława czy niesława, jedna i druga jest lepsza niż zapomnienie, gdy odejdziemy z tego świata.
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Później, tej samej nocy, w martwych godzinach przed świtem, myśli Eragona poczęły wędrować, kiedy pół siedział, pół leżał w objęciach wyściełanych ramion krasnoludzkiej sofy, a sztywne ramy świadomości rozmyły się w chaotyczne fantazje snów na jawie. Widząc przed sobą mozaikę z kolorowych kamieni zdobiącą przeciwległą ścianę, jednocześnie oglądał jaśniejący obraz, narzucony na nią, sceny ze swego życia w Palancar, nim jeszcze bezlitosny, krwawy los wtargnął w jego życie. Sceny jednak odbiegały od ustalonych faktów, kolejne sytuacje jego umysł konstruował z fragmentów tego, co zaszło naprawdę. W ostatnich kilku chwilach, nim ocknął się z transu, obraz przed jego oczami zamigotał i nabrał realności.Stał w warsztacie Horsta, drzwi zwisały uchylone na zawiasach. Na zewnątrz panowała bezgwiezdna noc i wszechobecna ciemność jakby napierała na pierścień słabego czerwonego światła, rzucanego przez rozżarzone węgle, jakby pragnęła pochłonąć wszystko, co było zamknięte w owej czerwonej świetlnej bańce. Horst górował nad kuźnią niczym olbrzym, na jego twarzy i brodzie tańczyły cienie, naga ręka wznosiła się i opadała. Odgłos przypominający uderzenia dzwonu wibrował w powietrzu, gdy kowal uderzył młotem końcówkę rozpalonej do żółtości stalowej sztaby. Na ziemię posypał się deszcz iskier. Jeszcze czterokrotnie kowal kuł metal; następnie uniósł sztabę z kowadła i wsunął do beczki z olejem. Na powierzchni tłustej cieczy zatańczyły widmowe płomyki, błękitne i ulotne, a potem zniknęły z cichymi okrzykami wściekłości. Wyciągnąwszy sztabę z beczki, Horst odwrócił się do Eragona i zmarszczył brwi.
- Po co tu przyszedłeś, Eragonie? – spytał.
- Potrzebny mi miecz Smoczego Jeźdźca.
- Zmykaj stąd. Nie mam czasu wykuwać ci miecza Jeźdźca. Czyż nie widzisz, że pracuję nad nowym hakiem dla Elain? Musi go dostać przed bitwą. Jesteś sam?
- Nie wiem.
- Gdzie jest twój ojciec? Gdzie twoja matka?
- Nie wiem.
I wówczas w kuźni rozległ się nowy głos, elegancki i opanowany, pełen siły i władczości.
- Dobry kowalu – rzekł – on nie jest sam. Przyszedł ze mną.
- A kim ty jesteś? – spytał ostro Horst. – Jestem jego ojcem.
Z gęstej ciemności wyłoniła się potężna postać, otoczona jasnym światłem, i stanęła na progu w uchylonych drzwiach. Z ramion szerszych niż u Kulla opadała czerwona peleryna, w lewej ręce mężczyzny połyskiwał Zar’roc. Spojrzenie widocznych w szczelinach hełmu błękitnych oczu wwiercało się w Eragona, przyszpilając go do miejsca niczym strzała królika. Przybysz uniósł wolną rękę i wyciągnął do niego.
- Synu mój, chodź ze mną. Razem możemy zniszczyć Vardenów, zabić Galbatorixa i podbić całą Alagaesię. Oddaj mi tylko swe serce, a będziemy niezwyciężeni.
Oddaj mi swe serce, synu.
Ze zduszonym okrzykiem Eragon zerwał się z sofy, wbijając wzrok w podłogę i zaciskając pięści. Jego pierś unosiła się i opadała gwałtownie. Strażnicy Orika zerknęli nań pytająco, on jednak nie zwrócił na nich uwagi, zbyt poruszony, by wyjaśnić swą reakcję.
Po jakimś czasie Eragon z powrotem opadł na sofę, zachowywał jednak czujność i nie pozwalał sobie zapuścić się znowu do krainy snów, w obawie przed zjawami, które by go dręczyły.
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Stał pod ścianą, z dłonią na rękojeści krasnoludzkiego miecza, patrząc, jak przywódcy kolejnych klanów przybywają do okrągłej sali narad pogrzebanej pod Tronjheimem. Szczególnie uważnie pilnował Vermunda, grimstboritha Az Sweldn rak Anhtiin. Jeśli nawet jednak krasnoluda w fioletowej zasłonie zaskoczył widok żywego Eragona, nie dał tego po sobie poznać.Eragon poczuł, jak Orik trąca go stopą. Nie odwracając wzroku od Vermunda, pochylił się ku towarzyszowi i usłyszał jego szept:
–Pamiętaj, w lewo i troje drzwi dalej.
Odnosiło się to do miejsca, w którym Orik bez wiedzy innych wodzów klanów ukrył stu swoich wojowników.
–Jeśli poleje się krew – odszepnął Eragon – czy mam wykorzystać sposobność i zabić tego węża, Vermunda?
–Nie rób tego, proszę, chyba że spróbuje zrobić to samo z tobą albo ze mną. – Orik zachichotał cicho. – Nie przysporzyłoby ci to przyjaciół wśród innych grimstborithn… Ach, muszę już iść. Módl się do Sindri o szczęście, dobrze? Właśnie wkraczamy na pole lawy, przez które nikt jeszcze nie odważył się przeprawić.
I Eragon zaczął się modlić.
Gdy wszyscy wodzowie klanów zasiedli wokół stołu pośrodku komnaty, inni obserwatorzy zajęli miejsca na krzesłach ustawionych w pierścień wzdłuż zakrzywionej ściany. Eragon nie usadowił się wygodnie jak większość krasnoludów, lecz przysiadł na samym brzeżku, gotów w każdej chwili rzucić się do walki.
Gdy zza stołu podniósł się Gannel, czarnooki kapłan wojownik z Durgrimst Quan, i zaczął przemawiać po krasnoludzku, Htindfast przysunął się z prawej strony do Eragona, tłumacząc mu cicho do ucha.
–Witajcie ponownie – rzekł krasnolud – przyjaciele, wodzowie klanów. Sam nie wiem, czy to spotkanie przyjaciół, do mych uszu bowiem dotarły pewne niepokojące pogłoski, czy raczej echa pogłosek. Nie dysponuję żadnymi informacjami, poza owymi mętnymi, niepokojącymi plotkami; żadnymi dowodami mogącymi wesprzeć oskarżenie o zbrodnie czy występki. Jednakże, ponieważ dziś to mnie przypada obowiązek przewodzenia naszym obradom, proponuję, byśmy odłożyli na chwilę ważniejsze debaty i, jeśli się zgodzicie, pozwolili mi zadać kilka pytań zgromadzonym.
Wodzowie klanów zaczęli szeptać między sobą. W końcu z miejsca podniosła się uśmiechnięta Iorunn.
–Nie mam obiekcji, grimstborith Gannel. Twoje tajemnicze insynuacje pobudziły moją ciekawość. Usłyszmy, jakie chcesz zadać pytania.
–Owszem, usłyszmy – dodał Nado.
–Wysłuchajmy ich – zgodził się Manndrath, a wraz z nim reszta wodzów klanów, łącznie z Vermundem.
Uzyskawszy zgodę zgromadzonych, Gannel oparł dłonie o stół i chwilę milczał, czekając, aż wszyscy umilkną.
–Wczoraj, gdy spożywaliśmy posiłek w naszych komnatach, knurlan we wszystkich tunelach pod południowym kwadrantem Tronjheimu usłyszeli hałas. Meldunki o jego sile nie są zgodne, lecz fakt, że dotarł do rak wielu na tak dużym obszarze, dowodzi, że nie był to drobny wypadek. Podobnie jak wam, mnie także doniesiono o możliwym zawale. Być może jednak nie wiecie, że zaledwie dwie godziny temu…
Htindfast zawahał się, po czym wyszeptał szybko:
–Trudno oddać znaczenie tego słowa w waszym języku. Chyba biegacze z tuneli… – I zaczął tłumaczyć dalej:
–… Biegacze z tuneli odkryli ślady zaciętego starcia w jednym z pradawnych tuneli, wykutych przez naszego sławnego praojca Korgana Długobrodego. Podłogę pokrywała krew, ściany pociemniały od sadzy z latarni, którą uszkodził mieczem nieostrożny wojownik. Okoliczny kamień popękał, a wokół leżało siedem zwęglonych i okaleczonych ciał. Ślady wskazywały, że inne być może usunięto. Nie były to też pozostałości jednej z potyczek z bitwy o Farthen Dur. Nie! Krew bowiem jeszcze nie zaschła, sadza była miękka, szczeliny wyraźnie świeże i, jak słyszałem, w okolicy nadal wyczuwało się ślady mocarnej magii. W chwili, gdy to mówię, kilkunastu naszych najzręczniejszych magów próbuje odtworzyć obraz tego, co zaszło, nie liczą jednak na powodzenie, ponieważ uczestników walki chroniły niezwykle misterne zaklęcia. Zatem moje pierwsze pytanie do teszty zgromadzonych brzmi: czy ktoś z was dysponuje większą wiedzą na temat tego tajemniczego zdarzenia?
Kiedy Gannel skończył mówić, Eragon napiął się, gotów skoczyć naprzód, gdyby ukryte za fioletowymi zasłonami krasnoludy z Az Sweldn rak Anhuin sięgnęły po broń.
Orik odchrząknął.
–Sądzę, że mogę zaspokoić w tym względzie twoją ciekawość, Gannelu. Ale, ponieważ moja odpowiedź musi być długa, sugeruję, byś wcześniej zadał pozostałe pytania.
Gannel zmarszczył czoło i postukał pięścią w stół.
–Zgoda… Otrzymałem też, bez wątpienia związane ze starciem w tunelach Korgana, raporty o licznych knurlan krążących po Tronjheimie i ukradkiem zbierających się tu i ówdzie w duże oddziały zbrojnych. Moi agenci nie zdołali ustalić, do jakiego klanu należą, jeśli jednak ktoś z tej rady ukradkiem gromadzi swe siły w czasie trwania narady, mającej zadecydować o tym, kto zostanie następcą króla Hrothgara, sugeruje to najmroczniejsze zamiary. Moje drugie pytanie do członków tego zgromadzenia brzmi: kto odpowiada za owe wyjątkowo źle pomyślane manewry? A jeśli żaden z was nie zechce przyznać się do tego, nalegam niezwykle stanowczo, byśmy na czas trwania spotkania rozkazali usunąć z Tronjheimu wszystkich wojowników, niezależnie od ich klanu, i natychmiast mia nowali jednego z uczonych w prawie, żeby zbadał te wydarzenia i określił, kogo winniśmy ukarać.
Słowa Gannela, jego pytanie i propozycja wywołały gorączkowe rozmowy pomiędzy wodzami klanów. Krasnoludy przerzucały się oskarżeniami, zaprzeczeniami i kontroskarżeniami, aż w końcu, gdy wściekła Thordris zaczęła krzyczeć na czerwonego Galdhiema, Orik znów odchrząknął Wszyscy umilkli i spojrzeli na niego.
–Sądzę, że to także zdołam ci wyjaśnić, Gannelu, przynajmniej częściowo – oznajmił spokojnie. – Nie wiem nic o działaniu innych klanów, lecz kilkuset wojowników krążących pośpiesznie korytarzami dla służb w Tronjheimie należy do Durgrimst Ingeitum. Przyznaję to otwarcie.
W komnacie zapadła cisza, którą przerwała Iortinn.
–A jak wyjaśnisz to oburzające zachowanie, Oriku, synu Thrifka? – Jak już wcześniej rzekłem, piękna Iortinn, moja odpowiedź mus z konieczności być długa. Toteż, Gannelu, jeśli masz jeszcze jakieś pyta nia, sugeruję, abyś je przedstawił.
Gannel jeszcze mocniej zmarszczył czoło, jego krzaczaste brwi o mało się nie złączyły.
–Na razie zachowam pozostałe pytania, wiążą się bowiem z tymi, któ re już zadałem, i wygląda na to, że musimy czekać, aż zechcesz łaskawi oświecić nas w tej kwestii. Ponieważ jednak widać, że jesteś głęboko za angażowany w owe mętne działania, przyszło mi do głowy kolejne pyta nie, które chcę zadać jedynie tobie, grimstborith Orik: z jakiej przyczyn opuściłeś wczorajsze spotkanie? I ostrzegam, nie przyjmę żadnych uników Ujawniłeś już, że wiesz więcej na temat tych spraw. Czas, byś wytłumaczy się w pełni, grimstborith Orik.
Orik wstał w chwili, gdy tamten usiadł.
–Z przyjemnością – oznajmił.
Opuściwszy podbródek tak, że spoczął na piersi, Orik milczał chwilę, po czym przemówił dźwięcznym głosem. Nie zaczął jednak od tego, czego oczekiwał Eragon i, jak przypuszczał, reszta zgromadzenia. Zamiast opisać zamach na jego życie i wyjaśnić, czemu zakończył przedwcześnie poprzednie spotkanie, Orik rozpoczął od opowieści, jak u zarania dziejów rasa krasnoludów przeniosła się z niegdyś zielonych i żyznych pól Pustyni Haradackiej w Góry Beorskie, gdzie wyryła niezliczone mile tuneli, wzniosła pyszne miasta, zarówno nad, jak i pod ziemią, i prowadziła krwawe wojny pomiędzy różnymi frakcjami, a także ze smokami, które przez tysiące lat budziły w nich mieszaninę nienawiści, strachu i niechętnego podziwu.
Potem opisał przybycie elfów do Alagaesii i to, jak walczyły ze smokami, dopóki obie rasy nie stanęły na krawędzi zagłady, aż w rezultacie zgodziły się stworzyć Smoczych Jeźdźców, by w przyszłości zachować pokój.
–A jak my zareagowaliśmy, poznawszy ich zamiary? – Głos Orika zadźwięczał głośno w komnacie rady. – Czy poprosiliśmy, żeby ich pakt objął także nas? Czy zapragnęliśmy zaznać mocy, która przypadła Smoczym Jeźdźcom? Nie! Trzymaliśmy się kurczowo dawnych zwyczajów, dawnych nienawiści, i odrzuciliśmy nawet myśl o złączeniu ze smokami bądź pozwoleniu komukolwiek spoza naszych granic, by cokolwiek nam narzucał. W imię zachowania samowładzy poświęciliśmy naszą przyszłość, jestem bowiem pewien, że gdyby część Smoczych Jeźdźców była knurlan, zdrada Galbatorixa mogła się nigdy nie powieść. Nawet jeśli się mylę – a nie chcę umniejszać tu zasług Eragona, który okazał się wspaniałym Jeźdźcem – smoczyca Saphira mogła wykłuć się dla kogoś z naszej rasy, nie dla człowieka. Pomyślcie, jaka wtedy przypadłaby nam chwała! Zamiast tego, od dnia, gdy królowa Tarmunora i imiennik Eragona zawarli przymierze ze smokami, nasze znaczenie w Alagaesii nieustannie malało. Z początku zmiana naszej pozycji nie była aż tak gorzka do przełknięcia i często łatwiej było jej zaprzeczać niż ją przyjmować. Potem jednak zjawiły się urgale, a później ludzie, i elfy odmieniły swe zaklęcia, by ludzie także mogli zostać Jeźdźcami. I czy wtedy wyraziliśmy chęć przystąpienia do ich traktatu, jako że mogliśmy… i mieliśmy prawo? – Orik pokręcił głową. – Nie pozwoliła nam nasza duma. Czemu my, najstarsza rasa tych krain, mielibyśmy błagać elfy o użyczenie nam ich magii? Nie musieliśmy wiązać naszego losu z losami smoków, by ocalić rasę przed zniszczeniem, tak jak uczynili to ludzie i elfy. Oczywiście nie zważaliśmy na bitwy toczone między nami, uznawszy, że to sprawa prywatna i nikogo nie obchodzi.Zasłuchani wodzowie zaszemrali. Wielu z nich z nieskrywanym niezadowoleniem przyjęło słowa krytyki. Reszta w skupieniu słuchała jego uwag, wyraźnie poruszona.
–W czasach, gdy Jeźdźcy czuwali nad Alagaesią – podjął Orik – przeżywaliśmy okres największego dobrobyru i świetności zapisany w kronikach. Rozkwitaliśmy jak nigdy przedtem, a jednak nie mieliśmy udziału w tym, co doprowadziło do owego rozkwitu: w Smoczych Jeźdźcach. Kiedy Jeźdźcy upadli, my także ucierpieliśmy. Lecz znów nie mieliśmy udziału w tym, co doprowadziło do upadku: w Jeźdźcach. Uważam jedno i drugie za niegodne rasy tak potężnej jak nasza. Nie jesteśmy krajem wasali, podlegających kaprysom cudzoziemskich panów, a inni, niebędący potomkami Odgara i Hlordis, nie powinni decydować o naszym losie.
To rozumowanie spotkało się z cieplejszym przyjęciem wodzów klanów, zaczęli kiwać głowami i się uśmiechać. Havard klasnął nawet kilka razy, słysząc ostatnie zdanie.
–Teraz rozważmy obecną sytuację – rzekł Orik. – Galbatorbt włada Alagaesią, a wszystkie rasy walczą, by nie popaść w jego jarzmo. Stał się tak potężny, że nie jesteśmy jeszcze jego niewolnikami tylko dlatego, że jak dotąd nie zechciał wylecieć na swym czarnym smoku i zaatakować nas bezpośrednio. Gdyby to uczynił, padlibyśmy przed nim jak młode drzewka pod lawiną. Na szczęście najwyraźniej jest gotów czekać, aż przebijemy się do bram jego cytadeli, Uru baenu. Przypominam wam, że zanim Eragon i Saphira zjawili się mokrzy od potu i zdyszani na naszym progu z setką wrzeszczących Kullów depczących im po piętach, naszą jedyną nadzieją pokonania Galbatorixa było to, że kiedyś gdzieś Saphira wykluje się dla wybranego Jeźdźca i ów nieznany szczęśliwiec być może, jeśli dopisze nam szczęście większe niż graczowi w kości, zdoła obalić Galbatorixa. Nadzieją? Ha! Nie mieliśmy nawet nadziei, jedynie jej cień. Kiedy Eragon objawił się nam, wielu z nas, ja także, rozpaczało. To tylko chłopiec, mówiliśmy. Lepiej by było, gdyby na jego miejscu znalazł się elf. A jednak, spójrzcie, dowiódł, że jest ucieleśnieniem wszystkich naszych nadziei! Zabił Durzę i w ten sposób pozwolił nam ocalić nasze najukochańsze miasto, Tronjheim. Jego smoczyca Saphira przyrzekła przywrócić Gwiaździstej Róży jej dawną chwałę. Podczas bitwy na Płonących Równinach przegnał Murtagha i Ciernia, pozwalając nam zwyciężyć. Popatrzcie! Teraz upodobnił się do elfa i dzięki niezwykłej magii zyskał elfią siłę i szybkość.
Orik uniósł palec, podkreślając własne słowa.
–Co więcej, król Hrothgar w swej mądrości uczynił coś, czego nie zrobił przed nim żaden król ani grimstborith: zaproponował, że przyjmie Eragona w szeregi Dtirgrimst Ingeirum i uczyni członkiem własnej rodziny. Eragon nie musiał przyjmować propozycji, w istocie wiedział, że wiele rodów Ingeitum jest jej przeciwne i że wielu knurlan nie przyjmie go chętnie. Lecz mimo to i mimo faktu, że był już związany przysięgą lenną z Nasuadą, przyjął dar Hrothgara, świadom w pełni, że jedynie utrudni mu życie. Jak sam mi powiedział, przysiągł na Kamienne Serce, bo czuł się związany ze wszystkimi rasami Alagaesii, a zwłaszcza z nami. My bowiem poprzez czyny Hrothgara okazaliśmy jemu i Saphirze tak wielką dobroć. Dzięki geniuszowi Hrothgara ostatni wolny Jeździec Alagaesii, nasza jedyna nadzieja w walce z Galbatorixem, z własnej woli zdecydował się stać knurla, we wszystkim prócz krwi. Od tego czasu Eragon najlepiej jak umiał przestrzegał naszych praw i tradycji i starał się lepiej poznać naszą kulturę, by móc uszanować w pełni złożoną przysięgę. Kiedy Hrothgar padł w boju, powalony przez zdrajcę Murtagha, Eragon przysiągł mi na wszystkie kamienie Alagaesii, a także jako członek Dtirgrimst Ingeitum, że będzie się starał pomścić śmierć króla. Okazał mi szacunek i posłuszeństwo winne grimstborithowi i z dumą uważam go za przybranego brata.
Eragon spuścił wzrok, czując, jak pieką go policzki i koniuszki uszu. Wolałby, że Orik nie wychwalał go tak żarliwie, w przyszłości mogło to bardzo utrudnić mu życie.
–W Eragonie otrzymaliśmy wszystko, o czym kiedykolwiek marzyliśmy! – wykrzyknął Orik. – To Smoczy Jeździec! Istnieje! Jest potężny! I związał się z naszym ludem jak żaden inny Smoczy Jeździec przed nim! – Orik opuścił ręce i wraz z nimi głos. Eragon musiał wytężyć słuch, by nie uronić żadnego słowa. – A jak my odpowiedzieliśmy na tę przyjaźń? W przeważającej mierze drwinami, wyzwiskami i niechęcią. Niewdzięczna z nas rasa, powiadam, i zbyt daleko sięgamy pamięcią… Są nawet tacy, których tak bardzo przepełnia paląca nienawiść, że uciekli się do przemocy, by nasycić swój gniew. Może wciąż sądzą, że robią to co najlepsze dla naszego ludu. Oznacza to jednak, że mózgi mają zgniłe jak zeszłoroczny ser. W przeciwnym razie po cóż mieliby próbować zabić Eragona?
Zasłuchani wodzowie znieruchomieli, wbijając wzrok w twarz Orika. Byli tak bardzo skupieni, że korpulentny grimstborith Freowin po raz pierwszy odłożył swą rzeźbę kruka i skrzyżował ręce na wydatnym brzuchu, upodabniając się do jednego z krasnoludzkich posągów.I gdy tak patrzyli na niego, Orik opowiedział całemu zgromadzeniu, jak siedmiu odzianych w czerń krasnoludów zaatakowało Eragona i jego strażników podczas przechadzki po tunelach pod Tronjheimem. Następnie opowiedział o bransolecie z końskiego włosia, ozdobionej ametystowymi kaboszonami, którą strażnicy znaleźli przy jednym z trupów.
–Nie myśl nawet, by obwiniać o ten atak mój klan na podstawie tak mizernych dowodów! – Vermund zerwał się z miejsca. – Podobne błyskotki można kupić na niemal każdym targowisku naszego królestwa!
–Istotnie. – Orik skłonił głowę w stronę Vermunda, po czym opowiedział słuchaczom, tak jak Eragonowi poprzedniej nocy, jak jego poddani w Dalgonie potwierdzili, że dziwne migoczące sztylety zamachowców wykuł kowal Kiefna, i jak odkryli, że krasnoludka, która je kupiła, kazała przesłać broń z Dalgonu do jednego z miast należących do Az Sweldn rak Anhuin.
Vermund zaklął cicho pod nosem i znów zerwał się na nogi.
–Te sztylety mogły nigdy nie dotrzeć do naszego miasta. A nawet jeśli, trudno wyciągać z tego jakieś wnioski! W naszych murach zatrzymują się knurlan z wielu klanów, podobnie jak w murach twierdzy Bregan. To nic nie znaczy. Uważaj, co powiesz dalej, grimstborith Orik, nie masz bowiem podstaw, by rzucać oskarżenia na mój klan.
–Byłem podobnego zdania, grimstborith Vermund – odrzekł Orik – toteż zeszłej nocy wraz moimi magami odtworzyłem drogę zabójców w tunelach i na dwunastym poziomie Tronjheimu schwytaliśmy trzech knurlan, ukryrych w magazynie. Przełamaliśmy umysły dwóch z nich i dowiedzieliśmy się od nich, że to oni wyposażyli zamachowców. A także – głos Orika stał się ostry i groźny – poznaliśmy tożsamość ich pana. Wskazuję ciebie, grimstborith Vermund! Ogłaszam cię mordercą i krzywoprzysiężcą! Ogłaszam cię wrogiem Durgrimst Ingeitum i zdrajcą naszego ludu, bo to ty i rwój klan próbowaliście zabić Eragona!
W komnacie zapanował chaos. Wszyscy wodzowie prócz Orika i Vermunda zaczęli krzyczeć i wymachiwać rękami, próbując zawładnąć rozmową. Eragon wstał, wysunął z pochwy pożyczony miecz, by móc jak najszybciej zareagować, jeśli Vermund bądź jeden z jego krasnoludów zechcieliby zaatakować. Vermund nic nie zrobił, podobnie Orik. Wpatrywali się w siebie jak dwa wrogie wilki, nie zwracając uwagi na panujący wokół zamęt.
W końcu Gannelowi udało się przywrócić porządek.
–Grimstborith Vermund – powiedział – czy możesz odeprzeć te zarzuty?
–Zaprzeczam im do ostatniej kości w moim ciele – odparł pozbawionym emocji tonem Vermiind. – I niechaj oskarżyciele dowiodą swych słów przed uczonymi w prawie.
Gannel zwrócił się do Orika.
–Przedstaw tedy dowody, grimstborith Orik, byśmy mogli osądzić ich wagę. Jeśli się nie mylę, jest tu obecnych pięciu uczonych w prawie. – Wskazał ręką ścianę, pod którą piątka siwobrodych krasnoludów wstała z miejsc i się skłoniła. – Dopilnują, byśmy nie zapuścili się w naszym dochodzeniu poza granice prawa. Czy zgadzamy się na to?
–Ja się zgadzam – rzekł Undin.
–Ja także – odparła Hadfala. Poparła ją reszta wodzów klanów, prócz Vermunda.
Najpierw Orik złożył na stole ametystową bransoletę. Wodzowie kazali swym magom zbadać ją i zgodzili się, że to niewystarczający dowód.
Następnie polecił adiutantowi przynieść lustro na trójnogu z brązu. Jeden z magów z jego świty rzucił na nie zaklęcie i na lśniącej powierzchni zwierciadła pojawił się obraz małego pomieszczenia, pełnego ksiąg. Minęła chwila, do pokoju wbiegł krasnolud i skłonił się przed własnym lustrem. Zdyszanym głosem przedstawił się jako Rimmar i złożywszy przysięgi w pradawnej mowie, dowodzące jego szczerości, opowiedział zgromadzonym, jak wraz z pomocnikami dokonał odkryć związanych ze sztyletami, w które byli uzbrojeni napastnicy.
Kiedy wodzowie skończyli przesłuchiwać Rimmara, Orik kazał swym wojownikom sprowadzić trzy krasnoludy schwytane przez Ingeitum. Gannel polecił im złożyć przysięgi w pradawnej mowie, oni jednak przeklęli go i spluwając na podłogę, odmówili. Wówczas magowie ze wszystkich klanów złączyli swe myśli, wtargnęli do umysłów więźniów i wydobyli z nich informacje, których szukali wodzowie. Wszyscy bez wyjątku potwierdzili to, co powiedział Orik.
Wreszcie Orik wezwał do złożenia zeznań Eragona. Eragon podszedł z lekkim niepokojem do stołu, znad którego patrzyło nań trzynastu ponurych wodzów klanów. Spojrzał w dal na małą barwną plamę na marmurowej kolumnie, próbując przegnać zdenerwowanie. Powtórzył przysięgi podsunięte przez jednego z krasnoludzkich magów, a potem, mówiąc tylko to co konieczne, zrelacjonował wodzom, jak został zaatakowany wraz ze strażnikami. Następnie odpowiedział na nieuniknione pytania i pozwolił dwóm magom – wybranym przez Gannela losowo z obecnych w komnacie – by zbadali jego wspomnienia owych wydarzeń. Opuszczając bariery otaczające umysł, dostrzegł, że magowie wyraźnie się boją, i obserwacja ta nieco go pocieszyła. Doskonale, pomyślał. Jeśli będą się mnie lękać, nie odważą się zapuścić głębiej.
Ku jego uldze cały proces przebiegł bez incydentów i magowie potwierdzili przed wodzami prawdziwość jego relacji.
Gannel podniósł się ze swego miejsca i zwrócił do uczonych w prawie.
–Czy zadowalają was dowody przedstawione przez grimstboritha Orika i Eragona Cieniobójcę?
Pięciu siwowłosych krasnoludów skłoniło się i środkowy odparł:
–Owszem, grimstborith Gannel.
Gannel odchrząknął, wyraźnie niezaskoczony.
–Grimstborith Vermund, odpowiadasz za śmierć Kvistora, syna Baudena, próbowałeś też zabić gościa. Czyniąc to, zhańbiłeś całą naszą rasę. Co na to odpowiesz?
Wódz klanu Az Sweldn rak Anhuin przycisnął płaskie dłonie do stołu, pod opaloną skórą wezbrały żyły.
–Jeśli ten Smoczy Jeździec to knurla we wszystkim prócz krwi, nie jest gościem i możemy traktować go jak jednego z naszych wrogów z innego klanu.
–Ależ to oburzające! – wykrzyknął Orik, niemal kipiąc z gniewu. – Nie możesz mówić, że…
–Łaskawie uspokój swój język, Oriku – przerwał mu Gannel. – Krzyki niczego nie rozstrzygną. Oriku, Nado, Iortinn, chodźcie ze mną.
Z rosnącą obawą Eragon patrzył, jak czwórka krasnoludów naradza się kilka minut z uczonymi w prawie. Z pewnością nie pozwolą Vermiindowi uniknąć kary z powodu jakichś kruczków, pomyślał.
Powróciwszy do stołu, Iortinn uniosła głowę.
–Uczeni w prawie są zgodni. Choć Eragon to zaprzysiężony członek Durgrimst Ingeitum, pełni także inne ważne funkcje poza naszym królestwem: jest nie tylko Smoczym Jeźdźcem, ale też oficjalnym wysłannikiem Vardenów, przysłanym przez Nasuadę, by być świadkiem koronacji naszego następnego władcy, oraz wpływowym przyjacielem królowej Islanzadi i całej jej rasy. Z tych przyczyn Eragonowi należy się ta sama gościnność, jaką okazalibyśmy każdemu ambasadorowi, obcemu księciu, władcy czy innej ważnej osobistości. – Krasnoludka zerknęła z ukosa na Eragona. – Mówiąc pokrótce, to nasz czcigodny gość i winniśmy tak go traktować… o czym świetnie powinien wiedzieć każdy knurla, którego nie dotknął jaskiniowy obłęd.
–Owszem, to nasz gość – zgodził się Nado. Jego zaciśnięte wargi zbielały, policzki napięły się, jakby właśnie ugryzł jabłko i odkrył, że jeszcze nie dojrzało.
–Co teraz powiesz, Vermtindzie? – spytał ostro Gannel. Krasnolud w fioletowej zasłonie podniósł się z miejsca i powiódł wzrokiem dokoła, przyglądając się każdemu z wodzów.
–Powiem tyle i wysłuchajcie mnie dobrze, grimstborithn: jeśli któryś z klanów zwróci swój topór przeciw Az Sweldn rak Anhuin z powodu tych fałszywych oskarżeń, uznamy to za akt wojny i odpowiemy stosownie. Jeśli mnie uwięzicie, to także uznamy za akt wojny i odpowiemy stosownie. – Eragon dostrzegł, jak woal Vermunda się poruszył, i pomyślał, że krasnolud się uśmiecha. – Jeśli zaatakujecie nas w jakikolwiek sposób, nieważne: stalą, słowami, choćby najłagodniej, uznamy to za akt wojny i odpowiemy stosownie. Jeżeli zatem nie chcecie, by nasz kraj rozpadł się na tysiące krwawych strzępów, sugeruję, by wiarr porwał dzisiejszą dyskusję i wypełnił nasze umysły myślami o tym, kto jako następny winien zasiąść na tronie z granitu.
Wodzowie klanów długą chwilę siedzieli w ciszy.
Eragon musiał ugryźć się w język, by nie wskoczyć na stół i nie wygłosić płomiennej mowy przeciw Vermundowi, dopóki krasnoludy nie zgodzą się powiesić go za jego zbrodnie. Przypomniał sobie w duchu, że przyrzekł Orikowi, że w sprawach rady klanów będzie mu posłuszny. Orik to wódz mego klanu. Muszę zaczekać, aż sam odpowie tak jak uzna za stosowne.
Freowin wyprostował ręce i rąbnął w stół mięsistą dłonią. Potem odezwał się ochrypłym barytonem, doskonale słyszalnym w całej komnacie, choć nie głośniejszym od szeptu.
–Zhańbiłeś naszą rasę, Vermundzie. Nie moglibyśmy przymknąć na to oka i zachować swego honoru knurlan.
Starsza krasnoludka, Hadfala, przesunęła na blacie plik pokrytych runami kart.
–Co zamierzałeś osiągnąć, zabijając Eragona, prócz zguby naszej rasy? Nawet gdyby Vardeni zdołali bez niego obalić Galbatorhca, co ze śmiercią, jaką zesłałaby na nas smoczyca Saphira, gdybyśmy zabili jej Jeźdźca? Wypełniłaby Farthen Dur morzem naszej krwi.
Vermund nie odpowiedział.
Nagle w ciszy rozległ się śmiech i był to dźwięk tak nieoczekiwany, że z początku Eragon nie zorientował się, że to śmieje się Orik.
–Jeśli wystąpimy przeciw tobie bądź Az Sveldn rak Anhuin – rzekł, gdy atak wesołości minął – uznasz to za akt wojny, Vermundzie? Doskonale, zatem nic nie uczynimy. Absolutnie nic.
Czoło Vermunda się zmarszczyło.
–I dlaczego ta myśl tak bardzo cię bawi? Orik znów zachichotał.
–Bo pomyślałem o czymś, czego nie przewidziałeś, Vermundzie. Chcesz, byśmy zostawili w spokoju ciebie i twój klan? Proponuję zatem zebranym, abyśmy spełnili życzenia Vermunda. Gdyby Vermiind działał sam, nie jako grimstborith, zostałby wygnany za swe występki pod karą śmierci. Potraktujemy zatem jego klan tak jak osobę: wygnajmy Az Sweldn rak Anhuin z naszych serc i umysłów, dopóki nie zechcą zastąpić Vermiinda grimstborithem o bardziej łagodnym usposobieniu, nie uznają swych zbrodni i nie ukorzą się za nie przed zgromadzeniem klanów. Nawet gdybyśmy mieli czekać tysiąc lat.
Zmarszczona skóra wokół oczu Vermunda pobladła.
–Nie ośmielicie się! Orik się uśmiechnął.
–Och, ależ nie tkniemy nawet palcem ciebie ani twych pobratymców. Po prostu będziemy was ignorować i odmawiać handlu z Az Sweldn rak Anhuin. Czy wypowiesz nam wojnę za nic, Vermundzie? Bo jeśli zebrani zgodzą się ze mną, to właśnie zrobimy: nic. Czy zmusisz nas mieczem do kupowania waszego miodu, tkanin i ametystów? Brak ci wojów, by to uczynić. – Zwróciwszy się do reszty zebranych, Orik spytał: – Co na to powiecie?
Wodzowie nie potrzebowali długich narad; kolejno wstawali, głosując za wygnaniem Az Sweldn rak Anhuin. Nawet Nado, Galdhiem i Havard – żarliwi sojusznicy Vermunda – poparli propozycję Orika. Z każdym kolejnym głosem widoczna część twarzy Vermtinda stawała się coraz bledsza. W końcu wyglądał jak duch odziany w strój z dawnego życia.
Po zakończeniu głosowania Gannel wskazał ręką drzwi.
–Odejdź, vargrimstn Vermund. Opuść Tronjheim jeszcze dziś i niechaj żaden z Az Sweldn rak Anhuin nie kłopocze więcej zgromadzenia, dopóki nie wypełnią postawionych warunków. Do tego czasu nie będziemy uznawać żadnych członków Az Sweldn rak Anhuin. Ale wiedz jedno: choć twój klan może oczyścić się z hańby, ty, Vermiindzie, na zawsze pozostaniesz vargrimstn, aż do dnia śmierci. Taka jest wola zgromadzenia klanów. – To rzekłszy, Gannel usiadł.
Vermund pozostał na miejscu, ramiona drżały mu rargane emocjami, których Eragon nie potrafił rozpoznać.
–To wy zhańbiliście i zdradziliście naszą rasę – warknął. – Smoczy Jeźdźcy zabili niemal cały nasz klan, prócz Anhuin i strażników. Spodziewacie się, że o tym zapomnimy? Spodziewacie się, że to wybaczymy? Ba! Pluję na groby waszych przodków! My przynajmniej nie straciliśmy bród. Nie będziemy zadawać się z tą marionetką elfów, podczas gdy martwi członkowie rodzin wciąż domagają się zemsty.
Eragon poczuł oburzenie, gdy żaden z wodzów nie zareagował. Już miał odpowiedzieć na tyradę Vermunda szorstkimi słowami, gdy Orik zerknął na niego i niemal niedostrzegalnie pokręcił głową. Z najwyższym trudem Eragon zapanował nad gniewem, choć zastanawiał się, czemu Orik nie odpowie na podobnie obraźliwe słowa.
Zupełnie jakby… Ach.
Odsunąwszy się od stołu, Vermund wstał, zacisnął pięści i wyprostował ramiona. Znów zaczął mówić, z rosnącą pasją obrażając i poniżając wodzów, aż w końcu wrzeszczał ile sił w płucach.
Nieważne jednak, jak ohydnymi wyzwiskami ich obrzucał, wodzowie nie odpowiadali. Patrzyli w przestrzeń, jakby rozważali skomplikowane problemy, ich wzrok przemykał się po Vermundzie bez najmniejszych oznak, że go dostrzegają. Kiedy w furii chwycił Hreidamara za misiurkę, trzech strażników skoczyło naprzód i odciągnęło Vermunda. Lecz Eragon zauważył, że nawet gdy to czynili, ich twarze pozostały obojętne i niezmienione, zupełnie jakby pomagali jedynie wodzowi poprawić zbroję. Kiedy strażnicy wypuścili Vermunda, więcej na niego nie spojrzeli.
Po plecach Eragona przebiegł dreszcz. Krasnoludy zachowywały się tak, jakby Vermtind przestał istnieć.
A zatem to u krasnoludów oznacza wygnanie.
Eragon pomyślał, że wolałby raczej zginąć niż cierpieć podobny los, i przez chwilę pożałował Vermunda. Lecz jego litość zginęła w ułamku sekundy później, gdy przypomniał sobie wyraz twarzy umierającego Kvistora.
Z ostatnim przekleństwem Vermiind wymaszerował z sali. Tuż za nim podążali towarzyszący mu członkowie jego klanu.
Kiedy drzwi za plecami Vermiinda się zatrzasnęły, nastrój pozostałych wodzów wyraźnie się poprawił. Znów mogli rozglądać się swobodnie i rozmawiać głośno, zastanawiając się, co jeszcze muszą uczynić z Az Sweldn rak Anhuin.W końcu Orik postukał o stół rękojeścią sztyletu i wszyscy zwrócili ku niemu głowy.
–Teraz, gdy załatwiliśmy kwestię Vermunda, chciałbym, żeby zgromadzenie zajęło się czymś jeszcze. Zebraliśmy się tu po to, by wybrać następcę Hrothgara. Wszyscy mieliśmy wiele do powiedzenia na ten temat, uważam jednak, że nadszedł czas, by odłożyć słowa na bok i przejść do czynów. Wzywam zatem zgromadzenie, żeby zadecydowało, czy jesteśmy gotowi – a według mnie jesteśmy aż nadto – przejść do ostatecznego głosowania za trzy dni, jak nakazuje prawo. Ja sam głosuję na tak.
Freowin spojrzał na Hadfalę, która spojrzała na Gannela, który spojrzał na Manndratha, który podrapał się po długim nosie i spojrzał na Nado, skulonego na krześle i przygryzającego wewnętrzną stronę policzka.
–Tak – powiedziała Iorunn.
–Tak – oświadczył Undin.
–…Tak – rzekł Nado, a za nim pozostała ósemka wodzów.
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Kilka godzin później, gdy zgromadzeni rozeszli się na posiłek, Orik i Eragon wrócili do swych komnat. Żaden z nich nie odezwał się, dopóki nie przekroczyli progu kwatery zabezpieczonej przed wścibskimi osobami, próbującymi ich podsłuchać. Dopiero tam Eragon pozwolił sobie na uśmiech.–Od początku planowałeś wygnać Az Sweldn rak Anhtiin, prawda? Wyraźnie zadowolony Orik, także się uśmiechnął i klepnął w brzuch.
–Faktycznie. Tylko ten sposób nie prowadził do nieuniknionej wojny klanów. Wciąż może wybuchnąć, ale nie z naszej przyczyny. Wątpię jednak, by doszło do podobnej katastrofy. Choć szczerze cię nienawidzą, większość Az Sweldn rak Anhtiin będzie wstrząśnięta tym, co uczynił Vermtind w ich imieniu. Wątpię, by długo pozostał grimstborithem.
–A teraz sprawiłeś, że głosowanie nad osobą nowego króla… – Albo królowej.
–Albo królowej w końcu się odbędzie. – Eragon zawahał się, nie chcąc zakłócać radości i chwili tryumfu Orika. – Naprawdę masz już poparcie potrzebne do zdobycia tronu?
Jego przyjaciel wzruszył ramionami.
–Przed dzisiejszym rankiem nikt nie miał niezbędnego poparcia. Teraz równowaga uległa zmianie i przynajmniej na razie sympatie większości leżą po naszej stronie. Powinniśmy kuć żelazo póki gorące. Nigdy nie będziemy mieć lepszej sposobności niż teraz. Tak czy inaczej, nie możemy pozwolić, by zgromadzenie ciągnęło się bez końca. Jeśli wkrótce nie wrócisz do Vardenów, możemy stracić wszystko.
–Co będziemy robić, czekając na głosowanie?
–Najpierw uczcimy nasz sukces, wyprawiając biesiadę – oznajmił Orik. – Potem, gdy się nasycimy, będziemy robić to co przedtem: próbować zdobyć dodatkowe głosy, broniąc tych, które już sobie zapewniliśmy. – Jego zęby błysnęły bielą pod wąsem, gdy znów się uśmiechnął. – Nim jednak przełkniemy choćby kroplę miodu, musisz zająć się czymś, o czym zapomniałeś.
–Czym? – Eragona zdumiała wyraźna radość Orika.
–Ależ oczywiście musisz wezwać Saphirę do Tronjheimu! Nieważne, czy zostanę królem, czy nie, za trzy dni ukoronujemy nowego władcę. Jeśli Saphira ma wziąć udział w ceremonii, będzie musiała lecieć szybko, by dotrzeć tu na czas.
Eragon pobiegł na poszukiwanie lustra.
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Roran czuł pod ręką żyzną czarną ziemię. Podniósł luźną bryłkę i rozgniótł między palcami, kiwając głową z aprobatą. Była wilgotna, pełna gnijących liści, łodyżek, mchu i innej materii organicznej, idealnej do nawożenia zbiorów. Przycisnął ją do warg i języka. Ziemia smakowała życiem, przepełniały ją setki smaków, od rozbitych w piach gór, po chrząszcze, zbutwiałe drzewo i delikatne koniuszki korzeni trawy.Świetna do uprawy roli, pomyślał Roran. Powrócił myślami do doliny Palancar i znów ujrzał jesienne słońce, oświetlające pola chmielu ciągnące się za rodzinnym domem – równe rzędy złocistych łodyg, kołyszących się na wietrze. Na zachodzie płynęła Anora, a po obu stronach doliny wznosiły się ośnieżone szczyty. To tam powinienem teraz być. Orać pole i założyć rodzinę z Katriną, a nie podlewać ziemię sokiem z ludzkich żył.
–Hej tam! – zawołał kapitan Edric, wskazując na Rorana. – Przestań się ociągać, Młotoręki, inaczej zmienię zdanie i zostawię cię na straży łuczników!
Otrzepując dłonie o nogawki, Roran podniósł się z klęczek.
–Tak jest! Jak pan każe – odparł, ukrywając starannie antypatię, jaką żywił wobec Edrica.
Odkąd Roran dołączył do oddziału Edrica, próbował dowiedzieć się jak najwięcej na temat jego przeszłości. Z tego, co słyszał, wywnioskował, że Edric jest sprawnym dowódcą – w przeciwnym razie Nasuada nigdy nie powierzyłaby mu rak ważnej misji – był wszkaże człowiekiem szorstkim i karał swych żołnierzy za nawet najmniejsze naruszenie ustalonej praktyki. Roran przekonał się o tym boleśnie trzy razy w ciągu pierwszego dnia służby. Osobiście uważał, że taki styl dowodzenia obniża morale ludzi i zniechęca podwładnych do twórczego myślenia i przedstawiania własnych pomysłów. Może Nasuada z tej właśnie przyczyny przydzieliła mnie tutaj. Może chce wiedzieć, czy zdołam przełknąć dumę dość długo, by móc współpracować z kimś takim jak Edric.
Dosiadłszy Śnieżnego Płomienia, Roran podjechał na czoło kolumny dwustu pięćdziesięciu ludzi. Powierzono im prostą misję; ponieważ Nasuada i król Orrin wycofali większość swych sił z Surdy, Galbatorix najwyraźniej uznał, że wykorzysta ich nieobecność i zasieje zamęt w bezbronnym kraju, łupiąc miasta i wioski i paląc zbiory potrzebne do wyżywienia armii najeżdżającej Imperium. Najłatwiej pozbyłaby się żołnierzy Saphira – bez trudu rozszarpałaby intruzów na strzępy – lecz wszyscy uznali, że dopóki nie poleci do Eragona, zbyt niebezpiecznie byłoby rozstawać się z nią na tak długo. Nasuada posłała zatem oddział Edrica, by przegnał żołnierzy, których liczbę jej szpiedzy ocenili początkowo na około trzystu. Jednakże dwa dni temu Roran i jego towarzysze z niepokojem oszacowali napotkane ślady, wskazujące, że siły Galbatorixa liczą sobie około siedmiuset zbrojnych.
Roran ściągnął wodze Śnieżnego Płomienia, zrównując się z Carnem dosiadającym srokatej klaczy, i podrapał się po brodzie, wodząc wzrokiem dokoła. Przed nimi ciągnęła się rozległa połać falujących traw, spośród których od czasu do czasu wyrastały kępy wierzb i topoli. W górze krążyły jastrzębie, w dole w trawie roiło się od piszczących myszy, królików, gryzoni i innych stworzeń. Jedyną oznaką, że to miejsce kiedykolwiek odwiedził człowiek, był pas zdeptanej roślinności, wiodący ku wschodniemu horyzontowi, ślad przemarszu żołnierzy.
Carn zerknął na południowe słońce. Zmrużył oczy i skóra wokół nich się naciągnęła.
–Powinniśmy ich doścignąć, nim nasze cienie staną się dłuższe niż my sami.
–A wówczas przekonamy się, czy jest nas dosyć, by ich przegnać – wymamrotał Roran – czy też po prostu nas zmasakrują. Choć raz chciałbym mieć nad wrogiem przewagę liczebną.
Usta Carna wygięły się w ponurym uśmiechu.
–U Vardenów jest tak zawsze.
–Formować szyki! – krzyknął Edric i spiął ostrogami konia, wjeżdżając na szlak zdeptanych traw.
Roran zacisnął zęby i dotknął piętami boków Śnieżnego Płomienia, kiedy oddział ruszył za swym dowódcą.
Sześć godzin później wciąż siedział na Śnieżnym Płomieniu, ukryty w kępie buków rosnących na brzegu niewielkiego płaskiego strumienia, pełnego trzcin i strzępów pływających wodorostów. Poprzez sieć gałęzi wiszących przed nim zerkał na szare mury wioski, liczącej najwyżej dwadzieścia domów. Roran patrzył z rosnącą wściekłością, jak wieśniacy, dostrzegłszy nadciągających z zachodu żołnierzy, zbierają pośpiesznie swoje rzeczy i umykają na południe w głąb Surdy. Gdyby to od niego zależało, ujawniłby się wieśniakom i zapewnił ich, że nie stracą swych domów, że on i jego towarzysze na to nie pozwolą. Aż za dobrze pamiętał ból, rozpacz i poczucie beznadziei, towarzyszące opuszczeniu Carvahall, i gdyby mógł, chętnie by im tego oszczędził. Poprosiłby także mężczyzn z wioski, by stanęli do walki. Kolejne dziesięć czy dwadzieścia par rąk mogło oznaczać różnicę między zwycięstwem a porażką, a Roran lepiej niż ktokolwiek wiedział, do jakich wyczynów są zdolni ludzie broniący własnych domów. Jednakże Edric odrzucił ten pomysł i uparł się, by Vardeni pozostali w ukryciu na wzgórzach na południowy wschód od wioski.
–Mamy szczęście, że to piesi – wymamrotał Carn, wskazując czerwoną kolumnę żołnierzy maszerujących ku wsi. – Inaczej nie zdołalibyśmy dotrzeć tu pierwsi.
Roran obejrzał się na zebranych za nim ludzi. Edric przydzielił mu tymczasowe dowództwo nad osiemdziesięciojednosobową częścią oddziału. Składali się na nią miecznicy, włócznicy i pół tuzina łuczników. Jeden z najbardziej zaufanych towarzyszy Edrica, Sand, poprowadził kolejnych osiemdziesięciu jeden ludzi, resztą Edric dowodził osobiście. Wszystkie trzy grupy stłoczyły się pośród buków. Roran uważał, że to błąd: czas potrzebny do zorganizowania się w oddziały, kiedy wyskoczą z kryjówki, pozwoli żołnierzom przygotować się do obrony.
Teraz pochylił się ku Carnowi.
–Nie widzę, by komukolwiek brakowało rąk czy nóg, nie dostrzegam też innych poważnych obrażeń. Ale to niczego nie dowodzi. Potrafisz stwierdzić, czy niektórzy z nich to ludzie nieczujący bólu?
Carn westchnął.
–Bardzo bym chciał. Może twój kuzyn by to potrafił, bo nie musi bać się innych magów, prócz Murtagha i Galbatorixa. Ja jednak kiepsko władam magią i nie odważę się sprawdzić żołnierzy. Jeśli wśród nich kryją się jacyś magowie, wyczuliby moje przeszpiegi i całkiem możliwe, że nie zdołałbym wtargnąć do ich umysłów, nim nie powiadomiliby towarzyszy o naszym przybyciu.
–Powtarzamy tę rozmowę przed każdym atakiem – zauważył Roran, przyglądając się uzbrojeniu żołnierzy i zastanawiając się, jak najlepiej rozstawić swych ludzi.
–Zgadza się. – Carn zaśmiał się cicho. – Mam tylko nadzieję, że będziemy powtarzać ją w przyszłości. Bo jeśli nie…
–Jeden lub obaj możemy zginąć.
–Albo Nasuada przydzieli nas różnym dowódcom.
–A wówczas równie dobrze moglibyśmy nie żyć, bo nikt inny nie będzie tak dobrze strzegł naszych pleców – dokończył Roran.
Na jego wargach zatańczył uśmiech. Słowa te stały się ich prywatnym żartem i tradycją. Dobył zza pasa miecza i skrzywił się, gdy prawa ręka zabolała w miejscu, gdzie wół rozdarł ciało rogiem. Wciąż skrzywiony, pomasował ręką dawną ranę.
Carn to zauważył.
–Wszystko dobrze?
–Nie umrę od tego – odparł Roran, po czym zasranowił się nad własnymi słowami. – No może i owszem, ale nich mnie licho, jeśli będę tu czekał i patrzył, jak sieczecie tych niezgrabnych durniów na strzępy.
Kiedy żołnierze dotarli do wioski, pomaszerowali wprost przez nią, zatrzymując się tylko po to, by wyważyć drzwi kolejnych domów i sprawdzić, czy w środku nikt się nie ukrywa. Zza beczki z deszczówką wybiegł pies i jeżąc futro na karku, zaczął obszczekiwać żołnierzy. Jeden z nich wystąpił naprzód i cisnął w zwierzę włócznią, zabijając je na miejscu.
Gdy pierwsi żołnierze dotarli na drugi koniec wioski, Roran zacisnął dłoń na drzewcu młota, gotów do ataku. Wówczas jednak usłyszał serię piskliwych krzyków i ogarnęła go groza. Grupka żołnierzy wyłoniła się z przedostatniego domu, wlokąc za sobą trzy szamoczące się osoby: chudego siwowłosego mężczyznę, młodą kobietę w rozdartej bluzce i chłopca, liczącego sobie najwyżej jedenaście wiosen.
Na czoło Rorana wystąpił pot. Przeklinał trójkę jeńców za to, że nie uciekli z sąsiadami, żołnierzy za to, co zrobili i jeszcze zrobią, Galbatorixa i kaprysy losu, które tak a nie inaczej ukształtowały to spotkanie.Za plecami słyszał ludzi, poruszających się i mamroczących gniewnie, gotowych ukarać żołnierzy za ich brutalność. Przeszukawszy wszystkie domy, żołnierze wycofali się na środek wioski, tworząc półokrąg wokół więźniów.
Tak! – krzyknął w duchu Roran, gdy tamci zwrócili się plecami do Vardenów. Według planu Edrica mieli zaczekać właśnie na ten moment. Spodziewając się rozkazu ataku, Roran uniósł się w siodle, drżąc z napięcia. Próbował przełknąć ślinę, lecz gardło miał zbyt suche.
Oficer dowodzący żołnierzami, jako jedyny dosiadający konia, zeskoczył na ziemię i zamienił kilka słów z siwowłosym wieśniakiem. Potem bez ostrzeżenia dobył szabli, ściął tamtemu głowę i odskoczył, unikając rozbryzgu krwi. Młoda kobieta krzyknęła jeszcze głośniej.
–Naprzód – powiedział Edric.
Roran potrzebował pół sekundy, by pojąć, że słowo wypowiedziane tak spokojnie było rozkazem, na który czekał.
–Naprzód! – krzyknął Sand z drugiej strony Edrica i galopem wypadł z zagajnika wraz ze swymi ludźmi.
–Naprzód! – huknął Roran, wbijając pięty w boki Śnieżnego Płomienia. Schylił się i osłonił tarczą, gdy koń poniósł go przez splątane gałęzie.
Potem opuścił ją, znalazłszy się na otwartym terenie. Mknęli w dół zbocza do wtóru grzmotu kopyt. Rozpaczliwie pragnąc ocalić kobietę i chłopca, Roran poganiał Śnieżnego Płomienia, zmuszając wierzchowca, by ten rozwinął jak największą szybkość. Obejrzawszy się za siebie, z radością stwierdził, że jego oddział odłączył się od reszty Vardenów bez zbytnich problemów. Prócz kilku spóźnialskich, większość jechała w zwartym szyku niecałe trzydzieści stóp za nim.
Dostrzegł też Carna, jadącego na czele oddziału Edrica, jego szary płaszcz łopotał na wietrze. Raz jeszcze Roran pożałował, że Edric nie pozwolił im wałczyć w tym samym oddziale.
Zgodnie z rozkazami, nie wjechał wprost do wioski, lecz skręcił w lewo, okrążając budynki, tak by ominąć żołnierzy i przypuścić atak z flanki. Sand uczynił to samo po prawej, tymczasem Edric i jego żołnierze pogalopowali prosto do wsi.
Szereg domów zasłonił Roranowi pierwsze starcie, usłyszeli jednak chór gorączkowych okrzyków, a potem serie osobliwych metalicznych brzęknięć, wrzaski ludzi i kwik koni.
Nagła obawa ścisnęła wątpia Rorana. Co to za hałas? Czy to mogły być metalowe łuki? One w ogóle istnieją? Niezależnie od przyczyny wiedział, że nie powinien słyszeć kwiku koni. Poczuł lodowaty chłód, ogarniający ręce i nogi, gdy pojął z absolutną pewnością, że coś poszło nie tak i bitwa być może już jest przegrana.
Minąwszy ostatni dom, ściągnął gwałtownie wodze Śnieżnego Płomienia, kierując wierzchowca w stronę centrum wioski. Za nim reszta uczyniła to samo. Dwieście jardów przed sobą Roran ujrzał potrójny szereg żołnierzy, rozstawionych pomiędzy dwoma budynkami i blokujących im drogę. Żołnierze nie sprawiali wrażenia wystraszonych widokiem pędzących ku nim koni. Zawahał się. Rozkazy miał jasne: wraz ze swym oddziałem musiał zaatakować zachodnią flankę i przebić się przez wojska Galbatorixa, po czym złączyć siły z Sandem i Edrikiem. Jednakże Edric nie powiedział mu, co ma czynić, jeśli szarża wprost na czekających żołnierzy nie wyda mu się już dobrym pomysłem. Roran wiedział też, że gdyby nie posłuchał rozkazów, nawet po to, by ochronić swych ludzi przed masakrą, byłby winien niesubordynacji i Edric mógłby go stosownie ukarać.
I wtedy żołnierze odrzucili obszerne płaszcze i unieśli naciągnięte kusze.
Roran zdecydował, że zrobi to co konieczne, by zapewnić Vardenom zwycięstwo w boju. Nie zamierzał pozwolić żołnierzom zniszczyć swego oddziału jedną salwą strzał tylko po, to by uniknąć nieprzyjemnych konsekwencji sprzeciwienia się dowódcy.
–Kryć się! – huknął i szarpnął Śnieżnego Płomienia w prawo, zmuszając zwierzę do uskoczenia za dom.
Sekundę później w ścianę budynku wbił się tuzin bełtów. Obróciwszy się, Roran stwierdził, że wszyscy jego ludzie prócz jednego zdołali uskoczyć przed salwą za najbliższe domy. Jedyny guzdrała leżał, krwawiąc, na ziemi, z piersi sterczały mu dwie strzały. Bełty przebiły kolczugę, jakby była zrobiona z płótna. Spłoszony zapachem krwi koń wierzgnął i przyśpieszył, umykając z wioski i pozostawiając za sobą pióropusz kurzu.
Roran wyciągnął rękę i chwycił poprzeczną deskę ściany domu, przytrzymując Śnieżnego Płomienia w miejscu i rozpaczliwie próbując wymyślić, co dalej. Żołnierze przyszpilili ich w miejscu; jego ludzie nie mogli się odsłonić, tamci naszpikowaliby ich bełtami tak, że wszyscy wyglądaliby jak jeże.
Grupa konnych Rorana podjechała do niego z domu, którego dobudówka częściowo osłaniała ich przed wzrokiem żołnierzy.
–Co mamy robić, Młotoręki? – spytali. Nie przeszkadzał im fakt, że ich dowódca złamał rozkazy. Wprost przeciwnie, patrzyli na niego z nową ufnością.Roran rozejrzał się, jego wzrok przypadkiem padł na łuk i kołczan przypięte do jednego z siodeł. Uśmiechnął się. Zaledwie paru wojów z jego oddziału walczyło jako łucznicy, każdy jednak miał przy sobie łuk i strzały, by móc upolować zwierzynę i wykarmić oddział podczas wypraw w głuszę, bez wsparcia reszty Vardenów.
Roran wskazał ręką dom, o który się opierał.
–Weźcie łuki i wdrapcie się na dach, ilu tylko się zmieści. Jeśli jednak cenicie sobie własne życie, nie pokazujcie się, dopóki nie powiem inaczej. Kiedy rozkażę, strzelajcie aż zabraknie wam strzał bądź tamci zginą co do jednego. Zrozumiano?
–Tak jest.
–To do roboty. Reszta z was niech poszuka innego budynku, z którego będzie mogła wystrzelać żołnierzy. Haraldzie, przekaż rozkazy pozostałym, znajdź mi też dziesięciu najlepszych włóczników, dziesięciu mieczników i sprowadź ich tu jak najszybciej.
–Tak jest!
Wojownicy natychmiast zaczęli wypełniać rozkazy. Ci najbliżsi Rorana odczepili od siodełłuki i kołczany, po czym, staj ąc na grzbietach koni, wciągnęli się na pokryty strzechą dach domu. Cztery minuty później większość ludzi Rorana zajęła pozycje na dachach siedmiu różnych budynków – około ośmiu na dom – a Harald powrócił z grupką mieczników i włóczników.
Roran spojrzał na zebranych wokół Vardenów.
–A teraz posłuchajcie. Kiedy wydam rozkaz, ludzie na dachu zaczną strzelać. Gdy tylko pierwsze strzały trafią tamtych, ruszymy z ukrycia i spróbujemy uratować kapitana Edrica. Jeżeli nam się nie uda, to przynajmniej damy czerwonym tunikom zakosztować dobrej, zimnej stali. Łucznicy powinni dostatecznie ich zająć, byśmy mogli się zbliżyć i nie paść ofiarą ich kusz. Zrozumieliście?
–Tak jest!
–No to ognia! – krzyknął Roran.
Z gardłowym wrzaskiem ludzie rozmieszczeni na dachach wstali i jak jeden mąż strzelili do żołnierzy w dole. Rój strzał mknął ze świstem w powietrzu, niczym krwiożercze dzierzby pędzące ku ofierze.
Kiedy poranieni wrogowie zaczęli wyć z bólu, Roran krzyknął:
–Naprzód!
Wbił pięty w boki Śnieżnego Płomienia.
Razem ze swymi ludźmi pogalopował wokół domu, zmuszając wierzchowce do tak ciasnego zwrotu, że o mało nie padły na ziemię. Polegając na własnej szybkości i umiejętnościach łuczników, Roran wyminął żołnierzy, którzy rozbiegli się w zamęcie, i wkrótce dotarł na miejsce katastrofalnego ataku Edrica. Ziemia tu była śliska od krwi, między domami leżały trupy wielu poczciwych ludzi i świetnych koni. Pozostałe siły Edrica walczyły z żołnierzami. Ku zdumieniu Rorana, okazało się, że kapitan wraz z piątką swoich ludzi wciąż żyje.
–Zostańcie ze mną! – ryknął do swych towarzyszy, pędzących w serce bitwy.
Atakując kopytami, Śnieżny Płomień powalił na ziemię dwóch żołnierzy, łamiąc im prawe ręce i zgniatając żebra. Roran zamachnął się wokół młotem, szczerząc zęby w uśmiechu i powalając żołnierza za żołnierzem.
–Do mnie! – krzyknął, zrównując się z Edrikiem i resztą oddziału. – Do mnie!
Przed nim deszcz strzał nadal sypał się na kłębowisko żołnierzy, zmuszając ich, by ukrywali się za tarczami. Próbowali jednocześnie uniknąć włóczni i mieczy Vardenów.
Wraz ze swymi ludźmi otoczył pieszych Vardenów.
–Cofnąć się, cofnąć, do domów! – krzyknął.
Krok za krokiem cała grupa cofała się, aż w końcu znaleźli się poza zasięgiem kling wroga. Wówczas odwrócili się i pobiegli do najbliższego domu. Żołnierze wystrzelili i zabili trzech Vardenów, lecz reszta bezpiecznie dotarła do budynku.
Edric oparł się ciężko o ścianę domu, oddychając chrapliwie. Kiedy odzyskał głos, wskazał gestem ludzi Rorana.
–Twoja interwencja nadeszła w samą porę i była mile widziana, Młororęki. Czemu jednak widzę cię tutaj, a nie jadącego z żołnierzami, jak oczekiwałem?
Wówczas Roran wyjaśnił, co zrobił, i wskazał łuczników na dachu. Kiedy Edric słuchał relacji Rorana, jego czoło zmarszczyło się gniewnie. Nie upomniał jednak podwładnego za nieposłuszeństwo.
–Każ tym ludziom natychmiast zejść – rzekł tylko. – Zdołali złamać dyscyplinę przeciwnika; teraz musimy sięgnąć po miecze, by się pozbyć wrogów.
–Jest nas za mało, by zaatakować żołnierzy wprost – zaprotestował Roran. – Mają przewagę ponad trzy do jednego.
–W takim razie nadrobimy to odwagą! – ryknął Edric. – Mówiono mi, że nie brak ci śmiałości, Młotoręki, lecz najwyraźniej pogłoski były błędne i jesteś strachliwy jak spłoszony królik. Teraz rób, co każę, i więcej nie kwestionuj moich rozkazów! – Kapitan wskazał jednego z wojowników Rorana. – Ty tam, użycz mi wierzchowca. – Kiedy mężczyzna zeskoczył z siodła, Edric dosiadł konia. – Połowa konnych za mną, muszę wspomóc Sanda. Reszta zostanie z Roranem.
Dźgając boki wierzchowca piętami, Edric pogalopował z tymi, którzy ruszyli za nim, pędząc od budynku do budynku i okrążając żołnierzy skupionych pośrodku wioski.
Patrząc, jak odjeżdżają, Roran dygotał z furii. Nigdy dotąd nie pozwolił, by ktokolwiek bez słowa odpowiedzi bądź ciosu powątpiewał w jego odwagę. Wiedział jednak, że dopóki trwa bitwa, niestosownie byłoby stawić czoło Edricowi. Doskonale, pomyślał Roran, pokażę mu odwagę, w którą nie wierzy. Ale to wszystko, co ode mnie dostanie; nie poślę łuczników do walki twarzą w rwarz, skoro są teraz skuteczniejsi i bezpieczniejsi.
Odwrócił się i przyjrzał ludziom pozostawionym przez Edrica. Z radością odkrył, że wśród ocalonych znalazł się też Carn, podrapany i zakrwawiony, ale w sumie nietknięty. Pozdrowili się szybkim skinieniem głowy, po czym Roran zwrócił się do grupy:
–Słyszeliście, co powiedział Edric. Nie zgadzam się z nim. Jeśli postąpimy tak jak rozkazał, przed zachodem słońca wszyscy skończymy na stosie trupów. Wciąż możemy zwyciężyć, ale nie maszerując na śmierć. Braki w naszej liczebności możemy nadrobić sprytem. Wiecie, jak dołączyłem do Vardenów. Wiecie, że już wcześniej walczyłem z Imperium i pokonałem jego żołnierzy. Właśnie w podobnej wiosce! Przysięgam wam, że mogę tego dokonać. Ale nie sam. Czy pójdziecie ze mną? Zastanówcie się dobrze: wezmę na siebie odpowiedzialność za złamanie rozkazów Edrica, lecz on i Nasuada nadal mogą zechcieć ukarać wszystkich biorących w tym udział.
–Wówczas byliby głupcami – warknął Carn. – Czy woleliby, żebyśmy tu zginęli? Nie, nie sądzę. Możesz na mnie liczyć, Roranie.
Kiedy Carn wygłaszał swoją deklarację, Roran powiódł wzrokiem po pozostałych i zauważył, jak unoszą ramiona, zaciskają zęby, jak ich oczy płoną z nową determinacją. Pojął, że zdecydowali się mu zaufać, choćby dlatego, że nie chcieli rozstawać się z jedynym magiem w oddziale. Wielu z nich zawdzięczało życie członkom Du Vrangr Gata, a znani mu zbrojni prędzej przebiliby sobie stopę niż ruszyli w bój bez władającego magią pod ręką.
–Tak – odparł Harald. – Na nas też możesz liczyć, Młotoręki.
–W takim razie za mną! – polecił Roran.
Wciągnął Carna na grzbiet Śnieżnego Płomienia za siebie, po czym pośpieszył ze swym oddziałem wokół wioski w miejsce, z którego łucznicy na dachach nadal zasypywali gradem strzał żołnierzy. Gdy Roran i jego ludzie przemykali od domu do domu, wokół śmigały bełty – brzęczące niczym olbrzymie rozwścieczone owady. Jeden z nich wbił się nawet w tarczę Haralda.
Gdy znaleźli się za bezpieczną osłoną, Roran kazał jeźdźcom przekazać łuki i strzały pieszym, którym polecił wspiąć się na dachy i dołączyć do reszty łuczników. Kiedy posłuchali, wezwał gestem Carna, który zdążył już zeskoczyć ze Śnieżnego Płomienia.
–Potrzebne mi zaklęcie. Czy zdołasz osłonić mnie i pozostałych przed tymi bełrami?
Carn się zawahał.
–Jak długo?
–Minutę? Godzinę? Kto wie?
–Osłanianie tak wielu ludzi przed więcej niż kilkoma bełtami wkrótce wyczerpałoby mój zasób sił… Choć, jeśli nie chcesz zatrzymywać ich w biegu, mógłbym je odbijać. Co…
–To mi wystarczy.
–Kogo dokładnie ma chronić mój czar?
Roran wskazał wybranych przez siebie wojowników i Carn spytał każdego z nich o imię. Potem, przygarbiony, zaczął mamrotać w pradawnej mowie. Twarz miał bladą, napiętą. Trzy razy próbował rzucić zaklęcie i trzy razy mu się nie udało.
–Przykro mi – rzekł w końcu i odetchnął głośno. – Nie mogę się skupić.
–Do diaska, nie przepraszaj! – warknął Roran. – Po prostu to zrób. – Zeskoczywszy ze Śnieżnego Płomienia, chwycił Carna oburącz za głowę, przytrzymując w miejscu. – Spójrz na mnie! Spójrz mi prosro w oczy. Właśnie, patrz dalej… Dobrze. A teraz rzuć na nas zaklęcie.
Rysy Carna rozjaśniły się, jego ramiona opadły. Pewnym siebie głosem wyrecytował formułę w pradawnej mowie. Gdy wymówił ostatnie słowo, oklapł lekko w uścisku Rorana. Po chwili doszedł do siebie.
–Gotowe – powiedział.
Roran poklepał go po ramieniu, po czym znów dosiadł ogiera. Powiódł wzrokiem po dziesięciu konnych.
–Strzeżcie moich boków i pleców, poza tym jednak trzymajcie się za mną, dopóki mogę zamachnąć się młotem.
–Tak jest!
–Pamiętajcie, strzały nic wam nie zrobią. Carn, ty zostań tutaj, nie poruszaj się zbytnio; zachowuj siły. Jeśli uznasz, że nie zdołasz dłużej utrzymać zaklęcia, daj nam sygnał, nim je zdejmiesz. Zgoda?
Carn usiadł na stopniach jednego z domów, pokiwał głową.
–Zgoda.
Roran ponownie chwycił w dłonie tarczę i młot i odetchnął głęboko, próbując się uspokoić.
–Szykujcie się – rzucił i cmoknął na konia.
Wraz z dziesięcioma jeźdźcami wypadł na środek biegnącej między domami drogi i ponownie znalazł się naprzeciw żołnierzy. Pośrodku wioski zostało jakichś pięciuset ludzi Galbatorixa, większość nich kucała bądź klęczała za tarczami, próbując naciągnąć kusze. Od czasu do czasu któryś wstawał i wypuszczał bełt, celując w łucznika na dachu, po czym znów chronił się za tarczą, gdy rój strzał przeszywał powietrze tuż nad nim. Na całym zasłanym trupami placu z zakrojonej ziemi sterczały kępy strzał. Kilkaset stóp dalej, po przeciwnej stronie, Roran widział kłębowisko poruszających się ciał. Założył, że tam właśnie Sand, Edric i reszta ich oddziału walczą z żołnierzami. Jeśli młoda kobieta i chłopiec wciąż tam byli, nie zauważył ich.
Bełt z kuszy pomknął wprost ku niemu. Gdy znalazł się niecały jard od piersi Rorana, gwałtownie zmienił kierunek i poleciał w bok, chybiając. Roran wzdrygnął się. Jego gardło zacisnęło się, serce przyśpieszyło.
Rozejrzawszy się, wypatrzył strzaskany wóz, oparty o dom po lewej. Wskazał go ręką.
–Podciągnijcie go tutaj i odwróćcie do góry kołami. Postarajcie siej zablokować jak największą część ulicy. – Do łuczników krzyknął: – Nie pozwólcie żołnierzom przekraść się bokiem i zaatakować nas stamtąd! Kiedy ruszą, przetrzebcie ich szeregi. A gdy zabraknie wam strzał, dołączcie do nas!
–Tak jest.
–Uważajcie tylko, by przypadkiem nas nie postrzelić, albo przysięgam, że będę nawiedzał wasze dwory do kresu dni.
–Tak jest!
Kolejne bełty pomknęły ku Roranowi i pozostałym jeźdźcom na ulicy, lecz za każdym razem odbijały się od ochronnego czaru Carna, trafiając w ścianę, ziemię, bądź znikając w przestworze nieba.
Roran patrzył, jak jego ludzie wloką wóz na ulicę. Zaczerpnął głęboko tchu i zwrócił się w stronę żołnierzy.
–Hej tam, wy tchórzliwe, padlinożerne psy! – zagrzmiał. – Widzicie, jak zaledwie jedenastu z nas zagradza wam drogę? Przebijcie się, a wyrwiecie się na wolność. Spróbujcie, jeśli macie dość odwagi. Co?! Wahacie się? Gdzie wasza męskość, wy kalekie czerwie, świńskie ryje, obleśni mordercy, spłodzeni przez bandę półgłówków, których powinno się utopić tuż po narodzeniu, i przez parszywe dziewki zadające się z urgalami?!
Uśmiechnął się, gdy kilkunastu żołnierzy zawyło z oburzenia i zaczęło wyzywać go w odpowiedzi. Inny jednak najwyraźniej stracił wolę dalszej walki, bo zerwał się na nogi i pobiegł na północ, osłaniając się tarczą i przeskakując z boku na bok w rozpaczliwej próbie uniknięcia łuczników. Mimo jego wysiłków Vardeni zastrzelili go, nim zdążył pokonać sto stóp.
–Ha! – wykrzyknął Roran. – Co za banda rchórzy, cuchnących rzecznych szczurów! Jeśli doda wam to ducha, wiedzcie, że nazywam się Roran Młotoręki, a Eragon Cieniobójca to mój kuzyn! Zabijcie mnie, a wasz odrażający król nagrodzi was hrabstwem lub czymś więcej. Ale musicie to zrobić mieczem, wasze kusze zdadzą się wam na nic. No, chodźcie, robaki, pijawki, wygłodzone białobrzuche kleszcze. Chodźcie i pokonajcie mnie, jeśli zdołacie!
Z donośnymi okrzykami bojowymi grupka trzydziestu żołnierzy upuściła kusze, dobyła błyskających mieczy i unosząc wysoko tarcze, pobiegła ku Roranowi i jego ludziom.
–Jest ich znacznie więcej od nas – rzekł Harald.
–Owszem. – Roran nie spuszczał wzroku z nadciągającej grupy. Czterech żołnierzy potknęło się i padło martwych na ziemię, naszpikowanych strzałami.
–Jeśli zaatakują wszyscy naraz, nie będziemy mieli szans.
–Nie zrobią tego. Są ogłupiali i zdezorganizowani. Najwyraźniej stracili dowódcę. Dopóki zachowamy spokój, nie zdołają nas pokonać.
–Ale, Młotoręki, nie damy rady sami zabić tak wielu! Roran spojrzał na Haralda.
–Oczywiście, że damy radę! Walczymy, by chronić nasze rodziny, odzyskać domy i ziemie. Oni walczą, bo Galbatorix zmusza ich do tego. Nie mają serca do bitwy. Myślcie o waszych rodzinach, o waszych domach i pamiętajcie, że to właśnie ich bronicie. Człowiek, który broni czegoś większego niż on sam, może z łatwością zabić stu wrogów!
Mówiąc, Roran ujrzał oczyma duszy Katrinę, odzianą w błękitną ślubną suknię, poczuł zapach jej skóry, usłyszał cichy głos, echa nocnych rozmów.
Katrina.
A potem dotarli do nich żołnierze i przez jakiś czas Roran słyszał jedynie szczęk mieczy odbijających się od jego tarczy, łoskot młota trafiającego hełmy i krzyki wrogów padających pod ciosami. Nieprzyjaciele rzucali się na niego z desperacką siłą, nie mogli jednak dorównać jemu ani jego ludziom. Gdy pokonał ostatniego z napastników, przepełniony radością wybuchnął śmiechem. Cóż to za rozkosz miażdżyć tych, którzy mogliby skrzywdzić jego żonę i nienarodzone dziecko!
Ucieszył się, odkrywszy, że żaden z jego wojowników nie odniósł poważniejszych obrażeń. Zauważył też, że podczas potyczki kilku łuczników zeskoczyło z dachów, by walczyć dalej konno. Uśmiechnął się szeroko do przybyszów.
–Witajcie w bitwie!
–Wielce to ciepłe powitanie! – odparł jeden z nich. Roran wskazał zakrwawionym młotem prawą stronę ulicy.
–Ty, ty i ty – rzekł – usypcie tam trupy. Zróbcie wąskie przejście, tak by mogło się nim przecisnąć dwóch, najwyżej trzech żołnierzy.
–Tak jest – odparli wojownicy, zeskakując z wierzchowców.
Bełt z kuszy śmignął ku Roranowi. Ten zignorował go, skupiając się na głównym oddziale przeciwnika. Kolejna grupa, licząca na oko stu żołnierzy, szykowała się do drugiego ataku.
–Szybciej! – krzyknął do swoich wojowników przerzucających trupy. – Już prawie ruszyli. Haraldzie, pomóż im!
Roran nerwowo oblizał wargi, patrząc na gorączkowo pracujących Vardenów i nadciągających żołnierzy. Ku jego uldze czterech jeźdźców zawlokło na miejsce ostatniego trupa i wskoczyło na siodła chwilę przed nadejściem drugiej fali.
Domy po obu stronach ulicy, a także odwrócony wóz i upiorna barykada z ludzkich szczątków spowolniły napastników i zmusiły ich do stłoczenia się w wąskim przejściu tak, że gdy dotarli do Rorana, wytracili cały rozpęd. Byli tak bardzo ściśnięci, że nie mogli unikać strzał, pędzących ku nim z góry.
Wrogowie z pierwszych dwóch szeregów mieli w dłoniach włócznie, którymi celowali w Rorana i innych Vardenów. Roran odbił trzy kolejne pchnięcia. Zaklął, uświadomiwszy sobie, że nie zdoła sięgnąć poza włócznie młotem. Jeden z żołnierzy dźgnął Śnieżnego Płomienia w łopatkę i Roran odchylił się gwałtownie w siodle, by nie zlecieć, bo ogier zarżał i wierzgnął.
Roran ześliznął się z siodła, kryjąc się za koniem, osłaniającym go przed włócznikami. Śnieżny Płomień wierzgnął, gdy kolejne ostrze przebiło skórę. Nim żołnierze znów go zranili, Roran szarpnął wodze wierzchowca i zmusił go do cofnięcia się. A kiedy pośród pozostałych koni otwarło się przejście pozwalające ogierowi się odwrócić, klepnął go w zad.
–Jaa! – huknął, posyłając go galopem z wioski. – Zróbcie przejście! – Pomachał do Vardenów. Rozstąpili się, przepuszczając go na czoło walki, po drodze wsunął za pas młot.
Jeden z żołnierzy dźgnął włócznią, celując w pierś Rorana; ten zablokował cios przegubem, obijając go boleśnie o twarde drzewce, i wyrwał ramtemu włócznię. Mężczyzna runął na twarz. Obróciwszy broń w ręce, Roran przeszył go na wylot, potem śmignął naprzód i przebił dwóch kolejnych. Stanął w szerokim rozkroku, wbijając stopy w żyzną ziemię, w której kiedyś chętnie zasiałby zboże, i pogroził włócznią nieprzyjaciołom.
–Chodźcie, bękarcie syny! Zabijcie mnie, jeśli zdołacie! Jestem Roran Młotoręki i nikogo się nie boję!
Żołnierze ruszyli naprzód. Trzech jednocześnie przekroczyło trupy swych towarzyszy, by wymienić ciosy z Roranem. Uskakując w bok, Roran wbił włócznię w szczękę przeciwnika po prawej, miażdżąc mu zęby. W ślad za grotem wytrysnął proporzec krwi, gdy Roran cofnął broń i opadając na kolano, wbił ostrze pod pachę środkowego żołnierza.
Nagle coś uderzyło go w lewe ramię, jego tarcza stała się znacznie cięższa. Wstając, odkrył, że w dąb wbiła się włócznia. Ostatni z trójki przeciwników ruszył ku niemu z dobytym mieczem. Roran uniósł włócznię nad głowę, jakby miał ją cisnąć, a gdy tamten zawahał się, kopnął go między nogi i jednym pchnięciem pozbawił życia. Uwolnił rękę spod bezużytecznej tarczy i cisnął ją wraz z włócznią pod nogi wrogów, z nadzieją że się potkną.
Kolejni żołnierze ruszali naprzód i padali przed wykrzywioną w dzikim uśmiechu twarzą Rorana i jego migającą włócznią. Wokół piętrzył się coraz większy stos trupów. Gdy sięgnął mu pasa, Roran wskoczył na szczyt zakrwawionego szańca i tam już pozostał, mimo zdradliwie niepewnego podłoża. Wysokość dawała mu przewagę, ponieważ żołnierze musieli teraz wdrapywać się na rampę zwłok, by do niego dotrzeć. Zdołał zabić wielu z nich, gdy potykali się o ręce, nogi, nadeptywali na miękką szyję jednego z poprzedników bądź ślizgali się na leżącej ukosem tarczy.
Patrząc z góry, przekonał się, że reszta żołnierzy, prócz kilkunastu po drugiej stronie wioski, wciąż walczących z wojownikami Sanda i Edrica, postanowiła dołączyć do bitwy. Uświadomił sobie, że nie spocznie, dopóki walka nie dobiegnie końca.
W miarę upływu czasu odnosił kolejne rany. Wiele z nich nie było poważnych – skaleczenie w przedramię, złamany palec, zadrapane żebra w miejscu, gdzie sztylet przebił kolczugę – ale inne… Leżący na stosie trupów żołnierz dźgnął Rorana, przebijając mu mięsień prawej łydki i okulawiając. Wkrótce potem przysadzisty mężczyzna, cuchnący serem i cebulą, runął na niego i ostatnim wysiłkiem wbił bełt w lewe ramię Rorana, który od tej pory nie mógł unieść ręki nad głowę. Roran pozostawił bełt w ciele, wiedział bowiem, że gdyby go wyrwał, mógłby wykrwawić się na śmierć. Ból stał się jego naczelnym odczuciem; każdy ruch powodował fale kolejnego cierpienia, lecz bezruch oznaczał śmierć, toteż nadal zadawał śmiertelne ciosy, nie zważając na własne rany i znużenie.
Czasami przypominał sobie o obecności towarzyszy obok i za plecami, na przykład wtedy, gdy ciskali włócznią obok niego albo gdy ostrze miecza wynurzało się zza ramienia, by powalić żołnierza, który miał właśnie roztrzaskać mu czaszkę. Lecz przez większość czasu sam stawiał czoło przeciwnikom, bo sterta trupów i ograniczona przestrzeń między wywróconym wozem i ścianami domów nie dopuszczały ich do reszty Vardenów. W górze łucznicy, wciąż mający pociski, nie przerywali śmiercionośnego ostrzału. Ich opierzone szaro strzały z jednaką łatwością przebijały ciało i kość.
Znacznie później Roran pchnął włócznią żołnierza i gdy grot trafił w zbroję, drzewce trzasnęło i się rozszczepiło. Fakt, że wciąż żyje, wyraźnie zaskoczył przeciwnika, ten bowiem zawahał się, nim zamachnął się mieczem, i ta chwila nierozważnej zwłoki pozwoliła Roranowi uskoczyć przed dźwięczącą stalą i chwycić z ziemi kolejną włócznię, którą zabił żołnierza. Ku jego niesmakowi i zgrozie, druga włócznia przetrwała niecałą minutę, potem trzasnęła mu w palcach. Rzucając resztką broni w żołnierzy, zdjął z trupa tarczę i dobył zza pasa młot. Ten przynajmniej nigdy go nie zawiódł.
Wyczerpanie okazało się najgroźniejszym wrogiem Rorana. Pozostali jeszcze przy życiu żołnierze nadciągali powoli, każdy czekał na swą kolej, by stanąć z nim do walki. Roranowi ciążyły ręce i nogi, przed oczami tańczyły ciemne plamy, brakowało mu powietrza. A jednak za każdym razem jakimś cudem potrafił zaczerpnąć dość energii, by pokonać następnego wroga. Stracił refleks i żołnierze wielokrotnie kaleczyli go i obijali, choć wcześniej z łatwością uniknąłby podobnych ciosów.
Gdy szeregi napastników się rozluźniły i Roran ujrzał za nimi otwartą przestrzeń, pojął, że mordęga dobiegła już niemal końca. Nie zaproponował ostatniej dwunastce litości, a oni o nią nie prosili, choć nie mogli liczyć, że zdołają przebić się przez niego i czekających dalej Yardenów. Nie próbowali też uciec – zamiast tego rzucili się na niego, warcząc, przeklinając, pragnąc jedynie zniszczyć człowieka, który wybił tak wielu ich towarzyszy, nim sami także odejdą w otchłań.
W pewnym sensie Roran podziwiał ich odwagę.
Z piersi czterech z nich wyrosły drzewca strzał, powalając ich. Włócznia ciśnięta gdzieś zza pleców Rorana trafiła piątego pod obojczyk i on także runął na stos trupów. Dwie kolejne włócznie znalazły swe cele. A potem tamci dotarli do Rorana. Pierwszy zamachnął się na niego zakończonym szpikulcem toporem. Choć Roran czuł, jak grot bełtu ociera się o kość, uniósł lewą rękę i zablokował cios tarczą. Wyjąc z bólu i wściekłości, a także przemożnego pragnienia, by bitwa już się skończyła, zamachnął się z boku młotem i zabił żołnierza ciosem w głowę. Bez chwili namysłu skoczył naprzód na zdrowej nodze i nim tamten zdołał się obronić, uderzył następnego dwakroć w pierś, miażdżąc mu żebra. Trzeci odparował dwa ataki Rorana, ten jednak oszukał go fintą i także zabił. Ostatni dwaj żołnierze skoczyli ku niemu z dwóch stron, celując w jego nogi, gdy wspinali się na szczyt sterty trupów. Osłabiony Roran długą niepewną chwilę wałczył z nimi, zadając i odnosząc rany, aż w końcu zabił jednego, wgniatając mu hełm, a drugiemu złamał kark świetnie wycelowanym ciosem.
Zachwiał się na nogach i upadł.
Poczuł, jak ktoś go podnosi. Otworzył oczy i ujrzał Haralda, przytykającego mu do ust bukłak.
–Wypij – rzekł – poczujesz się lepiej.
Z trudem unosząc pierś, Roran przełknął kilka łyków pomiędzy bolesnymi oddechami. Od rozgrzanego słońcem wina zapiekły go usta, poczuł siłę wracającą do nóg.
–Już dobrze – rzekł. – Możesz mnie puścić.
Oparty o młot powiódł wzrokiem po polu bitwy. Po raz pierwszy dostrzegł, jak wysoko urósł stos trupów; on i jego towarzysze stali co najmniej dwadzieścia stóp nad ziemią, niemal na poziomie dachów domów po obu stronach. Większość żołnierzy zginęła od strzał, lecz pojął, że sam także zabił wielu.
–Ilu… ilu zabiłem? – spytał Haralda.Zbryzgany krwią wojownik pokręcił głową.
–Po trzydziestu dwóch straciłem rachubę. Może ktoś inny będzie wiedział. To, co zrobiłeś, Młotoręki… Nigdy jeszcze nie widziałem, by ktokolwiek dokonał czegoś takiego. Smoczyca Saphira dobrze wybrała; mężowie z twojej rodziny to wojownicy niemający sobie równych. Twojej sile nie dorówna żaden śmiertelnik, Młotoręki. Nieważne ilu dziś zabiłeś, ja…
–Było ich stu dziewięćdziesięciu trzech! – wykrzyknął Carn, gramoląc się ku nim z dołu.
–Jesteś pewien? – spytał z niedowierzaniem Roran. Tamten skinął głową.
–O tak, patrzyłem i liczyłem uważnie. Było ich stu dziewięćdziesięciu trzech. Stu dziewięćdziesięciu czterech, jeśli liczyć tego, którego dźgnąłeś w brzuch, nim dobili go łucznicy.
Ta liczba zdumiała Rorana. Nie przypuszczał, że jest aż tak wielka. Z jego ust wyrwał się ochrypły śmiech.
–Szkoda, że nie ma ich więcej. Jeszcze siedmiu i miałbym równe dwie setki.
Pozostali także się roześmiali.
Carn sięgnął z zatroskaną miną po bełt sterczący z lewego ramienia Rorana.
–Pozwól, że zajmę się twymi ranami.
–Nie. – Roran odepchnął go. – Inni mogli odnieść cięższe obrażenia. Najpierw zajmij się nimi.
–Roranie, kilka z tych ran może okazać się śmiertelnymi, jeśli nie powstrzymam krwawienia. To potrwa tylko…
–Nic mi nie jest – warknął. – Zostaw mnie.
–Roranie, spójrz na siebie! Posłuchał i odwrócił wzrok.
–No dobrze, ale pośpiesz się.
Zapatrzył się w czyste niebo, wolny od jakichkolwiek myśli. Tymczasem Carn wyszarpnął grot z jego ramienia i wymamrotał serię zaklęć. Za każdym razem, gdy magia zaczynała działać, Roran czuł swędzenie i mrowienie skóry, a potem błogosławiony brak bólu. Kiedy Carn skończył, Roran nadal był obolały, ale nie tak jak wcześniej, a umysł miał jaśniejszy niż kiedykolwiek.
Wyczerpany Carn poszarzał na twarzy, chwiał się na nogach.
Pochylił się z dłońmi na kolanach, czekając na powrót sił.
–Pójdę… – Wziął głęboki wdech. – Pójdę teraz pomóc innym rannym.
Wyprostował się i ruszył w dół sterty, chwiejąc się jak pijany.
Roran odprowadził go wzrokiem. Nagle przypomniał sobie o reszcie oddziału. Spojrzał na drugi koniec wioski i ujrzał jedynie rozrzucone trupy; niektóre miały na sobie czerwień Imperium, inne brązową wełnę Vardenów.
–Co z Edrikiem i Sandem? – spytał Haralda.
–Przykro mi, Młotoręki, ale nie widziałem nic poza moim mieczem. Roran odwrócił się do kilku mężczyzn wciąż stojących na dachach.
–Co z Edrikiem i Sandem?
–Nie wiemy, Młotoręki! – odkrzyknęli.
Podpierając się młotem, powoli ruszył w dół trupiego zbocza i z Haraldem i trzema innymi wojownikami u boku przeciął plac w sercu wioski, zabijając wszystkich przeciwników, którzy wciąż pozostali przy życiu. Gdy dotarli na skraj placu, gdzie liczba zabitych Vardenów przewyższała liczbę martwych wrogów, Harald rąbnął mieczem o tarczę.
–Czy ktoś tu jeszcze żyje?! – huknął.
Po chwili spomiędzy domów dobiegł głos.
–Podaj swe imię!
–Harald i Roran Młotoręki, a także inni Vardeni. Jeśli służycie Imperium, poddajcie się, bo wasi kompani nie żyją i nie zdołacie nas pokonać.
Gdzieś za domami zabrzęczała stal, a potem pojedynczo i dwójkami z kryjówki wyłoniła się grupa Vardenów, którzy, kulejąc, ruszyli na plac. Wielu z nich podtrzymywało rannych towarzyszy. Sprawiali wrażenie oszołomionych, niektórzy mieli na sobie tyle krwi, że z początku Roran wziął ich za schwytanych wrogów. W sumie naliczył dwudziestu czterech. W ostatniej grupce był też Edric, pomagający żołnierzowi, który stracił w walce prawą rękę.
Roran skinął dłonią i dwóch jego ludzi pośpieszyło, by uwolnić Edrica od brzemienia. Kapitan wyprostował się, powolnym krokiem podszedł do Rorana i z nieprzeniknioną miną spojrzał mu prosto w oczy. Ani on, ani Roran nie poruszyli się. Roran uświadomił sobie, że na placu zapadła cisza.
To Edric odezwał się pierwszy.
–Ilu twoich przeżyło?
–Większość. Nie wszyscy, ale większość. Dowódca skinął głową.
–A Carn?
–Żyje… Co z Sandem?
–Jeden z żołnierzy postrzelił go podczas ataku. Umarł zaledwie parę minut temu.
Edric spojrzał ponad ramieniem Rorana, zmierzył wzrokiem stertę trupów.
–Złamałeś moje rozkazy, Młotoręki.
–Owszem.
Tamten wyciągnął ku niemu otwartą dłoń.
–Kapitanie, nie! – wykrzyknął Harald, występując naprzód. – Gdyby nie Roran, nikt z nas nie stałby tu teraz. I szkoda, że nie widziałeś co zdziałał. Sam zabił niemal dwustu!
Prośby Haralda nie zrobiły wrażenia na Edricu, który nadal wyciągał rękę. Roran także pozostał obojętny. Harald odwrócił się ku niemu.
–Roranie, wiesz, że wszyscy ludzie są twoi. Powiedz tylko słowo, a my… Roran zmroził go spojrzeniem.
–Nie bądź głupcem.
–Przynajmniej nie do końca odebrało ci rozum – wycedził Edric przez zaciśnięte zęby. – Haraldzie, trzymaj gębę na kłódkę, chyba że chcesz poprowadzić juczne konie całą drogę do obozu.
Roran uniósł młot i wręczył go Edricowi. Następnie odpiął pas, na którym wisiał miecz i sztylet. Te także przekazał kapitanowi.
–Nie mam innej broni – oznajmił.
Edric przytaknął z ponurą miną i zarzucił sobie pas z mieczem na ramię.
–Roranie Młotoręki, niniejszym pozbawiam cię dowodzenia. Czy mam twoje słowo honoru, że nie spróbujesz uciec?
–Masz.
–W takim razie możesz pomóc innym, ale uważaj się za więźnia. – Rozejrzał się, wskazując innego wojownika. – Fullerze, aż do powrotu do obozu przejmiesz obowiązki Rorana. Nasuada zdecyduje, co mamy z nim począć.
–Tak jest – odparł Fuller.
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Przez kilka godzin Roran pracował ciężko obok innych wojowników; razem zebrali zmarłych i pochowali ich na skraju wioski. W tym czasie dowiedział się, że z jego osiemdziesięciu jeden ludzi tylko dziewięciu poległo w walce. Tymczasem Edric i Sand stracili w sumie stu pięćdziesięciu.Edric straciłby ich więcej, tyle że garstka jego ludzi pozostała z Roranem, kiedy ten przybył im na pomoc.
Vardeni pozbierali strzały, ułożyli stos drew pośrodku wsi, zdjęli z żołnierzy sprzęt, zawlekli ich na stertę drewna i podpalili. Z płonących ciał wzbił się w niebo słup tłustego, czarnego dymu. Przeświecał przez niego płaski, czerwony dysk słońca.
Młoda kobieta i chłopiec, których schwytali żołnierze, zniknęli bez śladu. Ponieważ Vardeni nie znaleźli ich ciał pośród trupów, Roran domyślił się, że dwójka umknęła z wioski, gdy rozgorzała walka. Uznał, że to najlepsze, co mogli zrobić. Życzył im szczęścia, nieważne dokąd się udali.
Ku jego zdumieniu i radości na kilka minut przed odjazdem Vardenów w wiosce pojawił się Śnieżny Płomień. Z początku ogier uskakiwał płochliwie, nie pozwalając nikomu do siebie podejść, lecz przemawiając do niego cicho, Roran zdołał uspokoić zwierzę, dostatecznie, by oczyścić i zabandażować jego rany. Ponieważ niemądrze byłoby go dosiąść, nim ogier wydobrzeje, Roran przywiązał go wraz z licznymi końmi. Śnieżny Płomień natychmiast okazał im niechęć, kuląc uszy, machając gniewnie ogonem i odsłaniając zęby.
–Zachowuj się. – Roran pogładził szyję konia.
Śnieżny Płomień wywrócił oczami i zarżał, jego uszy uniosły się odrobinę.
Potem Roran wdrapał się na wałacha należącego do jednego z poległych Vardenów i zajął miejsce na końcu długiego szeregu zebranego między domami. Nie przejmował się ukradkowymi spojrzeniami innych, choć ucieszyło go, gdy kilkunastu wojowników wymamrotało: „Dobra robota”.
I gdy tak siedział i czekał, aż Edric da rozkaz wymarszu, myślał o Nasuadzie, Katrinie i Eragonie. Jego umysł spowiła groza, gdy zastanawiał się, jak zareagują, słysząc o jego buncie. Szybko jednak odepchnął troski.
Zrobiłem to co słuszne i konieczne. Nie będę żałował, nieważne co mnie spotka.
–Ruszać! – krzyknął Edric z czoła procesji.
Roran spiął konia i wraz z pozostałymi ruszył stępa na zachód, zostawiając za sobą wioskę i stos palących się, zmieniających się w popiół trupów.
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Promienie porannego słońca zalewały Saphirę, przepełniając ją przyjemnym ciepłem.Wygrzewała się na gładkiej, kamiennej półce kilkanaście stóp ponad pustą-miękką-skorupą-namiotem Eragona. Po nocnych misjach, lotach wokół obozu i sprawdzaniu pozycji Imperium – czyniła tak co noc, odkąd Nasuada odesłała Eragona do wielkiej-wydrążonej-góry-Farthen Duru – czuła senność. Loty były konieczne, by ukryć nieobecność Eragona, lecz zaczynały ją męczyć. Bo choć ciemność nie budziła w niej lęku, ze swej natury smoczyca nie była stworzeniem nocnym, a poza tym nie przepadała za jednostajnymi, wciąż powtarzanymi czynnościami. A że przenoszenie się z miejsca na miejsce zabierało Vardenom mnóstwo czasu, musiała wciąż latać nad tymi samymi terenami. Jedynej podniety dostarczył jej dostrzeżony poprzedniego ranka na północno-wschodnim horyzoncie czerwonołuski Cierń. Smok nie skręcił jednak ku niej, lecz leciał dalej, zmierzając w głąb Imperium. Kiedy Saphira zameldowała o tym, Nasuada, Arya i strzegące jej elfy zareagowały niczym stado spłoszonych sójek, krzycząc i gadając ile tchu w piersiach. Upierały się nawet, by czarno-błękitne-wilcze-futro-Blódhgarm dosiadł jej w przebraniu Eragona. Oczywiście odmówiła. Owszem, mogła pozwolić elfowi umieścić na swym grzbiecie wodę-cień-ducha-Eragona za każdym razem, gdy starrowała i lądowała wśród Vardenów, ale nie zamierzała pozwolić, by ktokolwiek prócz Eragona wsiadł na nią, chyba że zbliżałaby się bitwa, a może nawet wtedy nie.
Saphira ziewnęła i wyciągnęła prawą przednią łapę, rozcapierzając szponiaste palce. Znów odprężona, owinęła ciało ogonem i poprawiła głowę złożoną na łapach. Przez umysł przepływały jej wizje jeleni i innej zwierzyny.
Wkrótce potem usłyszała tupot stóp; ktoś biegł przez obóz, zmierzając w stronę złożonych-skrzydeł-czerwonego-motyla-namiotu Nasuady. Saphira nie zwracała uwagi na ten dźwięk; posłańcy zawsze biegali tam i z powrotem.
Już zasypiając, usłyszała kolejnego przebiegającego w dole, porem, po krótkiej przerwie, dwóch dalszych. Nie otwierając oczu, wysunęła koniuszek języka i skosztowała powietrza. Nie wyczuła żadnych niezwykłych zapachów. Uznawszy, że nie warto badać, co się dzieje, osunęła się w sen o nurkowaniu w wodach na ryby w chłodnym zielonym jeziorze.
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Obudziły ją gniewne okrzyki.Nawet nie mrugnęła, słuchając, jak wielka grupa okrągłych-uszu-dwóch-nóg spiera się ze sobą. Byli zbyt daleko, by zrozumiała słowa, lecz z samych głosów wnosiła, że są wściekli. Czasami wśród Vardenów wybuchały niesnaski, rak jak w każdym dużym stadzie, lecz nigdy wcześniej nie słyszała, by tak wielu dwunogów kłóciło się tak długo i z taką pasją.
U podstawy czaszki Saphiry zaczęło narastać tępe pulsowanie, w miarę jak dwunogi krzyczały coraz głośniej. Zacisnęła szpony na kamieniu i z głośnym trzaskiem cienkie płatki bogatej w kwarc skały posypały się wokół jej łap.
Policzę do trzydziestu trzech, pomyślała. I jeśli do tej pory nie przestaną, lepiej, by to, co ich poruszyło, było warte wzbudzenia gniewu córy wiatru!
Kiedy Saphira doszła do dwudziestu siedmiu, głosy umilkły.
Wreszcie! Przyjmując wygodniejszą pozycję, szykowała się do dalszego, wielce zasłużonego snu.
Nagle usłyszała brzęk metalu, chrzęst roślinno-tkanych-skór, tupot skórzanych osłon łap na ziemi i charakterystyczny zapach ciemnej-skóry-wojowniczki-Nasuady. Co znowu? – pomyślała, zwalczając przemożne pragnienie, by zacząć ryczeć, aż wszyscy nie umkną przerażeni i nie zostawią jej samej.
Otworzywszy jedno oko, ujrzała Nasuadę i jej sześciu strażników, maszerujących ku niej. Przy niższym końcu kamiennej płyty Nasuada poleciła strażnikom pozostać wraz z Blódhgarmem i resztą elfów – ćwiczącymi szermierkę na niewielkim trawiastym placyku – i sama wspięła się dalej.
–Bądź pozdrowiona, Saphiro – powiedziała.
Miała na sobie czerwoną suknię – ten kolor wydawał się nienaturalnie ostry na tle zielonych liści jabłoni. Drobinki światła odbijające się od łusek Saphiry tańczyły na jej twarzy.
Saphira zamrugała, nie miała ochoty odpowiadać słowami. Rozejrzawszy się, Nasuada podeszła bliżej.
–Saphiro – wyszeptała – muszę pomówić z tobą na osobności. Ty możesz sięgnąć do mego umysłu, ja do twojego nie. Zechciałabyś pozostać wewnątrz mnie, bym mogła ci przekazać to, co muszę powiedzieć?
Sięgając ku spiętej-twardej-zmęczonej-świadomości kobiety, Saphira pozwoliła, by Nasuada odczuła jej irytację. Potem rzekła: Mogę, jeśli zechcę, ale nigdy bym tego nie zrobiła bez twojej zgody.
Oczywiście - odparła Nasuada. Rozumiem. Z początku Saphira odbierała od niej jedynie oderwane obrazy i emocje: szubienicę z pustym stryczkiem, krew na ziemi, gniewnie wykrzywione twarze, grozę, znużenie, a pod tym wszystkim ponurą determinację. Wybacz mi – rzekła Nasuada – miałam męczący poranek. Jeśli moje myśli zanadto się rozbiegną, proszę, wytrzymaj.
Saphira znów zamrugała. Co tak bardzo poruszyło Yardenów? Grupa mężczyzn wyrwała mnie ze snu swymi kłótniami. A wcześniej słyszałam nietypowo wielu posłańców przemykających przez obóz.
Nasuada zacisnęła wargi, odwróciła się od Saphiry i skrzyżowała ręce, tuląc dłońmi gojące się przedramiona. Jej myśli pociemniały niczym nocna chmura, pełna sugestii śmierci i przemocy. W końcu odezwała się po niezwykle długiej ciszy. Jeden z Yardenów, niejaki Othmund, zeszłej nocy zakradł się do obozu urgali i zabił trzech z nich, śpiących przy ognisku. Urgale nie zdołały go schwytać, lecz dziś rano przyznał się do swego czynu i przechwalał przed całą armią.
Dlaczego to zrobił? – spytała Saphira. Czy urgale zabiły mu rodzinę?
Nasuada pokręciła głową.
Niemal żałuję, że nie, bo wówczas nie byłyby takie wściekłe. Zemsta to coś, co rozumieją. Nie, to jest właśnie najdziwniejsze: Othmund nienawidzi urgali po prostu dlatego, że są urgalami. Nigdy nie skrzywdziły jego ani jego rodziny, a jednak nie znosi ich każdą cząstką swego jestestwa. Tak przynajmniej zrozumiałam po rozmowie z nim. Co z nim poczniesz?
Nasuada znów spojrzała na Saphirę, w jej oczach krył się przejmujący smutek.
Zawiśnie za swoje zbrodnie. Kiedy przyjęłam urgale do sojuszu Yardenów, ogłosiłam, że każdy, kto je zaatakuje, zostanie ukarany, jakby zaatakował człowieka. Nie mogę teraz cofnąć słowa.
Żałujesz tej obietnicy?
Nie. Ludzie muszą wiedzieć, że nie pozwolę na coś podobnego. W przeciwnym razie zwróciliby się przeciw urgalom w dniu, w którym zawarliśmy pakt z Nar Garzhvogiem. Teraz jednak muszę pokazać, że nie rzucam słów na wiatr. Jeśli tego nie zrobię, dojdzie do kolejnych morderstw, a wówczas urgale wezmą sprawy w swoje ręce i nasze dwie rasy ponownie rzucą się sobie do gardeł. Słuszne jest, by Othmund zginął za zabicie urgali i za złamanie moich rozkazów. Ale, Saphiro, Yardenom się to nie spodoba. Poświęciłam własne zdrowie, by zdobyć ich lojalność, teraz jednak znienawidzą mnie za powieszenie Othmunda… Znienawidzą za to, że zrównałam życie urgali z życiem ludzi. Nasuada opuściła ręce i zaczęła szarpać mankiety. I nie mogę rzec, że podoba mi się to bardziej niż im. Mimo prób traktowania urgali przyjaźnie, jak równych sobie, tak jak uczyniłby mój ojciec, nie mogę zapomnieć, że to one go zabiły. Nie mogę zapomnieć widoku urgali mordujących Yardenów w bitwie o Farthen Dur. Nie mogę zapomnieć wielu historii z dzieciństwa, historii o urgalach przychodzących z gór i mordujących w łóżkach niewinnych ludzi. Urgale zawsze były potworami, budzącymi lęk, a ja złączyłam z nimi nasze losy. Nie mogę zapomnieć o tym wszystkim, Saphiro, i często zastanawiam się, czy podjęłam słuszną decyzję.
Nic nie możesz poradzić na to, że jesteś człowiekiem - próbowała pocieszyć Nasuadę Saphira. Ale nie musisz uzależniać się od tego, w co wierzą ci, którzy cię otaczają. Jeśli wystarczy ci woli, możesz pokonać ograniczenia własnej rasy. Jeżeli wydarzenia z przeszłości czegokolwiek nas uczą, to tego, że królowie i królowe, a także inni przywódcy, którzy zbliżyli do siebie rasy, dokonali największych czynów w Alagaesii, czynów, z których wynikło wyłącznie dobro. To sporów i gniewu musimy się strzec, nie bliższych związków z tymi, z którymi kiedyś dzieliła nas wrogość. Pamiętaj o nieufności wobec urgali, bo zasłużyły sobie na nią. Ale pamiętaj też, że krasnoludy i smoki kochały się kiedyś nie bardziej niż ludzie i urgale. Kiedyś smoki walczyły też z elfami i wytępiłyby ich rasę, gdyby tylko mogły. Kiedyś tak właśnie było, ale już nie jest, ponieważ ludzie tacy jak ty mieli dość odwagi, by odrzucić dawną nienawiść i wykuć więzy przyjaźni tam, gdzie wcześniej takowych nie było.
Nasuada przycisnęła czoło z boku do pyska Saphiry.
Jesteś bardzo mądra, Saphiro.
Smoczyca uniosła głowę z łap i dotknęła czoła Nasuady koniuszkiem nosa.
Mówię prawdę taką, jak ją widzę, nic więcej. Jeśli to mądrość, to chętnie się nią dzielę. Jednakże uważam, że ty masz już w sobie aż nadto mądrości. Egzekucja Othmunda może nie ucieszy Vardenów, ale trzeba czegoś więcej, by przestali w ciebie wierzyć. Poza tym z pewnością znajdziesz coś, co złagodzi nastroje.
Owszem. Nasuada otarła palcami kąciki oczu. Chyba będę musiała. Potem uśmiechnęła się i wyraz jej twarzy się zmienił. Ale to nie z powodu Othmunda do ciebie przyszłam. Eragon nawiązał kontakt i poprosił, byś dołączyła do niego w Farthen Durze. Krasnoludy…
Saphira wygięła szyję i ryknęła w niebo, posyłając przez zęby ogień z brzucha w migotliwym jęzorze płomienia. Nasuada zachwiała się i odskoczyła, wszyscy ludzie w zasięgu słuchu zamarli, patrząc na smoczycę. Podnosząc się z miejsca, Saphira otrząsnęła się od czubka głowy do koniuszka ogona. Rozłożyła skrzydła, gotowa do lotu.
Strażnicy Nasuady ruszyli ku niej, ona jednak odprawiła ich gestem. Na moment spowił ją obłoczek dymu, toteż rozkasłała się i przycisnęła do nosa rąbek rękawa.
Doceniam twój entuzjazm, Saphiro, ale…
Czy Eragon jest ranny? Coś mu się stało? - spytała Saphira. Widząc wahanie Nasuady, poczuła gwałtowny niepokój.
Jest zdrów – odparła Nasuada. Jednakże wczoraj doszło do… pewnego… incydentu.
Jakiego incydentu?
On i jego strażnicy zostali zaatakowani.
Saphira trwała bez ruchu, słuchając, jak Nasuada powtarza jej wszystko, co usłyszała od Eragona podczas rozmowy. Powoli odsłoniła kły.
Durgrimst Az Sweldn rak Anhuin powinni się cieszyć, że mnie tam nie było. Nie pozwoliłabym, by próba zabicia Eragona uszła im tak łatwo.
Ipewnie z tej przyczyny lepiej jest, że byłaś tutaj. Nasuada uśmiechnęła się słabo.
Możliwe - przyznała Saphira, po czym wypuściła z paszczy chmurę gorącego dymu i machnęła gwałtownie ogonem. Nie dziwi mnie to jednak, zawsze tak jest: gdy tylko rozstajemy się z Eragonem, ktoś go atakuje. Przez to wszystko zaczynają mnie swędzieć łuski, gdy tylko tracę go z oczu na więcej niż kilka godzin.
Przecież potrafi świetnie się bronić.
Istotnie, lecz naszym wrogom też nie brak umiejętności. Niecierpliwie przestąpiła z łapy na łapę, jeszcze wyżej unosząc skrzydła. Nasuado, pragnę już odlecieć. Czy powinnam wiedzieć coś jeszcze?
Nie – rzekła Nasuada. Leć szybko i prosto, Saphiro, lecz nie zwlekaj, gdy dotrzesz do Farthen Duru. Gdy opuścisz nasz obóz, pozostanie nam kilka dni swobody, nim Imperium zorientuje się, że nie posłałam was z Eragonem na krótki zwiad. Podczas waszej nieobecności Galbatorix może zdecydować się na atak bądź nie, ale każda godzina zwiększa jego prawdopodobieństwo. Poza tym wolałabym, żebyście byli z nami, gdy zaatakujemy Feinster. Możemy bez was zająć miasto, ale będzie nas to kosztowało znacznie więcej ludzi. Krótko mówiąc, los wszystkich Vardenów zależy od waszej chyżości.
Będziemy szybcy jak wiatr podczas burzy – zapewniła ją Saphira.
Nasuada pożegnała się z nią i wycofała z kamiennej płyty. Blódhgarm i reszta elfów podbiegli do smoczycy, założyli na nią niewygodne-skórzane-szyte-siedzisko-Eragona-siodło, juki napełnili jadłem i sprzętem, który zabrałaby w zwykłą podróż z Jeźdźcem. Sama nie potrzebowała tych zapasów – nie mogła nawet do nich sięgnąć – ale musiała je zabrać, by zachować pozory. Kiedy była gotowa, Blódhgarm przekręcił dłoń przed piersią w geście szacunku elfów i odezwał się w pradawnej mowie.
–Żegnaj, Saphiro Jasnołuska. Obyście wraz z Eragonem powrócili do nas cali i zdrowi.
Zegnaj, Blódhgarmie.
Saphira zaczekała, aż czarno-błękitne-wilcze-futro-elf stworzy wodnego-cienistego-ducha Eragona, który wyszedł z namiotu i wsiadł jej na grzbiet. Nie poczuła niczego, kiedy niematerialna zjawa przeskoczyła z jej lewej przedniej łapy na ramię i wyżej. Gdy Blódhgarm skinął głową na znak, że nie Eragon siedzi na miejscu, uniosła skrzydła tak, że zetknęły się w górze, po czym skoczyła naprzód, odpychając się od kamiennej płyty.
Opadając ku szarym namiotom, opuściła skrzydła i odepchnęła się od ziemi. Skręciła w stronę Farthen Duru i zaczęła się wzbijać do warstwy zimnego-rozrzedzonego-powietrza wysoko w górze. Miała nadzieję znaleźć tam szybki wiatr, który wspomoże ją w podróży.Zatoczyła krąg nad lesistym brzegiem, gdzie Vardeni rozbili obozowisko. Była uradowana, że nie będzie już musiała czekać, podczas gdy Eragon przeżywa przygody bez niej! Nie będzie musiała spędzać całych nocy, krążąc nad tym samym kawałkiem ziemi! A ci, którzy zechcą skrzywdzić jej towarzysza-umysłu-i-serca, nie zdołają już dłużej unikać jej gniewu! Otworzywszy paszczę, ryknęła, rzucając wyzwanie wszelkim bogom, by odważyli się jej sprzeciwić. Jej, która była córką Iormtingra i Vervady, dwóch największych smoków swoich czasów.
Kiedy znalazła się ponad milę nad obozem Vardenów i poczuła na łuskach silny południowo-zachodni wiatr, ustawiła się równolegle do prądu powietrza i pozwoliła, by poniósł ją naprzód.
Posyłając przed siebie myśli, krzyknęła: Lecę do ciebie, mój maty!
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Eragon pochylił się, napinając wszystkie mięśnie, gdy siwowłosa krasnoludka Hadfala, przywódczyni Durgrimst Ebardac, podniosła się zza stołu, przy którym zasiadali wodzowie, i wymówiła krótką formułę w swym ojczystym języku.–W imieniu mojego klanu – przetłumaczył Htindfast, szepcząc Eragonowi do ucha – głosuję, by grimstborith Orik został naszym nowym królem.
Eragon odetchnął głęboko. Jeden. Aby stać się władcą krasnoludów, wódz klanu musiał zdobyć większość głosów pozostałych. Gdyby żadnemu się to nie udało, wedle krasnoludzkiego prawa wódz o najmniejszej liczbie głosów odpadał z dalszego wyścigu i zgromadzeni zbierali się powtórnie po maksymalnie trzech dniach, by znów zagłosować. Proces ów mógł się ciągnąć bardzo długo, dopóki w końcu jeden z wodzów nie zyskiwał niezbędnej większości. Wówczas zebrani przysięgali mu wierność jako nowemu władcy bądź władczyni. Biorąc pod uwagę, jak bardzo Vardenom zależało na czasie, Eragon miał nadzieję, że tym razem głosowań nie trzeba będzie powtarzać, a jeśli nawet, to że krasnoludy rozstaną się najwyżej na kilka godzin, nie całe trzy dni. Pomyślał, że gdyby do tego doszło, mógłby z frustracji i zniecierpliwienia roztrzaskać ich kamienny stół.Fakt, że Hadfala, pierwsza z głosujących wodzów, wybrała Orika, dobrze wróżył. Eragon wiedział, że przed zamachem na jego życie popierała Gannela z Dűrgrimst Quan. Jeśli przeniosła swe poparcie, możliwe, że drugi członek sojuszu Gannela – grimstborith Undin – także zagłosuje na Orika.
Następnie zza stołu wstał Galdhiem z Dűrgrimst Feldűnost.
–W imieniu mojego klanu – oznajmił – głosuję, by grimstborith Nado został naszym nowym królem.
Orik obrócił głowę i spojrzał na Eragona.
–To było do przewidzenia – rzekł cicho.
Eragon skinął głową, zerkając na Nado. Krasnolud o okrągłej twarzy gładził koniec swej żółtej brody, wyraźnie zadowolony z siebie. Następny był Mânndrath z Dűrgrimst Ledwonnű.
–W imieniu mojego klanu głosuję, by grimstborith Orik został naszym nowym królem.
Orik podziękował skinieniem głowy. Mânndrath odpowiedział tym samym – koniuszek jego długiego nosa poruszył się lekko.
Kiedy Mânndrath usiadł, Eragon i wszyscy zebrani spojrzeli na Gannela. W komnacie zapadła cisza tak głęboka, że Eragon nie słyszał nawet oddechów krasnoludów. Jako przywódca klanu religijnego Quan i najwyższy kapłan Gűntery, króla krasnoludzkich bogów, Gannel miał ogromne wpływy wśród swej rasy. Jego głos mógł zadecydować, komu przypadnie korona.
–W imieniu mojego klanu – powiedział – głosuję, by grimstborith Nado został naszym nowym królem.
Wśród krasnoludów siedzących pod ścianami okrągłej komnaty rozeszła się fala cichych okrzyków. Radosny uśmiech Nado stał się jeszcze szerszy. Eragon zaklął w duchu, zaciskając splecione dłonie.
–Nie trać jeszcze nadziei, chłopcze – wymamrotał Orik. – Wciąż może nam się udać. Zdarzało się już, że grimstborith Quan przegrywał w głosowaniu.
–Ale jak często? – wyszeptał Eragon.
–Dostatecznie często.
–Kiedy zdarzyło się to po raz ostatni?
Orik poruszył się niespokojnie i odwrócił wzrok.
–Osiemset dwadzieścia cztery lata temu, kiedy królowa… Umilkł, bo odezwał się Undin z Dűrgrimst Ragni Hefthyn.
–W imieniu mojego klanu głosuję, by grimstborith Nado został naszym nowym królem.
Orik skrzyżował ręce na piersi. Eragon widział jego twarz tylko z boku, dostrzegł jednak, że przyjaciel się skrzywił.
Przygryzając wewnętrzną stronę policzka, wbił wzrok we wzorzystą podłogę, licząc już oddane głosy, a także pozostałe, i próbując ustalić, czy Orik wciąż jeszcze może zwyciężyć. Nawet w najlepszych okolicznościach szanse były wyrównane. Mocniej zacisnął ręce, paznokcie wbiły mu się w grzbiety dłoni.
Thordris z Diirgrimst Nagra wstała i zarzuciła na ramię długi gruby warkocz.
–W imieniu mojego klanu głosuję, by grimstborith Orik został naszym nowym królem.
–Trzy do trzech – powiedział cicho Eragon. Orik skinął głową. Teraz nadeszła kolej Nado. Przygładziwszy brodę płaską dłonią, wódz Durgrimst Knurlcarathn uśmiechnął się do zgromadzonych. Jego oczy błysnęły drapieżnie.
–W imieniu mojego klanu głosuję, bym to ja został naszym nowym królem. Jeśli mnie wybierzecie, obiecuję, że przegnam z naszego kraju cudzoziemców, którzy go zanieczyszczają, i przyrzekam poświęcić nasze złoto i żołnierzy do obrony naszego ludu, a nie karków elfów, ludzi i urgali. Przysięgam wam to na honor mego rodu.
–Cztery do trzech – zauważył Eragon.
–Owszem – odparł Orik. – Przypuszczam, że oczekiwałbym zbyt wiele, gdybym sądził, że Nado nie zagłosuje na siebie.
Odłożywszy nóż i kawał drewna, Freowin z Diirgrimst Gedthrall dźwignął się z krzesła i przemówił szepczącym barytonem, nie unosząc wzroku.
–W imieniu mojego klanu głosuję, by grimstborith Nado został naszym nowym królem. – Z powrotem opadł na krzesło i znów zaczął rzeźbić kruka, nie zważając na zdumione szepty rozchodzące się po sali.
Satysfakcja na twarzy Nado pogłębiła się wyraźnie.
–Barztil – warknął Orik, mocniej marszcząc brwi. Krzesło zaskrzypiało, gdy przycisnął ręce do poręczy, na napiętych dłoniach wystąpiły żyły. – Co za fałszywy zdrajca. To mnie przyrzekł swój głos!
Eragonowi ścisnął się żołądek.
–Czemu miałby cię zdradzić?
–Dwa razy dziennie odwiedza świątynię Sindri. Powinienem był zgadnąć, że nie sprzeciwi się życzeniom Gannela. Ha! Gannel cały czas mną pogrywał. Ja… – W tym momencie uwaga zebranych zwróciła się ku niemu. Skrywając gniew, Orik podniósł się, powiódł wzrokiem po twarzach zebranych wodzów i przemówił we własnym języku. – W imieniu mojego klanu głosuję, bym to ja został naszym nowym królem. Jeżeli mnie wybierzecie, obiecuję naszemu ludowi złoto, chwałę i swobodę życia na powierzchni, bez obaw, że Galbatorix zniszczy nasze domy. To wam przysięgam na honor mego rodu.
–Pięć do czterech – powiedział Eragon, gdy Orik wrócił na miejsce. – I to nie my mamy przewagę.
–Też umiem liczyć – mruknął Orik.
Eragon oparł łokcie na kolanach, patrząc na twarze wodzów. Straszliwie chciał coś zrobić. Nie miał pojęcia, ale gdy gra toczyła się o tak wielką stawkę, czuł, że powinien znaleźć jakiś sposób, by zapewnić Orikowi koronę, a tym samym sprawić, że krasnoludy nadal będą wspierać Vardenów w walce z Imperium. Jednakże, choć bardzo się starał, nie potrafił niczego wymyśleć. Siedział zatem i czekał.
Następnie z miejsca podniósł się Havard z Dtirgrimst Fanghur. Przyciskając brodę do piersi, wydął wargi i postukał w stół dwoma palcami, które pozostały mu u prawej dłoni. Wyglądał, jakby się namyślał. Eragon przesunął się lekko na krześle, serce waliło mu w piersi. Czy dotrzyma umowy z Orikiem? – zastanawiał się.
Havard jeszcze raz postukał o stół, po czym klepnął kamień płaską dłonią i uniósł brodę.
–W imieniu mojego klanu głosuję, by grimstborith Orik został naszym nowym królem.
Eragon z ogromną satysfakcją ujrzał, jak oczy Nado się rozszerzają. Krasnolud z całych sił zacisnął zęby, mięsień w jego policzku drgnął.
–Ha – mruknął Orik – chociaż jeden rzep w jego brodzie. Pozostało jeszcze tylko dwoje wodzów: Hreidamar i Iorunn. Hreidamar, przysadzisty, muskularny grimstborith Urzhad wyraźnie nie czuł się swobodnie. Natomiast Ioriinn, z klanu Durgrimst Yrenshrrgn, Wilków Wojny, pogładziła czubkiem szpiczastego paznokcia półksiężycowatą bliznę na lewym policzku i uśmiechnęła się jak zadowolona z siebie kotka.
Eragon wstrzymał oddech, czekając co powiedzą tamci. Jeśli Ioriinn zagłosuje na siebie, pomyślał, a Hreidamar wciąż pozostanie jej wierny, trzeba będzie powtórzyć głosowanie. Nie ma jednak powodów, by tak postąpiła: jedynie opóźniłaby nieuniknione, a z tego, co wiem, niczego by nie zyskała na owej zwłoce. Na tym etapie nie może już liczyć na to, że zostanie królową, jej imię zostanie wykluczone z głosowania na początku drugiej rundy. Wątpię, by była tak głupia, żeby zmarnować władzę, którą teraz zyskała, tylko po to, by móc szczycić się przed wnukami, że była kiedyś kandydatką do tronu. Jeśli jednak Hreidamar zerwie sojusz, głosy znowu rozłożą się równo i przejdziemy do drugiej tury… Arrr! Gdybym tylko mógł postrzec przyszłość! Co będzie, jeśli Orik przegra? Czy wówczas powinienem przejąć kontrolę nad radą klanów? Mógłbym zamknąć komnatę tak, by nikt nie mógł wejść ani wyjść, a potem… Ale nie, to byłoby…
Iorunn przerwała tok jego myśli, kiwając głową w stronę Hreidamara, a potem przenosząc powłóczyste spojrzenie na Eragona, który poczuł się jak oglądany na targu cenny okaz bydła. Hreidamar wstał do wtóru brzęku pierścieni kolczugi.
–W imieniu mojego klanu głosuję, by grimsrborith Orik został naszym nowym królem.
Eragonowi ścisnęło się gardło.
Iorunn podniosła się z krzesła wdzięcznym ruchem i z uśmiechem rozbawienia na czerwonych wargach przemówiła niskim zmysłowym głosem:
–Wygląda na to, że mnie przypadnie rozstrzygnięcie dzisiejszego głosowania. Wysłuchałam uważnie twoich argumentów, Nado, i twoich, Oriku. Choć obaj poczyniliście sporo uwag, z którymi muszę się zgodzić, najważniejszą kwestią do rozstrzygnięcia pozostaje to, czy przystąpimy do kampanii Vardenów przeciw Imperium. Gdyby chodziło wyłącznie o wojnę pomiędzy rywalizującymi klanami, nie obchodziłoby mnie, która strona zwycięży, i z całą pewnością nie uznałabym za zasadne poświęcenia życia naszych wojowników dla dobra cudzoziemców. Jednakże sytuacja wygląda inaczej. Dalece inaczej. Jeśli Galbatorix zwycięży w tej wojnie, nawet Góry Beorskie nie ochronią nas przed jego gniewem. Jeżeli nasze królestwo ma przetrwać, Galbatorix musi upaść. Co więcej, uważam, że ukrywanie się w jaskiniach i tunelach, podczas gdy inni decydują o losach Alagaesii, nie przystoi rasie tak starej i potężnej jak nasza. Gdy powstaną kroniki tej ery, czy mają w nich zapisać, że walczyliśmy u boku ludzi i elfów jak herosi z dawnych dni, czy też kuliliśmy się w naszych tunelach niczym przerażeni chłopi, gdy za naszym progiem szalała bitwa? Ja przynajmniej znam odpowiedź. – Iorunn odrzuciła w tył włosy. – W imieniu mojego klanu głosuję, by grimstborith Orik został naszym nowym królem.Najstarszy z pięciu uczonych w prawie stojących pod kolistą ścianą wystąpił naprzód i uderzył w kamienną podłogę końcem długiej laski.
–Bądź pozdrowiony, królu Oriku, czterdziesty trzeci władco Tronjheimu, Farthen Duru i wszystkich knurla nad i pod Górami Beorskimi!
–Bądź pozdrowiony, królu Oriku! – huknęli zgromadzeni, zrywając się z miejsc z głośnym szczękiem zbroi i szelestem tkanin.
Eragon uczynił podobnie, oszołomiony, świadom, że znalazł się w obecności króla. Zerknął na Nado. Twarz krasnoluda przypominała martwą maskę.
Siwobrody uczony w prawie ponownie uderzył o ziemię laską.
–Niechaj skrybowie zapiszą natychmiast decyzję rady klanów i roześlą wieści do wszystkich w granicach królestwa. Heroldowie! Powiadomcie magów zbrojnych w widzące zwierciadła o tym, co tu dziś zaszło, a potem znajdźcie opiekunów góry i powtórzcie im: „Cztery uderzenia w bęben. Cztery uderzenia i zamachnijcie się z taką mocą, jak nigdy dotąd, mamy bowiem nowego króla. Cztery uderzenia takiej mocy, że sam Farthen Dur zagrzmi nowiną”. Powtórzcie im to co do słowa. Idźcie!
Gdy heroldowie się rozbiegli, Orik dźwignął się z miejsca i stanął, patrząc na otaczające go krasnoludy. Eragonowi wydał się nieco oszołomiony, jakby nie oczekiwał, że zdobędzie koronę.
–Za wielki ten obowiązek – rzekł. – Dziękuję wam… Teraz myślę już tylko o tym, co najlepsze dla naszego narodu i aż po dzień, w którym powrócę do kamienia, będę czynił wszystko, by polepszyć jego losy.
Wówczas wodzowie klanów wystąpili kolejno, uklękli przed Orikiem i złożyli mu hołd jako wierni poddani. Kiedy nadeszła kolej Nado, krasnolud, nie ujawniając emocji, beznamiętnie wyrecytował słowa przysięgi, które padały z jego ust niczym sztaby ołowiu. Gdy skończył, wśród zebranych rozeszło się głośne westchnienie ulgi.
Po zakończeniu przysiąg Orik oświadczył, że koronacja odbędzie się następnego ranka, po czym wraz ze świtą wycofał się do sąsiedniej komnaty. Tam Eragon spojrzał na Orika, Orik na Eragona. Z początku nie odzywali się, potem twarz Orika rozjaśnił szeroki uśmiech. Po chwili krasnolud wybuchnął śmiechem tak gwałtownym, że aż poczerwieniał. Śmiejąc się z nim, Eragon chwycił go za przedramię i uściskał. Strażnicy i doradcy Orika zebrali się wokół, klepiąc go po plecach i gratulując.
–Nie sądziłem, że Iortinn nas poprze – rzekł w końcu Eragon, wypuszczając go z objęć.
–Owszem. Cieszę się, że to zrobiła, lecz to nieco komplikuje sprawy. – Orik się skrzywił. – Chyba będę musiał nagrodzić ją co najmniej miejscem w mojej radzie.
–Może tak będzie najlepiej. – Eragon z trudem przekrzykiwał panujący wokół hałas. – Jeśli Vrenshrrgn dorównują swemu imieniu, będziemy ich potrzebowali, nim dotrzemy do bram Uru baenu.
Orik zaczął coś mówić, wówczas jednak niezwykle głośny niski dźwięk zaczął wibrować w posadzce, suficie i powietrzu komnaty. Kości Eragona zadrżały.
–Słuchajcie! – Orik uniósł rękę i zebrani umilkli.
Cztery razy zabrzmiał ów basowy dźwięk, za każdym razem wstrząsając posadami komnaty, jakby olbrzym tłukł pięściami o zbocze Tronjheimu.
–Nigdy nie sądziłem, że usłyszę, jak Bębny Dervy ogłaszają mnie królem – rzekł po wszystkim Orik.
–Jakie są duże? – spytał z podziwem Eragon.
–Jeśli dobrze pamiętam, mają blisko pięćdziesiąt stóp średnicy.
Eragonowi przyszło do głowy, że choć krasnoludy to najmniejsza z ras, wznoszą największe budowle Alagaesii. Wydało mu się to dziwne. Być może, pomyślał, tworząc równie olbrzymie struktury, nie czują się tacy mali. Omal nie powiedział tego Orikowi, lecz w ostatniej chwili uznał, że mogłoby go to urazić, i ugryzł się w język.
Doradcy Orika zgromadzili się wokół niego i zaczęli mówić jednocześnie po krasnoludzku, często przekrzykując się nawzajem. Eragon, który miał właśnie zadać przyjacielowi jeszcze jedno pytanie, odkrył nagle, że stoi sam w kącie. Próbował zaczekać cierpliwie na chwilę przerwy w rozmowie, lecz po paru minutach pojął, że krasnoludy nie przestaną zasypywać Orika pytaniami i radami. Uznał, że taka jest ich natura.
–Orik Kónungr – powiedział zatem, nasycając słowo z pradawnej mowy oznaczające króla taką energią, by przyciągnęło uwagę wszystkich zgromadzonych. W komnacie zapadła cisza, Orik spojrzał na Eragona, unosząc brwi. – Wasza Wysokość, czy mogę odejść? Jest pewna… sprawa, którą chciałbym się zająć, o ile już nie jest za późno.
W piwnych oczach Orika pojawiła się iskra zrozumienia.
–Ależ oczywiście, śpiesz się. Nie musisz jednak mnie tytułować, Eragonie. Jesteśmy przyjaciółmi i przybranymi braćmi.
–Istotnie, Wasza Wysokość – odparł Eragon. – Na razie jednak wierzę, że winienem przestrzegać tych samych zasad, co pozostali. Jesteś teraz królem swej rasy i moim własnym, skoro należę do Durgrimst Ingeitum. Nie mogę tego lekceważyć.
Orik przyglądał mu się chwilę, w końcu skinął głową.
–Jak sobie życzysz, Cieniobójco.
Eragon skłonił się i wyszedł z komnaty. W towarzystwie czterech strażników pośpieszył tunelami i schodami wiodącymi na pierwszy poziom Tronjheimu. Gdy dotarli do południowego odgałęzienia czterech głównych korytarzy, dzielących na ćwiartki miasto-górę, Eragon zwrócił się do Thranda, dowódcy strażników.
–Resztę drogi zamierzam przebiec. Ponieważ nie zdołacie dotrzymać mi kroku, proponuję, byście zatrzymali się przy południowej bramie Tronjheimu i zaczekali tam na mój powrót.
–Argetlamie, proszę, nie powinieneś iść sam. Czy nie zdołam cię przekonać, abyś zwolnił tak, byśmy mogli ci towarzyszyć? Może nie jesteśmy równie chyży jak elfy, ale możemy biec od wschodu do zachodu słońca i to w pełnej zbroi.
–Doceniam twą troskę – rzekł Eragon. – Ale nie zwlekałbym ani chwili dłużej, nawet gdybym wiedział, że za każdą kolumną kryją się zabójcy. Żegnaj!
To rzekłszy, pomknął korytarzem, wymijając krasnoludy zagradzające mu drogę.
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Miejsce, z którego wyruszył Eragon, od południowej bramy Tronjheimu dzieliła niemal mila. Pokonał ten dystans w zaledwie parę minut, jego kroki dźwięczały głośno na kamiennej posadzce. Biegnąc, kątem oka dostrzegał barwne gobeliny, wiszące nad łukowatymi wylotami korytarzy po obu stronach, i groteskowe posągi bestii i potworów przyczajone za kolumnami z krwistoczerwonego jaspisu, wspierającymi powałę. Czteropiętrowy korytarz był tak szeroki, że Eragon bez trudu wymijał wędrujące nim krasnoludy, choć w pewnym momencie szereg Knurlcarathn zatrzymał się przed nim i, nie mając wyboru, musiał nad nimi przeskoczyć. Krasnoludy umknęły na boki ze zdumionymi okrzykami. Przepływając w górze, Eragon napawał się ich zaskoczonymi minami.Przebiegł pod masywną bramą z drewna, strzegącą południowego wejścia miasta-góry, słysząc po drodze okrzyki strażników: „Bądź pozdrowiony, Argetlamie!”. Dwadzieścia jardów dalej, bramę bowiem osadzono głęboko w podstawie Tronjheimu, przemknął pomiędzy parą gigantycznych złotych gryfów, patrzących ślepymi oczami w stronę horyzontu, i znalazł się na otwartej przestrzeni.
Powietrze było chłodne, wilgotne i pachniało świeżym deszczem. Choć ranek jeszcze nie minął, na otaczającej Tronjheim kamiennej równinie panował szary zmierzch. Na ziemiach tych nie rosła trawa, jedynie mech, porosty i od czasu do czasu kępy cuchnących grzybów. W górze Farthen Dur wznosił się ponad dziesięć mil ku wąskiemu wylotowi, przez który do wnętrza olbrzymiego krateru wnikało słabe światło. Zadzierając głowę, Eragon z trudem potrafił ocenić ogrom góry.
Biegnąc, słuchał monotonnego rytmu swych oddechów i szybkich, lekkich kroków. Był sam, nie licząc ciekawskiego nietoperza, który śmignął mu nad głową, popiskując przenikliwie. Panujący w wydrążonej górze głęboki spokój dodał mu otuchy, przegnał codzienne troski.
Biegł brukowaną ścieżką, wiodącą od południowej bramy Tronjheimu aż do dwojga czarnych, trzydziestostopowych odrzwi, osadzonych w południowej podstawie Farthen Duru. Gdy się zatrzymał, z ukrytych strażnic wyłoniły się dwa krasnoludy, które pośpieszyły otwotzyć drzwi, ukazując ciągnący się za nimi pozornie bezkresny tunel.
Eragon znów ruszył naprzód. Pierwsze pięćdziesiąt stóp tunelu zdobiły marmurowe kolumny, wysadzane rubinami i ametystami. Dalej koryrarz był pusty; gładź ścian naruszały jedynie samotne krasnoludzkie latarnie, rozmieszczone co dwadzieścia jardów, a także od czasu do czasu pojawiające się zamknięte bramy bądź drzwi. Ciekawe, dokąd prowadzą, pomyślał Eragon. Potem wyobraził sobie mile kamienia ciążące mu nad głową i przez moment tunel wydał mu się nieznośnie ciasny. Szybko odepchnął tę wizję.
W połowie drogi poczuł ją.
–Saphira! – krzyknął zarówno umysłem, jak i ustami.
Eragon! Sekundę później z drugiej strony tunelu dobiegł go słaby grzmot odległego ryku.
Przyśpieszając gwałtownie, Eragon otworzył umysł przed Saphirą, usuwając wszelkie otaczające go bariery, tak by mogli złączyć się bez ograniczeń. Niczym fala ciepłej wody zalała go jej świadomość, podobnie ją jego własna. Eragon sapnął, potknął się i o mało nie upadł. Padli w objęcia własnych myśli, tuląc się z bliskością, której nie był w stanie dorównać żaden kontakt fizyczny, pozwalając, by ich jestestwa ponownie się złączyły. Najbardziej cieszył ich prosty fakt: nie byli już sami. Świadomość, że jest się z kimś, kto ich kocha i rozumie każdą cząstkę ich istoty i kto ich nie porzuci w nawet najbardziej rozpaczliwych okolicznościach – to właśnie była najcenniejsza bliskość, jakiej można zaznać. I zarówno Eragon, jak i Saphira napawali się nią.
Wkrótce Eragon ujrzał pędzącą ku niemu smoczycę. Jej szpony zapiszczały na kamiennej posadzce, gdy zatrzymała się gwałtownie, groźna, jaśniejąca, wspaniała.
Płacząc z radości, Eragon skoczył w górę i nie zważając na ostre łuski, objął szyję Saphiry, ściskając z całych sił. Jego stopy zadyndały kilka cali nad ziemią.
Mój mały – powiedziała ciepło Saphira. Opuściła go na posadzkę, po czym parsknęła. Mój mały, jeśli nie chcesz mnie udusić, powinieneś rozluźnić uchwyt.
Przepraszam. Cofnął się z szerokim uśmiechem, po czym roześmiał się, przycisnął czoło do jej pyska i zaczął ją drapać w kącikach szczęki. Tunel wypełnił cichy pomruk Saphiry. Jesteś zmęczona – zauważył.
Nigdy jeszcze nie leciałam tak daleko i tak szybko. Po drodze zatrzymałam się tylko raz. Nie zrobiłabym nawet tego, tyle że byłam zbyt spragniona, by lecieć dalej.
Chcesz powiedzieć, że przez trzy dni nie spałaś i nie jadłaś?
Zamrugała, na moment osłaniając powiekami lśniące szafirowe oczy.
Musisz konać z głodu!Eragon obejrzał ją, wypatrując obrażeń. Ku swej uldze, niczego nie znalazł.
Owszem, jestem zmęczona – przyznała. Ale nie głodna. Jeszcze nie. Kiedy odpocznę, będę musiała coś zjeść. W tej chwili nie sądzę, bym zdołała strawić choćby królika… Ziemia chwieje się pode mną, czuję się, jakbym wciąż leciała.
Gdyby nie długie rozstanie, Eragon mógłby upomnieć ją za taką nieostrożność. Teraz jednak czuł wzruszenie i wdzięczność. Dziękuję – powiedział. Nie chciałbym czekać dłużej na nasze spotkanie.
Ja też nie. Zamknęła oczy i wtuliła mu głowę w dłonie. Eragon wciąż drapał delikatnie jej szczękę. Poza tym nie mogłam się spóźnić na koronację. Kogo wybrało…
Nim zdążyła dokończyć pytanie, Eragon posłał jej obraz Orika. Ach - westchnęła i poczuł w umyśle jej satysfakcję. Będzie z niego świetny król.
Mam nadzieję.
Czy gwiaździsty szafir jest gotów do scalenia?
Jeśli krasnoludy nie skończyły jeszcze go składać, z pewnością zrobią to do jutra.
To dobrze. Unosząc powiekę, zmierzyła go wzrokiem. Nasuada opowiedziała mi o tym, co zrobili Az Sweldn rak Anhuin. Zawsze, kiedy mnie nie ma, pakujesz się w kłopoty.
Jego uśmiech stał się jeszcze szerszy.
A kiedy jesteś?Pożeram kłopoty, nim one pożrą ciebie.
Przynajmniej tak mówisz. A wtedy, gdy urgale schwytały nas w pułapkę pod GWeadem i pojmały mnie do niewoli?
Spomiędzy kłów Saphiry wypłynął pióropusz dymu. To się nie liczy. Byłam wtedy mniejsza i nie tak doświadczona. Dziś nie doszłoby do tego. I ty też nie jesteś tak bezradny jak kiedyś.
Nigdy nie byłem bezradny – zaprotestował. Po prostu mam potężnych wrogów.
Z jakichś przyczyn to zdanie niezwykle rozbawiło Saphirę. Zaśmiała się w duchu i wkrótce Eragon śmiał się razem z nią. Żadne z nich nie mogło przestać, aż w końcu Eragon padł na wznak, głośno chwytając powietrze, a Saphira z trudem powstrzymywała strużki ognia tryskające z nozdrzy. Potem wydała z siebie dźwięk, którego nigdy wcześniej nie słyszał, osobliwy urywany warkot i poprzez łączącą ich więź wyczuł coś dziwnego.
Saphira ponownie wydała ów dźwięk i potrząsnęła głową, jakby próbowała przegnać rój much.
Ojej – mruknęła. Chyba mam czkawkę.
Eragon przez chwilę trwał w bezruchu, potem zgiął się wpół, znów zanosząc się śmiechem. Po twarzy płynęły mu łzy. Za każdym razem, gdy zaczynał dochodzić do siebie, Saphira znów czkała, przekrzywiając głowę niczym bocian, a on dostawał kolejnego ataku. W końcu zatkał palcami uszy i wbijając wzrok w sufit, wyrecytował prawdziwe imiona wszystkich metali i kamieni, jakie pamiętał.
Kiedy skończył, odetchnął głęboko i wstał.
Lepiej? – spytała Saphira. Jej tors zakołysał się przy kolejnym czknięciu. Eragon przygryzł język. Lepiej… Chodź, ruszajmy do Tronjheimu. Powinnaś się napić. To ci pomoże. A potem musisz się przespać. Nie mógłbyś wyleczyć czkawki zaklęciem?
Może. Zapewne. Ale ani Brom, ani Oromis mnie tego nie nauczyli.
Saphira mruknęła coś w odpowiedzi, sekundę później usłyszał kolejne czknięcie. Jeszcze mocniej przygryzając język, Eragon zapatrzył się na noski butów.
Pójdziemy? – zapytał.
Smoczyca wyciągnęła prawą przednią łapę. Eragon wdrapał się na jej grzbiet i usadowił w siodle u podstawy szyi.
Razem ruszyli tunelem w stronę Tronjheimu, oboje szczęśliwi i napawający się swoim szczęściem.
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Bębny Dervy zagrzmiały, wzywając krasnoludy z Tronjheimu, by uczestniczyły w koronacji nowego króla.–W zwykłych okolicznościach – poinformował poprzedniego wieczoru Eragona Orik – kiedy rada klanów wybiera króla bądź królową, knurla natychmiast obejmuje rządy, lecz koronację urządza co najmniej trzy miesiące później, by wszyscy, którzy zechcą wziąć udział w ceremonii, mieli czas uporządkować swoje sprawy i dotrzeć do Farthen Duru z nawet najdalszych zakątków naszego królestwa. Nieczęsto koronujemy monarchę, kiedy więc to robimy, zwyczaj każe uczcić takie wydarzenie tygodniami zabaw i pieśni, zawodów, prób umysłu, siły i zdolności, umiejętności kowalskich, rzeźbiarskich i innych form sztuki… Jednakże nie żyjemy w normalnych czasach.
Eragon stał obok Saphiry przed środkową komorą Tronjheimu, słuchając bicia gigantycznych bębnów. Po obu stronach długiego na milę korytarza setki krasnoludów tłoczyły się w przejściach ze wszystkich poziomów, przyglądając się Eragonowi i Saphirze ciemnymi lśniącymi oczami.
Kolczasty język Saphiry przesunął się z szelestem po łuskach, gdy oblizała pysk. Czyniła to, odkąd wcześniej tego ranka skończyła pożerać pięć dorosłych owiec. Uniosła lewą przednią łapę i potarła o nią pysk. Otaczała ją chmura ostrej woni palonej wełny.Przestań się wiercić – upomniał Eragon. Patrzą na nas.
Z paszczy smoczycy dobiegł cichy warkot. Nic nie poradzę, wełna wlazła mi między zęby. Teraz już pamiętam, czemu nie znoszę jeść owiec. Paskudne kudłate stworzenia, przez które cierpię na niestrawność i odbija mi się włosiem.
Kiedy skończymy, pomogę ci wyczyścić zęby. Na razie wytrzymaj.
Hmf.
Czy Blódhgarm spakował do juków trochę ogniodrzewu? To uspokoiłoby ci żołądek. Nie wiem.
Mhm. Eragon zastanawiał się chwilę. Jeśli nie, spytam Orika, czy krasnoludy nie przechowują go w Tronjheimie. Powinniśmy…
Umilkł, gdy ostatni łoskot bębnów rozpłynął się w ciszy. Tłum zafalował. Eragon usłyszał cichy szelest tkanin i kilka zdań wymamrotanych po krasnoludzku.
Nagle zadźwięczała fanfara, odegrana przez tuzin trąb, i wypełniła miasto-górę porywającą muzyką. Gdzieś w dali zaczął śpiewać krasnoludzki chór, Eragon poczuł mrowienie skóry na głowie, krew w jego żyłach przyśpieszyła biegu, jakby zaraz miał wyruszyć na łowy. Saphira machnęła ogonem; wiedział, że czuje to samo.
Zaczyna się – pomyślał.
Jednocześnie wraz ze smoczycą ruszyli do środkowej komnaty miasta-góry i zajęli miejsce w kręgu wodzów klanów, przywódców cechów i innych notabli, czekających pod ścianami wielkiego, pozbawionego powały pomieszczenia. Pośrodku komnaty spoczywał odtworzony gwiaździsty szafir, zamknięty w ramie drewnianego rusztowania. Godzinę przed koronacją Skeg przesłał Eragonowi i Saphirze wiadomość, informując, że wraz zespołem rzemieślników skończył dopasowywać ostatnie odłamki klejnotu i Isidar Mithrim czeka, by Saphira scaliła go na nowo.
Czarny krasnoludzki tron z granitu wyniesiono ze zwykłego miejsca pod Tronjheimem i umieszczono na podeście obok gwiaździstego szafiru, naprzeciw wschodniego odgałęzienia czterech korytarzy, dzielących Tronjheim na ćwiartki – wschodniego, bo tam właśnie wschodziło słońce, symbolizujące nastanie nowej ery. Tysiące krasnoludzkich wojowników odzianych w lśniące kolczugi stało na baczność w dwóch grupach przed tronem, a także w dwuszeregach wzdłuż wschodniego korytarza, ciągnących się aż do znajdującej się milę dalej bramy. Wielu z nich dzierżyło włócznie zakończone proporcami ozdobionymi osobliwymi znakami. Hvedra, żona Orika, stała na czele zgromadzonych. Po tym, jak wodzowie wygnali grimstboritha Vermunda, Orik posłał po nią na wypadek, gdyby został królem. Przybyła do Tronjheimu zaledwie tego ranka.
Przez pół godziny trąby grały, a niewidoczny chór śpiewał, gdy Orik, stąpając powoli i dostojnie, szedł od wschodniej bramy aż do serca Tronjheimu. Brodę miał wyszczotkowaną i zakręconą, był ubrany w buty na koturnach, uszyte z najlepszej, wyczyszczonej do połysku skóry, ze srebrnymi ostrogami zamocowanymi do obcasów, nogawice z szarej wełny, koszulę z purpurowego jedwabiu, mieniącego się w blasku latarni, i kolczugę, której ogniwa wykuto z czystego białego złota. Długi, oblamowany gronostajami płaszcz, haftowany w insygnia Durgrimst Ingeitum, opadał mu z ramion i ciągnął się po podłodze. Z szerokiego, wysadzanego rubinami pasa zwisał Volund, bojowy młot wykuty przez Korgana, pierwszego krasnoludzkiego króla. Cały ten pyszny strój i zbroja sprawiały, że Orik jakby lśnił własnym światłem. Eragon zamrugał.
Za królem maszerowało dwanaścioro krasnoludzkich dzieci, sześciu chłopców i sześć dziewczynek – rak przynajmniej zakładał Eragon, sądząc po ich fryzurach. Dzieci miały na sobie tuniki, mieniące się czerwienią, brązem i złotem. Każde niosło w złączonych dłoniach lśniącą sześciocalową kulę, wyrzeźbioną z innego kamienia.
Gdy Orik znalazł się w sercu miasta-góry, komnata pociemniała i na wszystko wokół padły setki maleńkich roztańczonych cieni. Eragon zerknął w górę i ze zdumieniem ujrzał różowe płatki róż, opadające ze szczytu Tronjheimu. Niczym miękki, gęsty śnieg, aksamitne płatki osiadały na głowach i ramionach zebranych, a także na podłodze, roztaczając wokół słodki zapach.
Trębacze i chór umilkli, gdy Orik ukląkł na jednym kolanie przed czarnym tronem i skłonił głowę. Za jego plecami dwunastka dzieci zamarła w bezruchu.
Eragon położył dłoń na boku Saphiry, dzieląc się z nią nastrojem chwili. Nie miał pojęcia, co się stanie dalej, bo Orik odmówił opisania całego przebiegu ceremonii.
Nagle z pierścienia otaczającego komnatę wystąpił Gannel, wódz klanu Durgrimst Quan, i stanął z prawej strony tronu. Krasnolud o masywnych barkach przywdział na tę okazję sute czerwone szaty, na rąbkach których wyszyto metalową nicią lśniące runy. W jednej dłoni dzierżył wysoką laskę, zakończoną stożkowatym kryształem.
Gannel uniósł ją oburącz nad głowę, po czym uderzył z trzaskiem o kamienną podłogę.
–Hwatum il skilfz gerdtimn! – wykrzyknął.
Przez kilka minut przemawiał w języku krasnoludów i Eragon słuchał go, nie pojmując ani słowa, nie miał bowiem tłumacza. Potem jednak ton głosu Gannela zmienił się i Eragon rozpoznał słowa z pradawnej mowy. Wówczas pojął, że Gannel rzuca zaklęcie, choć nie przypominało ono żadnego mu znanego. Miast kierować je na jakiś przedmiot bądź element otaczającego świata, kapłan mówił w języku tajemnicy i mocy: „Giintero, stwórco nieba i ziemi, i bezkresnego morza, usłysz wołanie swego wiernego sługi! Dziękujemy ci za twoją hojność. Nasza rasa rozkwita. Tego i każdego roku poświęcamy ci nasze najlepsze barany, a także flasze korzennego miodu i część zbiorów owoców, warzyw i ziarna. Twoje świątynie są najbogatsze w kraju, nikt nie może równać się z twoją wspaniałością. O, potężny Guntero, królu bogów, wysłuchaj mej prośby i spełnij ją: nadszedł czas, byśmy mianowali śmiertelnego władcę, kierującego ziemskimi sprawami. Czy zechcesz udzielić swego błogosławieństwa Orikowi, synowi Thrifka, i ukoronować go zgodnie z tradycją jego poprzedników?”.
Z początku Eragon sądził, że prośba Gannela pozostanie bez odpowiedzi, bo gdy krasnolud skończył mówić, Eragon nie poczuł wylewającej się z niego energii. Saphira jednak trąciła go i mruknęła: Popatrz.
Eragon podążył za jej spojrzeniem i trzydzieści stóp w górze ujrzał coś dziwnego pośród spadających płatków: szczelinę, puste miejsce, w którym ich nie było, jakby zajmował je niewidzialny obiekt. Miejsce to rosło, sięgając ku posadzce, a pustka okolona płatkami przybrała kształt istoty podobnej do krasnoluda, człowieka, elfa bądź urgala, lecz o proporcjach innych, niż którakolwiek znana Eragonowi rasa; głowa dorównywała niemal szerokością ramionom, potężne ręce sięgały niżej kolan, a z masywnego torsu wyrastały krótkie, krzywe nogi.
Z postaci zaczęły promieniować cienkie, ostre jak igła promienie wodnistego światła. Nagle Eragon ujrzał mglisty obraz olbrzymiego kudłatego stwora, wypełniający sylwetkę nakreśloną przez płatki. Bóg – jeśli był to bóg – miał na sobie jedynie przepaskę na lędźwiach. Ciemna, mocno ciosana twarz kryła w sobie zarówno łagodność, jak i okrucieństwo, jakby miał w zwyczaju bez ostrzeżenia przechodzić z jednego w drugie.
Dostrzegając kolejne szczegóły, Eragon poczuł jednocześnie w komorze obecność niezwykłej, olbrzymiej świadomości, niezrozumiałych myśli i nieogarnionych głębi; świadomości, która błyskała, warczała i kłębiła się w nieoczekiwany sposób, niczym letnia burza. Pośpiesznie zamknął swój umysł przed dotknięciem tamtego. Skóra go zapiekła, po plecach przebiegł zimny dreszcz. Nie wiedział, co właściwie poczuł, ogarnął go jednak strach. Spojrzał na Saphirę, szukając otuchy. Smoczyca przyglądała się postaci, a jej błękitne kocie oczy jaśniały niecodziennym blaskiem.
Jednym zgodnym ruchem krasnoludy padły na kolana.
Wówczas bóg przemówił. Jego głos brzmiał niczym zgrzyt głazów, świst wiatru nad nagimi szczytami i ryk fal rozbijających się o skaliste wybrzeże. Mówił po krasnoludzku i choć Eragon nie rozumiał ani słowa, skulił się, czując zawartą w nich moc. Trzy razy bóg zadał pytanie Orikowi i trzy razy Orik odpowiedział, choć jego własny głos w porównaniu z tamtym zabrzmiał słabo. Najwyraźniej zadowolona z odpowiedzi Orika zjawa wyciągnęła lśniące ręce i przyłożyła palce wskazujące po obu stronach głowy króla.
Powietrze między palcami boga zamigotało i na czole Orika zmaterializował się wysadzany klejnotami złoty hełm, który wcześniej nosił Hrothgar. Bóg klepnął się w brzuch, zaśmiał, po czym rozpłynął się w nicość. Różane płarki znów zaczęły spadać bez przeszkód.
–Un qroth Guntera! – krzyknął Gannel. Zagrzmiały trąby – to był głośny metaliczny dźwięk.
Podnosząc się z klęczek, Orik wspiął się na podium, zwrócił ku zebranym i zasiadł na twardym czarnym tronie.
–Nal, Grimstnzborith Orik! – zawołały krasnoludy, uderzając toporami i włóczniami w tarcze i tupiąc głośno. – Nal, Grimstnzborith Orik! Nal, Grimstnzborith Orik!
–Bądź pozdrowiony, królu Oriku! – zawołał Eragon.
Saphira wygięła szyję i ryknęła, wypuszczając z paszczy płomień ponad głowami krasnoludów i spopielając setki płatków. Eragonowi napłynęły do oczu łzy, gdy poczuł na twarzy falę gorąca.
Wówczas Gannel ukląkł przed Orikiem i znów zaczął mówić po krasnoludzku. Kiedy skończył, Orik dotknął czubka jego głowy i Gannel wrócił na miejsce na skraju komnaty. Do tronu podszedł Nado, powtórzył wiele z owych słów, a po nim Manndrŕth, Halfada i pozostali wodzowie klanów, z jednym wyjątkiem grimstboritha Vermůnda, który jako wygnany nie mógł uczestniczyć w koronacji.
Muszą składać przysięgę na wierność Orikowi - rzekł do Saphiry Eragon.
Czy nie złożyli mu już hołdu?
Owszem, ale nie publicznie. Eragon patrzył, jak Throndris przechodzi przez tłum. Saphiro, jak myślisz, co właśnie widzieliśmy? Czy to naprawdę był Guntera, czy jedynie złudzenie? Jego umysł wydawał się prawdziwy i nie mam pojęcia, jak można coś takiego naśladować, ale…
To mogło być złudzenie - odparła. Krasnoludzcy bogowie nigdy nie pomagali im w bitwie ani w innych przedsięwzięciach, o których mi wiadomo. Nie wierzę też, by prawdziwy bóg przybył na wezwanie Gannela niczym tresowany ogar. Ja bym tego nie zrobiła. A czy bóg nie powinien być potężniejszy niż smok? Ale też w Alagaesii istnieje wiele niewyjaśnionych zjawisk. Możliwe, że oglądaliśmy cień z dawno minionej ery, bladą pozostałość czegoś, co niegdyś nawiedzało te ziemie, pragnącą odzyskać swą moc. Kto mógłby rzec na pewno?
Kiedy ostatni wódz klanu złożył hołd Orikowi, to samo uczynili mistrzowie cechów, a potem Orik skinął na Eragona. Powolnym, miarowym krokiem Eragon ruszył między rzędami krasnoludzkich wojowników. Dotarłszy do stóp tronu, ukląkł i jako członek Durgrimst Ingeitum uznał Orika za króla i przysiągł służyć mu i go bronić. Potem, jako wysłannik Nasuady, pogratulował Orikowi w imieniu jej i Vardenów i przyrzekł przyjaźń całego sojuszu.
Gdy się wycofał, ku Orikowi ruszyli inni, niekończąca się procesja krasnoludów pragnących zademonstrować swą lojalność wobec nowego króla. Trwało to wiele godzin, a potem zaczęło się wręczanie darów. Każdy z krasnoludów przyniósł Orikowi podarunek swego klanu bądź cechu: kielich ze złota, wypełniony po brzegi rubinami i diamentami; zbroję zaklętą tak, by nie przebiło jej żadne ostrze; długi na dwadzieścia stóp gobelin utkany z miękkiej wełny, wyczesywanej przez krasnoludy z bród górskich kóz, feldiinostów; tablicę z agatu z wyrytymi na niej imionami wszystkich przodków Orika; zakrzywiony sztylet wyrzeźbiony z zęba smoka i wiele innych skarbów. W zamian Orik wręczał krasnoludom pierścienie, w dowód wdzięczności.
Eragon i Saphira podeszli do władcy jako ostatni. Ponownie klęknąwszy u podstawy podium, Eragon wyjął zza tuniki złotą bransoletę, którą wyprosił u krasnoludów poprzedniego wieczoru. Uniósł ją ku Orikowi.
–Oto mój dar, królu Oriku. Nie wykułem tej bransolety, ale rzuciłem na nią chroniące cię zaklęcia. Dopóki będziesz ją nosił, nie musisz lękać się trucizny. Jeśli zabójca próbuje cię dźgnąć, uderzyć albo czymś w ciebie rzucić, broń chybi. Bransoleta uchroni cię też przed większością wrogiej magii. Ma również inne cechy, które mogą ci się przydać, gdyby coś zagroziło twemu życiu.
Orik skłonił głowę i przyjął bransoletę.
–Jestem niezmiernie wdzięczny, Eragonie Cieniobójco. – Na oczach wszystkich wsunął ją na lewą rękę.
Potem przemówiła Saphira, przekazując swe myśli wszystkim zgromadzonym.
Oto mój dar, Oriku.
Minęła tron, jej szpony stukały o kamienną posadzkę. Dźwignęła ciało i oparła przednie łapy o krawędź rusztowania okalającego gwiaździsty szafir. Solidne drewniane belki zatrzeszczały pod jej ciężarem, ale wytrzymały. Mijały minuty i nic się nie działo, lecz Saphira pozostawała w miejscu, wpatrując się w olbrzymi klejnot.
Krasnoludy obserwowały ją, nawet nie mrugnąwszy okiem. Ledwie oddychały.
Jesteś pewna, że potrafisz to zrobić? – spytał Eragon, niechętnie zakłócając koncentrację smoczycy.
Nie wiem. Kiedy wcześniej używałam magii, nie zastanawiałam się, czy rzucam zaklęcie, czy nie. Po prostu życzyłam sobie, by świat się zmienił, a on słuchał. Nie był to świadomy proces… Pewnie będę musiała zaczekać, aż nadejdzie właściwa chwila, bym naprawiła Isidar Mithrim.
Pozwól mi pomóc. Pozwól mi rzucić poprzez ciebie zaklęcie.
Nie, mój mały. To moje zadanie, nie twoje.
W komnacie rozległ się pojedynczy głos, niski i czysty, nucący powolną, melancholijną melodię. Kolejni członkowie ukrytego krasnoludzkiego chóru dołączyli do niego, wypełniając Tronjheim smutnym pięknem muzyki. Eragon już miał poprosić, by umilkli, lecz Saphira rzekła: W porządku. Zostaw ich w spokoju.
Choć nie rozumiał, co śpiewa chór, z tonu muzyki wnioskował, że to lament opłakujący rzeczy, które odeszły na zawsze, takie jak gwiaździsty szafir. Gdy pieśń narastała, zmierzając ku finałowi, odkrył, że powraca myślami do urraconego życia w dolinie Palancar. Do oczu napłynęły mu łzy.
Zdumiony, wyczuł podobne napięcie i melancholię w umyśle Saphiry. Zal ani smutek zwykle nie miały do niej dostępu, zdziwił się zatem i spytałby o to, ale wyczuł też coś jeszcze, coś głębszego, jakby przebudzenie pradawnej części jej jestestwa.
Pieśń zakończyła się długą drżącą nutą i gdy ucichła, przez ciało Saphiry przepłynęła fala energii – tak olbrzymia, że Eragon zachłysnął się, oszołomiony. Smoczyca pochyliła się i dotknęła czubkiem pyska gwiaździstego szafiru. Pęknięcia olbrzymiego klejnotu zajaśniały niczym błyskawice, a potem rusztowanie pękło z trzaskiem i opadło na podłogę, ukazując znów cały Isidar Mithrim w pełnej krasie.
Lecz nie do końca taki sam. Klejnot miał teraz barwę głębszej, bogatszej czerwieni, a wewnętrzne płatki róży mieniły się smugami przydymionego złota.
Zadziwione krasnoludy wpatrywały się w Isidar Mithrim. Potem zerwały się z miejsc, wiwatując i oklaskując Saphirę z takim entuzjazmem, że zabrzmiało to niczym ryk wodospadu. Smoczyca skłoniła głowę przed tłumem, po czym wróciła do Eragona, miażdżąc łapami różane płatki.
Dziękuję – rzekła.
Za co?
Za to, że mi pomogłeś. To twoje emocje wskazały mi drogę. Bez nich mogłabym stać tu tygodniami, nim znalazłabym natchnienie, by naprawić Isidar Mithrim.
Orik uniósł ręce, uciszając tłum.
–W imieniu całej naszej rasy – powiedział – dziękuję ci za twój dar, Saphiro. Dziś przywróciłaś dumę naszemu królestwu. Nie zapomnimy tego czynu. Niech nikt nie mówi, że knurlan to niewdzięczna rasa. Od tej pory aż po kres czasu twoje imię będzie wymieniane podczas zimowych festiwali wraz z innymi mistrzami twórcami. A gdy Isidar Mithrim powróci na swe miejsce u szczytu Tronjheimu, twe imię zostanie wyryte w otaczającym Gwiaździstą Różę pierścieniu, wraz z mianem Diiroka Ornthronda, który pierwszy ukształtował klejnot.
Orik zwrócił się do Eragona i Saphiry:
–Raz jeszcze dowiedliście przyjaźni, jaką darzycie nasz lud. Rad jestem, że swymi czynami potwierdziliście słuszność decyzji mego przybranego ojca o przyjęciu was do Durgrimst Ingeitum.
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Kiedy rozliczne rytuały towarzyszące koronacji dobiegły wreszcie końca i gdy Eragon pomógł Saphirze usunąć wełnę tkwiącą między zębami – była to oślizgła, cuchnąca, nieprzyjemna robota, po której musiał wziąć kąpiel – oboje wzięli udział w uczcie na cześć Orika. Uczta, głośna i radosna, trwała do późnej nocy. Gości zabawiali żonglerzy i akrobaci, a także trupa aktorów, odgrywając sztukę zatytułowaną „Az Sartosvrenht rak Balmung, Grimstnzborith rak Kvisagirr”. Hundfast wyjaśnił Eragonowi, że oznacza to „Sagę o królu Balmungu z Kvisagur”. Gdy zebrani nieco ucichli, a większość zdążyła całkiem sporo wypić, Eragon pochylił się do Orika, który zasiadał na szczycie kamiennego stołu.–Wasza Wysokość – zagadnął. Orik machnął ręką.
–Nie życzę sobie, byś cały czas mnie tytułował, Eragonie. To niepodobna. Jeśli okazja tego nie wymaga, używaj mego imienia jak zawsze. To rozkaz. – Sięgnął po kielich, lecz nie trafił ręką i o mało go nie wywrócił. Roześmiał się.
–Oriku – powiedział z uśmiechem Eragon – muszę zapytać. Czy to naprawdę Guntera cię koronował?
Broda Orika opadła na pierś. Król spoważniał i przesunął palcami po nóżce kielicha.
–Był to ktoś tak bliski Gunterze, jak tylko możemy oglądać go na tej ziemi. Czy to dobra odpowiedź na twoje pytanie, Eragonie?
–Ja… myślę, że tak. Czy zawsze zjawia się, kiedy go wzywacie? Czy zdarzyło się, że odmówił koronowania któregoś z waszych władców? Między brwiami Orika pojawiła się zmarszczka.
–Słyszałeś kiedyś o królach i królowych heretykach? Eragon pokręcił głową.
–To knurlan, którzy nie zyskali błogosławieństwa Guntery, lecz mimo to zdecydowali się objąć tron. – Orik się skrzywił. – Bez wyjątku ich rządy były krótkie i nieszczęśliwe.
Eragon miał wrażenie, jakby wokół piersi zacisnęła mu się stalowa obręcz.
–Zatem, choć rada klanów wybrała cię przywódcą, gdyby Guntera cię nie koronował, nie byłbyś teraz królem.
–Owszem. Albo byłbym królem narodu skłóconego ze sobą. – Orik wzruszył ramionami. – Nieszczególnie przejmowałem się tą możliwością. Zważywszy na to, że Vardeni są właśnie w trakcie inwazji na Imperium, tylko szaleniec ryzykowałby wojnę domową, która mogłaby rozszarpać na strzępy nasz kraj, jedynie po to, by odmówić mi tronu. A choć Giinterę można nazwać wieloma mianami, to z pewnością nie szaleńcem.
–Ale nie wiedziałeś na pewno. Orik pokręcił głową.
–Nie, do chwili, gdy osadził mi na głowie hełm.
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–Przepraszam – mruknął Eragon, wpadając na misę.Nasuada zmarszczyła brwi. Jej twarz malała i rosła, gdy po powierzchni wody przepłynęła seria zmarszczek.
–Za co? – spytała. – Powinnam ci raczej pogratulować. Zdołałeś osiągnąć wszystko, po co cię posłałam, i jeszcze więcej.
–Nie, nie, ja… – Eragon urwał, uświadomiwszy sobie, że nie widziała zakłóceń w wodzie. Zaklęcie działało tak, że lustro Nasuady przekazywało jej obraz jego i Saphiry, nie przedmiotów, w które się wpatrywali. – Po prostu trąciłem ręką misę, to wszystko.
–Ach. W takim razie pozwól mi oficjalnie sobie pogratulować, Eragonie. Zapewniając, że to Orik został królem…
–Nawet jeśli stało się to dzięki atakowi na mnie. Nasuada uśmiechnęła się.
–Owszem, nawet jeśli stało się to dzięki atakowi na ciebie, uchroniłeś nasz sojusz z krasnoludami, co może oznaczać różnicę pomiędzy zwycięstwem a klęską. Teraz pytanie brzmi: ile czasu minie, nim dołączy do nas reszta krasnoludów?
–Orik rozkazał już wojownikom szykować się do wymarszu – odparł Eragon. – Zapewne klany będą potrzebowały kilku dni, by zgromadzić siły.
–To dobrze. Potrzebujemy ich pomocy, i to jak najszybciej. Co mi przypomina: kiedy możemy spodziewać się waszego powrotu? Za trzy dni? Cztery?
Saphira poruszyła skrzydłami,”Eragon czuł na szyi jej gorący oddech. Zerknął na nią, a potem odparł, ostrożnie dobierając słowa:
–To zależy. Pamiętasz, o czym rozmawialiśmy przed moim odejściem? Nasuada zacisnęła wargi.
–Oczywiście, że tak, Eragonie. Ja… – Spojrzała w bok, słuchając zwracającego się do niej mężczyzny. Eragon i Saphira słyszeli jedynie niezrozumiałe mamrotanie. Po chwili znów skupiła na nich uwagę. – Właśnie wrócił oddział kapitana Edrica. Ponieśli ciężkie straty, ale nasi strażnicy mówią, że Roran przeżył.
–Czy jest ranny? – spytał Eragon.
–Dam ci znać, gdy tylko sama się dowiem. Na twoim miejscu nie martwiłabym się zbytnio, Roran ma szczęście… – I znów czyjś głos pochłonął uwagę Nasuady. Zniknęła im z oczu.
Czekając na jej powrót, Eragon wiercił się niespokojnie.
–Wybaczcie. – Nasuada znów ukazała się w misie. – Zbliżamy się do Feinster i musimy walczyć z grupami żołnierzy, których posyła przeciw nam z miasta lady Lorana… Eragonie, Saphiro, jesteście nam potrzebni w tej bitwie. Jeśli mieszkańcy Feinster ujrzą pod murami jedynie ludzi, krasnoludy i urgale, mogą uwierzyć, że mają szansę utrzymać miasto, i będą walczyć z całych sił. Oczywiście nie zdołają utrzymać Feinster, ale muszą zrozumieć to sami. Gdyby jednak zobaczyli, że atakiem dowodzą smok i Jeździec, straciliby wolę walki.
–Ale…
Nasuada uciszyła go, unosząc dłoń.
–Istnieją także inne powody. Rany odniesione podczas Próby Długich Noży nie pozwalają mi ruszyć do boju z Vardenami tak jak to czyniłam wcześniej. Musisz zająć moje miejsce, Eragonie, po to, by dopilnować wypełnienia moich rozkazów i dodać ducha naszym żołnierzom. Co więcej, w obozie mimo naszych wysiłków zaczęły już krążyć pogłoski o twojej nieobecności. Jeśli zaatakują nas Murtagh i Cierń, albo jeśli Galbatorix pośle ich z pomocą do Feinster… Nawet z elfami u boku, wątpię, czy przeżyjemy. Przykro mi, Eragonie, ale nie mogę pozwolić, byś w tej chwili wrócił do Ellesmery. To zbyt niebezpieczne.
Eragon przycisnął dłonie do krawędzi zimnego kamiennego stołu, na którym spoczywała misa.
–Nasuado, proszę. Jeśli nie teraz, to kiedy?
–Wkrótce. Musisz być cierpliwy.
–Wkrótce. – Eragon odetchnął głęboko, zaciskając mocniej uchwyt. – To znaczy dokładnie kiedy?
Nasuada zmarszczyła czoło.
–Nie możesz oczekiwać, że powiem ci na pewno. Najpierw musimy zająć Feinster, potem zabezpieczyć okolicę, a potem…
–A potem zamierzasz pomaszerować do Belatony albo Dras-Leony, a następnie do Uru baenu – dokończył Eragon. Nasuada próbowała odpowiedzieć, on jednak nie dał jej sposobności. – A im bardziej zbliżasz się do Galbatorixa, tym bardziej rośnie prawdopodobieństwo, że zaatakują nas Murtagh i Cierń, czy nawet sam król, i tym niechętniej pozwolisz nam odlecieć… Nasuado, Saphirze i mnie brak umiejętności, wiedzy i siły, by zabić Galbatorixa. Wiesz o tym! Galbatorix mógłby zakończyć tę wojnę w dowolnej chwili, gdyby tylko zechciał opuścić zamek i stawić czoło Vardenom. Musimy znów porozmawiać z naszymi nauczycielami. Mogą nam powiedzieć, skąd się bierze moc Galbatorixa, a nawet pokazać parę sztuczek, które pozwolą go pokonać.
Nasuada spuściła wzrok, przyglądając się swoim dłoniom.
–Cierń i Murtagh mogą nas zniszczyć podczas waszej nieobecności. – A jeśli nie polecimy, Galbatorix zniszczy nas, gdy dolecimy do Urubaenu… Mogłabyś zaczekać kilka dni z atakiem na Feinster?
–Owszem, ale każdy dzień obozowania pod murami będzie kosztował nas życie żołnierzy. – Potarła skronie dłońmi. – Prosisz o wiele w zamian za niepewną nagrodę, Eragonie.
–Nagroda może jest niepewna – odparł – ale nasza klęska bardzo pewna, o ile nie spróbujemy.
–Czyżby? Nie jestem taka pewna. A jednak… – Przez niepokojąco długą chwilę Nasuada milczała, spoglądając w dal. W końcu raz skinęła głową, jakby potwierdzała coś samej sobie. – Mogę opóźnić nasze przybycie do Feinster o dwa, trzy dni. W okolicy jest kilka miast, które możemy zająć najpierw. Gdy dotrzemy do murów, mogę poświęcić kolejne dwa-trzy dni, każąc Vardenom budować maszyny oblężnicze i szykować fortyfikacje. Nikt nie uzna tego za dziwne. Potem jednak muszę zaatakować Feinster, choćby dlatego, że będziemy potrzebowali zapasów z miasta. Armia tkwiąca w miejscu na terytorium wroga to głodna armia. Mogę dać ci najwyżej sześć dni, a może nawet tylko cztery.
Eragon dokonał szybkich obliczeń.
–Cztery dni to za mało – orzekł. – Sześć też może nie wystarczyć. Saphira potrzebowała trzech dni, by przylecieć do Farthen Duru, a robiła to bez przystanków na sen i nie niosąc mnie na grzbiecie. Jeśli mapy, które widziałem, się nie mylą, stąd do Ellesmery jest równie daleko, a może nawet dalej, i mniej więcej taka sama odległość dzieli Ellesmerę od Feinster. A ze mną Saphira nie będzie mogła frunąć tak szybko.
Nie, nie będę - potwierdziła smoczyca.
–Nawet w najbardziej sprzyjających okolicznościach potrzebowalibyśmy tygodnia, by dotrzeć do Feinster, i to nie spędziwszy nawet minuty w Ellesmerze.
Na twarzy Nasuady odbiło się głębokie zmęczenie.
–Musicie lecieć całą drogę do Ellesmery? Czy nie wystarczyłoby postrzec mentorów, kiedy miniecie zaklęcia chroniące granice Du Welden-varden? Zaoszczędzony czas może się okazać kluczowy.
–Nie wiem. Możemy spróbować. Na moment przymknęła oczy.
–Może zdołam opóźnić dotarcie do Feinster o cztery dni – powiedziała ochryple. – Lećcie do Ellesmery bądź nie, decyzję pozostawiam tobie. Jeśli to zrobicie, zostańcie tak długo, jak będzie trzeba. Masz rację: jeśli nie znajdziecie sposobu pokonania Galbatorixa, nie mamy nadziei na zwycięstwo. Mimo wszystko jednak pamiętaj o olbrzymim ryzyku, jakie podejmujemy, o życiu Vardenów, które poświęcę po to, by zyskać ci ten czas, i o tym, ilu z nich zginie, jeśli bez was rozpoczniemy oblężenie Feinster.
Eragon skinął z powagą głową.
–Nie zapomnę.
–Mam taką nadzieję. A teraz idź! Nie zwlekaj ani chwili dłużej! Lećcie. Lećcie! Leć szybciej niż nurkujący jastrząb, Saphiro i nie pozwól, by cokolwiek cię zatrzymało. – Nasuada przyłożyła koniuszki palców do ust, a następnie przycisnęła do niewidzialnej powierzchni zwierciadła w miejscu, w którym znajdowały się wizerunki Eragona i Saphiry. – Niech szczęście sprzyja wam podczas podróży, Eragonie, Saphiro. Jeśli znów się spotkamy, to lękam się, że na polu bitwy.
A potem zniknęła im z oczu. Eragon zakończył zaklęcie i woda w misie znów stała się przejrzysta.
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Roran siedział wyprostowany. Patrząc poza Nasuadę, wbijał wzrok w zmarszczkę na ścianie szkarłatnego pawilonu.Czuł na sobie jej spojrzenie, ale go nie odwzajemnił. W głuchej, otaczającej ich ciszy rozważał serię ponurych możliwości. Krew gorączkowo pulsowała mu w skroniach. Jakże chciał opuścić duszny namiot i odetchnąć świeżym, chłodnym powietrzem.
–Co ja mam z tobą zrobić, Roranie? – spytała w końcu Nasuada.
–Cokolwiek sobie życzysz, pani.
–Godna podziwu odpowiedź, Młotoręki, ale w żaden sposób nie rozwiązuje mojego problemu. – Nasuada pociągnęła łyk wina z kielicha. – Dwakroć złamałeś bezpośredni rozkaz kapitana Edrica. A jednak gdybyś tego nie zrobił, ani on, ani ty, ani reszta waszego oddziału nie przeżylibyście starcia. Jednakże sukces nie niweluje faktu nieposłuszeństwa. Wedle twych własnych słów świadomie dokonałeś niesubordynacji i muszę cię ukarać, jeśli mam zachować dyscyplinę wśród Vardenów.
–Tak, pani.
Jej czoło pociemniało.
–Do diaska, Młotoręki! Gdybyś był kimkolwiek innym, nie kuzynem Eragona, i gdyby twój gambit okazał się odrobinę mniej skuteczny, kazałabym cię związać i powiesić za ten wybryk.
Roran przełknął ślinę, wyobrażając sobie stryczek zaciskający się wokół szyi.
Nasuada postukała poręcz wysokiego fotela środkowym palcem prawej dłoni, wybijając coraz szybszy rytm. Nagle urwała.
–Czy chcesz nadal walczyć w szeregach Vardenów, Roranie?
–Tak, pani – odparł bez wahania.
–Co gotów jesteś znieść, żeby pozostać w mojej armii?
Roran nie dał sobie czasu na zastanawianie się nad możliwym znaczeniem jej pytania.
–Cokolwiek muszę, pani.
Napięta twarz Nasuady złagodniała. Przywódczyni skinęła głową, wyraźnie usatysfakcjonowana.
–Miałam nadzieję, że to powiesz. Tradycja i ustalone precedensy pozwalają mi wybrać spośród trzech możliwości. Po pierwsze, mogłabym cię powiesić. Ale tego nie zrobię… z różnych względów. Po drugie, mogłabym kazać wymierzyć ci trzydzieści batów i odprawić z szeregów Vardenów. Albo, po trzecie, skazać na pięćdziesiąt batów i pozostawić pod mym dowództwem.
Pięćdziesiąt batów to niewiele więcej niż trzydzieści, pomyślał Roran, próbując dodać sobie odwagi. Zwilżył językiem wargi.
–Czy zostanę wychłostany na oczach wszystkich? Brwi Nasuady uniosły się o ułamek cala.
–Twoja duma nie ma tu nic do rzeczy, Młotoręki. Kara musi być surowa, by innych nie kusiło naśladownictwo. Musi też odbyć się publicznie, by wszyscy Vardeni z niej skorzystali. Jeśli jesteś choć w połowie tak inteligentny, jak się wydajesz, wiedziałeś, sprzeciwiając się Edricowi, że twoja decyzja wywoła konsekwencje i że będą one nieprzyjemne. Teraz pozostaje ci prosty wybór: czy zostaniesz w armii Vardenów, czy też porzucisz przyjaciół i rodzinę i odejdziesz własną drogą?
Roran uniósł hardo głowę, rozgniewany, że Nasuada powątpiewa w jego słowa.
–Nie odejdę, pani Nasuado. Nieważne, na jak wiele batów mnie skażesz, nie mogą być tak bolesne, jak utrata domu i ojca.
–Nie – rzekła miękko Nasuada. – Nie mogą… Jeden z magów z Du Vrangr Gata będzie świadkiem chłosty i później zajmie się tobą tak, by bat nie wyrządził żadnych trwałych szkód. Nie uzdrowi jednak do końca twych pleców, nie zwrócisz się też sam do maga, by to uczynił.
–Rozumiem.
–Chłosta odbędzie się, gdy tylko Jórmundur zdoła zebrać wojska. Do tego czasu pozostaniesz pod strażą w namiocie obok pręgierza.
Roran ucieszył się, że nie będzie musiał czekać długo.
–Pani – rzekł, a ona odprawiła go skinieniem palca.
Obróciwszy się na pięcie, wymaszerował z pawilonu. Dwaj strażnicy zajęli pozycje po obu jego bokach. Nie patrząc na niego i nie odzywając się, poprowadzili Rorana przez obóz do małego, pustego namiotu nieopodal poczerniałego pręgierza, stojącego na małym wzniesieniu tuż za obozem.
Pręgierz miał sześć i pół stopy wysokości i kończył się grubą poprzeczną belką, do której przywiązywano przeguby więźnia. Drewno pokrywały rzędy zadrapań, śladów paznokci skatowanych ludzi.
Roran zmusił się, by odwrócić wzrok. Schyliwszy głowę, wszedł do namiotu. W środku stał jedynie rozklekotany drewniany stołek. Usiadł na nim, koncentrując się na oddychaniu, zdecydowany zachować spokój.
Mijały minuty i stopniowo zaczynał słyszeć tupot butów i brzęk zbroi, to Vardeni gromadzili się wokół pręgierza. Wyobraził sobie tysiące mężczyzn i kobiet, wpatrzonych w niego, łącznie z wieśniakami z Carvahall. Puls mu przyśpieszył, na czoło wystąpił pot.
Po mniej więcej półgodzinie do namiotu weszła czarodziejka Trianna i kazała mu rozebrać się do pasa. Zbadała go, rzuciła nawet dodatkowe zaklęcie uzdrawiające na jego lewe ramię, w miejsce gdzie zranił go bełt. Potem uznała, że Roran ma dość sił, by znieść karę, i wręczyła mu koszulę z parcianego płótna, w zamian za jego własną.
Roran właśnie naciągnął przez głowę koszulę, gdy do namiotu wpadła Katrina. Na jej widok poczuł jednocześnie radość i zgrozę.
Katrina powiodła wzrokiem między nim i Trianną, po czym dygnęła przed czarodziejką.
–Czy mogłabym pomówić na osobności z moim mężem?
–Oczywiście. Zaczekam na zewnątrz. Kiedy Trianna wyszła, Katrina podbiegła do Rorana i zarzuciła mu ręce na szyję. Objął ją równie mocno, jak ona jego, nie widzieli się bowiem od jego powrotu do Vardenów.
–Och, jak strasznie za tobą tęskniłam – wyszeptała mu do ucha.
–A ja za tobą – wymamrotał. Spojrzeli sobie w oczy. Katrina się skrzywiła.
–To niesprawiedliwe! Poszłam do Nasuady i błagałam, by ci wybaczyła, albo przynajmniej zmniejszyła liczbę batów, ale odmówiła.
Roran przesunął dłońmi po plecach Katriny.
–Żałuję, że to zrobiłaś.
–Dlaczego?
–Bo powiedziałem, że zostanę u Vardenów i nie cofnę swego słowa.
–Ale to niesprawiedliwe! – Katrina chwyciła go za ramiona. – Roranie, Carn opowiedział mi, co zrobiłeś. Sam zabiłeś niemal dwustu żołnierzy wroga i gdyby nie twoje bohaterstwo, nikt z towarzyszących ci ludzi by nie przeżył. Nasuada powinna obsypać cię pochwałami i darami, nie kazać wychłostać jak pospolitego przestępcę.
–Nieważne, sprawiedliwe czy nie – odparł. – To konieczne. Na miejscu Nasuady wydałbym taki sam rozkaz.
Katrina zadrżała.
–Ale pięćdziesiąt batów… Dlaczego musi być ich aż tak wiele? Zdarza się, że ludzie giną po takiej chłoście.
–Tylko jeśli mają słabe serce. Nie martw się, trzeba czegoś więcej, by mnie zabić.
Na wargach Katriny zatańczył udawany uśmiech, potem z jej ust wydarł się szloch i przycisnęła mu twarz do piersi. Zaczął ją tulić, gładzić włosy i pocieszać najlepiej jak umiał, choć sam wcale nie czuł się lepiej. Po kilku minutach usłyszał dobiegający z zewnątrz dźwięk rogu i pojął, że ich czas sam na sam dobiega końca. Uwolnił się z objęć Katriny.
–Chciałbym, żebyś coś dla mnie zrobiła.
–Co takiego? – Potarła dłonią oczy.
–Wracaj do naszego namiotu i nie wychodź, dopóki chłosta nie dobiegnie końca.
Katrina wyraźnie wstrząsnęła jego prośba.
–Nie! Nie zostawię cię… Nie teraz.
–Proszę – rzekł. – Nie powinnaś tego oglądać.
–A ty nie powinieneś tego znosić – odparła.
–Daj spokój. Wiem, że chcesz zostać u mego boku, ale zniosę to lepiej, wiedząc, że nie patrzysz… Sam to na siebie ściągnąłem, Katrino, i nie chcę, żebyś i ty cierpiała.
Jej twarz się napięła.
–Świadomość tego, co cię spotyka, sprawi mi ból niezależnie od tego, gdzie będę. Zrobię, o co prosisz, ale tylko dlatego, że pomoże ci to znieść tę mękę. Wiesz, że gdybym mogła, poprosiłabym, aby bat spadł raczej na moje ciało.
–A ty wiesz – ucałował ją w oba policzki – że nie pozwoliłbym ci zająć mego miejsca.W jej oczach znów wezbrały łzy. Przyciągnęła go do siebie, obejmując rak mocno, że miał problemy z oddychaniem.
Wciąż się tulili, gdy klapa namiotu uniosła się i do środka wmaszerował Jórmundur wraz z dwoma Nocnymi Jastrzębiami. Katrina odsunęła się od Rorana, dygnęła przed Jórmundurem i bez słowa wyśliznęła się na zewnątrz.
Jórmundur wyciągnął rękę do Rorana.
–Już czas.
Roran skinął głową, wstał i pozwolił przybyszom odeskortować się pod pręgierz. Placyk wokół niego otaczały rzędy stłoczonych Vardenów. Wszyscy, mężczyźni, kobiety, krasnoludy i urgale stali sztywno wyprostowani, unosząc wysoko głowy. Roran raz jeden spojrzał na zgromadzonych, po czym uniósł wzrok ku horyzontowi, starając się nie zwracać uwagi na gapiów.
Dwaj strażnicy podnieśli mu ręce nad głowę i przywiązali przeguby do poprzecznej belki pręgierza. Tymczasem Jórmundur okrążył go i uniósł owinięty w skórę kołek.
–Masz, zagryź go – rzekł cicho. – Dzięki temu nie zrobisz sobie krzywdy.
Roran otworzył z wdzięcznością usta i pozwolił Jórmundurowi wcisnąć kołek między zęby. Garbowana skóra smakowała gorzko, jak zielone żołędzie.
Potem znów odezwał się róg i werbel. Jórmundur odczytał zarzuty przeciw Roranowi, a strażnicy rozcięli parcianą koszulę.
Zadrżał, czując na gołym torsie dotyk zimnego powietrza.
Ułamek sekundy przed ciosem usłyszał świst bicza.
Miał wrażenie, jakby do ciała przyłożono mu pręt z rozgrzanego do czerwoności metalu. Wygiął plecy i zagryzł kołek, z ust wyrwał mu się mimowolny jęk, choć kołek srłumił dźwięk tak, że nikt go nie usłyszał.
–Jeden – oznajmił mężczyzna dzierżący bat.
Drugie uderzenie sprawiło, że Roran znów jęknął. Potem jednak zachował milczenie, zdecydowany nie okazać słabości w obliczu zebranych Vardenów.
Chłosta była równie bolesna, jak rany odniesione w ostatnich miesiącach, lecz po jakimś tuzinie ciosów przestał walczyć z bólem i wpadł w rodzaj gorączkowego transu. Pole widzenia zwęziło mu się, aż w końcu widział przed sobą tylko podrapane drewno. Czasami obraz przed oczami migotał i ciemniał, gdy Roran na moment tracił przytomność.
Po czasie, który trwał całe wieki, usłyszał słaby, odległy głos intonujący „Trzydzieści” i ogarnęła go rozpacz. Jak zdołam znieść jeszcze dwadzieścia? Potem jednak pomyślał o Katrinie i ich nienarodzonym dziecku i ta myśl dodała mu sił.
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Roran ocknął się i odkrył, że leży na brzuchu na pryczy w namiocie dzielonym z Katriną. Żona klęczała obok, gładząc mu włosy i mamrocząc do ucha. Ktoś inny smarował pręgi na plecach czymś zimnym i lepkim. Roran skrzywił się i zesztywniał, gdy ów anonimowy ktoś trącił szczególnie wrażliwe miejsce.–Nie tak leczę swoich pacjentów – odezwała się Trianna wyniośle.
–Jeśli leczysz ich tak wszystkich jak Rorana – odparła inna kobieta – dziwię się, że ktokolwiek przeżył.
Po chwili Roran rozpoznał drugi głos: należał do niezwykłej jasnookiej zielarki Angeli.
–Wypraszam sobie – warknęła Trianna. – Nie będę tu stać i pozwalać się obrażać żałosnej wróżbitce, której z trudem przychodzi rzucenie nawet najprostszego zaklęcia!
–A zatem usiądź, jeśli wolisz. Ale nieważne, siedzisz czy stoisz, będę cię obrażać, aż w końcu przyznasz, że mięsień grzbietowy jest zaczepiony tutaj, a nie tutaj.
Roran poczuł chłodny palec, dotykający go w dwóch różnych miejscach, odległych o pół cala.
–Och. – Trianna prychnęła i wyszła z namiotu.
Katrina uśmiechnęła się do Rorana; po raz pierwszy zauważył łzy na jej twarzy.
–Roranie, rozumiesz mnie? – spytała. – Ocknąłeś się?
–Ja… Chyba tak – odparł ochrypłym głosem.
Bolała go szczęka od długiego mocnego zagryzania kołka. Zakasłał, po czym skrzywił się, gdy pięćdziesiąt pręg na plecach zapulsowało w odpowiedzi.
–No proszę – rzuciła Angela. – Gotowe.
–Zdumiewające. Nie sądziłam, że wraz z Trianna zdziałacie tak wiele – odparła Katrina.
–Na rozkaz Nasuady.
–Nasuady?… Czemu ona…
–Sama będziesz musiała spytać. Powtórz mu, by w miarę możliwości nie kładł się na plecy. I powinien uważać z obracaniem się na boki, bo pozrywa strupy.
–Dziękuję – wymamrotał Roran. Angela roześmiała się.
–Nie ma za co dziękować, Roranie. A raczej jest, ale nie przykładaj do tego zbyt wielkiej wagi. Poza tym bawi mnie myśl, że opatrywałam rany pleców twoje i Eragona. No dobrze, znikam. Uważaj na fretki!
Kiedy odeszła, Roran znów zamknął oczy. Katrina pogładziła mu czoło.
–Byłeś bardzo dzielny – szepnęła.
–Naprawdę?
–Tak. Jórmundur i wszyscy, z którymi rozmawiałam, mówili, że ani razu nie krzyknąłeś i nie błagałeś o przerwanie chłosty.
–To dobrze.
Chciał wiedzieć, jak poważne odniósł obrażenia, ale wolał jej nie zmuszać do opisywania ran na plecach.
Katrina najwyraźniej wyczuła jego pragnienie.
–Angela uważa, że przy odrobinie szczęścia blizny nie będą zbyt duże. Tak czy owak, gdy już się zagoją, Eragon, bądź inny mag, może je usunąć, nie pozostanie po nich wówczas żaden ślad.
–Mhm.
–Chciałbyś się czegoś napić? – spytała. – Mam imbryk naparu z krwawnika.
–Tak, poproszę.
Gdy Katrina wstała, Roran usłyszał, że ktoś wszedł do namiotu. Otworzywszy jedno oko, zdumiał się na widok Nasuady, stojącej obok środkowej tyczki.
–Pani. – Katrina powitała ją tonem ostrym jak brzytwa.
Mimo palącego bólu pleców Roran uniósł się i z pomocą Katriny usiadł. Oparty o żonę zaczął wstawać, lecz Nasuada uniosła dłoń.
–Proszę, nie. Nie chcę zadawać ci więcej bólu.
–Po co przyszłaś, pani Nasuado? – spytała Katrina. – Roran musi odpocząć i dojść do siebie, brak mu sił na próżne rozmowy.
Roran położył dłoń na jej lewym ramieniu.
–Mogę rozmawiać, jeśli muszę.
Nasuada przeszła jeszcze parę kroków, uniosła spódnicę i usiadła na małej skrzynce z dobytkiem zabranym przez Katrinę z Carvahall. Starannie ułożyła fałdy sukni.
–Mam dla ciebie kolejną misję, Roranie. Niewielki wypad podobny do tych, w których już uczestniczyłeś.
–Kiedy wyruszam? – spytał zdumiony, że uznała za stosowne powiadomić go osobiście o tak prostym przydziale.
–Jutro.
Oczy Katriny się rozszerzyły.
–Zwariowałaś?! – wykrzyknęła.
–Katrino… – mruknął Roran, próbując ją uspokoić, ona jednak odepchnęła jego dłoń.
–Ostatnia misja o mało go nie zabiła, a przed chwilą kazałaś zachłostać go niemal na śmierć! Nie możesz go zmuszać do tak szybkiego powrotu na służbę. Nie wytrzymałby nawet minuty w starciu z żołnierzami Galbatorixa!
–Mogę i muszę – odparła Nasuada tak władczym tonem, że Katrina przygryzła język, czekając na dalsze wyjaśnienia, choć Roran widział, że jej gniew bynajmniej nie osłabł. Nasuada przyglądała mu się z napięciem. – Roranie, może wiesz, a może nie, lecz nasz sojusz z urgalami jest na skraju załamania. Podczas gdy ty służyłeś u kapitana Edrica, który, co zapewne cię ucieszy, nie jest już kapitanem, jeden z naszych zamordował trójkę urgali. Kazałam powiesić nieszczęśnika, lecz od tej pory nasze stosunki z bykami Garzhvoga stają się coraz bardziej napięte.
–Co to ma wspólnego z Roranem? – spytała ostro Katrina’. Nasuada zacisnęła wargi.
–Muszę przekonać Vardenów, by bez dalszego rozlewu krwi pogodzili się z obecnością urgali. Myślę, że najlepiej to uczynię, pokazując im, że nasze dwie rasy mogą współdziałać w pokoju, zmierzając do wspólnego celu. Dlatego właśnie oddział, do którego dołączysz, będzie składał się w połowie z ludzi i w połowie z urgali.
–Ale to wciąż nie… – zaczęła Katrina.
–I przekazuję ich wszystkich pod twoje rozkazy, Młotoręki.
–Moje? – wychrypiał zaskoczony Roran. – Dlaczego? Nasuada uśmiechnęła się cierpko.
–Bo zrobisz wszystko co konieczne, by chronić swych przyjaciół i rodzinę. Pod tym względem niewiele się różnimy, choć moja rodzina jest większa niż twoja, uważam bowiem za krewnych wszystkich Vardenów. A ponieważ jesteś kuzynem Eragona, nie mogę pozwolić sobie na to, byś znów okazał nieposłuszeństwo. Wówczas bowiem będę musiała skazać cię na śmierć bądź wygnać z szeregów armii. A nie chcę zrobić ani jednego, ani drugiego. Daję ci zatem twój własny oddział, odtąd będziesz mógł wypowiedzieć posłuszeństwo tylko jednej osobie: mnie. Jeśli zignorujesz moje rozkazy, to lepiej niech to będzie po to, by zabić Galbatorixa. Żaden inny powód nie uratuje cię przed karą znacznie gorszą niż dzisiejsza chłosta. A daję ci ten właśnie oddział, bo dowiodłeś, że potrafisz przekonać innych, by poszli za tobą, nawet w obliczu największego zagrożenia. Nikt nie ma większej szansy zapanowania nad grupą ludzi i urgali. Gdybym mogła, posłałabym Eragona, ponieważ jednak go tu nie ma, ów obowiązek przypada tobie. Kiedy Vardeni usłyszą, że rodzony kuzyn Eragona, Roran Młotoręki – ten, który sam zabił niemal dwustu wrogów – wyruszył w misję z urgalami i że misja zakończyła się sukcesem, może zdołamy utrzymać sojusz choćby tylko do końca tej wojny. To dlatego kazałam Angeli i Triannie uleczyć cię bardziej, niż nakazuje zwyczaj: nie, by oszczędzić ci bólu, lecz ponieważ musisz być sprawny, by dowodzić. Co powiesz, Młotoręki? Mogę na ciebie liczyć?
Roran spojrzał na Katrinę. Wiedział, że rozpaczliwie pragnie, by odparł, że nie ma sił dowodzić tą misją. Odwracając wzrok, żeby nie patrzeć na jej udręczoną twarz, pomyślał o olbrzymich rozmiarach armii stojącej naprzeciw Vardenów.
–Możesz na mnie liczyć, pani Nasuado – wyszeptał.
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ZTronjheimu Saphira pofrunęła pięć mil do wewnętrznego muru Earthen Duru. Stamtąd wraz z Eragonem ruszyli tunelem zmierzającym na wschód, kilka mil przez podstawę góry. Eragon mógł go przebiec w niecały kwadrans, ponieważ jednak niska powała nie pozwalała Saphirze frunąć ani skakać, smoczyca nie zdołałaby dotrzymać mu kroku. Ograniczył się zatem do szybkiego marszu.Godzinę później znaleźli się w dolinie Odred, biegnącej z północy na południe. Pośród pagórków na końcu wąskiej, zarośniętej paprociami doliny leżało Fernoth-merna, spore jezioro, ciemniejące niczym plama czarnego inkaustu pomiędzy wyniosłymi górami łańcucha Beorów. Z północnego krańca Fernoth-merna wypływała rzeka Ragni Darmn, przecinająca dolinę i wpadająca do Az Ragni u podnóża Molduna Dumnego, najbardziej na północ wysuniętej z Gór Beorskich.
Opuścili Tronjheim na długo przed świtem i choć tunel ich spowolnił, nadal był wczesny ranek. Poszarpany pas nieba nad głowami przecinały pasma jasnej żółci w miejscach, gdzie promienie słońca wylewały się spomiędzy wyniosłych górskich szczytów. W dolinie poniżej ciężkie chmury okalały góry niczym olbrzymie szare węże. Ze szklistej powierzchni jeziora wznosiły się kłęby białej mgły.Zatrzymali się na brzegu Fernoth-merna, by się napić i napełnić bukłaki na następny etap podróży. Woda pochodziła ze stopionego śniegu i lodu z gór. Była tak zimna, że Eragona zabolały zęby. Zacisnął powieki i tupnął kilka razy, pojękując, gdy ostrze lodowatego bólu przeszyło mu czaszkę.
Gdy pulsowanie ustało, spojrzał na jezioro. Pomiędzy zasłonami parującej mgły wypatrzył ruiny wielkiego zamku, wzniesionego na kamiennej ostrodze jednej z gór. Kruszące się mury porastały grube sploty bluszczu, poza tym jednak budowla wydawała się pozbawiona życia. Eragon zadrżał. Porzucony budynek wyglądał ponuro i złowieszczo, niczym rozkładające się truchło odrażającej bestii.
Gotów? – spytała Saphira.
Gotów – odparł i wspiął się na siodło.
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Z Fernoth-merna Saphira pofrunęła na północ, ponad doliną Odred, pozostawiając za sobą Góry Beorskie. Dolina nie wiodła wprost do Ellesmery, leżącej dalej na zachód, nie mieli jednak wyboru, musieli w niej pozostać, bo przełęcze między górami miały ponad pięć mil wysokości.Saphira leciała na najwyższej znośnej wysokości dla Eragona, łatwiej jej bowiem było pokonywać wielkie odległości w rozrzedzonej atmosferze niż w gęstym, wilgotnym powietrzu nad ziemią. Eragon chronił się przed mrozem kilkoma warstwami ubrań. Przed wiatrem osłaniało go zaklęcie rozszczepiające strumień lodowatego powietrza, tak że przepływał po obu stronach, nie czyniąc mu szkody.
Lot na Saphirze w żadnym razie nie przypominał odpoczynku, ponieważ jednak frunęła w powolnym, miarowym rytmie, nie musiał skupiać się na zachowaniu równowagi, jak wtedy, gdy skręcała, nurkowała czy też wykonywała inne, bardziej złożone manewry. Czas mijał mu na rozmowach z nią, rozmyślaniu o wydarzeniach ostatnich kilku tygodni i przyglądaniu się stale zmieniającym się krajobrazom w dole.
Kiedy zaatakowały cię krasnoludy, użyłeś magii bez pomocy pradawnej mowy - przypomniała Saphira. To bardzo niebezpieczne.
Wiem, ale nie miałem czasu zastanawiać się nad słowami. Poza tym ty nigdy nie używasz pradawnej mowy, rzucając zaklęcie.
To co innego. Ja jestem smokiem. Niepotrzebna nam pradawna mowa, by wyrazić nasze zamiary; wiemy czego chcemy i nie zmieniamy zdania tak łatwo, jak eljy czy ludzie.
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Pomarańczowe słońce wisiało szerokość dłoni nad horyzontem, gdy Saphira wypłynęła z wylotu doliny i znalazła się nad płaską trawiastą równiną, graniczącą z Górami Beorskimi. Eragon wyprostował się w siodle, rozejrzał dokoła i pokręcił głową, zdumiony tym, jak wielką odległość pokonali. Gdybyśmy tylko mogli byli polecieć do Ellesmery za pierwszym razem - rzekł – mielibyśmy znacznie więcej czasu z Oromisem i Glaedrem. Saphira skinęła głową.Frunęła dalej, aż słońce zaszło i niebo pokryły gwiazdy, a góry za ich plecami zmieniły się w ciemnofioletową smugę. Leciałaby dalej do rana, lecz Eragon nalegał, by zatrzymali się na popas. Wciąż jesteś zmęczona po przybyciu do Farthen Duru. Jutro możemy lecieć całą noc, pojutrze też, jeśli trzeba, ale dziś musisz się przespać.
Choć Saphirze nie spodobała się jego sugestia, zgodziła się i wylądowała przy wierzbowym zagajniku na brzegu strumienia. Zeskakując z siodła, Eragon odkrył, że nogi tak mu zesztywniały, że z trudem się na nich utrzymał. Zdjął siodło, rozłożył koce na ziemi obok Saphiry i zwinął się w kłębek, tuląc plecy do ciepłego ciała smoczycy. Nie potrzebował namiotu, osłaniała go bowiem skrzydłem niczym matka sokolica chroniąca pisklęta. Oboje wkrótce osunęli się w sny, które mieszały się ze sobą w niezwykły, cudowny sposób, bo ich umysły nawet wtedy pozostawały złączone.
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Gdy tylko na wschodzie pojawiła się pierwsza sugestia światła, Eragon i Saphira znów ruszyli w drogę, szybując wysoko nad soczyście zielonymi równinami.Późnym rankiem zerwał się mocny przeciwny wiatr, który zmusił Saphirę do spowolnienia lotu. Choć bardzo się starała, nie mogła wzlecieć wyżej. Cały dzień walczyła z rozpędzonym powietrzem. Była to żmudna praca i choć Eragon przelewał w nią tyle energii, ile tylko mógł, po południu zabrakło jej sił. Śmignęła w dół i wylądowała na pagórku pośród traw. Siedziała tam z rozłożonymi na ziemi skrzydłami, dysząc i dygocząc.
Powinniśmy zostać tu na noc – rzekł Eragon.
Nie.
Saphiro, nie jesteś w stanie lecieć dalej. Rozbijmy obóz, póki nie dojdziesz do siebie. Kto wie, może do wieczora wiatr osłabnie.Usłyszał wilgotny szelest jej języka, gdy oblizała pysk, a potem ciężki oddech, kiedy znów zaczęła dyszeć.
Nie – ucięła. Na tych równinach może wiać całymi tygodniami, nawet miesiącami. Nie możemy czekać na ciszę.
Ale…
Nie poddam się tylko dlatego, że boli, Eragonie. Stawka jest zbyt wysoka…
W takim razie pozwól mi przekazać ci energię z Arena. W pierścieniu jest jej dosyć, by wspomóc cię przez całą drogę stąd do Du Weldenvarden.
Nie - powtórzyła. Zachowaj Arena na chwilę, gdy nie będziesz miał innej pomocy. Mogę odpocząć i dojść do siebie w lesie. Arena natomiast możemy potrzebować w każdej chwili. Nie powinniśmy go opróżniać tylko po to, by złagodzić mój ból.
Nie znoszę, kiedy tak cierpisz.
Warknęła cicho. Moi przodkowie, dzikie smoki, nie umknęliby przed takim słabym wietrzykiem i ja też tego nie zrobię.
Z tymi słowy z powrotem skoczyła w powietrze, unosząc Eragona na grzbiecie i rzucając się w sam środek huraganu.
Gdy dzień dobiegał końca, a wiatr wciąż skowyczał wokół, atakując Saphirę, jakby sam los chciał nie dopuścić ich do Du Weldenvarden, Eragon powrócił myślami do Glumry i jej wiary w krasnoludzkich bogów. Po raz pierwszy w życiu zapragnął się pomodlić. Przerywając myślowy kontakt z Saphirą, wyszeptał:
–Giintero, królu bogów, jeśli istniejesz i mnie słyszysz, jeśli masz moc, proszę, ucisz ten wiatr. Wiem, że nie jestem krasnoludem, lecz król Hrothgar przyjął mnie do swojego klanu i daje mi to prawo, bym modlił się do ciebie, Guntero. Musimy jak najszybciej dotrzeć do Du Weldenvarden, nie tylko dla dobra Vardenów, ale też twojego ludu, knurlan. Proszę, błagam cię, ucisz ten wiatr. Saphira nie wytrzyma dłużej. – Czując się niemądrze, sięgnął ku świadomości smoczycy i skrzywił się współczująco, gdy poczuł pieczenie jej mięśni.
Późną nocą, kiedy świat spowiły czerń i chłód, wiatr osłabł i już tylko od czasu do czasu atakował gwałtownymi porywami.
Kiedy nadszedł ranek, Eragon spojrzał w dół i ujrzał twarde, suche ziemie Pustyni Haradackiej. Do licha, pomyślał. Nie dotarli bowiem tak daleko, jak liczył. Nie dolecimy dzisiaj do Ellesmery, prawda?
Nie, chyba że wiatr postanowi powiać w przeciwną stronę i poniesie nas na grzbiecie. Saphira przez kilka minut uderzała ciężko skrzydłami. Ale jeśli nie zdarzy się nic nieprzewidzianego, do wieczora powinniśmy dotrzeć do Du Weldenvarden.
Tego dnia wylądowali tylko dwukrotnie. Raz, gdy znaleźli się na ziemi, Saphira pożarła klucz kaczek, które doścignęła i zabiła, ziejąc ogniem. Poza tym jednak obywała się bez jedzenia. Żeby nie tracić czasu, Eragon posilał się w siodle.
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Zgodnie z przewidywaniami Saphiry, gdy słońce chyliło się ku zachodowi, ujrzeli przed sobą Du Weldenvarden. Las widziany z daleka wydawał się bezkresną równiną zieleni. W jego zewnętrznej części dominowały drzewa liściaste: dęby, buki i klony, lecz Eragon wiedział, że dalej ustępują miejsca posępnym sosnom, tworzącym trzon puszczy.Nim dotarli na skraj Du Weldenvarden, zapadł już zmierzch i Saphira wylądowała lekko pod rozłożystymi konarami wielkiego dębu. Złożyła skrzydła i jakiś czas siedziała bez ruchu, zbyt zmęczona, by zrobić cokolwiek więcej. Szkarłatny język zwisał jej z pyska. Podczas gdy odpoczywała, Eragon słuchał szelestu liści nad głową, pohukiwania sów i ćwierkania wieczornych owadów.
Odzyskawszy nieco sił, smoczyca ruszyła naprzód i przeszła pod dwoma olbrzymimi, omszałymi dębami, wkraczając do Du Weldenvarden pieszo. Elfy uniemożliwiły komukolwiek i czemukolwiek dostanie się do lasu za pomocą magii, a ponieważ smoki w locie nie polegają jedynie na sile ciała, Saphira nie mogła przefrunąć granicy, bo zawiodłyby ją skrzydła i runęłaby z nieba.
To powinno wystarczyć - rzekła, zatrzymując się na niewielkiej łące, kilkaset stóp od granicy puszczy.
Eragon rozpiął rzemienie okalające nogi i zsunął się z boku smoczycy. Rozglądał się po łące, aż w końcu znalazł kawałek nagiej ziemi. Wykopał dłońmi płytką dziurę, szeroką na półtorej stopy. Potem przywołał wodę i napełnił dziurę, a następnie rzucił zaklęcie postrzegania.
Woda zamigotała i nabrała miękkiego żółtego blasku. Eragon ujrzał przed sobą wnętrze chaty Oromisa. Srebrnowłosy elf siedział przy kuchennym stole, czytając postrzępiony zwój. Unosząc wzrok, spojrzał na Eragona i skinął głową, nie zdradzając zaskoczenia.
–Mistrzu. – Eragon przyłożył dłoń do piersi i przekręcił.
–Witaj, Eragonie. Oczekiwałem cię. Gdzie jesteś?
–Wraz z Saphirą dotarliśmy właśnie do Du Wełdenvarden… Mistrzu, wiem, że przyrzekliśmy wrócić do Elłesmery, ale Vardeni za kilka dni zaatakują Feinster i bez nas są bardzo odsłonięci. Nie mamy czasu, by lecieć do Elłesmery. Czy mógłbyś odpowiedzieć na nasze pytania tutaj, poprzez wodę?
Oromis odchylił się na krześle; jego twarz o ostrych rysach miała ponury, zamyślony wyraz.
–Nie będę cię instruował na odległość, Eragonie – rzekł w końcu. – Domyślam się niektórych rzeczy, o jakie chcesz spytać, i są to sprawy wymagające rozmowy osobistej.
–Mistrzu, proszę. Jeśli Murtagh i Cierń…
–Nie, Eragonie. Rozumiem powody twego pośpiechu, ale nauka jest równie ważna, jak ochrona Vardenów. Może nawet ważniejsza. Musimy zrobić to jak należy, albo w ogóle.
Eragon westchnął i się zgarbił.
–Tak, mistrzu. Oromis skinął głową.
–Będziemy czekać na was z Glaedrem. Lećcie chyżo i bezpiecznie. Mamy wiele do omówienia.
–Tak, mistrzu.
Wyczerpany i odrętwiały Eragon zakończył zaklęcie i woda z powrotem wsiąkła w ziemię. Oparł głowę na dłoniach, wpatrując się w mokrą plamę między stopami. Za plecami słyszał ciężki oddech Saphiry.
Wygląda na to, że musimy lecieć dalej – powiedział. Przykro mi.
Smoczyca na moment przestała dyszeć, oblizała policzki.
Nie szkodzi, nie padam jeszcze z nóg.
Spojrzał na nią.
Jesteś pewna?
Tak.
Eragon niechętnie wstał z ziemi i wdrapał się na grzbiet Saphiry.
Skoro już lecimy do Elłesmery – rzekł, zapinając rzemienie wokół nóg – powinniśmy raz jeszcze odwiedzić drzewo Menoa. Może w końcu odgadniemy, co miał na myśli Solembum. Z całą pewnością przydałby mi się nowy miecz.
Gdy Eragon po raz pierwszy spotkał Solembuma w Teirmie, kotołak powiedział mu: „Kiedy nadejdzie czas i będziesz potrzebował broni, szukaj pod korzeniami drzewa Menoa. A gdy wszystko wyda się stracone, a twoja moc nie wystarczy, idź pod skałę Kuthian i wymów swe imię, by otworzyć Kryptę Dusz”. Eragon nadal nie wiedział, czym jest skała Kuthian, ale podczas pierwszego pobytu w Ellesmerze kilka razy wraz z Saphirą mieli okazję obejrzeć drzewo Menoa. Jak dotąd nie natrafili na żadne wskazówki co do dokładnego położenia teoretycznej boni. Pośród korzeni drzewa Menoa znaleźli tylko mech, ziemię, korę i kilka przypadkowych mrówek. Nic nie wskazywało, gdzie mieliby kopać.
Może Solembum nie miał na myśli miecza – zauważyła Saphirą. Kotołaki uwielbiają zagadki niemal tak bardzo, jak smoki. Jeśli ta broń w ogóle istnieje, może to być kawałek pergaminu z zapisanym zaklęciem albo książka, albo obraz, albo ostry kawałek kamienia czy też inny niebezpieczny przedmiot.
Czymkolwiek jest, mam nadzieję, że to znajdziemy. Kto wie, kiedy znów będziemy mieli okazję wrócić do Elłesmery.
Saphirą odrzuciła szponiastą łapą leżące obok zwalone drzewo, potem przykucnęła, rozpościerając aksamitne skrzydła. Mięśnie jej potężnych ramion się napięły. Eragon krzyknął, chwytając skraj siodła, gdy skoczyła w górę i naprzód z niespodziewaną siłą, jednym ukośnym ruchem wzbijając się ponad czubki drzew.
Saphirą skręciła nad morzem rozkołysanych gałęzi i skierowała się na północny zachód. Uderzając ciężko skrzydłami, pofrunęła ku stolicy elfów.
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Atak na kolumnę zaopatrzeniową przebiegł dokładnie tak, jak Roran zaplanował: trzy dni po rozstaniu z głównymi siłami Vardenów, wraz z oddziałem jeźdźców wyłonił się z wylotu jaru, uderzając z boku na kręrą linię wozów. Tymczasem urgale wyskoczyły zza głazów rozrzuconych po dnie jaru, atakując kolumnę od przodu i zatrzymując w miejscu. Żołnierze i wozacy walczyli dzielnie, lecz atak nastąpił, gdy byli jeszcze senni i zdezorganizowani. Siły Rorana wkrótce ich pokonały, nikt z ludzi i urgali nie zginął w ataku. Tylko trzech odniosło rany: dwóch ludzi i jeden urgal.Roran sam zabił kilkunastu żołnierzy, lecz głównie trzymał się z boku, skupiając uwagę na kierowaniu atakiem. Teraz sam odpowiadał za wszystkich. Wciąż był zesztywaniały i obolały po chłoście i wolał się nie wysilać bardziej niż to konieczne, w obawie że pokrywająca plecy sieć strupów popęka.
Do tego czasu nie miał problemów z zachowaniem dyscypliny wśród dwudziestu ludzi i tyluż urgali. Choć wyraźnie widział, że obie grupy nie przepadają za sobą i sobie nie ufają – a on sam podzielał te uczucia, traktował bowiem urgale z tą samą podejrzliwością i niesmakiem jak każdy, kto wychowywał się w pobliżu Kośćca – udawało im się przez ostatnie trzy dni współpracować zgodnie. Roran wiedział, że owa współpraca miała niewiele wspólnego z jego zdolnościami dowódczymi. Nasuada i Nar Garzhvog starannie wyselekcjonowali wojowników mających mu towarzyszyć, wybierając tych cieszących się reputacją szybkich w walce, sprawiedliwych w osądzie i przede wszystkim spokojnych i godnych zaufania.
Jednakże po ataku na wozy, gdy jego ludzie zajmowali się układaniem na stos trupów żołnierzy i woźniców, a Roran jeździł tam i z powrotem, doglądając prac, usłyszał dobiegający gdzieś z końca kolumny zbolały okrzyk. W obawie, że przypadkiem natknął się na nich kolejny oddział wroga, krzyknął do Carna i kilku innych, by do niego dołączyli. Spiął ostrogami Śnieżnego Płomienia i pogalopował naprzód.
Cztery urgale przywiązały żołnierza Imperium do pnia poskręcanej wierzby i zabawiały się, dźgając go i trącając mieczami. Roran z przekleństwem zeskoczył z wierzchowca i jednym ciosem młota dobił nieszczęśnika.
W powietrze wzbiła się chmura kurzu, gdy Carn i czterej wojownicy podjechali w galopie do wierzby. Ściągnęli wodze i ustawili się po obu stronach Rorana, trzymając w gotowości broń.
Największy z urgali, byk imieniem Yarbog, wystąpił naprzód.
–Młotoręki, czemu przerwałeś nam zabawę? Tańczyłby dla nas jeszcze wiele minut.
–Dopóki pozostajecie pod moim dowództwem – wycedził przez zęby Roran – nie będziecie torturować jeńców bez powodu. Zrozumiano? Wielu z tych żołnierzy zmuszono do służby w armii Galbatorixa. Wielu z nich to nasi przyjaciele, członkowie rodzin, sąsiedzi. I choć musimy z nimi walczyć, nie zgadzam się, by traktować ich ze zbędnym okrucieństwem. Gdyby nie kaprys losu, część z nas, ludzi, mogłaby stać na ich miejscu. To nie oni są naszymi wrogami, tylko Galbatorix. Tak samo jak waszym.
Krzaczaste brwi urgala zmarszczyły się, niemal przysłaniając głęboko osadzone żółte oczy.
–Ale przecież wciąż ich zabijacie? Czemu nie możemy najpierw się zabawić, patrząc, jak się zwijają i tańczą?
Roran zastanawiał się, czy czaszka urgala jest zbyt gruba, by strzaskać ją młotem. Z trudem opanował gniew.
–Choćby dlatego, że tak nie wolno! – Wskazując martwego żołnierza, dodał: – A gdyby to był ktoś z waszej rasy, omamiony magią przez Cienia Durzę? Jego także byście zadręczali?
–Oczywiście – odparł Yarbog. – Nasi chcieliby, żebyśmy połaskotali ich mieczami, mogliby wtedy przed śmiercią dowieść swej odwagi. Czyż nie tak samo jest z wami, bezrogimi ludźmi? A może nie potraficie znieść bólu?
Roran nie miał pewności, jak poważną obrazą wśród urgali było nazwanie kogoś bezrogim. Nie wątpił jednak, iż kwestionowanie odwagi stanowi wśród nich równie wielką obrazę jak wśród ludzi, jeśli nie większą.
–Każdy z nas potrafiłby znieść bez krzyku więcej bólu niż ty, Yarbogu. – Zacisnął dłonie na młocie i tarczy. – A teraz, jeśli nie chcesz doświadczyć cierpienia, którego nie umiesz sobie nawet wyobrazić, oddaj mi miecz, odwiąż tego biedaka i zanieś go na stos z resztą trupów. Potem zajmij się końmi jucznymi. Będziesz miał je w swej pieczy aż do powrotu do Vardenów.
Nie czekając na odpowiedź urgala, odwrócił się, chwycił wodze Śnieżnego Płomienia, gotów znów dosiąść ogiera.
–Nie! – warknął Yarbog.
Roran zamarł z jedną stopą w strzemieniu, w duchu zaklął ostro. Miał nadzieję, że uda mu się uniknąć czegoś podobnego. Odwrócił się.
–Nie? Odmawiasz wykonania moich rozkazów? Yarbog uniósł wargi, odsłaniając krótkie kły.
–Nie. Wyzywam cię do walki o przywództwo nad tym szczepem, Młotoręki. – Odrzucił w tył masywną głowę i ryknął tak głośno, że reszta ludzi i urgali przerwała pracę i ruszyła w stronę wierzby. Po chwili wokół Rorana i Yarboga zgromadziła się cała czterdziestka.
–Czy mamy rozprawić się dla ciebie z tym stworem? – spytał Carn donośnym głosem.
Roran pokręcił głową, żałował, że ma tak wielu widzów.
–Nie, sam się nim zajmę.
Mimo odważnych słów, rad był, że obok czekają jego ludzie, naprzeciw szeregu rosłych, szaroskórych urgali. Ludzie byli od nich drobniejsi, lecz wszyscy prócz Rorana dosiadali koni, co dałoby im lekką przewagę, gdyby między obiema grupami doszło do walki. W takim przypadku magia Carna nie na wiele by się zdała, bo urgale miały własnego władającego magią, szamana, niejakiego Dazhgrę. Z tego, co Roran widział, z nich dwóch Dazhgra był potężniejszym magiem, choć nieco gorzej znał się na niuansach owej tajemnej sztuki.
–Vardeni nie mają w zwyczaju decydować o dowodzeniu w walce – rzekł do Yarboga. – Jeśli chcesz walczyć, zgoda, ale nic na tym nie zyskasz. Jeżeli przegram, Dowództwo obejmie Carn i zamiast mnie będziesz podlegać jemu.
–Ha! – prychnął Yarbog. – Nie wyzywam cię do walki o prawo dowodzenia twoją rasą. Chodzi o prawo przewodzenia nam, walecznym bykom ze szczepu Bolvek! Nie dowiodłeś swojej siły, Młotoręki, i nie możesz domagać się stanowiska wodza. Jeśli przegrasz, ja zostanę tu wodzem i nie skłonimy głów przed tobą, Carnem ani żadnym innym stworem zbyt słabym, by zyskał sobie nasz szacunek.
Roran zastanawiał się chwilę, w końcu pogodził się z nieuniknionym. Nawet gdyby miał zapłacić życiem, musiał spróbować zachować swą pozycję. W przeciwnym razie Vardeni straciliby urgalskich sojuszników. Odetchnął głęboko.
–Wśród mojej rasy zwyczaj nakazuje, by to wyzwany wybrał czas i miejsce walki, a także broń, którą posłużą się obie strony.
Yarbog zachichotał basowo w głębi gardła.
–Czas to teraz, Młotoręki. Miejsce to tutaj. A wśród mojej rasy walczymy w przepasce na lędźwiach i bez broni.
–To niezbyt sprawiedliwe, nie mam przecież rogów – zauważył Roran. – Czy zgodzisz się, bym zamiast nich użył młota?
–Możesz zatrzymać hełm i tarczę, ale nie młot – odparł po chwili Yarbog. – W walce o wodzostwo nie używamy broni.
–Rozumiem… Cóż, skoro nie mogę mieć młota, zrezygnuję także z hełmu i tarczy. Jakie są zasady walki i jak wyłonimy zwycięzcę?
–Istnieje tylko jedna zasada, Młotoręki. Jeśli uciekniesz, poddasz walkę i zostaniesz wygnany ze szczepu. Zwyciężasz, zmuszając przeciwnika do poddania się. A ponieważ ja się nigdy nie poddam, będziemy walczyć do śmierci.
Roran skinął głową.
Może i ma takie zamiary, ale jeśli tylko zdołam, nie zabiję go, pomyślał.
–Zaczynajmy więc! – wykrzyknął, uderzając młotem w tarczę.
Na jego rozkaz ludzie i urgale oczyścili miejsce pośrodku jaru i wyznaczyli kwadrat dwanaście na dwanaście kroków. Następnie Roran i Yarbog się rozebrali. Dwa urgale zaczęły smarować Yarboga niedźwiedzim łojem, a Carn i Loften z Vardenów zrobili to samo z Roranem.
–Wetrzyjcie jak najwięcej w plecy – mruknął. Chciał, by jego strupy zmiękły, by zmniejszyło się ryzyko ich popękania.
Carn pochylił się ku niemu.
–Czemu zrezygnowałeś z tarczy i hełmu?
–Tylko by mnie spowolniły. Jeśli mam uniknąć zmiażdżenia, muszę być szybki niczym spłoszony zając.Podczas gdy Carn i Loften wcierali tłuszcz w jego ręce i nogi, Roran przyglądał się przeciwnikowi, szukając słabego punktu, który pomoże mu pokonać urgala.
Yarbog miał dobrze ponad sześć stóp wzrostu, potężne bary, szeroką pierś i nogi i ręce pokryte węzłami mięśni. Jego kark dorównywał grubością karkowi byka; co było konieczne, by utrzymać ciężar głowy i zakrzywionych rogów. Nad lewym przegubem widniały trzy ukośne blizny, w miejscu gdzie zadrapało go zwierzę. Całą skórę porastała rzadka, czarna szczecina.
Przynajmniej to nie Kuli, pomyślał Roran. Był pewien własnej siły, lecz mimo wszystko nie wierzył, by wyłącznie nią zdołał pokonać Yarboga. Rzadko zdarza się człowiek, który mógłby dorównać w srarciu wręcz zdrowemu urgalskiemu bykowi. Poza tym Roran wiedział, że długie czarne paznokcie Yarboga, jego kły, rogi i gruba skóra zapewniają mu przewagę w walce, która ich czekała. Zrobię wszystko, co w mojej mocy, postanowił Roran, analizując wszelkie podstępne sztuczki, które mógłby wykorzystać przeciw urgalowi. Walka z Yarbogiem nie miała przypominać zapasów z Eragonem, Baldorem czy innymi mężami z Carvahall; prędzej zawzięty, pozbawiony zasad pojedynek dwóch dzikich bestii.
Raz po raz jego wzrok powracał ku olbrzymim rogom Yarboga, widział bowiem, że to najniebezpieczniejsza część anatomii urgala. Yarbog go nimi mógł przebić i wypatroszyć, chroniły też boki jego głowy przed ciosami wymierzonymi gołymi rękami, choć ograniczały nieco pole widzenia urgala. Potem jednak Roranowi przyszło do głowy, że choć rogi stanowią największy naturalny dar Yarboga, mogą też stać się jego zgubą.
Uniósł i opuścił ramiona; zakołysał się na pięrach, nie mogąc się doczekać walki.
Kiedy ciała obu przeciwników pokryła gruba warstwa niedźwiedziego łoju, sekundanci wycofali się, pozwalając im wkroczyć na zaznaczony kołkami kwadrat. Roran lekko uginał kolana, gotów skoczyć w dowolną stronę na najmniejszą sugestię ruchu ze strony Yarboga. Kamienista ziemia pod jego bosymi stopami była twarda, zimna i szorstka.
Lekki wietrzyk poruszył gałęziami pobliskiej wierzby. Jeden z wołów zaprzężonych do wozów trącił racicą kępę trawy, jego uprząż zaskrzypiała.
Yarbog skoczył z ogłuszającym rykiem na Rorana, pokonując dzielącą ich odległość trzema ciężkimi krokami. Roran zaczekał, aż tamten znajdzie się tuż przy nim, po czym uskoczył w prawo. Nie docenił jednak szybkości przeciwnika. Urgal pochylił głowę, uderzył rogami lewe ramię Rorana i odrzucił go na drugą stronę pola.
Roran wylądował ciężko na ostrych kamieniach. Na plecach rozgorzał ból wzdłuż na wpół zagojonych ran. Sapnął, przeturlał się i zerwał z ziemi, czując, jak kilka strupów pęka, odsłaniając surowe mięso. Do warstwy tłuszczu przywarł kurz i drobne kamyczki. Ruszył w stronę Yarboga, ani na moment nie spuszczając wzroku z wyszczerzonego urgala.
I znów Yarbog zaatakował, a Roran ponownie spróbował uskoczyć. Tym razem jego manewr się powiódł: przemknął obok urgala, mijając go o kilka cali. Yarbog obrócił się gwałtownie i popędził ku niemu po raz rrzeci, i ponownie Roran zdołał wykonać unik.
Wówczas Yarbog zmienił taktykę. Idąc bokiem, niczym krab, rozcapierzył potężne, zakrzywione ręce, chcąc złapać Rorana i zmiażdżyć w śmiertelnym uścisku. Roran wzdrygnął się i cofnął. Cokolwiek się działo, musiał unikać uchwytu Yarboga. Dzięki swej ogromnej sile urgal zabiłby go z łatwością.
Zebrani wokół ludzie i urgale milczeli. Z nieprzeniknionymi minami patrzyli, jak Roran i Yarbog przemykają tam i z powrorem.
Przez kilka długich minut przeciwnicy wymieniali szybkie ciosy. Roran unikał zwarcia z urgalem, kiedy tylko mógł, starając się go zmęczyć. Jednakże, gdy Roran zorientował się, że Yarbog nie zdradza najmniejszych oznak zmęczenia, pojął, że czas nie jest jego przyjacielem. Jeśli miał wygrać, musiał zakończyć starcie bez dalszej zwłoki.
Licząc, że sprowokuje Yarboga do ataku – bo jego strategia na tym właśnie się opierała – wycofał się w dalszy kąt kwadratu i zaczął szydzić z przeciwnika.
–Ha! Jesteś tłusty i powolny niczym mleczna krowa! Nie umiesz mnie złapać, Yarbogu? Czyżbyś miał nogi z sadła? Powinieneś obciąć sobie rogi ze wstydu, że człowiek wystrychnął cię na dudka. Co pomyślą o tobie kandydatki na towarzyszki, gdy o tym usłyszą? Czy powiesz im…
Yarbog zagłuszył jego słowa rykiem. Popędził ku Roranowi, obracając się lekko i zamierzając wpaść na niego całym swym ciężarem. Roran uskoczył i sięgnął do czubka prawego rogu Yarboga, nie trafił jednak i poleciał na środek placyku, ocierając do krwi oba kolana. Zaklął pod nosem, zrywając się z ziemi.
Hamując tuż przed tym, nim siła rozpędu wyniosła go poza granice kwadratu, Yarbog zawrócił. Małe żółte oczy spojrzały na Rorana.
–Jaa! – wykrzyknął Roran, po czym wystawił język, czyniąc wszelkie obelżywe gesty, jakie tylko przyszły mu do głowy. – Nie potrafiłbyś trafić w drzewo, nawet gdyby rosło tuż przed tobą!
–Giń, mizerny człowieku! – warknął Yarbog i z wyciągniętymi rękami skoczył na Rorana.
Dwa czarne pazury pozostawiły krwawe szramy na żebrach Rorana, gdy ten umknął w lewo. Zdołał jednak złapać i przytrzymać jeden z rogów urgala, po czym błyskawicznie chwycił drugi. Używając ich jako uchwytów, przekręcił na bok głowę Yarboga i napinając wszystkie mięśnie, pchnął go na ziemię. Plecy Rorana zaprotestowały boleśnie.
Gdy tylko pierś Yarboga dotknęła ziemi, Roran wbił mu kolano w prawe ramię, przyszpilając w miejscu. Yarbog warknął i szarpnął się, próbując wyrwać się z uchwytu. Lecz Roran nie popuścił, zaparł się stopami o kamień, przekręcając głowę urgala. Ciągnął tak mocno, że człowiekowi skręciłby kark. Tłuszcz pokrywający dłonie utrudniał utrzymanie śliskich rogów.
Yarbog odprężył się na moment, po czym lewą ręką odepchnął się od ziemi, unosząc także Rorana. Próbował odnaleźć nogami punkt oparcia. Roran skrzywił się i pochylił nad karkiem i ramieniem przeciwnika. Po paru sekundach lewa ręka Yarboga ugięła się i znów runął na brzuch.
Obaj głośno dyszeli. W miejscach, gdzie się stykali, ostra szczecina urgala kłuła Rorana niczym kawałki sztywnego drutu. Ich ciała pokrywał kurz. Z zadrapań na boku Rorana i z jego obolałych pleców ściekały cienkie strumyczki krwi.
Yarbog, zaczerpnąwszy tchu, znów zaczął kopać i się szarpać, podskakując na ubitej ziemi niczym złapana na haczyk ryba. Roran potrzebował całej swej siły, by się utrzymać. Nie zważał na kamienie kaleczące nogi i stopy. Nie mogąc się uwolnić zwykłymi metodami, Yarbog pozwolił kończynom opaść i raz po raz napinał kark, próbując zmęczyć ręce przeciwnika.
Leżeli tak niemal bez ruchu, zmagając się ze sobą. Bzycząca mucha wylądowała na kostce Rorana. Woły zamuczały.
Po niemal dziesięciu minutach twarz Rorana ociekała potem, jego płucom brakowało powietrza. Mięśnie rąk paliły, w ranach na plecach i żebrach, rozdartych paznokciami Yarboga, pulsował ból.
Wiedział, że już długo nie wytrzyma. Do licha, pomyślał, czy on nigdy się nie podda?
W tym momencie głowa Yarboga zadygotała, gdy mięśniem karku wstrząsnął skurcz. Urgal sapnął.
–Zabij mnie, Młotoręki – wymamrotał. – Nie zdołam cię pokonać. Roran poprawił uchwyt na rogach Yarboga.
–Nie – warknął cicho. – Jeśli chcesz umrzeć, znajdź sobie kogoś innego, kto cię zabije. Walczyłem według twoich zasad, teraz przyjmiesz klęskę według moich. Powiesz wszystkim, że mi się poddajesz. Powiesz, że źle postąpiłeś, rzucając mi wyzwanie. Zrób tak, a cię puszczę. Jeśli nie, będę cię tu trzymał, dopóki nie zmienisz zdania, nieważne jak długo to potrwa.
Głowa Yarboga podskoczyła w rękach Rorana. Urgal raz jeszcze spróbował się uwolnić. Sapnął, wzbijając obłoczek kurzu.
–Wstyd byłby zbyt wielki, Młotoręki. Zabij mnie.
–Nie należę to twojej rasy i nie będę przestrzegał waszych zwyczajów – odparł Roran. – Jeśli tak bardzo martwisz się o swój honor, powiedz ciekawskim, że pokonał cię kuzyn Eragona Cieniobójcy. Z pewnością to nie wstyd. – Gdy minęło kilka minut i Yarbog nie odpowiedział, Roran szarpnął go za rogi. – I co? – warknął.
–Gar! – zagrzmiał, tak by usłyszeli go wszyscy zebrani. – Niech Svarvok mnie przeklnie, poddaję się! Nie powinienem był cię wyzywać, Młotoręki. Jesteś godny być wodzem, a ja nie.
Ludzie jak jeden mąż zaczęli krzyczeć i wiwatować, tłukąc rękojeściami mieczy w tarcze. Urgale w milczeniu przestąpiły z nogi na nogę.
Usatysfakcjonowany Roran puścił rogi Yarboga i odturlał się od szarego urgala. Czując się niemal jak po drugiej chłoście, powoli dźwignął się z ziemi i pokuśtykał przez placyk do miejsca, gdzie czekał Carn.
Skrzywił się, gdy mag narzucił mu na ramiona koc i tkanina potarła obolałą skórę. Przyjaciel, szczerząc w uśmiechu zęby, wręczył mu bukłak z winem.
–Kiedy cię powalił, myślałem, że już po tobie. Powinienem się nauczyć, że ty nigdy się nie poddajesz, Roranie. Ha! To była najwspanialsza walka, jaką w życiu oglądałem. Jesteś chyba jedynym człowiekiem w dziejach, który siłował się z urgalem.
–Może nie – odparł Roran pomiędzy łykami wina. – Lecz być może jestem jedynym, który to przeżył.
Uśmiechnął się, słysząc śmiech Carna. Potem obejrzał się na urgale stłoczone wokół Yarboga i rozmawiające z nim cicho. Dwaj bracia ścierali mu z ciała tłuszcz i brud. Choć urgale były wyciszone, nie okazywały gniewu ani niechęci, przynajmniej z tego co widział. Był pewien, że nie będą sprawiać dalszych kłopotów.
Mimo bólu ran cieszył się z wyniku starcia. Nie będzie to ostatnia walka między naszymi rasami, pomyślał, ale jeśli zdołamy wrócić bezpiecznie do Vardenów, urgale nie zerwą sojuszu. Przynajmniej nie z mego powodu.
Wysączywszy ostatni łyk, zatkał korkiem bukłak i oddał go Carnowi.
–No dobra! – krzyknął. – Nie stójcie tak i nie beczcie jak barany. Skończcie spisywać towary z wozów! Loften, pozbieraj konie żołnierzy, jeśli nie odbiegły już zbyt daleko! Dazhgro, zajmij się wołami. Szybciej! Cierń i Murtagh może już tu lecą. No dalej, do roboty! I Carn, gdzie, do diaska, podziało się moje ubranie?
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Czwartego dnia po odlocie z Farthen Duru Eragon i Saphira dotarli do Ellesmery.Kiedy ujrzeli przed sobą pierwsze budynki miasta – wąską, poskręcaną wieżyczkę z jasnymi oknami, stojącą pomiędzy trzema wysokimi sosnami i wyrastającą z ich splecionych gałęzi – słońce świeciło im jasno nad głowami. Poza pokrytą korą wieżyczką Eragon wypatrzył pozornie przypadkowo rozrzucono polany, składające się na wielkie miasto.
Podczas gdy Saphira szybowała nad falującym lasem, Eragon szukał myślami świadomości Gilderiena Mądrego, który jako powiernik Białego Płomienia Vandila od ponad dwóch i pół tysięcy lat strzegł Ellesmery przed wrogami elfów. Posyłając myśli ku miastu, Eragon rzekł w pradawnej mowie: Gilderienelda, czy nas przepuścisz?
W jego umyśle odezwał się głęboki, spokojny głos:
Przepuszczę was, Eragonie Cieniobójco i Saphiro Jasnołuska. Póki dochowujecie pokoju, jesteście mile widziani w Ellesmerze.
Dziękujemy, Gilderienelda – odparła Saphira.
Jej szpony muskały korony drzew o ciemnych szpilkach, wyrastających z ziemi na ponad trzysta stóp nad ziemię, gdy płynęła nad sosnowym miastem, zmierzając ku zboczu widniejącemu po przeciwnej stronie Ellesmery. Poprzez plątaninę gałęzi w dole Eragon dostrzegał opływowe kształtybudynków z żywego drewna, kolorowe plamy kwitnących kwiatów, rwące strumienie, bursztynowy blask pozbawionych płomieni latarń i od czasu do czasu jasny błysk zwróconej w górę twarzy elfa.
Przekrzywiając skrzydła, Saphira dotarła w końcu do skałTel’naeir, opadającego ponad tysiąc stóp ku falującemu lasowi nagiego białego urwiska, ciągnącego się ponad staję w obie strony. Smoczyca skręciła w prawo i pofrunęła na północ wzdłuż skalnej ściany. Uderzyła dwukrotnie skrzydłami, by utrzymać szybkość i wysokość.
Na skraju przepaści ukazała się trawiasta łąka. Skromny parterowy dom wyhodowany z czterech różnych sosen odcinał się od ciemnych pni rosnących dalej drzew. Bulgoczący i szumiący strumień wypływał z omszałej puszczy i przemykał pod korzeniami jednej z sosen, po czym znów znikał w mroku Du Weldenvarden. A obok domu leżał na ziemi zwinięty w kłębek złoty smok Glaedr. Zęby migoczącego olbrzyma dorównywały obwodem piersi Eragona, szpony przypominały kosy, złożone skrzydła były miękkie niczym zamsz, umięśniony ogon niemal dorównywał długością Saphirze. Smugi tęczówki jednego widocznego oka lśniły niczym promienie wewnątrz gwiaździstego szafiru. Potężny tułów zasłaniał kikut pozostały po jednej przedniej łapie. Przed Glaedrem stał niewielki okrągły stolik i dwa krzesła – na tym, które znajdowało się bliżej smoka, siedział Oromis. Srebrne włosy elfa jarzyły się w blasku słońca niczym metal.
Eragon pochylił się w siodle. Saphira uniosła się i zwolniła. Siadła z szarpnięciem na bujnej zielonej trawie i przebiegła kilka kroków, odchylając skrzydła w tył, nim w końcu się zatrzymała.
Eragon poluzował rzemienie wokół nóg i spróbował zsunąć się po prawej przedniej łapie smoczycy, lecz kolana ugięły się pod nim i upadł. Odruchowo uniósł ręce, zasłaniając twarz, i wylądował na czworakach, kalecząc skórę o ukryty w trawie kamień. Sapnął z bólu, po czym sztywno jak staruszek zaczął się podnosić z ziemi.
Przed jego oczami pojawiła się ręka.
Eragon uniósł głowę i ujrzał stojącego nad nim Oromisa. Bezczasową twarz elfa rozjaśnił lekki uśmiech.
–Witaj z powrotem w Ellesmerze, Eragon-finiarel – powiedział Oromis w pradawnej mowie. – I ty także, Saphiro Jasnołuska, witaj. Witajcie oboje.
Eragon ujął jego dłoń i Oromis bez widocznego wysiłku podniósł go z ziemi. Z początku Eragon nie potrafił znaleźć słów; od opuszczenia Farthen Duru prawie w ogóle się nie odzywał, a zmęczenie zaćmiewało mu umysł. Przyłożył do ust dwa palce prawej dłoni.
–Oby szczęście opromieniało twą drogę, Oromis-elda – odparł także w pradawnej mowie i obrócił dłoń nad mostkiem w elfickim geście uprzejmości i szacunku.
–Niechaj gwiazdy czuwają nad tobą, Eragonie – odrzekł Oromis. Następnie Eragon powtórzył całą ceremonię z Glaedrem. Jak zawsze dotknięcie spokojnej świadomości smoka wzbudziło w nim podziw pomieszany z lękiem.
Saphira nie powitała Oromisa ani Glaedra. Pozostała w miejscu; głowa opadła jej tak, że nos dotykał ziemi, a barki i tylne łapy dygotały jak podczas mrozu. W kącikach otwartego pyska zasychała żółta piana, kolczasty język zwisał bezwładnie spomiędzy zębów.
–W dzień po opuszczeniu Farthen Duru – wyjaśnił Eragon – natknęliśmy się na ostry przeciwny wiatr… – Umilkł, bo Glaedr uniósł i obrócił gigantyczną głowę. Spojrzał w dół na Saphirę, która nie zareagowała nawet na jego obecność. Olbrzymi smok chuchnął na nią, w jego nozdrzach jarzyły się płomyki. Z przejmującą ulgą Eragon poczuł wlewającą się w Saphirę energię, uciszającą drgawki i wzmacniającą ciało.
Płomienie w nozdrzach Glaedra zniknęły w obłoczku dymu. Polowałem dziś rano - rzekł i jego myślowy głos rozszedł się echem w całym jestestwie Eragona. Pod drzewem z białą gałęzią na dalszym końcu łąki znajdziesz resztki moich zdobyczy. Zjedz, ile zechcesz.
Wlokąc za sobą ogon, Saphira popełzła do wskazanego przez Glaedra drzewa, po czym usiadła i wgryzła się w truchło sarny.
–Chodź. – Oromis wskazał ręką stolik i krzesła. Na stole czekała taca z misami owoców i orzechów, połówką gomółki sera, bochnem chleba, karafką wina i dwoma kielichami z kryształu. Kiedy Eragon usiadł, Oromis wskazał karafkę. – Chciałbyś się napić, by wypłukać kurz z gardła?
–Tak, proszę.
Oromis wyjął eleganckim ruchem korek i napełnił oba kielichy. Jeden wręczył Eragonowi, po czym sam usiadł na krześle, przygładzając białą tunikę długimi smukłymi palcami.
Eragon pociągnął łyk wina. Było łagodne, smakowało wiśniami i śliwkami.
–Mistrzu, ja…
Powstrzymał go uniesiony palec Oromisa.
–Jeśli nie jest to nieznośnie ważne, wolałbym zaczekać, aż dołączy do nas Saphira. Później pomówimy o tym, co was tu sprowadza. Zgodzisz się?
Po chwili wahania Eragon skinął głową i skoncentrował się na jedzeniu, z rozkoszą smakując świeże owoce. Oromisowi najwyraźniej wystarczyło siedzenie obok w milczeniu, popijanie wina i wyglądanie ponad krawędzią skał Teł’naefr. Glaedr przyglądał się wszystkiemu niczym żywy posąg ze złota.
Minęła niemal godzina, nim Saphira podniosła się znad posiłku, podpełzła do strumienia i przez następne dziesięć minut piła łapczywie. Kiedy odwróciła się ku nim i z westchnieniem ułożyła obok Eragona, na jej szczękach wciąż perliły się krople wody. Powieki smoczycy opadały, ziewnęła błyskając zębami, po czym pozdrowiła Oromisa i Glaedra. Mówcie, ile tylko chcecie - rzekła – jednak nie spodziewajcie się, że będę się odzywać. W każdej chwili mogę zasnąć.
Jeśli zaśniesz, z dalszą rozmową zaczekamy aż się ockniesz.
To niezwykle… uprzejme. Powieki Saphiry opadły jeszcze niżej.
–Więcej wina? – Oromis uniósł karafkę cal nad stołem. Gdy Eragon pokręcił głową, elf odstawił ją i złożył dłonie, stykając koniuszki palców. Okrągłe paznokcie przypominały szlifowane opale. – Nie musisz mi opowiadać, co was spotkało przez ostatnie tygodnie, Eragonie. Odkąd Islanzadf opuściła puszczę, Arya informowała ją o wszystkich ważnych wydarzeniach, a królowa co trzy dni przysyła do Du Weldenvarden posłańca. Dzięki temu wiem o twoim pojedynku z Murtaghiem i Cierniem na Płonących Równinach. Wiem o wyprawie do Helgrindu i o tym, jak ukarałeś rzeźnika z twojej wsi. I wiem, że brałeś udział w krasnoludzkiej radzie klanów w Farthen Durze, a także znam jej wyniki. Możesz mówić śmiało, bez potrzeby informowania mnie o tym wszystkim.
Eragon przeturlał na dłoni okrągłą jagodę.
–Wiesz o Elvie i co się stało, gdy próbowałem zdjąć z niej klątwę?
–Tak, o tym także. Może i nie udało ci się usunąć całego zaklęcia, ale spłaciłeś dług wobec dziewczynki. Tak właśnie winien postępować Smoczy Jeździec: wypełniać zobowiązania, nieważne jak są drobne bądź trudne.
–Nadal czuje ból tych, którzy ją otaczają.
–Ale teraz z własnego wyboru – odparł Oromis. – Twoja magia już jej do tego nie zmusza… Nie przybyłeś tu prosić mnie o radę co do Elvy. Co ciąży ci na sercu, Eragonie? Pytaj, o co zechcesz, a obiecuję, że odpowiem zgodnie z moją najlepszą wiedzą.
–A co – spytał Eragon – jeśli nie znam właściwych pytań? W szarych oczach Oromisa błysnęła iskierka.
–Ach, zaczynasz rozumować jak elf. Musisz zaufać nam jako swym mentorom, wierzyć, że nauczymy was z Saphira tego, co musicie poznać. I musisz też ufać, że sami wybierzemy właściwy moment do poruszenia pewnych kwestii. Jest bowiem wciąż wiele elementów twego szkolenia, o których nie powinno się wspominać przedwcześnie. Eragon ułożył jagodę na środku tacy.
–Wygląda na to – rzekł spokojnie, lecz stanowczo – że o wielu rzeczach nam nie wspominaliście.
Przez chwilę ciszę zakłócał tylko szelest gałęzi, bulgot strumienia i świergot wiewiórek.
Jeśli masz do nas pretensje, Eragonie - rzekł Glaedr – wyraź je głośno, nie przeżuwaj gniewu niczym suchej starej kości.
Saphira poruszyła się. Eragonowi wydało się, że słyszy dobiegający z jej paszczy warkot. Zerknął na smoczycę, z trudem opanowując dręczące go emocje.
–Kiedy byłem tu ostatnio, wiedzieliście kim był mój ojciec? Oromis skinął głową.
–Owszem.
–I wiedzieliście, że Murtagh to mój brat? Oromis znów przytaknął.
–Tak, ale…
–To czemu mi nie powiedzieliście?! – krzyknął Eragon i zerwał się z miejsca, wywracając krzesło. Uderzył pięścią w biodro, odszedł kilka kroków i zapatrzył się w cienie zalegające w gęstym lesie. Gdy się obrócił i odkrył, że Oromis spogląda na niego spokojnie jak zawsze, wezbrał w nim gniew. – Czy w ogóle zamierzaliście mi powiedzieć? Czy ukrywaliście przede mną prawdę o rodzinie, bo baliście się, że przeszkodzi mi w nauce? A może obawialiście się, że stanę się taki sam jak mój ojciec? – Nagle przyszła mu do głowy jeszcze gorsza myśl. – A może nie uznaliście tego za dość ważne? A co z Bromem? Czy on wiedział? Czy wybrał Carvahall na kryjówkę z mojego powodu? Bo byłem synem jego wroga? Nie możecie oczekiwać, że uwierzę w podobny zbieg okoliczności. To nie przypadkiem mieszkaliśmy zaledwie kilka mil od siebie. Nie przypadkiem Arya posłała jajo Saphiry do mnie, do Kośćca.
–To akurat był przypadek – oznajmił Oromis. – Arya nie miała wówczas pojęcia o twoim istnieniu.
Eragon chwycił rękojeść krasnoludzkiego miecza, napinając mięśnie.
–Pamiętam, że kiedy Brom po raz pierwszy ujrzał Saphirę, mruknął coś o tym, że sam nie, wie czy „to” farsa, czy tragedia. Wówczas sądziłem, że miał na myśli fakt, że zwykły rolnik taki jak ja ma się stać pierwszym nowym Jeźdźcem od ponad stu lat. Ale nie o to mu chodziło, prawda? Zastanawiał się, czy to farsa, czy też tragedia, że młodszy syn Morzana ma przyjąć tytuł Jeźdźca. Czy to po to szkoliliście mnie z Bromem? Bym stał się jedynie bronią przeciw Galbatorixowi i odpokutował złe uczynki mego ojca? Czy tym tylko dla was jestem? Mam zrównoważyć szalę? – Gdy Oromis chciał odpowiedzieć, Eragon mu na to nie pozwolił, kontynuując: – Całe moje życie było kłamstwem! Od chwili, gdy przyszedłem na świat, nikt prócz Saphiry mnie nie chciał: ani matka, ani Garrow, ani ciotka Marian, ani nawet Brom. Brom interesował się mną wyłącznie z powodu Morzana i Saphiry. Zawsze byłem kimś niewygodnym. Lecz cokolwiek o mnie myślicie, nie jestem moim ojcem ani moim bratem i odmawiam pójścia w ich ślady! – Oparłszy dłonie na krawędzi stołu, pochylił się. – Nie zdradzę elfów, krasnoludów ani Vardenów Galbatorixowi, jeśli tego właśnie się obawiacie. Zrobię co muszę, lecz od tej pory nie jestem wam winien lojalności ani zaufania. I nie…
Ziemia i powietrze zadrżały, gdy Glaedr warknął, unosząc wargę i odsłaniając kły. Masz więcej powodów, by nam ufać niż komukolwiek innemu, pisklaku. Jego głos zagrzmiał w głowie Eragona. Gdyby nie nasze wysiłki, od dawna byś nie żył.
I wówczas, ku zdumieniu Eragona, odezwała się Saphira.
Powiedzcie mu - rzekła do Oromisa i Glaedra i dźwięczące w jej myślach wzburzenie wstrząsnęło Eragonem.
Saphiro? - spytał zdumiony. Co mają mi powiedzieć?
Nie odpowiedziała na jego pytanie i znów zwróciła się do Glaedra i Oromisa.
Ten spór nie ma sensu. Nie zadręczajcie dłużej Eragona. Jedna z ukośnych brwi Oromisa powędrowała ku górze.
–Ty wiesz? Wiem.
–Co wiesz?! – ryknął Eragon.
Miał ochotę wyrwać z pochwy miecz i zagrozić im wszystkim, dopóki nie wyjaśnią, o co chodzi.
Oromis wskazał smukłym palcem wywrócone krzesło.
–Usiądź.
Gdy Eragon pozostał na miejscu, zbyt wściekły i oburzony, by posłuchać, elf westchnął.
–Rozumiem, że to dla ciebie trudne, Eragonie. Ale jeśli będziesz się upierał przy zadawaniu pytań i odmawianiu wysłuchania odpowiedzi, pozostanie ci jedynie frustracja. A teraz usiądź, proszę, byśmy mogli porozmawiać o tym w sposób cywilizowany.
Eragon podniósł z wściekłą miną krzesło i opadł na nie.
–Dlaczego? – spytał. – Dlaczego mi nie powiedzieliście, że moim ojcem był Morzan, pierwszy z Zaprzysiężonych?
–Po pierwsze – zaczął Oromis – będziemy mieli szczęście, jeśli okażesz się choć trochę podobny do ojca, a ja sądzę, że tak jest. Nim mi przerwałeś, właśnie zamierzałem ci powiedzieć, że Murtagh nie jest twoim rodzonym bratem, lecz przyrodnim.
Świat zakołysał się wokół Eragona. Tak mocno zakręciło mu się w głowie, że musiał się złapać stołu, by nie upaść.
–Moim przyrodnim bratem…? Ale, w takim razie, kto…? Oromis wziął z tacy jagodę, przyglądał jej się chwilę, po czym zjadł.
–Nie chcieliśmy z Głaedrem ukrywać tego przed tobą, ale nie mieliśmy wyboru. Obaj przyrzekaliśmy, składając najbardziej wiążące przysięgi, że nigdy nie ujawnimy ci tożsamości ojca i przyrodniego brata, nie będziemy rozmawiali o twojej rodzinie i pochodzeniu, chyba że sam odkryjesz prawdę albo też tożsamość krewnych sprawi, że znajdziesz się w niebezpieczeństwie. To, co zaszło między tobą i Murtaghiem podczas bitwy na Płonących Równinach, w dostatecznym stopniu wypełnia te warunki, byśmy mogli pomówić otwarcie.
–Oromis-elda… – Eragon dygotał cały z ledwie wstrzymywanych emocji. – Skoro Murtagh jest moim przyrodnim bratem, kto był moim ojcem?
Wejrzyj w swoje serce, Eragonie - powiedział Glaedr. Sam już to wiesz i wiedziałeś od bardzo dawna. Eragon pokręcił głową.
–Nie wiem! Nie wiem! Proszę…
Glaedr prychnął i z jego nozdrzy wystrzelił słup dymu i płomienia.
Czyż to nie oczywiste? Twoim ojcem był Brom.
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Eragon gapił się oszołomiony na złotego smoka.–Ale jak?! – wykrzyknął. Nim Glaedr bądź Oromis zdążyli odpowiedzieć, Eragon obrócił się gwałtownie ku Saphirze i zarówno w myślach, jak i na głos spytał: – Wiedziałaś? Wiedziałaś i cały ten czas pozwalałaś mi wierzyć, że Morzan był moim ojcem, choć to… choć ja… ja… – zaczął się jąkać, dysząc gwałtownie, niezdolny zebrać myśli.
Nagle zalała go fala wspomnień dotyczących Broma, przesłaniając wszystko inne. Ponownie analizował znaczenie każdego jego słowa i wyrazu twarzy i w tym momencie ogarnęło go poczucie, że świat nabrał porządku. Wciąż pragnął wyjaśnień, ale ich nie potrzebował, by ustalić prawdziwość słów Glaedra, bo dobrze wiedział, że smok nie skłamał.
Wzdrygnął się, gdy Oromis dotknął jego ramienia.
–Eragonie, musisz się uspokoić – rzekł kojącym tonem elf. – Przypomnij sobie techniki medytacyjne, których cię uczyłem. Opanuj oddech, skup się na przegnaniu napięcia z rąk i nóg w ziemię pod tobą… Tak, właśnie tak. Jeszcze raz, oddychaj głęboko.
Ręce Eragona znieruchomiały, jego serce zwolniło biegu, gdy posłuchał instrukcji Oromisa. Kiedy przejaśniło mu się w głowie, znów spojrzał na Saphirę.
–Wiedziałaś? – powtórzył miękko.
Smoczyca uniosła głowę z ziemi.
Och, Eragonie, tak bardzo chciałam ci powiedzieć. Cierpiałam, widząc, jak się dręczysz z powodu słów Murtagha, ale nie mogłam ci pomóc. Próbowałam – tak wiele razy próbowałam – lecz podobnie jak Glaedr ja także przysięgłam w pradawnej mowie ukrywać przed tobą prawdziwą tożsamość Broma i nie mogłam złamać przysięgi.
– K-kiedy ci powiedział? – Eragon był tak poruszony, że wciąż przemawiał na głos.
W dzień po tym, jak pod Teirmem zaatakowały nas urgale, gdy wciąż byłeś nieprzytomny.
- Czy wtedy też wyjaśnił ci, jak się skontaktować z Vardenami w Gileadzie?
Tak. Nim się zorientowałam, co chce rzec, kazał mi przysiąc, że nigdy nie wspomnę ci o tym, chyba że sam się dowiesz. Ku swemu żalowi, zgodziłam się.
– Czy powiedział ci cokolwiek jeszcze? – spytał ostro Eragon, czując świeżą falę gniewu. – Przekazał jakieś inne tajemnice, które powinienem poznać, na przykład, że Murtagh nie jest moim jedynym bratem? Albo może jak pokonać Galbatorixa?
Podczas dwóch dni, kiedy razem polowaliśmy na urgale, Brom opowiedział mi ze szczegółami o swym życiu, tak by, gdyby umarł, a jego syn dowiedział się jakoś o łączącym ich pokrewieństwie, mógł zrozumieć, jakim był człowiekiem i czemu zachował się tak a nie inaczej. Poza tym przekazał mi dla ciebie dar.
–Dar?
Wspomnienie, w którym przemawia do ciebie jak ojciec, nie bajarz Brom.
– Nim jednak Saphira podzieli się z tobą tym wspomnieniem – wtrącił Oromis i Eragon pojął, że smoczyca pozwoliła mu wysłuchać swych słów – myślę, że byłoby najlepiej, gdybyś się dowiedział, jak do tego wszystkiego doszło. Zechcesz mnie wysłuchać, Eragonie?
Eragon zawahał się, niepewny, czego naprawdę pragnie. W końcu skinął głową.
Oromis uniósł kryształowy kielich, pociągnął łyk wina, po czym odstawił kielich na stół.
–Jak wiesz, zarówno Brom, jak i Morzan byli moimi uczniami. Brom, młodszy o trzy lata, tak bardzo podziwiał Morzana, że pozwalał mu się poniżać, rozkazywać sobie i traktować się w oburzający sposób.
–Trudno mi sobie wyobrazić Broma pozwalającego, by ktokolwiek nim komenderował – mruknął ochryple Eragon.Oromis skłonił głowę szybkim ptasim ruchem.
–A jednak tak właśnie było. Brom kochał Morzana niczym brata, mimo jego zachowania. Dopiero kiedy Morzan zdradził Jeźdźców Galbatorbcowi, a Zaprzysiężeni zabili Saphirę, smoczycę Broma, ten w pełni zrozumiał jego charakter. I choć miłość, jaką darzył Brom Morzana, nie należała do słabych, była niczym świeca wobec pożaru lasu w porównaniu z nienawiścią, która ją zastąpiła. Brom przysiągł, że w każdy możliwy sposób będzie przeszkadzał Morzanowi, udaremniał jego plany, niweczył wysiłki i niszczył ambicje, tak że pozostanie po nich tylko gorycz i żal. Ostrzegałem go przed ścieżką tak pełną przemocy i nienawiści, on jednak oszalał z rozpaczy po utracie Saphiry i nie chciał mnie słuchać. Przez następne dziesięciolecia nienawiść Broma ani na moment nie słabła, nie ustawał też w wysiłkach obalenia Galbatorka, zabicia Zaprzysiężonych i przede wszystkim odpłacenia Morzanowi za cierpienia, które musiał znosić. Brom był niczym ucieleśnienie wytrwałości, jego imię stało się koszmarem dla Zaprzysiężonych i światłem nadziei dla wszystkich wciąż stawiających opór Imperium. – Oromis spojrzał ku białej linii horyzontu i znów pociągnął łyk wina. – Jestem dumny z tego, co osiągnął zupełnie sam, bez pomocy smoka. Nauczyciela zawsze cieszy, gdy uczniowi się wiedzie, nieważne w czym… Ale wróćmy do tematu. Zdarzyło się, że jakieś dwadzieścia lat temu Vardeni zaczęli otrzymywać od swych szpiegów w Imperium meldunki na temat działalności tajemniczej kobiety, znanej jedynie jako Czarna Ręka.
–Mojej matki – wtrącił Eragon.
–Twojej i Murtagha – potwierdził Oromis. – Z początku Vardeni nic o niej nie wiedzieli, poza tym, że jest niezwykle niebezpieczna i całkowicie oddana Imperium. Z czasem, po wielu ofiarach i mnóstwie przelanej krwi, odkryli, że służy Morzanowi i tylko jemu, a on powierza jej wypełnianie jego woli w całym Imperium. Dowiedziawszy się o tym, Brom postanowił zabić Czarną Rękę i w ten sposób zadać cios Morzanowi. Ponieważ Vardeni nie potrafili przewidzieć, gdzie znowu pojawi się twoja matka, Brom wyruszył do zamku Morzana i zaczął go szpiegować, próbując wymyśleć sposób, który pozwoliłby mu przeniknąć do twierdzy.
–Gdzie mieścił się zamek Morzana?
–Mieści, nie mieścił. Wciąż stoi. Teraz Galbatorix sam z niego korzysta. Leży u podnóża Kośćca, niedaleko północno-zachodniego brzegu jeziora Leona, doskonale ukryty przed resztą świata.
–Jeod mówił, że Brom zakradł się do zamku, udając służącego.
–Owszem, i nie było to wcale łatwe. Morzan zabezpieczył swą fortecę setkami zaklęć, mających chronić go przed wrogami. Zmusił też wszystkich, którzy mu służyli, do złożenia przysiąg na wierność i częstego ich powtarzania z wykorzystaniem ich prawdziwych imion. Jednakże po licznych próbach Brom zdołał odnaleźć lukę w zaklęciach Morzana, pozwalającą mu udać jednego z ogrodników w majątku. W tym właśnie przebraniu po raz pierwszy spotkał twoją matkę.
Eragon wbił wzrok w leżące na stole dłonie.
–I wtedy zapewne ją uwiódł, żeby zranić Morzana?
–Ależ nie. Może i z początku miał takie zamiary, wówczas jednak stało się coś, czego ani on, ani twoja matka nie oczekiwali: zakochali się w sobie. Choć wcześniej żywiła zapewne jakieś uczucia wobec Morzana, do tego czasu zdążyły już się wypalić: zabiło je okrucieństwo, z jakim traktował ją i nowo narodzone dziecko, Murtagha. Nie znam dokładnego przebiegu wydarzeń, lecz w pewnym momencie Brom ujawnił twojej matce swą prawdziwą tożsamość. Zamiast go zdradzić, zaczęła dostarczać Vardenom informacje dotyczące Galbatorixa, Morzana i reszty Imperium.
–Ale – wtrącił Eragon – czy Morzan nie zmusił jej do złożenia przysiąg w pradawnej mowie? Jak mogła zwrócić się przeciw niemu?
Na wąskich wargach Oromisa zatańczył uśmiech.
–Mogła, bo Morzan dawał jej nieco większą swobodę niż reszcie służby, pozwalając, by wykorzystywała własną pomysłowość i inicjatywę, wypełniając jego rozkazy. W swej arogancji wierzył, że miłość, jaką go darzy, zapewni mu jej wierność lepiej niż jakakolwiek przysięga. Poza tym nie była już tą samą kobietą, która związała się z Morzanem; macierzyństwo i spotkanie z Bromem odmieniły jej charakter dostatecznie, by prawdziwe imię także się zmieniło. To zwolniło ją z wcześniejszych zobowiązań. Gdyby Morzan zachował większą ostrożność – gdyby na przykład rzucił zaklęcie informujące go o jakimkolwiek złamaniu wcześniejszych obietnic przez twą matkę – pojąłby od razu, że stracił nad nią władzę. To jednak zawsze była jego wada: wymyślał niezwykle sprytne zaklęcia, ale przegrywał, bo wiedziony niecierpliwością lekceważył jeden ważny szczegół.
Eragon zmarszczył brwi.
–Dlaczego więc matka nie opuściła Morzana, kiedy tylko mogła?
–Po wszystkim, co zrobiła w jego imieniu, uważała, że ma obowiązek pomóc Vardenom. I, co ważniejsze, nie potrafiła się zmusić do porzucenia Murtagha.
–Nie mogła go zabrać ze sobą?
–Gdyby tylko było to w jej mocy, z pewnością by tak uczyniła. Morzan zorientował się, że dziecko daje mu ogromną władzę nad twoją matką. Zmusił ją, by oddała Murtagha mamce, i rzadko pozwalał jej na wizyty. Nie wiedział jednak, że w tym czasie odwiedzała także Broma.
Oromis odwrócił głowę, obserwując parę jaskółek kołujących na jasnym niebie. Z profilu jego delikatne, ostre rysy skojarzyły się Eragonowi z jastrzębiem bądź smukłym kotem. Wciąż obserwując ptaki, znów przemówił.
–Nawet twoja matka nie umiała przewidzieć, dokąd jeszcze wyśle ją Morzan ani kiedy wróci do zamku. Brom musiał zatem pozostawać w majątku Morzana, by móc się z nią widywać. Niemal trzy lata służył jako jeden z jego ogrodników. Od czasu do czasu wymykał się, by przesłać wiadomości Vardenom bądź nawiązać kontakt ze swymi szpiegami w Imperium. Poza tym jednak nie opuszczał terenów zamkowych.
–Nie bał się, że Morzan może go spotkać i rozpoznać?
–Brom umiał świetnie się maskować. A poza tym minęło wiele lat od czasu, gdy ostatni raz stanęli z Morzanem twarzą w twarz.
–Ach, tak. – Eragon obracał kielich w palcach, przyglądając się grze świateł w krysztale. – I co wtedy zaszło?
–Wtedy – odparł Oromis – jeden z agentów Broma w Teirmie nawiązał kontakt z młodym uczonym, niejakim Jeodem, pragnącym dołączyć do Vardenów. Jeod twierdził, że odnalazł wzmiankę o ukrytym tunelu, wiodącym do wzniesionej przez elfy części zamku w Uru baenie. Brom uznał słusznie, że odkrycie Jeoda jest zbyt ważne, by je zignorować, spakował zatem swe rzeczy, dał jakąś wymówkę innym służącym i w największym pośpiechu wyruszył do Teirmu.
–A moja matka?
–Miesiąc wcześniej wyjechała z kolejną misją Morzana.
Eragon spróbował złożyć w spójną całość fragmentaryczne relacje, które dotąd słyszał.
–I wtedy… Brom spotkał się z Jeodem. A gdy uwierzył, że tunel istnieje, wezwał jednego z Vardenów, by ten spróbował skraść trzy smocze jaja, które Galbatorix przechowywał w Uru baenie.
Twarz Oromisa pociemniała.
–Niestety, z przyczyn, których nigdy do końca nie poznaliśmy, wybrany do tego człek, niejaki Hefring z Furnostu, zdołał wykraść ze skarbca Galbatorixa tylko jedno jajo – Saphiry – a kiedy już je zdobył, umknął zarówno przed Yardenami, jak i sługami Galbatorixa. Jego zdrada sprawiła, że Brom przez następne siedem miesięcy musiał ścigać Hefringa po całym kraju, rozpaczliwie próbując odzyskać jajo.
–A w tym czasie moja matka wyruszyła w sekrecie do Carvahall, gdzie urodziła mnie pięć miesięcy później?
Oromis skinął głową.
–Zostałeś poczęty tuż przed jej wyjazdem z ostatnią misją. W rezultacie Brom, ścigając Hefringa, nie miał pojęcia o jej stanie… Kiedy w końcu spotkali się twarzą w twarz z Morzanem w GiFeadzie, Morzan spytał, czy to Brom odpowiada za zniknięcie jego Czarnej Ręki. Nic dziwnego, że podejrzewał w tym jego udział; w końcu Brom doprowadził do śmierci co najmniej kilku Zaprzysiężonych. Brom oczywiście natychmiast wywnioskował, że twoją matkę spotkało coś strasznego. Później mi powiedział, że właśnie ta wiara dała mu dość sił i odwagi, by zdołał zabić Morzana i jego smoka. Kiedy tylko zginęli, Brom zabrał trupowi Morzana jajo Saphiry – Morzan zdołał już wcześniej odnaleźć Hefringa i odebrać mu je – po czym opuścił miasto, zwlekając tylko tyle, by ukryć Saphirę w miejscu, w którym, jak wiedział, Vardeni z pewnością ją znajdą.
–A więc to dlatego Jeod sądził, że Brom zginął w Gil’eadzie! – zrozumiał Eragon.
I znów Oromis skinął głową.
–Porażony lękiem Brom nie śmiał czekać na swych towarzyszy. Nawet gdyby twoja matka wciąż żyła, bał się, że Galbatorix postanowi uczynić z Seleny swą własną Czarną Rękę i że ukochana nigdy nie zdoła uciec ze służby Imperium.
Eragon poczuł łzy napływające do oczu. Jak bardzo Brom musiał ją kochać, skoro porzucił wszystko, gdy tylko usłyszał o grożącym jej niebezpieczeństwie.
–Z Gil’eadu Brom pojechał prosto do majątku Morzana, zatrzymując się tylko na sen. Mimo to przybył za późno. Kiedy dotarł do zamku, odkrył, że twoja matka wróciła dwa tygodnie wcześniej, chora i znużona po tajemniczej podróży. Uzdrowiciele Morzana próbowali ją uleczyć, lecz mimo ich wysiłków odeszła w otchłań zaledwie kilka godzin przed przybyciem Broma.
–I nigdy już jej nie zobaczył? – Eragonowi ścisnęło się gardło.
–Nigdy. – Oromis urwał, jego twarz złagodniała. – Myślę, że jej utrata była dla niego niemal równie trudna, jak utrata smoczycy, i w znacznej mierze ugasiła ogień w jego duszy. Nie poddał się jednak ani nie oszalał, jak mu się to zdarzyło, gdy Zaprzysiężeni zabili imienniczkę Saphiry.Zamiast tego postanowił odkryć przyczynę śmierci twojej matki i ukarać tych, którzy za nią odpowiadali. Przepytał uzdrowicieli Morzana i zmusił do opisania jej dolegliwości. Z ich słów, a także plotek krążących pośród służby, domyślił się prawdy co do jej ciąży. Wiedziony tą nadzieją wyruszył w jedyne miejsce, w którym mógł cię szukać: do domu twojej matki w Carvahall. I tam właśnie cię znalazł, pod opieką ciotki i wuja. Brom nie został jednak w Carvahall. Gdy tylko się upewnił, że nikt we wsi nie wie o tym, że twoja matka była Czarną Ręką, i nie grozi ci natychmiastowe niebezpieczeństwo, wrócił w sekrecie do Farthen Duru, gdzie ujawnił swą tożsamość Deynorowi, ówczesnemu przywódcy Vardenów. Deynora zdumiał jego widok, bo do tej chwili wszyscy wierzyli, że Brom zginął w Gil’eadzie. Brom przekonał Deynora, by utrzymał w sekrecie fakt, że przeżył, zdradzając prawdę tylko nielicznym. A potem… Eragon uniósł palec.
–Ale czemu? Dlaczego udawał martwego?
–Chciał pożyć dość długo, by pomóc wyszkolić nowego Jeźdźca, i wiedział, że jedyną metodą uniknięcia zemsty za śmierć Morzana było przekonanie Galbatorixa, że on także już nie żyje i spoczywa w grobie. Poza tym zależało mu, by nikt nie zwrócił uwagi na Carvahalł; zamierzał tam osiąść i pozostać blisko ciebie. Tak też uczynił. W żadnym jednak razie nie chciał, by Imperium dowiedziało się o twoim istnieniu. W Farthen Durze Brom pomógł Vardenom wynegocjować umowę z królową Islanzadf i ustalić, że elfy i ludzie będą na zmianę opiekować się jajem, a także zaplanować szkolenie nowego Jeźdźca, kiedy – jeśli – smok w końcu się wykluje. Następnie odeskortował wiozącą jajo Aryę z Farthen Duru do Ellesmery. Gdy tu przybył, opowiedział mnie i Glaedrowi to, co teraz mówię tobie, by prawda o twych rodzicach nie została zapomniana, gdyby on umarł wcześniej. Wówczas widziałem go po raz ostatni. Stąd Brom wrócił do Carvahall, gdzie przedstawił się jako bard i bajarz. Co się działo dalej, wiesz lepiej ode mnie.
Oromis umilkł, przez długą chwilę nikt się nie odzywał. Wbijając wzrok w ziemię, Eragon próbował poukładać w głowie wszystko, co usłyszał od elfa, i uporządkować własne uczucia.
–I rzeczywiście to Brom był moim ojcem? Nie Morzan? – spytał w końcu. – To znaczy, skoro matka była w owym czasie towarzyszką Morzana, to… – Umilkł, zbyt zawstydzony, by poruszać pewne szczegóły.
–Jesteś synem twojego ojca – odrzekł Oromis. – A twój ojciec to Brom. Nie ma co do tego wątpliwości.
–Najmniejszych? Elf pokręcił głową.
–Najmniejszych.
Eragonowi zakręciło się w głowie i nagle pojął, że wstrzymuje oddech. Wypuścił z płuc powietrze.
–Chyba rozumiem czemu… – zaczerpnął tchu – czemu Brom nie wspominał mi o tym, nim znalazłem jajo Saphiry. Ale dlaczego nie powiedział później? I czemu kazał wam i Saphirze przysiąc, że zachowacie to w tajemnicy? Nie chciał uznać mnie za syna? Wstydził się mnie?
–Nie będę udawał, że znam powody wszystkiego, co uczynił, Eragonie. Ale jednego jestem pewien: Brom nade wszystko pragnął nazwać cię swoim synem i wychować, ale nie śmiał ujawnić łączącego was pokrewieństwa, by Imperium nie odnalazło cię i nie spróbowało go zranić poprzez ciebie. Trzeba przyznać, że słusznie zachowywał ostrożność. Spójrz choćby, jak Galbatorix usiłował schwytać twego kuzyna, by, grożąc jemu, zmusić cię do posłuszeństwa.
–Brom mógł powiedzieć mojemu wujowi – zaprotestował Eragon. – Garrow nie zdradziłby Broma Imperium.
–Zastanów się, Eragonie. Gdybyś mieszkał z Bromem i gdyby wieść o jego przeżyciu dotarła do uszu szpiegów Galbatorixa, obaj musielibyście uciekać z Carvahall w obawie o własne życie. Ukrywając przed tobą prawdę, Brom liczył na to, że ochroni cię przed podobnym niebezpieczeństwem.
–Ale mu się nie udało. I tak musieliśmy uciec.
–Owszem. Błędem Broma, choć osobiście uważam, że wynikło z niego więcej dobrego niż złego, było to, że nie potrafił całkowicie rozstać się z tobą. Gdyby miał dość sił, aby nie wrócić do Carvahall, nigdy nie znalazłbyś jaja Saphiry, Ra’zacowie nie zabiliby twojego wuja i wiele rzeczy, które nie nastąpiły, wydarzyłoby się, a te, które nastąpiły, nigdy by nie zaszły. Nie mógł jednak wyrzucić cię ze swego serca.
Eragon zacisnął zęby, gdy jego ciałem wstrząsnął dreszcz.
–A kiedy już się dowiedział, że Saphira wykluła się dla mnie? Oromis zawahał się, jego spokojna twarz przybrała lekko zatroskany wyraz.
–Nie jestem pewien, Eragonie. Możliwe, że Brom nadal próbował cię chronić przed wrogami i nie wyznał ci prawdy z tej samej przyczyny, dla której nie zaprowadził cię wprost do Vardenów – bo nie byłeś na to jeszcze gotowy. Może zamierzał ci powiedzieć przed dotarciem do Yardenów?Gdybym jednak miał zgadywać, rzekłbym, iż Brom milczał nie dlatego, że się ciebie wstydził, lecz ponieważ przywykł do życia ze swymi sekretami i nie chciał się z nimi rozstawać. I ponieważ – a to jedynie domysł – nie był pewien, jak mógłbyś zareagować, słysząc prawdę. Z twych własnych słów wynika, że nie znałeś go zbyt dobrze przed wspólnym opuszczeniem Carvahall. Całkiem możliwe, że bał się, że gdyby ci powiedział, iż jest twoim ojcem, mógłbyś go znienawidzić.
–Znienawidzić?! – wykrzyknął Eragon. – Nie znienawidziłbym go! Choć… Choć mógłbym mu nie uwierzyć.
–A czy ufałbyś mu po podobnej rozmowie?
Eragon przygryzł wewnętrzną stronę policzka. Nie, nie ufałbym.
–Brom zrobił, co mógł w tych niewiarygodnie trudnych okolicznościach. Nade wszystko odpowiadał za utrzymanie przy życiu was obojga, a także uczenie cię i doradzanie, byś nie wykorzystywał swej mocy do celów samolubnych, tak jak zrobił to Galbatorix. I w tej kwestii spisał się znakomicie. Może nie był ojcem, jakiego byś pragnął, ale przekazał ci dziedzictwo, o którym mógłby marzyć każdy syn.
–Podobnie potraktowałby każdego, kto zostałby nowym Jeźdźcem.
–To nie umniejsza wartości jego czynów – zauważył Oromis. – Ale mylisz się: Brom uczynił dla ciebie więcej niż dla kogokolwiek innego. By to zrozumieć, wystarczy, że sobie przypomnisz, jak poświęcił samego siebie, ratując ci życie.
Paznokciem prawego palca wskazującego Eragon zaczął skubać krawędź stołu wzdłuż lekkiego zagłębienia na krawędzi słoja drewna.
–I naprawdę przypadek zrządził, że Arya posłała do mnie Saphirę?
–Owszem – potwierdził Oromis. – Choć nie do końca zbieg okoliczności. Zamiast przenieść jajo do ojca, Arya sprawiła, że ujawniło się synowi.
–Jak to możliwe, skoro nie wiedziała o moim istnieniu? Szczupłe ramiona Oromisa uniosły się i opadły.
–Mimo tysięcy lat badań wciąż nie potrafimy przewidzieć i wyjaśnić wszystkich aspektów magii.
Eragon nadal skubał drobne zagłębienie w drewnie. Miałem ojca, pomyślał. Widziałem jak umiera i nie miałem pojęcia, kim dla mnie był…
–Moi rodzice… Czy byli małżeństwem? – zapytał.
–Rozumiem, dlaczego pytasz, Eragonie i nie wiem, czy moja odpowiedź cię zadowoli. Małżeństwo nie należy do zwyczajów elfów i jego subtelności często mi umykają. Nikt nie złączył rąk Broma i Seleny w ceremonii ślubnej, wiem jednak, że uważali się za męża i żonę. Jeśli jesteś mądry, nie będziesz się martwił, że inni z twojej rasy mogą cię nazwać bękartem, a raczej ucieszysz świadomością, że jesteś dzieckiem swych rodziców i że oboje oddali życie za twe bezpieczeństwo.
Eragon ze zdumieniem odkrył, jak wielki ogarnął go spokój. Całe życie zastanawiał się nad tym, kim był jego ojciec. Gdy Murtagh oznajmił, że to Morzan, słowa te wstrząsnęły Eragonem równie mocno jak śmierć Garrowa. Stwierdzenie Glaedra, że jego ojcem był Brom, także nim wstrząsnęło. Lecz tym razem wstrząs nie trwał długo, być może dlatego, że wieści nie były równie szokujące. I z tym nowym spokojem pomyślał, że mogą minąć lata, nim w pełni pojmie swe uczucia wobec obojga rodziców.
Mój ojciec był Jeźdźcem, a matka towarzyszką Morzana i Czarną Ręką.
–Czy mogę o tym powiedzieć Nasuadzie? – spytał. Oromis rozłożył szeroko ręce.
–Powiedz, komu tylko chcesz: teraz to twoja tajemnica, możesz z nią czynić wedle woli. Wątpię, by – nawet jeśli cały świat dowie się, że jesteś synem Broma – mogło zagrozić ci jeszcze większe niebezpieczeństwo.
–A Murtagh? Wierzy, że jesteśmy rodzonymi braćmi. Powiedział mi to w pradawnej mowie.
–I jestem pewien, że Galbatorhc także w to wierzy. Bliźniacy domyślili się, że matka Murtagha i twoja matka to ta sama osoba, i przekazali tę wiadomość królowi. Nie mogli go jednak powiadomić o udziale Broma, bo nikt wśród Vardenów nie dysponował tymi informacjami.
Eragon zerknął w górę. Nad ich głowami przemknęła para jaskółek. Uśmiechnął się cierpko.
–Skąd ten uśmiech? – spytał Oromis.
–Nie wiem, czy zrozumiesz. Elf złożył dłonie na kolanach.
–Może i nie, to prawda. Ale też nie masz pewności, dopóki nie spróbujesz wyjaśnić.
Eragon potrzebował chwili, by odnaleźć właściwe słowa.
–Kiedy byłem młodszy, przed… tym wszystkim – wskazał gestem Saphirę, Oromisa, Glaedra i cały świat – zabawiałem się, wyobrażając sobie, że z powodu swego wspaniałego dowcipu i urody moja matka trafiła na dwór Galbatorixa. Wyobrażałem sobie, że podróżowała z miasta do miasta, wieczerzała z hrabiami i damami w ich dworach i że… że, zakochała się do szaleństwa w bogatym, potężnym mężczyźnie, lecz z jakichś przyczyn musiała mnie przed nim ukryć, toteż oddała mnie Garrowowi i Marian, ale któregoś dnia wróci, powie mi, kim jestem, i oznajmi, że nigdy nie chciała mnie porzucać.
–Nie różni się to zbytnio od tego, co zaszło w istocie – wtrącił Oromis.
–Może i nie, ale… Wyobrażałem sobie, że matka i ojciec byli kimś ważnym i ja też taki będę. Los dał mi to, czego pragnąłem, lecz w istocie nie jest to tak wspaniałe ani radosne jak przypuszczałem… Uśmiechałem się na myśl o mej własnej ignorancji, a także nieprawdopodobieństwie wszystkiego co mnie spotkało.
Lekki wietrzyk powiał nad łąką, trawy pod ich stopami zafalowały, gałęzie puszczy wokół poruszyły się. Eragon przez chwilę przyglądał się roztańczonym źdźbłom.
–Czy moja matka była dobrym człowiekiem? – spytał.
–Nie potrafię odpowiedzieć, Eragonie. Miała bardzo skomplikowane życie. Byłoby z mojej strony głupotą i arogancją próbować ją ocenić, skoro dysponuję tak skromną wiedzą.
–Ale ja muszę wiedzieć! – Eragon zacisnął dłonie, wbijając palce między nagniotki na kostkach. – Kiedy spytałem Broma, czy ją znał, odparł, że była dumna i godna, zawsze pomagała ubogim i tym, którym wiodło się gorzej. Ale jak to możliwe? Jak mogła być kimś takim i jednocześnie Czarną Ręką? Jeod opowiadał mi o jej wyczynach – straszliwych, potwornych – z czasów służby u Morzana. Czy zatem była zła? Nie obchodziło jej, czy Alagaesią rządzi Galbatorix, czy też nie? Czemu w ogóle związała się z Morzanem?
Oromis milczał chwilę.
–Miłość bywa straszliwym przekleństwem, Eragonie. Może sprawić, że nie dostrzeżesz nawet największych wad ukochanej osoby. Wątpię, by twoja matka zdawała sobie w pełni sprawę z prawdziwej natury Morzana, gdy wyjechała z nim z Carvahall. A kiedy już to zrobiła, on nie pozwolił, by sprzeciwiła się jego życzeniom. W gruncie rzeczy stała się jego niewolnicą i jedynie zmieniając swą tożsamość, zdołała mu się wymknąć.
–Ale Jeod mówił, że to, co robiła, robiła z radością. Twarz Oromisa przybrała wyraz lekkiego niesmaku.
–Opowieści o dawnych potwornościach często bywają przesadzone i zniekształcone. Musisz o tym pamiętać. Nikt prócz twej matki nie wie dokładnie, co zrobiła ani dlaczego, ani też, co wówczas czuła, a jej nie ma wśród żywych i nie może ci się wytłumaczyć.
–W takim razie komu mam wierzyć? – spytał błagalnym tonem Eragon. – Bromowi czy Jeodowi?
–Kiedy pytałeś Broma o matkę, powiedział ci to, co uznał za najważniejsze. Osobiście radziłbym, żebyś zaufał jego wiedzy. Jeśli to nie uciszy twych wątpliwości, pamiętaj, że niezależnie od tego, jakie zbrodnie mogła popełnić jako ręka Morzana, ostatecznie sprzymierzyła się z Vardenami i dołożyła wszelkich starań, by cię chronić. Dopóki pozostaniesz tego świadom, nie będą zadręczać cię myśli o tym, jaka była.
Unoszony wietrzykiem pajączek, uczepiony zwiewnej jedwabnej nici, przepłynął obok Eragona, wznosząc się i opadając na niewidzialnych falach powietrza. Eragon patrzył na niego, dopóki nie zniknął mu z oczu.
–Kiedy po raz pierwszy odwiedziliśmy Tronjheim, wróżbitka Angela powiedziała mi o vyrdzie Broma: że nie miało mu się udać w życiu nic prócz zabicia Morzana.
Oromis przekrzywił głowę.
–Można tak sądzić. Można też uznać, że Brom dokonał wielu wielkich i trudnych czynów. Wszystko zależy od tego, jak patrzysz na świat. Słowa wróżbitów zwykle trudno rozszyfrować. Doświadczenie mówi mi, że ich przepowiednie nigdy nie przynoszą spokoju umysłu. Jeśli chcesz być szczęśliwy, Eragonie, nie myśl o tym, co ma nadejść, ani o tym, nad czym nie masz kontroli, lecz jedynie o chwili obecnej i o tym, co sam umiesz zmienić.
W tym momencie Eragonowi przyszła do głowy jeszcze jedna myśl.
–Bladgen – rzekł, mając na myśli białego kruka, towarzyszącego królowej Islanzadi. – On też wie o Bromie, prawda?
Jedna z ostrych brwi Oromisa uniosła się.
–Czyżby? Nigdy z nim o tym nie rozmawiałem. To kapryśne stworzenie, nie można na nim polegać.
–W dniu, gdy z Saphirą odlatywaliśmy na Płonące Równiny, wyrecytował mi zagadkę… Nie pamiętam jej całej, ale mówiła coś o dwóch będących jednym i jednym będącym dwoma. Myślę, że sugerował, iż Murtagh i ja mamy tylko jednego wspólnego rodzica.
–To możliwe – potwierdził Oromis. – Bladgen był tu, w Ellesmerze, gdy Brom opowiadał mi o tobie. Nie zdziwiłoby mnie, gdyby ten ostrodzioby złodziejaszek przypadkiem przysiadł na pobliskim drzewie podczas naszej rozmowy. Podsłuchiwanie to jego nieszczęsny nawyk. Możliwe też, że zagadka to efekt nawiedzających go od czasu do czasu chwil jasnowidzenia.Chwilę później Glaedr się poruszył. Oromis odwrócił głowę, by patrzeć na złotego smoka. Wdzięcznym gestem podniósł się z krzesła.
–Owoce, orzechy i chleb to dobra strawa, lecz po tak długiej podróży winieneś napełnić brzuch czymś treściwszym. Mam w chacie zupę, którą trzeba zamieszać. Proszę, nie rób tego sam, przyniosę ci ją, kiedy będzie gotowa. – Stąpając po trawie, ruszył do pokrytego korą domu i zniknął w środku. Gdy rzeźbione drzwi zamknęły się za nim, Glaedr sapnął i zamknął oczy, najwyraźniej zasypiając.
Wokół zapadła cisza, którą zakłócał jedynie szelest rozkołysanych gałęzi.
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Eragon jeszcze przez kilkanaście minut siedział przy niewielkim okrągłym stole. Potem wstał i podszedł do krawędzi skałTel’naeir. Długą chwilę przyglądał się koronom drzew rozpościerającym się we wszystkie strony tysiąc stóp niżej. Noskiem lewego buta zrzucił z urwiska kamyk i patrzył, jak spada, odbijając się od ukośnej kamiennej ściany, a potem znika pośród zieleni puszczy.Trzasnęła gałązka; to Saphira podeszła do niego z tyłu. Przycupnęła przy boku Eragona, jej łuski zalały go kaskadą migotliwych iskierek błękitnego światła. Spojrzała w tę samą stronę co on.
Jesteś na mnie zły? – spytała.
Nie, oczywiście, że nie. Rozumiem, że nie mogłaś złamać przysięgi złożonej w pradawnej mowie… Chciałbym jedynie, by Brom powiedział mi to sam i nie uznawał za stosowne, by ukrywać przede mną prawdę.
Pochyliła ku niemu głowę.
A ty, Eragonie? Co czujesz?
Wiesz równie dobrze jak ja.
Parę chwil temu wiedziałam, ale teraz już nie. Nagle ucichłeś, a wglądając w twój umysł, czuję się tak, jakbym patrzyła w jezioro tak głębokie, że nie sięgam wzrokiem dna. Co w sobie kryjesz, mój mały? Może wściekłość? Szczęście? A może nie odczuwasz żadnych emocji?
To, co we mnie czujesz, to akceptacja. Eragon odwrócił się ku niej. Nie mogę zmienić tego, kim byli moi rodzice. Pocieszałem się tymi samymi słowami po wydarzeniach na Płonących Równinach. Co jest, to jest, i żadne zgrzytanie zębami tego nie zmieni. I chyba… cieszę się na myśl, że Brom był mim ojcem. Ale nie mam pewności… To zbyt wiele, nie potrafię tego ogarnąć.
Coś może ci w tym pomóc… Chciałbyś obejrzeć wspomnienie pozostawione ci przez Broma czy wolisz zaczekać?
Nie, dość czekania – odrzekł. Może już nigdy nie będziemy mieli okazji.
W takim razie zamknij oczy i pozwól mi pokazać ci to, co było kiedyś.
Eragon posłuchał i od Saphiry popłynęła rzeka uczuć: widoków, dźwięków, zapachów i wszystkiego, czego doświadczyła.
Przed sobą Eragon widział polanę w lesie gdzieś pośród pagórków spiętrzonych po zachodniej stronie Kośćca. Trawa była tam gęsta i bujna, a z wysokich, porośniętych mchem drzew zwisały żyłki zgniłozielonych porostów. Deszcze niesione znad oceanu w głąb lądu sprawiały, że tutejsze lasy były znacznie wilgotniejsze i zieleńsze niż te w dolinie Palancar. Jak zawsze, oglądane oczami Saphiry zielenie i czerwienie wydawały się stłumione, a wszelkie odcienie błękitu jaśniały z dodatkową intensywnością. W powietrzu wisiał zapach wilgotnej ziemi i spróchniałego drewna.
A pośrodku polany leżało zwalone drzewo; na jego pniu siedział Brom.
Stary mężczyzna odrzucił kaptur płaszcza, odsłaniając nagą czaszkę, na kolanach położył miecz. Poskręcana, pokryta runami laska opierała się o pień, na prawej dłoni lśnił pierścień, Aren.
Długą chwilę Brom się nie ruszał. Mrużąc oczy, spoglądał w niebo, a haczykowaty nos rzucał długi cień na twarz. W końcu odezwał się ochryple i Eragonowi zakręciło się w głowie. Nagle poczuł się zagubiony w czasie.
–Słońce zawsze przemierza ścieżkę od horyzontu po horyzont, księżyc podąża w jego ślady, dni płyną, i tak też toczy się nasze życie. – Brom opuścił głowę i spojrzał na Saphirę, a poprzez nią na Eragona. – Choćbyś nie wiem jak próbował, nie unikniesz śmierci, nie uda się to nikomu, nawet elfom czy duchom. Wszystko ma swój kres. Jeśli mnie oglądasz, Eragonie, to znaczy, że mój kres nadszedł. Nie żyję, a ty wiesz, że jestem twoim ojcem.
Z wiszącej u boku skórzanej sakwy Brom wyciągnął fajkę, napełnił zielem kardus i zapalił, mamrocząc cicho: „brisingr”. Kilka razy pyknął z fajki, podsycając ogień, po czym znów zaczął mówić.
–Jeśli to oglądasz, Eragonie, mam nadzieję, że jesreś bezpieczny, szczęśliwy, a Galbatorix nie żyje. Zdaję sobie jednak sprawę, że to mało prawdopodobne, choćby dlatego, że należysz do Smoczych Jeźdźców, a Smoczy Jeździec nigdy nie spocznie, póki w kraju dzieje się komuś krzywda.
Brom zachichotał, pokręcił głową, jego broda zafalowała jak woda.
–Ach, nie mam czasu, żeby powiedzieć nawet połowę tego, co bym chciał; zanimbym skończył, byłbym dwa razy starszy niźli teraz. Dla zwięzłości założę, że Saphira opowiedziała ci już, jak poznaliśmy się z twoją matką, jak zmarła Selena i w jaki sposób trafiłem do Carvahall. Wolałbym porozmawiać z tobą o tym twarzą w twarz, Eragonie; być może wciąż nam się to uda i Saphira nie będzie musiała dzielić się z tobą tym wspomnieniem. Lecz wątpię. Smutki minionych dni ciążą mi, Eragonie, czuję zakradający się w kości chłód, jakiego nigdy wcześniej nie doświadczyłem. Myślę, że to dlatego, że wiem, że nadeszła twoja kolej, teraz ty poniesiesz sztandar. Tak wiele rzeczy chciałbym jeszcze osiągnąć, lecz nie dla siebie, ale dla ciebie. Wiem też, że ty przyćmisz wszystko co zdziałałem. Jestem tego pewien. Nim jednak zamknie się nade mną grób, chciałem móc choć raz nazwać cię moim synem… Mój synu… Całe twoje życie, Eragonie, rozpaczliwie pragnąłem ujawnić ci, kim jestem. Patrzenie, jak dorastasz, było dla mnie radością nieporównywalną z żadną inną, ale też niewiarygodną męczarnią z powodu tajemnicy, którą kryłem w sercu.
Brom zaśmiał się ostro, urywanie.
–Cóż, niespecjalnie udało mi się uchronić cię przed Imperium, prawda? Jeśli nadal się zastanawiasz, kto odpowiada za śmierć Garrowa, nie musisz szukać dalej, bo oto ten ktoś siedzi przed tobą. Sprawiła to moja głupota. Nigdy nie powinienem był wracać do Carvahall. A teraz spójrz: Garrow nie żyje, a ty jesteś Jeźdźcem. Ostrzegam cię, Eragonie, strzeż się rego, kogo pokochasz, bo los wykazuje chorą fascynację członkami naszej rodziny.
Zacisnąwszy wargi na ustniku fajki, Brom kilka razy zaciągnął się dymiącym kardusem, wydmuchując w bok biały jak kreda dym. Nozdrza Saphiry wypełniła ostra woń.
–Jest wiele rzeczy, których żałuję w życiu, ale ty, Eragonie, do nich nie należysz. Owszem, od czasu do czasu zachowywałeś się jak zauroczony dureń, na przykład wtedy, gdy pozwoliłeś uciec tym przeklętym urgalom. Ale nie jesteś wcale większym głupcem, niż ja byłem w twoim wieku. – Skinął głową. – W istocie znacznie mniejszym. Jestem dumny, że mogę cię nazwać synem, Eragonie. Dumniejszy niż kiedykolwiek zrozumiesz. Nigdy nie przypuszczałem, że zostaniesz Jeźdźcem tak jak ja, nie życzyłem ci takiej przyszłości. Lecz kiedy widzę cię z Saphirą, mam ochotę piać do słońca niczym próżny kogut. – Znów się zaciągnął. – Zdaję sobie sprawę, że możesz być na mnie zły, bo ukryłem przed tobą prawdę. Nie mogę rzec, że byłbym rad, gdybym to ja w taki sposób poznał imię mego ojca. Czy jednak ci się to podoba, czy nie, ty i ja jesteśmy rodziną. A ponieważ nie mogłem obdarzyć cię ojcowską troską, dam ci choć jedno: radę. Jeśli chcesz, możesz mnie nienawidzić, lecz wysłuchaj co mam do powiedzenia, bo wiem, co mówię.
Wolną ręką Brom chwycił pochwę miecza; na grzbiecie jego dłoni wystąpiły żyły. Przesunął fajkę w kącik ust.
–No dobrze, moja rada jest dwojakiego rodzaju. Cokolwiek zrobisz, chroń tych, na których ci zależy. Bez nich życie jest straszniejsze, niż możesz sobie wyobrazić. Wiem, że ro oczywiste stwierdzenie, ale nie odbiera mu to wcale prawdziwości. To pierwsza część mojej rady. A co do reszty… Jeśli miałeś dość szczęścia, by zabić już Galbatorixa – bądź jeśli komukolwiek udało się poderżnąć gardło temu zdrajcy – gratuluję. Jeśli nie, musisz pojąć, że Galbatorbt to twój największy i najniebezpieczniejszy wróg. Dopóki nie zginie, ani ty, ani Saphira nie zaznacie spokoju. Możecie uciec na najdalszy kraniec ziemi, lecz jeśli nie dołączycie do Imperium, pewnego dnia będziecie musieli stawić czoło Galbatorixowi. Przykro mi, Eragonie, ale taka jest prawda. Walczyłem z wieloma magami i kilkoma z Zaprzysiężonych i jak dotąd zawsze pokonywałem wrogów. – Bruzdy na czole Broma się pogłębiły. – Cóż, prócz jednego razu, ale wówczas byłem jeszcze niedorostkiem. Tak czy owak, zawsze udawało mi się zwyciężyć, dlatego że w odróżnieniu od większości posługuję się rozumem. W porównaniu z Galbatorixem nie jestem zbyt silnym magiem, podobnie zresztą jak ty, lecz w pojedynkach czarodziejów inteligencja odgrywa większą rolę niż czysta siła. Aby pokonać innego maga, nie trzeba tłuc wściekle w jego umysł. Nie! By zapewnić sobie zwycięstwo, musisz zrozumieć, jak twój wróg inrerpretuje informacje i reaguje na ten świat. Wówczas poznasz jego słabe punkty i będziesz mógł uderzyć. Problem nie w tym, by wymyślić zaklęcie, które nikomu wcześniej nie przyszło do głowy, lecz by znaleźć takie, które przeoczył nieprzyjaciel, i wykorzystać je przeciw niemu. Nie chodzi o to, by przebić się siłą przez bariery otaczające umysł wroga, lecz prześliznąć się pod nimi albo je wyminąć. Nikt nie jest wszechwiedzący, Eragonie. Pamiętaj o tym. Galbatorix może i dysponuje olbrzymią mocą, ale nie zdoła przewidzieć każdej możliwości. Cokolwiek zrobisz, musisz myśleć zręcznie. Nie przywiązuj się do swoich przekonań tak, by nie móc dostrzec innych możliwości. Galbatorix jest szalony i tym samym nieprzewidywalny, ale też w jego rozumowaniu istnieją luki, których nie znajdziesz u zwykłego człowieka. Jeśli zdołasz je odszukać, Eragonie, może pokonacie go z Saphirą. Brom opuścił rękę z fajką.
–Mam nadzieję, że ci się uda. Moim największym marzeniem jest, Eragonie, byście z Saphirą żyli długo i szczęśliwie, wolni od lęku przed Galbatorixem i Imperium. Bardzo chciałbym chronić was przed wszystkimi grożącymi niebezpieczeństwami, lecz niestety, nie mam takiej mocy. Mogę tylko udzielić ci rady i nauczyć wszystkiego, czego zdołam, póki jeszcze tu jestem… Mój synu. Cokolwiek cię spotka, wiedz, że cię kocham i twoja matka także cię kochała. Oby gwiazdy czuwały nad tobą, Eragonie Bromssonie.
Kiedy ostatnie słowa Broma zadźwięczały w umyśle Eragona, wspomnienie rozpłynęło się, pozostawiając pustkę i ciemność. Eragon otworzył oczy i ze wstydem odkrył, że po policzkach płyną mu łzy. Otarł twarz rąbkiem tuniki. Brom naprawdę się bał, że go znienawidzę – rzekł w duchu, pociągając nosem.
Dobrze się czujesz? – spytała Saphira.
Tak. Eragon uniósł głowę. Myślę, że tak. Nie podobają mi się niektóre rzeczy, jakie robił Brom, ale jestem dumny, mogąc nazwać go ojcem i nosząc jego imię. Był wielkim człowiekiem… Żal mi tylko, że nie miałem nigdy okazji porozmawiać z moimi rodzicami tak, jak się właśnie rozmawia z rodzicami.
Przynajmniej mogłeś spędzić trochę czasu z Bromem. Ja nie miałam tyle szczęścia; zarówno mój ojciec, jak i matka zmarli na długo przed mym wykluciem. Dysponuję jedynie kilkoma mglistymi wspomnieniami Glaedra.
Eragon położył jej dłoń na szyi. I stojąc tak na skraju Telnaeir, pocieszali się nawzajem, patrząc na puszczę elfów.
Wkrótce potem z chaty wyłonił się Oromis niosący dwie miski zupy. Eragon i Saphira odwrócili się plecami do przepaści i powoli ruszyli do stolika przed olbrzymim cielskiem Glaedra.
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Po dłuższej chwili Eragon odsunął od siebie pustą miskę.–Chciałbyś zobaczyć fairth twojej matki, Eragonie? – spytał Oromis. Eragon na moment zamarł zdumiony.
–Tak, proszę.
Elf sięgnął pod białą tunikę i wyciągnął tabliczkę z cienkiego szarego łupku. Podał ją Eragonowi.
Kamień pod jego palcami był zimny i gładki. Eragon wiedział, że na drugiej stronie znajdzie idealną podobiznę matki, namalowaną za pomocą zaklęcia barwnikami, które elf umieścił w łupku wiele lat wcześniej. Ogarnął go nagły chłód. Zawsze chciał zobaczyć matkę, lecz teraz, gdy nadarzyła się sposobność, bał się, że rzeczywistość może go zawieść.
Z wysiłkiem obrócił tabliczkę i ujrzał obraz – wyraźny, jak oglądany przez okno – ogrodu pełnego białych i czerwonych róż, skąpanego w promieniach porannego słońca. Między klombami biegła żwirowa ścieżka, a pośrodku ścieżki klęczała kobieta, obejmująca dłońmi białą różę i wąchająca kwiat. Oczy miała zamknięte, jej usta wyginały się w lekkim uśmiechu. Eragonowi wydała się bardzo piękna. Jej twarz przepełniała czułość i łagodność, lecz miała na sobie strój z podszytej skóry, poczerniałe zarękawia na przedramionach, nagolenniki na łydkach, a u pasa wisiał sztylet i miecz. W kształcie twarzy kobiety Eragon dostrzegł echo własnych rysów, a także pewne podobieństwo do Garrowa, jej brata.
Obraz ów zafascynował go. Przycisnął dłoń do powierzchni fairthu, marząc, by móc sięgnąć w jego głąb i dotknąć jej ręki.
Matka.
–Brom dał mi fairth na przechowanie – oznajmił Oromis – nim wyruszył do Carvahall. Teraz ja oddaję go tobie.
–Zechciałbyś zachować go także dla mnie? – Eragon nie odrywał wzroku od portretu. – Mógłby się potłuc podczas podróży i walki.
Nagła cisza zwróciła jego uwagę. Oderwał wzrok od wizerunku matki i odkrył, że Oromis patrzy na niego z melancholijnym zamyśleniem.
–Nie, Eragonie, nie mógłbym. Będziesz musiał znaleźć innego powiernika fairthu.
„Czemu?” – chciał spytać Eragon, lecz smutek w oczach elfa odwiódł go od tego.
–Twój czas tutaj jest ograniczony i wciąż mamy wiele spraw do omówienia – rzekł Oromis. – Mam zgadnąć, jaki temat chcesz jeszcze poruszyć, czy sam mi powiesz?
Z wielką niechęcią Eragon odłożył fairth na stół i obrócił tak, by ukryć podobiznę.
–W obu przypadkach, gdy walczyliśmy z Murraghiem i Cierniem, Murtagh był potężniejszy, niż winien być człowiek. Na Płonących Równinach pokonał Saphirę i mnie, bo nie zdawaliśmy sobie sprawy z jego siły. Gdyby nie to, że zmienił zdanie, bylibyśmy dziś więźniami w Uru baenie. Wspomniałeś kiedyś, że wiesz, w jaki sposób Galbatorix zyskał tak wielką potęgę. Zechcesz nam to zdradzić, mistrzu? Musimy to wiedzieć, dla naszego własnego bezpieczeństwa.
–Nie mnie wam o tym mówić – oznajmił Oromis.
–W takim razie komu? – spytał ostro Eragon. – Nie możesz…
Za plecami elfa Glaedr otworzył jedno złote oko wielkości okrągłej tarczy.
Mnie… - oznajmił. Źródło mocy Galbatorbca kryje się w sercach smoków. To nam skradł swoją siłę. Bez naszej pomocy Galbatorix już dawno padłby w walce z rąk elfów bądź Vardenów.
Eragon zmarszczył brwi.
–Nie rozumiem. Dlaczego mielibyście pomagać Galbatorixowi? I jak to w ogóle możliwe? W całej Alagaesii zostały tylko cztery smoki i jedno jajo… prawda? Wiele ze smoków, których ciała zabili Galbatorbc i Zaprzysiężeni, żyje do dziś.
–Żyje do dziś…? – Oszołomiony Eragon spojrzał na Oromisa. Elf jednak milczał z nieprzeniknioną miną. Jeszcze bardziej zdumiało go, że Saphira najwyraźniej nie podzielała jego zaskoczenia.
Złoty smok obrócił głowę na łapach i spojrzał na Eragona, jego łuski zachrzęściły. W odróżnieniu od większości stworzeń - rzekł – świadomość smoka nie kryje się wyłącznie w czaszce. Wszyscy nosimy w piersiach twardy, podobny do klejnotu obiekt, z tej samej materii, z której powstały nasze łuski. Nazywamy go Eldunari, co oznacza „serce serc”. Gdy smok się wykluwa, jego Eldunari jest czyste, nieskazitelne. Zwykle pozostaje takie przez całe życie smoka i po jego śmierci rozkłada się wraz z ciałem. Jeśli jednak chcemy, możemy przelać naszą świadomość do Eldunari. Wówczas nabiera ono tej samej barwy co nasze łuski i zaczyna się jarzyć jak rozżarzony węgiel. Jeżeli smok to uczyni, Eldunari przetrwa rozkład ciała i jego esencja może żyć bez końca. Smok może też usunąć ze swego ciała Eldunari jeszcze za życia. W ten sposób jego ciało i świadomość mogą istnieć osobno, a jednak pozostawać złączone; bywa to nader użyteczne w pewnych okolicznościach. Lecz podobny uczynek naraża nas na wielkie niebezpieczeństwo, albowiem ten, kto dzierży w dłoniach nasze Eldunari, trzyma też w nich naszą duszę. Dysponując nim, może nas zmusić do wszelkich, nawet najohydniejszych czynów.
Implikacje słów Glaedra wstrząsnęły Eragonem. Spojrzał na Saphirę. Wiedziałaś o tym?
Łuski na jej karku zafalowały, gdy dziwnie wężowym ruchem zakołysała głową. Zawsze zdawałam sobie sprawę z obecności mojego serca serc. Zawsze czułam je w sobie, lecz nie przyszło mi do głowy, by ci o nim wspomnieć.
Jak mogłaś? To przecież takie ważne.
Czy ty uznałbyś za istotną wzmiankę, że masz żołądek, Eragonie? Albo serce, wątrobę czy inne organy? Moje Eldunari to integralna część tego, czym jestem. Nigdy nie uważałam, by było szczególnie ważne… przynajmniej do naszego poprzedniego przybycia do Ellesmery.
A zatem wiedziałaś.
Tylko odrobinę. Glaedr sugerował, że moje serce serc jest ważniejsze, niż pierwotnie sądziłam, i ostrzegał, że mam je chronić. Inaczej mogłabym niechcący oddać się w ręce wrogów. Więcej mi nie wyjaśnił. Lecz od tego czasu odgadłam większość tego, co dziś rzekł.
I nadal nie uznałaś za stosowne mi o tym wspomnieć? – spytał ostro.
Chciałam - warknęła. Lecz podobnie, jak w kwestii Broma, dałam Glaedrowi słowo, że nie powiem o tym nikomu, nawet tobie. I zgodziłaś się?
Ufam Glaedrowi i ufam Oromisowi. A ty nie?
Eragon skrzywił się i odwrócił z powrotem do elfa i złotego smoka.
–Czemu nie powiedzieliście nam o tym wcześniej? Oromis odłożył korek karafki i napełnił swój kielich winem.
–Po to, by chronić Saphirę.
–Chronić? Przed czym?
Przed tobą – odparł Glaedr. Eragona tak bardzo zaskoczyła i oburzyła ta odpowiedź, że nie zdołał zapanować nad sobą dość szybko, by zaprotestować, nim smok znów przemówił. Żyjące na swobodzie smoki dowiadują się o Eldunari od starszyzny, gdy są dość dojrzałe, by zrozumieć, jak można je wykorzystać. Dzięki temu smok nie przelewa świadomości w serce serc, nie wiedząc w pełni, co to oznacza. Pośród Jeźdźców pojawił się jednak inny zwyczaj. Pierwsze kilka lat partnerstwa smoka z Jeźdźcem ma kluczowe znaczenie dla nawiązania zdrowych kontaktów i Jeźdźcy wkrótce odkryli, że lepiej zaczekać, aż nowy Jeździec i smok dobrze się poznają, nim poinformuje się ich o Eldunari. W przeciwnym razie w nieostrożnym szaleństwie młodości smok mógłby zechcieć pozbyć się serca serc tylko po to, by ucieszyć swego Jeźdźca albo mu zaimponować. Gdy oddajemy Eldunari, oddajemy też fizyczne ucieleśnienie całego naszego jestestwa. A kiedy raz nas opuści, nigdy już nie może powrócić do naszego ciała. Smok nie powinien zbyt lekko decydować się na odłączenie swojej świadomości, odmienia to bowiem resztę jego życia, nawet gdyby miał przeżyć jeszcze tysiąc lat.
–A ty nadal masz w sobie swoje serce serc? – spytał Eragon.
Trawa wokół stołu przygięła się aż do ziemi, gdy z nozdrzy Glaedra trysnął strumień gorącego powietrza. Nie jest to pytanie, które mógłbyś zadać jakiemukolwiek smokowi prócz Saphiry. Nie pozwalaj sobie na zbyt wiele, pisklaku.
Choć po tym upomnieniu Eragona zapiekły policzki, wystarczyło mu rozsądku, by odpowiedział jak należy, skłaniając się.
–Nie, mistrzu. – Następnie spytał: – Co… co się stanie, jeśli twoje Eldunari zostanie zniszczone?
Jeżeli smok przelał już swą świadomość w serce serc, umiera prawdziwą śmiercią. Glaedr mrugnął. Jego wewnętrzna i zewnętrzna powieka przesunęły się z głośnym szczękiem nad promienistą tęczówką. Nim zawarliśmy pakt z elfami, przechowywaliśmy nasze serca w Du Felis Ndgoróth, górach w sercu Pustyni Haradackiej. Później, po tym, jak Jeźdźcy osiedli na wyspie Yroengard i tam zbudowali skarbiec Eldunari, smoki dzikie i złączone z Jeźdźcami powierzały im swe serca na przechowanie.
– To znaczy – spytał Eragon – że Gałbatorix przechwycił Eldunari? Wbrew temu, czego się spodziewał, odpowiedział mu Oromis:
–Istotnie, ale nie wszystkie naraz. Minęło tak wiele czasu, odkąd ktokolwiek zagroził Jeźdźcom, że wielu członków naszego zakonu stało się nieostrożnych i zapomniało o ochronie Eldunari. W czasie, gdy Galbatorix zwrócił się przeciw nam, całkiem często zdarzało się, że smok Jeźdźca pozbywał się swego Eldunari wyłącznie dla wygody.
–Dla wygody?
Ten, kto trzyma jedno z naszych serc – odparł Glaedr – może porozumiewać się ze smokiem, do którego należy niezależnie od odległości. Cała Alagaesia mogłaby oddzielać od siebie smoka i Jeźdźca, lecz gdyby Jeździec miał w dłoni Eldunari smoka, wciąż mogliby wymieniać się myślami równie łatwo jak teraz ty z Saphirą.
– A w dodatku – uzupełnił Oromis – mag posiadający Eldunari może czerpać z siły smoka, wzmacniając swe zaklęcia. I znów, niezależnie do tego gdzie przebywa smok. Kiedy…
W tym momencie przeszkodził im barwny koliber, który przemknął nad stołem. Machając skrzydełkami tak szybko, że rozmazywały się w powietrzu, ptak zawisł nad misami owoców, zlizując płyn wyciekający ze zgniecionej jagody. Potem pomknął w górę i dalej, znikając między ciemnymi pniami.
–Kiedy Galbatorix zabił pierwszego Jeźdźca – podjął Oromis – ukradł też serce jego smoka. Podczas lat spędzonych w ukryciu w głuszy, złamał jego umysł i najpewniej z pomocą Durzy nagiął do swej woli. A kiedy na dobre rozpoczął bunt, z Morzanem u boku, był już silniejszy niż większość Jeźdźców. Dysponował siłą nie tylko magiczną, lecz i umysłową, bo moc świadomości Eldunari wzmacniała jego własną. Galbatorix nie próbował jedynie zabić Jeźdźców i smoków. Za cel postawił sobie zdobycie jak największej liczby Eldunari, albo odbierając je siłą Jeźdźcom, albo też torturując Jeźdźca, dopóki smok nie oddał swojego serca serc. Nim pojęliśmy, co czyni, stał się zbyt potężny, by można go było powstrzymać. Wielce pomógł mu fakt, że liczni Jeźdźcy podróżowali nie tylko z Eldunari swoich smoków, ale też tych, których ciała już nie istniały. Podobne smoki bowiem często nudziły się, tkwiąc w alkowie, i łaknęły przygód. No i oczywiście, gdy Galbatorix wraz z Zaprzysiężonymi złupiłi miasto Doru Araeba na wyspie Vroengard, zdobyli wszystkie przechowywane w nim Eldunari. Galbatorix zaplanował swą kampanię, wykorzystując moc i mądrość smoków przeciw całej Alagaesii. Z początku nie potrafił kontrolować więcej niż garstki przejętych Eldunari. Niełatwo jest zmusić smoka, by się komuś poddał, nieważne jaką ów ktoś dysponuje mocą. Gdy tylko Galbatorix wymordował Jeźdźców i osiadł w Uru baenie, ogłaszając się królem, wszystkie swe wysiłki poświęcił podporządkowywaniu kolejnych serc. Uważamy, że zajmował się tym przez większą część następnych czterdziestu lat. W owym czasie niewielką wagę przykładał do tego, co się działo w Alagaesii, i właśnie dzięki temu lud Surdy zdołał odłączyć się od Imperium. Kiedy skończył, Galbatorix opuścił swą samotnię i zaczął umacniać władzę nad Imperium i krainami poza nim. Z nieznanych przyczyn po dwóch i pół roku ciągłej rzezi znów wycofał się do Uru baenu i tam pozostał po dziś dzień, nie tak samotny jak wcześniej, lecz najwyraźniej skupiony na przygotowaniach kolejnego, sobie tylko znanego planu. Liczne ma grzechy, lecz nie zatracił się w rozpuście; tyle przynajmniej ustalili szpiedzy Vardenów. Więcej jednak nie udało nam się odkryć.
Zatopiony w myślach Eragon patrzył w dal. Po raz pierwszy wszystkie opowieści o nienaturalnej mocy Galbatorixa nabrały sensu. Gdzieś w głębi jego serca wezbrał ostrożny optymizm. Nie jestem pewien jak, pomyślał, ale gdybyśmy zdołali wyzwolić Eldunari spod władzy Galbatorixa, stałby się nie silniejszy od zwykłego Smoczego Jeźdźca. I choć nie wyglądało to prawdopodobnie, Eragona pocieszyła myśl, że król ma jakiś słaby punkt.
Kiedy nadal rozmyślał nad tą kwestią, przyszło mu do głowy kolejne pytanie.
–Dlaczego nigdy nie słyszałem wzmianki o sercach serc w dawnych opowieściach? Skoro są tak ważne, z pewnością musieli wspominać o nich bardzi i uczeni.
Oromis położył dłoń na stole.
–Ze wszystkich tajemnic Alagaesii sekret Eldunari jest najpilniej strzeżonym, nawet wśród mego ludu. Smoki od zarania dziejów starały się usilnie ukrywać swoje serca przed resztą świata. Ujawniły nam ich istnienie dopiero po zawarciu magicznego paktu między naszymi rasami, a i wtedy zaledwie kilku.
–Ale czemu?
Ach - wtrącił Glaedr – często z głęboką niechęcią myśleliśmy o potrzebie zachowania tajemnicy. Gdyby jednak wieści o istnieniu Eldunari stały się wiedzą powszechną, każdy łajdak i złoczyńca próbowałby skraść choć jedno serce i w końcu komuś by się to udało. Dołożyliśmy wszelkich starań, by temu zapobiec.
– Czy nie istnieje sposób pozwalający smokowi bronić się poprzez swoje Eldunari?
Oczy Glaedra rozbłysły jaśniej niż kiedykolwiek.
Roztropne pytanie. Smok, który wydalił Eldunari, lecz nadal panuje nad swym ciałem, może rzecz jasna bronić swego serca zębami i szponami, ogonem i uderzeniami skrzydeł. Ale smok, którego ciało nie żyje, nie ma już takiej przewagi. Jedyną jego bronią pozostaje broń umysłu i może w stosownej chwili magia, którą nie potrafimy władać na życzenie. To właśnie powód, dla którego wiele smoków decyduje się nie przedłużać swego trwania poza śmierć ciała. Trwanie bez możliwości ruchu, bez postrzegania świata wokół, chyba że poprzez umysły innych, wpływania na bieg wydarzeń wyłącznie myślami oraz rzadkimi, nieprzewidywalnymi rozbłyskami magii, to los trudny do przyjęcia dla większości stworzeń, a zwłaszcza dla smoków, cieszących się największą wolnością z nich wszystkich.
– Po co zatem to robić? – chciał wiedzieć Eragon.
Czasami zdarza się to przypadkiem. Kiedy ciało zawodzi, smok może w panice umknąć do swego Eldunari. Jeśli zaś smok pozbył się swojego Eldunari przed śmiercią ciała, nie ma wyboru, musi trwać dalej. Przede wszystkim jednak smoki decydujące się na życie w Eldunari należały do najstarszych z naszej rasy, znacznie starszych niż Oromis i ja teraz, dość starych, by sprawy ciała przestały się dla nich liczyć. Smoki te zwróciły się do wewnątrz i pragnęły spędzić resztę wieczności, rozważając pytania, których młodsze istoty w ogóle nie dostrzegają. Czciliśmy i szanowaliśmy serca podobnych smoków, pamiętając o ich mądrości i inteligencji. Zdarzało się często, zarówno wśród dzikich smoków, jak i tych złączonych z Jeźdźcami, że któryś z nas w ważnych sprawach zwracał się o radę do serc. Zniewolenie serc przez Galbatorixa to zbrodnia i niemal niewyobrażalne zło i okrucieństwo.
Teraz ja mam pytanie – odezwała się Saphira. Eragon poczuł w głowie głęboki pomruk jej myśli. Kiedy ktoś z nas zamyka się w Eldunari, to czy musi trwać dalej, czy też może, jeśli nie będzie chcieć już dłużej znosić swego trwania, przeciąć tę więź i odejść w ciemność?
– Nie sam z siebie – wyjaśnił Oromis. – Chyba że akurat przytrafi im się chwila magii pozwalającej rozbić Eldunari od wewnątrz, co wedle mojej wiedzy zdarzało się bardzo rzadko. Poza tym jednak smokom pozostaje tylko przekonać kogoś innego, by strzaskał Eldunari. Ten brak kontroli to kolejny powód, dla którego smoki z wielką ostrożnością decydowały się na przeniesienie w serca serc, w obawie, że w ten sposób trafią do więzienia, z którego nie ma ucieczki.
Eragon czuł wzburzenie Saphiry na tę myśl, smoczyca jednak nie poruszyła więcej tego tematu. Ile Eldunari zdołał podporządkować sobie Galbatorix? – spytała zamiast tego.
–Nie znamy dokładnej liczby – odparł Oromis. – Ale oceniamy jego skarbiec na wiele setek.
Błyszczącym ciałem Saphiry wstrząsnął migotliwy dreszcz. A zatem nasza rasa nie jest wcale na krawędzi wymarcia? Oromis zawahał się, i to Glaedr odpowiedział:
Moja mała – (Eragona zdumiało użycie tego określenia) – nawet gdyby Eldunari zasłały całą ziemię, nasza rasa i tak byłaby skazana na wymarcie. Smok zamknięty w Eldunari to wciąż smok, nie ma jednak ani pragnień ciała, ani też narządów pozwalających je zaspokoić. Nie może się rozmnażać.
Eragon poczuł pulsowanie u podstawy czaszki. Coraz bardziej ciążyło mu zmęczenie po czterech dniach ciągłej podróży. Z trudem panował nad swymi myślami, co parę minut rozchodziły się i wystarczył najmniejszy pretekst, by mu się wymykały.
Koniuszek ogona Saphiry zakołysał się.
Nie jestem taką ignorantką, by przypuszczać, że Eldunari mogą mieć potomstwo. Jednakże pociesza mnie świadomość, że nie jestem do tego stopnia sama, jak kiedyś sądziłam… Może nasza rasa jest skazana na wymarcie, ale przynajmniej na świecie wciąż pozostało nas więcej niż cztery żywe smoki, nieważne, zamknięte w ciele czy nie.
–To prawda – przyznał Oromis. – Są jednak jeńcami Galbatorixa, w równym stopniu jak Murragh i Cień.
Mogę jednak przynajmniej dążyć do ich uwolnienia i do zdobycia ostatniego jaja – rzekła Saphira.
–Oboje będziemy do tego dążyć – dodał Eragon. – Jesteśmy ich jedyną nadzieją. – Potarł czoło kciukiem. – Jest jeszcze coś, czego nie rozumiem.
–Ach, tak? – zdziwił się Oromis. – Cóż takiego dręczy twoje myśli?
–Skoro Galbatorix czerpie moc z owych serc, skąd bierze się w nich energia, którą zużywa? – Eragon urwał, szukając lepszych słów, w które mógłby ubrać swe myśli. Wskazał ręką jaskółkę przemykającą po niebie. – Każda żywa istota je i pije, by odnowić siły, nawet rośliny. Strawa daje naszym ciałom energię niezbędną do właściwego działania. Dostarcza nam też energii potrzebnej do czynienia magii, niezależnie od tego, czy polegamy na własnej sile, by rzucić zaklęcie, czy też korzystamy z siły innych. Jak jednak ma się sprawa z Eldunan? Nie mają przecież mięśni, kości i skóry. Nie jedzą, prawda? Jak zatem udaje im się przetrwać? Skąd bierze się ich energia?
Oromis uśmiechnął się, jego przydługie zęby błysnęły niczym emaliowana porcelana.
–Z magii.
–Magii?
–Jeśli zdefiniujemy magię jako manipulowanie energią, a tym właśnie jest, to owszem, magii. Dokładne źródło energii Eldunari pozostaje tajemnicą dla nas i dla smoków; nikt go nigdy nie zidentyfikował. Możliwe, że chłoną światło słońca, jak rośliny, albo karmią się siłą życiową najbliższych sobie istot. Niezależnie od odpowiedzi dowiedziono, że kiedy smok doświadcza śmierci ciała i jego świadomość zamyka się w pełni w sercu serc, przynosi ze sobą tyle sił, ile pozostało w ciele w chwili zgonu. Od tej pory ich zapas energii stale rośnie przez następne pięć do siedmiu lat, aż w końcu zyskują pełnię mocy, naprawdę ogromną. Ilość energii, jaką może pomieścić Eldunari, zależy od rozmiarów serca – im starszy smok, tym większe Eldunari i tym więcej energii może wchłonąć, nim się nasyci.
Eragon powrócił myślami do walki z Murtaghiem i Cierniem.
–Galbatorbt musiał oddać Murtaghowi kilka Eldunari. To jedyne wyjaśnienie gwałtownego wzrostu jego mocy.
Oromis skinął głową.
–Masz szczęście, że nie użyczył mu ich więcej, inaczej Murtagh z łatwością pokonałby ciebie, Aryę i wszystkich innych vardeńskich magów.
Eragon przypomniał sobie, jak za każdym, razem gdy stykali się z Murtaghiem i Cierniem, umysł Murtagha sprawiał wrażenie zwielokrotnionego, kryjącego w sobie inne, odrębne stworzenia. Podzielił się tym wspomnieniem z Saphirą.
W takim razie zapewne wyczułem Eldunari… Zastanawiam się, gdzie Murtagh je ukrył? Cierń nie miał juków, a nie widziałem żadnych podejrzanych wypukłości pod jego strojem.
Nie wiem – odparła Saphira. Zdajesz sobie sprawę, że kiedy Murtagh mówił, że zamiast wyrwać mu jego własne serce, lepiej byłoby odebrać serca, czynił aluzję do Eldunari? Serca, nie serce.
Masz rację! Może próbował mnie ostrzec?
Eragon odetchnął głęboko, poruszył ramionami, próbując przegnać napięcie spomiędzy łopatek, i odchylił się na krześle.
–Oprócz serc serc Saphiry i Glaedra, jak wielu Eldunari Galbatorix nie zdołał zdobyć?
Wokół wygiętych w smutnym grymasie ust Oromisa pojawiły się leciutkie zmarszczki.
–Z tego co wiemy, żadnych. Po upadku Jeźdźców Brom wyruszył na poszukiwanie Eldunari, które mógłby przeoczyć Galbatorix. Bez powodzenia. Ja sam po latach spędzonych na badaniu Alagaesii nie wykryłem umysłem nawet cienia szeptu Eldunari. W czasie, kiedy zaatakowali nas Galbatorix i Morzan, znaliśmy położenie wszystkich serc i żadne nie zniknęło bez wyjaśnienia. Niepodobna, by wielki skarbiec Eldunari mógł leżeć gdzieś w ukryciu, gotowy nam pomóc, jeśli tylko go znajdziemy.
Choć Eragon nie oczekiwał innej odpowiedzi, poczuł zawód.
–Jeszcze jedno, ostatnie pytanie. Kiedy smok bądź Jeździec ginie, pozostały przy życiu partner często umiera ze zgryzoty albo wkrótce popełnia samobójstwo. A ci, którzy tego nie robią, zazwyczaj wpadają w obłęd. Mam rację?
Masz – przytaknął Glaedr.
–Co by się jednak stało gdyby smok przelał swą świadomość w serce, a potem jego ciało umarło?
Poprzez podeszwy butów poczuł lekki wstrząs podłoża; to Glaedr zmienił pozycję.
–Jeśli smok doświadczył śmierci ciała, lecz jego Jeździec wciąż żyje, razem nazywamy ich Indlvarm. Nie jest to łatwa zmiana dla smoka, lecz wielu Jeźdźcom i smokom z powodzeniem udało się przystosować i nadal z oddaniem służyć sprawie Jeźdźców. Jeśli to jednak Jeździec ginie, smok często niszczy swoje Eldunari albo żąda, by to zrobiono, gdy jego ciało odejdzie. W ten sposób zabija się i podąża za Jeźdźcem w otchłań. Ale nie wszystkie tak czynią. Niektóre smoki zdołały pogodzić się ze stratą – podobnie zresztą jak niektórzy Jeźdźcy, choćby Brom – i nadal przez wiele lat służyć naszemu zakonowi, ciałem, albo myślami zamkniętymi w sercach serc.
Dałeś nam wiele do myślenia, Oromis-elda - oznajmiła Saphira. Eragon kiwnął głową, milczał jednak, bo był zbyt zajęty rozmyślaniem o tym, co właśnie usłyszał.
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Eragon skubał ciepłą słodką truskawkę, wpatrując się w niezgłębiony bezkres nieba. Kiedy skończył jeść, odłożył szypułkę na tacę i przesunął palcem wskazującym we właściwe miejsce. Potem otworzył usta, by przemówić.Jednak to Oromis odezwał się pierwszy:
–Co teraz, Eragonie?
–Co teraz?
–Rozmawialiśmy długo o sprawach, których byłeś ciekaw. Co ter chcecie uczynić z Saphirą? Nie możecie pozostać w Ellesmerze, zastań wiam się zatem, co jeszcze chcieliście osiągnąć, odwiedzając nas tutaj I czy zamierzacie odlecieć jutro rano?
–Mieliśmy nadzieję, że kiedy wrócimy, będziemy mogli podjąć dals; naukę. Niestety, teraz nie mamy na to czasu, ale jest jeszcze coś, co chciałbym zrobić…
–Cóż takiego?
–Mistrzu, nie opowiedziałem ci o wszystkim, co mnie spotkało, gdy przybyliśmy z Bromem do Teirmu.
Eragon szybko zrelacjonował, jak ciekawość zwabiła go do kramu Angeli, jak zielarka przepowiedziała mu przyszłość i jakiej rady udzielił potem Solembum.
Oromis przesunął z zamyśloną miną palcem po górnej wardze.
–W ciągu ostatniego roku coraz częściej słyszałem imię owej wróżbitki, zarówno w twoich raportach, jak i meldunkach Aryi. Ta Angela świetnie potrafi zjawiać się wszędzie tam, gdzie ma się stać coś ważnego.
Istotnie – potwierdziła Saphira.
–Jej zachowanie bardzo przypomina mi pewną władającą magią, króra kiedyś odwiedziła dwór w Ellesmerze – podjął Oromis. – Choć nie nosiła wredy miana Angeli. Czy Angela to kobieta niskiego wzrostu o gęstych, ciemnych kręconych włosach, błyszczących oczach i dowcipie ostrym i osobliwym?
–Opisałeś ją doskonale – rzekł Eragon. – To ra sama osoba? Oromis machnął lekko dłonią.
–Jeśli tak, to doprawdy niezwykła niewiasta… Co do jej proroctw, nie poświęcałbym im zbyt wielkiej uwagi. Albo się spełnią, albo nie. A skoro nie wiemy więcej, żaden z nas nie może na to wpłynąć. Natomiast słowa kotołaka są warte większej uwagi. Niestety, nie potrafię wyjaśnić żadnego z nich. Nigdy nie słyszałem o miejscu zwanym Kryptą Dusz. A choć Skała Kuthian brzmi dziwnie znajomo, nie potrafię sobie przypomnieć, gdzie natknąłem się na tę nazwę. Poszukam jej w mych zwojach, lecz instynkt podpowiada mi, że nie znajdę o niej wzmianki w pismach elfów.
–A broń pod drzewem Menoa?
–Nic mi nie wiadomo o żadnej takiej broni, a dobrze znam tajemnice lasu. W całym Du Weldenvarden żyją może dwa elfy, których wiedza na temat lasu przewyższa moją własną. Spytam ich, przypuszczam jednak, że będą to próżne starania. – Gdy mina Eragona wyraziła jego zawód, Oromis dodał: – Rozumiem, że potrzebna ci broń mogąca zastąpić ZarYoca, Eragonie, i przynajmniej w tym mogę ci pomóc. Prócz mego własnego ostrza, Naeglinga, my elfy, zachowaliśmy jeszcze dwa inne miecze Smoczych Jeźdźców. To Arvindr i Tamerlein. Arvindr jest obecnie przechowywany w mieście Nadindel, którego nie masz czasu odwiedzić, lecz Tamerlein jest tutaj, w Ellesmerze. To skarb rodu Valtharos, a choć jego głowa, lord Fiorl, nie rozsranie się z nim chętnie, myślę, że ci go użyczy, jeśli poprosisz grzecznie i z szacunkiem. Umówię was na spotkanie jutro rano.
–A jeżeli miecz nie będzie do mnie pasował? – spytał Eragon.
–Miejmy nadzieję, że będzie. Powiadomię też jednak kowalkę, Rhunón, że może cię oczekiwać późnym rankiem.
–Ale przecież przysięgła, że nie wykuje już żadnego miecza. Oromis westchnął.
–Istotnie, lecz nadal warto zasięgnąć jej rady. Jeśli ktoś może ci doradzić stosowną broń, to właśnie ona. Poza tym, nawet gdyby Tamerlein dobrze leżał ci w ręku, Rhunón z pewnością zechce obejrzeć miecz, zanim z nim odjedziesz. Minęło ponad sto lac, odkąd ostatni raz użyto go w walce, i może potrzebować odświeżenia.
–Czy inny elf nie mógłby wykuć dla mnie miecza? – spytał Eragon. – Nie – odrzekł Oromis. – Nie, jeśli ów miecz miałby dorównać Zar’rocowi czy jednej ze skradzionych kling, którą zechce się posłużyć Galbatorix. Rhunón to jedna z najstarszych członkiń naszej rasy i tylko ona wykuwała miecze naszego zakonu.
–Jest równie stara jak Jeźdźcy? – sp ytał ze zdumieniem Eragon.
–Nawet starsza. Eragon milczał chwilę.
–Co zrobimy między dniem dzisiejszym a jutrzejszym rankiem, mistrzu? Oromis spojrzał na Eragona i Saphlrę.
–Idźcie i odwiedźcie drzewo Menoa; wiem, że nie spoczniecie, dopóki tego nie zrobicie. Zobaczcie, czy nie zdołacie znaleźć broni, którą kusił was kotołak. Kiedy zaspokoicie ciekawość, wróćcie do waszego domu na drzewie; słudzy Islanzadf cały czas utrzymywali go w gotowości dla ciebie i Saphiry. Jurro zrobimy ro, co zdołamy.
–Ale, misrrzu, mamy rak mało czasu…
–I oboje jesteście zbyt zmęczeni, by jeszcze coś dziś zdziałać. Zaufaj mi, Eragonie, przyda ci się odpoczynek. Myślę, że dzięki niemu zdołasz lepiej zrozumieć to, o czym dziś rozmawialiśmy. Nawet wedle miary królów, królowych i smoków nie były to proste sprawy.
Mimo zapewnień Oromisa Eragon niechętnie myślał o tym, że przez resztę dnia miałby odpoczywać. Czuł tale wielkie napięcie, że chciał pracować dalej, choć wiedział, że powinien odzyskać siły.
Poruszył się niespokojnie na krześle i ów ruch musiał zdradzić Oromisowi dręczące go myśli, elf bowiem uśmiechnął się.
–Jeśli to ci pomoże odpocząć, Eragonie, przyrzekam ci jedno: nim odlecicie z Saphirą do Vardenów, możesz wybrać dowolne zastosowanie magii, a ja w pozostałym nam krótkim czasie nauczę cię wszystkiego, co się z nim wiąże.
Eragon obrócił kciukiem pierścień na prawym palcu wskazującym, rozważając propozycję Oromisa. Próbował zdecydować, którą ze wszystkich sztuk magicznych chciałby poznać najbardziej.
–Chciałbym się nauczyć wzywać duchy – rzekł w końcu.
Twarz Oromisa pociemniała.
–Dotrzymam słowa, Eragonie, lecz czarnoksięstwo to mroczna, niepewna sztuka. Nie powinieneś próbować dla własnej korzyści władać innymi istotami. Nawet jeśli zignorujemy niemoralność czarnoksięstwa, to wyjątkowo niebezpieczna i straszliwie skomplikowana nauka. Mag potrzebuje co najmniej trzech lat wyczerpujących studiów, nim zdoła wezwać duchy bez obawy, że nim nie zawładną. Czarnoksięstwo nie przypomina innych dyscyplin magicznych, Eragonie; poprzez nie próbujesz zmusić niewiarygodnie potężne i wrogie istoty, by słuchały twych rozkazów. Istoty te każdą spędzoną w niewoli chwilę poświęcają na wyszukiwanie słabości swych więzów, by móc zwrócić się przeciw tobie i w zemście podporządkować cię sobie. W całych dziejach nie istniał ani jeden Cień będący także Jeźdźcem, i ze wszystkich potworów nawiedzających te piękne ziemie podobny stwór byłby z pewnością najgorszym, gorszym nawet od Galbatorixa. Proszę, wybierz inny temat, Eragonie: mniej niebezpieczny dla ciebie i dla naszej sprawy.
–W takim razie – rzekł Eragon – czy mógłbyś podać mi moje prawdziwe imię?
–Twoje prośby – odrzekł Oromis – stają się coraz trudniejsze, Eragon-finiarel. Mógłbym zapewne odgadnąć twoje prawdziwe imię, gdybym zechciał. – Srebrzystowłosy elf przyglądał mu się z rosnącym skupieniem. Eragon czuł na sobie ciężar jego spojrzenia. – Tak, myślę, że mógłbym to zrobić. Ale nie zrobię. Prawdziwe imię ma wielką moc magiczną, ale nie jest zaklęciem samo w sobie, toteż moja obietnica go nie obejmuje. Jeśli pragniesz lepiej zrozumieć siebie, Eragonie, sam spróbuj odkryć swe prawdziwe imię. Gdybym ja ci je podał, może byś zyskał, ale bez mądrości, zdobytej podczas długich poszukiwań. Każdy musi zasłużyć na swe oświecenie, Eragonie. Nie jest to coś, co dostajesz od innych, choćby cieszących się największą czcią.
Eragon jeszcze chwilę bawił się pierścieniem, potem mruknął w głębi gardła i pokręcił głową.
–Sam nie wiem… Chyba zabrakło mi pytań.
–W to akurat bardzo wątpię – powiedział Oromis.
Eragon z trudem zbierał rozbiegane myśli, wciąż powracały bowiem do Eldunari i Broma. Raz jeszcze zdumiała go seria wydarzeń, która doprowadziła Broma do Carvahall, a jego samego do zostania Smoczym Jeźdźcem. Gdyby Arya nie… urwał nagle i uśmiechnął się, bo przyszła mu do głowy pewna myśl.
–Nauczysz mnie, jak przenosić przedmiot z miejsca na miejsce bez chwili zwłoki, tak jak uczyniła to Arya z jajem Saphiry?
Oromis skinął głową.
–Doskonały wybór. Zaklęcie jest dość kosztowne, ale ma wiele zastosowań. Z pewnością okaże się wielce pomocne w walce z Galbatorixem i Imperium, Arya najlepiej o tym zaświadczy.
Oromis wziął ze stołu kielich i uniósł, trzymając pod słońce; w jasnych promieniach wino stało się przejrzyste. Przyglądał mu się długą chwilę, po czym opuścił naczynie.
–Nim ruszysz do miasta, winieneś wiedzieć, że ten, którego przysłałeś, by zamieszkał wśród nas, zjawił się tu jakiś czas temu.
Minęła chwila, nim Eragon pojął, o kim mówi Oromis.
–Sloan jest w Ellesmerze? – spytał ze zdumieniem.
–Żyje samotnie w małej chatce nad strumieniem, na zachodnim skraju Ellesmery. Kiedy dotarł do lasu, był bliski śmierci, opatrzyliśmy jednak rany jego ciała i jest już zdrów. Elfy z miasta przynoszą mu jadło i stroje i pilnują, by niczego mu nie zabrakło. Odprowadzają go, jeśli chce gdzieś się udać, czasami czytają mu, lecz on większość czasu woli siedzieć samotnie, nic nie mówiąc do tych, którzy doń podchodzą. Dwakroć próbował odejść, lecz twoje zaklęcia mu nie pozwoliły.
Zdumiewające, że dotarłtutaj tak szybko – powiedział Eragon do Saphiry. Przymus, który na niego rzuciłeś, musiał byś silniejszy niż przypuszczałeś. Owszem.
–Czy uznaliście za stosowne przywrócić mu wzrok? – spytał cicho Eragon.
–Nie uznaliśmy.
Płaczący człowiek jest w środku złamany – dodał Glaedr. Nawet oczami nie widziałby dość jasno, by na cokolwiek mu się zdały.
–Czy powinienem go odwiedzić? – Eragon nie był pewien, czego oczekują po nim Oromis i Glaedr.
–Decyzja należy do ciebie – odparł Oromis. – Ponowne spotkanie może nim tylko wstrząsnąć. Jednakże to ty odpowiadasz za jego karę, Eragonie, niesłusznie byłoby o nim zapomnieć.
–Nie, mistrzu, nie zapomnę.
Szybkim gestem Oromis odstawił kielich na stół i przysunął krzesło do ucznia.
–Dzień chyli się już ku zachodowi i nie zatrzymam cię tu dłużej, bo powinieneś odpocząć. Zanim jednak odejdziesz, chciałbym zrobić coś jeszcze. Twoje dłonie, czy mógłbym je obejrzeć? Pragnę sprawdzić, co teraz o tobie mówią. – Oromis wyciągnął ku niemu ręce.
Eragon złożył dłonie grzbietami do góry na dłoniach Oromisa. Zadrżał, czując dotyk smukłych palców elfa po wewnętrznej stronie przegubów. Odciski na jego kostkach rzucały długie cienie, gdy Oromis przekręcał dłonie z boku na bok, przyglądając im się uważnie. Potem, naciskając lekko acz stanowczo, obrócił ręce i przyjrzał się jego dłoniom i palcom.
–Co widzisz? – spytał Eragon.
Oromis znów obrócił jego ręce i wskazał nagniotki.
–Masz teraz ręce wojownika, Eragonie. Uważaj, by nie stały się rękami człowieka, który napawa się rzezią wojny.
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Ze skał Tel’naeir Saphira pofrunęła nisko nad rozkołysanym lasem na polanę, gdzie stało drzewo Menoa. Grubsze niż setka otaczających je olbrzymich sosen, drzewo Menoa wznosiło się ku niebu niczym potężna kolumna, jego łukowata korona liczyła sobie tysiące stóp średnicy. Splątana sieć węźlastych korzeni rozrastała się promieniście z olbrzymiego, otulonego mchem pnia. Pokrywały ponad dziesięć akrów ziemi, a dalej zagłębiały się w miękką glebę i niknęły pod mniejszymi drzewami. W pobliżu drzewa Menoa powietrze było wilgotne i chłodne; spomiędzy gąszczu szpilek w górze wypływała słaba lecz nieustanna mżawka, podlewająca rozłożyste paprocie, rosnące wokół pnia. Czerwone wiewiórki przebiegały po gałęziach pradawnego drzewa, a z gąszczu splątanej korony dobiegały przenikliwe okrzyki i świergoty setek ptaków. Na całej polanie wyczuwało się czyjąś czujną obecność, drzewo bowiem zawierało w sobie pozostałości elfki zwanej niegdyś Linnea, której świadomość kierowała obecnie wzrostem jego i całego lasu.Eragon przeszukał wzrokiem nierówne pole korzeni, wypatrując jakiegokolwiek śladu broni, lecz podobnie jak wcześniej nie znalazł niczego, co mógłby zechcieć zabrać w bój. Z mchu pod stopami wydłubał kawałek kory i pokazał Saphirze.
Jak myślisz, gdybym nasycił go dostatecznie wieloma zaklęciami, czy mógłbym zabić nim żołnierza?
Żołnierza, gdybyś chciał, mógłbyś zabić źdźbłem trawy – odparła. Jednakże w walce z Murtaghiem i Cierniem albo królem i jego czarnym smokiem równie dobrze mógłbyś zaatakować kawałkiem mokrej wełny.
Masz rację. Odrzucił korę.
Wydaje mi się – rzekła – że nie powinieneś robić z siebie głupca po to, by sprawdziła się rada Solembuma.
Nie, ale może powinienem podejść do problemu inaczej, jeśli mam znaleźć swoją broń. Jak zauważyłaś wcześniej, równie łatwo może to być kamień albo księga, niekoniecznie klinga. Myślę, że kij wycięty z gałęzi drzewa Menoa byłby godną bronią.
Lecz nie dorównałaby mieczowi.
Nie… Zresztą nie odważyłbym się odciąć gałęzi bez pozwolenia drzewa, a nie mam pojęcia, jak je przekonać, by się zgodziło.
Saphira wygięła długą szyję i spojrzała w górę na drzewo. Potem potrząsnęła głową i barkami, zrzucając z ciała krople, które osiadły na ostrych krawędziach fasetkowych łusek. Eragon krzyknął zaskoczony, gdy obryzgał go zimny deszcz, i odskoczył w przód, osłaniając twarz ręką.
Gdyby jakiekolwiek stworzenie próbowało skrzywdzić drzewo Menoa – powiedziała smoczyca – wątpię, by pożyło dość długo, żeby pożałować swego błędu.
Jeszcze przez kilka godzin oboje krążyli po polanie. Eragon cały czas liczył na to, że natkną się na jakąś przeoczoną szczelinę bądź otwór między splecionymi korzeniami, w którym ujrzą rant zakopanej skrzyni kryjącej miecz.
Skoro Murtagh ma Zar’roca, niegdyś należącego do ojca - pomyślał – wedle wszelkich zasad ja powinienem dostać miecz, który Rhunón wykuła dla Broma.
Byłby też właściwego koloru – dodała Saphira. Jego smoczyca, moja imienniczka, także była niebieska.
W końcu Eragon sięgnął w desperacji umysłem ku drzewu Menoa, próbując przyciągnąć uwagę powolnej świadomości, wyjaśnić, czego szuka, i poprosić o pomoc. Równie dobrze jednak mógłby próbować porozumieć się z wiatrem bądź deszczem, drzewo bowiem nie zwróciło na niego uwagi większej niż on na mrówkę badającą czułkami podeszwę jego buta.Zawiedzeni, odlecieli z Saphirą spod drzewa Menoa w chwili, gdy krawędź tarczy słonecznej ucałowała horyzont. Saphira pofrunęła w samo serce Ellesmery i wylądowała w sypialni domu na drzewie, który przeznaczyły im elfy.
Dom składał się z kilku okrągłych pokojów i był umiejscowiony w koronie solidnego drzewa, kilkaset stóp nad ziemią.
W jadalni na Eragona czekał posiłek, złożony z owoców, warzyw, gotowanej fasoli i chleba. Eragon zjadł odrobinę, po czym zwinął się w kłębek obok Saphiry w wyłożonym kocami zagłębieniu w podłodze, rezygnując z łóżka dla przyjemności towarzysrwa Saphiry. Leżał tam, czujny i świadomy otoczenia, a tymczasem smoczyca pogrążyła się w głębokim śnie. Ze swego miejsca u jej boku Eragon patrzył, jak gwiazdy wschodzą i rozbłyskują nad oświetlonym promieniami księżyca lasem. Myślał o Bromie i o tajemnicy swojej matki. Późną nocą ogarnął go podobny transowi stan snu na jawie. Wówczas spotkał się z rodzicami. Nie słyszał, co do niego mówią, bo głosy całej ich trójki były stłumione, niewyraźne. W jakiś sposób jednak poczuł miłość i dumę, jakie żywili. I choć wiedział, że to zaledwie zjawy w niespokojnym umyśle, już do końca życia miał sobie cenić wspomnienie ich miłości.
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O świcie smukła elfia panna poprowadziła Eragona i Saphirę ścieżkami Ellesmery do majątku rodziny Valtharos. Kiedy przechodzili przed ciemnymi pniami dwóch mrocznych sosen, do Eragona dotarło w końcu, jak puste i ciche jest miasto w porównaniu z tym, jakie poznał podczas ostatniej wizyty. Wśród drzew wypatrzył zaledwie trzy elfy, wysokie, wdzięczne postaci, bezszelestnie płynące naprzód.Kiedy elfy wyruszają na wojnę - zauważyła Saphira – niewiele ich pozostaje w domach.
Owszem.
Lord Fiorl czekał na nich we wspartej na łukach Sali, oświetlonej przez kilkanaście szybujących magicznych świateł. Twarz miał pociągłą, surową, o ostrzejszych rysach niż większość elfów. Skojarzyły się one Eragonowi z włócznią o wąskim grocie. Na spotkanie przywdział złoto-zieloną szatę, której kołnierz wznosił się wysoko za głową, niczym pióropusz na szyi egzotycznego ptaka. W lewej dłoni elf trzymał różdżkę z białego drewna, pokrytą znakami Liduen Kvaedhf. Na jej szczycie tkwiła wielka świetlista perła.
Lord Fiorl skłonił się, podobnie uczynił Eragon. Następnie wymienili tradycyjne pozdrowienia elfów i Eragon podziękował gospodarzowi za jego szczodrość i za zgodę na obejrzenie miecza, Tamerleina.
–Od dawna Tamerlein jest jednym z najcenniejszych skarbów mego rodu – odparł lord Fiorl. – Mnie zaś jest szczególnie drogi. Znasz może jego dzieje, Cieniobójco?
–Nie – przyznał Eragon.
–Moją towarzyszką była niezmiernie mądra i piękna Naudra. Jej brat, Arva, był Smoczym Jeźdźcem w czasach Upadku. Naudra odwiedziła go właśnie w Ilirei, gdy Galbatorix i Zaprzysiężeni runęli na miasto niczym burza z północy. Arva walczył u boku innych Jeźdźców, broniąc Ilirei, lecz Kialandi z Zaprzysiężonych zadał mu śmiertelne pchnięcie. Gdy leżał i umierał na murach Ilirei, Arva oddał swój miecz, Tamerleina, Naudrze, by mogła się bronić. Tamerleinem oczyściła sobie drogę z Zaprzysiężonych i powróciła tu z innym smokiem i Jeźdźcem, choć wkrótce potem zmarła z ran.
Lord Fiorl pogładził jednym palcem różdżkę, w odpowiedzi perła rozbłysła miękkim blaskiem.
–Tamerlein jest dla mnie równie cenny, jak powietrze w mych płucach; prędzej rozstałbym się z życiem niż z nim. Niestety, ani ja, ani nikt z mego rodu nie jesteśmy godni go nosić. Tamerleina wykuto dla Jeźdźca, a my nimi nie jesteśmy. Jestem gotów użyczyć ci go, Cieniobójco, by wspomóc cię w walce z Galbatorixem. Jednakże Tamerlein pozostanie własnością rodu Valtharos i musisz przyrzec, że go zwrócisz, jeśli zażąda tego którykolwiek z moich spadkobierców.
Eragon dał słowo. Wówczas lord Fiorl poprowadził go wraz z Saphirą do długiego lśniącego stołu, wyrastającego z żywego drewna podłogi. Na jednym końcu stał ozdobny stojak, a na nim spoczywał miecz Tamerlein wraz z pochwą.
Klinga Tamerleina miała barwę ciemnej, głębokiej zieleni, podobnie pochwa. Głownię zdobił wielki szmaragd. Okucia zrobiono z błękitnej stali, rząd znaków na jelcu głosił po elficku: „Jestem Tamerlein, ren który obdarza snem wiecznym”. Długością miecz przypominał Zar’roca, lecz jego klinga była szersza, jej końcówka okrąglejsza, a rękojeść cięższa. Sranowił wspaniały okaz śmiercionośnej broni, lecz Eragonowi wystarczyło jedno spojrzenie, by pojął, że Rhunón wykuła Tamerleina dla kogoś walczącego w innym stylu niż on, stylu polegającym bardziej na cięciach i zamachach niż na szybszych, eleganckich technikach, jakich nauczył go Brom.Gdy tylko jego palce zacisnęły się wokół rękojeści Tamerleina, widział, że jest za duża dla jego ręki, i w owej chwili pojął, że to nie miecz dla niego. Nie wydawał się przedłużeniem ręki jak Zar’roc. A jednak mimo wszystko Eragon się wahał. Gdzie indziej bowiem mógł znaleźć równie wspaniałą broń? Arvindr, druga klinga wspomniana przez Oromisa, spoczywał w mieście setki mil dalej.
Nie bierz go – poradziła Saphira. Jeśli masz ruszyć z mieczem do walki, jeśli od niego ma zależeć twoje i moje życie, ów miecz musi być doskonały. Nic innego nie wystarczy. Poza tym nie podobają mi się warunki, którymi lord Fiorl obciążył swój dar.
Toteż Eragon odłożył Tamerleina na miejsce i przeprosił lorda Fiorla, wyjaśniając, czemu nie może przyjąć miecza. Elf nie sprawiał wrażenia zawiedzionego; wprost przeciwnie, Eragonowi wydało się, że w jego groźnych oczach dostrzega błysk zadowolenia.
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Z dworu rodziny Valtharos Eragon i Saphira ruszyli mrocznymi leśnymi ścieżkami do dereniowego tunelu, wiodącego do otwartego atrium pośrodku domostwa Rhunón. Gdy wyłonili się z przejścia, Eragon usłyszał brzęk młotka o dłuto i ujrzał Rhunón siedzącą na ławie przy otwartej kuźni na środku atrium. Elfka rzeźbiła leżący przed nią blok polerowanej stali. Nie potrafił odgadnąć, co z niego robi, bo bryła była wciąż niekształtna, ledwie napoczęta.–A zatem, Cieniobójco, wciąż żyjesz – rzekła Rhunón, nie odrywając oczu od swej pracy. Jej głos zgrzytał niczym młyńskie żarna. – Oromis mówił mi, że syn Morzana odebrał ci Zar’roca.
Eragon skrzywił się i skinął głową, choć na niego nie patrzyła.
–Tak, Rhunón-elda. Odebrał mi go na Płonących Równinach.
–Hmf. – Rhunón skupiła się na pracy, uderzając dłuto młotkiem z nadludzką szybkością. Po chwili przerwała. – A zatem miecz odnalazł swego prawowitego właściciela. Nie podoba mi się użytek, jaki – jak mu tam było? – Murtagh robił z Zar’roca, lecz każdy Jeździec zasługuje na właściwy miecz i nie potrafię wymyślić lepszego miecza dla syna Morzana niż klinga jego ojca. – Elfka zerknęła na Eragona spod zmarszczonych brwi. – Zrozum mnie dobrze, Cieniobójco, wolałabym, żebyś to ty zatrzymał Zar’roca, ale jeszcze bardziej ucieszyłoby mnie, gdybym miała miecz wykuty specjalnie dla ciebie. Może i Zar’roc dobrze ci służył, ale miał niewłaściwy kształt dla twego ciała. I nie wspominaj nawet o Tamerleinie. Byłbyś głupcem, gdybyś sądził, że możesz nim władać.
–Jak widzisz – odparł Eragon – nie przyniosłem go ze sobą od lorda Fiorla.
Rhunón znów zaczęła stukać młotkiem w dłuto.
–Doskonale zatem.
–Jeśli Zar’roc jest właściwym mieczem dla Murtagha, to czy miecz Broma nie byłby dla mnie stosowną bronią? – spytał Eragon. Brwi Rhunón złączyły się nad nosem.
–Undbitr? Czemu pomyślałeś właśnie o tej klindze?
–Bo Brom był moim ojcem – wyjaśnił Eragon i wymawiając te słowa, poczuł dreszcz radości.
–Ach tak? – Rhunón odłożyła miecz i dłuto, wyszła spod daszku kuźni i stanęła naprzeciw Eragona. Garbiła się lekko po stuleciach pochylania się nad kowadłem i przez to wydawała się o cal, dwa niższa od niego. – Mhm, tak, widzę podobieństwo. Był z niego nieokrzesany chłopak: mówił co myślał i nie tracił słów na darmo. Nawet mi się to podobało. Nie cierpię tego, jak zmieniła się nasza rasa. Są teraz zbyt uprzejmi, zbyt wyrafinowani, zbyt wyniośli. Ha! Pamiętam, że kiedyś elfy śmiały się i walczyły jak normalne istoty. Teraz tak bardzo zamknęły się w sobie, że niektóre zdradzają nie więcej uczuć niż marmurowe posągi.
Czy mówisz o elfach z czasów, nim jeszcze nasze rasy związały się ze sobą? – spytała Saphira.
Rhunón odwróciła się do niej skrzywiona.
–Jasnołuska. Witaj. Tak, mówiłam o czasach, nim jeszcze przypieczętowano więź łączącą elfy ze smokami. Zmiany, które od tej pory widzę u obu naszych ras, ty pewnie uznałabyś za niemal niemożliwe. A jednak do nich doszło i oto jestem, jedna z ostatnich wciąż żyjących istot, które pamiętają, jacy byliśmy przedtem. – Rhunón znów zwróciła wzrok ku Eragonowi. – Undbitr to nie odpowiedź na twoje potrzeby. Brom stracił miecz podczas upadku Jeźdźców. Jeśli nie tkwi teraz w skarbcu Galbatorka, mógł zostać zniszczony bądź pogrzebany gdzieś w ziemi pod rozkładającymi się kośćmi dawno zapomnianego pola bitwy. Nawet gdybyś go znalazł, nie odzyskałbyś, nim będziesz musiał znów stawić czoło swoim wrogom.
–Co zatem winienem zrobić, Rhunónelda? – spytał Eragon. Opowiedział jej o bułacie wybranym ze zbiorów Vardenów, o zaklęciach, którymi go wzmocnił, i o tym, jak go zawiódł w tunelach pod Farthen Durem.
Rhunón parsknęła.
–Nie, to nigdy by się nie udało. Wykute i zahartowane ostrze można zabezpieczać nieskończonymi zaklęciami, lecz sam metal pozostaje słaby jak kiedyś. Jeździec potrzebuje czegoś więcej: klingi, która zniesie nawet największe wstrząsy i na którą nie działa większość magii. Nie, tu trzeba wyśpiewywać zaklęcia nad rozgrzanym metalem, gdy oczyszczasz go z rudy i potem, kiedy go kujesz, tak by odmienić i wzmocnić samą jego strukturę.
–Skąd zatem mogę wziąć podobny miecz? – spytał Eragon. – Czy zrobiłabyś go dla mnie, Rhunón-elda?
Cieniuteńkie zmarszczki na twarzy Rhunón pogłębiły się. Wyciągnęła rękę i pomasowała lewy łokieć, na przedramieniu zagrały potężne mięśnie.
–Wiesz, że przyrzekłam, że do końca życia nigdy już nie stworzę nowej broni.
–Wiem.
–Moja przysięga mnie wiąże; nie mogę jej złamać, nieważne jak bardzo bym chciała. – Nadal przytrzymując łokieć, wróciła do ławy i usiadła przed swą rzeźbą. – A zresztą, czemu miałabym to robić, Smoczy Jeźdźcze? Powiedz mi. Czemu miałabym posłać na ten świat kolejnego pożeracza dusz?
–Ponieważ – odparł Eragon, starannie dobierając słowa – gdybyś to zrobiła, pomogłabyś zakończyć panowanie Galbatorixa. Czyż nie byłoby stosowne, żebym zabił go klingą wykutą przez ciebie, skoro to twoimi mieczami on i Zaprzysiężeni zabili tak wiele smoków i Jeźdźców? Nienawidzisz tego, jak wykorzystali twoją broń. Czy można lepiej zrównoważyć szale niż tworząc instrument śmierci Galbatorixa?
Rhunón skrzyżowała ręce na piersi i spojrzała w niebo.
–Miecz… Nowy miecz. Po tak długim czasie znów oddać się mej sztuce… – Opuściła wzrok i wysunęła szczękę. – Możliwe. Być może nawet istnieje sposób pozwalający mi pomóc ci, ale to próżne rozważania, bo nie mogę spróbować.
Czemu nie? – spytała Saphira.
–Bo nie mam potrzebnego metalu! – warknęła Rhunón. – Nie sądzicie chyba, że wykułam miecze Jeźdźców ze zwykłej stali? Nie! Dawno temu, gdy krążyłam po Du Weldenvarden, natknęłam się przypadkiem na fragmenty spadającej gwiazdy, któta runęła na ziemię. Fragmenty te zawierały rudę, jakiej nigdy wcześniej nie oglądałam. Zaniosłam je zatem do kuźni, oczyściłam i odkryłam, że tworzą stal silniejszą, twardszą i giętszą niż jakakolwiek ziemskiego pochodzenia. Nazwałam ów metal jasnostalą z powodu jego niezwykłego blasku i gdy królowa Tarmunora poprosiła, bym wykuła pierwsze miecze Jeźdźców, to właśnie jasnostali użyłam. Od tego czasu, gdy tylko nadarzała się okazja, szukałam w lesie kolejnych fragmenrów gwiezdnego metalu. Nieczęsto je znajdywałam, lecz kiedy to się zdarzało, zachowywałam je dla Jeźdźców. Przez stulecia odłamki stawały się coraz rzadsze, aż w końcu zaczęłam już myśleć, że nie pozostał żaden. Potrzebowałam dwudziestu czterech lat, by znaleźć ostatni. Wykułam z niego siedem mieczy, wśród nich Undbitra i Zar’roca. Od upadku Jeźdźców jeszcze tylko raz szukałam jasnostali, zeszłej nocy, po tym, jak Oromis pomówił ze mną o tobie. – Rhunón przekrzywiła głowę, spojrzenie jej wodnistych oczu wwiercało się w Eragona. – Szukałam długo i wytrwale, rzuciłam wiele zaklęć odszukania i przywołania, lecz nie natknęłam się na najmniejszą drobinkę jasnostali. Gdybym zdołała jakąś zdobyć, może zastanowiłabym się nad mieczem dla ciebie, Cieniobójco. A na razie to i tak czcza gadanina.
Eragon skłonił się przed elfką i podziękował jej za poświęcony mu czas. Potem opuścili z Saphirą atrium, odchodząc zielonym, liściastym, dereniownym tunelem.
Gdy maszerowali razem w stronę łąki, z której Saphira mogła wystartować, Eragon odezwał się pierwszy:
Jasnostal; to na pewno ją miał na myśli Solembum. Pod drzewem Menoa musi kryć się jasnostal.
Skąd niby wiedział?
Może powiedziało mu drzewo. Czy to ma jakieś znaczenie? Jasnostal czy nie – odparła - jak mamy wydobyć cokolwiek spod korzeni drzewa Menoa? Nie możemy ich rozrąbać. Nie wiemy nawet gdzie. Będę się musiał zastanowić.
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Z polany przy domu Rhunón Saphira i Eragon polecieli nad Ellesmerą z powrotem na skały Tel’naeir, gdzie czekali na nich Oromis i Glaedr. Gdy tylko Saphira wylądowała i Eragon zeskoczył z jej grzbietu, wraz z Glaedrem wyprysnęła ze skał i wzleciała wysoko spiralą. Nigdzie się nie wybierali, lecz radowali swoim towarzystwem.Podczas gdy dwa smoki tańczyły wśród chmur, Oromis uczył Eragona, jak mag może przesłać przedmiot z jednego miejsca w drugie, nie każąc mu przebywać dzielącej je odległości.
–Większość odmian magii – mówił – wymaga coraz większej energii w miarę wzrostu odległości pomiędzy tobą i celem. Jednakże ten szczególny przypadek wygląda inaczej. Posłanie kamienia, który trzymam w dłoni, na drugi brzeg strumienia wymaga tyle samo energii, co posłanie go na Wyspy Południowe. Z tej przyczyny zaklęcie to bywa wielce przydatne, kiedy musisz przenieść magią przedmiot na odległość tak wielką, że zwykłe przesunięcie w przestrzeni by cię zabiło. Mimo wszystko jednak to bardzo wymagające zaklęcie i winieneś uciekać się do niego tylko w ostateczności. Przeniesienie czegoś dorównującego wielkością jaju Saphiry wyczerpałoby cię tak bardzo, że nie mógłbyś się ruszyć.
Następnie Oromis nauczył Eragona słów zaklęcia i kilkunastu jego odmian. Kiedy zapamiętał je całe, elf kazał mu spróbować przenieść kamień, który trzymał w dłoni.
Gdy tylko Eragon wymówił do końca zaklęcie, kamień zniknął z dłoni Oromisa i w ułamku sekundy później pojawił się pośrodku polany w rozbłysku błękitnego światła, do wtóru głośnego wybuchu i eksplozji palącego powietrza. Eragon wzdrygnął się na ów hałas i przytrzymał się gałęzi pobliskiego drzewa, bo kolana ugięły się pod nim, a ciało ogarnął chłód. Poczuł mrowienie skóry na głowie. Spojrzał na kamień leżący pośrodku kręgu zwęglonej, zgniecionej trawy i przypomniał sobie chwilę, gdy po raz pierwszy ujrzał jajo Saphiry.
–Dobra robota – pogratulował mu Oromis. – A teraz możesz mi powiedzieć, czemu kamień, materializując się w trawie, spowodował taki hałas?
Eragon słuchał uważnie wszystkiego, co mówił nauczyciel, ale podczas całej lekcji wciąż rozmyślał nad problemem drzewa Menoa. Wiedział, że podobnie czyni Saphira szybująca wysoko na niebie. Im dłużej się zastanawiał, z tym większą rozpaczą stwierdzał, że nigdy nie znajdzie rozwiązania.
–Skoro podziękowałeś za propozycję lord Fiorla i zaTamerleina – spytał elf, kiedy nauczył go już przenosić przedmioty – czy zostaniecie jeszcze w Ellesmerze?
–Nie wiem, mistrzu – odparł Eragon. – Jest coś jeszcze, czego chciałbym spróbować z drzewem Menoa. Ale jeśli mi się nie powiedzie, chyba nie będziemy mieli wyboru i wrócimy do Vardenów z pustymi rękami.
Oromis skinął głową.
–Przed odejściem wstąp tu jeszcze raz z Saphirą.
–Tak, mistrzu.
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Wcześniej się to nie udało – zauważyła Saphira, lecąc w stronę drzewa Menoa z Eragonem na grzbiecie. Czemu miałoby się powieść teraz?Powiedzie się, bo musi. Poza tym, masz lepszy pomysł?
Nie, ale wcale mi się to nie podoba. Nie wiemy, jak może zareagować. Pamiętaj, nim Linnea połączyła się śpiewem z drzewem, zabiła młodzieńca, który zdradził jej uczucie. Może znów uciec się do przemocy.
Nie odważy się. Nie, dopóki będziesz nade mną czuwać.
Mhm.
Do wtóru cichego szeptu wiatru Saphira wylądowała na grubym korzeniu, kilkaset stóp od podstawy drzewa Menoa. Wiewiórki na olbrzymiej sośnie zakrzyknęły ostrzegawczo do swych braci, zauważywszy jej przybycie.
Eragon zsunął się na korzeń i otarł dłonie o nogawice. – No dobra, nie traćmy czasu – wymamrotał.
Lekkimi krokami pobiegł po korzeniu do pnia drzewa, unosząc ręce na boki, by utrzymać równowagę. Saphira podążyła za nim, nieco wolniej; kora pod jej szponami pękała i odpryskiwała.
Eragon przykucnął na śliskim korzeniu i wbił palce w szczelinę pnia, by nie upaść. Zaczekał chwilę i gdy Saphira stała nad nim, zamknął oczy, oddychając głęboko wilgotnym, chłodnym powietrzem. A potem posłał swe myśli w stronę drzewa.
Menoa nie próbowała powstrzymać go przed dotknięciem jej umysłu, świadomość bowiem miała tak ogromną i obcą, do tego stopnia złączoną z innymi roślinami lasu, że nie musiała się bronić. Każdy, kto próbowałby zawładnąć drzewem, musiałby narzucić swą myślową władzę wielkiej części Du Weldenvarden. Do podobnego wyczynu zaś nie był zdolny żaden człowiek.
Eragon czuł promieniujące z drzewa poczucie ciepła, światła i ziemi, napierającej na korzenie setki jardów wokół drzewa. Czuł ruch wietrzyku wśród splątanych gałęzi i lepką żywicę, wypływającą z niewielkiego skaleczenia kory. Odbierał też podobne uczucia innych roślin, nad którymi czuwała Menoa. W porównaniu ze świadomością okazaną podczas Święta Przysięgi Krwi, obecnie drzewo niemal spało. Jedyne rozumne myśli, jakie dostrzegał Eragon, były tak powolne i rozległe, że nie dawało się ich zrozumieć.Przywołując wszystkie swe siły, Eragon posłał myślowy krzyk w stronę drzewa Menoa. Proszę, wysłuchaj mnie, o wielkie drzewo! Potrzebuję twojej pomocy! Całą krainę ogarnęła wojna, elfy opuściły bezpieczne granice Du Weldenvarden, a ja nie mam miecza, którym mógłbym walczyć. Kotołak Solembum kazał mi szukać pod drzewem Menoa, gdy będę potrzebował broni. Ta chwila właśnie nadeszła! Proszę, wysłuchaj mnie, o matko lasu! Pomóż mi w mych poszukiwaniach. Mówiąc, posyłał ku świadomości drzewa obrazy Ciernia, Murtagha i armii Imperium. Saphira, dodawszy jeszcze kilka wspomnień, wzmocniła jego starania siłą swojego umysłu.
Eragon nie polegał jedynie na słowach i obrazach; mówiąc, cały czas przelewał w pień z siebie i Saphiry miarowy strumień energii: dar dobrej woli, który, jak miał nadzieję, mógł pobudzić ciekawość drzewa.
Minęło kilka minut i drzewo nadal jakby nie dostrzegło ich obecności. Eragon jednak nie zamierzał ustawać w wysiłkach. Uznał, że drzewo reaguje wolniej niż ludzie bądź elfy. Nic dziwnego, że natychmiast nie odpowiedziało na ich prośby.
Nie możemy przekazać zbyt wiele naszych sił, jeśli mamy w miarę szybko dotrzeć do Vardenów - upomniała go Saphira.
Eragon zgodził się i z niechęcią zatamował przepływ energii.
Nadal błagali drzewo Menoa, a tymczasem słońce dotarło do zenitu i zaczęło opadać. Chmury kłębiły się, malały i przebiegały po kopule nieba. Ptaki śmigały nad drzewami, rozgniewane wiewiórki świergotały, motyle fruwały bez celu z miejsca na miejsce, a szereg czerwonych mrówek przemaszerował obok buta Eragona, dźwigając w szczypcach małe białe larwy.
W końcu Saphira warknęła i wszystkie ptaki, słysząc to, umknęły przerażone.
Dość tego poniżania się - oznajmiła. Jestem smokiem i nie pozwolę się ignorować, nawet drzewu!
–Nie, zaczekaj! – krzyknął Eragon, wyczuwając jej zamiary, ona jednak nie posłuchała.
Cofnąwszy się od pnia drzewa Menoa, Saphira przykucnęła, wbiła szpony głęboko w korzeń i potężnym szarpnięciem oderwała od niego trzy duże pasma drewna. Chodź i pomów z nami, elfie drzewo! – ryknęła. Cofnęła głowę niczym wąż szykujący się do ataku i spomiędzy jej szczęk wytrysnął słup płomieni, zalewając pień burzą białego i błękitnego ognia.
Eragon zasłonił twarz, uskakując przed żarem.
–Saphiro, przestań! – ryknął przerażony.
Przestanę, kiedy nam odpowie.
Z góry opadła na nich gęsta chmura kropel. Unosząc wzrok, Eragon ujrzał sosnowe gałęzie, drżące i kołyszące się coraz bardziej niespokojnie. Powietrze wypełnił jęk gałęzi, jednocześnie twarz Eragona omiótł lodowaty podmuch. Wydało mu się, że słyszy cichy pomruk pod sropami. Rozglądając się, odkrył, że drzewa okalające polanę wydają się wyższe i bardziej kanciaste niż przedtem. Wyglądały, jakby pochylały się ku nim, wyciągając krzywe gałęzie niczym szpony.
Ogarnął go strach.
Saphiro… - rzekł i ugiął kolana, gotów do walki bądź ucieczki.
Zatrzasnąwszy szczęki i uciszywszy strumień ognia, Saphira odwróciła wzrok od drzewa Menoa. Na widok pierścienia groźnych sosen jej łuski zjeżyły się i uniosły ponad skórę niczym futro spłoszonego kota. Warknęła na las, kołysząc głową z boku na bok, po czym rozłożyła skrzydła i zaczęła się cofać od drzewa Menoa.
Szybko, wskakuj mi na grzbiet.
Nim Eragon zdążył postąpić choć krok, korzeń dorównujący grubością jego ręce wystrzelił z ziemi i owinął mu się wokół lewej kostki, unieruchomiając go. Po obu stronach Saphiry pojawiły się jeszcze grubsze korzenie i chwyciły ją za łapy i ogon, przytrzymując w miejscu. Saphira ryknęła z wściekłością i wygięła szyję, by wypuścić z paszczy kolejny słup ognia.
Płomienie w jej paszczy zamigotały i zgasły, gdy w umyśle smoczycy i Eragona rozległ się głos, powolny, szepczący głos, który skojarzył mu się z szelestem liści:
Kto śmie zakłócać mój spokój? Kto śmie gryźć mnie i palić? Wymieńcie swe imiona, bym wiedziała kogo zabiłam.
Eragon skrzywił się z bólu, czując korzeń okalający kostkę, który, gdyby zacisnął się nieco mocniej, złamałby kość.
Jestem Eragon Cieniobójca, a to smoczyca, z którą się złączyłem, Saphira Jasnołuska.
Umierajcie godnie, Eragonie Cieniobójco i smoczyco Jasnołuska. Zaczekaj! - rzucił Eragon. Nie skończyłem jeszcze wymieniać naszych imion.
Odpowiedziała mu długa cisza. W końcu głos rozległ się ponownie: Mów dalej.
Jestem ostatnim wolnym Smoczym Jeźdźcem w Alagaesii, a Saphira to ostatnia żyjąca na świecie smoczyca. Być może tylko my możemy pokonać Galbatorixa, zdrajcę, który zniszczył Jeźdźców i podbił pół Alagaesii.
Czemu mnie zraniłaś, smoczyco? Saphira wyszczerzyła kły.
Bo nie chciałaś z nami rozmawiać, elfie drzewo, i ponieważ Eragon stracił miecz, a kotołak kazał mu szukać nowej broni pod korzeniami drzewa Menoa. Szukaliśmy i szukaliśmy, ale sami nie możemy niczego znaleźć.
Zatem giniecie na próżno, smoku, bo pod moimi korzeniami nie ma żadnej broni.
Eragon rozpaczliwie pragnął, by drzewo mówiło dalej.
Sądzimy, że kotołak mógł mieć na myśli jasnostal, gwiezdny metal, z którego Rhunón wykuwa klingi Jeźdźców. Bez niego nie może mi stworzyć nowego miecza.
Powierzchnia ziemi zafalowała, gdy sieć korzeni pokrywających polanę poruszyła się lekko. Ruch ów wypłoszył z nor setki spanikowanych królików, myszy, kretów i ryjówek. Zwierzątka rozbiegły się po polanie, czmychając w stronę lasu.
Kątem oka Eragon ujrzał dziesiątki elfów biegnących w ich stronę; włosy powiewały za nimi jak jedwabne proporce. Milczące niczym zjawy elfy zatrzymywały się pod gałęziami drzew okalających polanę; patrzyły na niego i Saphirę, lecz nie próbowały nawet podejść bliżej ani im pomóc.
Eragon już miał wezwać myślami Oromisa i Glaedra, gdy głos powrócił:
Kotołak wiedział o czym mówi; przy samych końcach moich korzeni leży pogrzebana bryłka jasnostali, ale jej nie dostaniecie. Ugryźliście mnie i przypaliliście, a ja nie wybaczyłam.
Niepokój Eragona zmieszał się z podnieceniem na wieść o istnieniu rudy.
Ale Saphira to ostatnia smoczy cal – wykrzyknął. Z pewnością nie zechcesz jej zabić.
Smoki zioną ogniem – wyszeptał głos i drzewami na skraju polany wstrząsnął dreszcz. Ognie muszą zgasnąć.
Saphira znów warknęła. Jeśli nie zdołamy powstrzymać człowieka, który zniszczył Smoczych Jeźdźców, przybędzie tutaj i spali las wokół ciebie, a potem zniszczy też ciebie, elfie drzewo. Jeżeli nam pomożesz, może zdołamy go powstrzymać.
Pośród drzew rozeszło się głośne echo, gdy dwie gałęzie potarły o siebie.
Jeśli spróbuje zabić moje szczepy, zginie – oznajmił głos. Nikt nie jest tak silny jak cały las. Nikt nie może liczyć na to, że pokona las, a ja przemawiam w imieniu lasu.
Czyż energia, którą ci przekazaliśmy, nie wystarczy, by naprawić rany? – spytał Eragon. Czyż nie stanowi zadośćuczynienia?
Drzewo Menoa nie odpowiedziało; zamiast tego zaczęło badać umysł Eragona, przeczesując jego myśli niczym powiew wiatru.
Czym ty jesteś, Jeźdźcze? – spytało. Znam wszystkie stworzenia żyjące w tym lesie, lecz nigdy nie zetknęłam się z tobie podobnym.
Nie jestem ani człowiekiem, ani elfem – odparł Eragon – lecz czymś pośrednim. Smoki odmieniły mnie podczas Święta Przysięgi Krwi.
Dlaczego to zrobiły, Jeźdźcze?
Bym mógł lepiej wałczyć z Galbatrixem i jego Imperium.
Pamiętam, że podczas święta wyczułam zakrzywienie świata. Ale nie uznałam tego za ważne… Tak niewiele wydaje mi się teraz ważne, prócz słońca i deszczu.
Uleczymy twój korzeń i pień, jeśli to cię zadowoli – powiedział Eragon. Ale, proszę, czy możemy dostać jasnostal?
Pozostałe drzewa zatrzeszczały i jęknęły niczym potępione dusze, a potem głos znów się odezwał, miękki, trzepotliwy: Czy dasz mi w zamian to, czego zechcę, Smoczy Jeźdźcze?
Dam – odparł bez wahania Eragon. Wiedział, że zapłaci każdą cenę za miecz Jeźdźca.
Korona drzewa Menoa znieruchomiała i przez kilka minut na polanie zalegała cisza. Potem ziemia zaczęła dygotać. Korzenie przed Eragonem skręcały się i falowały, roniąc płaty kory, gdy rozsuwały się, odsłaniając plamę ziemi, z której wyłoniło się coś przypominającego bryłę zardzewiałego żelaza, długą na mniej więcej dwie stopy i szeroką na pół. Gdy ruda spoczęła na żyznej czarnej glebie, Eragon poczuł lekkie ukłucie w dole brzucha. Skrzywił się i potarł to miejsce, lecz chwilowy dyskomfort już minął. A potem korzeń wokół kostki poluzował uchwyt i wycofał się w głąb ziemi, podobnie te przytrzymujące Saphirę.
Oto twój metal – wyszeptało drzewo Menoa. Weź go i idź…
Ale… – zaczął Eragon.
Idź… - rzekło drzewo Menoa, jego głos oddalał się cichł. Idź…
Świadomość drzewa cofnęła się od niego i Saphiry, zamykając się coraz głębiej w sobie, aż w końcu Eragon ledwie wyczuwał jej obecność. Wyniosłe sosny wokół nich odprężyły się i przyjęły zwykłe pozycje.
–Ale… – powiedział Eragon, zdumiony, że drzewo Menoa nie powiedziało mu, czego pragnie.Nadal oszołomiony podszedł do rudy, wsunął palce pod krawędź poprzerastanego metalem kamienia i dźwignął w ramiona nieregularną bryłę, sapiąc pod jej ciężarem. Tuląc ją do piersi, odwrócił się od drzewa Menoa i rozpoczął długą wędrówkę do domu Rhunón.
Saphira dołączyła do niego i obwąchała jasnostal.
Miałeś rację – powiedziała – nie powinnam była jej atakować.
Przynajmniej zdobyliśmy jasnostal – odparł Eragon. A drzewo Menoa… Cóż… nie wiem, co dostało, ale zdobyliśmy to, po co przyszliśmy, i tylko to się liczy.
Elfy zgromadzone wzdłuż ścieżki, którą wybrał Eragon, przyglądały się jemu i Saphirze z napięciem, na widok którego przyśpieszył kroku i poczuł mrowienie skóry na karku. Ani jeden z nich nie przemówił. Patrzyły na nich skośnymi oczami, jakby obserwowały niebezpieczne zwierzę krążące wokół domów.
Z nozdrzy Saphiry uleciał obłoczek dymu.
Jeśli Galbatorix wcześniej nas nie zabije - rzekła – myślę, że dożyjemy chwili, gdy tego pożałujemy.
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–Gdzie to znalazłeś? – spytała ostro Rhunón, gdy Eragon, chwiejąc się na nogach, wmaszerował do atrium jej domu i rzucił jej pod nogi bryłę jasnostali.W możliwie najkrótszych słowach Eragon opowiedział jej o Solembumie i drzewie Menoa.
Rhunón przykucnęła obok rudy i pogładziła nierówną powierzchnię; jej palce na moment zatrzymały się na plamach metalu wśród kamienia.
–Podobne wyzwanie rzucone drzewu Menoa to dowód albo wielkiej głupoty, albo ogromnej odwagi. Z Menoą nie należy zadzierać.
Czy to wystarczy na miecz? – spytała Saphira.
–Doświadczenie podpowiada mi, że nawet na kilka – odparła Rhunón, prostując się gwałtownie. Elfka spojrzała na kuźnię pośrodku atrium i klasnęła w dłonie. W jej oczach zapłonęły zapał i determinacja. – Zróbmy to zatem! Potrzebujesz miecza, Cieniobójco? Doskonale, dam ci miecz, jakiego nie oglądano jeszcze w całej Alagaesii!
–Ale co z twoją przysięgą? – spytał Eragon.
–Na razie o tym nie myśl. Kiedy oboje musicie wrócić do Yardenów?
–Powinniśmy byli odlecieć w dniu przybycia – odparł. Rhunón przez chwilę zastanawiała się w milczeniu.
–W takim razie będę musiała przyśpieszyć coś, czego w zwykłych okolicznościach bym nie czyniła, i użyć magii, by stworzyć to, co zazwyczaj wymagałoby tygodni pracy rąk. Ty i Jasnołuska mi pomożecie. – To nie było pytanie, lecz Eragon i tak skinął głową. – Nie spoczniemy dziś w nocy, lecz przyrzekam, Cieniobójco, że jutro rano dostaniesz swój miecz. – Pdiunón bez żadnego wysiłku dźwignęła rudę z ziemi i zaniosła na ławę, gdzie spoczywała jej rzeźba.
Eragon ściągnął tunikę i koszulę, by ich nie zniszczyć w czasie pracy. Zamiast nich Rhunón dała mu obcisły kubrak i fartuch z materii zabezpieczonej tak, by nie imał jej się ogień. Sama miała na sobie identyczny strój. Gdy Eragon spytał o rękawice, roześmiała się tylko, kręcąc głową.
–Tylko niezgrabny kowal używa rękawic.
Następnie poprowadziła go do niskiej, podobnej do groty komory w pniu jednego z drzew, z których wyrastał jej dom. W środku leżały worki koksu i luźne stosy białawych glinianych cegieł. Za pomocą zaklęcia Eragon i Pdiunón unieśli kilkaset cegieł i zabrali na dwór, składając obok otwartej kuźni. Potem uczynili to samo z workami koksu, z których każdy dorównywał wysokością rosłemu mężczyźnie.
Po przygotowaniu zapasów wedle wskazówek Rhunón, elfka i Eragon zbudowali piec do wytapiania rudy. Była to skomplikowana konstrukcja, a ponieważ Rhunón odmawiała posługiwania się przy niej magią, projekt zabrał im większą część popołudnia. Najpierw wykopali prostokątny dół, głęboki na pięć stóp, wypełniając go warstwami piasku, żwiru, gliny, koksu i popiołu i pozostawili kilkanaście wolnych przestrzeni i korytarzy, by odprowadzić wilgoć, która, pozostając, obniżyłaby temperaturę ognia. Kiedy zawartość dołu zrównała się z ziemią wokół, na wierzchu ułożyli koryto z cegieł połączonych zaprawą z wody i surowej gliny. Rhunón na chwilę zniknęła w domu, po czym wróciła z parą miechów, które przyczepiła do otworów u podstawy koryta.
Zrobili krótką przerwę, by się posilić kilkoma kęsami chleba i sera i ugasić pragnienie.
Po krótkim odpoczynku Rhunón ułożyła w korycie kilka drobnych gałązek, podpaliła wymamrotanym cicho słowem, a gdy płomienie rozgorzały, zaczęła rozkładać na dnie średnie kawałki dębowego drewna. Przez niemal godzinę doglądała ognia, z troską ogrodnika hodującego róże, aż w końcu drewno się wypaliło, pozostawiając grubą warstwę żaru. Wówczas skinęła na Eragona.
–Już – rzekła.
Eragon podniósł bryłę rudy i delikatnie opuścił w głąb koryta. Kiedy gorąco odczuwane pod palcami stało się nieznośne, wypuścił rudę i odskoczył, bo w powietrze wokół wystrzelił snop iskier, przywodzących na myśl rój świetlików. Następnie obsypał rudę i żar grubą warstwą koksu, mającego zasilić ogień.
Potem otrzepał pył z dłoni i złapał uchwyty jednego z miechów. Zaczął pompować; to samo czyniła Rhunón z miechem po drugiej stronie pieca. Razem zasilali ogień miarowym strumieniem świeżego powietrza, by płonął jeszcze goręcej.
Łuski na piersi Saphiry, a także na spodzie żuchwy i gardle iskrzyły się oślepiającym światłem roztańczonych płomieni. Przykucnęła kilka jardów dalej, wbijając wzrok w rozżarzone serce ognia. Wiecie chyba, że mogłabym wam w tym pomóc – rzekła. Stopienie rudy zabrałoby mi zaledwie minutę.
–Owszem – odparła Rhunón. – Ale gdybyśmy stopili ją zbyt szybko, metal nie połączyłby się z koksem i nie stał się dość twardy i giętki na miecz. Zachowaj swój ogień, smoku. Przyda nam się później.
Zar bijący od pieca i wysiłek towarzyszący naciskaniu miechów sprawiły, że Eragon wkrótce spocił się cały; jego odsłonięte ramiona lśniły w blasku ognia.
Od czasu do czasu on bądź Rhunón porzucali miechy i dosypywali do ognia kolejną warstwę koksu.
Praca była monotonna i w efekcie Eragon stracił rachubę czasu. Był świadom jedynie nieustannego ryku ognia, ucisku uchwytu miechów w dłoni, świstu powietrza i czujnej obecności Saphiry.
Zupełnie zatem zaskoczyły go słowa Rhunón.
–To powinno wystarczyć. Zostaw miech.
Eragon otarł czoło, patrząc, jak elfka przerzuca jaśniejący żar z pieca do beczki pełnej wody. Żar zasyczał, wpadając do chłodnej cieczy, w powietrzu rozeszła się ostra woń.
Gdy w końcu odsłonili jaśniejącą kałużę rozgrzanego do białości metalu na dnie koryta, wolnego od żużlu i innych zanieczyszczeń, Rhunón zasypała metal calową warstwą miękkiego, białego popiołu, po czym oparła łopatę obok koryta i usiadła na ławie przy kuźni.
–Co teraz? – spytał Eragon, dołączając do niej.
–Teraz zaczekamy.
–Na co?
Rhunón wskazała niebo, na którym łuny zachodzącego słońca malowały postrzępione chmury wszelkimi odcieniami czerwieni, fioletu i złota.
–Metal będziemy kuć po ciemku, by móc właściwie ocenić jego kolor. Poza tym jasnostal musi ostygnąć, by stała się miękka i łatwa do kształtowania.
Sięgając za głowę, Rhunón rozwiązała sznurek przytrzymujący włosy, znów je zebrała i związała na nowo.
–Tymczasem porozmawiajmy o twoim mieczu. Jak walczysz, jedną ręką czy dwiema?
Eragon zastanawiał się chwilę.
–To zależy. Jeśli mam wybór, wolę trzymać miecz w jednej ręce, a w drugiej tarczę. Jednakże okoliczności nie zawsze temu sprzyjają i często muszę walczyć bez tarczy, wówczas chciałbym móc trzymać rękojeść oburącz, by zadawać silniejsze ciosy. Trzon Zar’roca był dość duży, bym mógł w razie potrzeby złapać go lewą ręką, ale krawędzie zdobiącego głownię rubinu wbijały mi się w dłoń i nie pozwalały na bezpieczny chwyt. Miło byłoby mieć nieco dłuższą rękojeść.
–Zakładam, że nie chcesz prawdziwego dwuręcznego miecza? – upewniła się elfka.
Eragon pokręcił głową.
–Nie, byłby za duży do walki w pomieszczeniach.
–To zależy od wielkości rękojeści i klingi, ale ogólnie rzecz biorąc, masz rację. Czy zamiast tego odpowiadałby ci półtoraręczny?
Eragon ujrzał w myślach pierwszy miecz Murtagha i uśmiechnął się. Czemu nie? – pomyślał.
–Tak, półtoraręczny miecz byłby idealny.
–Jak długą chciałbyś klingę?
–Nie dłuższą niż u ZarYoca.
–Mhm. Prostą czy zakrzywioną?
–Prostą.
–Jakieś preferencje co do jelca?
–Nieszczególnie.
Rhunón zaplotła ręce i przez chwilę siedziała z brodą na piersi. Powieki jej opadły, wargi drgnęły lekko.
–A co z szerokością klingi? Pamiętaj, że nieważne jak będzie wąska, miecz się nie złamie.
–Może mogłaby być nieco szersza u nasady niż ta Zar’roca.
–Czemu?
–Chyba wyglądałaby lepiej.
Z gardła Rhunón wydarł się szorstki, ochrypły śmiech.
–A w jaki sposób zwiększyłoby to użyteczność miecza? Zawstydzony Eragon poruszył się na ławce. Nie wiedział co rzec.
–Nigdy nie proś mnie, bym zmieniła broń jedynie po to, żeby lepiej wyglądała – upomniała go Rhunón. – Broń to narzędzie i jeśli jest piękna, to tylko dzięki swej użyteczności. Miecz niewypełniający swego zadania byłby w mych oczach brzydki, nieważne jak piękny nadano by mu kształt; nawet gdyby twórca ozdobił go najwspanialszymi klejnotami i najmisrerniejszymi grawerunkami na świecie. – Elfka wydęła wargi. – A zatem potrzebny ci miecz nadający się w równym stopniu do swobodnej rzezi na polu bitwy, jak i do obrony w wąskich korytarzach pod Farthen Durem. Miecz na wszystkie okazje, średniej długości, prócz rękojeści dłuższej niż przeciętna.
–Miecz, który zabije Galbatorixa – zakończył Eragon. Rhunón kiwnęła głową.
–Co oznacza, że musi być świetnie chroniony przed magią… – Jej broda znów opadła na pierś. – W ciągu ostatniego stulecia zbroje bardzo wzmocniono, toteż koniec będzie musiał mieć węższy niż kiedyś, by lepiej przebijać płyty i kolczugi i trafiać w szczeliny między elementami. Mhm? – Z sakwy u boku wyciągnęła kawałek sznurka z supłami i zaczęła mierzyć ręce i dłonie Eragona. Potem rzuciła mu pogrzebacz z kutego metalu. Eragon złapał go jedną ręką i unosząc brwi, spojrzał na elfkę, która skinęła na niego palcem. – No, dalej, wstań i pokaż mi, jak poruszasz mieczem.
Wydostawszy się spod daszku kuźni, Eragon zademonstrował kilkanaście pozycji, których nauczył go Brom. Po minucie usłyszał brzęknięcie metalu o kamień, po czym Rhunón zakasłała.
–Och, to beznadziejne. – Stanęła przed Eragonem, trzymając drugi pogrzebacz. Jej czoło zmarszczyło się groźnie, gdy uniosła go przed sobą w salucie i krzyknęła: – Stawaj, Cieniobójco!
Ciężki pogrzebacz Rhunón przeciął ze świstem powietrze, gdy się zamachnęła. Eragon odskoczył w bok i odparował cios. Pogrzebacz szarpnął mu się w dłoni, kiedy metalowe pręty się zderzyły. Przez krótką chwilę walczyli z Rhunón i choć widział wyraźnie, że elfka od dawna nie ćwiczyła szermierki, nadal pozostawała niezwykle groźnym przeciwnikiem. W końcu musieli przestać, bo miękkie żelazo pogrzebaczy pogięło im się w rękach i pręty przypominały pokrzywione cisowe gałęzie.
Rhunón zabrała mu pogrzebacz i zaniosła oba na stos zniszczonych narzędzi. Gdy wróciła, uniosła głowę.
–Teraz wiem dokładnie, jaki kształt powinien mieć twój miecz.
–Ale jak go zrobisz?
W jej oczach rozbłysła iskra rozbawienia.
–Nie zrobię. To ty wykujesz swój miecz, Cieniobójco. Eragon gapił się na nią przez chwilę, oszołomiony.
–Ja? – wyjąkał. – Ale ja nigdy nie terminowałem u kowala ani płatnerza. Nie umiałbym wykuć nawet zwykłego noża.
Oczy Rhunón rozbłysły jeszcze jaśniej.
–Mimo to, ty sam wykujesz swój miecz.
–Ale jak? Czy będziesz stała obok i wydawała polecenia, pozwalając, bym kuł metal?
–Ależ nie. Poprowadzę twe ręce z umysłu, tak by dłonie uczyniły to, czego moim nie wolno. Nie jest to doskonałe rozwiązanie, ale nie potrafię wymyślić innego sposobu na ominięcie przysięgi, pozwalającego mi nadal uprawiać mą sztukę.
Eragon zmarszczył brwi.
–Skoro będziesz poruszała za mnie moimi rękami, czym to się różni od zwykłego wykucia miecza?
Twarz Rhunón pociemniała.
–Chcesz dostać ten miecz czy nie, Cieniobójco?
–Chcę.
–W takim razie przestań mnie zadręczać podobnymi pytaniami. Wykucie miecza dla ciebie jest czymś innym, ponieważ uważam, że jest czymś innym. Gdybym myślała inaczej, przysięga nie pozwoliłaby mi wziąć w tym udziału. O ile zatem nie chcesz wrócić do Vardenów z pustymi rękami, postąpisz mądrze, nie poruszając więcej tego tematu.
–Tak, Rhunón-elda.
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Razem podeszli do pieca. Rhunón poleciła Saphirze oderwać od dna koryta wciąż rozgrzaną masę zastygłej jasnostali.–Rozbij ją na kawałki wielkości pięści – rozkazała i wycofała się na bezpieczną odległość.
Uniósłszy przednią łapę, Saphira uderzyła z całych sił pofalowaną bryłę jasnostali. Ziemia zadrżała, metal pękł w kilku miejscach. Jeszcze trzy razy Saphira musiała na niego nadepnąć, nim efekty jej wysiłków zadowoliły Rhunón.
Elfka zebrała w fartuch ostre odłamki metalu i zaniosła na niski stół obok kuźni. Tam zaczęła je przebierać, oceniając ich twardość, w czym, jak poinformowała Eragona, kierowała się kolorem i fakturą popękanych odłamków.
–Niektóre są za twarde, inne za miękkie – tłumaczyła. – I choć w razie potrzeby mogłabym to zmienić, wymagałoby to kolejnego przetopienia. Wykorzystamy zatem tylko te, które już teraz nadają się na miecz. Krawędzie zrobimy z twardszej stali – musnęła palcem stosik odłamków, jarzących się jasnym migotliwym blaskiem – bo lepiej się nadaje na ostre krawędzie. Na grzbiet użyjemy nieco miększej stali – dotknęła kawałków lekko przyszarzałych i nie tak jasnych – która łatwiej się zgina i absorbuje wstrząs uderzenia. Nim jednak nadamy metalowi kształt, musimy się pozbyć pozostałych zanieczyszczeń.
Jak to zrobimy? - spytała Saphira.
–Przekonasz się za chwilę. – Rhunón podeszła do jednego ze słupków podtrzymujących dach kuźni i usiadła, oparta o niego plecami. Skrzyżowała nogi i zamknęła oczy. Twarz miała spokojną, opanowaną.
–Jesteś gotów, Cieniobójco? – spytała.
–Tak – odparł Eragon mimo napięcia narastającego mu w brzuchu. Kiedy ich umysły się zetknęły, pierwszą rzeczą, jaką zauważył, były ciche melodie rozbrzmiewające pośród mrocznego, złożonego krajobrazu myśli Rhunón. Owa muzyka, powolna, uroczysta, w dziwnej niepokojącej tonacji, poruszyła mu nerwy. Nie miał pewności, w jaki sposób świadczy o charakterze Rhunón, ale owa niesamowita melodia sprawiła, że zwątpił w mądrość przekazania elfce władzy nad swym ciałem. Potem jednak pomyślał o siedzącej przy kuźni Saphirze, czuwającej nad nim, i jego obawy osłabły. Opuścił ostatnie bariery otaczające świadomość.
Miał wrażenie, jakby ktoś przesuwał mu po skórze kawałkiem surowej wełny, gdy myśli Rhunón spowiły jego własne, wnikając w najtajniejsze zakamarki jego jestestwa. Zadrżał, czując ów kontakt, i o mało się nie wycofał. Wówczas jednak w jego czaszce zadźwięczał szorstki głos elfki. Odpręż się, Cieniobójco, wszystko będzie dobrze.
Tak, Rhunón-elda.
Rhunón zaczęła unosić jego ręce, przesuwać nogi, obracać głowę i generalnie eksperymentować z ciałem. A choć Eragon czuł się dziwnie, gdy jego głowa i kończyny poruszały się bez udziału woli, było to niczym w porównaniu z chwilą, gdy wzrok zaczął przeskakiwać z miejsca na miejsce z własnej inicjatywy. Uczucie bezradności wznieciło w nim nagłą panikę. Kiedy Rhunón ruszyła naprzód i trąciła stopą o narożnik kuźni, tak że przestraszył się, że upadną, Eragon natychmiast przejął władzę nad swym ciałem i przytrzymał się kowadła, odzyskując równowagę.
–Nie wtrącaj się – warknęła Rhunón. – Jeśli w niewłaściwym momencie zawiodą cię nerwy, możesz poczynić nieodwracalne szkody.
–Ty także, jeśli nie będziesz ostrożna – odparował Eragon.
–Cierpliwości, Cieniobójco. Nim zapadnie zmrok, zapanuję nad tym.
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Czekając, aż ostatni blask zniknie z aksamitnego nieba, Rhunón szykowała kuźnię i ćwiczyła posługiwanie się różnymi narzędziami. Jej pierwotna niezręczność w ciele Eragona wkrótce zniknęła, choć gdy w pewnym momencie sięgnęła po młot, wbiła palce w blat stołu. Ból sprawił, że Eragonowi do oczu napłynęły łzy. Rhunón przeprosiła. Masz ręce dłuższe niż ja. Parę minut później, kiedy mieli zacząć, skomentowała: Na szczęście dysponujesz siłą i szybkością elfa, Cieniobójco. W przeciwnym razie w żaden sposób nie zdołalibyśmy skończyć pracy dziś w nocy.Rhunón zebrała odłamki twardej i miękkiej jasnostali i umieściła w kuźni. Na prośbę ełfki Saphira rozgrzała stal, rozchylając szczęki na zaledwie ułamek cala, tak by błękitnobiałe płomienie, wylewające się z jej paszczy, skupiły się w wąski strumień, nie rozlały po całym warsztacie. Hucząca kolumna ognia oświetliła całe atrium ostrym niebieskim blaskiem, w którym łuski Saphiry rozjarzyły się i rozbłysły oślepiająco.
Kiedy metal rozjarzył się do czerwoności, Rhunón i Eragon wyciągnęli jasnostal z ognia szczypcami. Elfka położyła metal na kowadle i serią szybkich uderzeń młota spłaszczyła bryły w grube płyty. Powierzchnia rozżarzonej stali połyskiwała oślepiającymi drobinkami. Skończywszy wykuwać płyty, Rhunón wrzuciła je w najbliższe koryto ze słoną wodą.
Spłaszczywszy całą jasnostal, elfka wyciągnęła z koryta płyty – Eragon poczuł na skórze gorącą wodę – i potarła każdą kawałkiem piaskowca, by usunąć czarne łuski, które wytworzyły się na powierzchni. Pocieranie ujawniło krystaliczną strukturę metalu; Rhunón obejrzała ją z wielką uwagą i znów posortowała metal w zależności od względnej twardości i czystości, kierując się układem kryształów.
Eragon dzięki ich bliskości miał wgląd do wszystkich myśli i odczuć Rhunón. Ogrom jej wiedzy zaskoczył go; widziała w metalu rzeczy, których istnienia w ogóle nie podejrzewał, a obliczenia dotyczące hartowania wykraczały poza jego zrozumienie. Czuł też, że nie jest zadowolona z tego, jak trzyma młot przy pracy.
Jej niezadowolenie narastało, w końcu warknęła: Ha! Spójrz na te wgłębienia w metalu! Nie mogę tak wykuć klingi! Nie panuję dostatecznie nad twymi rękami i dłońmi, by stworzyć ci godny miecz.
Nim Eragon spróbował ją przekonać, odezwała się Saphira:
Nie narzędzia tworzą artystę, Rhunón-elda. Z pewnością znajdziesz sposób, by ominąć tę niedogodność.
Niedogodność? – prychnęła Rhunón. Ma nie większą koordynację niż nowicjusz! Jestem jak obca w obcym domu. Wciąż mamrocząc, pogrążyła się w umysłowych deliberacjach, których Eragon nie był w stanie pojąć. W końcu rzekła: No cóż, może mam rozwiązanie. Lecz ostrzegam, nie będę kontynuować, jeśli nie zdołam zachować zwykłego poziomu rzemiosła.
Nie wyjaśniła im, na czym miałoby polegać to rozwiązanie, lecz kolejno kładła stalowe płyty na kowadle i rozbijała na kawałki nie szersze niż płatki róży. Zebrawszy połowę płatków twardszej jasnostali, Rhunón ułożyła je na kształt cegły, który następnie pokryła gliną i brzozową korą. Cegła trafiła na grubą stalową szuflę z siedmiostopową rączką, podobną do tych używanych przez piekarzy do wsuwania i wyciągania bochnów chleba z gorącego pieca.
Rhunón umieściła koniec łopaty w samym środku kuźni, po czym wycofała ciało Eragona jak najdalej, nie wypuszczając rączki. Następnie poprosiła Saphirę, by znów zaczęła ziać ogniem, i ponownie atrium zalał migotliwy błękitny blask. Gorąco było tak potężne, że Eragon miał wrażenie, jakby jego odsłonięta skóra smażyła się i kruszyła. Granitowe bryły, z których zbudowano kuźnię, nabrały jasnożółtej barwy.
Jasnostal w zwykłym ogniu podsycanym koksem potrzebowałaby ponad pół godziny, by osiągnąć stosowną temperaturę, lecz wystarczyło zaledwie parę minut w morderczym morzu płomieni z pyska Saphiry, by rozżarzyła się do białości. Gdy tylko tak się stało, Rhunón poleciła Saphirze przestać ziać ogniem. Smoczyca kłapnęła zębami i kuźnię spowiła ciemność.
Popychając Eragona naprzód, Rhunón przeniosła za jego pomocą jas’-niejącą cegłę z krytej gliną stali na kowadło. Tam chwyciła młot i złączyła odrębne kawałki jasnostali w całość. Tłukła w metal, wydłużając go w sztabę, po czym przecięła w połowie, złożyła na dwoje i ponownie skuła razem. Rozbrzmiewające niczym głos dzwonu brzęknięcia metalu o metal odbijały się od pradawnych drzew otaczających atrium.Kiedy kolor jasnostali stał się z białego złocisty, Rhunón kazała Eragonowi zanieść ją do kuźni i Saphira znów skąpała metal w ogniu ze swego brzucha. Sześć razy Rhunón podgrzewała i przekuwała jasnostal. Za każdym razem metal stawał się gładszy i giętszy, aż w końcu zginał się bez pękania.
Kiedy Eragon kuł stal, a Rhunón kierowała każdym jego ruchem, elfka zaczęła śpiewać, zarówno jego ustami, jak i własnymi. Razem ich głosy tworzyły nawet przyjemną harmonię, wznoszącą się i opadającą w rytm uderzeń młota. Po plecach Eragona przebiegł dreszcz, kiedy poczuł, jak Rhunón przelewa miarowy strumień energii w słowa, które wypowiadali, i uświadomił sobie, że w pieśni kryją się zaklęcia tworzenia, kształtowania i wiązania. Dwoma głosami Rhunón śpiewała o metalu leżącym na kowadle, opisując jego właściwości – odmieniając je w sposób wykraczający poza zrozumienie Eragona – i nasączając jasnostal złożoną siecią zaklęć mających dać jej siłę i odporność wykraczającą poza jakikolwiek zwykły metal. Rhunón śpiewała też o ręce Eragona dzierżącej młot i pod łagodnym wpływem jej śpiewu każde uderzenie wykonywane jego dłonią trafiało we właściwy punkt.
Po szóstym i ostatnim skuciu Rhunón zanurzyła sztabę jasnostali w wodzie. Powtórzyła cały proces z drugą połową twardej jasnostali, tworząc identyczną sztabę. Następnie zebrała fragmenty miększej stali, które skuwała i przekuwała dziesięć razy, aż w końcu uformowała w krótki ciężki klin.
Potem Rhunón kazała Saphirze rozgrzać dwie sztaby twardszej stali. Położyła je na kowadle, po czym chwyciła obie szczypcami i obróciła siedem razy. W powietrze wystrzeliły iskry, gdy zaczęła kuć skręcony metal, zmieniając go w jeden kawał. Otrzymaną masę jasnostali złożyła, skuła i rozbiła sześć razy. Gdy Rhunón w końcu zadowoliła jakość metalu, rozpłaszczyła jasnostal w grubą, prostokątną blachę, przecięła ją wzdłuż ostrym dłutem, każdą z połówek złożyła dwukrotnie w środku, tak że przyjęły kształt długich, płytkich liter V.
I wszystko to wykonała wedle oceny Eragona w jakiejś półtorej godziny. Podziwiał jej szybkość, choć to jego ciało wykonywało całą pracę. Nigdy wcześniej nie widział, by kowal z taką łatwością nadawał kształt metalowi; coś, co Horstowi zabrałoby godzinę, Rhunón robiła w parę minut. A jednak nawet w najtrudniejszych chwilach nadal śpiewała, tkając sieć zaklęć, wplatając ją w jasnostal i kierując ręką Eragona z niewiarygodną precyzją. Wśród burzy hałasów, ognia, iskier i wysiłku Eragonowi wydało się, gdy Rhunón skierowała jego spojrzenie ku kuźni, że dostrzega trzy smukłe postaci stojące na skraju atrium. Saphira potwierdziła jego podejrzenia chwilę później, mówiąc: Eragonie, nie jesteśmy sami.
Kto to? – spytał. Saphira posłała mu obraz niskiej, starej kotołaczki Maud w jej ludzkiej postaci, stojącej pomiędzy dwoma bladymi elfami, nie wyższymi niż ona. Jeden z elfów był płci żeńskiej, drugi męskiej. Oba wyróżniały się niewiarygodną urodą, nawet wedle standardów swej rasy. Ich poważne twarze w kształcie serc wydawały się jednocześnie mądre i niewinne, co sprawiało, że Eragon nie potrafił ocenić wieku tej dwójki. Ich skóra połyskiwała lekkim srebrzystym blaskiem, jakby oba elfy tak bardzo przepełniała energia, że przenikała przez ich ciała.
Gdy Rhunón pozwoliła jego ciału chwilę odpocząć, Eragon spytał ją, kim są owe elfy. Kowalka zerknęła na nie, pozwalając mu przyjrzeć się nieco lepiej, po czym, nie przerywając pieśni, odparła w myślach: To Manna i Dusan, jedyne elfie dzieci w Ellesmerze. Ich poczęcie dwanaście lat temu przyjęto z ogromną radością.
Nie przypominają żadnych znanych mi elfów - zauważył.
Nasze dzieci są wyjątkowe, Cieniohójco. Przynoszą ze sobą na świat pewne dary – dary wdzięku i mocy – którym nie dorówna żaden dorosły elf. Z wiekiem nasz kwiat nieco marnieje, choć magia wczesnych lat nigdy do końca nas nie opuszcza.
Rhunón nie traciła więcej czasu na rozmowę. Kazała Eragonowi wsunąć klin jasnostali w dwie wcześniejsze listwy i kuć, dopóki niemal się nie złączyły i siła tarcia nie przytrzymała ich razem. Wówczas Rhunón skuła razem fragmenty i, póki metal był wciąż gorący, zaczęła go wydłużać, nadając mu kształt miecza. Miękki klin stał się grzbietem i płazem, dwie twardsze listwy bokami, krawędziami i osrrzem. Gdy metal był niemal tak długi jak planowany miecz, tempo pracy zmalało. Elfka cofnęła się i od dołu, starannie kując ku górze, nadawała meralowi właściwe kąty i proporcje.
Kierując się jej wskazówkami, Saphira rozgrzewała klingę fragmentami nie dłuższymi niż sześć, siedem cali; udawało się to dzięki temu, że kowalka unosiła ostrze nad jedno z nozdrzy smoczycy, przez które Saphira wyrzucała pojedynczy jęzor ognia.
Za każdym razem, gdy rozbłyskiwał płomień, ku granicom atrium umykały stada rozedrganych cieni.
Eragon patrzył ze zdumieniem, jak jego ręce przeistaczają bezkształtną bryłę metalu w eleganckie narzędzie walki. Z każdym uderzeniem młota zarys klingi stawał się coraz wyraźniejszy, zupełnie jakby jasnostal pragnęłastać się mieczem i nie mogła się już doczekać przyjęcia kształtu wymyślonego przez Rhunón.
Wreszcie kucie dobiegło końca. Na kowadle leżała długa czarna klinga, która, choć wciąż toporna, już teraz promieniała s’miertelną precyzją.
Rhunón pozwoliła zmęczonym rękom Eragona odpocząć, kiedy klinga stygła. Następnie kazała mu zanieść ją w inny kąt warsztatu, gdzie rozłożyła sześć różnych kół szlifierskich, a także na niewielkiej ławie całą gamę pilników, osełek i ostrzałek. Umocowała klingę pomiędzy dwoma kawałami drewna i przez następną godzinę ścinała boki miecza specjalnym strugiem, a także doskonaliła jego krawędzie pilnikami. Podobnie jak to się działo w trakcie kucia, wydawało się, że każde pociągnięcie struga i każdy ruch pilnika mają dwakroć większy efekt niż normalnie; zupełnie jakby narzędzia wiedziały, ile dokładnie stali usunąć, i nie zdzierały ani krztyny więcej.
Skończywszy opiłowywanie, Rhunón rozpaliła w kuźni ogień z koksu i, czekając aż rozgorzeje, zmieszała w misie ciemną drobnoziarnistą glinę, popiół, sproszkowany pumeks i skrystalizowaną żywicę janowca. Pokryła klingę ową miksturą, nakładając jej dwakroć więcej na grzbiet niż na krawędzie i ostrze. Im grubsza była warstwa gliny, tym wolniej miał stygnąć metal zanurzony w wodzie i w rezultacie tym miększa stawała się część miecza.
Glina pojaśniała, gdy Rhunón wysuszyła ją szybkim zaklęciem. Kierowany przez elfkę Eragon podszedł do kuźni. Położył miecz płasko na rozżarzonych węglach i, naciskając wolną ręką miechy, powoli pociągnął go ku biodru. Gdy koniec ostrza wynurzył się z ognia, Rhunón obróciła go i powtórzyła całą sekwencję. Przeciągała klingę po węglach, aż w końcu obie krawędzie przybrały jednolity pomarańczowy odcień, a grzbiet żarzył się ostrą czerwienią. Wówczas jednym szybkim ruchem uniosła miecz z węgli, machnęła w powietrzu rozżarzoną stalą i zanurzyła w korycie z wodą obok kuźni.
Z powierzchni koryta eksplodował z sykiem obłok pary; woda wrzała, bulgotała i parowała wokół ostrza. Po minucie wrzenie ustało i Rhunón wyciągnęła z wody perłowoszary miecz. Z powrotem wsunąwszy go w ogień, zaczekała, aż rozgrzał się lekko, jednolicie, by zmniejszyć kruchość krawędzi, i znów go zahartowała.
Eragon spodziewał się, że po kuciu, utwardzaniu i hartowaniu ostrza Rhunón zwróci mu władzę nad ciałem. Lecz, ku jego zdumieniu, pozostała w jego umyśle i nadal kierowała kończynami.
Elfka kazała mu zgasić ogień w kuźni, nasrępnie poprowadziła go do ławy z pilnikami, ostrzałkami i osełkami. Tam go posadziła i wykorzystując wszystkie drobne kamienie, zaczęła polerować ostrze. Z jej wspomnień Eragon dowiedział się, że zazwyczaj poświęcała temu tydzień bądź więcej, lecz dzięki śpiewanej razem pieśni zdołała poprzez niego ukończyć pracę w zaledwie cztery godziny. Wyżłobiła też wąskie zagłębienie pośrodku obu stron klingi. W miarę, jak jasnostal stawała się gładsza, ukazywało się prawdziwe piękno miecza; w jego wnętrzu Eragon dostrzegł migotliwy spleciony wzór. Każda linia oznaczała przejście pomiędzy dwiema warstwami aksamitnej stali. A wzdłuż krawędzi ciągnęły się falujące srebrzystobiałe pasma, szerokie jak jego kciuk, sprawiające, że wyglądało, jakby ostrze jarzyło się jęzorami zamarzniętego ognia.
Kiedy Rhunón pokrywała uchwyt ozdobnymi, krzyżującymi się liniami, mięśnie prawej ręki Eragona odmówiły posłuszeństwa i trzymany w dłoni pilnik zsunął się z metalu i wypadł mu z palców. Zdumiało go własne zmęczenie, do tej pory bowiem całkowicie skupiał się na mieczu, zapominając o wszystkim innym.
Wystarczy – powiedziała Rhunón i natychmiast usunęła się z umysłu Eargona.
Wstrząśnięty nagłą nieobecnością elfki Eragon zachwiał się i o mało nie stracił równowagi, nim zapanował nad zbuntowanym ciałem.
–Ale przecież jeszcze nie skończyliśmy! – zaprotestował, zwracając się do Rhunón.
Pozbawiona melodii ich złączonych głosów noc wydała mu się nienaturalnie cicha.
Elfka podniosła się z miejsca, na którym siedziała ze skrzyżowanymi nogami, wsparta plecami o słupek. Pokręciła głową.
–Już cię nie potrzebuję, Cieniobójco. Idź i śnij do rana. – Ale…
–Jesteś zmęczony i nawet z moją magią, jeśli nadal będziesz pracował nad mieczem, możesz go zniszczyć. Teraz, gdy ukończyliśmy klingę, mogę zająć się resztą, nie naruszając przysięgi. Idź. Idź. Na piętrze mego domu znajdziesz łóżko. Jeśli jesteś głodny, w spiżarni czeka jedzenie.
Eragon zawahał się – nie chciał odchodzić. Potem jednak skinął głową i wstał ciężko z ławki. Ruszył naprzód, szurając nogami w piasku. Mijając Saphirę, pogładził jej skrzydło i życzył dobrej nocy, zbyt zmęczony, by mówić coś jeszcze. W odpowiedzi wzburzyła mu włosy ciepłym chuchnięciem. Będę patrzeć i zapamiętywać dla ciebie, mój mały.
Na progu domu Rhunón przystanął i spojrzał poprzez cieniste atrium w miejsce, gdzie nadal stali Maud i dwójka elfich dzieci. Uniósł dłoń w geście pozdrowienia. Maud uśmiechnęła się do niego, odsłaniając ostre, szpiczaste zęby. Kiedy elfie dzieci powitały Eragona, ten poczuł dreszcz na plecach; ich wielkie skośne oczy jaśniały lekko w mroku. Ponieważ jednak nie uczyniły nic więcej, skłonił głowę i pośpieszył do środka, nie mogąc się już doczekać chwili, gdy legnie na miękkim materacu.
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Obudź się, mój mały - powiedziała Saphira. Słońce wstało i Rhunón się niecierpliwi.Eragon wstał gwałtownie, odrzucając koce równie łatwo jak swe sny na jawie. Ramiona i ręce bolały go po wysiłkach poprzedniego dnia. Naciągnął buty, przez chwilę w podnieceniu zmagając się ze sznurówkami, chwycił z podłogi zabrudzony fartuch i pobiegł misternie rzeźbionymi schodami do wejścia okrągłego domu Rhunón.
Na zewnątrz niebo jaśniało pierwszym brzaskiem dnia, choć w atrium wciąż zalegały cienie. Eragon wypatrzył Rhunón i Saphirę obok kuźni i podbiegł do nich, przeczesując palcami włosy.
Elfka stała oparta o krawędź ławy, pod oczami miała ciemne kręgi, zmarszczki na jej twarzy rysowały się mocniej niż zwykle.
Przed nią leżał miecz, ukryty pod kawałkiem białej tkaniny.
–Dokonałam niemożliwego – oznajmiła powoli, ochryple. – Wykułam miecz, choć przysięgłam, że już tego nie uczynię. Co więcej, zrobiłam to w niecały dzień i rękami nienależącymi do mnie. A jednak miecz nie jest marny, niedokończony. Nie! To najwspanialszy miecz, jaki kiedykolwiek wykułam. Wolałabym użyć podczas pracy mniej magii, ale to moje jedyne zastrzeżenie, i to drobne w porównaniu z otrzymaną doskonałością. Spójrz! – Chwyciwszy rąbek tkaniny, Rhunón uniosła ją, odsłaniając miecz.Eragon się zachłysnął.
Sądził, że w ciągu kilku godzin od ich rozstania Rhunón wystarczy czasu zaledwie na zrobienie prostej rękojeści i osłony, może też zwykłej drewnianej pochwy. Jednakże miecz, który ujrzał na ławie, dorównywał wspaniałością ZarYocowi, Naeglingowi i Tamerleinowi, a w jego opinii przewyższał urodą wszystkie trzy.
Klingę okrywała lśniąca pochwa tej samej ciemnoniebieskiej barwy, jak łuski na grzbiecie Saphiry. Kolor mienił się lekko odcieniami przypominającymi plamki światła na dnie czystego leśnego stawu. Koniec pochwy wieńczył kawałek jasnostali wyrzeźbiony na kształt liścia, okucie zdobiły stylizowane pnącza. Rzeźbiony jelec także był zrobiony z błękitnej jasnostali, podobnie cztery pazurki przytrzymujące wielki szafir, tworzący głownię. Półtoraręczną rękojeść Rhunón zrobiła z czarnego drewna.
Oszołomiony Eragon sięgnął po miecz i nagle zamarł, zerkając na elfkę.
–Czy mogę? – spytał. Skłoniła głowę.
–Możesz. Daję ci go, Cieniobójco.
Eragon wziął miecz z ławy. Pod palcami poczuł chłód pochwy i drewna rękojeści. Przez kilka minut zachwycał się drobnymi detalami pochwy, jelca i głowni. Potem zacisnął dłoń i dobył miecza.
Podobnie jak reszta miecza, klinga też była niebieska, lecz nieco jaśniejsza – miała błękit łusek na gardle Saphiry, nie na jej grzbiecie. Jak Zar’roc, ten miecz także jaśniał własnym blaskiem. Gdy Eragon nim poruszył, kolor migotał i mienił się wieloma odcieniami błękitu ciała smoczycy. Mimo rozmigotanych barw wciąż było widać podobne splotom wzory wewnątrz stali i jasne pasma na krawędziach.
Eragon ciął jedną ręką mieczem w powietrzu i zaśmiał się, czując jego lekkość i szybkość. Miecz jakby żył. Następnie chwycił go oburącz i z radością odkrył, że długa rękojeść doskonale leży w dłoniach. Skoczywszy naprzód, dźgnął wyimaginowanego wroga i wiedział, że tamten zginąłby od tego ciosu.
–Tutaj. – Rhunón wskazała trzy grube żelazne pręty, sterczące z ziemi obok kuźni. – Spróbuj na nich.
Eragon przez moment skupiał myśli, po czym postąpił krok ku prętom. Z okrzykiem zamachnął się w dół, przecinając wszystkie trzy. Ostrze zadźwięczało czysto. Gdy Eragon obejrzał klingę w miejscu uderzenia, przekonał się, że nie pozostał po nim nawet najmniejszy ślad.
–Czy jesteś zadowolony, Smoczy Jeźdźcze? – spytała Rhunón.
–Więcej niż zadowolony, Rhunón-elda. – Eragon skłonił się przed nią. – Nie wiem, jak mam ci dziękować za ten dar.
–Możesz mi podziękować, zabijając Galbatorixa. Jeśli istnieje jakikolwiek miecz mogący zabić szalonego króla, to właśnie ten.
–Dołożę wszelkich starań, Rhunón-elda. Wyraźnie zadowolona elfka skinęła głową.
–No cóż, wreszcie masz własny miecz, tak jak być powinno. Teraz naprawdę jesteś Smoczym Jeźdźcem.
–Tak. – Eragon uniósł miecz, podziwiając go. – Teraz naprawdę jestem Jeźdźcem.
–Nim odejdziesz, pozostaje ci do zrobienia jeszcze jedno – rzekła Rhunón.
–Tak?
Skinęła palcem w stronę miecza.
–Musisz go nazwać, bym mogła ozdobić klingę i pochwę odpowiednimi znakami.
Eragon podszedł do Saphiry.
I co myślisz?
To nie ja mam nosić u boku miecz. Nazwij go, jak uznasz za stosowne. Owszem, ale musisz mieć jakieś pomysły.
Opuściła głowę i obwąchała miecz. Niebieski-Klejnot-Ząb, tak bym go nazwała. Albo Niebieski-Czerwony-Szpon. Dla ludzi to brzmi śmiesznie.
To może Grabieżca albo Rozpruwacz? A może Szpon Bitewny, Lśniący Cierń, Odcinacz? Mógłbyś go nazwać Groza, Ból, Kąsacz, Wiecznoostry, Tnącołuski przez pamięć wzorów w stali, albo też Jęzor Śmierci, Eljia Stal, Gwiezdny Metal i tym podobne.
Nagły deszcz propozycji zdumiał Eragona. Masz do tego talent, Saphiro.
Wymyślanie przypadkowych imion jest łatwe. Natomiast wymyślenie właściwego może wyczerpać nawet cierpliwość elfa.
Może Królobójca? – podsunął.
A jeśli uda nam się zabić Galbatorbca? Co wtedy? Nie znajdziesz niczego więcej godnego twego miecza?
Mhm. Eragon położył miecz wzdłuż lewej przedniej łapy Saphiry. Jest dokładnie tej samej barwy jak ty… Mógłbym go nazwać twoim imieniem.
Z piersi smoczycy dobył się cichy warkot. Nie.
Z trudem powstrzymał uśmiech.
Jesteś pewna? Wyobraź sobie: toczymy bitwę i…Jej szpony wbiły się w ziemię.
Nie, nie jestem przedmiotem, którym miałbyś wymachiwać i naśmiewać się z niego.
Nie, masz rację, przepraszam… A gdybym nazwał go Nadzieja w pradawnej mowie?Zar’roc oznacza nieszczęście. Czy zatem nie byłoby stosowne, bym walczył mieczem, który samym swym mianem zaprzecza nieszczęściu?
Pomysł szlachetny – mruknęła Saphira. Ale naprawdę chcesz dawać nadzieję swoim wrogom? Chcesz przebić Galbatorixa nadzieją?
To całkiem zabawne. Zachichotał.
Może raz, ale nie więcej.
Eragon skrzywił się i potarł brodę, pojąwszy, przed jak ciężkim problemem stoi. Zaczął przyglądać się grze świateł na migotliwym ostrzu. I gdy tak wpatrywał się w głębię stali, przypadkiem jego wzrok padł na podobny płomieniowi wzór znaczący przejście pomiędzy miększym metalem grzbietu i twardszym krawędzi. Eragon przypomniał sobie słowo, którym Brom zapalał fajkę we wspomnieniu przekazanym przez Saphirę. Potem pomyślał o Yazuac, gdzie pierwszy raz posłużył się magią, o swym pojedynku z Durzą w Farthen Durze i nagle zrozumiał bez cienia wątpliwości, że znalazł właściwe imię dla swego miecza.
Naradził się szybko z Saphirą, a gdy smoczyca zgodziła się z jego wyborem, uniósł broń na wysokość ramienia.
–Zdecydowałem – rzekł. – Mieczu, nazywam cię Brisingr.
I z odgłosem przypominającym szum wiatru klinga stanęła w ogniu. Ostry jak brzytwa metal spowił kokon szafirowobłękitnych płomieni.
Z okrzykiem zaskoczenia Eragon upuścił miecz i odskoczył. Ostrze nadal płonęło na ziemi, przejrzysty płomień zwęglił pobliską kępę traw. Dopiero wtedy Eragon zorientował się, że to on dostarcza energii podtrzymującej nienaturalny ogień. Szybko przerwał dopływ magii i ogień zniknął z miecza. Zdumiony tym, jak mógł rzucić zaklęcie, nie mając takiego zamiaru, Eragon znów podniósł miecz i postukał w ostrze czubkiem palca. Nie było cieplejsze niż przedtem.
Skrzywiona gniewnie Rhunón podeszła do niego, wyrwała mu miecz i obejrzała od czubka po rękojeść.
–Masz szczęście, że ochroniłam go już zaklęciami przed gorącem i uszkodzeniem, inaczej zadrapałbyś rękojeść i osłabił hart klingi. Nie upuszczaj więcej miecza, Cieniobójco, nawet gdyby zamienił się w węża. W przeciwnym razie ci go odbiorę i zamiast tego dam zużyty młot.
Eragon przeprosił i nieco udobruchana Rhunón oddała mu miecz.
–Specjalnie go podpaliłeś? – spytała.
–Nie – odparł krótko, nie wiedząc jak wyjaśnić co się stało.
–Powiedz to jeszcze raz – poleciła Rhunón. – Co?
–Imię, imię. Powiedz je jeszcze raz.
Trzymając miecz jak najdalej od siebie, Eragon wykrzyknął:
–Brisingr!
Kolumna migotliwych płomieni spowiła klingę miecza, poczuł na twarzy bijące od niego gorąco. Tym razem zauważył też lekkie osłabienie w wyniku działania zaklęcia. Po paru chwilach zgasił bezdymny ogień.
Raz jeszcze wykrzyknął „brisingr!” i raz jeszcze miecz zamigotał błękitnymi, roztańczonymi płomieniami.
To dopiero stosowny miecz dla Jeźdźca i smoka! – oznajmiła z radością Saphira. Zieje ogniem równie łatwo jak ja.
– Ale ja nie próbowałem rzucać zaklęcia! – zaprotestował Eragon. – Powiedziałem tylko brisingr… – Zaklął, bo miecz znów zapłonął; zgasił go po raz czwarty.
–Czy mogę? – Rhunón wyciągnęła do niego rękę. Oddał jej miecz i ona także powiedziała „brisingr”. Zdawało się, że po klindze przebiegł dreszcz, poza tym jednak pozostała nieruchoma. Z zamyśloną miną Rhunón zwróciła Eragonowi broń. – Przychodzą mi do głowy dwa możliwe wyjaśnienia tego cudu – rzekła. – Po pierwsze, ponieważ brałeś udział w wykuciu miecza, przelałeś w ostrze część swojej osobowości, tak że dostroiło się do twych życzeń. Albo też odkryłeś prawdziwe imię swojego miecza. Być może oba wyjaśnienia są prawdziwe. Tak czy inaczej, dobrze wybrałeś, Cieniobójco. Brisingr! Tak, podoba mi się. To dobre imię dla miecza.
Bardzo dobre imię – zgodziła się Saphira.
Wówczas Rhunón położyła dłoń pośrodku klingi Brisingra i wymamrotała niesłyszalne zaklęcie. Po obu stronach ostrza pojawił się elficki znak oznaczający ogień. To samo uczyniła z pochwą.
Raz jeszcze Eragon skłonił się przed elfką, oboje z Saphirą podziękowali jej z głębi serca. Starą twarz Rhunón rozjaśnił uśmiech, dotknęła po kolei ich czół stwardniałym kciukiem.
–Cieszę się, że raz jeszcze mogłam pomóc Jeźdźcom. Idź, Cieniobójco. Idź, Jasnołuska. Wracajcie do Vardenów i oby wasi wrogowie umknęli w strachu, gdy ujrzą w twym ręku miecz.
Eragon i Saphira pożegnali się i razem opuścili dom Rhunón. Eragon cały czas tulił do siebie Brisingra niczym nowo narodzone dziecko.
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Pojedyncza świeca oświetlała wnętrze namiotu z szarej wełny, kiepsko zastępując blask słońca.Roran stał, wyciągając przed siebie ręce, a Katrina sznurowała z boku wyściełany kubrak, który dla niego uszyła. Skończywszy, obciągnęła go, wygładzając najdrobniejsze fałdy.
–Proszę – rzekła. – Nie jest za ciasny?
Pokręcił głową.
–Nie.
Wzięła z ich łóżka nagolenniki i uklękła przed Roranem w migotliwym blasku świecy. Roran patrzył, jak zapina je wokół jego łydek – przytrzymywała je dłonią, mocując fragmenty zbroi. Czuł ciepło jej ciała przenikające tkaninę nogawic.
Po chwili wstała, znów odwróciła się do łóżka i wzięła zarękawia. Roran znów wyciągnął przed siebie ręce, patrząc jej w oczy. Odpowiedziała spojrzeniem. Powolnymi, rozmyślnymi ruchami zapięła zarękawia na przedramionach, po czym przesunęła dłońmi od łokci do przegubów Rorana. Chwycił ją za ręce.
Uśmiechnęła się i uwolniła z lekkiego uścisku.
Następnie zabrała z łóżka kolczugę. Wspięła się na palce, unosząc ją nad głowę, i przytrzymała, czekając, aż jej mąż wsunie ręce w rękawy.
Katrina puściła metalowe pierścienie, a te osiadły Roranowi na ramionach, rozwijając się, tak że kolczuga opadła mu aż do kolan. Zabrzęczała przy tym niczym odłamki lodu.
Katrina wsunęła mężowi na głowę skórzaną czapkę ochronną i zamocowała ją węzłem pod brodą. Przez chwilę przytrzymała jego twarz w dłoniach, pocałowała go w usta i sięgnęła po szpiczasty hełm, który ostrożnie wsadziła na czapkę.
Kiedy znów odwracała się do łóżka, Roran objął rękami jej kibić.
–Posłuchaj mnie – powiedział – nic mi nie będzie. – Tonem głosu i siłą spojrzenia próbował przekazać całą miłość, jaką do niej czuł. – Nie siedź tu sama, proszę. Obiecaj mi to. Idź do Elain, przyda jej się twoja pomoc. Jest chora, a poród się opóźnia.
Karrina uniosła głowę. W jej oczach lśniły łzy. Roran wiedział, że ich nie przeleje, dopóki się nie rozstaną.
–Czy musisz maszerować w pierwszym szeregu?
–Ktoś musi, równie dobrze to mogę być ja. Kogo innego posłałabyś na moje miejsce?
–Każdego… Każdego, byle nie ciebie. – Katrina spuściła wzrok, milczała chwilę, po czym wyciągnęła zza gorsu czerwoną chustkę. – Proszę, weź to ode mnie, by cały świat wiedział, jaka jestem z ciebie dumna. – Przywiązała chustkę do jego pasa.
Roran pocałował ją dwukrotnie i puścił, a ona przyniosła mu z łóżka tarczę i włócznię. Odbierając je, ucałował ją po raz rrzeci, po czym wsunął rękę pod rzemień tarczy.
–Gdyby coś mi się srało… – zaczął.
Katrina uciszyła go, przykładając mu palec do ust.
–Cii. Nie mów o tym, bo jeszcze się spełni.
–No dobrze. – Uścisnął ją po raz ostatni. – Uważaj na siebie. – I ty także.
Choć bardzo nie chciał jej zostawiać, uniósł tarczę i wymaszerował z namiotu. Na dworze zaczynało świtać. Ludzie, krasnoludy i urgale maszerowali na zachód przez obóz, kierując się ku zdeptanemu polu, na którym zbierali się Vardeni.
Roran odetchnął rześkim porannym powietrzem, po czym ruszył naprzód, wiedząc, że jego oddział już na niego czeka. Dotarłszy na miejsce, odnalazł grupę Jórmundura i zameldowawszy mu się, przeszedł na czoło, gdzie stanął obok Yarboga.
Urgal zerknął na niego i sapnął.
–To dobry dzień na bitwę.
–Dobry dzień.
Na czele armii Vardenów zadźwięczał róg i wkrótce słońce wynurzyło się zza horyzontu. Roran zważył w dłoni włócznię i ruszył biegiem przed siebie, tak jak wszyscy wokół niego, wrzeszcząc ile sił w płucach, nie zważając na sypiące się z góry strzały i przelatujące nad głową kamienie. Przed nim wyrastał kamienny mur, wysoki na osiemdziesiąt stóp.
Rozpoczęło się oblężenie Feinster.
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Pożegnawszy się z Rhunón, Saphira i Eragon polecieli do swojego domu. Eragon zebrał dobytek z sypialni, osiodłał Saphirę i wrócił na swe stałe miejsce na jej grzbiecie. Nim polecimy na skały Telnaeir – rzekł – jest jeszcze coś, co muszę załatwić w Ellesmerze.Musisz? – spytała.
Nie zaznam spokoju, jeśli tego nie zrobię.
Saphira wyskoczyła z domu na drzewie, poszybowała na zachód, aż w końcu liczba budynków w dole zaczęła maleć. Potem skręciła w dół, lądując miękko na wąskiej, porośniętej mchem ścieżce. Spytawszy i otrzymawszy wskazówki od elfa siedzącego w gałęziach pobliskiego drzewa, Eragon i Saphira ruszyli dalej przez las. W końcu dotarli do małego, jednopokojowego domu, wyrastającego z pnia świerku, stojącego pod kątem, jakby stale napierał na niego wiatr.
Po lewej stronie domu wznosił się nasyp z miękkiej ziemi, wyższy od Eragona o kilkanaście stóp. Przez jego krawędź przelewała się strużka wody. Ściekała do niewielkiego stawu w dole, po czym odpływała w głąb mrocznego lasu. Wokół stawu rosły białe orchidee. Pośród smukłych kwiatów na bliższym brzegu sterczał z ziemi kłąb korzeni, a na nim siedział ze skrzyżowanymi nogami Sloan.Eragon wstrzymał oddech, nie chcąc, by tamten zauważył jego obecność.
Rzeźnik miał na sobie szaty z brązowej i pomarańczowej tkaniny, uszyte na modłę elfów. Cienki pas czarnego materiału obwiązany wokół głowy ukrywał dziury pozostałe w miejscu oczu. Sloan trzymał na kolanach kawałek suchego drewna, które strugał małym zakrzywionym nożem. Jego twarz pokrywały stare i nowe zmarszczki, na rękach i dłoniach widniały nowe blizny, których ostra czerwień odcinała się od skóry.
Zaczekaj tutaj – powiedział Eragon do Saphiry i ześliznął się z jej grzbietu.
Gdy się zbliżył, Sloan przestał rzeźbić i przekrzywił głowę.
–Idź sobie – wychrypiał.
Nie wiedząc, co odpowiedzieć, Eragon zatrzymał się w miejscu, milcząc. Zaciskając szczęki, Sloan zestrugał jeszcze kilka wiórów drewna, po czym postukał w nie czubkiem noża.
–Do diaska z wami! Nie możecie choć na kilka godzin zostawić mnie samego z moim nieszczęściem? Nie chcę słuchać żadnych bardów ani minstreli i, nieważne ile razy spytacie, nie zmienię zdania. A teraz idź stąd. No już, zmykaj.
Eragon poczuł, jak wzbiera w nim litość i gniew, a także poczucie dziwnego zagubienia. Oto człowiek, w pobliżu którego dorastał i którego nie lubił i często się bał, został sprowadzony do tak żałosnego stanu.
–Nie brak ci niczego? – spytał w pradawnej mowie nieco wyższym melodyjnym głosem.
Sloan warknął z niesmakiem.
–Wiesz, że nie rozumiem waszego języka i nie zamierzam się go uczyć. Jego słowa dźwięczą mi w uszach dłużej niż powinny. Jeśli nie zechcesz mówić językiem mej rasy, to lepiej w ogóle do mnie nie mów.
Mimo prośby Sloana Eragon nie powtórzył pytania we wspólnej mowie. Ani nie odszedł.
Sloan zaklął i znów zaczął strugać. Po co drugim ruchu przesuwał prawym kciukiem po powierzchni drewna, sprawdzając postępy. Minęło kilka minut, aż w końcu odezwał się znowu.
–Mieliście rację – rzekł łagodniej. – Kiedy zajmuję czymś ręce, praca koi me myśli. Czasami… Czasami zapominam niemal o tym, co straciłem, lecz wspomnienia zawsze powracają i mam wrażenie, jakbym się nimi dławił. Cieszę się, że naostrzyliście mi nóż; noże mężczyzny zawsze powinny być ostre.
Eragon przyglądał mu się jeszcze długą chwilę, potem zawrócił na pięcie i pomaszerował do miejsca, gdzie czekała Saphira. Wspiął się szybko na siodło.
Sloan niespecjalnie się zmienił – zauważył.
Nie możesz oczekiwać, że w tak krótkim czasie stanie się kimś innym - odparła.
Nie, ale miałem nadzieję, że tu, w Ellesmerze, przyswoi sobie choć odrobinę mądrości i może pożałuje swych zbrodni.
Jeśli nie chce uznać swoich błędów, Eragonie, niego do tego nie zmusi. Tak czy owak, zrobiłeś dla niego wszystko co mogłeś. Teraz sam musi się pogodzić ze swym losem. Jeśli nie potrafi, pozwól, by poszukał ukojenia w wiecznym spoczynku.
Saphira wystartowała z polany w pobliżu domu Sloana i przefrunąwszy nad okolicznymi drzewami, ruszyła na północ, w stronę skał Tel’naeir, szybko poruszając skrzydłami. Poranne słońce wyłoniło się już znad horyzontu, promienie światła przenikające między wierzchołkami drzew rodziły długie ciemne cienie, które wskazywały na zachód niczym fioletowe proporce.
Saphira opadła ku łące obok sosnowego domu Oromisa, gdzie czekali już na nich elf i Glaedr. Eragon zdumiał się, widząc, że pomiędzy dwoma wysokimi szpikulcami na grzbiecie Glaedra tkwi siodło, a Oromis ma na sobie ciężką błękitno-zieloną szatę podróżną, na którą narzucił pancerz ze złotych łusek, a do rąk przypiął zarękawia. Na plecach powiesił wysoką tarczę w kształcie rombu, pod lewą pachą trzymał archaiczny hełm, a u pasa wisiał mu miecz barwy brązu, Naegling.
Wzbijając kurz z ziemi, Saphira wylądowała na kępie trawy i koniczyny. Wysunęła język, smakując powietrze. Eragon szybko zsunął się z jej grzbietu.
Polecicie z nami do Vardenów? – spytała. Koniuszek jej ogona zadrżał z emocji.
–Polecimy z wami na skraj Du Weldenvarden, potem jednak nasze drogi się rozejdą – odparł Oromis.
–Wrócicie zatem do Ellesmery? – spytał zawiedziony Eragon. Oromis pokręcił głową.
–Nie, Eragonie. Polecimy dalej, do miasta GiFead. Saphira syknęła ze zdumienia.
–Dlaczego do Gil’eadu? – spytał oszołomiony Eragon.Ponieważ Islanzadi i jej armia pomaszerowali tam z Ceunonu i właśnie rozpoczynają oblężenie miasta - odparł Glaedr. Niezwykłe, lśniące struktury jego umysłu dotknęły świadomości Eragona.
Ale czyż nie chcecie obaj ukrywaćfaktu swego istnienia przed Imperium? – zdumiała się Saphira.
Oromis na moment przymknął oczy, jego twarz miała obojętny, nieprzenikniony wyraz.
–Czas ukrywania się minął, Saphiro. Glaedr i ja nauczyliśmy was wszystkiego, czego zdołaliśmy w tym krótkim czasie, kiedy mogliście pobierać u nas nauki. To skromne wykształcenie w porównaniu z tym, jakie odebralibyście w dawnych czasach, lecz biorąc pod uwagę napór wydarzeń, mamy szczęście, że udało nam się choć tyle. Glaedr i ja jesteśmy przekonani, że przekazaliśmy wam wszystko, co może wam pomóc pokonać Galbatorixa. Ponieważ wydaje się mało prawdopodobne, by któreś z was miało szansę wrócić tu po dalsze nauki przed zakończeniem wojny, a jeszcze rnniej prawdopodobne, by – dopóki Galbatorix wciąż stąpa po ciepłej ziemi – miał się zjawić kolejny smok i Jeździec, którego moglibyśmy uczyć, uznaliśmy, że nie ma powodu kryć się dłużej w Du Weldenvarden. Ważniejsze, byśmy pomogli Islanzadi i Vardenom obalić Galbatorixa, niż tkwili tutaj, wiodąc próżne, wygodne życie i czekali na kolejnego Jeźdźca i smoka. Kiedy Galbatorix dowie się, że wciąż żyjemy, podważy to jego pewność siebie, nie będzie bowiem wiedział, czy również inne smoki i Jeźdźcy nie przeżyli próby wytępienia nas wszystkich. Poza tym wiadomość o naszym istnieniu doda ducha krasnoludom i Vardenom i zniweluje niszczący wpływ, jaki pojawienie się Murtagha i Ciernia mogło mieć na morale wojowników. Być może w ten sposób zdołamy też zwiększyć liczbę rekrutów, uciekających z Imperium do armii Nasuady.
Eragon zerknął na Naeglinga.
–Chyba jednak, mistrzu, nie zamierzacie brać udziału w bitwie?
–A czemuż by nie? – Oromis przekrzywił głowę.
Nie chcąc urazić Oromisa bądź Glaedra, Eragon nie wiedział, jak odpowiedzieć.
–Wybacz mi, mistrzu – rzekł w końcu – ale jak możesz walczyć, skoro nie jesteś w stanie rzucać zaklęć wymagających więcej niż odrobiny energii? A co z nawiedzającymi cię czasem spazmami? Gdyby atak nastąpił w czasie bitwy, mógłby się okazać śmiertelny.
–Do tej pory powinieneś już zrozumieć – odrzekł Oromis – że czysta siła rzadko rozstrzyga wynik pojedynku dwóch magów. Poza tym mam całą potrzebną mi moc tu, w klejnocie na moim mieczu. – Wyciągnął rękę i złożył prawą dłoń na żółtym diamencie, wieńczącym głownię Naeglinga. – Przez ponad sto lat Glaedr i ja przelewaliśmy każdą drobinę niepotrzebnej energii do tego diamentu, inni także ją uzupełniali; dwa razy w tygodniu kilka elfów z Ellesmery odwiedza mnie tutaj i przekazuje w niego tyle swej siły życiowej, ile tylko może, nie zabijając się przy tym. W klejnocie kryje się ogromna energia, Eragonie; z jej pomocą mógłbym przesunąć całą górę. Bez trudu zatem obronię Glaedra i siebie przed mieczami, włóczniami i strzałami, a nawet głazem wyrzuconym przez machinę oblężniczą. Co do moich ataków, powiązałem pewne zaklęcia z kamieniem w Naeglingu; uchronią mnie przed ranami, jeśli stracę władzę nad ciałem na polu bitwy. Rozumiesz zatem, Eragonie, że Glaedra i mnie trudno nazwać bezradnymi.
Skruszony Eragon spuścił głowę.
–Tak, mistrzu – wymamrotał. Twarz Oromisa złagodniała lekko.
–Doceniam twoją troskę, Eragonie, i masz rację, martwiąc się, bo wojna to niebezpieczne przedsięwzięcie i nawet najdoskonalszy wojownik może spotkać śmierć czekającą na niego w chaosie bitwy. Jednakże nasza sprawa jest godna wsparcia. Jeśli Glaedra i mnie czeka śmierć, przyjmiemy ją chętnie, bo poprzez naszą ofiarę możemy pomóc wyzwolić Alagaesię spod cienia tyranii Galbatorixa.
–Ale jeśli zginiecie – Eragon czuł się bardzo, bardzo mały – a nam uda się zabić Galbatorixa i uwolnić ostatnie smocze jajo, kto wyszkoli tego smoka i jego Jeźdźca?
Oromis, całkowicie zaskakując Eragona, wyciągnął rękę i chwycił go za ramię.
–Gdyby tak się stało – rzekł elf z poważną miną – wówczas tobie, Eragonie, i tobie, Saphiro, przypadnie obowiązek przekazania nowemu Jeźdźcowi i smokowi tradycji naszego zakonu. Nie patrz na mnie z takim lękiem, Eragonie. Nie będziesz przecież sam. Bez wątpienia Islanzadi i Nasuada postarają się, by w twym zadaniu wspomogli cię najmądrzejsi uczeni obu naszych ras.
Eragon poczuł dziwny niepokój. Często marzył o tym, by traktowano go jak dorosłego, ale nie był gotów zająć miejsca Oromisa. Sam pomysł wydawał mu się czymś niewłaściwym. Po raz pierwszy zrozumiał, że w końcu stanie się częścią starszego pokolenia i kiedy to nastąpi, nie będzie już miał mentora, do którego mógłby zwrócić się po wskazówki. Ścisnęło mu się gardło.
Wypuszczając ramię Eragona, Oromis wskazał gestem trzymanego przez niego w objęciach Brisingra.
–Cały las zadrżał, kiedy przebudziłaś drzewo Menoa, Saphiro, i połowa elfów z Ellesmery zwróciła się do mnie i Glaedra, błagając rozpaczliwie, byśmy pośpieszyli z pomocą. Co więcej, musieliśmy poręczyć za was Gilderienowi Mądremu, który chciał was ukarać za stosowanie równie brutalnych metod.
Nie będę przepraszać – odparła Saphira. Nie mieliśmy czasu na czekanie, aż zadziałają łagodne prośby. Oromis skinął głową.
–Rozumiem to i nie krytykuję twojego zachowania, Saphiro. Chciałem tylko, byś była świadoma konsekwencji swoich czynów.
Na prośbę OromisaEragon wręczył mu świeżo wykuty miecz i przytrzymał jego hełm, podczas gdy elf przyglądał się klindze.
–Rhunón przeszła samą siebie – oznajmił. – Niewiele jest sztuk broni, mieczy i innych, które mogłyby dorównać temu. Masz szczęście, że możesz posłużyć się równie niezwykłą klingą, Eragonie. – Jedna z ukośnych brwi Oromisa uniosła się ułamek cala, gdy odczytał znak na ostrzu. – Brisingr… Wielce stosowne miano dla miecza Smoczego Jeźdźca.
–Owszem – przytaknął Eragon. – Lecz z jakiejś przyczyny za każdym razem, gdy wymawiam jego imię, ostrze staje w… – Zawahał się i zamiast dodać: „ogniu”, co oczywiście w pradawnej mowie brzmiało „brisingr”, powiedział: – Płomieniach.
Brew Oromisa powędrowała jeszcze wyżej.
–Naprawdę? Czy Rhunón miała jakieś wyjaśnienie tego niezwykłego zjawiska? – Oddał Brisingra Eragonowi i odebrał hełm.
–Tak, mistrzu. – Eragon powtórzył szybko dwie teorie elfki.
–Ciekawe – mruknął Oromis i jego wzrok powędrował ku horyzontowi. Pokręcił głową i znów skupił spojrzenie szarych oczu na Eragonie i Saphirze. Jego twarz jeszcze bardziej spoważniała. – Lękam się, że pozwoliłem mojej dumie przemawiać za mnie. Glaedr i ja nie jesteśmy bezradni, ale też, jak słusznie zauważyłeś, Eragonie, nie jesteśmy do końca sprawni. Glaedr ma swoją ranę, a ja moje… kalectwo. Nie bez powodu nazywają mnie Kaleką Uzdrowionym. To kalectwo nie stanowiłoby problemu, gdybyśmy mieli do czynienia jedynie ze śmiertelnikami. Nawet w obecnym stanie z łatwością moglibyśmy zabić stu zwykłych ludzi – stu bądź tysiąc, to nie ma znaczenia. Jednakże występujemy przeciw najniebezpieczniejszemu wrogowi, jaki kiedykolwiek pojawił się w tej krainie. I choć trudno mi to przyznać, ma przewagę nad Glaedrem i nade mną i możliwe, że nie przeżyjemy czekających nas bitew. Mamy za sobą długie, owocne życie, ciąży nam brzemię smutku stuleci. Lecz wy dwoje jesteście młodzi, pełni nadziei i życia i wierzę, że macie większą szansę zabicia Galbatorixa niż ktokolwiek inny.
Oromis zerknął z troską na Glaedra.
–Zatem, by pomóc wam przeżyć, i na wypadek naszej śmierci, Glaedr, z moim błogosławieństwem, postanowił…
Postanowiłem – zagrzmiał Glaedr – oddać wam moje serce serc, Saphiro Jasnołuska, Eragonie Cieniobójco.
Saphira zdumiała się nie mniej niż Eragon. Razem zapatrzyli się na majestatycznego złotego smoka.
Mistrzu – odparła Saphira – to dla nas niewyobrażalny zaszczyt, ale… jesteś pewien, że pragniesz powierzyć nam swoje serce?
Jestem pewien. Glaedr pochylił olbrzymią głowę, aż w końcu znalazła się tylko odrobinę nad Eragonem. Z wielu przyczyn jestem pewien. Mając moje serce, będziecie mogli porozumiewać się z Oromisem i ze mną – niezależnie od odległości – a ja będę mógł was wspierać moją siłą, gdy znajdziecie się w kłopotach. A gdybyśmy z Oromisem padli w boju, nasza wiedza i doświadczenie, a także moja siłą wciąż pozostaną do waszej dyspozycji. Od dawna zastanawiałem się nad tym i jestem pewien, że to słuszny wybór.
– Ale gdyby Oromis zginął – wtrącił cicho Eragon – naprawdę chciałbyś żyć bez niego jako Eldunari?
Glaedr odwrócił głowę i spojrzał jednym olbrzymim okiem na Eragona.
Nie chcę rozstawać się z Oromisem, lecz cokolwiek się stanie, będę czynił wszystko co w mej mocy, by zrzucić z tronu Galbatorixa. To nasz jedyny cel i nawet śmierć nie odwiedzie nas od niego. Myśl o utracie Saphiry cię przeraża, Eragonie. I słusznie. Jednakże my z Oromisem mieliśmy wieki na to, by pogodzić się z faktem, że podobne rozstanie jest nieuniknione. Nieważne jak bardzo będziemy ostrożni, jeśli pożyjemy dość długo, w końcu jeden z nas umrze. Nie jest to szczęśliwa myśl, ale prawdziwa. Tak się dzieje na tym świecie.
Oromis poruszył się lekko.
–Nie mogę udawać, że podoba mi się ta wizja, lecz w życiu winniśmy czynić to co trzeba, a nie to, co nam odpowiada. Tego żąda od nas los.
Pytam was zatem – powiedział Glaedr – Saphiro Jasnołuska, Eragonie Cieniobójco, czy przyjmiecie mój dar i wszystko, co się z nim wiąże? Tak - odparła Saphira.
Tak - powtórzył Eragon po krótkim wahaniu.
Wówczas Glaedr cofnął głowę, mięśnie jego brzucha zafalowały i zacisnęły się kilka razy. Zaczął przełykać ślinę, jakby coś utkwiło mu w gardle. Rozsuwając łapy, złoty smok wyciągnął szyję przed siebie; wszystkie mięśnie i ścięgna potężnego ciała napięły się wyraźnie pod pancerzem lśniących łusek. Jego gardło zaciskało się i rozluźniało, coraz szybciej i szybciej, aż w końcu opuścił głowę, tak że zrównała się z Eragonem, i otworzył paszczę, z której uleciało gorące cuchnące powietrze. Eragon zmrużył oczy, wałcząc z mdłościami. I gdy tak patrzył w głąb pyska Glaedra, ujrzał, jak gardło smoka zaciska się po raz ostatni, a potem pomiędzy fałdami ociekającej wilgocią krwistoczerwonej tkanki pojawił się przebłysk światła. Niemal w tym samym momencie okrągły przedmiot, mający około stopy średnicy, zsunął się po szkarłatnym języku Glaedra i wypadł z jego paszczy tak szybko, że Eragon ledwie zdążył go złapać.
Gdy jego dłonie zacisnęły się wokół śliskiego, zaślinionego Eldunari, Eragon sapnął i zachwiał się, bo nagle poczuł wszystkie myśli i emocje Glaedra, tak jakby należały do niego. Poraził go ogrom informacji, a także bliskość kontaktu. I choć spodziewał się tego, wstrząsnęła nim świadomość, że trzyma w dłoniach całą isrotę smoka.
Glaedr wzdrygnął się, potrząsnął głową jak użądlony i szybko osłonił umysł przed Eragonem, choć ten wciąż wyczuwał migotanie jego rozbieganych myśli i ogólną barwę uczuć.
Eldunari przypominało olbrzymi złoty klejnot, powierzchnię miało ciepłą, pokrytą setkami ostrych fasetek różniących się rozmiarami i miejscami sterczących pod dziwnymi kątami. Jego środek jaśniał słabym blaskiem, a rozproszone światło migotało w powolnym, miarowym rytmie. Z początku wydawało się jednolite, lecz im dłużej Eragon się w nie wpatrywał, tym więcej dostrzegał szczegółów: małe prądy i wiry, poruszające się w pozornie przypadkowych kierunkach, ciemniejsze, niemal nieruchome plamki i dziesiątki jaśniejszych rozbłysków, nie większych niż ostrze szpilki, które pojawiały się na moment, po czym znów rozpływały w polu światła. Eldunari żyło.
–Proszę. – Oromis podał mu solidną sakwę.
Ku uldze Eragona więź z Glaedrem zniknęła, gdy tylko schował Eldunari do sakwy i nie dotykał już dłońmi kamienia. Wciąż wstrząśnięty przycisnął je do piersi, oszołomiony świadomością, że tuli do siebie jestestwo Glaedra. Bał się, co by się stało, gdyby ktoś uszkodził powierzone mu serce serc.
–Dziękuję, mistrzu – zdołał wykrztusić, skłaniając głowę przed Glaedrem.
Będziemy strzegli twego serca własnym życiem – dodała Saphira.
–Nie! – wykrzyknął Oromis. – Nie własnym życiem! Właśnie tego chcemy uniknąć. Nie pozwólcie, by cokolwiek złego spotkało serce Glaedra z powodu waszej nieostrożności, ale też nie poświęcajcie siebie, by chronić je, mnie, czy cokolwiek innego. Za wszelką cenę musicie pozostać przy życiu, w przeciwnym razie nasze nadzieje zgasną i na świecie zapanuje ciemność.
–Tak, mistrzu – odparli jednocześnie Eragon i Saphira.
Ponieważ złożyłeś’ hołd Nasuadzie – dodał Glaedr – i jesteś jej winny lojalność i posłuszeństwo, w razie potrzeby możesz jej powiedzieć o moim sercu, ale tylko jeśli będziesz musiał. Dla dobra wszystkich smoków, tych, które jeszcze pozostały, prawda o Eldunari nie może stać się powszechną wiedzą.
Czy możemy powiedzieć Aryi? – spytała Saphira.
–I co z Blódhgarmem i pozostałymi elfami, przysłanymi do mojej ochrony przez Islanzadi? – dodał Eragon. – Kiedy ostatnio walczyliśmy z Murtaghiem, wpuściłem je do mego umysłu. Zauważą twoją obecność, Glaedrze, jeśli pomożesz nam w czasie bitwy.
Możecie poinformować Blódhgarma i jego magów o Eldunari - odparł Glaedr – ale tylko po tym, jak przysięgną wam dochować tajemnicy.
Oromis wsunął hełm na głowę.
–Arya to córka Islanzadi, słuszne zatem jest to, by poznała prawdę. Jednakże, podobnie jak z Nasuadą, nie mów jej, chyba że stanie się to absolutnie konieczne. Tajemnica, którą się dzielimy, przestaje być tajemnicą. Jeśli zdołacie aż tak nad sobą zapanować, w ogóle o nim nie myślcie, ani o samym fakcie istnienia Eldunari, by nikt nie wykradł tej wiedzy z waszych umysłów.
–Tak, mistrzu.
–A teraz ruszajmy stąd. – Oromis naciągnął na dłonie grube rękawice. – Islanzadi przekazała mi, że Nasuada oblega miasto Feinster i Vardeni bardzo was potrzebują.
Zbyt długo pozostaliśmy w Ellesmerze – mruknęła Saphira.Możliwe - odparł Glaerd – lecz nie był to czas stracony.
Oromis rozpędził się, wskoczył na przednią łapę Glaedra i na jego wysoki grzbiet. Już w siodle zaczął zaciągać rzemienie wokół nóg.
–Podczas lotu możemy powtórzyć listy prawdziwych imion, których nauczyłeś się podczas ostatniej wizyty! – zawołał do Eragona.
Eragon podszedł do Saphiry, ostrożnie wdrapał się na nią, po czym owinął kocem serce Glaedra i schował do jednego z juków. Następnie zabezpieczył nogi tak samo jak wcześniej Oromis. Za sobą czuł nieustanne pulsowanie energii promieniującej z Eldunari.
Glaedr przeszedł na skraj skał Tel’naeir i rozwinął skrzydła. Ziemia zadrżała, gdy złoty smok skoczył ku zachmurzonemu niebu, powietrze zagrzmiało i zadygotało, kiedy uderzył skrzydłami, wzlatując ponad ciągnący się w dole ocean drzew. Eragon chwycił wyrastający przed nim szpikulec, bo Saphira poszła w ślady mistrza, rzucając się w pustkę i spadając kilkaset stóp w stromym locie nurkowym, nim wzleciała i dołączyła do Glaedra.
Złoty smok pofrunął pierwszy, razem skierowali się na południowy zachód. Uderzając skrzydłami, każde w swoim tempie, Saphira i Glaedr pędzili nad szumiącym lasem.
Saphira wygięła szyję i ryknęła ogłuszająco, z przodu Glaedr odpowiedział tym samym. Ich głosy odbiły się echem od olbrzymiej kopuły nieba, płosząc ptaki i zwierzęta w dole.
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Z Ellesmery Saphira i Glaedr lecieli bez przystanków nad pradawną puszczą elfów, szybując wysoko nad wyniosłymi ciemnymi sosnami. Czasami las rozstępował się i Eragon dostrzegał jezioro bądź wijącą się rzekę. Często na brzegu wody zbierało się stadko niewielkich saren; słysząc przelatujące smoki, zwierzęta unosiły czujnie głowy. Przez większość czasu jednak nie zwracał uwagi na otoczenie, bo recytował w umyśle każde słowo z pradawnej mowy, jakiego nauczył go Oromis. Jeśli o jakimś zapomniał bądź wymówił nie tak jak należy, elf kazał mu je powtarzać, dopóki go nie zapamiętał.Późnym popołudniem pierwszego dnia dotarli na skraj Du Weldenvarden. Tam ponad mroczną granicą pomiędzy drzewami i ciągnącymi się dalej łąkami Glaedr i Saphira okrążyli się nawzajem.
Strzeż swego serca, Saphiro - powiedział Glaedr. I mojego także.
Dobrze, mistrzu - odparła Saphira.
–Niechaj wiatry sprzyjają wam obojgu, Eragonie, Saphiro! – krzyknął z grzbietu Glaedra Oromis. – Kiedy spotkamy się znowu, niech to będzie u bram Uru baenu.
–Niechaj wiatry i wam sprzyjają! – odkrzyknął Eragon.
Wówczas Glaedr zawrócił i podążył wzdłuż lasu na zachód – szlakiem, który wiódł ku północnemu krańcowi jeziora Isenstar i dalej, do GiFeadu. Tymczasem Saphira nadal frunęła na południowy zachód.Leciała całą noc, lądując tylko po to, by oboje z Eragonem mogli się napić, rozprostować nogi i ulżyć pełnym pęcherzom. W odróżnieniu od podróży do Ellesmery, tym razem nie natrafili na żaden przeciwny wiatr; powietrze pozostawało czyste i nieruchome, jakby sama natura pragnęła jak najbardziej przyśpieszyć ich powrót do Vardenów. Drugiego dnia wschodzące słońce zastało ich daleko w głębi Pustyni Haradackiej, zmierzających wprost na południe, by ominąć wschodnią granicę Imperium. A kiedy ciemność znów spowiła ziemię i niebo i chwyciła je w chłodne objęcia, Saphira i Eragon zostawili za sobą piaszczyste pustkowia i ponownie szybowali nad zielonymi polami Imperium, celując pomiędzy Uru baen i jezioro Tiidosten, w drodze do Feinster.
Po dwóch dniach i nocach lotu bez odpoczynku Saphira nie mogła frunąć dalej. Wylądowała zatem w niewielkiej brzezinie nad jeziorkiem, zwinęła się w kłębek w cieniu drzew i zdrzemnęła kilka godzin. Tymczasem Eragon czuwał i ćwiczył walkę Brisingrem.
Od rozstania z Oromisem i Głaedrem cały czas dręczył go niepokój na myśl, co czeka ich z Saphira w Feinster. Wiedział, że są lepiej niż większość chronieni przed śmiercią i ranami, gdy jednak powracał myślami do Płonących Równin i bitwy o Farthen Dur i przypominał sobie widok krwi tryskającej z odcinanych kończyn, krzyki rannych i palące chlaśnięcie miecza rozcinające jego ciało, żołądek zaciskał mu się gwałtownie, a mięśnie zaczynały dygotać tłumioną energią. Sam nie wiedział, czy chce walczyć ze wszystkimi żołnierzami w Imperium, czy też uciec w przeciwną stronę i ukryć się w głębokiej, ciemnej dziurze.
Dręcząca go groza jeszcze wzrosła, gdy z Saphira podjęli przerwaną podróż i dostrzegli na polu w dole szeregi maszerujących zbrojnych. Tu i tam ze złupionych wiosek wzlatywały kolumny jasnego dymu. Widok tak wielkiego bezsensownego zniszczenia budził w nim mdłości. Odwracając wzrok, zacisnął dłoń na szpikulcu wyrastającym u podstawy szyi smoczycy i zmrużył oczy, aż w końcu poprzez rozmazane rzęsy widział jedynie białe nagniotki na kostkach.
Mój mały - Saphira myślała wolno, ze znużeniem. Już to robiliśmy. Nie zadręczaj się tymi myślami.
Przepraszam… - odparł z żalem, że oderwał jej uwagę od lotu. Kiedy dotrzemy na miejsce, nic mi nie będzie. Po prostu chciałbym mieć to już za sobą.
Wiem.
Eragon pociągnął nosem i wytarł go o mankiet tuniki.
Czasami żałuję, że walka nie cieszy mnie tak jak ciebie. Wówczas byłoby znacznie łatwiej.
Gdyby cieszyła - odparła – cały świat, łącznie z Galbatorixem, kuliłby się ze strachu u naszych stóp. Nie, to dobrze, że nie podzielasz mojej żądzy krwi. Równoważymy się nawzajem, Eragonie. Osobno jesteśmy niepełni, lecz razem stanowimy całość. A teraz przegnaj z głowy trujące myśli i opowiedz mi zagadkę, żebym nie zasnęła.
No dobrze - rzekł po chwili. Jestem czerwony i niebieski, żółty i każdej innej barwy tęczy. Jestem długi i krótki, gruby i cienki, i często spoczywam zwinięty. Mogę wchłonąć sto owiec z rzędu i nadal być głodny. Czym jestem?
Smokiem, oczywiście - odparła bez wahania.
Nie, wełnianym dywanem.
Ha!
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Trzeci dzień podróży upływał morderczo powoli. Eragon słyszał jedynie łopot skrzydeł Saphiry, miarowy szmer jej oddechu i głuchy ryk powietrza przelatującego obok uszu. Nogi i krzyż bolały go od długiego siedzenia w siodle, lecz to, co znosił, i tak było drobnostką w porównaniu ze zmęczeniem Saphiry; mięśnie paliły ją niemal nieznośnym bólem, nadal jednak nie ustępowała i nie narzekała, odmawiała też, gdy proponował, że ulży jej zaklęciem. Będziemy potrzebowali twojej siły, kiedy dotrzemy na miejsce – powtarzała z uporem.Kilka godzin po zmierzchu Saphira zadygotała i opadła kilkanaście stóp w jednym przerażającym szarpnięciu. Eragon wyprostował się zaniepokojony i rozejrzał w poszukiwaniu czegoś, co mogło wywołać podobną reakcję. Ujrzał jednak tylko czerń w dole i migot gwiazd nad głowami.
Chyba właśnie dotarliśmy do rzeki Jiet – oznajmiła Saphira. Powietrze tu jest chłodne i wilgotne, jak zwykle nad wodą.
Zatem do Feinster nie powinno już być daleko. Na pewno potrafisz znaleźć miasto po ciemku? Możemy być sto mil na północ bądź południe!
Nie, nie możemy. Moje wyczucie kierunku może i nie jest idealne, ale zdecydowanie lepsze niż twoje, czy jakiegokolwiek innego naziemnego stworzenia. Jeśli mapy elfów, które oglądaliśmy, odpowiadają prawdzie, znajdujemy się w promieniu pięćdziesięciu mil od Feinster, a z tego pułapu z łatwością zobaczymy je z takiej odległości. Może nawet poczujemy zapach dymu z kominów.I rzeczywiście, później tej samej nocy, gdy od świtu dzieliło ich zaledwie kilka godzin, na zachodnim horyzoncie pokazała się zamglona czerwona łuna. Na jej widok Eragon obrócił się, wyciągnął z juków zbroję, szybko włożył kolczugę, ochronną czapkę, hełm, nagolenniki i zarękawia. Pożałował, że nie ma tarczy, którą pozostawił u Vardenów, gdy wyruszył do góry Thardur z Nar Garzhvogiem.
Potem pogrzebał jedną ręką w jukach i w końcu znalazł srebrzystą flaszkę z faelnivrem, podarowaną mu przez Oromisa. Metal był chłodny pod jego palcami. Eragon pociągnął niewielki łyk zaklętego trunku, który zapiekł go w ustach, pozostawiając w nich smak czarnego bzu, miodu i grzanego cydru. Gorąco zalało mu twarz. Po paru sekundach znużenie zaczęło mijać, gdy faelnivr przywrócił mu siły.
Eragon potrząsnął flaszką i zatroskany odkrył, że jedna trzecia cennego trunku już zniknęła, choć jak dotąd tylko raz wcześniej pociągnął łyk. W przyszłości będę musiał bardziej go oszczędzać, pomyślał.
Gdy zbliżyli się do miasta, blask na horyzoncie rozpadł się na tysiące pojedynczych punkcików światła, od małych ręcznych latarni, ogni kuchennych i ognisk, aż po wielkie kawały płonącej smoły, z których w nocne niebo wznosił się cuchnący czarny dym. W czerwonym blasku ognisk Eragon ujrzał morze błyskających grotów włóczni i lśniących hełmów, napierające na mury wielkiego, ufortyfikowanego miast?… Roiło się na nich od maleńkich postaci zawzięcie wypuszczających strzały ku armii w dole, lejących między blankami wrzący olej, przecinających liny zarzucane na mury i odpychających rozklekotane drewniane drabiny, które oblegający przystawiali do fortyfikacji. Z ziemi dobiegały słabe okrzyki i wrzaski, a także łoskot taranu tłukącego o żelazne bramy miasta.
Resztka znużenia Eragona minęła, gdy tak patrzył na pole bitwy, zapisując w pamięci rozmieszczenie ludzi i budynków, a także najróżniejszych machin wojennych. Wokół murów Feinster ciągnęły się setki ruder, stłoczonych tak, że ledwie dawało się przejechać między nimi konno: domów ludzi zbyt biednych, by mogli sobie pozwolić na zamieszkanie w głównej części miasta. Większość owych ruder sprawiała wrażenie opuszczonych, a znaczną ich część wyburzono, by Vardeni mogli podejść pod sam mur. Kilkanaście ubogich chat płonęło; na jego oczach ogień rozprzestrzeniał się, przeskakując z jednej strzechy na drugą. Na wschód od zabudowań ziemię przecinały zakrzywione czarne linie wykopów chroniących obozowisko Yardenów. Po drugiej stronie miasta ciągnęły się doki i przystanie podobne do tych, jakie zapamiętał z Teirmu, oraz ciemny, wzburzony i niemający końca ocean.
Eragon poczuł dreszcz drapieżnego podniecenia, w tym samym momencie Saphira zadrżała pod nim. Chwycił rękojeść Brisingra.
Wygląda na to, że jeszcze nas nie zauważyli. Czy ogłosimy nasze przybycie? Saphira odpowiedziała, rycząc tak głośno, że poczuł to aż w zębach, i kreśląc na niebie przed nimi grubą krechę błękitnego ognia.
Vardeni u stóp miasta i obrońcy na flankach zamarli i przez moment na polu bitwy zapadła cisza. Potem Vardeni zaczęli wiwatować i tłuc włóczniami i mieczami o tarcze, a z miasta dobiegły przejmujące jęki rozpaczy. Ach. Eragon zamrugał. Szkoda, że to zrobiłaś. Teraz nic nie widzę. Przepraszam.
Po pierwsze, powinniśmy poszukać na ziemi konia, który właśnie padł – rzekł, wciąż mrugając – zlbo innego zwierzęcia, bym mógł przelać w ciebie ich siłę.
Nie musisz…
Saphira urwała, bo w tym momencie dotknął ich inny umysł. Ogarnięty paniką Eragon rozpoznał świadomość Trianny. Eragonie, Saphiro, przybywacie na czas! – krzyknęła czarodziejka. Arya i jeszcze jeden elf wspięli się na mury, ale duży oddział żołnierzy złapał ich w pułapkę! Jeśli ktoś im nie pomoże, nie przeżyją nawet minuty. Pośpieszcie się!
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Saphira przycisnęła skrzydła do ciała i zanurkowała, pędząc ku ciemnym budynkom miasta. Eragon pochylił głowę, chroniąc twarz przed chłostaniem jej przez pęd powietrza. Świat zawirował wokół nich: to Saphira obróciła się w prawo, by utrudnić łucznikom celowanie.Eragonowi zaciążyły ręce i nogi, gdy smoczyca wyrównała lot. Po sekundzie przytłaczający go ciężar zniknął. Obok nich niczym osobliwe, wrzeszczące jastrzębie świstały strzały; niektóre chybiały, a zaklęcia ochronne Eragona odbijały pozostałe.
Przelatując nisko nad zewnętrznymi murami, Saphira znów ryknęła. Zamachnęła się szponami i ogonem, strącając w dół grupy wrzeszczących ludzi, którzy z łoskotem rozbili się o ziemię osiemdziesiąt stóp niżej.
Z końca południowego muru wyrastała wysoka kwadratowa wieża, uzbrojona w cztery balisty. Wielkie kusze strzelały dwunastostopowymi oszczepami w stronę Vardenów, stłoczonych przed bramami miasta. Za murem Eragon i Saphira wypatrzyli jakąś setkę żołnierzy, zgromadzonych wokół pary wojowników, opartych plecami o podstawę wieży i rozpaczliwie próbujących obronić się przed gąszczem lśniących ostrzy.
Nawet w mroku i z wysoka Eragon rozpoznał w jednym z nich Aryę. Saphira zeskoczyła z muru i wylądowała pośród żołnierzy, miażdżąc kilku stopami. Reszta rozbiegła się, wrzeszcząc ze strachu i zdumienia. Saphira ryknęła, wściekła, że umyka jej zdobycz, i chlasnęła ogonem na boki, wywracając kolejny tuzin żołnierzy. Jakiś mężczyzna próbował przebiec obok niej. Szybko jak atakujący wąż chwyciła go zębami i potrząsnęła głową, łamiąc mu kręgosłup. W podobny sposób pozbyła się jeszcze czterech.
Do tego czasu reszta żołnierzy zniknęła wśród budynków.
Eragon szybko rozpiął rzemienie przytrzymujące nogi i zeskoczył na ziemię. Dodatkowy ciężar zbroi sprawił, że lądując, opadł na kolano. Sapnął i dźwignął się na obie nogi.
–Eragon! – krzyknęła Arya, biegnąc ku niemu.
Dyszała ciężko, zlana potem; miała na sobie wyściełany kaftan i lekki hełm pomalowany na czarno, by nie zdradziło jej odbite światło.
–Witaj, Bjartskular. Witaj, Cieniobójco – mruknął Blódhgarm stojący obok. Jego krótkie kły połyskiwały w blasku pochodni, żółte oczy lśniły, grzywa na karku i plecach elfa jeżyła się, dzięki czemu wyglądał jeszcze groźniej niż zwykle.
Oboje byli zakrwawieni, choć Eragon nie potrafił stwierdzić, czy krew należała do nich.
–Jesteście ranni? Arya pokręciła głową.
–Kilka zadrapań – rzekł Blódhgarm – ale nic poważnego. Co tu robicie bez wsparcia? - spytała Saphira.
–Bramy – wydyszała Arya. – Od trzech dni próbujemy je wyważyć, lecz są odporne na magię, a taran ledwie wgniótł drewno. Przekonałam zatem Nasuadę, by…
Kiedy urwała, by odetchnąć, Blódhgarm podjął przerwany wątek:
–Arya przekonała Nasuadę do zorganizowania nocnego ataku, byśmy mogli niepostrzeżenie zakraść się do Feinster i otworzyć bramy od wewnątrz. Niestety, natknęliśmy się na trójkę magów. Zaatakowali nas umysłami i nie pozwolili użyć magii, jednocześnie wzywając żołnierzy.
Podczas gdy Blódhgarm mówił, Eragon położył dłoń na piersi jednego z poległych żołnierzy i przelał resztkę energii z jego ciała do własnego, a stamtąd w Saphirę.
–Gdzie są teraz magowie? – spytał, przechodząc do następnego trupa. Porośnięte futrem ramiona Blódhgarma uniosły się i opadły.
–Najwyraźniej spłoszyło ich twoje przybycie, Shur’tugalu. I powinno - warknęła Saphira.
Eragon wysączył energię z jeszcze trzech żołnierzy; ostatniemu zabrał także okrągłą drewnianą tarczę.
–No dobrze – rzekł, wstając. – Może więc otworzymy bramy Vardenom?
–Tak, i to bez zwłoki. – Arya ruszyła naprzód, zerkając z ukosa na Eragona. – Masz nowy miecz.
Skinął głową.
–Pdiunón pomogła mi go wykuć.
–A jakie miano nosi twoja broń, Cieniobójco? – spytał Blódhgarm. Eragon już miał odpowiedzieć, gdy z wylotu ciemnej uliczki wybiegło czterech żołnierzy z opuszczonymi włóczniami. Jednym płynnym gestem dobył Brisingra z pochwy, przeciął drzewce włóczni pierwszego i, nie przerywając cięcia, odrąbał mu głowę. Brisingr zamigotał. Arya śmignęła naprzód i dźgnęła dwóch kolejnych żołnierzy, nim zdążyli zareagować. Tymczasem Blódhgarm skoczył na bok i zaatakował ostatniego, zabijając go jego własnym sztyletem.
–Szybciej! – krzyknęła elfka, ruszając biegiem w stronę bramy. Eragon i Blódhgarm pędzili za nią, Saphira podążała za ich plecami, jej pazury zgrzytały głośno na ulicznym bruku. Łucznicy strzelali do nich z murów i trzykrotnie z miasta wybiegały grupki żołnierzy, rzucając się na nich. Nie zwalniając kroku, Eragon, Arya i Blódhgarm powalali napastników, albo też pozwalali Saphirze, by potraktowała ich morderczym słupem ognia.
Miarowy łoskot taranu stał się jeszcze głośniejszy, gdy dotarli do czterdziestostopowych bram miasta. Eragon ujrzał trójkę ludzi, dwóch mężczyzn i kobietę, odzianych w czarne szaty. Stali przed okutymi żelazem wrotami, nucąc w pradawnej mowie i kołysząc się na boki z uniesionymi rękami. Zauważywszy Eragona i jego towarzyszy, trójka magów umilkła i z łopotem szat pobiegła główną ulicą Feinster, wiodącą do twierdzy po drugiej stronie miasta.
Eragon początkowo chciał ich ścigać, uznał jednak, że ważniejsze będzie wpuszczenia Vardenów do miasta, tak by nie pozostawali dłużej na łasce żołnierzy na murach. Ciekawe, co jeszcze zaplanowali, pomyślał, odprowadzając magów wzrokiem.
Nim Eragon, Arya, Blódhgarm i Saphira dotarli do bramy, z wież strażniczych wymaszerowało pięćdziesięciu żołnierzy w lśniących zbrojach. Oddział ustawił się szybko przed wielkimi drewnianymi odrzwiami.
Jeden z żołnierzy uderzył rękojeścią miecza o tarczę.
–Nie pozwolimy wam przejść, ohydne demony! – wykrzyknął. – To nasz dom i nie wpuścimy do niego urgali, elfów i innych nieludzkich potworów! Odejdźcie, gdyż w Feinster znajdziecie tylko krew i smutek.
Arya wskazała ręką strażnicę.
–Dźwignie otwierające bramę są ukryte w środku – wymamrotała.
–Idź – odparł Eragon. – Przekradnijcie się z Blódhgarmem wokół tych ludzi i wśliźnijcie do wież. Tymczasem my z Saphira ich tu zajmiemy.
Elfka skinęła głową i wraz z Blódhgarmem zniknęli pośród mrocznych cieni, oraczających domy za plecami Eragona i smoczycy.
Poprzez łączącą ich więź Eragon wyczuł, że Saphira szykuje się do skoku na oddział żołnierzy. Położył dłoń na jej przedniej łapie.
Zaczekaj – rzekł. Pozwól, że najpierw czegoś spróbuję.
Jeśli się nie uda, czy mogę rozszarpać ich na strzępy? – spytała, oblizując kły.
Tak, wówczas będziesz mogła zrobić z nimi, co zechcesz.
Eragon ruszył powoli w stronę żołnierzy, nie unosząc miecza ani tarczy. Samotna strzała pomknęła ku niemu z góry, tylko po to, by zatrzymać się w powietrzu trzy stopy od jego piersi i runąć na ziemię. Eragon powiódł wzrokiem po przerażonych twarzach żołnierzy.
–Jestem Eragon Cieniobójca! – krzyknął. – Może o mnie słyszeliście, może nie. Tak czy inaczej wiedzcie jedno: jestem Smoczym Jeźdźcem i przysiągłem pomóc Vardenom usunąć z tronu Galbatorixa. Powiedzcie mi, czy ktoś z was przysiągł w pradawnej mowie służyć Galbatorixowi bądź Imperium?… Ktokolwiek?
Odpowiedział mu ten sam mężczyzna, który przemawiał wcześniej, najwyraźniej dowodzący oddziałem.
–Nie złożylibyśmy hołdu królowi, nawet gdyby przyłożył nam miecz do szyi! Jesteśmy wierni pani Loranie. Ona i jej rodzina od czterech pokoleń rządzą tym miastem i czynią to doskonale!
Pozostali zaczęli mamrotać z aprobatą.
–Zatem dołączcie do nas! – krzyknął Eragon. – Odrzućcie broń, a obiecuję, że nic złego nie spotka was ani waszych rodzin. Nie zdołacie utrzymać Feinster, gdy nacierają na was połączone siły Vardenów, Surdy, krasnoludów i elfów.
–Teraz tak mówisz – odparł jeden z żołnierzy. – A co, jeśli znów przybędzie tu Murtagh i jego czerwony smok?
Eragon zawahał się, po czym odrzekł pewnym siebie tonem:
–Nie jest w stanie dorównać mnie i elfom walczącym w szeregach Vardenów. Już raz go przepędziliśmy.
Po lewej stronie żołnierzy Arya i Blódhgarm wyszli pochyleni zza kamiennych schodów wiodących na szczyt murów i zaczęli się skradać w stronę wieży strażniczej.
–My nie złożyliśmy przysięgi królowi – odparł kapitan. – Ale pani Lorana owszem. Co zatem z nią poczniesz? Zabijesz? Uwięzisz? Nie, nie zdradzimy naszej suwerenki i nie przepuścimy ciebie ani potworów napierających na nasze mury. Ty i Vardeni przynosicie jedynie śmierć tym, których zmuszono do służby Imperium. Czemu nie mogłeś zostawić nas w spokoju, Smoczy Jeźdźcze? Czemu się nie ukryłeś, byśmy mogli żyć w pokoju? Za bardzo pociągała cię sława, chwała i bogactwa, musiałeś zniszczyć nasze domy, by móc zaspokoić swoją ambicję. Przeklinam cię, Smoczy Jeźdźcze! Przeklinam całym mym sercem: obyś opuścił Alagaesię i nigdy do niej nie wrócił.
Eragon poczuł nagły dreszcz, bo klątwa kapitana zabrzmiała niczym echo słów umierającego Ra’zaca w Helgrindzie. Przypomniał sobie, że Angela przepowiedziała mu taką właśnie przyszłość. Z wysiłkiem odepchnął te myśli.
–Nie chcę was zabijać – rzekł. – Ale zrobię, to jeśli będę musiał. Odrzućcie broń!
Arya cicho otworzyła drzwi na dole wysuniętej najdalej na lewo wieży strażniczej i wślizgnęła się do środka. Blódhgarm, przyczajony niczym polujący kot, przekradał się za plecami żołnierzy w stronę drugiej wieży. Gdyby któryś z ludzi odwrócił głowę, zobaczyłby go.
Kapitan splunął na ziemię u stóp Eragona.
–Ty sam nawet nie wyglądasz na człowieka! Jesteś zdrajcą swojej rasy, ot co! – Mężczyzna uniósł tarczę, zważył w dłoni miecz i powoli ruszył w stronę Eragona. – Cieniobójca – warknął. – Akurat! Prędzej uwierzę, że Cienia zabił dwunastoletni syn mego brata niźli taki młodzik jak ty.
Eragon zaczekał, aż kapitan znajdzie się kilka stóp od niego. Potem postąpił krok naprzód i pchnął Brisingrem w sam środek zdobionej tarczy tamtego, przebijając ją, ukrytą pod nią rękę i pierś mężczyzny, tak że koniec klingi wynurzył się z jego pleców. Kapitan szarpnął się i znieruchomiał. Gdy Eragon wyrwał miecz z trupa, usłyszał metaliczny łoskot. Wiszące na blokach łańcuchy poruszyły się i potężne belki zamykające bramę zaczęły się cofać.
–Odrzućcie broń albo gińcie! – krzyknął Eragon.
Dwudziestu żołnierzy pobiegło ku niemu, rycząc i wymachując mieczami. Pozostali albo się rozproszyli i uciekli do miasta, albo posłuchali rady Eragona i rzucili miecze, włócznie i tarcze na szary bruk, klękając na trotuarach i opierając dłonie na kolanach.
Wokół Eragona uniosła się drobna mgiełka krwi, gdy zaczął siec żołnierzy, tańcząc od jednego do drugiego szybciej, niż mogli zareagować. Saphira wywróciła dwóch z nich, po czym podpaliła następnych dwóch krótką strugą ognia z nozdrzy, tak że nieszczęśnicy ugotowali się w zbrojach. Eragon zatrzymał się kilkanaście stóp za ostatnim żołnierzem i zaczekał z wciąż wyciągniętą ręką dzierżącą miecz. Po sekundzie usłyszał, jak tamten pada na ziemię, najpierw jedna połowa, potem druga.
Arya i Blódhgarm wyłonili się ze strażnic w chwili, gdy bramy otwarły się z jękiem, ukazując tępy, poobijany koniec olbrzymiego taranu Vardenów. Nad nimi łucznicy na murach krzyknęli ze zgrozy i wycofali się, zajmując lepsze pozycje obronne. Wokół odrzwi pojawiły się dziesiątki rąk, ciągnąc je dalej i Eragon zobaczył tłum ponurych Vardenów, ludzi i krasnoludów, stłoczonych w przejściu za bramą.
–Cieniobójca! – zaczęli wołać. I: – Argetlam! – A także: – Witaj z powrorem. Dobre dziś mamy łowy!
–To moi jeńcy! – Eragon wskazał Brisingrem żołnierzy klęczących pod ścianami. – Zwiążcie ich i dopilnujcie, by dobrze ich traktowano. Dałem słowo, że nie spotka ich żadna krzywda.
Sześciu wojowników pośpieszyło wykonać jego rozkaz.
Vardeni ruszyli naprzód, wlewając się do miasta, brzęk ich zbroi i tupot stóp zlewały się w jeden potężny łoskot. Eragon ucieszył się na widok Rorana, Horsta i kilku innych mężów z Carvahall, maszerujących wśród wojowników. Pozdrowił ich; Roran uniósł młot na powitanie i podbiegł do niego.
Eragon chwycił go za prawe przedramię i objął mocno. Cofnąwszy się, zauważył, że Roran wygląda na starszego i bardziej zmęczonego niż wcześniej.
–Najwyższy czas, żebyś wrócił – sapnął. – Ginęliśmy setkami, próbując wedrzeć się na mury.
–Przylecieliśmy z Saphirą najszybciej jak mogliśmy. Jak się miewa Katrina?
–Dobrze.
–Kiedy ta bitwa się skończy, będziesz musiał mi opowiedzieć wszystko, co się z wami działo od czasu mojego odejścia.
Roran skinął głową, zaciskając wargi. Potem wskazał Brisingra.
–Skąd wziąłeś ten miecz?
–Od elfów.
–Jak się nazywa?
–Bris… – zaczął Eragon, wówczas jednak od kolumny ludzi odłączyła się jedenastka elfów wyznaczonych przez Islanzadi do ochrony jego i Saphiry i otoczyła ich szybko. Arya i Blódhgarm dołączyli do nich. Arya wycierała właśnie swoją smukłą klingę.
Nim Eragon zdążył cokolwiek powiedzieć, zza bramy przygalopował Jórmundur.
–Cieniobójco! – krzyknął. – Cóż za szczęśliwe spotkanie! Eragon pozdrowił go w odpowiedzi.
–Co mam robić teraz?
–Cokolwiek uznasz za stosowne. – Jórmundur ściągnął wodze swego gniadosza. – Musimy przebić się aż do twierdzy. Nie wygląda na to, by Saphira zmieściła się między domami, toteż najlepiej będzie, jeśli polecisz naokoło, nękając ich siły. Gdybyś zdołał otworzyć twierdzę bądź schwytać panią Loranę, bardzo byś nam pomógł.
–Gdzie jest Nasuada?
Jórmundur skinął ręką, wskazując bramy za plecami.
–Na tyłach armii, koordynuje nasze ataki z siłami króla Orrina. – Zerknął na rzekę wojowników, po czym znów zmierzył wzrokiem Eragona i Rorana. – Młotoręki, twoje miejsce jest wśród twych ludzi, nie na ploteczkach z kuzynem.
A potem chudy żylasty dowódca spiął wierzchowca i pogalopował mroczną ulicą, wykrzykując rozkazy.
Gdy Roran i Arya ruszyli za nim, Eragon chwycił kuzyna za ramię i trącił klingę Aryi własną.
–Zaczekajcie – rzucił.
–Co takiego? – spytali z niecierpliwością. Tak, co? – dodała Saphira. Nie powinniśmy siedzieć tu i gadać, gdy wokół czeka nas zabawa.
–Mój ojciec! – wykrzyknął Eragon. – To nie Morzan, to Brom! Roran zamrugał.
–Brom?
–Tak, Brom.
Nawet Arya sprawiała wrażenie zaskoczonej.
–Jesteś pewien, Eragonie? Skąd wiesz?
–Oczywiście, że jestem pewien! Wyjaśnię później, ale nie mogłem się doczekać, kiedy poznacie prawdę.
Roran pokręcił głową.
–Brom… Nigdy bym nie zgadł, ale przypuszczam, że to ma sens. Musisz być rad, że możesz się pozbyć imienia Morzana.
–Bardziej niż rad. – Eragon uśmiechnął się szeroko. Roran klepnął go w plecy.
–Uważaj na siebie, dobrze? – Pobiegł za Horstem i pozostałymi wieśniakami.
Arya ruszyła w tę samą stronę. Zdążyła jednak przebiec zaledwie kilka kroków, kiedy Eragon ją zawołał.
–Kaleka Uzdrowiony opuścił Du Weldenvarden i dołączył do Islanzadi w Gil’eadzie.
Zielone oczy Aryi rozszerzyły się, jej wargi rozchyliły, jakby chciała zadać pyranie. Nim jednak zdążyła, kolumna biegnących wojowników porwała ją w głąb miasta.
Blódhgarm przysunął się do Eragona.
–Cieniobójco, dlaczego Mędrzec w Smurku Pogrążony opuścił elfią puszczę?
–Wraz z towarzyszem uznali, że czas zaarakować Imperium i ujawnić swą obecność Galbarorixowi.
Futro elfa się zjeżyło.
–To istotnie niezwykle doniosłe wieści. Eragon wsiadł z powrotem na Saphirę.
–Przebijajcie się do twierdzy – polecił Blódhgarmowi i pozostałym strażnikom. – Spotkamy się tam.
Nie czekając na odpowiedź, Saphira wskoczyła na schody wiodące na szczyt miejskich murów. Kamienne stopnie zatrzeszczały pod jej ciężarem, gdy wspinała się na szeroki parapet, z którego wzleciała nad płonące rudery wokół Feinster, uderzając szybko skrzydłami, żeby nabrać wysokości.
Arya będzie musiała się zgodzić, byśmy mogli powiedzieć komukolwiek o Oromisie i Glaedrze. Eragon przypomniał sobie przysięgę, którą wraz z Orikiem i Saphira złożyli królowej Islanzadi podczas pierwszych odwiedzin w Ellesmerze.
Z pewnością się zgodzi, gdy wysłucha naszej relacji - odparła Saphira.
Zaczęli latać z miejsca na miejsce, lądując wszędzie, gdzie zauważyli duże grupy ludzi albo gdzie Vardeni wydawali się zagrożeni. Jeśli ktoś nie atakował od razu, Eragon próbował przekonać wrogów do poddania się. Udawało mu się to mniej więcej w połowie przypadków, czuł się jednak lepiej ze świadomością, że próbował, bo wielu ludzi tłoczących się na ulicach było zwykłymi obywatelami Feinster, nie szkolonymi żołnierzami.
–Imperium jest naszym wrogiem, nie wy – powtarzał Eragon. – Nie atakujcie nas, a nie będziecie mieli powodu się nas obawiać.
Kilkukrotnie zauważył kobietę bądź dziecko, biegnących ciemnymi ulicami, i kazał im się ukryć w najbliższym domu. Za każdym razem go posłuchali.
Nieustannie badał umysły wszystkich osób otaczających jego i Saphirę, szukając magów mogących żywić złe zamiary. Nie wyczuł jednak żadnego, prócz trójki, którą widział wcześniej, a tamci starannie skrywali przed nim swoje myśli. Niepokoił go fakt, że w żaden sposób nie dołączyli do walki.
Może zamierzają uciec z miasta?
Czy Galbatorix pozwoliłby im odejść w trakcie bitwy?
Wątpię, by chciał stracić jakichkolwiek magów.
Może, ale nadal powinniśmy zachować ostrożność. Kto wie, co planują? Eragon wzruszył ramionami.
Na razie musimy przede wszystkim pomóc Vardenom jak najszybciej zająć miasto.
Zgodziła się i pomknęła w stronę potyczki na pobliskim placu.
Walka w mieście różniła się od walki na otwartej przestrzeni, do której dotąd przywykli. Wąskie ulice i ciasne budynki ograniczały możliwość manewru Saphiry i utrudniały jej reakcje na ataki żołnierzy, choć Eragon wyczuwał zbliżających się ludzi na długo przed ich pojawieniem. Ich starcia z obrońcami zamieniały się w mroczną, rozpaczliwą walkę, przerywaną jedynie rozbłyskami ognia bądź magii. Co najmniej kilka razy Saphira nieostrożnym machnięciem ogona burzyła frontony domów. Jej i Eragonowi udało się unikać poważnych obrażeń – dzięki połączeniu szczęścia, umiejętności i zaklęć ochronnych – lecz ataki sprawiały, że poruszali się jeszcze ostrożniej i z większym napięciem niż zazwyczaj podczas bitwy.
Po piątym podobnym starciu Eragon wpadł w taką wściekłość, że gdy żołnierze, jak zawsze pod koniec, zaczęli się wycofywać, puścił się w pościg, zdecydowany wybić wszystkich do nogi. Zaskoczyli go, skręcając w boczną uliczkę i wyważając zaryglowane drzwi sklepu modystki.
Eragon podążył za nimi, przeskakując nad strzaskanymi drzwiami. W sklepie zalegała nieprzenikniona ciemność, w powietrzu unosił się zapach kogucich piór i zwietrzałych perfum. Mógł oświetlić pomieszczenie magią, ponieważ jednak wiedział, że żołnierze gorzej od niego widzą w ciemności, powstrzymał się. W pobliżu czuł ich umysły, słyszał chrapliwe oddechy, nie był jednak pewien, co go od nich oddziela. Zaczął się przesuwać w głąb mrocznego wnętrza, wymacując drogę stopami. Przed sobą trzymał tarczę, Brisingra unosił nad głową, gorów do ciosu.
Nagle usłyszał słaby świst, jakby nici spadającej na ziemię; to jakiś przedmiot leciał ku niemu.
Szarpnął się w tył i zachwiał, gdy maczuga – bądź młot – trafiła w tarczę, rozbijając ją na kawałki. Wokół rozległy się krzyki. Jakiś człowiek przewrócił stół albo krzesło, coś rozbiło się o ścianę. Eragon śmignął naprzód i poczuł, jak Brisingr wbija się w ciało i kość. Wyrwał klingę i człowiek, którego trafił, runął na ziemię. Eragon odważył się zerknąć na Saphirę, czekającą w wąskiej uliczce na zewnątrz i dopiero wtedy odkrył, że na żelaznym słupie przy wejściu wisi latarnia, dzięki blaskowi której żołnierze widzieli jego sylwetkę. Szybko odsunął się od otwartych drzwi, odrzucając na bok resztki tarczy.
Kolejny łoskot wstrząsnął sklepem; zawtórowały mu głośne kroki, gdy żołnierze wybiegli tylnym wejściem i popędzili po schodach. Eragon pomknął za nimi. Na piętrze mieściły się pokoje rodziny, do której należał sklep. Kilkoro ludzi zaczęło krzyczeć, małe dziecko rozpłakało się głośno, gdy Eragon przemykał przez labirynt niewielkich pomieszczeń. Nie zwracał jednak na nich uwagi, skupiony wyłącznie na ściganych ofiarach. W końcu zapędził żołnierzy w kąt zagraconego pokoju, oświetlonego przez jedną migotliwą świecę.
Eragon zabił czterech żołnierzy czterema ciosami miecza, krzywiąc się, gdy obryzgała go ich krew. Jednemu odebrał tarczę, po czym przystanął, przyglądając się trupom. Uznał za nieuprzejme zostawienie ich pośrodku salonu, toteż wyrzucił żołnierzy przez okno.
Kiedy wracał schodami na dół, ciemna postać wyskoczyła z kąta i dźgnęła go sztyletem w żebra. Czubek sztyletu zatrzymał się ułamek cala od jego boku, napotykając ochronne zaklęcia. Zaskoczony Eragon uniósł Brisingra i już miał odrąbać napastnikowi głowę, gdy uświadomił sobie, że sztylet tkwi w dłoni szczupłego chłopca, liczącego najwyżej trzynaście wiosen. Zamarł.
To mógłbym być ja, pomyślał. Na jego miejscu zrobiłbym to samo.
Spoglądając ponad chłopcem, ujrzał mężczyznę i kobietę w nocnych koszulach i szlafmycach, tulących się do siebie i patrzących na niego ze zgrozą.
Jego ciałem wstrząsnął dreszcz. Opuścił Brisingra i wolną ręką wyjął sztylet z bezwładnej dłoni chłopca.
–Na waszym miejscu – powiedział i zaskoczyło go, jak donośnie zabrzmiał jego głos – nie wychodziłbym na dwór do czasu zakończenia bitwy. – Zawahał się, po czym dodał: – Przepraszam.
Zawstydzony wybiegł ze sklepu i dołączył do Saphiry. Razem ruszyli dalej ulicą.
Nieopodal sklepu z kapeluszami Eragon i Saphira natknęli się na kilkunastu ludzi króla Orrina. Z bogatej kamienicy, do której się włamali, wynosili właśnie złote lichtarze, srebrne tace i sztućce, klejnoty i najróżniejsze drogocenne meble.
Eragon wyrwał jednemu z objęć stos kobierców.
–Zanieście je na miejsce! – krzyknął do całej grupy. – Jesteśmy tu, by pomóc tym ludziom, a nie okradać ich! To nasi bracia i siostry. Tym razem wam daruję, ale przekażcie innym, że jeśli przyłapię jeszcze kogoś na plądrowaniu, każę go powiesić i wychłostać jak najgorszego złodzieja.
Saphira warknęła, podkreślając jego słowa. Pod ich czujnym spojrzeniem skarceni żołnierze zanieśli łupy z powrotem do licowanej marmurami rezydencji.
Teraz – rzekł Eragon do Saphiry – może zdołamy…
–Cieniobójco! Cieniobójco! – zawołał jakiś człowiek, biegnąc ku nim z trzewi miasta. Zbroja i broń identyfikowały go jako Vardena.
Eragon zacisnął palce na rękojeści Brisingra.
–O co chodzi?
–Potrzebujemy twojej pomocy, Cieniobójco. I twojej też, Saphiro!
Ruszyli za mężczyzną przez Feinster i w końcu dotarli do wielkiej kamiennej budowli. Kilkudziesięciu Vardenów przycupnęło za niskim murkiem. Widok Eragona i Saphiry wyraźnie ich ucieszył.
–Nie zbliżajcie się! – Jeden z Vardenów machnął ręką. – W środku jest cały oddział żołnierzy, celują do nas z łuków.
Eragon i Saphira zatrzymali się poza zasięgiem wzroku obrońców.
–Nie możemy się do nich dobrać – powiedział wojownik, który ich tam przyprowadził. – Zabarykadowali drzwi i okna, a kiedy próbujemy się przebić, strzelają do nas.
Eragon spojrzał na Saphirę. Ty czy ja?
Ja się tym zajmę - odparła i z łopotem skrzydeł skoczyła w powierrze.
Budynek zadrżał, okna popękały, gdy Saphira wylądowała na dachu. Eragon i pozostali żołnierze patrzyli z podziwem, jak wbija szpony w szczeliny między kamieniami i warcząc z wysiłku, rozdziera budynek na kawałki. W końcu odsłoniła przerażonych żołnierzy i wybiła ich jak terier szczury.
Gdy wróciła do boku Eragona, Vardeni cofnęli się od niej, wyraźnie przerażeni tym pokazem drapieżności. Nie zważając na nich, zaczęła oblizywać łapy, czyszcząc je z posoki.
Mówiłem ci kiedyś, jak bardzo się cieszę, że nie jesteśmy wrogami? – spytał Eragon.
Nie, ale to słodkie z twojej strony.
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W całym mieście żołnierze walczyli z uporem, który zaimponował Eragonowi; ustępowali miejsca tylko przymuszeni i ze wszystkich sił starali się spowolnić postęp Vardenów. Ich rozpaczliwy opór sprawił, że kiedy Vardeni dotarli na zachodni koniec miasta, gdzie wznosiła się twierdza, niebo na wschodzie zaczął już rozjaśniać pierwszy brzask.Twierdza była doprawdy imponująca. Z wysokiej, kanciastej budowli wyrastały liczne wieże różnej wysokości. Dach zrobiono z łupku, by napastnicy nie mogli go podpalić. Przed twierdzą rozciągał się spory dziedziniec, na którym stało kilkanaście niskich zabudowań i rząd czterech katapult – a wszystko okalał gruby mur obronny, najeżony mniejszymi wieżyczkami. Na murach kręciły się setki żołnierzy. Kolejne setki tkwiły stłoczone na dziedzińcu. Jedyną drogę do środka stanowiło szerokie łukowate przejście w murze, obecnie zamknięte żelazną kratą i grubymi dębowymi odrzwiami.
Kilka tysięcy Vardenów kłębiło się pod murem, próbując złamać kratę taranem zabranym zza głównej bramy miejskiej albo usiłując wspiąć się na szczyt za pomocą haków i drabin, które obrońcy odpychali.
Nad murem tam i z powrotem przelatywały ze świstem chmary strzał. Żadna ze stron nie mogła zyskać przewagi.
–Brama. – Eragon wskazał ręką.
Saphira pomknęła w dół i oczyściła parapet nad kratą strumieniem ognia. Z jej nozdrzy wypłynęła chmura dymu.
Idź, ja zajmę się katapultami, nim zaczną zasypywać kamieniami Vardenów.
Bądź ostrożna. Zsunął się z jej pleców na parapet. To oni powinni być ostrożni - odparła. Warknęła na pikinierów strzegących katapult; połowa z nich odwróciła się i uciekła do środka.Mur był za wysoki, by Eragon mógł swobodnie zeskoczyć na ulicę w dole, toteż Saphira spuściła ogon, wciskając go między blanki. Eragon wsunął do pochwy Brisingra i ruszył na dół, przytrzymując się szpikulców niczym szczebli drabiny. Kiedy dotarł do końca, zwolnił uchwyt i zeskoczył ostatnie dwadzieścia stóp. Przeturlał się, by złagodzić upadek, i wylądował pośród Vardenów.
–Witaj, Cieniobójco. – Blódhgarm wynurzył się z tłumu wraz z jedenastką pozostałych elfów.
–Witaj. – Eragon znów dobył Brisingra. – Czemu nie otworzyliście bramy Vardenom?
–Bramy strzegą liczne zaklęcia, Cieniobójco, ich przełamanie wymagałoby sporej siły. Moi towarzysze i ja jesteśmy tu po to, żeby chronić ciebie i Saphirę. Nie możemy pełnić naszych obowiązków, jeśli wyczerpią nas inne zadania.
Eragon zmełł w ustach przekleństwo.
–Wolałbyś, żebyśmy to my z Saphirą wyczerpali nasze siły, Blódhgarmie? Czy dzięki temu bylibyśmy bezpieczniejsi?
Elf przez chwilę przyglądał się Eragonowi nieprzeniknionymi żółtymi oczami, potem lekko skłonił głowę.
–Natychmiast otworzymy bramę, Cieniobójco.
–Nie trzeba – warknął Eragon. – Zaczekajcie tutaj. Przepchnął się przez tłum Vardenów i ruszył ku spuszczonej kracie.
–Zróbcie mi przejście! – huknął, machając ręką na wojowników. Yardeni cofnęli się od niego, tworząc prześwit szeroki na dwadzieścia stóp. Wystrzelony z balisty oszczep odbił się od zaklęć ochronnych i poleciał w boczną uliczkę. Saphira ryknęła na dziedzińcu, usłyszeli trzask pękającego drewna i brzęk zrywanych napiętych lin. Chwytając miecz oburącz, Eragon uniósł go nad głowę.
–Brisingr! – krzyknął.
Ostrze zapłonęło błękitnym ogniem i wojownicy wokół wykrzyknęli z podziwu. Pomaszerował naprzód i uderzył jeden z prętów kraty. Oślepiający blask zalał mur i pobliskie budynki, gdy miecz przeciął gruby kawał metalu. Jednocześnie Eragon zauważył nagły wzrost własnego zmęczenia – to Brisingr przełamał zaklęcia chroniące kratę. Uśmiechnął się. Na to właśnie liczył: zaklęcia przeciwmagiczne, którymi Pdiunón nasączyła Brisingra, wystarczyły, by pokonać czary.
Poruszając się w szybkim miarowym tempie, Eragon wyciął dziurę w kracie, po czym odsunął się, gdy jej kawał runął z donośnym brzękiem na kamienie ulicy. Przekroczywszy ją, podszedł do dębowych wrót osadzonych w głębi muru. Przyłożył koniec Brisingra do wąziutkiej szczeliny między dwoma odrzwiami, cofnął się i pchnął tak, że ostrze przebiło się na drugą stronę. Potem zwiększył przepływ energii do ognia otaczającego klingę, który wkrótce stał się tak gorący, by przepalić grube drewno równie łatwo, jak nóż przecinający świeży chleb. Dookoła miecza kłębił się dym, od którego Eragona zapiekło gardło, a do oczu napłynęły łzy.
Eragon przesunął miecz w górę, przepalając olbrzymią drewnianą belkę, zamykającą wrota od środka. Gdy tylko poczuł, jak opór pod Brisingrem słabnie, cofnął miecz i zgasił płomień. Na rękach miał grube rękawice, toteż bez wahania chwycił żarzącą się krawędź jednego skrzydła wrót i mocarnym szarpnięciem otworzył. Druga połowa także się poruszyła, jakby z własnej woli, choć chwilę później Eragon przekonał się, że to Saphira ją pchnęła; siedziała po prawej stronie przejścia, patrząc na niego lśniącymi szafirowymi oczami. Za nią dostrzegł szczątki czterech katapult.
Eragon podszedł do Saphiry, patrząc, jak Vardeni wlewają się na dziedziniec, wypełniając powietrze donośnymi bojowymi okrzykami. Wyczerpany położył dłonie na pasie Belotha Mądrego i uzupełnił swe siły częścią energii zamkniętej w dwunastu diamentach. Resztę zaproponował Saphirze, równie zmęczonej, ona jednak odmówiła.
Zachowaj ją dla siebie, nie zostało ci zbyt wiele. Poza tym ja tak naprawdę muszę tylko coś zjeść i porządnie się wyspać.
Eragon oparł się o nią, pozwalając, by powieki opadły mu do połowy.
Już niedługo – powiedział. Już niedługo to się skończy.
Mam nadzieję – mruknęła.
Wśród wojowników przebiegających obok dostrzegł Angelę, odzianą w osobliwą kanciastą zbroję barwy zieleni i czerni i uzbrojoną w hutłwir, zakończony dwoma ostrzami kij krasnoludzkich kapłanów. Zielarka przystanęła obok niego i uśmiechnęła się psotnie.
–Imponujący pokaz, ale nie sądzisz, że trochę przesadziłeś?
–Niby z czym? – Eragon zmarszczył czoło. Uniosła brwi.
–Daj spokój. Naprawdę musiałeś podpalać swój miecz? Jego twarz wygładziła się, gdy pojął jej obiekcje. Zaśmiał się.
–Nie z powodu kraty, ale podobało mi się to. Poza tym nic nie mogę na to poradzić. Nazwałem miecz „Ogień” w pradawnej mowie i za każdym razem, gdy wymawiam to imię, klinga zaczyna płonąć niczym sucha gałąź w ognisku.
–Nazwałeś swój miecz Ogień?! – wykrzyknęła Angela z niedowierzaniem. – Ogień? Co to za nudne imię! Równie dobrze mogłeś go nazwać Płonące Ostrze i dać sobie spokój. Ogień, też mi coś. Hmf. Nie wolałbyś mieć miecza nazwanego Pogromca Owiec albo Kosiarz Chryzantem czy jakoś podobnie? Więcej wyobraźni!
–Mam już tu jedną pogromczynię owiec. – Eragon położył dłoń na łapie Saphiry. – Po co mi kolejna?
Angela uśmiechnęła się szeroko.
–A zatem nie do końca brak ci dowcipu! Może jednak jest dla ciebie nadzieja. – Lekkim krokiem pomknęła ku twierdzy, obracając w dłoniach swoją broń i mamrocząc: – Ogień, phi!
Z paszczy Saphiry dobiegł cichy pomruk.
Uważaj, kogo nazywasz pogromcą owiec, Eragonie, albo ciebie ktoś także zgromi.
Tak, Saphiro.
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Do tego czasu Blódhgarm i pozostałe elfy dołączyły do Eragona i Saphiry na dziedzińcu. Eragon, nie zwracając na nie uwagi, szukał wzrokiem Aryi. Kiedy ją wypatrzył, biegnącą obok pędzącego konno Jórmundura, pomachał ręką i uniósł tarczę, by przyciągnąć jej uwagę.Arya posłuchała wezwania i ruszyła ku niemu, biegnąc wdzięcznie jak gazela. Od czasu ich rozstania zaopatrzyła się w tarczę, hełm i pancerz, i metal jej zbroi lśnił w szarym półświetle przenikającym miasto. Zatrzymała się przy nich.
–Zamierzamy z Saphirą wedrzeć się do twierdzy od góry i pojmać panią Loranę – oznajmił Eragon. – Chciałabyś lecieć z nami?
Arya skinęła głową.
Eragon jednym susem wskoczył na przednią łapę Saphiry i wdrapał się na siodło. Sekundę później Arya poszła w jego ślady i usiadła tuż za nim. Czuł wbijające mu się w plecy ogniwa kolczugi.
Saphira rozwinęła aksamitne skrzydła i wystartowała. Blódhgarm i reszta elfów patrzyli na to z wyraźną irytacją.
–Nie powinniście tak łatwo porzucać swoich strażników – wymamrotała Arya do lewego ucha Eragona. Chwyciła go mocno w pasie, gdy Saphira zatoczyła krąg nad dziedzińcem.Nim Eragon zdążył odpowiedzieć, poczuł dotknięcie olbrzymiego umysłu Glaedra. Na moment miasto w dole zniknęło. Widział teraz i czuł tylko to, co Glaedr.
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Małe-kłujące-szerszenie-strzały odbijały się od jego brzucha, gdy wznosił się ponad rozrzucone-drewniane-jaskinie-dwunogich-okrągłych-uszu. Powietrze pod skrzydłami było gładkie i równe – idealne do latania, które go czekało. Na grzbiecie siodło naparło na łuski, gdy Oromis zmienił pozycję. Glaedr wysunął język i skosztował kuszącego aromatu palonego-drewna-pieczonego-mięsa-rozlanej-krwi. Bywał tu wcześniej wiele razy. W jego młodości miejsce to znano pod inną nazwą niż Gilead. Wówczas zamieszkiwały je jedynie poważne-roześmiane-bystre-elfy i ich przyjaciele. Poprzednie wizyty zawsze były przyjemne. Czuł jednak ból na wspomnienie dwóch towarzyszy lęgu, którzy zginęli tu, zabici przez Zaprzysiężonych-o-chorych-umysłach.Leniwe-jedno-oko-słońce wisiało tuż nad horyzontem. Na północy wielka-woda-Isenstar mieniła się srebrem. W dole stado szpiczastych-uszu, dowodzonych przez Islanzadi, zajmowało pozycje wokół rozrzuconego-mrowiska-miasta. Ich zbroje lśniły jak miażdżony lód. Nad całą okolicą zalegała warstwa błękitnego dymu, gęstego niczym poranna mgła.
A z południa mały-gniewny-ostroszpony-Cierń frunął w stronę GWeadu, rycząc wyzywająco do wszystkich wokoło. Syn-Morzana-Murtagh siedział na jego grzbiecie, a w jego prawej dłoni lśnił Zar’roc.
Na widok dwóch nieszczęsnych pisklaków Glaedra przepełnił smutek. Żałował, że muszą z Ormisem ich zabić. Jeszcze raz, pomyślał, smok musi walczyć ze smokiem, a Jeździec z Jeźdźcem. A wszystko z powodu niszczyciela-jaj-Galbatorixa. Glaedr uderzył mocniej skrzydłami i rozczapierzył szpony, szykując się do ataku na nadciągających wrogów.
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Eragon poczuł ostre szarpnięcie, gdy Saphira poleciała w bok i dopiero po sekundzie odzyskał równowagę. Czy też to widziałeś? – spytała.Owszem. Zaniepokojony zerknął na juki, w których tkwiło ukryte serce serc Gleadra. Zastanawiał się, czy nie powinni z Saphirą pomóc Oromisowi i Gleadrowi. Pocieszył się jednak świadomością, że wśród elfów pozostało wielu magów. Jego nauczycielom nie zabraknie wsparcia.
–Co się stało? – Głos Aryi zabrzmiał donośnie w uchu Eragona. Oromis i Gleadr będą zaraz walczyć z Cierniem iMurtaghiem – odparła Saphira.
Eragon poczuł, jak Arya sztywnieje.
–Skąd wiecie?
–Wyjaśnię później. Mam tylko nadzieję, że nic im się nie stanie.
–Ja także – odparła.
Saphira wzleciała wysoko nad twierdzę, po czym poszybowała w dół i wylądowała na iglicy najwyższej wieży. Kiedy Eragon i Arya ześliznęli się na stromy dach, smoczyca rzekła: Spotkamy się w komnacie poniżej. To okno jest dla mnie za małe. Wystartowała, uderzając mocno skrzydłami. Na twarzach poczuli ostry powiew.
Eragon i Arya zsunęli się poza skraj dachu i opadli na wąski kamienny parapet osiem stóp poniżej. Nie zważając na otwierającą się pod stopami, budzącą zawroty głowy przepaść, Eragon zaczął przesuwać się po parapecie do okna w kształcie krzyża. Po chwili znalazł się w dużym kwadratowym pokoju, pełnym powiązanych w snopy bełtów i stojaków z ciężkimi kuszami. Jeśli ktokolwiek tu był, od czasu lądowania Saphiry zdążył już uciec.
Tuż za nim do komnaty wśliznęła się Arya, obejrzała pomieszczenie, po czym wskazała gestem schody w przeciwległym narożniku i ruszyła ku nim. Stąpała bezszelestnie po kamiennej posadce.
Podążając za nią, Eragon wyczuł dziwny przypływ energii w dole, a także umysły pięciu osób, których myśli pozostawały przed nim zamknięte. W obawie przed atakiem wycofał się w siebie i skoncentrował na powtarzaniu fragmentu elfickiego wiersza. Dotknął ramienia elfki.
–Czujesz to? – wyszeptał. Skinęła głową.
–Powinniśmy byli zabrać ze sobą Blódhgarma.
Razem ruszyli po schodach, starając się stąpać jak najciszej. Następne pomieszczenie w wieży okazało się znacznie większe niż poprzednie. Ze sklepienia na wysokości ponad trzydziestu stóp zwisała lampa o szlifowanych szklanych ściankach, za którymi jarzył się żółty płomień. Ściany pokrywały setki olejnych obrazów: portretów brodatych mężów w ozdobnych szatach i kobiet o pozbawionych wyrazu twarzach, siedzących wśród dzieci o ostrych, płaskich zębach; ponure, wietrzne morskie krajobrazy z tonącymi marynarzami oraz sceny bitewne z ludźmi mordującymi bandy groteskowych urgali. Za rzędem wysokich drewnianych okiennic osadzonych w północnej ścianie ciągnął się balkon z kamienną balustradą. Naprzeciw okna, pod dalszą ścianą, ustawiono kilka małych, okrągłych stolików, zasłanych zwojami, trzy wyściełane krzesła i dwie wielkie mosiężne urny z bukietami suchych kwiatów. Na jednym krześle siedziała przysadzista siwowłosa kobieta w lawendowej sukni. Jej twarz zdradzała podobieństwo do kilku mężczyzn z portretów. Skroń zdobił srebrny diadem, wysadzany topazami i nefrytami.
Pośrodku pomieszczenia stało troje magów, których wcześniej Eragon widział w mieście. Dwaj mężczyźni i kobieta, ustawieni naprzeciw siebie, odrzucili kaptury i wyciągnęli na boki ręce tak, że stykały się koniuszkami palców. Kołysali się miarowo, mamrocząc nieznane mu zaklęcie w pradawnej mowie. W środku utworzonego przez nich trójkąta siedziała nieruchomo czwarta osoba: mężczyzna w identycznej szacie, skrzywiony, jakby z bólu.
Eragon rzucił się na umysł jednego z magów, tamten jednak tak bardzo skupiał się na swym zadaniu, że Eragonowi nie udało się wtargnąć do jego świadomości i podporządkować go swej woli. Nieprzyjaciel jakby w ogóle nie zauważał ataku. Arya musiała spróbować tego samego, zmarszczyła bowiem brwi.
–Świetnie ich wyszkolono – wyszeptała.
–Wiesz może, co robią? Pokręciła głową.
Wówczas kobieta w lawendowej sukni uniosła głowę i zauważyła Eragona i Aryę, przycupniętych na kamiennych stopniach. Ku zdumienia Eragona, nie wezwała pomocy, lecz uniosła palec do ust i skinęła na nich.
Eragon wymienił zaskoczone spojrzenie ze swą towarzyszką.
–To może być pułapka – szepnął.
–Najprawdopodobniej – odparła Arya.
–Co zrobimy?
–Czy Saphira jest blisko?
–Tak.
–W takim razie chodźmy przywitać się z gospodynią. Jednocześnie ruszyli naprzód, pokonując resztę schodów, i przedarli się przez komnatę, ani na moment nie odrywając wzroku od zaprzątniętych zaklęciem magów.
–Jesteś pani panią Loraną? – spytała Arya cicho, gdy zatrzymali się przed kobietą.
Tamta skłoniła głowę.
–Owszem, piękna elfko. – Spojrzała na Eragona. – A czy ty jesteś Smoczym Jeźdźcem, o którym ostatnio tak wiele słyszeliśmy? Czy jesteś Eragonem Cieniobójcą?
–Tak – potwierdził Eragon.
Na arystokratycznej twarzy odbiła się wyraźna ulga.
–Ach, miałam nadzieję, że się zjawisz. Musisz ich powstrzymać, Cieniobójco! – Wskazała ręką magów.
–Czemu nie rozkażesz im się poddać? – wyszeprał Eragon.
–Nie mogę – odparła Lorana. – Podlegają jedynie królowi i jego Jeźdźcowi. Ja sama złożyłam przysięgę Galbarorixowi – nie miałam w rej kwestii wyboru – toteż nie mogę podnieść ręki ani na niego, ani na jego sługi. W przeciwnym razie sama kazałabym ich zabić.
–Dlaczego? – zdziwiła się Arya. – Czego tak bardzo się lękasz? Skóra wokół oczu Lorany się napięła.
–Wiedzą, że sami nie zdołają odeprzeć Vardenów, a Galbatorix nie przysłał nam posiłków. Próbują zatem, nie wiem jak, stworzyć Cienia, w nadziei że potwór zwróci się przeciw Vardenom, siejąc grozę i zniszczenie w waszych szeregach.
Eragon poczuł nagły chłód. Nie wyobrażał sobie walki z kolejnym Durzą.
–Ale Cień równie dobrze mógłby zwrócić się przeciw nim i wszystkim w Feinster, nie przeciw Vardenom.
Lorena skinęła głową.
–Nie obchodzi ich to. Pragną jedynie dokonać możliwie największych zniszczeń, zadać jak najwięcej bólu, nim sami zginą. To szaleńcy, Cieniobójco. Proszę, musisz ich powstrzymać, dla dobra mego ludu!
W chwili, gdy umilkła, na balkonie wylądowała Saphira. Uderzona smoczym ogonem balustrada pękła z trzaskiem. Jednym ciosem łapy smoczyca strzaskała okiennice, rozbijając framugi, jakby były suchymi patyczkami, po czym wsunęła do komnaty głowę i barki, i warknęła.
Magowie nucili dalej, jakby nie dostrzegali jej obecności.
–Ojej! – Pani Lorana zacisnęła dłonie na poręczach fotela.
–No właśnie.
Eragon uniósł Brisingra i ruszył w stronę magów. Za nim podążyła Saphira.
Nagle świat wokół zawirował. Eragon znów odkrył, że patrzy oczami Glaedra.
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Czerwień. Czerń. Przebłyski pulsującej żółci. Ból… Gnący-kości-ból w brzuchu i w ramieniu przy lewym skrzydle. Ból, jakiego nie czuł od ponad stu lat. Potem ulga, gdy towarzysz-jego-życia-Oromis uleczył mu rany.Glaedr odzyskał równowagę i poszukał wzrokiem Ciernia. Mały-czerwony-niedorosły-smok był silniejszy i szybszy, niż oczekiwał, dzięki ingerencji Galbatorixa.
Cierń wpadł na niego z lewej strony. Tej słabszej, tam gdzie stracił przednią łapę. Razem obrócili się w powietrzu, lecąc w dół, ku twardej-płaskiej-miażdżącej-skrzydła-ziemi. Glaedr kłapnął zębami, wbił w tamtego szpony i zaczął rozdzierać ciało, próbując zmusić mniejszego smoka do poddania się.
Nie pokonasz mnie, młodziku, przysiągł sobie. Byłem stary, gdy ty się wyklułeś.
Białe-sztylety-szpony zadrapały jego pierś i brzuch. Zamachnął się ogonem i chlasnął szczerzącego-długie-kły-Ciernia w łapy, wbijając w udo kończący ogon kolec. Walka już dawno wyczerpała niewidzialne-tarcze-zaklęć, chroniące ich obu, tak że mogli ranić się nawzajem.
Gdy wirująca ziemia była zaledwie kilka tysięcy stóp od nich, Glaedr odetchnął głęboko i odchylił głowę. Napiął szyję, potem mięśnie brzucha i głęboko ze swych trzewi zaczerpnąłgęstego-płynnego-ognia.
Płyn zapłonął, łącząc się z powietrzem w jego gardle. Glaedr otworzył paszczę na całą szerokość i zalał czerwonego smoka płomieniami, spowijając go morderczym kokonem. Prądgłodnych-spragnionych-zwijających się-płomieni załaskotał go w policzki.
Zacisnął gardło, przerywając przepływ ognia, gdy oderwali się od siebie zpiszczącym-wijącym się-chlaszczącym-pazurami-smokiem, i usłyszał dobiegający z grzbietu głos Oromisa:
–Ich siły słabną; widzę to po nich. Jeszcze kilka minut i koncentracja Murtagha zawiedzie. Wówczas zapanuję nad jego myślami. Albo to, albo zabijemy ich mieczem i kłem.
Glaedr warknął. Złościło go, że nie mogą z Oromisem porozumiewać się myślami jak zwykle. Wznosząc się na ciepłym-wietrze-znad-zaoranej-ziemi, zawrócił w stronę Ciernia, z którego łap ściekała szkarłatna posoka. Ryknął, szykując się do kolejnego starcia.
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Zdezorientowany Eragon wpatrywał się w sufit. Leżał na wznak w pomieszczeniu w wieży. Obok niego klęczała Arya. Na jej twarzy odbijała się głęboka troska. Chwyciła go za rękę i pomogła mu wstać, podtrzymując, gdy się zachwiał. Zobaczył, jak po drugiej stronie komnaty Saphira potrząsa głową. Wyczuł jej oszołomienie. Trójka magów nadal stała z wyciągniętymi rękami, kołysząc się i nucąc w pradawnej mowie. Słowa ich zaklęcia wibrowały niezwykłą mocą i zostawały w powietrzu na długo po tym, jak powinny rozpłynąć się w ciszy. Mężczyzna siedzący u ich stóp obejmował kurczowo kolana. Całe jego ciało dygotało. Kiwał głową z boku na bok.–Co się stało? – spytała z napięciem Arya. Przyciągnęła Eragona do siebie i jeszcze bardziej zniżyła głos. – Jak możesz wiedzieć z tak daleka, co myśli Glaedr, skoro jego umysł pozostaje zamknięty nawet przed Oromisem? Wybacz, że bez pozwolenia dotknęłam twoich myśli, Eragonie, ale bałam się o ciebie. Jaka więź łączy ciebie i Saphirę z Gleadrem?
–Później – odparł, prostując ramiona.
–Czy Oromis dał ci jakiś amulet bądź inną błyskotkę, pozwalającą nawiązać kontakt z Glaedrem?
–Za długo by wyjaśniać. Później, obiecuję.
Arya zawahała się. W końcu kiwnęła głową, mówiąc:
–Trzymam cię za słowo.
Ruszyli we trójkę ku magom i zaatakowali wszystkich jednocześnie. Zadźwięczał głośno metal – to Brisingr odskoczył, nim sięgnął celu, wykręcając Eragonowi rękę. Miecz Aryi także odbił się od ochronnego zaklęcia. Podobnie prawa przednia łapa smoczycy. Jej pazury przejechały z piskiem po kamiennej posadzce.
–Skupcie się na tym! – wykrzyknął Eragon, wskazując najwyższego maga, bladego mężczyznę o potarganej brodzie. – Szybko, nim zdołają wezwać jakiekolwiek duchy!
Eragon i Arya mogli próbować obejść bądź osłabić zaklęcia ochronne maga swymi, lecz odpowiadanie magią na magię zawsze wiązało się z niebezpieczeństwem, chyba że wcześniej zdołali podporządkować sobie umysł przeciwnika. Żadne z nich nie chciało ryzykować, że zabije ich czar, którego nie zauważą.
Atakując na przemian, Eragon, Saphira i Arya cięli, dźgali i tłukli brodatego maga. Minęła prawie minuta i żaden z ciosów nie dosięgnął celu, aż wreszcie przy niewielkim oporze Eragon poczuł, jak coś ustępuje pod ostrzem Brisingra. Miecz pomknął dalej, odcinając głowę brodacza.Powietrze przed Eragonem zamigotało. W tym samym momencie poczuł nagłą falę osłabienia. To jego zaklęcia odbiły nieznany czar. Atak ustał po paru sekundach. Przez chwilę kręciło mu się w głowie i burczało w brzuchu. Skrzywił się i zaczerpnął energii z pasa Belotha Mądrego.
Pozostała dwójka magów zareagowała na śmierć swego towarzysza jedynie przyśpieszeniem tempa inwokacji. W kącikach ich ust wystąpiła żółta piana; z warg wzlatywały drobinki śliny; oczy wywróciły się, ukazując białka. Nadal jednak nie próbowali uciec ani atakować.
Skupiając się na następnym magu – korpulentnym mężczyźnie noszącym pierścienie na kciukach – Eragon, Saphira i Arya powtórzyli cały proces, na zmianę zadając ciosy, aż w końcu zdołali wyczerpać zaklęcia ochronne. To Saphira zabiła przeciwnika – wyrzucając go w powietrze uderzeniem szponów. Zderzył się ze schodami i roztrzaskał czaszkę o kant stopnia. Tym razem magiczny odwet nie nastąpił.
Gdy Eragon ruszył ku pozostałej przy życiu kobiecie, przez strzaskane okiennice do komnaty wpadł rój wielobarwnych świateł i skupił się na siedzącym na ziemi mężczyźnie. Jaśniejące duchy błyskały gniewną, jadowitą wrogością, wirując wokół tamtego, tworząc nieprzenikniony mur. Mężczyzna uniósł ręce, jakby chciał się osłonić, i krzyknął. Powietrze wibrowało i potrzaskiwało energią promieniującą ze świetlistych kul. Eragon poczuł na języku kwaśny metaliczny posmak. Po skórze rozeszło się mrowienie. Włosy kobiety maga uniosły się wokół głowy. Naprzeciw niej Saphira syknęła i wygięła grzbiet, napinając wszystkie mięśnie.
Eragon poczuł nagły porażający strach. Nie! – pomyślał ze zgrozą. Nie teraz. Nie po wszystkim, przez co przeszliśmy. Był silniejszy niż wówczas, gdy stoczył pojedynek z Durzą wTronjheimie, ale też znacznie lepiej wiedział, jak niebezpieczny może być Cień. Tylko trzech wojowników zdołało zabić cienia i przeżyć: elf Laetri, Jeździec Irnstad, i on sam. I wątpił, by udało mu się powtórzyć ten wyczyn. Blódhgarmie, gdzie jesteś?!’- krzyknął w myślach Eragon. Potrzebujemy twojej pomocy!
A potem wszystko wokół niego zniknęło jak zdmuchnięte, i zamiast tego ujrzał…
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Biel. Biała pustka. Zimna-łagodna-woda-nieba koiła swym dotykiem łapy Gleadra po morderczym żarze walki. Otworzył paszcze, z radością witając cienką warstwę wilgoci zbierającą się na suchym-lepkim-języku.Raz jeszcze uderzył skrzydłami i woda-nieba rozstąpiła się przed nim, ukazując płonące-oślepiające-słońce i rozmazaną-zielono-brązową-ziemię. Gdzie on jesr? – zastanawiał się Glaedr. Obrócił głowę, szukając Ciernia. Mały-czerwony-niedorostek-smok umknął wysoko nad Gilead, wyżej niż wzlatują ptaki, gdzie powietrze było rzadkie, a oddech dymił wodą.
- Glaedrze, za nami! – krzyknął Oromis.
Glaedr odwrócił się – zbyt wolno. Czerwony smok wpadł na jego lewy bark tak, że razem obrócili się w powietrzu. Glaedr wściekle objął jedyną przednią łapą gryzącego-drapiącego-wściekłego-pisklaka, próbując wycisnąć życie z szarpiącego się ciała Ciernia. Czerwony smok ryknął i do połowy wyśliznął się z uchwytu Glaedra, wbijając mu szpony w pierś. Glaedr wygiął szyję i wbił zęby w lewą tylną łapę Ciernia, przytrzymując go w miejscu, choć czerwony smok zwijał się i kopał niczym przyszpilony dziki kot. Paszczę Glaedra wypełniła gorąca-słona-krew.
Kiedy lecieli ciężko w dół, Glaedr usłyszał brzęk mieczy o tarczę. To Oromis i Murtagh zasypywali się gradem ciosów. Cierń szarpnął się i skręcił, i Glaedr ujrzał syna-Morzana-Murtagha. Wydawało mu się, że człowiek wygląda na przerażonego, nie miał jednak pewności: nawet po tak wielu latach złączenia z Oromisem nadal z trudem odszyfrowywał wyraz twarzy dwóch-nóg-bez-rogów. Nie umiał czytać z ich miękkich rysów. Nie mieli też ogonów.
Brzęk metalu ucichł.
- Bądźcie przeklęci, za to, że nie ujawniliście się wcześniej! Bądźcie przeklęci! Mogliście nam pomóc! – krzyknął Murtagh. – Mogliście… – Przez chwilę jakby dławił się własnym językiem.
Glaedr sapnął, gdy niewidzialna siła powstrzymała gwałtownie ich upadek, o mało nie wyrywając mu z pyska nogi Ciernia, a potem uniosła ich czterech w niebo, coraz wyżej i wyżej, aż w końcu rozrzucone-mrowisko-miasta zmieniło się jedynie w niewielką plamkę w dole, i nawet Glaedr z trudem oddychał w rozrzedzonym powietrzu.
Co robi ten młodzik? – zastanawiał się zatroskany. Czyżby próbował się zabić?
I wtedy Murtagh znów się odezwał, a kiedy to uczynił, jego głos zabrzmiał niżej, mocniej. Dźwięczały w nim echa, jakby stał w pustej sali. Glaedr poczuł, jak łuski na ramionach uniosły mu się, gdy rozpoznał głos odwiecznego wroga.
- A zatem przeżyliście, Oromisie, Glaedrze – powiedział Galbatorix. Mówił gładko, pewnie, jak wyćwiczony mówca, a ton jego głosu był zwodniczo przyjazny. – Od dawna podejrzewałem, że elfy mogą ukrywać przed mym +wzrokiem smoka i Jeźdźca. Wielce się cieszę, że moje podejrzenia się potwierdziły.
- Przecz stąd, ohydny krzywoprzysięzco! – krzyknął Oromis. – Nie damy ci żadnej satysfakcji!
Galbatorix zachichotał.
- Cóż za surowe powitanie. Wstyd, Oromis-delda. Czyżby przez ostatnie sto lat elfy zapomniały o swej legendarnej uprzejmości?
- Nie zasługujesz na większą uprzejmość, niźli wściekły wilk.
- Tsk, tsk, Oromisie. Przypomnij sobie, co do mnie mówiłeś, kiedy stanąłem przed tobą i resztą starszyzny: „Gniew to trucizna. Musisz oczyścić z niego swój umysł. W przeciwnym razie skazi to, co w tobie dobre”. Powinieneś słuchać własnych rad.
- Nie zamącisz mi w głowie swym wężowym językiem. Jesteś wcieleniem zła i zrobimy wszystko, by usunąć cię z tego świata, nawet gdybyśmy mieli zapłacić własnym życiem.
- Ale dlaczego mielibyście, Oromisie? Czemu w ogóle mielibyście stawać przeciwko mnie? Smuci mnie, że pozwoliłeś nienawiści odebrać ci mądrość. Bo byłeś kiedyś mądry, Oromisie. Być może najmądrzejszy z całego naszego zakonu. Ty pierwszy dostrzegłeś obłęd trawiący moją duszę, i to ty przekonałeś pozostałych Starszych, by odmówili mojej prośbie o kolejne smocze jajo. To było bardzo mądre. Daremne, ale mądre. I w jakiś sposób zdołałeś uciec Kialandiemu i Formorze, nawet po tym, gdy cię złamali. A potem ukrywałeś się do czasu, gdy twoi wrogowie, prócz jednego, zginęli. To także było mądre, elfie. – Galbatorix umilkł na chwilę, po czym kontynuował: – Nie musisz dalej ze mną walczyć. Przyznaję chętnie, że w młodości popełniłem straszliwe zbrodnie, ale te dni już dawno minęły, i gdy wspominam przelaną krew, wizje te dręczą moje sumienie. Cóż jednak mogę zrobić? Nie potrafię odwrócić moich czynów. Teraz zależy mi jedynie na zapewnieniu pokoju i dobrobytu imperium, którego panem i władcą zostałem. Czyż nie widzisz, że przestałem już łaknąć zemsty? Gniew, który przez tyle lat mnie napędzał, wypalił się do końca. Zadaj sobie pytanie, Oromisie: kto odpowiada za niszczącą Alagaesię wojnę? Nie ja. To Vardeni doprowadzili do konfliktu. Ja chętnie rządziłbym moim ludem, pozostawiając w spokoju elfy, krasnoludy i Surdan. Lecz Vardeni nie potrafili pozbyć się żądzy krwi. To oni zdecydowali się skraść jajo Saphiry, i to oni pozostawiają wszędzie sterty trupów. Nie ja. Kiedyś byłeś mądry, Oromisie, i znów możesz stać się mądry. Porzuć swą nienawiść i dołącz do mnie w Llirei. Z tobą u boku zdołałbym zakończyć konflikt i zapoczątkować erę pokoju, która przetrwa tysiąc lat bądź więcej.
Glaedr nie dał się przekonać. Zacisnął miażdżące-tnące-szczęki, tak że Cierń zawył. Głos-bólu zabrzmiał niewiarygodnie głośno po przemowie Galbatorixa.
- Nie – odparł czystym, dźwięczącym głosem Oromis. – Twoje słodkie kłamstwa nie przekonają nas. Nie możemy zapomnieć o popełnionych przez ciebie potwornościach. Uwolnij nas! Nie zdołasz zatrzymać nas tu dłużej. A ja odmawiam próżnej gadaniny ze zdrajcą.
- Ha! Ty głupi starcze!’ – Głos Galbatorixa zabrzmiał gniewnie, ostro. – Powinieneś był przyjąć mą propozycję. Stałbyś się pierwszym i najważniejszym pośród moich niewolników. Sprawię, że pożałujesz bezrozumnego oddania tak zwanej sprawiedliwości. Poza tym mylisz się. Mogę was trzymać tak długo, jak zechcę. Stałem się bowiem potężny jak bóg i nikt nie zdoła mnie powstrzymać.
- Nie zwyciężysz – odparł Ormis. – Nawet bogowie nie trwają wiecznie. Słysząc to, Galbatorix zaklął paskudnie.
- Twoja filozofia mnie nie ogranicza, elfie! Jestem największym z magów i wkrótce stanę się jeszcze potężniejszy. Śmierć nie ma do mnie dostępu. Ty natomiast umrzesz. Ale najpierw będziesz cierpiał. Obaj będziecie cierpieć niewyobrażalne męki. A potem zabiję cię, Oromisie, i wezmę twoje serce serc, Glaedrze, byś mógł mi służyć po kres czasu.
- Nigdy! – wykrzyknął Oromis.
I Glaedr znów usłyszał brzęk mieczy i zbroi.
Na czas walki Glaedr nie dopuszczał Oromisa do swego umysłu, lecz więź ich łącząca sięgała głębiej niż świadomość, toteż poczuł, jak Oromis zesztywniał unieruchomiony przeszywającym bólem zgnilizny-nerwów-niszczenia-kości. Zaniepokojony uwolnił nogę Ciernia i próbował odrzucić kopniakiem czerwonego smoka. Cierń zawył z bólu, lecz pozostał w miejscu. Zaklęcie Galbatorixa przytrzymywało ich – żaden nie mógł się poruszyć dalej niż kilka stóp, w którąkolwiek stronę.
Z góry dobiegł kolejny metaliczny brzęk, a potem Glaedr ujrzał przelatującego obok Naeglinga. Złoty miecz migotał i jaśniał, wirując w powietrzu i spadając ku ziemi. Po raz pierwszy Glaedr poczuł zimne dotknięcie strachu. Większość słowa-woli-energii Oromisa kryła się właśnie w mieczu. Jego zaklęcie ochronne wiązało się z klingą. Bez niej był bezradny.
Glaedr rzucił się do ataku na zaklęcie Galbatorixa, z całych sił próbując się uwolnić. Mimo wysiłków nie zdołał jednak uciec. A w chwili, gdy Oromis zaczął odzyskiwać siły, Glaedr poczuł, jak Zar’roc rozcina go od ramienia po biodro.Glaedr zawył. Wył tak, jak Oromis, kiedy on sam stracił nogę.
W jego brzuchu wezbrała niezrozumiała siła. Nie zastanawiając się nawet, czy to możliwe, odepchnął Ciernia i Murtagha uderzeniem magii, odrzucając ich niczym porwane wiatrem liście. A potem przycisnął skrzydła do boków i zanurkował w stronę Gileadu. Jeśli dotrze tam dość szybko, wówczas Islanzadi i jej magowie zdołają ocalić Oromisa.
Miasto było jednak bardzo daleko. Świadomość Oromisa gasła… ciemniała… znikała…
Glaedr przelewał swą siłę w zniszczone ciało Oromisa, próbując utrzymać go przy życiu do czasu, aż dotrą na ziemię. Lecz mimo całej przekazywanej mu energii, nie mógł powstrzymać krwawienia – straszliwego krwawienia.
Glaedrze… uwolnij mnie – wymamrotał w myślach Oromis.
Chwilę później jeszcze słabszym głosem wyszeptał: Nie opłakuj mnie.
A potem towarzysz życia Glaedra odszedł w otchłań.
Odszedł!
Odszedł!
Czerń. Pustka.
Był sam.
Świat spowiła czerwona mgła, pulsująca w rytm jego serca. Rozłożył skrzydła i zawrócił tam, skąd przybył, szukając Ciernia i jego Jeźdźca. Nie pozwoli im uciec; schwyta ich, rozszarpie, spali, wymaże z tego świata.
Glaedr ujrzał czerwonego-pisklaka-smoka nurkującego ku niemu. Ryknął z żalu i jeszcze przyśpieszył. Czerwony smok w ostatniej chwili skręcił, próbując zaatakować z boku. Nie był jednak dość szybki, by uniknąć Glaedra, który wyciągnął szyję, kłapnął zębami i odgryzł ostatnie trzy stopy czerwonego ogona. Z kikuta wytrysnęła fontanna krwi. Wrzeszcząc w męce, czerwony smok zawrócił i skoczył za Glaedra. Glaedr zaczął się obracać, lecz mniejszy smok był zbyt szybki, zbyt zręczny. Glaedr poczuł ostry ból u podstawy czaszki, a potem świat przed nim zamigotał i zniknął.
Gdzie on był?
Był sam.
Był sam w ciemności.
Był sam w ciemności. Nie widział. Nie mógł się ruszyć.
Czuł w pobliżu umysły innych stworzeń, ale nie należały do Ciernia i Murtagha, lecz do Aryi, Eragona i Saphiry.
I wówczas Glaedr pojął, gdzie jest, i dotarła do niego prawdziwa groza sytuacji. Zawył w ciemności. Wył i zawodził, pozwalając całkowicie ogarnąć się bólowi, nie dbając o to, co przyniesie przyszłość – bo Oromis nie żył, a on był sam. Sam!
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Eragon szarpnął się, wracając do własnego ciała.Leżał skulony na ziemi. Twarz miał mokrą od łez. Sapnął, podnosząc się z podłogi, i poszukał wzrokiem Saphiry i Aryi. Potrzebował chwili, by pojąć, co widzi.
Kobieta mag, którą miał właśnie zaatakować, leżała przed nim, zabita jednym pchnięciem miecza. Duchy, które przywołała wraz z towarzyszami, zniknęły. Pani Lorana wciąż tkwiła bez ruchu w swym fotelu. Saphira podnosiła się właśnie z ziemi po drugiej stronie komnaty. A człowiek, który siedział na podłodze między trójką magów, stał obok niego, unosząc w powietrzu za gardło Aryę.
Z jego skóry zniknął wszelki kolor. Stała się biała jak kość. Włosy, wcześniej ciemne, obecnie lśniły jasnym szkarłatem. A kiedy spojrzał na Eragona i uśmiechnął się, Eragon przekonał się, że jego oczy stały się rdzawe. Z wyglądu i zachowania przypominał teraz Durzę.
–Na imię mamy Varaug – powiedział Cień. – Drzyjcie przed nami. Arya kopnęła go, lecz jej ciosy nie robiły na nim wrażenia.
Ognista siła świadomości Cienia naparła na umysł Eragona, próbując przełamać otaczające go bariery. Siła araku unieruchomiła go; ledwie był w stanie odpierać natarczywe macki umysłu tamtego, próbujące wniknąć do jego świadomości. W żadnym razie nie zdołałby się poruszyć ani zamachnąć mieczem. Z nieznanych przyczyn Varaug był jeszcze silniejszy od Durzy i Eragon nie wiedział, jak długo zdoła znosić jego napór. Widział, że Saphira także walczy. Siedziała sztywno i nieruchomo przy balkonie. Jej pysk wykrzywiał wściekły grymas.
Na czole Aryi wystąpiły żyły. Jej twarz poczerwieniała, posiniała. Usta miała otwarte, lecz nie oddychała. Prawą dłonią uderzyła łokieć Cienia i z głośnym trzaskiem złamała staw. Ręka Varauga opadła i przez moment palce stóp Aryi musnęły ziemię. Potem jednak kości przeciwnika wskoczyły na miejsce i uniósł ją jeszcze wyżej.
–Zginiecie! – warknął Varaug. – Zginiecie wszyscy za to, że uwięziliście nas w tej zimnej, twardej glinie.Świadomość, że Aryi i Saphirze grozi śmiertelne niebezpieczeństwo, pozbawiła Eragona wszelkich emocji, prócz niezłomnej determinacji. Jego myśli, ostre i czyste niczym odłamki szkła, zaatakowały kipiącą gniewem świadomość Cienia. Varaug był zbyt potężny, a zasilające go duchy zbyt liczne i odmienne od wszystkiego, co Eragon znał, by mógł nad nimi zapanować. Srarał się zatem osaczyć, odizolować Cienia. Otoczył jego umysł własnym. Za każdym razem, gdy Varaug próbował sięgnąć ku Saphirze bądź Aryi, Eragon blokował myślowe promienie. A kiedy Cień usiłował poruszyć ciało, Eragon odpowiadał własnymi poleceniami.
Walczyli z prędkością myśli, zmagając się tam i z powrotem, na granicy umysłu Cienia, w którym panował tak wielki, mroczny chaos, że Eragon lękał się, że jeśli będzie patrzył na niego zbyt długo, wpadnie w obłęd. Przywołując wszelkie siły, walczył z Varaugiem, próbując przewidzieć każdy ruch Cienia. Wiedział jednak, że pojedynek może się zakończyć tylko jego klęską. Mimo swej szybkości nie mógł pokonać licznych inteligencji zamkniętych w ciele Cienia.
W końcu zdekoncentrował się na moment i Varaug wykorzystał sposobność, by wniknąć głębiej do umysłu Eragona, chwytając go… unieruchamiając… tłumiąc myśli, aż w końcu Eragon mógł jedynie patrzeć na niego z tępą wściekłością. Jego ciało zaczęło nieznośnie mrowić i pulsować, gdy duchy przemknęły przez nie, docierając do koniuszków nerwów.
–Twój pierścień jest pełen światła! – wykrzyknął Varaug. Jego oczy rozszerzyły się łapczywie. – Pięknego światła! Będziemy się nim żywić bardzo długo!
A potem warknął z wściekłości, bo Arya chwyciła go za przegub i złamała go w trzech miejscach. Nim Varaug zdążył się uleczyć, uwolniła się i upadła na ziemię, oddychając chrapliwie. Varaug kopnął ją, lecz elfka odturlała się na bok. Sięgnęła po upuszczony miecz.
Eragon zadrżał, walcząc z przytłaczającą świadomością Cienia.
Dłoń Aryi zacisnęła się na rękojeści miecza. Z ust Cienia wyrwał się okrzyk. Skoczył na nią i zaczęli się turlać po podłodze, walcząc o miecz. Arya krzyknęła. Uderzyła Varauga w bok głowy rękojeścią. Cień na moment znieruchomiał i elfka zdołała się cofnąć i podnieść z ziemi.
W tym momencie Eragon uwolnił się od Varauga. Nie myśląc o własnym bezpieczeństwie, podjął atak na świadomość Cienia, pragnąc jedynie unieruchomić go na parę chwil.
Varaug dźwignął się na kolano. Potem zastygł, gdy Eragon zdwoił wysiłki.
–Zabij go! – krzyknął Eragon.
Arya skoczyła naprzód w burzy czarnych włosów… I pchnęła Cienia prosto w serce.
Eragon skrzywił się i umknął z umysłu Varauga w chwili, gdy Cień odskoczył, zsuwając się z klingi. Otworzył usta, wydając przeszywający, rozedrgany skowyt, który strzaskał szybki wiszącej nad nimi lampy. Sięgnął ku Aryi i postąpił chwiejnie w jej stronę. Potem zatrzymał się, gdy jego skóra zblakła i stała się przejrzysta, ukazując dziesiątki świetlistych cieni, uwięzionych w klatce ciała. Cienie pulsowały, rosły; skóra Varauga zaczęła pękać wzdłuż granic mięśni. W ostatnim rozbłysku światła cienie rozdarły Varauga na strzępy i umknęły z wieży, przenikając przez ściany, jakby kamień stał się niematerialny.
Serce Eragona stopniowo zwolniło biegu. Potem, czując się bardzo stary i bardzo zmęczony, podszedł do Aryi, opartej o krzesło i przyciskającej dłoń do gardła. Zakasłała, plując krwią. Ponieważ nie mogła mówić, Eragon położył dłoń na jej ręce.
–Wafse heill – powiedział. Kiedy wypłynęła z niego energia potrzebna do zaleczenia ran, nogi ugięły się pod nim i musiał oprzeć się o krzesło. – Lepiej? – spytał, kiedy zaklęcie przestało działać.
–Lepiej – odparła Arya i obdarzyła go słabym uśmiechem. Wskazała miejsce, gdzie przed chwilą stał Varaug. – Zabiliśmy go… Zabiliśmy go i sami nie zginęliśmy. – W jej głosie dźwięczało zdumienie. – Tak niewielu zabiło Cienia i przeżyło.
–To dlatego, że walczyli sami. Nie razem, jak my.
–Nie, nie jak my.
–Ty pomogłaś mi w Farthen Durze, a ja tobie tutaj.
–Tak.
–Teraz też będę nazywał cię Cieniobój czynią.
–Oboje jesteśmy…
Saphira zaskoczyła ich, wydając przeciągły, żałosny jęk. Wciąż jęcząc, zaczęła drapać podłogę, pozostawiając w kamieniu głębokie rysy. Jej ogon kołysał się na boki, miażdżąc meble i ponure obrazy na ścianach.
Odeszli! – jęknęła. Odeszli na wieki!
– Co się stało?! – wykrzyknęła Arya. Gdy smoczyca nie odpowiedziała, elfka powtórzyła pytanie, zwracając się Eragona.
–Oromis i Glaedr nie żyją – odparł, nienawidząc każdego z tych słów. – Galbatorix ich zabił.
Arya się zachwiała.
–Ach – mruknęła. Zacisnęła dłonie na oparciu fotela tak mocno, że zbielały kostki. Do skośnych oczu napłynęły łzy, wylewając się na policzki i ściekając po twarzy. – Eragonie!
Sięgnęła ku niemu i chwyciła go za ramię. Sam nie wiedział, kiedy objął ją mocno. Poczuł, że jego oczy wilgotnieją. Zacisnął zęby, próbując się opanować. Wiedział, że gdyby zaczął płakać, nie zdołałby przestać.
Długą chwilę stali tak z Aryą, pocieszając się nawzajem. W końcu elfka się cofnęła.
–Jak to się stało?
–Oromisa nawiedził jeden z jego ataków. Gdy był sparaliżowany, Galbatorix posłużył się Murtaghiem, żeby… – Eragonowi załamał się głos. Pokręcił głową. – Opowiem ci o tym, kiedy dołączy do nas Nasuada. Ona też powinna o tym wiedzieć, a nie chciałbym opisywać tego dwukrotnie.
Arya skinęła głową.
–W takim razie chodźmy do niej.
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Gdy Eragon i Arya wyprowadzali panią Loranę z komnaty na wieży, ujrzeli Blódhgarma i jedenaście elfów biegnących ku nim po schodach, przeskakujących cztery stopnie.–Cieniobójco! Aryo! – wykrzyknęła elfka o czarnych długich włosach. – Nie jesteście ranni? Słyszeliśmy lament Saphiry i pomyśleliśmy, że jedno z was mogło zginąć.
Eragon zerknął na swą towarzyszkę. Przysięga złożona królowej Islanzadi nie pozwalała mu wspomineć o Oromisie i Glaedrze w obecności kogokolwiek niepochodzącego z Du Weldenvarden – na przykład pani Lorany – bez zezwolenia królowej, Aryi lub kogokolwiek, kto by zastąpił Islanzadf na tronie Ellesmery.
Elfka skinęła głową.
–Zwalniam cię z twej przysięgi, Eragonie. Zwalniam was oboje. Mówcie o nich, komu tylko chcecie.
–Nie, nie jesteśmy ranni – oznajmił Eragon. – Jednak Oromis i Glaedr zginęli właśnie w bitwie nad Gil’eadem.
Elfy jak jeden mąż wykrzyknęły wstrząśnięte, po czym zaczęły zasypywać Eragona dziesiątkami pytań. Arya uniosła dłoń.
–Powsrrzymajcie się. Nie czas teraz ani miejsce, by zaspokajać ciekawość. Wokół wciąż kryją się żołnierze i nie wiemy, kto może nas słuchać.Ukryjcie smutek głęboko w sercach do czasu, aż będziemy bezpieczni. – Urwała, patrząc na Eragona. – Opowiem wam, jak dokładnie zginęli, gdy tylko się tego dowiem.
–Nen ono weohnata, Arya Dróttningu – wymamrotały elfy.
–Słyszałeś’ moje wezwanie? – spytał Blódhgarma Eragon.
–Owszem – odparł porośnięty futrem elf. – Przybyliśmy tak szybko jak mogliśmy, ale po drodze musieliśmy pokonać wielu żołnierzy.
Eragon przekręcił dłoń przy piersi w tradycyjnym elfickim geście szacunku.
–Wybacz, że was zostawiłem, Blódhgarm-elda. Gorączka bitwy odebrała mi rozum. Byłem zbyt pewny siebie i o mało przez to nie zginęliśmy.
–Nie musisz przepraszać, Cieniobójco. My także popełniliśmy dziś błąd i przyrzekam, że już go nie powtórzymy. Od tej pory będziemy bez zastrzeżeń walczyć u boku twego i Vardenów.
Razem zeszli na dziedziniec przy wieży. Vardeni zabili bądź schwytali większość żołnierzy w twierdzy. Ci nieliczni, którzy wciąż walczyli, poddali się, odkrywszy, że pani Lorana została ujęta przez napastników.
Ponieważ klatka schodowa była dla niej za ciasna, Saphira sfrunęła na dziedziniec i już tam czekała. Eragon stanął z nią, Aryą i panią Loraną. Tymczasem jeden z Vardenów sprowadził Jórmundura. Gdy tamten do nich dołączył, poinformowali go o wszystkim, co wydarzyło się w wieży – opowieść Jeźdźca wielce go zdumiała – po czym przekazali mu panią Loranę.
Jórmundur skłonił się przed nią.
–Możesz być pewna, pani, że potraktujemy cię godnie, z szacunkiem właściwym twej pozycji. Może jesteśmy wrogami, lecz pozostajemy ludźmi cywilizowanymi.
–Dziękuję – odparła. – Z ulgą to słyszę. Jednak teraz przede wszystkim martwię się o bezpieczeństwo moich poddanych. Jeśli mogę, chciałabym pomówić z waszą przywódczynią, Nasuadą, na temat tego, jak ich potraktujecie.
–Z tego, co mi wiadomo, ona także chce z tobą porozmawiać. Na pożegnanie pani Lorana odwróciła się do nich.
–Jestem ci niezmiernie wdzięczna, elfko, i tobie także, Smoczy Jeźdźcze, za to, że zabiliście tego potwora, nim zdołał zasiać grozę i zniszczenie w Feinster. Los postawił nas po przeciwnych stronach w tym konflikcie, nie oznacza to jednak, że nie mogę podziwiać waszej odwagi i umiejętności. Może już nigdy się nie spotkamy, toteż obojgu wam życzę szczęścia.
Eragon schylił głowę.
–I robie także, pani Lorano.
–Niechaj gwiazdy świecą nad tobą – dodała Arya.
Blodhgarm i podlegające mu elfy towarzyszyły Eragonowi, Saphirze i Aryi szukającym w Feinster Nasuady. Gdy ją znaleźli, przemierzała na swym wierzchowcu szare ulice, oglądając poczynione w mieście zniszczenia.
Nasuada z wyraźną ulgą powitała Eragona i Saphirę.
–Cieszę się, że w końcu wróciliście. Potrzebowaliśmy was tutaj przez kilka ostatnich dni. Widzę, że masz nowy miecz Smoczego Jeźdźca. To elfy ci go dały?
–Owszem, w pośredni sposób. – Eragon zmierzył wzrokiem zebranych w pobliżu ludzi i zniżył głos: – Nasuado, musimy porozmawiać z tobą na osobności. To ważne.
–Doskonale. – Przyjrzała się budynkom po obu stronach ulicy, po czym wskazała dom wyglądający na opuszczony. – Porozmawiajmy tam.
Jej dwóch strażników, Nocnych Jastrzębi, pobiegło naprzód i zniknęło za drzwiami. Pojawili się parę minut później i pokłonili przed Nasuadą.
–Jest pusty, pani – rzekli.
–To dobrze. Dziękuję. – Zeskoczyła z siodła, wręczyła wodze jednemu z ludzi ze swej świty i pomaszerowała do środka. Eragon i Arya ruszyli w ślad za nią.
We trójkę krążyli po zrujnowanym budynku, aż w końcu znaleźli odpowiednie pomieszczenie – kuchnię z oknem dość dużym, by zmieściło głowę Saphiry. Eragon otworzył pchnięciem okiennicę i smoczyca złożyła głowę na drewnianym blacie. Jej oddech wypełnił kuchnię wonią spalonego mięsa.’
–Możemy rozmawiać bez obaw – oznajmiła Arya, rzuciwszy zaklęcie niepozwalające nikomu podsłuchiwać.
Nasuada pomasowała ramiona i zadrżała.
–O co chodzi, Eragonie?
Eragon przełknął ślinę. Żałował, że musi wracać myślami do tego, co spotkało Oromisa i Glaedra.
–Nasuado – powiedział. – Saphira i ja nie byliśmy sami. Był jeszcze jeden smok i Jeździec, walczący z Galbatorixem.
–Wiedziałam – szepnęła Nasuada; jej oczy lśniły. – To jedyne sensowne wyjaśnienie. To oni uczyli was w Ellesmerze, prawda?
Owszem - odparła Saphira. Ale już nigdy więcej.
Eragon zacisnął wargi, pokręcił głową. Łzy napłynęły mu do oczu.
–Dziś rano zginęli w GiFeadzie. Galbatorix wykorzystał Ciernia i Murragha, by ich zabić. Słyszałem, jak przemawiał do nich ustami Murtagha.
Podniecenie zniknęło z twarzy Nasuady. Opadła na najbliższe krzesło, wbijając wzrok w popiół na zimnym palenisku. W kuchni zapadła cisza. W końcu Nasuada się poruszyła.
–Czy na pewno nie żyją? – Tak.
Przywódczyni Vardenów otarła oczy rąbkiem rękawa.
–Opowiedz mi o nich, Eragonie. Zechcesz to zrobić?
I tak przez następne pół godziny snuł opowieść o Oromisie i Glaedrze. Wyjaśnił, jak przeżyli upadek Jeźdźców i czemu postanowili żyć w ukryciu. Opisał ich okaleczenia i poświęcił nieco czasu osobowościom i charakterom, i temu, co czuł, pobierając u nich nauki. Jego własne poczucie straty pogłębiało się w miarę, jak wspominał długie dni spędzone z Oromisem na skałach TeFnaefr i wszystko, co elf zrobił dla niego i Saphiry. Kiedy dotarł do spotkania z Cierniem i Murtaghiem w Gifeadzie, Saphira uniosła głowę z blatu i znów zaczęła zawodzić cicho, żałośnie.
Gdy skończył, Nasuada znów westchnęła.
–Żałuję, że nie poznałam Oromisa i Glaedra, lecz niestety, nie było nam to dane… Jednego tylko nie rozumiem, Eragonie. Powiedziałeś, że słyszałeś, jak Galbatorix do nich przemawiał. Jakim cudem?
–Tak, też chciałabym to wiedzieć – wtrąciła Arya.
Eragon rozejrzał się w poszukiwaniu czegoś do picia, lecz w kuchni nie było wody ani wina. Zakasłał, po czym rozpoczął relację z ich ostatniej wizyty w Ellesmerze. Saphira od czasu do czasu wtrącała słowo, lecz przez dłuższy czas pozwalała mu mówić bez przeszkód. Począwszy od prawdy o swym pochodzeniu, Eragon szybko opisał wydarzenia z czasu ich pobytu, od odkrycia jasnostali pod drzewem Menoa, poprzez wykucie Brisingra, po odwiedziny u Sloana. Na końcu opowiedział Aryi i Nasuadzie o sercach serc smoków.
–Och! – Nasuada wstała, przeszła przez całą kuchnię tam i z powrotem. – Ty jesteś synem Broma, a Galbatorix jak pijawka wysysa siły z dusz smoków, których ciała umarły. To niemal zbyt wiele, by dało się to ogarnąć… – Znów pomasowała ramiona. – Przynajmniej reraz znamy prawdziwe źródło mocy Galbatorixa.
Arya stała bez ruchu, wyraźnie oszołomiona.
–Smoki wciąż żyją – wyszeptała. Złożyła dłonie jak do modlitwy i przycisnęła do piersi. – Wciąż żyją. Po tych wszystkich latach. Och, gdybyśmy tylko mogli powiedzieć reszcie mojej rasy. Jakże wszyscy by się radowali! I jak straszliwy byłby ich gniew, gdyby usłyszeli o zniewoleniu Eldunari! Pobieglibyśmy wprost do Uru baenu i nie spoczęli, dopóki nie uwolnilibyśmy serc spod władzy Galbatorixa, nieważne ilu z nas musiałoby zginąć.
Ale nie możemy im powiedzieć - wtrąciła Saphira.
–Nie. – Arya spuściła wzrok. – Nie możemy. Ale bardzo bym chciała. Nasuada spojrzała na nią.
–Proszę, nie obraź się, żałuję jednak, że twoja matka, królowa Islanzadi, nie uznała za stosowane podzielić się z nami tą informacją. Mogliśmy ją wykorzystać dawno temu.
–Zgadzam się. – Arya zmarszczyła czoło. – Na Płonących Równinach Murtagh zdołał pokonać was oboje. – Skinęła głową w stronę Eragona i Saphiry. – Nie wiedzieliście, że Galbatorix mógł mu powierzyć część Eldunari i nie przedsięwzięliście właściwych środków ochrony. Gdyby nie sumienie Murtagha, oboje służylibyście w tej chwili Galbatorixowi. Oromis, Glaedr, a także moja matka, mieli ważne powody, by zachować w tajemnicy istnienie Eldunari, lecz ich skrytość stała się niemal naszą klęską. Pomówię o tym z matką, kiedy znów się spotkamy.
Nasuada krążyła między blatem i paleniskiem.
–Dałeś mi wiele do myślenia, Eragonie. – Postukała w podłogę czubkiem buta. – Po raz pierwszy w dziejach Vardenów znamy sposób zabicia Galbatorixa, który mógłby zadziałać. Jeśli odbierzemy mu owe serca serc, straci większość swych sił, a wówczas z pomocą innych magów zdołasz go pokonać.
–Tak, ale jak mamy mu je odebrać? – spytał Eragon. Nasuada wzruszyła ramionami.
–Nie potrafię rzec, jestem jednak pewna, że musi istnieć jakiś sposób. Od tej pory będziesz nad nim pracował. Nic innego się nie liczy.
Eragon poczuł, że Arya przygląda mu się w niezwykłym skupieniu. Poruszony spojrzał na nią pytająco.
–Zawsze się zastanawiałam – rzekła – czemu jajo Saphiry zjawiło się przed tobą, a nie gdzieś na pustyni czy w polu. Wydawało mi się to zbyt wielkim zbiegiem okoliczności, by mogło być dziełem jedynie przypadku, lecz nie potrafiłam wymyślić żadnego logicznego wyjaśnienia. Teraz rozumiem. Powinnam była zgadnąć, że jesteś synem Broma. Nie znałam go dobrze, ale jednak, i wiem, że jesteś w pewien sposób do niego podobny.
–Naprawdę?
–Powinieneś być dumny, mogąc nazywać Broma ojcem – oświadczyła Nasuada. – Wedle wszelkich relacji był z niego niezwykły człowiek. Gdyby nie on, Vardeni by nie istnieli. Stosowne zatem, byś kontynuował jego dzieło.
–Eragonie – zagadnęła Arya. – Czy możemy zobaczyć Eldunari Glaedra? Eragon zawahał się, po czym wyszedł na zewnątrz i wyjął sakwę z juków Saphiry. Uważając, by nie dorknąć Eldunari, poluzował sznurek sakwy i pozwolił, by ześlizgnęła się po gładkim, podobnym klejnotowi kamieniu. Eldunari wyglądało inaczej niż wtedy, gdy widział je po raz ostatni. Blask wewnątrz serca serc jarzył się bardzo słabo, jakby Glaedr był ledwie przytomny.
Nasuada pochyliła się, zapatrzona w wirujące jądro Eldunari. Jej oczy rozbłysły odbitym światłem.
–I Glaedr naprawdę jest w środku? Jest – odparła Saphira.
–Mogłabym z nim porozmawiać?
–Mogłabyś spróbować, ale wątpię, czy odpowie. Dopiero co stracił Jeźdźca. Trzeba będzie dużo czasu, żeby się otrząsnął, jeśli w ogóle mu się to uda. Proszę, zostaw go, Nasuado. Gdyby chciał z tobą porozmawiać, już by to zrobił.
–Oczywiście. Nie zamierzałam mu się narzucać w czasie żałoby. Zaczekam ze spotkaniem do czasu, gdy dojdzie do siebie.
Arya podeszła bliżej Eragona i położyła dłonie po obu stronach Eldunari. Jej palce dzielił od powierzchni kamienia niecały cal. Przyglądała się mu z wielką czcią, po czym wyszeptała coś w pradawnej mowie. Świadomość Glaedra na moment rozbłysła, jakby w odpowiedzi.
Elfka opuściła ręce.
–Eragonie, Saphiro, powierzono wam niezwykle ważne zadanie: strzeżenie czyjegoś życia. Cokolwiek się sranie, musicie chronić Glaedra. Po śmierci Oromisa potizebujemy jego siły i mądrości bardziej niż kiedykolwiek.
Nie obawiaj się, Ary o, nie pozwolimy, by spotkało go jakieś nieszczęście – przyrzekła Saphira.
Eragon zasłonił Eldunari sakwą i zmęczonymi palcami niezgrabnie zaciągnął sznurek. Vardeni odnieśli ważne zwycięstwo. Elfy zajęły Gil’ead, lecz wiedza ta bynajmniej go nie cieszyła. Spojrzał na Nasuadę.
–Co teraz? – spytał. Przywódczyni uniosła hardo głowę.
–Teraz – odparła – pomaszerujemy na północ do Belatony, a gdy ją zajmiemy, dalej do Dras-Leony. Ją także podbijemy. Stamtąd ruszymy na Uru baen, gdzie pokonamy Galbatorixa, bądź zginiemy, próbując tego dokonać. Oto, co teraz zrobimy, Eragonie.
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Po rozstaniu z Nasuada Eragon i Saphira postanowili opuścić Feinster i powrócić do obozu Vardenów, by móc odpocząć z dala od kakofonii miejskich hałasów. Otoczeni pierścieniem elfów pod dowództwem Blódhgarma, przeszli przez główne miejskie bramy. Eragon nadal niósł w ramionach serce serc Glaedra. Żadne z nich się nie odzywało.Idąc, wbijał wzrok w ziemię pod stopami. Nie zwracał uwagi na ludzi przebiegających bądź maszerujących obok. Jego rola w tej bitwie dobiegła końca. Pragnął jedynie położyć się i zapomnieć o wszystkich troskach dnia. W umyśle wciąż czuł echa ostatnich odczuć Glaedra: Był sam. Był sam w ciemności… Sami Eragon zachwiał się, czując nagłą falę mdłości. A zatem tak to jest stracić Jeźdźca bądź smoka. Nic dziwnego, że Galbatorix oszalał.
Jesteśmy ostatni - oznajmiła Saphira. Eragon zmarszczył brwi, nie pojmując.
Ostatni wolny smok i Jeździec – wyjaśniła. Tylko my pozostaliśmy. Jesteśmy… sami. Tak.
Eragon potknął się, gdy jego stopa uderzyła o luźny kamień, który przeoczył. Nieszczęśliwy, na chwilę zamknął oczy.
Nie możemy tego zrobić sami – pomyślał. Nie możemy’. Nie jesteśmy gotowi.
Saphira zgodziła się. Jej rozpacz i lęk połączone z jego własnym, o mało go nie sparaliżowały.
Gdy dotarli do bramy, Eragon przystanął. Nie miał ochoty przeciskać się przez zebrany przy wrotach gęsty tłum ludzi próbujących umknąć z Feinster. Rozejrzał się w poszukiwaniu innej drogi. Gdy jego spojrzenie spoczęło na zewnętrznych murach, nagle poczuł przemożne pragnienie ujrzenia miasta w blasku dnia.
Odłączając się od Saphiry, pobiegł schodami wiodącymi na szczyt murów. Saphira warknęła z irytacją i ruszyła za nim. Lekko rozkładając skrzydła, jednym skokiem wyprysnęła z ulicy na górę.Niemal godzinę stali razem na blankach, oglądając wschód słońca. Kolejne promienie bladozłotego blasku padały na bujne zielone pola na wschodzie, oświetlając drobinki pyłu szybujące w powietrzu. Gdy natrafiły na kolumnę dymu, ten zalśnił czerwienią i barwą pomarańczy i zaczął kłębić się jeszcze gęściej. Ognie rrawiące chaty i szałasy za murami miejskimi niemal już zgasły, choć od czasu przybycia Eragona i Saphiry, podczas walk podpalono kilkanaście domów w Feinster i buchające w niebo płomienie dodały miastu niesamowitej urody. Za Feinster, daleko na horyzoncie ciągnęło się migotliwe morze, na którym dostrzegli żagle zmierzającego na północ okrętu.
W miarę, jak słońce rozgrzewało zakutego w zbroję Eragona, jego melancholia mijała, rozpływając się niczym wieńce mgły zasnuwające rzeki w dole. Odetchnął głęboko, rozluźniając mięśnie.
Nie - powiedział – nie jesteśmy sami. Ja mam ciebie, a ty mnie. Jest też Arya, Nasuada i Orik, i wielu innych, którzy nam pomogą.
No i Glaedr - dodała Saphira.
Owszem.
Eragon spojrzał w dół, na trzymane w objęciach Eldunari, i poczuł nagły przypływ współczucia i troski do smoka uwięzionego w sercu serc. Przycisnął kamień mocniej do piersi i położył dłoń na ciele Saphiry, rad z jej towarzystwa.
Galbatorix nie jest niepokonany. Ma słaby punkt i możemy wykorzystać go przeciw niemu. Możemy to zrobić.
Możemy i musimy – uzupełniła Saphira. Dla naszych przyjaciół i rodziny…i dla reszty Alagaesii…musimy to zrobić.
Eragon uniósł głowę znad Eldunari Glaedra, witając słońce i nowy dzień, i uśmiechnął się na myśl o bitwach, które nadejdą. Nie mógł się już doczekać chwili, gdy wraz z Saphira stawią w końcu czoło Galbatorixowi i zabiją mrocznego króla.










Tu kończy się trzecia księga cyklu Dziedzictwo.













Dalszy ciąg i zakończenie tej historii znajdą się w księdze czwartej.













O POCHODZENIU NAZW













Przypadkowemu obserwatorowi różne nazwy, na które śmiały podróżnik natknie się w Alagaesii, mogą wydawać się jedynie przypadkowym zbiorem, pozbawionym jakiejkolwiek spójności kulturowej czy historycznej. W istocie jednak, jak każda kraina kolejno podbijana przez różne kultury – a także, jak w tym przypadku, różne rasy – Alagaesia zgromadziła wielką kolekcję nazw z języków elfów, krasnoludów, ludzi, a nawet urgali. Stąd Dolina Palancar (nazwa ludzka), rzeka Anora i Ristvak’baen (elfickie) i góra Urgard (krasnoludzka), leżące w odległości kilku mil od siebie.Wszystko to stanowi fascynujący temat dla historyka, w praktyce natomiast prowadzi do zamieszania i problemów z wymową. Niestety, nie istnieje żaden zbiór zasad, do którego mógłby odwołać się nowicjusz. Każdą nazwę wymawia się odmiennie, chyba że natychmiast odkryje się jej korzenie językowe. Co gorsza, należy uświadomić sobie, że w wielu miejscach pisownia i wymowa obcych nazw uległy zmianie, gdy miejscowi próbowali przystosować je do swego własnego języka. Doskonały przykład stanowi tu Anora. Pierwotnie nazwę tę pisano denora, co oznacza w pradawnej mowie „szeroka”. W swych pismach ludzie uprościli to słowo i taką właśnie postać zachowało do czasów Eragona.










Pradawna mowa













Adurna risa – Wodo, podnieś się.Agaeti Blódhren – Święto Przysięgi Krwi (organizowane raz na stulecie na pamiątkę pierwotnego paktu, zawartego przez ludzi i elfy.
alfakona – elfka, kobieta-elf
Athalvard – organizacja elfów, dążąca do zachowania ich wierszy i pieśni
Atra du evarinya ono varda, Dathedr-vodhr – Niechaj gwiazdy czuwają nad tobą, czcigodny Dathedrze.
Atra esterni ono thelduin, Eragon Shur’tugal – Niechaj sprzyja ci szczęście, Eragonie Smoczy Jeźdźcze.
Atra gulia un ilian tauthr ono un atra ono waise skóliro fra rauthr – Niechaj dobry los i szczęście stale ci sprzyjają i i chronią od złego.
audr – w górę
Bjartskular – Jasnołuska
Blódhgarm - Krwawy Wilk
brisingr – ogień
Brisingr, iet tauth – Ogniu, chodź za mną.
Brisingr raughr! – Czerwony ogień!
deyja – giń
draumr kopa – senna wizja
dróttningu – księżniczka
Du deloi lunea – gładka ziemia/grunt
Du Namar Aueboda – Odebranie Imion
Du Vrangr Gata – Kręta Ścieżka
edur – wysokie wzgórze, wzniesienie
Eka eddyr ai Shur’tugal… Shurtugal… Argetlam – Jestem Smoczym Jeźdźcem… Smoczym Jeźdźcem… Srebrną Ręką.
Eka elrunono – Dziękuję ci.
elda - przydomek, oznaka wielkiego szacunku, używany przy imionach obu płci
Eldhrimner O Loivissa nuanen, dautr abr deloi/Eldhrimner nen ono we-ohnatai medh solus un thringa/Eldhrimner un fortha onr feon vara/ Wiol allr sjon – Rośnij, o piękna Loivisso, córo ziemi/Rośnij, jak to byś czyniła w słońcu i w deszczu/Rośnij i wydaj z siebie wiosenny kwiat/by wszyscy go ujrzeli.
Eldunari – serce serc
Erisdar - pozbawione płomieni latarnie, używane przez elfy i krasnoludy (nazwane na pamiątkę elfa, który je wynalazł) faelnivr – elfi trunek
fairth – obraz, sporządzony za pomocą magii na łupku bądź kamieniu
fell – góra
finiarel – przydomek, którym obdarza się obiecującego młodzieńca
flauga – leć
fram – naprzód
Fricai onr eka eddyr – Jestem twoim przyjacielem.
ganga – idź
Garzjla, letta! – Światło, zgaśnij! (dosłownie: stój)
gedwey ignasia – lśniąca dłoń
Helgrind - Wrota Śmierci
Indlvarn – pewien szczególny rodzaj połączenia smoka i Jeźdźca
jierda - pęknij, złam się, uderz
kónungr - król
Kuldr, rdsa lam iet un malthinae unin bóllr – Złoto, wznieś się do mej dłoni i zwiąż w kulę.
kveykva - piorun
lamarae - tkanina utkana z nici wełnianych i pokrzywowych (podobna do splotu wełniano-lnianego, ale lepszej jakości)
letta – stój
Liduen Kvaedhi – pismo poetyckie
loivissa - błękitna lilia o wydłużonych kielichach, rosnąca w Imperium
maela - cisza
naina – rozjaśnić
nalgask – mieszanina pszczelego wosku i olejku z orzechów laskowych, służąca do nawilżania skóry
Nen ono weohnata, Arya Dróttningu – Jak sobie życzysz, księżniczko Aryo.
seithr – wiedźma
Shurtugal – Smoczy Jeździec
slytha – sen
Stern rdsa! – Kamieniu, podnieś się!
svitkona – uroczysty przydomek dla elfki obdarzonej wielką mądrością
talos – kaktus, rosnący w okolicach Helgrindu
thaefathan – gęstnieć
Thorta du ilumeo! – Mów prawdę!
vakna – budzić się
vodhr – przydomek dla szanowanego mężczyzny
vor - przydomek dla mężczyzny-bliskiego przyjaciela
Waise heill! – Bądź uzdrowiony!
yawe – więź zaufania










Język krasnoludów













Ascüdgamln – stalowe pięściAz Knurldräthn – Kamienne Drzewa
Az Ragni – Rzeka
Az Sartosvrenht rak Balmung, Grimstnzborith rak Kvisagür – Saga o królu Balmungu z Kvisagür
Az Sindriznarrvel – Klejnot Sindri
barzül - przekląć kogoś i życzyć mu pecha
delva – wyraz czułości u krasnoludów; także szczególna odmiana samorodka złota, występująca wyłącznie w Górach Beorskich i ogromnie ceniona przez krasnoludy.
dur – nasz
dürgrimst – klan (dosłownie: nasz dom/dwór)
dürgrimstvren – wojna klanów
eta – nie
Eta! Narho üdim etal os isü vond! Narho üdim etal os formvn mendünost brakn, az Varden, hrestvog dür grimstnzhadn! Az Jurgenvren quathrid ne dömar on etal… - Nie! Nie pozwolę, by do tego doszło. Nie pozwolę, by bezbrodzi głupcy, Vardeni, zniszczyli nasz kraj. Wojna Smoków pozostawiła nas słabymi i nie…
Fanghur – podobne do smoków stworzenia z Gór Beorskich, mniejsze i niedorównujące inteligencją swoim kuzynom
Farthen Dür – Nasz Ojciec
feldünost - szronobroda (odmiana kozy, występująca wyłącznie w Górach Beorskich)
Galdhiem – Jasna/lśniąca głowa
Ghastgar - zawody w rzucaniu włóczną, podobne do walki na kopie i prowadzone na grzbietach
feldunostów grimstborith - przywódca klanu
grimstcarvlorss – zarządzająca domem
grimstnzborith - władca krasnoludów, zarówno król, jak i królowa (do słownie: wódz dworów)
hutłwir - drążek, zakończony dwoma ostrzami, broń
Durgrimst Quan Hwatum il skilfz gerdumn! – Wysłuchajcie mych słów! Ingeitum – pracujący w ogniu, kowale
Isidar Mithrim – Gwiaździsty Szafir
knurla - krasnolud (dosłownie: kamienny, liczba mnoga to knurlan)
knurlaf - kobieta/ona
knurlag – mężczyzna/on
knurlagn - mężczyźni
Knurlcarathn – kamieniarze, murarze
Knurlnien - Kamienne Serce
Ledwonnu - naszyjnik Kilf; także ogólne określenie naszyjnika
Manknurlan – niekamienni/niezrobieni/pozbawieni kamienia (najgor sza obelga w krasnoludzkim, niemożliwa do dosłownego przełożenia)
Merna – jezioro/staw
Nagra – olbrzymi dzik, występujący wyłącznie w Górach Beorskich
Nal, grimstnzborith Orik! – Bądź pozdrowiony, królu Oriku!
Ornthrond – orle oko
Ragni Darmn – Rzeka Małych Czerwonych
Ryb Ragni Hefthyn – Rzeczna Straż
Shrrg – olbrzymi wilk, występujący wyłącznie w Górach Beorskich
Skilfz Delkva – Moja Delva (patrz: delva)
Thriknzdal – granica między dwoma gatunkami stali w różnie hartowanej klindze
Tronjheim - Hełm Olbrzymów
Un qroth Guntera! – Tako rzecze Guntera!
Urzhad - olbrzymi niedźwiedź jaskiniowy, występujący wyłącznie w Górach Beorskich
Vargrimst – pozbawiony klanu/wygnany
Vreshrrgn – Wilki Wojny
werg - okrzyk wyrażający niesmak, obrzydzenie, krasnoludzki odpowied nik „fuj” (pojawia się w żartobliwej nazwie Werghadn, co oznacza „kra inę fuj”, czy też, mniej dosłownie, „brzydką krainę”)Język nomadów no – przyrostek, wyraz szacunku, dołączany do głównego imienia kogoś darzonego szacunkiem i uznaniem.
Język urgali
Herndall - urgalskie matki, rządzące szczepami
namna - pasy misternie tkanego materiału, przedstawiające dzieje urgalskich rodów, zawieszane przed wejściem do chat
nar - przydomek, wyrażający głęboki szacunek
Urgralgra - urgalska nazwa ich własnego ludu (dosłownie: ci z rogami)










PODZIĘKOWANIA













Kvetha Fricaya. Bądźcie pozdrowieni, przyjaciele.Pisanie Brisingra było świetną zabawą, bardzo intensywnym przeżyciem, a czasami trudnym doświadczeniem. Gdy zacząłem, miałem wrażenie, że cała historia to ogromna trójwymiarowa układanka, którą muszę rozwiązać bez żadnych wskazówek bądź instrukcji. I mimo wyzwań, którym musiałem stawić czoło, było to dla mnie niezwykle satysfakcjonujące przeżycie.
Z powodu swej złożoności Brisingr okazał się znacznie obszerniejszy niż przewidywałem – w istocie tak obszerny, że musiałem rozszerzyć serię z trzech tomów do czterech. W ten sposób trylogia „Dziedzictwo” stała się cyklem „Dziedzictwo”. Przyznam, że cieszy mnie ta zmiana. Kolejny tom pozwolił mi zgłębić i rozwinąć charaktery postaci i ich związki w bardziej naturalnym tempie.
Podobnie jak to było z Eragonem i Najstarszym, nigdy nie zdołałbym ukończyć tej książki bez wsparcia całej gromady niezwykle uzdolnionych ludzi, którym jestem ogromnie wdzięczny. Oto oni:
W domu: mama, za jej jedzenie, herbatę, rady, współczucie, nieskończoną cierpliwość i optymizm; tato, za wyjątkowe spojrzenie, ostre jak brzytwa uwagi co do historii i prozy, pomoc w wymyśleniu tytułu książkii pomysł, że miecz Eragona staje w płomieniach za każdym razem, gdy ten wymawia jego imię (super); i moja jedyna wyjątkowa siostra Angela, za to, że raz jeszcze zgodziła się odegrać swoją postać, a także za liczne informacje dotyczące imion, roślin i wszystkiego, co się wiąże z wełną.
We Writers House: Simon Lipskar, mój agent, za jego przyjaźń, ciężką pracę i jakże potrzebnego kopniaka w tyłek na początku pracy nad Brisingrem (bez którego ukończenie książki mogłoby mi zająć kolejne dwa lata); jego asystent Jose Getzler, za wszystko, co robi dla Simona i cyklu „Dziedzictwo”.
U Knopfa: moja redaktorka Michelle Frey, która nieprawdopodobnie pomogła mi w oczyszczeniu i skróceniu rękopisu (pierwsza wersja była znacznie dłuższa); asystentka redaktorki Michelle Burkę, która także pracowała nad redakcją, a także pomogła opracować streszczenia Eragona i Najstarszego; szefowa łączności i marketingu Judith Haut, która od początku rozgłaszała wszem wobec wieści na temat całego cyklu; dyrektorka działu reklamy Christine Labov; dyrektor graficzna Isabel Warren-Lynch i jej zespół, którzy po raz kolejny stworzyli tak elegancką książkę; John Jude Palencar za majestatyczny obraz na okładce (nie wiem, jak go przebije w czwartym tomie); szef działu korektorów Artie Bennett za sprawdzenie z niezrównaną uwagą każdego słowa w Brisingrze, prawdziwego i wymyślonego; Chip Gibson, szef działu dziecięcego Random House; dyrektor wydawniczy Knopfa Nancy Hinkel za jej nieustające wsparcie; Joan DeMayo, dyrektor sprzedaży i jej zespół (wiwat i dziękuję!); szef marketingu John Adamo, którego ludzie przygotowali imponujące materiały; Linda Leonard, nowe media, za jej osiągnięcia w marketingu sieciowym; Linda Palladino, Milton Wackerow i Carol Naughton z działu produkcji; Pam White, Jocelyn Lange oraz reszta działu praw zależnych, którzy doskonale się spisali, sprzedając cykl „Dziedzictwo” na obcojęzyczne rynki najróżniejszych krajów świata; Janet Renard z działu korekty i wszyscy inni u Knopfa, którzy mi pomogli.
W Listening Library: Gerard Doyle, którzy ożywia świat Alagaesii swoim głosem; Taro Meyer za perfekcyjne opracowanie wymowy mych języków; Orli Moscowitz, za połączenie wszystkich wątków, i Amanda D’Anciero, wydawca Listening Library.
Dziękuję Wam wszystkim.
Sztuka japońskiego miecza Leona i Hikoro Kappów oraz Yoshindo Yoshihary dostarczyła mi większości informacji potrzebnych do opisania dokładnego procesu wytapiania i wykuwania w rozdziale „Umysł nad metalem”. Szczerze polecam tę książkę każdemu, kogo interesuje temat (zwłaszcza japońskiego) płatnerstwa. Czy wiedzieliście, że japońscy kowale rozpalali swe ogniska, tłukąc młotem koniec żelaznej sztaby, a gdy rozgrzała się do czerwoności, przykładając ją do cedrowej deszczułki pokrytej siarką?
A tym, którzy wyłapali aluzję do „samotnego boga” podczas rozmowy Eragona i Aryi przy ognisku, mogę powiedzieć jedynie, że Doktor może zapuszczać się wszędzie, także do alternatywnych rzeczywistości.
Hej, ja też jestem fanem!
W końcu, i co najważniejsze, dziękuję Wam. Dziękuję, że przeczytaliście Brisingra. I dziękuję, że wytrwaliście przy cyklu „Dziedzictwo” przez te wszystkie lata. Bez Waszego wsparcia nigdy nie napisałbym tej serii, a nie wyobrażam sobie niczego, czym wolałbym się zająć.
Raz jeszcze przygody Eragona i Saphiry dobiegają końca i raz jeszcze dotarliśmy do kresu krętej ścieżki… lecz tylko na razie. Przed nami wciąż jeszcze wiele długich mil. Księga czwarta ukaże się, gdy tylko ją ukończę, i przyrzekam, że będzie to najbardziej fascynująca część serii. Nie mogę się doczekać chwili, gdy ją przeczytacie!
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